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III PLEŃNUM KC PZPR 


W dniach 2 i 3 września br. obradowało III plenarne posiedzenie Komite- 
tu Centralnego PZPR. Tematem obrad plenum były zadania parfii w 
kształtowaniu pozycji samorządu załóg socjalistycznych przedsiębiorstw 
w warunkach reformy gospodarczej. - 

Otwierając obrady tow. Stanisław Kania powiedział m.in.: | 
, — sprawy dotyczące samorządności załóg socj jalistycznych przedsię- | 
biorstw państwowych to problem ustrojowy, mający kapitalne znaczenie w 
opanowywaniu kryzysu gospodarczego i tworzeniu gwarancji prawidłowe- 
go rozwoju krajdą w przyszłości; 5 

— kształtowanie pozycji samorządu załóg jest dla partii zadaniem wyni- 
kającym z programu, który wypracowaliśmy na IX Zjeździę i który stawia 
na wszechstronny rozwój demokracji socjalistycznej; 

— nie brak takich, którzy z dyskusji o kształcie saaśżądu chcą uczy- 
nić jeszcze jeden temat wywołujący napięcia społeczne. Jesteśmy temu 
przeciwni. Tworzyć będziemy warunki, by orząd wyrażał wolę całej | 


* klasy robotniezej, służył jej interesom i interesom całego narodu. 


Tow. St. Kania zapowiedział, że w drugim punkcie porządku dziennego 
powołane zostaną dwie nowe komisje Komitetu Centraliego: komisja dla: 
wyjaśnienia okoliczności, faktów i przyczyn konfliktów społecznych w dzie- 
o PRL oraz komisja zajmująca się problematyką górnictwa węglowego 

ró mysłów wydobywczych. 

tępnie zastępca członka Biura Politycznego KC PZPR, tow. Jan 
Główczyk wygłosił referat Biura Politycznego: „Zadania partii w kształto: 
waniu pozycji samorządu załóg socjalistycznych przedsiębiorstw w warun- ' 
kach reformy gospodarczej”. 

W pierwszym dniu obrad głos w dyskusji zabrali: Ignacy Drabik — sio: 
nek KC, starszy mistrz w Zakładach Metalowych ,„Predom-Mesko” w Skar- 
żysku Kamiennej; Zbigniew Abramowicz — członek KC, sztygar w Kopal- 
ni Węgla Kamiennego ,„Makoszowy” w Zabrzu; Janusz Bućko — zastępca 
członka KC, zastępca dyrektora Wschodniej DOKP w Lublinie; Jerzy Ja- 
skiernia — przewodniczący Zarządu Głównego ZSMP; Jan Kowalski — 
członek KC, elektromonter ZWCh „Chemitex-Viston” w Tomaszowie Maz.; 
Kazimierz Borpwik — członek KC, brygadzista w Kombinacie Budownict- 
wa w Częstochowie; Stanisław Kociołek — I sekretarz Komitetu Warszaw- 
skiego PZPR; Ryszard Zima — członek KC, brygadzista polowy w Zakła- 
dzie Rolnym „Powiśle” — Czernin-Dworek, woj. elbląskie; Jerzy Janicki 
— członek KC, kierownik działu w Zakładach Mechanicznych „Ursus”; 
Kazimierz Miniur — członek KC, I sekretarz KF PZPR w Hucie im. Leni- 
na; Witold Malinowski — członek KC, rolnik indywidualny we wsi Łubia- 

ne, gm. Pewo woj. łomżyńskie; Aleksander Kuśnierz — członek KC, I 
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sekretarz KZ PZPR w FMWiG w Gorlicach; Edward Skrzypczak — I se- 
kretarz KW PZPR w Poznaniu; Zbigniew Nowak — zastępca członka KC, 
wiceminister Obrony Narodowej, generał broni; Franciszek Kardynał — 
członek KC, kierownik wydziału w Hucie im. gen. K. Świerczewskiego w 
Zawadzkiem; Stanisława Brewińska — członek Prezydium CKR, sorto- 
waczka w Żagańskich Zakładach Wełny Czesankowej; Albin Szyszka — 
przewodniczący Komisji Porozumiewawczej Branżowych Związków Za- 
wodowych; Benedykt Suchecki — członek KC, kierownik gospodarstwa 
rolnego RSP Kamion, gm. Puszcza Mariańska, woj. skierniewickie; Mie- 
czysław Grabowski — członek KC, ustawiacz automatów w Fabryce Ło- 
_ żysk Tocznych w Kraśniku; Stanisław Nastał — członek KC, zastępca dy- 
- rektora Andrychowskich Zakładów Przemysłu Bawełnianego „Andropol”; 
Józef Brożek — zastępca członka KC, I sekretarz KW PZPR w Nowym 
Sączu; Jan Łabęcki — członek Biura Politycznego KC, I sekrętarz KZ 
PZPR w Stoczni Gdańskiej im. Lenina; Józef Tyszkiewicz — zastępca 
członka KC, I sekretarz KZ PZPR w Zakładach Górniczych w Polkowicach, 
woj. legnickie; Władysław Baka — minister, pełnomocnik rządu ds. Refor- 
my Gospodarczej; Edmund Bączkiewicz — członek KC, statszy mistrz 
w Zakładach Metalowych „Pomet” w Poznaniu; Lesław Tokarski — kie- 
rownik Wydziału Prasy, Radia i Telewizji KC PZPR; Barbara Rogala — 
zastępca członka KC, inżynier chemik w Zakładach „„Organika-Rokita” 
w Brzegu Dolnym, woj. wrocławskie; Marian Arendt — członek KC, I se- 
kretarz,)KZ PZPR w Toruńskiej Przędzalni Czesankowej; Franciszek Bań- 
ko — członek KC, dozorca maszyn i urządzeń w Kopalni „Barbara”” w Cho- 
rzowie. 


W drugim dniu obrad głos zabrali: Teodor Subelok — członek KC, górnik 
w KWK „Manifest Lipcowy” w Jastrzębiu; Tomasz Afeltowicz — członek 
Prezydium CKR, prezes Polskiego Towarzystwa Ekonomicznego; zi- 
mierz Barcikowski — członek Biura Politycznego, sekretarz KC PZPR; 
Jan Kołodziejczak — zastępca członka KC, naczelny dyrektor w Wielkopol- 

tskich Zakładach Teleelektrycznych „Telkom-Eltra” w Poznaniu; Jerzy 
Kurdziel — członek KC, tokarz brygadzista w Centrum Naukowo-Produk- 
cyjnym „Unitra-Telpod” w Krakowie; Czesław Kiszczak — członek KC, 
minister Spraw Wewnętrznych, generał dywizji; Marian Otawa — członek 
KC, st. oficer — nawigator PŻM w Szczecinie; Jerzy Maniawski — członek 
KC, I sekretarz KZ PZPR w Zakładach Azotowych w Tarnowie; Albert Ko- 
sowski — członek KC, maszynista w Zakładach Offsetowych RSW „Prasa- 
-„Książka-Ruch” w Warszawie; Zbigniew Madej — wicepremier, przewod- 
niczący Komisji Planowania przy Radzie Ministrów; Jerzy Nastalczyk — 
członek KC/nastawiacz maszyn w ZPW „Zeltor” w Zgierzu, woj. łódzkie; 
Witold Łasisz — członek KC, rolnik indywidualny we wsi Grzybów, gm. 
Bogoria, woj. tarnobrzeskie; Henryk Wojtal — zastępca członka KC, I sek- 
retarz KW PZPR w Krośnie; Karol Mokijewski — zastępca członka KC, 
sekretarz KZ PZPR w Fabryce Samochodów Specjalistycznych „Polmo- 
-SHL" w Kielcach; Tadeusz Wysocki — członek KC, hartownik w Zakła- 
dach im. Marcelego Nowotki w Warszawie; Julian Kraus — członek KC, 
mistrz, I sekretarz KF PZPR w Fabryce Samochodów Małolitrażowych 
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w Bielsku-Białej; Kazimierz Doktór — profesor w Polskiej Akademii 
Nauk; Walerian Soliński — członek KC, zastępca głównego metalurga w 
Dolnośląskich Zakładach Metalurgicznych w Nowej Soli; Zbigniew Ka- 
mecki — zastępca człońka KC, nauczyciel akademicki w SGGW-ĄR 
w Warszawie; Andrzej Buszowski — zastępca członka KC, kierownik dzia- 
łu w Instytucie Koniynktur i Cen Handlu Zagranicznego; Hieronim An- 
drzejewski — członek KC, starszy mistrz produkcji w Zakładach Napraw- 
czych Taboru Kolejowego w Poznaniu. 

W czasie dwudniowych obrad zabrało głos 50 mówców. Do protokołu 
złożyli swe wypowiedzi następujący uczestnicy obrad III Plenum KC 
PZPR: Ryszard Borowski — zastępca członka KC, kapitan, główny nawiga- 
tor PLO w Gdyni; Bogdan Boryś — członek KC, ślusarz brygadzista w Hu- 
cie im. B. Bieruta w Częstochowie; Zbigniew Ciechan — członek KC, sekre- 
tarz KZ PZPR w ZWCh „Chemitex-Elana” w Toruniu; Alfred Janus — 
członek KC, emeryt z Kazimierza Górniczego, woj. katowickie; Antoni 
Kwiatkowski — członek KC, dyrektor Instytutu Inżynierii Materiałowej 
w WSI w Koszalinie; Jerzy Lelental — członek KC, rolnik indywidualny 
we wsi Krzesk, woj. siedleckie; Stanisław Łowicki — członek KC, motor- ' 
niczy WPK w Katowicach; Stefan Paterek — członek KC, górnik w Kopal- 
ni Węgla Kamiennego „Vietoria” w Wałbrzychu; Kazimierz Skwara — 
członek KC, nadgórnik w Kopalni Węgla Kamiennego „Ziemowit” w Ty- 
chach, woj. katowickie; Zofia Wilczyńska — członek KC, I sekretarz KZ 
PZPR w ZPB „Frotex” w Prudniku, woj. opolskie; Michał Woźny — czło- 
nek KC, mistrz w Fabryce Sprzętu Dostawczego w Nysie, woj. opolskie. 

Przewodniczący komisji uchwał i wniosków, członek Biura Poli- 
tycznego KC tow. Tadeusz Porębski przedstawił projekt uchwały III Fle- 
num, wnosząc do niego w imieniu komisji autopoprawki. Po dyskusji 
i uwzględnieniu poprawek plenum przy 3 głosach przeciwnych i 6 wstrzy- 
mujących się przyjęło uchwałę w sprawie zadań partii w kształtowaniu po- 
zycji samorządu załogi socjalistycznych przedsiębiorstw w warunkach re- 
formy gospodarczej. 

Następnie plenum podjęło uchwałę w sprawie powołania komisji dla wy- 
jaśnienia okoliczności, faktów i przyczyn konfliktów społecznych w dzie- 
jach Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej. 

Plenum powołało także i zatwierdziło skład nowej komisji Komitetu 
Centralnego — Komisji Górnictwa. 

Plenum przyjęło propozycję Biura Politycznego w sprawie dokooptowa- 
nia do składów „komisji KC I sekretarzy KW PZPR nie będących asa isa 
lub zastępcami członków KC. Zatwierdzono także ramowy regul 
pracy komisji problemowych KC. 

Następnie zabrał głos I sekretarz KC tow. Stanisław Kania. >c7 


Obrady zakończono odśpiewaniem Międzynarodówki. 


Referat Biura Politycznego KC PZPR 
wygłoszony 
przez tow. Jana Główczyką 


Szanowne towarzyszki, szanowni towarzysze! Celem III plenarnego ze- 
brania Komitetu Centralnego jest określenie zadań instancji i organizacji 
partyjnych w tworzeniu politycznych, prawnych i ekonomicznych warun- 
ków dla wprowacdłzenia w życie reformy gospodarczej i zasad samorządności 
załóg socjalistycznych przedsiębiorstw. Przeprowadzenie reformy jest — 
- zgodnie z uchwałą IX Nadzwyczajnego Zjazdu partii —, zasadniczą prze, 
słanką skutecznej realizacji programu wyjścia z kryzysu i stworzenia pod- - 
staw do rozwoju społeczno-gospodarczego Polski. 

Reforma musi być zgodna z podstawowymi założeniami socjalistycznego 
systemu polityczno-gospodarczego, eo oznacza, że przyjęte w jej ramach 
- rozwiązania sprzyjać będą: 

, _— umacnianiu społecznej icość środków produkcji, | 
= rozwijaniu produkcji w celu zaspokojenia potrzeb społecznych w spo- 

sób efektywny ekonomicznie, 

. — kojarzeniu interesów ekonomicznych jednostek, grup i klas społecz- 

nych z interesem ogólnonarodowym zgodnie x celami planów społeczno-, 

gospodarczych, 

—— zapewnieniu równych szans dla wszystkich ludzi pracujących przez 
przestrzeganie podziału rezultatów produkcji według ilości i jakości pra- 
cy. | | | 
Rozstrzygamy więc sprawy decydujące w najbliższym czasie o wyprowa- 
dzeniu kraju z kryzysu i mające zarazem perspektywiczne znaczenie dla 
budownictwa socjalistycznego w naszym kraju. Trzeba przedyskutować 
i przyjąć takie rozwiązania, które nie będą oderwane od realiów niezmier- 
nie skomplikowanej sytuacji gospodarczej i walki politycznej. Rozwiązania, 
które stanowić będą stały fundament więzi partii z klasą robotniczą i peł- 
i i ogółu ludzi pracy w rządzeniu państwem i zarządzaniu gospo- 

ar 

Najpilniejszym zadaniem jest zahamowanie katastrofalnego spadku pro- 
dukcji i położenie kresu anarchizacji życia społecznego. Te pozornie różne 
zjawiska są z sobą ściśle sprzężone i stanowią w istocie jeden problem. 

Spadek produkcji i pogarszające się w związku z tym zaopatrzenie budzą 
zrozumiałe niezadowolenie, które wykorzystywane jest dla organizowania 
demonstracji ulicznych, marszów protestacyjnych i strajków, uruchamia- 
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nych przy pomocy demagogicznych haseł o tym, że „magazyny są pelne”, 
że „rząd chce wygłodzić naród”. 

Powoduje to wyliczalne straty w produkcji, ale jeszcze większe te po- 
średnie, niewyliczalne. Bo jak można pracować i organizować racjonalnie 
pracę w sytuacji nieustannego pasma napięć i konfliktów, strajków okupa- 
cyjnych, ostrzegawczych, aktualnie trwających i nieustannie zapowiada- 
nych? Działa to „paraliżująco na aktywność i zdolność do pracy ludzi, bez 
której nie można myśleć o przezwyciężeniu trudności. 

Antysocjalistyczna opozycja prowadzi bezwzględną, wyrachowaną wal- 
kę obliczoną na rozbicie ustroju socjalistycznego w naszym kraju przes 
doprowadzenie do rozkładu gospodarki. Blokuje więc każde konetruktyw? 
ne działanie i nie przedstawia żadnego programu wyjścia z kryzysu poza 
programem negacji. Ten rzeczywisty program, którym się opozycja fakty- 
cznie powoduje, można krótko określić: „im gorzej, tym lepiej”. 

, Partia natomiast nie odstąpi od linii porozumienia z klasą robotniczą, 
ze społeczeństwem, z narodem. Nie odejdziemy od tej linii ani na lewo, 
ani na prawo. Linia porozumienia nie jest i nie będzie kompromisem x prze- 
ciwnikami ustroju socjalistycznego łamiącymi porządek prawny | zasady 
Konstytucji, wystawiającymi na niebezpieczną próbę narodowy los. 

Stoimy na gruncie jedności narodowej Polaków, na gruncie polskiej racji 
stanu, nienaruszalności zasad ustrojowych i sojuszy ze wspólnotą socjali- 
styczną, które wraz z wewnętrzną siłą narodu są gwarancją suwerenności 
Polski i nienaruszalności jej granic. | 

Jak można przeczytać w prasowych publikacjach, część działaczy „Soli- 
darności” oświadcza, że traktuje swój związek jako „opozycyjny ruch spo- 
łeczno-polityczny”. Jednakże większość członków „Solidarności” chce trak- 
tować ten związek nada] jako związek zawodowy. Nie ich e należy ob- 
ciążać za poglądy i działania niektórych grup działaczy. 

Chciałoby śię wyrazić przekopanie, że wielomilionowa rzesza robotników 
skieruje rozwój „„Solidarności” ponownie w stronę deklaracji zawartych 
w porozumieniach gdańskich i szczecińskich, które określiły charakter no- 
wych związków zawodowych, a więc przestrzeganie ustrojowych zasad 
naszego kraju, respektowanie międzynarodowych sojuszy i kierowniczej 
roli PZPR w państwie. 


Przeznaczenie przez wiele załóg na pracę części wolnych sobót w tym 
roku, zgodnie z apelem „Solidarności”, może stanowić dobry początek roz- 
azerzenia konstruktywnego działania całego związku, zapowiedź, że zdrowy 
kierunek związkowy znajdzie swój wyraz w „uchwałach zbliżającego się 
zjazdu ,„Solidarności”. | : 


Towarzysze! Obecna sytuacja gospodarcza charakteryzuje się nadal nie- 
pomyślnymi zjawiskami. Występuje zmniejszenie rozmiarów produkcji 
materialnej, w przemyśle o ok. 15 proc., w budownictwie ok. 20 proę., przy 
czym szczególnie głęboki spadek ma miejsce w produkcji surowców: węgla, 
miedzi, cynku, ołowiu. 

Spadek produkcji surowców ogranicza poziom produkcji przemysłu prze- 
twórczego, powoduje ograniczenia eksportu, a w ślad za tym możliwości 
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importu. Przykładowo: zmniejszenie eksportu węgla do krajów kapitali- 
stycznych powoduje utratę wpływów dewizowych w cenach 1981 r. o prze- 
szło 700 mln dolarów. Trwa proces dezorganizacji rynku wewnętrznego na 
skutek wzrostu dochodów pieniężnych ludności w tempie przeszło 20 proc., 
przy spadku dostaw towarów, a przede wszystkim żywności, w stosunku do 
poziomu osiągniętego w ubiegłym roku. W ostatnim okresie notuje się także 
objawy rozrywania się więzi przemysł — rolnictwo na skutek braku towa- 
rów na rynku wiejskim. Wyrazem tego jest spadek skupu płodów rolnych, 
który nastąpił mimo znacznego podniesienia cen skupu w II kwartale bie- 
żącego roku. 

Wszystkie te zjawiska prowadzą do niewykorzystania zainstalowanych 
zdolności produkcyjnych w skali 25 proc. oraz wżrostu kosztów produkcji. 
Wzrost kosztów produkcji i zmniejszenie rozmiarów produkcji material- 
nej spowodują w 1981 r. zmniejszenie się wytworzonego dochodu narodoó- 
wego o ok.'16—18 proc.. 

Sprawą pierwszoplanową w tej sytuacji jest wydzielenie tzw. strefy 
chronionej, czyli pilnowanie elementarnych potrzeb kilku podstawowych : 
celów, decydujących o bycie narodu, do których zaliczamy: wyżywienie, 
ochronę zdrowia i środki higieny osobistej, podstawowe artykuły dla dzie- 
ci i młodzieży, paliwa i energię oraz eksport. Społeczeństwo domaga się 
pieczy ze strony państwa nad realizacją tych celów i oczekuje od rządu 
skutecznego sterowania działalnością gospodarczą w tych dziedzinach. 

Sterowanie działalnością gospodarczą musi być obecnie nastawione prze- 
de wszystkim na osiąganie najważniejszych celów społecznych. Opracowa- 
no w związku z tym specjalne programy działania. W ramach tych progra- 
mów określone będą w sposób obowiązkowy podstawowe zadania produk- 
cyjne dla przedsiębiorstw. Najtrudniejszym problemem dla przedsiębiorstw 
jest dziś zaopatrzenie materiałowe, dlatego podstawowe surowce ł materla- 
ły skierowane zostaną na wyznaczone cełe produkcyjne. Dotyczyć to bę- 
dzie m. in. takich surowców, jak: węgiel, koks, paliwa płynne, tarcica, opo- 
ny. W sposób centralny przydzielane będą także dewizy na import, których 
"niedostatek jest jeszcze większy niż surowców krajowych. 

_ Specjalne programy działania stanowić będą w przyszłym roku obo- 

wiązującą część całego planu naszej gospodarki. Obowiązkowy charakter 
będą miały również takie wielkości, jak: nakłady na inwestycje centralne, 
na uspołecznione budownictwo mieszkaniowe, na inwestycje sfery socjal- 
nej i kulturalnej. 
"W związku z tym przedsiębiorstwa powinny być systematycznie infor- 
mowane, bezpośrednio przez szczebel centralny, o rozwoju sytuacji goe- 
podarczej w kraju, o kształtujących się tendencjach i trudnościach, aby 
mogły te informacje wykorzystać przy opracowywaniu i korygowaniu wła- 
snych planów. Centralne ogniwa gospodarki powinny zorganizować spe- 
cjalny system przekazywania informacji gospodarczych, zaczynając od 
dużych zakładów produkcyjnych, dla których system taki należałoby uru- 
chomić już w bieżącym miesiącu. 

Trudno sobie wyobrazić, jak wyglądałaby sytuacja naszej gospodarki 
i jaki byłby spadek produkcji oraz dochodu narodowego bez pomocy w do- 
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stawach surowców i materiałów, a także kredytowej, bratnich krajo o 80- 
cjalistycznych, a w szczególności Związku Radzieckiego. Polski import od 
naszych partnerów, zwłaszcza z ZSRR, przebiegał w 1981 r. bez większych 
zakłóceń, mimo opóźnień eksportu i częściowego niewywiązywania się 
z umów z naszej strony. Jesteśmy wdzięczni radzieckim towarzyszom ża 
tę pomoc I zrozumienie. 

Mimo ogromnych kłopotów, z którymi się Kosskamę dołożymy wsze|l- 
kich starań, aby w przyszłym roku lepiej wywiązywać się z umów, chóć 
będzie nam trudno osiągnąć wielkość dostaw, które tradycyjnie wchodziły 
w zakres obrotów handlowych. 

Przywiązujemy wielką wagę do uczestnictwa w programie socjalistycz- 
nej integracji gospodarczej. Widzimy w niej szansę ułatwiającą nam wyj- 
ście z kryzysu i osiągnięcie stabilizacji gospodarczej. Przedstawiliśmy kra- 
jom RWPG propozycje wspólnego zagospodarowania nie wykorzystanych 
z powodu niedoboru zaopatrzenia materiałowego mocy produkeyjnych, 

a także wspólnego dokończenia części inwestycji. Sprawa ta znalazła waż- 
ne miejsce w niedawnych rozmowach I sekretarza KC PZPR tow. Stańi- 

sława Kani i członka Biura Politycznego KC PZPR, premiera rządu PRL 
tow. Wojciecha Jaruzelskiego z sekretarzem generalnym KC KPZR, prze- 
wodniczącym Prezydium Rady Najwyższej ZSRR, tow. Leonidem Breźnie- 
wem na Krymie. 

Szanse dźwignięcia gospodarki powstają również w związku z niezłym 
urodzajem w tym .roku. Możemy mieć więcej produktów zbożowych, wię- 
cej cukru i przetworów warzywno-owocowych. Rysują się lepsze pódsta- 
wy dla rozwoju hodowli w przyszłym roku. W celu wykorzystania tych 
szans trzeba program IX Zjazdu przekształcić w zorganizowane, aktywne 
działanie. 


Towacysa! W uchwale IX Nadzwyczajnego Zjazdu Komitet Central- 
ny, wszystkie organizacje i instancje partyjne zobowiązane zostały do roz- 
winięcia pracy wyjaśniająco-szkoleniowej i konsekwentnego upa 
nia w życie reformy gospodatczej. 

W reformie gospodarczej widzimy doniosły czynnik azywiić ni 
kryzysu i stabilizowania gospodarki, przywracania równowagi ekonomicz- 

"nej i poprawy efektywności gospodarowania. Urzeczywistnianie reformy 
stanowić będzie istotny krok naprzód na drodze rozwoju socjalistycznych 
stosunków społecznych w naszym kraju. 

Reforma oznacza zasadniczą zmianę funkcji przedsiębiorstwa w struktu- 
rze gospodarczej, a nade wszystko roli bezpośrednich wytwórców — załóg 
pracowniczych — w kształtowaniu procesów gospodarczych. Reforma jest 
więc sprawą całego społeczeństwa, każdego pracownika i obywatela. 

Co chcemy osiągnąć przez wprowadzenie reformy? Chodzi po pierwsze 
o to, aby nowy mechanizm ekonomiczny stworzył skuteczne bodźce do 
wydajnej pracy, do podejmowania działalności gospodarczej zgodnej z po- 
trzebami społecznymi, aby praca każdego obywatela przysparzała mu sa- 
kóosc a społeczeństwu 

Chodzi po drugie o to, aby zapewnić pełniejsze społeczne uczestnictwo 
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i kontrolę nad kształtowaniem generalnych kierunków rozwoju kraju i bie- 
żącej polityki. społeczno-ekonomicznej państwa, aby skutecznie zapobiec 
niebezpieczeństwu nieliczenia się z prawami ekonomicznymi, co w: prze- 


| szłości wyrządziło tak wiele szkody. 


' Chodzi po trzecie o to, aby stworzyć szerokie możliwości udziału ludzi 
pracy w zarządzaniu zakładami i przedsiębiorstwami, w BEWRJWAM 
problemów regionu i całego kraju. 

Celom tym podporządkowane zostały kierunki reformy. 

Wprowadzenie nowych mechanizmów ekonomicznych mocniej issjeżai 


sytuację materialną pracownika od efektywności funkcjonowania przed- 


siębiorstw, a przede wszystkim od jego osobistego wkładu pracy, umiejęt- 
ności wykorzystania środków pracy oraz wiedzy i czasu pracy. System fi- 
nansowy przedsiębiorstw stworzy ekonomiczną motywację pracowników 
do poprawy wyników działalności gospodarczej. Uzyskana nadwyżka pow- 
stająca po pokryciu wszystkich wydatków dzielona będzie według ściśle 
określonych normatywów między państwo, przedsiębiorstwo i załogę. Za- 


'« sadą: „ile wytworzymy — tylko tyle podzielimy” zostanie tym samym 


sprowadzona również na szczebel przedsiębiorstwa. 


„Dążenie do efektywności nie może być ograniczone wyłącznie do pou- 
"stawowych ogniw gospodarki. Musi obejmować wszystkie jej ogniwa 


„p szczeble. Dobrze wiemy, jak wielki jest koszt społeczny błędów w plano- 


waniu, samowoli w podejmowaniu decyzji ekonomicznych. Wyciągamy 


wszelkie wnioski z gruntownej krytyki systemu funkcjonowania gąspodar= 


ki w poprzednim okresie. Nie można się jednak zgodzić z tymi, którzy 
nawołują do odrzucenia centralnego planowania. To nie zasada centralnego 


' planowania spowodowała kryzys naszej gospodarki, to brak programowej, 


strategicznej koncepcji rozwojowej i lekceważenie obiektywnych praw 


ni 


ekonomicznych leży u podstaw katastrofalnej sytuacji gospodarczej. 
Działalność przedsiębiorstw nie może być oderwana od polityki gospo- 

darczej państwa. Wyobraźmy sobie na przykład funkcjonowanie polskiej 

petrochemii w izolacji od polityki handlu zagranicznego i współpracy w ra- 


mach RWPG. Kto, jak nie państwo, zapewnić może odpowiednie warun- 


ki dostaw podstawowych surowców dla kraju, dostaw, od których uzależ- 


| niona jest działalność przedsiębiorstw. 


-Określenie kierunków rozwoju Poszcezególkych przedsiębiorstw musi Być 


ściśle powiązane z państwowym systemem badań naukowo-technicznych. 
W dziedzinach decydujących o funkcjonowaniu gospodarki decyzje inwe- 
„.stycyjne muszą mieć charakter centralny, uwzględniać potrzeby' ae go- 


spodarki, całego społeczeństwa. 
Nie chodzi tutaj o powrót do starego systemu, do metod nakazowego 


zarządzania. Chodzi jednak o stworzenie mechanizmów wzajemnego od- 


działywania i współpracy centralnych organów planistycznych z samodziel- 
nymi przedsiębiorstwami. Współdziałanie, które ułatwi uwzględnianie po- 
trzeb całej gospodarki narodowej w programach rozwojowych i produk- 
cyjnych przedsiębiorstw, a z drugiej strony — uwzględnienie interesów 


' samodzielnego przedsiębiorstwa w centralnych planach gospodarczych. Ta- 
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ka formułą powinna znaleźć odzwierciedlenie w przygotowywanej ustawie 
o planowaniu ij ustawie o systemie ekonomicznym przedsiębiorstwa. 

W naszych warunkach plan centralny powinien koncentrowąć się na 
„strategicznych, węzłowych celach społecznych i określeniu metod regula- 
cji gospodarki dla ich osiągania w warunkach samodzielności przedsię- 
. biorstw. Chodzi tu w szczególności o: 


"1. Formułowanie celów społecznych łącznie z założeniami polityki docho-  —. 


dowo-cenowej oraz kształtowanie konsumpcji w poszczególnych grupach 
ludności. 

"2. Określanie wielkości inwestycji oraz ustalenie kierunków inwestowa- 
- nia decydujących o rozwoju kraju w dalszej perspektywie. 

3. Współpracę z zagranicą i handel zagraniczny. 

4. Założenia polityki zatrudnienia z punkty widzenia zagospodarowania 
zasobów pracy, szkolenia kadr dla przyszłych okresów. 

- 5: Politykę pozyskania surowców ze źródeł krajowych i z importu. 

6. Założenia polityki kredytowej oraz poziom emisji pieniądza. | 

7. Założenia polityki przestrzennej i ochrony środowiska. 

Reforma gospodarcza tworzy zarazem instytucjonalne warunki uspołeca- 
, Nięnia planowania i zarządzania. Polega to przede wszystkim: 

— na zasadniczym zwiększeniu roli organów przedstawicielskich, a więe 
Sejmu, rad narodowych — w kształtowaniu planu; na zapewnieniu uczest- 
nietwa związków zawodowych, organizacji społecznych i środowisk nauko- 
wych w tworzeniu planów społeczno-gospodarczych; 

— na stworzeniu mechanizmów skutecznej kontroli nad działalnością 
rządu oraz całej administracji państwowej i gospodarczej; 

— na ustawowym zagwarantowaniu dostępu środków masowego prze- 
kazu do informacji o sytuacji społeczno-gospodarczej oraz o projektach 
planu. 

Zmierzamy więc w kierunku uspołecznienia, a nie osłabienia roli plano» 
wania gospodarczego, planowania, które stanowi metodę społecznego. ua- 
gadniania celów i kierunków rozwoju gospodarki. 

O charakterze przeprowadzanej reformy w ostatecznym rachunku de- 
„cyduje nowa pozycja przedsiębiorstwa oraz rola samorządu pracownicze 
go. IX Nadzwyczajny Zjazd jednoznacznie opowiedział się za samorządem 
załóg i samodzielnością przedsiębiorstwa jako podstawowego ogniwa go- 
spodarki. Zmieni to w sposób istotny sytuację załóg pracowniczych, zwięk- 
szy zakres ich uprawnień i odpowiedzialności za wyniki gospodarcze. Za- 
sada ta wywołuje jednocześnie doniosłe konsekwencje we wszystkich dzie- 
dzinach funkcjonowania gospodarki, przesądzając o kierunku jakościowych 
zmian struktur organizacyjnych, eliminacji szczebli pośrednich, a także 
o metodach działania centralnych organów administracji państwowej. 

Podjęta została przebudowa struktury organizacyjnej szczebla ceńfral- 
nego. Wiąże się to z zasadniczą zmianą funkcji ministerstw oraz pociąga 
za sobą poważne zmniejszenie liczby zatrudnienia administracji centralnej. 
Jesteśmy na drodze odbiurokratyzowania aparatu kierowania gospodarką. 
- Niezbędne jest bardziej zdecydowane przeprowadzenie BeSUScA i kodyfika- 
RZ przepisów. 

Z-dniem 1 stycznia 1982 r. powinien zostać wprowadzony nowy systera 


Ż + 
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ćen - skękcowih na paliwa, energię oraz surowce i materiały. Sto- 
sownie do zmian cen surowców i materiałów wprowadzone zostaną zmia- 
ny eeh wyrobów przetwórzonych. Będą to ceny, po których zaopatrują 
przedsiębiorstwa, a nie ludność. Nowe ceny winny zapewnić Całka 
w waj paliw, energii, surowców i pozostałych artykułów zaopatrzenio- 


"I prowadza się nowy system motywacji | rozliczeń z budżetem. Z wanr- 
tości: uzyskanej ze sprzedaży produkcji przedsiębiorstwo będzie musiało 
poltryć koszty surowców i materiałów i inne koszty materialne, opłacić po- 
datki i wpłaty do budżetu państwa, wydzielić fundusze na finansowanie in- 
westycji, postępu technicznego, przyrostu środków obrotowych. 

ozostała część przychodów przedsiębiorstwa dzielona będzie na sieć, 
premie, nagrody i cele socjalne, zgodnie z samodzielną decyzją załogi. Im 
lepiej zorganizowana, oszczędniejsza i wydajniejsza będzie praca i pro- 
dukcja, tym większa część dochodów będzie pozostawać w bezpośredniej 
dyspozycji: załogi. 

Wafunki dla pełnego zastosowania tegó mechanizmu wystąpią przede 
"wszystkim w przedsiębiorstwaćh przemysłu wydobywczego i rolno-spo- 
żywczego, gdyż przygotowania do reformy cen są tam najbardziej -za-» 
awarisowane. W związku z tym okres pozostałych 4 miesięcy br. należało- 
by wykorżystać do rzetelnych przygotowań i praktycznego sprawdzenia 
uRładu cen, płac, rozliczeń z budżetem i innych instrumentów tak, aby od 
stycznia 1982 r., bez straty czasu na rozruch, przystąpić już do działania 
według nowych zasad. 

"Należy liczyć się z tym, że niektóre przedsiębiorstwa, jak na przykład 
przedsiębiorstwa usług komunalnych czy handlu wewnętrznego, nie będą 
wy stanie zapewnić sobie od razu dochodów. dostatecznych dla pokrycia 
wszystkich wydatków. W tego typu przedsiębiorstwach, w zależności od 
ich charakteru, nastąpi w okresie przejściowym dotowanie ich działalności 
, 2 budżetu lub zastosuje się wspomaganie kredytem bankowym. 

"Od 1 lipca br. na nowych zasadach działa drobna wytwórczość i pań- 
stwówe gospodarstwa rolne. Urealnienie cen detalicznych na chleb i prze- 
twory zbożowe umożliwia wprowadzenie nowego systemu ekonomicznego 
w przemyśle zbożowo-młynarskim i'piekarniczym. Uważamy, że należy do- 
konać analizy i określić wszystkie te dziedziny gospodarki, w których mo- 
żliwe jest już obecnie zastosowanie rozwiązań przewidzianych w kierun- 
kach reformy. 

Samorządy przedsiębiorstw staną od początku swojej działalności wobec 
wszystkich tych problemów i trudności, które aktualnie tkwią w naszej 
gospodarce. Wszyscy liczymy na to, że samorząd i samofinansowanie so- 
A > ak przedsiębiorstw wyzwolą bardziej aktywne działanie załóg, 
ale zdajemy sobie w pełni sprawę, że nie będzie to przebiegać łatwo. W każ- 
dych warunkach potrzebna jest przede wszystkim rzetelna praca. Realny 
postęp możliwy będzie tylko wtedy, gdy praca będzie wydajniejsza niż obe- 
cenie. 

Samorządy przedsiębiorstw staną oko w oko z bardzo poważnymi prob- 
lemami dotyczącymi rozsądnego podziału wygospodarowanego dochodu — 


14 


NI Plenum KC PZPR 


na płace 1 premie oraz na potrzeby socjalne i Kujtusafne. Trzeba mocniej . 
podeprżeć budownictwo zakładowe. Samorządy robotnicze będą musiały li-. 
czyć się z ogromnym naciskiem załóg na dofinansowanie budownictwą spół-. 
dzielćczego, pracownicy będą oczekiwali — podobnie jak dziś — pómocy za- 
kłady pracy w budownictwie indywidualnym i trzeba będzie te problemy 
podejmować, gdyż kryją się za nimi najżywotniejsze potrzeby ludzkie. , , 

Przedsiębiorstwo państwowe jest socjalistyczną organizacją gospodarezą, 
która prowadzi samodzielnie działalność produkcyjną bądź usługową w dą- 
żeniu do uzyskania wysokiej efektywności ekonomicznej i na zasadzie 
ponoszenia odpowiedzialności za całokształt swego. działania. Jego dzia> 
. łalność — jak to formułuje projekt ustawy. — powinna być zgodna z cer. 
lami gospodarki narodowej. Zapewnieniu tej zgodności służyć będą przede 
wszystkim narzędzia ekonomiczne. Czy jednak „będą onę wystarczająco 
skuteczne? 

Samodzielne przedsiębiorstwo zawsze będzie miało swoje własne, grupbr : 
we cele — niekoniecznie zgodne 2 ogólnospołecznymi. Może się to 
wyrazić — obawiamy się tego — w dążeniu do poprawienia wyników eko- 
nomicznych kosztem społeczeństwa, w drodze windowania cen. Taka jest 
natura samodzielności, z której trzeba sobie zdawać sprawę. | 

Społeczęństwą i gospodarka narodowa nie unikną Bien piecz fw zwiąs 
zanych z samodzielnością przedsiębiorstwa. Mamy tęgo świadomość. Nie. 
może- to jednak powstrzymywać przed konsekwentną realizacją kursu re- 
formy, kursu na samodzielność i samorządność przedsiębiorętw. Tym bar- 
dziej jednak konieczne jest zastosowanie takich rozwiązań, które zminima- 
lizują te niebezpieczeństwa, które eż orzą silne gwarancje prawidłowęgo 
kojarzenia interesów grupowych z interesem O RAPOSEDY I i polityką 
góspodarczą państwa socjalistycznego. 

Samorządność powinna sprzyjać wypełnianiu przez śslstsio jego po- 
winności wobec społeczeństwa. Na państwie spoczywa: obowiązek racjo- 
nalnęgo wykorzystania bogactw naturalnych oraz ochrony środowiska na- 
turalnego. Państwo odpowiada za rozbudowę i sprawne funkcjonowanie 
całej infrastruktury, energetyki, sieci transportowej, AC telekomuni- 
kacyjnych itp. 

Państwo zapewniać musi warunki dla zaopatrzenia ludności w podstawo- 
we środki do życia, regulować kształtowanie się cen detalicznych. Na .or-. 
ganach państwowych spoczywa obowiązek zapewnienia miejsc pracy, zą- 
spokojenia potrzeb ludności na usługi, ochronę zdrowia, zabezpieczenie 
socjalne. Państwo ma siej dg tworzenia skutecznego systemu obrony 
kraju. Zadaniem państwa jest tworzenie przesłanek długofalowęgo wzro- 
stu produkcji, rozbudowa rodzimej bazy surowcowej i zapewnienie dostaw 
surowców z zagranicy. Chodzi o to, aby w niczym nie naruszając zasad sa- 
morządności tworzyć warunki do wypełnienia przez państwo tych konsty- 
tucyjnych obowiązków. 

Niezwykle doniosłą kwestią jest rola 1 sposób powoływgnia dyrektora w 
przedsiębiorstwie. Stoimy na stanowisku, że zadaniom dyrektora w przed- 
siębiorstwie „powinny odpowiadać jasno zarysowane kompetencje i odpo- 
wiedzialność, silna pozycja dyrektora jako organu zarządzającego przed- - 
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siębiorstwem i reprezentującego je na zewnątrz. Dyrektor powinien dąła- 
_ łać zgodnie z uchwałami całej załogi, uwzględniać wszystkie jej opinie i być 

poddany kontroli ze strony samorządu. Z drugiej jednak strony dyrektoro- 
wi przysługiwać powinno prawo do zwracania uwagi samorządowi, a nawet 
do wstrzymania uchwał rady załogi, jeśli uzna, że jej wykonanie mogłoby 
spowodować istotne naruszenie interesu ogólnospołecznego. Jest to niez- 
będne uprawnienie, które stwarza podstawę do wypełnienia przez dyrek- 
tora jego funkcji ogólnospołecznej. . 

Mamy świadomość, że niełatwo dzisiaj przyjdzie dyrektorom korzystać 
z tego prawa. Musi ono jednak być stosowane. Zwłaszcza w pierwszym 
okresie po wprowadzeniu reformy, gdy drogą do osiągnięcia dużego zysku - 
może stać się dążenie przedsiębiorstwa do podwyższenia cen i ucieczka od 
produkcji mniej rentownych, aczkolwiek niezbędnych wyrobów. 


Spełnianie tych złożonych funkcji przez dyrektora trzeba mieć na uwa- 
dze, kiedy formułuje się zasady powoływania dyrektora. Wówczas, kiedy 
stawia się pytanie, czy dyrektor powinien być powoływany przez organ 
założycielski przedsiębiorstwa, tzn. naczelny lub terenowy organ admini- 
stracji państwowej, czy też przez radę załogi? 

Trudno jest zakładać, że w każdej dziedzinie i w każdym okresie zgod- 
ność interesu załogi i interesu ogólnospołecznego można osiągnąć wyłącz- 
nie za pomocą normatywów i parametrów ekanomicznych czy norm praw- 
nych. Jest to zwłaszcza istotne w okresie najbliższych kilku lat — kiedy 
mocno doskwłterać będzie brak zaopatrzenia, kiedy stopniowo — krok za 
krokiem — trzeba będzie przywracać równowagę rynkową. 


Mówimy wprost, że w tych warunkach rozsądniej jest instytucjonalnie. 
zapewnić „dobór najbardziej kompetentnych ludzi, przy pełnym respekto- 
waniu opinii załogi. Powoływanie dyrektora pe» być dokonywane w . 
imieniu państwa przez organ założycielski. 

Decydującą sprawą jest, aby kierownicze pozycje zajmowali ludzik od- 
znaczający się wysokim poziomem fachowości i doświadczeniem, inwencją 
i energią, zdolnościami do prawidłowego kształtowania stosunków między- 
ludzkich i predyspozycjami kierowniczymi, odpowiednią postawą społecz- 
no-polityczną, ludzie o wysokich wartościach moralnych. Na IX Zjeździe 
jednoznacznie opowiedzieliśmy się za rozszerzeniem bazy rekrutacyjnej 
kadry kierowniczej, za tworzeniem jednakowych szans i możliwości dla 
partyjnych i bezpartyjnych. 

Chodzi więc o ukształtowanie odpowiednich mechanizmów doboru kadry 
kierowniczej, sposobu wyłaniania kandydatów na* dyrektorów przedsię- 
biorstw. Biorąc pod uwagę doświadczenie uważamy, że cechy takie posiada 
forma otwartego konkursu na stanowiska dyrektorskie. Zadaniem komisji 
konkursowej powinno być dokonanie selekcji kandydatów. W skład ta- 
kiej komisji — tworzonej przez organ powołujący dyrektora — wchodzić 
powinni przedstawiciele organu założycielskiego, rady załogi, organizacji 
partyjnej, związków zawodowych, ZSMP i stowarzyszeń społeczno-zawo- 
dowych działających w przedsiębiorstwie. 


Zgodnie z projektem ustawy o przedsiębiorstwie organ założycielski bę- 
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dzie powoływał dyrektora spośród kandydatów wyłonionych przez komi- 
sję konkursową. Warunkiem nominacji dyrektorskiej musi być uzgodnie- 
nie kandydatury z samorządem: pracowniczym. Tylko bowiem dyrektor 
, akceptowany i przyjęty przez załogę może skutecznie działać, realizować ' 
„prawidłowo uchwały samorządu. 


Częścią składową proponowanej koncepcji jest możliwość powoływania 
dyrektorów przez rady załogi również spośród kandydatów wyłanianych 
na drodze konkursów. Przy tym rozwiązaniu do organu założycielskiego na- 
leżałoby prawo zatwierdzania dyrektora wybranego przez samorząd. Tę 
metodę można zastosować pex wszystkim w PNA o mniej- 
szej skali i znaczeniu. 


Towarzysze! Odbudowa i umocnienie zaufania między społeczeństwem 
i władzą związane są ściśle z rozwojem demokracji socjalistycznej. Partia 
_ jest rzecznikiem szerokiego udziału ogółu obywateli, zwłaszcza klasy robot: 
niczej, w rządzeniu państwem i zarządzaniu gospodarką narodową. — - 


Samorządność pracownicza opiera się na ogólnonarodowej własności 
środków produkcji. Zespół pracowniczy nie jest zatem grupowym właś- 
cicielem tych środków, lecz ich użytkownikiem, powiernikiem majątku zj 
rodowego. 

Już dekret z 6 lutego 1945 r. nadawał szerokie uprawnienia radom za- 
kładowym w zakresie współzarządzania i nadzoru pracy przedsiębiorstw 
- państwowych. Idea socjalistycznej samorządności uzyskała nowy impuls na 

przełomie lat 1956—1957, lecz szerokie kompetencje rad robotniczych prze- 
widziane w ustawie z 16 listopada 1956 r. zostały ponownie ograniczone 
ustawą z 20 grudnia 1958 r. o samorządzie robotniczym. 


Narastające w partii od dawna przeświadczenie, że idea szerokiego sa- 
morządu pracowniczego musi zostać rozwinięta i wprowadzona w życie 
przez wydanie odpowiedniej ustawy, uzyskało realny, polityczny grunt w 
uchwale VI Plenum KC z września ub. roku, które określiło kurs na rozwój 
socjalistycznej demokracji i przeprowadzenia głębokiej reformy gospodar- 
czej. 

W marcu bleżącego roku Biuro Polityczne oceniło pracę Komisji do 
spraw Reformy Gospodarczej i podkreśliło potrzebę powołania w przed- 
siębiorstwach autentycznego samorządu załóg, proponując powoływanie 
w zakładach tymczasowych samorządów pracowniczych lub robotniczych. 
Pozytywnie oceniono wstępny projekt ustawy o samorządzie, opracowany 
przez komisję i zaproponowano publiczną dyskusję nad tym projektem. 


- Ukazały się na ten temat setki artykułów prasowych, do Komisji Refor= 
my Gospodarczej napłynęły liczne uwagi od załóg pracowniczych i stowa- 
rzyszeń. Po przedyskutowaniu projektu ustawy na plenum Komisji Refor- 
my Gospodarczej z udziałem przedstawicieli wszystkich związków zawodo- 
wych, przesłano go w czerwcu do laski marszałkowskiej. 
U podstaw koncepcji samorządu załóg socjalistycznych przedsiębiorstw 
. leżą następujące założenia: 
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— samorząd pracowniczy jest trwałym elementem demokracji socjali- 
stycznej i nowego systemu funkcjonowania gospodarki; nikt i nic nie może 
ograniczyć uprawnień, roli i funkcji samorządu, które określi ustawa sej- 
mową; 

,  — samorząd ma charakter powszechny, co znaczy, że załegi wszystkich 
przedsiębiorstw powinny i mogą wyłonić rady samorządu pracowniczego; 

— kompetencje samorządu pracowniczego powinny gwarantować zało- 
dze możliwość rzeczywistego gospodarzenia w zakładzie pracy; 

— działalność samorządu powinna sprzyjać wiązaniu: interesów każdego 
pracownika z interesami całego kolektywu, interesów załogi z interesami 
5 ospo ECM, 


— wraz z uprawnieniami i prawem decydowania o ważnych sprawach 
dotyczących załogi i przedsiębiorstwa samorząd powinien przejąć na sie- 
bie część odpowiedzialności za wyniki ekonomiczne i kształtowanie w 
„.przedsiębiorstwie socjalistycznych stosunków, za prawidłowe stosunki mię- 
dzy ludźmi i świadomą dyscyplinę pracy; 

— załoga uczestniczy w samorządzie bezpośrednio, w postaci ogólnego 
zebrania pracowników, oraz pośrednio, wybierając radę załogi. 

Uprawnienia samorządu — w myśl projektu ustawy, są jakościowo róż- 
ną i szersze od wszelkich poprzednich końcepcji i regulacji prawnych. U- 
prawnienia te obejmują prawo podejmowania przez radę załogi uchwał sta- 
nowiących: prawo wyrażania opinii, prawo występowania z inicjatywami, 
wnioskami i uwagami oraz prawo kontroli całokształtu działalności przed- 
siębiorstwa. 

Stanowiące decyzje sodejmuje rada załogi w ś5iaaćh planów wielo- 
letnich i.rocznych, inwestycji, statutu przedsiębiorstwa, przystąpienia do 
zgrupowania przedsiębiorstw, budownictwa zakładowego, działania placó- 
wek i urządzeń sportowych, kulturalnych, socjalnych i innych, zasad prze- 
prowadzania referendum w przedsiębiorstwie. Od zgody rady uzależnione 
jest również powołanie i odwołanie dyrektora przedsiębiorstwa i jego za- 
stępcy, a także proponowany przez dyrektora podział wydopocarowanego 
dochodu na poszczególne fundusze. 

Rada ma prawo wyrażania opinii we wszystkich zo dotyczących 
przedsiębiorstwa i kierownictwa, w tym dotyczących zawierania umów, 
wniosków o przyznanie wszelkiego rodzaju nagród i odznaczeń państwo- 
wych, decyzji o przydziale mieszkań. 

Występowanie rady z wszelkiego rodzaju wnioskami nie jest niczym 
ograniczone. Dyrektor ma obowiązek HORNOWAĆ się do każdego wnio- 
sku w ciągu dwóch tygodni. 

W zakresie kontroli uprawnienia rady śbafiuii m. tn. eałość gospodarki 
finansowej i materiałowej, bilans ręczny, badanie realizacji zadań plano- 
wvch, wszelkie formy kontroli bieżącej. 

W sprawie koncepcji samorządu ujawniły się w , dyskusji dwa nurty — 
odzwierciedlające dwa skrajne podejścia do problemu. Jeden z nich to nurt 
technokratyczny, drugi — anarchiczny. 


Pierwszy nurt neguje w ogóle potrzebę lub użyteczność samorządu pra» 
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cowniczego. Wychodzi z założenia, że w warunkach współczesnej techniki 
i organizacji produkcji przedsiębiorstwem zarządzać mogą wyłącznie fa- 
chowcy. W mniej skrajnej postaci zmierza on do eliminacji z organów sa- 
morządu robotników. Koncepcję tę odrzucamy jako głęboko błędną i sprze- 
czną z rolą socjalistycznego SARORZACI z rolą klasy PoE w naszym 
społeczeństwie. 


Drugą skrajność Genie nurt anarchiczny, który domaga się przy- 
znania samorządowi absolutnej autonomii. Traktuje w istocie rzeczy pro- 
"ces uspołecznienia własności i zarządzania jako przekazanie w ręce wyod- 
rębnionej grupy społecznej części majątku ogólnonarodowego w nieogra- 
nicżone władanie. Nurt ten akcentuje nawiązywanie łączności między inte- 
resem grupowym i ogólnym wyłącznie za pośrednictwem rynku i niczym 
nie ograniczonej gry wolnej konkurencji. W związku z tym neguje on rolę 
państwa i planowania centralnego. Sprowadzanie założeń reformy wyłącz- 
nie do idei samorządu jest dużym nieporozumieniem. 


Od strony politycznej koncepcje anarchiczne były w przeszłości są 
| wykorzystywane obecnie jako narzędzie stopniowej walki o władzę gospo- 
darczą, wreszcie polityczną w państwie. Charakterystyczną cechą tego nur- 
tu jest programowe odżegnywanie się od działalności politycznej, którą 
faktycznie uprawia. © » 


Partia walczyć będzie o sacyway samorząd załogi, a nie o ssubiojzzd” 
w cudzysłowie, który dla antysocjalistycznych grup służy jako przystanek 
w walce o pełnię władzy. Samorząd powinien być suwerenną organizacją 
załogi, a nie komórką organizacji związkowych czy też pontycznych grup 
nacisku. 


/ 


„Do Sejmu skierowane zostały projekty ustaw o siżedkiEbiorstwie lo . 


samorządzie załogi. Przygotowany jest zestaw dalszych aktów norma- 
tywnych. Chodzi przede wszystkim o regulację prawną dotyczącą planowa- 
nia, systemu ekonomicznego, zasad opodatkowania przedsiębiorstw, syste- 
mu bankowego. W okresie najbliższych dwóch miesięcy odpowiednie pro- 
jekty ustaw powinny być skierowane do Sejmu. Jest to nieodzowny waru- 
nek, aby można było rozpocząć wdrażanie reformy gospodarczej z dniem 
1 stycznia 1982 r. | 


Proponujemy, aby zalecić Klubowi Poselskiemu PZPR podjęcie inicja- 
tywy utworzenia w Sejmie PRL Komisji ds. Samorządu Pracowniczego, 
której zadaniem byłoby sprawowanie pieczy nad funkcjonowaniem i roz- 
wojem samorządów załóg przedsiębiorstw i innych jednostek gospodar- 
czych. Analogiczne inicjatywy powinny przejawiać zespoły o 
radnych w WRN. 

Organizacje pattyjne winny rozwijać jak najszerzej pracę soliiwn, 
stwarzać wśród załóg klimat sprzyjający „pozyskaniu ludzi pracy, związ- 
ków zawodowych, organizacji młodzieżowych — dla idei samorządu pra- 
cowniczego i reformy gospodarczej. Zagadnienia te powinny znaleźć miej- 
. sce w aystemie szkolenia partyjnego. 


, Do organów samorządu powinni byś wybierani kafle najbardziej 
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| doświadczeni pracownicy, o właściwej postawie moralnej, zanscżowani 

„ .w pracy społeczńej, posiadający autorytet-'w załodze. 

.- Członkowie partii wziąć powinni aktywny udział w Piacaćh Gol 

ds. reformy gospodarczej powstających teraz w przedsiębiorstwach, któ- 

„rych zadaniem jest wszechstronne przygotowanie zakładów do działania 

„W nowych warunkach. 

| Komitety wojewódzkie, miejskie, dzielnicowe, gminne i zakładowe zor- 

 ganizować powinny szkolenia ekonomiczne dla szerokiego aktywu, inspi- 
_rować prasę, radio i telewizję do szerokiego ę PAyap OE 
| samorządu DPACOWINEZCZA i reformy gospodarczej. | 


Szanowne PRZ szanowni towarzysze! W toczącej się obecnie dys- 
" kusji na temat reformy gospodarczej i roli samorządu pracowniczego nie- 
jednokrotnie pada pytanie — czy partia powinna zajmować się gospodar- 
ką? Często spotykamy się w istocie rzeczy z negatywną odpowiedzią na to 
pytanie. Partia — powiada się — powinna zająć się polityką, a nie ekono< 
miką, a jeżeli już tak — to co najwyżej proponować, podpowiadać, say 
oceniać, ale nie działać bezpośrednio na scenie gospodarczej. 


Nie można zgodzić się z takim rozumieniem roli partii w gospodarce. Po- 
lityka to bowiem kształtowanie stosunków miiędzy klasami, warstwami 
i grupami społecznymi na podstawie. uwzględniania ich interesów i wza- 
jemnych uwarunkowań tych interesów. 


Interesy klasowe i grupowe — jak wskazuje teoria marksizmu-leninizmu 
— przejawiają się za pośrednictwem interesów ekonomicznych, które sta- 
nowią realną przyczynę aktywności ludzi, pobudzają ich do działania w 
produkcji. Wynikające z interesów ekonomicznych cele, do których dążą 
różne klasy i grupy społeczne, są różne także w naszym ustroju. Mogą mię= 
dzy nimi powstawać sprzeczności, a nawet konflikty, jeżeli partia nie do-- 
strzega ich w porę, nie wyciąga ich na powierzchnię życia politycznego, nie 
tworzy politycznych warunków do harmonizacji tych interesów. Przeko- 
naliśmy się o tym niejednokrotnie. 


W wąsko pojmowanej działalności ekonomicznej odpowiada się przede 
wszystkim na pytania — co?, ile?, za ile? W działalności: politycznej doty- 
czącej gospodarki pytania te muszą być sformułowane inaczej — po co?, 
dla kogo?, w czyim interesie? Z czysto gospodarczego punktu widzenia 
ważne są przede wszystkim relacje ilościowe, szczegóły. Od strony zaś par- 
tyjnej — ich społeczne skutki, polityczna synteza. W tym sensie nie ma nice 
bardziej politycznego niż decyzje ekonomiczne. Dlatego nie da się oderwać 
ekonomiki od polityki, polityki partii od polityki gospodarczej. Są to dwie 
strony tego samego medalu. Nieprzypadkowo Włodzimierz Lenin określał 
politykę jako syntetyczny wyraz ekonomiki. 


Podejmowanych jest w obecnym okresie wiele ważkich decyzji śkónó: 
micznych. Nasza partia powinna aktywnie wpływać na ich kształt i spo- 
sób ich wprowadzania w życie. Właśnie z punktu widzenia kojarzenia róż- 
nych interesów ekonomicznych. Partia musi więc dysponować własnym 
systemem ciągłej analizy procesów gospodarczych i sondażem opinii par- 
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tyj jnej PCE właśnie na badanie skutków politycznych działań 
gospodarczych. Jest to ważna wskazówka dla komisji problemowych, in- 
stancji i organizacji partyjnych oraz aparatu partyjnego, dla pazzyca in- 
stytutów i szkół partyjnych. 


Kojarzenie interesów jednostkowych i Gużówsćh z interesem SkA: 
wym, wspólnym, nie jest procesem łatwym. Oznacza bowiem w danym. 
momencie ograniczenie realizacji interesów części społeczeństwa na rzecz 
całośći, na rzecz uznania więzi społecznej wynikającej z istoty socjalistycz- 
nych stosunków społecznych. W szczególności zaś powinniśmy być wyczu- 
leni na sytuację grup społecznych najsłabszych ekonomicznie, wage 
wać ich głosów i.dbać, aby były one wysłuchiwane. z 


"Takie działanie naszej partii będzie w pełni zgodne z systeniem. war 
tości społecznych socjalizmu, którego naczelną zasadą jest dążenie do 
e zrównywania szans i w ten sposób do awe woa społecznej. i 


Uchwała Ill Plienum KCPZPR 
w sprawie zadań partii w kształtowaniu pozycji 
samorządu załogi socjalistycznych przedsiębiorstw 
w warunkach retormy gospodarczej 
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Komitet Centralny stwierdza, że rozwój samorządności pracowniczej* 
stanowi ważny etap w umacnianiu socjalistycznych stosunków społecznych 
w naszym kraju. Podstawowe znaczenie ma tworzenie politycznych warun- 
ków sprzyjających temu rozwojowi we ES dziedzinach gospodarki 
i życia społecznego. 

Reforma gospodarcza ma zasadnicze znaczenie dla SAT kry- 
zysu 4 stabilizacji gospodarki, sprzyjać będzie wyzwalaniu inicjatywy za-' 
łóg na rzecz wydajniejszej pracy. 

Reformę zainicjowała Polska Zjednoczona Partia. Robotnicza i będzie 
udzielać pełnego poparcia politycznego jej sprawnemu wdrożeniu. 

Komitet Centralny zwraca uwagę, że reforma przygotowywana i wpro- 
wadzana jest w życie w wyjątkowo złożonej sytuacji gospodarczej i w wa- 
runkach walki politycznej. Mimo to Komitet Centralny potwierdza z całą 
mocą konieczność jej wprowadzenia. 

Wprowadzenie w życie założeń reformy sprzyjać będzie rozwojowi de- 
mokracji socjalistycznej oraz utrwalaniu socjalistycznego charakteru na- 
szej gospodarki. > 

W wyniku reformy nastąpi koncentracja planowania centralnego na » stra- 
tegicznych problemach rozwoju, zwiększy się rola śpołeczeństwa w tworze-. 
niu planów i kontroli ich real'zacji. 

Podstawowym ogniwem w gospodarce stanie się samodzielne 1 samorząd- 
ne przedsiębiorstwo działające na zasadach samofinansowania. Oddziały- 
wanie na rozwój i funkcjonowanie przedsiębiorstw w kierunku zapewnie- 
nia zgodności ich działania z interesem ogólnospołecznym odbywać się bę- 
dzie głownie za pomocą narzędzi ekonomicznych. W okresie przejściowym 
w warunkach drastycznych braków energii, materiałów i surowców ko- 
nieczne będzie stosowanie — w uzasadnionym zakresie — rozdzielnictwa 
tych czynników produkcji po to, aby zapewnić zaspokojenie elementar- 
nych potrzeb społeczeństwa. | 

Komitet Centralny uważa, że podstawowe znaczenie dla tworzenia 


1. samorządów pracowniczych 1 wprowadzenia przedsiębiorstw na tory 
samodzielności ma uregulowanie w możliwie krótkim czasie odpowiednich 
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podstaw prawnych, niezbędnych do wprowadzenła reformy s dniem 
1 stycznia 1982 r. | 

Komitet Centralny zaleca Klubowi Poselskiemu PZPR podjęcie inicjaty- 
wy utworzenia w Sejmie PRL Komisji ds. Samorządu Pracowniczego, któ- 
rej zadaniem byłoby sprawowanie pieczy nad funkcjonowaniem i rozwojem 
samorządu załóg w przedsiębiorstwach. Analogiczne inicjatywy powinny 


podjąć zespoły partyjnych radnych w WRN. 


>, Komitet Centralny uważa za konieczne przedstawienie przez rząd 
« harmonogramu wdrożeń reformy w poszczególnych Miziedzinach' go- 
spodarki w ciągu miesiąca września. 

W szczególności chodzi o: 

— zakończenie prac nad kompleksem projektu ustaw, a zwłaszcza do- 
tyczących planowania, gospodarki finansowej przedsiębiorstw, zasad two- 
rzenia funduszu płac i wynagradzania pracowników; 

— równoległe przygotowanie i udostępnienie przedsiębiorstwom projek- 
tów rządowych aktów wykonawczych; 

— system powszechnego szkolenia kadry kierowniczej i załóg w dziedzi- 
nie sarządzania przedsiębiorstwami w okresie przygotowywania relormy 
oraz po jej wdrożeniu. | | | 


3 Komitet Centralny zobowiązuje instancje i organizacje partyjne do 
e pilnego rozwinięcia na szeroką skalę działalności wyjaśniającej dla 
stworzenia wśród załóg zakładów pracy klimatu politycznego sprzyjające- 
go pozyskaniu dla idei samorządu pracowniczego i reformy gospodarczej 
ludzi pracy, związków zawodowych, organizacji młodzieżowych. Zagadnie- 
nia te znajdą odpowiednie miejsce w systemie szkolenia partyjnego. 

Organizacje partyjne, kadra kierownicza przedsiębiorstw oraz prasa, 
radio ( telewizja — powinny szeroko informować o zasadach: tworzenia 
funduszu płac i wynagradzania, tworzenia i podziału zysku, tworzenia 
środków na rozwój przedsiębiorstwa. 

Ugruntować należy wśród załóg poczucie ich współodpowiedzialności za 
zaspokajanie potrzeb społecznych, poziom kosztów i jakość produkcji, rea- 
lizację zadań eksportowych, warunki pracy, realizację uprawnień socjal- 
nych pracowników. | 


4 Organizacje partyjne w przedsiębiorstwach powinny przejawiać int- 
e cjatywę w działaniach na rzecz organizowania samorządu pracowni- 


czego i kształtowania jego wysokiej pozycji. Członkowie partii powinni 
występować z inicjatywą powoływania komisji założycielskich samorządu 
pracowniczego. Celem ich działalności byłoby opracowanie na podstawie 
projektu ustaw o samorządzie i doświadczenia — projektu statutu samo- 
rządu, jego przekonsultowanie z pracownikami oraz przygotowanie propo- 
zycji kandydatów do organów samorządowych. 

Do organów tych powinni być wybierani najlepsi, najbardziej doświad- 
czeni pracownicy, o właściwej postawie moralnej, zaangażowani w pracy 
społecznej, posiadający autorytet wśród załogi, 


+ 
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5 Dla prawidłowego funkcjonowania przedsiębiorstw sprawą -zasądniczą 
-Je jest przygotowanie i właściwy dobór kadry, zwłaszcza kierowniczej. 
Komitet Centralny we wdrażaniu reformy liczy na sprawdzoną i dojrzałą 
kadrę kierowniczą, która ma swój wielki udział w zapewnieniu funkcjono- 
wania gospodarki w niezwykle trudnych warunkach. Kadra ta winna być 
chroniona przed nieuzasadnionymi atakami. Należy jej stwarzać warunki 
zapewniające prawidłowe i efektywne wdrażanie reformy gospodarczej. 


Rząd powinien określić zasady doboru osób na stanowiska kierownicze 
w przedsiębiorstwie stawiając na kompetencje fachowe oraz umiejętność 
kształtowania stosunków międzyludzkich i godzenia celów ogólnospołecz- 
„nych z celami załogi. | 


Na stanowiska kierownicze powoływane powinny być = o właściwej 
postawie społeczno-politycznej i moralnej, utalentowane, zdolne do inno-. 
wacji oraz posiadające doświadczenie w kierowaniu zespołami ludzkimi. 


Powoływanie dyrektora powinno być dokonywane przez naczelny lub te- 
renowy organ administracji państwowej za zgodą rady załogi. W celu wy- 
łaniania najbardziej właściwych kandydatów na stanowiska dyrektorów 
przedsiębiorstw powinno się wykorzystać formę otwartego konkursu, który 
ogłasza komisja konkursowa powoływana przez właściwy organ admini- 
stracji państwowej. W skład komisji powinni wchodzić przedstawiciele: 
rady załogi, organizacji partyjnej, związków zawodowych, socjalistycznych 
związków młodzieży, stowarzyszeń społeczno-zawodowych. działających 
w przedsiębiorstwie oraz organu założycielskiego. 


W przedsiębiorstwach o mniejszej skali rada załogi może powołać dyrek- 
tora spośród kandydatów wyłonionych w drodze konkursu. Prawo zatwier- 
dzania dyrektora należy do właściwego organu administracji państwowej. 


Konutet Centralnv zobowiązuje ponadto organizacje partyjne . 
e w przedsiębiorstwach i innych jednostkach w całym okresie przygo- 
towań do aktywnego uczestniczenia we wdrażaniu reformy, a w szczegól]- 
ności do: z 2 
a) dokonywania SEGA oceny przygotowania przedsiębiorstwa 
do wprowadzenia reformy, a w szczególności przejścia na zasady pełnego 
samofinansowania swojej działalności. Zwrócić należy uwagę na: czynniki 
kształtujące ekonomikę przedsiębiorstwa w warunkach reformy, a zwłasz- 
cza wpływ nowych cen zaopatrzeniowych na jego sytuację finansową 
w 1982 roku, więzi kooperacyjne, przewidywane skutki społeczne dla załogi, 
tjj min wpływ na poziom płac, zatrudnienia, fundusze socjalne, mieszka- 
niowe oraz skutki dla produkcji rynkowej i eksportowej; | 
b) inicjowania prac nad statutami przedsiębiorstw i projektami tworze- . 
nia zrzeszeń gospodarczych; 
c) aktywnego udziału członków partii w pracach zakładowych zespołów 
ds. reformy gospodarczej, powstających zgodnie z zarządzeniem prezesa 
Rady Ministrów, których zadaniem powinno być wszechstronne przygoto- 
wanie do działania przedsiębiorstw WeGNĘ nowych zasad. 


/ 
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- Komitet Centralny PZPR zobowiązuje komitety wojewódzkie, miej- 
« skie dzielnicowe, gminne i zakładowe do: 

a) zorganizowania — przy współudziale środowisk naukowych oraz Pol- 
skiego Towarzystwa Ekonomicznego, Naczelnej Organizacji Technicznej, 
Towarzystwa Naukowego Organizacji i Kierownictwa, Stowarzyszenia 
Księgowych — szkolenia ekonomicznego i pomocy we wdrażaniu reformy 
gospodarczej; | 

b) inspirowania radia, prasy i telewizji do szerokiego popularyzowania 
i wyjaśniania zagadnień samorządu pracowniczego i reformy gospodarczej; 
' e) systematycznej oceny i kontroli wdrażania reformy ze szczególnym 
uwżględnieniem jej aspektów społecznych. 


8. Kamitet Centralny PZPR zobowiązuje Biuro Polityczne do okreso- 
« wych ocen przebiegu wdrażania reformy oraz funkcjonowanińś samo- 
rządu załogę przedsiębiorstw. 

kŁomitel Centralny zobowiązuje Biuro Polityczne, komitetv wojewódzkie 
i ódpowiednie komisje problemowe do przedłożenia kompleksowej infor-. 
macji o stanie wdrażania reformy gospodarczej — na plenarnym posiedze- 
niu KCw I półroczu 1982 roku. 


Po 


KOMITET CENTRALNY PZPR 


Uchwała | 

w sprawię powołania komisji 

_ dla wyjaśnienia okoliczności, faktów 

i przyczyn konfliktów społecznych — | 
w dziejach Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej 


| „di 
. Komitet Centralny PZPR zgodnie z uchwałą IX Zjazdu powołuje komi- 
sję dla wyjaśnienia okoliczności, faktów i przyczyn konfliktów społecznych 
i związanych z nimi dramatycznych wydarzeń, jakie rozegrały się w po- 
wojennej historii kraju. 

Komitet Centralny zobowiązuje komisję do: 

— zbadania i określenia społecznego, ekonomicznego i politycznego 
podłoża ordz przebiegu kryzysów, napięć i konfliktów społecznych, 
a zwłaszcza tych, które miały szczególnie dramatyczny przebieg i przynio- 
sły tragiczne konsekwencje; 

— przedstawienia propozycji dotyczących sposobów badania i analiz ży- 
cia społeczno-politycznego jako ważnego instrumentu ułatwiającego możli- 
wie najwcześniejsze dostrzeganie narastania napięć społecznych: 

— zgodnie z programem IX Nadzwyczajnego Zjazdu PZPR sformu- 
łowania zasad i metod rozwiązywania konfliktów. 

Komisja powinna zakończyć prace do 31 sierpnia 1982 roku i przed- 


stawić wyniki Komitetowi Centralnemu. 
„A | adi 


SKŁAD KOMISJI 


Kazimierz Barcikowski == członek Biura Politycznego, sekretarz KC 
PZPR; Józef Baryła — generał, wiceminister Obrony Narodowej, szef 
GZP; Andrzej Burda — profesor prawa Uniwersytetu im. M. Curie-Skło- 
dowskiej w Lublinie; Eugeniusz Duraczyński — docent, kierownik Wy- 
działu Nauki i Oświaty KC PZPR; Tadeusz Fiszbach — I sekretarz KW 
PZPR w Gdańsku; Jan Główczyk — zastępca członka Biura Politycznego 
KC PZPR, redaktor naczelny „Życia Gospodarczego”; Ludwik Janczyszyn 
_-— kontradmirał, dowódca Marynarki Wojennej PRL; Czesław Kiszczak 

— członek KC PZPR, minister Spraw Wewnętrznych; Zbigniew Kowalski 
— zastępca członka KC PZPR, I sekretarz Komitetu Uczelnianego PZPR 
Politechniki Gdańskiej; Stanisław Kałkus — członek KC PZPR, brygadzi- 
sta kontroli jakości w Zakładach Przemysłu Metalowego im. H. Cegielskie- 
go w Poznaniu; Hieronim Kubiak — członek Biura Politycznego, sekretarz 
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KC PZPR; Ryszard Kucharski — członek KC PZPR, I sekretarz Komitetu 
Fąbrycznego PZPR w Fabryce Samochodów Qsobowych, Warszawa; Jan 
Łabęcki — członek Biura Politycznego KC, I sekretarz Komitetu Zakła- 
dowego PZPR w Stoczni im. Lenina w Gdańsku; Jarosław Ładosz — 
profesor filozofii Uniwersytetu Wrocławskiego im. B. Bieruta; Marian 
Marek — członek KC PZPR, brygadzista w Fabryce Samochodów Cięża- 
rowych w Lublinie; Władysław Markiewicz — profesor socjologii, Wydział 
Nauk Społecznych PAN; Zbigniew Messner — członek Biura. Politycznego 
KC PZPR, rektor Akademii Ekonomicznej w Katowicach; Norbert Michta 
— generał, rektor Wyższej Szkoły Nauk Społecznych przy KC PZPR; Jan 
Mikulski — członek KC PZPR, rolnik indywidualny, wieś Radzanów, woj. 
radomskie; Mirosław Milewski — członek Biura Politycznego, sekretarz 
KC PZPR; Stanisław Miśkiewicz — I sekretarz KW PZPR w Szczecinie; 
Józef Mitak — członek KC PZPR, ślusarz w Stoczni im. A. Warskiego 
w Szczecinie; Jadwiga Nowakowska — członek KC PZPR, mistrz szwalni 
w Zakładach Przemysłu Dziewiarskiego „Femina” w Łodzi; Marian Orze- 
chowski — członek KC PZPR, nauczycjel akademicki Uniwersytetu 
im. B. Bieruta we Wrocławiu; Mieczygław F. Rakowski — członek KC 
PZPR, wiceprezes Rady Ministrów; Jerzy Romanik — członek Biura Po- 
litycznego KC PZPR, górnik strzałowy, brygadzista w Kopalni Węgla Ka- 
miennego „Siemianowice”; Wiesław Skrzydło — profesor prawa państwo- 
wego Uniwersytetu im. Marii Curie-Skłodowskiej w Lublinie; Edward 
Skrzypczak — I sekretarz KW PZPR w Poznaniu; Maria Stadnicka — 
członek Centralnej Komisji Rewizyjnej, st. pielęgniarka w Wojewódzkim 
Szpitalu Zespolonym w Radomiu; Bronisław Syzdek — docent w Woj- 
skowej Akademii Politycznej, pracownik KC PZPR; Romuald Szwengler 
— członek KC PZPR, mistrz w Stoczni im. Komuny Paryskiej w Gdyni; 
Jerzy Topolski — profesor historii Uniwersytetu im. A. Mickiewicza w Po- 
znaniu; Jerzy Wiatr — prófesor socjologii Uniwersytetu Warszawskiegoa - 
Sylwester Zawadzki — profesor prawa konstytucyjnego, minister Sprą- 
„wiedliwości. 


Przemówienie tow. Stanisława Kani 
na zakończenie obrad lil. Plenum 


i 


Rask i towarzysze! Kończymy pierwsze po zjeździe sosie 
Komitetu Centralnego o programowym charakterze. 


„Dyskusja w czasie naszych obrad była wyrazem pełnej jednomyślności 
co do roli samorządu, jego pozycji w naszym państwie, funkcji socjalistycz- 
nych .przedsiębiorstw państwowych w warunkach reformy gospodarczej. 
Są tc niezwykle doniosłe sprawy. Nasza koncepcja wyrasta z zatwierdzo- 
nego przez IX Zjazd modelu reformy ekonomicznej. Oczekuje się, że refor- 
ma stanie się środkiem skutecznej i' szybkiej poprawy sytuacji gospodar- 
czej. Na tym tle występują żądania o przyspieszenie wprowadzenia refor- 
my, a także krytyka, że komuś zależy na jej opóźnianiu. Wprowadzenie re- 
formy nie przyniesie jednak natychmiastowej poprawy. System ekono- 
miczny, którego kształt jest zawarty w dokumencie przedstawionym IX 
Zjazdowi, tworzy dopiero warunki do wyższej SPE gospodarowa- 
nia w dłuższym horyzoncie czasowym. 


Niektórzy towarzysze zadają pytanie — czy ma przygotowani do 
reformy? Akcentują w ten sposób potrzebę ostrożności w jej wprowadza- 
niu. Trudno odmówić im racji. Przede wszystkim z tego powodu, że nasza 
partia, że władza nie mogą się pomylić w tak fundamentalnej sprawie, jak 
system organizacji gospodatki narodowej, system ekonomiczny państwa. 
Drugim powodem do ostrożności są trudne dziś warunki życia ludzi. Trzeba 
je doraźnie poprawić i wykluczyć możliwość pogorszenia bytu w wyniku 
nieprzemyślanych eksperymentów. Stan przygotowań różnych działów go- 
spodarki narodowej do reformy jest oczywiście nierówny. Wynika z tego 
potrzeba tworzenia wszędzie warunków sprzyjających wprowadzeniu re- 
formy. Trzeba z najwyższą powagą odnieść się do zarządzenia premiera. 
tow. Wojciecha Jaruzelskiego w sprawie powoływania w każdym zakładzie 
komisji, które będą torować drogę działaniom na rzecz reformy. Bądźmy 
ich aktywnymi inicjatorami i uczestnikami. Trzeba się jednak liczyć z tym, 
że są i prawdopodobnie będą jeszcze takie działy gospodarki czy zakłady, 
które do reformy nie dojrzeją w ciągu najbliższych miesięcy. Mam na 
myśli przede wszystkim te dziedziny, gdzie nie ma i nie będzie ciągłego 
zaopatrzenia surowcowego. Przykładem tego są chociażby nasze cementow- 
nie, których niemała część nie pracuje z powodu braku dostaw węgla, czy 
przemysł gumowy, któremu brak dostaw kauczuku i innych elementów 
związanych z trudnościami w imporcie. 

Nie stać już gospodarki na pomyłki. Dlatego trzeba z rozmachem przygo- 
tować warunki dla wcielenia w życie reformy i równocześnie stosować bar- 
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dzo surowe Eseis wprowadzania ME w życie. Musimy „działać ś tak 
aby dobry skutek był gwarantowany. | 


Przewidziany w reformie kształt MEdAEPIGRIWA zapewnia mu warun- 
ki wielkiej samodzielności ekonomicznej. Da ona szerokie pole do inicja- 
tywy mądrym, fachowym ludziom, jakich nam nie brakuje. Ich inicjatywa 
- może stanowić wielką siłę przyspieszającą nasz rozwój i poprawę wyników 
gospodarowania. 

Towarzysze podkreślali w dyskusji tę podstawową prawdę, że samodziel- 
ność przedsiębiarstw i samorządność załóg powinny służyć interesom całej 
gospodarki narodowej i interesom społeczeństwa. Nie żyjemy przecież 
w XVIII czy na początku XIX wieku, kiedy masa rozproszonych przedsię 
biorstw mogła działać w wielkim oceanie wolnej konkurencji. Dziś wszyst- 
kie przedsiębiorstwa związane są z sobą wieloma nićmi, chociażby więziami 
kooperacyjnymi. Każde przedsiębiorstwo musi nie tylko przynosić efek ty | 
ekonomiczne, lecz powołane jest także do zaspokajania ważnych potrz | 
naszego społeczeństwa. Zysk nie może być więc jedynym celem działania, 
a korzyści ekonomiczne, jakie odnosi przedsiębiorstwo, wyraźną legityma-: 
cją jego pożyteczności. System planowania musi funkcjonować w takim 
zakresie, aby. gwarantował harmonijne funkcjonowanie gospodarki narodo- 
wej jako całości. Planowanie też wymaga przebudowy i w tym kierunku 
prowadzone są prace. Samorząd trzeba tworzyć mając w pamięci te ko- 
nieczności. Przywiązujemy do niego wielką wagę ponieważ samorządność - 
przyniesie efekty ekonomiczne, ale nie tylko z tego powodu. Sprzyja ona 
inicjatywie, budzi poczucie odpowiedzialności zespołów pracowniczych, 
które poprzez udział w zarządzaniu sprawami przedsiębiorstwa zyskują 
lepsze, gospodarskie samopoczucie. Nikt nie może mieć wątpliwości, że |. 
partia sprzyja wysokiej pozycji RROZACU załóg socjalistycznych przed- © 
siębiorstw -państwowych. z 


Podnoszono tu kwestię, że socjalistyczne państwo musi mieć na uwadze 
interes ogólnonarodowy i nikt nie zwolni jego organów z obowiązków, ja- . 
kie wynikają z samej natury socjalistycznej władzy. Tym obowiązkiem jest 
dbałość o rozwój kraju, o warunki życia ludzi, o ich bezpieczeństwo socjal- 
ne, o kształcenie, o zdrowie, o obronę narodową. Może ono realizować swoje 
powinności tylko wówczas, jeśli jasno będą określone jego możliwości po 
to, by realne było prawo do pracy, prawo do wykształcenia, prawo do bez- 
pieczeństwa socjalnego, prawo do mieszkania i powszechnej pomocy lekar- 
skiej. $asno określone możliwości funkcjonowania państwa są gwarantem 
realizacji praw obywatelskich. | 


Jesteśmy za szerokim zakresem samorządu robotniczego. Musi to. jednak „A 
funkcjonować i iść w parze z wysoką odpowiedzialnością WEJSC s" R 
biorą udział.w podejmowaniu decyzji. ; 


Potrzebny jest więc tu stan swoistej równowagi. Jeśli wysoka jest ga 
modzielność przedsiębiorstw i wielki zakres uprawnień samorządu robot< 
niczego, to must się to wiązać z troską o stworzenie równie wysokiej po 
zycji dyrektorowi przedsiębiorstwa, który jest przede wszystkim przedsta» 
wicielem socjalistycznego państwa, rzecznikiem ogólnonarodowego intere- 
su. aeóżct musi mięć szerokie kompetencje i GER autorytet. 
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Mamy wzorce wybitnych dyrektorów, sprzyjających inicjatywie, twón- 
czości w dziedzinie rozwoju myśli technicznej, efektywności gospodarowa- 
nia i stwarzaniu dobrego klimatu wśród załóg. Mamy jednak dziś do czy- 
nienia z różnymi przejawami osłabiania pozycji dyrektora. W części przed- 
siębiorstw przedstawia się to wręcz źle. W zakładach tych słabsza jest dy- 
scyplina pracy i dyscyplina technologiczna, co rzutuje na wydajność pracy. 


Państwo nie może zrezygnować z prowadzenia polityki kadrowej w go- 
spodarce narodowej. Także partia nie zrezygnuje z prowadzenia polityki 
kadrowej w stosunku do organów naszego państwa. Wynika to z histarycz- 
nej odpowiedzialności, jaką ponosi Polska Zjednoczona Partia Robotnicza 
za rozwój kraju, za jego socjalistyczny kształt. 


Częścią składową przewodniej roli partii jest polityka kadrowa. W prze- 
szłości niemało było niedobrej praktyki w tej dziedzinie. Chcemy więc two- 
rzyć jak najdoskonalsze warunki do wyrastania, rozwoju kadr, obejmowa- 
nia kierowniczych funkcji przez ludzi najwybitniejszych, najzdolniejszych, 
a jednocześnie oddanych sprawie socjalizmu. Potrzebny jest w państwie 
system kadrowy sprzyjający wyrastaniu takich ludzi, tworzący sprawiedli- 
we kryteria ich oceny i tworzący niezawodny mechanizm doskonalenia 
i awansowania kadr. Wszędzie, we wszystkich krajach, gdzie gospodarka 
czy przemysł jest nowoczesny, jest to m. in. aoc: dobrze /mkejonującej 
polityki kadrowej. 


Jeśli patrzymy jednak na SBadsć GE na funkcjonowanie samorzą- 
du, to musimy zawsze pamiętać, że'„wydajność pracy — jak mówił Lenin 
— jest w ostatecznym rachunku rzeczą najważniejszą, najistotniejszą dla 
zwycięstwa nowego ustroju społecznego. Kapitalizm stworzył wydajność 
pracy niespotykaną w ustroju feudalnym, kapitalizm może być i będzie 
ostatecznie pokonany dzięki temu, że socjalizm stwarza nową, o zikaj 
wyższą wydajność pracy”. 

W systemie socjalistycznym są potencjalne możliwości wynikające 
z uspołecznienia środków produkcji, z tego, że gospodarka ma charakter 
planowy, że państwo może koncentrować środki na badaniach. na wybra= 
nych kierunkach odpowiadających interesowi kraju. Te możliwości chcemy 
wykorzystać i znaleźć odpowiednie rozwiązania dla zwiększenia produkcji 
służącej całemu społeczeństwu. 


Służyć to będzie przęzwyciężeniu trudnej sy tuacji ekonomicznej kraju. 
Zar ysowały się pewne oznaki zmian na lepsze, zwłaszcza w rolnictwi . Bę> 
dzie to podstawą lepszego zaopatrzenia w cukier, przyrostu produkcji mię- 
sa. Prognozy te łącznie z ostatnią operacją cenową stworzą warunki peł- 
nego uporządkowania zaopatrzenia w chleb i artykuły zbożowe. Jeśli jed- 
nak globalnie patrzeć na sytuację, to nie poprawia się ona, a pogarsza. 
Świadczy o tym spadek dochodu narodowego, głęboki stan nierównowagi 
i ogromne brzemię naszych płatności zagranicznych. 


Partia, wszystkie jej ogniwa — od Komitetu Centralnego, przez instan- 
cje terenowe — muszą zwrócić się w stronę gospodarki, rozbudzić inicja- 
tywy, usuwać to, co absurdalne, to, co utrudnia jej rozwój. 


Wielu towarzyszy z niepokojem mówiło o sytuacji politycznej, o zagro- 
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żeniach dla spokoju publicznego, dla socjalizmu, e kontrrewolucyjnym za- 
grożeniu. W ostatnim czasie uwidoczniło się natężenie agresywnej propa- 
'sgandy przeciw partii, przeciw władzy ludowej i socjalizmowi, przeciw na- 
szym sojuszniczym stosunkom, przeciw Związkowi Radzieckiemu. i 
Podjęto próbę paraliżowania środków masowego przekazu. W tej spra- 
wie hasze stanowisko jest jasne, wszyscy je znają. Groźba sparaliżowania 
telewizji i radia ze strony naszych przeciwników nie może się udać. Władza 
użyje takich środków, jakie są niezbędne, by do tego nie dopuścić. Nasi 
wrogowie głoszą, że władza na pewno nie wprowadzi stanu wyjątkowego - 
w Polsce. Chciałbym z całą mocą i spokojem oświadczyć, że dla obrony so- 
cjalizmu władza sięgnie po wszystkie środki, jakie się okażą niezbędne. 
My tego nie chcemy i tą bronią nie grozimy. Nasza deklaracja na porożu- 
mienie oznacza ofertę przymierza z wszystkimi, którzy nie są przeciwko so- 
cjalizmowi, oznacza to równłeż gotówość postawienia zapory wszystkim, 
którzy dążą do konfrontacji, którzy chcą godzić w socjalizm, zmierzają da 
jego obalenia i prowadzą w istocie do narodowej katastrofy. 
„. Widoczny jest wzrost świadomości naszego społeczeństwa o tym, gdzie 
faktycznie powstają zagrożenia, kto rzeczywiście sprzyja krajowi i pragnie 
wyjścia z kryzysu, a kto prowadzi do napięć, komu zależy na pokonaniu, 
a komu na wykorzystaniu trudności przeciw władzy ludowej. Usunąć 
wszystkie zagrożenia socjalizmu, zapewnić spokój wewnętrzny można ra- 
zem z ludźmi. Będziemy izolować awanturników od społeczeństwa, od kla- 
sy robotniczej. Jest to linia słuszna, jest to linia realna. _ 


U 


Zbliża się zjazd „Solidarności”. Jest to wydarzenie o niemałym znacze- 
niu dla tej organizacji i dla kraju. Nie jest to przecież obojętne, jaki nurt 
' weźmie górę na zjeździe, jaki nostanie ukształtowany program, linia dzia- 
łania, jakie zostaną wybrane tam władze. W niemałym stopniu od zjazdu 
będzie zależeć, czy organizacja będzie kształtowana jako konstruktywna 
siła socjalizmu, czy jako czynnik destrukcji naszego życia ekonomicznego, 
społecznego, jako narzędzie do wałki z Polską Ludową, z naszą partią, z na- 
szymi sojuszami, które stanowią fundament naszego bezpieczeństwa naro- 
dowego, naszej niepodległości. - : | , 

Wielkie nadzieje mają siły skrajne. Trudno nie zgodzić się z opinią, że 
bardso wymowne jest, iż na zjazd ,„Solidarności” nie została zaproszona ani 
jedna centrala związkowa z kraju socjalistycznego należącego do Układu 
Warszawskiego. | | 


i 


Być może komuś zależało, żeby zademonstrować, że „Solidarność” jakó 
organizacja działająca w Polsce Ludowej należy jednak do innego świata. 
Jeżeli o-to inicjatorom, to myślę, że będzie to sprzyjać trzeźwej 
ocenie tego faktu w naszym społeczeństwie. 

Życzymy zjazdowi, żeby stał się forum kształtującym program „Soli- 
darności” jako związku zawodowego, program organizacji, która chce słu- 
żyć. robotniczym interesom i Polsce Ludowej. Taka organizacja jest potrze- 
bna w naszym kraju. Będziemy oceniać „Solidarność” i wyciągać wnioski 
po faktach. | 

Nasza sytuacja, jej rozwój ma również wymiar międzynarodowy. Słusz- 
nie mówimy, że stabima Polska jest ważnym warunkiem politycznej stabi- 
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lizacji Europy. Jeszcze bardziej dotyczy to socjalistycznej wspólnoty, której 
jesteśmy częścią. O tym wszystkim jeszcze raz przekonaliśmy się w czasie 
naszej wspólnej wizyty z premierem WóOjciechem Jaruzelskim na Krymie, 
w czasie rozmów prowadzonych z tow. Leonidem Breżniewem i innymi 
członkami kierownictwa Komunistycznej Partii Związku” Radzieckiego 
i kierownictwa radzieckiego państwa. 

O wynikach tych rozmów traktuje wspólny komunikat, jest to dokument 
wielkiej wagi, dokument przyjaźni i współpracy naszyćh partii, naszych 
narodów i sojuszu naszych państw. - KI dE | 

Omawialiśmy na Krymie wiele problemów. Szczególne miejsce zajmo- 
wała jednak sytuacja w naszym kraju. Interesuje ona wszystkich sojusz- 
ników. Podkreślał to tow. Leonid Breżniew nawiązując do rozmów z przy« 
wódcami innych bratnich partii i państw.  . w 

_ Wszystkich naszych przyjaciół niepokoją trudności, jakie przeżywa nasz 
kraj. Godzą one w siłę całej wspólnoty. Polska leży przecież w strefie bez- 
pieczeństwa Związku Radzieckiego. - o. 

Oceniając w czasie rozmów na Krymie naszą sytuację kierowaliśmy 
ocenami IX Zjazdu i II Plenum KC. Mówiliśmy otwarcie o naszych trud- 
nościach ekonomicznych. Przedstawiliśmy zagrożenia dla naszego kraju, 
"zagrożenia o kontrrewolucyjnym charakterze. 

Mimo tych niepokojących faktów ważne jest to, że po wielkich wstrzą- 
sach, sporach odradza się i umacnia w społeczeństwie, organizacjach spo+ 
łecznych, środkach masowęgo przekazu nasza partia. Wielką rolę odegrał XŻ-. 

"w tym procesie IX Zjazd. | 

Doskonałą kondycję ideową, karność, wzorową postawę reprezentuje 
nasze wojsko, nasze siły porządku.publicznego. Jest to nie tylko straż nie- 
podległości, ale i zapora wobec wrogów socjalizmu. Trwa proces konsoli- 
dacji partii, sojuszniczych stronnictw, socjalistycznych związków młodzie- 
ży, odradzają się branżowe związki zawodowe i inne organizacje społeczne 
i organa władzy. b | 
' Ludzie radzieccy z dużym zadowoleniem przyjmują oznaki wzrostu ak- 
tywności i zwartości naszej partii, zwłaszcza w ostatnim okresie. Są prze- 
konani, że mamy dość sił do opanowania sytuacji. Znaczny był i jest jednak 
niepokój i zatroskanie tym, co dzieje się w naszym kraju od dłuższego 
czasu. 

* Omawialiśmy ważne dla Polski sprawy gospodarcze. Podjęte zostały zna- 
ne towarzyszom decyzje: przełożono płatności ponad półtora miliarda do- 
larów na okres-po 1985 r., przyznano dodatkowe dostawy surowców, ba 
wełny — 7300 ton, włókien sztucznych oraz po raz pierwszy od szeregu lat 
pewną ilość zbóż. Jest to kolejna pomoc dla Polski. | 

Chciałb tu omnieć wielką rolę dostaw radzieckich artykułów . 
i ao których nie mogliśmy nigdzie kupić. Takich jak ropa, bawełna, 
gaz, ruda i inne materiały czy urządzenia niezbędne dla rozwoju naszego 
kraju. 

Z wielką przychylnością odniesiono się do sprawy wykorzystania naąze- 
go potencjału ekonomicznego. | 
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Mieliśmy więc towarzysze pełne prawo powiedzieć, nie tylko w imieniu 
partii, ale w imieniu narodu, słowa wdzięczności za dotychczasową po- 
moc, za życzliwość okazywaną nam w trudnej dla naszego kraju chwili; 
Za solidarność z naszą partią, z naszym socjalistycznym państwem. 

Socjalizm jest w naszym kraju ustrojowym faktem, naszym obowiąz- 
kiem jest umacnianie jego materialnych podstaw, utrwalanie socjalistycz- 
nych zasad, socjalistycznej świadomości. 

Musimy też bronić socjalizmu tak jak niepodległości, bronić socjalistycz- 
nej władzy przed wszelkimi zagrożeniami. Linia naszego programu została 
wyznaczona na IX Nadzwyczajnym Zjeździe. Nasza droga, określona mia- 
nem socjalistycznej odnowy, prowadzi do umocnienia partii, jej marksi- 
stowsko-leninowskiego oblicza, jest to droga stabilizacji ekonomicznej 
i przywracania sojuszniczej wiarygodności. 

Nasza droga jest trudna, ale. jest to droga prosta, jest drogą partii, która 
jest siłą wiodącą klasy robotniczej i narodu, niesie ona historyczną odpo- 
WAZA: za losy ojczyzny, 


Mowę Dzagi — 3 


O wielką koalicję 
sił patriotycznych 


STANISŁAW WROŃSKI 


„Mamy dziś przedyskutować i ustalić zadania zarządów TPPR w akty- 
wizacji ogniw podstawowych oraz w umacnianiu szerokiego społecznego 
frontu działania na rzecz obrony i utrwalania przyjaźni polsko-radzieckiej. 
Przy określaniu najbliższych zadań zobowiązani jesteśmy, zawsze tak :by- 
łó, brać pod uwagę zmieniającą się, tym razem niemalże z dnia na dzień, 
sytuację społeczno-polityczną kraju, aktualny stan ideologicznej i: politycz- 
nej walki narzuconej przez kontrrewolucyjne, antysocjalistyczne i anty- 
radzieckie siły. 

"Rzeczą oczywistą jest także. że programy naszej pracy muszą uwzględ- 
niać stan spraw w towarzystwie. Nie trzeba dodawać, że sytuacja w 
TPPR, w jego poszczególnych ogniwach. różni się dziś, czasem bardzo po- 
ważnie, od tego, co było przed kilkoma miesiącami. 


"Na wstępie przypomnijmy sobie jeszcze raz czas przeszły. Miał on swoją 
-dynamikę i etapy, których analizowaniem zajmą się niewątpliwie historycy. 

Pierwsze miesiące, jakie nastąpiły po wydarzeniach sprzed roku, wielu 
nazywało wówczas czasem wielkich nadziei. Nadziei na rychłą poprawę. 
Nadziei na możliwie najszybsze, przy jak najmniejszych stratach, uwolnie- 
mie się od błędów w polityce, w rozwoju 'gospodarczym i społecznym. 
w kulturze. błędów w procesie wychowawczym młodzieży, w organizacji 
życia społeczno-politycznego, w umacnianiu pozycji Polski w świecie. 4 - 

VI Plenum KC PZPR przedstawiło pierwszą próbę analizy tych błędów 
f ich źródeł oraz określenia charakteru kryzysu i dróg jego przezwycięże- 
nia. Obrany został przez partię kurs na socjalistvczną odnowę. Ale rychło 
stało się widoczne, że są siłv, które dążą do odnowy w odwrotnym kierun- 
ku politycznym. 


Uwidocznił się międzynarodowy wymiąr wydarzeń kryzy sowych w na- 
szym kraju. 


Tekst przemówienia wvgłoszonego przez przewodniczącego ZG TPPR Siani:sława 


Wrońskiego na plenum Zarządu Głównego w dniu 9.X.br. 
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Nasi sojusznicy — przede wszystkim Związek Radziecki i kraje socjalis- 
tyczne Układu Warszawskiego — od pierwszych dni okazali nam pomoe 
ekonomiczną, wsparcie dla linii odnowy socjalistycznej. 

Siły wrogie socjalizmowi na Zachodzie na odwrót nasiliły swe działania 
wspierające antysocjalistyczną opozycję w Polsce. 

Reagan obwieścił zmierzch komunizmu. Nastał i dla nich czas nadziei, 


nadziei na rozbicie wspólnoty krajów socjalistycznych. 


W zgiełku propagandy o rzekomym zagrożeniu radzieckim przygotowy- 
wano nową spiralę zbrojeń w Europie. Polska w planach zimnowojennych 
sił na Zachodzie coraz bardziej schodziła do roli przedmiotu. kiesy aga za- 
dłużenie Polski na Zachodzie wykorzystano do stawiania warunków poli- 
tycznych i szantażu ograniczającego naszą niezależność. . 

W 1972 r. przywódcy państw NATO opracowali plan pod kryptonimem 
„Chileks-5”, w którym specjalną rolę wiązano z udzielaniem Polsce pod 
tów z zachodnich krajów. Tak zwane seminarium ,„Wschód-Zachód”, 
cjonujące w ramach NATO, opracowało we wrześniu 1978 r. dokument. 
Wśród sprecyzowanych w nim celów i zadań wyeksponowano i takie, jak: 
wywołanie trudności ekonomicznych w Polsce, obniżenie poziomu e jej 
mieszkańców, podtrzymywanie w nim napięć i ideologicznej dywers 

„Obecnie monopolistyczne kręgi państw zachodnich modyfikują swe pla- 
ny „pomocy ekonomicznej” Polsce, uwzględniając warunki kryzysu wy- 
wołanego przy ich bezpośrednim udziale. 

Wspominam o tym klimacie politycznym w pierwszej fazie obecnego kry- 
zysu, gdyż stawiał on aktyw TPPR w trudnej sytuacji seryfikującej ideo- 
we wartości ludzi, przydatność dotychczasońtych metod i treści działania. 

Niełatwo było opowiadać się za przyjaźnią polsko-radziecką, kiedy woke- 
ło straszono Związkiem Radzieckim, groźbą utraty niepodległego bytu na- 
rodowego, rozbiorów i utraty państwowości. 

Byliśmy wówczas zdecydowanie przeciwni straszeniu narodu polskiego 
takimi grożbami, wywoływały one antyradzieckie nastroje. 


 Przęciwstawialiśmy się również kłamliwym pomówieniom, jakoby za 
błędy popełnione przez kierownictwo naszej partii i rządu należy winić 
także rząd radziecki. Nie. Kierownictwo naszej partii i rządu zupełnie su- 
werennie zaciągało kredyty na Zachodzie i zużywało je suwerennie, nie 
krępując się wcale ostrzeżeniami radzieckimi podejmowało nieprzemyślane 
decyzje inwestycyjne i cenowe, naruszało elementarne prawa ekonomicz- 
nego rozwoju. Nie byliśmy krępowani przez Związek Radziecki w kulty= 
wowaniu tożsamości narodowej — w tzw. masowej kulturze nie ulegaliśmy 
wzorcom radzieckim, a raczej zachodnim, jawnie destrukcyjnym; rząd ra- 
dziecki nie zmuszał nas do naruszania tradycji i specyfiki narodowej przy 
wyborze dróg rozwoju socjalizmu, a na odwrót — naruszenia te, tam gdzie 
występowały, dokonywane były w pełni suwerennie. Podobnie z reforma- 
mi usprawniającymi funkcjonowanie państwa i gospodarki socjalistycznej 
— nie było żadnych ingerencji, zreformowaliśmy strukturę administracyj- 
ną raczej na wzór francuski, a gospodarkę reformowaliśmy samodzielnie, 
niestety rzadko na lepsze. 
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Niektórzy mówią, -że obecnie rzekomo jesteśmy krępowani w reformo- 
waniu naszej gospodarki przez siły zewnętrzne. Nie ma takich ingerencji 
ze strony krajów socjalistycznych. Największym skrępowaniem dla reform 
jest natomiast stan chaosu i rozkładu naszej gospodarki, jej zadłużenie. O 
wartości tych reform, o których decydujemy suwerennie — rozstrzygnie 
praktyka. Nie można się jedynie zgodzić z likwidacją socjalizmu dokony- 
waną etapami pod pozorem reform. 


Nasza organizacja bez wahań opowiedziała się za kursem odnowy soc- 
jalistycznej, potwierdzonym przez IX Nadzwyczajny Zjazd PZPR. Nie ma 
powrotu do przeszłości. Do tej odnowy wniosła własną tezę o współzależ- 
ności skutecznego przezwyciężania błędów i wychodzenia z kryzysu oraz 
jednoczesnego umacniania sojuszu, współpracy i przyjaźni polsko-radziec- 
kiej. Jedno warunkuje drugie. Kryterium szczerych intencji odnowy. Pol- 
ski socjalistycznej, niepodległej, silnej jest przyjazny stosunek do Związ- 
ku Radzieckiego, który w tych trudnych warunkach okazuje nam poważną 
pomoc ekonomiczną. 

Byliśmy i jesteśmy przekonani, że wielkich ósiąghięc w rozwoju kra- 
ju i pozytywnych zmian rewolucyjnych w życiu społecznym, jakie nastąpi- 
ły w ciągu 36 lat, mimo popełnionych błędów, nie da się nihilistycznie za- 
kwestionować, gdyż są one faktem oczywistym dla kużdego trzeźwo patrzą- 
cego, są chlubą pokolenia walki i pracy pionierskiej. Nie mogą się tym 
szczycić tylko ci, którzy w tym okresie byli kibicami lub też przeszkadzali 
wielkiemu dziełu odbudowy i przeobrażenia Polski z kraju zacofanego, zde- 
wastowanego przez wojnę, w kraj przemysłowo-rolniczy, rozwijający się, 
o niewyczerpanych możliwościach dalszego wszechstronnego wzrostu. I to 
jest głównym, widomym argumentem świadczącym o wartości realnego 
socjalizmu i sojuszów współpracy i przyjaźni ze Związkiem Radzieckim 
i innymi krajami socjalistycznymi. Tylko nienawiścią dadzą się wytłuma- 
czyć nieobiektywne słowa negacji tych osiągnięć, których — jak wiemy — 
nie należy nigdy PZECRZWIAĆ w lukrowanych barwach. 


Uaz dotychczas w ruchu przyjaźni zorganizowanym w TPPR 
różne nurty światopoglądowe i polityczne w obecnym okresie kryzysowym 
podejmują przemyślenia zasad własnego uczestnictwa w tym ruchu. 

Dołączyły do tych, w najlepszych intencjach podjętych poszukiwań gru- 
py dotychczas. stroniące od formuły przyjaźni. Z rozterek i wątpliwości, 
które można wytłumaczyć, ale również z bliżej nie sprecyzowanych zastrze- 
żeń politycznych powstała wśród tych grup myśl ograniczenia stosunków 
polsko-radzieckich do formuły sojuszu i współpracy. 

W „Słowie Powszechnym” z 21.9.1981 r. podniesiono zarzut. iż TPPR 
mgdy nie miało polemicznego charakteru i nie wyjaśniając, co to znaczy, 
wysunięto myśl powołania obok TPPR nielicznego zespołu dla bliżej nie 
określonego operatywnego działania. Zespół ten winien, po myśli inicja- 
torów, składać się z „Polaków, którzy rozumieją dobrze, jak cennym... 
wręcz dla istnienia państwowości t dla zachowania niezależności jest 8o- 
jusz nie tylko rządu, ale 4 narodu polskiego ze Związkiem Radzieckim 
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i innymi krajami RWPG”. Można temu zamiarowi jedynie życzyć powo- 
dzenia i zaoferować współpracę. 


Zdajemy sobie sprawę z niedostatków działalności TPPR, o czym będzie 
mowa na tym plenum. Ale nie możemy się zgodzić z zarzutem, że nie pro- _ 
wadziło ono nigdy polemiki z przeciwnikami sojuszu, współpracy i przy-. 
jaźni polsko-radzieckiej. O co więc chodzi? Róbmy to lepiej, bardziej prze- 
konywająco. 

Ostatnio, 22 września opublikowano dwa dokumenty podpisane przez 
grono 35 znanych z działalności społecznej, naukowej i kulturalnej osób w 
sprawie sytuacji w kraju oraz naszych sojuszów i zobowiązań wobec Związ- 
ku Radzieckiego i innych państw Układu Warszawskiego. Opowiadając się 

za tymi sojuszami autorzy tych dokumentów podkreślają, iż oparciem dla - 
sojuszniczych zobowiązań Polski są wszyscy niemal Polacy 
„i nie należy uważać PZPR za jedynego gwaranta owych sojuszów, gdyż 
„cały naród polski — jako suweren Rzeczypospolitej — może i gotów jest 
być 2 PER obecności Polski w ramach Układu Warszawskiego 
ś RWPG” UE 


Należałoby przyklasnąć takiemu stanowisku I życzyć sobie, aby tak było, 
w rzeczywistości. TPPR właśnie stawia sobie zadanie zjednania wszyst- 
kich obywateli dla trwałego sojuszu i współpracy z ZSRR, bowiem a: 
powszechnego oparcia — jak to twierdzą autorzy — jeszcze nie ma. ; 


Świadczy o tym w istocie swej wymierzona przeciwko sojuszowi polsko- 
-radzieckiemu kampania antyradzieckiej propagandy, zaplanowanej i rea- 
lizowanej przy udziale wielu ludzi w całym kraju, a w szczególności w. 
większych ośrodhgch miejskich. 


we wspomnianych dwóch dokumentach odczytujemy opinię ich sygna- 
tariuszy, „że naród polski potępia wszelkie ekscesy nieodpowiedzialnych 
i niedojrzałych jednostek, a także prowokatorów, którzy. naruszają 
spokój grobów żołnierskich, obrażają w jakikolwiek sposób pamięć poleg- 
łych lub usiłują wzniecać szkodliwe emocje” oraz stwierdzenie, „że 
odosobnione ekscesy antyradzieckie są w swej istocie wymierzone. 
przeciw Polsce, są ekscesami o wymowie antypolskiej”. W innym miejscu | 
o tejże kampanii antyradzieckiej pisze się jako „o zdarzających się ostatnio 
wrogich Związkowi Radzieckiemu incydentach, które nie mogą 
być og: ale też w ocenie ich nie należy tracić właściwych pro” 
porcji”. Sądzę, że wszyscy: tu obecni podzielają kwalifikacje moralno- 
„polityczne dane w tych dokumentach antyradzieckiej działalności pro- 
pagandowej. Różnić się możemy tylko co do oceny zasięgu tej działalności 
owych „właściwych proporcji”. Czy chodzi tu oodosobnione iney- 
denty? Nie prowadzimy dokładnej kroniki tych incydentów, a szkoda. 
Nie byłoby żadnych wątpliwości. Ale z niepełnego obrazu każdemu wiar 
domo, że chodzi tu o kampanię masową, a nie pojedyncze wypadki. 


Znane są fakty profanacji pomników braterstwa i mogił Żołnierzy ra- 
dzieckich. Do końca września .od marca zanotowano w kraju 79 takich fak- 
tów, w 41 województwach. Dużo to, czy mało? Samo pytanie jest tu obra- 
_ zą. Odnotowane w cjągu ostatnich lat jeden czy dwa fakty profanacji miejsc 
pamięci Polaków na terenie RFN wstrząsnęły opinią całego społeczeństwa. . 


37 


STANISŁAW WROŃSKI 


I słusznie! Czyż nie mają więc racji robotnicy Kijowskich Zakładów Ar- 
senał im. W. Lenina, gdy piszą do robotników polskich: „Oburza nas do 
głębi, że nacjonalistyczne męty, zwykli sługusi imperializmu, różne wy- 
rzutki, dla których nie ma nic świętego, bezczeszczą pomniki na grobach 
naszych ojców i braci, którzy za cenę własnego życia przynieśli wolność 
narodowi polskiemu i wyzwolili ludzkość od faszyzmu”. 

Ale bezczeszczenie mogił żołnierzy radzieckich to przejaw najbardziej 
ohydnej akcji, która uwieńczyła tylko zaplanowaną kampanię. W ostat- 
nich miesiącach antysowietyzm był manifestowany w wielu dziedzinach ży= 
cia społecznego, w tym w sferze kultury i oświaty. Festiwale, że przypom- 
nimy — festiwal opolski 81, tzw. „przegląd piosenki prawdziwej” w Gdań- 
sku, festiwal „subkultura młodzieżowa” w Pałacu Kultury i Nauki — 
podarunku Związku Radzieckiego dla Warszawy, całą plejadę kabaretów, 
w których repertuarze gwożdziem programu były numery antysowieckie, 
sympozja pseudonaukowe, wystawy, ulotki, plakaty, hasła, okolicznościo- 
we sentencje, karykatury, teleksy — cały ten rozhukany karnawał w gab- 
lotach i wreszcie wielka ilość artykułów, broszur pamfletewych i paszkwi- 
lowych wydawanych pod firmą NSZZ „Solidarność” i bez tej firmy — to 
nieodosobnione incydenty antyradzieckie w wykonaniu pojedynczych jed- 
nostek, bez tłumnęgo audytorium, bynajmniej nie milczącego. 

_ Nie starajmy się tego wszystkiego bagatelizować, pomniejszać, jeżeli rze- 
czywiście troszczyć się chcemy o dobre, wzajemnie korzystne układanie 
stosunków współpracy i o nieosłabianie sojuszu polsko-radzieckiego. 


Dajmy dowody potępienia autorów owych incydentów w każdym wy» 
padku, nie deklaratywnie. Taki apel kierujemy również sygnatariuszy 
wspomnianych dokumentów. Będziemy wówczas R A partne- 
rem sojuszu, dbającym o interes i dobre imię własnego państwa, o honor 
narodu, o tak potrzebny dobry klimat dla porozumienia, odnowy i reform. 
Oto dlaczego popieramy oświadczenie Biura Politycznego z 16 września 
i rządu, oto dlaczego list KPZR i rządu radzieckiego skierowany do kie- 
rownictwa PZPR i naszego rządu traktujemy jako wyraz troski przyjaciół 
o zahamowanie pogarszania calego klimatu i zapobieżenie najgorszym na- 
stępstwom działań kontrrewolucyjnych i antyradzieckich sił. Ugodzić w 
socjalistyczną Polskę — to najpierw osłabić, następnie zerwać zupełnie 
więzi ze Związkiem Radzieckim, z innymi państwami Układu Warszaw- 
skiego i RWPG. | 

O - szkodliwości kłamstw na temat polsko-radzieckich stosunsów 
gospodarczych nie trzeba tu mówić. Nasz aktyw zna rozmiary tego zagad- 
nienia. Trzeba powszechnej świadomości o korzyściach, jakie nasz kraj 
odnosi z partnerskiej współpracy gospodarczej i wymiany handlowej ze 
Związkiem Radzieckim. Konkretne materiały aktualne na ten temat są 
w opracowaniu i wkrótce zostaną dostarczone do zarządów wojewódzkich. 
Niezmiernie szkodliwa dla tych stosunków jest właśnie kampania antyra- 
dziecka. Utrudnia je również niewywiązywanie się ze swych zobowiązań 
traktatowych naszego handlu, naszego przemysłu — przy skrupulatnym w 
terminach i ilościach dotrzymywaniu zobowiązań strony radzieckiej. Ta- 
ka nierówność w stosunkach jest na dłuższy okres nie do utrzymania i mo- 
że być groźna w skutkach dla naszej gospodarki. 
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Wśród aktywu naszej organizacji dokonuje się krytyczne i samokrytycz-. 
ne wypracowywanie koncepcji krzewienia przyjaźni polsko-radzieckiej. 

Podstawy tej koncepcji były przedmiotem obrad styczniowego plenum ZG 
TPPR, ogólnopolskiej narady aktywu w czerwcu br. i narad roboczych. 

Rzeczywiste jej wypracowanie może nastąpić jednak dopiero w działa- 
niu, w starciu z przeciwnikiem ideowym, przezwyciężaniu zabiądzeń, ura- 
zów, w usuwaniu niewiedzy. 

Bazę społeczną sojuszu, współpracy i przyjaźni potencjalnie stanowi ca- 
ły naród. Tego chcemy, w tym duchu nastawiamy całą naszą działalność Or- 
ganizacyjną. 

Ważnym elementem koncepcji skutecznego pobudzania przyjaźni jest 
znajomość historii stosunków polsko-radzieckich i obopólnie, historii so- 
juszniczych narodów. 

Kto chce zmącić całą wodę, robi'to u źródła. Tam zamącona popłynie już 
dalej mętna w całym biegu. Tym można wytłumaczyć uporczywość, z jaką 
atakuje się niełatwy trud budowania przyjaznych stosunków polsko-ra- 
dzieckich przez tendencyjne, czasem wprost fałszywe oświetlanie przesz- 
łości, a także przez szczególne uwypuklanie — powiedziałbym kultywo- 
wahie wszystkiego, co powoduje niechęć — pod hasłęm hołdu dla 
prawdy i zachowania pamięci narqdowej. Przeszłość nie powinna być 
eksploatowana w celach wzniecania wrogości między narodami. Do zbrod- 
ni katyńskiej nawiązuje się nie dla uczczenia ofiar, lecz dla prowokacyj- 
nego preparowania histerii antyradziećkiej. Nie jesteśmy za wybielaniem 
faktów negatywnych. 

W obopólnym interesie państwowym i narodów jest nawiązywanie do 
wszystkiego co zbliża, łączy. W obopólnym interesie jest nade 
wszystko tworzenie nowych faktów, korzystnych wzajemnie dla przyjaźni 
i sojuszu. 

Koncepcja sojuszniczych stosunków polsko-radzieckich, którą TPPR 
dziś krzewi, została opracowana i wprowadzona w życie przez Polską Par- 
tię Robotniczą wspólnie z siłami uznającymi narodowe racje tych stosun- 
ków jeszcze w_czasie wojny. Znamy przeciwników tej koncepcji z tamtego 
okresu. Jest w tej koncepcji miejsce dla wszystkich wnoszących do niej 
różne doświadczenia, mnogość motywacji politycznych, światopoglądo- 
wych, moralnych, kulturowych. Nie trzeba być członkiem partii ani żad- 
nego stronnictwa politycznego, aby uczestniczyć w ruchu przyjaźni pol- 
sko-radzieckiej. 

Partia nie pretenduje do pozycji monopolistycznej lub jedynego gwaran- 
ta w kształtowaniu stosunków sojuszniczych i przyjaznych między PRL 
i ZSRR. Nikt nie może twierdzić, że każdy członek partii jest z racji swej 
przynależności partyjnej bardziej konsekwentnym orędownikiem przyjaźni 
od każdego bezpartyjnego. 

Partii jako całości nie sposób jednak odebrać pionierskiej roli, jaką 
odegrała w wypracowaniu prawidłowej koncepcji sojuszu, roli, jaką nadal 
spełnia programowo i ideowo. A więc roli pionierskiej w czasie i roli ide- 
owego przodownictwa. Pierwsze jest faktem historycznym. Drugie zaś wią- 
że się z logiką społeczną i również jest faktem. Okazuje się bowiem, że 
kotwicą. która zabezpiecza sojusz i współpracę międzypaństwową przed 
koniunkturalnością i tymczasowością. są podstawy ideowo-społeczne owych 
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stosunków. One są zarazem źródłem przyjaźni trwałej. Gdzie rządzi praca, 
tam jest grunt pewny dla współpracy, porozumienia, przyjaźni. Przyjaźni 
zwłaszcza nie da się osiągnąć przez podpisanie dokumentów nawet naj- 
wyższej rangi, do tego potrzebna jest nieformalna więź, więź wspólno- 
ty: ideowej, ustrojowej, potwierdzana rzeczywistym współdziałaniem, po- 
mocą braterską, bezinteresownością i szacunkiem wzajemnym. Dlatego 
niektóre grupy w swych oświadczeniach o poparciu sojuszu pomijają jed- 
nak przyjaźń. Wszczepianie przyjaźni w stosunki polsko- -radzieckie opar- 
tej na ideowych pryncypiach wnosi do nich szczerość, wypiera obłudę, SZO- 
winizm, nacjonalizm. A więć wnosi do polityki zagranicznej i stosunków 
między państwami, narodami takie wartości, które z nich czynią stosunki 


i politykę JE ; | 


"Powołała nas do życia polska jewiea społeczna u progu narodzin Polski 
Ludowej, zyskując poparcie poważnej części społeczeństwa. W działalności 
TPPR znajdują wyraz wielowiekowe dążenia Polaków różnych generacji 
do przezwyciężenia zadawnionych uprzedzeń i urazów, do kształtowania 
dobrosąsiedzkich, przyjaznych stosunków z narodami Związku Radziec- 
kiego. 

Historyczne doświadczenia naszego narodu w walce o niepodległy byt 
narodowy i wyzwolenie społeczne, tradycje wspólnych-walk i zmagań naj- 
lepszych synów naszego narodu i ńarodów Związku Radzieckiego, rewo- 
lucyjna spuścizna Lenina o solidarności międzynarodowej .1 równoupraw- 
nieniu narodów, co tak dobitnie podkreślał wobec Polaków i Polski, ofiara 
życia i krwi żołnierzy i partyzantów radzieckich i polskich w walce z Niem- 
cami hitlerowskimi, braterska pomoc ludzi radzieckich w odbudowie znisz- 
czonego kraju, w zagwarantowaniu nienaruszalności naszych granic, czas 
dzisiejszy, w którym ZSRR daje niezliczone, choć często przemilczane, do- 
wody bratniej pomocy i poparcia w przezwyciężaniu obecnych trudności — 
oto szlaki przyjaźni, które wyznaczają program naszej działalności. 

/ 


O sytuacji społeczno-politycznej i gospodarczej kraju powiedziano w 
ostatnich tygodniach wiele. 

Kryzys pogłębia się, sytuacja społeczno-gospodarcza nadal się pogarsza. 
Podejmowane przez partię i rząd, przez wszystkie ogniwa władzy wysiłki 
w celu wyrugowania z życia publicznego powstałych schorzeń i nieprawid- 
łowości, a także w celu lepszej organizacji życia gospodarczego i lepszego 
. zaspokajania codziennych potrzeb obywateli, nie przyniosły jak dotąd od- 
czuwalnych rezultatów. Kładzie się to ciężkim brzemieniem na warunki 
życia polskich rodzin. Społeczeństwo polskie ogarnęło ogólne zmęczenie 
i frustracja. Nie zmalało, lecz wzrosło zagrożenie dla socjalistycznego pań- 
stwa polskiego, dla jego sojuszniczych więzi ze wspólnotą państw socjalis- 
tycznych, a w konsekwencji dla naszego bezpieczeństwa państwowego. 

Ulegająca stałemu pogorszeniu sytuacja gospodarcza Polski i nabrzmie- 
wające konflikty polityczne są przyczyną pełnego troski niepokoju krajów 
socjalistycznych, a stanowią powód nadziei kierowniczych kół państw ka- 
pitalistycznych, które chciałyby wyłuskać Polskę z socjalistycznej wspól- 
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noty, a jednocześnie chciałyby przenieść zjawiska występujące w .Pol- 
sce do innych krajów socjalistycznych. 

Rządy państw kapitalistycznych pragnęły widzieć w początkach wyda- 
rzeń w Polsce zapowiedź poważniejszych przemian w krajach socjalistycz- 
nych w ogóle. Eksperci polityczni krajów kapitalistycznych głosili pod ko- 
niec ubiegłego roku, że niepokoje w Polsce spowodują lawinę antysocjalis- 
tycznych wystąpień w pozostałych krajach: socjalistycznych i przyczynią 
się do całkowitej dezintegracji wspólnoty krajów socjalistycznych. | 

Minął rok od polskiego sierpnia i oczekiwania kół zimnowojennych Za- 
chodu na rozszerzanie się procesów zachodzących w Polsce na inne kraje 
socjalistyczne są nadal pobożnym życzeniem. Jednak od pewnego czasu 
burżuazyjne środki masowego przekazu przyznają z niechęcią, że sytuacja 
w Polsce nie tylko nie sprzyja antysocjalistycznym ruchom w innych kra- 
jach socjalistycznych, a wprost przeciwnie. Jednocześnie przedstawiciele 
kół rzątłłzących Zachodu, którzy wcześniej bez zastrzeżeń popierali „Soli- 
darność”, zaczynają zwracać uwagę na nie zyskujące jej popularności wy- 
stąpienia i akcje destrukcyjne, na ekstremistyczne tendencje nasilające się 
w „Solidarności”. Niektórzy zachodni działacze państwowi zaczynają dos- 
trzegać, że te akcje „Solidarności” nie tylko dezorganizują polską gospo- 
darkę, ale również działają na szkodę interesów gospodarczych ich krajów. 


Minął rok od podpisania porozumień w Gdańsku, Szczecinie, Jastrzębiu, 
określających m.in. zobowiązanie nowo powstającej siły związkowej do . 
niepodważania sojuszów socjalistycznych Polski. Liczyłem, przyznam tu, 
że ta chłodna formuła ustąpi z czasem zrozumieniu interesów historycznych 
państwa i znajdzie się z czasem dobre słowo dla tych sojuszów. Byłby to 
test intencji i wiarygodności partnerskiej. Niestety, nic takiego nie nastąpi- 
ło. Ani jednego słowa uznania dla rzeki krwi żołnierza radzieckiego, która 
wsiąkła w polskie ziemie od Bugu do Odry, Nysy, Bałtyku i Berlina, krwi, 
bez której nie byłoby polskiego Gdańska, Szczecina, Wrocławia, Jastrzę- 
bia, bez której nie zdołałoby się urodzić wielu przywódców „Solidarności ”, 
Szokującym naruszeniem zobowiązań do niepodważania sojuszów ji pod- 
staw polityki zagranicznej PRL było uchwalenie apelu do ludzi pra- 
cy krajów Europy Wschodniej, swego rodzaju oferta do pójścia za przykła- 
dem przywódców „Solidarności”” i powielenia sytuacji w Polsce na sytuację 
w pozostałych krajach socjalistycznych. Nie możemy uznać, że jest to 
stanowisko w interesie robotnitzych rzesz członków tej organizacji. 


Wraz z ogółem ludzi, dla których dobro kraju jest prawem najwyższym, 
jesteśmy zainteresowani, aby ruch związkowy „Solidarność” nie został 
zepchnięty ostatecznie na manowce złej polityki i rozbity przez polityczne 
zamiary antysocjalistyczne, a na odwrót, aby był siłą Polski socjalistycznej. 

Czy w ten sposób nie stajemy się naiwni, czy nie ulegamy znanej w 
Polsce wadzie „chciejstwa”? Nie sądzę. Nadzieja na ten kierunek rozwoju 
nie była i nie jest naszą słabością. Wierzyliśmy bowiem i nadal wierzymy, 
że w ostatecznym rachunku w ruchu związkowym zapanuje realizm robot- 
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"niczy. Zapanuje i z czasem oczyści szeregi związkowe od demagogii 


i warcholstwa ludzi obcych socjalizmowi, broniąc w ten sposób dobrego 
imienia samego ruchu i zarazem nadając mu pełnię jego siły. Oczywiście 
nie stanie się to poza nami i bez nas. Jądrem robotniczego realizmu winni 


być ludzie światli, doświadczeni, ofiarni w służbie narodu. Realizm robot- 


niczy winien cechować wszystkie strony porozumienia. 

"W takiej perspektywie chcielibyśmy oceniać I Zjazd „Solidarności”. Co 
i ile w nim było z realizmu robotniczego, a co z antyrobotniczego wynatu- 
rzenia i antysocjalistycznej, antyradzieckiej, zgubnej napastliwości? Znamy 
bowiem wypowiedzi i takie, i takie. Te drugie niestety przeważały. Osz- 
czędźmy sobie_ich cytowania, choć trzeba to zrobić na użytek aktywu. Do 


' pierwszych wyciągamy rękę i mówimy —  pójdźmy razem, twórzmy ra- 


zem lepiej, wydajniej, dzielimy sprawiedliwiej. Drugim mówimy — pa- 
nowie nie! Nie tędy droga, nie uznajecie tego, co naród wypracował w cią- 
gu 36 lat, mówicie, że to jest czas zmarnowany, kłamiecie, głosicie totalną 
nienawiść do partii, do socjalizmu, do sojuszników Polski. Jest to niena- 
wiść burząca Polskę, burząca pokój! Więc odejdźcie! 

Czy ci, którzy trweją w uzasadnionym gniewie, którzy w tym gniewie 
zbłądzili dając posłuch ludziom nienawiści do socjalizmu, odwrócą się od 
nich i pójdą w kierunku rzeczywistej naprawy Rzeczypospolitej Ludowej 
— naprawy socjalistycznej? Dla rozstrzygnięcia tego pytania na rzecz 
realizmu robotniczego trzeba starań, zabiegów, trzeba wielkiej 
kampanii politycznej, trzeba walki, której treści i form nie spo- 
sób zmieścić w używanym i nadużywanym zbanalizowanym haśle linii 
porozumienia: Treścią naszej odnowy i platformą porozumienia zgodnie 
z uchwałami IX Nadzwyczajnego Zjazdu PZPR było stwierdzenie: socja- 
lizm — tak, odstępstwo od socjalizmu — nie! Jest to więc linia porozumie- 
nia i walki politycznej jednocześnie. Nie można jej pojmować jako dwóch 
oddzielnie lub obok siebie występujących linii, bowiem w realiach poli- 


tycznych, w życiu splatają się i przenikają wzajemnie i dialektycznie: po- 


rozumienie i walka. Bez walki nie ma porozumienia. Walki nie gabineto- 
wej. lecz kampanii w skali masowej, politycznej demaskacji przeciw- 
nika, a także, co niemniej ważne, krytyki i samokrytyki we własnych 
szeregach. m : 

Porozumienia nie gabinetowego, lecz osiąganego realnie w skali pow- 
szechnej, zwłaszcza w zakłądach pracy, co do konkretnego planu gospoda- 
rowania, a więc: zarządzania, produkcji, zagrudnienia, wynagradzania i wa- 
runków pracy. Porozumienia socjalistycznego współwłaściciel, współ- 
odpowiedzialnych, współzarządzających, zdyscyplinowanych w działaniu 
stron o sprecyzowanym podziale kompetencji i pracy. 


Mimo wszelkich negatywnych zjawisk, wylewu mętnych fal antyradziec- 
kości i destrukcji — istnieją szansę na rzeczywisty wzrost zwolenników 
przyjaznych stosunków, bowiem nad samobójczym szałem musi wziąć 
górę rozsądek, nad wynaturzonym nącjonalizmem dojrzały patriotyzm, a 
nad cieniami złej przeszłości i podsycanymi przez określonych ludzi za- 
dawnionymi urazami — wymowa stale, codziennie przybywających do- 
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wodów współpracy obopólnie korzystnej, budującej uczucia przyjaźni, 
szczerej. 

Ponosimy odpowiedzialność wobec przyszłych pokoleń. Pamiętajmy, że 
kroki, które uczynimy dziś, znaczą kurs i przesądzają o przyszłości. Strzeż- 
my się, by nie były fałszywe, oby nam ich nie wypominali następcy w gorz- 
kiej pamięci 

Dlatego właśnie, aby udźwignąć tę odpowiedzialność, aby nie trzeba byż 
ło ryzykować fatalnego błędu — potrzebna jest szeroka baza społeczna 
przyjaźni, przyjaźni wielkiej koalicji sił POMORZA pod przewodem 
partii. 


Czas nadziei, czas zwątpienia winien ustąpić czasom działania, walki 
i porozumienia — nie na miesiąc, trzy miesiące, ale aż ce przełamania trud- 
ności i na całą przyszłość. 


Przedsiębiorstwo —' 
i samorząd załogi 


„ADAM ŁOPATKA 


W dniu 25 września 1981 r. Sejm uchwalił jednomyślnie ustawy: 
o przedsiębiorstwach państwowych oraz o samorządzie załogi przedsiębior- 
stwa państwowego. Sejm tego samego dnia, z inicjatywy Klubu Poselskie- 
go PZPR, powołał nową stałą komisję — Komisję do spraw Samorządu 
Pracowniczego Przedsiębiorstw. Wymienione ustawy weszły w życie 
z dniem 1 października 1981 r. Zaś wspomniana nowa stałą komisja Sej- 
mu ukonstytuowała się'w dniu jej powołania i ogólnie zarysowała kie- 
runki swej aktywności. 

Uchwalenie wymienionych ustaw oraz ich wprowadzeńie w życie — 
stwierdził w Sejmie prezes Rady Ministrów W. Jaruzelski — oznacza 
jakościową zmianę pozycji przedsięborstwa w gospodarce, a nade wszyst- 
ko zwiększenie roli bezpośrednich wytwórców, rozwinięcie i ugruntowanie 
w praktyce idei samorządności pracowniczej. Ustawy te stworzyły funda- 
ment prawny dla reformy gospodarczej(1). 


a Kształtowanie się koncepcji reformy gospodarczej 


Uchwała VI Plenum KC PZPR z 1980 r. stwierdziła, że niezbędne jest 
wprowadzenie kompleksowej reformy gospodarczej, której zadaniem po- 
winno być stworzenie wszechstronnych warunków do umocnienia strate- 
gicznych funkcji planowania centralnego oraz do dobrej pracy wszystkich 
ogniw gospodarki, a zwłaszcza przedsiębiorstw. Ważnym celem reformy 
powinno być znaczne zwiększenie uczestnictwa samorządu robotniczego 
i rad narodowych w zarządzaniu gospodarką(2). Jesienią 1980 r. Biuro 
Polityczne KC PZPR i Prezydium Rządu powołały Komisję do spraw Re- 
formy Gospodarczej, która już w styczniu 1981 r. przedłożyła do publicznej 
dyskusji podstawowe założenia reformy gospodarczej. W wyniku kilku- 
miesięcznej dyskusji komisja opracowała nowy dokument: Kierunki refor- 
my gospodarczej. Dokument ten w lipcu 1981 r. został zaaprobowany 


(1) W. Jaruzelski: Obowiązkiem władzy jest zasłużyć na zaufanie narodu, prze- 
konać go o słuszności wytyczonej drogi, o celowości wzmożonego wysiłku, „Trybu- 
na Ludu” z 25 IX 18981. > 

(2) Uchwała, „Nowe Drogi” nr 10/11, 1980, str. 38 
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przez IX Nadzwyczajny Zjazd partii. Zjazd uznał, że założenia reformy 
gospodarczej odpowiadają współczesnej sytuacji społeczno-gospodarczej 
oraz sprzyjają dalszemu socjalistycznemu rozwojowi Polski, wskazując, że 
podstawowym celem reformy jest zapewnienie wysokiej społecznej efek- 
tywności gospodarowania. Realizacja tego zamierzenia wymaga uspołecz- 
nienia planowania, czyli rozszerzenia udziału wszystkich środowisk spo- 
łecznych w kształtowaniu programów rozwoju, stworzenia warunków do 
samodzielności i samorządności, przedsiębiorstw działających na zasadach 
samofinansowania (3). 

W czerwcu 1981 r. rząd przedłożył Sejmowi do uchwalenia projekty 
ustaw o przedsiębiorstwach i o samorządzie załogi, oparte na wspo = 
nych kierunkach reformy gospodarczej(4). Pierwsze ich czytanie odby= 
ło się w Sejmie 2 i 8 lipca 1981 r. Intensywne prace w komisjach 
Planu Gospodarczego, Budżetu i Finansów oraz Prac Ustawodawczych, 
a także w wyłonionej przez nie podkomisji trwały do 24 września 
1981 r. W pracach tych od początku do końca uczestniczyli przedstawicie- 
le wszystkich związków zawodowych, organizacji naukowych i społeczno- 
-zawodowych, instytucji naukowych, eksperci. Przebieg tych prac szeroko 
relacjonowały środki masowego przekazu. 

Istotne znaczenie dla ostatecznego kształtu i dla uchwalenia 
nych ustaw miała uchwała III Plenum KC PZPR z 3 września 1981 r. 
Stwierdzała ona, że wprowadzenie w życie reformy gospodarczej sprzyjać 
będzie rozwojowi demokracji socjalistycznej oraz utrwalaniu socjalistyez- 
nego charakteru naszej gospodarki. W wyniku reformy ma nastąpić skons 
centrowanie planowania centralnego na strategicznych problemach roz- 
woju oraz zwiększenie roli społeczeństwa w tworzeniu planów i kontroli 
ich realizacji. Oddziaływanie zaś na rozwój i funkcjonowanie przedsię 
biorstw w kierunku zapewnienia zgodności ich działania z interesem 
ogólnospołecznym ma się odbywać głównie za pomocą "a akono- 
micznych (5). 

Przeprowadzeniu reformy zgodnie z „Kierunkami reformy gospodar- 
czej” i uchwaleniu zaproponowanych przez rząd ustaw o przedsiębior- 
stwach państwowych i o samorządzie załogi przeciwstawiały się te siły 
w „Solidarności”, które parły do konfrontacji. Ich sukcesem była uchwa- 
ła I Krajowego Zjazdu Delegatów NSZZ „Solidarność” z 8 IX 1981 r., 
w której zakończeniu stwierdzono: „Z całym naciskiem podkreślamy, że 
w przypadku uchwalenia ustawu o samorządzie w kształcie istotnie od- 
biegającym od woli załóg, związek zmuszony będzie podjąć bojkot usta- 
wy oraz działania zapewniające nieskrępowane funkcjonowanie euten- 
tycznym samorządom”. Uchwała ta zapadła wtedy, gdy projekt ustawy 
'© samorządzie załogi przedsiębiorstwa państwowego był całkowicie usta- 
lony. Przy czym odbyło się to przy aktywnym i konstruktywnym udziale 


(3) Program rozwoju socjalistycznej demokracji, umacniania przewodniej roli PZPR 
w budownictwie socjalistycznym t stabilizacji społeczno-gospodarczej kraju. Uchwała 
IX Nadzwyczajnego Zjazdu PZPR. Nakładem „Trybuny Ludu”, lipiec 1981, str. 12. 

(4) Kierunki reformy gospodarczej, Projekt, Warszawa 1981 r. 

(5) Uchwała III Plenum KC PZPR w sprawie zadań partii w kształtowaniu pe- 
zycji samorządu załogi socjalistycznych przedsiębiorstw w warunkach reformy go- 
spodarczej, „Trybuna Ludu” 41IX 1981 r. 
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delegacji „Solidarności”, biorącej udział do końca w pracach komisyj= 
nych w Sejmie. Zaś w projekcie ustawy o przedsiębiorstwach państwo- 
wych były ustalone zgodnie niemal wszystkie przepisy, prócz artykyłów 
dotyczących powoływania dyrektora przedsiębiorstwa. 

Sejm wykorzystując wszystkie rozsądne i konstruktywne opinie i suge- 
stie, w tym pochodzące i od delegacji „Solidarności”, odrzucił zdecydowa- 
nie wszelkie próby dyktowania mu rozwiązań, które nie byłyby zgodne 
z interesem narodu i z wolą ogółu ludzi pracy w Polsce. Nie powiodły się 
próby zablokowania reformy gospodarczej przez ekstremistyczne siły w 
„Solidarności”. Uchwalając obie ustawy jednomyślnie, Sejm wniósł do- 
niosły wkład do dzieła przełamywania impasu, w jakim znalazła się nasza 
gospodarka i nasze życie społeczne. Pełniąc swoją konstytucyjną rolę naj- 
wyższego organu władzy narodu, dał wyraz swej gotowości do słuchania 
wszelkich rozsądnych propozycji, a zarazem powiedział stanowcze nie tym 
wszystkim, którzy dążą do anarchizacji życia społecznego. Dał też wyraz 
swego zaufania do rządu, z którego inicjatywy opracowana została koncep- 
cja reformy gospodarczej i który przedłożył Sejmowi projekty uchwalo- 
nych ustaw. Sejm projekty te gruntownie przepracował i ulepszył. Dla- 
tego nie są pozbawione racji wypowiadane niekiedy opinie, że stały się 
one w istocie projektami sejmowymi. 

Reforma gospodarcza opiera się na trzech zasadach: samodzielności, sa- 
morządności i samofinansowania się przedsiębiorstw. Uchwalone 25 wrześ- 
ria 1981 r. ustawy konstytuują dwie pierwsze z tych zasad. Zasada samo- 
finansowania proklamowana w ustawie o przedsiębiorstwach zostanie za- 
pisana w przewidywanych do uchwalenia w jesieni 1981 r. ustawach o fi- 
nansowaniu i o opodatkowaniu przedsiębiorstw, o tworzeniu i WYNOSZYSNYE 
waniu funduszów oraz o ustalaniu cen. 

Nałeży też podkreślić, że ustawę o przedsiębiorstwach państwowych sto- 
suje się do wszystkich przedsiębiorstw. prócz takich jak: PKP, Polska 
Poczta, Telegraf i Telefon, Polskie Linie Lotnicze LOT, przedsiębiorstwa 
państwowe tworzone na podstawie art. 6 ust. 2 litęra a ustawy z 20 XII 1949 
roku o państwowym gospodarstwie leśnym. PZU i banki. W ustawach, 
które na nowo uregulują organizację i działalność niektórych z tych przed- 


. siębiorstw, powinny jednak znaleźć zastosowanie, odpowiednio do potrzeb 


i możliwości, zasady samodzielności i samofinansowania. Analogicznie ma 
się rzecz z zasadą samorządności. Natomiast ustawa o samorządzie załogi 
przewiduje, że do czasu uregulowania w drodze odrębnej ustawy sposobu 
uczestniczenia załóg w zarządzaniu państwowymi organizacjami gospodar 
czymi, które ńie są przedsiębiorstwami — załogi tych jednostek mogą orga- 
nizować uczestniczenie w zarządzaniu na zasadach przewidzianych w usta- 
wie o samorządzie załogi. Organizacjami. o których tu mowa, są instytu- 
ty naukowo-badawcze i zakłady budżetowe, pracujące bezpośrednio na 
rzecz R wkawej narodowej. 


Samodzielność przedsiębiorstwa 


W Polsce Ludowej uformowało się nowe społeczeństwo, a przede wszyst- 
kim nowa jakościowo klasa robotnicza, dysponująca poważnymi zasobami 
wiedzy technicznej i społecznej. Stopniowo rozwinęły się w niej aspiracje 
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do współrządzenia zakładem pracy i całym krajem. Są to aspiracje wy- 
kształcone na gruncie ideologii socjalistycznej. Ten wielki potencjał — 
jak podkreśliła uchwała IX Nadzwyczajnego Zjazdu PZPR — był w du- 
żym stopniu marnotrawiony przez zły system rządzenia i złą organizację 
pracy. Nie został również wykorzystany w płaszczyźnie politycznej na 
skutek skostnienia organizacji politycznych i społecznych(6). Realizacja za- 
sady samodzielności przedsiębiorstwa pańsjwowego zmierza do wykorzy- 
stania tego potencjału i wychodzi naprzeciw słusznyjn aspiracjom klasy 
robotniczej i inteligencji, zwłaszcza technicznej. Stanowi zasadniczą ele- 
ment socjalistycznej odnowy całego życia kraju. 

Ustawa o przedsiębiorstwach państwowych kształtując samodzielność 
przedsiębiorstwa kojarzy ją harmonijnie z konstytucyjnymi zasadami 
ustroju społeczno-gospodarczego PRL, a zwłaszcza z zasadą. że podstawę 
społeczno-gospodarczą PRL stanowi socjalistyczny system gospodarczy, 
* oparty na uspołecznionych środkach produkcji i socjalistycznych stosun” 
kach produkcji. Ustawa realizuje jednocześnie zasadę, że życie gospodarcze 
d kulturalne kraju rozwija się na podstawie narodowego planu społecz-- 
no-gospodarczego, jak i zasadę, że państwo posiada monopol handlu za- 
granicznego. Realizacja idet samodzielności przedsiębiorstwa uwzględnia 
zasadę konstytucyjną, która mówi, że zasadniczym celem społeczno-go- 
spodarczej polityki PRL jest systematyczne polepszanie warunków byto- 
wych, socjalnych i kulturalnych społeczeństwa, stały rozwój sił wytwór- 
czych kraju, umacnianie siły, obronności i niezależności ojczyzny. Zasada 
samodzielności jest należycie zharmonizowana z zasadą, że mienie ogólno- - 
narodowe podlega szczególnej trosce i opiece państwa oraz wszystkich oby- 
wateli. Własność ogólnonarodowa (państwowa) przysługuje niepodzielnie 
państwu, a przedsiębiorstwa w granicach swej samodzielności wykonują 
w imieniu własnym względem zarządzanych przez nie części mienia ogól- 
nonarodowego uprawnienia płynące z własności państwowej. Samodziel- 
ność przedsiębiorstwa musi służyć realizacji zasady, że khżdy, kto spra- 
wuje zarząd wydzieloną częścią mienia ogólnonarodowego, jest obowią= 
zany zarządzać nim w sposób zapewniający najlepsze wykonanie zadań, 
ze względu na które został mu powierzony zarząd. 

Samodzielność przedsiębiorstwa musi również mieć na uwadze zasadę, 
że PRL zapewnia ochronę i racjonalne kształtowanie środowiska natu- 
ralnego, stanowiącego dobro ogólnonarodowe, jak i zasadę, że PRL plano- 
wo wzmacnia więzi gospodarcze między miastem i wSłą na podstawie bra- 
terskiej współpracy robotników i rolników. Jest też konstytucyjną zasadą, 
że przedsiębiorstwo państwowe, gospodarujące racj jorłalnie powierzoną mu 
częścią mienia ogólnonarodowego, realizować ma w sposób planowy za- 
dania gospodarcze i społeczne. 

Ucieleśniając, w harmonii z wymienionymi zasadami Konstytucji PRL, 
zasadę samodzielności przedsiębiorstwa, ustawa z 25 września o przedsię- 
biorstwach państwowych zrywa radykalnie z tzw. systemem nakazowo- 
-rozdzielczym zarządzania gospodarką, opartym na dekrecie z 26 paź- 
dziernika 1950 r. o przedsiębiorstwach państwowych. Przyjmuje nato- 


6) Program rozwoju... j.w., str. 3—4. 
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miast, że zapewnienie zgodności działałności przedsiębiorstwa z interesem 
ogólnospołecznym ma być osiągane przez tworzenie systemu więzi ekono- 
micznych i wykorzystywanie narzędzi gospodarczych w polityce ekono- 
„micznej państwa. 

"Ustawa o przedsiębiorstwach państwowych przyjmuje, że przedsiębior- 
stwo państwowe jest podstawową jednostką organizacyjną gospodarki na- 
rodowej, służącą zaspokajaniu potrzeb społecznych, tworzoną w celu osią- 
gania efektywnych ekonomicznie wyników przez produkcję dóbr, świad- . 
czenie usług lub inną działalność. Przedsiębiorstwo posiada osobowość 
prawną. Prowadzi samodzielną. działalność gospodarczą zgodnie z celami 
narodowego planu społeczno-gospodarczego. Ma też obowiązek stwarzać 
warunki sprzyjające kształtowaniu się socjalistycznych stosunków pracy 
i zasad współżycia społecznego. 

W czym znajduje wyraz samodzielność przedsiębiorstwa? Samodziel- 
ność tę kształtują wszystkie niemal przepisy ustawy o przedsiębiorstwach 
państwowych. Kluczowe znaczenie ma tu artykuł 4 ustawy. Stanowi on, że 
organy przedsiębiorstwa samodzielnie podejmują decyzje oraz organizują 
działalność we wszytkich sprawach przedsiębiorstwa, zgodnie z przepisami 
prawa. i w celu wykonania zadań przedsiębiorstwa. Organy . państwowe 
zaś — głównie ministrowie, wojewodowie, prezydenci miast czy naczelni- 
cy — mogą podejmować decyzje w zakresie działalności przedsiębiorstwa 
państwowego tylko w wypadkach przewidzianych przepisami ustawowymi, 
tj. zawartymi w ustawach, dekretach i rozporządzeniach. Wyrazem samo- 
dzielności przedsiębiorstwa jest to, że statut regulujący jego strukturę or- 
ganizacyjną oraz niektóre inne sprawy uchwala ogólne zebranie pracowni- 
ków na wniosek dyrektora przedsiębiorstwa. Poza nielicznymi wyjątkami 
przewidzianymi w ustawie ta tak ważna materia jest w całości w gestii 
przedsiębiorstwa. Ponadto może ono tworzyć w drodze umowy przedsię- 
biorstwo mieszane z podmiotem zagranicznym, jak i przedsiębiorstwo mie- 
szane z organizacją spółdzielczą czy organizacją społeczną ludu pracujące- 
go. Również dwa lub więcej przedsiębiorstwa państwowe w drodze umowy 
mogą utworzyć nowe przedsiębiorstwo państwowe. Również o łączeniu, 
podziale i likwidacji przedsiębiorstwa utworzonego przez zawarcie umowy 
decydują wspólnie strony, które umowę zawarły. Konsekwencją samodziel- 
ności przedsiębiorstwa jest i to, że może być ono postawione w stan upadło- 
ści. Wynika to z konsekwentnego przyjęcia zasady, że przedsiębiorstwo 
państwowe występuje w obrącie we własnym imieniu i na własny rachu- 
nek. Organ założycielski nie może pozbawić przedsiębiorstwa, poza wyjąt- 
kowymi sytuacjami przewidzianymi w ustawie, składników wydzielonego 
mu lub nabytego przez przedsiębiorstwo mienia. Przedsiębiorstwo odpo- 
wiada za swoje zobowiązania, nie odpowiada natomiast za zobowiązania 
Skarbu Państwa ani innych osób prywatnych. A z drugiej strony Skarb 
„Państwa nie odpowiada za zobowiązania przedsiębiorstwa. 


- Przedsiębiorstwo może zbywać, w granicach swych uprawnień, środki 
trwałe innym jednostkom gospodarki uspołecznionej oraz ustanawiać na 
ich rzecz w stosunku do tych środków ograniczone prawa rzeczowe. Upraw- 
nienia te w odniesieniu do statków morskich i rzecznych idą jeszcze dalej. 
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Nadto Rada Ministrów w drodze rozporządzenia będzie mogła określić 
wypadki dopuszczające możliwość zbywania przez przedsiębiorstwa pań- 
stwowe środków trwałych innym jednostkom organizacyjnym niż uspo- 
łecznione i innym osobom. 

Istotnym elementem samodzielności przedsiębiorstwa jest to, że prowa- 
dzi ono działalność na podstawie własnego planu. Zgodność tego planu z 
celami narodowego planu społeczno-gospodarczego ma być osiągana środ- 
kami ekonomicznymi. Przedsiębiorstwo powinno działać w dziedzinie prze- 
widzianej w akcie o jego utworzeniu, ale może również podjąć działalność . 
w innej dziedzinie. Jedynie wówczas, gdy podjęcie nowej działalności wy- 
maga zaniechania lub znacznego ograniczenia działalności przewidzianej 
w akcie o jego utworzeniu, niezbędne jest uprzednie uzyskanie zgody orga- 
nu założycielskiego. 

Każde przedsiębiorstwo państwowe z racji tego, że gospodaruje mieniem 
ogólnonarodowym, podlega nadzorowi ze strony organu założycielskiego. 
Organ ten dokonuje kontroli i oceny działalności przedsiębiorstwa oraz 
pracy dyrektora. Organ ten, i w tym wyraża się samodzielność przedsię- 
biorstwa, ma prawo władczego wkraczania w sprawy przedsiębiorstwa tyl- 
ko w wypadkach przewidzianych przepisami ustawowymi. Przy czym akt 
o utworzeniu przedsiębiorstwa może stanowić, że uprawnienia organu za- 
łożycielskiego w zakresie nadzoru, określone w ustawie o przedsiębior- 
stwach, mogą być przekazane powołanej przez ten organ radzie nadzorczej. 


Organ założycielski ogólnie nie ma prawa nakładać na przedsiębiorstwo 
obowiązku wprowadzenia do planu przedsiębiorstwa zadań lub wyznaczać 
zadania poza planem. Może to uczynić jedynie wtedy, jeżeli jest to niezbęd- 
ne ze względu na potrzeby obrony kraju, w wypadku klęski żywiołowej, 
bądź w celu wykonania zobowiązań międzynaredowych. Ale w tych wy- 
padkach organ założycielski ma obowiązek zapewnić przedsiębiorstwu 
środki niezbędne do wykonania nałożonego na przedsiębiorstwo zadania. 


Organ założycielski ma prawo zawiesić dyrektora w jego czynnościach, 
ale tylko w wypadku, gdy dalsze pełnienie przez niego funkcji stanowi 
istotne naruszenie prawa lub zagraża podstawowym interesom gospodarki 
narodowej. Wyznaczenie tymczasowego kierownika przedsiębiorstwa nie 
może obejmować okresu przekraczającego 6 miesięcy. 


Bardzo ważny dla samodzielności przedsiębiorstwa jest przepis usta- 
wy, że w razie doznania szkody z powodu wykonania decyzji organu 
sprawującego nadzór przedsiębiorstwo może żądać od tego organu odszko- 
dowania, a spory wynikłe na tym tle rozstrzyga sąd. 

Ulegają zniesieniu — na zasadach, w ź£rybie i w terminach ustalonych 
przez. Radę Ministrów, istniejące zjednoczenia przedsiębiorstw państwo- 
wych. Przedsiębiorstwa natomiast mogą w celach ekonomicznie uzasad- 
nionych tworzyć zrzeszenia. Utworzenie zrzeszenia następuje na podsta- 
wie umowy zawartej za zgodą rad pracowniczych przedsiębiorstw two-. 
rzących zrzeszenie oraz podlegającej zatwierdzeniu organów założyciel- 
skich. Organy te mają obowiązek odmówić zatwierdzenia umowy, jeżeli 
jest ona niezgodna z przepisami prawa. W innych przypadkach brak jest 
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podstawy ustawowej do odmowy. Jedynie w wyjątkowym wypadku spo- 
łecznie i gospodarczo niezbędnym Rada Ministrów po zasięgnięciu opinii 
właściwych komisji sejmowych może ustanowić obowiązek utworzenia 
„zrzeszenia określonych przedsiębiorstw oraz zobowiązać te przedsiębior- 
stwa do zawarcia umowy o utworzeniu zrzeszenia na okres do 5 lat. 
Zrzeszenia uzyskują osobowość prawną z chwilą wpisania ich do rejestru 
przedsiębiorstw państwowych. Przedsiębiorstwo, za zgodą rady pracow- 
niczej przedsiębiorstwa, może wystąpić ze zrzeszenia powstałego dobro- 
wolnie. 

Bardzo ważnym elementem kształtującym samodzielność przedsiębior-_ 
stwa są postanowienia ustawy dotyczące powoływania i odwoływania dy- 
rektora przedsiębiorstwa. Dyrektor w żadnym wypadku hie może być 
przedsiębiorstwu narzucony przez organ założycielski. 

Dyrektora powołuje j odwołuje organ założycielski bądź rada pracowni- 
cza przedsiębiorstwa, czyli organ samorządowy. W stosunku do decyzji 
powołującęj lub odwołującej dyrektora organom tym przysługuje wzajem- 
nie prawo do zgłaszania umotywowanego sprzeciwu w terminie nie prze- 
- kraczającym 2 tygodni. Organ założycielski powoływać będzie i odwoły- 
wać dyrektora w przedsiębiorstwach o podstawowym znaczeniu dla gospo- 
darki, których listę ustali Rada Ministrów w porozumieniu ze związkami 
zawodowymi oraz w przedsiębiorstwach użyteczności publicznej. Organ 
ten będzie powoływał pierwszego dyrektora w przedsiębiorstwach nowo 
organizowanych, a także w tych, w których ewentualnie rada pracownicza 
przedsiębiorstwa uprawniona do powołania dyrektora nie wykorzysta te- 
go uprawnienia w terminie zapewniającym należytą ciągłość pracy przed- 
siębiorstwa. We wszystkich pozostałych sytuacjach dyrektora powoływać 
i odwoływać będzie rada pracownicza przedsiębiorstwa. Dyrektora będzie 
się powoływać na okres 5 lat lub na czas nieokreślony. 

Należy dodać, że w wypadku, gdy dyrektora powołuje i odwołuje organ 
założycielski, rada pracownicza przedsiębiorstwa może wystąpić do tego or- 
ganu o odwołanie dyrektora. Jest to możliwe, jeżeli dyrektór swoją 
działalnością poważnie narusza przepisy prawa lub swoją nieprawidłową: 
'pracą powoduje, że przedsiębiorstwo nie osiąga zadowalających wyników 
gospodarczych. 

Elementem samodzielności przedsiębiorstwa w 'kontekście powoływania 
i odwoływania dyrektora są również przepisy o konkursie. Obowiązuje on 
w każdym przypadku. W celu przeprowadzenia konkursu organ założy- 
cielski albo rada pracownicza przedsiębiorstwa tworzy komisję konkurso- 
wą. Skład komisji jest zawsze taki, że zapewnia przewagę reprezentan- 
tów przedsiębiorstwa. Spoza przedsiębiorstwa wchodzą do niej tylko dwaj 
członkowie — przedstawiciel organu założycielskiego oraz przedstawiciel 
banku finansującego działalność przedsiębiorstwa. Natomiast z przedsię- 
biorstwa w skład komisji wchodzą: trzech przedstawicieli rady pracowni- 
czej przedsiębiorstwa i po jednym przedstawicielu każdego związku zawo- 


dowego, partii, organizacji młodzieżowej: oraz NOT — działających w 
pr zedsiębiorstwie. 
Samodzielność przedsiębiorstwa jest — jak widzimy — bardzo duża 


i wszechstronna. Je:«:. ona też skutecznie obwarowana przeciwko ewen- 
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tuanym zamachom na nią ze strony organów administracji państwowej. 
Ten. wysoki stopień samodzielności oczywiście pociąga za sobą ogromny 


wzrost odpowiedzialności załogi i dyrektora za losy i działalność przed- 


siębiorstwa. 


' Samorządność przedsiębiorstwa 

_ Konstytucja PRL ustanawia zasadę, że załogi przedsiębiorstw .uczestni- 
czą w zarządzaniu przedsiębiorstwami. Stanowi też, że PRL'zapewnia oby- 
watelom uczestnictwo w rządzeniu i popiera rozwój różnych form samo” 
rządności ludzi pracy. Udział załóg przedsiębiorstw w zarządzaniu nimi 
jest realizowany od początku Polski Ludowej. Zmieniały się formy tego 
udziału oraz jego skuteczność. Początkowo był on realizowany głównie za 
pośrednictwem rad zakładowych związku zawodowego, organizacji par- 
tyjnych, młodzieżowych, naukowo-technicznych. Od 1956 r. udział ten 
uległ rozszerzeniu i przybrał formę rad robotniczych. Od 1958 r. był on 
realizowany zgodnie z ustawą z 20 grudnia 1958 r. uchyloną obecnie 
o. samorządzie robotniczym. Formy te okazały się jednak mało skuteczne 
i niezadowalające aspiracji załóg. Nie odpowiadały też potrzebom efek- 
tywności gospodarowania.. 

Jakościowo nowy, bez porównania wyższy i prawdziwie powszechny po- 
ziom udziału załóg w zarządzaniu przedsiębiorstwami wprowadza ustawa 
z 25 września 1981 r. o samorządzie załogi przedsiębiorstwa państwo- 
wego. Realizuje ong w sposób adekwatny do obecnych potrzeb, możliwości 
i aspiracji uczestnictwo załóg w kierowaniu przedsiębiorstwami. Nawią- 
zuje do idei rad robotniczych powstałych w. 1956 r. i do sposobu ich wy- 
łaniania w drodze demokratycznych wyborów. 


W” czym przejawia się obecnie samorządność przedsiębiorstwa? Otóż 
w tym, że załoga uczestniczy w zarządzaniu przedsiębiorstwem przez to, 
że jej organa samorządowe są organami przedsiębiorstwa i mogą stanowić 
o istotnych sprawach przedsiębiorstwa, mogą wyrażać opinie, mogą podej- 


mowąać inicjatywy |! zgłaszać wnioski, a także sprawować kontrolę dzia= . 


łalności przedsiębiorstwa. Załoga może się też wypowiadać w istotnych 
sprawach przedsiębiorstwa w formie referendum. 


Organami samorządu załogi są: ogólne zebranie pracowników przedsię 
biorstwa; ogólne zebranie poszczególnych zakładów oraz jednostek organi- 
„zacyjnych wchodzących w skład przedsiębiorstwa; rada pracownicza 
przedsiębiorstwa, która w statucie samorządu załogi może być nazwana 
radą robotniczą; rada pracownicza zakładu w przedsiębiorstwie wieloza- 
kładowym. Organem reprezentującym cały samorząd załogi jest rada pra- 
cownicza ORA orzedalebióczówa: 


. Ogólne zebranie pracowników jest najbardziej masowym organem sa- 

mocządowym. Dlatego też w przedsiębiorstwach, w których liczba zatrud- 
nionych przekracza trzystu pracowników, funkcje ogólnego zebrania pra- 
ceowników pełni zebranie delegatów wybranych na okres dwóch lat przez 
POREWADCW przedsiębiorstwa lub zakładu w wyborach powszechnych, 
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bezpośrednich i równych, w tajnym głosowaniu. Ogólne zebranie pracow= 
ników odbywa posiedzenia co najmniej dwa razy w roku. PRE 

_ Ogólne zebranie pracowników przedsiębiorstwa ma rozległe kompeten- 
cje stanowiące. Mianowicie uchwala na wniosek dyrektora statut przed- 
siębiorstwa; podejmuje uchwały w sprawie podziału zysku przeznaczone- 
go dla załogi; dokonuje corocznej oceny działalności rady pracowniczej 
przedsiębiorstwa oraz dyrektora przedsiębiorstwa; uchwała wieloletnie 
plany przedsiębiorstwa oraz uchwala na wniosek rady pracowniczej przed- 
siębiorstwa statut samorządu załogi przedsiębiorstwa. Nadto ogólne zebra- 
nie pracowników ma prawo wyrażania opinii we wszystkich sprawach do- 
tyczących przedsiębiorstwa. Rada pracownicza przedsiębiorstwa co naj- 
mniej raz w roku ma obowiązek składać ogólnemu zebraniu pracowników 
"sprawozdanie ze swej działalności. KE | 

Rada pracownicza przedsiębiorstwa składać się ma z 15 członków. Statut 

samorządu załogi może jednak ustalić inną liczbę członków rady pracow- 
niczej. Rada ta wybierana jest na dwa lata przez pracowników przedsię- 
biorstwa w wyborach powszechnych, bezpośrednich, równych, w głosowa- 
niu tajnym. Czynne prawo wyborcze służy każdemu pracownikowi przed- 
siębiorstwa. Każdy też ma prawo zgłaszać kandydatów na członków ra- 
dy pracowniczej. Bierne prawo wyborcze służy pracownikom, którzy 
pracują w danym przedsiębiorstwie co najmniej dwa lata. Ten wymóg, 
rzecz jasna, nie dotyczy przedsiębiorstw nowo tworzonych. Nie można peł- 
nić funkcji członka rady pracowniczej bez przerwy dłużej niż dwie 
kadencje. . 

- Rada pracownicza przedsiębiorstwa wybiera ze swego grona prezydium 
w składzie: przewodniczący, jeden lub więcej zastępców przewodniczące- ' 
go oraz sekretarz. Prezydium jest wewnętrznym organem rady pracowni-- 
czej przedsiębiorstwa i realizuje określone przez nią zadania. Nie może 
jednak występować w imieniu rady w sprawach należących do jej kompe- 
tencji. | 

Rada pracownicza przedsiębiorstwa ma rozległe kompetencje stanowią- 

ee poza sprawami powoływania i odwoływania dyrektora, o których była 
mowa wyżej. Do kompetencji tych należy: uchwalanie oraz zmiana planu 
rocznego przedsiębiorstwa i przyjmowanie sprawozdania rocznego oraz za- 
twierdzanie bilansu; podejmowanie uchwał w sprawie inwestycji; wyraża- 
nie zgody na zawarcie umowy o utworzeniu przedsiębiorstwa wspólnego 
lub mieszanego; wyrażanie zgody na utworzenie lub przystąpienie do zrze- 
szenia przedsiębiorstw; podejmowanie uchwał w sprawie łączenia i po- 
działu przedsiębiorstw; podejmowanie uchwał w sprawie zmiany kierunku 
działalności przedsiębiorstwa; podejmowanie uchwał w sprawie podziału 
na fundusze wygospodarowanego dochodu pozostającego w dyspozycji 
przedsiębiorstwa oraz zasad wykorzystania tych funduszów; wyrażanie 
zgody.na zbywanie zbędnych przedsiębiorstwu maszyn i narzędzi oraz na 
dokonywanie darowizny; decydowanie o przystąpieniu przedsiębiorstwa w 
charakterze członka zbiorowego do organizacji społecznych; podejmowa- 
nie uchwał w sprawie klubów techniki i racjonalizacji; uchwalanie na 
wniosek dyrektora regulaminu pracy przedsiębiorstwa, podejmowanie 
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uchwał o przeprowadzaniu w , przedsiębiorstwa referendum; wybieranie 
swego przedstawiciela do rady zrzeszenia przedsiębiorstw, jeżeli oczywi 
ście przedsiębiorstwo do zrzeszenia należy. 

Rada pracownicza przedsiębiorstwa decyduje więc o piętnastu rodza- 
jach bardzo ważnych spraw przedsiębiorstwa. Nadto ma ona prawo wyra- 
żania opinii we wszystkich sprawach dotyczących przedsiębiorstwa oraz je- 
- go kierownictwa. Jest pewna grupa spraw, co do których właściwe organy 
mają obowiązek zasięgnąć opinii rady pracowniczej przedsiębiorstwa. Są 
to sprawy następujące: zmiany aktu o utworzeniu i o likwidacji przedsię- 
biorstwa; zawieranie przez przedsiębiorstwo porozumień i umów długo- 
terminowych z innymi organizacjami administracji państwowej, wniosków. 
o. nadanie orderów i odznaczeń państwowych. oraz decyzji dyrektora 
o przydziale mieszkań. 

Nadto rada pracownicza przedsiębiorstwa ma prawo występowania z ini- 
cjatywami, wnioskami i uwagami we wszystkich sprawach dotyczących 
przedsiębiorstwa. Może też zwracać się z zapytaniami do dyrektora w spra- 

wach stanu przedsiębiorstwa lub działalności organów przedsiębiorstwa. 

- Rada pracownicza przedsiębiorstwa ma także prawo kontroli cało- 
kształtu działalności przedsiębiorstwa, ze szczęgólnym uwzględnieniem 
dbałości o racjonalną gospodarkę mieniem przedsiębiorstwa. Kontrola ta 
powinna obejmować w szczególności zbadanie i ocenę wykonania zadań 
planowych oraz realizację zawartych umów i porozumień, analizę | ocenę 
okresowych oraz doraźnych sprawozdań dyrektora przedsiębiorstwa, kon 
trolę wykonania uchwał rady pracowniczej, właściwego wykorzystania za- 
sobów pracy, prawidłowości gospodarki materiałowej i finansowej, ochro- 
ny środowiska, a w porozumieniu ze związkami zawodowymi — kontrolę 
przestrzegania norm pracy oraz dyscypliny pracy i płac. Dyrektor przed- 
siębiorstwa ma obowiązek udostępniać dokumenty i materiały niezbędne 
do przeprowadzenia kontroli. 

Rady pracownicze zakładu są powoływane w zakładach i innych wew- 
nętrznych jednostkach órganizacyjnych przedsiębiorstwa sporządzających 
bilans, o ile przewiduje to statut samorządu załogi.  PERRF2EJĄ i dzłała!- 
ność tych rad reguluje statut samorządu załogi. 

Warto zauważyć, że rada pracownicza przedsiębiorstwa na podstawie 
wzajemnych porozumień rozwija współpracę ze związkami zawodowymi, 
organizacjami politycznymi i młodzieżowymi oraz innymi organizacjami 
społecznymi i społeczno-zawodowymi działającymi w przedsiębiorstwie. 
Jednak obowiązuje tu zasada, że samorząd załogi oraz jego organy realizu- 
ją swoje zadania niezależnie od organów administracji państwowej, orga- 
nizacji społecznych, związkowych oraz politycznych. 

Zasada samorządności znajduje swoje odzwierciedlenie w stosunkach 
między dyrektorem a radą pracowniczą przedsiębiorstwa. Dyrektor uczest- 
niczy w posiedzeniach rady pracowniczej przedsiębiorstwa, a gdy jest 
zaproszony, także w posiedzeniach prezydium tej rady. Wykonuje on 
uchwały rady pracowniczej przedsiębiorstwa. Dyrektor jest odpowiedzial- 
ny przed załogą za prawidłowe prowadzenie przedsiębiorstwa i składa jej 
co najmniej raz w roku sprawozdanie z działalności przedsiębiorstwa oraz 
informację o jego stanie. 
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' Rada pracownicza przedsiębiorstwa ma prawo w określonych ustawowo 
sytuacjach wstrzymać wykonanie decyzji dyrektora przedsiębiorstwa. Dy- 
rektor z kolei ma obowiązek wstrzymać wykonanie uchwały ogólnego ze- 
brania pracowników orazj rady pracowniczej przedsiębiorstwa, niezgodnej 
z przepisami prawa. Nadto radzie pracowniczej przedsiębiorstwa służy pra- 
wo zaskarżenia decyzji dyrektora, która istotnie narusza interes ogólno- 
społeczny. Takie samo prawo służy dyrektorowi w stosunku do uchwały 
rady pracowniczej przedsiębiorstwa, która istotnie narusza interes ogól- 
nospołeczny. Spór rozstrzyga sąd. 

Jest też ustawowo przewidziany mechanizm rozstrzygania sporów mię- 
dzy dyrektorem a radą pracowniczą przedsiębiorstwa, jakie mogą powstać 

w innych sprawach. 


W wielu przedsiębiorstwach działają lub powstają obecnie różnego ro- - 


| dzaju organizmy samorządowe. Ustawa przewiduje, że załogi erzedsię- 
biorstw, gdzie takie organizmy działają, do 31 grudnia 1981 r. dostosują 


swój udział w zarządzaniu przedsiębiorstwem do przepisów ustawy o sa- 


morządzie załogi przedsiębiorstwa państwowego. Zaś w  przedsiębior- 
'stwach, w których brak dotychczas organizmów samorządowych, powinny 
one powstać w tym samym terminie. W przedsiębiorstwach, w których 
dotychczas nie działają żadne organy samorządu, pierwsze zebranie zmie- 
rzające do powołania samorządu załogi ma obowiązek zwołać dyrektor. 
Do czasu ukonstytuowania się przewidzianych w ustawie organów samo- 
rządu załogi przedsiębiorstwa, ich kompetencje wykonuje dyrektor. 

Samorząd załogi, jaki ukształtuje się na podstawie ustawy z 25 września 
1981 r., będzie samorządem pełnym i całkowicie autentycznym. Można 
mieć nadzieję, że załogi wyłonią dostateczną ilość oddanych sprawom sa- 
motządu gospodarczego działaczy i że będą w stanie udźwignąć ciężar za- 
dań i odpowiedzialności, jakie ustawa ta nakłada na nie. 


" Piecza Sejmu nad samorządem załogi 


W myśl obowiązującej dotychczas ustawy z 20 grudnia 1958 r. o sa- 
morządzje robotniczym do czuwania .nad prawidłowym funkcjenowaniem 
samorządu robotniczego oraz koordynowania jego deiałalności w skali ca- 
łego kraju i poszczególnych gałęzi gospodarki narodowej były powołane 
»— Centralna Rada Związków Zawodowych oraz właściwe związki zawodo- 
we. Obecnie samorząd pracowniczy i jego organa są niezależne od admini- 
stracji państwowej 1 od wszelkiego rodzaju organizacji społecznych. Nio 
ma żadnego organizmu ogólnokrajowego, który odgrywałby rolę kierowni- 
ezą, koordynacyjną czy pomocniczą w stosunku do samorządu pracowni- 
esego. Zapotrzebowanie natomiast na istnienie jakiegoś takiego organu 


— 


jest dość powszechnie odczuwane. Wychodząc naprzeciw temu zapotrze- 


bowaniu, ustawa o samorządzie załogi przedsiębiorstwa państwowego sta- 
nowi, że samorząd ten podlega pieczy Sejmu PRI. Sejm, raz do roku, na 
e informacji i wniosków właściwych komisji oceniać ma cało- 
działalności samorządu załóg przedsiębiorstw 1 uchwalać odpowied- 

mie zalecenia. Na Sojm więc została złożona troska o właściwe moon 
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wanie i rozwój samorządu załóg przedsiębiorstw. Aby Sejm mógł wywiązać 
się z tej roli III Plenum KC PZPR zaleciło Klubowi Poselskiemu PZPR 
podjęcie inicjatywy utworzenia w Sejmie Komisji do spraw Samorządu 

iczego (7). W rezultacie w dniu 25 września 1981 r. Sejm PRL pod- 
jął jednomyślnie uchwałę dotyczącą powołania Komisji do spraw Samorzą- 
du Pracowniczego Przedsiębiorstw. Do jej zadań należy rozpatrywanie 
problemów związanych z działalnością i rozwojęm samorządu pracownicze- 
go, a w szczególności dokonywanie analiz i ocen funkcjonowania tego samo- 
rządu oraz form i sposobów jego uczestniczenia w zarządzaniu przedsiębior- 
„Stwami państwowymi. Komisja ta ma współdziałać z innymi właściwymi 
* komisjami stałymi Sejmu, które w zakresie swej działalności podejmują 
również sprawy związane z rozwojem samorządu pracowniczego. Komisja 
ma przedstawiać Sejmowi okresowe informacje dotyczące całokształtu 
działalności samorządu pracowniczego wraz z wnioskami i propozycjami co 
do działalności tego samorządu. Ma ona również zajmować się ocganami 
samorządu pracowniczego i w innych jednostkach organizacyjnych pań- 
stwowych, a także we właściwych organizacjach społecznych. Można 
przewidywać, że w przyszłości komisja ta obejmie swoim zainteresowa- 
niem także samorząd rolniczy, spółdzielczy, terytorialny oraz ew entualne 
inne rodzaje samorządów. 

Jest jasne, że najbliższym zadaniem komisji będzie śledzenie, jak wcie- 
lana jest w życie ustawa o samorządzie załogi przedsiębiorstwa państwo- 
wego, a następnie przedstawienie na ten temat odpowiedniej informacji 
na plenarnym posiedzeniu Sejmu. Podobnie zadaniem komisji będzie ak- 
tywny udział w pracach sejmowych nad projektami ustaw kształtujących 
inne rodzaje samorządów ludzi pracy. W najbliższej przyszłości będzie to 
się odnosić do projektu ustawy o samorządzie rolniczym. 

Komisja ta, bardziej niż inne komisje stałe Sejmu, będzie musiała po- 
zostawać w stałym kontakcie z samorządami załóg wszelkiego rodzaj ju 
przedsiębiorstw państwowych, jak i ze związkami zawodowymi, organi- 
zacjami politycznymi i młodzieżowymi oraz naukowo-technicznymi dzia- 
łającymi w przedsiębiorstwach. 

Analogiczne komisje, zgodnie z zaleceniami Rady Państwa, mają być 
powołane w radach narodowych stopnia wojewódzkiego (8) Będą one 
sprzyjać umacnianiu więzi między radami narodowymi i samorządami 
załogi przedsiębiorstw państwowych; będą miały na widoku pogłębianie 
samorządności w przedsiębiorstwach oraz udzielanie samorządowi załóg 
niezbędnej pomocy. 

W ten sposób, na obecnym otapie, znajduje realizaeję idea o powiązaniu 
samorządu pracowniczego z organami przedstawicielskimi. 


m" 
"Koncepcja reformy gospodarczej została ukształtowana z inicjatywy 
partil Jej aktywność, a zwłaszcza organizacji partyjnych w przedsiębior 


(T) Uchwała 11! Plenum KC PZPR... j.w. 
68) „Monitor Polski” 1981, nr 24, poz .214 
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stwach będzie miała zasadniczy wpływ na realizację i powodzenie reformy. 
Uchwała III Plenum KC PZPR z 1981 r. wskazuje, że organizacje partyjne 
w przedsiębiorstwach powinny przejawiać inicjatywę w działaniach na 
rzecz organizowania samorządu pracowniczego i kształtowania jego wyso- 
kiej pozycji. Należy dbać, aby do organów samorządowych byli wybierani 
najlepsi, najbardziej doświadczeni pracownicy, cechujący się właściwą po- 
stawą moralną, zaangażowani w pracy społecznej, posiadający niezbędny 
autorytet wśrod załogi. Organizacje partyjne powinny ugruntowywać 
wśród załóg poczucie odpowiedzialności za zaspokajanie potrzeb społecz- 
nych, za poziom kosztów i jakość produkcji, za realizację zadań eksporto= 
| wych, warunki pracy oraz realizację uprawnień socjalnych pracowników. 
Niezbędna jest szeroka działalność szkoleniowa i wyjaśniająca zasady 
pracy przedsiębiorstw w warunkach samodzielności, SA RAA i sa- 
mofinansowania, . 


| | Przemiany 
w administracji państwowej 
a etyka jej pracowników 


STANISŁAW KOWALEWSKI 


. Konieczność głębokich zmian w administracji jest oczywista. Stan do- 
tychczasowy w poważnym stopniu cechuje rutyna, brak motywacji do 
wkładania $erca w pracę, do jej ulepszania. Administracja (rozumiemy w 
tym kontekście przez to pojęcie zatrudniony w niej personel), począwszy 
od ministerstw, a skończywszy na najniżej usytuowanych jednostkach, 
jak np. administracje domów mieszkalnych(1), nie jesę chłonna na innowa- 
cje proponowane przez przedstawicieli nauki czy przodującej praktyki. 
Jako klasycznym tego przykładem posłużymy się głośną swego czasu tzw. 
„reformą załącznikową”. Postanowiono, że informacje potrzebne urzędo- 
wi, który załatwia daną sprawę obywatela, a będące w posiadaniu innego 
urzędu, nie powinny być znoszone przez interesanta kursującego w cha- 
rakterze gońca pomiędzy urzędami, lecz powinny być uzyskiwane w trvbie 
kontaktów wewnętrznych między urzędami, bez udziału interesanta. Re- 
forma ta lansowana z dobrym skutkiem przez kilka lat nie została prze- 
prowadzona do końca i zasnęła” w połowie drogi przy kompletnej obojęt- 
ności właściwego ministerstwa. 


Wiele innych inicjatyw ze strony aktywniejszych pracowników admini- 


stracji (bo 1 takich mamy sporo) i pracowników nauki spotkał los znacznie 


gorszy. Niemal z punktu rozbiły się o mur obojętności. 


Należy tu przypomnieć słowa jednego z najwybitniejszych znawców 
administracji państwowej nie tylko u nas, ale we wszystkich krajach 
państw socjalistycznych, prof. Jerzego Starościaka, który na krótko przed 
śmiercią stwierdził, że barierą stojącą na drodze usprawniania administra- 
cji jest niedorozwój etyki zawodowej jej pracowników(2). 


Istotnie, człowiek przesiąknięty etyką zawodową, a więc tym samym 
poczuciem honoru zawodowego i ambicją „dobrej roboty”, nie mógłby 


(1) Nie mówimy o ministrach i podsekretarzach stanu, ponieważ to wkracza w sferę 
zagadnień polityczno-ustrojowych, które nie dotyczą tematyki niniejszego artykułu. 
A je "ża Administracja, zagadnienia teorii i praktyki, Warszawa 1974, 
ste. i nas | 
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grzęznąć w marazmie i rutynie, ale sam, z własnej inicjatywy szukałby 

„kontaktu z ośrodkami naukowymi, z literaturą fachową, permanentnie 
by się dokształcał i nie ograniczał swej umysłowej aktywności do szukania 
tzw. „podkładek” na wypadek kontroli jako głównego kryterium dokony- 
wanych przez siebie wyborów. Podobna postawa nie daje się pogodzić 
z potrzebami społeczeństwa i wymogami sytuacji. Przytoczone wyżej po- 
glądy Starościaka stały się wielekroć aktualniejsze w czasie, gdy piszemy 
te słowa, niż wówczas, gdy autor formułował je po raz pierwszy. Sytuacja, 
w której wysiłki inicjatorów usprawnień rozbijają się o mur obojętności 
i bierności, tolerowana być nie może. Takich pracowników administracji, 
których nie ożywia chęć unowocześniania jej, po prostu społeczeństwo nie 
chce. Społeczeństwo i partia mają prawo domagać się administracji dobrej. 
Stać nas na taką. 


Plaga biurokratyzmu * 


Jeśli wypowiedzieliśmy wyżej ostre słowa pod adresem personelu admi- 
.nistracji państwowej, nie znaczy to, żę wyłącznie ten personel obarczamy 
winą za jego postawę. Zachowanie każdego człowieka zależy Bowiem od 
dwóch czynników: po pierwsze — od tego, kim jest on sam, a po drugie 
— w bardzo dużym stopniu od warunków, w jakich wypadło mu działać. 
Każdy niemal człowłek zmienia postępowanie w zależności od zmiany 
warunków. Nie ulega zatem wątpliwości, że zachowanie znacznej więk- 
szości personelu administracji byłoby inne w zmienionych warunkach. 
Okolicznością, która u wielu pracowników administracji (w pierwszym 
rzędzie terenowej, ale i u wielu pracowników centrali, zwłaszcza na śred- 
nich i niższych szczeblach) wywołuje uczucie frustracji i paraliżuje aktyw- 
ność, jest nadmiar obowiązujących przepisów i nadmierna ich szczegóło- 
wość, czyli tzw. w literaturze ,„przeformalizowanie”. 

Przeformalizowanie to powoduje, że wielu pracowników w swym indy- 
widualnym odczuciu uważa się za pozbawionych jakiejkolwiek samodziel- 
ności, jakiegokolwiek wpływu na wykonywaną pracę. Skoro więc niczegó 
nie są w stanie ulepszyć, w konsekwencji przestają się czymkolwiek inte- 
resować, obojętnieją na otaczającą ich administracyjną rzeczywistość. Dzie- 
je się tak często nawet z ludźmi, którzy czuliby się znacznie lepiej przeja- 
wiając inicjatywę w zakresie pracy własnej i towarzyszy, gdyby podobne 
możliwości były im dostępne. Asekuranctwo np. uległoby znacznemu o- 
graniczeniu, gdyby ilość przepisów obowiązujących na danym stanowisku 
pracy była sprowadzona do niezbędnej. Skoro jednak tak nie jest, skoro 
prawie żaden pracownik administracji terenowej, załatwiając daną spra- 
wę, nie ma pewności, czy nie pominął jakiegoś przepisu — to każda 
koncepcja załatwienia sprawy korzystna dla interesanta może wywołać 
podejrzenie, że taki czy inny przepis pominięto świadomie, z pobudek 
nieetycznych. 

Podejmowane dotychczas próby ograniczenia liczby przepisów wbrew 
podawanym przez resorty w oficjalnych sprawozdaniach sukcesom nie 
odzwierciedlały faktycznego stanu rzeczy, ponieważ dotyczyły w zasadzie 
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narm ogłaszanych w organach promulgacyjnych (w Dzienniku Ustaw PRL, 
Monitorze Polskim i dziennikach resortowych), podczas gdy istotne zło 
kryło się głównie w „normotwórczości powielaczowej”. Już nie tylko każ- 
dy departament każdego ministerstwa, ale nawet każdy wydział w depar= 
tamencie produkuje różne okólniki, instrukcje, wytyczne czy 

które w postaci powielonej rozpowszechnia się w terenie. Okoliczność, 
że są to normy prawne najniższej rangi, nie gra roli z interesującego na$ 
punktu widzenia, ponieważ istotne jest tylko to, że pracownika admini- 
stracji terenowej obowiązuje wszystko, co w formie poleceń spływa ze 
stopnia wyższego. Jak liczbowo przedstawia się pormotwórczość powiela» 
czowa, tego nikt nie wie, bo nikt jej nie rejestruje i nie zlicza. Dodać 
trzeba dla uzupełnienia obrazu, że większe jest prawdopodobieństwo, iż 
komórka ministerialna w trybie kontroli zainteresuje się normą najniż- 
szą (powielaczową), którą sama opracowała, niż ustawą lub rezporządze» 
niem Rady Ministrów. 

Jak opanować plagę biurokracji? Po pierwsze, normotwórczość powiela 
czowa powinna być kategorycznie zakazana. Nic nie powinno obowiązywać 
administracji terenowej ponad to, co trafiło na łamy organów promulga- 
cyjnych. Wielekroć o tym mówiono w różnych ministerstwach, ale kropki 
nad i do tej pory nie postawiono. Jeśli na skutek likwidacji normotwórczo» 
ści powielaczowej straci posady pewien odsetek pracowników central za- 
trudnionych przy tej pracy, to ludzie ci powinni otrzymać inne zadania 
lub z administracji odejść. | 

Trzeba pamiętać o notorycznie stwierdzanym fakcie, że- niemal wszyst» 
ko, co zawiera normotwórczość powielaczowa, narusza formalne kompeten= 
cje administracji terenowej. Na to zaś, czemu powinna być ona podporząd- 
kowana rzeczywiście — wystarczą na pewno łamy organów promulgae 
cyjnych. Dopóki nie doprowadzimy do sytuacji, w której w teczce,z obo» 
wiązującymi normami prawnymi na danym stanowisku pracy nie znaje 
dzie się taka liczba przepisów — powtarzamy — którymi pracownik bę 
dzie w stanie posługiwać się operatywnie, dopóty rak biurokratyzmu nio 
zostanie opanowany. a 


Stosunki służbowe 


Opanowanie biurokratyzmu stanowi warunek konieczny odnowy na- 
szej administracji, ale nie jest to warunek wystarczający. Może ważnigj- 
szą jeszcze rolę odgrywa odnowa w dziedzinie stosunków służbowych, 
Zagadnienie to odnosi się do etykiyi kultury stosunków międzyludzkich, 
a zarazem posiada swą stronę formalno-prawną. Odnośnie tego pierw- 
szego aspektu chodzić nam będzie-o tchnienie nowego ducha w szeregi 
pracowników administracji, o usunięcie nastrojów frustracji i zniechęce- 
nia, poczucia obezwładnienia, atmosfery godzenia się z wszelkimi man= 
kamentami, a nawet niedorzecznościami rutyny administracyjnej (po co 
się szarpać, skoro jedynym: tego rezultatem będzie zasłużenie na opinię 
rozrabiacza). Chodzi o zastąpienie tego wszystkiego czymś wręcz przeciw= 
nym — atmosferą entuzjazmu pracy, wiarą w skuteczność podejmowanych 
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wysiłków i pełnym emocj onalnym zaangażówśniem w zawodową aktyw- 
NOŚĆ. 

To wszystko zależy w dużym, jeżeli nie w decydującym, stopniu od 
klimatu panującego w stosunkach służbowych, w relacji przełożony — 
podwładny. Stosunki te — musimy śmiało spojrzeć prawdzie w oczy — 
nie są dobre. Często nie noszą charakteru demokratycznego, nie cechuje 
ich chęć wzajemnej współpracy, wzajemnego zaufania i koleżeństwa. 

Czymże bowiem innym wytłumaczyć możemy zjawisko następujące: 
już od wielu lat czołowi przedstawiciele nauk organizacyjnych za jeden 
z groźnych przejawów biurokratyzmu uznali to, że od poleceń służbowych 
nie ma apelacji. Można apelować od wyroku sądowego, prowadzący spra- 
wę w urzędzie interesant ma prawo odwołania się od decyzji administra- 
cyjnej, ale polecenie służbowe stanowi tabu. Można i należy zwrócić uwagę 
przełożonego na błędy w. wydanym poleceniu (prawe to dopuszcza), jeżeli 

„jednak przełożony uprze się przy swoim, to trzeba „stanąć na baczność” 
i polecenie wykonać, choćby się żywiło głębokie przekonanie o jego po- 
ważnej szkodliwości społecznej. Wykonywanie poleceń społecznie szkod- 
liwych nie godzi się z etyką. Jako jedyna droga protestu pozostaje pisanie 
donosów anonimowych, snucie intryg i „kopanie dołków” pod przełożo- 
hym. A przecież i to jest zachowaniem wysoce nieetycznym. 

Istotną zmianę proklamowało dopiero rozporządzenie Rady Ministrów 
z 20 grudnia 1974 r. O prawach i obowiązkach pracowników państwowych. 
(Dz. Ust. PRL nr 49 poz. 300). Upoważniło bowiem podwładnego do apela- 
cji od polecenia służbowego do instancji o szczebel wyższej od autora po- 
lecenia, które podwładny kwestionuje jako niezgodne z prawem, godzące 
w interes społeczny albo zawierające znamiona pomyłki (punkt 2, para- 
graf 9). Zdawałoby się więc, że to ze wszech miar słuszne rozwiązanie 
przyczyni się do oczyszczania atmosfery w stosunkach służbowych, po- 
nieważ wobec stworzenia najlegalniejszej, formalnej procedury odwoła- 
„nie uczyni zbędnymi wszelkie intrygi, podkopy i anonimy. 

Stało się jednak inaczej. Siódmy rok biegnie od chwili wejścia w życie. 
spy rozporządzenia i autorowi nie udało się napotkać na terenie 

ów kraju ani jednego przypadku posłużenia się prawem apelacji iub 

y napotkać kogokolwiek, kto by o takim przypadku słyszał. A prze- 

_cleż na każdym niemal zajęciu szkoleniowym prowadzonym dla określo- 
nego szczebla pracowników administracji ujawnia się mnóstwo krytyki 
i niezadowolenia z decyzji budzących zastrzeżenia, zwłaszcza w zakresie 
organizacji pracy. Indagowani przez autora kursanci w odpowiedzi na 
pytanie, dlaczego nie apelują od błędnych decyzji, skoro tyle ich widzą, 
odpowiadali w tym sensie: „po co się | oaniarować 4 narażać na zemstę 
kierownika”. Rozporządzenie pozostało martwą literą. 

Znamienne jest również, że na zebraniach szkoleniowych, w których 
celowo uczestniczą dwa sąsiadujące z sobą szczeble, aby pewne problemy 

" przedyskutować z dwóch punktów widzenia, z pozycji zleceniodawcy 1 zie- 
ceniobiorcy, trudno wywołać dyskusję. Przełożeni wolą przed podwład- 
nymi „nie odkrywać kart”, podwładni boją się przełożonym narażać. Obie 
strony wolą milczeć. Co więc sądzić o atmosferze współpracy i zufania 
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w stosunkach służbowych w administracji? Chyba tyle, że wymagają one 
radykalnego uzdrowienia. s | paz 
__ Sądzimy, że zasadniczym środkiem uzdrawiającym może stać się pra- 
widłowo rozumiany oraz szczerze i z przekonaniem stosowany „demokra- 
tyczny styl zarządzania. Polega on nie na tym, jak błędnie przypuszczają 
ludzie niekompetentni, że kierownik powinien stosować „miękką *rękę". 
Kwestia stosowania „miękkiej” czy „twardej” ręki stanowi inne zagad- 
nienie. Styl demokratyczny polega na tym, aby przełożony stymulował 
twórcze inicjatywy, a nie obrażał się za nie, doszukując się w nich krytyki 
własnego działania, aby w pełni korzystał z rad i doświadczenia podwład= 
nych i nawzajem służył im radami oraz własnym doświadczeniem, aby 
wreszcie rozumiał, że w ustroju socjalistycznym funkcja przełożonego nie 
opiera się na przynależności do uprzywilejowanej grupy, lecz na podziale 
pracy, że on jako przełożony ma prawo i obowiązek z żelazną konsekwen- 
cją domagania się od zespołu rzetelnej roboty, ale i zespół ma prawo wy- 
magać od niego rzetelnego i sumiennego wykonywania przypadającej na 
niego pracy kierowniczo-koordynacyjnej. Zależności są więt nie jedno- 
stronne, a obustronne. Przełożony wraz ze swymi podwładnymi powinien 
stanowić zwarty zespół ożywiony identycznymi celami. Tak widzimy dro- 
gę przezwyciężania przejawów społecznej alienacji tam, gdzie się. one 
ujawniły i tworzenia atmosfery motywującej dobrą robotę. Wierzymy, że 
wielu spośród obecnych kierowników posiada wszelkie warunki stosowa- 
. nia stylu demokratycznego. Ci zaś, których na stanowiska kierownicze 
„wyniosła jedynie chęć sprawowania zwierzchnictwa nad innymi, którzy 
zdradzają predyspozycje autokratyczne, ci jako szkodnicy niszczący pra- 
cowniczą motywację powinni być odwołani ze stanowisk kierowniczych. 


Wspomnieliśmy wyżej, pisząc o biurokratyzmie, że nie sami tylko pra- 
cownicy administracji (zwłaszcza terenowej) są winni poddania się na- 
strojom zniechęcenia, ale że okoliczności zewnętrzne (przeformalizowanie) 
ponoszą znaczną część winy. Podobna sytuacja panuje w dziedzinie sto- 
sunków służbowych. Jeśli chodzi o ciągle jeszcze dość znaczny odsetek 
kierowników o nastawieniu autokratycznym, stosujących nieustanną dro- 
biazgową kontrolę podwładnych, na skutek której zatraca się nawet cień 
jakiejkolwiek samodzielności wykonawców, na skutek której pracownik 
po prostu musiał stracić zainteresowanie robotą, ponieważ prowadzony 
za rękę, niemal w dosłownym tego słowa znaczeniu, wszystkie sukcesy 
i wszystkie porażki musiał przypisywać przełożonemu, a sobie absolutnie 
nic — to przyczyną tego były (i często jeszcze są) wadliwe struktury jed- 
nostek administracyjnych, nadmierne ich rozdrobnienie. Ę 


Wczujmy się w sytuację kierownika. Gdyby posiadał on grupę pracow= 
ników złożoną z 12 podwładnych (w sprzyjających po temu warunkach 
nawet z 20), której wyznaczałby kierunek działania, której służyłby w gra- 
nicach faktycznej potrzeby konsultacją i radą, miałby również warunki 
„do sprawowania racjonalnego nadzoru nie noszącego denerwujących pod- 
władnych cech „deptania po piętach” czy „zaglądania przez ramię”. Skoro 
jednak posiada komórkę złożoną z 2—3, a choćby 4 ludzi i proporcjonal- - 
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nie do tej małej liczby wąską tematykę — to określanie dla niej kierun- 
ków działania, to rozmowy konsultacyjne tudzież :we właściwych grani- 
cach sprawowany nadzór absorbuje jego czas powiedzmy w 25 proc. Cóż 
więc ma on robić? Uznać się za bezrobotnego w 75 proc. i zapropono- 
wać własną dymisję? Nie spodziewajmy się takiej ofiary z jego strony. 
Tego rodzaju oczekiwanie świakiczyłoby o naszej naiwności. Wybiera inną 
drogę. Głosi, i ulegając autosugestii sam zaczyna wierzyć w to, co głosi, 
że jego podwładni znajdują się niemal na pograniczu debilizmu, że każde 


ich pisemko musi dziesięć razy poprawiać i przerabiać zanim przybierze - 


ono możliwą do akceptacji postać (i rzeczywiście to robi), że ma skutkiem 
tego pełne ręce roboty (co jest rzeczywiście prawdą), że nasilona inge- 
rencja jego w pracę podwładnych jest po prostu nieodzowna (co z kolei 
jest nonsensem). Drugą stronę medalu reprezentuje rozmowa — wielce 
charakterystyczna — z szeregowym pracownikiem pewnego ministerstwa. 
Był on zatrudniony w stosunkowo niewielkim departamencie podzielo- 
nym na pięć wydziałów kierowanych przez naczelników. Powiedział auto- 
rowi, że pracownicy lżej zaczynają oddychać, sprawniej i wydajniej pra- 
cować, czuć się znacznie lepiej, gdy z takich czy innych powodów nacżel- 
nik jest nieobecny i nie przeszkadza. Wyniki swej pracy przedstawiają 
bezpośrednio dyrektorowi departamentu, a polecenia i wskazówki od nie- 
go otrzymywane są dla nich całkowicie wystarczające. |. SE 

" Jakiż wniosek? Konieczność odejścia od struktur przesadnie rozdrob- 
nionych. Komasacja małych komórek w jedisostki większe. Idea ta z bar- 
dzo miernym skutkiem i pewnymi „odwrotami” (ponieważ nie wszędzie 
„dawała egzamin”) lansowana jest od kilku lat. Ale lansowana w sposób 


całkowicie nieudolny. Inny jest bowiem styl pracy w strukturach roz-. 


drobnionych, a inny w komórkach o racjonalnych rozmiarach. Do struk- 
tur rozdrobnionych idealnie pasuje człowiek tępy i bezmyślny, ale pilny 
i posłuszny oraz kierownik wyżywający się w kapralskich czynnościąch 
nadzorczych (w wojsku liczenie brakujących guzików przy mundurze, 
a w administracji przestawianie znaków pisarskich w tekstach tudzież 
przestrzeganie kancelaryjnych instrukcji i rutyny administracyjnej). Obie 
strony pomnażają sobie wzajemnie roboty. W strukturze prawidłowej 


potrzebny jest pracownik myślący, raczej pracujący samodzielnie (nikt 


nie ma czasu na zaglądanie mu przez ramię), zdolny do pracy koncepcyj- 
nej. Kierownik nastawiony jest na bieżące doszkalanie powierzonego mu 
personelu i na wytyczanie mu kierunków działania odpowiadających 
aktualnie obowiązującej polityce administracyjnej. Tak w telegraficznym 
skrócie wyglądają różnice pracy w dwóch omawianych typach struktur. 
Nieszczęście polegało na tym, iż wyobrażano sobie, że spłaszczenie struk- 
tur (duże komórki, mniej szczebli kierowniczych) można zrealizować ak- 
tem normatywnym. W wielu przypadkach okazało się to niemożliwe. Wy- 
magało bowiem zgoła innego stylu pracy, innych psychicznych predyspo- 
zycji, znacznie wyższych kwalifikacji i pracowników szeregowych, i ich 
przełożonych — a o tym w ogóle nie pomyślano. Wiele jednostek organi- 
zacyjnych naszej administracji musi być odpowiednio przygotowanych 
i doszkolonych; wiele nawyków postępowania tradycyjnego odrzuconych, 
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aby przejście na struktury bardziej skomasowane mogło się odbyć bez 
wstrząsów i zgrzytów. Wówczas. administracja stanie się sprawniejsza 
i szybsza w działaniu (skrócenie kanałów przepływu informacji), tańsza 
(likwidacja wielu stanowisk kierowniczych), a ludzie inteligentni i ambit- 
ni zyskają szansę otrzymania stanowisk odpowiednich do swych aspira- 
cji i swych walorów umysłowych. : 


Oceny. pracy administracji 


Niezmiernie ważnym elementem ciągłego podnoszenia poziomu pracy 
administracji i gruntowania w niej etyki zawodowej, którego w dobie 
odnowy absolutnie nie wolno pominąć, jest mechanizm bieżących ocen 
jej pracy tak pomyślany, aby te oceny były rzetelne i sprawiedliwe. Wów- 
czas i tylko wówczas staną się one poważnym motywem do dobrej ro- 
boty. Jeśli jednak mają tego rodzaju rolę odegrać, nie mogą być ujmo- 
wane ogólnie. Muszą się odnosić do konkretnego człowieka i dotyczyć 
jego konkretnej działalności. Mamy tu na uwadze szeroko dyskutowane 
tak zwane „oceny periodyczne pracowników”. Trzeba stwierdzić, że „com- 
munis opinio doctorum” (powszechna opinia specjalistów) i to chyba we 
wszystkich cywilizowanych państwach przywiązuje do periodycznych 
ocen pracowniczych wielką wagę i znaczenie. Jak ta sprawa wygląda 
po dzień dzisiejszy w administracji polskiej? Powiedzmy otwarcie, że 
wygląda bardzo źle. Zaczęło się w 1968 r., kiedy to opublikowano 3 grudnia 
zarządzenie w sprawie okresowych ocen pracowników rad narodowych 
(Monitor Polski nr 52 poz. 359). Zarządzenie to przewidywało periodycz- 
ne oceny cech pracowników administracji terenowej. Oparte zostało w 
swej merytorycznej treści na najgorszych wzorach amerykańskich, prze- 
starzałych i odrzuconych w ich własnej ojczyźnie już w chwili wprowa- 
dzenia iciB w Polsce. Zarządzenie to nie zostało dotychczas anulowane, 
ale po prostu przestano je wykonywać. ponieważ szybko zorientowano się 
ww całkowitej jego nieprzydatności. Zorientowano się. że co innego jest 
posiadać określone cechy osobowości, a co innego chcieć robić z nich 
użytek dla dobra zatrudniającej instytucji. Uświadómiono sobie, że cechy 
przydatne w danych okolicznościach mogą być zawadą w innych. Uświa- 
domiono sobie również. że nie ma zgody co do tego, o jakie cechy właści- 
wie chodzi, ponieważ każdy autor sporządzał ich inną listę. Decydujące 
jednak stało się to, że nie znaleziono śladu korelacji między cechami przy- 
pisywanymi danemu pracownikowi a wartością jego pracy. A przecież 
po to wprowadzano oceny, abv uzyskać informację o wartości pracy i od- 
działywać na jej jakość. Dodać należy, że wyniki ocen opartych na cechach 
wywierały na pracowników wpływ demoralizujący, ponieważ formuło- 
wane były nazbyt często woluntarystycznie i dawały wyraz wrażeniu, 
jakie oceniany robił na oceniającym. Chodziło więc w zrożumieniu zain- 
teresowanych nie o umiejętność wykonywania dobrej roboty, ale o umie- 
jętność robienia dobrego wrażenia. W miarę narastania doświadczenia 
w zakresie ocen pracowniczych przyjęto w Polsce i w innych krajach za- 
sadę opierania ocen na wynikach pracy. Był to niewątpliwie poważny krok 
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naprzód w stosunku do zupełnie chybionej koncepcji oceniania cęch. Ten 
przełom w poglądach na omawiane zagadnienie wyraźnie zaznaczył się 
w Polsce na ogólnokrajowej konferencji poświęconej ocenom pracowni- 
czym odbytej w 1979 r. ze wspólnej inicjatywy Instytutu Organizacji: 
Zarządzania i Doskonalenia Kadr, Instytutu Pracy i Spraw Socjalnych 
tudzież Towarzystwa Naukowego Organizacji i Kierownictwa. Czy jed- 
nak wolno nam na tym poprzestać w okresie przestawiania naszej admi- 
nistracji na nowoczesność? Na pewno nie. Czeka nas bowiem nieodzow- 
nie konieczny krok dalszy. Pamiętajmy, że -w administracji państwowej 
(i chyba nie tylko w niej) nie chodzi o jakiekolwiek wyniki. Chodzi wy- 
łącznie o wyniki w sferze pełnienia służebnej roli w stosunku do społe- 
czeństwa. Jakże często jesteśmy świadkami, że w zbiurokratyzowanej in- 
stytucji wszyscy ciężko pracują (naprawdę ciężko — piszemy to bez iro- 
nii). Sporządzają sprawozdania, których nikt nie czyta, piszą zarządzenia, 
które nikomu nie są potrzebne, uczestniczą w wielogodzinnych konferen- 
cjach, z których nie odnoszą korzyści, bo nie dowiadują się niczego takie- 
go, o czym by już nie wiedzieli z góry. Poza tym produkty pracy zbiuro- 
kratyzowanych instytucji przynoszą wcale nierzadko efekty zgoła ujem- 
ne, ponieważ gmatwają wiele spraw oczywiście prostych, tworzą „prze- 
formalizowanie”, którego ujemne skutki omawialiśmy wyżej. Listę robót 
czasochłonnych, zbytecznych, a często wręcz szkodliwych można przedłu- 
żać w nieskończoność. Niejeden pracownik administracji uwikłany w sploty 
maszynerii biurokratycznej i oceniany za wyniki pracy istotnie może 
wykazać się wynikami imponującymi, gdy zliczy wszystkie sporządzone 
przez siebie instrukcje, okólniki, zestawienia, sprawozdania itd. Można 
więc mieć bardzo duże wyniki pracy i... nikomu na nie nieprzydatne. 
Tak jak w poprzednim etapie nie doszukaliśmy się żadnego związku mię- 
dzy cechami pracowników a efektami ich pracy — tak obecnie grozi nam 
niebezpieczeństwo analogiczne: niedoszukania się związku między wyni- 
kami pracy a efektami służby administracji dla społeczeństwa. „Dla na- 
szej unowocześnionej administracji powinny w grę wchodzić inaczej po- 
myślane wyniki i oceny. Zamiast rozwijać wywody teoretyczne — tę na- 
prawdę nowoczesną w naszym mniemaniu ideę ocen zilustrujmy na kilku 
modelowych przykładach. | _ 
— Wydział handlu i usług w urzędzie wojewódzkim. Załóżmy, że jed- 
nym ze stawianych przed nim celów jest prawidłowa dystrybucja okre- 
ślonego kwantum towarów. Chodzi więc o to, żeby towary te dotarły we 
właściwych terminach właśnie do tych punktów sprzedaży detalicznej, 
do których dotrzeć powinny i aby sam proces sprzedawania ich klientowi 
odbywał się bez „ogonkowej” udręki. Każdy bowiem najbardziej deficy- 
towy towar może dojść do rąk konsumenta w sposób kulturalny. Przy- 
pomnijmy, że głodowe porcje kartkowej żywności w okresie okupacji ku- 
powało się w ogóle bez ogonków. A więc sprzedaż w warunkach wręcz ma- 
kabrycznych, w wielogodzinnych ogonkach, nie jest w żadnych okolicz- 
nościach obiektywną koniecznością, lecz wynikiem organizacyjnego nie- 
dołęstwa i niezaradności. Powracając do ocen — należy stwierdzić, co 
w okresie objętym periodyczną oceną uległo zmianie na odcinku sprzedaw=" 
ca—klient, czy to na plus, czy na minus. Następnie należy stwierdzić, jaka 
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jednostka organizacyjna tę zmianę spowodowała i jacy konkretnie ludzie 
w tej jednostce. I taki wynik ich pracy (dodatni czy ujemny) powinien 
być wprowadzony jako element oceny jednostki organizacyjnej, tudzież 
wprowadzany do arkusza ocen indywidualnych. 


— Kuratorium oświaty i Aki Wszystko to, co dla oświaty 
i wychowania jest istotne, dla czego istnieje ministerstwo, kuratorium, 
instytuty resortowe, powinno służyć jednemu celowi: aby relacja nau 
ciel — uczeń przebiegała z każdego punktu widzenia jak najpomyślnićj. 
Zbadajmy więc, jakie zmiany zachodzą w tej relacji i czy są to zmiany 
korzystne, czy niekorzystne (oczywiście musimy brać pod uwagę tylko 
takie zmiany, na które jest w stanie oddziałać administracja szkolna). 
Następnie zbadajmy, kto konkretnie przyczynił się do tych zmian, jaka 
komórka organizacyjna i jacy ludzie w tej komórce. Będziemy mieli rze- 
telny materiał do zamieszczenia w arkuszach ocen. . 


— Resort rolnictwa. Tu jednym z punktów ogniskujących różnorakie 
poczynania tego resortu (jest ich więcej) jest styk producenta-rolnika 
z jednostkami obsługi rolnictwa. Do przebadania nadaje się kwestia, co 
się dzieje i dlaczego na tym styku. I tu, jak wiemy, choćby ze środków 
masowego przekazu, dzieje się wiele niedobrych rzeczy: wielogodzinne 
i często daremne wyczekiwania na węgiel, materiały budowlane, nawozy 
sztuczne, brak informacji, co, kiedy i gdzie będzie dostarczone itd. Dalsza 
procedura jak wyżej. 


Krótko mówiąc, każdy resort administracji państwowej powinien opra- 
cować siatkę strategicznych punktów styku ze społeczeństwem. Wszyst- 
ko, co dzieje się dobrego lub złego w funkcjonowaniu administracji, ku- 
muluje się i materializuje niejako w tych stykach. Z tego jedynie źródła 
należy czerpać materiały do ocen realizowania służebnej roli administra- 
cji wobec społeczeństwa. Tu zapewne podniosą się głosy, że proponowana 
procedura ocen jest bardzo trudna. Zapewne tak. Jest o wiele trudniej- 
sza niż zliczenie puszczonych w obieg pisemek. Ale w tym miejscu można 
by przypomnieć anegdotę o człowieku, który szuka zgubionego zegarka 
pod latarnią. Na pytanie, czy tam właśnie zegarek został zgubiony — odpo- 
wiedział, że dalej, ale tam trudno szukać, ponieważ jest cierhno. Jeśli mie 
libyśmy nadal szukać materiałów do pracowniczych ocen nie tam, gdzie 
je znaleźć można, ale tam, „gdzie jest widno” — postąpilibyśmy podobnie 
_ jak ów człowiek. Można przewidzieć inny jeszcze zarzut: przy propono- 

wanym systemie w arkuszach ocen wielu pracowników nie da się zapisać | 
niczego. Wejść tu mogą w grę przyczyny następujące: albo ludzie ci nie 
zostali właściwie ocenieni, nie poszukanó z należytą starannością ich wkła- 
du; albo zostali-źle ustawieni organizacyjnie — wtedy trzeba to ustawie 
nie poprawić; albo są w administracji zbytecznym balastem — wtedy na- 


leży się ich pozbyć. 


Administracja nasza musi wypracować system ocen rzeczywistych o- 
siągnięć w służbie społeczeństwa, a wówczas system ocen pracowniczych 
stanie się wiodącym czynnikiem postępu, nie zaś poronionym pomysłem 
biurokracji, czym jest dotychczas. 
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: Ranga pracownika i jej konsekwencje 
5, 4 z , e 

Zawód pracownika administracji państwowej jest trudny i odpowie- 
dzialny. Aby administracja była naprawdę tym, czym być powinna, 
musieliby się garnąć do niej ludzie zdolni, ambitni i obdarzeni nerwem 
społecznego działacza. Nie brak krajów, w których pozycja pracownika 
aparatu państwowego stoi wysoko. U nas jednak jest inaczej. Wiele 
przyczyn i historycznych, i współczesnych złożyło się na to, że prestiż 

administracji państwowej jest bardzo niski. Silnie „wżarły 
się” w krew i mentalność naszego spoleczeństwa wspomnienia kilku po- 
koleń żyjących w okresie porozbiorowym, pod rządami wrogiej i znie- 
nawidzonej administracji zaborczej. W warunkach powojennych admini- 
stracja państwowa była przez dziesiątki lat dyskryminowana pod wzglę- 
dem płacowym. Nie chodzi tu wcale o formułowanie postulatów ekono- 
micznych, ale o stronę moralną zagadnienia. O to mianowicie, aby nie 
wyznaczać za zupełnie identyczną robotę (np. w księgowości) niższego upo- 
sażenia komuś z tej jedynie racji, że zatrudnia go jednostka administra- 
cyjna, a nie przemysłowa. 

Upośledzenie finansowe, idące w parze z omówionym wyżej przefor- 
malizowaniem pozbawiającym pracę w administracji wszelkiej satysfak- 
cji z jej wykonywania, niski prestiż zawodu — sprawiły łącznie, że absol- 
wenci wyższych uczelni unikają angażowania się do pracy w administra- 
cji. Powstała negatywna selekcja. Komu się nie udało ulokować w wyż- 
szej uczelni, a w rezultacie zostać lekarzem, inżynierem czy ekonomistą, 
kto nie potrafił znaleźć sobie atrakcyjniejszej, przyjemniejszej i względnie 
dobrze płatnej roboty — ten szedł do administracji, traktując to jako swe- 
go rodzaju życiową klęskę. Dalecy jesteśmy od niedoceniania dzielnych 
i oddanych swemu zawodowi pracowników administracji. Jest takich spo- 
ro. Nie oni jednak stanowią najpoważniejszą liczebnie część personelu ad- 
ministracji państwowej. Znaczna większość tego personelu to wcale nie 
administratywiści z powołania czy z wyboru, lecz raczej pechowcy życio- 
wi. którzy swego czasu nie mieli się gdzie podziać i trafili do administra- 
cji. A skoro nie udało się im z niej wyrwać, stopniowo pogodzili się ze 
swoim losem.»Jakiś odsetek spośród tej kategorii zdołał osiągnąć poziom 
pracowników wartościowych. Ale to ciągle zdecydowana mniejszość. Wy- 
tworzyło się blędne koło. Słabszy życiowo i intelektualnie element ludzki, 
trafiwszy do administracji nie z wyboru 1 zamiłowania, lecz z konieczno- 
sci, nie stanowi tworzywa, z którego może kształtować się dzielna i sprę- 
żysta administracja. Administracja bierna, niechłonna na innowacje i zru- 
tynizowana nie uzyskuje uznania w społeczeństwie. To odstrasza od admi- 
nistracji wartościowszy narybek. Błędne koło w ten sposób zamyka się. 
Musi ono jednak w interesie państwa i społeczeństwa zostać rozerwane. 
Z tego stanu trzeba wyjść. Podniesienie prestiżu pracownika administra- 
cji państwowej i atrakcyjności pracv w administracji powinno stać się 
istotnym elementem jej odnowy i w konsekwencji usprawnienia. Stosun- 
kowo dużo robi się w dziedzinie podnoszenia formalnvch kwalifikacji pra- 
cowników adminisftacji. Niewatpliwie tą drogą można wpływać na pod- 
niesienie w oczach społeczeństwa prestiżu administracji. Ale to dalekie 
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jest od rozwiązania problemu. Olbrzymia i niemal kompletnie nie wyzy- 
skana dotychczas rezerwą uatrakcyjnienia pracy w administracji dla lu- 
dzi zdolnych i ambitnych tkwi w prawidłowej organizacji stanowisk pra- 
cy. Zawsze, gdy mowa o reformowaniu administracji — zakrojonym na 
większą czy mniejszą skalę — słyszy się o zmianach podziału na resorty, 
rewizji granic województw, o organizacji pracy rządu i innych tego typu 
zagadnieniach makro. Oczywiście nikt nie zamierza kwestionować .rozwa- 
żań o zagadnieniach w tej skali. Są orie i zawsze będą nieodzowną ko- 
niecznością. Ale to wcale nie znaczy, że zwalnia nas to od zachowania 
w świadomości, że każda jednostka administracyjna, większa czy mnieje 
"sza, ministerstwo, urząd wojewódzki czy urząd gminy — nie są i nie mogą . 
być czym innym, jak tylko zbiorem indywidualnych stanowisk pracy róż- 
nego typu, kićrowniczych i niekierowniczych, powiązanych z sobą siecią 
różnorakich więzi. Nie ma człowieka w administracji, który nie zajmowałby 
określonego stanowiska pracy. Nie ma takiego stanowiska, które nie mopło- 
by być zorganizowane lepiej lub gorzej. I jeszcze jest jedno zagadnienie, 
o którym też należy pamiętać, a z wielką szkodą dla dobra administracji 
zapomina się o nim prawie stale: na stanowisku pracy dobrze zorganizowa- 
nym ambitny, zdolny i uczciwy pracownik ma szanse, aby czuć się zadowo- 
lonym i posiadać możliwości samorealizacji. Natomiast stanowisko pracy 
zorganizowane źle może stać się dla zajmującego je człowieka, i prawie 
zawsze się staje, pasmem nie kończącej się udręki, szarpaniny nerwowej, 
a w dódatku wystawiać na ciężkie próby jego etykę i narażać na szwank 
jego dobre imię. Jeśli nie zdobędziemy się na prawidłową organizację sta- 
nowisk — wartościowych kandydatów do pracy w administracji nie znaj- 
dziemy, ci zaś z nich, którzy trafią do niej przez nieświadomość panujących 
stosunków, szybko wycofają się po uzyskaniu w nich orientacji. 

Nikt, kto w dziedzinie nauki o administrowaniu nie jest kempletnym 
laikiem, nie potrafi sobie wyobrazić dobrze działającej TANSRACH zmon- 
towanej ze źle zorganizowanych stanowisk pracy. 


Organizacja stanowisk pracy 


Z mnogości problemów dotyczących stanowisk pracy w administracji 
wybierzemy tylko jeden, ale, naszym zdaniem, najważniejszy. Dotyczy 
on wzajemnych relacji segmentów, z których się te stanowiska składają. 
Są to segmenty następujące: 1) określenie celu; 2) określenie zadań i obo- 
wiązków (lista tych żadań i obowiązków); 3) określenie środków i upraw- 
nień koniecznych dla wypełniania zadań i obowiązków; 4) określenie od- 
powiedzialności: Tworząc stanowisko pracy należy zacząć od jasnego, zwię- 
złego i komunikatywnego określenia celu, realizacji którego dąne stano- 
wisko ma służyć. Zdawałoby się, że o tym pisać nie potrzeba, bo jest to 
oczywiste. Dostrzeżono wszakże już dawno. że rzeczy oczywiste często 
umykają naszej pamięci z tego właśnie powodu, że są nazbyt oczywiste. 
Tak właśnie stało się w naszym przypadku. Dla stanowisk pracy nie okre- 
śla się w dotychczasowej praktyce administracyjnej żadnych celów. W wie- 
lu przypadkach, gdybyśmy ex post usiłowali to zrobić — nie tylko formal- 
nie, ale w sensie merytorycznym — stanęłyby często przed nami trudności. 
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nie do pokonania. Ujawniłoby się, że (66 celu niepodobna się doszukać. 
Stanowisko bowiem zostało powołane bezmyślnie i niepotrzebnie. 

Cel jest. konieczny jeszcze i z tego względu, że z niego powinniśmy wy- 
prowadzać zadania i obowiązki. Na ich liście powinno się znaleźć to, co 
służy realizacji celu i nic takiego, co się w obrębie celu nie mieści. Gdy- 
byśmy po oznaczeniu (wedle naszego najlepszego zrozumienia) celu jakie- 
goś stanowiska pracy następnie skonfrontowali ten cel z tym, co się rze- | 
gzywiście na tym stanowisku robi, jakie rzeczywiście ciążą na nim obo- 
wiązki — okazałoby się, że sporo stanowisk pracy jest po prostu zaśmie- 
eonych robotą nie związaną z realizacją celu danego stanowiska. | 

Przejdźmy do następnego segmentu, jakim jest określenie środków i u- " 
prawnień. Elementarna logika i zdrowy rozsądek wskazują konieczność 
dopasowania zadań i wyznaczonych na ich wykonanie środków. Niestety, 
w administracji prawie nigdy tego się nie spotyka. Śródków — jeżeli 
w opisie stanowiska pracy nie pomija się tego segmentu zupełnym milcze* 
niem — zawsze jest o wiele za mało dla poprawnego wykonania zadań 
i wypełnienia podjętych obowiązków. Autor wielekroć, przy różnych o- 
kazjach stawiał pytanie: co ma począć człowiek zajmujący stanowisko, 

którym wyznaczone środki nie wystarczają na wykonanie wyznaczo- 
nych zadań? Stoją bowiem przed nim następujące możliwości wyboru: 

a) podać się do dymisji, 

b fałszować sprawozdania, 

e) pozorować robotę faktycznie nie GG 

„w przypadkach możliwości przywłaszczać sobie Środki i awe 
nia nielegalnie. Z wyjątkiem punktu „a”, pozbawionego zresztą praktycz- 
nego znaczenia, wszystkie pozostałe zmuszają pracownika do jaskrawego 
rozmijanią się z etyką i do oszukiwania przełożonych. 

Zatrzymajmy się z kolei nad odpowiedzialnością. Tego segmentu "nie 
pomija się nigdy i zwykle określa się go w ten sposób, że pracownik ponosi 
pełną odpowiedzialność za wykonywanie wszystkich zleconych «mu zadań, 
bez żadnego liczenia się z tym, czy miał, czy nie miał możliwości ich wyko- 
nywania. Prosta uczciwość wskazuje, że odpowiadać można tylko za to, 
co się było w stanie zrobić przy danych środkach. Taki jędnak punkt wi- 
dzenia jest obcy „organizatorom” stanowisk pracy w administracji. 

Czy w warunkach takiego układu elementów organizacji stanowiska 
pracy można liczyć, że znajdą się na nie poważni i obdarzeni poczuciem 
odpowiedzialności ludzie? Raczej można liczyć na kandydatów, których 
zapędziły do pracy w administracji przykre konieczności życiowe. Zagad- 
nienie organizacji stanowisk pracy musi wreszcie być potraktowane po- 
ważnie i rozwiązywane prawidłowo. Kończąc nasze myśli o odnowieniu 
administracji państwowej i jej uetycznieniu nie potrzebujemy chyba do- 
dawać, że dotknęliśmy tylko skromnego wycinka problemów, lecz stara- 
liśmy się, aby to był wycinek znaczący. Opracowanie wyczerpujące wyma- 
gałoby napisania nie artykułu, lecz obszernej książki. 
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- Minęło przeszło 30 lat od Świ śkscaa pierwszego polskiego planu 
dla całej gospodarki — planu trzyletniego na lata 1947—1949. Z tej odleg- 
łej już perspektywy można podjąć próbę przedstawienia rzeczywistego 
charakteru i znaczenia tego planu, a także wyciągnięcia płynących z niego 
ogólnych wniosków. 

Głównym zadaniem, jakie postawiła ustawa o planie trzyletnim, było 
„podniesienie stopy życiowej pracujących warstw ludności powyżej po- 
ziomu przedwojennego”. Zadanie to było konsekwentnie realizowane. 
W dwóch latach: 1948 i 1949, dla których mamy. pełne dane statystyczne, 
fundusz spożycia wzrósł, licząc w cenach stałych, o 52 proc.; z niepełnych 
danych możemy wnosić, że i w 1947 r. wzrost tego funduszu był stosun- 
kowe bardzo znaczny. 

Wszystkie zadania planu trzyletniego podporządkowano celowi główne- 
"mu, jakim było zwiększenie spożycia. Wyróżnia to plan trzyletni od planu 
sześcioletniego i następnych planów Polski Ludowej, a także od planów 
, innych krajów socjalistycznych stawiających jako cel główny rozbudowę 
sił wytwórczych czy potencjału gospodarczego, względnie wzrost dochodu 
nafodowego. 

Wśród ekonomistów krajów socjalistycznych istnieje różnica poglądów: 
czy głównym celem gospodarki powinna być maksymalizacja dochodu 
narodowego, a więc maksymalizacja wzrostu ekonomicznego (gdyż wzrost 
ten mierzy się przyrostem dochodu narodowego w cenach stałych) czy 
też maksymalizacja apożycia(1). Nie jest to spór akademicki, gdyż uznanie 
wzrostu ekonomicznego za główny cel gospodarki prowadzi do dyspro- 
porcji polegających na nadmiernych inwestycjach, na zaniedbywaniu go- 
spodarki eksploatacyjnej (zwłaszcza remontów), na zbyt niskiej produkcji 
przedmiotów spożycia w stosunku do produkcji przedmiotów wytwarzania. 
W konsekwencji uznanie wzrostu dochodu narodowego za główny cel 


gospodarki prowadzi do cyklicznego rozwoju, w którym po okresach przy*. . 


spieszonego wzrostu następują okresy oReelena tempa waros względ- 
nie nawet stagnacji. 


(1) W Związku Radzieckim pogląd, że głównym celem gospodarki śówikka z. ma- 
ksymalizacja dochodu narodowego, reprezentują m. in. A. Notkin, A. Tołkaczew 
i T. Chaczaturow, a pogląd, że cełem tym powinna być maksymalizacja poziomu 
życia czy spożycia m. in. W. Czerkowiec, W. Pugaczew i J. Kronrod. 
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Zwolennicy uznania maksymalizacji dochodu narodowego (wzrostu eko- 
nomicznego) za główny cel gospodarki argumentują, że tylko dochód na- 
rodowy wyraża zadania stojące przed całą gospodarką — zadania nie tylko 
w dziedzinie spożycia, ale i akumulacji. Sądzą też, że przy przyjęciu spo- 
życia za główny cel gospodarki ulegną zaniedbaniu inwestycje, stanowiące 
podstawę przyszłego wzrostu ekonomicznego. 


Doświadczenie planu trzyletniego wykazało, że uznanie wzrostu spoży- 
cia za główny cel gospodarki bynajmniej nie musi łączyć się z zaniedba- 
niem inwestycji, a przeciwnie — stanowi przesłankę ich racjonalnego 
charakteru: inwestycje, które nie służą spożyciu w krótszym lub dłuższym 
okresie, są przecież ekonomicznie niecelowe. W okresie planu trzyletniego 
właśnie dzięki inwestycjom w stosunkowo bardzo krótkim czasie odbu- 
dowano gospodarkę i stworzono warunki dalszego szybkiego jej wzrostu 
(ujawniło się to już w końcowym okresie planu trzyletniego, a szczególnie 
silnie w początkowym okresie planu sześcioletniego). 


* 


Główny cel gospodarczy wyrażony w jakimś mierniku czy kombinacji 
mierników i ujęty w jakimś horyzoncie czasowym określa się jako gospo- 
darczą funkcję celu. Plan trzyletni miał taką funkcję. Była nią suma rocz- 
nych funduszów spożycia. Fundusz spożycia pojmowano przy tym szeroko, 
obejmując nim nie tylko różnorodne przedmioty spożycia i usługi ma- 
terialne, ale i usługi niematerialne, służące zaspokojeniu potrzeb ludności. 


Funkcja celu stanowi kryterium optymalności decyzji: w procesie przy- 
gotowywania i wykonywania planu trzyletniego decyzje ekonomiczne, a w 
konsekwencji i wybory wśród różnych wariantów przedsięwzięć, rozpa- 
trywano z punktu widzenia ich wpływu na spożycie. 

Plan trzyletni zapewniał ciągłość wzrostu produkcji i spożycia przyj- 
mując założenie, że w końcowym okresie planu podejmowane będą inwe- 
stycje, które dadzą efekt dopiero po jego zakończeniu (dla pewnych dzie= 
„ dzin, takich np. jak leśnictwo, przyjmowano właściwy dla nich odpowiednio 


długi horyzont czasowy). Pe 

Przy funkcji celu, jaką jest. zwiększenie spożycia, nader istotne z znacze- 
nie ma określenie struktury spożycia, a w związku z tym i asortymentu 
produkcji. Plan trzyletni wykazał, że nie stanowi to niepokonalnej prze- 
szkody na drodze do podporządkowania produkcji spożyciu. Ustalając asor- 
tyment podaży kierowano się przede wszystkim przewidywanym popytem, 
usiłując w miarę mozw > wpłynąć nań, uwzględniając preferencje spo” 
łeczne. 

Przedsiębiorstwa w owym okresie nie wytwarzały głównie dla osiągnię- 
cia wskaźników i otrzymania związanych z tym korzyści materialnych, 
ale starały się wykorzystać nader skąpe zresztą zasoby dla wytwarzania 
produkcji odpowiadającej potrzebom odbiorców. 

Można więc stwierdzić. iż w okresie planu trzyletniego zarówno w pla- 
nowaniu centralnym, jak i w planowaniu przedsiębiorstw realizowane 
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funkcję celu, jaką było zaspokojenie potrzeb społecznych. Osiągnięto dzię- 
ki temu zasadniczą zbieżność interesu ogólnego i interesów partykularnych. 


W okresie planu trzyletniego dokonywała się odbudowa gospodarcza, 
dlatego horyzont czasowy brany pod uwagę przy podejmowaniu decyzji 
ekonomicznych był krótki. Powstaje pytanie, czy przy rozbudowie go- 
spodarczej, gdy ekono.niczny horyzont czasowy musi być długi, funkcją 
celu ogólnospołecznego może być maksymalizacja spożycia? Na pytanie 
to trzeba odpowiedzieć pozytywnie. I w długim okresie inwestycje i wszyst- 
kie inne przedsięwzięcia gospodarcze powinny być podporządkowane spo- 
życiu. Należy też dodać, że przy wydłużeniu się ekonomicznego horyzontu 
czasowego właśnie maksymalizacja spożycia z reguły wymaga zwiękSzę: 
nia udziału inwestycji w dochodzie narodowym. 


Niewątpliwie skonstruowanie planu rozwoju gospodarki narodowej opie- 
rającego,się na zwiększaniu spożycia w długim okresie stanowi zadanie 
bardzo trudne. Dzisiaj dla skonstruowania takiego planu rozporządzamy 
jednak nieporównanie większymi możliwościami i doświadczeniem niż 
w pierwszych latach powojennych (posiadamy obliczeniowe maszyny ma- 
tematyczne, długoterminowe prognozy obejmujące różne dziedziny itp.). 


Dodajmy, że plan gospodarczy nie jest fetyszem, a wytyczną i dlatego 
przy zmianie okoliczności nie tylko może, ale musi ulegać zmianom. 
Ważne jest jednak to, aby decyzje ekonomiczne były podejmowane na 
podstawie kryterium optymalizacji: tworzyły warunki wzrostu funduszu 
spożycia w przyjętym okresie. 


Uznanie zaspokojenia potrzeb i spożycia za główny cel gospodarki — 
"jak dowiodło doświadczenie planu trzyletniego — odpowiadając intere- 
som szerokich mas społecznych, znalazło u nich zrozumienie i poparcie. 
Stało się nader istotnym czynnikiem w realizacji postawionych zadań. 


* Plan trzyletni został przyjęty przez Sejm jako ustawa. Projekt planu 
opracował Centralny Urząd Planowania (CUP), w którym działało wielu 
uzdolnionych ekonomistów. 


Główna koncepcja planu trzyletniego cieszyła się aprobatą ogromnej 


większości ekonomistów, i to zarówno ze szkoły marksistowskiej, jak i wy-. 


wodzących się z innych 'szkół. Powstała budująca zgoda. Rozwinięte opra- 
cowanie planu trzyletniego nazywano „Buraczkową Księgą Polaków” (bu- 
raczkową od koloru okładki). a= ekonomistów nie przetrwała jednak 
całego okresu planu. 


* 


Koncepcja planu trzyletniego była częścią szerszej koncepcji „polskie- 
go modelu gospodarczego”. W lutym 1945 r. Hilary Minc powiedział: 
„W ciągu 6-miesięcznej działalności PKWN, a następnie Rzydu Tymcza- 
sowego, drogą żywiołowej twórczości mas uformował się, utworzył się 
na terenach na wschód od Wisły nowy twór, nowy model gospodarczy. 


I jest rzeczą jasną, że to, co będziemy budować w skali całej Polski, bę-' 
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dziemy budowali biorąc doświadczenia z tego nowego tworu, z tego nowego 
modelu społecznego i gospodarczego”(2). 

To, że że głównym celem planu trzyletniego stał się wzrost spożycia, było 
wynikiem nie tylko trafnej koncepcji, ale, i to przede wszystkim, wyni- 
kiem układu sił społecznych, dużego stopnia samodzielności w kształto- 
waniu siosunków społecznych i metod zarządzania gospodarką, a także 
swoistej sytuacji gospodarczej w pierwszych latach istnienia nowej władzy 
w Polsce. 

Polski model gospddarczy polegał na współistnieniu sektora państwo- 
wego, obejmującego kluczowe pozycje w gospodarce (wielki i średni prze- 
mysł, banki, transport), sektora spółdzielczego (pewna część handlu i drob- 
ny. przemysł) i sektora prywatnego (rolnictwo, drobny przemysł i rzemio- 
sło, przeważająca część bandlu) — przy kierowniczej roli państwa. Model 
ten zakładał samodzielność działania trzech sektorów w obrębie jednolitego 


systemu ekonomicznego — państwo miało tylko oddziaływać na sektor 
spółdzięlczy i. prywatny — i opierał się w szerokim zakresie na stosunkach 
towarowo-pieniężnych. | 


Już w 1946 r., a więc jeszcze przed wejściem w życie planu trzyletniego, 
zniesiono obowiązkowe dostawy produktów rolnych. Pod koniec 1948 r. 
zniesiono przydziały kartkowe podstawowych artykułów konsumpcyjnych 
dla osób pracujących i ich rodzin, rozprowadzanych po niskich cenach. 
Wprowadzono też jednolity system cen detalicznych w miejsce obowiązu- 
jących poprzednio trzech rodzajów cen: kartkowych, komercyjnych i wol- 
norynkowych. 

Przedsiębiorstwa miały stosunkowo szeroki zakres samodzielnego dzia- 
łania: stopień decentralizacji gospodarki był znaczny. Istotną częścią pol- 
skiego modelu gospodarczego były silne pozycje klasy robotniczej w za- 
rządzaniu przedsiębiprstwami przemysłowymi: nacjonalizacja. wielkiego . 
i średniego przemysłu usankcjonowana przez ustawę z dnia 3 stycznia. 
1946 r. dokonała się faktycznie jeszcze przed tą datą, często z inicjatywy, 
a ogólnie biorąc przy poparciu pracowników; załogi robotnicze uzyskały 
znaczny wpływ na decyzje podejmowane przez przedsiębiorstwa. Pewne 
znaczenie miało i to, że w latach 1947 i 1948 na czele przedsiębiorstwa 
stała kilkuosobowa dyrekcja, która decyzje podejmowała kolegialnie. 

Plan trzyletni zmierzał do utrwalenia polskiego modelu gospodarczego, 
co ujawniło się zwłaszcza w jego postanowieniu o stabilizacji zatrudnienia 
w sektorze prywatnym (w 1947 r. — 8,5 mln, w 1949 r. również 8,5 mln 
zatrudnionych). 

W 1947 r. okazało się A że koncepcja polskiego modelu gospo- 
darczego w jej pierwotnej wersji nie może być utrzymana. Zadecydowała 
o tym sytuacja socjalna w kraju i wpływ, jaki wywarły na nią procesy 
inflacyjne i działalność handlu prywatnega 


k 


Powstanie silnej tendencji inflacyjnej w okresie planu trzyletniego było 
nieuniknione. Złożyło się na to wiele okoliczności. 


(2) Z przemówienia na rozszerzonym plenum KC PPR w lutym 1945 r. 
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Przeciętna liczba zatrudnionych pracowników najemnych wzrosła z 2,5 
mln w 1946 r. do 4,4 mln w 1949 r. tj. o 76 proc..Z tego niespełna 
4 mln zatrudnionych było w gospodarce uspołecznionej. Nigdy w historii 
Polski, ani wcześniej, ani później, w okresie trzech lat zatrudnienie nie 
wzrosło w takim tempie. Nowa władza prowadziła politykę pełnego za- 
trudnienia: klasa robotnicza nie: zgodziłaby się na masowe bezrobocie. 
Tak wielki wzrost liczby zatrudnionych łączył się oczywiście z ogromnym 
zwiększeniem popytu. | | a 

Płace realne były bardzo niskie, niższe niż w Polsce przedwojennej, 
a przecież zadaniem planu trzyletniege był wzrost poziomu życia ludności 
powyżej poziomu przedwojennego. Już w 1946 r. na podstawie zaleceń 
tzw. Mieszanej Komisji Płac (powołanej zgodnie z uchwałą Komisji Cen- 
tralnej Związków Zawodowych) ustalono minimalną granicę wynagro- 
dzeńia za pracę. W miarę wzrostu wydajności pracy w całej gospodarce 
narodowej, który był znaczny, płace musiały: odpowiednio rosnąć, duży 
wpływ na wzrost płac miały też same przedsiębiorstwa i ich załogi. Tym 
niemniej, ze względu na niski poziom wyjściowy, płace pozostały stosunko- 
wo niskie. Ponieważ znaczną część płac stanowiły przydziały kartkowe 
i zaopatrzenie w naturze, nie ma ścisłych obliczeń wielkości płac w okre- 
sie planu trzyletniego. Wiadomo jednak, że w 1950 r. średnia nominalna 
płaca miesięczna w gospodarce uspołecznionej wynosiła 551 zł, a więc 
w latach planu trzyletniego, zwłaszcza wcześniejszych, musiała być znacz+ 
nie mniejsza. Należy też pamiętać, iż chodzi tu o płacę średnią i że płace 
znacznej części pracowników były niższe od średniej; w grupach najniż- 
szych płace pozwalały na zaspokojenie tylko najbardziej elementarnych 
potrzeb, lub nawet tylko pewnej ich części. e | 

Ogólnie niski poziom płac i szczególnie niski płac najmniej zarabiają” 
cych pracowników stanowił zasadniczą przesłankę, z którą musiała się 
liczyć polityka gospodarcza kraju. | 

Liczba osób pobierających emerytury i renty wzrosła jeszcze bardziej 
niż liczba pracowników najemnych: z 529 tys. w 1946 r. do 948 tys. w 1949 
r., tj. o 79 proc. Przeciętna miesięczna emerytura i renta wynosiły w 1947 r. 
— 47zł i wzrosły w 1949 r. do 93 zł. Wzrost funduszów emerytalnych 'był 
czynnikiem pogłębiającym tendencję inflacyjną. 

Nader niski poziom emerytur i rent, obok niskiego poziomu płae, sta- 
nowił przesłankę, której pominięcie czy niedostateczne uwzględnienie w 
polityce gospodarczej musiałoby łączyć się z wprost katastrofalnymi kon- 
sekwencjami. | BE, 

Rozwój produkcji rolnej łączył się ze znacznym wzrostem dochodów . 
. ludności rolniczej; wzrost ten musiał być na tyle duży, aby gospodarstwa 
chłopskie mogły dokonywać inwestycji i aby stopniowo zmniejszała się, 
rozpiętość między poziomem dochodów ludności rolniczej i ludności pra- 
cującej poza rolnictwem. 


Gospodarkę polską w okresie planu trzyletniego silnie obciążały zadania 
wymagające wielkich wydatków, a mające charakter ogólnonarodowy 
i wyjątkowe znaczenie gospodarcze. Należy tu wymienić przede wszystkim: 
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zagospedarowanie ziem odzyskanych, odbudowę Warszawy, zagospodaro- 
wanie odłogów, odbudowę i rozwój portów morskich. 

Stosunkowo znaczna pomoc UNRRA dla Polski przypadała głównie na 
okres przed planem trzyletnim (dmńa 1 lipca 1947 r. UNRRA zakończyła 
oficjalnie swą działalność w Polsce). Plan trzyletni przewidywał, że ok. 
20 proc. inwestycji zostanie sfinansowane z kredytów zagranicznych. Prze- 
widywanie to nie spełniło się, chociaż Polska otrzymała pewne kredyty 
zagraniczne. 

Ze względu na niski poziom spożycia wzrost- dochodów ludności zwięk- 
szał przede wszystkim popyt na Żywność, zwłaszcza na mięso i tłuszcze. 
Jednakże możliwość zaspokojenia tego popytu była ograniczona. W 1949 r. 
czysta produkcja rolnictwa wzrosła w porównaniu z 1947 r., licząc w ce- 
nach stałych, o 36,1 proc. W 1949 r. wartość produkcji roślinnej osiągnęła 
89 proc., a wartość produkcji zwierzęcej 80 proc. w porównaniu z 1938 r. 
Wobec zmniejszenia się liczby ludności liczby te w przeliczeniu na jedne- 
go mieszkańca były znacznie większe, ale tym niemniej niewystarczające 
dla zaspokojenia popytu. 


* 


W latach 1944—1946 areną głównego konfliktu społecznego były prze- 
mysł i rolnictwo: konflikt zakończył się nacjonalizacją przemysłu i refor- 
mą rolną. W gospodarce polskiej dominujące pozycje zdobyła własność 
państwowa. Należy przy tym pamiętać, iż (zgodnie z założeniami marksiz- 
mu) nie jest to bynajmniej najwyższa forma władania środkami produkcji; 
tkwią w niej immanentfe sprzeczności, które przejawiają się m. in. w spo- 
sobach zarządzania gospodarką. 

W latach planu trzyletniego areną głównego konfliktu is stała 
się wymiana towarów i w związku z nią podział dochodu narodowego. 
Przemysł był państwowy, a handel, który rozprowadzał produkty tego 
przemysłu — przeważnie prywatny. W 1947 r. obroty handlu prywatnego 
wyniosły 71 proc. całych obrotów handlu detalicznego. 

Wykorzystując stałe i przejściowe nadwyżki popytu nad podażą I swoje 
przeważające pozycje na rynku, handel prywatny systematycznie podwyż- 
szał ceny towarów w stopniu znacznie wyższym niż handel uspołeczniony. 

Powstała paradoksalna sytuacja: przemysł państwowy dostarczał towary 
po siosunkowo niskich cenach handlowi prywatnemu, który sprzedawał 
je ludności po coraz wyższych cenach; korzyści ze wzrostu cen odnosiło 
nie państwo, lecz handel prywatny, którego zyski ogromnie rosły. Zyski 
te rzucane były na rynek na zakup O ok konsumpcyjnych i wzmo- 
gły jeszcze tendencję inflacyjną. 

Na dłuższą metę państwo nie mogło tolerować takiej sytuacji, gdyż za- 
grażała ona zarówno poziomowi życiowemu mas pracujących, jak i pod- 
stawom nowego ustroju ekonomicznego. Nieuchronne zmiany w dotych- 
czasowym modelu gospodarczym zostały przyspieszone przez wydarze- 
nia przypadkowe. Na początku 1947 r. wskutek ciężkiej zimy zamarzły 
porty bałtyckie i nestaniła wstrzymanie dostaw surowców t rtykułów 
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konsumpcyjnych drogą morską. Powstały niedobory towarów, na co han- 
del prywatny odpowiedział zwyżką cen. Wówczas rząd wydał tzw. bitwę 
o handel. Był to zespół środków polegających na częściowo tylko skutecz- 
nej kontroli cen w handlu prywatnym i, co najważniej: ze, na zastąpieniu 
"handlu prywatnego głównie handlem państwowym i w mniejszym stop- 
niu spółdzielczym, który zresztą przy dominacji sektora państwowego za- 
czął upodabniać się do państwowego. Należy przy tym pamiętać, że z wła- 
snością państwową w handlu wiążą się swoiste sprzeczności i niedomagania 
w stopniu nie mniejszym niż z własnością państwową w przemyśle. 

W wyniku „bitwy o handel” udział handlu prywatnego w całości obro- 
tów handlu detalicznego (licząc w cenach bieżących) zmniejszył się z 71 
proc w 1947 r. do 45 proc. w 1949 r. i do 19 proc. w 1950 r. Doświadcze- 
nie polskie wykazało, że na dłuższą metę możliwe jest współistnienie do- 
minującego sektora państwowego z rolnictwem indywidualnym, nawet 
przy jego przewadze w produkcji rolnej, z rzemiosłem, drobnym przemy- 
słem i drobnym handlem prywatnym, ale nie z handlem prywatnym po- 
siadającym dominujące pozycje w całości obrotów handlowych. Upaństwo- 
wienie handlu było konsekwencją upaństwowienia przemysłu. 

W wyniku „bitwy o handel” ceny detaliczne w handlu uspołecznionym 
pozostały w latach 1948 i 1949 stabilne. W 1948 r. ustabilizowały się rów- 
nież ceny detaliczne w handlu prywatnym, 'choć na znacznie wyższym 
poziomie niż w handlu uspołecznionym, i dopiero w 1949 r. nastąpił dalszy 
znaczny wzrost cen w handlu prywatnym. 

Wyniki „bitwy o handel” miały doniosłe znaczenie. Dzięki powstrzy- 
maniu wzrostu cen stało się możliwe wykonanie zadania planu trzyletnie- 
go w zakresie wzrostu poziomu życia mas pracujących i to nie tylko średnio 
zarabiających, ale i z uwzględnieniem interesów grup pracowniczych o ni- 
skich dochodach. Decydujące znaczenie miało przy tym realizowanie funk- 
cji celu planu trzyletniego; wywierało ono skutki antyinflacyjne, gdyż 
prowadziło do pojawienia się na rynku możliwie największego w ówcze- 
snych warunkach strumienia artykułów konsumpcyjnych. 

Doświadczenig/ planu trzyletniego w dziedzinie cen i dochodów ludno- 
ści ma też istotne znaczenie dla teorii ekonomicznej. W latach 1948 i 1949 
wciąż występowała tendencja do szybszego wzrostu popytu niż podaży 
towarów (tendencja ta przybrała nawet na sile, gdyż w końcowym okre- 
sie planu trzyletniego dokonywane były inwestycje, które zwiększały po- 
pyt, a przyniosły efekt dopiera po upływie tego okresu), a mimo to po- 
wstrzymano wzrost cen. Okazało się, że ceny zależą nie tylko od stosunku 
między popytem i podażą, ale i od warunków instytucjonalnych, od układu 
sił występującego w gospodarce i społeczeństwie. Powszechniej zaczęto 
to przyznawać dopiero w latach siedemdziesiątych, gdy w krajach kapita- 
listycznych okazało się, że przy spadku popytu w okresie kryzysu czy re- 
cesji — w wyniku dominacji monopoli — ceny nie spadają, jak powinny 
by to czynić zgodnie z założeniami tradycyjnej teorii cen, a wzrastają. 

Doświadczenie planu trzyletniego wykazało, jak wielkie znaczenie po- 
siada współcześnie funkcja cen jako narzędzie podziału dochodu narodo- 
wego. Powstało nader istotne ograniczenie socjalne wzrostu cen podsta- 
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wowych artykułów konsumpcyjnych: przy stosunkowo niskich dochodach 

znaczniejszej części pracowników podniesienie cen tych artykułów napo- 

tyka silne przeszkody; zmniejsza to lub odracza możliwość zmian struktu- 

ry.cen, a zwłaszcza zmiany stosunku między cenami artykułów żywnościo- 

wych i artykułów przemysłowych. Inaczej mówiąc, istotny wpływ na układ 

cen wywiera nie tylko .stosunek między popytem i podażą na poszczegól- 
ne towary, ale i ogólny poziom płac i stopień ich zróżnicowania. 


* 


Szerokie warstwy ludności, a przede wszystkim robotnicy, w okresie 
planu "trzyletniego i nie tylko w tym okresie wypowiadały się zdecydo- 
wanie przeciwko wzrostowi cen, względnie za jego możliwie największym 
ograniczeniem. Stanowiska tego nie podzielała część ekonomistów, która 
opierając się na tradycyjnej teorii ekonomicznej uważała, że ceny towa- 
rów powinny zmieniać się, gdy zmienia się stosunek między popytem 
i podażą. Doświadczenie planu trzyletniego i późniejsze wykazało, że acz- 
kolwiek stosunek między podażą i popytem w danym okresie stanowi isto- . 
tny, to jednak nie jedyny czynnik. określenia cen. Należy też oczywiście 
wziąć pod uwagę możliwość, a nawet konieczność kształtowania stosunku, 
między popytem i podażą danych towarów nie tylko przez zwyżkę cen, 
ale przez zwiększenie ich podaży, ograniczenie wzrostu dochądów, obniżkę 
cen.innych towarów. / 

Szerokie warstwy pracowników wypowiadając się za względną stało- 
ścią cen zajmowały i zajmują stanowisko antyinflacyjne. Było to i jest 
stanowisko racjonalne, gdyż inflacja zagraża nie tylko rozwojowi gospo- 
darczemu i poziomowi życiowemu ludzi pracy, ale i podstawom systemu 
ekonomicznego. Wzrost cen podstawowych artykułów konsumpcyjnych 
prowadzić musi do wzrostu płac, który z kolei prowadzi do wzrostu kosz- 
tów produkcji: w rezultacie następuje nowy wzrost cen, który prowadzi 
do nowego wzrostu płac — rozwija się spirala inflacyjna. Inflacja oddzia- 
ływa ujemnie na wydajność pracy i efektywność produkcji w ogóle, a tak- 
że na asortyment produkcji. Złudzeniem jest sądzić, że inflacja może leczyć 
inflację. 

„. Zmiany struktury cen, polegające na stosunkowym podniesieniu cen 

artykułów żywnościowych, są w długim okresie nieuniknione, ale wyma- 
gają one uprzedniego realizowania odpowiednich zmian w wielkości 
i strukturze podaży towarów i odpowiedniego podniesienia poziomu płac 
realnych, zwłaszcza, grup o niskich dochodach. Zmiany te powinny się :' 
dokonywać przy wzroście cen pewnych towarów i spadku cen innych, 
a nie tylko przy jednostronnym ruchu cen w górę. 


„ W problemie cen jak w soczewce ujawniają się różnice poglądów wśród 
ekonomistów. Dotyczy to nie tylko oceny warunków, w których możliwe 
i celowe są podwyżki cen towarów, ale i roli cen w regulowaniu gospodar- 
ki. Wbrew tradycyjnym poglądom, bynajmniej nie przez wszystkich po- 
rzuconym, współczesnej gospodarki nie reguluje już mechanizm cen. Przy 
silnej koncentracji produkcji i dominacji ekonomicznej państwa czy wiel- 
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kich przedsiębiorstw nie może tego czynić, gdyż ceny nie kształtują wię 
jakby automatycznie na rynku, a same są przedmiotem decyzji ekónomicz" 


nych; przy podejmowaniu zaś decyzji co do cen trzeba uwzględhić kry 


terium optymalności (z reguły długookresowe) i różnorodne ograniczenia. 
Przyszłą wielkość produkcji i jej strukturę określają nie ceny bieżące 
i ich wahania, ale decyzje inwestycyjne, które podejmowane są na pod- 
stawie długookresowych funkcji celu państwa, względnie wielkich przed- 
siębiorstw. Decyzje te dokonują wyboru jednego spośród większej liczby 
wariantów opartych na różnym ukształtowaniu się przyszłych. okoliczno- 
ści, uwzględniając przy tym postawę wobec ryzyka. ć p PA 
"W związku z przypisywaniem cenom takiej roli, jakiej współcześnie 
nie mogą spełnić, powstał fałszywy dylemat — plan czy rynek. Dylęmat 
ten nazywam fałszywym, gdyż ruch cen, a więc mechanizm rynku, nie 
może współcześnie określać produkcji i jej struktury, a właściwie opraco- 
wany plan powinien za pomocą różnorodnych środków, a wśród nich 
i przez politykę dochodów i cen, zapewnić sprawne zaopatrzenie rynku. 


Rzeczywistym dylematem jest współcześnie regulowanie gospodarki przez 


decyzje państwa czy przez decyzje wielkich przedsiębiorstw, natomiast 
nie jest nim regulowanie gospodarki przez plan czy rynek, gdyż mecha- 


nizm rynku nie może regulować współczesnej gospodarki. Fałszywy dy-_ 


lemat ukrywa tylko dylemat rzeczywisty. 
| | ż 


.. W drugim roku planu trzyletniego, w lutym 1948, odbyła się tzw. dy- 
skusja CUP-owska — dyskusja działaczy PPR i PPS na temat metod pla- 
nowania w Polsce (CUP — od Centralnego Urzędu Planowania). Głównym 
przedmiotem. dyskusji był sposób obliczania dochodu narodowego: : ezy 
montowe, hotelowe, pralnicze itp., czy też włączać także usługi administra- 
cji, oświaty, ochrony zdrowia. Inaczej mówiąc, czy dochód narodowy twe- 
rzą tylko dochody z produkcji i usług materialnych, z których trzeba: fl- 
nansować wydatki na lusługi niematerialne, czy też tworzą go wszystkie 
dochody ? | OM 

Jak. to często bywa w dyskusjach, istota sporu tylko wiązała się z ofiejal- 
nym przedmiotem. W dyskusji CUP-owskiej chodziło w gruncie rzeczy 
e: problem cen. Jedna z dyskutujących stron kładła główny nacisk na pla- 
nowahie w cenach bieżących, druga na planowanie w cenach stałych. 
Wszyscy ekonomiści dążyli do stanu, w którym możliwe byłoby sprawne 
zaopatrzenie ludności w towary, i do układu cen, który by się z tym łączył, 
ale jedni kładli większy nacisk na zmiany cen (konkretnie zwyżki) jako 
na czynnik samodzielny, a inni przydawali główne znaczenie proporcjom 
gospodarki, a przede wszystkim wielkości i strukturze podaży towarów, 
wielkości i strukturze dochodów ludności, upatrując w ich zmianach wa- 
runek dla zmiany układu cen. | 


" Doświadczenie planu trzyletniego 1 późniejsze wykazało, że planowańie 


w.eenach bieżących obejmujących dłuższe okresy nie jest w ogóle możliwe: 
i | |) 


zaliczać do niego tylko produkty i usługi materialne, jak np. usługi re-- 
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nie można bowiem ściśle przewidzieć ruchu cen materiałów i płac, a także 
kursów walut, w związku z tym i cen głównych”produktów. W planowaniu 
decydujące znaczenie ma ustalenie zadań w dziedzinie wzrostu realnego 
spożycia i realnej akumulacji, a to wymaga zastosowania w planowaniu 
cen stałych, chociaż oczywiście przewidywania (z reguły w kilku warian- 

Rask co do kształtowania się przyszłych cen bieżących są bezwzględnie 
onieczne. 


W dyskusj) omawiano wież URE ujęcia w dochodzie narodowym 
zysków handlu prywatnego niewspółmiernie wysokich w stosunku do kosz- 
tów zakupu. Wskazywano, że ujmowanie ich jako „usług handlu” nie 
jest słuszne. gdyż w rzeczywistości stanowią część produktu wytworzo- 
nego w sektorze państwowym gospodarki, a przywłaszczoną przez handel 
prywatny: pobieranie takich zysków umniejsza dochody ręalrie pracują- 
cych warstw ludności. 


Dochodzimy do wniosku, że dyskusja CUP-owska była podzwonnym 
„bitwy o handel”, znaczenia jej nie należy jednak przeceniać: Nie zmie- 
niła ona oczywiście faktów dokonanych, ani nie odwróciła kierunku przy- 
szłych działań, które doprowadziły do zastąpienia handlu prywatnego pań- 
stwowym, natomiast według jednych potwierdziła wytyczony poprzednio 
kierunek, a według innych kierunek ten zakwestionowała. 


Trzeba też stwierdzić, iż w dyskusji CUP-owskiej nie podjęto lub nie 
poswięcono należytej uwagi problemom, które miały najistotniejsze zna- 
czenie dla rozwoju planowania gospodarki narodowej, a zwłaszcza: treści 
społecznej celów planowania, głównym proporcjom planu, zapewnieniu 
szerokiego zakresu uprawnień przedsiębiorstw państwowych (a nie tylko 
spółdzielczych) i wpływowi mas pracujących na podejmowanie decyzji 
ekonomicznych, przeciwdziałaniu biurokratyzacji planowania i podejmo- 
waniu produkcji dla produkcji, a ściślej biorąc nie dla zaspokojenia potrzeb 

społecznych, a dla wykonania rocznych wskaźników, uwzględnieniu sto- 

chastycznego (zależnego od przypadku) charakteru procesów ekonomicz= 
nych. Stwierdzenie to ma też charakter samokrytyczny, gdyż koc ucze- 
stnikiem dyskusji CUP-owskiej. 


* | 

Istnieją różne legendy o planie trzyletnim: że był planem opartym na. 
ekstensywnych metodach gospodarowania, gdyż wzrost produkeji miał 
miejsce tylko na podstawie wzrostu zatrudnienia, że nie rozwijał wymiany 


ż zagranicą i opierał się na koncepcji autarkii, że zapoczątkował likwida- 
cję rzemiosła itp. Fakty zaprzeczają tym legendom. 


W 1949 r. wydajność pracy w przemyśle uspołecznionym była o 62 proe. 
większa niż w 1946 r. W okresie planu trzyletniego udział wzrostu .wydaj- 
ności pracy we wzroście produkcji przemysłu uspołecznionego wyniósł 
65 proc., a udział wzrostu zatrudnienia 35 proc. Było to wielkie osiągnię- 
cie. jeżeli zważymy trudności odbudowy, organizację właściwie na nowo 
przemysłu na ziemiach odzyskanych, niedobory materiałów, niski poziom 
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kwalifikacji znacznej części pracowników, zwłaszcza tych, którzy po „raz 
pierwszy zaczęli pracę w przemyśle. | 
" W 1949 r. obroty handlu zagranicznego Polski, licząc w cenach bieżą- 
'eych, wzrosły w porównaniu z 1946 r. 4,6 raza. Obroty z krajami socjali- 
stycznymi wzrosły w tym okresie 2,9 raza, obroty z pozostałymi krajami 
„8,5 raza, wyprzedzając obroty z krajami socjalistycznymi również absolut- 
nie. Wobec trudności zgromadzenia masy towarowej nadającej się do eks- 
portu, rozwój handlu zagranicznego w okresie planu trzyletniego trzeba 
uznać za bardzo znaczny. | a 
Dodam, iż w napisanej w 1947 r., a wydanej w 1948 r. książce pisałem: 
„Nie ma i nie może być miejsca dla marzeń o «gospodarce zamkniętej» 
czy autarkii. Nasza struktura gospodarcza jest tego rodzaju, że import i eks- 
port jest dla nas kwestią życia, gdyż bez szerokiej wymiany handlowej 
z zagranicą możemy najwyżej wegetować, ale nie rozwijać się” (3). 


Plan trzyletni uznawał celowość rozwoju rzemiosła za warunek podnie- 
sienia poziomu życiowego ludności, a nawet stawiał zadania przezwycię- 
żenia dysproporcji, która zarysowała się w 1946 r. między silniejszym roz- 
wojem przemysłu a słabszym rozwojem rzemiosła. Ustawa o planie trzy- 
letnim głosiła w art. 99: „Stworzone zostaną warunki dla osiągnięcia przez 
rzemiosło w 1949 r. produkcji dóbr i usług na głowę ludności co najmniej 
na poziomie przedwojennym drogą: 


a) skierowania młodzieży, w szczególności miody wiejskiej, do rze- 
miosła; 


b) szkolenia kadr rzemieślniczych; 


c) wytwarzania potrzebnych dla rzemiosła maszyn, narzędzi oraz importu 
tych maszyn i niezbędnych surowców z zagranicy”. | 


„Zamierzenia planu trzyletniego w dziedzinie rozwoju rzemiosła zostały 
zrealizowane tylko częściowo: złożyły się na to różne powody, przy czym 
istotne znaczenie miało niedocenianie znaczenia rozwoju rzemiosła w pro- 
cesie realizacji planu i opór, który stawiały organa władzy rozwojowi 
rzemiosła jako części „inicjatywy prywatnej”. 


* 


Podsumowując: plan trzyletni stanowił szeroką i spójną (mimo pewnych 
braków) koncepcję kierowania gospodarką przez państwo i wyzwalania 
inicjatywy społecznej dla realizowania głównego celu, jakim był wzrost 
spożycia. Pomimo trudności, zwłaszcza w postaci zniszczeń wojennych 
i wielkich strat ludności, a także braku doświadczenia, koncepcja ta odnio- 
sła sukces. 


Charakteryzując kapitalizm Karol Marks pisze: ,..kapitał t samopomna- 
żanie jego wartości stanowią... motyw i cel produkcji...” (4). Chara:tervzu- 
Z OZEZEPNZZ. 4 » 
(8) O Planie Trzyletnim, Wydawnictwo „Książka” 1948 r., str. 126. 
(4) Kapitał, tom III, cz. 1, Warszawa 1957, str. 268. 
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jąc przyszłe społeczeństwo, które określał jako asocjację, Marks pisał, iż 
jego motywem i celem produkcji będzie ciągłe rozszerzanie „,.. SPTOCEKA 
życiowego dla dobra spolecżzeństwa producentów” (5). 

Między tą tezą Marksa (którą wielu uważa za utopijną) a koncepcją planu 
trzyletniego istnieje związek. 

Wykonanie planu trzyletniego wykazało, że dążenie do maksymalnego | 
zaspokojenia potrzeb i w związku z tym dążenie do osiągnięcia — na pod- | 
stawie istniejących możliwości produkcyjnych i przy uwzględnieniu real- 
nie istniejących ograniczeń — największego funduszu spożycia stanowi 
racjonalną zasadę działania społeczeństwa. 

Koncepcja teoretyczna planu trzyletniego, aczkolwiek nie w pełni do 
ceniana, posiada nader istotne i nieprzemijające znaczenie. 


(3) Tamże, str. 268. 
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To, eo przedkładam pod rozwagę czytelników, stanowi kolejną próbę za- 
rysowania najważniejszych moim zdaniem problemów i sposobów wyjścia 
z kryzysu ideologicznego, próbę podjętą tym razem na gorąco, pod wpły- 
wem nowych bodźców, jakich dostarczyły wydarzenia minionego roku. Po- 
nieważ moje myślenie o wielu sprawach poszło w tym samym kierunku, 
co myślenie bardzo wielu zatroskanych sytuacją członków partii, co zna- 
łazło potwierdzenie w uchwałach IX Nadzwyczajnego Zjazdu, niniejsze 
tezy stanowią zarazem refleksję nad treścią postanowień najwyższego fo- 
rum partii. 
< Przeżywany przez nas głęboki kryzys ma charakter strukturalny. Naj- 

pierw w tym sensie, że żaden człon struktury politycznej nie przeciwdzia- 
łał jego narastaniu, a przeciwnie — każdy swym działaniem lub niewy- 
pełnianiem konstytucyjnych czy statutowych obowiązków potęgował źródła 
kryzysu. Następnie dlatego, że żaden człon struktury partyjnej i państwo- 
wej nie był w stanie zapoczątkować procesu odwrotu od katastrofalnych 
tendencji w polityce gospodarczej i społecznej, w stosunkach między kie- 
rownictwem partii a aparatem państwowym, między aparatem władzy 

A społeczeństwem. 

Zostało już począwszy od VI Plenum wielokrotnie powiedziane, że 
w przekształceniu kierowniczej roli partii w dominację jej kierownictwa, 
a właściwie grupki osób sprawujących w sposób nieformalny pełnię władzy 
pod osłoną statutowych instancji, oraz w rozroście roli aparatu etatowego 
kosztem partii należy upatrywać źródeł kryzysu wewnętrznego, trwają- 
cego od dawna kryzysu ideologicznego, kryzysu zaufania członków do wy- 
łanianych, w istocie mianowanych, a nie demokratycznie wybieranych in- 
stancji, utraty wiary w rolę i ważność zasad statutowych, w możność eg- 
zekwowania przez masy członkowskie realizacji uchwalanych na zjazdach 
programów. Administrowanie wewnętrznym życiem partii, biurokratyczna 
reglamentacja dozwolonych wypowiedzi i działań, pragmatyczna, wąsko 
utylitarna wykładnia statutu, wytyczne i instrukcje zamiast swobody my- 
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ślenia, centralizm biurokratyczny zamiast centralizmu demokratycznego, 
posłuszeństwo zamiast świadomej dyscypliny partyjnej — wszystko to 
oduczyło członków partii myślenia kategoriami socjalizmu naukowego, poz- 
bawiało odwagi i ofensywności w działaniu. To, co do czasu było źródłem 
siły elity kierowniczej i pozwalało jej czuć się pewnie u steru władzy, 
stało się źródłem słabości partii, utraty przez nią charakteru awangardy 
klasy robotniczej. 


Osłabiona wewnętrznie, pozbawiona przez kierownictwo zaufania znacz- 
nej części klasy robotniczej partia nie utraciła jednak zdolności do odro- 
dzenia wewnętrznego, skorygowania błędów i wypaczeń, zreformowania 
zarządzania państwem i gospodarką narodową, wypracowania programu 
odnowy, urzeczywistnienia zmian w strukturze produkcji i inwestycji 
zgodnie z potrzebami narodu oraz przywrócenia utraconej więzi z masami 
pracującymi i jej zacieśnienia na podstawie nowej umowy społecznej. Jest 
to możliwe dzięki temu, że socjalizm naukowy był i pozostał ideologiczną 
podstawą partii. Autokratyczna i biurokratyczna praktyka wyjałowiła 
oparte na niej zasady statutowe, wypaczyła propagandę partyjną, hamowa- 
ła rozwój krytyki z pozycji marksizmu-leninizmu, sformalizowała i dogma- 
tyzowała wykładnię marksizmu-leninizmu, lecz nie była w stanie dopro- 
wadzić do wysuszenia źródeł socjalizmu naukowego. Żródła pozostały żywe 
i czyste. Dzieła klasyków marksizmu-leninizmu były cały czas dostępne, 
chociaż można mieć pretensje za brak wznowień wielu tytułów. Mimo in- 


stytucjonalnych ograniczeń i swoistej degradacji akademickiej wykłada=- 


nych treści rosła liczebnie i jakościowo kadra wykształconych marksistów 
umiejących stosować poprawnie metodologię marksistowską i zdolnych do 
samodzielnej analizy źródeł naszych słabości, załamań i kryzysów, oceny 
ich charakteru, wskazywania sposobów przeciwdziałania ich narastaniu 
i zapobiegania w przyszłości. Podnosił się pen: poziom wiedzy teore- 
tycznej członków partii. 


Partia może i powinna się odrodzić jako partia komunistyczna, to znaczy i 


jako awangarda klasy robotniczej o marksistowsko-leninowskim obliczu, 
która nie rezygnuje z wychowywania swoich-członków na światłych komu- 
nistów, aktywnych bojowników o zbudowanie społeczeństwa socjalistycz- 
nego rozumianego po marksistowsku. Sprawa wierzeń i praktyk religij- 
nych członków partii powinna być rozstrzygana w procesie wychowania 
i dojrzewania w działaniu. Wierzenia religijne powinny być przezwycię- 
żane w znaczeniu pozytywnym, przez zastępowanie wiary wiedzą, a nie 
w sensie deklaratywnym, przez zastępowanie wiary tradycyjnej nową wiarą 
w bożków świeckich. Tak rozumiem punkt uchwały IX Zjazdu, który 
głosi: „Partia przyjmuje w swe szeregi także wierzących ludzi pracy. Umo- 
żliwia im działalność polityczną w myśl zasad swego programu, opowiada 
się jako całość za światopoglądem naukowym oraz prowadzi w tym duchu 
działalność edukacyjną i wychowawczą”. 


Dla kształtowania i zachowania komunistycznego oblicza partii dzie- 
dziczne podstawy ideowe nie mogą wystarczyć, nie może wystarczyć po- 
woływanie się na marksizm-leninizm. Dla wiarygodności oblicza partii 
marksistowskiej walczącej o władzę propagowanie celów i zasad paukos 
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wego socjalizmu wystarcza. Nie może to wystarczać dla partii pełniącej 
kierowniczą rolę w państwie socjalistycznym. Przywódcza rola w pań- 
stwie socjalistycznym, program socjalistycznego budownictwa i rozwoju 
gospodarki narodowej, uroczysta frazeologia jeszcze nie świadczą o komu- 
nistycznym obliczu partii. Tytułem do miana komunistycznej może być 
tylko komunistyczna polityka społeczna i gospodarcza, kohsekwentnie rea- 
lizowana polityka w zakresie zaspokajania podstawowych potrzeb społe- 
czeństwa. W przeciwnym razie z komunizmu pozostają tylko frdzesy. Cała 
partia, od członków władz centralnych po szeregowych aktywistów, musi 
zdać sobie sprawę z tego, że społeczna własność środków produkcji sama 
przez się nie zabezpiecza przed odradzaniem się elity żyjącej wystawnie 
i bogacącej się kosztem społeczeństwa. Nie chcę pomijać żarłocznych eg- 
zemplarzy inicjatywy prywatnej itp., ale pamiętam, że dla zgromadzenia 
w paru laż na swych kontach zagranicznych miliona dolarów Kazi- 
mierzowi Tyrańskiemu nie była potrzebna fakryka, dom handlowy czy 
własny bank. Wystarczyło mu dyrektorskie stanowisko państwowe. 

Za najważniejszy punkt komunistycznej polityki w państwie socjali- 
stycznym uważam konsekwentną realizację zasady: od każdego według 
zdolności — każdemu według pracy. Według pracy, a nie według stano- 
wiska czy nawet odpowiedzialności. Odpowiedzialność jest ważnym czyn- 
nikiem, ale nie może być podstawą do kilkakrotnie wyższej płacy w po- 
równaniu z Lsiga, „nieodpowiedzialną”. Kryterium ważności czy odpowie- 
dzialności jako miernik różnicowania płac zostało zrodzone na etapie roz- 
działu jets dysponowania prywatną własnością od funkcji zarządzania 
i kierowania produkcją. Utrzymując z konieczności bodźcowe zróżnicowa- 
nie płac, trzeba z rozwagą stosować kryteria ważności i odpowiedzialności 
pracy, żeby pomocniczego i z natury subiektywnego kryterium nie podno- 
sić do rangi należności. Prowadzona w państwie socjalistycznym polityka 
społeczna oznącza ponadto realizację zasady podziału według potrzeb na 
elementarnym poziomie minimum socjalnego. Partia kierująca państwem 
i społeczeństwem socjalistycznym, która nie ma i nie realizuje programu 
minimum socjalnego, odchodzi od głównej zasady swego istnienia. 


%* 


„Minimum socjalne jako zasada programowa i niezmienna wytyczna po- 
lityki gospodarczej i społecznej partii jest absolutnie niezbędne jako kry- 
. terium wiarygodności wcielania w życie założeń naukowego socjalizmu, 

jako kryterium wierności partii własnej ideologii. Po przeszło trzydziestu 
latach budownictwa socjalistycznego, wobec głębokich przeobrażeń struk- 
tury społecznej i gospodarczej kraju, nie możemy twierdzić, że upośle- 
dzone materialnie warstwy społeczne są pozostałością kapitalizmu. War- 
stwy materialnie upośledzone, wyjąwszy rodziny alkoholików, pospolitych 
kryminalistów i rodziny nagle zubożałe wskutek wypadków losowych, są 
już wytworem socjalizmu. Brak realizowanego konsekwentnie minimum 
socjalnego oznacza, iż może się pogłębiać materialne zróżnicowanie społe- 
Ba ec co odradza na socjalistycznej już podstawie bieguny dostatku 
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Jedno powszechne minimum socjalne jest niezbędne, lecz nie może wy- 
starczać. Jedno minimum socjalne dla wszystkich i nastawienie gospodarki 
na jego zaspokojenie prowadziłoby nieuchronnie do stagnacji. Po pierwsze 
-— potrzeby społeczne są nie tylko subiektywnie, lecz także obiektywnie 
zróżnicowane, zróżnicowane są bowiem role społeczne i warunki prawidło- 
wego ich wypełniania. Po drugie — zachodzi konieczność stosowania 
w określonych granicach i proporcjach bodźców materialnego zaintereso” 
wania wydajną pracą, twórczością naukową, techniczną, artystyczną. Po 
trzecie — celem programowym partii jest maksymalne zaspokajanie stale 
rosnących potrzeb społeczeństwa. Dlatego społeczno-gospodarczy program 
partii powinien zawierać: powszechne minimum socjalne, wielowariantowe 
- minima socjalne dla różnych warstw i grup społecznych, socjalne optimum 
i maksimum socjalne, odpowiadające stanowi luksusu. Praktyczna polityka 
partii powinna zmierzać do zapewnienia minimum socjalnego każdej ro- 
dżinie, zróżnicowanego minimum dla każdej grupy społeczno-zawodowej, 
umożliwiającego należyte wypełnianie zróżnicowanych ról społecznych (na 
przykład więcej kalorii dla ciężko pracującego, książki dla nauczycieli, 
prasa dla naukowców i literatów) oraz do stopniowego przechodzenia od 
minimum do optimum socjalnego. Ponieważ powszechne optimum socjalne 
jest możliwe jedynie w warunkach obfitości dóbr, a rozmaitych dóbr może 
przybywać tylko stopniowo, polityka partii powinna zapewniać socjalne 
optimum w pierwszej kolejności dla tych warstw społecznych, od pracy 
których zależy najbardziej wzrost produkcji, rozwój gospodarczy, społecz- 
ny i kulturalny. | 
„.W sferze podziału kwestią najtrudniejszą jest zapewnianie optimum so- 
cjalnego na zasadzie sprawiedliwości społecznej. W warunkach jawności 
życia gospodarczego jest jednak możliwe pozyskiwanie szerokiej aprobaty 
społeczeństwa dla wcześniejszego zapewniania optimum socjalnego dla 
tych grup czy warstw społecznych, które na to najbardziej zasługują. Co 
się zaś tyczy samej idei optimum socjalnego, nie jest to jakaś idće fixe. 
Optimum socjalne, a nawet socjalne maksimum, odpowiadające potocz- 
nemu wyobrażeniu luksusu, jest u nas faktem społecznym. Z tym, że jest 
osiągane w sposób nie kontrolowany i częstokroć na drodze przestępczej: 
Dopóki nie będzie zapewnione minimum socjalne dla każdej rodziny, na 
wpół jawne i niesprecyzowane, lecz faktycznie osiągane optimum socjalne 
będzie wywoływało niezadowolenie materialńie upośledzonych warstw spo- 
łecznych. | o ; 
- Należy uczynić niezłomną przyjętą przez IX Zjazd zasadę, że dopóki nie 
zostanie zapewnione na trwałe minimum socjalne dla każdej rodziny, płace 
etatowego aparatu partyjnego, administracyjnego i gospodarczego nie mogą 
przekraczać więcej niż trzy i półkrotnie (zaś wybitnych naukowców i twór- 
ców kultury więcej niż pięciokrotnie) średniej płacy w gospodarce uspo- 
łecznionej.' Trzeba przywrócić i nadać należytą rangę staropolskiej demo- 
kratycznej zasadzie, wysuwanej już przez Andrzeja Frycza Modrzewskiego 
i Stanisława Staszica, iż pomyślność jednostki z pomyślności ogółu wypły- 
wa, tym bardziej gdy chodzi o pomyślność osób na kierowniczych stano- 
wiskach, których decyzje i praktyczna działalność decydują e stanie za- 
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możności ogółu obywateli. Podobnie jak dla robotników wydajność pracy, 
tak dla kierowników życia politycznego i gospodarczego stan pomyślności . 
ogółu powinien być ogólnym kryterium wymiaru płacy i PZPN 
apanaży. 

W polityce różnicowania płac, zwłaszcza w sferze nieprodukcyjnej, warto 
wspomnieć doświadczenia Komuny Paryskiej. Istnieją negatywne moralne 
aspekty nadmiernego, społecznie nieuzasadnionego zróżnicowania płac. W 
dłuższych przedziałach czasowych wysokie płace są ustanawiane przez ka- 
rierowiczów i stają się nieuchronnie ich łupem. Spłaszczenie rozpiętości 
płac miałoby tę zaletę, że stanowiska kierownicze przestałyby być atrak- 
cyjne dla karierowiczów, zwiększyłaby się szansa ich obejmowania przez 
ludzi ideowych, dla których głównym bodźcem aktywności jest służenie 
społeczeństwu, a nie wysoka płaca czy perspektywy osobistej kariery. 

W płaszczyźnie ekonomicznej polityka, jakiej potrzebujemy, oznacza ko- 
nieczność przestawienia gospodarki z produkcji nastawionej na wykonywa- . 
nie wskaźników planu na produkcję nastawioną na zaspokajanie potrzeb 
społeczeństwa. Oznacza to dostosowanie struktury produkcji i inwestycji 
do struktury potrzeb społeczeństwa, a więc zorientowanie jej na żywność, 
ubranie, oświatę, kulturę i mieszkania. Zapewnienie minimum socjalnego, 
zwłaszcza w zakresie mieszkań, mebli, odzieży i obuwia, zależy nie tylko 
od ilości dóbr, lecz także od ich jakości, trwałości i funkcjonalności. 

Przezwyciężenie kryzysu gospodarczego oraz kryzysu zaufania społe- 
czeństwa do władz w płaszczyźnie ekonomicznej nie jest możliwe bez po- 
łożenia kresu marnotrawstwu strukturalnemu w przęmyśle, rolnictwie 
i budownictwie, marnotrawstwu narzucanemu przez wielkie monopoli 
styczne organizacje gospodarcze i zubażającemu społeczeństwo. W przemy- 
śle wyrazem tego marnotrawstwa jest masowa produkcja bubli, psujące 
tradycyjne wyroby efekciarskie wzornictwo mające ułatwić osiąganie ilo- 
ściowych i finansowych wskażników planu, pozorne, bo tylko fabryczne, 
a nie społóczne oszczędności surowców, wskutek których cholewki trzewika 
nie sięgają kostek, kalesony pękają nad kolanami, a do trwałej w użytko- 
waniu koszuli nie można dokupić zapasowych mankietów i kołnierzyka. 
Podobnie groszowe oszczędności pogarszają walory użytkowe niektórych 
mebli. Tak na przykład wszystkie znajdujące się w sprzedaży typy kanap 
mają za płytkie skrzynie na „pościel. A wszak trzewik z cholewką opinaj 
kostki jest znany. od czasów Juliusza Cezara, zaś kanapa o głębok 
skrzyni odpowiadającej wymiarom tradycyjnej poduszki i pierzyny czy 
współczesnej kołdry co najmniej od dwustu lat. Dla skutecznej likwidacji 
marnotrawstwa strukturalnego niezbędne są zmiany strukturalne w zarzą- 
dzaniu gospodarką narodową. Zapewnić je może i musi reforma gospodar- 
cza. Jest to kwestia ideologiczna i polityczna nie tyle dlatego, że łączy się 
ściśle z rozmieszczeniem praw do włądzy ekonomicznej, lecz przede 
wszystkim dlatego, że to od niej zależy społeczna ocena sprawności i wy- 
dajności gospodarki socjalistyczńej, jej zdolności do ZAPORA potrzeb 
ludzi pracy. | 

Jeden przykład. Kraj nasz leży na marglu, dzięki czemu możemy mieć 
' pod dostatkiem eementu z własnych surowców, chodzimy także po glinie 
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i jeszcze łatwiej możemy mieć pod, dostatkiem cegły i dachówek. Tymcza- 


sem budownictwo mieszkaniowe zostało oparte na bardzo kosztownej, 
ogromnie stalo- i energochłonnej technologii wielkopłytowej. Zamiast ta- 
niej cegielni — kosztowna fabryka domów, zamiast gliny pod nosem — 
transport kruszywa na odległość setek kilometrów, potem ciężkich płyt na 
kilkanaście czy kilkadziesiąt kilometrów, dewizy na ciężki sprzęt budow- 
lany i transportowy, ogromny wzrost zużycia stali, energii elektrycznej 
i paliw płynnych, szybkie zużycie sprzętu i dróg. Czynione na początku lat 
sźeśćdziesiątych próby udowodnienia, że technologia wielkopłytowa nie 
jest bynajmniej tańsza i mniej pracochłonna, a rój ludzki przechodzi z pla- 
cu budowy na głębokie zaplecze i tylko dlatego będzie mniej widoczny 
dla oka, zostały wyśmiane. Przeważył argument, że wielka płyta zapewni 
przyspieszenie budownictwa mieszkaniowego. Po upowszechnieniu fabryk 


„domów i technologii wielkopłytowej argument zawisł w próżni, plany 


przyspieszenia budownićtwa mieszkaniowego pozostały w znacznym stop- 
niu na papierze. Pozostały realne tylko trzykrotnie wyższe koszty budow- 
nictwa mieszkaniowego, które wyśrubowały niesłychanie ceny mieszkań 
i domów jednorodzinnych w obrocie wolnorynkowym. Ceny te na prze-- 
strzeni dwudziestu lat wzrosły dziesięciokrotnie. Budownictwo mieszka- 
niowe to jeden z najtrudniejszych problemów społecznych. Aby go roz- 
wiązać, nie wystarczą zmiany w budownictwie. Problem jest tak ogromny, 


' że o jego rozwiązaniu może zdecydować jedynie wysoka efektywność go- 


spodarki jako całości. Trzeba wyciągać wnioski z faktu, że określony spo- 
sób zaspokajania potrzeb i środki dostępne dla tego zaspokajania mogą 
i rzeczywiście rodzą takie nowe potrzeby, którym sprostać jest potem bar- 
dzo trudno. Bywa nierzadko, że dostępne dla jednych środki i sposoby za- 
spokajania danej potrzeby stają się zbyt uciążliwe dla innych członków 
społeczeństwa. Mimo zużycia surowców, energii przemysłowej i pracy spo- 
łecznej buble nie poprawiają podaży i nie zaspokajają popytu, a rodzą 
frustracje; partactwo w budownictwie rodzi sztucznie zapotrzebowanie na 
przedwczesne remonty; gigantomania staje się źródłem wzrostu kosztów 
i strat; elitarny rozwój środków komunikacji, wyrażający się w zaniedby- 
waniu rozwoju komunikacji publicznej i preferowaniu produkcji samocho- 
dów osobowych, powoduje wzrost zatłoczenia pociągów i autobusów, wy- 
pieranie ludzi z ulic, rosnące utrudnienia w komunikacji miejskiej, zwłasz- 
cza w wielkich miastach, w rezultacie niczego właściwie nie rozwiązując 
niesie rosnące zagrożenie życia i zdrowia ludzi. W doborze środków i spo- 
sobów zaspokajania potrzeb ludzkich, zwłaszcza potrzeb zbiorowych, trze- 
ba stale poszukiwać takich rozwiązań, które zapewniając optymalne zaspo- 
kojenie potrzeb w naszych konkretnych warunkach nie będą rodziły lub 
będą rodziły w niewielkim zakresie nowe potrzeby trudne do zaspokojenia 
albo uciążliwe dla większości społeczeństwa. | 


%* 


Partia musi mieć świadomość, iż rzeczywistość obiektywna w tym za- 
kresie, w jakim nie jest przyrodą, jest wytworem ludzkim, a w społeczeń- 
stwie socjalistycznym w znacznym stopniu wytworem partii i może być 
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badana oraz zmieniana i kształtowana w rozmaity sposób. Należy odrzucić 
lansowany pod koniec lat sześćdziesiątych i przyjęty milcząco jako domi- 
 nujący w latach siedemdziesiątych pogląd, że obiektywna rzeczywistość 
społeczna nie może być w należyty sposób badana i oceniana naukowo 
przez poszczególnych naukowców czy nieformalne zespoły badawcze, po- 
nieważ jej złożoność i wieloraka różnorodność oraz dynamika nie się 
ogarnąć umysłowi pojedynczego człowieka i że wobec tego może być ba- 
dana i oceniana kompetentnie tylko przez sztaby partyjne. Ta agnostyczna, 
tałszywa i szkodliwa koncepcja metodologiczna obezwładniała naj tęższe 
umysły w partii. Służyła utwierdzaniu dominacji dylętantyzmu i powierz- 
chowności w analizie i ocenie nowych zjawisk spółecznych. Rola nauk 
społecznych jako narzędzi poznania i źródeł wiedzy o naszej rzeczywistości 
społecznej została zdegradowana, ograniczona do dydaktyki i wspomagania 
propagandy sukcesu. Wymownym tego przykładem jest Wyższa Szkoła 
Nauk Społecznych przy KC PZPR, która — sparaliżowana bezpodstaw- 
nym zarzutem rewizjonizmu w połowie lat sześćdziesiątych, następnie roz- 
wiązana i znowu reaktywowana w 1973 r. — nie odegrała żadnej roli 
w badaniu minionych kryzysów i w zapobieganiu narastania nowego, 
obecnego kryzysu. A wszak w skład jej rady naukowej wchodzili wybitni 
profesorowie, najbardziej światli marksiści, uczeni tej miary co Oskar 
Lange. .Nie odegrała znaczącej roli nawet w kształceniu kadry etatowego 
aparatu partyjnego, bowiem zapotrzebowanie na pragmatyków, technokra- 
tów 1 posłusznych wykonawtów eliminowało absolwentów WSNS jako 
kandydatów do pracy nawet w wydziałach propagandy komitetów woje- 
wódzkich. Jakkolwiek zabrzmi to dziwnie, owo nieprzystosowanie, absol- 
wentów WSNS do roli posłusznych urzędników partyjnych należy zapisać 
na dobro wielu cennych, odważnych w myśleniu pedagogów tej uczelni. 

Można upatrywać przyczyny kryzysu politycznego w kryzysie gospo- 
darczym i odwrotnie; można dopatrywać się przyczyny utraty zaufania 
mas do partii w moralnej degrengoladzie i nadużywaniu stanowisk do bo- 
gacenia się niektórych profinentnych przedstawicieli partii; można dopa- 
trywać się przyczyn kryzysu wewnątrzpartyjnego w łamaniu norm statu- 
towych i zasad marksizmu-leninizmu. Ale rzeczą główną dla zrozumienia 
źródeł naszych obecnych trudności jest trwający od lat kryzys ideologicz- 
ny, znamienny dla życia wewnętrznego nie tylko naszej partii. Znamiona 
tego kryzysu to „kult jednostki”, to niekonsekwencje w jego przezwycię- 
żaniu, wyrażające się w zachowaniu ukształtowanego w epoce „kultu jed- 
nostki” systemu kierowania partią i państwem, to autokratyczne metody 
rządzenia. To nie kryzys marksizmu-leninizmu jako nauki i rewolucyjnej 
ideologii, to kryzys ideologiczny spowodowany wyjaławianiem i wypacza- 
niem dla celów praktycznych marksizmu-leninizmu. Nie instytucje formal- 
no-prawne, Pw: niezbędne jako tamy przed recydywą wypaczeń 
i podstawa formalna do działań zapobiegawczych przeciwko odradzaniu 
się autokratyzmu, lecz przezwyciężenie kryzysu ideologicznego w partii 
może stać się dopiero skuteczną gwarancją przed nawrotem kryzysów, bo- 
wiem tylko konsekwentnie marksistowsko-leninowska ideologia jako bu- 
sola w działaniu może skutecznie zapobiegać rodzeniu się' źródeł nowych 
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Przezwyciężenie kryzysu ideologicznego to najważniejsze | najtrudniej- 
sze zadanie partii w płaszczyźnie ideowej. Najważniejsze, albowiem od po- 
stawy ideowej zależy poprawna analiza i opis anatomii poprzednich i obec- 
nego kryzysu oraz okręślenie sposobów niedopuszczenia do narastania kry- 
zysów w przyszłości. Najtrudniejsze, albowiem nieuniknione są spory wo- 
kół tego, co spośród głoszonych w partii i w imieniu partii oraz realizowa- 
nych praktycznie poglądów jest, a co nie jest marksizmem-leninizmem 
Przy naszej kulturze politycznej istnieje realne niebezpieczeństwo. prze- 
kształcania sporów naukowych w potępieńcze swary, zastępowania argu- 
mentów epitetami. A stan zaśmiecenia obiegowego marksizmu-leninizmu 
jest taki, że trzeba od nowa kruszyć kopie. o to, co współcześnie jest, a co nie 
jest rewizjonizmem, jakie są współczesne źródła oportunizmu w partii itd. 
Dla rozstrzygania sporów o marksistowskie pryncypia wiedza zaczerpnięta 
z klasyki nie może wystarczyć, nie może tym bardziej wystarczyć do po- 
znania naszej współczesnej rzeczywistości i narosłych problemów. Partii 
niezbędna jest nowa wiedza o własnych dokonaniach i naukowa wizja 
przyszłości, wiedza wszechstronna i głęboka, a nie wytyczno-tezowa, inter- 
subiektywnie sprawdzalna, a nie narzucona nakazem. Dla tworzenia takiej 
wiedzy i wizji z marksizmu-leninizmu można czerpać tylko ogólne» wska- 
zówki i dialektyczną metodologię badawczą. Niestety, z tej metodologii 
i kategorii socjalizmu naukowego można czynić rozmaity użytek, zwłaszcza 
w „praktycznej polityce. Kwestia zgodności z marksizmem naszej współ- 
czesnej wiedzy społecznej i wizji przyszłości może być rozstrzygnięta tylko 
w drodze dyskusji i sporów. Znaczy to, że trzeba zapewnić swobodę dy- 
skusji i nie bać się sporów między marksistami. Wymaga to przezwycię- 
żenia w partii i poza nią ukształtowanego w epoce „kultu jednostki” i trwa- 
jącego po dziś zwyczaju traktowania słowa drukowanego w SH socjali- 
stycznym jako wyrazu oficjalnego stanowiska partii. 


W płaszczyźnie ideologicznej główne pytanie brzmi: czym w istocie jest 
marksizm współczesny? Jakie dzieła są reprezentatywne dla tego pojęcia? 
Nie w ogóle, lecz w nauce polskiej. Nie w sterze rozważań ogólnoteoretycz- 
nych, lecz w sferze spraw najważniejszych ostatniego trzydziestolecia. Dla 
komunistów ostatniej ćwierci XIX wieku marksizm współczesny to była 
Wojna domowa we Francji Karola Marksa, dla komunistów tuż po Rewo- 
lucji Październikowej — Dziecięca choroba „lewicowości” w komunizmie 
Lenina, żeby poprzestać na tych dwóch przykładach. A co my mamy obec- 
nie podobnej rangi, co by dotyczyło najważniejszych współczesnych spraw 
polskich? Uchwały potępiające kolejnych przywódców partii i ich najbliz- 
szych współpracowników. Dla członków partii, zwłaszcza dla tych, którzy 
nie podejmują studiów nad marksistowską filozofią, ekonomią polityczną, 
dialektyką i teorią rewolucji, a tacy przeważają liczebnie, elementarzem 
marksizmu-leninizmu. swego rodzaju złotą książeczką powinien być doku- 
ment pod nazwą „Program PZPR”. Takiego dokumentu partia wciąż nie 
ma. Partia miała i ma wiele programów szczegółowych, ale całościowego 
programu, odpowiadającego pojęciu „program partii” w tradycji komuni- 
stycznej nie ma. Uchwała IV Zjazdu w $prawie przygotowania projektu 
programu partii, poddania pod ogólnopartyjną dyskusję i przedłożenia do 
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uchwalenia przez'V Zjazd, nie została wykonana. Członkowie partii nie 
zostali nawet poinformowani o przyczynach przerwania przygotowań lub 
e rozwiązaniu Komisji Programowej. A po VI:Zjeździe prasa partyjna 
ogłosiła za program partii dokument pod nazwą O dalszy socjalistyczny 
rozwój Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej. W obiegowej terminologii po- 
jęcie części zostało zastąpione pojęciem całości. Również w dyskusji zwią- 
zanej z przygotowaniami do IX Zjazdu pojęcie „program partii” było uży- 
wane niewłaściwie. To, co publikowano pod nagłówkami zawierającymi 
zdanie „program partii”, dotyczy w istocie programu wyjścia z kryzysu. Są 
to naturalnie zasadnicze elementy celów i zadań programowych partii, lecz 
mają się tak do pojęcia „program partii” w ścisłym znaczeniu, jak część 
do całości. Dlatego warto podkreślić znaczenie decyzji IX Zjazdu, który 
wyrażnie zróżnicował swą uchwałę programową od zadania opracowania 
w nadchodzących latach programu PZPR. 


* 


Przed partią stoi wiele problemów teoretvcznych i zagadnień praktycz- 
nych, od których rozwiązania na podstawie marksizmu-leninizmu zależy 
przezwyciężenie kryzysu ideologicznego oraz kryzysu zaufania mas człon- 
kowskich do kierownictwa partii. Trzeba spojrzeć po nowemu i przez pryz- 
mat naszych doświadczeń na kwestię osobowości i rolę przywódców partii. 
W ciągu minionego trzydziestolecia ukształtował się w naszej partii tvp 
przywódcy — administratora, wodza na wzór wojskowy, o cechach auto- 
kraty i prerogatywach udzielnego księcia. Przywódca stawał się wodzem 
nie tyle dzięki zaletom umysłu czy charakteru, ile dzięki pełnionej funkcji, 
zaś przywódczą funkcję obejmował nie dzięki zdobytemu uprzednio auto- 
rvtetowi osobistemu czy demokratvcznym wyborom, lecz dzięki rekomen- 
dacji. W razie wymuszonych zmian personalnych zjazdom i konferencjom 
partyjnym pozostawała tylko formalna akceptacja, ponowny wybór był 
aktem czysto formalnym. Konsekwencje takiego stanu rzeczy były wielo- 
rakie: przeistoczenie się przywódcy w stojącego ponad prawem niezależ- 
nego autokratę i uzurpatora roli przywódcy narodu; frazeologizacja so- 
cjalizmu naukowego i kształtowanie socjalizmu personalnego w praktyce; 
ich niezależność od mas członkowskich, oderwanie od potrzeb mas i utrata 
poparcia dołów partyjnych; utrata naturalnych mechanizmów kształtowa- 
nia osobowości i wyrastania w partii działaczy o autentycznym autorytecie 
osobistym — ideowym, moralnym i politycznym; utrata przez partię moż- 
ności kontroli oraz korygowania postawy ideowo-moralnej i polityki wła- 
snych przywódców; stała groźba wyradzania się przywódców w klikę rzą- 
dzącą; konwulsyjne wstrząsy jako jedyny skuteczny środek uwalniania się 
od zadufanych przywódców i przywracania leninowskich norm w życiu 
wewnątrzpartyjnym. | 

Funkcjonujący model przywództwa i odpowiadające mu stosunki kadro- 
we czyniły niemożliwe, niebezpieczne i zbędne zarazem głoszenie 
własnych poglądów, podejmowanie trudu teoretycznych uogólnień palą- 
cych zagadnień i rozwijania marksizmu-leninizmu oraz pozyskiwanie po- 


89 


"= 


JÓZEF DOLIŃSKI i A 


parcia dla tych poglądów mas członkowskich. Milczenie stawało się złotem, 
a potakiwanie w górę najpewniejszym gwarantem zrobienia kariery. 
W ciągu ostatniego dziesięciolecia nie ukazała się ani jedna broszura autor- 
stwa sekretarza KC, kierownika wydziału KC czy pierwszego sekretarza 
KW. Od góry do dołu dominowało rządzenie i administrowanie. Admini- 
strowanie dominowało także w życiu .wewnątrzpartyjnym. Kształtowanie 
świadomości mas, ich przekonywanie i wychowywanie przestało być obo- 
wiązkiem i naturalną potrzebą przywódców. 

Partia z racji swego rodowodu i dążeń jest partią rewolucyjną. Jednakże 
bez rozwoju rewólucyjnej teorii, niezbędnej także w procesie socjalistycz- 
nego budownictwa, partii grozi ideowe wyjałowienie i zalew różnych od- 
mian oportunizmu. Dla rozwoju rewolucyjnej teorii, dla rozwijania i upow- 
szechniania partyjnej ideologii w partii konieczna jest swoboda dyskusji, 
swoboda głoszenia w słowie i w druku własnych poglądów przez członków 
partii. Tylko w warunkach swobody dyskusji i druku mogą się ujawniać 
i rozwijać talenty, może się dokonywać naturalna selekcja poglądów słusz- 
nych i niesłusznych, może się odbywać dojrzewanie przywódców ideowych 


zanim staną się przywódcami prganizacyjnymi, zaś przywódcy organiza- 


cyjni będą wzbogacać ideologię partii i oczyszczać ją ze skażeń w oparciu 
o własne doświadczenia pracy z masami. Członkowie partii i społeczeń- 
stwo muszą wiedzieć, co sobą reprezentują potencjalni kandydaci na stano- 
wiska partyjne i państwowe. Nie wystarczy sama tylko demokratyczna 
procedura wyborcza. Zaufanie „i poparcie ze strony członków partii i spo- 
łeczeństwa wymaga pewności, że wybory były autentyczne, ale większe 
jeszcze znaczenie ma możliwość oceny postawy dorobku myślowego, efek- 
tów pracy, sylwetki człowieka i działacza. Dlatego niezbędnego zaufania 
i poparcia nie mogą im zapewnić informacje ankietowe czy zwięzłe życio- 
rysy publikowane po powołaniu na wysokie stanowiska. Aby ludzie znali 
i mogli oceniać, trzeba być wśród ludzi. a 

Nigdy teoretycznie nie uzasadniony i nie uregulowany uchwałą żadnego 
zjazdu, lecz stosowany od lat system doboru składu osobowego instancji 
partyjnych, zwłaszcza egzekutyw, zapewniał przewagę urzędników nad 
działaczami. Znaczną, z reguły przeważającą liczebnie część składu osobo- 


„wego egzekutyw stanowili stale towarzysze pełniący te same kierownicze 


funkcje partyjne i administracyjne, zupełnie niezależnie od tego, czy re- 
prezentowali sobą typ działacza społecznego, czy typ urzędnika. Wskutek 
tego skład egzekutywy jest niejako z góry określony. Stwarzało to ścisłą 
wzajemną zależność i symbiozę określonych funkcji partyjnych i państwo- 
wych: powołanie czy mianowanie na określone stanowisko partyjne czy 
państwowe było równoznaczne z powołaniem w skład kierownictwa instan- 
cji partyjnej, odwołanie ze stanowiska — z odwołaniem ze składu instancji 
partyjnej, utrata mandatu we władzach partyjnych — z utratą stanowiska 
służbowego i przywiązanych do niego poborów. Silne sprzężenie ekspono- 
wanych stanowisk to jedno ze źródeł postaw konformistycznych w partii 
i okresowych niewydolności partyjnego układu krążenia. 

W takim systemie kierownicy najważniejszych urzędów i instytucji „wy- 
ras'ają” na działaczy i polityków nie w sposób naturalny i w drodze spo- 
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łecznej selekcji, nie tyle dzięki swym talentom politycznym, mądrości, 
inteligencji, kulturze politycznej i doświadczeniu partyjnemu, zdobyciu 
uprzednio szacunku, uznania, popularności i poparcia środowiska spo- 
łecznego, ile dzięki nominacjom, rotacji i obsadzaniu wakatów. : 


. 


Kariera zawądowa i polityczna musi zależeć od zaufania społecznego, 
nie może być zależna wyłącznie od poparcia szefa instancji partyjnej i sze- 
fa resortowego. Jeśli funkcje partyjne pełni się dożywotnio lub do opory, 
więż społeczna i partyjna ulega sformalizowaniu, a naturalny i niewymu- 
szony szacunek zostaje zastąpiony autorytetem władzy i lojalnością pod- 
władnych. Awansuje się na eksponowane stanowiska i funkcje partyjne 
stosunkowo łatwo, tak samo łatwo spada, a po upadku traci się natychmiast 
wysoką gażę, całę uznanie, autorytet i szacunek ludzki. Jeżeli ważna osobi- 
stość natychmiast po upadku staje się zerem, tworzy to szkodliwy dla partii 
klimat, bez życzliwości i szacunku oraz bez skrupułów. Pozbawiona żywych 
wgorów osobowych partia staje się silna tylko siłą sprawowanej: władzy, 
a więc w istocie słaba. Dlatego w głębokich zmianach wprowadzonych 
przez IX Zjazd do Statutu PZPR widzę nie tylko demokratyczną regulację 
życia wewnętrznego partii, lecz i drogę do odbudowy jej rzeczywistej siły. 

Naszej partii nie są potrzebni autokratyczni wodzowie, ale ideowi przy- 
wódcy, promieniujący autentycznym autorytetem i dostarczający człon- 
kom partii wzorów osobowych, wzorów nie werbalnych, książkowych, lecz 
naturalnych i żywych. Wzorów wskazujących, jak należy działać i zacho* 
wywać się w konkretnych współczesnych warunkach i sytuacjach. Bez 
takich wzorów osobowych partia nie może sobie zapewnić ciągłości awan- 
gardowej. Tym większe znaczenie mają w pełni demokratyczne zasady wy- 
borcze; tylko poprzez demokratyczne wybory można wyłaniać przywódców 
ideowych i kreować niezbędne partii wzory osobowe. Demokratyczne wy- 
bory są konieczne również dla zapewnienia autentycznej reprezentacji ro- 
botniczej we władzach partyjnych, reprezentacji rzeczywistej, a nie tylko 
statystycznej, zdolnej do właściwej, odważnej i rozważnej reprezentacji 
interesów robotniczych. 


Ś %* 


Partia musi odpowiedzieć sobie na pytanie, co w ustroju socjalistycznym 
staje się osią konfliktów społecznych. W kapitalizmie osią konfliktów kla- 
' sowych jest prywatno-kapitalistyczna własność środków produkcji, umo- 
żliwiająca wyzysk siły najemnej przez kapitał. Uspołecznienie w formie 
własności państwowej podstawowych środków produkcji kładzie kres kla- 
sycznym formom wyzysku i antagonizmom klasowym. Pozostaje jednak 
nadal gospodarka towarowa, rynek i pieniądz, a to znaczy, że zaspokajanie 
potrzeb odbywa się nadal za pośrednictwem pieniądza i rynku towarowego 
z jego prawami podaży i popytu. Pogłębiający się wraz z rozwojem gospo- 
darki socjalistycznej podział pracy i specjalizacja produkcji oraz scentra- 
lizowany system planowania i zarżądzania sprawiają, iż socjalistyczna za-> 
sada podziału według pracy nie realizuje się bezpośrednio czy samoczyn- 
nie. Osobisty wkład pracy w niewielkim stopniu decyduje o wysokości za- 
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'robku, a w coraz większym stopniu staje się jedynie warunkiem jego osią- 
gania. W warunkach centralizacji zarządzania gospodarką i sterowania pro- 
cesami gospodarczymi za pomocą limitów i wskaźników o wysokości płac 
i dochodów pieniężnych różnych grup i warstw społeczno-zawodowych 
przesądzają decyzje państwowe, a nie osobisty wkład pracy, zaś o realnej 
sile nabywczej pieniądza decydują nie jego wartość nominalna i ceny, lecz 
rozdzielniki centralne masy towarowej .na poszczególne regiony. Skoro 
ilość i jakość pracy przestaje być przejrzystym miernikiem wysokości za- 
robków i dochodów pieniężnych — a przestaje być takim miernikiem nie 
tylko z przyczyn subiektywnych, lecz przede wszystkim ze względów 
obiektywnych, z powodu niemożności stosowania jednolitych mierników 
ilości i jakości pracy nawet w systemach akordowych — muszą i faktycznie 
biorą górę pozaekonomiczne kryteria podziału, różnicujące wysokość płac 
w zależności od ważności pracy w danym miejscu i czasie, od wykształce- 
nia, stanowiska, stażu pracy itp. Tak stopniowo kształtują się nowe wa- 
runki społeczno-ekonomiczne i narasta nowa świadomość oczywistości, 4d 
płaca przestaje być faktycznie zapłatą za pracę, a staje się formą udzi 

w podziale ogólnego funduszu spożycia. 

. Ponieważ w warunkach gospodarki towarowej od wysokości indywidual- 
nego udziału zależy stopień zaspokojenia potrzeb i poziom zamożności posz- 
czególnych rodzin, pojawiają się dążenia do uszczknięcia dla siebie jak, 
najwięcej z dochodu narodowego i mnożą się naciski na wzrost płac ze 
strony poszczególnych grup i warstw społecznych. Siła tych grup i warstw 
nie jest jednakowa, wyznaczają ją bowiem miejsce i rola w procesie pro-. 
dukcji i w aparacie państwowym, toteż skuteczność ich nacisku na ośrodki 
decyzyjne jest zróżnicowana: jedne grupy i warstwy społeczne osiągają 
wyższe podwyżki i otrzymują je wcześniej, drugie uzyskują podwyżki 
mniejsze lub stale w ostatniej kolejności. Socjalistyczne zasady sprawied- 
liwości społecznej przestają być sprawdzalne nawet w dłuższych okresach 
i ta niesprawdzalność staje się źródłem nieżadowolenia społecznego. Płaca 
jako forma udziału w podziale dochodu narodowego nie jest w socjalizmie 
zjawiskiem incydentalnym czy szczątkowym, lecz jedną z prawidłowości 
tego ustroju. Stąd różne formy walki o większy indywidualny czy grupowy 
udział w podziale ogólnego funduszu spożycia są osią konfliktów społecz- 
nych w naszym kraju. 


. Socjologowie marksiści dostrzegali to już na sócaóki lat sześćdziesią- 
tych. Niestety, próby formułowania tez na użytek ogólny i hipotez badaw- 
czych kończyły się zarzutem rewizjonizmu. Dlatego postrzegana przez nau- - 
kowców prawidłowość i wynikające z niej konflikty nie były badane i nie 
mogły być wyciągane konieczne wnióski. Zamiast rzetelnej wiedzy o źród- 
łach konfliktów, niezbędnej .dla kształtowania prawidłowej polityki eko- 
nomicznej i społecznej partii i państwa, pozostała jako dominująca dok- 
tryna o bezkonfliktowym rozwoju społeczeństwa socjalistycznego. Kon- 
flikty na tle płac i zasad podziału należy badać, wyciągać prawidłowe 
wnioski dla kształtowania polityki płac i skali ich zróżnicowania, łagodzić 
- 4 usuwać przyczyny powodujące niezadowolenie społeczne. Łagodzić i usu- 
wać, gdyż tylko w ten sposób można skutecznie zapobiegać kumulowaniu 
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stę źródeł niezadowolenia i wybuchom groźnych dla partii, socj jalistycz- 
nego państwa i narodu polskiego konfliktów socjalnych i. politycznych. 
Dogmatyczna negacja źródeł konfliktów tkwiących w systemie podziału, 
wysnuta z ontologicznej przesłanki, iż socjalizm jest ex definitione spra* 
wiedliwym ustrojem społecznym, zaostrzała tylko sprzeczności RZ 
i utrudniała ich rozwiązywanie. | 
Walka o większy udział w podziale dochodu narodowego śtęnowi. zarą: 
*zem sposób rozwiązywania na swoją korzyść przez wpływowe warstwy - 
i grupy społeczne sprzeczności między perspektywicznymi interesami ca- 
łego społeczeństwa a bieżącymi interesami poszczególnych jednostek. Per- 
spektywiczne interesy narodu i państwa wymagają utrzymywania względ- 
nie wysokiej stopy akumulacji i inwestycji. W kraju będącym na dorobku 
"nie jest to możliwe bez wyrzeczeń, bez ograniczania bieżącej konsumpcji 
na rzecz zapewnienia jej trwałej poprawy w przyszłości. Jeśli realność 
trwałej poprawy warunków materialnych jest bliska, łatwiej przekonywać 
"społeczeństwo o konieczności czasowych wyrzeczeń i wyzwalać społeczną 
ofiarność. Jeśli przez dłuższy czas obietnice poprawy sytuacji materialnej 
pozostają nie spełnione, a sytuacja gospodarcza i rynkowa. wykazuje ich 
nierealność, zaczyna się nieuchronnie spychanie ciężaru trudności i wyrze- 
czeń na słabsze ekonomicznie i politycznie warstwy społeczne. Dla przybli- 
żenia dla siebie perspektywy poprawy bytu materialnego i wzrostu zamoż- 
ności wpływowe grupy społeczne sięgają po różnorodne formy i metody 
nacisku i, jak dowodzi doświadczenie, uzyskują podwyżki i ułatwienia 
w nabywaniu deficytowych towarów i atrakcyjnych usług. W teh sposób 
zapewniają urealnienie dla siebie danych społeczeństwu obietnic przez na- 
czelne władze partyjne i państwowe. Jako formy zwiększania udziału tych 
grup w podziale dochodu narodowego można wymienić tworzenie nowych 
stanowisk kierowniczych i nowych tytułów dochodów pieniężnych poza 
tabelami płac, jak premie specjalne, specjalne dodatki funkcyjne, specjalne 
dodatki z tytułu zajmowania stanowisk kierowniczych itp. O skuteczności 
tych nacisków świadczy najlepiej zagmatwanie naszego systemu wynagro- 
dzeń, talonowe rozdzielnictwo atrakcyjnych towarów, okresowy rozwój 
sieci specjalnych sklepów i punktów sprzedaży niedostępnych dla "> 
nieuprawnicnych. . 


Stopień gotowości społeczeństwa do poświęceń i ofiar i jego wrażliwości | 
na apelę do zaciskania pasa zależy od rodzaju doświadczeń. Kto przeżył 
przedwojenne przednówki na wsi i bezrobocie w mieście, a potem koszmar 
wojny, dla tego dostatek chleba i pokój był tak wielkim dobrodziejstwem, 
że starczał za motyw do ofiarnej pracy bez pytania, za ile. A takich, którzy 
przeżyli nędzę i koszmar wojny, było w narodzie polskim wiele milionów. 
Dopóki przeważały liczebnie pokolenia urodzone przed wojną, łatwiej było 
o entuzjazm pracy i akceptację niskiego poziomu płac. Obecnie sytuacja ' 
demograficzna jest diametralnie odmienna. Wśród załóg pracowniczych 
przeważają liczebnie roczniki urodzone po wojnie, dominują roczniki wyżu 
demograficznego lat pięćdziesiątych, o zupełnie odmiennym zasobie dó- 
świadczeń. Dla tych roczników takie kategorie, jak walka klasowa, dykta- 
tura proletariatu, sprawiedliwość społeczna, wolność, poczucie bezpieczeń- 
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stwa osobistego i socjalnego mają inny sens niż dja dzieci chłopskich i ró- 
botniczych urodzonych i wychowanych przed wojną. Odmienne też jest ich 
poczucie sprawiedliwości. Do tego poczucia i odmiennych doświadczeń 
partia musi dostosować swą politykę wewnętrzną, programy ekonomiczne 
i kryteria podziału dochodu narodowego. Dzielić można tylko to, co się 
wytworzy. [o jest imperatyw kategoryczny. Jednakże kwestie, komu, za 


co, ile nie mogą być nadal rozstrzygane arbitralnie przez naczelne władze 
państwowe. Te kwestie muszą być rozstrzygane w trybie dialogu i mody=* 


fikowanej co pewien czas stosownie do stanu gospodarki oraz szczególnie 
ważnych interesów państwa ugody społecznej. = | 

W kraju rozwijającym się, tym bardziej w kraju będącym na dnrobku, 
określone priorytety są konieczne. Interes narodu i państwa musi być 
nadrzędny, ale w jego rozumieniu i przedkładaniu perspektywicznych in- 
teresów całego społeczeństwa ponad bieżące interesy obywateli partia musi 
uwzględniać skalę życia pojedynczego człowieka. Pojedynczy człowiek nie 
może inaczej oceniać osiągnięć politycznych, gospodarczych i społecznych 
niż poprzez to, co mu z tych osiągnięć przypada w ciągu lat aktywnego 
życia. Człowiek nie ma innej miary do oceny stanu osobistej pomyślności 
i pomyślności zbiorowości, do której należy, niż miara własnego życia. 
Gotowość do poświęceń i wyrzeczeń, do godzenia się z ograniczeniami praw 
ludzkich i obywatelskich należy do sfery świadomości człowieka. Zasoby 
tej świadomości nie są niewyczerpywalne. Człowiek zawsze będzie szukał 
potwierdzenia celowości i słuszności własńych wyrzeczeń czy ograniczeń 
w imię dobra ogółu w rezultatach, jakie sam osiąga w ramach dobra ogółu 
w ciągu własnego życia. Skala życia człowieka musi być uwzględniana 
w celach i zadaniach partii oraz w jej polityce socjalnej. Rezultaty tej po- 
lityki muszą zapewniać potwierdzenie słuszności wysiłku i ofiarności każ- 
demu człowiekowi pracy. Jeśli w dłuższych okresach polityka partii za+ 
pewnia pomyślność tylko niektórym grupom społeczno-zawodowym, reszta 
społeczeństwa zaczyna traktować te grupy jako uprzywilejowane, a poli 
tykę partii jako niesprawiedliwą, W świadomości grup i warstw społecz- 
'nych upośledzonych w stosunku do grup elitarnych toruje sobie drogę 
przekonanie, że władze partyjne i państwowe nie reprezentują należycię 
ich potrzeb i interesów. W coraz szerszych kręgach społecznych rodzi się 
poczucie zdania wyłącznie na siebie, na własne siły i możliwości rewindy- 
kacyjne. Zaczyna się proces przewartościowywania partyjnych pojęć i ak- 
sjomatów — narasta atmosfera buntu. 


Gdy władze partyjne i państwowe tracą więź z masami i aprobatę dla 
swej polityki, pacyfikacja nastrojów niezadowolenia za pomocą środków 
represii karnej pogłębia rozdźwięki i zaostrza konflikty między władzą 
a masami pracującymi, między instancjami partyjnymi a członkami partii. 
Partia pozostaje silna tylko pozornie, faktycznie traci wpływ na bieg wy- 


darzeń, staje się bezradna i bezsilna wobec skutków działań własnych przy- 


wódców. W walce z przeciwnikiem klasowym logika siły ma często zna- 
czenie rozstrzygające, lecz w kierowaniu socjalistycznym społeczeństwem, 
w rozwiązywaniu jego problemów i sprzeczności, w wychowywaniu mas 
i pozyskiwaniu ich zaufania decydujące znaczenie ma siła logiki. Stosowana 
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wobec własnych szeregów i wobec klasy robotniczej logika siły w różno- 
rodnych postaciach i odmianach, logika siły tkwiąca w monopolu władzy, 
sama przez się staje się źródłem wypaczeń i wynaturzeń. Upajanie: się 
władzą i pycha komunistyczna rozkładają od wewnątrz i skuteczniej osła- 
biają partię niż działania jej wrogów ideowych. 

Aby skutecznie walczyć z tymi ostatnimi, trzeba oczyścić atmosferę po- 
lityczną z dwuznaczności i niedomówień. W tej atmosferze niebezpieczna 
dla procesu socjalistycznej odnowy jest tendencja, podważająca wiarygod- 
ność deklarowanych intencji, a polegająca na nawykowo-ortodoksyjnym 
traktowaniu pewnych haseł i postulatów jako antysocjalistycznych 
i kwalifikowaniu jako wrogów socjalizmu ich głosicieli. Jeśli zatem te 
i inne żądania, uznane za słuszne na mocy podpisanych porozumień - 
w Szczecinie, Gdańsku i Jastrzębiu, były podstawą do kwalifikowania ich 
głoszenia za działalność antysocjalistyczną, to po podpisaniu porozumień 
taka kwalifikacja utraciła sens i podstawy prawne. To oczywiście nie zna- 
czy, że inne hasła i dążenia KOR czy innych organizacji rzeczywiście opo- 
zycyjnych nie są antysocjalistyczne i nie stanowią dostatecznej podstawy 
do uznawania tych organizacji za wrogie ustrojowi socjalistycznemu w Pol- 
sce. Trzeba jednakże określić wyraźnie, o jakie hasła i żądania chodzi. 
Ogólnikowe zarzuty niewielu przekonają o antysocjalistycznym charakte- 
rze tych organizacji. W walce ideologicznej trzeba mieć odwagę uznać 
słuszność pewnych poglądów czy argumentów przeciwnika po to właśnie, 
żeby móc skutecznie zwalczać poglądy wrogie i argumenty fałszywe, wy- 
trącać mu broń z ręki i pozbawiać szans łatwego pozy skiwania zwolenni- 
ków. 

Etykietowania mieliśmy w przeszłości co niemiara, ale walki na argu- 
menty, polemiki dla niewtajemniczonych — o wiele za mało. Jestem za 
walką ideologiczną i polityczną, ale pamiętam, że nie da się ona odfajko- 
wać, że jej skuteczność mierzy się siłą przekonywania. 
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W powyższych rozważaniach kładłem nacisk na krwzys ideowy w partii 
i konieczność jego przezwyciężenia. Jednakże nie w ideologii, lecz w sto- 
sunkach społecznych tkwi główne źródło kryzysu ustrojowego, którego je- 
steśmy świadkami i uczestnikami. Można bez przesady stwierdzić, że losy 
socjaiizmu w Polsce zależą w dużej mierze od tego, czy partia zdoła przy- 
wrócić więż z klasą robotniczą, czy też pozosianie tak jak dotąd niezcde- 
cydowaną masą, niezdolną do dokonania zasadniczego wyboru o historvcz- 
nym znaczeniu i przestanie tym samvm ostatecznie odgrywać jakąkolwiek 
pozytywną, postępową rolę w walce o nowy kształt socjalizmu. 
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Zróżnicowania społeczne i materialne mogą być rozpatrywane z róż- 
nych punktów widzenia i według różnych kryteriów. Jednym z nich jest 
zasada sprawiedliwości społecznej rozumiana niekiedy jako wymóg zrów- 
nania — przynajmniej w sensie materialnym — sytuacji ludzi pracują- 
> Jest to dążenie do egalitaryzmu, ale czy do sprawiedliwości społecz- 
nej v 

Czy równo to sprawiedliwie? Jednym z fundamentalnych założeń polity- 
ki państwa socjalistycznego jest wyrównywanie dysproporcji społecznych 
i ekonomicznych. Nie oznacza to jednak, że metody planowania społeczne 
go są niezawodne, że proces wyrównywania tych dysproporcji przebiega 
bez zakłóceń, zwłaszcza że zależy on w znacznej mierze od zachowań ludz- 
kich, od właściwego funkcjonowania instytucji społecznych, mechanizmu 
ekonomicznego i poszczególnych osób. Trudno też pominąć istotną teore- 
tyczną przesłankę owych zróżnicowań wynikającą z wewnętrznej dialek- 
tyki rozwoju społeczeństwa socjalistycznego. Dialektykę tę wyraża za- 
równo dążenie do egalitaryzmu, zrównania szans wszystkich członków 
społeczeństwa w dostępie do podstawowych społecznie pozącanych dóbr, 
jak i zasada — każdemu według jego pracy. 

Nie jest ani możliwa, ani prawdopodobna rezygnacja z realizacji której 
kolwiek z tych zasad, trudno jednak oczekiwać, by w dającej się przewi- 
dzieć przyszłości sprzeczności między nimi zostały usunięte (jakkolwiek 
można i należy oczekiwać zmniejszenia tych rozpiętości). 

Hasła egalitarne („każdemu po równo”, „wszyscy mają jednakowe żo- 
łądki”) są szczególnie popularne w czasie strajków, ruchów protestu — 
czemu wyraz dały żądania robotników formułowane w Polsce w 1980 r. 
Mniej popularne są hasła sprawiedliwości zakładającej zróżnicowanie spo- 
łeczne i materialne uzasadnione m. in. rodzajem, jakością i ilością wyko- 
nywanej pracy. W tym drugim, zasadnym punkcie widzenia za niespra” 
wiedliwe uznaje się nadmierne, społecznie nieuzasadnione nierówności 
materialne i społeczne (lub też nadmierne, nieuzasadnione ich spłaszcze- 
nie, co jednak spotyka się z PE nieporównywalnie rzadziej). 

Zróżnicowanie materi i społeczne ma wymiar przestrzenny i czaso- 
wy. Przedmiotem analizy zjawiska mogą być jednostka, rodzina, grupa 
społeczno-zawodowa, społeczność lokalna, społeczeństwo itp. 
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Warunki życia ludności określają stopień zaspokojenia jej potrzeb żyw 
ciowych w sensie statycznym i perspektywicznie, zarówno co do ich za- 
kresu, jak i poziomu. Kształtowane są one w głównej mierze przez poziom 
i efekty rozwoju gospodarczego kraju oraz politykę państwa wobec róż- 
„nych grup społecznych. Warunki życia mogą być zatem traktowane jako 
syntetyczny jakościowy wskaźnik poziomu rozwoju kraju, natomiast ich 
zróżnicowanie — jako wykładnia jego polityki wewnętrznej. 

Zróżnicowanie warunków życia — w tym także zróżnicowanie poziomu 
życia różnych grup lub zbiorowości społecznych — jest warunkiem ekono- 
micznego funkcjonowania społeczeństwa. Istnienie określonych różnie w 
poziomie życia jest zjawiskiem naturalnym, koniecznym dla normalnego 
funkcjonowania społeczeństwa. Jednakże stopień tych rozpiętości może być 
wobec społeczeństwa dysfunkcjonalny. Zbyt duża liczba ludzi, żyjących 
w warunkach nie pozwalających na zaspokojenie podstawowych potrzeb, 
stanowi dla społeczeństwa znaczne obciążenie. Obciąża je brzemieniem 
konfliktów i ogranicza jego potencjalne możliwości rozwoju. 

Nadmierne zróżnicowanie, wyrażające się zbyt dużą rozpiętością wa- 
runków życia, może być źródłem społecznych frustracji dla jednostek, 
a także całych grup lub zbiorowości społecznych. Zróżnicowania nie mające 
w społecznej opinii dostatecznego uzasadnienia rodżą poczucie niespra- 
wiedliwości społecznej, stają się podłożem niezadowolenia z polityki pań- 
stwa i społecznych niepokojów. Dlatego też dla prowadzenia skutecznej 
polityki państwa tak istotne jest rozpoznanie istniejących nierówności i za- 
gadnienie to powinno być przedmiotem wnikliwych badań. Zwłaszcza 
dziś; w 1981  r., niezbędna jest wiedza o deformacjach, o xza- 
kresie odejścia od teoretycznych zasad rozwoju, sygnalizująca zarazem 
negatywne skutki tego procesu: konflikty społeczne, aspołeczne postawy 
wobec pracy itp. Prezentowane tu opracowanie podejmuje próbę określe- 
nia społecznego zasięgu oraz poziomu zróżnicowań i nierówności w Polsce 
pod koniec 1979 r. i na początku 1980 r. 
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Warunki życia 1 ludności w skali globalnej kształtowane są przez na- 
stępujące zasadnicze rodzaje czynników: 

— tempo rozwoju ekonomicznego i społecznego, 

— podział dochodu narodowego, 

— politykę państwa w sferze zatrudnienia i płac, określającą, jakie 
środki i z jakich źródeł uzyskuje rodzina na zaspokojenie swych potrzeb, 

— dostępność różnorodnych artykułów i usług będących przedmiotem 
" bieżącej konsumpcji (a także zasady dystrybucji dóbr pozarynkowych), 

— relacja między możliwościami nabywania określonych przedmiotów 
konsumpcji (artykułów, dóbr trwałych, lub usług) a ich cenami, czyli 
koszty utrzymania, 

— potrzeby rodziny, ich wielkość i rodzaj, w tym także szczególne po- 
trzeby w zakresie indywidualizacji konsumpcji, związane z aspiracjami 
i określonym stylem Aós rodziny. . 
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W naszym opracowaniu rozważymy tylko niektóre z tych kwestii. Przed- 
miotem zawartych w artykule rozważań jest współczesna polska rodzina, 
definiowana w kategoriach relatywnych — i to w szerokim sensie tego ter- 
minu: w stosunku do różnic między pokoleniowych, jak też w stosunku do 
innych typów rodzin porównywalnych w sensie demograficznym, społecz- 
no-zawodowym itp. 

Osią badań i analiz uczyniono rodziny w niedostatku — obiektywnie 
istniejącym i definiowanym w kategoriach relatywnych (w stosunku do 
tego, co jest powszechnie osiągalne w danym społeczeństwie). W tym rozu- 
mieniu za niedostatek uznano za (Peterem Townsendem) „brak takich 
środków żywności, ułatwień, standardów, usług i działań, które są; po- 
wszechne w społeczeństwie i zapewniają pełną realizację praw obywa- 
telskich”. Rodziny czy grupy *odzin, pozostające w niedostatku, byłyby 
zatem rodzinami poddanymi obiektywnie istniejącej i jednocześnie rela- 
tywnej społecznej i materialnej deprywacji. 

Ogólnopolskie, reprezentacyjne socjologiczno-statystyczne badanie ro- 
dain w niedostatku przeprowadzone zostało w Polsce w 1980 r., w okresie 
bezpośrednio poprzedzającym ruch masowego protestu społeczeństwa, któ- 
'ry ogarnął cały kraj. Protestu skierowanego zwłaszcza przeciw nieuza- | 
'sadnlonym nierównościom w dochodach z pracy i nie akceptowanym roz- 
piętościom w poziomie spożycia, a także zakamuflowanym przywilejom 
„wąskich grup społecznych, naruszających zasady społecznej sprawiedli- 
wości i równych szans obywateli. Ów masowy ruch społeczny stał się do- 
bitnym przypomnieniem braku teoretycznej refleksji i empirycznych ba- 
dań nad rozmiarami i skutkami nadmiernych zróżnicowań. Pewną wska-. 
zówkę o zasięgu i rozmiarach owych zróżnicowań stanowią przedstawione 
w artykule wyniki badań empirycznych. 

"Inspiracją do omawianych badań było kilka okoliczności. Po pierwsze, 
sygnąlizowana wyżej ich społeczna potrzeba. Ten obszar tematyczny nie 
był dostatecznie dosirzegany. Podejmowane nieliczne próby badania tego 
obszaru nie dawały jego pełnego obrazu, nie mogły zatem być pomocne 
w kreowaniu właściwej polityki dochodowej i społecznej. Po drugie, kon- 
tynuacja tematów badawczych poświęconych społecznym i materialnym 
nierównościom sytuacji rodzin polskich, ich determinantom i konsekwen- 
**cjom(1). Po trzecie wreszcie — realizacja koordynowanego przez Europej- 
skie Centrum Badań Społecznych w Wiedniu międzynarodowego badania 
zjawiska społecznej i materialnej deprywacji. Badania, w których poza 
Polską uczestniczyły Węgry, Austria, Wielka Brytania, Włochy, Francja, 
RFN, USA i Izrael, realizowane były na podstawie węgierskiego projektu 
badawczego autorstwa Zsuzsy Ferge(2). Projekt ten, po jego adaptacji 
do polskich warunków i potrzeb, stał się przesłanką do opracowania zało- 
żeń koncepcji metodologii badania Społeczne obszary niedostatku zreali- 
zowanego w ramach problemu węzłowego Instytutu Filozofii i Socjologii 
Polskiej Akademii Nauk Strulitura i dynamika współczesnego społeczeń- 


(1) Por. Maria Jarosz: Problemy dezorganizacji rodziny, PWN, Warszawa 1979 r. 
(2) Por. Zsuzsa Ferge: Projekt Dynamics of Deprivation: The social ande indie 
vldual reproduct:on of povcrty. Materiały European Coordination Centre for Research . 

and Docurnentation in Social Sciences, Wiedeń. 


98 | : 


Nierówności społeczne — w / świetle badań 


stwa polskiego. W badkóli przeprowadzonym w Głównym Urzędzie Sta- 
tystycznym współuczestniczył Instytut Podstawowych Problemów Mark- 
sizmu-Leninizmu przy KC PZPR oraz Instytut Problematyki Przestęp- 
czości. Prezentowany tekst zawiera wybrane, ważniejsze informacje tego 
badania analizowane w kontekście danych ogólnopolskich — wraz £ towa- 
rzyszącymi im refleksjami. 

Badania, które prezentujemy, objęły próbę 5273 rodzin posiada ących 
aktualnie na utrzymaniu dzieci do lat 24(3), uczestniczących w 1979 r. w. 
badaniach budżetów rodzinnych. Zgodnie 4 założęniami tego badania nie 
weszły do próby zbiorowości będące w najbardziej skrajnych warunkach 
materialnych, a więc z jednej strony rodziny z różnych względów naj- 
uboższe. 4 drugiej — rodziny żyjące w najwyższym dostatku. Badania do- 
tyczyły więc jedynie rodzin o względnie niekorzystnej, średniej oraz ó sto- 
sunkowo najbardziej korzystnej sytuacji materialnej. Jako takie nie po- 
zwalają więc określić krańców zróżnicowania warunków bytu: rzeczywi- 


"' stego społecznego usytuowania i zasięgu nędzy oraz bogactwa, a jedynie 


pozwalają mówić o względnych zróżnicowaniach warunków życia ludno- 
ści w Polsce w 1979 r. i ha początku 1980 r.: - 

Zarówno zatem nędza, jak i „prawdziwe” bogactwo znalazły się poza 
zasięgiem naszych badań, ponieważ grupy je reprezentujące nie brały w 
nich udziału. Jaka jest skala tych ekstremalnych grup społeczeństwa? 
Odpowiedź na to pytanie jest trudna, nie ma bowiem pelnych informacji 
o rozmiarach zjawiska. W pierwszym przypadku, w odniesieniu do ro- 


_ dzin w nędzy, za częściowo reprezentatywne można uznać badania sta- 


tystyczno-socjologiczne tego problemu przeprowadzone w 1975 r „ Drugi 
biegun — dostatku — nie został, jak dotąd, poddany wiarygudnym ba- 
daniom statystycznym czy socjologicznym. Gromadzone w Polsce źródło- 
we informacje statystyczne również nie dają wyczerpującej odpowiedzi 
na temat realnie istniejących rozpiętości w warunkach życia rodzin — 


a to z kilku powodów. Po pierwsze, statystyka rejestruje oficjalne dane, 


pozostawiając poza ich zasięgiem „ciemną liczbę” dochodów faktycznie 
osiąganych, nie odzwierciedlanych w statystyce i nie deklarowanych 
w ankietowych badaniach społecznych. Po drugie, wciąż istniejące (jak- 
kolwiek zmniejszające się) różnorodne przywileje ekonomiczne i społecz- 
ne, a także narastanie spekulacji czy choćby nierównomierny dostęp do 
reglamentowanych dóbr materialnych deformują dodatkowo i tak mglisty 
obraz zjawiska. Po trzecie, sytuację tę pogarsza także fakt wynikający 
z zasad gromadzenia i grupowania danych przyjętych w statystyce pań- 
stwowej. Otóż dane o dochodach jako „drażliwe i niepewne” eliminowae 
ne są ze spisów powszechnych. Spis powszechny 1978 r. jest zatem z tego 
punktu widzenia bezwartościowym źródłem informacji. Jedyny dostępny 
bank danych, coróczne badania budżetów rodzinnych prowadzone przez 
Departament Warunków: Bytu Głównego Urzędu Statystycznego, grupuje 


badane gospodarstwa domowe w sposób szczególny, faktycznie zacierając 


*(3) Przyjęcie tej wysokiej granicy wieku jest konsekwencją obowiązku alimen- 
RE obejmującego w Polsce dzieci i młodzież do lat 24, uczące się lub studiu- 
ące 
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różnice między nimi. Chodzi tu zwłaszcza o zbiór „gospodarstwa domowe 
pracownicze”, w skład którego wchodzą zarówno rodziny robotnicze, jak 
i inteligenckie, rodziny, których głową jest osoba zatrudniona na stano- 
wisku robotniczym, jak też nierobotniczym — na przykład kierowniczym 
średniego czy wyższego szczebla. Wtórna analiza materiałów źródłowych 
wskazuje zasadnicze rozpiętości wewnątrz zbioru owej grupy „pracow- 
niczej”, rozpiętości w znacznej mierze przekreślające sens całościowego 
jej traktowania. | | s 

- Przy wszystkich formułowanych wyżej zastrzeżeniach celowe i potrzeb- 
ne jest posłużenie się przybliżonym choćby schematem rozkładu dochodów 
całej ludności w kraju, schematem traktowanym jako punkt wyjścia dla 
dalszej analizy problemu. Jest to opracowany przez Lucynę Deniszczuk 
na podstawie źródłowych materiałów statystycznych szacunkowy rozkład 
dochodów ludności polskiej w 1980 r. 


, | Tablica 1 
6 Szacunkowy rozkład poziomu dochodów na 1 osobę w 1980 r. 
: dla wybranych grup ludności 
| W tym grupy ludności 
| — non ac 
| | pracownicy *) | | 
pzm ZZ ZOR ZŁA | 
| | | w tym | | | 
da | | — | 
3; | SBż o | | 
| |OS u | są | 
w 2 rz 
< | 7. Oyoa*PS | c Gw 
3 | |DuSETE| | 8 | z BE 
kóe) | © | |BB"50| 3 | 5 | nA BAS 
583 88 e |3%-—825| SA RZ | 5 (- 250 
— «= |. =. , A U © | » © cz |< 
8% 5 > | 5 |ea3 42 © 5 | 58 | RSS 
882 S8 |  |SSASG| 8 | 5% | ss ENO 
B m A | 20 | O dwaj A | FA | 0-— | SAB 


w tysiącach: ; 


Ogółem _ 35578 20 396 1650 18 746 3880 4940 392 


W Z CCC w 


w odsetkach: 


Ogółem 1000 / 1000 _ 100,0 1000 _ 100,0 _ 100,0 _ 100,0 

do 1500 5,75 1,87 — 2,08 862 12,20 100,0 
1501—2000 9,02 603 0,04 6,56 _ 10,57 18,53  — 
2001—4000 49,87 50,40 . 6,21 53,90 _ 43,50 55,97  — 
4001—7000 2109 _ 33,25 4017 32,63 27,36 1253  — 
7001—9000 4,44 5,17 24,76 3,84 5,53 0,64  — 
powyżej 9000 3,13 (328 28,82 1,04 4,12 013  — 


odarce uspołecznionej. Na stanowiskach robotniczych za- 


trudnionych jest ok. 63 proc. osób, nierobotniczych — ok. 37 proc Dochody ludności pracowni- 
czej Soboniczej są niższe od dochodów przeciętnych ludności pracowniczej o ok. $ proc. a od 


dochodów ludności pracowniczej nierobotniczej o ok. 24 proc. 


©) Pracownicy zatrudnieni w gosp 
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"* Kwestię, czy i o ile zarejestrowane proporcje dochodów określonych grup 
. ludności mają charakter mniej lub bardziej stały, rozważymy odrębnie po- 
niżej — teraz natomiast zwróćmy uwagę na problemy w tym statycznym 
układzie najistotniejsze. Otóż w skrajnych grupach dochodowych' wśród 
pracujących znalazło się prawie 8 proc. ludzi żyjących w najgorszych oraz 
prawie 8,5 proc. ludzi żyjących w najlepszych warunkach ma-- 
terialnych. Ci pierwsi to ludzie utrzymujący się z opieki _spo- 
łecznej, ponad 30 proc. emerytów i rencistów, prawie 20 proc. rolników 
oraz prawie 9 proc. „pracowników”. Są to w większości ludzie zatrudnieni 
na stanowiskach robotniczych. W najwyższych natomiast grupach docho- : 
dowych plasują się kierownicy z administracji gospodarczej, organizacji 
politycznych i społecznych itp. Grupa ta nie objęta statystycznymi bada- 
niami budżetów rodzinnych w ponad 50 proc. przypadków zaliczona zosta-| 
ła do najwyższych grup dochodowych i w ponad 46 proc. do średnich grup 
dochodowych. Najwyższe dochody ma ponadto co dziesiąty rolnik (przy 
ponad 70 proc. rolników w średnich grupach ,„dochodowych) i co piąty „pra- 
cownik” (przy ponad 85 proc. osób o średnich dochodach). 


Tablica 2 


Relacje dochodów wybranych grup ludności w latach 1975, 1980, 1981 
(w przeliczeniu na l osobę w rodzinie) 


Relacje dochodów 


Grupy ludności j (ludność ogółem == 1) 
Lata > ; 1975 , 1980 1981 * 
Ogółem 1,00 1,00 | 1,00 
Pracownicy | | Ę 1,13 1,09 1,03 


w tym 

kierownicy w administr. gospodarczej, 

org. polityczno-społ. i inni | | | 

funkcjonariusze państwowi | 2,16 2,05 ; 1,78 
* Pozostali pracownicy ję 1,08 1,01 0,93 

Rolnicy indywidualni 0,79 0,99 1,28 

Emeryci i renciści 3 0,61 | 0,70 0,68 

Utrzymujący się z opieki społecznej 0,21 0,25 0,24 


Otóż, jak widzimy, w relacji dochodów ludności Polski w ostatnich latach 
nastąpiły pewne mniej lub bardziej uchwytne zmiany w porównywanych 
grupach ludności. Wyraźny i systematyczny wzrost dochodów zarejestro- 
wano wśród rolników, wyraźny i zdecydowany spadek dochodów w grupie 
kierowników, jakkolwiek grupa ta (w przeliczeniu na jedną osobę w ro-. 
dzinie) należy wciąż do najwyżej dochodowych. Relatywnemu zmniejsze- 
niu uległy dochody grupy pracowniczej, natomiast w grupie: emerytów 
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i rencistów tych gorzej sytuowanych, a także utrzymujących się z opieki 
społecznej, po pewnym wzroście dochodów w 1980 r. nastąpiło ich zmniej- 
szenie w 1981 r. : | 


Y* 


Badanie będące przedmiotem naszych rozważań przeprowadzone zostało, 
jak wspomniano, w 1980 r. na ogólnopolskiej reprezentacji rodzin z dzieć- 
„mi do lat 24. Badaniami nie objęto rodzin emerytów i rencistów, samotnych 
małżeństw czy też innych typów rodzin (np. rodzeństwo), jeśli w rodzinach 
" tych nie wychowywano dzieci. Badania nie są także reprezentatywne dla 
rodzin usytuowanych w skrajnych (najwyższych i najniższych) grupach 
dochodowych. Jednakże objęło ono nie tylko rodziny w niedostatku, ale ogół . 
rodzin z dziećmi biorących w 1979 r. udział w badaniach budżetów rodzin- 
nych. Jednym z założeń badania było bowiem potraktowanie niedostatku 
jako zjawiska relatywnego, stąd też wyodrębnienie kategorii rodzin żyją- 
cych we względnym niedostatku przeprowadzone zostało a posteriori — co 
umożliwiło zarówno zmniejszenie ryzyka subiektywizmu w klasyfikacji, 
jak też możliwość dokonania porównań interesującej nas grupy z sytuacją 
innych, biorących udział w badaniu, grup rodzin. Ten sposób podejścia da 
tematu i dobór próby badawczej wynikał z przyjętych założeń i celu bada- 
nia. Zmierzało ono bowiem do ustalenia: czy i w jakim zakresie występuje 
w Polsce zjawisko względnej deprywacji (rozumianej, jak wspomniano, 
jako niezaspokojenie określonych potrzeb materialnych, społecznych i kul- 
turowych, powszechnie w naszym społeczeństwie zaspokajanych). Jakich 
rodzin, jakich grup społecznych zjawisko to dotyczy, jakie są jego prze- * 
jawy i w jakich dziedzinach ono występuje? Jednym z centralnych zagad- 
nień badawczych było przy tym stwierdzenie, z jakich cech składa się ba- 
dane zjawisko i czy (i o ile) mamy w Polsce do czynienia z tzw. syndro- 
mem społecznej deprywacji — rozumianym jako zespół kumulujących się 
elementów względnej deprywacji w określonych grupach rodzin. Odręb- 
nym zagadnieniem był problem międzypokoleniowej transmisji niskiego 
statusu materialnego i społecznego (zwłaszcza poprzez wykształcenie będą- 
ce w Polsce czynnikiem w znacznej mierze przesądzającym o przynależno- 
ści do określonych środowisk). 

Przy definiowaniu poziomu, poniżej którego mówimy o istnieniu względ- 
nej deprywacji, posługuję się dwoma miernikami: 1) przeciętnym pozio- 
mem poszczególnych branych pod uwagę standardów, osiąganych przez 
wszystkie badane rodziny, 2) w przypadku dochodów rodziny posługujemy 
się wzorcem konsumpcji społecznie niezbędnej (zabezpieczającej zarówno 
reprodukcję biologiczną, jak też utrzymywania więzi ze społeczeństwem na 
płaszczyźnie kulturalnej i obyczajowej). Kierując się tymi przesłankami 
przyjęto, że rodziny o doghodzie na jedną osobę niższym niż 2000 zł mie- 
sięcznie są rodzinami w niedostatku, była to suma określona jako mini- 
mum socjalne na koniec 1979 r. Obecnie sumę tę ustalono na znacznie wyż- 
szym poziomie i wynosi ona ponad 2500 zł. 

Spróbujmy teraz — na podstawie materiałów naszego badania — odpo- 
wiedzieć na pytanie, czy analizowane zróżnicowania rozkładają się w róż- 
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nych typach rodzin w miarę równomiernie, czy też raczej obserwujemy 

koncentrację niskich wskaźników wszystkich lub większości tych zróżni- 
cowań w zbiorowości niektórych rodzin, względnie jednorodnej w swych 
cechach, oraz koncentrację wysokich wskaźników — w innej. Inaczej mó- 
wiąc, chodzi o to, czy da się wyodrębnić jednolite społecznie zbiorowości 
rodzin, różniące się zagadniczo między sobą kumulacją względnie złych 
warunków życia na jednym biegunie oraz względnie dobrych — na drugim. 


Niemal z wszystkich poprzednich analiz wynika szczególne znaczenie 
dla zróżnicowania sytuacji rodzin następujących podstawowych czynników: 
dochodu rodziny na jedną osobę miesięcznie, wykształcenia matki oraz 
miejsca zamieszkania, a także — grupy społeczno-zawodowej głowy rodzi- 
ny. Jak się okazało — dochód w wysokim stopniu wiąże się z pozostałymi 
czynnikami. Toteż przyjęto, że zróżnicowanie rodzin według dochodu w 
dużym stopniu zawierać będzie również zróżnicowanie według pozostałych 
dwu cech, zwłaszcza że czynniki te wykazują tendencję do kumulacji na 
swych biegunach. W oparciu o powyższe założenia wstępnie wyróżniono 
dwie skrajne zbiorowości rodzin: rodziny o dochodzie do 2000 zł (poniżej 
minimum poziomu socjalnego w 1979 r.) oraz rodziny o dochodzie powyżej. 
4000 zł (powyżej dwukrotnego minimum). Zbiorowości te poddano na= 
stępnie analizie porównawczej be względu na pozostałe cechy społeczne 
oraz zróżnicowanie poszczególnych elementów warunków „bytu. Rodziny 
"w niedostatku, o dochodzie do 2000 zł, stanowiły 26,1 proc. wszystkich ba- 
danych rodzin, o dochodzie powyżej 4000 zł — 12,9 ppoc. Podstawowe cha- 
rakterystyki społeczne tych rodzin, wskazujące znaczną jednorodność wy- 
różnionych zbiorowąści — prezentuje tablica 3. | 


Ze względu na cechy społeczne — analizowane zbiorowości rodzin różnią 
się od siebie dość istotnie. Rodziny ż dochodem do 2000 zł to głównie rodzi- 
ny wiejskie lub z małych miast, z wykształceniem matek nie wyższym 
niż podstawowe oraz głównie rodziny robotnicze i rolnicze. Rodziny o do- 
chodzie powyżej 4000 zł to przede wszystkim mieszkańcy dużych i śred- 
nich miast, rodziny z wykształceniem matek co najmniej średnim, rodziny 
pracowników umysłowych lub robotników wyżej wykwalifikowanych. 


Także struktura rodzin w tych grupach dochodu jest zasadniczo odmien-' 
na patrz tabl. 4). | 


Rodziny pełne i niepełne z dochodem do 2000 zł to przede wszystkim 
rodziny wielodzietne — 3 i więcej dzieci ma łącznie 42,3 proc. w tej gru- 
pie; natomiast w zbiorowości analogicznych rodzin z dochodem do 4000 zł 
najczęstsze są rodziny z jednym dzieckiem — łącznie 71,6 proc. tych rodzin. 

Na podstawie powyższych danych można stwierdzić, że wśród rodzin 
z dochodem do 2000:zł w znacznym stopniu kumulują się czynniki, które 
obniżają zarówno możliwości uzyskiwania wysokich dochodów, jak i moż- 
liwości konsumpcji osiągniętego dochodu. W zbiorowości porównawczej 
— rodzin o dochodzie powyżej 4000 zł — wyrażnie kumulują się czynniki 
korzystpe. Należy przypuszczać, że sytuacja ta znajduje swe odzwierciedle- 
nie w poziomie warunków życia tych rodzin. j 

Stwierdziliśmy, że w grupie rodzin o dochodzie do 2000 zł jest 66,1 proc. 
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o wykształceniu matek nie wyższym niż podstawowe, natomiast w grupie 
o dochodzie powyżej 4000 zł dominują rodziny, w których matki posiadają 
co najmniej wykształcenie średnie (51,5 proc.). 


Tablica 3 


Rodziny o dochodzie na 1: osobę 
miesięcznie (w odsetkach) 


Wyszczególnienie 

do 2000 zł powyżej 4000 zł 
Ogółem i 100,0 100,0 
Miejsce zamieszkania ! 
miasto pow. 100 tys. 15,3 i 42,4 
miasto 20—100 tyg. , 14,0 18.1 ź 
miasto do 20 tys. 13,4 7.2 
wieś | i 57,3  . . 32,2 
Wykształcenie matki 
niepełne podstawowe i podstawowe 66,1 : 34,3 
"zasadnicze zawodowe lub niepełne średnie 17.3 14,1 
średnie 137 | 32,1 
niepełne wyższe | wyższe M 26 19,4 
Grupa społeczno-zawodowa głowy rodziny 
kadra kierownicza 1,8 17,4 
specjaliści | . 6,2 22,4 
pracownicy admin.-biurowi | 4,7 5.2 
robotnicy przemysłowi i budowlani 28,6 24,0 
pracownicy sfery obsługi 17,9 , 8,1 
robotnicy niewykwalifikowani ; 10.8 2,1 
pracujący na rachunek własny „05 0,1 
rolnicy : 23,0 17,7 
niepracujący | 6,4 3,1 


Tablica 4 


Rodziny e dochodzie na 1 osobę miesięcznie 
(w odsetkach) 


powyżej 4000 zł 


Wyszczególnienie 
do 2000 zł 


Ogółem 100,0 100,0 
Rodziny pełne 83,7 90,4 
w tym: 
z 1 dzieckim 13,2 | 64,4 
z 2 dzieci 31,4 21,6 
z 3 dzieci 39,1 4,4 
Rodziny niepełne 13,3 8,8 
w tym: A 
z 1 dzieckiem 5,0 7,2 
z 2 dziecj 5,3 0,9 
z 3 dzieci | 38,2 0,4 
Rodziny pozostałe 3,0 1,0 
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: Nierówności społeczne — w świetle badań 
Rodziny te stanowią bardziej jednorodne zbiorowości, niż zbiorowości 
utworzone tylko w oparciu o dochód. Jednakże w ramach obu grup docho- 
du istnieją zbiorowości rodzin bardziej niejednorodne ze względu na 
przyjęte kryteria dochodu i wykształcenia. Są to: rodziny matek z wy- 
kształceniem co najmniej średnim i z dochodem do 2000. zł (16,3 proc.) 
oraz rodziny o dochodzie powyżej 4000 zł z matkami o wykształceniu nie 
wyższym niż podstawowe (34,2 proc.). —_ * e. 
Porównanie tych zbiorowdści pozwala wyprowadzić wnioski na te- 
mat wpływu każdego z tych czynników na warunki życia;rodzin. Zestawie- 
nie poniższe prezentuje tylko niektóre ich cechy. E 


Tablica 5 


Rodziny o dochodzie na 1 osobę miesięcznie 
(w odsetkach) 


: j " do 2000 zł -. powyżej 4000 zł 
Z Z nc z GZ CKE CZWOY czop 
Wyszczególnienie wykształ- wykształ- SE = wykształ- 
cenie nie- |cenie śred- ane dh cenie śred- 
pełne pod- |nie. niepeł- p po nie, niepeł- 


stawowe . 
stawowe i | ne wyższe | podsta- ne wyższe 


podstawowe| i wyższe WOWE i wyższe 

Ogółem - 100,0 100,9 100,0 100,0 
Typ rodziny | 

pełna 841 79,7 89,7 89,7 

niepełna | 13,2 16,8 "9,0 10,0 
Rodziny x 

z 1 dzieckiem 20,0 17,3 85,6 175,7 

2 3 i więcej dziecj 45,8 i 34,0 " 9,9 : 2,6 
Zagęszczenie mieszkania , 

do 1,00 osoby na izbę 16,9 25,9 60,9 175,7 

powyżej 2,00 24,4 18,3 3,4 3,1 
Wyposażenie w instalację 

tylko elektryczność 45,2 11,2 "21,6 2,3 

wszystkie instalacje 16,2 53,6 30,6 81,7 
Wyposażenie>w przedzp. 

trwałego użytku ż 

standard minimalny * 35,6 8,0 95 1,1 

standard podstawowy 44,4 zj 39,7  . 28,7 12,3 

standard podwyższony M 3,5 „14,7 20,7 60,6 - 


Pa 


Jak widzimy, kumulacja względnie złych warunków życia i względnie 
dobrych następuje według zasady: wśród rodzin z niskim. dochodem i ni- 
skim wykształceniem matek oraz wśród rodzin z wysokim dochodem i wyż- 
szym niż przeciętne wykształceniem matek. 

Rodziny matek o wykształceniu nie wyższym niż podstawowe i docho- 
dem do 2000 zł mają 3,5-krotnie rzadziej tylko jedno dziecko i ponad 15- 
-krotnie częściej troje i więcej dzieci, niż rodziny matek z co najmniej 
średnim wykształceniem i dochodem powyżej 4000 zł. Różnica ta — choć 
mniej silna — występuje także w stosunku do rodzin o podobnym wy- 
kształceniu matek, ale o wysokim dochodzie. 
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Jednakże rodziny o dochodzie do 2000 zł, gdzie matka ma wykształ- 
_ cenie co najmniej średnie, również charakteryzują się większą liczbą dzieci 
niż odpowiednie rodziny o najwyższym dochodzie. Prowadzi to do wnio- 
sku, że każde kolejne dziecko w rodzinie — niezależnie od wykształcenia 
matki — obniża znacznie poziom życia rodziny. Potwierdzają to pozostałe 
zamieszczone w tablicy dane: wszędzie, gdzie>rodziny są liczne + gdzie w 
związku z tym dochód jest niski — rodziny mają gorsze warunki bytowe 
(z wyjątkiem wyposażenia w instalacje i dzenia). Jednak tam, gdzie 
wykształcenie podwyższa potrzeby rodziny i gdzie zaspokajanie ich jest 
bardziej zindywidualizowane, rodzińy 0 -wyższym poziomie wykształcenia 
matek częściej dążą do osiągnięcia warunków życia na maksymalnie do- 
stępnym im poziomie. 

Istnieje zatem wielość czynników kształtujących określony poziom życia 
rodziny. Przy analizie rozkładu dochodu ludności (prezentowanego w ta- 
blicy 1) rzucały się w oczy rozpiętości-w dochodach określonych grup spó- 
łeezno-zawodowych. Bliższa analiza,tych rozpiętości przeprowadzona na 
podstawie informacji uzyskanych w "padaniu wskazuje rolę innych czyn- 
ników, takich jak miejsce zamieszkania, wykształcenie — a zwłaszcza licz- 
ba dzieci w rodzinie. Jakkolwiek grupa o najwyższych dochodach nie była 
objęta badaniem to można przecież zasadnie przypuszczać, że nie tyle — 
i nie głównie — wysokie pensje kierowników wyższego szczebla kształto- 
wały wysokie dochody ich rodzin, ile niższa liczba dzieci, zwłaszcza wy- 
chowywanych przez relatywnie wysoko wykształcone i zarabiające matki. 
Miejsce zamieszkania spełnia tu dodatkową rolę zmiennej pośredniczącej 
— podobnie jak w rodzinach będących przedmiotem naszej analizy. 


p 
Jednym z kapitalnych problemów badawczych jest swoisty mecharizm 
przekazywania przez rodziców potomstwu pozycji rodziny. Chodzi tu naj- 
ogólniej o równość (lub nierówność) szans życiowych dzieci z różnych śro- 
dowisk społecznych. Problem ten ma w .Polsce społeczne wymiary. W la- 
tach powojennych szybkie tempo rozwijającego się przemysłu, olbrzymie 
przemiany ekonomiczne i społeczne kraju narzuciły kónieczność szybkiego 


kształcenia wykwalifikowanych kadr. Jednocześnie osiągnięcie wysokiego 
poziomu wykształcenia było najskuteczniejszą i najszybszą drogą awansu 


społecznego dla szerokich rzesz społeczeństwa. W roku 1972 55 proc. lud-, 


ności zawodowo czynnej osiągnęło wykształcenie wyższe od wykształcenia 
ojca, 40,4 proc. — takie samo, a 6,3 proc. — wykształcenie niższe od 
wykształcenia ojca. Im niższy był poziom wykształcenia rodziców, tym 
. częściej potomkowie przewyższali ich kwalifikacjami, im wyższy — tym 
częściej ich synowie i córki rozpoczynali pracę zawodową z niższymi kwa- 
lifikacjami (dokształcając się później już w czasie pracy ' zawodowej) (4). 

Nie znaczy to jednak, że szanse osiągnięcia określonego poziomu wy” 
kształcenia są dla dzieci z różnych środowisk takie same, zwłaszcza jeśli 
posłużymy się wskaźnikiem dostępu do wyższego wykształcenia. W 


(4) Krzysztof Zagórski: Zmiany struktury 4 ruchliwość społeczno-zawodowa w Pol- - 


sce, Główny Urząd Statystyczny, Warszawa 1976. 
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- Nierówności społeczne — w świetle badań 


1979/1980 r. spośród dzieci chłopskich urodzonych w drugiej połowie lat 
pięćdziesiątych tylko co 70—80 staje się. studentem, spośród robotniczych 
— co 15-20, natomiast spośród dzieci pracowników umysłowych — co 3— 
—5. W odniesieniu do niektórych zawodów, na przykład: lekarza, adwokata 
' czy nauczyciela akademickiego prawdopodobieństwo dziedziczenia go przez 
potomków jest kilkadziesiąt razy wyższe niż wejście do tych zawodów miło- 
dzieży spoza tych kręgów. 

Dodatkowym czynnikiem powodującym nierówność w dostępie do wyż- 
_szego wykształcenia dzieci z różnych środowisk są majerialne warunki 
rodziny. Na przykład w 1973 r. na ogólną liczbę studiujących na studiach 
dziennych tylko 3,1 proc. wchodziło w skład gospodarstw domowych dwóch 
najniższych grup dochodowych, podczas gdyz rodzin zaliczonych do śro- 
dowisk i wyższych grup dochodowych — rekrutowało się ponad 75 proć. 
studentów. Potomkowie rodzin uboższych mają zatem znacznie gorszy 
start życiowy od swoich rówieśników. Rodziny w niedostatku to rodziny 
pracowników niżej kwalifikowanych, gorzej wykształconych i najczęściej 
o pewnym opóźnieniu kulturowym nie sprzyjającym edukacji dzieci. W 
konsekwencji rodzice przekazują potomkom niską pozycję materialną i spo- 
łeczną, „pgwielając określony syndrom niedostatku, w sozęwencjh także 
zastaną strukturę ZĘ 


de. 


Powyższa analiza poświęcona była niektórym istniejącym nierównościom 
oraz ich konsekwencjom społecznym. Przyjmuję, że warunkiem skutecz- 
„nego ograniczania niekorzystnego zjawiska społecznego — i przeciwdzia- 
łania jego negatywnym skutkom —— jest. możliwie pełna wiedza o nim. Te- 
mu celowi służyło diagnostyczne badanie społeczne, którego elementy 
przedstawiłam. 

Ze wszech miar pożądana byłaby kontynuacja badań i analiz problemu 
nierówności społecznych, ich rozmiarów, uwarunkowań i konsekwencji. 
Badań prowadzonych niezależnie od siebie, ale komplementarnie w róż- 
nych środowiskach naukowych, związkach zawodowych i organizacjach 
zużr semi l ch Są one niezbędną NASA s nióściniwi trafnych decyzji 

ecznych. 
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Kwestii mieszkaniowej nie można traktować jedynie w płaszczyźnie spo- 


łecznej — choć to najważniejsze — ani wyłącznie ekonomicznej czy też 


technicznej. Jest ona w warunkach Polski (zresztą nie tylko) również bar- 
dzo istotnym i ważnym problemem politycznym, gdyż wpływa na poglądy 
i kształtuje nastroje naszego społeczeństwa. Wszystkie negatywne skutki 
aktualnego stanu kwestii mieszkaniowej i zaległości w tej dziedzinie doty- 
czą w pierwszym rzędzie najbardziej aktywnej grupy społecznej, jaką sta- 
nowi młode pokolenie, urodzone w okresie powojennego „wyżu demogra- 
ficznego”; budzą nastroje frustracji i niezadowolenia, co w istotny sposób 
wpływa na poglądy polityczne młodych. Pamiętać przy tym należy, że po- 
prawa sytuacji mieszkaniowej, obok innych społecznych i politycznych żą- 
dań, była przedmiotem postulatów zgłoszonych w trakcie wystąpień klasy, 
robotniczej w lecie 1980 r., co znalazło wyraz w zawartych wówczas poro- 
zumieniach społecznych. Władze zobowiązały się tam m. in. do skrócenia 
okresu oczekiwania na mieszkanie. 


Niezmiernie pilna zatem okazała się potrzeba określenia obecnego stanu 
mieszkalnictwa w Polsce, przyczyn, które do tego stanu doprowadziły oraz 
zarysowania kierunków wyjścia. Problemom tym poświęcony jest niniej- 
szy artykuł. Opiera się on na badaniach i własnych przemyśleniach auto- 
ra, dorobku instytutu zajmującego się mieszkalnictwem(1), jak również — 
i to w dużej mierze — na wynikach dwu ekspertyz wykonanych w ramach 
działalności Zarządu Głównego Polskiego Towarzystwa Ekonomicznego(2). 
Były one m. in. pomyślane jako materiał na VIII i IX Zjazd PZPR oraz 
jako własny nasz głos — działaczy PTE — w dyskusji przedzjazdowej. 


(1) Chodzi e Instytut Budownictwa Mieszkaniowego, który zmienił nazwę na In- 
stytut Gospodarki Mieszkaniowej, a w 1974 r. włączony został do Instytutu Kształ- 
towania Środowiska. 

(2) Stan i kierunki rozwoju gospodarki t budownictwa mieszkaniowego w Polsce 
— wykonał zespół w składzie: A. Andrzejewski (przewodniczący), H. Hajduk, R. Jaj- 
szczyk, S Kluszewski, E. Kuminek M Majchrzak, W. Nieciuński. (wiceprzewodniczą- 
cy), J. Nowicki, T. Żarski, PTE Zarząd Główny, Warszawa, grudzień 1979 oraz Go- 
spodarka i budownictwo mieszkaniowe w Polsce na przełomie lat osiemdziesiątych 
i drógi wyjścia z kryzysu — wykonał zespół w podanym poprzednio składzie, roz- 
szerzony o A. Stasiaka, PTE Zarząd Główny, Warszawa, czerwiec, 1881. 
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V Aktualna sytuacja mieszkaniowa © 


Przeprowadzony w grudniu 1978 r. narodowy spis powszechny umożli- 
wia przedstawienie obrazu obecnej sytuacji mieszkaniowej w Polsce oraz . 
zmian, które dokonały się w Iatach TWORZE Mówią o tym Amaje 
zamieszczone w tablicy. 


AGE: EWC: sytuację mieszkaniową w Polsce 


/ 


Wyszczególnienie | Ogółem | Miasta Wieś /; 
Różnica między liczbą gospodarstw 
domowych a liczbą mieszkań (defi- 
cyt statystyczny mieszkań) w tysią- 
'cach | ; 
1970 r. 1295 899 306 
1978 r. 1622 1049 573 
Przeciętna liczba gospodarstw do- | ł 
mowych na 100 mieszkań | | . 
1970 r. 116,0 119,6 111,3 
1978 r. 117,4 118,3 116,0 
Przeciętna liczba osób na 1 izbę | 
1970 r. . 1,37 1,32 1,44 
1978 r. 1,16 1,10 1,25 
Odsetek mieszkań z wodociągiem RE ż | 
"1970 r. 47,3 14,3 11,7 
1978 r. 67,4 87,2 35,8 
Odsetek mieszkań z łazienką, ze sta- | 
łym urządzeniem kąpielowym 7 
1970 r. 29,5 47,8 5,5: 


1978 r. 513 , 683 24,1 


W okresie 1970-1978 obserwowano poprawę sytuacji mieszkaniowej, jeśli 
chodzi o gęstość zaludnienia mieszkań, ich wyposażenie w urządzenia sani- 
tarne i techniczne. Jednakże, w stosunku do obiektywnych potrzeb, stan 
obecny jest nadal wysoce niezadowalający. I tak, w mieszkaniach przelud- 
nionych, tj. w takich, w których na 1 izbę przypadało 1,5 osoby lub więcej, 
mieszka 14,3 mln osób, w tym 8,3 mln w sytuacji, gdy 2 lub więcej osób 
przypada na 1 izbę. Mieszkania bez wodociągu użytkowało 11,5 mln osób, 
zaś mieszkania bez łazienki wyposażonej w stałe urządzenia kąpielowe — 
16,6 mln. 1 


Jako podstawę określenia potrzeb mieszkaniowych przyjmuje się liczbę 
gospodarstw domowych, czyli rodzin i osób samotnych utrzymujących się 
samodzielnie — w relacji do liczby mieszkań. Dane zamieszczone w tablicy 
dowodzą, że w tym zakresie sytuacja pogorszyła się w latach 1970—1978 
i jest dziś bardzo trudna. Wskazuje to zwłaszcza powiększenie się deficy- 
tu mieszkań o 327 tys., jak również wzrost liczby gospodarstw domowych 
0. AŻ wspólne mieszkania — z 2,3 mln w 1970 r. do ok. 3 mln 
w r. 
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, Według szacunków, w okresie od 1978 r. nastąpiła pewna niewielka po- 
prawa, jeśli chodzi o zmniejszenie gęstości zaludnienia i o wyposażenie 
mieszkań. Natomiast liczba rodzin mieszkających niesamodzielnie raczej się 
powiększyła. W tym zakresie, według posiadanego rozeznania, ZnAJCOJEMY 
się na szarym końcu państw europejskich. 

Nasuwa się pytanie: jakie czynniki sprawiły, że sytuacja pogarsza się? 
Otóż trzeba sobie otwarcie powiedzieć, że mimo optymistycznych deklara- 
cji w rzeczywistości mieszkalnictwo nie zawsze było dziedziną właściwie ' 
docenianą. Prymat inwestycji produkcyjnych spychał często potrzeby 
mieszkaniowe na dalszy plan. W początkach lat siedemdziesiątych, mimo 
werbalnego nadania kwestii mieszkaniowej wysokiej rangi w hierarchii 
celów społecznych, udział środków przeznaczonych na budownictwo mie- 
szkaniowe spadł w całości nakładów inwestycyjnych z 15,6 proc. w 1971 r. 
do 12,8 proc. w 1975 r. Wprawdzie w następnych latach obserwowano znów 
pewien przyrost tego udziału, jednakże nie towarzyszył mu odpowiedni 
wzrost rozmiarów budownictwa. W 1979 r. nastąpił wprawdzie jeszcze nie- 
wielki, ale w 1980 r. już gwałtowny spadek budownictwa mieszkaniowego: 
w 1980 r. oddano do użytku tylko 217 tys. mieszkań. Jeszcze gorszych rezul- 
tatów spodziewać się można w 1981 r., co musi prowadzić do pogłębiania się 
deficytu mieszkań. A to z kolei będzie wpływać na zaostrzenie się napięć 
-- społecznych w tej dziedzinie. gdyż okres lat siedemdziesiątych charaktery- 

zował się silnym przyrostem pottzeb mieszkaniowych, wywołanych dora- 
staniem bardzo licznych roczników Polaków. Jednakże sytuacja nie byłaby 
tak niekorzystna, gdyby do pełnej realizacji założeń planu na lata 1976— 
. 1980 nie zabrakło 270 tys. mieszkań. Spowodowały ten stan poważne błędy 

w realizacji uchwalonego na V Plenum KC PZPR, w maju 1972 r., perspek- 
tywicznego programu mieszkaniowego. Do błędów tych m. in. zaliczyć moż- 
na: 

" -— brak należytej koordynacji między inwestycjami mieszkaniowymi a 
inwestycjami komunalnymi; 

— nierównomierność w rozwoju przemysłu budowlanego, a przede . 
wszystkim niedorozwój produkcji materiałów wykończeniowych, instala- 
cyjnych i izolacyjnych; 

— nastawienie się na bardzo kapitałochłonne, zużywające zbyt wiele 
materiałów, energii i wymagające rozbudowanego transportu metody 
wznoszenia budynków —.symbolem czego jest wielka płyta z „fabryk do- 
mów” = przy jednoczesnej likwidacji drobnego przemysłu materiałów 
budowlanych oraz małych i średnich przedsiębiorstw budowlanych; 

— złą organizację i nieefektywny system zarządzania państwowym 
przemysłem budowlanym; 

— pozostawienie bez należytej pomocy budownictwa indywidualnego, 
zwłaszcza wskutek zbyt niskich dostaw materiałów budowlanych na rynek 
oraz — mimo rzeczywistego wzrostu kosztów — niedostosowanie do rea- 
liów warunków kredytowania tego budownictwa. 

Wszystkie te czynniki działają nadal, pomnożone dodatkowo przez ogólne 
rozprzężenie całej gospodarki narodowej, w tym również szeroko rozumia- - 
nego przemysłu budowlanego. | 


110 


x 


Stan aktualny kwestii mieszkaniowej w Polsce 


Uchwała IX Zjazdu PZPR potwierdziła generalne założenie, że jednym 
z-głównych celów polityki społeczno-ekonomicznej naszego państwa jest 
zapewnienie każdej rodzinie samodzielnego mieszkania. Jest to cel długo- 
falowy. Celem na najbliższą przyszłość — ściśle z celeh generalnym zwią- 
zanym — powinno być przede wszystkim zahamowanie dalszego spadku 
budownictwa mieszkaniowego i zapewnienie podstawowych warunków je- 
go dalszego rozwoju. Toteż trudno się zgodzić z założeniem przyjętym 
w rządowym progranmiie przezwyciężania kryzysu oraz stabilizowania go-. 
spodarki kraju, że do 1983 r. rozmiary wielorodzinnego uspołecznionego 
budownictwa mieszkaniowego ograniczone będą do 150 tys. mieszkań rocz- 
nie, co w braktyce oznacza jeszcze dotkliwsze oddalanie się od wspomnia-> 
nego celu. Sprawa programu mieszkaniowego wymaga zatem dalszej dy- 
skusji i decyzji. s ae 


Polityka mieszkaniowa 
Podstawowym zadaniem socjalistycznej polityki: społecznej, mimó. tak 
dużego braku mieszkań, powinno być zapewnienie wszystkim obywatelom 
równych i sprawiedliwych szans w dostępie do nich. Decyduje o tym z jed- 
nej stromy wysokość opłat świadczonych brzez gospodarstwa domowe za. 
uzyskanie, względnie użytkowanie mieszkania, lub ponoszony. przez mie 
koszt budowy i utrzymania domu jednorodzinnego — w korelacji z docho- 
dami rodziny, z drugiej zaś strony — w warunkach, gdy mieszkania są re- 
glamentowane — zasadniczy wpływ mają warunki tej reglamentacji. Do- 
tyczy to obecnie przede wszystkim uspołecznionych zasobów mieszkanio- 
wych dla tzw. ludności pozarolniczej, a głównie zasobów spółdzielczych. ; 
W końcu 1980 r. na przydział mieszkania oczekiwało ok. 1630 tys. społ- 
dzielców posiadających w istocie pełne prawa, gdyż są pełnoletni, odbyli 
staż kandydacki i zebrali wymagany wkład początkowy. Jednakże tylko . 
nieco ponad 600 tys. uzyskało formalny status członków (wśród nich 80 
proc. to ludzie czekający na mieszkanie 5 lat i więcej), reszta zaś — czyli 
ponad 1 milion — to kandydaci, którzy mimo spełnienia wymaganych wa- 
runków nie zostali przeniesieni na listę pełnoprawnych członków, gdyż 
podjęte w 1975/1976 r. uchwały zamknęły tę możliwość. Był to efekt kon- 
cepcji zmierzającej do ograniczenia praw spółdzielni mieszkaniowych i ich 
członków na rzecz zakładów pracy i władz państwowych. Tłumaczono to 
m. in. koniecznością rozwiązywania potrzeb mieszkaniowych nowo budo- 
wanych zakładów przemysłowych etc. WŁ 
Tymczasem w dziesięcioleciu 1970—1980 liczba ludzi w normalnym try- 
bie czekających na mieszkanie spółdzielcze wzrosła o 1150 tys. osób. Te 
potrzeby koncentrowały się i były rejestrowane w spółdzielniach, którym 
ograniczono szansę rozwiązania tego problemu, gdyż poważną częścią zbu- 
dowanych przez nie mieszkań dysponowały inne czynniki, przede wszy- 
stkim „duże” i „ważne” zakłady pracy oraz terenowe organa administra- 
cji państwowej. I tak w latach 1976—1980 rozdzielono 1180 tys. mieszkań, 
z czego 800 tys. (68 proc.) spółdzielczych. Natomiast spółdzielcy czekający 
w zwykłej kolejce na realizację swych praw otrzymali tylko 300 tys. mie- 
szkań (ok. 25 proc.). | | 
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W wyniku takiej „polityki” szanse na mieszkanie były głęboko zróżni: 
cowane. W korzystniejszej sytuacji od zwykłych członków spółdzielni znaj- 
dowali się ludzie ubiegający się o mieszkanie za pośrednictwem wyróżnia- 
nych w polityce mieszkaniowej zakładów pracy oraz ci, którzy otrzymywali 
przydziały z „puli” terenowych organów administracji państwa (m. in. 
tzw. osoby „niezbędne” dla fuhkcjonowania miasta). Na domiar złego kolej- 
ka po przydział mieszkania spółdzielczego została całkowicie zdezorganizo- 
wana w wyniku różnych uchwał wiadz państwowych i spółdzielczych, 
wprowadzających coraz to nowe, zmienne kryteria ustalania kolejności 
przydziałów. Taki stan i warunki reglamentacji mieszkań musiały budzić 
głęboki sprzeciw ogółu członków spółdzielni mieszkaniowych. 


Istnieją duże różnice w dostępie — i późniejszym użytkowaniu miesz- 
kań — z punktu widzenia kosztów. I tak np. różne są koszty mieszkań 
w spółdzielniach własnościowych i lokatorskich, istnieją różnice mię- 
dzy kosztem mieszkań w domach jedno- i wielorodzinnych. Występują je- 
szcze inne czynniki dyferencjujące. Najtańsze są mieszkania czynszowe 
będące w administracji władz terenowych i zakładów pracy. Z kolei opłaty 
za porównywalne mieszkanie spółdzielcze na ogół znacznie wyższe niż w 
domach administrowanych przez władze terenowe zależą często od roku 
budowy, technologii wznoszenia, wysokości itp. Wynika to głównie ze sta- 
łego wzrostu kosztów budowy, ale czy w pełni uzasadnionego? Najdroższe 
są mieszkania w nowych, wysokich ,„„wieżowcach” wznoszonych z wielkich 
płyt wyprodukowanych w nowych „fabrykach domów”. A zatem stwierdzić 
należy, że opłaty nie są logicznie skorelowane z wartością użytkową mie- 
szkań oraz ,„ prawem własności” lokatora, ale zależą w dużym stopniu od 
całkowicie innych, niezależnych od niego czynników. h 


"W wyniku rygorystycznych zarządzeń — mieszkania w domach komu- 
nalnych, będących w gestii władz miejskich, poczynając od połowy lat 
sześćdziesiątych przeznaczane były w zasadzie dla ludności o niskich do- 
chodach, z wyjątkiem uprzywilejowanych grup, których to nie dotyczyło. 
Jednakże z powodu: ograniczenia budownictwa komunalnego część nisko 
zarabiających musi dziś korzystać z mieszkań spółdzielczych. Wysokość 
opłat za nie stwarza problemy również niektórym innym kategoriom spół- 
dzielców, np. emerytom ze „starego portfela”, wielodzietnym rodzinom, 
młodym małżeństwom na dorobku itp. Równocześnie zaś część lokatorów 
domów administrowanych przez władze miejskie posiada dziś dochody nie 
usprawiedliwiające niskich czynszów i korzystania z dotacji. 


Dodać należy na marginesie, że niskie czynsze w wielorodzinnych do- 
mach prywatnych (a są to wszystko domy wybudowane przed zakończe- 
niem II wojny światowej) nie pozwalają na utrzymanie ich w dobrym sta- 
nie technicznym i sanitarnym. | 


Generalnie zatem wypada stwierdzić, że brak klarownej polityki miesz- 
kaniowej w omawianych zakresach, jak i podejmowanie różnych doraż- 
nych rozwiązań i działań spowodowało, że system czynszów i opłat za mie- 
szkanie jest w naszym kraju często nielogiczny i nieekonomiczny, a także 
nie zawsze sprawiedliwy ze społecznego punktu widzenia. 
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, Przyszłe potrzeby mieszkaniowe 


W najbliższym OPRAC działać będzie cały szereg czynników 
zaostrzających kwestię mieszkaniową i powodujących zwiększenie potrzeb 
mięszkaniowych w naszym kraju. Z ważniejszych wymienić można: 

«— obok wzrostu ludności — przekształcenia jej struktury demograficz- 
nej, co spowoduje takie zwiększenie liczby gospodarstw domowych, które 
wyprzedzi ogólny przyrost mieszkańców Polski; 

— przekształcenia w strukturze społeczno-zawodowej wywołujące 
wzrost potrzeb ilościowych w miejscach, gdzie kierować się będzie ich mi- 
gracja związana z istnieniem i budową miejsc pracy; 

— na wsi problem ten wynikać będzie z przechodzenia ludzi z zawodów 
rolniczych do pozarolniczych, a także z przejmowania wzorców cywiliza- 
cyjnych miejskiego stylu życia. Wiąże się to również z niezbędną tendencją 
do zatrzymania na wsi młodzieży rolniczej oraz wprowadzeniem tam wy- 
kształconych w mieście specjalistów. Są to obiektywne czynniki, zmuszają= 
ce do zasadniczej poprawy sytuacji mieszkaniowej na wsi. Stan dzisiejszy 
znacznie odbiega od wymagań i aspiracji znacznej części jej mieszkańców 
— obecnych i przyszłych; 

— skrócenie czasu pracy, a przede wszystkim wprowadzenie wszystkich 
„wolnych” sobót, co spowoduje — z uwagi na warunki klimatyczne — że 
wiele, jeśli nie większość wolnych dni spędzanych będzie w mieszkaniu. 
Stwarza to dodatkowe wymogi wynikające z rozwoju życia rodzinnego i to- 
warzyskiego, uprawiania różnych hobbystycznych zajęć, zaspokajanie po- 
trzeb kulturalnych, pracy „umysłowej”. Wzrost wykształcenia i potrzeb 
kulturalno-cywilizacyjnych zrodzi również potrzeby wymagające lepszych 
mieszkań, o większej liczbie pokoi. 


Mając na względzie te wszystkie czynniki Instytut Kształtowania Śro-" 
dowiska(3) oszacował, że w latach 1981—2000 niezbędne jest wybudowanie 
w Polsce 8,7 mln mieszkań. Z tego 5,3 min przypada na zaspokojenie po- 
trzeb związanych z rozwojem, migracjami i przekształceniami ludności, 
3,05 mln wiąże się z koniecznością wymiany istniejących starych miesz- 
kań, nie zapewniających należytego minimalnego standardu, 350 tys. zaś 
to rezerwa umożliwiająca remonty, modernizację czy zamianę lokali. Pod 
groźbą istnienia nadal, nawet w 2000 r., deficytu mieszkań tak bóle- 
snego dla społeczeństwa trzeba ich zbudować co najmniej 7 mln. 

cie konieczny jest również stały wzrost ich standardu oraz ja- 
kości osiedli i budynków. Przykładowo uzasadnia się m. in., że przeciętna 
powierzchnia mieszkań w domach wielorodzinnych wzrosnąć powinna z ok. 
53 m2? w 1980 r. — do 75 m? w latach 1996—2000. 


Przedstawiony obraz obecnego stanu kwestii mieszkaniowej w Polsce 
oraz przewidywania dotyczące przyszłych potrzeb społecznych wskazują 
konieczność podjęcia odpowiednich działań, m. in. organizacyjnych i ma- 
terialnych. I tak istnieje potrzeba: © 

(3). Por. Prognoza zORGGJA mieszkalnictwa do roku 2000 — praca GSK6GGGE przez 


zespół pracowników Instytutu Kształtowania Środowiska w ramach RER Rzą- 
dowego PR-5 Kompleksowy ać: budownictwa mieszkaniowego, 
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— opracowania docelowego systemu zaspokajania, potrzeb mieszkanio- 
wych oraz stworzenia wizji stanu, który chciałoby się osiągnąć; 

— skonstruowania rzetelnego programu wprowadzenia tego systemu w. 
życie; , 
— podjęcia natychmiastowych doraźnych działań mających na celu p 
prawę stanu mieszkalnictwa w okresie stabilizacyjnym. 


Docelowy system i program jega wprowadzenia 


Generalne założenia koncepcji systemowej mieszkalnictwa zarysowane 
zostały we wspomnianych na wstępie dwu ekspertyzach Zarządu Główne- 
Bo. Polskiego Towarzystwa Pkohomicznego: Główne jej zarysy przedstawia- 
ją Się następująco: 

Warunkiem wstępnym sprawnego funkcjonowania systemu mieszkal- 
nictwa w przyszłości jest osiągnięcie względnęj równowagi pomiędzy za- 
potrzebowaniem społeczeństwa a rozmiarami posiadanych już zasobów 
Li budownictwa mieszkaniowego, jak również zharmonizowanie rozwoju 
mieszkalnictwa z takimi czynnikami zewnętrznymi, jak np. infrastruktura, | 
spożycie, dochody realne ludności. ' 

Przyszły system powinien być dostosowany do ideowych i społecznych 
celów naszego ustroju, a więc odpowiadać kryteriom socjalistycznego sy-- 
stemu wartości i socjalistycznej gospodarki mieszkaniowej. Jego funkcjo- 
nowanie powino być oparte na zasadach ekonomicznych zapewniających 
udział społeczeństwa w finansowaniu gospodarki mieszkaniowej, umożli- 
wiając przy tym realizację indywidualnych oczekiwań. System powinien . 
zapewniać przede wszystkim realizację preferencji społecznych — i w sen- 
sie socjalnym, i w sensie wynikającym z potrzeb rozwoju ekonomiki kraju. 
Musi być on oczywiście także całkowicie zgodny z duchem i literą założeń 
reformy gospodarczej, której wprowadzanie w życie ma się wsrorcę roz- 
począć. | 

Docelowa koncepcja oparta na powyższych założeniach stoańułowAńć: z0- 
stała przez naukę w postaci tzw. „karty mieszkaniowej” czy też „prawa do 
mieszkania”. Z ważniejszych elementów tej koncepcji wymienić należy: 

— zapewnienie przez państwo ogólnych warunków umożliwiających 
każdej rodzinie uzyskanie samodzielnego mieszkania o niezbędnym, go- 
dziwym standar dzie odpowiadającym poziomowi rozwojy społeczno-gospo- ' 
darczego kraju, osiągnięć kultury i cywilizacji. Wymaga to stworzenia 
i uruchomienia odpowiednich mechanizmów pomocy społecznej dla słab- 
szych ekonomicznie grup ludności, które nie są w stanie pokryć związanych 
z tym kosztów, a więc dla części rodzin wielodzietnych, emerytów i renci- 
stów ze „starego portfela” itp.; 

. —— otwarcie równocześnie możliwości indywidualnej poprawy warunków 
mieszkaniowych ponad ten RGG" że — poprzez dodatkowe do- 
płaty, ale pod warunkiem, że nie będ kolidowało z podstawowymi za- 
daniami w dziedzinie poprawy sytuacji mieszkaniowej całego społeczeńst- 
wa; A | 

— wykorzystanie jako źródeł finansowania gospodarki mieszkaniowej, 
a więc inwestycji, utrzymania i modernizacji mieszkań, zarówno środków 
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własnych ludzi, jak i pochodzących z funduszu spożycia zbiorowego. Wyso- 
kość obowiązujących wkładów własnych ludności — w skali makro — wi- 
nien określać poziom jej realnych dochodów. Środki publiczne powinny 
służyć przede wszystkim realizacji celów społecznych; 

-—- wprowadzenie w życie zasady, że opłata mieszkaniowa jest propor- 
cjonalna do wartości użytkowej lokalu oraz zakresu uprawnień do dyspo- 
nowania swoim mieszkaniem. Opłaty te powinny być jednolite dla każdej 
'z grup użytkowników. Jednakże ich poziom nie może przekroczyć progu, 
który nie zezwoliłby na ponoszenie takich kosztów przez przeważającą część 
społeczeństwa, a społeczeństwo winno subwencjonować grupy ludności 
potrzebujące pomocy; 

— wykorzystanie w socjalistycznej gospodarce mieszkaniowej wszyst- 
kich dotychczasowych form działalności, a mianowicie państwowej, spół- 
dzielczej i prywatno-indywidualnej, z uwzględnieniem ich specyficznych 
właściwości i rzeczywistych możliwości, a także starania o wykształcenie 
nowych form społecznych. Spółdzielczość mieszkaniowa musi odzyskać swe 
"prawa w myśl ściśle przestrzeganej zasady, że powółana jest do zaspokaja- 
nia potrzeb ludzi pragnących w sposób samorządny rozwiązywać wspólnie 
swe problemy mieszkaniowe. Oznacza to również uwolnienie spółdziel- 
czości od funkcji inwestora zastępczego dla władz terenowych i zakładów 
pracy; 5 

— dostosowanie systemu uzyskiwania mieszkań do specyfiki powyż- 
szych form instytucjonalnych oraz zapewnienie jednostce i rodzinie swo- 
body wyboru sposobu starań o mieszkanie, drogi jego uzyskania — przy 
jednoczesnym sprecyzowaniu uprawnień i obowiązków osób ubiegających 
się o nie. Proces rozdziału i przydziałów mieszkań oraz przestrzegania za- 
równo ogólnych przepisów, jak i regulaminów wewnętrznych powinien być 
poddany ścisłej społecznej kontroli. 

Jak wiadomo w 1972 r. został opracowany, a | następnie uchwalony per- 
spektywiczny program mieszkaniowy do 1990 r. określający cele, kierunki 
i zadania ilościowe i jakościowe budownictwa. Jak wspomniano poprzednio, 
na skutek popełnionych błędów w zakresie planowania, jak i polityki tech- 
nologiczno-budowlanej oraz złej organizacji przemysłu budowlanege, pro- 
gram ten załamął się gwałtownie w drugiej połowie ubiegłego dziesięciole- 
cia. Niewątpliwą jego wadą była niespójność przedstawionych tam propo- 
RA wynikająca z braku docelowej koncepcji systemu zaspokajania po- 
trze 


Wszystko to sprawia, że istnieje obecnie konieczność przygotowania no- 
wej wersji założeń programu rozwoju mieszkalnictwa, opartego na qpraco- 
wanej uprzednio koncepcji, ale uwzględniającego nową sytuację. 

Przy opracowywaniu nowej wersji programu konieczne jest potraktowa- 
nie mieszkalnictwa jako aktywnego czynnika gospodarczego mogącego 
wpływać w istotny sposób na stabilizację rozchwianej gospodarki narodo- 
wej. Za takim potraktowaniem przemawia m. in.: 

— szansa łagodzenia negatywnych skutków inflacji poprzez rozwój osz- 
czędności na mieszkania; 

— możliwość wywoływanią pozytywnego wpływu wydatków na miesz- 
kanie na zmianę struktury konsumpcji; . 
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.  — możliwość stworzenia nowych, tanich miejsc pracy Poprzez rozwój 
inwestycji i usług mieszkaniowych; 
— możliwość pozytywnego oddziaływania Kudosnićiwa mieszkaniowe- 
go ha wsi na zahamowanie odpływu z rolnictwa kolejnych roczników. 
Jednakże oparty na przedstawionych założeniach program mieszkaniowy 
może spełnić rolę dopiero wtedy, gdy stworzy realną perspektywę przez- 
wyciężenia trudności mieszkaniowych, co wymaga możliwie "szybkiego 
' — np. w drugiej połowie lat osiemdziesiątych — osiągnięcia rozmiarów bu- 
downictwa rzędu 350—400 tys. mieszkań, „e 10 obóz: na 1000 ludności 
rocznie. 


Działania doraźne 


Działania doraźne podejrtowane w okresie stabilizacyjnym powinny 
być, rzecz oczywista, całkowicie zgodne z docelową koncepcją systemową 
| mieszkalnictwa i stanówić integralną część programu długofalowego. Nale- 
ży wśród nich wyróżnić przede wszystkim te, które są związane: po pierw- 
sze — z polityką mieszkaniową i jej powiązaniami ogólnogospodarczymi, 
po drugie — z szeroko rozumianą polityką budowlaną służącą przełamaniu 

. różnych barier hamujących rozwój budownictwa mieszkaniowego. 

. Głównym celem tak sklasyfikowanych działań jest doprewadzenie roz- 
miarów budownictwa mieszkaniowego w okresie stabilizacyjnym do pozio- 
mu 300 tys. mieszkań rocznie, a więc zbliżonego do osiągniętego już w 
1978 r. Zahamowałoby to dalsze rozwieranie się nożyc między ilościowym 
wzrostem zapotrzebowania na mieszkania a ich „produkcją” i stanowiłoby 
dobrą podstawę wyjściową dla osiągnięcia w drugiej połowie lat osiem- 
dziesiątych niezbędnego dla istotnej poprawy sytuacji mieszkaniowej wzro- 
stu rozmiarów budownictwa do 350—400 tys. mieszkań rocznie. 

Do najważniejszych i najpilniejszych posunięć ż zakresu polityki miesz- 
kaniowej należy zaliczyć m. in.: 

— wprowadzenie zachęt przyspieszających rozwój oszczędzania na mie- 
szkania spółdzielcze poprzez zmianę polityki ich rozdziału według kolejnoś- 
ci zgłoszenia, stworzenie realnej perspektywy uzyskania mieszkania oraz 
otwarcie nowych zapisów do spółdzielni mieszkaniowych; = 4 

— wiążącą się z tym szczególną ochronę poziomu. budownictwa spół- 
dzielczego; | 

— przywrócenie pełnej saiozacinagai spółdzielniom mieszkaniowym; 

— stworzenie warunków dla wzrostu budownictwa indywidualnego, 
przede wszystkim dla ludności zamieszkałej na wsi i w małych miastach; 

— otwarcie możliwości rozwoju nowych „małych” spółdzielni budują- 
cych poza dużymi aglomeracjami miejskimi; 

 — stworzenie takiej organizacji budownictwa indywidualnego, która 
by sprzyjała antycypacyjnym oszczędnościom na ten cel, a więc zagwaran- 
towanie realnej wartości wkładów, zapewnienie po zakończeniu okresu sy- 
stematycznego oszczędzania zakupu działki, materiałów budowlanych itp.; 

— rozpoczęcie porządkowania i ekonomizowania systemu opłat za mie- 
szkanie, a przede wszystkim podniesienie czynszów za nowoczesne miesz» 
kania państwowe do poziomu opłat za takie same mieszkania spółdzielcze; 
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— wykorzystanie polityki Kredytowej, która zapewni stosowanie w.ca- 
łym budownictwie projektów i metod wykonawczych powodujących osz- 
czędność środków finansowych, energii, materiałów, pracy, transportu. 

Działania wiążące się z olityką inwestycyjną i techniczno-budowlaną 
powinny zmierzać do usunięcia popełnionych uprzednio błędów. Chodzi tu 
m. in. o należyte wyprzedzenie inwestycji mieszkaniowych przez inwesty- 
cje komunalne. Niezbędne moce wykonawcze dla robót inżynieryjnych 
należy uzyskać poprzez przeprofilowanie przedsiębiorstw budownictwa ' 
przemysłowego, rozwój produkcji materiałów instalacyjnych, izolacyjnych 
i wykończeniowych, stworzenie warunków rozwoju produkcji różnych ma- 
teriałów budowlanych z miejscowych, i odpadowych surowców, 'szybkie 
wprowadzenie ekonomicznych metod wznoszenia budynków przy jedno- 
. czesnym ograniczeniu stosowania metod nieekonomicznych i nie zapew- 
niających należytej wartości użytkowej. 
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O budownictwie jednorodzinnym M się ostatnio wiele 1 najczęściej 
krytycznie. W stosunku do tego budownictwa nastąpiła w ostatnich latach 
znamienna przemiana. Nie neguje się zazwyczaj samej idei budownictwa 
jednorodzinnego. Głosy krytyczne dotyczą natomjast sposobu realizacji 
tej idei zarówno przez władze budowlane, jak i indywidualnych inwesto- 
rów. 

W społecznym odczuciu budownictwo jednorodzinne jawi się jako albo 
nowobogackie wille, albo „biedne domki” na prowincji, wykonywane 
brzydko, ciężko i bez konoepcji urbanistyczno-architektonicznej. Obraz 
ten, niestety, jest z grubsza prawdziwy. Jako przyczynę podać należy brak 
wyrazistej polityki władz budowlanych w odniesieniu do tego budownie- 
twa. Pomoc państwa jest tu ciągle zByt pobaw niekonsekwentna i dek- 
laratywna. 

Budownictwo jednorodzinne, jeśli ma się stać istotnym elementem zo- 
cjalistycznej polityki mieszkaniowej, musi zająć stosowne miejsce w ogól- 
nospołecznym programie mieszkaniowym na zasadzie równorzędnego part- 
nera w stosunku do budownictwa wielorodzinnego. Jako wyraz zrozumie- 
nia tej tezy można traktować decyzję rządu z 1975 r. o utworzeniu w łonie 
spółdzielczości mieszkaniowej odrębnego sektora budownictwa jednoro- 
dzinnego jakó tzw. „drugiego frontu budowlanego”. Tak więc po raz pierw- 
szy budownictwo jednorodzinne w Polsce Ludowej zostało (przynajmniej 
formalnie) potraktowane równorzędnie z wielorodzinnym i zyskało szansę 
rozwojową w bezpośrednim zasięgu opieki państwa i śro uspołecz- 
nionego inwestora — spółdzielczości i uewiiżi 


% | 


Budownictwo jednorodzinne, a zwłaszcza realizowane w sposób zorgani- 
zowany, może spełniać wiele istotnych celów o charakterze exonomicznym, 
architektoniczno-budowlanym i wreszcie społecznym. 

I tak np. budownictwo jednorodzinne daje m.in. możliwość wykorzysta- 
nia lokalnych rezerw ludzkich i materiałowych, których zagospodarowanie 
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w budownictwie wielorodzinnym nie byłoby możliwe. Budownictwo jedno- 
rodzinne przy wykorzystaniu powyższych rezerw i stosowaniu prostych 
metod budowy jest mało kapitałochłonne. Pozwala to rozwiązywać prob- 
lem mieszkaniowy .bez wprowadzania technik kapitałochłonnych (fabryki 
domów) na obszarach słabo zurbanizowanych, gdzie techniki takie są wy- 
bitnie nieefektywne ekonomicznie. Zabudowa niska w małych miejsco- . 
wościach o wykształconym, często od stuleci, tradycyjnym pejzażu urba- 
nistycznym jest często jedyną, która nie narusza zastanego porządku urba- 
nistycznego. W dużych miastach zespoły budynków jednorodzinnych mogą ' 
ożywić i wzbogacić często monotonny charakter nowych dzielnic. Budow- 
nictwe jednorodzinne pówinno być zróżnicowane pod względem formy, 
aby harmonizowało z równie zróżnicowanymi warunkami otoczenia, 
lokalnych krajobrazów i zabudowy. Skupienie w ręku jednego inwe- 
stora (spółdzielczości mieszkaniowej) programowania tego budownictwa 
stworzyć może odpowiednie ku temu warunki. Inwestor społeczny jest 
też odpowiednio silny, by skutecznie propagować wśród indywidual- 
nych inwestorów nowe, oryginalne i funkcjonalne formy DUMY typy 
budynków etc. 

Nie bez znaczęnia jest także fakt, że w niektórych środowiskach, w tym 
także robotniczych, model rodziny wielopokoleniowej zamieszkującej w 
domku jednorodzinnym ma długie tradycje i najlepiej odpowiada 0 
waniom. Model powyższy — w opozycji do rodziny „atomowej”, — go- 
dzien jest szerokiego poparcia ze strony państwa jako ten, który stymulu- 
je przywiązanie do miejsca zamieszkania i często miejsca pracy. Wpływa to 
dodatnio na stabilizację społeczną. W opinii wielu specjalistów do spraw 
rodziny dom jednorodzinny stanowi najkorzystniejszą formę wychowania . 
dzieci, zwłaszcza w rodzinach wielodzietnych. | 

Dla wypełnienia przez zorganizowane budownictwo jednorodzinne po- 
wyższych celów niezbędne jest spełnienie kilku podstawowych warunków. 
Po pierwsze: warunek techniczny doboru i wdrożenia odpowiednich tech- 
nologii wznoszenia budynków jednorodzinnych. Odpowiednich, to znac 
' takich, które by uwzględniały odmienność tego budownictwa i jego bar- 
dziej zind idualizowany "charakter. Mogą to być więc zarówno techniki 
uprzemysłowione, jak i tradycyjne, lecz z uwzględnieniem wymogów wcze- 
_śniej wymienionych funkcji ekonomicznych budownictwa jednorodzinne- 

go(1). W rezultacie powinno to prowadzić do potanienia tego budownictwa. 
'Po drugie: warunek produkcyjno-organizacyjny polegający na utworzeniu 
sektora wykonawstwa wyspecjalizowanego w budownictwie jednorodzin- 
nym pod względem technicznym i organizacyjnym, dostępie do odpowied- 
nich materiałów etc. Po trzecie: zarezerwowanie i przygotowanie (uzbro- 
jenie) terenów przez władze terenowe dla: budownictwa jednorodzinnego. 


Niestety, przytoczona wyżej „lista” funkcji budownictwa pozostaje naj- 
częściej w sferze Życzeń. Na dowód tego dokonajmy oceny dotychczasowego 


(1) Program rządowy PR-5 w części poświęconej budownictwu jednorodzinnemu 
ęwskazywał, iż wdrożenie oryginalnych technik uprzemysłowionych w budownictwie 
ie pd pozwoli na zmniejszenie materiałochłonności o 30 proc. i pracochłon- 
ności o 33 proc. 
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dorobku spółdzielczego budownictwa osie ki55 w kilku wybranych 
aspektach. 

„Program ilościowy spółdzielczego budownictwa jednorodzinnego - prze- 
widywał powstanie w latach 1976—1980 50 tys. domków. Oznaczało to sied- 
miokrotne powiększenie rozmiarów tego budownictwa w porównaniu z po- 
przednią pięciolatką. Ale ocenia się, że program ten został wykonany zaled- 
wie w 50 proc. 

Najwięcej spółdzielczych domków jednorodzinnych wybudowano w mia- 
' stach dużych — powyżej 100 tys. mieszkańców (w 1978 r. 51,2 proc.), naj- 
mniej w miastach małych — poniżej 5 tys. mieszkańców (0,1 proc. w 
1978 r.) (2). Z danymi tymi idzie w parze dalsza informacja, iż budownie- 
two to jest silnie skoncentrowane w regionach silnie zurbanizowanych: ka- 
towickim, łódzkim i stołecznym. Na te trzy regiony przypadło 52,6 proc. 
krajowego budownictwa w 1978 r. (według powierzchni użytkowej). 

Proporcje takie ocenić należy negatywnie. Budownictwo jednorodzinńe 
powinno raczej być rozwijane w małych miejscowościach. Przemawiają za 
tym względy urbanistyczne, ekonomiczne (większe możliwości istnienia 
lokalnych rezerw materiałowych i ludzkich), społeczne (modeł zamieszki- 
wania w domu jednorodzinnym jest tu najżywotniejszy). 

Nie znaczy to, iż jestem przeciwny w ogóle budownictwu jednorodzin- 
nemu w dużych miastach. Nię popieram jedynie anaega zwichnięcia pro- 
porcji na niekorzyść miast małych. 


Dotychczas domy jednorodzinne były wykonywane prawie wyłącznie ja- 
ko budynki wolno stojące, rzadziej — bliźniacze. Zabudowa jednorodzinna 
raziła przypadkowością i słabym powiązaniem z całością tkanki miejskiej. 
Czy zatem spółdzielcze budownictwo jednorodzinne —' mając na uwadze 
jego funkcje architektoniczno-urbanizacyjne — zerwało z tą złą tradycją? 
Na pewno przełamano prymat budownictwa wolno stojącego: łącznie z for- 
mą bliźniaczą stanowiło ono już tylko 21,5 proc. całości budownictwa. Do- 
minującą formą stało się natomiast budownictwo szeregowe (74,8 proc.). 
Inne rodzaje budownictwa zwartego — oprócz szeregowego — a więc for- 
my atrialna i dywanowa, są w zdecydowanej mniejszości (3,6 proc.). Ocena 
powyższych faktów nie jest jednoznaczna. Z jednej strony upowszechnie- 
nie zabudowy szeregowej należałoby ocenić pozytywnie ze względu na osz- 
czędność terenów i taniość budowy. Zaniepokojenie budzi jednak znikomy 
udział innych — oprócz szeregowej — form zabudowy zwartej (3,6 proc.): 
atrialnej, dywanowej; urbanistyczno-architektoniczne i ekonomiczne 
walory tych typów zabudowy 'asługują także na uwagę. Prymat budow- 
nictwa szeregowego może wypływać z presji, jaką stwarzają technologie 
uprzemysłowione już stosowane w budownictwie wielorodzinnym. Prze- 
mawia za tym fakt występowania wyraźnej korelacji między stopniem 

upowszechnienia technik uprzemysłowionych a popularnością zabudowy 
szeregowej w poszczególnych regionach. Wiadomo również, iż realizacja 
budynków szeregowych jest najbardziej zbliżona pod względem organi- 
zacji produkcji budowlanej do budowy bloków MIEZRUYSI | 


(2) Te i dalsze dane pochodzą z Centralnego Związku. Spółdzielni Budownictwa 
SARE RER i dotyczą okresu 1976—1978. i 


« 
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Jeśli więc spółdzielczość mieszkaniowa miałaby ożywić zainteresowanie 
wśród innych inwestorów różnymi, mało znanymi u nas formami zabudowy 
jednorodzinnej, to zjawisko prawie bezwzględnej dominacji zabudowy sze- 
regowej w niektórych regionach ma prawo budzić obawy. Czyżby spół- 
„dzielcze budownictwo jednorodzinne miało stać się równie jednostronnie 
projektowane, jak do tej pory budownictwo indywidualne, które było i jest 
z kolei zdominowane przez typ wolno stojących „twierdz”? 

Założenia programu spółdzielczego budownictwa jednorodzinnego na 
jednym z pierwszoplanawych, miejsc stawiały unowocześnienie metod 
wznoszenia domów. . Zamierzano wdrażać techniki uprzemysłowione, ale 
tylko takie, które by uwzględniały odmienność budownictwa niskiego i' jego 
bardziej zindywidualizowany charakter. 

Rzeczywistość dość daleko odbiega od tych założeń. Wykonawstwo spół 
dzielczego budownictwa jednorodzinnego oparte było na dwóch zasadni- 
czych systemach: tradycyjnym (60,2 proc.) i uprzemysłowionym, bazują- 
cym na prefabrykacji ciężkiej (34,3 proc.). Stan ten przypomina sytuację w 
budownictwie wielbrodzinnym w 1965 r.: budownictwo tradycyjne — 45 
proc. (w jednorodzinnym w 1978 r. — 60 proc.), wielkablokowe — 32 proc. 
(24 proc.), wielkopłytowe — 15 proc. (11 proc.). W budownictwie wielo- 
rodzinnym postępował później triumfalny pochód ciężkich systemów pre- 
fabrykowanych. W jego wyniku w ciągu 15 lat (1960—1975) systemy te 
zdobyły bezwzględną dominację (97 proc.) nad innymi. 

Czyżby taki sam proces miał dokonać się w spółdzielczym budownictwie 
jednorodzinnym? Przecież nie od dziś wiadomo, iż technologie oparte na 
ciężkiej prefabrykacji mają zdecydowanie negatywny wpływ - na koszty 
budownictwa mieszkaniowego w Polsce. Wykazują to różne badania. Jak 
wynika 'z danych CZSBM koszt I m* spółdzielczego domu jednorodzinne- 
go w konstrukcji wielkoblokowej był w 1978 r. o 26 proc., a w wielkopłyv-' 
towej o 31 proc. wyższy od tradycyjnego. Stosowanie tvch metod w bu- 
downictwie jednorodzinnym jest zaś szczególnie nieekanomiczne ze wzglę- 
„. du na małą skalę produkcji budowlanej na jednyn placu budowy. Należy 
/ podkreślić, iż ciągle mam tu na myśli ciężką prefabrykację. Inaczej zgoła 

wygląda sprawa z budownictwem prefabrykowanym lekkim, które przy 

dużej skali budownictwa jednorodzinnego może znakomicie zdawać egza- 
min pod względem kosztów i szybkości montażu. W wielu krajach do pro- 
dukcji elementów stosuje się drewno i materiały drewnopodobne, tworzy- 
" wa sztuczne, aluminium, profile stalowe zimnogięte. Dąży się do tego, bv 
zestaw elementów na 1 dom pomieścił się w samochodzie ciężarowym. 

Montaż trwa często kilka godzin. Prefabrykacja w budownictwie jednoro- 

dzinnym w wielu krajach polega wyłącznie na konstrukcjach lekkich(3). 


| * | 
Spółdzielczość mieszkaniowa została zobowiązana do utworzenia własne- 
go wykonawstwa dla realizacji budowniętwa jednorodzinnego. Przed przy- 


(3) Wyczerpujące i przekonywające dane statystyczne zawiera opracowanie Cen- 
trum Informacji Naukowej, Technicznej i Ekonomicznej — Techniki budowy orcz 
główńe materiały konstrukcyjne stosowane w budownictwie mieszkaniowym w wy- 
branych krajach, Warszawa 1949, z. 13. 
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stąpieniem do realizacji programu budownictwa jednorodzinneg o w „ga 


„dzielniach istniały jedynie tzw. zakłady Budowlane i montaae -(ZB 


Mogły być one zalążkiem tworzonego wykonawstwa dla budownietwa Spa 
kiego, lecz z zastrzeżeniem nieuszczuplania zakresu swej dotychczasowej 
działalności. W gruncie rzeczy należało na bazie ZBR tworzyć dodatkowe 
zdolności produkcyjne i to zdolności o innym charakterze. 

Jak dalece trudne było to zadanie, świadczyć mogą poniższe liczby odno- 
szące się do województwa łódzkiego. Oszacowałem, że dla wykonania do- 
datkowych zadań w zakresie budownictwa jednorodzinnego łódzka spół- 
dzielczość mieszkaniowa musiałaby, począwszy od 1976 r., zorganizować , 
potencjał budowlany o docelowej w 1980 r. produkcji 400 min zł rocznie. 
Dla porównania — przeciętną wielkość przedsiębiorstwa budowlanego 
w 1978 r. określał przerób roczny» 246 mln zł. Istniejące w tymże woje- 
wództwie w 1976 r. moce wykonawcze spółdzielczości mieszkaniowej po- 
winny były ulec potrojeniu do 1980 r. Można tedy uznać, iż spółdzielczość 
mieszkaniowa podjęła się zadania niewykonalnego w samym założeniu. 
Pamiętajmy, iż w 1976 r. była już znana w kręgu fachowców zła sytuacja 
w budownictwie mieszkaniowym. Wobec niewykonywania pjanów rzeczo- 
wych w tym budownictwie powinno być z góry jasne, jaki może być los 
dodatkowego programu budownictwa jednorodzinnego. 


Je 


Koszt mieszkania w domu jednorodzinnym, wbrew istniejącej prakty- 
ce, nie musi być wcale wyższy w porównaniu z mieszkaniem w bloku. Nie- 
zbędne jest jednak przyjęcie założenia jednolitego standardu i liczenia . 
kosztu na jednostkę użytkową mieszkania (m? powierzchni użytkowej). 

Istotną rolę odgrywać też mogą duża skala budownictwa jednorodzinnego 
i długoletnie tradycje jego wykonawstwa oraz zamieszkiwania w domach 
jednorodzinnych. Przykładem tego jest m.in. Wielka Brytania, gdzie miesz- 
kania budowane w domach jednorodzinnych są względnie tanie: w latach 


1969—1973 budownictwo to było przeciętnie o 1/3 (32,8 proc.) tańsze od 


wielorodzinnego(4). 

W Polsce zabudowa jednorodzinna nie jest tak popularna, jak w wielu 
innych krajach, lecz trudno jest też mówić o małej skali tego budownie- 
twa, skoro w 1974 r. wybudowano w kraju ok. 30 tys. domów jednorodzin- 
nych. Problem polega jednak na tym, iż domy te powstały prawie wyłącz- , 
nie jako budownictwo indywidualne (domów spółdzielczych w zorganizo- 
wanej formie wybudowano w tym okresie znikomy procent w postaci roz- 
proszonych, pojedynczych budów). Działo się to w sytuacji biernej postawy 
władz, wyrażającej swe poparcie dla tego budownictwa raczej w sferze 
deklaracji niż w rzeczowej polityce budowlanej. 

W świetle tych okoliczności budownictwo to musiało być drogie (o kosz- 


tach budownictwa indywidualnego wiemy niewiele, nieliczne badania w 


(4) Zob. „Housing and Construction Statistics”, no 13-1-st quarter. 1975. HMSO , 
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"tym zakresie są rażąco niedokładne). Sytuację miał poprawić w sposób zde- 
cydowany program spółdzielczy. Potanienie budownictwa indywidualnego 
miało tu być spowodowane działaniem dwóch głównych.czynników: korzy- 
ści dużej skali produlłtcji i dużych placów budów oraz wdrożeniem efek- 
tywnych technik budowy. 

Warto zatem postawić pytanie: w jakim stopniu realizacja spółdzielcze- 
go programu przyczyniła siłę do'potanienia budownictwa niskiego oraz czy 
uległy spłaszczeniu różnice kosztów między tym budąwnictwem a wielo- > 
rodzinnym? 


4 


* Istnieją dwa rodzaje spółdzielczego budownictwa jednorodzinnego: 

1. Na zasadńch własnościowego prawa do lokalu poprzez spółdzielnie lo- 
katorsko-własnościowe. W zamierzeniach była to forma dominująca i naj- 
mocniej akcentowana w programie (ok. 71 proc. liczby domków); cechuje 
się dużą koncentracją zabudowy. 


"2. Spółdzielcze zrzeszenia budowy domków bazujące na pomocy zakła- 
dów pracy, a więc budowa w systemie gospodarczym; zabudowa luźna — 
wolno stojąca i bliźniacza. - 


Dokonując porównań kosztów spółdzielczego budownictwa jednorodzin- 
nego i budownictwa wielorodzinnego należy stwierdzić, że w latach 1976— 
—1978 wzrost kosztów budownictwa jednorodzinnego był znacznie szyb- 
szy. Poziom kąsztów obu typów budownictwa był w 1976 r. prawie iden- 
tyczny (w przeliczeniu na 1 m”). Różnica wyniosła zaledwie 5 prec., zaś 
w dwa lata później dystans ten zwiększył się do 45 proc. na niekorzyść 
** budownictwa jednorodzinnego. 


Następnę spostrzeżenie jest jeszcze bardziej nieoczekiwane dla tych, któ- 
rzy zawierzyli deklaracjom twórców programu spółdzielczego. Okazuje się : 
bowiem, iż budownictwo zrzeszeń w systemie gospodarczym jest znacznie 
. tańsze od budownictwa preferowanego — realizowanego przez same spół- 
dzielnie. Co więcej, różnica kosztów w okresie 1976—1978 zwiększyła się 
o ponad 30 proc., tak że w 1978 r. m? powierzchni użytkowej kosztował 
w zrzeszeniach 7020 zł, zaś w spółdzielniach — 9584 zł (36,5 proc. drożej). 
_ Udział spółdzielni wzrastał przy tym bardzo silnie: w 1976 r. wynosił tylko 
17 proc., w 1978 — już 80 proc. Jest więc rzeczą oczywistą, iż na ogólny ' 
wzrost kosztów spółdzielczego budownictwa jednorodzinnego oddziaływał 
wzrost kosztów tej właśnie jego części. 


(Teza ta kłóci się z założeniami programu, wedle którego właśnie skon- 

centrowane formy realizacji miały unowocześnić.i potanić budownictwo 
niskie. Problem ten zasługuje na bliższą uwagę w aspekcie czynników, któ- 
re mogą różnicować koszt tego budownictwa w obu formach realizacji, Roz- 
patrzmy pokrótce te czynniki(5): 


1. Zwarte formy zabudowy (szeregowa I inne) prowadzą do zmniejsze- 
nia kosztów. W zdecydowanie lepszej sytuacji znajduje się pod tym wzglę= 
dem budownictwo spółdzielni. Świadczy o tym fakt, iż udział zabudowy. 
PWDREZ NAEBE | | 


(5) Zob. £ Stangierski: Koszty spółdzielczego budowniciwa jednorodzinnego, „In- 
westycje i Budownictwo”, 1981, z. 1. 
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zwartej w tym budownictwie wynosił ok. 80 proc., zaś w zrzeszeniach 'tyl- * 
ko ok. 16 proc. Czynnik ten powinien więc obniżyć koszty w budow- . 
nictwie spółdzielni. | , 

2. Standard wykończenia może mieć znaczny wpływ na koszty mieszkań. 
Dane, jakimi dysponujemy, wskazują tu pewną przewagę budownictwa 
zrzeszeń. m | | | | 

3. Jest raczej pewnę iż pojedyncze osiedla realizowane przez zrzeszenia 
są o wiele mniejsze osiedli spółdzielni. Tedy i ten czynnik wpływa ne- 
gatywnie na koszty Budownictwa zrzeszeń. NIE - 

Tak więc wszystkie powyższć czynniki oddziałują teoretycznie na nie- 
korzyść kosztów budownictwa zrzeszeń. W takim razie muszą istnieć inne 
ważne powody, które zdecydowały o konkurencyjności zrzeszeń w aspekcie 
kosztów w stosunku do uważanej za bardziej postępową i forsowanej przez 
władze spółdzielcze formy budownictwa samych spółdzielni. Są to m.in. 
dwa następujące powody. Pierwszy jest związany z szerszym stosowaniem 
przez spółdzielnie prefabrykacji. W 1978 r. zastosowano ją tu w 33,5 proc. 
liczby oddanych do użytku budynków, w zrzeszeniach udział ten wyniósł 
tylko 9,8 proc. Była już mowa o wysokich kosztach budynków realizowa- 
nych tymi metodami w przeliczeniu na 1 m? powierzchni użytkowej. Do- 
dajmy tu jeszcze, iż w świetle danych CZSBM za 1978 r. koszt 1 m* bu- 
dynku jednorodzinnego wykonanego w wielkiej płycie był większy o 31 
proc. niż 1 m$ budynku tradycyjnego. ; 


Drugi — to zły stan organizacji wykonawstwa budownictwa spółdzielni 
wynikły z niedorozwoju i słabości własnego sektora wykonawczego spół- 
dzielczości. I tak np. badając strukturę kosztu bezpośredniego (zł/m?) du- 
żego, spółdzielczego osiedla domów jednorodzinnych „Pienista” w Łodzi zo- 
baczymy, że koszty zarządu Były tu aż czterokrotnie większe niż w bu- 
downictwie wielorodzinnym w Łodzi (1342 zł/m? i 334 zł/m?), a ich udział 
w koszcie bezpośrednim — ponad dwukrotnie większy (18,2 proc. i 7,6 
proc.). Dane te wskazują niedwuznacznie na niezwykle niską sprawność or- 
ganizacyjną i ekonomiczną spółdzielczego aparatu wykonawczego. 


A 
+ 


* 


Wymieniłem na wstępie kilka celów, jakie może i powinno spełniać bu- 
downictwo jednorodzinne. Czy zostały one spełnione? 


- W odniesieniu do grupy celów ekonomicznych odpowiedź musi być zde- 
cydowanie negatywna. Stosowanie, w przeważającej mierze, technik budo- 
wy przeniesionych żywcem z budownictwa wielorodzinnego nie tylko nie 
przyczyniło się do zagospodarowania lokalnych rezerw materiałowych 
i ludzkich, ale stworzyło dodatkowy popyt na te same czynniki produkcji, 
które wykorzystuje budownictwo „duże” (kruszywo, elementy prefabry- . 
kowane, stal itd.), ograniczało to możliwość istotnego zwiększenia budow- 
nictwa jednorodzinnego (co najwyżej kosztem wielorodzinnego), a poza 
tym budownictwo jednorodzinne prefabrykowane musiało być — i było 
— bardziej kapitałochłonne i droższe od wielorodzinnego. 


ł 


ł 
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Spółdziejcza budojvnictwo jednorodzinne — próba oceny, | 


Nie osiągnięto. także — w większości — celów, architektoniczno-urba- 
nis ycznych. Piętno monokultury technicznej odcisnęło się niekorzystnie 
i tutaj. Świadczy o tym forsowanie zabudowy szeregowej, która — przy . 
swoich: zaletach — jest wyrazem:;dążeń wykonawstwa uprzemysłowionego 
do realizacji prostych i jednorodnych brył. Może to w przyszłości dopro- . 
wadzić do ujednolicenia architektury budownictwa jednorodzinnego, tak 
tało w budownictwie blokowym. 


Aby budownictwo jednorodzinne mogło Gaós swe cele społeczne, 
musi być masowe i tanie. Dopiero wtedy budownictwo to możę stać się 
ważnym elementem składowym polityki mieszkaniowej adresowanej do 
szerokich kręgów społecznych. Że tak niestety nie jest — dowodzą przed- 
stawione w artykule fakty i dane. Bariera kosztów skutecznie przeciw- .. 
działa rozbudzerju zainteresowania tym budownictwem u tych osób i. pro- 
fesji, które powinny być społecznie najbardziej tu pożądane. Według da- - 
nych WSM w Łodzi z liczby 641 oczekujących na mieszkania w domkach 
spółdzielczych w 1979 i 1980 r. tylko 6,7 proc. stanowią rodziny robotnicze 
i 7,8 proc. pracownicy naukowi. W tym miejscu warto przypomnieć, iż nie- 
spełna 10 lat temu 63 proc. budujących w Polsce domy jednorodzinne sta- 


nowiły rodziny robotnicze, a 34 proc. — urzędnicy. Jest rzeczą paradoksal- 


ną, iż forsowana przez spółdzielczość skoncentrowana forma realizacji tego . 
budownictwa, mająca przynieść obniżkę jego kosztów, okazała się w efek- 
cie o wiele kosztowniejsza od tradycyjnej formy zrzeszeń, a i zapewne od . 
budownictwa indywidualnego. 


Na tle tych stwiedzeń nasuwa się uzasadniona obawa, iż realizacja spo- 
łecznych celów spółdzielczego Budownictwa | RoDZRREZO: znalazła 'się 
w impasie. 


Program spółdzielczego budownictwa jednorodzinnego zrodził się w cza- 
sie, gdy w budownictwie mieszkaniowym pojawiły się groźne oznaki nad- 
ciągającego kryzysu. Pod znakiem zapytania stanęło wykonanie wielolet- 
niego programu mieszkaniowego do 1990 r. Wprowadzenie do napiętych 
planów: spółdzielczości mieszkaniowej na lata 1976—1980 dodatkowego 
i jakościowo odmięnnego zadania — budownictwa jednorodzinnego, musia- 
ło siłą rzeczy stanąć w kolizji z realizacją podstawowych zadań spółdziel- 
ni w zakresie budownictwa wielorodzinnego. W dodatku przedsięwzięcie 
to nie zostało należycie przygotowane. I tak — skoro budownictwo wielo= 
rodzinne było hamowane brakiem terenów uzbrojonych, nie mogło ich 
starczyć dla nowo kreowanego budownictwa jednorodzinnego. 


Jakie wnioski co do przyszłości budownictwa jednorodzinnego słyną 
z dotychczasowych doświadczeń? Rzeczą pierwszorzędnej wagi jest, moim 
zdaniem, wdrożenie efektywnych — bo dostosowanych do specyfiki tego 
budownictwa — technik uprzemysłowionych. Nie mogą to być techniki 
oparte na systemach ciężkiej prefabrykacji, lecz takie, które stosują lokal- 
ne materiały i surowce i obywają się bez użycia ciężkiego sprzętu mon- 
tażowego. Należy dążyć do opracowania i stosowania różnych technologii 
w -zależności od regionalnych warunków zaopatrzenia w czynniki produk- 
cji. Forsowanie jednej, jedynej technologii w całym kraju zawsze będzie 
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powodowało jej nieefektywność na pewnych obszarach. Mój 
ność rozwoju budownictwa jednorodzinnego i blokowego ma swoje grani- 
ce. Należy więc przeprowadzić dokładny bilans materiałów budowłanych 
i innych niezbędnych środków, a jego wyniki muszą stanowić ważną prze- 
słankę dla ustalenia właściwych proporcji między budownictwem jedno- 
a wielorodzinnym. 

Istotna rola w rozwoju budownictwa jednorodzinnego przypada spół- 
dzielczości. Fachowość organizacji spółdzielczych powinna być wykorzy- 
stana zwłaszcza w takich czynnościach, jak przygotowanie terenów, pro- 
jektowanie, kształtowanie torm zabudowy i propagowanie oryginalnej ar- 
'chitektury, nadzór i kontrola nad procesami budowlanymi, stymulowanie 
badań nad efektywnymi technologiami. Władze terenowe natomiast mia- 
łyby istotny wpływ na stan budownictwa niskiego na swych terenach, 
decydując o przydziale terenów i POZWAJ wykonawstwa budownictwa 
niskiego. | / 
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W rozwoju sytuacji międzynarodowej pojawiają gię wielkie skrzyżowa- 
nia dróg, przesądzające o następnych etapach. Wiełe przemawia za tym, 
że od kilku lat świat znajduje się na takim skrzyżowaniu i że droga, jaką 
pójdzie, zadecyduje o losach i charakterze współpracy międzynarodowej 
na długie lata. Są przy tym poważne dane do obaw, że o kierunku rozwoju 
sytuacji mogą zadecydować czynniki: negatywne, wręcz złowieszcze dla 
przyszłości świata, w tym i Europy. | ź — 

Mniej więcej od roku w prasie światowej poczyna z natarczywością-- 
_ powracać pytanie, tzy ludzkość nie jest spychana ku nowej wojnie świa- 
towej. Najlapidarniej ujął to w sierpniu zeszłego roku w wywiadzie praso- 
wym dla „Die Zeit” kanclerz Helmuth Schmidt, mówiąc, iż sytuacja, w ja- 
kiej znalazł się świat, przypomina mu tę z roku 1914... | 

A było to jeszcze przed zapadnięciem decyzji wyborczej w Stanach 
' Zjednoczonych, przed zaanonsowaniem amerykańskiej woli wzmożenia 
1 przyspieszenia zbrojeń o rozmiarach nie mających sobie równych w po- 
wojennym świecie, tuż przed wybuchem wojny iracko-irańskiej, przed 
dalszym bogmatwaniem się sytuacji wewnętrznej w Polsce, przed ujaw- 
nieniem się w niej fali antysowietyzmu o niebezpiecznym natężeniu. 

Kanclerz RFN wyraził ter pogląd przeszło rok temu w oparciu o znajo- 
mość zapowiadających się trendów w sytuacji światowej, o ilość i głębo- 
kość sprzeczności w życiu rgiędzynarodowym, które coraz trudniej roz- 
wiązać przy stole konferencyjnym, oraz w oparciu o rozwój wydarzeń w 
Polsce i ich szersze reperkusje. 

Dzisiaj tego rodzaju czarnych ocen, szczególnie w związku z nową jakoś- 
cią wyścigu zbrojeń oraz z kolejnymi fazami kryzysu w naszym kraju, 
jest znacznie więcej. Wręcz zagęszczają się. Oto przykładowo fragment 
artykułu b. ambasadora USA w Moskwie, Georśfe'a F. Kennsna opubliko- 
wanego w hamburskim „Die Zeit” (27.8.): ,....Przeżywamy w chwili obec- 
nej wielkie niebezpieczeństwo. Oba supermocarstwa znajdują się politycz- 
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nie t militarnie na kolizyjnym kursie. Każde uważa, że druga strona go- 
towa jest do najgorszego (...), np. na Bliskian Wschodzie i w Polsce istnieje 
zamieszanie, które z łatwością może przeciwstawić sobie jeszcze ostrzej 
i jeszcze bardziej niebezpiecznieobydwie wielkie potęgi”. | 

O narastaniu wybuchowej sytuacji, wręcz. o niebezpieczeństwie wojny, 
mówiło niedawno orędzie Rady Najwyższej ZSRR do parlamentów świata. 
A wiemy z przeszłości, że w dokumentach radzieckiej polityki zagranićz- 
nej starannie waży się słowa. 

Tymczasem odnoszę wrażenie, że tego rodzaju ostrzeżenia i niewesołe 
analizy sytuacji międzynarodowej znajdują stosunkowo niewielki posłuch, 
szczególnie u tej części młodszego pokolenia Polaków, które wojnę zna 
tylko z relacji ojców, a które poczyna odgrywać ważną rolę na scenie 
polityczno-społecznej naszego kraju. Pokój jawi się temu pokoleniu jako 
stan trwały, oczywisty. Zaś ostrzeżenia przed możliwością naruszenia czy 
zburzenia go traktuje często jako... straszenie wynikające z racji polityki 
wewnętrznej. Przy czym słowu „straszenie” nadaje się sens pejoratywny, 
z góry podający w wątpliwość intencje tego, który „,straszy”. 

W tej metodzie jest oczywiście logika. Zmierza ona do ograniczenia do- 
stępu do świadomości społeczeństwa polskiego tych faktów, które zmuszają 
do bardziej realistyczrfsgo myślenia nad szerszymi konsekwencjami . tego, 
co dzieje się w Polsce. 

Nie, nie idzie o straszenie społeczeństwa polskiego groźbą wojny, 
lecz o uzmysłowienie mu, iż sytuacja międzynarodowa rozwija się w nie- 
bezpięcznym kierunku i że niektóre zjawiska w Polsce mogą ten, kierunek 
jeszcze bardziej przyspieszać. Konsekwencje tego uderzyłyby zaś przede 
wszystkim w nas. Odczuwamy je zresztą już dziś w postaci stałego ograni- 
czania funkcji podmiotowych naszego państwa na arenie międzynarodo- 
wej (polecam komuś do napisania interesujący temat pracy doktorskiej: 
suwerenność Polski a jej ograniczenia wynikające ze stanu zadłużenia 
4 a odarki kraju) i coraz częstszych prób przedmiotowego traktowania 

wiadczy o tym sam termin „sprawa polska”, który — wydawałoby 
"A — powinien należeć do bezpowrotnej przeszłości, a który raz po raz po- 
wraca dziś na łamy prasy światowej. W żargonie XIX-wiecznej dyplomacji 
pojęcie to oznaczało kwestię, którą należy rozwiązać. A kandydatów do 
rozwiązywania jej było tylu, ilu chciało upiec przy tym swoją pieczeń. 


„Sprawa polska” była wówczas nie tylko sprawą Polaków, lecz = in= 


„ strumentem załatwiania cudzych interesów. 


Przejdźmy ad rem. Bezpośrednim powodem gwałtownego psucia się 
sytuacji międzynarodowej jest dojrzewanie od kilku lat w kołach kierow- 
niczych Stanów Zjednoczonych nowej konceji strategicznej. Jej jądrem 
jest odejście od zasady równowagi sił militarnych, będącej od kilkunastu 
lat fundamentem stosunków amerykańsko-radzieckich. Zasada ta tkwiła 
u podstaw negocjacji na temat ograniczenia zbrojeń strategicznych 
SALT 1 i SALT 2, na niej bazowało porozumienie o zapobieganiu konflik- 
tom nuklearnym, nią kierąwała się polityka amerykańska wobec ZSRR w 
okresie prezydentury Johnsona, Nixona, Forda i częściowo Cartera. Była 
ona wyrazem uznania przez Stany Zjednoczone konieczności partnerstwa 
ze Związkiem Radzieckim, szczególnie w tych kwestiach, w których na 


128 


"cą, 


Kilka uwag o sytuacji międzynarodowej 


obu mocarstwach spoczywa odpowiedzialność za pokój i bęzpieczeństwo 
świata. 


Pogodzenie się z faktem równowagi sił z ZSRR nie przyszło Ameryka- 


nom łatwo. Decydującą rolę odegrały tu amerykańskie niepowodzenia w 
toku wojny prowadzonej w Wietnamie, a w ostateczności niesławna klęska. 
Państwo, które przyznawało sobie EE do działania z pozycji mocar- 
stwa. nr 1 we współczesnym świecie, natknęło się na granice swych możli- 
wości. Socjalistyczne państwo wietnamskie, mały biedny kraj, potrafił 
zwycięsko stawić czoła agresji ze strony największej potęgi świata kapita- 
listycznego. Stało się to m. in. możliwe dzięki pomocy, jaką otrzymał od 
obozu socjalistycznego, a przede wszystkim od Związku Radzieckiego, 
i wsparciu sił postępowych w całym świecie. Wycofując się z Wietnamu 
Stany Zjednoczone musiały jednocześnie uznać potęgę i skuteczność działa- 
nia tych sił w skali światowej. 

"Z punktu widzenia periodyzacji wielkich dziejowych procesów oznaczało 
to otwarcie nowej fazy w A między dwoma największymi mocar- 
stwami. Okres poprzedni określały porozumienia i reguły gry ,— pisane 
lub nie — ustalone pod koniec wojny na konferencjach w Teheranie i w 
Jałcie. Dotyczyły one głównie delimitacji interesów w Europie, pozosta- 
wiając na uboczu problemy ówczesnego świata kolonialnego, uważanego 
-przez kapitalistyczny Zachód za niezbywalną część jego strefy wpływów. 

W ciągu 30 lat ruchy narodowowyzwoleńcze oraz niekorzystna dla ka- 
pitalizmu dynamika procesów społeczno-gospodarczych w świecie dopro- 
wadziły do zasadniczych zmian w układach sił na arenie światowej. Jed- 
nym z zasadniczych elementów osiągnięcia równowagi w tych nowych u- 
kładach sił stała się potęga militarna Związku Radzieckiego. Jej nową ce- 
chą, której skutki poczynają ujawniać się dopiero obecnie, jest rozbudowa 
radzieckich sił. morskich, likwidująca dotychczasową przewagę Zachodu 
w tej dziedzinie oraz umożliwiająca mocarstwu socjalistycznemu skutecz- 
ną osłonę jego działań solidarnościowych na rzecz ruchów narodowowy- 
zwoleńczych w tzw. trzecim świecie. „Dyplomacja kanonierek”, polegająca 
na wysyłaniu przez metropolię kilku okrętów wojennych dla stłumienia ru- 
chów wyzwoleńczych w dawnych koloniach, należy do bezpowrotnej prze- 
szłości. 

Przeżyłem w mym życiu dziennikarskim dwukrotnie takie kanonierkowe 
operacje: w Libanie w 1958 r., gdzie wylądowała amerykańska piechota 
morska nie dopuszczając do klęski sił zachowawczych i prozachodnich w 
tym kraju, oraz w 1960 r. — w świeżo wówczas niepodległym belgijskim 
Kongo (Zair). W tym drugim akcja została przeprowadzona pod parawanem 
sztandaru ONZ, ale rzeczywiste jej kierownictwo było w rękach amery- 
kańskich. W obu tych przypadkach byłem naocznym świadkiem (było mi 
dane obserwować z bliska Lumumbę) bezradności sił postępowych wobec 
jawnej przemocy imperialistycznej. Natomiast w 1975 r. Zachód nie był 
już w stanie przeciwstawić się zwycięstwu ludowych sił wyzwoleńczych w 
Angoli, wspieranych przez kraje socjalistyczne. Data ta, obok helsińskiej 
konferencji KBWE, stanowi moim zdaniem cezurę w historii powojennego 
świata. Mocarstwo socjalistyczne dowiodło, iż jest w stanie okazać skutecz- 
nie pomoc siłom wyzwoleńczym również na odległych od ZSRR terenach 
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działań i to rie w oparciu o grożbę atomowego odwetu. Tym samym był to 
sprawdzian skuteczności globalnej strategii ZSRR. 

W tym samym czasie w przemówieniach wygłaszanych w Helsinkach 
przy podpisywamu Aktu Końcowego KBWE anonsowano koniec epoki po- 
wojennej w Europie. I słusznie. Korzenie większości wydarzeń w etapie 
poprzednim tkwiły w rezultatach wojny i w związanych z tym zabiegach 
o ustanowienie w Europie ładu pokojowego uznającego powojenny status 
quo. W centrum zabiegów tkwiło dążenie do rozładowania problemu nie- 
mieckiego z niebezpiecznych napięć, jakie stwarzał dla politycznego klima- 
tu w Europie. Tym samym podpisanie Aktu Końcowego było szczytowym 
momentem w procesie twórczego czynnego kształtowania odprężenia na 
naszym kontynencie. Potem zaczął się stopniowy regres. Otworzył się nowy 
etap rywalizacji, m. in. na płaszczyźnie określonej zasadami i regułami 
Aktu Końcowego, którego punkty odniesienia tkwiły już nie w przeszłości, 
lecz w przyszłości, a właściwie dopiero zaczynają się formować. Jed- 
nym z nich jest coraz wyraźniejsze sprzęganie się całokształtu problemów 
światowych z sytuacją w Europie. Europa wprawdzie ostatnio nie była 
terenem rozgrywek autonomicznych, ale problemy jej pokoju były roz- 
wiązywane niezależnie od napięć w innych rejonach świata. Najwymow- 
niejszym przykładem jest dojście do skutku wspomnianej konferencji w 
Helsinkach mimo kolejnych eskalacji wojny w. Wietnamie w postaci gwał- 
townego wzmagania bombardowań amerykańskich. Dzisiaj natomiast nasz 
kontynent staje się coraz wyraźniej zakładnikiem polityki amerykańskiej 
w jej globalnej rozgrywce z ZSRR. 

W tym samym też czasie, tj. w połowie lat siedemdziesiątych, ujawniły 
się skutki „szantażu naftowego” państw OPEC, jak to nazywa publicystyka 
zachodnia. W istocie była to pierwsza zapowiedź nowych zjawisk w pro- 
wadzonej przez państwa rozwijające się walce o przyjęcie nowych zasad 
redystrybucji dochodów z wytwarzanych przez nie surowców. Umocnie- 
nie pozycji państw socjalistycznych we współczesnym świecie stało się nie- 
wątpliwie czynnikiem stymulującym rozwój w tym kierunku. Potęga obozu 
socjalistycznego w coraz większym stopniu asekuruje przemiany zachodzą- 
ce w trzecim świecie. | 

Klęska amerykańska na Półwyspie Indochińskim, zwycięstwo angolań- 
skich sił postępowych w walce wyzwoleńczej, szukanie przez Mozambik 
wsparcia w obozie socjalistycznym. umacnianie się sił rewolucyjnych w 
Etiopii. postępowe przemiany w Jemenie Południowym — wszystko to 
zrodziło w drugiej połowie lat siedemdziesiątych na Zachodzie psychozę 
obaw o możliwość utraty wpływu na producentów surowców w trzecim 
świecie, względnie na niepodzielność panowania nad drogami, którymi su- 
rowce te płyną do państw wysoko rozwiniętych. Psychoza ta zaostrzyła się 
następnie w wyniku antyfeudalnej i antyimperialistycznej rewolucji w Ira- 
nie oraz rewolucyjnego wrzenia. jakie ogarnia od kilku lat Amerykę Środ- 
kową. Przykładami tego są wydarzenia w Nikaragui, Salwadorze. a także 
— choć na mniejszą skalę = w państwach z nimi sąsiadujących. 

We wszystkich tych procesach i przemianach wielka prasa mieszczańska 
próbowała doszukiwać się „ręki Moskwy”. Pojawiła się teza, iż Związek 
Radziecki może zapewnić triumf rewolucji światowej przez ,uuduszenie” 
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Zachodu właśnie przy pomocy odpowiednio ukierunkowanego wsparcia 
dla antyimperialistycznych PR państw Azji, Afryki i Ameryki Łaciń- 
skiej. 

Najbardziej nerwowo reagują najwyżej rozwinięte państwa kapitalisty= 
czne na wszystko, co może ograniczyć płynący do nich strumień nafty. 
Tutaj bowiem ich zależność od grupy państw trzeciego świata jest najwię- 
ksza. Toteż terenem, na którym postanowiono najpierw ograniczyć możli- 
wąści obecności i działania radzieckiego, był Bliski Wschód. Celowi temu 
miała służyć operacja pod nazwą porozumienia z Camp David. Jej trzonem 
było doprowadzenie — za cenę wielu miliardów dolarów — do pokoju 
między Egiptem a Izraelem, a tym samym do rozerwania jednolitego 
dotychczas antyizraelskiego frontu państw arabskich. Jednocześnie Egipt 
zerwał porozumienia o pomocy i współpracy z ZSRR. 

Ciąg dalszy znamy. Ten sukces proizraelskiej polityki USA skłonił nie- 
które państwa arabskie do jeszcze większego zacieśnienia współpracy ze 
Związkiem Radzieckim, w tym także na polu militarnym. Było to natural- 
ną odpowiedzią na zaopatrywanie Izraela w najnowszą broń amerykań-* 
ską i dalsze przekształcanie tego państwa w bazę umacniania amerykań- 
skich interesów na Bliskim Wschodzie. Zabójstwo prezydenta Egiptu An= 
wara Sadata ujawniło kruchość fundamentu porozumienia ż Camp Dąvid. 
Można przyjąć, że rozgrywka nad Nilem o władzę i o kierunek polityki 
państwa nie jest jeszcze zakończona. 

Sprzeczności bliskowschodnie zaogniły się wraz z wybuchem: rewolucji 
w Iranie. Nie miała ona bynajmniej charakteru proradzieckiego, ale za to 
godziła .ostro w interesy USA i innvch państw zachodnich. Stany Zjedno- 
czbne poczęły gromadzić w Zatoce Perskiej i w jej pobliżu ogromną flotę 
wojenną. | 

Amerykańska bezsilność wobec rewolucji w Iranie powiększyła się z 
chwilą, gdy wojska radzieckie stanęły nad granicą afgańsko-irańską. Od 
tego momentu koncepcja zbrojnej interwencji Zachodu na terenie Iranu 
z myślą o zagarnięciu kontroli nad wydobyciem nafty stała się niewyobra- 
żalna. Radziecka obecność w Afganistanie ubezpiecza przemiany w Iranie. 
Ich dalszy przebieg będzie rozstrzygnięty przez samych Irańczyków. 

Oczywiście radziecka obecność w Afganistanie została spowodowana 
przede wszystkim realną groźbą kontrrewolucji i fizycznej likwidacji rzecz- ' 
ników sił postępu. Wiele przemawia za tym. iż intencją niektórych śro- 
dowisk amerykańskich było zainstalowanie w Afganistanie tych elektro- 
nowych instalacji wywiadowczych. obserwujących rozległe obszary ZSRR, 
które uprzednio — do czasu obalenia szacha — były zainstalowane w Ira- 
nie. 


Ale jest także oczywiste, że wydarzeń w Afganistanie nie można rozpa- 
trywać w oderwaniu od tego, co dzieje się w Iranie. 

W tej pobieżnej analizie skupiliśmy się tylko na niektórych węzło-, 
wych problemach, pozostawiając na boku giębokie trendy gospodarcze o- 
graniczające zakres wpływu Zachodu na byłe kraje kolonialne. W 
procesie ich usamodzielniania się niemałą rolę odegrała możliwość zaku- 
pów przez nie broni w Związku Radzieckim. Zaostrzyło to również koh- 
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kurencję i sprzeczności między dostawcami broni ze świata kapitalistycz- 
nego. 

Summa summarum ogólny kierunek rozwoju procesów politycznych | 
gospodarczych w trzecim świecie jest niekorzystny dla wysoko rozwinię- 
tych państw kapitalistycznych. Stwierdzając to niektórzy zachodni publi- 
cyści próbują uświadomić opinii publicznej, iż rozpoczęła się historyczna 
rozgrywka o sposób życia i miejsce wysoko rozwiniętych krajów w przy- 
szłym świecie. Oczy ich zwracają się przy tym ku Stanom Zjednoczonym 
jako największej potędze i ostoi kapitalizmu. 

I tu powróćmy do zasady równowagi sił jako podstawy stosunków ame- 
rykańsko-radzieckich. Równowaga sił ograniczyła zdaniem konserwatyw- 
nych kół amerykańskich — a od kilku lat zdobywały one coraz większy 


wpływ — możliwości przeciwdziałania naruszaniu interesów Zachodu w: 


trzecim świecie (eksploatacji surowców itd.). Wszelka bowiem decyzja o 
użyciu przemocy mogła powodować ripostę radziecką, jeśli nie bezpośred- 
nią, to w postaci skutecznej pomocy dla sił, przeciwko CAB zwracałąby 
się interwencja Zachodu. 

Stany Zjednoczone poczęły odczuwać zasądę równowagi sił jako dotkli- 
we ograniczenie ich swobody działania. Stąd był już tylko krok do chęci 
odzyskania poprzedniej dominującej pozycji w świecie wraz z możliwoś- 
ciami dyktowania rozstrzygnięć. Warunkiem wstępnvm tego musiałoby 
być odzyskanie zdecydowanej przewagi militarnej nad ZSRR i jej uwia- 
rygodnienie w postaci rozwoju takich rodzajów broni nuklearnych, 
które czyniłyby wojnę przy ich użyciu z powrotem obliczalną. Cho- 
dzi przede wszystkim o celność tych broni, mogących uderzać w określone 
punkty — np. w schrony z rakietami strategicznymi — oraz o ograniczo- 
ny zasięg ich działania, a także nową jakość tego działania (bronie neutro- 
nowe). Innymi słowy — chodzi o uczynienie wojny atomowej możliwą. 

Rozwójowi tych nowych broni towarzyszą nowe koncepcje rozwoju uz- 
brojenia konwencjonalnego. W istocie świat stanął w obliczu wymuszania 
przez USA jakościowo nowego programu zbrojeń. Piszę „wymuszania”, 
gdyż taka jest logika każdego wy gu zbrojeń. Druga strona nie ma wy- 
boru i musi podejmować rzucone wyzwanie. 

Wraz z tym w centrum amerykańskiej strategii wojskowej znalazła się 
z powrotem Europa jako obszar, na którym gotowość do prowadzenia 
wojny można uwiarygodnić stosunkowo najłatwiej. Tu przebiega linia dzia- 
łowa między dwoma najpotężniejszymi blokami militarnymi współczesne- 
go świata, tu istnieją najwieksze potencjalne możliwości reaktywowania 
czy aktywizowania różnych frontów konfrontacji ideologicznej czy polity- 
cznej. Ponadto w ramach dążenia do odbudowania amerykańskiego przy- 
wództwa nad tzw. wolnym światem administracja amerykańska dążyła 
i dąży do wymuszenia na swych zachodnioeuropejskich sojusznikach 
wspólnego z nią frontu w sprawie zbrojeń oraz stosunku wobec Związku 
Radzieckiego. Również to przemawiało za ponownym przeniesieniem głó- 
wnego akcentu w polityce amerykańskiej — obok Bliskiego Wschodu — 
na Europę. 

Punktem wyjścia dla całej tej operacji stała się sprawa radzieckich ra- 


kiet nuklearnych średniego zasięgu, oznaczonych na Zachodzie kryptoni- 
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mem SS 20. W czasie konferencji prasowej prezydenta Cartera w Warszą- 
wie — zresztą w odpowiedzi na moje pytanie dotyczące rozbrojenia — 
rakiety te zostały bodaj po raz pierwszy przedstawione szerokiej opinii 
światowej jako forma szczytowego zagrożenia radzieckiego dla Europy 
Zachodniej. Wkrótce potem wybuchła odpowiednio orkiestrowana kampa- 
nia. Z niej miało wyrosnąć — i wyrosło — uzasadnienie dla wprowadze- 
nia do Europy Zachodniej nowych amerykańskich systemów broni nuklear- 
nej średniego zasięgu. Kwestię tę postawił w 1977 r. w odczycie wygło- 
szonym na forum Instytutu Studiów Strategicznych .:w Londynie kan- 
clerz RFN H. Schmidt. 

W grudniu 1979 r. rada Paktu Atlantyckiego na posiedzeniu w Brukseli 
postanowiła zainstalować pod koniec 1983 r. w Europie Zachodniej 108 
rakiet „Pershing 2” oraz 464 rakiety samosterowalne „Cruise”, obejmu- 
jące zasięgiem działania znaczne obszary europejskiej części ZSRR. Na 
żądanie rządzącej w Bonn SPD wykonanie tej decyzji uwarunkowano nie- 
osiągnięciem porozumieńia z ZSRR na temat wycofania czy likwidacji 
SS 20 I na tym pozostało do dzisiaj. Produkcja nowych amerykańskich 


rakiet dla Europy już się rozpoczęła, a Stany Zjednoczone — po nieraty-- 


fikowaniu porozumienia o ograniczeniu zbrojeń strategicznych SALT 2 — 


odrzucają jedne po drugich radzieckie propozycje rozmów rozbrojenio- . 


wych, mimo gotowości dziechiej do dyskutowania także na temat SS 20. 
zapowiedziane po ostatnich rozmowach ministrów Gromyki i Haiga pod- 
jęcie rozmów na ten temat w końcu listopada br. w Genewie nie daje je- 
szcze podstew do optymizmu. 

Arcumentacja NATO jest następująca: SS 20 jest nowym rodzajem bro- 
ni, który nie ma odpowiednika w Pakcie Atlantyckim. Umieszczone są one 
na ruchomych wyrzutniach rakietowych, co utrudnia ich zniszczenie przez 
zaskoczenie. posiadają trzy glowice o zasięgu ponad 4 tys. km i dużej pre- 
cyzji rażenia, ponadto wyrzutnie te nadają się do kilkakrotnego „załadowa- 

ia. Tak więc ich zasięg obejmuje obszar całej Europy Zachodniej, tym 
samym naruszają one istniejącą w Europie równowagę. gdyż istniejące w 
arsenale atlantyckim rakiety mają zasięg znacznie krótszy, co uniemożli- 
wia im eliminację SS 20 stacjonujących w zachodnich rejonach ZSRR. 

Argumentacja radziecka: SS 20 (strona radziecka w dyskusjach między= 
narodowych operuje również tą nazwą) stanowią odpowiedź na amery= 
kański „wysunięty system obrony” w postaci stacjonujących w W. Bryta- 
nii samolotów dalekiego zasięgu, uzbrojonych w rakiety, oraz amerykań- 
skich łodzi podwodnych stacjonujących na Morzu Śródziemnym i Półno- 
cnym, dysponujących rakietami o zasięgu kilku tysięcy km. SS 20 wyrów- 
nują naruszoną przez USA w latach sześćdziesiątych równowagę w bro- 
niach o średnim zasięgu. Natomiast wprowadzenie do Europy Zachodniej 
rakiet „Pershing 2” oraz „Cruise” naruszy równowagę globalną, czyli tę, 


która określana jest porozumieniami o broniach strategicznych SALT 1. 


i SALT 2. Rzecz w tym, że nowy atlantycki system rakiet średniego zasię” 
gu może stanowić zagrożenie dla radzieckich broni strategicznych, podczas 
gdy SS 20 nie są.w stanie dosięgnąć amerykańskich broni strategicznych 
rozlokowanych na terytorium USA. Ponadto nowy atlantycki system ra- 
kiet średniego zasięgu zmniejszy dla Związku Radzieckiego, zważywszy 
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ich dane techniczne, czas ostrzeżenia do 5—6 minut. W kalkulacjach na 
temat ewentualnego konfliktu nuklearnego — a u ich podstaw tkwią 
także czynniki psychologiczne — odgrywa to zasadniczą rolę, zmusza do 
znalezienia właściwej odpowiedzi. 

Natomiast z punktu widzenia narodów naszego kontynentu produkcja 
broni przeznaczonych specjalnie dla „europejskiego teatru wojny” oznacza 
po prostu przygotowywanie się USA do możliwości prowadzenia wojny nu- 
klearnej ograniczonej do obszaru Europy. Jednocześnie w ten sposób Sta- 
ny Zjednoczone tworzą dodatkowe więzy zależności militarnej. Dotyczy 
to przede wszystkim Republiki Federalnej Niemiec, na terenie której mia- 
łaby być rozlokowana większość nowych broni średniego zasięgu. 

Rodzi to w społeczeństwie zachodnioniemieckim uzasadniony niepokój, 
tym bardziej że kilkakrotnie politycy bońscy usłyszeli w Moskwie coś 
niecoś o niebezpieczeństwach, jakie ta nowa sytuacja niosłaby z sobą. 
W wypadku wojny terytorium zachodnioniemieckie musiałoby być celem 
ataku radzieckiego. Stąd tak silna presja, przede wszystkim wewnątrz 
rządzącej partii socjaldemokratycznej, na prowadzenie rozmów rozbroje- 
niowych z ZSRR. 

Strona radziecka od początku deklaruje gotowość ograniczenia ilości 
SS 20 rozmieszczanych w zachodnich obszarach ZSRR pod warunkiem re- 
zygnacji przez Pakt Atlantycki z rozlokowania „Pershing 2” oraz „Cruise”, 
a także pod warunkiem włączenia do dyskusji rozbrojeniowych broni obję- 
tych wspomnianym amerykańskim systemem „wysuniętej obrony”. 

Polityka zagraniczna we współczesnym: świecie jest w coraz większym 
stopniu funkcją rozwoju techniki militarnej. Wraz z dojściem do władzy 
w USA prezydenta Reagana i reaktywowaniem koncepcji zdobycia mili- 
tarnej przewagi nad ZSRR, Stany Zjednoczone poczęły wywierać nacisk 
na swych zachodnioeuropejskich sojuszników, żądając od nich zwiększo* 
nych świadczeń dla nowej fazy wyścigu zbrojeń. 

Europa Zachodnia ocenia jednakże inaczej priorytety swych interesów. 
W ostatnich kilkunastu latach rozwinęły się stosunki gospodarcze między 
wschodnią i zachodnią częścią kontynentu, a ZSRR stał się ważnym partńe- 
rem handlowym przede wszystkim dla RFN. Plany na przyszłość przewi- 
dują nowy jakościowy skok w tej wymianie, np. dostawy ogromnych ilości 
gazu ziemnego z ZSRR, artykułu coraz bardziej deficytowego we współcze- 
snym świecie. Stany Zjednoczone chciałyby zahamować ten rozwój współ- 
pracy, szermując straszakiem radzieckiej przewagi militarnej i potencjal- 
nymi konsekwencjami tej przewagi. 

W tej sytuacji jest oczywiste, iż nie ma kwestii ważniejszej ponad roa- 
brojenie. Były ambasador amerykański w ZSRR George F. Kennan pisze 
o tym w cytowanym już artykule tak: „Przyczyny [wielkiego niebezpie- 
czeństwa] widzę nie w rzekomej «agresywności» jednej ze stron, ale w obe- 
cnym wyścigu zbrojeń. Widzę niebezpieczeństwo w przymusach rozwija 
nia wyścigu zbrojeń przez tych, którzy w nim uczestniczą. Widzę nie- 
bezpieczeństwo w strasznym zmilitaryzowaniu sposobu myślenia, prowa” 
dzącego do tego rodzaju wyścigu, w swego rodzaju manii prześladowczej, 
tych, którzy jej ulegają; ich wszystkie czyny powodowane są wyłącznie 
koszmarną ewentualnością militarnego konfliktu, ignorując budzące na- 
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dzieję możliwości rozmowy. i porozumienia. W ten sposób powiększają 


niebezpieczeństwa, którym należy przecież zapobiegać”. h | 
Tymczasem Stany Zjednoczone głoszą otwarcie, iż do rozmów rozbro- 


jeniowych z ZSRR mogą przystąpić tylko z pozycji osiągniętej nad nim 
przewagi. 2 października br. prezydent Reagan przedstawił największy ze © 


wszystkich dotychczasowych program zbrojeniowy, przewidujący wydanie 
w okresie najbliższych sześciu lat sumy 180 miliardów dolarów. W progra- 
mie tym znalazło się 100 rakiet strategicznych nowego typu określonych 
kryptonimem MX, które mają zapewnić Stanom Zjednoczonym wytrzy- 


'manje „pierwszego uderzenia”. Ten kierunek zbrojeń jest dalszym do- 


« 


wodem realnego liczenia się w USA z możliwością wojny nuklearnej. W 
programie tym znałazła się także decyzja o budowie stu nowych bombo- 
wców B-1, których produkcję wstrzymał prezydent Carter. Będą one przy- 
stosowane do przenoszenia broni nuklearnych. | 

I dopiero na tym tle trzeba oceniać amerykańską gotowość do roz- 
mów rozbrojeniowych z ZSRR. Zdaniem Pentagonu zbrojenia są nieod- 
zownym warunkiem osiągnięcia przyszłych porozumień rozbrojeniowych. 
Pokrętna to zaiste logika. 

Pomijam przy tym osobny wątek, mianowicie ten, w jaki sposób ta 
obecna polityka amerykańska ma pomóc USA w odbudowie ich „leader- 
ship” w zachodnim świecie. e 
k 

Tak określone cele polityki amerykańskiej nie mogą być przyjęte przez 
zachodnie społeczeństwa bez oporu. Ich realizacja wymaga odpowiedniej 
taktyki. Siłą napędową mającą zmuszać sojuszników USA do podporząd- 
kowania się jest antysowietyzm. Jego gwałtowny przybór jest w ostatnich 
miesiącach podsycany kolejnymi wystąpieniami przedstawicieli admini- 
stracji amerykańskiej. Najczęstszym motywem mającym budzić antyra- 
dzieckie reakcje jest teza o radzieckiej przewadze militarnej, następnie 
wszystko, co wiąże się z wydarzeniami w Afganistanie oraz to, co dzieje 
się w Polsce i wokół Polski. Ostatnio nasze sprawy wysunęły się znowu 
na czoło. Zdaniem niektórych polityków amerykańskich wydarzenia w 
Polśce są „najważniejszymi w tej części świata od 1945 r.”. 

Jaka jest więc rzeczywista funkcja polskiego kryzysu dla sytuacji mię> 
dzynarodowej i jej potencjalnego rozwoju 

Próbę odpowiedzi na to chciałbym jednakże poprzedzić stwierdzeniem, 
iż nie podzielam poglądu tych, którzy dominujące przyczyny kryzysu 
upatrują w agenturalnej działalności imperialistycznych ośrodków dywer- 
sji w ich wpływie na społeczeństwo polskie. Kryzys nasz jest przede 
wszystkim natury rodzimej. Jego korzenie tkwią głęboko w błędach popeł- 
nionych przez kolejne ekipy kierownicze rządzące państwem, w dopusz- 
czeniu do zerwania dialogu między najwyższymi instancjami partii a spo- 
łeczeństwem, w nieuwzględnianiu woli i charakteru społeczeństwa, jego 
skali wartości, a także jego wyobrażeń o socjalizmie. 

Nieprawdą jest też, że błędy nasze wynikły z przystosowania naszego 


„, „modelu” do wzorców radzieckich. Popełnialiśmy je w sposób całkowicie 
, suwerenny, wbrew ostrzeżeniom naszych przyjaciół i sojuszników. 
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Natomiast prawdą jest, iż błędy te były chętnie widziane i stawały się 
pożywką dla sił wrogich Polsce Ludowej, były przechwytywane przez 
ośrodki antykomunistyczne na Zachodzie, a na dłuższą metę umożliwiały 
im zdobycie wpływu ria szereg środowisk i grup ludności w naszym 
kraju. , | | 

Dzieje się to zresztą nie od roku ani od dwu, czy od momentu wydarzeń 
radomskich z 1976 r., na fali skutków których narodził się „Komitet Obro- 
ny Robotników”. Dzieje się to od pierwszego dnia istnienia Polski Ludowej 
i stanowi trzon kolejnych doktryn strategii antyradzieckiej. Ich cel najla- 
pidarniej określała formuła amerykańskiego sekretarza stanu Dullesa — 
„roll back”: odepchnąć socjalizm! Zawierała ona w sobie komponenty za- 
równo militarne, jak i ideologiczne, Te drugie zmierzały do bezpośrednie- 
go oddziaływania na społeczeństwa krajów socjalistycznych, do podsyca- 
nią nastrojów antyradzieckich, do osłabiania spoistości naszego obozu. Do- 
ktrynie tej świat „zawdzięcza” kilkanaście lat zimnej wojny. 

Istota antyradzieckich założeń polityki amerykańskiej — mimo koniecz- 
ności kolejnego przystosowywania jej doktryn do zmieniającej się sytuacji, 
a przede wszystkim do konieczności liczenia się z radziecką potęgą — pozo- 
stała jednak niezmienna. Zmieniali się prezydenci i sekretarze stanu USA, 
ale pieniądze na utrzymanie „Wolnej Europy” i różnych ośrodków antv- 
sowietyzmu płynęły nieprzerwanie. 

Protest robotniczy w Polsce z lata ubiegłego roku został powitany przez 
środowiska opiniotwórcze Zachodu z niekłamanym zachwytem. W pow- 
staniu niezależnych związków zawodowych w naszym kraju upatrywano 
i upatruje się nadal epokowe wydarzenie w historii państw socjalistycz- - 
nych. Dostrzega się w nich instrument rozbicia wewnętrznej spójności 
naszego systemu politycznego, którego trzonem jest kierownicza rola partii. 

_ Z punktu widzenia interesów polskich okres burzliwych przemian i od- 
nowy socjalistycznej wypadł w maksymalnie niekorzystnym czasie. Ża- 
kręt dokonujący się w polityce amerykańskiej rodzi w niektórych grupach 
i ośrodkach amerykańskich chęć instrumentalnego traktowania polskich 
trudności i niepokojów w rozgrywce przeciwko Związkowi Radzieckiemu. 
W znacznej większości puhlikacji i wypowiedzi na Zachodzie. wydarzenia 
w .Polsce są przedstawiane przede wszystkim pod kątem widzenia kłopo- ' 
tów, jakie te wydarzenia sprawiają Związkowi Radzieckiemu i innym 
krajom socjalistycznym. Publikacje i wypowiedzi te są oczywiście natych- 
miast retransmitowane przez rozgłośnie zachodnie nadające w języku pol- 
skim do społeczeństwa polskiego. Towarzyszą temu nieukrywane wyrazy 
uznania dla tych działaczy „Solidarności”, których nie sposób posądzić o 
zrozumienie — nie mówiąc już o sympatii — dla polityki ZSRR. A wiemy, 
jak w niektórych kołach polskich ceni się słowa uznania z Zachodu... 

Osobnym problemem, na który tu nie miejsce, byłoby rozpatrzenie sine 
ira et studio rzeczywistych przyczyn, dla których judzenie antyradziec- 

kie natrafia w części naszego społeczeństwa na sprzyjający grunt. Oboleń 
i alergii historycznych nie likwiduje się propagandą akademii i oficjalnych 
obchodów. Trzeba brać historię stosunków polsko-rosyjskich taką, jaka ona 
"w rzeczywisłości była i wyciągać z niej realistyczne wnioski dla polskiej 
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- teraźniejszości i przyszłości, bio pod uwagę Sśzycikć możliwe czynniki, 
w tym także układ sił międzynarodowych i nasze w „nim miejsce. Na 
XI Plenum KC postulowałem podjęcie na te tematy dyskusji o zakresie 
4 otwartości równej tej, jaką partia prowadziła ze społeczeństwem w: pe” 
wszych latach po wojnie. 

Ale chciałbym powrócić do głównego nurtu rozważań; co niektóre ogrod- 
ki zachodnie, głównie amerykańskie, chciałyby osiągnąć przez AE 
cję” wydarzeń w Polsce? 

Streszczę to w. punktach: 

— realizować fragment nadrzędnej strategii „roll back”; 

— osłabiać Układ Warszawski; Polska stanowi jego najważniejsze P 
Związku Radzieckim ogniwo; 

— dyskontować głębokie zakłócenia w wymianie gospodarczej pówodo- 
wane przez Polskę w RWPG; | 

— podważać polityczno-ideologiczny fundament współpracy SE 
wspólnoty socjalistycznej; 

— działać na rzecz różnicowania się — w duchu RM — $ta- 
nowisk w międzynarodowym ruchu robotniczym; 

— przedkładać zachodniej klasie sopołaiczej — na A Polski 
— negatywny obraz socjalizmu; 

— szerzyć psychozę antyradziecką ha Zachodzie; miałaby ona przyczy* 
nić się do złamania oporu przeciwko nowym zbrojenióm i otworzyć drogę 
do bezkonfliktowego aids „Pershing 271 owcdi do Europy 
Zachodniej; 

— zepchnąć ZSRR do renegocjacji jego stosunków z USA na platformie 
formułowanej przez obecną administrację. W jednej ze stolic zachodnio- 
europejskich spotkałem się z tezą, iż USA byłyby gotowe stanąć na grun” 
cie ścisłego przestrzegania „dżentelmeńskiego porozumienia” z Jałty o 
strefach interesów w Europie za cenę osłabienia radzieckiego zaangażo- 
wania w Afryce i na Bliskim Wschodzie. 

Listę korzyści, jakie wydarzenia w Polsce przynoszą polityce Zachodu, 
można by mnożyć. Uświadomienie sobie tych faktów jest konieczne dla 
- rzetelnej analizy skutków tego, co dzieje się w naszym kraju. Nasze 
autonomiczne błędy i sprzeczności są eksploatowane przeciwko nam. A po- 
minąłem tu niezwykle istotny z naszego punktu widzenia wątek niemiecki. 
Wszystko, co destabilizuje sytuację w Europie, jest wodą na młyn tych, 
którzy dążą do zmiany istniejącego ładu pokojowego na naszym kontynen- 
cie. W oczach niektórych prawicowych polityków zachodnioniemieckich 
tzw. kwestia polska w jej dzisiejszym charakterze jest hierozłącznie sprzę- 
gnięta z całokształtem kwestii niemieckiej. Zresztą nie po raz pierwszy 
w historii... Ale to byłby osobny duży temat. 

Tymczasem z licznych spotkań odnoszę wrażenie, że świadomość uwa- 
runkowań międzynarodowych naszego kryzysu jest w społeczeństwie ni- 
kła. Zapatrzeni jesteśmy przede wszystkim w siebie, a w stanowisku Zacho- 
du widzimy głównie życzliwość. W naszych dyskusjach brakuje chłodnego 
bilansu zysków i strat w naszych układach międzynarodowych. 
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Ci, którzy głoszą tego potrzebę, spotykają się natomiast z zarzutem, iż 
chcieliby „straszyć” społeczeństwo polskie z myślą o hamowaniu tak en- 
tuzjastycznie przez znaczną jego część przyjmowanych w kraju przemian. 

Nie, nie idzie o straszenie. Obowiązkiem tych, którzy mają dostęp do 
źródeł informacji międzynarodowej, jest uzmysławianie naszemu społe- 
czeństwu w sposób wiarygodny wszystkich współzależności między tym, co 
dzieje się w Polsce, a za granicą. Tylko wówczas nie zaprzepaścimy wiel- 
kich szans, które nadal istnieją. 

W polityce swiatowej dojrzewają niebezpieczne sprawy. Rozgrywka to 
czy się o interesy największe. Polski „front” w tej rozgrywce nie jest pęp- 
kiem świata. Oddziaływanie nań i operowanie nim jest podporządkowane 
nie naszym racjom. 

A podstawowe wvznaczniki naszego miejsca we współczesnym nabrzmia- 
łym konfliktami świecie nie uległy od sierpnia 1980 r. żadnej zmianie. 
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Zacznijmy wpierw od raczej banalnego, lecz nie zawsze branego pod 
uwagę stwierdzenia, że Polska prawie od samego początku swego istnie- 
_ nia państwowego nie schodziła z kart dziejów europejskiego kontynentu. 
Były lata i stulecia, gdy jej pozycja nabierała nawet cech mocarstwowych. 
W innych okresach 'pozycja ta malała, choć Polska liczyła się ciągle jako 
podmiot międzynarodowych stosunków i miała swoje wpływy. Nawet w 
XIX porozbiorowym wieku i u początków bieżącego, starta z mapy, nie ist- 
niejąca jako państwo, musiała być i była przedmiotem zalnteresowania 
kancelarii dyplomatycznych nie tylko naszego kontynentu. 

W największym jak dotąd starciu przeciwstawnych sobie sił, w drugiej 
wojnie światowej, stała się pierwszym państwem, które nie zwracając 
uwagi na różnice potencjału militarnego przeciwstawiło żię zbrojnie zabor- 
czej napaści Trzeciej Rzeszy. Zważmy uważnie. Dzięki zbrojnemu oporowi 
naszego narodu skończył się okres opartych na szantażu bezkrwawych 
' podbojów hitlerowskich, zaczęły się zmagania, które w RRS ra- 

chunku stały się początkiem końca brunatmej zarazy. ' 

W 1945 r. kraj nasz znalazł się wśród zwycięzców, w warunkach zmie- 
nionych w stosunku do okresu przedwojennego. Etniczna jednolitość pań- 
stwa zdjęła z porządku dziennego liczne problemy mniejszości narodowych, 
których [I Rzeczpospolita nie potrafiła rozwiązać. Korzystnej dla państwa 
zmianie uległy społeczno-ekonomiczne warunki współżycia obywateli, któ- 
rych podstawą stała się społeczna własność środków produkcji. Szeroki 
rozwój oświaty, nauki i kultury pozwolił na dźwignięcie. całego narodu na 
znacznie wyższy poziom obywatelskiego uświadomienia oraz na upew- 
szechnienie dorobku intelektualnego. Szybko przekształcała się gospodarka. 
Gensracji ludzi starszych wystarczy rozejrzeć się dziś po kraju, aby wi- 
dzieć, jak inną, odmienną i europejską stała się dzisiejsza Polska. 

Oczywiście, że kosztowało to wysiłku bez miary, poświęcenia i pracy 
każdego z obywateli. I tych, co ze złomów odkopanych z ruin rekonstruo- 
mrali dawny przemysł, nie czekając niczyich wezwań czy dyrektyw. I tych, 
którzy ujęli w swe ręce ster władzy. I tych wszystkich, co po pierwszych 
latach zamętu i organizacyjnego chaosu podporządkowywali, swoje party- 
kularne interesy ogólnej, narodowej potrzebie. Tak jak w pierwszych mie- 
siącach wojny widziano w nas sumienie i natchnienie narodów, żeby przy- 
pomnieć obiegowe wówczas opinie, tak później po wojnie ńikt z obcych 
nie byf w stanie ukryć podziwu, jak sprawnie i szybko Polacy wyprowa- 
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dzili swoją ojczyznę ze zniszczeń, niedostatku i zacofania ku poziomowi 
nowoczesnego, wysoko już uprzemysłowionego państwa. 

Stało się to wszystko dzięki długim latom pokoju. Pokój zaś powinniśmy 
przypisać dwóm okolicznościom o historycznej wadze. 

Pierwszą z nich jest zasadnicza zmiana układu stosunków we wschod- 
niej Europie. Region ten przed w$Śjną cechowało skłócenie, żeby nie po- 
. wiedzieć wzajemna wrogość sąsiadujących z sobą państw. Pozostawmy hi- 
storykom — lepiej do takich ocen przygotowanym, niż nim może być pu- 
blicysta — odpowiedź na pytanie, jakie były tego przyczyny. Faktem po- 
zostaje, że na istniejących sprzecznościach ,żerowały obce tej części świa- 
„ta siły. W przypadku Polski ujawniało się to przede wszystkim wobec 
jej ówczesnych granic. Nie doczekały się one powszechnego uznania. Zna- 
ne układy w Locarno (1925 r.) odmawiały nam nawet gwarantowania tak 
niedawno (1919 r.) podjętych decyzji wersalskich. W Wie:tiej Brvtanii 
pisano o krzywdzie wyrządzonej w Wersalu Niemcom. Politycy zachodni 
byli skłonni kierować rewizjonizm niemiecki ku wschodowi. 

- Wiemy, jak inaczej stanęły sprawy po Poczdamie. Mamy międzynarodo- 
wo uznane granice. Problem granicy wschodniej znalazł swoje rozwiązanie 
w porozumieniu z ZSRR, przyjmującym tak zwaną Linię Curzona za 
ostateczne rozgraniczenie terytorium obu państw. Jeśli rozwiązanie to było 
nawet bolesne dla wielu Polaków, zbyt emocjonalnie przywiązanych do 
przedrozbiorowych tradycji, to prawdą pozostaje, że żadne z mocarstw za- 
chodnich nigdy nie było skłonne koncedować nam cokolwiek więcej. Mogę 
się tu powołać na moje własne doświadczenie ze wstępnych międzyalian- 
ckich dyskusji na te tematy w czasie wojny, jeszcze w Londynie. Słabe 
polityczne wpływy emigracyjnego rządu nie były w stanie przełamać sta- 
nowiska zachodnich aliantów, tym bardziej że rząd ten upierał się stale 
przy zachowaniu dawnej granicy wschodniej. 

Z moich londyńskich wymian opinii na szczeblu rzeczoznawców wynio- 
słem również doznanie, jak opornie i ograniczająco traktowano na Za- 
chodzie ogólnikowe przyrzeczenie „znacznego” przesunięcia granicy za- 
chodniej naszego państwa, przyrzeczenie dawane rządowi Sikorskiego i po- 
wtarzane w różnych oficjalnych wypowiedziach. Zadecydowało wreszcie : 
stanowisko radzieckie. | 

Nie zapominajmy, że już 27 lipca 1944 r. porozumienie Polskiego Ko- 
mitetu Wyzwolenia Narodowego z rządem ZSRR stwierdzało, że granica 
Polski z Niemcami winna przebiegać wzdłuż Odry i Nysy, przy czym rząd 
radziecki przyjął w artykule 4 porozumienia zobowiązanie „,...popierać 
przy ustaleniu granicy państwowej Polski z Niemcami... żądanie ustalenia 
jej według wymienionej wyżej linii”, pozostawiając nam Szczecin. A potem 
był Poczdam, uzgodnienia z NRD, wreszcie układ normalizacyjny z RFN. 
I w końcu staliśmy się wyraźnie krajem środkowoeuropejskim. 

Wróćmy jednak do okoliczności drugiej, której zawdzięczamy długi 
okres spokoju w części świata ongiś targanej nieporozumieniami, sporami 
a nawet konfrontacjami. Początkowe powojenne lata nie zapowiadały tak 
długiego okresu pokoju. Różne kręgi na Zachodzie szykowały się do roz- 
prawy z socjalistycznym Wschodem. Starczy wejrzeć do raportów pol- 
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skich placówek dyplomatycznych z lat czterdziestych i pięćdziesiątych, aby 
- odnaleźć niepokój powodowany niebezpieczeństwem wybuchu III wojny 
światowej. | | 
Zaczęto remilitaryzować zachodnie Niemcy, myślano o tworzeniu za- 
chodnioeuropejskiej armii, doszło wreszcie do utworzenia NATO. Socjali- 
- styczne kraje wschodniej Europy odpowiadały na te posunięcia skupianiem 
" własnych sił, zespalaniem się dokoła ZSRR, tworzeniem własnych struktur 
obronnych i wzajemnej pomocy gospodarczej. Wyrastała stopniowo siła 
gotowa odpierać wszelkie wrogie zakusy. 
Układ Warszawski z 1955 r. był odpowiedzią na Pakt Atlantycki. Ale już 


A 


| w pierwszych zdaniach porozumienie warszawskie potwierdzało „,...dążenie 


do stworzenia systemu bezpieczeństwa zbiorowego w Europie, opartego na 
udziale w nim wszystkich państw europejskich niezależnie od ich ustroju 
społecznego i państwowego, co pozwoliloby połączyć ich wysiłki w interesie 
zabezpieczenia pokoju w Europie”. ! | 

Klauzule tego doniosłego aktu przewidziały oczywiście zobowiązanie 
niesięnia sobie militarnej — indywidualnej lub zbiorowej — pomocy w 
razie zbrojnej napaści na jedno lub kilka państw-członków Układu. 
Oczywiste jest też, że w oparciu o te zobowiązania przygotowywano i or" 
ganizowano odpowiednie formy skutecznej obrony i wojskowego współ- 
działania. Niemniej pozostało w-Układzie ważne stwierdzenie, że z chwilą 
stworzenia ogólnoeuropejskiego systemu bezpieczeństwa zbiorowego Układ 
Warszawski utraci swą moc i zostanie rozwiązany. Pakt Atlantycki ani 
o tym nie myślał, ani podobnego stwierdzenia nie zawierał. Dodajmy je- 
szcze, że dokumenty ratyfikacyjne Układu zostały złożone w Warszawie, 
rządowi PRL. W naszej stolicy są więc przechowywane wypracowane 
"w jej murach teksty. Czyż nie jest to właśnie rola dla miasta, które 
najeżdźca usiłował znieść z powierzchni? NE 

Wejście w życie tych postanowień wspólnoty socjalistycznej pozwoliło 
szeroko rozwinąć jej system obronny w oparciu o tę ogromną siłę, 
jaką stał się,i pozostaje Związek Radziecki. Niemniej Polska i inne kraje 
socjalistyczne rozpoczęły z wielką energią i inicjatywą działania na rzecz 
stworzenia zapowiadanego szerszego systemu zbiorowego bezpieczeństwa. 
Szczególną rolę przyjęła tu na siebie dyplomacja polska. Jakby wyszła 
z opłotków izolacji, jaką ludowemu państwu usiłowały przez powojennych 
dziesięć lat narzucić wielkie mocarstwa zachodnie. 

Wiadomo, czym były znane plany Rapackiego, a potem Gomułki (za- 
mrożenie zbrojeń, w pierwszej linii atomowych). Przyjdzie w przyszło- 
ści przedstawić w szczegółach, jak żywy i wszechstronny stał się dyplo- 
matyczny dialog polskich przedstawicieli z reprezentantami niemal wszyst- 
kich :.europejskich rządów oraz Stanów Zjednoczonych i Kanady. Byliśmy 
słuchani z najwyższą uwagą. Przyczyn tego było wiele, wymienię wsząkże 
tylko trzy zasadnicze. i | | 

Prezentowaliśmy nasze plany z pozycji państwa najciężej dotkniętego 
ostatnią wojną, kiedy to ledwie naród nasz uszedł biologicznej zagładzie. 
Po wtóre — przemawialiśmy jako kraj socjalistyczny, właśnie jako 
kraj o ustroju, jakim w czasie zimnej wojny straszono nie naiwne dzieci, 
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lecz doświadczonych polityków, jakże łatwo płoszonych czerwoną barwą 
lali icBych sztandarów. Po trzecie zaś, i bodaj najważniejsze, wiado- 
mo było — a my tego przed nikim nie ukrywaliśmy — że nasze własne 
plany i argumenty, opracowane w skromnym gmachu Ministerstwa Spraw 
Zagranicznych PRL w Warszawie, były przekonsultowane z przywódcami 
ZSRR. Miały więc jakby żyro mocarstwa tak bardzo liczącego się we 
współczesnym świecie, a także poręczenie wszystkich państw członkow- 
skich Układu Warszawskiego. Staliśmy: się w ten sposób nie tylko inicja- 
torami pewnych koncepcji, lecz i jakby pośrednikami w dyskusji nad nimi. 

Historycy i politolodzy będą jeszcze długo sprzeczać się nad właściwą 
periodyzacją okresu zimnej wojny. Powiem na podstawie doświadczeń 
praktyka, że nie tajała ona nagie, jak prawdziwa zima w pewnych szero- 
kościach geograficznych. Było to raczej długie i stopniowe łamanie lo-' 
dów. Aktywna zaś w ich łamaniu była na różnych szczeblach dyploma- 
cja Związku Radzieckiego oraz innych krajów socjalistycznych. Nie należy 
„się wszakże dziwić, że podkreślam tu przede wszystkim nasze własne po- 
czynania. Przecież ich rezultatem było dźwiganie polskiego autorytetu w 
„świecie. Okazało się, że Polska może być nie tylko pomocna, lecz również 
przyczyniać się swymi własnymi działaniami do wspólnego dobra — odprę- 
żenia międzynarodowego. Staliśmy się w ten sposób potrzebni Europie 
jako jeden z ważnych elementów powojennego ładu na naszym konty- 
nencie. Powtórzmy to raz jeszcze — właśnie jako kraj:socjalistyczn%. z mo- 
cno utrwaloną, poważną pozycją o swych socjalistycznych sojuszni- 
- ków. 

Walka o to pierwsze zesłanie ledów w zamrożonych niemal zaraz 
po wojnie stosunkach Wschód — Zachód nie przyniosła tego, cośmy plano- 
wali i czego oczekiwaliśmy, chociaż pomagała uniknąć konfliktów i dzięki 
nawiązanemu dialcgowi ożywiła orez owocnie pogłębiła dwustronne sto” 
sunki. Czym określić ich polilyczny wymiar? Chyba dziesiątkami między- 
państwowych wizyt. Pomagaiy one lepiej się zrozumieć 1 określić własne 
stanowisko. Czasami nabierały one historycznego znaczenia, jak dowiódł 
tego chociażby pobyt de Gaulle'a w Polsce, z jego kategorycznymi, waż- 
nymi dla Polski wypowiedziami w czasie objazdu naszych Ziem Zachod- 
nich. Jeszcze częściej ich osiągnięciem było zacieśnianie szerokich kultu- 
ralnych i gospodarczych więzi. 

Potem nastąpiła druga faza, rozpoczętą przez Polskę propozycją zwoła- 
nia ogólnoeuropejskiej konferencji w sprawie bezpieczeństwa i współpra- 
cy, propozycją zgłoszoną na plenum Zgromadzenia Ogólnego NZ. Zakoń- 
czyła się ona pomyślnym podpisaniem Karty Pokoju z Helsinek, po spot- 
kaniach i dyskusjach nie mających precedensu w dziejach naszego konty- 
nentu. Nigdy bowiem przedtem nie bsło konferencji z udziałem wszyst- 
kich państw europejskich oraz dwóch państw Północnej Ameryki, tak 
zresztą wyrażnie przecież cywilizacyjnie i pochodzeniem większości swych 
mieszkańców związanych ze starym kontynentem. Podpisy pod tym doku- 
mentem złożyli przywódca radziecki obok prezydenta Stanów Zjednoczo- 
nych, premier brytyjski obok przedstawiciela stolicy apostolskiej, szefo- 
wie mocarstw obok reprezentantów po BIE SZYCH państw, kanclerz RFN 
obok premiera NRD. 
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„, Wydawało się, że przyjęcie dokumentu określającego tak jasno i dobit- 
nie wszystkie podstawowe zasady współżycia bacstw stanie się trwałym 
i przestrzeganym zobowiązaniem. Niestety, zarówno mozolne rozmowy 
przed podpisaniem postanowień helsińskich, jak i dyskusje oraz spot- 
kania po tej pamiętnej dacie 1 sierpnia 1975 r. wykazały, jak trudno 
politykom niektórych mocarstw zachodnich. zwłaszcza zaś Stanów Zjed- 
noczonych, przychodziło oderwać się od starych — nazywamy je zimnowo- 
jennymi — praktyk. Helsińską Kartą Pokoju, która miała stać się podstawą 
utrwalenia odprężenia i stopniowego budowania systemu zbiorowego bez- 
pieczeństwa, poczęła manipulować zwłaszcza dyplomacja amerykańska, po- 
sługując się nią jako instrumentem przeznaczonym do siania nowych nie” 
pordzumień oraz dalszego mnożenia przeciwieństw i sporów. 


Przede wszystkim zniekształcano i przeinaczano wymowę Helsinek, jak- 
by chodziło tylko o zasadę szanowania praw człowieka, pojętych oczywiście 
swoiście i wyłącznie w odniesieniu do krajów socjalistycznych. Przygnyka 
się ptzy tym oczy na łamanie tych praw przez posłuszne  Waszyngto- 
nowi dyktatury w wielu krajach, ściśle współpracujących * ze Stanami Zjed- 
noczonymi, zapomina się o wskazaniach co do pogłębiania bezpieczeństwa 
europejskiego; ignoruje się zapisane w Helsinkach zobowiązanie powstrzy- 
mywania się od groźby użycia siły lub jej użycia, tak samo jak się zapomina 
o obowiązku powstrzymywania się od ingerencji w sprawy wewnętrzne 
innych państw. Zapomina się o budowaniu stosunków -zaufania; miast po- 
głębiać przyrzeczong helsińskim dokumentem współpracę nad bezpieczeń- 
stwem Morza Śródziemnego, zakłóca się je tak, jak to stale dzieje się na 
Bliskim Wschodzie, a jeszcze ewidentniej u brzegów Libii. W zapomnienie 
poszły również postanowienia o ożywianiu współpracy gospodarczej mię- 
dzy narodami. A rejestr ten nie jest ani wyczerpujący, ani szczegółowy. 


Każde z politycznych zjawisk rządzi się pewnymi ogólnymi założeniami 
i zasadami. Jedną z takich prawd pozostaje okoliczność. że niepowodzenie 
czy sukces politycznego działania zależy od dwóch stron. Nie tylko od 'ini- 
cjatora pewnych poczynań, ale równocześnie od drugiej strony, ku której 
dane działania skierowano. Wspólnota socjalistyczna na wszelkie pohelsiń- 
skie próby ponownego zamrożenia ledwo co odmrożonych stosunków 
Wschód — Zachód odpowiadałą z pełnym spokojem, z dużą cierpliwością, 
nie dając się prowokować. Nie ustawała więc jej aktywność dyplomatycz- 
na; nader czynna pozostała również polityka zagraniczna Polski. 


Właśnie ostatnie lata przyniosły liczne propozycje pokojowe Związku 
Radzieckiego. Zaś doświadczenia niedawnej przeszłości nakazały większo- 
ści krajów zachodniej Europy oraz Kanadzie reagować nie tylko nader 
ostrożnie na zaczepne zygzaki polityki amerykańskiej, ale równocześnie 
zająć się poszukiwaniem własnej linii obok nieustannych nacisków na 
Waszyngton, aby podjął wreszcie sugestie radzieckie wznowienia dialogu 
wielkich mocarstw i wyjścia z impasu, jaki sparaliżował już rozpoczęte 
rokowania, głównie poświęcone kontroli zbrojeń | rozbrojeniu. Zachodnia 
Europa jakby ocknęła się z niedawnego zapomnienia i doszła do wniosku, 
że może odegrać samoistną rolę, a nie tylko pozostawać echem Waszyng- 
tonu. 
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Myślę, że w tak rysującym się procesie stosunków międzynarodowych 
znaczny wpływ wywarł rozwój gospodarczo-handlowych powiązań między 
socjalistycznym Wschodem a kapitalistycznym Zachodem. Obie strony _ 
dawno już wyszły z trudności, jakie cechowały pierwszy okres powojenny. 
Zachodnia gospodarka okrzepła po czasach znacznej zależności od Stanów 
Zjednoczonych, jedynego organizmu państwowego, który nie odczuł bezpo- 
średnio skutków wojennych zniszczeń i finansowego wyczerpania będą- 
cego następstwem wielkich kosztów prowadzenia wojny. 

W odrodzonej powojennej Europie wyrosły nowe centra samodzielnej, 
sprawnej i silnej gospodarki: mam tu na myśli przede wszystkim Republikę 
Federalną Niemiec. Znacznie pewniejsze siebie, niż w pierwszych latach 
powojennych, poczuły się i inne przemysłowo wysoko rozwinięte POBOA 
Zachodu. 


We wschodniej Europie postęp był podobny, chociaż oczywiście nie a 
tycany, bo w skromniejszym wymiarze. Brzmi to paradoksalnie, ale właśnie 
zimnowojenne, antysocjalistyczne restrykcje handlowe, których stoso” 
„ wanie wymusił Waszyngton na wszystkich swych aliantach, wyzwoliły 
"w krajach socjalistycznych źródła nieoczekiwanej energii. Tak budowano 
w Polsce wiele nowych gałęzi przemysłu, jakich nie podejmowano się 
przed wojną lub nie planowano po uciszeniu się działań wojennych. Weź- 
my choćby przemysł stoczniowy; wszak u jego początków legły pierwsze 
amerykańskie zakazy sprzedaży nam przez Zachód statków i kutrów ry- 
backich. Kutrów? Tak, bo uznano, że mogą służyć za poławiacze lub sta- 
wiacze min, jak mi oświadczono w czasie jednej z wielu interwencji amba- 
sadorskich. 

Zasadniczy przełom w gospodarce socjalistycznej wschodniej Europy 
sprawiła Rada Wzajemnej Pomocy Gospodarczej. Pamiętajmy, że organi- 
zacja ta rodziła się w czasie, gdy Zachód usiłował dławić nasze kraje go- 
spodarczo. W oparciu o oferujący tyle możliwości wielki rynek ZSRR 
oraz korzystając z dostępu do jego olbrzymich bogactw naturalnych udało 
się mniejszym państwom socjalistycznym przejść po części od domoro- 
słych, na własne potrzeby wytwarzających przemysłów, na większe serie, 
dużą rozmaitość, a przede wszystkim nowóczesność produkcji. Wzajemna 
pomoc prowadziła ku ściślejszej kooperacji oraz specjalizacji. Tą drogą roz- 
wijała się i polska gospodarka. 

Gospodarczy rozwój wspólnoty socjalistycznej oraz łagodniejszy klimat 
polityczny zainteresowały stosunkowo szybko koła gospodarczo-finansowe 
Europy Zachodniej. Uwagę ich przyciągnął, naturalnie, w pierwszym rzę- 
dzie Związek Radziecki i jego prawie nieograniczone choć nadal nie wy- 
zyskane w pełni możliwości produkcyjne. Zainteresowanie skierowano 
również ku Polsce. Tym bardziej że i handel zagraniczny naszego kraju 
usilnie zabiegał o kontakty z Zachodem. Chcieliśmy tam rozszerzyć nasze 
tradycyjne rynki zbytu, odrobić technologiczne zacofanie i zaniedbania. 
Chodziło także o uzyskanie możliwości zbytu wszystkiego, co nam zaczął 
produkować rozbudowany przemysł. 

„Nasze powiązania 'w ramach RWPG nie hamowały przy tym gospodar- 
czych kontaktów z Zachodem. Przeciwnie. Wystarczy wczytać się w sta- 
tut tej organizacji, aby odnaleźć w nim wyrażne stwierdzenia, że wzra- 
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stający rozwój socjalistycznej ekonomii ma służyć również „pogłębianiu się 
międzynarodowej współpracy gospodarczej. Nikt po naszej styonie nie za- 
mierzał ćwiartkować świata na niezależne od siebie regiony. W wiązaniu 
zaś, w pokojowym wiązaniu gospodarki światowej, a szczególnie europej- 
skiej, zawsze upatrywaliśmy tworzywo utrwalające odprężenie oraz wzma- : 
cniające pokój. „Nothing unites as well, as good business” — mawiali nasi 
zachodni kontrahenci w różnych obok angielskiego językach — co znaczy 
naszymi słowy, że wzajemne, korzystne interesy dobrze cementują współ- 
zależność i współpracę. 

Ekonomista rumuński, dr. C. Grigorescu poświęcił stosunkom gospodar- 
czym Wschód — Zachód ciekawe uwagi w tygodniku „Revista Economica” 
(14.8.1981). Doszedł on w swej analizie do wniosku, iż spadek handlu 
Wschód — Zachód w pierwszych latach powojennych sprawił, że ,,..w 
ostatnich dwudziestu latach wzrost obrotów handlowych między krajami 
socjalistycznymi a rozwiniętymi krajami kapitalistycznymi okazał się szyb- 
szy, niż wzrost obrotów handlowych między samymi krajami socjalistycz” 
nymi”, Można powiedzieć, że było to po prostu odrabianie zaległości w na- 
turalnych powiązaniach gospodarki światowej. 

Ciekawe są liczby podane przez autora, obrazujące, jak ewoluował han- 
del europejskich krajów RWPG z przemysłowymi krajami kapitalistycz- 
" nymi. Udział krajów kapitalistycznych w całości obrotów wynosił dla ZSRR 
19 proc. w 1960 r., a 32,1 proc. w 1979 r. Natomiast udział krajów kapita- 
listycznych w handlu zagranicznym Polski wzrósł w tym samym okresie 
z 29,8 proc. do 34,6 proc. Wyliczenie to przeczy wszelkim twierdzeniom |. 
zachodniej propagandy, że wspólnota socjalistyczna świadomie odgradza 
się od Zachodu. 

Osobiście wydaje mi się, że obecne trudności gospodarcze Polski, z jej : 
dużym zadłużeniem na Zachodzie, świadczyłyby raczej o niezbyt rozsąd-. 
nym uzależnieniu się od rynku kapitalistycznego. Przecież niemal każda 
dziedzina polskiej gospodarki — jak to dziś odczuwamy — zależna jest od 
importu z Zachodu. Potrzebny był tu raczej umiar i rozumna kalkulacja, 
a tej właśnie zabrakło u nas w ostatnich dziesięciu latach. Królowała prze- 
_ cież niefrasobliwość, wbrew przestrogom wielu mądrych ludzi. 

Przypomina to historyczny błąd popełniony przez Polskę po pierwszej 
wojnie światowej, gdy tak niemądrze związaliśmy się handlem z Niemcami 
weimarskimi, że wypowiedziana nam potem przez Niemcy wojna celna 
sparaliżowała wówczas jeszcze wątłą gospodarkę Rzeczypospolitej. „Ale nie 
jest celem tych refleksji dorzucać jeszcze jedną porcję recept, na te- 
mat obecnego polskiego kryzysu. I tak za dużo jest AU: aR> źnacho- 
rów, którzy to czynią, a za mało czynów. 


Natomiast można chyba konkludować, że rozmiar udkiclońych Polsce 
pożyczek z krajów kapitalistycznych dowiódł zaufania, jakim nasz kraj i je- 
go gospodarka cieszyły się na Zachodzie. I przy odpowiednim działaniu 
nasz obecny kryzys wcale nie oznacza, że zawiedziemy naszych licznych 
wierzycieli. Chodzi tylko właśnie o działanie, działanie we właściwy sposób. 


Ma rację autor artykułu w czechosłowackim tygodniku „Tvorba”, J. Li- 
pavsky, pisząc: „Polska z gospodarczego punktu widzenia nie znajduje się 
w sytuacji bez wyjścia... W rzeczywistości Rzeczpospolita nadal dysponuje 
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budzącym szaeunek nowoczesnym potencjalem przemyslowym; ma god- 
ną zazdrości bazę surowcową, olbrzymi kapitał swojej klasy robotniczej, 


Polska ma dość własnych 'sił twórczych i materialnych, aby z biegiem ' 


czasu wyjść z kryzysu. Dodajmy teź, że w staraniach tych nie jest sama. 
Ma przyjaciół, którzy wyświadczają jej pomoc, jak dowiodły tego nie- 
dawne rozmowy polskich przywódców z radzieckimi...”. A od tych rozmów 
na Krymie było z kolei wiele nowych dowodów, w jak szerokich ramach 
zamyka się radzieckie zrozumienie naszej sytuacji i udzielona nam ma- 
terialna pomoc ZSRR. 

Snuję te refleksje w śkiścii międzynarodowej odznaczającej się ostrym 
napięciem. Sekretarz stanu USA Alexander Haig straszy nas w zachod- 
nioniemieckim tygodniku „Stern” stwierdzeniem, że „ryzyko wojny nigdy 


"nie było tak wielkie, jak dziś”. Przy innej okazji wyrwało mu się powie-. 


dzenie. że „są rzeczy ważniejsze niż pokój”. Polityk na tak odpowie- 
dzialnym stanowisku powinien być bardziej powściągliwy w dobierantu 
słów. Zwłaszcza że mówił to przed amerykańskimi rozmowami z radzie- 
ckim mężem stanu Gromyko. O ile tamto straszenie opinii publicznej mu- 
siało budzić obawy, o tyle pierwsze radziecko-amerykańskie spótkania 
ożywiły nadzieje. że dialog wielkich został wreszcie nawiąząny. Co w koń- 
cu przeważy? , 

Ostrzegałem już w innym miejscu i przy innej okazji, że wyniki dyplo- 
matycznych spotkań należy oceniać bardzo ostrożnie. Wszak inicjują one 
zaledwie wymianę opinii. Od tego początkowego etapu droga do właści- 
wych rokowań. mających ustalać wspólne stanowisko i ewentualne spisa- 
nie tekstu porozumienia,' jest jeszcze daleka.-W końcu każde ważniejsze 
porozumienie wymaga ratyfikacji przez kompetentne organa ustawodaw- 
cze rozmawiających z sobą i negocjujących stron. To także proces długi. 

Odstraszającym przykładem niepewności takiego procesu uzgodnień 
musi być historia SALT 2. Prezydent Geraid Ford uzgodnił istotne punk- 
tv tego porozumienia we Władywostoku w długich dyskusiach z Levn1- 
dem 'Breżniewem. Kolejny amerykański prezydent rozważał ten tekst 
i jego klauzule ze swymi doradcami, aby dokument wreszcie podpisać 
na spotkaniu z pr zywódcą radzieckim w Wiedniu. Do ratyfikacji SALT 2 
przez Senat USA nie doszło, a trzeci z rzędu gospodarz PIRZEBO Domu 
w ogóle cały układ zakwestionował. 


«. 


Jak więc będzie biegła droga do politycznej mety, droga, t na jaką wkro- ' 


czyli weczasie bieżącej sesji ONZ ministrowie spraw zagranicznych ZSRR 
i USA? Nie podejmuję się tego przewidywać. Zwłaszcza że w tym samym 
czasie Stany Zjednoczone.zbroją się intensywniej, niż kiedykolwiek przed- 
tem Tworzą nowe bazy. Przynaglają do podobnych akcji sojuszników. 


Brzmi natomiast o wiele samodzielniej głos Europy Zachodniej. Mno- 
żą się manifestacje pokojowe szerokich mas ludności, ich instynkt i wizja 
są szczególnie poruszone rosnącym niebezpieczeństwem wojny atomowej, 
a także neutronowej, laserowej, biołogicznej i czym jeszcze straszą nau- 
kowcy. Coraz silniej brzmi także głos wielu naukowców i lekarzy, stwier- 
dzających m. in.. że nie ma środków zapobiegających skutkom rażenia 
promieniami — radiacją atomową. 
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Nawet jeśli ten obraz atomowej apokalipsy ńie przekonuje rządzących 
państwami polityków, to zaczynają się oni liczyć i muszą się liczyć z kosz-, 
tami nowoczesnych zbrojeń. Ten ostatni fakt wstrząsnął giełdami zachod- 
nimi po objawieniu prawdy o deficytach budżetu amerykańskiego. Jedni 
więc nie chcą ginąć w wojnie, której nikt wygrać nie może, inni znów nie 
zamierzają rujnować gospodarki swych krajów wydatkami nieprodukcyj- 
nymi, nie mającymi szans przyniesienia komukolwiek korzyści. 

Oczywiście maluję ten obraz w bardzo uproszczony sposób, jak naryso- 
wanie kształtu czegoś bardzo zawiłego wyłącznie kilkoma kreskami węgla. 
Zaistniała jednak w ostatnich miesiącach możliwość szerokich poczynań 
dyplomatycznych, bo choć wzmógło się napięcie między państwami, widać 
też w obozie zachodnim elementy zaniepokojenia spowodowanego wojow- 
niczym kursem polityki ANSYABNANIEJ: co prowadzi do tarć wewnątrz 
tego obozu. | 

Biorę więc pod rozwagę pierwszy wpadający mi w rękę wycinek z 
zachodnioniemieckiej gazety ,„Siiddeutsche Zeitung” (nr 180 z sierpnia br.): 
„Wszyscy (na Zachodzie) musimy sobie rozważyć odpowiedź na pytanie, 
jak zachować nasze bezpieczeństwo w obecnej dekadzie rosnących napięć. 
Łączy się z tym także zastanowienie się nad. zagrożoną obecnie jednością 
dzialania naszego sojuszu,"nad zagadnieniem zadań Paktu Atlantyckiego, 
nad współpracą z naszymi sąsiadami w zakresie obrony. A „SQ to wszyst” 
ko sprawy bądź zaniedbane, bądź odrzucane jako tabu...”. Piszący te 
słowa publicysta niemiecki myślał oczywiście kategoriami ryzyka, o któ- 
rym mówił cytowany przeze mnie generał Haig. 

'Czy wszakże podobne myśli nie powinny zaprzątać też uwagi polskiej, 
politycznie uświadomionej opinii publicznej? Szczególnie warte zastano- 
wienia jest pytanie, jak winna kształtować się postawa Polski w takim 
okresie? Co możemy wnieść w nasz własny sojusz, w obowiązujące nas po- 
wiązańia Układu Warszawskiego? Szczególnie w sytuacji, gdy nasz or- ' 
ganizm państwowy jest osłabiony nie tylko dramatycznym załamaniem 

gqspodarczym, lecz równocześnie politycznymi rozterkami wewnętrzny- 
mi o rozmiarach! nigdy przedtem nie spotykanych. Nie może bowiem 
starczyć stwierdzenie, że staliśmy się słabym ogniwem w łańcuchu sojusz- 
niczych powiązań, o którego sile nie decyduje wyłącznie ogniwo najmoc- 
niejsze, lecz także ogniwo najsłabsze. 

"Tylko przywrócenie wewnętrznej równowagi państwa, wzrost dyscypli- 
ny społecznej, przypomnienie sobie o geopolitycznym położeniu naszego 
kraju może nas zawrócić z manowców na właściwą drogę, jaka przystoi 
krajowi o tym ciężarze gatunkowym, jaki jeszcze niedawno posiadałiśmy 
w Europie i jeszcze mimo wszystko posiadamy. Winniśmy to sobie i naszym 
sojusznikom. Ich bezpieczeństwo zależy od tych samych czynników, jakie 
mają stanowić i stanowią strategiczno-polityczną obronę naszej własnej 
niepodległości. 

Nie wydziwiajmy wobec tego — jak robią to niektórzy — na głosy 
niepokoju dochodzące z bratnich nam państw socjalistycznych, ilekroć 
rozważają dzisiejszą sytuację Polski. Zwłaszcza że nasze wewnętrzne osła- 
bienie- polityczne idzie w parze z niedowładem ekonomicznym. Niewyko- 
nywanie przez Polskę jej zobowiązań z zakresu gospodarczej współpracy 
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z naszymi sojusznikami „hamuje już w sposób widoczny ich własne gospo- 
darcze poczynania. 

Jest wreszcie drugi element sytuacji europejskiej godny rozważenia. 
Zbieżność alarmów o rosnących napięciach, a nawet niebezpieczeństwach 
sytuacji międzynarodowej, z głosami świadczącymi o pogłębiającym się 
procesie nie tylko dążeń, ale i działań na rzecz przywrócenia odprężenia 
i szukania porozumień otwiera szerokie możliwości dla dyplomacji. Poza 
"wspomnianymi spotkaniami radziecko-amerykańskimi mamy już wiele in- 
nych takiego działania przykładów. Choćby starannie przez prasę odnoto- 
wywana aktywność Willy Brandta, tak ną gruncie niemieckim, jak i ogól-- 
noeuropejskim, czy też postawa przywódców brytyjskiej Partii Pracy, 
którzy nawiązali kontakty z Moskwą, i stanowisko zajęte przez znaczną 
część delegatów na zjeździe tej partii w Brighton. 

Tak jak bardzo życzyć należy wszystkim takim poczynaniom powodze- 
nia, tak również poważnie wypada się zastanowić, jak i w czym pomóc 
mogłaby polska dyplomacja. Wiemy, że usiłuje ona podtrzymać dotych- 
czas rozwijane stosunki. Podejmuje dialog na wszystkie aktualne tematy. 
Jest obecna na forum organizacji międzynarodowych. Jej siła przebicia 
musi być wszakże osłabiona tym, z czym państwu naszemu przychodzi 
się borykać, gdyż Polacy przestali już mówić jednym głosem, jakby zapo” 
minając o roli, jaką ich państwo jest w stanie odgrywać. Nie mówiąc już 
o tym, że przychodzenie do partnera ze swymi kłopotami, z potrzebą coraz 
nowych kredytów, z trudnościami zaopatrzenia nie może sprzyjać kon- 
struktywnemu, szerszemu, pożytecznemu Europie porozumieniu się. 

Tymczasem są tematy, przy omawianiu których głos nasz powinien 
brzmieć głośno, a nasze argumenty. się liczyć. Wiemy na przykład, jak po- 
ważnie, chociaż jeszcze bez konkluzji, dyskutuje się dziś w krajach nor- 
dyckich nad stworzeniem w tamtym regionie strefy bezatomowej. Zwłasz- 
cza że broń atomowa faktycznie nie jest tam ani produkowana, ani © 
składowana. Koncepcja nie jest wcale nowa. Jej rodowód wywodzi się 
z czasów, kiedy Polska lansowała własny plan strefy rozrzedzonych zbro- 
jeń w RFN, NRD, Czechosłowacji i Polsce. 

Skandy nawską strefę bezatomową zaproponował prezydent Finlandii 
Urho Kekkonen, mąż stanu o wyjątkowym, wielkim autorytecie. Mó- 
wiono o nim często jako o przywódcy, który zasłużył sobie na większy 
kraj niż jego rodzinna Finlandia. W tamtych zresztą latach — znowu po- 
wołując się w ONZ na polski wzór — szwedzki minister spraw zagra- 
nicznych Unden zaczął propagować własną koncepcję stworzenia klubu 
państw wyrzekających się broni atomowej. Dialog w tych sprawach był 
prowadzony z Polską dyskretnie, bez większego rozgłosu, ale konsekwent- 
nie i konstruktywnie. Stanęło wtedy na tym, że o skandynawskiej stre- 
fie bezatomowej będzie można mówić otwarcie dopiero wówczas, gdy 
uda się zrealizować, a przynajmniej uprawdopodobnić urzeczywistnienie 
polskiej idei w Europie Środkowej. 

Nie doszło do tego. Po latach, analizując nasze ówczesne poczynania, 
wypada zastanowić się, jak inaczej wyglądałby świat i przede wszystkim 
Europa, gayby polski plan (powtarzam, że skonsultowany i poparty przez 
naszych socjalistycznych przyjaciół) został wprowadzony w życie. Jak 
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spokojniej byłoby na starym kontynencie, gdyby dokument z Helsinek był 
przez wszystkich respektowany, a nie wykorzystywany do antysocjali- 
stycznych i antyredzieckich wypadów. = 

Że zaś — jak mówią Anglicy — nie należy płakać nad rozlanym mle- 
kiem, oddajmy się raczej innej myśli, mianowicie, ile z doświadczeń po- 
lityki zagranicznej ma nadal do przekazywania dyplomacja Rzeczypospoli- 
tej, tego drugiego po Związku Radzieckim największego sojusżnika za- 
rowno w Ukiadzie Warszawskim, jak i w RWPG. Na pewno jest do pctze- 
kauzywania bardzo wiele. Jeśli tylko wiadome będzie, że Polska wydoby- 
wa się już z obecnego kryzysu. 3 i 

Powojenny układ sił w Europie przebiegał jakby pasmem trzęsień zie+' 
mi. Dopiera w 1975 r. układ z Helsinek, słusznie zwany Wielką Kartą Po- 
koju, doprowadził do uznania istniejącego po wojnie status quo, z czym 
jednak — jak już stwierdziliśmy — nie wszystkie 'w Europie ,i _Pół- 
nocnej Ameryce kręgi polityczne i nie wszystkie rządy zechciały się 
pogodzić. Nie brak więc ośrodków zagranicznych, nawet oficjalnych, któ” 
rym na rękę jest zamęt obezwładniający Polskę. Jedni uważają, że osła- 
bia to cały oboz socjalistyczny i kompro:niluje idee postępu w reszcie 
świata. Są i tacy, ktorzy liczą na zupełne obalenie w Polsce ustroju socja- 
lstycznego i wdaurcie się ze swymi wpływami w rejon dla nich od 1944 r. 
niedostępny. Wreszcie w niektórych kancelariach rządowych myśli się 
tylko nad takimi akcjami, które mogłyby szkodzić Związkowi Radzieckie- 
mu i dowodzić słabości mocarstwa socjalistycznego; dla nich sprawa pol- 
ska jest tylko narzędziem intrygi. 

Trudno jest poprawnie oceniać bieg międzypaństwowych stosunków, 
jeśli się nie zna, lub naiwnie nie bierze pod uwagę działalności różnora- 
„kich tajnych służb oraz ich destrukcyjnych i destabiiizujących akcji. Roz- 
szylrowanie zamachu na postępowy rząd prezydenta Allende w Chile 
dostarczyło już nadto wiele dowodowego w tej sprawie materiału. Zapo- 
mina się o tym; przywiązuje zbyt często wagę wyłącznie do gołosłownych, 
oficjalnych acklaracii czy wyjaśnień. i 

Diatego trudno mi odrzucić obawę, że i polskie zdarzenia wykorzysty= 
wane są przez tych, którym nie dobro naszego kraju leży na sercu. 

"Część zainteresowań rozwojem wypadków w Polsce w krajach Europy 
Zachodniej kieruje się niewątpliwie intencjami nam życzliwymi. Nie brak 
takich, którzy reformom polskim życzą powodzenia w nadziei, że stworzymy 
wzór do naśladowania przez wszystkie siły postępowe na Zachodzie. In- 
nym zależy na szybkiej normalizacji w naszym kraju, aby przywrócić za- 
chwianą dziś rownowasgę między Wschodem i Zachodem i ukrócić niepo- 
kojące opinię publiczną Europy spekulacje: co to jeszcze stać się może w 
Polsce? . 

Ale poważna część europejskich rządów kieruje się też kryteriami czy-- 
" sto ekonomicznymi. Kryzys polski. zbiegł się z okresem znacznych trosk 
finansowo-gospodarczych nawet najzamożniejszych państw europejskich. 
Jednym ze szutków stdło się skurczenie — m.in. z winy polskich błędów w 
gospodarowaniu — rynku socjalistycznego. Z drugiej strony przy ciągle je- 
szcze nieopanowanym kryzysie energetycznym Zachodu brak dostaw pol- 
skiego węgla dramatyzuje jeszcze bardziej sytuację. 

|. 
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Niech nikt nie lekceważy znamiennego apelu kanclerza Austrii do pa 
skich górników o zwiększenie wydobycia węgla potrzebnego temu dobrze 
zorganizowanemu i prosperującemu państwu, nam zresztą życzliwemu. 
Bruno Kreisky nie zwykł rzucać słów na wiatr. Nam zaś wypada liczyć się 
z tym, że jeśli raz stracimy źródła zbytu dla naszych surowców, będzie 
bardzo ciężko — o ile w ogóle będzie to możliwe — je odzyskać. Nię wolno 
również zapominać, że osłabienie — z jakich by to nie było przyczyn 
— dotychczasowej pozycji Polski w Europie może, a nawet musi odbić 
się utratą przez nas wpływów na innych kontynentach, tam, gdzie nauczo- 
no się szanować nasz kraj, jego dotychczasewą politykę i bezsprzeczny 
dorobek. ? | 

Wszystko to zaś zależy od każdego z nas. I jest to odpowiedzialność, 
jaką udźwignąć musimy. Nie żyjemy na izolowanej od świata wyspie. 
Miejsce nasze jest w samym środku Europy i na jednej z czołowych pozy= 
cji wśród kinjów mających dowieść znaczenia socjalizmu. 


RECENZJE 


LESZEK KRZEMIEŃ: Czas wojny. 
KiW, Warszawa 1980, str. 337. 


Książka Leszka Krzemienia pod tytu- 
łem Czas wojny zasługuje na uważne, a 
zarazem ciepłe odnotowanie. 

Jest to w pewnym sensie kontynuacja 
Kropli w potoku, wydanej w 1961 r. 
przez „Iskry” i obecnie oczekującej 
wznowienia. W pierwszej książce au- 
tor zawarł swe wspomnienia z okresu 
międzywojennego, w obecnej opisał e- 
popeję rodzenia się polskich ludowych 
sił zbrojnych w latach drugiej wojny 
światowej. 

Leszek Krzemień, generał brygady w 
stanie spoczynku, posiada za sobą boga- 
tą przeszłgść działacza rewolucyjnej le- 
wicy. Urodzony w 1905 r., już w wieky 
lat szesnastu wstąpił do Związku Mtło- 
dzieży Komunistycznej, a następnie do 
KPP. Pełnił w jej szeregach odpowie- 
dzialne funkcje. Za działalność swą 
przebywał około dziewięciu lat w wię- 
zieniach. Po wybuchu wojny znalaziszy 
się na emigracji w ZSRR, podobnie jak 
wielu komunfstów, rzucił się w wir or- 

„ganizowania zrębów ludowego Wojska 
Polskiego. Jako oficer polityczny pias- 
tował szereg odpowiedzialnych funkcji 
dowódczych. 


Książka, jak wspomniałem, poświęco- | 


na jest głównie opisowi tej wojennej 
epopei. Lecz zawiera też obszerny 
wstęp czy wprowadzenie, w którym 
autor opisuje w syntetycznym skrócie 
swą działalność w końcowych latach 
Polski międzywojennej. 

Niemal z każdej stronicy książki bije 
pasja, niezmordowany zapał, jaki cecho- 
wał polskich komunistów zarówno w 


— 


latach walki przeciw burżuazyjnemu 
wyzyskowi, o sprawiedliwą społecznie 
Polskę, jak też w okresie zmagań zbroj- 
nych z hitlerowskim faszyzmem. Jest 
to więc, można powiedzieć, dokument 
historycznej prawdy o pokoleniach pol* 
Skich rewolucjonistów. Prawdy — gdyz 
autor, oddając należne bohaterstwu i 
samozaparciu komunistów, stara się ró- 
wnocześnie dokonać krytycznej analizy 
opisywanego okresu, pokazuje również 
otwarcie błędy i potknięcia, jakie towa- 
rzyszyły naszemu ruchowi w różnych e- 
tapach jego walki. Błędy te, choć nie- 
kiedy bardzo poważne, nie przysłaniają 
wszakże, bo przysłonić nie mogą, wiel- 
kiego historycznego dorobku sił polskiej 
lewicy. | 

I na tym polega jeden z głównych 
walorów książki Leszka Krzemienia w 
dobie obecnej, jej ważna, aktualna wy» 
mowa. Na tle bowiem ogólniejszych 
zjawisk, zachodzących w naszym kraju, 
obserwujemy * nasilające się tendencje 
do pomniejszania czy czniekształcania 
wkładu KPP i sił polskiej lewicy jako 
całości w dzieło walki o sprawiedli- 
wą. ludową Polskę oraz o jej wyzwole- 


nie, jej niepodległy byt. 


W tym miejscu nie chcę być źle zro- 
zumiany Procesy, zmierzające do u- 
kazania pełnej prawdy o innych ru- 
chach społeczno-politycznych w Polsce, 
do likwidacji różnych uproszczonych 
schematów i przemilczeń, które aecho” 
wały niestety w dużej mierze naszą na- 
ukę o historii współczesnej — uważam 
za słuszne i aprobuję. Chodzi tu zwła- 
szcza © ukazanie heroizmu walczących 
w latach okupacji bojowników Armii 
Krajowej, chodzi też o przewartościo- 
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wanie pewnych ocen dotyczących PPS 
i innych nurtów występujących w IT 
Rzeczypospolitej. Konieczne są jednak 
dwa zastrzeżenia. | 


Po pierwsze: należy się przeciwsta- 


wiać mającym ostatnio jakże często 


miejsce — zabarwionym nacjonalizmem . 


— próbom ponownego gloryfikowania 
polityków polskiej burżuazji, zwłaszcza 
z ugrupowania sanacji. A przecież nie 
ulega wątpliwości. że polityka tego obo- 
zu skierowana była przeciw siłom po- 
stępu, w jednoznacznym interesie bur- 
żuazji, że doprowadziła ona do likwi- 
dacji wielu swobód demokratycznych | 
że jej antyradzieckość, a zarazem kurs 
na zbliżenie z hitlerowskimi Niemcami 
były jedną 2 przesłanek klęski wrze- 
sniowej. Z , 

I po drugie: oczyszczanie historii Z 
fałszów czy niedomówień, dotyczących 
różnych ruchów społecznych Potski, nie 
może się. dokonywać kosztem pomniej” 
szania czy nawet przemilczania wiel- 
kiego wkładu polskiego ruchu rewolu- 
cyjnego w dzieje współczesne naszej 
ojczyzny. 

Po tej dygresji pragnę przystąpić do 
szerszego omówienia istotnych cech 
książki L. Krzemienia.. j 

Opisując w cześci wstępnej swój po- 
byt w więzieniu w Rawiczu (o którego 
mury i niżej podpisany. się otarł) autor 
uwypukla tragedię przeżywaną przez 
polskich rewolucjonistów z powodu roz- 
wiązania KPP przez Komintern, wstrząs 


4 


psychicźny spowodowany tą decyzją, 


głęboką rozterkę i wahania. Krze- 
mień ukazuje przy tym dwie postawy, 
które ujawniły się w tej. sprawie. 
Jedną. którą reprezentował również au- 
tor. przyjmującą z bólem. ale i z zaufa- 
niem do Kominternu tę uchwałę. I dru- 
gą. którą zajęli Marceli, Nowotko, Ma- 
Stian Buczek i inni więźniawie, nace- 
chowaną sceptycyzmem co do słuszności 
postanowienia i ograniczającą się do 
podporządkowania się mu w imię dys- 
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cybliny partyjnej. Autor krytykuje tę 


swoją ówczesną pozycję jako niesłusz- 


ną, sekciarską. Takie szczere przewa” 
tościowanie niektórych błędnych po- 
staw, zajmowanych w przeszłości przez 
ruch komiinistyczny, znajdujemy w 
książce Krzemienia również w odnie- 
sieniu do innych spraw — i to jest także 


jedón z jej walorów. | 


We wspomnianym wstępie zawierają 
się zarysowane żywo. ciepło, lecz praw- 
dziwie sylwetki Bolesława Bieruta (z 
którym autor dzielił celę), Marcelego 
Nowotki, Mariana Buczka ti innych. 
Znajdujemy też odbicie atmostery bojo- 
wości, a zarazem swoistej pogody ducha 
i gorliwego pędu do samokształcenia, 
które cechowały rewolucjonistów. mi- 
mo jakże surowych warunków więzien- 
nego życia. a 

Na kartach książki czytelnik odnaj- 
dzie nacechowany. bólem opis klęski 
wrześniowej, a także daremnych prób 
komunistów włączenią się w szeregi ar- 
mii w celu walki z wrogiem. 


Wspominając lata 1939-1941, które 
autor spędził na terenach przyłączonych 
po 17 września 1939 r. do ZSRR, stara 
się on ukazać splot sprzeczności narodo- 
wościowych 1 klasowych, a zarazem 
splot wielu szlachetnych porywów z li- 
cznymi zjawiskami negatywnymi, które 
| trudny, przejściowy 
okres na owych ziemiach. 


Wybucha wojna radziecko”niemiecka 


'w czerwcu 1941 r. Autor, podobnie jak 


wielu działaczy, udaje się wraz z żoną 
i malutkim dzieckiem na emigrację 
w głąb ZSRR. W książce swej opisuje 
on sugestywnie ciężkie przeżycia, zwią- 
zane z tułaczką, o głodzie i chłodzie, lecz 
zarazem wielki hart ludzi radzieckich, 
ich zdyscyplinowanie zarówno na fron- 
cie. jak na tyłach, ich wiarę w zwycię- 
stwo. Ukazuje dobrze zorganizowaną, 
mimo rozprzężenia wojennego, ewaku- 
ację całych zakładów, ich uruchamia- 


| 


nie za Uralem, kobiety pracujące na 
czterdziestostopniowym mrozie w za- 
stępstwie swych walczących z najeźdź- 
cą mężów. Jest to obraz głęboko praw- 


dziwy, znam go dobrze z własnych ptze- 


żyć. | "6 | 

Autor opisuje równocześnie różbaci 
i bezradność swoją t wielu swych pols- 
k.ch . współtowarzyszy z. powodu  ko- 
nieczności siedzenia na tyłach w mo- 
 mencie, gdy ważą się. losy również ich 
ojczyzny. Do armii Andersa ludzi z 
komunistyczną przeszłością nie brano; 
zresztą armia ta niedługo miała wywę” 
drować na Środkowy Wschód. Nie 
przyjmowano również w zasadzie Pola- 
. ków do Armii Czerwonej. Krzemień sle 
listy do władz Kominternu, domagając 
się możliwości walczenia na froncie. 


Jest. wiosna 1843 roku. Do dalekiego 
Ałtajskiego Kraju docierają pierwsze 
numery Wołnej Polski, organu, ZPP, 
wieszczącego rychłe utworzen:e. póls- 
kich sił zbrojnych. Wreszcie zapąda 
decyzja o powołaniu do życia I Dywizji 
im. Tadeusza Kościuszki, Autor, podab- 
nie jak tysiące Polaków rozsianych po 
Kraju Rad, ciągnie do Sielce. Obejmuje 
wkrótce stanowisko zastępcy dowódcy 
dywizjonu, a następnie Brygady Pan- 
cernej im. Bohaterów Westerplatte.: 


O heroicznych dniach „Republiki Sie- 
leckiej” napisano już wiele tomow. 
Książka Krzemienia stanowi wszakże 
bardzo żywy, bezpośredni zapis przeżyć 
Polaków, którzy odzyskali godność, stali 
się żołnierzami, szykowali się. do boju. 


Pamiętam Leszka Krzemienia z róż- 


nych odpraw zwoływanych przez gen. 
Berlinga czy mjr Sokorskiego. Biły z 
niego młodzieńczy zapał, energia, Nie- 
cierpliwość. Takie. tony odnajduje się i 
na stronicach książki. Autor opisuje 
prawdziwy, wielki trud oficerów polity- 
cznych w dziele przekształcania dusz 
żołnierskich, pokonywania '_ licznych 
uprzedzeń i przesądów, formowanie 
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świadomości żołnierza patrioty-dęmo- 
kraty, pragnącego się bić za wolność 
ojczyzny i zarązem za jej nowy kształt 
ustrojowy. „Pokazuje liczne, piękne po- 
stacie bohaterów owych dni — Mieczy- 
sława Kalinowskiego, Lucjana Szenwa|- 
da, Juliana Tokarskiego i innych. Przy” 
pomina, iż w doborze oficerów politycz- 
no-wychowawczych stosowano bardzo 
szerokie kryteria frontu narodowego. 
Oprócz komunistów, stanowiących trzon 
tej kadry, znaleźli się tam byli Wici- 
-owcy, ludowcy, PPS-owcy, TUR-owcy, 
nawet członkowie sanacyjnego Legionu 
Młodych czy Strzelca. Atmosfera pa- 
tr.otycznego ervwu umożliwiała szyb- 
kie tworzenie się wspólnego języka m.ę- 
dzy ludźmi znajdującymi się do aiedaw- 
na na przeciwległych biegunach. 


W książce naświetlony jest również 
cekawy problem of:cerów radzieckien 
—- Polaków względnie Rosjan — pełnią” 
cych funkcje dowódcze lub instruktors- 
kie, z braku posiadania przez nas wła- 
snych kadr luniowców, którzy odeszli 
wTaż z generałem Andersem. Ukazany 
jest nie pozbawiony niekiedy trudności 
proces przyswajania sobie przez tych 
ludzi, wrośniętych dotąd w rzeczy wi- 
stość radziecką — naszej specyfiki Da- 
rodowej. Cieplo maluje autor postać 
swego dowódcy generała Mierzycana, 
przypomi.nającego swym charakterem 
Sienkiewiczowskiego Kmicica. Plastycz- 
nie tysują się. również postacie gene- 
rałów Popławskiego, Kieniewicza, Pół- 
turzyckiego, Bewziuka, Rorczyca i in- 
nych, którzy odegrać mieli wkrótce 
ważną celę w formowaniu ludowego 
Wojska Polskiego, a także w stworzeniu 
polskiej, młodej kadry dowódców, ma- 
jących ich zastąpić. Znajdujemy też cie- 
kawe fragmenty z działalności generała 
— górnika Aleksandra Zawadzkiego, le- 
zendarnego Karola Świerczewskiego 
— Waltera i gen. Leona Bukojemskiego, 
przedwojennego oficera, dowódcy Bry- 
gady Artylerii im. Bema, którego Krze- 
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mień był również przez pewien czas za> 
stępcą. 

Książka ukazuje ciekawą dyskusję. ja- 
ka toczyła się w aktywie oficerów po- 
litycznych wokół tzw. Tez nr 1, nr 2 
i nr 3, dotyczących przyszłego kształtu 
ustrojowego Polski oraz rolę, jaką ode- 
grał wybitny teoretyk Alfred Lampe w 
sformułowaniu ostatniej, 3-ciej, naj- 
bardziej dojrzałej wersji tych tez. 

Latem 1944 Leszek Krzemień został 
odwołany do Moaskwy. Przeżywał on 
dość boleśnie ową decyzję, gdyż właś- 
nie jego brygada wyruszała na front. 
Upatrywał przyczyn w zbyt śmiałym 
stosowaniu zasad frontu narodowego w 
doborze kadr oficerskich, świadom, że 
— jak pisze — tworzono nie dywizje 
komunistyczne, lecz armię wszystkich 
Polaków. Autor objął stanowisko kie- 
rownika Wydziału Wojskowego ZPP 
(notabene — przejął je z moich rąk, gdy 
ja wracałem na front). 

W książce zawiera się zapis bardzo 
ciekawej rozmowy, jaką autor przepro- 
wadził w owym czasie z Wandą Wasi- 
łewską. Rozważała ona m.in. problem 
czy nastawienie polskich komunistów w 
ZSRR na front narodowy w wyzwolonej 
Polsce to taktyka, czy długofalowa per- 
spektywa — opowiadając się zdecydo- 
wanie za drugą alternatywą. Wasilew” 
ska, która cieszyła się ogromnym zau- 
faniem Józefa Stalina, opowiadała o je- 
go stosunku do sprawy polskiej, pod- 
kreślając zwłaszcza jego dalekowzrocz= 
ność w kwestii rozwoju stosunków pol- 
sko-radzieckich. 


JAN SOBCZAK: Współpraca SDKPIL 
z SDPRR 1893—1907. Geneza zjedno- 
czenia i stanowisko SDKPiL wewnątrz 
SDPRR. KiW, Warszawa 1980, str. 752. 
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W końcowej części książki autor opi- 
suje bogatą działalność Związku Patrio- 
tów Polskich zarówno w kierowanej 
przezeń wojskowej dziedzinie, jak w 
kształtowaniu polskiego szkolnictwa na 
ziemiach radzieckich i w opiece nad 
obywatelami polskimi. 

Jako kierownik Wydziału Wojskowe- 
go ZPP L. Krzem.eń spotkał się w Wil- 
nie z ukrywającym się w podziemiu 
dowództwem oddziałów AK. Zapropo- 
nował on likwidację nielegalnej orga- 
nizacji, ujawnienie się i wcielenie do 
tworzącego się Wojska -. Polskiego. 
Przedstawiciele AK propozycję odrzu- 
cili, lecz twierdzili, że nie walczą z 
armią radz.ecką, gdyż to pomagałoby 
Niemcom. Autor podkreśla, iż był 
wstrząśnięty tą rozmową, tragicznym 
splątaniem losów owych Polaków, któ” 
rzy w czasie okupacji walczyli mężnie 
przeciw Niemcom, później zaś w wyni- 
ku  zaślepienia antykomunistycznego 
znaleźli się w ślepym zaułku.... 


4 

Książka Czas wojny napisana fest 
prostym językiem, żywo i barwnie. Au- 
tor jej posiada niewątpliwy dar narra- 
cji. Zapoznaje ona czytelnika z ważki- 
mi wydarzeniami i z wieloma ciekawy- 
mi ludźmi. Poszerza w ten sposób na- 
szą wiedzę o opisywanych okresach. Sta- 


nowi cenny przyczynek do historii dzie- 
jów najnowszych. . 


MARIAN NASZKOWSKI 


* Dzieje polskiej 4 rosyjskiej socjalde- 
mokracji oraz ich wzajemnych stosune 
ków mają już bogate piśmiennictwo. 
Pierwsze prace historyczne na ten te- 


mat ukaząły się jeszcze w czasie ist- 
nienia obu partii, zaś szersze badania 
podjęli historycy komuniści w latach 
dwudziestych. Nowy etap w badaniu 
historii SDKPiL i jej współpracy z ro- 
syjską socjaldemokracją rozpoczął się 
w połowie lat pięćdziesiątych. Ukazało 
się już wiele monografii, artykułów. 
edycji źródłow$ch; w których znalazły 


oświetlenie — w węższym lub szerszym —. 


zakresie chronologicznym lub tematyct- 
nym — podstawowa faktografia, głów- 
ne kierunki rozwoju ideologicznego, do- 
rohek teoretyczny przywódców, przeja- 
wy i formy działalności oraż inne za- 
gadnienią. Istnieją jednak ciągle „białe 
plamy” w historiografii SDKPiL, na co 
złożyło się wiele przyczyn. Paradoksem 
może się dziś wydać brak syntezy dzie- 
jów polskiej socjaldamokracji, która 
odegrała tak wielką rolę w procesie 
kształtowania się polskiego rewolucy j- 
nego ruchu robotniczego. Nie zostały 
jeszcze- opracowane dogłębnie wszyst 
kie etapy jej historii. Wiadomo, że jed- 
ną z właściwych dróg do naukowej Syn- 
tezy dziejów SDKPiL jest opracowanie 
całościowych monografii jej na jważniej- 
szych organizacji regionalnych, np. war- 
sząwskiej, łódzkiej, zagłębiowskiej. 
Brak prac omawiających tak istotne za- 
gadnienia, jak recepcja programu par- 
tiii mechanizmy jej funkcjonowania, 
skład społeczny i narodowościowy, jej 
stosunki z innymi partiami. Stwierdzić 
wypada, że w ostatnich latach zazna- 
czył się pewien postęp w badóniach 
nad tymi zagadnięniami. 

Dziejami SDKPiL zajmuje się dziś 
niewielu historyków, a wśród nich ma 
swoje miejsce z poważnym dorobkiem 
Jań Sobczak. Głównym przedmiotem 
jego zainteresowań badawczych od oko- 
ło dwudziestu pięciu lat pozostają hi- 
storia SDKPiL i SDPRR oraz polsko- 
*rosyjskich kontaktów rewolucyjnych. 
Rezultaty swoich badań przedstawił w 
kiłku interesujących książkach poświę.- 
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conych kontaktom W.I. Lenina z pol- 
skim ruchem robotniczym, biografii 
F. Dzierżyńskiego, Rewólucji Paździer- 
nikowej 1917 r.; kilkudziesięciu arty- 
kułach monograficznych i biograficz- 
nych w języku polskim i rosyjskim; 
kilku redagowanych przez niego wy- 
dawnictwach: encyklopedycznym, pa> ' 
miętnikarskich i źródłowych oraz w li- 
cznych artykułach popularnonaukowych' 
w czascpismach społeczno-politycznych 
i prasie codziennej. 

Omawiana rozprawą stanowi podsu- 
"mowanie dociekań badawczych, ustaleń 
faktegraficznych i wniosków J. Sobcza-- 
ka z problematyki wzajemnych stosun* 
ków polskiej i rosyjskiej socjaldemo- 
kracji w okresie do 1907 r. O wzrasta 
jącym zainteresowaniu ową tematyką 


, świadczy fakt, iż w ostatnich latach Do> 


święcili jej swe monografie historycy 
radzięccy (R. Jermołajewa, A. Manu. 


"siewicz), zachodnioniemiecki (G.W. Stro- 


bel) oraz polski (W. Najdus). Książka 
W. Najdys jest najbardziej konkuren- 
cyjna dla'studium J. Sobczaka, co przy= 
znaje on sam we wstępie, zarówno te 
względu na sam tytuł, jak i identyczny 
zakres chronologiczny. Obie rozprawy 
różniąc się jednak nie tylko bazą źró- 
dłową, ale i ujęciem głównego tematu 
oraz konstrukcją, niekiedy ocenami 
i wnioskami, uzupełniają się bardzo do- 
brze. W. Najdus więcej uwagi poświę- 
ca problemom współdziałania sekcji za- 
granicznych SDKPiL oraz SDPRR UCZU- 
lona na rozbieżności wynikające mię* 
dzy obydwiema partiami. J. Sobczak na- 
tomiast kładzie nacisk na poszukiwanie 
podobieństw i zbieżności w większym 
stopniu koncentrując uwagę na organi= 
zacji krajowej SDKPiL, 


Recenzowana praca jest oparta na 
rozległej bazie źródłowej w postaci róż- 
norodnych materiałów archiwalnych, 
prasy, wspomnień i bardzo bogatej Ii- 
teraturze. Konstrukcja monografii jest 
moim zdaniem trafna. Składa się ona 


Pó 
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ze wstępu zawierającego m. in. prze- 


gląd stanu badań, pięciu rozdziałów w 


układzie chronologicznym, zakończenia, 
wykazu skrótów oraz indeksów. W 
książce tak obszernej indeksy (nazwisk 
i pseudonimów, organizacji i kierunków 
ideowych, nazw geograficznych i prasy) 
są niezbędne i wielce przydatne, szko- 
da jednak, że ze względów objętościo- 
wych zrezygnowano z zamieszczenia bi- 
bliografii.  . | 


Cezury początkowa i końcowa pracy 
są trafne i obejmują okres od pow- 
stania polskiej socjaldemokracji, na- 
stępnie rosyjskiej, dalej ukształtowanie 
się ich oblicza ideowo"politycznego, 
wreszcie etap ich masowego rozwoju do 
upadku rewolucji 1905—1907. ć 


Punkt wyjścia dla rozważań autora 
w pierwszym rozdziale stanowią obiek- 
tywne przesłanki 
nego współdziałania proletariatu pol- 
skiego i rosyjskiego w wielonarodowo- 
ściowym państwie carskim końca XIX 
stulecia. Została tu także przedstawio- 
na kwestia powstania SDKP i jej za- 
łożeń ideowo-programowych ze szcze- 
gólnym uwzględnieniem w nich inter- 
nacjonalizmu jako fundamentalnej za- 
sady. Internacjonalizm tkwiący u gene- 
zy partii wyrażał się w jej normach or 
ganizacyjnych, składzie oraz w uzna- 
niu zasady Ścisłej wspórpracy z ruchem 
robotniczym całego państwa rosyjskie- 
go w walce o obalenie caratu, demokra- 
tyzację życia społeczno-politycznego ja- 
ko przesłanki dalszej walki o stanowje- 
nie dyktatury proletariatu. Omawia tu 
autor stanowisko polskiej socjaldemo- 
kracji w kwestii narodowej, jej walkę 
z przejawami nacjonalizmu w ruchu ro- 
botniczym, w tym m. in. stosunki z PPS. 


Socjaldemokraci polscy już w pierw- 
szej połowie lat 90 XIX w., kiedy ro- 
syjski ruch robotniczy był daleki od 
masowego, przenikliwie dostrzegali doj- 
rzewanie przesłanek nieuchronnego 
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internacjonalistycz- 


procesu rewolucyjnego w Rosji. Nie 
przeszkodziło im to przez całe dziezsię- 
ciolecie wyrażać poglodu, że polski ruch 
socjalistyczny, wcześniejszy historycz” 
nie aniżeli rosyjski, jest od niego do)- 
rzalszy i lepiej rozwinięty. Odstąpiła 
SDKPiL od owej oceny dopiero w 1903r. 
wobec wyrównywania się poziomu ro- 
syjsk.ego ij polskiego ruchu robotnicze- 
go, a następnie szybszego rozwoju tego 
pierwszego. Wzrost sity I znaczenia ro- 
syjskiego ruchu socjalistycznego zauwa- 


„sta wówczas i PPS, klóradotąd go nie 


 burg, Leona 


Ej 


przy 


doceniaia. Polscy socja!ldemokraci sta- 
rali się zasadę solidarności i współpra- 
cy z rosyjskim ruchem robotn.czym re- 
alizować w praktyce nawiązując bez- 
pośrednie kontakty z rosyjszimi socja|l- 
demokratanyu, ale na pcczętku nie unik- 
nięto błędów i trudności. Interesująco 
pisze autor nie tylko o kontoktach Ce- 
zaryny Wojnarowskiej, Róży. Luksem* 
Josichesa z Jerzym Ple- 
chanowem, Wierą Zasulicz ij związxach 
pomiędzy innymi wybitnymi działacza- 
mi, ale także o współpracy socjaldemo- 
kratów polskich i rosyjskich w Króle- 
stwie Polskim w zakresie przerzutów 
przez granicę bhteratury rewoałucyjnej 
i w jej kolportażu. Zwraca uwagę na 
zjawisko wzajemnego oddziaływania 
polskiego i rosyjskiego ruchu robotni- 
czego na kształtowanie się koncepcji 
programowych i taktycznych, form pra- 
cy organizacyjnej 1 propacandowej, 
czym początkowo większy był 
wpływ polskiego ruchu socjalistyczne- 
go na rosyjski, a qd końca lat 90 KIX w. 
relacje te zaczęły ulegać zmianie. Znaje 
dujemy w pracy wiele przykładów u- 
działu polskich robotników i studentów 
w ruchu  socjaldemokratycznym w 
rdzennej Rosji i guberniach nadbałtyc- 
kich, na Białorusi, Ukrainie, m. in. 
o współpracy polskich, rosyjskich i u- 
kraińnskich socjaldemokratów w Kijo- 
wie, o wpływie polskich robotników na 
rozwój świadomości robotników rosyj)” 


; 


skich. Mało znane są, a przy tym bar= 
dzo ciekawe, przejawy serdecznych kon= 
taktów polskich i rosyjskich socjalde- 
mokratów w celach więziennych i na 
syberyjskim zesłaniu. 

Osobną kartę w tym współdziałaniu 
stanowiły kontakty W.I. Lenina z pul- 
skim ruchem rewolucyjnym. '.Poświęcił 
im J. Sobczak wiele miejsca pisząc fra- 
pująco o pierwszych zetknięciach Le- 


nina z problematyką polską i Polakami - 


w latach 90 XIX w., o jego szerszych 
kontaktach na zesłaniu syberyjskim 2 
przedstawjcielami różnych pokoleń i od- 
łamów polskiego ruchu robotniczego — 
Wielkiego Proletariatu, PPS a zwłasz- 
cza SDKP. Lenin zapoznał się w owych 
latach z dorobkiem polskiej myśli so- 
cjalistycznej i rozbieżnościami ideowo- 
-programowymi między SDKP i PPS 


opowiadając się po stronie nurtu re- 


wolucyjnego w polskim ruchu robotni* 
czym. Autor dowodzi, że wbrew twier- 


dzenióm dotychczasowej historiografii . 


poglądy Lenina na sprawy polskie u- 
kształtowały się nieco wcześniej, bo już 
u schyłku XIX w. 


Pisze także J. Sobczak o dążeniu ro- 
syjskich organizacji socjaldemokratycz- 
nych do zadzierzgnięcia rewolucyjnego 
sojuszu proletariatu rosyjskiego z klasą 
robotniczą Królestwa Polskiego i pol- 
ską socjaldemokracją. Było to dla nich 
jednym z ważnych elementów długo- 
falowego zadania, walki o internacjo- 
nalistyczne zespolenie proletariatu i na- 
rodowości całej Rosji oraz o utworze- 
nie ogólnorosyjskiej socjaldemokraty- 
cznej partii robotniczej. W pracy znaj- 
dujemy interesujące fragmenty o sto- 
sunku I Zjazdu SDPRR (1898) do prole* 


tariatu polskiego i uznaniu przezeń pra- 


wa każdego narodu do samookreślenia 
oraz o mało znanej Grupie Robotnicze- 
go Sztandaru — związanej z PPS — 
rozłamowej rosyjskiej organizacji so- 
cjaldemokratycznej istniejącej na prze- 
łomie XIX i XX w. 


Recenzje 


Kolejny etap rewolucyjnej współpra- 
cy polskich i rosyjskich socjaldemokra- 
tów nastąpił w latach 1902—1903, kiedy 
podjęto pierwsze rokowania zjednocze- 
niowe. Autor zwraca uwagę na szcze- 
gólną rolę w procesie zbliżenia leni- 
nowskiej „Iskry”, wskazuje na zainte- 
resowan.e ze strony przywódców 
SDKPiL gazetą i jej programem. Kon- 
takty z „Iskrą” i Leninem utrzymywali 
też działacze PPS, lecz ich stosunek wo- 
bec platformy programowej iskrowców 
nie był zbyt przychylny.'Ideowa więź 


,„Iskry” z SDKPiL wyrażała się %w soli” 


darnej ich walce z rewizjonizmem i re- 
formizmem na forum międzynarodowe- 
go ruchu robotniczego w obronie zasad 
rewolucyjnego marksizmu, we wspól- 
nym zwalczaniu separatyzmu Bundu. 


Wśród pierwszych prób określenia or- 
ganizacyjnych form zjednoczenia z 
SDPRR była federalistyczna koncepcja 
wysunięta przez jednego z przywódców 
polskiej socjaldemokracji Stanisława 
Trusiewicza-Zalewskiego. Jego propo- 
zycje zostały odrzucone, ale uczynił on 
bardzo wiele dla urzeczywistnienia jed- 
ności. Z głęboką znajomością rzeczy 
pisze autor o przebiegu rokowań zjed- 
noczeniowych, trudnych i skompliko- 
wanych; o stanowisku przywódców 
SDKPiL i SDPRR, a także taktyce Bun- 
du. Wskazuje, że kierownictwo polskiej 
sócjaldemokracji nie skorzystało z szan- 
sy zjednoczenia na II Zjeździe SDPRR 
(VIII 1903 r.) zrywając pertraktacje, co 
wywołało krytykę ze strony części ak- 
tywu w kraju i za granicą. Wśród przy= 
czyn braku porozumienia na czoło wy» 
suwały się rozbieżności w kwestii na- 
rodowej między polską i rosyjską so" 
cjaldemokracją. 


Wątek zawierający omówienie pro- 
cesu kształtowania się stanowiska 
SDKPiL w sprawie narodowej należy 
do najbardziej interesujących w książ- 
ce J. Sobczaka. Została tu przedstawio- 
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na nie tylko oficjalna wykładnia stano- 
wiska SDKPiL w kwestii narodowej 
najpełniej wyrażona przez R. Luksem- 
burg, której wybitna umysłowość domi- 
nowała w partii, a jej poglądy w kwe- 
stii narodowej ocenił autor b. krytycz= 
nie. Podjął także J. Sobczak analizę po- 
glądów innych działaczy kierowni- 
czych, m. in. Juliana Marchlewskiego, 
S. Trusiewicza-Zalewskiego, C. Wojna- 
rowskiej, wskazując, że nie podzielali 
oni w całości stanowiska R. Luksem* 
bufg. Nie można jednak, jak podkreśla 
autor polemizując z tnnymi badaczami, 
wyodrębnić jednolitego nurtu 'niepo- 
dległościowego w partii ani nie doce- 
niać kontrowersji wewnętrznych w tej 
sprawie czy też wreszcie tendencyjnie 
przypisywać SDKPiL postawę anarodo- 
wą. Słusznie zwraca także uwagę na 


| konieczność podjęcia badań w sprawie 


pógslądów szerszego aktywu, recepcji 


'programu partii w tej kwestii w środo- 


wiskach robotniczych na tle poziomu 
świadomości narodowej. Istotne znacze- 
nie dla procesu ewolucji poglądów mia- 


ła także polemika w kwestii narodo- 


wej, jaką zarówno 'z R. Luksemburg 


jak i PPS toczył Lenin, który wysunął. 


i bronił postulatu prawa narodów do 
samookreślenia, o czym. pisze szeroko 
autor. Rozbieżności dotyczyły ponadto 
zasad organizacyjnych, gdyż przywódcy 
SDKPiL krytycznie ocenili proponowae 
ny przez Lenina model rewolucyjnej, 
jednolitej, zwartej organizacyjnie i zdve 
scyplinowanej partii proletariackiej. 
Uznano je za nie odpowiadające do- 
świadczeniom i zasadom zachodnioeu- 
ropejskiego ruchu robotniczego. Po roz- 
łamie w SDRRR polscy socjaldemokra” 
ci utrzymywali współpracę z miensze- 
wikami, choć rysowało się ich wyraźne 
zbliżenie jdeowe do bolszew.ków.: 
Książka J. Sobczaka, zWłaszcza w 
części poświęconej genezie zjednocze- 
nia, w zbyt małym stopniu, jak sadzę, 
uświadamia czytelnikowi fakt pozosta- 
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wania SDKPiL i ukształtowania jej ob- 
licza pod dominującym wpływem ideo- 
łegii II Międzynarodówki jeszcze przed 


powstaniem kierunku bolszewickiego w 


SDPRR. 
Przesłanką zjednoczenia SDKPIL z: 


- SDPRR stała się jedność działania pro- 


letariatu polskiego. i rosyjskiego w to- 
ku rewolucji 1905 r. Kontakty i współ- 


-działanie działaczy obu partii odbywa- 


ły się na wielu płaszczyznach (rewolu- 
cjonizowanie wojska, współdziałanie w 
poszczególnych akcjach politycznych w 
kraju, współpraca sekcji  Żagranicz- 
nych), a w konsekwencji pogłębił się 
proces zbliżenia ideowo-politycznego 
polskich socjaldemokratów do bolsze” 
wików. Rozmowy pomiędzy ZG 
SDKPiL a zjednoczonym KC SDPRR 
prowadzone od stycznia 1906 r. tym ra* 
zem zakończyły się pomyślnie, pomimo 
że mienszewicy opóźniali zjednoczenie 
z polską socjaldemokracją. Do zjedno- 
czenia obu partii doszło na IV Zjeździe 
SDPRR (23 IV — 8 V 1906) w. Sztokhol- 
mię. Polska delegacja (Adolf Warski, 
Feliks Dzierżyński, Jakub  Hanecki) 
wraz z socjaldemokratami łotewskimi 
mimo utrzymania się pewnych rozbież- 
ności, zdecydowanie popierała bolsze- 
wików w większości rozpatrywanych 
na zjeździe problemów i występowała 
przeciwko mienszewikom mającym ilo- 
ściową przewagę na zjeździe. SDKPiL 
weszła w skład SDPRR jako autono- 
m.czna organizacja terytorialna  pro- 
wadząca pracę wśród robotników wszy- 
stkich narodowości na swoim obszarze 
działania. W drugiej połowie tegoż roku 
kerownictwa SDKPiL zrezygnowało 2 
działalności poza etnicznymi ziemiami 
polskimi, a istniejące tam jej lokalne 
organizacje połączyły się z organizacja- 
mi SDPRR. Warunki zjednoczenia gwa- 
rantowały SDKPiL pełną samodzielność 
w zakresie form i metod pracy bropa- 
gandowej, organizacyjnej. możliwość u- 
działu w  ogólnopartyjnych zjazdach 


i konferencjach, zachowując prawo do 
zwoływania własnych zjazdów, 

Vv Zjazd SDKPiL (VI 1906) jednomyśl- 
nie „zaakceptował zjednoczenie i anty= 
mienszewickie stanowisko polskich so- 


cjaldemokratów nę zjeździe zjednocze-* 


niowym. Istotnie wejście polskiej so- 
«cjaldemokracji do SDPRR, jak słusznię 
podkreśla autor, wydatnie przyspieszyło 
proces zbliżenia stanowisk SDKPIL 
oraz bolszewików w wielu ważnych 
kwestiach dotyczących ówczesnej sy- 
tuacji. Interesujące uwagi przedstawia 
J. Sobczak na temat stosunku innych 
polskich ugrupowań politycznych, na 
"ogół krytycznych wobec zjednoczenia 
SDKPiL z SDPRR. 


W kolejnym rozdziale prześledził 'au- 
tor proces kształtowania się stanowisza 


polskich socjaldemokratów wobec wal- 


ki wewnętrznej w SDPRR w okresie 
między jej IV a ,V Zjazdem. Nastąpił 
wówczas decydujący zwrot w postawie 
SDKPiL, którą wyrażała solidarność 
z bolszewikami w ich walce toczonej 
przeciwko oportunistycznej linii mien- 
szewików. SDKPiL nie podzielała jed- 
nak nada] wielu zasadniczych założeń 
bolszewizmu, m. in. w kwestii narodo- 
wej, chłopskiej, organizacyjnej. Nie- 
konsekwentna była też w krytyce mien- 


szewików, ale równocześnie domagała. 


się zwołania nadzwyczajnegąę zjazdu 
ogólnorosyjskiej socjaldemokracji. Waż' 
ną rolę w kształtowaniu się probolsze- 
wickiego stanowiska SDKPiL odegrały 
kontakty osobiste jej przywódców. (R. 
Luksemburg, F. Dzierżyńskiego, A. 
Warskiego, J. Haneckiego, Z. -Ledera, 
S. Trusiewicza-Zalewskiego) z Leninem 
w 1906 ij 1907 r. Lata owe, jak podkreśla 
autor, były etapem najściślejszej współ- 
pracy ideowej i organizacyjnej SDKPiL 
z Leninem i bolszewikami w całym 


okresie przed 1917 r. Jedność politycz- 


na i bliskość ideowa przywódców pol- 
skiej socjaldemokracji z kierunkiem 
bolszewickim pozostawała w związku z 


Ręcenzje 


Hcznymi przejawami solidarności i 
współdziałania robotników polskich i 
rosyjskich w latach rewolucj:.. 

.Do interesujących problemów w 
książce J. Sobczaka należy z pewnością 
zaliczyć zagadnienie zasięgu ówczesnej 
percepcji prac Lenina przez robotników 
polskich. Kwestia ta, jak sądzę, wyma- 
ga jeszcze dalszych badań przez history- 
ków, rozszerzenia kwest.onariusza py- 
tań dla określenia zasięgu i móchaniz- 


mów recepcji rnyśli leninowskiej wśród 
robotników, inteligentów, nie tylko na: 


„górze”, ale i w „dołach” partyjnych. 

Uwieńczeniem _ solidarnej postawy 
SDKP:L z bolszewikami było współ 
działanie polskiej delegacji z Leninem 
i bolszewikami na V Zjeżdzie SDPRR 
(V-VI 1907 r.). Poświęcony tej kwestii 
rozdział ostatni pracy ujmuje tę kwe- 
stię w sposób nowatorski i komplekso- 
'wy. Kilkudziesięcioosobowa delegacja 


SDKPiL poza przywódcami partii skła” : 


dała się w większości z przedstawicieli 
organizacji lokalnych w kraju, prze- 
ważnie robotników. Odegrała ona waż- 
ną rolę w burzliwych obradach zjazdu, 
pomimo pewnych rozdźwięków w jej 
łonie, popierając: bolszewicką linię. U- 
dział w zjeździe tak wielkiej liczby pol- 
skich delegatów-robotników «a kraju 
i jego uchwały miały duże zhaczenie 
dla dąlszej działalności SDKPiL. 

Jak podkreśla autor, ogólny bilans 
współpracy SDKPiL z SDPRR w oma- 
wianym okresie był pozytywny dla obu 
stron. Współdziałanie obu partii w toku 
walki ze wspólnym wrogiem — caratem 
ułatwiło zbliżenie awangardy rewolu- 
cyjnej klasy robotniczej Polski i Rosji, 
wzmagało poczucie siły, pozwalało wy- 
mieniać rewolucyjne doświadczenia, 
stanowiąc wyższy etap  polsko-rosyj- 
skiego ruchu rewolucyjnego. SDKPiL 
uczestnicząc aktywnie w walce i prze- 
chodząc stopniowo na stronę Lenina 
i bolszewików wzbogacała swoje obli” 
cze ideowo-polityczne, oddziaływała 
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również na ruch rosyjski. Pozostały jed= 
nak rozbieżności w niektórych zagad- 
nieniach programu i taktyki, jak kwe- 
,stla narodowa, agrarna, powstanie 
zbrojne. Współpraca zapoczątkowała 
proces oddziaływania leninizmu na pol- 
ską myśl socjalistyczną i na praktykę 
polityczną partii rewolucyjnych. 
Książka J. Sobczaka jest wartościową 


. 


/ 
monografią, jej przydatność naukowa 


jest bezsporna. O jej zaletach stanowi 
zarówno ogromna ilość faktów, bogac- 
two wątków i sylwetek ludzi, jak i spo- 
sób przedstawienia SDKPiL jako partii 
żywej, myślącej, poszukującej nowych 
rozwiązań programowych i taktycznych. 


N 
PAWEŁ SAMUŚ 


WALDEMAR J. SZCZEPAŃSKI: Euro- 
pa w myśli politycznej de Gaulle'a. 
Próba analizy systemowej. PWN, War- 
szawa 1979, str. 328. | 


Francja niemal stale zajmuje odręb- | 


ne stanowisko od swych partnerów w 
wielu wydarzeniach międzynarodowych, 
w tym również w sprawach stosunków 
Wschód—Zachód. Od wielu lat obserwu- 
jemy francuskie poszukiwania niezależ- 
nej linii politycznej, różniącej ją od so- 
juszników NATO, zwłaszcza od Sta- 
nów Zjednoczonych. Widoczne to było 
szczególnie w. pierwszych miesiącach 
bieżącego roku, kiedy sytuację między- 
narodową cechowały wzrastające na si- 
le napięcia i stałe zagrożenie odpręże- 
nia w świecie, spowodowane przez po- 
litykę amerykańskich kół imperialis- 
tycznych. W trakcie tych wydarzeń 
Francja wykazała zarówno polityczny 
realizm, jak i opanowanie. Nie było to 
łatwe zważywszy, że jest jednym z fila- 
rów systemu zachodniego, członkiem 
NATO pozostającym jednak poza je- 
go strukturą wojskową. Te właśnie 
czynniki stanowią z jednej strony punkt 
wyjścia, z drugiej granicę poszukiwań 
własnej, niezależnej polityki zagranicz- 
nej będącej odzwierciedleniem narodo- 
wych aspiracji kraju. 

© Szczególną rolę w wypracowaniu ta- 
kiej właśnie polityki odegrał Charles de 
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Gaulle, dzięki któremu Francja odzy- 
skała rangę mocarstwa. Jedenaście lat 
rządów tego wielkiego Francuza wy- 
warło trwały ślad na francuskiej poli- 


'tyce zagranicznej. Francja stała się kra- 


jem, której głos ma swą wymowę w 
Świecie, szczególnie zaś liczy się w dia- 
logu Wschód—Zachód. Natomiast zmar- 
ły w 1970 r. Charles de Gaulle został 
uznany za największego polityka fran- 
cuskiego XX wieku. 

Dorobek Charles de Gaulle'a  jesz- 
cze za jego życia był przedmiotem ba- 
dań publicystów i politologów zwraca- 
jących uwagę na działalność polityczną; 
jego spuścizna intelektualna nadal inte- 
resuje również historyków i literaturo- 
znawców. Najwięcej uwagi przykuwa 
jednak — ze zrozumiałych względów 
— polityka zagraniczna, którą wypraco- 
wywał najpierw w formie koncepcyj- 
nej, później zaś był jej realizatorem. 
Stąd też mimo dystansu czasowego je- 
go działalność budzi wciąż duże zainte- 
resowanie. Zwłaszcza że jego następ- 
cy — Georges Pompidou i Valery Gis= 
card d'Estaign — pozostali wierni głów- 
nym założeniom polityki zagranicznej 
twórcy V Republiki. 

Literatura poświęcona _ gaullizmowi 
jest dość bogata. Powstała w dużej czę- 
ści jeszcze za życia generała-prezyden- 
ta. Wśród polskich prac trzeba do niej 


zaliczyć przede wszystkim książki zna- . 


"- 


nego publicysty i długoletniego kores- 
pondenta PAP we Francji Jana Gerhar- 
da pt. Czas generała i Charles de Gaul- 
łe. Obie książki pisane były niemal na 


gorąco, są dość typowymi biografiami: 


francuskiego polityka. Znacznie  póź- 
niejsza jest natomiast książka także 
dziennikarza Roberta Bieleckiego pt. 
Co to jest gaullizm?, w której autor do- 
konał interesującej prezentacji zjawis- 
'ka gaullizmu w życiu współczesnej 
Francji i pokazania na szerokim tle 
społecznytn działalności de Gaulle'a. 

Od wymienionych wyżej książek różni 
się praca Waldemara J. Szczepańskie- 
go Europa w myśli politycznej de Gaul- 
le'a. Próba analizy systemowej. Ta wy- 
dana przez PWN książka oparta jest na 
bardzo obszernej literaturze przedmio- 
tu. Autor wykorzystał w niej materia- 
ły, gromadzone ij wydawane przez In- 


stytut Charles de Gaulle'a w Paryżu. 


Sięgnął do wszystkich prac, przemó- 
wień i orędzi generała. Ponadto sięgnął 
do licznych opracowań na temat gaul- 
lizmu — zarówno autorów niemarksie- 
towskich (zwłaszcza francuskich), jak i 
marksistowskich (polskich i  radziec- 
kich). Książka ta w zasadzie podejmuje 


problemy już historyczne, które zamy- - 


ka odejście z areny politycznej, a póź- 
niej śmierć de Gaulle'a. Autor z perspe- 
ktywy kilku lat ocenia trwałość polity- 
ki zagranicznej wypracowanej przez de 
Gaulle'a, która, można z dużą dozą pew- 
ności stwierdzić, jest nie tylko kontynu- 
owana, ale i rozwijana przez następców. 


Potwierdzają to wydarzenia lat siedem- 


dziesiątych i początków nowej dekady. 

Studium W. J. Szczepańskiego jest in- 
. teresujące przede wszystkim ze wzglę- 
du na to, że podejmuje problemy wciąż 
aktualne, które stanowią istotny ele- 
ment polityki francuskiej. One to właś- 
nie sformułowane zostały podczas 11 lat 
rządów de Gaulle'a. Wówczas to fran- 
cuski mąż stanu ujawnił nieprzeciętny 
talent pólityczny wyczuwając kształtu» 


Nowe Drogi — 11 s 


"jące się dopiero przemiany odprężenio- 


wę w sytuacji międzynarodowej i prag- 
matyzm polegający na wykorzystaniu 
tych nowych warunków w. interesie 
kraju. De Gaulle posiadał również u- 
miejętność podejmowania decyzji poli- 
tycznych, których skutki „znacznie wy- 
biegały w przyszłość, w każdym razie 
wyprzedzały posunięcia innych państw 
zachodnich w kluczowych dla współ- 
czesnego świata stosunkach Wschód— 
—Zachód. 


Zarówno zakres problemowy, jak i 
sposób ujęcia wyróżnia tę pracę zarów= 
no w polskiej literaturze poświęconej 
zagadnieniom gaullizmmu, jak i proble- 
mom politycznym współczesnego świa- 
ta. Jest to bowiem studium politologicz- 
ne z pogranicza marksistowskiej teorii 
stosunków międzynarodowych, historii 
myśli społecznej i historii stosunków 
międzynarodowych. Celem autora nie 
było „odtworzenie” europejskiej polityki 
V Republiki w ciągu rządów de Gaul- 
le'a, co z wielu względów byłoby nie- 
możliwe (choćby z uwagi na okres utaj- 
niania dokumentów państwowych). 


" Autor posługując się oryginalnym 
modelem badawczym, ja::im jest ana- 
liza systemowa, podjął się próby re- 
konstrukcji i; wyjaśnienia myśli poli- 
tycznej de Gaulle'a dotyczącej proble- 
matyki europejskiej. Osiągnął to po- 
przez analizę koncepcji polityki zagra- 
nicznej, uznanej zresztą za jedną z klu- 
czowych kategorii  pojęciowych w 
marksistowskiej teorii stosunków 
międzynarodowych. Nie wchodząc w 


szczegóły trzeba stwierdzić, że badanie 


stery świadombści w _ stosunkach 
międzynarodowych przyczynić się może 
do pełniejszej prezentacji problemów 
współczesnego świata. Poszczególne ele- 
menty sfery świadomości, a więc kon- 
cepcje, doktryny i programy, odgrywają 
ogromną rolę w sferze praktyki polity= 


ki zagranicznej. Są one coraz bardziej 


, 
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konkretyzowanymi etapami najbardziej 


"ogólnych założeń ideologicznych. 

*  Konsekwentne zastosowanie przyję- 
ctego modelu znajduje odbicie w: struk- 
turze pracy składającej się z dwóch 
części: ściśle teoretycznej i konkretno- 
-historycznej. Dzięki zastosowaniu me- 
tody analizy systemowej Waldemar J. 
Szczepański zrywa z  przyczynowo- 
»*skutkowym opisem analitycznym, re- 
 jestrującym wydarzenie po wydarze- 
niu, na rzecz poznania badanego zja- 
wiska jako pewnej całości, wyjaśnienia 
jego genezy, struktury, funkcjonowania 
1 kierunków ewolucji. Autop przyjął 
przy tym słuszne rozwiązanie — połą- 
czenie teoretycznej myśli gaullizmu z 
jej praktyczną realizacją, ukazując rów- 
nocześnie ewolucję t poszczególne fa- 
zy tej polityki. W polityce zagranicznej 
de Gaulle'a wyrażała się najpełniej 
istota i treść gaullizmu. 

"W swej ksiażce Waldemar J. Szcze- 
pański dokonał wnikliwej prezentacji 
trzech płaszczyzn europejskiej polityki 
de Gaulle'a. Są w niej więc rozważania 
nad koncepcjami i praktyką polityczną 
generała-prezydenta w odniesieniu dQ 
całego kontynentu europejsk ego oraz 
jego miejsca we współczesnym świe- 
cie. Autor pokazał również, jak kształ- 
towało się podejście de Gaullea do za- 
gadnień zachodnioeuropejskich. I wre- 
szcie prześledził politykę francuską wo- 
bec europejskich krajów  socjal:styvcz- 
nych. 

Dla nikogo nie ulega wątpliwości. że 
dla de Gaulle'a centralne znaczenie w 
jego koncepcjach polityki zagranicznej 
odgrywała Europa. W niej to Francja 
miała zająć pozycję godną jej wiel- 
kiej historii — państwa niezależnego 
politycznie i gospodarczo, a także w 
dziedzinie bezpieczeństwa. Niezależność 
politvczną Francji rozumiał de Gaulle 
jako niezależność działania, przejawia- 
jącą się w niemal każdorazowym pre- 
Żeniowaniu swego własnego stanowis- 
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ka wobec aktualnych . problemów 
międzynarodowych. Miało ono odzwier- 
ciedlać żywotne interesy Francji bez 
względu na to, czy były one w danym 


- momencie zgodne czy też nie ze sta- 


nowiskiem sojuszników Francji De 
Gaulle upatrywał niezależność Francji 
przede wszystkim w wyzwoleniu się 
spod dominacji Stanów Zjednoczonych. 

Polityka zagraniczna Francji nie by- 
ła prostą kontynuacją polityki wew- 
nętrznej. Twórca V Republiki dawał 
zdecydowany prymat działalności za- 
granicznej. W pierwszym okresie jego 
rządów podstawowym problemem sta- 
ła się dekolonizacja, zwłaszcza zakoń- 
czenie dramatu Algierii. Później zaś na 
plan pierwszy wysunęły się stosunki z 
sojusznikami — głównie RFN i USA. 
Niepowodzenia w tym zakresie przy- 
czyniły się do rzucenia myśli obrony in- 
teresów Francji „na wszystkich azymu- 
tach”, co w praktyce oznaczać miało 
sformułowanie nowej koncepcji polity- 
ki zagranicznej Francji. Od jego czasów 
Francja potrafiła zdobyć daleko więk- 
szy wpływ na stosunki międzynarodo- 
we, niżby wynikało to z jej dotychcza- 
sowej pozycji w Świecie, sukcesy poli< 
tyki zagranicznej przyczyniły się do sta- 
bilizacjj wewnętrznej kraju. Osiągnie- 
to je przede wszystkim dzięki temu, że 
„ograniczone środki działania, jakimi 
dysponowała Francja, zostały w poli- 
tyce zagranicznej de Gaulle'a zasadn!- 
czo wzmocnione dzięki  nowatorsk:ej 
koncepcji ich wykorzystania do reali- 
zacji wielkich i Z reguły realistycznych 
wizji politycznych” (str. 90). 

Nie wdając się w ocenę historiozoficz- 
nych wartości przypisywanych Francji 
przez de Gaulle'a, a określanych jako 
„la grandeur de la France”, trzeba po- 
wiedzieć, że europejskie przeznaczenie 
Francji uznawał de Gaulle za czynnik 
umożliwiający utrzymanie pokoju w 
Europie i przywrócenie równowagi w 
świecie. Charles de Gaulle sformułował 


przy tym takie cele francuskiej polityki 
zagranicznej, które mimo klasowych u- 


warunkowań ich twórcy nie były sprze- 


czne z obiektywnym interesem narodu 
francuskiego w jego 


- światem zewnętrznym. 


Twórca V Republiki duże znaczenie 
przywiązywał do równowagi sił, którą 
widział w trzech wymiarach: global- 
nym. atlantyckim i europejskim. Odrzu- 
cając czynnik ideologiczny jako domi- 
nujący, widział świat jako wielobieguno- 
Wy, w którym podstawową rolę odgry- 
wają państwa narodowe. W wymiarze 
atlantyckim dążność do równowagi 
między dwoma brzegami Atlantyku 
najpełniej wyrażała się w walce de 
Gaulle'a z dominacją amerykańską, któ- 
ra zasadniczo utrudniała niezależność 
Francji i jej roię w świecie. De Gaulle 
preferował przy tym _ daleko idącą 
współpracę państw zachodnioeuropej- 
skich w kwestiach wspólnej polityki i 
gospodarki. Występował on jednak zde- 
cydowanie przeciwko integracji poli- 
tycznej EWG, a zwłaszcza tworzeniu 
instytucji ponadpaństwowych. Był za 
koordynacją problemów politycznych i 
gospodarczych Wspólnego Rynku, prze- 
ciwko matematycznej większości gło- 
sów. | 

Szczególną rolę w osłabianiu ame- 
rykańskiej dominacji miała odegrać 


polityka Francji w „Europie od Atlan- 


tyku do Uralu”, która z jednej strony 
szła w kierunku umacniania ugrupo- 
wania zachodnioeuropejskiego, z dru- 
giej zaś w kięrunku rozwoju nowych 
jakościowo stosunków z krajami Euro- 
py Wschodniej poprzez „otwarcie na 
Wschód”. 

Kładąc nacisk na Europę w jej geo- 
graficznych granicach de Gaulle rzucił 
myśl, w postacj słynnej triady, współ- 
pracy ogólnoeuropejskiej: dótente-en- 
tente-coopóration (odprężenie: porozue 
mienie-współpraca). Europejską współ- 
pracę utrudniały jednak w owym cza- 


ha) 


kontaktach ze ,„. 
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sie czynniki międzynarodowe wywodzą- 
ce się jeszcze ze stanu zimnej wojny w 
stosunkach Wschód—Zachód. One to, 
trzeba podkreślić, wyznaczały punkt. 
wyjścia i zakres działania generała de 
Gaulle'a — i jego następców, I kontynu- 
atorów — na rzecz odprężenia w Euro- 


pie. | 
Przechodząc do analizy stosunków 
„Francji z krajami  socjalistycznymi 


autor podkreśla — że dla de Gaulle'a 
były one naturalnym regionem politycz- 
nego działania Francji. Twórca V Re- 
publiki dostrzegał Europę Wschodnią 
jako realnie istniejący system między- 
narodowy, w którym wiodącą rolę od- 
grywa Związek Radziecki. W ocenie 
państw socjalistycznych de Gaulle nie 
odbiegał zasadniczo od tradycyjnych o- 
cen formułowanych przez burżuazyj- 
nych polityków i politologów; w tym 
tragmencie koncepcji europejskiej znaj- 
dowała odbicie jego klasowa i anty- 
komunistyczna orientacja. Jednak kaul- 
listowska koncepcja stosunków z kra- 
jami socjalistycznymi zawierała dwa 
nowe elementy: przekonanie o tym, że 
tylko poprzez aktywną politykę Fran- 
cjj w tej części Europy mogą zostąć 
zrealizowane francuskie cele narodowe 
oraz że polityka ta przyczyni s.ę 
do -wewnętrznej ewolucji systemu 
wschodnioeuropejskiego. Tak sformu- 
łowane założenia były podstawą do czę» 
sto wysuwanych pochopnie twierdzeń, 
że francuska polityka „otwarcia na 
Wschód” była niejako elementem ame- 
rykańskiej idei „budowy mostów”. 


Realistyczne elementy w polityce de 
Gaulle'a wobec krajów socjalistycznych 
ujawniły się przede wszystkim po kil- - 
kuletnich doświadczeniach „prezydenta, 
głównie na podstawie wniosków z jego 
polityki w systemie atlantyckim i za. 
chodnioeuropejskim. zwłaszcza ze sto- 


8sunków z USA i RFN. Twórca V Re- 
publiki zdał sobie sprawę z tego, że ob- 


rona interesów Francji „na wszystkich 


* 
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azymutach”, zwłaszcza z dominacją 
anglosaską, możliwa będzie dzięki do- 
konaniu przewartościowań roli systemu 
wschodnioeuropejskiego w  całokształ- 
cie koncepcji europejskiej i stormułowa- 
aiu doktryny „otwarcia na Wschód”. 
Podstawą do takiej oceny dokonanej w 
latach 1964—1965 były znaczne rozbież- 
ności odnośnie szeregu . problemów 
międzynarodowych, które zaznaczyły się 
między Francją a jej zachodnimi sojusz- 
nikami — miały się one zresztą pogłę- 
biać jeszcze bardziej w latach następ- 
nych. 


Nie wchodząc w szczegóły tych prob- 
lemów warto wspomnieć o różnicach 
poglądów między Francją a RFN od- 
nośnie krajów socjalistycznych, walce 
z amerykańską dominacją w Europie 
Zachodniej i krajach rozwijających się, 
pogłębiającym się francuskim krytycyz- 
mie wobec amerykańskiej polityki w 
Azji południowo-wschodniej czy też 
„nieco późniejszej postawie Francji wo- 
bec agresji Izraela na kraje arabskie. 
W ten sposób stopniowo kształtowała 
się linia polityki zagranicznej Francji, 
która w wielu momentach była zbież- 
na s podejściem do problemów między- 
narodowych reprezentowanym _ przez 
kraje socjalistyczne. Ważnym czyn- 
nikiem, który w dużym stopniu zadecy- 
-"dował o zbliżeniu politycznym Francji 
z krajami socjalistycznymi, była aktyw- 
na polityka zagraniczna ZSRR konsek- 
wentnie realizowana przez nowe ra- 
dzieckie kierownictwo partii ji państwa 
od października 1964 r. 


Od tego czasu ogromnie ożywiły 
się stosunki dwustronne między Fran- 
sją a europejskimi krajami  socjali- 
stycznymi, w tym również z Polską. 
Kontakty te, zwłaszcza wizyta prezy- 
denta de Gaulle'a w Polsce w 1967 r., 
przyczyniły się jednak do modyfikacji 
poglądów francuskich na kraje socjalis- 
 tyczne i francuskiej polityki wobec 
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nich. „De Gaulle — pisze W. J. Szcze- 
pański — zrozumiał, że w stosunkach 
bilateralnych z krajami Ssocjalistyczny- 
mi należy uwzględniać, jako stały ele- 
ment doktryny francuskiej wobec 
Wschodu, dialektyczną jedność intere- 
sów narodowych tych państw ś intere- 
sów wspólnoty socjalistycznej. Nie moż- 
na jednak przemilczać, że w aspekcie 
dwustronnym wizyta w Polsce byia 
sukcesem .  gaullistowskiej polityki 
wschodniej t zapoczątkowała nowy ja- 
kościowo etap w stosunkach francusko- 
-polskich” (str. 257). , 
Podstawą zbliżenia było uznanie re- 
aliów terytorialnych w Europie — po 
raz pierwszy uczynił to de Gaulle jesz- 
cze w grudniu 1944 r. — potwierdzone 
w 1959 r. W późniejszym okresie kon- 
takty uległy systematycznemu ożywie- 
niu, by za następców generała-prezy- 
denta przyczynić się do przekształce- 
nia w trwałe więzi Polski i Francji. 
Stały się one stałym elementem w sto- 
sunkach Wschód—ZŻachód, czego dowo- 
dem jest stworzenie przez nasz kraj do- 
godnej sytuacji do spotkania w Wilano- 
wie w maju 1980 r. Leonida Breżnie- 
wa i Valerego Giscarda d'Estaign. 
Spotkanie to doszło do skutku dzię- 
ki temu, iż zasady polityki zagranicz- 
nej twórcy V Republiki są kontynuo- 
wane — różnice są jedynie w stylu pro- 
wadzenia tej polityki. Natomiast 
związki z systemem kapitalistycznym i 
sojuszem atlantyckim nie oznaczają w 
ocenie francuskich polityków rezygnacji 
z niezależnej polityki, której celem jest 
— podkreślał to prezydent Valery Gis- 
card dEstaign — zapewnienie bezpie- 
czeństwa kraju i zachowanie pokoju. 
„Gdyby Francja — mówił w zimie 1980 
roku francuski prezydent — przyłączy- 
ła się do polityki takiego czy innego 
państwa, to jej polityka byłaby prosta, 
ale przestałaby istnieć... Nie odpowiada- 
łoby to ani naukom naszej historii, ani 
woli naszego narodu. Pragnie on, abyś- 


| 


my byli wierni naszym sojuszom — 


i jesteśmy — oraz abyśmy jednocześnie 
prowadzili niezależną politykę przy po- 
szanowaniu zasad solidarności”. 

Najbardziej istotną cechą polityki za- 
granicznej Francji jest jej zgodność z 
głównym nurtem polityki międzynaro- 
dowej, to jest odprężeniem. Co wię- 
cej, realizm w ocenie układu sił w świe- 
cie oraz polityka odprężenia stanowią 
jedną z głównych przyczyn sukcesów 
francuskiej polityki zagranicznej. Sta- 
łość polityki francuskiej w tej dziedzi- 
nie była i jest potwierdzona wieiokrot- 
nie przez przedstawicieli najwyższych 
władz V Republiki. 


W sumie praca Waldemara J. Szcze- 
pańskiego jest interesującą pozycją wy= 
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dawniczą polskiej politologii. Zasługuje 
ona na odnotowanie przede wszystkim 
ze względu na zaproponowanie nowa- 
torskiego modelu badawczego, jakim 
jest analiza systemowa, oraz na zajęcie 
się badaniem koncepcji polityki zagra- 
nicznej, a więc stery świadomości w 
stosunkach międzynarodowych. Praca 
— mimo podjęcia-tak interesującego te- 
matu, jakim jest Europa w myśli poli- 
tycznej de Gaulle'a — nie należy do 
łatwych mimo ogromnej klarowności 
wywodów jej autora. Powinna nato. 
miast zainteresować tych wszystkich, 
którzy szukają intelektualnie ciekawych 
form prezentacji współczesnego świata, 
a zwłaszcza sfery stosunków między- 
narodowych. 


i LECH KAŃNTOCH 
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KAZIMIERZ RYĆ: Konsumpcja w pro- 
cesie sterowania wzrostem  gosnodar- 
czym. PWN, Warszawa 1980, str. 223. 


Problem roli konsufipcji w procesie 
wzrostu gospodarczego, podobnie jak 
i inwestycji, nie od dziś budzi spory 
1 kontrowersje. Wydaje się jednak, że 
nie popełnimy błędu stwierdzając, że 
dotyczczas przeważał raczej pogląd sze- 
roko zresztą lansowany nie tylko w 


teorii, ale również w praktyce, że tylko 


inwestycje stanowią dynamiczny czyn- 
nik wzrostu gospodarczego. Źródła tego 


stanu rzeczy należy upatrywać w fak- 
cie, że teoria wzrostu gospodarczego w 


socjalizmie była tworzona w oparciu o 
mechaniczne przystosowanie do jej po- 
trzeb keynesowskich i postkeynesow- 
skich modeli wzrostu, budowanych dla 
gospodarki kdpitalistycznej. Konsump- 
cja w tych modelach stanowi wielkość 
rezydualną, występując jako swoista 
bariera procesów rozwojowych. 


| 

To opaczne widzenie procesów wzro 
stu w socjalizmie, w którym inwestycje 
stawały się celem autonomicznym, pro- 
wadziło do zagubienia każdorazowo €e- 
lu właściwego socjalizmowi — maksy- 
malnego zaspokojenia materialnych 
i duchowych potrzeb społeczeństwa, 
który może być realizowany poprzez 
konsumpcję. | ' 

Praktyczny wpływ tych teorii sztze= 
gólnie odczuwaliśmy w Polsce w latach 
siedemdziesiątych, gdy podniesiono u- 
dział inwestycji w dochodżie narodo- 
wym do wielkości wręcz monstrual- 
nych, nie spotykanych wśród krajów o 
zbliżonym do Polski poziomie rozwoju 
gospodarczego. Równocześnie robiły w 
Polsce karierę modne w krajach za- 
chodnich burżuazyjne teorie motywae 
cyjno-psychologiczne. Efekty tej swoi- 
stej quasi-naukowej „mieszaniny” były 
zdecydowanie negatywne. Okazało się, 
że wzrost płac nie znajdujący uzasad- 
nienia we wzroście wydajności pracy w 


+ „ 
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warunkach narastającej nierównowagi 
gospodarczej nie mógł przynieść pozy- 
tywnych motywacyjnych efektów. W 
tych warunkach nieuzasadniony wzrost 
płac zamiast motywować do lepszej pra- 
cy wpływał demobilizująco i- wręcz de- 
moralizująco ra niektóre grupy pracowe= 
ników. Równocześnie umacniał się tzw. 
rynek producenta — w praktyce, a tak- 
że w teorii, gdzie pojęcie to zyskało coś 
w rodzaju „naukowej” nobilitacji. W tej 
swoistej grze konsument stał na z gó- 
ry straconej pozycji, a także osłabiały 
stę motywacje skłaniające do wzrostu 
wydajności pracy w sferze produkcji 
Kazimierz Ryć, autor książki pt. Kon- 


sumpcja w procesie sterowania wzro-' 


stem gospodarczym, próbuje nakreślić 
miejsce i rolę konsumpcji w procesie 
rozwoju gospodarczego w sposób od- 
mienny od dotychczasowego ujęcia. Ten 
wieloznaczny tytuł książki odnosi się do 
problenu o podstawowym znaczeniu, a 
mianowicie roli konsumpcji dla proce- 
su wzrostu gospodarczego w socjalizmie. 


Intencją autora jest pokazanie, ze : 


konsumpcja może być zarówno celem, 
jak f środkiem sprzyjającym dynamizo- 
waniu wzrostu gospodarczego. Jednak- 
że bliższa analiza zaprezentowanych w 
pracy poglądów wydaje się nie potwier- 
dzać tej deklaracji autora. Przyjęcie 
przez K. Rycia tezy, że kryterium 


wzrostu gospodarczego, a tym samym. 


funkcją celu gospodarowania jest przy- 


rost dochodu narodowego (str. 9—10: 


i 113), może stwarzać złudzenie, że kon- 
sumpcja jest traktowana przez autora 
raczej w sposób instrumentalny. 
Dyskusja na temat funkcji celu w go- 
spodarce socjalistycznej oscyluje najo- 
gólniej rzecz biorąc wokół dwóch sta- 
nowisk. Z jednej strony. mamy do czy- 
nienia ze zwolennikami funduszu kon- 
sumpcji jako funkcji celu, z drugiej zaś 
sirony uważa się za to kryterium do- 
chód. narodowy. Bardzo interesujący 
jest w związku z tym pógląd (aczkol- 
wiek też nie rozstrzygający) Maksy- 
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miliana Pohorille, który stwierdza, że 
uznanie optymalnego zaspokojenia po- 
trzeb społeczeństwa. za kategorię tylko 
ideologiczną, a traktowanie postulatu 
maksymalizacji dochodu narodowego 
lub funduszu konsumpcji w praktycznej 
działalności planistycznej grozi stocze- 
niem się na pozycję ,formalizmu mate- 
matycznego. O ile bowiem uznamy sto- 
sunki konsumpcji za nieodłączną część 
stosunków ekonomicznych, to procesu 
zaspokajania potrzeb nie można izolo- 
wać od całokształtu zjawisk ekonomicz- 
nych. | | 
, Trzeba przyznać, że w polityce gos- 
podarczej realizowanej' w latach sie- 
demdziesiątych mieliśmy do czynienia 
z traktowaniem konsumpcji jako kale- 
gorii ideologiczno-politycznej. Praktycz- 
nym tego wyrazem była  iaskrawa. 
sprzeczność " pomiędzy  deklaratyw- 
no-mitologicznym traktowaniem  kon- 
sumpcji w oficjalnych wystąpieniach a 
konkretnymi  przedsięwzięciami reali- 
zowanej polityki gospodarczej, opartej 
na ekstensywnych formach gospodaro- 
wania, co sprzyjało narastaniu dyspro- 
porcji strukturalnych. 

Główną osią rozważań autora jest 
próba odpowiedz? na pytanie: „w jaki 
sposób można wykorzystać wielkości 


«sfery konsumpcji do utrzymania wy- 


sokiego tempa wzrostu gospodarczego, 
a tym samym wysokiego tempa wzrostu 
spożycia” (str. 6). Przedstawiając do- 
tychczasowe, ograniczone widzenie 
problemów konsumpcji 
wzrostu gospodarczego jako bariery o- 
statecznej ekspansji inwestycyjnej, K. 
Ryć koncentruje swoją. uwagę na kon- 
sumpcji jako czynniku aktywnego po- 
budzania procesów rozwojowych. 

W rozdziale I autor rozpatruje nega- 
tywne skutki wysokiej skłonności do 
inwestowania. Słusznie zauważa przy 
tym, że główne przyczyny stanu nie- 


' równości gospodarczej tkwią nie w 


czynnikach tzw. obiektywnych, ale we-- 
wnątrz gospodarki narodowej jako ok= 


w aspekcie | 


reślonego systemu gospodarczego. Roz- 
patrując problem wzrostu gospodarcze 
go w warunkach trudności i napięc au- 
tor zauważa powstanie dwóch przeciw- 
stawnych tendencji w rozwoju kraju — 
konstruktywnej i negatywnej. Wyraża 
przy tym pogląd, „że niższa stopń inwe- 
stycji t mniej ambitny program tinwe- 
stycyjny pozwoli uniknąć napięcia i wy- 
woła. jedną z: tych tendencji — kon- 
struktywną” (str. 17—18). 

Z analizy przeprowadzonej w I voz- 
dziale nasuwa się jeden generalny 
wniosek, że konsumpcja jako stabiliza» 
tor procesów wzrostu w dotychczasu- 
wym rozumieniu nie spełnia tej roli, 
bowiem pojawienie się bariery kon- 
sumpcyjnej następowało zwykle wów= 
czas, gdy przywrócenie właściwych re- 
lacji « między wielkością / inwestycji 
i konsumpcji w dochodzie narodowym 
nie było możliwe w krótkim ckresie. 

Rozdział ll poświęcony jest ukazaniu 
możliwej, aktywnej roli konsumpcji w 
procesach rozwojowych. Występuje o- 
kreślone sprzężenie zwrotne między 
konsumpcją i wzrostem gospodarczym. 
Spożycie jako środek w procesach roz- 
woju może występować w trzech aspek- 
tach: reprodukcyjnym, pobudzającym i 
infrastrukturalnym (str. 51). Z punktu 
widzenia celu, jaki stawia sobie autor 
książki, najbardziej interesuje go moty- 
wacyjny aspekt wpływu płac na pro- 
cesy wzrostu. Z uwagi na fakt, że wzrost 
ma charakter wielopłaszczyznowy 
i tpudno w sposób prosty i wiarygodny 


uwzględnić wszystkie elementy w wie- 


loczynnikowym modelu, autor koncen- 
truje się na rozpatrzeniu modelu jedno- 
czynnikowego wpływu płac i konsump- 
cji na wzrost dochodu narodowego. 
Swoje rozważania umieszcza na okreś- 
lonym etapie przemian w strukturze 
i poziomie konsumopcji, tj. u progu fazy 
wyboru konsumpcyjnego. 


Sądzę, że w świetle analiz bieżącego 


stenu naszej gospodarki stwierdzenie o 
przechodzeniu do fazy wyboru kon- - 
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sumpcyjnego jest użyte na wyrest. Kon- 
sekwencją tej oceny poziomu konsump-. 
cji w Polsce jest koncentrowanie uwa-. 
gi w zakresie głównych kierunków roz- 
woju podaży na zaspokojeniu potrzeb 
luksusowych (dacze,' turystyka zagra-- 
niczna, samochody) w sytuacji, gdy ist-. 
nieje chroniczny niedobór wieiu arty-. 
kułów i dóbr: zosawyweh (np. 
mieszkań). | 

W rozdziale III autor sadeinóiie, pró- 
bę sformułowania konkretnego modefu 
współzależhości konsumpcji -i wzrostu: 
dochodu narodowego. Zastanawiając 
się nad kośńiecznością optymalizacji ste- 
ry konsumpcji stwierdza, że można 
właściwie ten problem rozstrzygnąć w. 
warunkach socjalizmu tylko. poprzez. 
pryzmat stopnia zaspokojenia potrzeb 
społeczeństwa. Zawarte w książce obe 
serwacje związku przyczynowo-skuiko- 
wego między. płacą a wydajnością .pra=" 
cy posłużyły autorowi dla podkreślenia 
tezy, że poziom płac w socjalizmie musi - 
ściśle wynikać z zasady podziału według. 
pracy, a nie może być wynikiem wolnej 
gry sił rynkowych, popartych wolunta-, 
rystycznymi decyzjami wpływowych 
decydentów. 

W rozdziale IV mamy przeds'aw:ony 
sformalizowany związek między wzro- 
stem płac i wydajnością pracy w krót- 
kim okresie. Autor rozpatrując tę rela- 
cję abstrahuje od jakichkolwiek czyn-: 
ników deformujących i bada reakcję: 
zmian płac oraz wydajności pracy z. 
punktu widzenia równowagi rynkowej. 
Analizę tę prowadzi w zakresie ponade - 
płanowego wzrostu płac realnych i wy= 
dajności pracy przy etałych: aparacie 
wytwórczym, wielkości siły roboczej i 
poziomie nakładów inwestycyjnych. Te- 
go typu podejście obok określonych za- 
let ma także pewne minusy, ponieważ 
zakłada dodatkowy przyrost ponadpia- 
nowy. 

Praktyka wskazuje, że tzw. przekro= 
czenia w trakcie realizacji planu wpro- 
wadzają do gospodarki dużo chaosu. O- 
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kazuje się, że występują one zwykle nie 
w tych gałęziach, gdzie byłoby to ko» 
rzystne z punktu widzenia makropro= 
porcji gospodarczych. 

Ma rację autor, że wraz ze wzrostem 


" dochodów ludności zmienia się struktu- 


ra popytu konsumpcyjnego. Natomiast 
dalsze stwierdzenie, że „konsumpcja o- 
bejmująca więcej dóbr wyższego rzę- 
du, na którą pozwala wyższy poziom 


płac, jest więc tańsza, kapitałochłonność j 


jej jest mniejsza” (str. 106), stanowi w 
warunkach 'polskich prawdę połowicz- 
ną. Wraz ze wzrostem skali produkcji 
nie obserwujemy zjawiska” obniżania 


względnej kapitałochłonności produkcji. 


Podsumowując swoje rozważania za- 


warte w tym rozdziale autor stwierdza, 


że współczynnik reakcji wydajności 
pracy na wzrost płac na skutek: dodat- 
kowego wzrostu oszczędności, obniżki 
kapitałochłonności produkcji dóbr kon- 
sumpcyjnych oraz przestawień w struk- 
turze produkcji, będącej efektem wzro- 
stu wydajności pracy w dziale I, może 
być mniejszy od jedności. Tym samym 
autor polemizuje z szeroko rozpow- 
szechnionym poglądem, że warunkiem 
równowagi rynkowej jest szybszy 
wzrost wydajności pracy niż płac. 
Uzasadnienie tezy o możliwości szyb- 
szego wzrostu płac niż wydajności pra- 
cy w krótkim okresie bez zachwiania 
równowagi rynkowej ma charakter ma- 
ło przekonywająćy. Ta argumentacja o- 
piera się na trzech zasadniczych ele- 
mentach: można uniknąć lub radykal- 
nie zminimalizować koszty przestawień 
aparatu produkcyjnego, stopa przyrostu 
płac może być większa niż stopa wzro- 
stu konsumpcji oraz występuje maleją- 
ea kapjitałochłonność produkcji dóbr 
wyższego rzędu. Teza pierwsza kłóci się 
z obiektywną tendencją rozwoju sił wy- 
twórczych i rozwijającym się w prakty- 


ce procesem głębokiej specjalizacji pro- 


dukcji. Jeśli „chodzi o tezę drugą, to 
stopę oszczędności w krótkim okresie 
trudno dokładnie oszacować. Dyskusyj- 
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ny charakter trzeciego elementu argu- 
mentacji autora podkreślałem . wyżej. 
Wydaje się, że problem ten należałoby 
poddać wszechstronnej obserwacji, aby 
móc jednoznacznie stwierdzić, dlaczego 
w praktyce nie mamy do czynienia z 
efektem obniżania się kapitałochłonnoś- 
ci produkcji. 

W kolejnym V rozdziale autor kon- 
tynuuje rozważania podjęte w rozdziale 
poprzednim, próbuje uchylić część u- 
praszczających analizę założeń, aby 
przybliżyć rozpatrywany model dla 
krótkiego okresu — do rzeczywistości. 
Szczególnie upraszczające analizę mo- 
delu jest założenie, że proporcje zatrud- 
nienia równają się proporcjom produk- 
cji finalnej, bowiem nie uwzględnia ono 
różnie w pracochłonności i techicznym 
uzbrojeniu pracy w różnych dziedeinach 
wytwarzania. W praktyce okazuje się, 
że branże o wysokim odsetku zatrudnie- 
nia mają niewielki udział w webeosę 
produkcji finalnej. 

Dużą zaletą książki jest prowadzenie 
przez autora analizy w aspekcie rzeczo- 
wym i wartościowym. Takie wszech- 
stronne podejście daje podstawy do 
właściwego ukazania roli pieniądza w 
gospodarce socjalistycznej. Autor słusz- 
nie postuluje, że pieniądz w procesie 
wzrostu musi stać się aktywną kate- 
gorią wspierającą planowanie. Niepo- 
dejmowanie tego istotnego problemu 
miało wiele ujemnych reperkusji dla 
zachowania równowagi rynkowej, po- 
jawiania się nie kontrolowanych proce- 
sów inflacyjnych. Kończąc rozważania 
w rozdziale V autor realistycznie 
stwierdza, że nie ma możliwości ustale-- 
nia optymalnej stopy inwestycji w do- 
chodzie narodowym i zastanawia się, do 
jakiego momentu może się ona obniżać. 

W rozdziale VI przedstawiony ' jest 
motywacyjny model wzrostu w kon- 
wencji długiego okresu. O ile analiza 
w okresie krótkim nasuwała wiele wąt- 
pliwości'i niepowodzeń, to tok rozumo- 
wania długookresowego brzmi bardziej 


przekonywająco 1 wiarygodnie. Na 
wstępie autor zauważa, że rozpatrywa- 
nie modelu.wzrostu jedynie od strony 
czynnika inwestycji zubaża analizę o 
czynnik decydujący w procesie produk- 
cyjnym, jakim jest człowiek i jego mo- 
tywacje. Ma to szczególne znaczenie w 
warunkach gospodarki socjalistycznej. 


Bardzo interesująco wypada porów- 
namnie modelu wzrostu inwestycyjne- 
go z motywacyjnym (konsumpcyjnym). 
Stwierdzenie autora, że oba modele ma- 
ją wobec siebie stosunek komplemen- 
tarny, wyjaśniający i złożony, jest klu- 
czem do dalszych prac i studiów w za- 
kresie teorii wzrostu gospodarczego w 
socjalizmie (str. 155—156). Zaprezento- 
wany wniosek, że w długim okresie pła- 
ce realne muszą wzrastać wolniej niż 
społeczna wydajńość pracy znajduje 
przekonywające uzasadnienie w szyb- 
kim wzroście stery niematerialnej, moż- 
liwej ujemnej stopie oszczędności, złych 
szacunkach w liczeniu wzrostu wydaj- 
ności pracy. | 


"W rozdziale VII autor zatrzymuje się 
nad wielkością parametrów modelu dłu- 
gookresowego z punktu widzenia dzia- 
łalności na, szczeblu organizacji gospo- 
darczej i gospodarstw domowych. Jeśli 
Chodzi © pierwszą płaszczyznę analizy, 
to w pełni zśodna z powszechną opinią 
ekonomistów jest teza, że limity i dy- 
rektywy, mające przywracać zachwianą 
równowagę, utrudniają inicjatywy od- 
dolne, motywacyjne oddziaływanie płac. 
W takim przypadku — słusznie zauwae 
ża autor — funkcję motywacyjną wzro- 
stu płac przejmują instytucje, które 
stwarzają możliwości wzrostu zarobków 
poprzez wzrost technicznego uzbroje- 
ma pracy, sprzyjają poprawie warun- 
ków pracy. W rezultacie następuje ro- 
zerwanie związku funduszu akumulacji 
i konsumpcji na szczeblu przedsiębior- 
stwa (str. 176). Autor wskazuje sposoby 
przeciwdłiałania, amortyzowania tej 
presji inwestycyjnej 
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Aby właściwie ukształtować paramet- - 


' ry modelu na szczeblu gospodarstw do- 


mowych i umocnić korelację między 
płacą a konsumpcją, należy podjąć szer- 
sze badania nad przyszłymi kierunkami 
konsumpcji. Tylko respektowanie spo- 
łecznie uzasadnionych preferencji kon- 
sumpcyjnych, zdaniem autora, stwarza 
możliwości realizacji motywacyjnej ro- 
li wzrostu płac. 3 

W kontekście prae nad rozwiązania- 
mi przyszłej reformy gospodarczej waż- 
ną wskazówką jest stwierdzenie autora, 
że „jeśli droga do zwiększania zarob- 
ków nie jest prosta i jeśli wzrost wy- 
dajności pracy jest zbyt skąpo opłacany, 
pojawiać się może tendencja, po pierw- 
sze — do manipulacyjnego zwiększania 
wydajności pracy kosztem nawet wzro- 
stu rzeczywistego, a po drugie — ten- 
dencja do okrężnego osiągania tego sa- 
mego celu, jakim jest wzrost zarobków, 
osiągany przez nadmierne absorbowanie 
funduszu akumulacji” (str. 195). Nato- 
miast motywacyjnemu oddziaływaniu 
wzrostu płac i konsumpcji sprzyjają z 
pewnością takie kategorie, jak: stabilne. 
ceny, dobry pieniądz, dobry rynek. 

Ostatni, VIII rozdział poświęcony jest 
przedstawieniu motywacyjnego modelu 
w długim okresie w kontekście warun- 


"ków równowagi cynkowej. Autor uwa- 


gę swoją koncentruje na przyczynach 
powstawania presji inflacyjnej w socja- 
lizmie i klinicznych z punktu widzenia 
rozpatrywanego modelu przyczynach 
naruszania równowagi. Podsumowując 
rozważania w tym rozdziale wskazuje 
następujące główne zadania, jakie stoją 
przed polityką gospodarczą państwa w. 
tym zakresie: kształtowanie równowa- 
gi dynamicznej, tj. wewnętrznych zasad 
transformacji zadań podmiotów gospo- 
darczych, oraz optymalizowanie zasad 
podziału dochodu narodowego. 

Jak widać s krótkiego omówienia 
głównych, poruszonych w książce prob- 
lemów, jest to praca zawierająca inie- 
resujące spojrzenie na problematykę 


e 
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wzrostu gospodarczego. Nie z wszystki- 
mi teoriami autora można się zgodzić. 
Na przykład wydaje się niezrozumiałe, 
że autor pracy, widząc symptomy po- 
jawiającego się załamania gospodarki, 
zdając sobie sprawę z przyczyn takiego 
stanu rzeczy, jakby nie zauważał, że 
jedną z nich była woluntarystyczna po- 
lityka płacowa sprzyjająca narastaniu 
procesów inflacyjnych. umocnieniu tzw. 
rynku producenta. Dlatego przedstawio- 
na propozycja wykorzystania motywa- 
cyjnej roli płac w procesie wzrostu go- 
spodarczego wydaje się mieć charakter 
abstrakcyjny. Jak pokazują doświadcze- 
nia funkcjonowania gospodarki pol- 
skiej, płace mogą dobrze spełniać swą 
motywacyjną funkcję jedynie w warun4 
kach zrównoważonego rynku, gdy wyż- 


sza płaca automatycznie pozwala osiąg- - 


nąć wyższy poziom zaspokojenia po- 
trzeb poszczególnych jednostek, jak 
i całego społeczeństwa. W innych wa- 
runkach właściwa korelacja między 
wielkością płac a poziomem konsumpcji 


ulega zanixowi. Uwaga ta oczywiście. 


nie przeczy tezie o konieczności wyko- 
rzystania dodatniego wpływu konsump- 
cji w procesie wzrostu gospodarczego, 
lecz nie poprzez rozkręcenie zjawisk in- 
flacyjnych. doprowadzających do 
kompletnej ruiny rynku. Dlatego propo- 
zycje w zakresie wykorzystania kon- 
sumpcjj jako środka realizacji tego celu 
— wzrostu gospodarczego, zawarte w 
omawianej pracy, mogą budzić u czy- 
telnika sporo wątpliwości. Zaprezento- 


wana analiza stwarza wrażenie zawie- 


szonej w abstrakcyjnej próżni, trudnej. 
do zrozumienia w kontekście później- 
szych publikacji K. Rycia, zawierają- 
cych propozycje konkretnych zmian w 
polityce gospodarczej. 


Traktowanie przez autora konsump- 
cji jako środka dynamizacji wzrostu go- 
spodarczego jest z pewnością cennym 
kierunkiem myślenia, który należałoby 
wykorzystać w trakcie bieżącej dysku- 
sjj nad poszukiwaniem programu roz- 
woju społeczno-gospodarczego Polsxi. 
Takie podejście do problemu ma wiele 
walorów, bowiem przeciwstawia się 
jednostronnej fascynacji inwestycjami 
jako jedynym dynamicznym czyanikiem 
wzrostu. Cel właściwy gospodarowania 
w socjalizmie n.e może zgubić się w 
fazie produkcji i jej powiązań. 


Tego typu spojrzenie może jednak ro- 
dzić także pewne niebezpieczeństwo fe- 
tyszyzacji pojęcia konsumpcji, zgodnie 
z tym, przed czym przestrzegał K. 
Marks, że dyskusja o konsumpcji ne 
odnoszona do procesu produkcji może 
staće się czystą frazeologią*). Dlatego 
komplementarne widzenie procesu 


„ wzrostu, uwzględniające wpływ czynni- 


ka ludzkiego, jak i rzeczowych elemen- 
tów, powinno stanowić ddday punkt 
wyjścia do dalszego rozpatrywan:a 
problematyki wzrostu w gogpodarce so- 
cjalistycznej. | 


: | JACEK BARTKIEWICZ 


©) K. Marks: Przyczynek do krytyki €ko-- 
nomii politycznej, KiW, Warszawa 1853, str. 
246. 


JOE HEYDFECKER, JOHANNES LEEB: 
Trzecia Rzesza w świetle Norymbergi. 


Bilans tysiąca lat. Przekład: MAREK 


ZELLER. KiW, Warszawa 1979, str. 633* 
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Pracę tę zaliczyć można do cenione- 
go obecnie — i w pełni słusznie — ga- 
tunku „literatury faktu”, zawłwrającej 
elementy reportażu, publicystyki i esel » 


styki. Wartość jej tkwi wszakże przede 
wszystkim w interesującej prezentacji 
całego mechanizmu funkcjonowania 
zbrodniczego państwa hitlerowskiego 
oraz sylwetek ludzi odgrywających w 


nim — przynajmniej na zewnątrz, gdyż 


pozostawała spora grupa postaci nieja- 


ko „w cieniu” — kierowniczą rolę. Tłem 


oraz motywem wiążącym całość jest 
chronologiczne ukazanie przygotowań 
i przebiegu trwającego od. 20 listopada 
1945 do 1 października 1946 procesu 
przed Międzynarodowym Trybunałem 
Wojskowym w Norymberdze przeciwko 
głównym nazistowskim zbrodniarzom 
wojennym. Procesu, który nie tylko 
ukarał ludzi, ale i pokazał, jak mogło 
dojść do zbrodni w warunkach wytwo- 
rzenia się u ich sprawców przeświad” 
czenia$o bezkarności zbrodni w przy= 
padku „ostatecznego zwycięstwa”, na 
które liczyli hitlerowcy, 

Autorzy książki prezentują dwie ge- 
neracje. J. Heydecker należy do grona 
nielicznych niemieckich dziennikarzy, 
którzy uzyskali od władz alianckich a- 
kredytację w Norymberdze. Stał się 
więc naocznym świadkiem wielu uka- 
zanych w książce faktów i wydarzeń. 
Są one przedstawione zgodnie z histo- 
ryczną prawdą, oddają klimat ówcze- 
snych dni. Potwierdzeniem tego może 
być zawarte w przedmowie do polskiego 


wydania świadectwo Mariana Podko- 


wińskiego, korespondenta, który repre- 
zentował w Norymberdze odrodzoną 
Rzeczpospolitą. Stwierdza on: „Autorey 
zadali sobie niemało trudu, aby 2 tak 
obfitego materiału wyszukać to wszyst- 
ko, co ma i będzie miało nieprzemija- 
jące źnaczenie. Pisząc swój reportaż nie 
kierowali się fantazją czy pobożźnymi 
życzeniami, ale faktami. Wszystko w tej 
książce potwierdzone jest dokumenta- 
mł, przedstawionymi w dramatyczny 
4 niekonwencjonalny sposób”. 

"W tym kontskście znamienny jest 
także udział w powstaniu książki J. L6- 
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6 . 
- eba, przedstawiciela średniego pokole* 


nia dziennikarzy RFN. A więc tej ge- 
neracji, 
jest w pierwszym rzędzie pragmatycz- 
na, nie kieruje się emocjami, nastawio- 
na jest na efektywność i umacnianie 
pozycji międzynarodowej RFN, a więc 
skłonna do zapominania przewinień oj- 
ców i starszych braci. Postawa Leeba, 
która w realiach RFN jest bez wątpie- 


nia politycznym, zasługującym na po- 


zytywną ocenę. wyborem, odbiega od 
przytoczonej,ejakże często niestety uza- 
sadnionej, opinii o jego rówieśnikach. 

Stąd też analizując książkę wypada 
zwrócić uwagę na rolę, jaką odgrywa 
ona w samej RFN. Poruszyła ona bo- 
wiem temat, który przez większość dy- 
sponentów środków masowego przeka- 
zu — wydawnictw książkowych, a tak= 
że prasy, w której zazwyczaj wcześniej 
ukazują się fragmenty książek jako 
„serie” — traktowany jest jako wstydli- 
wy. Nie bez powodu przecież poważni 
aytorzy posługują się pojęciem „welo* 
nów zapomnienia”, które powinny spaść 
ńa niechlubną dla państwa i narodu 


przeszłość. Naturalnie występuje w tej. 


materii rozłożenie akcentów. Autorzy 
skrajnie prawicowi; jak Helmut Diwald 
lub Werner Maser, kwestionują sam 
fakt zbrodńi hitlerowskich, twierdzą 
też, iż wyrok w Norymberdze był „dyke 
tatem”. ze strony aliantów, nie mają- 
cym nie wspólnego, z rzeczywistością. 
Tezę tę poparło również wielu mniej 
znanych autorów, m. in. wywodzących 


się z kręgu dr Freya, wydawcy „Na- 


tional-Zeitung”". W połowie lat siedem- 
dziesiątych modna stała się tzw. „Hi- 
tler-Welle". Przyniosła ona wiele pu- 
blikacji zarówno byłych funkcjonariu- 
szy III Rzeszy, jak i historyków, usi- 
łujących twierdzić, iż ich prace są w 


pełni obiektywne. Faktycznym wszakże 


ich eelem było zrelatywizowanie roz- 
miaru i skali zbrodni nazistowskich lub 
też ograniczanie ich do niektórych, naj- 


171 


o której mówi się często, że 


" 
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bardziej skompromitowanych osób z 
Hitlerem na czele. 

Przeszłość jest nad Renem wykorzy” 
| stywana również obecnie w sposób in- 
strumentalny do bieżących polemik po- 
litycznych, walk  międzypartyjnych. 
Zwłaszcza w 'okresie obchodów roczni- 
*' cy nieudanego zamachu na Hitlera (20 
lipca 1944 r.) dochodzi do wzajemnych 
ataków, prób interpretacji, czym była 
i jakie cele miała opozycja owego okre- 
su, jaka partia posiada prawo powóły- 
wania się na tzw. tradycje „ruchu opo- 
ru”. W licznych wypowiedziach poja- 
wiają się nie tylko akcenty antykomu- 
mistyczne. Chadecja wielokrotnie stara- 
ła się dyskredytować socjaldemokrację 
jako całość oraz poszczególnych polity- 
ków SPD starszej generacji, oskarżając 
ich o „komunizm”, „zdradę interesów 
narodowych” lub też o „nazistowską 
przeszłość”.  Charakterystyczny był 
choćby atak syna zamachowca na Hi" 
tlera, posła CSU do Bundestagu Franza 
Ludwiga von Stauffenberga (rocznik 
1938, w. chwili śmierci ojca miał 6 lat), 
' skierowany pod adresem Herberta Weh- 
nera, przewodniczącego frakcji SPD w 
Bundestagu. Socjaldemokraci nie pozo- 
stali bez odpowiedzi w polemikach prze- 
ctwko byłym nazistom w szeregach 
CDU/CSU, choć występowali często w 
zbyt umarkowanym, ostrożnym tonie, 
starając się nie przekroczyć granic po- 
nadpartyjności, państwowej i „narodo- 
wej” racji stanu. A ta zakłada: w mó- 
wieniu o złych -stronach przeszłości za- 
chować pełną ostrożność, wyważenie, 
uwzględniając różne aspekty sytuacji 
międzynarodowej. 

- Wszelkie osobliwości zachodnionie- 
mieckiego spojrzenia na historię, spra- 
wę zbrodni hitlerowskich i społecznego 
stosunku do nich zarysowały się szcze- 
gólnie jaskrawo w okresie trzech — 
wewnętrznych i międzynarodowych — 
kampanii o nieprzedawnienie zbrodni 
popełnionych w imieniu III Rzeszy 
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Miały one miejsce w 1965 r., w 1969 i na 
przełomie lat 1978/1979. Trzykrotnie usi- 
łowano doprowadzić do przedawnienia 
najcięższych zbrodni. Dwukrotnie prze- 
suwano termin przedawnienia — o czte” 
ry, a następnie o 10 lat. Charaktervsty- 
czne, iż nie było mowy w RFN o akcep- 
tacji zasad prawa międzynarodowego, 
wypracowanych w Norymberdze i roz- 
winiętych w kolejnych konwencjach o- 
kresu powojennego. Wszystko odbywa- 
ło się na gruncie kodeksu karnego z 
1871 r. i pojęcia „morderstwa”, a więc 
zabójstwa kwalifikowanego, obejmują- 


cego również zbrodnie pospolite. Stąd 


też w 1979 r. przyjęto zasadę nieprze- 
dawniania wszelkich morderstw. Była 
to formuła politycznego kompromisu, 
jednak i ta przyjęta została przez Bun- 
destag przy sprzeciwie większośl cha- 
decji oraz wolnych demokratów — FDP. 


Widać z tego, że książka J. Heydec- 


kera i J. Leeba, wydawana kilkakrot- 


nie na przestrzeni ostatniego 'dziesięcio- 
łecia w RFN, spełniła pozytywną funk- 
cję, odbijając się pozytywnie na tle in- 
nych publikacji i związanych z tym po- 
litycznych manipulacji. Nie można 
wszakże jej znaczenia przeceniać, gdyż 
jest ona adresowana w pierwszym rzę- 


- dzie do liberalnych lub lewicujących in- 


telektualistów, a więc grupy, której 
wpływy w RFN — silniejsze na przeło- 
nie lat sześćdziesiątych i siedemdzie- 


siątych — ulegają stałemu, stopniowe- . 


mu zmniejszeniu. Autorzy konsekwent- 
nie trzymają się tematu. Najnowsze wy- 
danie tej książki, które ukazało się w 
1980 r. w wersji ilustrowanej, zawiera 
dodatkowy rozdział. poświęcony obłęd- 
nym „perspektywicznym” koncepcjom 
rozwoju państwa hitlerowskiego. Po- 


nieważ wydanie polskie opiera się na 


edycji kieszonkowej z 1975 r., nie za” 
wiera jeszcze tego rozdziału. Jest to 
pewna strata dla książki, choć zawarte 
tam dane znane są już z opracowań pol- 


skich autorów. Nie są to jednak opraco- | 


ł 


wania, które mogłyby konkurować z 


omawianą książką nakładem. Stąd też . 


w przypadku wznowienia pracy jest ce- 
lowe, by ukazała się ona jeż w rozsze- 
rzonej wersji. 


Ważna jest również odpowiedź na py- ' 


tanie, jakie znaczenie ma ta pozycja dla 
czytelnika polskiego, który z pewnością 


jest innym odbiorcą. Inaczej bowiem. 


może być przez niego przyjęty fragment 
tytułu: Bilans fysiąca lat. W RFN od- 
nosi się on do „tysiąclietniej” w założe- 
niach swych twórców III Rzeszy. Dla 
Polaka, czytającego w pracach autorów 
krajowych o dziejach tysiącietniej wal- 
ki o zachowanie substancji państwowej 
i narodowej z różnymi formami nie- 
mieckiego ekspansjonizmu, hitleryzm 
jest jednym z elementów ciągu histo- 
rycznego — od cesarzy, póprzez Zakon 
Krzyżacki, Prusy, po III Rzeszę. Zwy- 
cięstwo 9 maja 1945 r., a także będący 
jego konsekwencją proces norymber” 
ski, inne regulacje prawno-międzynaro- 
dowe oraz ukształtowane w powojennej 
Europie status quo — to przerwanie 
_ owego ciągu. Gwarancją pokoju na na- 
szym kontynencie jest nadanie tym 
zmianom ostatecznego i nieodwracślne- 
go charakteru, uniemożliwiającego po- 
dejmowanie z terytorium niemieckiego 
wszelkich działań agresywnych. Prezen- 
towana praca, poświęcając wiele miej- 
sca omawianym w Norymberdze dyplo- 
„matycznym przygotowaniom przez 
Niemcy hitlerowskie kolejnych aneksji 
i agresji, sposobom obchodzenia i łama- 
nia prawa międzynarodowego, zwraca- 
jąc uwagę na krótkowzroczność i naiw= 
ność „ugłaskiwaczy” z państw zachód- 
nich, widoczną szczególnie w okresie 
Monachium — pośrednio zmusza do te” 


go rodzaju refleksji współczesnych i na - 


brzyszłość. 


Interesująca jest również prezenta- 
cja norymberskiej procedury sądowej, 
opartej'na regułach anglosaskich, oraz 
jej klimatu. Prowadzi to do przypom- 


Recenzje - 
nienia, że wbrew twierdzeniom kół: 
prawniczych RFN alianci zapewnili o- 
skarżonym zbrodniarzom hitlerowskim 
te możliwości, jakich ci ostatni nie two-: 
rzyli nigdy swym ofiarom. Nabiera . to: 
szczególnego wymiaru w zestawieniu z 
ogromem spraw poruszanych na sali w . 
Norymberdze lub też udokumentowa- 
nym, znajdującym się w aktach ma- 


.'teriałem dowodowym ze zbrodniczej: 


działalności. Autorzy poświęcili temu 
odrębny rozdział, zatytułowany Za li- 


„nią frontu, w którym przedstawili. róż- 


ne formy eksterminacji podbitych na- 
rodów, wskazując w ten sposób, do czę- 
go doprowadzili nie tylko oprawcy z 
SS, ale także czołowi politycy, wojsko” 
wi i dyplomaci. Wymowne na tym tle 
staje się. ukazanie kresu ich „kariery”. 
— próby ukrywania się po upadku Rze- 
szy, aresztówania, samobójstwa, wresz- 
cie wykonanie wyroku 16 października 
1946 r. na 10 skazanych. 

Sprawy polskie znalazły także swe 
odbicie w książce, choć — jak twierdzi 
Podkowiński — „może w zbyt małym 
zakresie”. Wypada się z tym poglądem 
zgodzić, choć z drukiej strony nie moż- 
na zarzucić autorom braku obiektywiz- 
mu w podejściu do nich lub też pomija- 
nia, nieeksponowania najistotniejszych 
kwestii. Dysponowali oni przecież ob- 
szernym materiałem faktograficznym. 
Podejmując „drażliwy” z punktu wie 
dzenia zachodnioniemieckiego czytelni- 
ka temat, kierować się musieli także 
pewnego rodzaju autorską „taktyką”, 
umiejętnie zachowując proporcje mię- 
dzy materiałem czysto sensacyjnym 
i reportażowym a prezentacją ogromu 
zbrodni, które nabierają na tym tle 
właściwego wymiaru. 

Autorzy obszernie omawiają okolicz- 
ności wybuchu II wojny światowej, pro- 
wokację gliwicką oraz rozpoczęcie dzia- 


łań wojennych. Przytaczają fragment 


zeznań Świadka na procesie, generała 
Abwehry Erwina Lahousena. Lahousen, 
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do 1938 r. oficer wywiadu austriackie- 
go, następnie jeden z najbliższych 
współpracowników Canarisa, człowiek, 
który w okresie wojny prowadził bar- 
dzo skomplikowaną grę, stwierdził, że 
zbrodnie przeciwko narodowi polskie- 
mu zostały zaplanowane przez kierow- 
mnictwo III Rzeszy jyż przed wybuchem 
wojny i akceptowane oraz wykonywa- 
ne przez wojskowych w rodzaju feld- 
marszałka Keitla. Chodziło tu o bom- 
bardowania ludności cywilnej oraz 
miast, a także działania określone przez 
Hitlera „politycznym  uparząqdkowa* 
niem”, tj. mordowanie polskiej inteli- 
gencji, kleru oraz ludności żydowskiej. 
Jest to ważne świadectwo, przypomina- 
jące zagranicznemu czytelnikowi, jakie 
były cele hitlerowskich Niemiec wobec 
naszego narodu. 


Przypomniane zostały również -doku- 
menty dotyczące zbrodni popełnionych 


na polskim duchowieństwie, śmierci 


wielu jego przedstawicieli w obozie 
koncentracyjnym w Dachau. Wypada 
wszakże zdznaczyć, że problem ten sta- 
nowi jedynie część rozważań poświęco- 
nych polityce hitlerowskiej wobec Ko- 
ścioła katolickiego. Widoczne jest eks- 
ponowanie faktu, iż hitlerowcy dążyli 
do jego zniszczenia w bliższej lub dal- 
szej perspektywie, a także wszelkich 
prźejawów sprzeciwu z jego strony wo- 
bec poszczególnych przedsięwzięć władz 
III Rzeszy, m. in. w kwestii ekstermi- 
nacji chorych umysłowo. Zgodnie z 
prawdą przypomniane zostały represje 
i szykany wobec duchowieństwa i człon- 
ków świeckich organizacji katolickich 
w Austrii. Nie dostrzeżone zostały jed- 
nak — co wiązałbym również z osobi- 
stymi sympatiami autorów, którzy prze- 
cież kilkakrotnie sygnalizowali rolę, ja- 
ką odegrali niemieccy przemysłowcy 
i bankierzy — te działania władz ko- 
ścielnych, które określiłbym jako „pań- 
stwotwórcze”. 


Sporo miejsca zajmuje opis powsta= 
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wania programu wyniszczenia Żydów 
oraz jego realizacji praktycznej, zwłasz- 
cza przez instytucje „państwa SS”. Na 
tym tle przy opisie likwidacji getta war- 
szawskiego oraz walk powstańczych 
przypomniano — na podstawie rapor- 
tów dowódcy SS i policji — iż w wal- 
kach uczestniczyli także Polacy, jako 
obrońcy getta, zwłaszcza zaś członko- 
wie organizacji lewicowych. Jest to 
ważne na tle różnych przemilczeń i tal- 
szerstw pojawiających się często w pu- 
blikacjach zachodnich. 

Przy tej okazji chciałbym zastanowić 
się szerzej nad przyczyną, dlaczego w 


"zagranicznych publikacjach na temat 


Il wojny światowej oraz zbrodni hitle- 
rowskich zbyt mało — lub często w nie- 
zbyt obiektywny sposób — pisze się o 
sprawach polskich. W moim przekona- 
niu obok tendencyjności lub otwartej 
wrogości wobec naszego państwa i na- 
rodu wypada odnotować niedostatecz- 
ną aktywność strony polskiej. Na ten 
temat ukazuje się zbyt mało i nie zaw 
sze atrakcyjnych czytelniczo publikacji 
autorów polskich. Dotyczy to szczegó!- 
nie okresu lat siedemdziesiątych, w któ- 
rych nastąpił wyraźny niedostatek pu- 
blikacjj o tej tematyce, połączony ze 
zbyt małymi nakładami. | 


Pojawia się niekiedy mit o rzeko- 
mym braku atrakcyjności problematy= 
ki historycznej, o tym, że powracanie 
do niej w nadmiernym stopniu jest nie- 
celowym obciążeniem. Tymczasem je- 
steśmy świadkami renesansu zaintere- 
sowania problematyką historyczną w 
świecie, podejmowania jej w nastawio- 
nych na zysk wielkonakładowych wy- 
dawnictwach. Stąd też warto m. in. 
powrócić do zaprezentowan.a udziału 


"delegacji polskiej w procesie norym- 


berskim czy też innych publikacji. bę- 
dących -- podobnie, jak ma to miejsce 
w przypadku książki Heydeckera i Le- 
eba — czymś pośrednim między pra- 
cami czysto naukowymi, źródłami prze- 


znaczonymi dla fachowców a okazjonal- 
ną, często powierzchowną informacją 
i publicystyką. Konsekwentne przypo- 
minanie tej tematyki, zgodnie z polską 
racją stanu, uwzględniające najnowsze 
ustalenia nauki czy też ujawnione do- 
kumenty archiwalne, wydaje się być 
działaniem na rzecz dalszego podniesie- 
nia kultury politycznej w naszym kraju, 
a także zadobiegania przejawom wtór- 
ności intelektualnej (występującej czę- 
sto wobec myśli burżuazyjnej) w. na- 
szym życiu umysłowym. 

Na te elementy zwracam uwagę rów- 
nież i z tej przyczyny, że omawiana 
książka, mimo jej pełnej wiarygodno- 
ści, nie jest przecież pracą doskonałą. 
O ile jej silną stronę stanowi faktogra- 
fia, traktowana w kategoriach nie tylko 
dziennikarskich, ale i historycznych, to 
_ nie dorównuje jej poziom oświetlenia 
problematyki prawno-międzynaro>dowej. 
A' właśnie w tej dziedzinie polska nauka 
prawa międzynarodowego ma liczący 
się eorobek, godny znacznie szerszego 
spopularyzowania niż tylko w nmskona- 
kładowych wydawnictwach Głównej 
Komisji Badania Zbrodni Hitlerowskich, 
poświęconych m. in. znaczeniu procesu 
norymoerskie2o. 

Hevdecker i Lecb stoją na. ztanaowi- 
sku, że wyrok norymberski nie pozo- 
siawił zbyt trwałych konsekwenci fla 
rozwoju prawa międzynarodowego. 
Wniosek swój wyprowadzają z niepo- 
 wodzenia prac prowadzonych w łatach 

1947—1957 nad projektem kodeksu zbro- 
dni (tłumacz w tym przekonaniu blęd- 
nie używa słowa „przestępstw”) prze- 
ciwko pokojowi i bezpieczeństwu ludz- 
kości, a także nieutworzenia M:iedzyna- 


rodowego Trybunału Karnego. który 


osądzałby te zbrodnie. Stąd też wyrazili 
pogląd, że „wszelkie postanowienia no- 
zostały nieskuteczne i od samego po- 
czątku nie były niczym więcej niż pa- 
pierem”, kwestionując w ten sposób 
fakt istnienia i utrwalenia się takich 
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pojęć, jak „prawo norymberskie” i „za- 


sady norymberskie”. Postawiono też 
pod znakiem zapytania znaczenie u- 
chwalonej 9 grudnia 1948 r. przez Zgro- 
madzenie. Ogólne NZ konwencji o lu- 
dobójstwie, biorącej także swą genezę 
z procesu norymberskiego. 

Stanowisko polskiej nauki prawa 
międzynarodowego jest zdecydowanie 
inne, choć przyznaje otwarcię, że wiele 


. aktów prawno-międzynarodowych ma- 


jących na celu ściganie i karanie spraw- 


_"eów zbrodni wojennych i zbrodni prze- 


ciwko ludzkości jest interpretowanych 
w sposób prowadzący do ich unicestwie- 
nia. Prof. Alfons Klafkowski przypo- 
mina, że termin „zasady norymberskie” 
jest to oficjalny termin dokumentacji 
ONZ, oznaczający zespół norm prawa 
pozytywnego, prawa zwyczajowego, o0- 
gólnych zasad wysnutych z wyroków 
sądów międzynarodowych, a takze 
i krajowych. Składają się na nie: j 

— ciąg aktów prowadzących do przy- . 
jęcia przez aliantów porozumienia lon- 
dyńskiego z 8 sierpnia 1945 r. w przed- 
miocie ścigania i karania głównych 
zbrodniarzy wojennych; 

— wyrok norymberski, przyczynia- 
jącv się w ogromnej mierze do przy- 
wrócenia poszanowania prawa między- 
narodowego oraz do należytego sprecy-> 
zowania współczesnego poczucia Ssprae 
wiedliwosci międzynarodowej; 

— owe lekceważone przez autorów 
projekty aktów prawnych, opracowane 
przez Komisję Prawa Międzynarodowe- 
go ONZ. 

Wypada przy tym podkreślić, na co 
zwraca uwagę prof. Klafkowski, że 
Zgromadzenie Ogólne NZ 11 lisiopa- 
da 1946 r. przyjęło rezolucję uznającą, 
że prawo norymberskie stanowi część 
powszechnego prawa miądzynarodowe- 
go. „Zasady norymberskie — podkre- 
Śla — stały się także podstawą prac 
ONZ w dziedznie miedzynarodowe) 
ochrony praw człowieka. Nie uleca wat- 


- 
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pliwości, że przyczyniły się one do dal-” 


szego postępu na drodze definiowania 
podstawowych pojęć prawnych związa- 
nych z międzynarodową ochroną praw 
człowieka”. Do tych aktów zaliczyć na-- 
leży: konwencję o zapobieganiu i kara- 
niu ludobójstwa z 9 grudnia 1948, Pow- 
szechną Deklacację Praw Człowieka z 
10 grudnia 1948, cztery konwencje ge- 
newskie o ochronie ofiar wojny z 12 
sierpnia 1949 (traktowane przez auto- 
rów także z pewnym  lekceważeniem 
jako „prowizorka”), a wreszcie konwen- 
cję z 26 listopada 1968 o nieprzedaw- 
nieniu zbrodni wojennych 4 zbrodni 
przeciwko ludzkości. 


Ten ostatni akt prawa międzynarodo- h 


wego jest konsekwentnie lekceważony 
i ignorowany w RFN, państwie, którego 
reprezentanci przy każdej okazji stwier- 
dzają, że akt ten nie zostanie ratyfiko- 
wany. Nie można na tej podstawie uzna- 
wać, że jest te dokument bez znaczenia. 
Wręcz przeciwnie! Stoję na stanowisku, 
że jego istnienie było czynnikiem istot- 
nym w sensie obiektywnym, zmuszają- 
cym RFN do dokonania w 1969 i 1979 r. 
zmian w obowiązującym wewnętrznym 
prawie karnym tak, by choć w pewnej 
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miecze było ono zgodne z kształtującym 
się prawno-międzynarodowym zwycza- 
jem. 

W związku z tym wypada tylko ża- 
łować, że książką Heydeckęera i Leeba — 
zaopatrzona zarówno przedmową pióra 
wybitnego dziennikarza, jak ji obszer- 
nymi aneksami +-— nie została uzupeł- 
niona komentarzem napisanym przez 
odpowiedniego znawcę prawa między- 
narodowego, np. prof. Klafkowskiego. 
W ten sposób uległaby skompensowa- 
niu największa słabość pracy. Wacto 
o tym pomyśleć przy ewentualnym dru- 
gim wydaniu. . 

Ta niewątpliwa słabość nie przekre- 
śla wszakże faktu, iż omawiana pracą 
jest publikacją wartościową, porządku- 
jącą wiedzę sporej grupy czytelników 
na tematy związane z historią najnow= 
szą. Rzecz w tym, by traktowana była 
ona w sposób krytyczny, inspirując — 
czego zresztą oczekują autorzy — do 
poszerzenia wiedzy w innych wydaw- 
nictwach i źródłach. Oznacza to, że win- 
na ona stanowić czynnik inspiracji, a 
nie wtórności intelektualnej. 


HUBERT KOZŁOWSKI 
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IV PLENUM KC PZPR 


W dniach 16, 17 i 18 października br. obradowało w Warszawie IV ple- 
narne posiedzenie Komitetu Centralnego PZPR. Obradom przewodniczył 
I sekretarz KC tow. Stanisław Kania. 

Po omówieniu i przyjęciu porządku i regulaminu obrad referat pt. „Sytu- 
acja polityczna w kraju i węzłowe zadania partii w realizacji uchwał LX 
Zjazdu PZPR” wygłosił I sekretarz KC PZPR — Stanisław Kania. Następ- 
nie referat pt. „Niektóre problemy i kierunki ideowo-wychowawczej dzia- 
łalności partii w obecnej sytuacji” wygłosił członek Biura Politycznego, 
sekretarz KC — Stefan Olszowski. 

W dyskusji nad referatami głos zabrali: 

w pierwszym dniu obrad: Ryszard Kucharski — członek KC, I sekretarz 
Komitetu Fabrycznego PZPR w FSO Warszawa; Zofia Grzyb — członek 
Biura Politycznego KC, brygadzistka w RZPS „Radoskór” w Radomiu; 
Kazimierz Skwara — członek KC, nadgórnik w Kopalni Węgla Kamien- 
nego ,„Ziemowit” w Tychach, woj. katowickie; Eugeniusz Mróz — członek 
KC, I sekretarz KW PZPR w Opolu; Mieczysław Maksymowicz — czło- 
nek KC, rolnik indywidualny we wsi Kędzierzyn, gmina Sianów, woj. ko- 
szalińskie; Stanisław Kałkus — członek KC, brygadzista kontroli jakości 
w ZPM „Cegielski” w Poznaniu; Zdzisław Daniluk — członek KC, ślu- 
sarz w WSK-PZL Świdnik, woj. lubelskie; Edward Banicki — członek KC, 
ślusarz w Rawickiej Fabryce Wyposażenia Wagonów „Ra-Wag”, woj. lesz- 
czyńskie; Jerzy Urbański — przewodniczący Centralnej Komisji Kontroli 
Partyjnej; Marian Orzechowski — członek KC, nauczyciel akademicki w 
Uniwersytecie Wrocławskim; Albin Siwak — członek Biura Politycznego 
KC, brygadzista w KBM ,„Warszawa-Wschód”; Zofia Stępień — zastępca 
członka KC, pracownica w Częstochowskich Zakładach Przemysłu Lniar- 
skiego „Stradom”; Stanisław Kociołek — I sekretarz Komitetu Warszaw” 
skiego PZPR; Józef Mitak — członek KC, ślusarz, brygadzista w Stoczni im. 


A. Warskiego w Szczecinie; Jerzy Słomiński — zastępca członka KC, I 


sekretarz Komitetu Miejskiego PZPR w Żyrardowie; Artur Kwiatkowski 
— członek KC, rolnik indywidualny ze wsi Cetki, gmina Rypin, woj. włoc- 
ławskie; Andrzej Gdula — I sekretarz KW PZPR w Bielsku Białej; Wła- 
dysław Honkisz — członek Prezydium Centralnej Komisji Rewizyjnej, gen. 
bryg., zastępca szefa GZP WP; 

w drugim dniu obrad: Marek Morzyszek — członek KC, mistrz bryga- 
dzista w Zakładach Przemysłu Farmaceutycznego „Polfa” w Pabianicach; 
Czesław Borowski — członek KC, mistrz elektryk w Elektrowni „Ada- 
mów”, woj. konińskie; Zbigniew Hanff — członek KC, górnik=ratownik 
w KWK „Staszic” w Katowicach; Jerzy Zięba — zastępca członka KC, 
I sekretarz KZ PZPR WSK-PZL w Krakowie; Czesław Kiszczak — członek 
KC, minister Spraw Wewnętrznych, gen. dyw.; Tadeusz Jagłowski — czło- 


nek KC, rolnik indywidualny ze wsi Ponizie, gmina Augustów, woj. su- 
walskie; Kazimierz Dudek — członek KC, rolnik indywidualny ze wsi Li- 
pica, gmina Sempopol, woj. olsztyńskie; Józef Jarmała — członek KC, elek- 
tryk w. Kopalni Węgla „Turów” w Bogatyni, woj. jeleniogórskie; Krzysz- 
tof Dorosz — członek KC, rolnik indywidualny ze wsi Mokre, gmina Łoma- 
zy, woj. bialsko-podlaskie; Marian Kasprzycki — członek KC, brygadzista 
w „Pafawagu” Wrocław; Jan Łabęcki — członek Biura Politycznego KC; 
Jerzy Maniawski — członek KC, I sekretarz KZ PZPR w Zakładach Azo- 
towych w Tarnowie; Zbigniew Michałek — sekretarz KC; Stanisław 
Błoński — członek KC, rolnik indywidualny ze wsi Harcie, gmina Dynów, 
woj. przemyskie; Michał Tarczyński — członek KC, rolnik indywidualny 
ze wsi Żłobizna, gmina Brzeg, woj. opolskie; Jerzy Wojtecki — czło- 
nek KC, minister Rolnictwa i Gospodarki Żywnościowej; Józef Dul — 
członek KC, elektromechanik brygadzista w Hucie „Stalowa Wola”; 
Bogdan Boryś — członek KC, ślusarz-brygadzista w Hucie im. B. 
Bieruta w Częstochowie; Zbigniew Kowalski — zastępca członka KC, na- 
uczyciel akademicki w Politechnice Gdańskiej; Roman Goliński — członek 
KC, kierowca PKS w Inowrocławiu; Zbigniew Madej — wicepremier, prze- 
wodniczący Komisji Planowania; wystąpienie wicepremiera Zbigniewa 
Madeja skłoniło do zabrania głosu — na prawach repliki: Franciszka 
Bańko — członka KC, dozorcę maszyn i urządzeń KWK „Barbara” w Cho- 
rzowie; Zdzisława Grzeląka — członka KC, dyr. Instytutu Nauk Politycz- 
nych Uniwersytetu Łódzkiego; Sławomira Krupę — członka KC, kierow- 
nika Zakładów Elektrycznych w Zakładach Azotowych w Kędzierzynie- 
-Koźlu, woj. opolskie; Władysława Fidzińskiego — członka KC, lekarza me- 
dycyny ZOZ w Warszawie. 

W czasie obrad plenum następujący jego uczestnicy złożyli oświadczenia 
o swoim wystąpieniu z NSZZ „Solidarność”: Zofia Grzyb — członek Biura 
Politycznego KC, brygadzistka w RZPS „Radoskór” w Radomiu; Aleksan- 
der Kuśnierz — I sekretarz KZ PZPR w FMWiG w Gorlicach; Wanda Świ- 
talska — zastępca członka KC, kierownik zmiany w Okręgowym Urzędzie 
Telekomunikacji Międzymiastowej w Katowicach; Stanisław Węgliński — 
członek KC, górnik Kopalni „Murcki”; Józef Zimnicki — członek KC, 
ślusarz w Hucie „Bobrek” w Bytomiu; Franciszek Bańko — członek KC, 
dozorca maszyn i urządzeń Kopalni „Barbara” w Chorzowie; Józef Jaku- 
biec — I sekretarz KZ PZPR w Kopalni „Silesia” w Czechowicach-Dzie- 
dzicach; Kazimierz Skwara — członek KC, nadgórnik w Kopalni „Ziemo- 
wit” w Tychach; Jerzy Błaszak — członek KC, starszy mistrz w Hucie „Ba- 
tory” w Chorzowie; Jan Witek — członek KC, nadsztygar maszyn doło- 
wych w Kopalni „Nowy Wirek” w Rudzie Śl.; Alojzy Gorzawski — czło- 
nek Prezydium CKKP, nadsztygar maszyn dołowych Kopalni „Dębieńsko” 
w Leszczynach, woj. katowickie. 

W toku powoływania Komisji Uchwał i Wniosków, po krótkiej wymia- 
nie poglądów, przyjęto zasadę, iż w przyszłości w skład komisji KC, także 
powoływanych doraźnie, będą wchodzić tylko członkowie i zastępcy człon- 
ków Komitetu Centralnego. W pracach komisji będą mogli też uczestni- 
czyć inni towarzysze na prawach ekspertów i doradców. 

W drugim dniu obrad plenum podjęło dwie uchwały. Pierwsza — w 
sprawie powołania komisji do spraw opracowania perspektywicznego prog- 
ramu Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej oraz drugą —.o powołaniu 
zespołu dla przygotowania syntezy dziejów polskiego ruchu robotniczego. 


Przyjęto także plan plenarnych posiedzeń Komitetu Centralnego do koń- 
ca pierwszego półrocza przyszłego roku. 

W trzecim dniu, po wniesieniu przez uczestników plenum uwag, uzu- 
pełnień i poprawek podjęto jednogłośnie uchwałę, a także wystosowano 
apel do ludzi pracy miast i wsi. 

Następnie plenum przystąpiło do era punktu swoich obrad — 
omówienia spraw organizacyjnych. Tow. Stanisław Kania zwrócił się do 
Komitetu Centralnego o zwolnienie go z funkcji I sekretarza KC. W wy- 
niku tajnego głosowania rezygnacja została przyjęta 104 głosami, przy 79 
przeciwnych. 

Przewodniczący tej części obrad, członek Biura Politycznego, sekretarz 
KC tow. Kazimierz Barcikowski zarekomendował z upoważnienia Biura 
Politycznego na I sekretarza KC PZPR członka Biura eee prezesa 
Rady Ministrów, gen. armii tow. Wojciecha Jaruzelskieg 

Chcę powiedzieć — powiedział K. Barcikowski — pa ) Wojciech Jaruzel- 
ski jest żołnierzem, uczestniczył w walkach, symbolizuje niepodległość na- 
szego kraju całym swoim życiem; jest człowiekiem znanym, cieszącym się 
uznaniem naszej partii. Jest jednocześnie człowiekiem znanym zarówno 
wśród naszych przyjaciół, jak i w całym świecie, co niewątpliwie ułatwi 
mu wypełnianie tej niesłychanie odpowiedzialnej i trudnej funkcji. Wszyst- 
ko to biorąc pod uwagę, Biuro Polityczne proponuje Wojciecha Jąruzelskie- 
go jako jedynego kandydata na I sekretarza Komitetu Centralnego 1 czyni 
to jednogłośnie. 

W dalszym ciągu posiedzenia Komitet Centralny partii przystąpił do 
tajnego głosowania. 

O jego rezultatach poinformował przewodniczący komisji skrutacyjnej, 
członek KC, gen. dyw. Franciszek Księżarczyk, oznajmiając, że Wojei 
Jaruzelski wybrany został I sekretarzem Komitetu Centralnego PZPR. 
Funkcję tę powierzono mu 180 głosami przy 4 zresiaiąj baz 

Na zakończenie obrad IV Plenum nowo wybrany I sekretarz KC wy- 
głosił przemówienie. 

Plenum zakończyło się odśpiewaniem Międzynarodówki. 


Sytuacja polityczna w kraju 
i węzłowe zadania partii 
w realizacji uchwał IX Zjazdu PZPR 


Referat wygłoszony 
przez tow. STANISŁAWA KANIĘ 


Towarzyszki i towarzysze! Przed niespełna 3 miesiącami wychodziliśmy 
z Sali Kongresowej — po zakończeniu obrad IX Zjazdu — pełni troski o 
stan kraju. Wychodziliśmy jednak z satysfakcją, że rezultatem obrad jesi 
dobry program socjalistycznej odnowy, odradzania siły partii, program 
wyjścia z kryzysu na drogę rozwoju kraju. Wychodziliśmy z optymizmem 
— przekonani o poparciu dzieła zjazdu przez członków partii, przez sze- 
rokie kręgi społeczeństwa. 

Liczne dowody potwierdzają, że zjazd spotkał się z dobrym rezonansem 
społecznym. Odnosi się to zarówno do klimatu obrad, jak i ogólnej orien- 
tacji programowej. Nikt dotychczas nie przedstawił innej, realistyczne) 
alternatywy organizacji życia społecznego i opanowania kryzysu gospodar- 
czego. Powstała więc wielka szansa zespolenia w tym celu i pomnożenia 
wysiłków narodowych. 

Jednakże już wkrótce po zjeździe mieliśmy do czynienia z pasmem 
napięć i konfliktów. Z premedytacją realizowany był przez siły antyso- 
cjalistyczne plan podważania znaczenia zjazdu i jego uchwał, przeciwsta- 
wiania mu działań prowadzących do dezorientacji i chaosu, utrudniają- 
cych konsolidację sił wokół partii do przezwyciężania kryzysu. 

Odbywały się strajki i demonstracje, inspirowane były różne formy 
nacisku na władzę. Najgroźniejszym zjawiskiem było organizowanie tzw. 
marszów głodowych, dni bez prasy i innych form zbiorowego protestu. 
Niebezpiecznie naruszony został spokój polskiej ulicy. Głos Komitetu Cen- 
tralnego w tej sprawie na II plenarnym posiedzeniu zabrzmiał trwożnie 
i stanowczo. 

' Na szeroką skalę rozwinięta została kampania antyradziecka, obca prze- 
cież naszym narodowym uczuciom i interesom. Miały miejsce fakty bez- 
czeszczenia cmentarzy i pomników wdzięczności żołnierzom radzieckim 
poległym w walce o wyzwolenie naszego kraju. Kraj zalewany był przez 
ulotki, plakaty i broszury pełne oszczerczej propagandy skierowanej prze- 
ciwko Związkowi Radzieckiemu i przyjaznym U polsko-radziec- 
kim. 


Niestety, tę brudną literaturę wydają nie tylko różne nielegalne grupy, 
ale i liczne ogniwa „Solidarności”. Jest to więc świadomie zaprogramo- 
wana działalność. | 

Dlatego też Komitet Centralny KPZR i rząd radziecki miał pełne pod- 
stawy do stanowczego protestu zawartego w znanym oświadczeniu przed- 
stawionym naszej partii i rządowi. 

Nie ma jeszcze oznak poprawy sytuacji gospodarczej, przeciwnie — na 
wielu odcinkach mamy dalsze pogłębianie się trudności. Produkcja prze- 
mysłowa w ciągu ostatnich 9 miesięcy była niższa o 13,5 proc. w porówna- 
niu z tym samym okresem w ubiegłym roku. W stosunku do 1977 r. do- 
chód narodowy wytworzony zmniejszył się prawdopodobnie o ok. 1/4. Tak 
gwałtowny spadek dochodu narodowego nie ma precedensu w powojennej 
historii Europy. Jest on katastrofalny dla stopy życiowej, dla potencjału 
kraju. 

Nadal skrajnie ograniczone i coraz mniejsze są nasze możliwości ekspor- 
towe. Skutki uderzają dotkliwie w całą gospodarkę, ograniczając import 
surowców i materjałów na zaopatrzenie produkcji przemysłowej i rolni- 
czej, a w efekcie dostawy dla rynku wewnętrznego. Nie dotrzymujemy 
międzynarodowych zobowiązań, w tym również wieloletnich kontraktów 
i umów kooperacyjnych zarówno z krajami socjalistycznymi, jak i krajami 
Zachodu, co drastycznie ogranicza możliwości importu. 

Mimo starań władz wzrastają trudności w zaopatrzeniu w podstawowe 
_ artykuły żywnościowe, również te, które podlegają reglamentacji. Więk- 
szość kłopotów rynkowych wynika z przyczyn obiektywnych, z maleją- 
cego strumienia dostaw płodów rolnych ze wsi do miast, z malejącej wciąż 
produkcji przemysłowej i gwałtownych wykupów. 

Podjęto szereg środków dla poprawy sytuacji na rynku w drodze za- 
kupów importowych oraz przyspieszenia rozwoju produkcji towarów naj- 
bardziej deficytowych. 

Wprowadzono podwyżkę cen na chleb, przetwory zbożowe oraz na papie- 
rosy. Sens tych decyzji sprowadzał się do tego, by chleb przestał być ta- 
nim artykułem paszowym. Dlatego przecież coraz bardziej brakowało go 
dla ludności. Podwyżka cen na papierosy ograniczy ich spożycie i pozbawi 
cech waluty wymiennej gromadzonej nie przez palaczy, a dla celów za- 
robkowych. 

Lepsze niż w roku ubiegłym wyniki produkcyjne przyniosło rolnictwo. 
Dobre zbiory ziemniaków stworzą podstawy dla pełnego pokrycia potrzeb 
ludności, przemysłu oraz podstawę rozwoju produkcji mięsa. Wyższe są 
również plony zbóż i roślin paszowych. Mimo tego nasze zakupy zbóż 
i pasz za granicą będą nie mniejsze niż 7 mln ton. Lepsze zbiory buraków 
cukrowych pozwolą na zwiększenie norm zaopatrzenia ludności w cukier. 

Mimo podniesienia cen żywca wieprzowego jego skup wzrasta tylko nie- 
znacznie. Jest to bardzo ważne, bo trudności na rynku mięsnym są po- 
ważne. 

Trzeba się więc liczyć nadal z wielkimi trudnościami na rynku. Istota 
sprawy polega na tym, że wzrost dochodów ludności miast i wsi nastę- 
puje w warunkach spadku dostaw produktów rolnych i artykułów prze- 
mysłowych. Pieniędzy na rynku jest coraz więcej, a towarów coraz mniej. 
Rosną więc ceny wolnorynkowe, do groźnych rozmiarów wzrasta zjawisko 
spekulacji. - 


Budownictwo i wieś narzekają na brak cementu i innych materiałów, 
bo ich produkcja spada z powodu braku węgla. Dlatego też słabo prze- 
biega realizacja budownictwa mieszkaniowego, co w dotkliwy sposób ogra- 
nicza ilość nowych mieszkań i ogromnie wydłuży oczekiwanie na nie przez 
młode rodziny. 

Trzeba otwarcie powiedzieć, że obok dezorganizacji produkcji. i usług 
wskutek różnego typu akcji strajkowych niezwykle szkodliwe konsekwen- 
cje na rynku w sferze zaopatrzenia ludności i w całokształcie życia go- 
spodarczego wywołało wymuszanie podwyżek płac daleko wykraczających 
poza możliwości podaży towarów. 

Dziś gołym okiem widać też szkodliwe następstwa przedwczesnego, nie 
zabezpieczonego odpowiednimi działaniami ekonomicznymi i organizacyj- 
nymi wprowadzenia wolnych sobót. Coraz wyraźniejsze są negatywne sku- 
tki wymuszonej decyzji w kwestii wydobycia węgla. Odczuwają to wszy- 
stkie dziedziny, w tym handel i usługi. 

I oto w tych ciężkich warunkach prawicowy nurt „Solidarności” ciągle 
blokuje wszystkie kolejne posunięcia antykryzysowe władz. Inspiruje tę 
blokadę planowo i świadomie, powoduje, że wiele załóg daje się wciągać 
w akcje rujnujące i tak skrajnie osłabioną gospodarkę. 

Najpierw powoływano się na brak prawdziwego, przekonywającego ra- 
portu o stanie gospodarki. Gdy został on opracowany, opublikowany i przy- 
jęty do wiadomości, zostały zignorowane oceny i wnioski w nim zawarte. 

Podjęto natomiast agresywną krytykę braku antykryzysowego planu sta- 
bilizacji gospodarczej. Gdy plan taki został przez rząd opracowany z udzia- 
łem wybitnych specjalistów i następnie akceptowany przez Sejm — roz- 
poczęło się paraliżowanie jego realizacji. 

Można wskazać wiele przykładów. Najdobitniejszym, bo kluczowym dla 
całej gospodarki narodowej jest sprawa wydobycia węgla. Żadne wzglę- 
dy i argumenty nie mogą usprawiedliwić hamowania wzrostu wydobycia 
w obliczu ogromnych potrzeb kraju i zagrożeń zbliżającej się zimy. Ci, 
którzy to czynią, chcą widocznie, by kraj żył w ciemnościach i zimnie, by 
stawały zakłady z braku energii. 

Cóż warte są deklaracje, apele czy obietnice, jakie od czasu do czasu 
słyszymy od przywódców Solidarności”, skoro praktykę ich działania 
określa blokowanie kolejnych posunięć antykryzysowych? To już nie suma 
pojedynczych przypadków, lecz linia na wywoływanie konfliktów w co- 
raz to nowych kwestiach, na coraz to nowych obszarach. Powiedzmy to 
otwarcie: jest to linia na pogłębienie kryzysu w celu tworzenia warunków 
do przejmowania władzy politycznej. 

Jeśli więc było prawdą stwierdzenie, że u źródeł kryzysu społeczno- 
„politycznego legły w wielkiej mierze przedsierpniowe „błędy gospodarcze, 
to dziś prawdą jest stwierdzenie, że u źródeł posierpniowego pogorszenia 
się sytuacji gospodarczej leżą w decydującej mierze przyczyny polityczne, 
spowodowane realizowaniem złowrogiego hasła „im gorzej — tym lepiej”. 

Trzeba to jasno stwierdzić, gdyż taka jest prawda: siły antysocjalistycz- 
ne dążąc do realizacji swych politycznych celów postawiły na katastrofę 
gospodarczą i rynkową. 

Dowodów potwierdzających tę ocenę jest aż nadto. Wszyscy powinni 
mieć świadomość tego faktu, świadomość konieczności odwrócenia niebez- 
piecznego dla narodu biegu wydarzeń. . 
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Towarzysze! Znaczącym wydarzeniem w życiu kraju, wywołującym du- 
że zainteresowanie, był I Zjazd „Solidarności”. 

Zainteresowanie to jest zrozumiałe, bo znana jest geneza tej organiza- 
cji, znany jest jej wpływ na charakter napięć, znane są ambicje różnych 
przywódców i wreszcie poważna jest siła organizacji. 

Na III plenarnym postedzeniu Komitetu Centralnego wyraziliśmy za- 
równo nasze uzasadnione obawy, jak i społeczne oczekiwanie wobec zjazdu 
„Solidarnoścł”. 

Wszyscy wiemy, że nie jest to organizacja jednolita, Jeśli chodzi o skład, 
to podstawową jej część stanowią robotnicy. Nie brak jest też w różnych 
ogniwach „Solidarności” grup o anarchistycznych poglądach i postawie. 
Nie jest jednakże tajemnicą, że związek stał się polem penetracji dla sił 
skrajnie prawicowych, przytułkiem dla całej polskiej reakcji, poligonem 
dla sił i grup kontrrewolucyjnych, które nie ukrywają, że ich celem jest 
obalenie socjalizmu. 

Dlatego też było bardzo istotne, jaki nurt w „Solidarności” weźmie gó- 
rę, nada ton obradom, programowi i składowi władz. 

Wyniki pierwszej tury zjazdu niestety nie dały powodów do uspokojenia 
opinii publicznej. Przeciwnie, faktyczny brak konstruktywnych propozycji, 
a wręcz na odwrót, szereg uchwał zjazdu brutalnie ingerujących w upraw- 
nienia konstytucyjnych organów władzy oraz w wewnętrzne sprawy brat- 
nich państw socjalistycznych stały się przyczyną dalszego poważnego wzro- 
stu napięcia społecznego i politycznego. 

Te niebezpieczną, groźną dla podstaw naszego bytu narodowego i pań- 
stwowego sytuację oceniliśmy w oświadczeniu Biura Politycznego. Ocenę 
tę podtrzymujemy w całej rozciągłości. 

Jednoznaczne stanowisko zajęła Rada Ministrów. Nasz premier, tow. 
Wojciech Jaruzelski z trybuny sejmowej zwrócił się do „Solidarności” 
o zmianę dotychczasowej linii. 


Słowa niepokoju w związku ze zjazdem „Solidarności” wyraziły naczej 
ne władze Zjednoczonego Stronnictwa Ludowego i Stronnictwa Demokra- 
tycznego. 

Mimo że w drugiej części zjazdu dawał znać o sobie również związko- 
wy nurt robotniczy, z którym częstokroć współgrały głosy innych nielicz- 
nych działaczy, to jednak w całości obrady zjazdu zostały zdominowane 
przez zamiar podważania konstytucyjnych podstaw ustrojowych. Świad- 
czy to o otwartym dążeniu ekstremistów „Solidarności” do pogw 
porozumień z Gdańska, Szczecina i Jastrzębia, do przekształcenia „Solidar- 
ności” w opozycyjną organizację polityczną. Pod hasłem bliżej nie okre- 
ślonej „samorządnej Rzeczypospolitej” zmierza się do faktycznego obalenia 
socjalizmu w Polsce. 

Nie znana jest w świecie praktyka, aby święci wolo rościł sobie 
= jak „Solidarność ” — prawo do reprezentowania całego narodu i do wy- 
łączności swych racji. Te totalitarne ambicje połączone z występującą na 
zjeździe nietolerancją wobec wszystkiego, co się jemu nie podporządko- 
wuje, powodują, że zamiast jednej z sił sprawczych socjalistycznej odno- 
wy. „Solidarność” staje się jej głównym hamulcem, głównym zagrożeniem 
dla stabilizacji państwa polskiego. | 

Mimo ścierania się bardziej realistycznych poglądów z nieodpowiedzial- 
nym awanturnictwem obrady zjazdu przebiegały pod znakiem określania 
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płaszczyzn konfrontacji w różnych sferach. W sferze ekonomicznej za głów- 
ne pole walki z socjalistycznym ustrojem przyjęto specyficzną linię dzia- 
łania w sprawie samorządu pracowniczego, balansując między groźbą boj- 
kotu ustawy sejmowej a planem jej wykorzystania dla realizacji swych 
> 

W obradach zjazdu znalazło wyraz dążenie do generalnej wymiany 
kadr kierowniczych w gospodarce na ludzi podporządkowujących się og- 
niwom „Solidarności” i jednoczesnego pozbawienia partii i władz państwo- 
wych jakiegokolwiek wpływu na politykę kadrową w tej dziedzinie. 

W sferze ideologicznej główne akcenty położono na negacji dorobku Pol- 
ski Ludowej. Pod hasłem „odkłamywania historii” rozwija się jątrzyciel- 
ską kampanię przeciw stosunkom polsko-radzieckim. Towarzyszy temu 
próba rehabilitacji czołowych burżuazyjnych polityków i tych idei, które 
doprowadziły Polskę do zguby. 

Za jeden z frontów walki uznano funkcjonowanie środków masowego 
przekazu, podporządkowanie ich swoim celom politycznym i ideologicznym. 
Podjęte zostały też uchwały zmierzające do zwiększenia w tym duchu od-- 
działywania na młodzież. Postanowiono ingerować w program nauczania 
historii, języka polskiego, nauk społecznych, poprzeć rozbijackie poczy- 
nanią skierowane przeciw socjalistycznym związkom młodzieży. 

Jest znamienne, że „Solidarność”, będąc w swoim składzie robotniczą, 
a z deklaracji — związkową, odcina się od stuletnich tradycji polskiego 
ruchu robotniczego i odwołuje — do ideowego dziedzictwa jego przeciw- 
ników. 

Wprowadzono poprawki do statutu „Solidarności”. Wynika z nich, że 
związek przekształca się w masową organizację o dużym stopniu centra- 
lizacji i dyscypliny, którą, jak wiemy, bardzo często wymusza. 

. Bardzo znamienny był stosunek zjazdu do naszej partii. Każdy, kto ujaw- 
nił swoją przynależnąść do partii (poza jednym wyjątkiem), nie miał żad- 
nych szans wyboru do władz naczelnych. To samo dotyczyło działaczy 
ZSL i SD. Określa się potrzebę stworzenia frontu przeciw PZPR, jako 
organizacji rzekomo „nie tkwiącej w tradycji narodowej”. 

Taki stosunek wyraża się wobec partii, która niesie na sobie tradycje 
f zasługi połączenia w jedną zwycięską orientację walki z hitleryzmem 
i walki o rewolucyjne przemiany społeczne. To partia przecież wyznacza 
kształt socjalistycznej odnowy i tworzy gwarancje, by nigdy nie pojawi- 
ły się nowe kryzysy i nowe konflikty społeczne. 

Czyż nie jest szczególnie wyrazisty na tym tle fakt rozwiązania się KOR 
i przekazanie jego dziedzictwa na rzecz „Solidarności”? Informacja o tym 
akcie została przyjęta na zjeździe owacją. Znany jest w kraju i poza jego 
granicami charakter KOR, charakter jego organizatorów i dążenia. Co więc 
oznacza akt zjazdu o uznaniu dla KOR, o wybieraniu jego działaczy, jak 
i działaczy KPN, do władz związku. W tym nie było żadnych przeszkód 
i ograniczeń. O co więc chodzi? 

Prawda jest taka, że te właśnie dywersyjne grupy zmierzają do prze- 
jęcia pełnej kontroli nad „Solidarnością” i przekształcenia jej w opozycyjną 
partię polityczną. 

Zjazd dał wyraz, jak chce kształtować własne międzynarodowe pozycje 
„Solidarności” i pozycję Polski w świecie. 
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Liczą się tu tylko fakty i Komitet Centralny na takiej podstawie powi- 
nien dokonywać ocen. Niech obowiązuje tu chłodna i rozważna analiza. 


Co więc oznacza zawarte w posłaniu do ludzi pracy Europy Wschodniej 
niezauważanie istniejących w niej struktur ZWIADOWYCH i w istocie we- 
zwanie do naśladowania „Solidarności”. 


Czyż nie jest wymowne faktyczne niezaproszenie na zjazd 
zawodowych krajów socjalistycznych i równocześnie szeroki udział posoó 
nie prawicowych central związkowych krajów kapitalistycznych? 


Czy nie ma związku między żądaniem znacznego ograniczenia polskich 

— jak wiadomo oszczędnych — wydatków obronnych wobec zbrojeń. Za- 
chodu, między kampanią antyradziecką, prowadzoną przez oficjalne ogni- 
wa „Solidarności”, a niezwykle obfitą pomocą materialną reakcyjnych 
ośrodków Zachodu dla tej organizacji. 


O co więc chodzi? Nie można tego odczytać inaczej niż tak, że „Solidar- 
ność” działająca w Polsce Ludowej za sprawą jej kierowniczych gremiów 
demonstruje ideową przynależność do innego świata, do Zachodu. Taka 
koncepcja obca jest robotniczym poglądom i interesom, jest to droga do 
zguby Polski, 

Współczesny świat jest przecięty linią podstawowej sprzeczności na- 
szych czasów. Przeciwstawia ona kapitalistycznym formom organizacji go- 
spodarki dążenie ludów do rozwiązywania problemów sprawiedliwości spo- 
łecznej na gruncie socjalizmu. Ta linia podstawowej sprzecźności jest jed- 
nocześnie linią zasadniczego podziału polityczno-ustrojowego świata. © 

Polska Ludowa od momentu swych narodzin opowiedziała się za socja- 
listyczną drogą rozwoju, za przynależnością do systemu państw socjali- 
stycznych, za przyjaźnią i bliską współpracą z wszystkimi naszymi sąsia- 
dami, z krajami socjalistycznej wspólnoty. Wszelkie działania prowadzące 
do naruszenia przyjaźni, współpracy i sojuszu z krajami socjalistycznymi, 
a przede wszystkim ze Związkiem Radzieckim, stanowią nie tylko narusze- 
nie założeń ideologicznych i politycznych naszej partii, lecz godzą bez- 
pośrednio w fundamentalne interesy państwa i narodu. Więcej! Są zdradą 
tych interesów! Są sprzeczne z elementarnym zdrowym rozsądkiem, 
sprzeczne z instynktem samozachowawczym narodu! 

„Solidarności” trzeba postawić pytanie, czy wie, do którego przynależy 
świata: do tego, który szukając mozolnie nowych dróg i rozwiązań ustro- 
jowych podporządkowuje wszystko sprawie pokoju i socjalizmu, czy do 
tego, który popycha ludzkość ku wzmożeniu wyścigu zbrojeń, za 
kryją się kapitalistyczne zyski i chęć przeciwstawienia się ideom socjali- 
stycznym? 

Między tymi dwoma światami, rządzącymi się diametralnie sprzecznymi 
sobie skalami wartości, nie ma żadnej w warunkach polskich „strefy przej- 
ściowej” czy jakiejś zamazanej linii. 

Tymczasem zjazd „Solidarności”, obradując w polskim Gdańsku, poczy- 
nał sobie tak, jak gdyby sprawa przynależności Polski do wspólnoty i so- 
juszu państw socjalistycznych była kwestią do dyskusji. 


w sprawach dotyczących podstaw bezpieczeństwa państwa I narodu 
dyskusji nie ma i być nie może. Państwa i narody nie żyją w politycz” 
nych próżniach, lecz w realnych ustrojach, które im to bezpieczeństwo 
gwarantują. 
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Nie jest więc żadnym przypadkiem, że zarówno państwa socjalistyczne, 
jak i kapitalistyczne w Europie swoje bezpieczeństwo powiązały właśnie 
z systemami wojskowymi, z Układem Warszawskim i z Paktem Północno- 
atlantyckim. 

Ale bezpieczeństwo współczesnego państwa nie ogranicza się tylko do 
wojskowej strony tego zagadnienia; obejmuje większość dziedzin życia 
gospodarczego, a także politycznego i społecznego. 


Mówiąc prosto i otwarcie, by nie było żadnych niedomówień, logika u- 
stroju, logika jego wewnętrznej spójności i skuteczności działania nie ze- 
zwala na wprowadzanie do organizmu państwowego, do życia publicznego 
kraju systemów związanych z ideologicznie wrogim nam światem. Również 
i my nie możemy do tego dopuścić. 


Sprawy stały się bardziej jasne. Poglądy sił < sił kontrrewolu- 
cyjnych uzyskują coraz bardziej dominujący wpływ na „Solidarność”, na 
program związku, na jego zasadnicze wątki polityczne. To za ich sprawą 
zjazd „Solidarności” stał się wyzwaniem dla partii, dla władzy ludowej, 
dla wszystkich sił socjalizmu. To oni prowadzą do przekształcania „„Solidar- 

ności” w partię polityczną, opozycyjną przeciw socjalizmowi. 


Zawsze podkreślaliśmy znaczenie politycznej jedności ruchu zawodowe- 
go. Na IX Zjeździe nasza partia uznała, że niezbywalną funkcją związ- 
ków zawodowych jest konsekwentna obrona interesów i praw pracowni- 
czych,.a także współudział w pomnażaniu dochodu narodowego i kształto- 
waniu polityki społeczno-ekonomicznej państwa. Partia wyraziła wolę o- 
twartego i równorzędnego traktowania związków zawodowych, uznania 
w nich szanowanych partnerów we wszystkich kwestiach socjalno-ekono- 
micznych. „Solidarność” może być ważną siłą konstruktywną, gdy w zgo- 
dzie z duchem porozumień sierpniowych z 1980 r. opowie się programo- 
wo i praktycznie po stronie socjalistycznej odnowy, skieruje energię na 
reformy i pracę, nie będzie jej trawić w negacji i destrukcji. Od tego 
zależy nie tylko przyszłość związku, lecz.w niemałym stopniu również te- 
raźniejszość i przyszłość naszego kraju. 


Wielka część ruchu zawodowego właściwie pojmuje swoje funkcje, sza- 
nuje zasady ustroju Polski, prawo i własne statuty — co nie krępuje ich 
w występowaniu przeciwko konkretnym decyzjom czy działaniom or- 
ganów administracji państwowej i gospodarczej, ani nie ogranicza ich nie- 
zależności i samorządności. 


W dniu otwarcia Ogólnokrajowego Zgromadzenia Branżowych Związ- 
ków Zawodowych zwracamy się do jego uczestników o kontynuowanie wal- 
ki o socjalistyczny kształt przemian dokonywanych w kraju, o pielęgno- 
wanie kilkudziesięcioletnich robotniczych tradycji polskiego ruchu zawo- 
dowego, o jego klasowy charakter. W działalności tych związków, a także 
ruchu związków autonomicznych widzimy wyraz zrozumienia odpowie- 
dzialności za warunki bytowe ludzi pracy i patriotycznej współodpowie- 
dzialności za losy ojczyzny. 


Towarzysze! Sytuacja kraju rodzi wielkie powinności partil. Jej stan 
i przyszłość Polski to pojęcia bliskoznaczne. Wynika to z misji dziejowej 
marksistowsko-leninowskiej partii jako kierowniczej siły socjalistycznych 
przemian. 
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Pierwszą potrzebą partii jest realna ocena sytuacji. Dlatego też z wielką 
wnikliwością odbieraliśmy sakja nh znane oświadczenie Biura Politycz- 
nego w sprawie sytuacji po I turze zjazdu „Solidarności”. 

Oświadczenie Biura Politycznego stało się w partii ważnym czynnikiem 
mobilizacji, ale zarazem czynnikiem polaryzacji, ujawniania się postaw 
i stanowisk. I chyba dobrze, że tak właśnie było. Dziś wiemy więcej sami 
o sobie, niż wiedzieliśmy przed oświadczeniem. Większość organizacji, wiel- 
ka liczba instancji różnego szczebla, bardzo szerokie kręgi aktywu przy= 
jęły dokument z należytą powagą, ze zrozumieniem, a nawet z ulgą jako 
płaszczyznę konsolidowania się partii wobec istotnych zagrożeń, jako ha- 
sło do ideowej i organizacyjnej mobilizacji. 

Wiele z takich organizacji podjęło nawet dialog na poruszone w oświad- 
czeniu tematy z ogniwami „Solidarności” w.swoich zakładach, dialog nie- 
jednokrotnie uwieńczony powodzeniem. Wielu członków partii należących 
do „Solidarności” odnalazło swą partyjną tożsamość, innymi oczami spoj- 
rzało na swoje zadania w tym związku, podjęło próby oddziaływania na 
swych związkowych współtowarzyszy. Ale ten obraz nie odzwierciedla, 
niestety, całej partii. Mamy też do czynienia ze zjawiskami wysoce nie- 
pokojącymi, nad którymi nie wolno przechodzić do porządku. 

Głęboko prawdziwa, wielokrotnie boleśnie potwierdzana przez życie te- 
za, że partia nie może się odrywać od mas, od klasy robotniczej, jest wca- 
le nierzadko utożsamiana przez część towarzyszy 2 biernym poddawaniem 
się nastrojom i to nastrojom ukształtowanym właśnie przez propagandy 
stów „„Solidarności”. | | 

Wśród politycznych problemów stojących przed organizacjami partyjny- 
mi jednym z najważniejszych jest sprawa łączenia przynależności do partii 
i do „Solidarności”. 

W świetle faktów, które zaszły na zjeździe ,„Solidarności”, jest to kwe- 
stia w skali krajowej. Ale jest to też kwestia wszędzie tam, gdzie w tere- - 
nowych ogniwach „Solidarności” dominuje działalność wymierzona w so- 
cjalizm, w partię, w sojusz polsko-radziecki. Partia jest jedna, nie można 
należeć równocześnie i do naszej partii, i do takiej, która wobec niej jest 
wroga. Każda organizacja partyjna musi mieć swoją polityczną tożsamość 
i jasne oblicze. 

Jest sprawą — i to pilną — dokonanie analizy we wszystkich tych orga- 
nizacjach, gdzie sytuacja jest trudna. Takie analizy ujawnią często nie po- 
glądy, lecz brak poglądów, nie świadomy sprzeciw, lecz zwyczajny strach 
przed środowiskiem. A my ani na brak poglądów, ani na brak odwagi nie 
możemy sobie w partii pozwolić. | 

Mamy też organizacje partyjne, które wybrały sobie nader wygodną 
pozycję wysuwania postulatów i udzielania rad na wszystkie strony: za- 
równo kierownictwu partii i rządowi, jak również „Solidarności”, wszyst- 
kim zalecają powściągliwość, dotrzymywanie porozumień, poszukiwanie 
kompromisów. Same jednak dla siebie innych zadań poza tym doradztwem 
nie widzą. A przecież klasie robotniczej, społeczeństwu jest potrzebna par- 
tia czynów, partia działania. 

Pojawiła się w niektórych organizacjach nowa, jakby odbita, fala po- 
stulatów rozliczeniowych. Trzeba rozumieć i cenić wielkie wyczulenie par- 
tii na wszelkie nieprawości, dążenie do wymierzania sprawiedliwości win- 
nym. Trzeba jednak widzieć te sprawy we właściwych proporcjach. 
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Potrzebne jest na pewno sprawniejsze, co nie znaczy pochopne, działanie 
kornisji kontroli partyjnej i podawanie rezultatów tego działania do wia- 
domości partii. Nie wolno nam dopuścić do sytuacji, która może tworzyć 
je wey do rehabilitacji. Dość już tego było w poprzednich dziesięcio- 

ecia 

' Potrzebna jest też sprawniejsza praca organów ścigania, wymiaru spra- 
wiedliwości, również z publikacją jej wyników. Potrzebna jest konsekwen- 
tna kontrola i nadzór nad poczynaniami administracji. Ale jest także nie- 
zbędne przeciwdziałanie samej partii, jej instancji, jej aktywu temu, by- 
śmy trwali bez końca uwikłani w rozliczeniach. Na moralnej wrażliwości 
ludzi partii, na naszym poczuciu winy za przeszłość przeciwnik polityczny 
z dużą perfidią rozsnuwa pajęczynę niemożności — to też trzeba wiedzieć, 
trzeba doprowadzać do świadomości członków partii. Odpowiedzialność 
partyjna wobec winnych została już w prawie wszystkich sprawach wycią- 
gnięta, postępowania sądowe toczą się, nikt nie chce niczego ukrywać i klaj- 
strować. 

W innym, ogólniejszym wymiarze sprawy odpowiedzialności badać bę- 
dzie również komisja powołana zgodnie z decyzją IX Zjazdu dla rozpatrze- 
nia źródeł kryzysów w Polsce Ludowej. Odbyła ona swoje pierwsze posie- 
dzenie, podjęła pracę. 

Jest też i taka propozycja, by Komitet Centralny wyłonił ze swojego 
składu specjalną komisję, która w jego imieniu nadzorować będzie przebieg 
postępowania „rozliczeniowego”. 

Zajęliśmy już stanowisko jednoznaczne - — wobec tendencji odśrodko- 
wych w partii, takich jak struktury poziome. Jasno — wydawałoby się — 
określił zjazd, na czym polega trwałość mandatów delegatów oraz upraw- 
nienia tych delegatów i ich wzajemne stosunki z instancjami. 

Potrzebna jest szczególna wrażliwość i stanowcze przeciwdziałanie wszy- 
stkiemu, co godzi w zwartość i jedność partii. Tę jedność chcemy budować 
na zasadach marksizmu-leninizmu, w oparciu o program IX Zjazdu partii. 
Co więc oznacza dziś pojawiające się tu i ówdzie hasło pilnego zwołania 
, krajowej konferencji partyjnej. Jest to szkodliwe i rozbijackie hasło. 

Nasza partia chce być, jest i powinna zostać głęboko, autentycznie de- 
mokratyczna. Ale ma ona swój statut, który tę demokrację sankcjonuje i o- 
kreśla jej granice. Zasady statutowe, leninowskie zasady centralizmu de- 
mokratycznego nie mogą być bezkarnie łamane nigdy, a już szczególnie 
w trudnych dla partii czasach. 

Sytuacja w partii jest więc złożona. Mówiliśmy w okresie zjazdu, że sa- 
mo życie, sama praktyka politycznej walki dokonuje weryfikacji szeregów. 
Nie musimy być partią 3-milionową. Nie jesteśmy nią przede wszystkim 
faktycznie, bo nie o statystyczne wielkości chodzi: 

Potrzebny jest przegląd szeregów partyjnych po to, by budować zamia- 
ry na rzeczywistych siłach partii, partii — której każde ogniwo powinno 
być bastionem walki przeciw zagrożeniom dla socjalizmu, ośrodkiem inicja- 
tywy i zaradności przeobrażającej otoczenie. 

Wydaje się celowe przeprowadzenie wymiany legitymacji partyjnych, 
które otrzymaliby ponownie ci towarzysze, którzy chcą aktywnie działać 
i walczyć o ideały partii. 

Biuro Polityczne poddaje tę myśl Komitetowi Centralnemu. Ludziom, 
którzy znaleźli się w partii x SODA dalibyśmy bezkonfliktowy apo- 


16 Ę 


sób rozstania się z członkostwem, a organizacjom partyjnym umożliwili- 
byśmy rzeczywiste policzenie szeregów, zebranie sił, podjęcie działań. 

Decyzje podejmowane w partii w takich warunkach, w jakich obec- 
nie żyjemy, mają znaczenie szczególne. Wszystkie uchwały — od Komi- 
tetu Centralnego po podstawową organizację partyjną — muszą być podej- 
mowane z trzeźwym uwzględnieniem realiów, sił i możliwości. Po to, by 
były realizowane, gdyż dopiero ich realizacja wydaje nam świadectwo spo- 
łecznej i narodowej użyteczności. Potrzebny jest dziś w całej partii wielki . 
powszechny ruch na rzecz przeobrażenia uchwał i naszego programu w 
rzeczywistość społeczną. 

Wiele trudności w organizowaniu partyjnej działalności wynika z obec- 
nego kształtu podziału administracyjnego kraju. Rozważamy celowość u- 
tworzenia rejonowych ogniw partyjnego działania, zwłaszcza dla organi- 
zacji ideologicznej pracy partii. 

Wiele krytyki kieruje się pod adresem organów wykonawczych Komi- 
tetu Centralnego. 


Działania Biura Politycznego muszą być oparte na głębokiej analizie sy- 
tuacji i prognozie jej rozwoju. Na tej podstawie dokonywać się musi pla- 
nowanie polityczne w różnych wariantach, tego nam brakowało. 

Jest powszechne wymaganie konsekwencji w postępowaniu. Konsekwen- 
cja, nawet najsurowsza, nie ma nic wspólnego z tępym uporem. Jeśli pod- 
jęta decyzja okazuje się nietrafna, jeśli zmieniają się okoliczności, trzeba ją 
wycofywać, lecz w taki sposób, by było to jasne, zrozumiałe dla tych, 
którzy mieli ją realizować, Nie zawsze — trzeba przyznać — nie we wszyz> 
stkich przypadkach tak właśnie postępujemy i nie zawsze tak postępuj 
inne instancje partyjne. A to jest warunek zaufania w partii, bez zaufa- 
nia nie ma jedności. 


I jeszcze słowo: o zaufaniu. Wybraliśmy w całej partii od dołu do góry 
nowe władze, przywróciliśmy rangę kontroli nad nimi i ustanowiliśmy me- 
chanizmy tej kontroli. Wypracowaliśmy wspólnym wysiłkiem całej partii 
programową platformę dalszej jedności i spójności wewnętrznej. Nie od- 
budowaliśmy jeszcze do końca właśnie zaufania niezbędnego do działania 
całej partii. Nie powinno ono w najmniejszym stopniu osłabić kontroli par- 
tii i nad wszystkimi wybranymi od góry do dołu władzami. Ale brak za- 
ufania — o czym także warto pamiętać — paraliżuje partię od wewnątrz. 
Musimy ten stan przełamać, przełamywać go świadomie i konsekwentnie. 
To też jest jeden z warunków skuteczności naszych poczynań. Nikt nie 
uwierzy partii, która sama sobie nie będzie wierzyć. 


Szanowni towarzysze! Wiecie doskonale, że za pierwszoplanowe zadanie 
partii trzeba uznać przywrócenie funkcjonowania władzy. Jest to dziś za- 
sadnicza przyczyna trudności i niezwykle doniosły kierunek jej poprawy. 
Państwo jest szczególną wartością wywalczoną krwią synów i córek pol- 
skiego narodu, ukształtowaną dzięki wysiłkowi milionów ludzi pracy. O so- 
cjalistyczny charakter tego państwa w nowych, sprawiedliwych granicach 
walczyło ludowe Wojsko Polskie, którego doroczne święto obchodziliśmy 
przed kilkoma dniami. Obecne państwo jest historyczną zdobyczą wielu 
pokoleń Polaków. 


Dziś to państwo jest zagrożone. Nie jest to, jak dawniej bywało, za- 
zewnętrzne, choć nie można nie dostrzegać skierowanej przeciw- 
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ko niemu szczególnej aktywności znanych od lat, antypolskich, antykomu- 
nistycznych ośrodków imperialistycznej dywersji. 

Jest ono zagrożone przede wszystkim od wewnątrz, głównie przez siły, 
których współdziałanie z tamtymi zagranicznymi ośrodkami nie ulega wąt- 
pliwości. 

Państwo zagrożone jest ekonomicznie przez postępujący spadek produk:-- 
cji oraz dochodu narodowego, destrukcyjną działalność wymierzoną prze- , 
ciw dyscyplinie pracy, poprzez osłabienie naszych możliwości współpracy 
ekonomicznej i handlowej z zagranicą, zagrożone niebezpieczeństwem roz- 
pętania w nim antagonizmów między miastem i wsią, zagrożone przez 
nieustanne wykorzystywanie nastrojów społecznego niezadowolenia prze- 
ciw organom państwowym, ciągłe osłabianie możliwości ich działania, osła- 
bianie ich sprawności metodą ataków z zewnątrz i destrukcji wewnętrznej. 


Przeciwnicy socjalistycznego państwa starają się systematycznie para- 
liżować konstruktywne poczynania jego władz, posługując się różnymi me- 
todami: krzykliwą propagandą, demagogiczną plotką, rozpętywaniem straj- 
ków oraz innych akcji protestacyjnych, groźbą takich akcji, nie stroniąc 
również od metod osobistego zastraszenia przedstawicieli organów i in- 
stytucji państwa. Efektem tych poczynań są potęgujące się trudności w wy- 
dobywaniu naszego kraju z AIZYS, w pracy zmierzającej do ulżenia ży- 
ciu ludności. 

Wynikiem tych poczynań jest rażąco zmniejszona dyscyplina, a w ślad 
za tym nasilające się oznaki naruszania prawa, praworządności, osłabienie 

zpieczeństwa wewnętrznego państwa. 

_ Osłabiona jest też pozycja naszego państwa na arenie międzynarodowej. 
Poważnie naruszone zostało zaufanie ze strony naszych sojuszników, a tak- 
że innych, współpracujących z nami państw. Odbija się to, bo musi się 
odbijać, na naszym uczestnictwie w międzynarodowym podziale pracy, 
na rozległości i skali powiązań gospodarczych i społecznych. Daje to ne- 
gatywne skutki dla stopy życiowej mieszkańców naszego kraju. 

W ostatnim czasie, po uprzednich atakach na kadrę kierowniczą orga- 
nów państwa, na Milicję Obywatelską i inne organa sprawiedliwości, na 
sądownictwo, aparat partyjny i państwowy, rozpoczęto atak na Sejm i ra- 
dy narodowe. Odnotowujemy próby poniżania godności posłów, osłabiania 
ich autorytetu, ograniczania niezbędnej, konstytucyjnej swobody ich dzia- 
łań. Intencje są oczywiste. Chodzi o sparaliżowanie podstawowych insty- 
tucji państwa po to, by następnie można je było — zgodnie z istniejącym 
scenariuszem — zastąpić przez inny układ władzy o URBA RZE 
charakterze. 


W okresie dzielącym nas od VI Plenum KC partia podjęła szereg ini- 
ejatyw zmierzających do wprowadzenia niezbędnych zmian w istnieją- 
cym systemie państwowym, zgodnych z socjalistycznym charakterem 
państwa i oczekiwaniami społecznymi. Istotne decyzje, mające na celu 
konsekwentny rozwój socjalistycznej demokracji, podjął IX Zjazd. 


Decvzje te są stopniowo, ale i konsekwentnie wcielane w życie. W trak- 
cie przygotowań znajdują się kolejne akty prawne. Nasza partia, głęboko 
demokratyczna w swej istocie, nie obawia się demokratyzacji państwa na 
miarę współczesnych potrzeb i stopnia rozwoju społeczeństwa. Demokra- 
tyzm naszego państwa ma klasowy charakter i nigdy nie wolno dopuścić, 
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by instytucje socjalistycznej demokracji mogły się stać polem wolnej gry 
przeciwników socjalizmu. | 

Rozwój demokracji nie może mieć nic wspólnego z anarchizacją. Tymcza- 
sem mamy do czynienia z licznymi przejawami anarchizacji naszego ży- 
cia. 

Czy przeciwstawiamy się im w sposób wystarczający? Czy potrafimy 
bronić naszego państwa na miarę występujących zagrożeń? W odpowie- 
dzi na te pytania spotykamy się często z krytycznymi uwagami, przede 
wszystkim aktywu partyjnego. 

Nie powinniśmy przechodzić obojętnie wobec tych zarzutów, nawet 
wówczas, gdy niecierpliwość w ich formułowaniu nie idzie w parze ze spra- 
wiedliwą, realistyczną oceną sytuacji. Ich intencje są bez żadnych wątpli- 
wości szczere i słuszne. Wnioski z tych pytań wyciągnąć musi Biuro Po- 
lityczne i rząd, ale nie tylko one. Wyciągnąć muszą wszystkie instancje 
partyjne, wszystkie ogniwa władzy państwowej. Wyciągnąć muszą wszys- 
cy członkowie partii. Zwłaszcza ci towarzysze, którzy pracują i działają 
w administracji państwowej i gospodarczej. 

Najskuteczniejszą obroną państwa musi być dziś troska o sprawne, zdy- 
scyplinowane działanie wszystkich jego ogniw, o szybką, mądrą i zaanga- 
żowaną realizację zadań, które mają do wykonania. - 

Musimy bardziej uparcie i konsekwentnie występować w obronie nie-. 
słusznie atakowanych żarliwych aktywistów partyjnych i ofiarnych kadr 
kierowniczych, w aparacie państwowym i gospodarczym. Ale to również 
partia, jej instancje i organizacje mają obowiązek kontrolowania i rozli- 
czania ludzi powoływanych na odpowiednie stanowiska, żądając od nich 
rzetelnego wykonywania swoich obowiązków. 

Organa państwowe powinny rozwinąć ofensywne działania dla posza- 
nowania prawa, zapewnienia porządku publicznego, zlikwidowania stanu 
bezkarności wobec działań jawnie godzących w podstawy ustrojowe, w 
nasze sojusznicze stosunki. Obowiązkiem wszystkich członków partii jest 
udzielanie najdalej idącej pomocy. 

W najbliższym czasie walka o socjalistyczny charakter naszego państwa 
rozgrywać się będzie w zakładach pracy. Będzie to walka o socjalistyczny 
charakter przedsiębiorstwa, na tle ustawy o przedsiębiorstwie państwowym 
i samorządzie pracowniczym. | 

Koncepcji samorządów pracowniczych, uchwalonej przez III Plenum KC, 
a następnie z pewnymi zmianami przyjętej przez Sejm, przeciwstawiony 
jest bowiem w sposób demagogiczny, anarchistyczny zamiar, którego osta- 
tecznym celem jest podważenie podstawowych struktur socjalistycznego 
państwa, pozbawienie go w istocie wpływu na kierowanie polityką gospo- 
darczą, a w dalszej zaś konsekwencji poddanie żywiołowym procesom go- 
spodarki towarowo-pieniężnej. Jest to także zamiar wymierzony w kierow- 
niczą rolę partii w socjalistycznym państwie. 

W kierowniczych ogniwach „Solidarności” rozważana jest sprawa re- 
ferendum w sprawie ustaw sejmowych o samorządzie i przedsiębiorstwie. 

Jest to przejaw arogancji wobec najwyższego suwerennego organu wła- 
dzy państwowej i musi się spotkać ze stanowczym sprzeciwem. 

Troska o powołanie autentycznych samorządów pracowniczych, troska 
o właściwe, efektywne wdrażanie reformy gospodarczej w zakładach pra- 
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cy to jeden z saiwadszich i najpilniejszych obowiązków instancji i ore 
ganizacji partyjnych, to ich podstawowe zadanie partyjne. a 

Ważnym celem tej walki jest wydobycie kraju z głębokiego kryzysu, 
zapewnienie żywotnych interesów ludzi pracy. Muszą być pilnie zwięk- 
szone moce gospodarcze państwa. Toteż powinniśmy rozważyć, czy do u- 
trzymania dziś jest — generalnie nie kwestionowane przecież — prawo 
do strajków. Czy na określony czas nie należy tego prawa ograniczyć — 
dla wspólnego dobra. 

Czy zatem my, Komitet Centralny naszej partii, nie powinniśmy być 
inicjatorami koncepcji zawieszenia wszelkich strajków na bardzo trudne 
miesiące jesienno-zimowe? Naszym prawem i obowiązkiem jest uświado- 
mienie całemu społeczeństwu i wszystkim jego reprezentantom powagi sy- 
tuacji gospodarczej, zagrożeń, które niesie z sobą ewentualność każdego 
dodatkowego zakłócenia i tak wątłego przecież tętna produkcyjnego. Pro- 
ponuję więc, aby Komitet Centralny projekt takiej inicjatywy rozpatrzył, 
przedyskutował, podjął odpowiednie decyzje i upoważnienia dla Biura Po- 
litycznego, zobowiązania dla wszystkich ogniw partii. 

Nie brak jest stwierdzeń próbujących zminimalizować koszty straj ków. 
Być może takie racje mieszczą się w konwencji czysto buchalteryjnej, do- 
tyczącej strat bezpośrednich. W skali społecznej jednak, w skali naruszenia 
dyscypliny i moralności pracy, zmniejszenia mocy kierowania gospodar- 
ką państwa, strajki, czy chociażby groźby strajków, przynoszą sA 
ogromne i nie wolno ich powiększać. 


Szanowni towarzysze i towarzyszki! Kośćcem życia politycznego w Pol- 
sce Ludowej jest system trójpartyjnego sojuszu Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej, Zjednoczonego Stronnictwa Ludowego i Stronnictwa 
Demokratycznego. Musi on uzyskać daleko większe znaczenie. Musimy 
tworzyć lepsze warunki do rzeczywistej samodzielności politycznej na 
gruncie socjalizmu naszych partnerów, zgodnie z ich tożsamością ideolo- 
giczną i zróżnicowaniem programowym. 

Wyrazem instytucjonalnym tego sojuszu politycznego jest Komisja 
Współdziałania Partii i Stronnictw Politycznych. Jej działalność chcemy 
stale aktywizować, żeby stała się polem koordynacji wzajemnej współpra* 
cy międzypartyjnej, uzgadniania naszych stanowisk wobec ważnych kwe- 
stii państwowych. 

Partia jako rzecznik ogólnonarodowych interesów występuje z inicja- 
tywą rozszerzenia formuły Frontu Jedności Narodu jako płaszczyzny na* 
rodowego porozumienia, skupiającej wszystkie siły zjednoczone patrio- 
tyzmem, wszystkich, którzy są gotowi do konstruktywnego działania dla 
dobra socjalistycznej Polski. Z tego uzasadnienia, z troski o wykonanie 
przez partię jej zobowiązań wobec całego narodu wypływa nasza propozy- 
cja stworzenia trwałej platformy konsolidacji sił rozsądku i obywatelskiej 
odpowiedzialności. 

Partia nie rości sobie prawa do monopolu na troskę o kraj. Generalną 
ofertę przymierza kierujemy do wszystkich organizacji i środowisk spo- 
łecznych. Warunek jest jeden — nieprzekraczalny: uznanie nienaruszal- 
ności fundamentalnych zasad socjalistycznego porządku konstytucyjnego, 
dbałość o sojusze wyznaczające miejsce Polski w świecie i współgwaran- 
tujące jej niepodległy, bezpieczny, pokojowy byt. 


Jest zrozumiałe, że w społeczeństwie socjalistycznym mogą mieć miej- 
sce i w praktyce istnieją różne punkty widzenia, różne oczekiwania, wyni- 
kające z różnych interesów poszczególnych grup społecznych, aspiracji za- 
wodowych czy terytorialnych. 

Wszyscy wiemy, jak na naszej sytuacji waży stan stosunków państwa z 
Kościołem. Polityka wyznaniowa państwa nie ma charakteru koniunktu- 
ralnego i będzie kontynuowana. Potrzeby religijne wierzących znajdują 
zrozumienie, a możliwości Kościoła są doceniane. 

Dlatego właśnie z niepokojem odnosimy się do przejawów wykorzy” 
stywania uczuć religijnych i autorytetu Kościoła dla celów politycznych 
sprzecznych z interesami państwa i narodu. Liczymy, że to się zmieni, po- 
winno się zmienić. 

Stoimy na stanowisku, że przy rozwiązywaniu sprzeczności, realnie wy- 
stępując dziś w społeczeństwie, główną metodą jest dialog i porozu- 
mienie. Tylko ta metoda pozwala na łagodzenie sprzeczności, uzgadnianie 
interesów, ustalanie hierarchii celów i rozkładanie ich realizacji w czasie. 
Oczywiście ta metoda nie odnosi się i nie może odnosić się do wrogów so- 
cjalizmu. Dziś patriotyzm i mądrość Polaków muszą się wyrazić w popar- 
ciu właśnie tego kierunku! | 

Nasze stanowisko zostało potwierdzone w oświadczeniu Biura Politycz- 
nego z 16 września, w którym stwierdziliśmy „gotowość i konieczność bu- 
dowania przymierza wszystkich i porozumienia z każdym — kto nie jest 
przeciwko socjalizmowi, komu droga jest sprawa ojczyzny i jej ratowania”. 

Na [X Zjeździe PZPR została przedstawiona wizja takiego porozumienia. 
Znajduje ona poparcie sojuszniczych stronnictw. Sądzimy, że zgodnie z 
Konstytucją porozumienie powinno służyć: | 

— utrwaleniu demokracji, urzeczywistnieniu sprawiedliwości społecznej 
i praworządności zgodnie z socjalistycznymi zasadami ustrojowymi; 

— sprzyjaniu twórczej wydajnej pracy, gospodarności, inicjatywom 
społecznym i spokojowi wewnętrznemu; 

— łączeniu aktywności sił społecznych z wysiłkami państwa dla prze- 
zwyciężenia kryzysu począwszy od najpilniejszych dziś zadań mobilizacji 
sił i środków przed zimą; 

— odbudowie międzynarodowego autorytetu i sojuszniczej wiarygod- 
ności Polski, umacnianiu jej suwerennego i bezpiecznego bytu. 

Na wszystkich szczeblach przymierze narodowe winno być szeroko o0- 
twarte dla wszystkich sił i wszystkich obywateli, którzy uznają i chcą dzia- 
łać w ramach zasad konstytucyjnych. Dotyczy to również wszystkich 
związków zawodowych, łącznie z „Solidarnością”. Obejmuje wszystkie or- 
ganizacje społeczne. Dotyczy instytucji i organizacji wyznaniowych. Da-- 
je ważki głos stowarzyszeniom twórczym, naukowym i.technicznym, to- 
warzystwom społeczno-kulturalnym i regionalnym. Odwołuje się do pa- 
triotyzmu wszystkich nurtów ruchu kombatanckiego. Stanowi płaszczyznę 
narodowego porozumienia wszystkich patriotów Polski. 


Towarzyszki i towarzysze! W sytuacji, która wydaje się być bez wyjś- 
cia, musimy przyjąć jedyne założenie: dla narodu nie ma i nie może być 
sytuacji bez wyjścia. Wszystkie najtrudniejsze nawet problemy najbliż- 
szej i najdalszej przyszłości jesteśmy w stanie rozwiązać. Każde rozwią- 
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zanie wymaga wyrzeczeń i wspólnej ceny. Nie wolno jedynie zapłacić ce- 
ny najwyższej. Tak rozumiana odpowiedzialność za losy narodu jest zara- 
zem główną platformą konsolidacji i mobilizacji sił całej naszej partii. Na 
obecnym etapie stanowi to nasze posłannictwo historyczne, które można 
porównać do przełomu lat czterdziestych, kiedy z programu PPR i całego 
obozu demokracji wyrosła nowa Polska. 

Ogólny program IX Zjazdu PZPR wymaga w obecnych warunkach kon- 
kretnego skupienia wszystkich działań i myśli wokół spraw równie elemen- 
tarnych dziś, co istotnych dla całej przyszłości kraju. Czas, w którym ży- 
jemy, jest niezwykły... 

Program socjalistycznej odnowy niesie szanse dla Polski. Wiemy jednak, 
że ten czas niesie też wielkie zagrożenie dla socjalizmu, dla bytu narodo- 
wego, może przynieść katastrofę ekonomiczną. 


Dlatego też rząd powinien być wyposażony w prawo i w ząnufanie na- 
szej partii i społeczeństwa do działań wszystkimi środkami, jakie okażą się 
niezbędne dla obrony socjalizmu, dla przywrócenia porządku prawnego, 
dla zatrzymania destrukcyjnych procesów w gospodarce narodowej. 

Jest ważne zrozumienie naszych obowiązków na szerokim tle programu 
opanowania kryzysu, ale również musimy zawsze pamiętać o tych proble- 
mach i sprawach, które określają sytuację ludzi pracy na co dzień. 

Potrzebna jest więc wielka mobilizacja partii, instytucji państwowych - 
i organizacji społecznych dla przygotowania całej gospodarki do przetrwa- 
nia w okresie zimowym. Jest to niezwykle trudne, niezwykle odpowiedzial- 
ne zadanie. Na pierwszym miejscu myślimy o zapewnieniu ochrony pod- 
stawowych warunków życia ludności, dostawy żywności, odzieży, obuwia 
i ciepła. Rządowy plan działania w okresie zimy, połączony z akcją samo- 
obrony społecznej, jest nie tylko zestawem rządowych przedsięwzięć, ale 
stać się może impulsem dla konstruktywnego współdziałania władz pań- 
stwowych, partii i stronnictw politycznych, związków zawodowych, samo- 
rządów społecznych we wspólnym działaniu na rzecz wyprowadzania Pol- 
ski z kryzysu. Zasługuje na poparcie inicjatywa rządu w sprawie powo- 
łania wspólnie z wszystkimi związkami zawodowymi komisji, której celem 
oda uzgodnienie konkretnych przedsięwzięć w sprawie wychodzenia z 

zysu. 

Zadaniem niezwykłej wagi jest realizacja i jeśli trzeba modyfikacja 
programu stabilizacji gospodarczej. Są różne dyskusje uzupełniające ten 
program. Dotychczasowe doświadczenie nasuwa uwagi, których przyjęcie 
urealniłoby plan działań stabilizacyjnych. 

Proponujemy zrezygnowanie w okresie jesieni I zimy z wolnych sobót 
w przemysłach wydobywczych szczególnie w górnictwie oraz tych przed- 
siębiorstwach, którym można zapewnić dostawy surowców dla rytmicznej 
produkcji. Jest w tym niemała szansa poprawy niezwykle trudnej sytua- 
cji. Jest to sprawa trudna, ale nie można jej dziś zastąpić żadnym innym 
realnym rozwiązaniem. 

Szczególne znaczenie ma praca górników. Jest to oddział klasy robot- 
niczej najcięższej i najbardziej niebezpiecznej pracy. Dziś trud górników 
ratuje kraj, daje pracę innym. Trzeba wprowadzić system szczególnego 
uprzywilejowania górników w takim zakresie, w jakim stać państwo. 
Jest to potrzeba, ale i konieczność nie tylko w ródić górników, ale i w 
interesie całego społeczeństwa. Na początku przyszłego tygodnia Biuro Po- 


lityczne rozpatrzy na Śląsku całość problematyki górnictwa węglowego 
i warunków pracy górników. 


Konieczne jest szybsze i bardziej odczuwalne ożywienie sektora drobnej 
wytwórczości. Budowanie na szerszą skalę tego sektora jako trwałego 
w naszej gospodarce jest zarówno elementem planu stabilizacyjnego, jak 
też i całej reformy gospodarczej. W tym właśnie widzimy jedną z gwa- 
- rancji, że rynek zostanie wzbogacony, a ceny nowych towarów nie będą 
. spekulacyjnie wysokie. 


W decydującym dla poziomu życia ludności dziale gospodarki, jakim jest 
rolnictwo, wyczerpuje się działanie bodźców cenowych. Na pierwszy plan 
wysuwa się zaopatrzenie rolnictwa w środki produkcji. Jest to jedyna dro- 
ga odbudowy normalnej więzi ekonomicznej miasta i wsi, przemysłu i rol- 
nictwa, zharmonizowania interesów robotniczych i chłopskich, droga umac- 
niania robotniczód-chłopskiego sojuszu. 


. Uważamy też za celowe kontynuowanie wysiłków dla pomocy w zago- | 
spodarowaniu naszego potencjału produkcyjnego saa kraje socjalistycz- 
ne na zasadach wzajemnych korzyści. 


Trzeba kontynuować program wprowadzania reform we wszystkich dzie- 
dzinach naszego życia. Nasze stanowisko programowe nie jest pozbawione 
ryzyka, ale zawiera szansę, którą trzeba odważnie wykorzystać. Nie twier- 
dziliśmy i nie twierdzimy, że na początku trzeba przezwyciężyć kryzys 
ekonomiczny, a później przeprowadzić reformy. Mamy świadomość, że 
czas działa przeciw nam we wszystkim, jeżeli nie zdążymy uruchomić ener- 
gii społeczno-politycznej. Nie przezwyciężymy trudności ekonomicznych 
bez realnej perspektywy lepszego zorganizowania całego naszego Życia, 
bez reform, które są potrzebą zaniedbaną i stanowią główny wniosęk 
z wszystkich dotychczasowych kryzysów. 

Fundamentem wszystkich reform, ich wspólnym mianownikiem jest roz- 
winięcie realnej odpowiedzialności społeczeństwa i narodu za swój własny 
los na drodze wzmocnienia socjalistycznej demokracji. 


Pierwszym wyrazem utrwalania socjalistycznej demokracji są ustawy 
o przedsiębiorstwie i samorządzie pracowniczym. Stanowią one początek 
"w planie wielkich regulacji ustrojowych, jakie ZA ustawy o związ- 
kach zawodowych, radach narodowych i spółdzielczości. 

Polityczne doświadczenie i projektowana myśl ustawodawcza powinny 
utrwalać nową rolę związków zawodowych w socjalistycznym państwie. 
Jest to w dużym stopniu pionierskie poczynanie, które może zakończyć się 
sukcesem pod warunkiem, że państwo nigdy nie pozbawi związków ich 
autonomicznych uprawnień w reprezentowaniu interesów robotniczych, zaś 
nowe związki zawodowe nie staną się siłą polityczną, obojętnie jak nazwa- 
ną, walczącą o władzę przeciw władzy. 

Oznaczałoby to w praktyce pozostawienie na drugim planie interesów 
ludzi pracy, którzy chcą mieć niezależną i skuteczną reprezentację związ- 
kową, oznaczałoby to nie ulepszenie służebnej roli organów państwa wo- 
bec społeczeństwa, co jest i pozostaje potrzebą reformatorską, lecz para- 
liżowanie samego państwa we wszystkich jego poczynaniach. 


W tym punkcie kończą się dyskusje o ręformach, o demokracji, o lep- 
szym zorganizowaniu pracy w naszym państwie o porozumieniach spo- 
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łecznych i negocjacjach, gdyż państwo było, jest i musi pozostać rządzone 
przez jedną lad władzę demokratyczną, kontrolowaną, ale jedną i przez 
to skuteczną — w swym działaniu, zwłaszcza w działaniu w warunkach 
kryzysu. 

Sytuacja w Polsce i sytuacja Polski ma wymiar europejski i globalny, 
stanowi istotny czynnik ogólnego rozwoju stosunków międzynarodowych, 
politycznych, ekonomicznych i wojskowych. 

Optymalne warunki egzystencji Polski stworzone zostały jako historycz- 
"ny fakt dokonany po drugiej wojnie światowej w obecnych. granicach, 
w zastąpieniu antagonistycznych stosunków ze Związkiem Radzieckim sto- 
sunkami sojuszy, zgodnych interesów i korzystnej współpracy. Pojęcie ra- 
cji stanu, choć tak żywotne w naszej myśli politycznej, nie wyczerpuje 
przecież treści stosunków polsko-radzieckich, gdyż może oznaczać tylko ko- 
nieczność, a przecież chodzi o wielką pozytywną szansę socjalistycznej 
Polski w socjalistycznej wspólnocie. 

Tę szansę kryzys wystawia na niebezpieczną próbę, tym bardziej że w 
- warunkach dezorientacji polityczno-historycznej, zwłaszcza młodych poko- 
leń, relikty postaw antyradzieckich zatruwają umysły ludzi, fałszują świa- 
domość polskich interesów. W tej kwestii nie może być ani połowicznych 
deklaracji, dwuznacznych postaw, ani przemilczeń wtedy, gdy zbawien- 
ny dla Polski patriotyzm chce być przekształcany w zgubny nacjonalizm 
przez siły. wrogie socjalizmowi, przez tradycyjne i dzisiejsze ośrodki anty- 
radzieckie. 

Nasza partia jest zainteresowana w tym, aby podstawa sojuszu polsko- 
-radzieckiego miała wewnątrz kraju możliwie najszersze oparcie politycz- 
ne, ideowe, psychologiczne, oparcie nie monopolizewane przez żadne siły, 
lecz stanowiące trwały element świadomości narodowej i kultury poli- 
tyczno-państwowej Polaków. 

Jest szczególną odpowiedzialnością naszej partii uczynić wszystko, aby 
przerwać zatruwanie umysłów antyradziecką propagandą i uwiarygodnić 
sojuszniczą pozycję Polski w socjalistycznej wspólnocie, co stanowi dziś 
główną gwarancję naszego bezpieczeństwa, niepodległości narodu i suwe- 
renności państwa w obecnych granicach. 

Istnieje pełna zgodność interesów Polski i Związku Radzieckiego także 
w kwestii szybkiego przezwyciężania naszego kryzysu. 

Jest naszym obowiązkiem mieć świadomość, że przedłużający się regres, 
spadająca produkcja, chaos gospodarczy, powodujące niepewność naszego 
partnerstwa ekonomicznego dla sąsiadów, rodzą taką niepewność także dla 
Polski. 


Integralną częścią naszego programu antykryzysowego jest więc utrzy- 
manie stosunków gospodarczych przede wszystkim z krajami socjalistycz- 
nymi, rozwijanie ich. umacnianie, jak również utrzymywanie tych sto- 
sunków z krajami zachodnimi w warunkach wielkiego zadłużenia i głodu 
dewizowego. 


Jest oczywiste, że jedyną skuteczną drogą usunięcia w tym punkcie A 
zvsowych trudności jest odbudowa i rozbudowa eksportowych zdolności 
naszej gospodarki. Przejściowo jednakże oznacza to konieczność kontynuo- 
wania rozmów dla uzyskania odroczenia płatności kredytowych, zdobycia 
środków dewizowych na zaopatrzenie, zakupy niezbędne dla zahamowe- 
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nia spadku produkcji przemysłowej i dochodu narodowego i wejścia na 
drogę gospodarczej stabilizacji. Otworzy to możliwość odbudowy zdolności 
płatniczych naszego państwa jako dłużnika 'i jako partnera w międzyna- 
rodowej wymianie gospodarczej. 


" Szanowne towarzyszki i towarzysze! Niezwykle złożona jest nasza sy- 
tuacja. Kierunek jej opanowania wyznaczył program IX Zjazdu. I to obo- 
wiązuję wszystkich. 

Dziś trzeba uznać, że myślą przewodnią wszystkich naszych działań musi 
być nade wszystko obrona socjalizmu przed kontrrewolucyjnym zagroże- 
niem, ochrona bytu narodowego i kontynuacja linii porozumienia rozumia- 
nej jako orientacja ra szerokie przymierze wszystkich, którzy nie są prze- 
ciw socjalizmowi, którzy chcą działać na rzecz pomyślności naszej wspólnej 
ojczyzny. 


Niektóre problemy i kierunki 
ideowo-wychowawczej 
działalności partii 

w obecnej sytuacji 


Referat wygłoszony 
przez tow. STEFANA OLSZOWSKIEGO 


Towarzyszki i towarzysze! Zadania pracy ideologicznej partił szczegól- 
nego znaczenia nabierają dziś, gdy kwestie, które nam stawia życie, wy- 
magają od każdego z nas określenia stosunku do nich, w zgodzie z duchem 
idei marksizmu-leninizmu, z interesem partii i państwa socjalistycznego, 
z własnymi przekonaniami. 

Najistotniejsze pytania dotyczą obecnie konsekwencji niedawno zakoń- 
czonego I Zjazdu NSZZ „Solidarność”. ' 

Ponieważ towarzysz Stanisław Kania w swoim referacie przedstawił 
całościową ocenę tego politycznego wydarzenia, ja pragnę zwrócić jedynie 
uwagę na niektóre jego aspekty. 

Z dokumentów zjazdowych wynika, że „Solidarność” odrywa się od 
zadań związków zawodowych, że działając jedynie pod ich szyldem, w wie- 
lu zasadniczych sprawach forsuje program agresywnej opozycji anty- 
socjalistycznej. Tym dążeniom patronują ekstremiści, a zwłaszcza ludzie 
związani z KSS „KOR'” czy KPN, zaprawieni od lat w walce z socjalizmem 
i naszą partią. 

Wyniki krajowego zjazdu „Solidarności” dowodzą, że związek jest ru- 
chem, w którym uzewnętrzniają się sprzeczności między różnymi nurtami. 
W swej podstawowej bazie jest ruchem robotniczym, żądającym skutecz- 
nego reprezentowania jego zawodowych interesów. Ale w kształtowaniu 
jego programu największą rolę odgrywają grupy dążące do zmiany ustro- 
ju, ukrywające się za plecami klasy robotniczej, aby realizować swoje am- 
bicje i interesy. ; 


Towarzysze! Linie podziałów politycznych biegną dziś przez grupy za- 
wodowe i społeczne, nawet przez rodziny. 

Dla naszej partii ważnym problemem jest ich przezwyciężanie w oparciu 
o realizm ocen, konsekwencję w działaniu, zwartość organizacyjną i jedność 
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jej celów. Musimy bowiem przezwyciężać wielę niebezpieczeństw. Jawe 
nym niebezpieczeństwem politycznym jest demontaż systemu ustrojowego, 
anarchizowanie życia polityczno-ekonomicznego. Głównym niebezpieczeń- 
stwem materialnym jest zaś głęboki kryzys gospodarki i nadchodząca zima. 

Dostawy węgla, żywności, poziom produkcji — to są obecnie najważ- 
niejsze problemy i trudności. To najwyższej wagi zadania nie tylko go- 
spodarcze, ale ideowe i polityczne naszej partii na przełomie lat 1981— 


'—1982. Świadomość tego jednak nie wystarczy — niezbędne jest działanie. 


Ofensywność, stanowczość i konsekwencja, które jedynie potrafią hamo- 
wać i ograniczać kroki wrogów socjalizmu, muszą cechować wszystkich 


-"PZPR-owców, na każdym szczeblu życia politycznego. Musimy odrzucić 


posiedzeniowy styl pracy. Jedynym sposobem jest żywa działalność wśród 
ludzi, wymogiem chwili jest historyczny nakaz walki. 

Jest jeden wyraźny kierunek: obrona socjalistycznego ustroju i pań- 
stwa, partii i jej ch związków s klasą robotniczą, od której usiłują 
nas oddzielić siły kontrrewolucji i wskazanie: demokracja, odnowa socja- 
listyczna — tak, anarchia — nie! 


Towarzysze! Linia i praktyka porozumienia musi być równocześnie linią 
walki o zrozumienie podstawowych problemów politycznych, zgodnie z ra- 
cją stanu socjalistycznej Polski. | 

Kluczowe znaczenie ma utrwalanie naszej przynależności do wspólnoty 
państw socjalistycznych, w organizacji Układu Warszawskiego i Rady Wza- 
jemnej Pomocy Gospodarczej, a przede wszystkim sojuszu i współpracy 
ze Związkiem Radzieckim. 

Łączą nas wspólne cele budowy społeczeństwa socjalistycznego i ko- 
munistycznego, w realizacji których kierujemy się uniwersalnymi prawi- 
dłowościami, opracowanymi teoretycznie przez naukę marksizmu-leninia- 
mu. | | 
Pogłębienie społecznego zrozumienia i poparcia dla sojuszu polsko-ra- 
dzieckiego i obowiązków z niego wynikających należy do naczelnych zadań 
R PONOYE naszej partii i leży w najgłębiej pojętym interesie 
Polski. 

PZPR — partia wyrosła z polskiej gleby narodowej, z tradycji polskiego 
ruchu robotniczego, kontynuuje spuściznę walki o wolność narodu, nie- 
podległość i suwerenność państwa i jest właśnie dlatego gwarantem przy- 
należności Polski do wspólnoty państw socjalistycznych. 

Jako partia poszukująca dla naszego kraju rozwiązań najlepiej odpowia- 
dających specyfice jego warunków narodowych, PZPR jest zarazem rzeca- 
nikiem uniwersalnych leninowskich zasad socjalizmu. Są to założenia prog 
ramowe IX Nadzwyczajnego Zjazdu partii. 

Nasza przynależność do wspólnoty państw socjalistycznych, nasze ah- 
tywne zaangażowanie w dwu- i wielostronnych stosunkach s bratnimi 
państwami socjalistycznymi, skoordynowana z nimi polityka zagraniczna 
i obronna, kurs na rozwój wzajemnie korzystnej współpracy gospodarczej, 
naukowo-technicznej i kulturalnej — to filary, na których opiera się nasz 
suwerenny i bezpieczny byt narodowy. Zasady te nie ulegną zmianie! 

Ludowe Wojsko Polskie, rzetelnie spełniając swoje zobowiązania w po- 
lityczno-obronnym Układzie Warszawskim, w istotny sposób potwierdza 
naszą sojuszniczą wiarygodność we wspólnocie socjalistycznej. 

Nasze siły zbrojne realizując funkcje wewnętrzne, ochronę konstytucyj= 
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nego ustroju politycznego państwa, są ważnym czynnikiem stabilizacji sy- 
tuacji kraju. Wojsko w ciągu ostatnich burzliwych miesięcy zachowało 
polityczną rozwagę i wykazało społeczną dojrzałość. Nasze wojsko aktyw- 
nie włączyło się do walki o utrzymanie praworządności, zachowanie ładu 
i dyscypliny. Wszechstronnie uczestnicząc w życiu społecznym kraju wnosi 
ono konstruktywny wkład w przezwyciężenie kryzysu, daje przykład ofiar- 
nej, zdyscyplinowanej służby i pracy dla Polski, na miarę swych możli- 
wości pomaga gospodarce narodowej. 

Siły zbrojne są więc oporą socjalistycznego państwa — nie tylko mocą 
swego oręża, lecz również polityczną i ideowo-moralną zwartością swoich 
szeregów. Postawa taka jest wynikiem dobrze zorganizowanej działalności 
ideowo-wychowawczej. Te doświadczenia wojska powinniśmy aktywnie 
wykorzystywać. 

Potęga militarna i konsekwentne stanowisko polityczne Związku Ra- 
dzieckiego w podstawowych dla współczesnej Polski sprawach bezpie- 
czeństwa narodowego osłania nasz kraj przed próbami ingerencji ze strony 
sił imperialistycznych, wspiera obronę zdobyczy socjalizmu.  ' 

Wytrwale upowszechniamy i będziemy upowszechniać prawdę o pomocy 
Związku Radzieckiego dla socjalistycznej Polski, o znaczeniu sojuszu 
polsko-radzieckiego, przynależności do wspólnoty państw socjalistycznych, 
o wszechstronnej współpracy z sojusznikami, których pozyskanie zasadni- 
czo odmieniło na lepsze pozycję naszego kraju, stało się historyczną zdo- 
byczą naszego narodu, gwarancją niepodległości Polski, jej granic wysu- 
niętych na Odrę i Nysę Łużycką. 

Każde działanie zwrócone przeciw dobrym stosunkom z sąsiadami — 
stosunkom, których brak tak dotkliwie zaciążył na przeszłości państwowo- 
ści polskiej — jest z punktu widzenia polskiej racji stanu szkodnictwem 
wymierzonym przeciwko najżywotniejszym interesom naszego narodu. 
Szkodnictwu temu przeciwstawiamy się z całą konsekwencją. 


Towarzysze! Zgodnie z uchwałą IX Zjazdu idziemy konsekwentnie dro- 
gą rozwijania demokracji socjalistycznej, umacniania roli demokratycz- 
nych instytucji w życiu bublicznym. Podjęliśmy i kontynuujemy niezbędne 
kroki, aby zapewnić pełną realizację praw i swobód obywatelskich w na- 
szym kraju. 

Stworzone zostały warunki do umocnienia roli Sejmu, który stał się 
pełnoprawnym najwyższym organem ustawodawczym i kontrolnym. 

Z inicjatywy naszej partii została przygotowana i przyjęta ustawa o sa- 
morządzie pracowniczym. Wszechstronnie omawiało tę sprawę III Plenum 
Komitetu Centralnego. Wespół z ustawą o przedsiębiorstwie państwowym 
ustawa o samorządzie stanowi fundament reformy gospodarczej. W peł- 
nym toku są prace legislacyjne nad nową ustawą o radach narodowych, 
w której jakościowo nowy w stosunku do przeszłości wyraz znajdzie zasada 
samorządu terytorialnego. Dążymy także do rychłego przyjęcia nowej, 
odpowiadającej współczesnym realiom ustawy o związkach zawodowych. 

Widzimy w samorządzie społecznym płaszczyznę. współrządzenia i współ- 
gospodarowania przez pracownika i obywatela oraz skuteczny środek 
przeciwdziałania schorzeniom biurokratycznym. W uchwałach IX Zjazdu 
znalazł dobitny wyraz kurs zmierzający do wyeliminowania deformacji 
centralizmu biurokratycznego. Kurs ten konsekwentnie urzeczywistniamy. 
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_ Z tych pozycji musimy zdecydowanie przeciwstawiać się koncepcjom 
„Solidarności”, która najpierw ignorowała ideę pracowniczej samorządno- 
ści, a obecnie hasło samorządu usiłuje wykorzystać do zainstalowania w 
życiu politycznym, społecznym i gospodarczym struktur zwróconych prze- 
ciwko socjalistycznemu państwu i konstytucyjnemu porządkowi prawne- 
mu. Walka z tymi dążeniami nie jest walką z samorządem, lecz właśnie 
walką o samorząd, o jego ważne i trwałe miejsce w naszej socjalistycznej 
Polsce. . i | 
Parawanem, za którym usiłuje się ukryć plan stopniowego demontażu 
konstytucyjnego ładu ustrojowego, stało się obecnie hasło „wolności po- 
glądów i przekonań”. Uznajemy to prawo każdego obywatela, będziemy 
nadal tworzyć dlań gwarancje prawne i warunki materialne. Jednakże 
wolność ta nie może być nadużywana dla działalności sprzecznej z polską 
racją stanu, dla agitacji antykomunistycznej i antyradzieckiej. 
Destabilizacja struktur i organizacji państwa, sianie anarchii, próby wy- 
muszeń, nacisków i szantażu prowadzące do paraliżowania życia gospodar- 
czego i zrywanie podstawowych więzi społecznych muszą spotkać się ze 
zdecydowanym przeciwdziałaniem. Tam, gdzie nadal łamane będzie pra- 
wo, muszą też być zastosowane wszystkie niezbędne środki prawne. 
Skuteczność naszych działań w zakresie bezwzględnego przestrzegania 
prawa wymaga stanowczości i konsekwencji ze strony centralnych i tere- 
nowych władz partyjnych i państwowych, ale konieczne jest też moralno- 
-polityczne ich wsparcie ze strony organizacji partyjnych. Bez odpowied- 
niej pracy politycznej uzasadniającej słuszność działań służb porządku pub- 
licznego i organów wymiaru sprawiedliwości nie uporamy się z różnymi 
kontrakcjami organizowanymi przez wrogie nam ośrodki. Konieczne jest 
też wspieranie tych działań przez środki masowej informacji. 


Towarzysze! Poczucie sprawiedliwości i równości należy w naszym spo- 
łeczeństwie do najsilniejszych. Naruszenie ich w praktyce najdotkliwiej 
godziło w oczekiwania społeczeństwa, osłabiało nadzieje wiązane z socja- 
lizmem, rodziło sprzeciw ludzi pracy. Toteż program socjalistycznej odno- 
wy jest ze swej istoty programem przywracania do życia, pogłębiania 
i utrwalania treści stanowiących o politycznej, ekonomicznej i moralnej 
sprawiedliwości. | 

Powtórzmy za programem IX Zjazdu, że najważniejsze jest dziś stwa- 
rzanie warunków do osiągnięcia przez każdą rodzinę pracowniczą co naj- 
mniej minimum socjalnego, ochrona poziomu życia — co ma znaczenie 
wyjątkowe w sytuacji kryzysu gospodarczego — rodzin i osób znajdują- 
cych się w warunkach najtrudniejszych. Chodzi o sprawiedliwe rozłożenię 
ciężarów kryzysu stosownie do poziomu dochodów, a także o sprawiedliwe 
proporcje dochodów, niwelowanie nadmiernej rozpiętości w poziomie ma- 
terialnych warunków życia. 


To założenie określać musi politykę płac, cen i rekompensat, decydować 
przy ustalaniu poziomów płac, emerytur i rent, przy rozdziale środków 
i świadczeń społecznych. Najwyższą troską otoczyć pragniemy, w mieście 
i na wsi — przez system zabezpieczeń społecznych i pomocy socjalnej — 
osoby w wieku poprodukcyjnym, niepełnosprawne, dotknięte inwalidz= 
twem, samotne. Jest to wspólny obowiązek państwa i społeczeństwa. Pod- 
stawowe znaczenie z punktu widzenia zasady sprawiedliwości i równości 
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mają też właściwa polityka mieszkaniowa, opieka zdrowotna, pomoc mło-- 
dym małżeństwom i rodzinom wielodzietnym, równy start życiowy mło- 
dego pokolenia ze wszystkich grup społecznych, środowisk zawodowych 
i regionów kraju. , 

Ideą przewodnią zasady sprawiedliwości i równości w naszym ustroju 
jest wynagradzanie według realnego wkładu społecznie użytecznej pracy 
i jej efektów. Opowiadamy się konsekwentnie za uzależnieniem realnego 
poziomu wynagradzania — od wydajności i jakości pracy. 

temu demagogiczne i nierealne żądanie równości bezwzględnej 
w podziale dóbr materialnych, przeczą prymitywne koncepcje egalita- 
ryzmu nie liczące się z realnymi kwalifikacjami zawodowymi, rezultatami 
pracy, doświadczeniem i możliwościami, a także odpowiedzialnością pra- 
cowniczą. Harmonijnie natomiast dopełniać się muszą: równość społecz- 
nych szans i zróżnicowanie warunków życia, wynikające ze zróżnicowania 
pracy. Dlatego dążyć trzeba do sprawiedliwych proporcji w dochodach 
i ich jawności, przeciwdziałania sytuacji, w której jedne grupy i środo- 
wiska osiągają nadmiernie wysokie dochody, żyją na koszt innych, sta- 
nowczo zwalczać przestępczość, nadużycia i spekulację oraz czerpanie ko- 
rzyści niezasłużonych. | 

Stosownie do zasad moralnych i prawnych oraz społecznego poczucia 
sprawiedliwości tam, gdzie były podstawy ku temu, wyciągnęliśmy kon- 
sekwencje wobec winowajców obecnego kryzysu. Potwierdzone to zostało 
uchwałą IX Zjazdu. Wszystkie związane z tym sprawy będą zbadane do 
końca, znajdą rozstrzygnięcie zgodne z zasadami praworządności. Równo- 
cżeśnie powinniśmy bronić ludzi niewinnych, oskarżonych niesprawiedli- 
wie, przeciwstawiać się pomówieniom. Niezbędne też jest — i to także 
trzeba stwierdzić otwarcie — by do odpowiedzialności pociągać tych, 
którzy dziś przyczyniają się do pogłębiania kryzysu, destabilizacji i anar- 
chizacji życia społecznego. 

Konsekwentne rozliczanie przeszłości nie może przesłonić koniecznego 
przeciwstawienia się obecnemu rozplenieniu różnego rodzaju marnotraw- 
stwa, nadużyć i przestępczości, które stają się groźną plagą społeczną. 

Przywracanie realnego znaczenia wartościom i zasadom etycznym wy- 
maga, by w systemie pracy ideowej znalazły się sprawy moralności za- 
równo indywidualnej, jak i społecznej, odnoszącej się do życia zbiorowego, 
politycznego i gospodarczego, do stosunków społecznych, które cechować 
powinny wzajemna tolerancja, zaufanie i poszanowanie. W całej pracy 
ideowej wykorzystane tu być muszą wszystkie dobre doświadczenia i wzo- 


ry. 


Towarzysze! Przedmiotem szczególnie ostrej walki ideologicznej i poli- 
tycznej jest świadomość historyczna narodu. Stanowiła ona bowiem zawsze 
i stanowi nadal niezwykle ważny element tożsamości narodowej Polaków, 
ideowo-motywacyjną przesłankę ich postaw i działań politycznych. 

Wykorzystując pominięcia i błędy w edukacji, zwłaszcza historycznej, 
w niezliczonych wydawnictwach i wystąpieniach oskarża się naszą partię 
o „unicestwienie naszej odrębności narodowej i narodowej kultury” itd. 
W sposób jawnie podporządkowany celom walki o władzę, wbrew ele- 
mentarnym faktom i prawdzie historycznej deformuje się obraz dziejów 
najnowszych, podważa demokratyczne, rewolucyjne i internacjonalistycz- 
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ne tradycje narodu, przywołuje do życia dawno już skompromitowane le- 
gendy i mity historyczne. Systematycznie galwanizuje się i próbuje z po- 
wrotem wprowadzić do potocznego myślenia politycznego zespół treści 
ideologicznych i politycznych piłsudczyzny i innych burżuazyjnych kie- 
runków politycznych, za które naród polski płacił wielkimi tragediami. 

Szczególnie groźne dla żywotnych spraw Polski są podejmowane szeroko 
próby wprowadzenia do społecznego obiegu i do świadomości narodu — 
rzekomo nowego obrazu stosunków polsko-radzieckich, fałszującego ich 
istotę. Stanowić to ma ideowo-polityczne zaplecze dla rozniecania nastro- 
_ jów antyradzieckich. | 

Partia nie może oddać i nie odda sprawy kształtowania świadomości 
historycznej narodu w ręce sił antysocjalistycznych i kontrrewolucyjnych, 
lecz przyjmie walkę i na tej płaszczyźnie. Obiektywne racje historyczne są 
po naszej stronie. . 

W obrazie naszych narodowych dziejów nie może być „stref zakazanych” 
i „białych plam”. Pilnym zadaniem historyków marksistów są zatem rze- 
telne, wszechstronne, źródłowe badania nad zaniedbanymi dotychczas 
problemami dziejów narodu, klasy robotniczej, ruchu robotniczego, które 
dzisiaj ze szkodą. nie tylko dla sprawy socjalizmu, ale i elementarnych 
interesów narodowych, stały się przedmiotem politycznych manipulacji 
przeciwników socjalizmu. Należy w pełni ukazywać prawdziwy obraz 
dziejów, zwłaszcza najnowszych. 

Współczesna myśl marksistowsko-leninowska w Polsce, reprezentowana 
przez naszą partię, wyrasta z głębokich tradycji. Mimo wszystkich różnie 
ideowo-politycznych, mimo nieuchronnych błędów na pionierskiej drodze, 
twórców polskiej socjalistycznej myśli marksistowskiej łączyły współne 
idee stanowiące aż po współczesność podstawowe składniki ideologii naszej 
partii: wyzwolenia narodowego i społecznego, sprawiedliwości społecznej, 
równości, demokracji i samorządności, wszechstronnego rozwoju jednostki 
ludzkiej. Powinniśmy podkreślić to z całą siłą w związku ze zbliżającym 
się 40-leciem powstania Polskiej Partii Robotniczej, realizując uchwałę 
przyjętą przez IX Zjazd w sprawie tradycji naszej partii. 

Walczymy o to, aby już nigdy nie został pominięty żaden z patriotycz- 
nych wątków przeszłości. Stoimy od dawna na stanowisku, że krwi przela- 
nej i pracy dla ojczyzny nie wolno dzielić. Sprawiedliwą ocenę trzeba dać 
każdemu nurtowi i kierunkowi wedle ich rzeczywistej roli w losach narodu. 
Jeśli jednak przyjąć takie, jedynie słuszne kryterium, to trzeba również 
powiedzieć prawdę o tym, kto odpowiadał za osamotnienie Polski w obliczu 
największego zagrożenia w jej dziejach, przypomnieć samobójczy charak- 
ter teorii „dwóch wrogów”, ocenić należycie odpowiedzialność za najwięk- 
sze tragedie okresu wojny i okupacji, wskazać ponownie, na jakie bezdroża 
pchały naród prawicowe kierunki politycznę z końca II wojny światowej. 

Każdy, kto ocenia uczciwie, musi uznać | BAA zasługi lewicy pol- 
skiej w odmianie losu narodu. To siły polskiej demokracji, którym przewo- 
dziła odrodzona ideologicznie, politycznie i organizacyjnie w okupacyjnym 
podziemiu nasza partia, nawiązały sojusz ze Związkiem Radzieckim przy- 
śpieszając i ułatwiając wyzwolenie kraju. To siły demokracji, przy decy- 
dującej pomocy ZSRR, wywalczyły powrót do Macierzy Gdańska, Szczeci- 
na i Wrocławia. To siły demokracji pokierowały odbudową, odrodzeniem 
i rozwojem Polski. I to te właśnie siły zapewniły narodowi polskiemu 
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trwałe gwarancje niepodległości i suwerenności, dały mu poczucie bezpie 
czeństwa i przyniosły długi, upragniony pokój. 


Towarzysze! Rozwój sytuacji w kraju wymaga, aby wszyscy obywatele 
w pełni zdawali sobie sprawę z jej dramatyzmu. 

W oświadczeniu Biura Politycznego z 16 września chodziło o poważne, 
bez niedomówień, publiczne uświadomienie sytuacji w kraju i jej możli- 
wych następstw, o wyrażenie stanowiska władz partyjnych wobec pod- 
stawowych problemów kraju. 


W trosce właśnie o spokój społeczny, o wyprowadzenie kraju z kryzysu 
Biuro Polityczne zwróciło się do wszystkich sił społecznych w Polsce, 
którym leżą na sercu sprawy ojczyzny, o rzetelną, konstruktywną, partner- 
ską współpracę. j 


Te propozycje zawarte w dzisiejszym referacie tow. Kani kierujemy 
do Kościoła i środowisk katolickich, do wszystkich związków zawodowych 
łącznie z „Solidarnością”. Tak właśnie rozumiemy formułę Frontu Jedno- 
ści Narodu jako frontu porozumienia i współpracy. Powinien on ogarnąć 
wszystkie siły społeczne i wszystkich obywateli akceptujących fundamen- 
talne zasady ustroju i sojusze Polski. Powinien skupić wokół socjalistycz- 
nej ojczyzny jak najliczniejszą rzeszę jej przyjaciół spośród Polaków na 
całym świecie. 


W tym zjednoczeniu patriotycznych sił narodu ważną rolę spełniać będą 
organizacje, które w życie społeczne wnoszą cenne wartości ideowe i mo- 
ralne. 


Wśród nich Towarzystwo Przyjaźni Polsko-Radzieckiej, działające ak- 
tywnie na rzecz wielopłaszczyznowego zbliżenia i współpracy narodu pol- 
skiego z narodami ZSRR; Związek Bojowników o Wolność i Demokrację, 
skupiający kombatantów o wyzwolenie narodowe i społeczne węszystkich 
nurtów antyfaszystowskiego ruchu oporu, formacji partyzanckich i regu- 
larnych sił zbrojnych na Wschodzie i Zachodzie i więźniów obozów koncen- 
tracyjnych; Liga Obrony Kraju, Liga Kobiet, ogólnopolskie i regionalne 
towarzystwa naukowe, krzewienia kultury, krajoznawcze, współpracy z za- 
granicą itd. Obejmują one miliony członków, w ogromnej większości peł- 
nych pasji społecznikowskiego działania i oddających swe siły w służbę 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej. 


Niektórzy proponują natomiast powoływanie nowych partii politycz- 
nych, nawiązujących do tradycji, które z postępowym ruchem niewiele 
mają wspólnego. Co to oznacza? Oznacza to w istocie nie łagodzenie, lecz 
zaostrzenie kryzysu politycznego, oznacza nawrót tendencji do reżimów 
typu burżuazyjnego z potęgowaniem właściwej dla nich walki politycznej, 
w miejsce niezbędnej dla socjalistycznej Polski demokracji współuczest- 
nictwa. Inni jeszcze wykładają aklasowe projekty powołania tzw. rządu 
kompromisu czy rządu zawieszenia broni z bardzo ograniczonym fasado- 
wym udziałem w owym rządzie przedstawicieli naszej partii i sojuszni- 
czych stronnictw. Są to koncepcje otwarcia drogi do władzy dla prawico- 
wych ugrupowań społecznych. Są one zwłaszcza niebezpieczne, gdyż wy- 
chodzą jak gdyby naprzeciw próbom doprowadzenia — różnymi destruk- 
cyjnymi krokami, w tym blokowaniem rządowych posunięć antykryzyso- 
wych — do unicestwienia obecnych władz państwowych. Są to więc pro- 
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pozycje, do których nie sposób odnieść się pozytywnie, niezależnie od tego, 
w jakie słowa są przystrajane. 

Przeciwstawieniem patriotycznego frontu porozumienia i współpracy 
jest nurt destrukcji społecznej. Pytają nas, jak odróżnić wrogie socjalizmo-. 
wi działania? Są takie kryteria, oparte na doświadczeniach nie tylko pol- 
skiego, ale i międzynarodowego ruchu robotniczego. Kontrrewolucjonistą 
jest ten, kto świadomie dąży do zniesienia społecznej własności środków 
produkcji, podważa podstawy ustrojowe zapewniające przewodnią rolę 
klasy robotniczej i sojusz robotniczo-chłopski, kwestionuje prawa władcze 
ludu pracującego w państwie, zmierza do wyzucia partii z jej niezbywalnej 
w socjalizmie roli, kto opowiada się przeciwko naszym sojuszom i wspól- 
Aj państw socjalistycznych, jdąc na rękę wrogom pokoju i postępu spo 
ecznego. 

Jawnymi organizatorami działalności antysocjalistycznej są ludzie m: 
pieni wokół KPN i KSS-KOR. 

KPN, określająca się jako tzw. organizacja niepodległościowa, cechuje 
przede wszystkim fanatyczny antykomunizm oraz wojownicza antyradziec- 
kość. Rzecznicy tej grupy nie ukrywają swych rzeczywistych celów poli- 
tycznych. Otwarcie głoszą pni hasła zerwania jedności sojuszniczej ze 
Związkiem Radzieckim, wyrwania Polski ze wspólnoty państw socjali- 
stycznych i likwidacji władzy ludowej. i 

Organizatorzy KPN od początku przystąpili do tworzenia struktur orga- 
nizatyjnych według wzorców typowych dla podziemnych organizacji. Zna- 
mienne jest przy tym podejmowanie politycznego flirtu z nacjonalizmem 
zachodnioniemieckim. 

Ugrupowanie znane do niedawna pod nazwą KSS-KOR stara się prze- 
niknąć do różnych organizacji i ruchów społeczno-politycznych, a następ- 
nie sterować nimi — bezpośrednio. „Program” KOR jest w istocie rzeczy 
negacją socjalizmu. Dla nikogo nie są tajemnicą związki KOR z ośrod- 
kami dywersji politycznej na Zachodzie. Działacze i aktywiści KSS-KOR 
przeniknęli do kierowniczych gremiów NSZZ „Solidarność”, traktując ten 
ruch jako przedmiot manipulacji w walce z władzą ludową i w demontażu 
ustroju. Tylko naiwni sądzić mogą również, że samorozwiązanie się KSS- 
„KOR kładzie kres działalności związanej z tym antysocjalistycznymm nur- 
tem. 

Powiedzmy wyraźnie: z nosicielami celów „kontrrewolucyjnych, z wro- 
gami ustroju układać się nie można i układać się nie będziemy! 


Wydarzenia, które przeżywamy, odciskają się szczególnie mócno w świść 
domości młodych Polaków. Kryzys wywołuje w niej niemałe spustoszenie. 
Wzrasta obawa szerokich rzesz młodzieży o przyszłość kraju, o możliwość 
zapewnienia normalnych warunków egzystencji. Szczególnie ważny za- 
tem front walki przebiega przez wszystkie środowiska młodzieży. 


Udział młodych pracowników w wydarzeniach sierpnia 1980 r. był wy- 
raźnym sygnałem, że w tej strefie społecznej istnieją szczególne, nieroz- 
strzygnięte problemy. Niezależnie od rzeczywistych, niezaspokojonych po- 
trzeb, tworzono w minionym dziesięcioleciu wizje bliskiego dobrobytu, roz- 
winiętej konsumpcji, zamiast akcentować wychowawcze i obywatelskie 
aspekty pracy, a szanse życiowe ukazywać w ich rzeczywistym, możliwym 
wymiarze. Stąd zawód i frustracje, przymierzanie wzorców życia kon- 
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sumpcyjnego z rozwiniętych i najbogatszych państw Zachodu do nie zreali- 
zowanych obietnic poprzedniej ekipy. 

Dziś wykształcone rzesze młodych pracowników mogą i powinny stano- 
wić siłę motoryczną oporu przeciw rozprzężeniu gospodarki, chaosowi, w 
walce o postęp we wszystkich dziedzinach życia socjalistycznej ojczyzny. 

W odniesieniu do młodego pokolenia wysunąć należy trzy problemy. 
Pierwszy dotyczy oddziaływania na jego świadomość ideową i polityczną. 
Tu zadania partii mają charakter niezbywalnego obowiązku pomocy i po- 
szukiwania nowych dróg wyzwalania inicjatyw poznawczych i poszukiwa- 
ja o sensie życia i celach sprawiedliwości społecznej w naszym 
ustroju. 

W dziedzinie bytu materialnego zasadniczy problem stanowi kwestia 
mieszkaniowa młodych rodzin oraz dróg awansu zawodowego. . | 

Rozwiązanie kwestii mieszkaniowej w ogóle staje się problemem coraz 
trudniejszym. Jednakże jej łagodzeniu służyć będzie sprawiedliwa i pod 
kontrolą społeczną prowadzona polityka mieszkaniowa. Główne zadanie 
polega na powstrzymaniu spadku produkcji mieszkań. Młodzi stanowią 
większość pracowników przedsiębiorstw budowlanych i ich rola staje się 
niezwykle istotna. Trzeba jednak tworzyć również inne, pozapaństwowe 
i społeczne drogi pomnożenia liczby nowych mieszkań, takie jak np. małe 
spółdzielnie powiązane z produkcją elementów budowlanych i wykorzy- 
stywaniem lokalnych surowców, przy wsparciu zakładów pracy, zwłaszcza 
zaś socjalistycznych związków młodzieży i organizacyjno-kredytowego za- 
plecza spółdzielczości mieszkaniowej. | 

Istotny problem stanowi perspektywa zawodowego awansu młodych. 
Niezależnie od doraźnych rozwiązań wydaje się konieczne, aby przy opra- 
cowywaniu przyszłych systemów płacowych wyraźnie stworzyć przesłan- 
ki awansu poziomego — uzależnionego od zdobycia odpowiednich upraw- 
nień zawodowych i powiązania ich z wysokością płacy. Obok konieczności 
awansowania młodych, wybijających się umiejętnościami ludzi na stano- 
wiska kierownicze w administracji i gospodarce — ta droga mogłaby po- 
budzać inwencję i aktywność intelektualną pracowników. 


Problemy młodej generacji stanowią nierozdzielną część programu partii 
wypracowanego na IX Zjeździe. Kierując się zaleceniami zjazdu w tej. 
sprawie rozpoczęliśmy prace nad przygotowaniem plenarnego posiedzenia 
Komitetu Centralnego. Biuro Polityczne na niedawnym posiedzeniu roz- 
patrzyło „Raport o warunkach startu życiowego i zawodowego młodzieży” 
przekazując rządowi PRL zalecenie podjęcia środków osłaniających młodą 
generację przed najcięższymi społecznie skutkami trwającego kryzysu i re- 
formy gospodarczej. Silne i samodzielne socjalistyczne związki młodzieży 
są najlepszym rzecznikiem dążeń i aspiracji młodego pokolenia. Będziemy 
je wspierać w przekonaniu, że cechą socjalistycanego procesu reformo” 
wania życia społecznego i gospodarczego musi być wyrażne widzenie ży- 
wotnych potrzeb i aspiracji młodzieży. Ale jej uczestnictwo w rozwiązy- 
kia problemów bytu ojczyzny jest również naczelnym zadaniem mło-- 

ych. 

Towarzysze! W warunkach ostrej walki politycznej i obrony socjalizmu. 
zadania odnowy wymagają przede wszystkim jedności ideowej i zwartości 
organizacyjnej partii. Mamy rzeczowy program uchwalony przez IX Zjazd 
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PZPR, mamy leninowskie zasady działania, które zgodnie z odczuciami 
całej partii skonkretyzował napisany przez nią statut. Jednakże aktywność 
partii jako całości nie dorasta do potrzeb chwili. 

Program IXŃ Zjazdu nie został aostatecznie upowszechniony. To on okre- 
Ślił na nowo i utrzymał linię dialogu i porozumienia, to on zaproponował 
narodowi reformę gospodarczą i zarys programu wyjścia z kryzysu. Jest 
to podstawa żywej działalności członków partii. Wszystkie siły skupić nale- 
ży wokół instancji partyjnych, wybranych demokratycznie przez całą par- 
tię, z jej nieskrępowanej woli. Tędy, a więc poprzez dyskusje w ramach 
partii i na gruncie partyjności — a nie przez tworzenie nowych struktur, 
nowego rodzaju porozumień i forum — prowadzi droga do odrodzenia jej 
siły ideowej, politycznej i organizacyjnej. 

Zadaniem całej partii jest kształtowanie przekonania o możliwości po- 
konania trapiącego nas kryzysu. Pokonanie trudności, przyspieszenie ich 
likwidacji zależy od włączenia energii całej partii do tego wielkiego dzieła 
i pozyskania dla niego sojuszników. 

Wielkie pole do pracy koncepcyjnej i Galatośkić otwiera reforma 
gospodarcza. Nie ominie ona żadnego ogniwa gospodarki i administracji. 

Czas przejść od dyskusji ogólnych do szeroko zakrojonej pracy organi- 
zatorskiej. Niech każdy PZPR-owiec aktywnie uczestniczy w działaniach 
mających na celu przezwyciężenie trudności w jego zakładzie pracy, ale 
w sposób konkretny. osobisty, sprawdzalny. 

Niech każdy PZPR-owiec bez wyjątku bierze aktywny udział w pracy 
w wolne soboty tam, gdzie to jest czy będzie niezbędne dla dobra kraju. 
Nie może być członka partii, który uchyliłby się od tego zadania. 

W komitetach i organizacjach partyjnych odpowiedzmy zatem rzeczowo 
na pytanię, co każdy PZPR-owiec może i powinien uczynić: 

© dla utrzymania rytmu produkcji w warunkach kryzysy gospodare 
czego, zwłaszcza na tle nadchodzącej zimy; 

© dla odtworzenia więzi produkcyjnych i KoopEcinS ZOE Gaci 
wych między współpracującymi zakładami; 

© dla stworzenia warunków wprowadzenia reformy gospodarczej. 

Komitet Centralny uważa, że przezwyciężenie kryzysu, złagodzenie 
trudności nadchodzącej zimy, wprowadzenie reformy gospodarczej, w tym 
zwłaszcza zasad samorzadności pracowniczej, wymaga mobilizacji sił całej 
partii, wszystkich PZPR-owców zarówno członków NSZZ „Solidarność”, 
jak i związków branżowych czy autonomicznych. 

Odpowiednio do tego niech skonkretyzują swe zadania organizacje par- 
tyjne w rolnictwie, nauce, oświacie i kulturze, we wszystkich ogniwach 
państwowych i administracyjnych. 

Rząd i cała adminis'racja, wobec których stawiamy wysokie wymagania 
i często formułujemy uzasadnione i nieuzasadnione krytyczne uwagi, mu- 
szą mieć poczucie, że ich wysiłki mają mocne wsparcie całej partii. 

Wielkie dyskusje polityczne muszą toczyć się na podłożu twardych rea- 
liów, w kontakcie z codziennym życiem. Podstawy egzystencji narodowej, 
podstawy bytu społeczeństwa, ludzi pracy, polskich rodzin tworzy produk- 
cja. Kto jest za pokonywaniem tych trudności i przeszkód, kto czyni 
wszystko, co możliwe, aby odwrócić bieg dramatycznych wydarzeń na 
rynku, w zaopatrzeniu ludności w towary, światło, ciepło i żywność — ten 
jest z nami. 
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Więlkie zadanie umocnienia tak pojętej aktywności wymaga od instan- 
cji partyjnych wszystkich szczebli, od aktywu głębokiej reorientacji w 
iu, stałej obecności wśród członków partii w zakładach pracy, wśród 

załóg, pomocy w budowaniu współdziałania wszystkich sił patriotycznych. 


Towarzysze! Zgodnie z uchwałą IX Zjazdu partia musi stworzyć wa- 
runki rozwoju jej myśli teoretycznej. Dziś musimy przede wszystkim 
do głębi zbadać i ocenić aktualną fazę rozwoju Polski. W świetle obecnego 
kryzysu trzeba ponownie poddać analizie stanowisko sformułowane na 
VII Zjeździe, według którego Polska znajduje się już w fazie budowy roz- 
winiętego społeczeństwa socjalistycznego. Gruntownej analizy wymaga 
układ stosunków klasowych w Polsce. Dramatyczna ostrość sytuacji wy- 
maga postawienia pytań zasadniczych: jakie są źródła tak silnych sprzecz- 
ności społecznych w Polsce? Gdzie szukać przyczyn powtarzających się 
kryzysów, w których tak wielką rolę odgrywają wystąpienia klasy robot- 
niczej? I jak kształtować przyszłość? 

Uważamy za celowe przedstawić Komitetowi Centralnemu propozycję 
zorganizowania jeszcze w tym roku ogólnopolskiej konferencji ideologicz- 
nej, w której udział brać powinni członkowie centralnych i wojewódzkich 
władz partyjnych, jak również działacze frontu ideologicznego, partyjni 
uczeni i publicyści. Chodzi o pobudzenie marksistowskiej myśli ideowej 
w całej partii, wobec takich problemów jak: 

© zagadnienie frontów walki klasowej, politycznej i ideologicznej mię- 
dzy siłami socjalizmu a siłami antysocjalistycznej kontrrewolucji; 

© sytuacja klasy robotniczej w społeczeństwie budującym socjalizm, 
rola i charakter innych klas i warstw społecznych oraz różnicg klasowe 
występujące w społeczeństwie polskim; 

© stan i kierunki rozwoju demokracji socjalistycznej oraz związane 
z. nimi sprzeczności w warunkach działania państwa socjalistycznego; 

© zmiany zachodzące w świadomości politycznej społeczeństwa, 
szczególnie zaś klasy robotniczej; 

© warunki budowania wspólnoty interesów narodowych w społeczeń- 
stwie socjalistycznym. 

Uważamy, że ogólnopolska konferencja ideologiczna winna odbyć się 
jeszcze w 1981 r. | | 

Niemało jest zaniedbań w upowszechnianiu wiedzy ideologicznej i poli- 
tycznej marksizmu-leninizmu wśród członków i kandydatów partii. Do- 
tychczasowy system szkolenia partyjnego spotkał się w dyskusji przedzja- 
zdowej z ostrą, ale uzasadnioną krytyką. W ostatnim roku jego zakres zo- 
stał też bardzo ograniczony. Stoimy zatem wobec konieczności odbudowy 
systemu szkoleniowego, w myśl zasady, że najważniejszym zadaniem mu- 
si być przyswojenie podstawowej wiedzy marksistowskiej, uporządkowa- 
nie i przypomnienie pryncypiów socjalizmu, jego elementarnych wartości 
i zasad oraz upowszechnienie marksistowskiej oceny nowych zjawisk i pro- 
blemów politycznych. 

Proponujemy, aby tak sformułowane cele kształcenia polityczno-ideolo- 
gicznego realizowane były w oparciu o cztery bloki tematyczne. 

Pierwszym jest blok poświęcony podstawom teorii marksizmu-leniniz- 


u. „ 
Drugi blok tematyczny kształcenia politycznego stanowić będzie wiedza 
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o partii, pogłębiająca znajomość leninowskich norm życia partyjnego i :za- 
sad centralizmu demokratycznego oraz sposobu funkcjonowania przewod- 
niej roli partii. 

Trzeci blok tematyczny stanowią węzłowe problemy pohtyki partii, 
ujęte w świetle uchwał IX Nadzwyczajnego Zjazdu PZPR. Traktujemy 
ten blok jako podstawowy w bieżącym roku program powszechnego kształ- 
cenia politycznego, realizowany w ramach zebrań ideologicznych POP. 

Blok czwarty obejmuje zarys historii Polski Ludowej. Znaczenie - tego 
bloku jest szczególne, ponieważ rzetelne wyjaśnienie całokształtu dziejów 
Polski Ludowej jest konieczne z tego względu, że najnowsza historia Polski 
stała się obszarem ostrej walki ideologicznej. 

Kierując się tym założeniem, proponujemy, aby w CY szkolenia 
partyjnego wyróżnić: 

© szkolenie kandydatów; 

© szkolenie młodych stażem członków partii; 

© powszechne szkolenia partyjne; - 


„© różnorodne formy szkolenia aktywu, zwłaszcza Wieczorowe Uniwer- 
sytety Marksizmu-Leninizmu, a także konferencje i sympozja teoretycz- 
no-ideologiczne i inne formy aktywności intelektualnej aktywu partyjnego. 

Kluczową pozycję w całym systemie szkoleniowym zajmuje „kadra 
wykładowców i lektorów. Funkcja ta uzyskać musi w samej partii odpo- 
wiedni do swej rzeczywistej roli status i szacunek, a instancje partyjnę 
zapewnić muszą nie tylko najlepszy dobór ludzi dla wypełniania roli prze- 
wodników w życiu ideowym organizacji podstawowych, ale także udzielić 
tym towarzyszom niezbędnej pomocy. 

Będziemy także tworzyć jednolity system podnoszenia wiedzy i kwalifi- 
kacji kadr aparatu i aktywu partyjnego w oparciu o Wyższą Szkołę Nauk 
Społecznych, terenowe szkoły partyjne oraz centralny i terenowe ośrodki 
szkolenia kursowego w powiązaniu z najbardziej masową formą kształce- 
nia w Wieczorowym Uniwersytecie Marksizmu-Leninizmu. 

Niemniej ważnym zadaniem jest usprawnienie obiegu informacji we- 
wnątrzpartyjnej. Sprawa ta jest przedmiotem częstej krytyki. Podejmo- 
wane do tej pory wysiłki nie przyniosły zadowalającej poprawy. 

Rozwijać będziemy system opracowywania szybkich analiz i przekazy- 
wania operatywnej informacji dla partii i jej aktywu. Wydzielamy w tym 
celu niezbędne zespoły w strukturze aparatu KC i instancji wojewódzkich 
oraz poprawiamy techniczne środki przekazu informacji. W' Komitecie 
Centralnym partii powstaje Wydział Informacji, którego zadaniem będrie 
podejmowanie tej problematyki. 

W całym systemie pracy ideologicznej partii odrodzić trzeba zdolność 
oddziaływania na postawy ludzi, a więc zdolność do pracy Agitacyjnej. 
Jest to zadanie całej partii, wszystkich jej ogniw. 

Do zadań pracy ideologicznej dostosowuj emy strukturę aparatu wyko- 

o instancji partyjnych. W Komitecie Centralnym będą się onę 
koncentrować w Wydziale Ideologicznym. Komitety wojewódzkie powin- 
ny wyłonić mocne zespoły w wydziałach propagandy i agitacji. 

W rozwiązywaniu zadań odnowy socjalistycznej i w przeciwstawiąniu 
się zagrażającym jej niebezpieczeństwom — bardzo ważną rolę odgrywają 
prasa, radio i telewizja. Znaczenie ich — zawsze wielkie — wzrasta w o0- 
kresach owi trudnych. 
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O szczególnej w warunkach kryzysu roli dziennikarstwa wiedzą także 
ci, którzy podjęli ostrą walkę o prasę, radio i telewizję po to, by poszerzyć 
możliwości atakowania zasad ustrojowych, a zarazem sparaliżować wszelką 
krytykę swych poczynań. 

Nie będzie zgody na poszerzanie w środkach masowej informacji pola 
działania przeciwnika politycznego. Szeroka prezentacja problemów, opinii 
i pasy całego nowego ruchu związkowego — tak; dywersja politycz 
na — nie 

Spełniając kierowniczą rolę w stosunku do prasy, radia i telewizji, partia 
kieruje się uchwałą IX Zjazdu PZPR. Opowiedział się on za rozszerzeniem 
jawności życia publicznego, za rzetelnym informowaniem społeczeństwa 
o problemach państwowych i działaniach organów władzy, za stwarzaniem 
warunków dla funkcjonowania demokracji socjalistycznej. Do warunków 
tych należy zagwarantowanie dziennikarzom dostępu do niezbędnych im 
informacji oraz możliwości zamieszczania publikacji krytycznych i pole- 
micznych. _ | 

Warunki sprzyjające prawidłowej działalności prasy, radia i telewizji, 
wzrostowi znaczenia krytyki społecznej stworzyło uchwalenie przez Sejm 
ustawy o kontroli publikacji i widowisk. Inicjujemy także rychłe przy- 
gotowanie ustawy o prawie prasowym. 

Większość dziennikarzy i redakcji dobrze przyczynia się do realizacji 
uchwał IX Zjazdu. Jednak są także autorzy, którzy unikają zajmowania 
stanowiska w toczącej się walce ideologicznej i politycznej. Są i tacy, któ- 
rzy, choć niekiedy w zawoalowany sposób, opowiadają się po stronie prze- 
ciwników partii. Za wszystko, co społeczeństwo niepokoi — obarczają 
winą władze partyjne i państwowe. Gdy piszą o „Solidarności”* — nie 
znajdują słów krytycznych nawet wówczas, gdy potrzeba ich jest oczy- 
wista. Wielu dziennikarzy, w tym członków władz SDP różnych szczębli, 
odgrywa pozytywną rolę w procesie socjalistycznej odnowy. 

Nie można tego, niestety, powiedzieć o niektórych członkach kierownic- 
twa Stowarzyszenia Dziennikarzy Polskich, którzy zmierzają do przekształ- 
cenia SDP w konkurencyjny wobec PZPR ośrodek dyspozycji politycznej. 

Oświadczamy jasno i zdecydowanie: partia będzie konsekwentnie speł- 
niać swą kierowniczą rolę w stosunku do środków masowej informacji. 
Dotyczy to oblicza prasy, jej treści, źródeł informacji dla dziennikarzy, 
bazy poligraficznej i nadawczej oraz polityki kadrowej. 

Łudzą się przeciwnicy polityczni sądząc, że zdołają unicestwić kierowni- 
czą rolę partii w tej dziedzinie uzyskując przyczółki w postaci redakcji 
radiowych i telewizyjnych nie podlegających pod względem merytorycz- 
nym Komitetowi ds. Radia i Telewizji. Kroki wiodące w tym kierunku 
będą bezskuteczne, a wywołają jedynie niepotrzebne napięcie. | 

Ze szczególną uwagą odnosimy się także do pracy naszego partyjnego 
wydawnictwa, jakim jest RSW  „Prasa-Książka-Ruch”. W uchwale 
IX Zjazdu stwierdzono, że Komitet Centralny i terenowe instancje pan- 
tyjne udzielać będą pełnego poparcia dla rozwoju i doskonalenia RSW. 

Sprzeczne z tą uchwałą są tendencje zmierzające do rozbicia RŚW „,Pra-_ 
sa- Książka-Ruch”, ujawniające się w „Solidarności, a także u części dzia-' 
łaczy SDP. Ma to prowadzić do osłabienia kierowniczej roli partii w pra- 
sie. Próby wprowadzenia w życie takich projektów spotykają się z naszą 
zdecydowaną reakcją. Dowiodło tego przeciwdziałanie tzw. dniom bez pra- 
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sy oraz kontrakcja wobec prowokacyjnych prób „Solidarności” wchodze= 
nia na teren radia i telewizji. 

Zadaniem wszystkich środków masowej informacji, będących w dyspo- 
zycji partii i państwa, jest wykazywanie większej inicjatywy w realizacji 
zadań wytyczonych w uchwale IX Zjazdu. Prasa, radio i telewizja przy- 
czyniać się powinny do przezwyciężania kryzysu politycznego i gospodar- 
czego, zapobiegania konfliktom społecznym, umacniania ładu i porządku 
publicznego. Niezbędne jest ukazywanie rzeczywistych intencji kryjących 
się za totalną krytyką wszelkich posunięć władz. Częściej powinna być 
podejmowana w środkach masowej informacji walka polityczna z wrogami 
socjalizmu, z awanturnictwem politycznym, z próbami dyskredytowania 
partii, osłabiania państwa i jego struktur. Zdecydowanego przeciwdziała- 
nia wymagają wszelkie próby atakowania sojuszy międzynarodowych 
Polski. . 

W realizacji tych zadań — poza pracą z kierownictwami redakcji i zespo- 
łami dziennikarskimi — znaczną rolę odegrać może agencja publicystycz- 
no-informacyjna, którą zamierzamy powołać. Przekazywane redakcjom a- 
gencyjne materiały o jednoznacznej wymowie ideologicznej i politycznej 
przyczynią się do sprawniejszego i szybszego przekazywania społeczeń- 
stwu stanowiska partii. Właściwa realizacja zadań prasy wymaga zapew= 
nienia im niezbędnych środków. 

Chodzi tu zwłaszcza o brak papieru, przemysł poligraficzny, urządzenia 
łączności, środki transportu i zaopatrzenie w niezbędne materiały. 

Problemy te zostały podjęte w uchwale IX Zjazdu, w której stwierdzo- 
no, że najpóźniej w 1982 r. należy zahamować negatywne tendencje w tej 
dziedzinie. 

W okresie ostrej walki politycznej o środki masowej informacji szczegól- 
ne zadania przypadają instancjom i organizacjom partyjnym w redakcjach. 
Starając się o to, by prasa, radio i telewizja lepiej przyczyniały się do reali- 
zacji uchwał IX Zjazdu — powinny one zdecydowanie przeciwstawiać się 
presji wywieranej na środowisko dziennikarskie przez przeciwników, po- 
pierać dziennikarzy broniących zasad socjalizmu. 

Od pracowników prasy, radia i telewizji oczekujemy samookreślenia. 
Musi być jasne, kto opowiada się za socjalizmem, za polityką ustaloną na 
IX Zjeździe PZPR. Partia liczy na zaangażowaną dziennikarską służbę 
społeczeństwu, na działalność sprzyjającą umacnianiu socjalizmu, prze- 
zwyciężaniu kryzysu politycznego i gospodarczego. 


Towarzysze! Przedstawiłem niektóre problemy działalności ideologicz- 
nej partii, walki o jej marksistowsko-leninowską tożsamość. Są to proble- 
my złożone, także kontrowersyjne. Rozpatrujemy je w związku z obecną 
sytuacją polityczną, z potrzebami walki o przezwyciężenie kryzysu i socja- 
listyczny kształt odnowy życia społeczno-politycznego, Nieodzownym wa- 
runkiem zwycięstwa w tej walce jest określenie przez członków partii 
swego miejsca i swej postawy, dokonanie jednoznacznego wyboru ideowe" 
go i potwierdzenie go w praktyce. 

Są w naszej partii wielkie siły. Daje je ideologia zrodzona z naukowej 
teorii i doświadczenia walki klasy robotniczej. Daje je program IX Zjazdu 
— program socjalistycznej odnowy kraju i platforma służącego jej poro- 
zumienia patriotycznych sił narodu. Uczyńmy to treścią pracy: ideologicz- 
nej naszej partii. 
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Uchwała IV Plenum KC PZPR 


Komitet Centralny PZPR aprobuje zawarte w referatach Biura Politycz- 
nego KC, rozwinięte i uzupełnione w dyskusji stanowisko wobec węzio- 
wych problemów sytuacji politycznej i społeczno-gospodarczej kraju oraz 
zadań ideologicznej pracy partii. 

Na swym IX Nadzwyczajnym Zjeździe Polska Zjednoczona Partia Ro- 
botnicza opracowała program wyjścia z kryzysu, otwierający nową pers- 
pektywę socjalistycznego rozwoju Polski. Stwarza on szansę głębokich re- 
form w gospodarce narodowej i rozwoju socjalistycznej demokracji życia, 
potwierdzając lihię porozumienia społecznego na gruncie konstytucyjnych 
zasad ustrojowych oraz międzynarodowych sojuszów. | 

Mimo wysiłków podejmowanych przez władze państwowe, kraj nasz na- 
dal znajduje się w niezwykle trudnej sytuacji. Oceny w tym przedmiocie 
zawarte w oświadczeniu Biura Politycznego z dnia 16 września br. są 
trafne i pozostają aktualne. Katastrofalny jest stan gospodarczy kraju. W 
wyniku ostrego deficytu energii, surowców i komponentów, a także napięć, 
presji wywieranej na administrację gospodarczą oraz spadku dyscypliny, 
zakłady pracy nie wykorzystują w pełni posiadanych mocy produkcyjnych. 
Dochodzi do poważnych zakłóceń kooperacyjnych. Nastąpił poważny spa- 
dek produkcji i dochodu narodowego. Dalszemu rozstrojeniu ulega rynek. 
Zagrożone są materialne podstawy bytu narodu. Maleje wiarygodność Pol- 
ski wśród sojuszników i partnerów gospodarczych. 

Bezpośrednio po IX Nadzwyczajnym Zjeździe PZPR przeciwnicy socja- 
lizmu nasilili brutalne ataki na partię i podjęli destrukcyjną akcję zmie- 
rzającą do uniemożliwienia realizacji jej programu. Wykorzystując nieza- 
dowolenie społeczne, powstałe na tle sytuacji gospodarczej, zaczęli oni blo- 
kować antykryzysowe i reformatorskie posunięcia władz państwowych. 
Towarzyszy temu nasilenie propagandy antyradzieckiej, które godzi w naj- 
żywotniejsze interesy państwa i narodu. 

Gwałtowne ataki przeciwko naszej partii sprawiły, że powszechna ak- 
tywność mas członkowskich towarzysząca przygotowaniom i obradom IX 
Nadzwyczajnego Zjazdu PZPR nie została w pełni spożytkowana. 

Jednocześnie Komitet Centralny stwierdza, że przyczyny niepowodzeń 
tkwią również w niekonsekwencji działania i braku stanowczości w egzek- 
wowaniu decyzji władz partyjnych i państwowych. Metody realizacji gene- 
ralnej linii politycznej stosowane dotychczas przez Biuro Polityczne i Sek- 
retariat KC okazały się mało skuteczne. | 


1 Oceniając krytycznie dotychczasowy przebieg realizacji uchwał IX 
e Nadzwyczajnego Zjazdu PZPR oraz wyciągając wnioski z obecnej sy- 
tuacji społeczno-politycznej, Komitet Centralny uznaje za naczelne zadanie 
partii wyprowadzenie kraju z kryzysu. 
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Jednym z najważniejszych warunków realizacji tego zadania dń kon- 
solidacja szeregów partii na gruncie statutu i programu. 


2 Kierownicze organy partii winny przewodzić w walce politycznej na- 

* rzuconej społeczeństwu przez przeciwników socjalizmu. Komitet Cen- 
tralny PZPR zobowiązuje wszystkie instancje i organizacje partyjne do 
zdecydowanego przeciwstawienia się wszelkim formom działalności sił 
kontrrewolucyjnych, zwłaszcza skierowanej przeciwko obronności kraju, 
naszym sojuszom międzynarodowym i ludowemu Wojsku Polskiemu. Na- 
leży też przeciwdziałać poczynaniom dezintegrującym ruch kombatancki. 
Konsekwentnie demaskować trzeba prawdziwe oblicze sił antysocjalistycz- 
nych, ich programy, metody działania i powiązania z międzynarodowymi 
ośrodkami ideologicznej walki przeciw socjalizmowi. 

Wszystkie instancje i organizacje partyjne, jak również organa władzy 
państwowej w sposób stanowczy winny przeciwstawiać się wszelkim prze- 
jawom propagandy antyradzieckiej. W tym celu należy także egzekwować 
w pełni postanowienia ustawy o kontroli publikacji i widowisk. 

Komitet Centralny PZPR potępia bojówkarskie metody presji i nagonki 
przeciwko ludziom pracy 'ze względu na ich przekonania, zobowiązując 
jednocześnie Biuro Polityczne KC, wszystkie instancje i organizacje .par- 
tyjne, a także właściwe organa państwowe do okazania skutecznej ochro- 
ny dostępnymi środkami prawnymi wszystkim, wobec których ODBADZDNE 
ne są brutalne ataki przeciwników socjalizmu. 

W celu zapewnienia ładu i porządku publicznego, przeciwdziałania anań- 
chizacji życia, organa porządkowe MSW prowadzić będą zdecydowane 
działania, stanowczo zwalczać łamanie prawa, stosowanie terroru moral- 
nego i politycznego, kolportaż antypartyjnych, wrogich socjalizmowi ulo- 
tek i innych wydawnictw. 

Ochrona spokojnego życia obywateli wymaga powszechnego, a zarazem 
czynnego wsparcia przez społeczeństwo wysiłków Milicji Obywatelskiej, 
służby bezpieczeństwa, jak również działań innych organów państwowych. 

W sytuacji istniejącego zagrożenia bytu narodu i bezpieczeństwa pań- 
stwa Komitet Centralny uważa za niezbędne sięgnięcie przez najwyższe 
władze PRL w razie wyższej konieczności — do konstytucyjnych upraw- 
nień w celu obrony najżywotniejszych interesów narodu i państwa. 


Kierownictwo „Solidarności” jednostronnie złamało porozumienia spo- 

* łeczne, uzurpując sobie rolę siły nadrzędnej wobec wszystkich, dyktu- 
jącej swą wolę społeczeństwu, Sejmowi i rządowi, organizacjom społecz- 
nym i instytucjom. W ten sposób kierownictwo „,Solidarności”” weszło na 
drogę sprzeczną z interesami narodu i państwa, a przede wszystkim z inte- 
resami klasy robotniczej. 

Komitet Centralny Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej domaga się 
od kierownictwa „Solidarności”': 

— poszanowania Konstytucji PRLi obowiązującego porządku prawnego; 

— odcięcia się od poczynań wrogów socjalizmu; 

— natychmiastowego wstrzymania się od akcji strajkowych; 

— konstruktywnego podejścia do rządowego programu przezwyciężenia 
kryzysu gospodarczego i współuczestnictwa w jego realizacji, w tym podję- 
cia współpracy w ramach komisji mieszanej przedstawicieli rządu i wszyst- 
kich związków zawodowych; 
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— uznania, w praktycznym działaniu sojuszów z krajami socjalistyczny= 
mi 1 przeciwstawienia się kampanii antyradzieckiej; 

— respektowania wymogów bezpieczeństwa państwa. 

Opowiadając się za linią dialogu, porozumienia i współpracy Komitet 
Centralny uznaje za konieczne i pilne podjęcie renegocjacji porozumień 
zawartych między rządem i związkami zawodowymi celem konstruktyw- 
nego rozstrzygnięcia spornych problemów i wypracowania pozytywnej 
platformy współdziałania w najżywotniejszych dla kraju sprawach, we 
wszystkich kwestiach dotyczących rzeczywistych potrzeb i interesów ludzi 
pracy. 


4 Komitet Centralny PZPR wysuwa ideę porozumienia wszystkich sił 

* patriotycznych stojących na gruncie fundamentalnych zasad ustroju 
PRL, międzynarodowych sojuszy naszego kraju, pokojowego rozwiązywa- 
nia wszystkich problemów państwa i społeczeństwa. Klasową podstawą ta- 
kiego porozumienia jest sojusz robotniczo-chłopski, którego umacnianie 
i wypełnianie żywą treścią stanowi obowiązek całej partii. 

Front narodowego porozumienia i współpracy powinien być szeroko ot- 
warty dla wszystkich, którzy nie są przeciwko socjalizmowi, którzy chcą 
aktywnie działać na rzecz ratowania ojczyzny. 


5 Komitet Centralny PZPR uznaje za niezbędne przyspieszenie i zwięk- 
© szenie skuteczności realizacji rządowego programu wyjścia z kryzysu 
i stabilizowania gospodarki. 

W obliczu nadchodzącej zimy administracja państwowa i gospodarcza 
winny skupić maksimum wysiłków, spożytkować wszystkie inicjatywy 
i rozwinąć działania zmierzające do: 

— zwiększenia wydobycia surowców, a przede wszystkim węgla, m. in. 
poprzez utrzymanie zasady wyższego wynagradzania za pracę w wolne 
soboty, szczególne uprzywilejowanie w dziedzinie zaopatrzenia górników 
w żywność oraz inne artykuły; towarzyszyć temu muszą kroki zmierzające 
do zlikwidowania bojkotu lub wręcz sabotażu wydobycia węgla w wolne 
soboty; 

— ujednolicenia i poprawy funkcjonowania systemu reglamentacji to- 
warów w oparciu o uprzednio sporządzone szczegółowe bilanse żywnościo- 
we; 

— zaopatrzenia ludności w opał; | 

— zaopatrzenia rolnictwa w węgiel, energię elektryczną i paliwo kosztem 
zmniejszenia ilości samochodów służbowych, a nawet ograniczenia materia- 
łów pędnych dla właścicieli samochodów osobowych; 

— sporżądzenia do dnia 15 listopada br. bilansu potrzeb i ich pokrycia 
na węgiel oraz podania go do wiadomości społeczeństwa; 

— wydatnej poprawy funkcjonowania transportu kolejowego, jak rów- 
nież komunikacji miejskiej, głównie poprzez zwiększenie dostaw części 
zamiennych, opon i akumulatorów; 

— poprawy zaopatrzenia uspołecznionej służby zdrowia w leki, sprzęt 
i środki higieny. | 

Komitet Centralny PZPR zwraca się do wszystkich załóg i kolektywów 
pracowniczych o uznanie tych przedsięwzięć w chwili obecnej za priory- 
tetowe, o ich aktywne poparcie i zaangażowaną realizację. 
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6 Biorąc pod uwagę, iż okres zimy może stwarzać zagrożenie bytu spo- 

* łeczeństwa, Komitet Centralny PZPR zwraca się do wszystkich załóg, 

do całej klasy robotniczej o podejmowanie pracy w wolne soboty wszędzie 

tam, gdzie pozwala na to zaopatrzenie w materiały i surowce lub w zamian 

za inny dzień wolny w tygodniu, jeśli w pozostałych dniach wystąpią ogra- 
niczenia dostaw energii elektrycznej. | 


Komitet Centralny PZPR uważa, że w aktualnej, dramatycznej sytuacji 
gospodarczej kraju rząd oraz Klub Poselski PZPR winny podjąć natych- 
miast w Sejmie inicjatywę zmierzającą do czasowego zawieszenia prawa do 
strajku. Komitet Centralny zwraca się do wszystkich załóg o poparcie tego 
stanowiska. „4 e 


7 W celu przywrócenia więzę ekonomicznej między miastem i wsią rząd 

* winien niezwłocznie opracować, przedstawić społeczeństwu oraz uru- 
chomić doraźny program — na okres kilku najbliższych miesięcy — pobu- 
dzający wzrost skupu w zamian za artykuły i towary nawet kosztem innych 
"sektorów życia gospodarczego, a także konsekwentnie egzekwować realiza- 
cję programu wydatnego wzrostu produkcji niezbędnych środków dla 
wszystkich sektorów rolnictwa drogą odpowiedniego zwiększenia nakła- 
dów i przekształceń obecnej struktury przemysłu na korzyść gospodarki 


żywnościowej. 


3 Komitet Centralny stwierdza, że zgodnie z uchwałą IX Nadzwyczaj- 

* nego Zjazdu PZPR osoby, na których spoczywa szczególna odpowie- 
dzialność za doprowadzenie kraju do kryzysu, poniosły konsekwencje po- 
lityczne. | 


Jednocześnie z tym Komitet Centralny uznaje za niezbędne, aby Proku- 
ratura Generalna zakończyła do 31 grudnia br. wszystkie toczące się do- 
chodzenia, a także spowodowała szybkie przeprowadzenie tych, które zo- 
staną wszczęte wobec osób winnych nadużyć, zajmujących w przeszłości 
stanowiska kierownicze. Takie postępowanie jest zgodne z zasadą, że za 
błędy popenione w kierowaniu życiem politycznym i gospodarczym należy 
stosować odpowiedzialność polityczną i służbową, natomiast za nadużywa- 
nie stanowisk dla osiągania korzyści osobistych i inne przestępstwa pospo- 
lite ponosi się odpowiedzialność karną niezależnie od penionych funkcji. 


9 Konfrontacja ideologiczna wymaga jednoznacznego samookreślenia się 
e ideowego członków partii. W sferze ideologii pojęcia pryncypialności 
i bezkompromisowości nabierają dziś szczególnej wymowy. Stają się pod- 
stawowym, a zarazem nieodzownym warunkiem ideowej i politycznej toż- 
samości partii. Kto sprzeniewierza się jej ideowym zasadom, dając temu 
publiczny wyraz, opowiada się tym samym przeciwko partii, stawia się fak- 
tycznie poza jej szeregami. Komitet Centralny oczekuje od wszystkich 
członków partii aktywnego, tak jak to przewiduje statut, reprezentowa- 
nia jej linii we wszystkich środowiskach, w których działają. Komitet Cen- 
tralny uważa zwłaszcza za konieczne jednoznaczne określenie swego sta- 
nowiska politycznego przez aktyw partyjny, kadrę kierowniczą instytucji 
państwowych, przez członków władz partyjnych wszystkich szczebli nale- 
żących do Solidarności”. Komitet Centralny przyjmuje do wiadomości 
deklaracje szeregu członków KC o wystąpieniu z NSZZ Solidarność”. 
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10. Komitet Centralny uznaje za konieczne podjęcie przez partię szero- 
* .kiej ofensywy ideowo-politycznej. Ważną bronią partii w walce o so- 
cjalistyczną świadomość społeczeństwa są środki informacji i propagandy. 
Prasę partyjną bezwzględnie obowiązywać muszą ideowe kryteria marksiz- 
mueleninizmu. Komitet Centralny zobowiązuje Biuro Polityczne i Sekre- 
tariat KC do podjęcia niezbędnych kroków dla umocnienia partyjnego 
kierownictwa środkami masowej informacji i propagandy. Organizacje par- 
tyjne w prasie, radiu, telewizji i wydawnictwach muszą uczynić wszystko, 
by żagwarantować wpływ partii na treści informacyjno-propagandowe. . 

Niezbędne jest również rozwinięcie systemu pracy ideologicznej wew- 
wę partii, a wszczególności: 

— ożywienie badań naukowych nad kluczowymi problemami obecnej 
fazy rozwoju społeczeństwa polskiego i stworzenie ścisłej więzi między 
rozwojem teorii marksistowskiej a praktyką polityczną; w związku z tym 
Komitet Centralny uznaje za uzasadnioną propozycję zwołania ogólnopol- 
skiej konferencji ideologicznej; 

— wdrożenie zmodyfikowanego systemu pracy szkoleniowej, której głó- 
wną funkcją powinno być upowszechnienie znajomości teorii marksizmu- 
-leninizmu oraz marksistowskiej analizy współczesnej RZNAO spo- 
łeczno-politycznej i gospodarczej; 

— zasadnicze usprawnienie obiegu informacji wewnątrzpartyjnej, powo- 
łanie w tym celu odpowiedniej agencji prasowo-informacyjnej oraz żś 
dzielenie niezbędnych zespołów w strukturze aparatu partii. 

Cały system pracy ideologicznej w partii służyć powinien kształtowaniu 
zdolności do prowadzenia żywego dialogu z ludźmi pracy, umiejętności 
aktywnej obrony polityki partii i zdobywania dla niej społecznego po- 
parcia, odradzaniu zdolności do działąń agitacyjnych. 

Komitet Centralny PZPR zobowiązuje Biuro Polityczne, Sekretariat oraz 
Komisję Ideologiczną KC do przyjęcia szczegółowych założeń nowego sy- 
stęmu ideologicznej pracy partii. 


11 Komitet Centralny zobowiązuje Biuro Polityczne i Sekretariat KC 
* do przedstawienia na następnym posiedzeniu plenarnym informacji 
o przebiegu realizacji uchwał IX Nadzwyczajnego Zjazdu PZPR oraz o wy- 
konaniu niniejszej uchwały. | 


KOMITET CENTRALNY 
POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ 


Wóse 18 października 1981 r. 


j 


Apel KC PZPR 
do ludzi pracy miast i wsi 


W ostatnich dniach wzniosła się znowu fala strajkowa. Z różnycn stron 
„Polski płyną zapowiedzi dalszych strajków. Ogłaszane jest Pore owie 
strajkowe. 


Komitet Centralny jest śwdadowi że w wyniku bardzo trudnych: wa- 
runków życia i pogarszającego się zaopatrzenia rośnie rozdrażnienie ludzi 
' pracy. Dla wielu robotnic i robotników strajk jest najwyższą formą prote- 
stu, do której przyłączają się z ciężkim sercem. Wasi reprezentanci, 
członkowie KC, przedstawili bez żadnych osłonek na obecnym posiedzeniu 
najwyższej instancji naszej partii sytuację i nastroje klasy robotniczej. 
Rozumiemy i podzielamy motyw waszego protestu. 


I właśnie dlatego poczucie odpowiedzialności za losy gospodarki kraju, 
za ułożenie spraw w ojczyźnie zgodnie z założeniami socjalistycznej odno- 
wy, każe nam zwrócić się do was z gorącym, serdecznym apelem! 


Zdezorganizowana gospodarka polska może nie wytrzymać tych nowych 
ciosów. Znajduje się ona dziś na pograniczu załamania. Konsekwencje 
tego uderzają przede wszystkim w klasę robotniczą. Ciosy zadane produkcji 
godzą bezpośrednio w nas wszystkich, zaprzestańcie strajków! 


Poczucie odpowiedzialności i znajomość faktów każe nam stwierdzić, 
że za uzasadnionymi powodami robotniczego gniewu kryją się często wro- 
gowie waszego spokoju. Pragną oni za wszelką cenę przeszkodzić wycho- 
dzeniu z kryzysu. Pod fałszywymi pretekstami, często z myślą o przeciw- 
stawieniu się obowiązującemu prawu, chcą zepchnąć nas do jeszcze więk- 


szej biedy. Ich celem jest obalenie władzy ludowej. W imię tego gotowi są. 


doprowadzić do katastrofy narodowej. 


SZANOWNI TOWARZYSZE I OBYWATELE 
— LUDZIE PRACY! 


_ Przerwijmy ten fatalny krąg, póki nie jest za późno. Strajkujemy z po- 
wodu braku towarów w sklepach, a przez to zmniejszamy jeszcze bardziej 
możliwości produkcyjne przemysłu i zaostrzamy przyczynę kryzysu. Nikt 
myślący nie podcina gałęzi, na której siedzi. 
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Apelujemy do was, zaoszczędźmy ojczyźnie strajków! Nie wyrażają one 
waszego interesu! Nie tędy droga! 

Po waszej stronie jest nasza partia I wszystkie siły porozumienia naro- 
dowego. Niech one będą w demokratyczny sposob wyrazicielami waszych 
żądań i waszego stanowiska. 


Nie można dzielić więcej niż się ma. ale to, co mamy, trzeba dzielić w 
zgodzie z ludzkim poczuciem sprawiedliwości. 


Tylko rozsądkiem i wysiłkiem całego społeczeństwa można zatrzymać 
dramatyczny bieg wydarzeń w nasgym kraju. 


KOMITET CENTRALNY PZPR 
ZEBRANY NA LIV PLENARNYM POSIEDZENIU 


Warszawa, 18 października 1981 r. 


Uchwała 
o powołaniu zespołu dla przygotowania 


syntezy dziejów polskiego ruchu robotniczego 


We wrześniu 1982 r. minie 100 lat od chwili, gdy grupa działaczy socjali- 
stycznych i robotniczych, której przewodził Ludwik Waryński, stworzyła 
pierwszą na ziemiach polskich rewolucyjną, marksistowską partię robotni- 
czą — socjalpo-rewolucyjną międzynarodową partię „Proletariat”. 

W specjalnie powziętej uchwale IX Nadzwyczajny Zjazd PZPR zwrócił 
uwagę na historyczne znaczenie dzieła zapoczątkowanego przez partię 
„Proletariat”, podstawowe wartości, jakie wniósł do dorobku narodowego 
polski ruch robotniczy. Uchwała stwierdzała też, iż Polska. Zjednoczona 
Partia Robotnicza uznaje się za spadkobierczynię całej przeszłości i dzie- 
dzictwa polskiego ruchu robotniczego, wszystkich składających się na nie 
sukcesów i klęsk, dobrych i złych doświadczeń. Nic z tego dziedzictwa 
nie może być zapomniane i przemilczane. To, co było w nim wielkie, twór- 
cze i trwałe, co prowadziło klasę robotniczą do zwycięstw, co wyrażało 
ideę i wartości socjalizmu, stanowi dla współczesnych nie tylko źródło uza- 
sadnionej dumy, ale także źródło podniet etycznych pobudzających do wal- 
ki o ideały i cele ruchu robotniczego, to, co prowadziło do niepowodzeń i po- 
rażek, jest dla współczesnych źródłem cennych lekcji i doświadczeń Kii- 
storycznych. | 

Zgodnie z uchwałą IX Nadzwyczajnego Zjazdu partii IV Plenum Komi- 
tetu Centralnego PZPR powołuje zespół, nakładając nań obowiązek: 

1. Opracowania i przedstawienia do aprobaty Komitetu Centralnego tez 
na 100-lecie polskiego ruchu robotniczego; . | 

2. Przygotowania naukowej, marksistowsko-leninowskiej syntezy 100- 
-letnich dziejów polskiego ruchu robotniczego. | 

Skład zespołu: Antoni Czubiński — prof. UAM w Poznaniu, Eugeniusz 
Duraczyński — docent, kierownik Wydz. Nauki i Oświaty KC, Felicja For- 
nalska — członek Komitetu Centralnego, Bogdan Hillebrandt — prof. 
WSNS, Henryk Jabłoński — przewodniczący Rady Państwa, Irena Kober- 
dowa — prof. WSNS, Ryszard Kołodziejczyk — prof. PAN, Zenobiusz 
Kozik — docent WSNS, Czesław Kozłowski — docent, pracownik KC 
PZPR, Ludwik Krasucki — „„Nowe Drogi”. Franciszek Księżarczyk — czło- 
nek Komitetu Centralnego, Czesław Madajczyk — prof. PAN, Norbert 
Michta — docent, rektor WSNS, Marian Orzechowski — członek KC, prof. 
UBB we Wrocławiu, Andrzej Pilch — prof. UJ, Henryk Słabek — prof. 
PAN, Jan Sabczak — docent WSNS, Kazimierz Sobczak — prof. WAP, 
Bronisław Syzdek — dr, dyrektor Centralnego Archiwum KC PZPR, 
Tadeusz Walichnowski — członek KC, prof. ASW, Marian Wojciechowski 
— prof. UW, Michał Rola-Żymierski — członek KC. 


KOMITET CENTRALNY PZPR 


Uchwała 

w sprawie powołania komisji 

do spraw opracowania 
perspektywicznego programu PZPR 


Komitet Centralny PZPR zgodnie z uchwałą IX Zjazdu powołuje ko- 
misję ds. opracowania perspektywicznego programu Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej. 

Program ten, przyjmując za podstawę marksistowsko-leninowski charak- 
ter partii, jej klasową i ideową tożsamość, powinien sformułować podsta- 
wowe cele budownictwa socjalistycznego w Polsce, określić długofalowe 
kierunki rozwoju społeczno-gospodarczego i systemu demokracji socjali- 
stycznej, ustalić kluczowe zadania partii zmierzające do urzeczywistnienia 
tych celów i kierunków oraz sposób sprawowania przez nią przewodniej 
roli w społeczeństwie. 

„ W skład komisji wchodzą: członkowie, zastępcy członków Biura Polity- 
cznego i sekretarze KC; członkowie i zastępcy członków Komitetu Cen- 
tralnego w składzie podanym w załączniku; członkowie Klubu Poselskiego 
PZPR w składzie podanym w załączniku; działacze partyjni oddelegowani 
do pracy w komisji przez komitety wojewódzkie i organizacje partyjne 
wielkich zakładów pracy (po jednym przedstawicielu; lista zakładów w za- 
łączniku); naukowcy i specjaliści — członkowie partii w składzie podanym 
w załączniku. 


Komitet Centralny zobowiązuje komisję do: 

© wyłonienia prezydium komisji i powołania roboczego sekretariatu; 

© dokonania podziału na zespoły zgodnie z określonym w uchwale zak- 
resem problematyki programu; | 

© powoływania w trakcie pracy zespołów specjalistów dla opracowania 
poszczególnych problemów oraz zasięgania opinii ekspertów; 

© organizowania w toku pracy społecznych konsultacji i publicznych 
dyskusji nad częściowymi opracowaniami; 

© opracowania w ciągu 6 miesięcy od daty powołania, projektu progra- 
mu, poddania go pod ogólnopartyjną i ogólnospołeczną dyskusję, a następ- 
nie przedstawienia poprawionej wersji projektu pod obrady krajowej kon- 
ferencji delegatów. 
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W skład komisji wchodzą: 


Członkowie KC PZPR: 


Hieronim Andrzejewski — st. mistrz produkcji w ZNIK w Poznaniu; 
Ireneusz Bąbelek — rolnik indyw. we wsi Lwówek, woj. poznańskie; Jerzy 
Błaszak — st. mistrz w Hucie „Batory” w Chorzowie; Ryszard Brodowicz 
— monter w Komb. Masz. Włók. „Vifama” w Łodzi; Antoni Czernaluk — 
brygadzista w lubuskim Komb. Rolnym w Radowie, woj. gorzowskie; Je- 
rzy Dąbrowski — I sekretarz KW PZPR w Zielonej Górze; Ignacy Drabik 
— st. mistrz w Zakł. Met. „Predom-Mesko” w Skarżysku-Kamiennej, woj. 
kieleckie; Władysław Fidziński — lekarz med. ZOZ w Warszawie Praga- 
-Pln.; Józef Gil — rolnik indyw. we wsi Wysaki, gmina Bystrzyca Kłodzka, 
woj. wałbrzyskie; Zdzisław Grzelak — dyr. Inst. Nauk Polit. Uniwersytetu 
Łódzkiego; Zbigniew Hanff — górnik-ratownik KWK „Staszic” w Kato- 
wicach; Józef Kalisz — I sekretarz KZ PZPR w WSK—PZL Rzeszów; 
Franciszek Kardynał — kier. wydz. w Hucie im. gen. K. Świerczewskiego 
w Zawadzkiem, woj. opolskie; Czesław Kiszczak — minister Spraw Wew- 
nętrznych; Barbara Kozłowska — insp. ośw. i wych. w Urzędzie Miejskim 
w Zakopanem; Julian Kraus — mistrz, I sekretarz KF PZPR w FSM w 
Bielsku-Białej; Franciszek Księżarczyk — działacz ruchu robotniczego; 
Jerzy Kurdziel — tokarz bryg. w Centr. Nauk. Prod. Rezystorów i Mikr. 
Hybrydowej w Krakowie; Aleksander Kuśnierz — I sekretarz KZ PZPR 
w FMWiG w Gorlicach, woj. nowosądeckie; Antoni Kwiatkowski — dyr. 
* Inst. Inż. Materiałowej WSI Koszalin; Edward Łukasik —— zastępca dowód- 
cy ds. politycznych Wojsk Lotniczych, gen. bryg.; Jan Malanowski — nau- 
czyciel akademicki Uniwersytetu Warszawskiego; Stanisław Michalski — 
aktor w Państwowym Teatrze „Wybrzeże” w Gdańsku; Kazimierz Miniur 
— I sekretarz KF PZPR w Hucie im. Lenina w Krakowie; Eugeniusz Mróz 
— [I sekretarz KW PZPR w Opolu; Andrzej Ornat — naczelnik ZHP; 
Jan Osuch — brygadzista w hucie miedzi w Legnicy; Tadeusz Pisarski — 
lek. med., z-ca dyr. Inst. Ginekol. i Położn. AM w Poznaniu; Mieczysław F. 
Rakowski — wiceprezes Rady Ministrów, redaktor nacz. „Polityki”; Cze- 
sława Romanowska — komendant hufca ZAP w Augustowie, woj. suwal- 
skie; Florian Siwicki — wiceminister Obrony Narodowej, szef Sztabu Ge- 
neralnego WP, gen. broni; Daniel Swędzioł — z-ca ordynatora oddz. krako- 
wskiego Szpitala Spec. im. Gabriela Narutowicza; Jerzy Trześniewski — 
I sekretarz KF PZPR Huty „Warszawa”; Tadeusz Walichnowski — rektor 
Akademii Spraw Wewnętrznych; Jerzy Wojtecki — minister Rolnictwa i 
Gospodarki Żywnościowej; Antoni Wróbel — I sekretarz KZ PZPR MZRiP 
w Płocku; Józef Zimnicki — ślusarz w Hucie ,„„Bobrek” w Bytomiu. 


Zastępcy członków KC PZPR: 


Marek Bartosik — naucz. akademicki Politechniki Łódzkiej; Ryszard 
Borowski — kapitan, główny nawigator PLO w Gdyni; Bolesław Faron — 
minister Oświaty i Wychowania; Ludwik Janczyszyn — admirał, dowódca 
Marynarki Wojennej; Władysław Jonkisz — I sekretarz KW PZPR w Czę- 
stochowie; Zbigniew Kamecki — naucz. akademicki SGPiS w Warszawie; 
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— 


Jan Kołodziejczak — naczelny dyr. w Wlkp. Zakł, Teleelektrycznych 
Telkom-Eltra*” w Poznaniu; Zbigniew Kowalski — naucz. akademicki 
Politech. Gdańskiej; Kazimierz Lewandowski — mistrz w Hucie im. F. 
Dzierżyńskiego w Dąbrowie Górniczej; Eugeniusz Mołczyk — wicemini- 
ster Obrony Narodowej, Główny Inspektor Szkolenia, gen. broni; Leszek 
Ogiegło — naucz. akademicki Uniwersytetu Śląskiego; Waldemar Świrgoń 
— przewodniczący Zarz. Krajowego ZMW; Zdzisław Tokarski — I sekre- 
tarz KD PZPR Warszawa Śródmieście; Józef Wołoch — naucz. akademi- 
cki Politechniki Wrocławskiej; Jerzy Zięba — I sekretarz KZ PZPR 
WSK — PZL Kraków. 


Członkowie Klubu Poselskiego PZPR: 


Józef Barocki — dziennikarz; Stanisław Ciosek — minister ds. Kontak- 
tów ze Związkami Zawodowymi; Zbigniew Gertych — prof. dr hab. nauk 
rolniczych, z-ca sekretarza naukowego PAN; Adam Łopatka — prof. dr 
hab. nauk prawnych, dyr. Instytutu Państwa i Prawa PAN; Mieczysław 
Łaubiński — prof. dr hab. nauk technicznych Politechnika Warszawa; 
Jarema Maciszewski — prof. dr hab. nauk historycznych Uniwersytet War- 
szawski; Alojzy Melich — prof. dr hab. nauk ekonomicznych Akademia 
Ekonomiczna w Katowicach; Jerzy Nawrocki — prof. dr hab. nauk techni- 
cznych, minister Nauki, Szkolnictwa Wyższego i Techniki; Mieczysław 
Róg-Świostek — red. nacz. „Chłopskiej Drogi”; Henryk Szafrański — czło- 
nek Rady Państwa; Andrzej Werblan — prof. dr nauk politycznych, wice- 
marszałek Sejmu; Ryszard Wojna — publicysta; Stanisław Wroński — 
red. nacz. „Nowych Dróg”; Sylwester Zawadzki — prof. dr hab. nauk pra- 
wnych, minister Sprawiedliwości. 


Uczeni-specjaliści: 

Zygmunt Bosiakowski — prof. dr hab. nauk ekonomicznych, sekretarz 
Komitetu Warszawskiego PZPR; Zdzisław Cackowski — prof. dr hab. filo- 
zofii, Uniwersytet im. Marii Curie-Skłodowskiej w Lublinie; Henryk 
Cholaj — prof. dr hab. nauk ekonomicznych SGPiS. czł. koresp. PAN: 
Kazimierz Doktor — doc. dr hab. socjologii, Instytut Filozofii i Socjologii 
PAN; Zdzisław Kaczmarek — prof. dr hab. hydrologii i gospodarki wodnej, 
czł. koresp. PAN, sekretarz naukowy PAN; Józef Kaleta — prof. dr hab. 
nauk ekonomicznych, rektor Akademii Ekonomicznej we Wrocławiu; Mi- 
chał Karoński — dr nauk matematycznych UAM w Poznaniu; Czesław 
Kupisiewicz — prof. dr hab. nauk pedagogicznych, Uniwersytet Warsza- 
wski, czł. koresp. PAN; Mieczysław Michalik — prof. dr Wojskowa Akade- 
mia Polityczna; Roman Ney — prof. dr hab. geologii AGH, czł. koresp. 
PAN; Witold Nowacki — prof. dr hab. nauk technicznych, Instytut Me- 
chaniki PAN, czł. rzecz. PAN; Kazimierz Obuchowski — doc. dr hab. 
psychologii, Instytut Filozofii i Socjologii PAN; Stanisław Starzycki — 
prof. dr hab. nauk rolniczych, Instytut Hodowli i Aklimatyzacji Roślin; 
Jerzy Topolski — prof. dr hab. nauk historycznych Uniwersytet im. A. 
Mickiewicza w Poznaniu, czł. rzecz. PAN; Włodzimierz Trzebiatowski — 
prof. dr hab. chemii, Instytut Niskich Temperatur i Badań Strukturalnych 
PAN, Wrocław; Jerzy J. MS -—— prof. dr hab, socjologii, Uniwersytet 


Warszawski. 
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Lista kluczowych zakładów pracy, w których organizacje partyjne odde- 
legują przedstawicieli do składu komisji: 


Zakłady Przemysłu Bawełnianego ,„Fasty” w Białymstoku, suchy " 
przeładunkowy w Małaszewiczach, Fabryka Samochodów Małolitrażowych 
w Bielsku-Białej, Zakłady Rowerowe „Predom-Romet” w Bydgoszczy, Fa- 
bryka Sprzętu Oświetleniowego i Urządzeń Technologicznych „Polam” w 
Pułtusku, Huta im. B. Bieruta w Częstochowie, Stocznia Gdańska im. Le- 
nina w Gdańsku, Stocznia im. Komuny Paryskiej w Gdyni, zakłady węgla 
brunatnego Turów” w Turoszowie k. Zgorzelca, Wytwórnia Sprzętu Ko- 
munikacyjnego „PZL-Kalisz” w Kaliszu, Kopalnia Węgla Kamiennego 
„Szombierki” w Bytomiu, FSC im. F. Dzierżyńskiego w Starachowicach, 
Kopalnia Węgla Brunatnego „Konin” w Koninie, Zakłady Przemysłu Elek- 
tronicznego ,„„Kazel” w Koszalinie, Krośnieńskie Huty Szkła „Szkło-Kro- 
sno” w Krośnie, Zakłady Górnicze „Polkowice” w Polkowicach, Wytwór= 
nia Sprzętu Komunikacyjnego „Delta-Świdnik” w Świdniku, Zakłady A- 
zotowe „Puławy” w Puławach, Zakłady Przemysłu Bawełnianego im. J. 
Marchlewskiego ,Poltex” w Łodzi, Fabryka Transformatorów i Aparatury 
Trakcyjnej „Elta” w Łodzi, łomżyńskie Zakłady Przemysłu Bawełnianego 
„Narew” w Łomży, nowotarskie Zakłady Przemysłu Skórzanego „Podha- 
le” w Nowym Targu, Zakłady Radiowe im. M. Kasprzaka w Warszawie, 
Zakłady Azotowe „„Kędzierzyn” w Kędzierzynie, ostrołęckie Zakłady Ce- 
lulozowo-Papiernicze w Ostrołęce, elektrownia ,„ Bełchatów”, Mazowieckie 
Zakłady Rafineryjne i Petrochemiczne „Petrochemia” w Płocku, Fabryka 
Maszyn Żniwnych im. M. Nowotki ,„„Agromet” w Płocku, Zakłady Przemy- 
słu Metalowego „H. Cegielski” w Poznaniu, Dyrekcja Rejonowa Kolei Pań- 
stwowych w Przemyślu, Zakłady Metalowe im. gen. Waltera „Predom- 
Łucznik” w Radomiu, Wytwórnia Sprzętu Komunikacyjnego „PZL-Mie- 
lec” w Mielcu, Zakłady Przemysłu Lniarskięgo im. Rewolucji 1905 r. 
w Żyrardowie, Słupska Fabryka Mebli w Słupsku, Zakłady Przemysłu 
Odzieżowego „Karo” w Siedlcach, Zakłady Przemysłu  Bawełnianego 
„Zwołtex” w Zduńskiej Woli, Zakłady Mięsne w Ełku, Stocznia Szczeciń- 
ska im. Adolfa Warskiego w Szczecinie, zespół portowy Szczecin-Świnouj- 
ście w Szczecinie, PŻM w Szczecinie, Huta „Stalowa Wola” w Stalowej Wo- 
li, Zakłady Azotowe im. F. Dzierżyńskiego w Tarnowie, Zakłady Włókien 
Chemicznych „Chemitex-Elana” w Toruniu, Kopalnia Węgla Kamiennego 
„Wałbrzych” w Wałbrzychu, Fabryka Samochodów Osobowych ,Polmo- 
-FSO-Żerań”, Warszawa, Zakłady Mechaniczne im. M. Nowotki, „PZL-Wo- 
la”, Warszawa, Zakłady Mechaniczne „Ursus” w Ursusie koło Warszawy, 
Zakłady Celulozowo-Papiernicze im. J. Marchlewskiego we Włocławku, 
Państwowa Fabryka Wagonów „Pafawag” we Wrocławiu, zaodrzań- 
skie Zakłady Przemysłu Metalowego im. M. Nowotki, „Zastał w 
Zielonej Górze, Zamojskie Fabryki Mebli w Zamościu, Huta ,„„Katowice”, 
Warmińska Fabryka Maszyn Rolniczych — Dobre Miasto (woj. olsztyń- 
skie), Huta „Baildon” Katowice. 


Przemówienie | sekretarza KC PZPR 
tow. Wojciecha Jaruzelskiego 


Drodzy, szanowni, towarzyszki i towarzysze! 


./ Zwykle w takich sytuacjach wyraża się słowa podzięki za okazane zau- 
'fanie. Wybaczcie, że nie użyję tego zwrotu. Przeogromny ciężar, wielka 
odpowiedzialność, którą z waszej woli podejmuję, wymaga nie patosu, 
ale spokoju i rzeczowej oceny. Czuję się przede wszystkim odkomendero- 
wany przez partię do nowego zadania, na niezwykle trudny odcinek pra- 
„ cy. Jednocześnie mam świadomość, że w tym momencie istnieje szczegól- 

ne oczekiwanie na zmianę sytuacji, na jej poprawę, na ofensywność partii, 
. na umocnienie socjalistycznego państwa. Postęp na tej drodze, a tym bar- 

dziej osiągnięcie tego celu jest i musi być naszym wspólnym zadaniem, 
które na miarę swych sił i możliwości pragnę wraz z wami, towarzysze, 
sumiennie i aktywnie realizować. I o taką pomoc serdecznie zwracam się do 
was, do Komitetu Centralnego, zwracam się do członków partii, do moich 
towarzyszy broni, żołnierzy ludowego Wojska Polskiego, do wszystkich pa- 
triotów socjalistycznej Polski, 

Wiemy dobrze, jak niezwykłe w swej złożoności stoją przed nami zada- 
nia. Uświadomiła to jeszcze lepiej nasza dyskusja, jej dorobek meryto- 
,„ryczny, wysoka ideowa temperatura IV Plenum, a przede wszystkim pod- 
jęta przez nas dzisiaj uchwała. Jest w niej zawarta wielka i cenna inspira- 
cja dla partii. Musimy ją w pełni wykorzystać, przełożyć już od dziś, od jut- 
ra na tryb politycznego, społecznego, gospodarczego działania. Najwyż- 
szy wysiłek, energia i konsekwencja w realizacji tej uchwały są obecnie 
najważniejszą sprawą. Efekty osiągane na tej drodze, na drodze wykony- 
wania uchwały powinniśmy oceniać i rozliczać systematycznie i konsek- 
wentnie. Jest to bowiem nadal droga wytyczona przez IX Zjazd, przez je-- 
go generalną linię, której jesteśmy i będziemy wierni. 

Realizacja tej linii przebiega jednak w coraz trudniejszych warunkach, 
w ostrej walce politycznej, którą przeciwnicy socjalizmu prowadzą i prze- 
noszą na różne płaszczyzny, w tym na płaszczyznę gospodarczą, paraliżując 
nasze wysiłki, tworząc pasmo niebezpiecznych napięć. 

Jednomyślne przyjęcie uchwały pozwala mi nie rozwijać dokonanych 
na plenum ocen. Nigdy nie szukaliśmy, co więcej — zawsze unikaliśmy 
konfrontacji. Dziś też nie dążymy do niej. Jedno jest jednak pewne, że 
możliwości odwrotu zostały już wyczerpane. Słowa uchwały tę rubież na- 
kreśliły i formy koniecznej odpowiedzi zastrzegły. Partia musi otrząsnąć 
się, usunąć wewnętrzne bariery, uwierzyć w swe siły. w słuszność swego 
programu, programu IX Zjazdu. Jest to program partii, ale przecież nie 
tylko na jej wewnętrzny użytek. Wskazuje on drogę, która doprowadzić po- 
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winna do przezwyciężenia kryzysu, przynieść powinna wielostronny poży- 
tek całemu narodowi, umocnić nasze państwo, pogłębić i rozszerzyć jego 
demokratyczne treści, treści socjalistycznej odnowy. 

Pierwszym etapem na tej drodze musi być przezwyciężenie kryzysu, 
zdjęcie napięć i swoistej blokady, którą siły wrogie socjalizmowi umiej- 
scowione zwłaszcza w wielu kierowniczych ogniwach „Solidarności” inspi- 
rują i stosują w różnych dziedzinach naszego życia społeczno-gospodarcze- 
go. Gdy kraj jest zagrożony kompletną ruiną, elementarną miarą obywatel- 
skiej odpowiedzialności powinno być zaniechanie i zdecydowane przeciw- 
stawienie się takiej metodzie walki z władzą. Jest ona zresztą obiektywnie, 
w społecznym efekcie walką z niosącym wszystkie bolesne ciężary tej sy- 
tuacji społeczeństwem. 

Chcemy wierzyć, iż zapoczątkowane robocze rozmowy w sprawach go- 
spodarczych z przedstawicielami KK „Solidarność” przyniosą oczekiwany 
pożytek. Pragniemy, by płaszczyzna tych rozmów była rozszerzona dla 
wszystkich służących socjalistycznej Polsce sił, by w szczególności uczest- 
ię w niej aktywnie i wspólnie wszystkie związki zawodowe naszego 

ju 

Czas najwyższy, by na przysłowiowych taczkach wywozić nie ludzi, ale 
zjawiska rozkładające życie społeczno-gospodarcze, antysocjalistyczne roz- 
wydrzenie, dyktaturę demagogów, naruszanie prawa, negatywny stosunek 
"do pożytecznego działania. Leży to w interesie całego naszego narodu, 
wszystkich ludzi pracy, w tym licznych rzesz członków „Solidarności”, 
którzy pragnąc dobra Polski Ludowej nie mogą być obojętni wobeć szkodli- 
wych dla socjalistycznego państwa manipulacji. 

Patriotyczne społeczeństwo, wszystkie stojące na gruncie socj jalizmu 
i Konstytucji siły, ludzie partyjni i bezpartyjni, wierzący i niewierzący są 
niezmiennie adresatem naszej oferty porozumienia, wspólnych wysiłków 
dla dobra Polski, a dziś trzeba powiedzieć dla jej ratowania. W naszej 
trudnej sytuacji czujemy w sposób szczególny wielkie znaczenie pozosta- 
wania Polski w sojuszu państw socjalistycznych, w przyjaźni ze Związkiem 
Radzieckim. Będziemy tę, dzięki partii historycznie ukształtowaną, bezcen- 
ną dla narodu zdobycz bronić i umacniać. W tych dramatycznych dla Polski 
czasach odczuwaliśmy i stale odczuwamy wielką sojuszniczą, przede wszy- ' 
stkim radziecką pomoc, pomoc ekonomiczną. Liczymy, iż nadal nam ją o- 
kazywać będą na miarę nadzwyczajnej sytuacji, w jakiej znajduje się nasz 
kraj. Liczymy również na zrozumienie ze strony wszystkich naszych gospo- 
darczych partnerów, z którymi Polska będzie nadal rozwijać aktywnie od- 
powiadające obustronnym interesom stosunki. 


Szanowne towarzyszki i towarzysze! 


Mógłbym dziś próbować przedstawić propozycje ewentualnych zmian 
w składzie Biura Politycznego i Sekretariatu, z myślą o doskonaleniu ich 
pracy, zwiększeniu jej efektywności. Po rozpatrzeniu tego tematu na posie- 
dzeniu Biura Politycznego doszliśmy jednak do wniosku, że jakiekolwiek 
zaproponowane dzisiaj od razu zmiany mogłyby być nie w pełni dojrzałe, 
doraźne i wycinkowe. Uważamy, że do sprawy trzeba podejść komplekso- 
wo, widząc ją nie tylko w układzie kierownictwa partii, ale również w uk- 
ładzie Rady Ministrów. Musi to uwzględnić i nasze już zapowiadane inten- 
cje odpowiedniego udziału stronnictw sojuszniczych — Zjednoczonego 
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Stronnictwa Ludowego i Stronnictwa Demokratycznego w układach rzą- 
dzenia, a także osób bezpartyjnych, w tym również przedstawicieli katoli- 
ków świeckich, stojących na socjalistycznym gruncie. Proponuję więc zwo- 
łanie za kilka dni kolejnego, V plenarnego posiedzenia Komitetu Central- 
nego naszej partii. Przedstawimy również odpowiednie propozycje do 
decyzji Sejmowi. | 

Proszę towarzyszy, dokonała się zmiana na funkcji I sekretarza Komite- 
tu Centralnego naszej partii. Towarzysz Kania, który przez ponad rok — 
jakże trudny rok — pełnił tę funkcję, dzisiaj złożył rezygnację, która zosta- 
ła przez Komitet Centralny przyjęta. 

Towarzysze, mówię o tym w sposób nie tylko oficjalny, ale przede wszy- 
stkim — proszę mnie zrozumieć — i bardzo osobisty. I dlatego, że towa- 
rzysz Stanisław Kania jest moim bliskim, serdecznym, od wielu lat przyja- 
cielem, ale może przede wszystkim dlatego, że jedna i wspólna była nasza 
droga, na której były, jak sądzę, i rzeczy słuszne, i dobre, ale na której były 
również i potknięcia, i słabości. Czuję się tak samo za nie współodpowie- 
dzialny. Idąc dalej tym samym generalnym kursem, musimy uczynić wszy- 
stko, by był on coraz bardziej skuteczny. Ale, co pragnę szczególnie pod- 
kreślić w tym momencie — otóż zmiana na funkcji I sekretarza dokonuje się 
nie jak to się w przeszłości zdarzało w sposób dramatyczny, lecz w atmosfe- 
rze kultury politycznej, przy pełnym zachowaniu wszystkich norm demok- 
ratyzmu. 

Towarzysze, pragnę — i jestem przekonany, że wyrażam waszą opinię 
— podziękować serdecznie towarzyszowi Kani za jego wielki wysiłek na 
tym trudnym posterunku, za jego wiodący udział w formowaniu linii na- 
3zej partii i kierowaniu nią w szczególnie trudnym okresie, w organizo- 
waniu i pomyślnym przeprowadzeniu IX Zjazdu. Pragnę podziękować mu 
również za stosunki partyjnej szczerości, która pozwalała nam, w ramach 
pracy Biura Politycznego, mówić wszystko i o wszystkim, chociaż nie 
wszystko potrafiliśmy do końca zrealizować. Jestem przekonany, że towa- 
rzysz Kania pozostanie nadal z nami w jednym szeregu aktywnej pracy 
 tsłużby dla partii i Polski. | 


Drodzy towarzysze! 


Czas jest taki, że powinniśmy teraz jak najszybciej udać się na swoje po- 
sterunki pracy, aby bez niepotrzebnej sensacyjności, zwalczając wszelkie 
spekulacje, móc potwierdzić, że nasza partia idzie i iść będzie twardo wyb- 
raną na IX Zjeździe drogą, że będzie jeszcze bardziej konsekwentnie, z 
większym zdecydowaniem usuwać z tej drogi wszystko to, co szkodzi Bol- 
sce, szkodzi naszemu narodowi. W tej ciężkiej sytuacji, w tej trudnej pracy 
musimy dbać o jedność, siłę i ofensywność partii, o jej marksistowsko-leni- 
nowskie pryncypia ideowe, musimy zachować jak najwięcej wiary i prze- 
konania w słuszność naszej socjalistycznej sprawy, w jej niezniszczalność. 

Tego wam, drodzy towarzysze, serdecznie życzę. 


Dyskusja plenarna 


"RYSZARD KUCHARSKI 


Przypadło mi w udziale jako pierwszemu rozpocząć dyskusję. Mam poważne wątpli- 
wości, czy po prostu wywiążę się z tego zadania, 

Przychodzi nam na plenum Komitetu Centralnego obradować nad stanem partii 
i kraju. Są to nierozłączne sprawy. Chcę przedstawić w tych sprawach kilka uwag. 
Dziś nastała chwila, gdy musimy w sposób jednoznaczny wypowiedzieć pogląd, co 
zrobić, żeby partia, członkowie partii odzyskali zdolność działania. Jak dotąd sytua- 
cja w tym zakresie nie ulega zmianie na lepsze. Odwrotnie, z każdym dniem tra- 
cimy ludzi, tych ze stażem dwuletnim, ludzi młodych, ale także dziesięcio- i piętna- 
stoletnim. Martwi nas to. To przecież nas wszystkich osłabia. Uporządkowanie spraw 
partii, umocnienie jej marksistowsko-leninowskiej linii, postawienie jasno określo- 
nych wymogów wobec członków, wobec instancji partyjnych, potwierdzenie w prak- 
tyce, że każdy członek partii posiada legitymację o jednakowym kolorze i podobną po- 
winność w POP i instancji — moim zdaniem będzie to duży krok naprzód. 

Musimy też uwolnić się od ludzi stanowiących dla nas balast w przyszłości, ludzi, 
którzy swoją postawą i praktyką wyrządzają szkodę. Nie jestem zwolennikiem gwał- 
townych ruchów w tych sprawach. Ale jestem za tym, by: w rozważny A 
takie działanie powodować. 


IX Zjazd partii w sposób jasny w tym zakresie określił dla każdszć z nas zadania. 
Po prostu trzeba to tylko realizować. To jest naszym partyjnym obowiązkiem. Wśród 
wielu oficjalnych wypowiedzi ludzi piastujących wysokie stanowiska partyjne słyszy 
się często, że największą troską jest walka o „Solidarność” robotniczą. Ciekawe, że 
na dole nikt takich obaw nie przejawia. I czy się komuś podoba czy nie podoba, 
a mamy takie realia w zakładach pracy, w przekonaniu ludzi warsztatu taka jest 
właśnie „Solidarność” robotnicza. Nie jestem teoretykiem, ale praktykiem. Biorę 
problemy życia tak jak one wyglądają, nie skrzywione. naukowym podejściem do 
sprawy. I dlatego przeraża mnie fakt, że wiele wysiłków wkładamy w walkę o „Soli- 
darność” robotniczą, ale jak do tej pory zbyt mało wysiłku wkładamy w walkę o par- 
tię, właśnie robotniczą. Czyżby w partii było tak dobrze? Jaka jest sytuacja w partii? 
Dalej są zdawane legitymacje partyjne, już nie przez młodych ludzi, którzy skuszeni 
widokiem korzyści osobistej czy łatwiejszym przydziałem dobra zapisywali się do 
partii. Legitymacje partyjne są zdawane przez robotników, przez pracowników, któ- 
rzy 2 bronią w ręku w latach czterdziestych budowali podwaliny Polski Ludowej, 
którzy do partii wstępowali w przekonaniu rzeczywiście, że partia będzie rzecznikiem 
ludzi pracy. Mało tego, właśnie wśród tych starych wiekiem ludzi coraz głośniej 
się mówi, że czas najwyższy stworzyć partię, ale naszą, czysto robotniczą. I są to głosy 
coraz bardziej powszechne. Nie zgadzam się z tezą referatu Biura Politycznego, 
mówiącą o weryfikacji lub wymianie legitymacji. Ta weryfikacja w szeregach robot- 
niczych już się dokonała. Jak mamy weryfikować, to zmieńmy po prostu nazwę, bo 
to już nie będzie partia robotnicza, bo tych robotników już teraz w partii zostało 
bardzo mało. Tą partią trzeba po prostu zacząć kierować. 


Nie lepiej "wyglądają nasze zebrania partyjne. Słaba frekwencja i dyskusja za mało 
konstruktywna. Mógłbym dalej na ten temat mówić, ale po co. Twierdzę tylko, z na- 
(SZĄ partią jest po prostu żle, ona nam się po prostu rozpada, już nie rozłazi — ale 
się rozpada. Rząd narzeka, że nie ma kontaktu ze społeczeństwem, ja stwierdzam, 
że podobnie jest z Biurem Politycznym i Komitetem Centralnym. Biuro i my, jako 
członkowie KC, jako sekretarze komitetów fabrycznych czy zakładowych tracimy kon- 
takt z szeregowymi członkami partii — dowodem tego jest przekrój dyskusji w par- 
tii: inna dyskusja na zebraniach oddziałowych, inna w komitetach dzielnicowych i wo- 
jewódzkich, a jeszcze inna w KC. Im wyżej, tym mądrzejsza, może to dobrze, ale 
jakże te dyskusje odbiegają od siebie. Im niżej, tym trudniej przenieść oświadczenia 
tządowe czy Biura Politycznego. Tym trudniej być rzecznikiem oficjalnych decyzji 
czy poczynań. 

Na plenum Komitetu Fabrycznego Fabryki Samochodów Osobowych sprawa zosta- 
ła postawiona otwarcie. Jak na wstępie powiedziałem, jesteśmy przeciwni gwałtow- 
nym ruchom, ale ich nie wykluczamy. Nie znaczy to wcale, że do kierownictwa par- 
tyjnego nie mamy krytycznych uwag. Poważnym zarzutem jest to, że Biuro Politycz- 
ne wbrew zapowiedziom zjazdowym i uchwałom działa w oderwaniu od organizacji 
podstawowych. Inaczej mówiąc, organizacje podstawowe oczekują, że decyzje i kie- 
runęk działania partii będą wypracowywane w podstawowych organizacjach partyj- 
nych. Tak na dobrą sprawę mamy dziś taką sytuację, że decyzje najwyższych władz 
partyjnych w rzeczywistości są niewykonalne. 

Partia, gdy.walczy o zaufanie społeczeństwa, o uwiarygodnienie, musi zrzucić ze 
ewęego grzbietu to, co na niej najcięższym odbiło się piętnem. Właśnie pod naciskiem 
Biura Politycznego, i to jawnym, musi być doprowadzony do końca problem rozli- 
czeń: Zbyt długo, przewlekle i nieprzekonywająco przebiegają te procesy. Na zebra- 
niach w dyskusji ten temat jest dominujący. W przekonaniu większości jest to spra- 
wa celowo przeciągana. Mało tego, na zebraniach pojawiają się głosy, że partię 
rozkłada tak zwana V kolumna, składająca się z ludzi, którzy już dawno powinni 
być poza partią. V kolumna to ci, którzy w bezprzykładny sposób pozwalają 
uciekać na placówki dyplomatyczne malwersantom oraz tym, których należałoby zam- 
knąć w areszcie skąd trudno byłoby prosić o azyl polityczny To ci. którzy zamiast 
rozliczeń, załatwiają 120 m kw. mieszkania w centrum Polski. Są to kwiatki, które 
nam sekretarzom organizacji partyjnych, zakładowych życia nie ułatwiają i chwały 
samej partii nie przynoszą. 

„Dziś mamy powołać taką komisję, ale pytam się po co. Aby przez następne lata 
prowadziła badania? Za dużo chyba tych komisji, potrzebne są dziś po prostu decyzje. 
Jak trudna jest sytuacja społeczeństwa, dobrze wiemy. Nie będę o tym mówił, to już 
nie jest życie, ale koczowanie pod sklepami, kioskami, na przystankach komunikacji 
miejskiej, a idzie zima, wegetowanie będzie coraz trudniejsze. Ta trudna sytuacja 
w szczególności e©dczuwana jest przez pracowników sektora państwowego. Każdy się 
zgadza, że program wychodzenia z kryzysu wymaga wielu społecznych poświęceń, 
wymaga wdrażania przedsięwzięć, o których wiemy, że są konieczne, że oznaczają 
szereg wyrzeczeń, które nigdy nie będą miały powszechnego poparcia, tylko co naj- 
wyżej milczącą akceptację. Nie można jednak drażnić społeczeństwa, któremu od 
roku się mówi o konsultacjach. 

Ostatnia podwyżka cen papierosów wzburzyła opinię społeczną i naszą załogę też, 
tym berdziej że na dwa dni przed podwyżką w fabryce gościli ministrowie Krzak 
i Krasiński i ani słowa na temat podwyżki nie powiedzieli. Nie zachodziła obawa bez- 
pardonowego wykupu, bo przecież mamy kartki. Chodzi o sposób, w jaki ta podwyż- 
ka. została przeprowadzona. To już nie tylko ekonomika. Partia działa w zakładach 
pracy, trzeba się zgodzić z powszechną opinią, że proponowany system cen i rekom- 
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pensat oraz to, co już się stało, obniża stopę życiową lub spada na | barki ludzi zatrud- 
nionych w sektorze państwowym. 


I właśnie w obronie poziomu życia pracujących w. A iażoseścianei waż- 
ne jest i stanowisko, i działanie organizacji partyjnych. A do tej pory w rozgrywa- 
jących się pojedynkach sztabowych brak jest oceny partyjnej, Biuro WARSZ za- 
chowuje dyplomatyczne milczenie. 


Do sierpnia roku ubiegłego wiele spraw wielokrotnie było podejmowariyćh wbrew 
woli członków partii, ale pewne rzeczy przynajmniej sygnalizowano. Dziś jest ina- 
czej, członków partii nikt o nic nie pyta, nikt z nimi niczego nie konsultuje. A prze- 
cież jesteśmy partią rządzącą, odwróćmy to, a unikniemy wielu konfliktowych sytua- 
cji i ułatwimy znalezienie trafnych decyzji i posunięć rządowych. Bo nawet dzieci 
W Polsce wiedzą, że w składzie rządu przeważająca jego część nosi legitymacje partyj- 
"ne. Więc odpowiedzialność spada na partię. 


Dochód narodowy spada, fabryki zatrzymują lub ograniczają produkcję, a my nowe 
pożyczki w starym stylu po prostu przejadamy. Zajęliśmy się samorządem: robotni- 
czym i reformą gospodarczą. I to dobrze, bo potrzebny jest i samorząd z prawdziwego - 
zdarzenia, i reforma gospodarcza. Ale przede wszystkim uratujmy to, co mamy. Na 
dziś jest potrzebne operatywne działanie administracji państwowych i fabrycznych. 
Maszyny muszą pracować. Mówił o tym w dniu wczorajszym prezes ZSL, prof. Stefan 
Ignar. Nie możemy czekać na reformę jak na zbawienie. Administracja musi funk- 
cjonować. Robotnicy mówią o przerostach, to fakt i potrzebne jest działanie, aby 
część ludzi oderwać od tworzenia biurokracji, a zacząć wymagać konkretnej pracy. 

Zaobserwować można bierne oczekiwanie. Obawiam się, że może nadejść moment, 
kiedy będziemy mieli piękny nowy cyferblat od zegarka, ale tych trybików napędo- 
wych zabraknie lub też będą wyszczerbione. A wtedy i z zegarka nie ma już żadnej 
pociechy. I jasno trzeba dziś powiedzieć, że zmniejszenie wydajności pracy to nie 
tylko wina robotnika, ale braku właściwej organizacji pracy i zabezpieczenia mate- 
riałowego. To co robotnicy obserwują, oceniają jednoznacznie jako celowy demontaż 
naszej gospodarki. Oczekujemy na mądre działanie, rozsądnie przeciwdziałające roz- 
kładowi gospodarki, a w szczególności przemiysłu. Bo wtedy szybciej spłacimy aługi 
i rolnikom damy nie tylko brony. 


My w fabrykach chcemy pracować, ale musimy mieć 7 czego i czym robić. 
Nasze zespoły fabryczne do spraw wdrażania reformy gospodarczej wnoszą wiele 
krytycznych uwag do projektu ustaw opracowanych przez komisję rządową. Nad- 
 mierna ilość podatków pętająca samodzielność ekonomiczną przedsiębiorstw, brak 
zachęt do rozwijania eksportu wyrobów o wyższym stopniu przetwarzania — to tyl- 
ko hasłowo zasygnalizowane przeszkody do ruszenia naszej gospodarki z kryzysowe- 
go bezładu. Przykre jest to, że dopiero dyrektorzy na spotkaniu z ministrem Baką 
uwidocznili to, co w widoczny sposób będzie przeszkadzało w funkcjonowaniu przed- 
siębiorstw, a przecież 1 stycznia 1982 r. już jest niedaleko. Do takich stwierdzeń i ocen 
nie potrzeba ekspertów „Solidarności”, ale uwagi naszych BOCZNA fachowców 
trzeba wziąć pod rozwagę i wdrożyć, a nie pominąć milczeniem. 


Uchwały IX Zjazdu nie zostały przez społeczeństwo dostrzeżone. Nie ma co-się te- 
mu dziwić, ale trzeba szybko zmieniać front. Dziś społeczeństwu, a szczególnie człon- 
kom partii dla złapania oddechu potrzebny jest program mówiący, że tak — tego nie 
ma i szybko nie będzie, ale będzie to i to, a jutro, za tydzień będzie więcej tego i tego; 
szczególnie dotyczy to rynku zaopatrzeniowego. Potrzebne jest tu rozsądne, ale i sta- 
nowcze egzekwowanie ustalonych poczynań. Wśród załóg coraz głośniej się mówi 
o rolnikach i to w bardzo złym tonie, obawiam sie, że może dojść do konfliktu klaso= 
wego. Nie chciałbym doczekać rekwizycyjnych wypraw. Rolnikowi trzeba dać to, 
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co potrzebne do produkcji, ale także i inne artykuły, nawet kosztem pozostałych grup 
społecznych, za gwarancję dania żywności. Bo taka jest potrzeba chwili. 

Wiele podniecenia wywołuje handel zagraniczny, szczególnie ze Związkiem Ra- 
dzieckim. Trzeba ten problem przedstawiać w sposób zrozumiały i tak, jak naprawdę 
jest. Krąży wśród społeczeństwa osławiona książeczka pana, czy tow. Rajskiego, są 
i inne plakaty czy ulotki. A więc trzeba zmienić oficjalną informację dla całego spo- 
łeczeństwa i powiedzieć, o co właściwie chodzi. Że właśnie dzięki dostawom Związ- 
ku Radzieckiego możemy się jeszcze poruszać, bo inni nie chcą z nami handlować 
lub obecnie nie stać nas na to. 

Żyjemy w trudnych politycznych i gospodarczych czasach. Miniony okres nazna- 
czył partię olbrzymim piętnem. Musimy je zmazać. Ale tylko cierpliwością i stanow- 
czym postępowaniem. Nie wolno dopuścić do tragedii narodowej. Zdecydowana więk- 
szość społeczeństwa oczekuje porozumienia drogą dialogu i ta linia porozumienia 
z ubiegłego roku jest i powinna być przestrzegana przez strony zainteresowane. 

Jednakże w referacie Biura Politycznego dla mnie jako odbiorcy jest zbyt dużo 
spraw, które już dziś powinny być załatwione. Odebrałem osobiście referat jako 
w wielu wątkach zakrawający po prostu na fantastykę. Ja nie chcę żyć i być w kraju 
fantazji, chodzę nogami po ziemi. Dziś nie są potrzebne hasła, deklaracje, dziś jest 
potrzebne stanowcze działanie. Możemy podjąć uchwałę o strajkach, bo intencja jest 
całkowicie słuszna, ale pytam się, na ile ta decyzja będzie wykonalna — mam co do 
tego poważne wątpliwości. Zróbmy porządek w partii, w administracji, pokażmy na- 
sze działanie, stwórzmy grunt, aby ziarno dzisiaj rzucone zaczęło kiełkować. 

To nie jest demagogia, to są nasze ciężkie i trudne w ogóle czasy i życie. Pozwól- 
cie że to, co powiedziałem, ujmę w cztery węzłowe problemy. 

Po pierwsze: potrzeba jedności partii nie podlega dyskusji. Jedności, a nie jedno- 
myślności. Szczególnie w prezentowaniu kierunków działania przez członków Biura 
Politycznego. Należy wypracować skuteczne metody kontaktów i działać zgodnie 
z oczekiwaniami członków partii. Z inicjatywy partii w krótkim, i to jak najszybszym, 
czasie zakończyć rozliczenia. Partia w sposób zdecydowany powinna stanowczo zająć 
się i zadbać o interesy ludzi pracy i gospodarki uspołecznionej. 

Po drugie: w państwie potrzebny jest porządek prawny, szanowany i przestrzega- 
ny przez wszystkich. Prawo musi być jednakowe dla wszystkich. 

Po trzecie: niezbędne jest uregulowanie prawne umów między państwem a produ- 
centami żywności. 

Po czwarte: musi trwać praca, bo ona jest źródłem naszego bytu. Państwo powinno 
stworzyć dla niej warunki, ale również w odpowiedni sposób ją egzekwować. 


ZOFIA GRZYB 


Szanowni towarzysze, odbywamy dziś kolejne posiedzenie plenarne naszej partii 
i jak dotąd każde z nich odbywa się w coraz bardziej złożonej i skomplikowanej sy- 
„tuacji społeczno-gospodarczej, a także politycznej w kraju. Jak dotąd wcale po na- 
szych plenarnych posiedzeniach nie ubywa nam trosk o losy partii, o losy społeczeń- 
stwa, o losy całego narodu. A przecież w wypowiedziach na zebraniach, spotkaniach, 
jak też w indywidualnych kontaktach członkowie partii dają wyraz rozgoryczeniu 
i brakowi wiary w skuteczność działania partii i jej funkcji inspirująco-kontrolnej 
w stosunku do działań podejmowanych przez rząd czy inne organa władzy admini- 
stracyjnej. Coraz częściej padają krytyczne uwagi pod adresem członków Komitetu 
Centralnego czy Biura Politycznego za brak organizacyjnego, roboczego rozpracowa- 
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nia uchwał IX Zjazdu lub kolejnych plenarnych posiedzeń. Padają także stwierdze- 
nia, że poza oświadczeniami kierownictwo partii nie posiada żadnego dorobku. Nie 
wolno się nam obrażać o te stwierdzenia, bo wynikają one ze szczerego zatroskania 
o partię. ś 

Przytaczam te słowa po to, aby wspólnie dzisiaj przemyśleć i wyciągnąć wnioski, 
wypracować takie kierunki działania w pracy ideowo-politycznej, a także w innych 
dziedzinach naszego życia politycznego 1 partyjnego, które pozwoliłyby nam odbudo- 
wać zaufanie między nami — towarzyszami, członkami jednej partii, które by nam 
dały poczucie bezpieczeństwa, spokoju o własny dom, o narodowy byt, tym bardziej : 
że słowo konfrontacja, które ostatnio wymawiane i odmiemiane jest we wszystkich 
przypadkach, ugruntowuje niepewność losu każdego z nas i nas wszystkich jako 
całego narodu. A wynika to m. in. stąd, że dziś czytelność niektórych zamierzeń 
reprezentowanych na zjeździe „Solidarności” nie budzi chyba wątpliwości. Budzi na- 
tomiast w członkach partii niepokój, dokąd to nas zaprowadzi. Czy to wielkie słowo 
„Solidarność” w naszej świadomości ma się zrosnąć ze słowami strajk, być bronią 
przeciw władzy ludowej, przeciw socjalistycznemu państwu? Chcę także dodać, że 
mimo narastających wielu wątpliwości w głębi ducha byłam przekonana, że na pierw- 
szym zjeździe tego związku podjęte zostaną decyzje, które w sposób konstruktywny 
sprzyjać będą ogólnonarodowemu porozumieniu, sprzyjać będą koniecznej przecież 
aktywizacji produkcyjnej robotników, rolników i wszystkich Polaków. Ale w miarę, 
jak przebiegały obrady tego zjazdu, można sobie powiedzieć, że oczekiwania na to, 
że ten związek wyprofiluje oblicze organizacji w kierunku związku zawodowego, 
zawiodły. Zjazd ten w sposób jednoznaczny określił charakter „Solidarności” jako 
opozycyjnej organizacji politycznej, negatywnie, że nie powiem wrogo, nastawionej do 
socjalizmu, do partii, do wszystkiego, co wiąże się z pojęciem socjalizm, 


Uchwały i deklaracje zjazdu oraz przebieg dyskusji, a także fakt, że w sposób 
oficjalny działali w czasie zjazdu, prezentowali śwoje poglądy, kształtowali program 
i uchwały członkowie nielegalnych organizacji takich, jak KOR, KPN i innych, w spo- 
sób wymowny świadczy o obliczu politycznym niektórych ludzi stanowiących przed 
i pozjazdowe kierownictwo tego ruchu. Jeżeli do tego dodany fakt, że jako zasługę 
kandydatów do władz traktowano skreślenie, wykluczenie z partii czy przynależność 
do nielegalnej t wrogiej Polsce Ludowej organizacji — będziemy mieli pełny obraz 
oblicza politycznego zjazdu, a co za tym idzie i programu na nim wypraco- 
wanego. Poza tym przypatrzmy się, w czyich to ustach było tyle nienawiści do partii, 
do władzy, do naszych sojuszników. 


Od trzech miesięcy jestem członkiem kierownictwa partii, w wyniku decyzji IX 
Nadzwyczajnego Zjazdu znalazłam się w gronie ludzi, na których spoczywa szcze- 
gólna odpowiedzialność za losy partii i kraju. Pragnę stwierdzić dziś, że uświadamiam 
sobie coraz bardziej miarę tej szczególnej odpowiedzialńości. Pracując na co dzień 
wśród ludzi, stykając się bezpośrednio z problemami życia tak bardzo dckuczliwymi, 
muszę niestety potwierdzić, że sytuacja społeczno-gospodarcza i polityczna ciągle się 
pogarsza. I ten fakt powoduje, że z coraz większym niepokojem zastanawiam się nad 
przyczynami tej sytuacji. Przecież uczestniczę w decyzjach kierownictwa, które muszą 
być organizatorem życia partii, takich działań, które winny odwracać niekorzystny 
bieg wydarzeń i powodować wyprowadzenie kraju z tego wielkiego kryzysu. Taki 
obowiązek nałożył na nas zjazd i Komitet Centralny. To obowiązek statutowy, to zobo» 
wiązanie wobec całej partii i wszystkich rzetelnych ludzi naszego kraju. Tak to wszy» 
stko rozumiem. Dziś pragne podzielić się swoimi spostrzeżeniami, może także i wnio- 
skami, które z nich wynikają. 


. 


Będąc w poprzedniej kadencji członkiem Komitetu Centralnego, od początku kry= 
zysu, który z taką mocą ujawnił się w roku ubiegłym, uczestniczyłam w posiedze- 
niach plenarnych Komitetu Centralnego, w różnych naradach, spotkaniach. Od bli- 
sko trzech miesięcy jestem członkiem Biura Politycznego. Mówię o tym, aby przy= 
pomnieć, że za każdym razem krytycznie ocenialiśmy rozwój wydarzeń, podej- 
 mowaliśmy chyba słuszne uchwały, których wykonanie miało spowodować poprawę 
sytuacji, hamować upadek. Pamiętam wystąpienia naszych towarzyszy, sekretarzy 
Komitetu Centralnego, kierownictwa rządu. Było w nich wiele zapowiedzi i stanow= 
czych działań zmierzających do przeciwstawiania się szerzeniu chaosu i anarchii, do 
skutecznego hamowania rozwoju wrogich działań przeciw socjalizmowi. Wydawało się, 
że nie dopuścimy do takiej sytuacji gospodarczej. Życie jednak potwierdza, że zapo- 
wiedzi to jedna sprawa, a rzeczywistość to zupełnie oo. innego. Wszystkie m ożócia 
i działania kierownictwa partii i rządu miały przynieść poprawę. 


Tymczasem jest coraz gorzej, spada produkcja, półki sklepowe już zupełnie puste, 
brakuje żywności, partia w rozsypce, wiele organizacji nie działa. Ludzie nasi nie czu- 
ją wsparcia, żadnej pomocy ze strony kierownictwa instancji partyjnych, przestali 
wierzyć w możliwość wyjścia z kryzysu. Wiele oddaje legitymacje partyjne. Przeciw- 
ko wielu naszym działaczom uruchomiono wściekły atak, nie potrafimy ich obronić. 
Dlatego zastanawiam się, czy głosząc słuszną linię porozumienia nie zagubiliśmy jej 
realizacji. Wszyscy jesteśmy za porozumieniem, tylko z kim, na jakich warunkach i za 
jaką cenę? Czy porozumienie ma oznaczać oddawanie władzy? Czy mieści się w umo» 
wie... rozbicie partii i kadry kierowniczej? Chaos i anarchia, brak poszanowania prawa 
i zasad ustrojowych Polski? Czy to porozumienie ma polegać na stworzeniu legal- 
nych warunków dla organizowania się wrogich działań przeciwników socjalizmu? 
Czy mieści się w tej linii przekształcenie się „Solidarności” w partię opozycyjną, po- 
lityczną i jak to wykazał zjazd „Solidarności” otwarte stawianie sprawy przejęcia 
władzy? Musi się rodzić pytanie, do czego zmierzamy? Po co były wszystkie stanow= 
cze zapowiedzi, oświadczenie Biura Politycznego i rządu, po co powołaliśmy sztab 
antykryzysowy, ©o zrobiliśmy z uchwałami poprzednich plenarnych posiedzeń Ko- 
mitetu Centralnego. Wszystko to miało powodować poprawę sytuacji, natomiast jest 
ciągle gorzej. Oto dlaczego dziś na kolejnym plenum Komitetu Centralnego dzielę 
się z towarzyszami swoim niepokojem. Dlatego coraz bardziej zastanawiam się jed- 
nak nad osobistą odpowiedzialnością za losy kraju i partii jako członka Biura Poli- 
tycznego. Moi współtowarzysze pracy, szeregowi członkowie partii, aktyw partyjny 
coraz bardziej niecierpliwie oczekują na zdecydowane działanie Biura Politycznego 
i rządu. 


Towarzysze mówią mi wprost: kaikaę kierownictwo partii, mamy sd z ge- 
nerałem na czele — podejmujcie niezbędne decyzje, uruchamiajcie stanowcze działa- 
nia, mądrzej kierujcie partią i państwem. Po to was wybraliśmy, abyście wyprowa- 
dzili kraj z kryzysu. Jeśli tego nie robicie — nie chcecie, albo nie potraficie — to 
musimy was zmienić. Nie ma innego wyjścia. Weźcie się solidnie do roboty, śmiało 
i odważnie działajcie. To wy musicie tworzyć warunki poprawy sytuacji. My jesteś- 
my gotowi swoją postawą uczestniczyć w wyprowadzeniu łeraju z katastrofy. Mniej 
zapowiedzi, więcej konkretnych działań. Czy można się nie zgodzić z takim stano- 
wiskiem? Czy można nie uwzględnić tych poglądów, ocen i opinii? Jesteśmy dowódz- 
twem partii, które winno doprowadzić do tego, aby stała się ona prężną silną armią 
socjalistycznej Polski, Musimy być mądrym oraz silnym ciałem, szczególnie w okresie 
walki politycznej, kryzysów, załamania, wtedy, kiedy musimy pozyskiwać od nowa 
mandat zaufania. 
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Jestem pracownikiem fizycznym, wielu spraw rzędu wielkiej polityki nie umiem 
i nie rozumiem, i tego się nie wstydzę. Nie potrafię więc zaproponować rozwiązań, 
które mogą zmienić sytuację, bo po prostu nie wiem, co trzeba zrobić. Jedno nato- 
miast wiem na pewno, że musimy od dziś podjąć takie działanie, które deprowadzi 
do rzeczywistego przełomu sytuacji, które spowoduje odrodzenie się partii, odzyski- 
wanie wiary w rzetelnych ludzi. Czuję, że jesteśmy krytykowani i sama odczuwam 
rozgoryczenie, bo przecież choć staramy się, szukamy rozwiązań, pracujemy, to jed- 
nak prawdą jest, że wyników tych naszych działań nie widać. Propozycje zdecydowa- 
nych działań często padają także na posiedzeniach Biura Politycznego. Nie są One 
jednak uwzględniane z obawy przed groźnymi następstwami. | 

Dalszym elementem, który musi być brany pod uwagę przy określaniu warunków, 
w jakich działamy i chyba będziemy działać, to nieustające niepokoje, napięcia i kon- 
flikty. W zasadzie od miesięcy nie było dnia bez strajku lub bez pogotowia strajkowe. 
go, bez protestów i awantur, jawnego bezkarnego przeciwstawiania się władzy, łama- 
nia prawa. Teraz już każdy obywatel, każda jako tako zorganizowana grupa społecz- 
na stara się wymuszać realizację swych interesów na władzy bez względu na to, czy 
i na ile te interesy kolidują z interesami społecznymi. I tak nie przyjęci na studia 
okupują rektoraty, młodzież szkolna okupuje budynek i inne placówki oświatowe 
w Tarnowie, strajkuje się, bo nie ma towarów, których w czasie strajków się nie 
produkuje. Strajkuje się, bo aresztowano łamiącego prawo, bo obrażono członka 
„Solidamości” itp. Nasuwa się samo pytanie, jak długo to będzie jeszcze trwało? Jak 
długo jeszcze rząd ograniczać się będzie do oświadczeń, do słów, do deklaracji doty- 
czących stanowczych działań? Niechże prawo będzie prawem wobee wszystkich i obej- 
muje wszystkich. Brak konsekwencji działania, np, wypuszczenie pod naporem presji 
społecznej osób aresztowanych, kreuje te osoby na bohaterów lokalnych, a niekiedy 
bohaterów w skali kraju. Trzeba też wypowiedzieć zdecydowaną walkę wszelkim 
przejawom zła i chamstwa, które zataczają coraz szersze kręgi. 

Jeszcze jedna sprawa. Jestem kobietą i matką. Nie mogę dziś pomijać sprawy, która 
mnie do głębi przejmuje. Są w Polsce miliony kobiet, matek i dzieci Sama wiem, jak 
trudno jest dziś żyć, wiązać koniec z końcem, aby tworzyć znośne warunki bytowa- 
nia ezczególnie zapracowanym matkom i naszym pociechom. Przed nami jeszcze 
trudniejszy okres — zima. W związku z tym wiele niepokoju o to, czy będzie ciepło 
i widno w naszych domach, w szkołach, szpitalach? Co z wyżywieniem? Nie mogę nie 
zwrócić się do wszystkich rodaków — jest nam bardzo trudno, tak ciężko. Odrzuómy 
na bok wzajemne niechęci, ambicje, różnice zdań, zdobądźmy się na wspólne i pil- 
me operatywne działanie, by złagodzić w maksymalnym stopniu uciążliwości tego 
chaosu. Pamiętajmy, że warunki bytowania naszych matek i dzieci są dobrem nad- 
rzędnym, to nasz najwyższy obywatelski obowiązek, aby one były znośne. 

Na zakończenie pragnę przedstawić swoją osobistą sprawę. Jak wszyscy wiedzą 
jestem członkiem „Solidarności” w swoim zakładzie — w „Radoskórze”. Wstąpiłam 
do związku w nadziei, że będzie to aktywny, przebojowy związek, walczący o wa- 
runki życia i pracy robotników. Moje przekonania wynikły z treści statutu, z pobła- 
żliwością odnosiłam się do popełnianych błędów, co zawsze może się zdarzyć na 
początku drogi. Nie zawsze godziłam się z postępowaniem niektórych działaczy no- 
wego związku. Wytłumaczyłam to sobie znowu brakiem doświadczenia. Sądziłam, że . 
I Zjazd „Solidarności” krytycznie ustosunkuje się do popełnianych błędów, skieru- 
je tę masową organizację na tory właściwej związkowej działalności. Stało się 
inaczej. Po prostu po tym zjeździe przekonałam się, że należę do opozycyjnej orga- 
nizacji politycznej walczącej z władzą ludową. Chociaż muszę przyznać, że w moim 
zakładzie „Solidarność” w zasadzie spełnia funkcję obrony pracowników, spełnia 
funkcję związku zawodowego, Gdyby można oceniać działalność związku „Solidar= 
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ność” tylko w kategoriach mojego związku, na podstawie działalności tego jednego, 
ogniwa — działałabym nadal w tym związku. Mnie jednak jako członkowi partii, 
członkowi centralnych władz partyjnych nie wolno oceny zawężać tylko do zakłado- 
wej organizacji związkowej, muszę oceny tej dokonywać również poprzez pryzmat 
kierownictwa tego związku i programów, które on podjął. Dlatego też podjęłam de- 
cyzję © wystąpieniu z „Solidammości”. Pozostając w tej organizacji, akceptowałabym 
swoją obecnością nie tylko to, co dobrego dzieje się w naszym zakładzie, ale również 
to wszystko, do czego zmierzają ekstremistyczne elementy w kierownictwie krajo- 
wym i regionalnym tego związku. A tego mnie jako członkowi partii akceptować nie 
wolno. 


KAZIMIERZ SKWARA 


Obrady IV Plenum odbywają się w bardzo napiętej sytuacji w kraju, dlatego za- 
bierając głos chciałbym poruszyć sprawy najbardziej nurtujące moich towarzyszy 
_z dwutysięcznej organizacji, jaką tu reprezentuję. 

Kryzys gospodarczy, narastając od wielu miesięcy, doprowadza członków partii, 
i nie tylko członków partii, do kresu wytrzymałości psychicznej i fizycznej. Jakby 
tego chaosu gospodarczego było mało, dochodzi tu i ówdzie do ekscesów chuligańskich 
i bandytyzmu. Jak można inaczej tłumaczyć okupowanie budynków MO, wybijanie 
szyb w komitetach miejskich? Członkowie partii nadal są opluwani w ordynarny 
sposób przez ekstremę „Solidarności”. Tu mała dygresja, ja też jestem członkiem 
„Solidarności”. Ja również wstępowałem do „Solidarności”, bo myślałem tak, jak 
tow. Grzyb. Uważam też, jako członek Komitetu Centralnego, jako członek partii 
od 22 lat, że zjazd „Solidarności” dał mi do zrozumienia to, że nie mogę nosić dwóch 
statutów i składam na wasze ręce, towarzysze z Komitetu Centralnego, oświadcze- 
nie, że z dniem dzisiejszym nie uważam się za członka „Solidarności”. 

Tutaj chciałbym powtórzyć pytanie, które zgłosił jeden z towarzyszy w swoim 
wystąpieniu na III Plenum Komitetu Centralnego: czy rząd jest w stanie zaprowa- 
dzić ład i porządek w kraju? Następne pytanie: czy rząd jest w stanie położyć kres 
anarchii i pospolitemu bandytyzmowi szerzącemu się bezkarnie w naszych wsiach 
i miastach? Obawiam się, że nie. 

Zwracam się do was towarzyszu premierze, towarzyszu generale. Macie przecież 
w swoich rękach do dyspozycji aparat ładu j porządku, wydajcie jednoznaczny roz- 
kaz, dość łamania w naszym kraju praworządności, ładu ij porządku. Społeczeństwo 
tego nie tylko oczekuje, ale wręcz domaga się. W żadnych warunkach strachu i nie- 
pokoju praca nie może być wydajna i przynosząca efekty. 

Jak można mówić o praworządności i porządku w naszym kraju, kiedy sprawa roz- 
liczeń byłych prominentów, byłych pospolitych złodziei ciągnie się tak ślamazarnie 
i zachodzi obawa, że cała ta zgraja czuje się do dzsiaj bezkarna. Przykładem niech 
tu będzie pan Grudzień; mało tego, że powinien być osądzony za całkowite zdruzgo- 
tanie moralne i psychiczne społeczności górniczej. Takiemu człowiekowi przydziela się 
jeszcze mieszkanie w Warszawie, gdzie uczciwy człowiek pracy czeka na to miesz- 
kanie 10—12 lat. To zakrawa na prawdziwą kpinę, przecież ci ludzie, czy ten czło- 
wiek, który umożliwił mu uzyskanie mieszkania, powinien być podany do wiado- 
mości publicznej. Uważam jako członek KC, że tak powinno się stać. Wspomniałem 
o rozliczeniach i twierdzę w dalszym ciągu, że dzisiejsze plenum musi jednoznacz- 
nie zakończyć tę sprawę, bo jeżeli do tego nie dojdzie, to w dalszym ciągu będziemy 
tracić zaufanie w społeczeństwie. Powie ktoś, że sprawa rozliczeń jest w sądzie. Ale 
my jako partia rządząca w tym państwie mamy moralny obowiązek wywrzeć nacisk 


na aparat sprawiedliwości, żeby te rozliczenia wreszcie się skończyły, Żeby nie było 
niedomówień, że partia w tym państwie nie robi nic. 

Jestem górnikiem od 25 lat i bardzo mnie niepokoją hasła i słowa wypowiadane 
tu i ówdzie w kraju, które mówią, że górnicy nie chcą pracować. To jest niepraw- 
da. Górnicy pracowali, pracują i będą pracować. Tylko, że trzeba temu górnikowi 
udostępnić środki żywności. I tu apel do was — towarzysze rolnicy. Nie zatrzymuj- 
cie, nie chowajcie po swoich stajniach czy oborach środków żywności, oddajcie pań- 
stwu, a państwo na pewno przydzieli górnikom. Trzeba jednoznacznie przerwać ten 
zamknięty krąg. Będzie węgiel — będzie żywność. Będzie żywność — będzie węgiel. 

Górników bulwersuje też sprawa pracy w wolne soboty. Oczywiście to jest praw- 
da, że niektórzy mają pretensje do resortu gómictwa, że nie tak propaguje ostat- 
nie uchwały rządu w tej sprawie. Każdy górnik powinien taką uchwałę dostać do 
ręki. Inaczej rozumie się słowo czytane, inaczej słowo słyszane. Tu jest wasze za- 
danie, towarzysze z resortu. Jak najszybciej dotrzeć z propagandą owych uchwał. 

Powiem jeszcze jedno, że za tym, że górnicy nie pracują w wolne soboty, stoń eks 
trema „Solidarności”, która namawia ludzi: „nie przychodźcie w soboty”. Człowiek 
nie mając przed sobą dokładnego określenia uchwał ostatnio wydanych nie wie, 
co z tym zrobić. Nie dajcie się towarzysze w resorcie górnictwa wyprzedzić w pro- 
pagandzie. Górnicy odnoszą wrażenie, że komuś w resorcie zależy na tym, aby wszy- 
stkie uchwały zostały opóźnione. Panowie w resorcie — obudźcie się, bo od wasaej 
mocy ij niemocy zależeć będzie wzrost czy spadek wydobycia. Tylko umiejętna pre- 
paganda tych ostatnio wydanych uchwał przynieść może widoczny wzrost wydobya 
cia. Jeżeli wydajecie uchwały czy zarządzenia, to niech one będą dostępne kałde- 
mu górnikowi. Wtedy górnik będzie mógł osobiście ustosunkówać się do nich. Niech 
te uchwały i zarządzenia będą doprowadzone do końca i wprowadzane w życie, a nie 
wycofywane po każdym tupnięciu „Solidarności”. 

W tym państwie jest jedna partia rządząca, jest konstytucyjny rząć, który ge- 
winien wreszcie powiedzieć: dość anarchii, dość bandytyzmu, dość ehuligaństwa i sło- 
dziejstwa, dość — bo nadszedł na to czas. Pojęcie praworządności powinno obowiąfy= 
wać wszystkich i tylko spokojne i zabezpieczone prawnie życie może doprowadzić 
do przezwyciężenia kryzysu. j 


EUGENIUSZ MRÓZ 


Nasza partia rosła i rozwijała się w ostatnich latach w warunkach spokoju spo- 
łecznego i politycznego. Następował jej rozwój organizacyjny, a właściwie przerost 
dostosowany do propagandy sukcesu i tzw. jedności moralno-politycznej narodu. I tym 
sposobem nasza partia została rozhartowana. 


Wydarzenia ubiegłoroczne zapoczątkowały dla partii nowy okres i wytworzyły 
zupełnie inne warunki społeczno-polityczne, w których następuje ciągłe przegru- 
powywanie sił i środków działania partii, odpowiednie do warunków ostrej walki 
ideologicznej i obrony podstaw ustroju socjalistycznego. Pomimo faktu, że zapocząt- 
kowaliśmy okres odnowy, że na IX Zjeździe partii opracowaliśmy program wyjścia 
z kryzysu, nadal jesteśmy w defensywie ideologicznej i organizacyjnej. Nie potra- 
fimy porwać szerokich mas społeczeństwa do realizacji naszego programu. 

Dlaczego tak jest? Co trzeba robić, aby ubojowić szeregi partyjne i skuteczniej 
niż dotąd odbudowywać autorytet partii? Wydaje mi się, że odpowiedzi na te pyta- 
nia trzeba szukać w sile naszej ideologii, w możliwości jej oddziaływania w nowej 
sytuacji. Kluczem otwierającym wyjście do naszej ofensywy ideologicznej musi obee- 
nie być wybór i preferowanie najbardziej trafnych i przekonywających wartości ide- 


owych i patriotycznych, które jednoznacznie uwiarygodnią nasz program, wzbogacą 
argumentację i ułatwią pozyskanie zaufania społecznego. 

Dlatego też, zgodnie z postanowieniem wojewódzkiej konferencji programowej, któ- 
rą odbyliśmy w województwie opolskim 8 października br., prowadzimy w podsta- 
wowych organizacjach partyjnych dyskusję na temat partyjności, na temat tego, do 
czego zobowiązuje przynależność do PZPR, jakie prawa i obowiązki ta przynależ- 
ność daje jej członkom, jak daleko sięga wolność dyskusji w partii i oo w partii 
dyskusji nie podlega. Jak członkowie partii widzą zdyscyplinowane realizowanie uch- 
wał wybieralnych władz zmierzających do przywrócenia partii kierowniczej roli w 
państwie, co jest związane z istotą partii marksistowsko-leninowskiej, a eo jest wy- 
paczeniem słusznych idei socjalizmu przez złą praktykę? Jednym słowem, podejmu- 
jemy w całej naszej wojewódzkiej organizacji szczere, bardzo otwarte rozmowy x 
ludźmi, a przede wszystkim z naszymi towarzyszami, którzy biernie czekają, a także 
z tymi, którzy są członkami „Solidarności”. Uważamy bowiem, że kluczem do wyjś- 
cia z kryzysu jest sytuacja w partii, a przede wszystkim aktywne działanie podsta- 
wowych organizacji partyjnych. 

Musimy pamiętać, że do prawdy dochodzi zię tylko w drodze dyskusji. Praca partyj- 
na nie może polegać tylko na organizowaniu zebrań. Partyjnym jest się wszędzie 
— przy warsztacie i w miejscu zamieszkania. Może dlatego, że za wiele mówiliśmy 
o tej zebraniowej partyjności, powstały w partii dwa języki: ten, którego używano 
na zebraniu i ten drugi, którym my, członkowie partii, jakże często posługiwaliśmy 
się na co dzień. A przecież w partii powinniśmy mówić zawsze i wszędzie, od góry 
do dołu, tym samym językiem. 

Faktem jest, że osłabło przekonanie ludzi pracy, czy władza potrafi konsekwentnie 
służyć statutowym wartościom i ideałom partii, skoro doszło do odstępstw od tych 
wartości i ideałów. Ludzie nadal pytają: czy partia dostatecznie energicznie i konse- 
kwentnie walczy o moralną czystość swych szeregów? 

Ten kryzys wiarygodności pogłębi się, jeśli zaniedbamy odważne dążenia do przy- 
wrócenia zaufania do instancji partyjnych jako mandatariusza wartości socjalizmut 
do partii jako ideowej i politycznej awangardy socjalistycznego społeczeństwa. Dro- 
gą do tego celu są przemiany w partii sprzyjające jej oczyszczaniu, a następnie umac- 
nianiu jej zwartości, bojowości, dyscypliny i konsekwencji w działaniu. 

W przekonaniu wielu naszych terenowych działaczy partyjnych niedostateczną rolę 
konsolidującą społeczeństwo wokół realizacji programu partii spełniają środki ma- 
sowego przekazu. Zarzuca się im brak inicjatywy propagandowej, wyprzedzającej, 
czasami sprzecznej lub opóźnionej informacji. Nadal jesteśmy krytykowani za brak 
szybkiej i rzetelnej informacji politycznej, Wciąż nie mamy — na miarę potrzeb i cza- 
su — dobrych agitatorów i lektorów. Zarzuca im się słabe przygotowanie teoretyca- 
ne i merytoryczne. | 

Wywołuje dyskusje częściowo zreformowany system szkolenia ideologicznego w par- 
tii. Zaskakuje nas często bierność aktywu i organizacji partyjnych wobec zalewu 
niewybrednej propagandy ulotkowej przeciwnika politycznego i to w sytuacji, kiedy 
łatwo można uruchomić przynajmniej takie same formy i metody w przeciwdziałaniu 
tej propagandzie. 

Jest to po prostu bierność, brak inicjatywy, strach, obojętność. A przecież nasz 
bój musi się toczyć przede wszystkim tam, w organizacjach partyjnych, na stano- 
wiskach pracy, bo tylko działając w taki sposób wszędzie ubojowi się partia i tą 
drogą partia jako całość odzyska autorytet. i 

Należałoby w prasie codziennej i w środkach masowego przekazu podejmować 
ostrą polemikę z coraz bardziej masową propagandą antyradziecką. Z atakiem na 
marksistowsko-leninowską interpretację współczesnej historii Polski, a zwłaszcza hi- 
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storii stosunków polsko.radzieckich. To, co serwuje się naszej młodzieży szkolnej, ćo 
chce się pompować do szkół i uczynić przedmiotem wychowania obywatelskiego w 
Polsce — to nic innego, jak antysowietyzm, 

Trzeba przyznać jednak, że w minionym okresie wiele zuddnicń z zakresu sto- 
sunków polsko-radzieckich należało do tzw. tematów tabu, co teraz stwarza okazję 
do wygodnej interpretacji historycznych faktów przez inicjatorów antyradzieckiej 
propagandy. O naszych stosunkach z ZSRR należy mówić otwarcie, bo nie ma w nich 
nic do ukrycia. Trzeba, aby w końcu wszyscy w Polsce zrozumieli, że nasz kraj jest 
związany ze Związkiem Radzieckim na dobre i złe. 

Środki masowego przekazu muszą klarownie ukazywać społeczeństwu, że partia 
podjęła historyczny zwrot w sposobie budowania socjalizmu. Jest to między innymi 
zwrot od wypaczeń ekipy gierkowskiej, która uprawiała spektakularne pajacowanie 
proradzieckie, a faktycznie uprawiała antyradziecką politykę ekonomiczną. Niwelu- 
jąc nasze sojusze z krajami RWPG wtrącała nasz kraj coraz mocniej w uzależnie- . 
nie od gospodarki zachodnioeuropejskiej. Dlatego obecnie tak ważne jest, abyśmy 
w działalności ideowo-wychowawczej, tej na dziś j na jutro, umieli nadać właściwy 
sens | znaczenie praktyczne moralnym zasadom naszego ustroju, takim jak prawda, 
sprawiedliwość, godność ludzka, sens życia, potrzeba ofiarności itd. Historia dowodzi, 
że wyjście z kryzysu następuje zwykle przez zryw i ofiarność określonej awangardy, | 
która przerywa błędne koło, pociąga za sobą s konsoliduje siły społeczne wokół sie- 
bie. Tą awangardą możemy być tylko my i nasza partia. 

Nasza historia dowodzi również, że Polacy mogą ponosić długotrwałe ofiary w słu- 
żbie dla wartości najwyższych, ale tylko wtedy, gdy uwierzą w te wartości i mają 
zaufanie do dróg ich realizacji, a także do swych przywódców. A zaufanie to jest 
bardzo poważnie nadwątlone. 

Byłbym nie w porządku wobec swoich wyborców, z którymi spotykałem się przed 
wyjazdem na dzisiejsze obrady, gdybym nie przekazał plenarnemu posiedzeniu Ko- 
mitetu Centralnego odczuć i opinii wyrażanych na zebraniach. Opinie są jednoznacz- 
ne — partia jest nadal załamana i w defensywie. Bardzo jej trudno odbudowywać 
utracone zaufanie społeczne. Nadal jest rozbrojona, pozbawiona oręża ideologicz- 
nego. Mimo to odradzanie partii jest widoczne u szeregowych członków, którzy wzięli 
na siebie największy ciężar odpowiedzialności za niezasłużone winy, za załamanie 
gospodarcze, za utratę marzeń i aspiracji narodu. Ci szeregowi ludzie w atmosferze 
zwątpienia i frustracji zachowują partię w zakładach, w fabrykach, instytucjach 
i na wsi, Ale jest im bardzo ciężko. Ich szeregi coraz bardziej w widoczny sposób 
topnieją, gdyż uważają, że brak im jednoznacznego wsparcia ze strony kierownictwa 
partii i rządu. Według oceny szeregowych członków partii, naszemu kierownictwu 
brakuje zdecyddówanej koncepcji wyjścia z kryzysu politycznego i gospodarczego. 
Uważają, że miniony rok nie tylko wiele nie załatwił, ale naszą sytuację jako kra- 
ju i partii — uczynił jeszcze trudniejszą. 

Dotychczasowe działania są działaniami akcyjnymi i niewiarygodnymi, wynikają- 
cymi z czasowej sytuacji, narzucanymi przez przeciwnika politycznego, a nie żadną 
spójną, od początku do końca realizowaną koncepcją walki politycznej j wychodze- 
nia z kryzysu gospodarczego. 


Coraz częściej padają pytania sformułowane w ostrym tonie: czy nie marnujemy 
czasu? Czy nie marnujemy ludzkiego zapału i sił? Czy nie powodujemy przez takie 
niezdecydowane działania dalszego rozkładu i tak już rozklekotanej i ciężko chorej 
partii? Czy ciągle musimy być pozbawieni inicjatywy? Czy musimy zawsze działać 
według scenariusza narzucanego przez naszego przeciwnika? Czy historia nie oceni 
nas za to surowo? 
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W tradycji historycznej regionu, który reprezentuję, liczne pokolenia Polaków 
'w walce o utrzymanie polskości kierowały się hasłem: „Wytrwamył! I wygramy!” 
Osiągnęły to pracą, gospodarnością, oszczędnością i walką. Sięgajmy więc śmiało do 
naszych najlepszych tradycji historycznych, rewolucyjnych. Po wzorce, przykłady 
„ 1<śródło siły. Na to czekają szeregowi członkowie partii i całe społeczeństwo. 


MIECZYSŁAW MAKSYMOWICZ 


| Jest mi dzisjaj szczególnie trudno mówić, jako że wyraźnie zauważalne jest wielkie 
dystansowanie się społeczności miejskiej od rolników. Głęboko tkwi we mnie rów- 
nież świadomość, że kartki nie mają pokrycia na żywność. Dlatego też trudno jest 
mó zabierać dzisiaj głos. Pozwólcie jednak, że jako rolnik podzielę się z wami kidl- 
koma refleksjami na temat rolnictwa i sytuacji w naszym kraju. Będą to moje 

odczucia osobiste, są to odczucia towarzyszy partyjnych, z którymi odbywałem spot- 
kania po ostatnim plenum Komitetu Centralnego. 

„Po raz drugi zabieram głos na plenum KC. Na II Plenum byłem jednak pełen 
optymizmu. Dzisiaj zaś jestem od niego niestety bardzo daleki. Nie miałem złudzeń, 
że zjazd, IX Nazdwyczajny Zjazd odmieni wszystko, to byłaby nieprawda. Wydawało 

„mi się jednak, że nowy i cieszący się wówczas zaufaniem rząd, nowe, a przede wszy- 
stkim wybrane w demokratyczny sposób władze partyjne będą w stanie uczynić 
„wiele, by zatrzymać lawinę trudności, kłopotów, a nawet i nieszczęść. Tak się jed- 
„nak nie stało i wszyscy o tym wiemy. Lawina spada dalej, ruchem jednostajnie przy- 
spieszonym, powodując, że zmiata coraz potężniejsze zapory. I być może zmiecie i nas, 
„jeżeli nie przestaniemy być po prostu bierni. 

Nie jest prawdą, że przemysł funkcjonuje na zmniejszonych obrotach. Załamała 
się bowiem moim zdaniem cała gospodarka przemysłowa. Stało się to w sytuacji, 
gdy rolnictwo potrzebowało jak nigdy dotychczas transfuzji świeżej SN" tzn. nawo- 
„zów, węgla, paszy itd. 

Nie dziwi mnie, że zielone światło dla rolnictwa stało się w tej sytuacji wręcz ha- 
słem anegdotycznym. Dziwi mnie natomiast to, że nasze najpotężniejsze umysły 
„nie zrozumiały mechanizmu naczyń połączonych w naszym przemyśle. Na razie 
rolnicy wstrzymują się tylko przed dostawami, ale — to mówię świadomie — tylko 
na razie. Następnym etapem będzie zmniejszenie produkcji, czy to tak trudno się 
domyśleć? Mogę o tym mówić z czystym sumieniem, ko ja nie wstrzymałem się 
„od zdawania płodów rolnych. Nawiasem mówiąc, nawet dołożyłem do tego interesu, 
bo mnie zaskoczyła podwyżka, a złośliwi towarzysze i koledzy rolqicy mówili, że ja 
to tak zrobiłem dla chwytliwego hasła, że niby to ja nie wiedziałem i dlatego zdaję, 
bo nie wyobrażali sobie, że członek KC może nie wiedzieć, że będzie podwyżka. Ale 
to nie problem, rolnik wiele razy traci i wiele razy zyskuje. Taki jest już nasz fach. 

Twierdzę szanowni towarzysze, że rząd i kierownictwo naszej partii nie uczyniły 
'za wiele, by temu negatywnemu procesowi w naszym rolnictwie zapobiec. 

Może to wynikać z braku odwagi lub niekompetencji. Inaczej wytłumaczyć sobie 
tego niestety nie mogę. Jeszcze niedawno, w czasie łódzkiej manifestacji, stosowano 
wobec nas, szczególnie wobec działaczy partyjnych i rządu, demagogiczne chwyty, 
wywieszano hasła z napisem głód! Wtedy to była demagogia, a dzisiaj stoimy w'obli- 
czu prawdziwego głodu. Zaczęły funkcjonować nansenowskie paszporty. Przeszedłem 
"się dziś koło ambasad i widziałem ludzi tam wyczekujących. Nie chciałbym dożyć 
czasu, żeby nansenowska pomoc dla głodujących była udzielana nam, Polakom. 


Ubocznym produktem tej sytuacji jest rodzący się konflikt między miastem a 
wsią. Na domiar tu t ówdzie pojawiają się koncepcje obowiązkowych dostaw. Nie w 
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modzie jest dzisiaj mówienie również o aktywach minionych 35 lat oraz o aktywach 
minionych lat dziesięciu, a przecież w dorobku tych lat jest zniesienie dostaw obo- 
wiązkowych dla rolników i ubezpieczenie rolników indywidualnych; co było bardzo 
ważnym elementem w naszym życiu. A myśmy już o tym zapomnieli. Tego dorobku 
politycznie nie potrafiliśmy do końca wygrać i taka jest prawda. I z tego ktoś chce 
się wycofać. Nie wolno tego czynić, bo stanie się to zwykłą prowokacją. Przes ten 
czas my wszyscy, członkowie partii i wszyscy obywatele PRI. dużo i ciężko pra- 
ceowaliśmy dla dobra naszej ojczyzny. 

Strajkujący, nie pracujący ludzie nadal otrzymują pensje, zać rolników w takiej 
sytuacji zmusza się oczywiście do obowiązków, które jeszcze noszą stygmat i przykrą 
nazwę kontyngentów, przynajmniej tak u mnie na wsi to się nazywa. Być może 
ktoś z towarzyszy miałby w tym miejscu ochotę przypomnieć mi słowa Lenina: „..dwie 
dusze ma drobny gospodarz, duszę proletariusza ji duszę gospodarza...". Ja nie jestem, 
jak wiecie, takim drobnym gospodarzem, aczkolwiek ziemie mam bardzo liche; po- 
siadam 268 ha. Pozwólcie jednak, że sam się awansuję. 

Jestem i czuję się członkiem partii komunistycznej, bo perspektywę swojego kra- 
ju widzę w socjalizmie z wszystkimi jego konsekwencjami. Są jednak jak się oka- 
zuje towarzysze i sekretarze Komitetu Centralnego z dwiema duszami. Z duszą bez-. 
kompromisowego komunisty i duszą relatywisty naukowca. Wytłumaczcie mi, jak mo- 
gę odebrać wystąpienie telewizyjne tow. profesora Kubiaka, który bez mała sumie 
tuje się, mówiąc o uchwale władz partyjnych, które reprezentuje. Rozumiem, że 
towarzysz sekretarz chciałby się podobać wszystkim, ja też chciałbym się wszystkim 
podobać, ale to jest niemożliwe. Nie jest możliwe, by sekretarz partii komuniętycz- 
nej podobał się wszystkim, przynajmniej u nas i przynajmniej w tych warunkach 
politycznych. Osobiście zdziwiłbym się, gdyby tak było. Dla mnie sekretarz Komitetu 
Centralnego, niezależnie od profesji, jest sekretarzem Komitetu Centralnego, a nie 
dywagującym naukowcem. Ja, kiedy jadę do ludzi, to — czy tego chcę, czy tego 
nie chcę — jestem członkiem Komitetu Centralnego, a nie rolnikiem. Aczkolwiek i e 
tematy rolnicze jestem zapytywany i to na samym początku. Zaś niewątpliwy auto- 
rytet naukowca warto by zaangażować dla partii, to wymaga także towarzyśzu pro- 
fesorze odwagi i sądzę, że ja mam prawo żądać tej odwagi. o 

W ostatnim okresie — takie odnoszę wrażenie — członkowie partii na dole uwa- 
żają, że I sekretarz przycichł nam niejako. Towarzyszu I sekretarzu, wasz głca jak 
nigdy dotychczas nam w tej chwili jest bardzo potrzebny! Towarzysze na dale twier- 
dzą, że partia schowała się za telewizorami, tak rzadko ją widać. 

Wszystko, o czym mówię, dzieje się w sytuacji straszliwego w skutkach rozchwia- 
nia i demobilizacji aparatu partyjnego. Przyjmijcie to twierdzenie towarzysze na 
wiarę, nie będę podawał tu przykładów. Myślę, że przykładów każdy z waszego po- 
dwórka miałby wiele. Runęła cała dziedzina wychowania ideologicznego i pracy 
ideologicznej. Nie tylko wypuściliśmy, ale dopuściliśmy, aby przeciwko nam praco- 
wały prawie wszystkie środki masowego przekazu. To my po komitetach zaczynamy 
wydawać przeróżne biuletyny tak, jak byśmy działali w podziemiu. Nawet komitety 
miejskie wydają biuletyny, bo nie mają możliwości zaprezentowania w pełni swoich 
racji w prasie legalnej. 

Bez zdecydowanych kroków ze strony władz partyjnych i państwowych nie się 
tutaj nie zmieni. Czy jest to zamierzone, czy też nie, to obiektywnie rzecz biorąc de- 
montaż socjalizmu w Polsce nadal trwa, tak jak moi przedmówcy wspominali. Obok 
nas funkcjonuje bez mała partia, oczywiście chodzi mi tu o „Solidarność”. Waszym 
właśnie zadaniem, towarzyszu profesorze, jest określić warunki wystarczające, by 
„Solidarność” stała się partią. Ja twierdzę, że ona już jest tą partią. Przynajmniej 
po drugiej turze zjazdu. W ten oto sposób jest wygrywany przeciwko nam program 
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„3olidarności”, podczas gdy o istniejącym programie partii nic nie słychać. Do dnia 
dzisiejszego nie ma przełożenia programu IX Zjazdu na praktykę dni, tygodni, mie- 
sięcy czy lat. Dawaliśmy niejednokrotnie dowody swojej skłonności do realizacji 
linii porozumienia. To już trwa kilkanaście miesięcy.. Lecz ten pozorny marsz — je- 
den krok naprzód, a dwa do tyłu — trzeba wreszcie przerwać. Nie da się porozu- 
mieć z kimś, komu porozumienie jest niemiłe. Myślę, że nie powiem niczego orygi- 
nalnego, jeśli stwierdzę, że tęcza poglądów politycznych w Polsce była i jest bardzo 
bogata. W sytuacji, gdy proces swoistego politycznego rozluźnienia trwa przy równo- 
czesnym olbrzymim napięciu społecznym, mnie osobiście nie zdziwi, gdy w najbiiż- 
szym czasie zaczną u nas w Polsce powstawać różne partie i partyjki. Drugiej takiej 
historycznej okazji nie będą oni już mieć. 

Jak się próbuje pomyśleć czasem kategoriami ludzi o odmiennych poglądach, to 
właśnie dochodzi sie do takich wniosków, jak ja przed chwilą. By nie zatrzymać na- 
szego koła historii, PZPR potrzebny jest wstrząs, potrzebne nam są zwarte szeregi, 
choćby mniej liczne. Niczego nie osiągniemy balastem wątpiących rzesz. Autentycz- 
ne zagrożenie zdobyczy socjalizmu wymaga autentycznej integracji tych, którzy chcą 
"mu zapobiec. Potrzebna nam jest mobilizacja ideologiczna i polityczna. Takie jest 

zadanie dla naszej partii. 
"Rząd ze swej strony musi natychmiast podjąć kroki mobilizujące system gospo- 
darczy. Jednak najzgrabniejsze i najszczersze przemówienia nic tutaj nie pomogą. 
Przedwczoraj w telewizji wicepremier Obodowski mówił o wysiłkach zmierzających 
do łagodzenia skutków kryzysu. Uważam, że wysiłki te zasługują na szacunek i peł- 
ne poparcie. Jednakże to, co czyni sztab antykryzysowy, jest marginesem tego, co 
powinien czynić cały rząd. Takie jest przynajmniej odczucie na dole. I takie zadania 
są dlą naszego rządu. 

Wszystkich nas oczekują jeszcze wielkie kłopoty i wielka walka polityczna, Ustęp- 
stwa jednak są walką jedynie wtedy, gdy czyniąc je nie zapomina się o obronie ko- 
niecznej. A my momentami zapominamy. 

Linie porozumienia wcale nie musi być przekreślona, ale nie może ona wykluczać 
zdecydowania, Nie może być synonimem bezsiły, chwiejności i niezdecydowania, Li- 
nia porozumienia to linia porozumienia tylko z całym naszym narodem, a nie z jego* 


grupami. 


STANISŁAW KALKUS 


Na wstępie kilka uwag wobec propozycji, jakie dzisiaj padły w referacie Biura Po- 
Htycznego. Po pierwsze — nie ma sprawy humanitarnej, nie ma sprawy ludzkiej, któ- 
rej bym nie mógł nazwać partyjną. Dlatego bez obaw należy dzisiaj wystąpić wobec 
społeczeństwa z bropozycją — ja też wystąpię w moim zakładzie — przez okres zimo- 
wy pracujemy w wolne soboty. To jest sprawa ludzka, to nie wymaga dyskusji w imię 
humanitaryzmu ludzkiego. Druga uwaga: nie chcę brać odpowiedzialności za wymianę 
legitymacji partyjnych. Mówię to uczciwie i z pełnym przekonaniem. Po pierwsze — 
gniewny naród jest gniewny, w gniewie robi coś, czego później może żałować, nie ma 
już jednak powrotu. Jeżeli zaczniemy wymieniać legitymacje, to dobrzy członkowie 
naszej partii, ale na dziś zgniewani sytuacją polityczną w kraju, a zwłaszcza gospodar- 
czą, mogą legitymacje oddać po prostu pod wpływem chwili. Takiej odpowiedzialności 
nie chcę brać na siebie. Proponuję ocenić członków partii i na podstawie AY po- 
dejmować decyzie o usunięciu z partii. 

Uważam jedno, jeżeli nie zrobimy stop, jeżeli cofniemy się krok do tyłu, towarzysze, 
to ja na następnym V Plenum będę może przywódcą bez wojska, to znaczy bez człon= 


wów partii. Niektórzy powiedzą, że nie tak dawno mówiłem — na II Plenum KC, że 
poznańska organizacja jeszcze jest jako tako silna. Ona jest, ale słuchajcie, 2 dnia na 
dzień słabnie. Nie ma działania. Jeżeli dzisiaj nie wyjdziemy do społeczeństwa z kon- 
kretami, ja nazwę to x porozumień społecznych, i nie powiemy społeczeństwu, że nie 
jesteśmy w stanie w najbliższym czasie zrealizować wszystkich porozumień, bo jest to 
niemożliwe, to naprawdę nie mamy po co wyjść do tego społeczeństwa. To jest nź 
pewno trudne zadanie, ale musimy się przyznać. Ja, członek Komitetu Centralnego, nie 
chcę być szychą w woj. poznańskim. Ale ja nie wiem o tym, że 7 kilometrów ode mnie 
jest zakład państwowy w Lubaniu, w którym w jakimś czasie podpisał porozumienie 
minister, który dzisiaj się zmienił, a drugi nie realizuje, zaś pracownicy stają i strajku- 
ją. Ja nie wiem, czy za 2 czy 5 dni inne przedsiębiorstwo w województwie poznańskim, 
albo nawet w moim mieście, wobec którego nie zrealizowano jakiegoś porozumienia, 
nie zastrajcuje. To nie jest partyjne działanie. 

Naprawdę musimy wyjść z prawdą do społeczeństwa, powiedzieć: zrobiliśmy błąd, 
podpisaliśmy to, co nie jest możliwe do zrealizowania, jakaś rozmowa. Nie chcę 
powiedzieć, że jesteśmy w sytuacji bez wyjścia. Uważam, że „Solidarność”, jaka ona 
by nie była, niech ona działa jak chce. Nie czytałem jej programu wyjścia z kryzysu. 

Ale przecież na IX Zjeździe partii zatwierdziliśmy rządowy plan wyjścia z kryzysu 
gospodarczego, zatwierdził go również Sejm. Mamy plan działania, tylko że my go nie 
realizujemy i to jest nasza główna zguba. Dlaczego nie realizujemy? Jeśli się przy- 
jeżdża do stolicy, by cokolwiek załatwić, ma się dosyć działania administracji państwo- 
wej. Nie czarujmy się, iż wystarczy, że sam minister czy wicepremier oświadcza z prze- 
konaniem, z pełnym oddaniem partyjnym, że działa. To prawda, ale czy jego aparat 
działa? Nie działa. Ja mówię to w stolicy w obecności wszystkich. Nie działa. Jąk 
mnie ktoś oskarży do sądu, to mu przyprowadzę świadków i zobaczymy, kto wygra. 
Taka jest uczciwa prawda. Ja nie mogę się z tym na dzisiaj zgodzić. Jak mam powie- 
dzieć w „Cegielskim” komukolwiek: — chłopie, po co ty jeździsz maluchem do roboty, 
kiedy widzisz, że nie ma benzyny, a przykładowo, mój towarzysz ze Śremu nie ma 
benzyny i nie może zwozić buraków cukrowych. Ja mogę mu to powiedzieć, ja sam 
mogę nie jeździć maluchem, proszę bardzo. Ale od razu padnie pytanie: a czy zawsze 
dyrektor musi jeździć? Czy każdy zatrudniony w administracji musi jeździć samocho- 
dami? Czy tam mało tej benzyny idzie? Wyliczmy tak od litra do litra. Pamiętam z ok- 

* resu stalinowskiego, w bardzo dobrym nawet okresie, to pamiętam, że były hasła wzy- 
wające do zakręcania kranu, bo szkoda wody i miałem narysowane, jak woda kapała, 
kapka po kapce. A nam dzisiaj o benzynę nie chodzi tak, jak chodzi o administrację. 
Ale rozliczamy się gdzieś po drodze. 

Druga taka prawda — zobaczcie sobie Ministerstwo Komunikacji, zobaczcie sobie 
Ministerstwo Obrony Narodowej i Ministerstwo Zdrowia. Jeżeli w jednym bloku 
mieszka 3 ludzi z tych ministerstw, to zobaczycie, że z Poznania 3 pogotowia pojadą, 
mimo że to będzie 30 czy 40 km od Poznania, bo jeden będzie przykładowo pracowni- 
kiezn milicji, jeden będzie pracownikiem wojska, jeden będzie pracownikiem kolei 
lkażdy ma swoje pogotowie i każde jeździ w tę i z powrotem. Dopiero do czwartego, 
który będzie pracował przykładowo jako zwykły pracownik, taki jak ja czy wielu in- 
nych z nas, do tego przyjedzie to pogotowie, które ma dosłownie tylko kilometry. Te 
eztery ministerstwa nie mogą się dogadać w prostej aprawie. Jakie to jest działanie 
partyjne, z czym tu wyjść? Jak ja mam jechać do Poznania i powiedzieć, że znowu ze- 
szliśmy się i straciliśmy dwa dni. To mi powiedzą — weź chłopie urlop, jak tak chcesz 
jeździć i nic nie załatwiać, I też będzie jakaś prawda, 

IX Zjazd partii to naprawdę wiele, ale pamiętajmy, że to wszystko, co do IX Zjazdu 
partii się działo, to jest nowe. Przecież my np. w Komitecie Wojewódzkim w Poznaniu 
mamy wszystkich nowych sekretarzy, nowych kierowników wydziałów. Mamy prawie 
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wszystkich nowych I sekretarzy w dzielnicach, ludzi uczciwie oddanych, jakkolwiek 
bez doświadczenia. A czy ci ludzie dzisiaj mają jakiekolwiek oparcie, żeby można było 
powiedzieć, że ktoś im z góry pomoże? Nie, towarzysze, nie pomoże. A czemu nie po- 
może? Przecież do KC wybraliśmy zupełnie nowych. To prawda, na nich głosowałem 
i mam do nich zaufanie. Ale czy to ciało działa codziennie? Nie. 


A czy aparat w Komitecie Centralnym też tak się dużo zmienił? Czy tam powstało 
jakieś nowum? Nie. Ktoś powie, jak tam sobie nie mogą dać rady i tu będą nowi, to 
nam partię zaprzepaszczą. Jeżeli młodość z młodością się spotka, to jest większa ko- 
rzyść, aniżeli młodość miałaby działać pod dyktando. 


Ostatnia sprawa — niech nam towarzysze nie mówią, że przez rozliczenia partyjne 
chcemy zrobić komukolwiek krzywdę. Nie chcemy, a przynajmniej ja nie chcę nikogo 
w tej chwili rozliczyć politycznie za działalność, bo politycznie zrobiliśmy wszyscy 
błąd, ja też, chociaż nie byłem we władzach, ale byłem członkiem partii i klaskałem. 
Ale nie wiedziałem, że klaskałem niektórym złodziejom. I tu nie wolno zarzucać nam, 
że żądając rozliczenia rozbijemy partię. Nie chcemy rozbijać partii. Politycznie nikogo 
nie chcemy oskarżać. Natomiast domagamy się stanowczo normalnego karnego rozli- 
czenia złodziel. W poniedziałek będzie ogłoszony biuletyn Komitetu Wojewódzkiego w 
Poznąniu, że ok. 100 członkom zabrano legitymację partyjną, że 68 musi stawać do są- 
du. Ale jak to powoli idzie. I teraz zastanówmy się, czy wszysty pomagają nam w tych 
rozliczeniach. Pytamy się na spotkaniu w „Cegielskim” dyr. Sobczaka z NIK w woj. 
poznańskim: towarzyszu dyrektorze, byliście w maju i przychodzicie w październiku 
i postęp jest talłi, że nawet nie warto w ogóle tracić czasu na mówienie o tym. Wszyst- 
ko szybciej by szło, gdyby nie centrala NIK w Warszawie. A dlaczego? No bo chce 
się zrobić tak bardzo demokratycznie, że jak ktokolwiek się odwoła, to sprawę odwle- 
ka się na dalsze dwa miesiące, analizuje, przegląda dokumenty, prowadzone są rozmo- 
wy, dyskusje. Możemy tak działać, tylko w imię czego i w imię kogo tak będziemy 
działali? Jeżeli komuś zarzucamy przywłaszczenie półtora miliona, to czy ja mu poda- 
ruję pół miliona, czy nie, to tu nie o to chodzi. Oskarżajmy go za milion, ale nie róbmy 
problemów z tego. Jeszcze wpakuje się do sądu „Solidarność”, znajdzie jakąś lukę i bę- 
dzie mówić o praworządności, która zniszczy partię. Powiedzą, patrzcie tu z jednej 
strony macie praworządność, ale z drugiej strony partia nie rozlicza. A ludzie powie- 
dzą: kto nie rozlicza? Partia. Przepraszam, wobec tego oddam legitymację. Dwu nam 
oddało. Czy płakać? Nie płakać. No, ale towarzysze utrzymujemy mandat delegata na 
zjazd? Utrzymujemy. A nam oddał legitymację członek plenum komitetu zakładowe- 
go, oddał nam delegat na konferencję zakładową. Jak tak będzie dalej, to nam kilku 
odda. A to nie byli źli ludzie, ale psychika ludzi się kończy, jest na granicy wytrzyma- 
łości. Albo rozliczamy, albo nie. Nie — legitymację kładzie i koniec. Nikt się nie zgło- 
sił, by oddać legitymację z powodu pustych półek. Jeszcze tego nie słyszałem, może to- 
warzysze gdzie indziej tak, ale w „Cegielskim” nie. A za rozliczenia już dwie osoby to 
uczyniły i to jest najbardziej przygnębiające. 


Stanisław Kania: — Towarzysze, zanim ogłosimy przerwę chcielibyśmy powołać 
Komisję Uchwał i Wniosków IV Plenum. Czy towarzysze mają propozycje? Czy są 
jakieś uwagi? Proszę bardzo. 


Głos z sali: — Chciałbym zaproponować uzupełnienie składu o tow. Jacka Trojanka, 
zastępcę przewodniczącego Centralnej Komisji Rewizyjnej. 


Stanisław Kania: — Dobrze. Jest propozycja jeszcze taka, żeby zamiast nieobec- 
nego tow. Otawy ze Szczecina wstawić tow. Kołakowskiego. Czy są jeszcze jakieś 
inne uwagi? 
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Zbigniew Kamecki: — Nie mam żadnej propozycji, żadnej uwagi w stosunku do 
konkretnych osób, natomiast chciałbym zgłosić pod rozwagę jedną uwagę ogólną, 
Jestem dość dokładny, przejrzałem tę listę, Na 33 proponowane osoby znalazłem 9 o- 
sób, które nie są członkami czy zastępcami członków KC. Chciałbym być dobrze zro. 
zumiany. Ja nie mam nic przeciwko tym towarzyszom, Wielu z nich znam i bardzo 
szanuję. Natomiast uważam, że jako zasada to nie jest chyba najsłuszniejsze. Miano- 
wicie to nie jest kwestia stwierdzenia, że członek KC jest lepszy niż towarzysz nie 
będący członkiem KC, to jest inna sprawa. My jesteśmy Komitetem Centralnym 
wybranym przez zjazd, obdarzonym zaufaniem organizacji partyjnych. Wobec tego 
mnie się wydaje, że te proporcje powinny być nieco inne. Mianowicie 9 członków 
takiej komisji na 33 to jest dla mnie zbyt wysoka proporcja. 


Stanisław Kania: — Proszę bardzo, tow. Olszowski. 


Stefan Olszowski: — Chciałbym zaproponować, aby skład komisji uzupełnić o 3 to- 
warzyszy, którzy do tej pory brali udział w dyskusji. Mianowicie o tow. Kałkusa, 
który wniósł kwestie, które się nadają do ujęcia w projekcie uchwały, o tow. Maksy= 
mowicza. Tow. Kucharski jest w składzie komisji, to teraz zauważyłem towarzysza, 
tak że w istocie tylko tych dwóch proponuję. 


Stanisław Kania: — Proszę bardzo, jakie są jeszcze uwagi? Sprawa podniesiona 
przez tow. Kameckiego i przez, część towarzyszy oklaskana wymaga, no, jakiegoś 
sprecyzowania. Czy tu chodzi o to, żeby zamiast 9 było 7, oczywiście na przyszłość, 
bo chyba nie może budzić wątpliwości możliwość udziału w komisji towarzyszy, 
którzy nie są członkami Komitetu Centralnego, bo komisja to nie władza, a zespół, 
który przygotowuje materiały do decyzji. Proponuję, by w skład komisji wniosków 
powoływanych przez Komitet Centralny udział nieczłonków nie przekraczał jednej 
czwartej. (Głosy z sali: nie, nie, w ogóle). 


Głos z sali: Stawiam wniosek formalny, aby w komisjach Komitetu Centralnego 
brali udział członkowie, ewentualnie zastępcy członków KC. To oczywiście nie ogra. 
nicza pomocy ze strony pozostałych towarzyszy. Natomiast ze względów propagane 
dowych, a również politycznych, komisja uchwał KC powinna się składać z członków 
i zastępców członków KC. 


Głos z sali: — Proszę towarzyszy, ja uważam, że propozycja I sekretarza Komitetu 
Centralnego była słuszna. Ja przypominam, że Komitet Centralny składa się z 80 
robotników, chyba 20 chłopów i że będą takie uchwały Komitetu Centralnego, które 
muszą przygotować zespoły specjalistów. Uważam, że komisje, które przygotowują 
projekt uchwały do podjęcia ostatecznej decyzji przez Komitet Centralny, nie są żad- 
ną władzą. To, co towarzysze proponują, powinno dotyczyć tylko powołanych komisji 
problemowych Komitetu Centralnego. 


Stanisław Kania: — Towarzysze, są dwa stanowiska i można je przegłosować. Przy. 
jęliśmy zasadę, że w składzie komisji Komitetu Centralnego nieczłonkowie mogą ucze- 
stniczyć w składzie nie większym niż 1/3. Tu mówimy ewentualnie o 1/4, Nie ma ta- 
kiej organizacji społecznej, która by sobie narzuciła aż taki reżim, że nie może być 
nikt spoza członków centralnych władz w komisji, która niczego sama nie może 
zrobić. Ale przecież stanowisko towarzyszy jest tu rozstrzygające. 

Czy kwestionuje ktoś po tych uzupełnieniach skład komisji wnioskowej przed- 
stawiony na dzisiejsze plenum? Nie. Wobec tego przyjmujemy. 

Jeśli chodzi o zasadę, kto jest za wprowadzeniem zasady — taki był pierwszy 
wniosek — żeby członkowie komisji powoływanych przez Komitet Centralny dla 
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opracowania wniosków spoza władz partyjnych nie stanowili więcej niż 1/4, to zna- 
ezy 25 proc. Kto jest za takim podejściem, za przyjęciem takiego wniosku? Dziękuję 
bardzo. Kto przeciw? Dziękuję bardzo. Kto się wstrzymał? Optycznie widać było, że 
wniosek drugi jest aktualny, że w składzie komisji Komitetu Centralnego mogą 
uczestniczyć nieczłonkowie jego naczelnych władz. 

jeszcze caz formułuję wniosek. Rozstrzygamy sprawę, czy członkami komisji Ko- 
mitetu Centralnego mogą być nieczłonkowie jego naczelnych władz? Może najpierw 
te rozstrzygnijmy, a później rozstrzygniemy wielkość. Kto jest za tym, żeby taką 
możliwość dopuścić? Dziękuję bardzo. Kto jest przeciw? No, więcej. Kto się wstrzy- 
mał? Na podstawie optycznej oceny, większość jednak wypowiedziała się za tym, 
żeby nie uczestniczyli. Głosowanie drugiego wniosku wobec tego nie ma sensu. Oczy- 
wiście komisja ma prawo zapraszać takich Cwen, jakich uzna za stosowne, 
w.ehbaraterse doradców czy ekspertów. 


ZDZISŁAW DANILUK 


Juś órugi raz w swej działalności partyjnej mam zaszczyt wystąpić na tak wyso- 
kim forum partyjnym, jakim jest plenarne posiedzenie Komitetu Centralnego. Jest 
te x jednej strony zaszczyt, z drugiej zaś olbrzymia odpowiedzialność za prezentowane" 
stanowisko, które musi być syntezą własnych przemyśleń, jak również opinii towa- 
 rzyszy zakładowej organizacji partyjnej. W tym też duchu pragnę przedstawić swo- 
je wystąpienie na dzisiejszym plenum. 

Przejdę od razu do oceny sytuacji politycznej i społecznej, jaka po 1X Zjeździe 
PZPR i kolejnych plenach KC oraz po niedawno zakończonym I Zjeżdzie „Solidar- 
ności” wytworzyła się w naszym kraju oraz w zakładzie. Mimo bardzo szerokiej de- 
mokratyzacji nie tylko w samej partii, ale również we wszystkich dziedzinach naszego 
tycia, sytuacja w naszym kraju nie ulega żadnej poprawie. Wręcz przeciwnie, z dnia 
na dzień pogłębiają się trudności zaopatrzeniowe, a także niepewność jutra i nieza- 
dowolenie w społeczeństwie. Podejmowane przez rząd wysiłki nie mogą przynieść 
efektów nie tylko z powodu paraliżowania ich przez siły, które wyraźnie określiły się 
jako obce wobec socjalistycznego charakteru naszego kraju, ale także wskutek dzia- 
łań nie przemyślanych, powodujących często odwrotne od zamierzonych efekty. 

Trzeba przyznać, że w dalszym ciągu każda forma działalności administracji pań- 
stwowej jest natychmiast negowana przez „Solidarność”. Dlaczego? Przykładem jest 
chociażby podwyżka cen na wyroby tytoniowe, która wywołała tyle namiętności. Od- 
powiedź jest prosta. Brak konsultacji społecznej z wszystkimi związkami zawodowy- 
mi spowodował niezaakceptowanie bodźców, jakie rząd zastosował w górnictwie. 
Można przytoczyć całą gamę posunięć rządu, które nie znalazły apołecznego uznania, 
które chociaż mają za cel wyjście z tak głębokiego kryzysu gospodarczego — są po 
prostu nieskuteczne. Łamanie przez obydwie strony porozumień posierpniowych po- 
głębia nasze gospodarcze i polityczne trudności. Przed rejestracją NSZZ Rolników 
Indywidualnych „Solidarność” deklarowała, że po spełnieniu przez rząd tego postula- 
tu zaopatrzenie w produkty rolno-spożywcze ulegnie radykalnej poprawie. Okazuje 
się obecnie, że była to tylko zasłona dymna przed kolejną eskalacją żądań w postaci 
zwiększenia dostaw węgla, części zamiennych, pasz, spełnienie których zależne jest - 
nie tylko od rządu. Żądając trzeba widzieć i tę stronę, która to wytwarza, bo na pusty 
żołądek robotnicy nie są w stanie wyprodukować i zaspokoić żądań. Na każdym kroku 
spotykamy się z wzajemnym bojkotowaniem wszelkich posunięć, obrażaniem się j bra- 
kiem konstruktywnego działania. W tej sytuacji wszelkie liczenie na porozumienie po- 
lityczne, rozwiązanie problemów wewnętrznych naszego kraju skazane jest na nie- 
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powodzenie. Podstawą bowiem musi być poprawa sytuacji gospodarki kraju i wyży- 
wienia narodu. 

Po ponad rocznych doświadczeniach dochodzimy do tego, że działalność partii jak- 
by zatrzymała się w miejscu bez możliwości politycznych i radykalnych rozwiązań 
wewnętrznej sytuacji w kraju. Uważam, że rząd musi natychmiast podjąć szdecy- 
dowane kroki w celu przywrócenia porządku j ładu w naszym państwie, stworzenia 
warunków do spokojnej, rytmicznej i efektywnej pracy, należy przeciwstawić się róż. 
nym fonmom prowokacji, jak również osłabiania naszej gospodarki przez nieodpowie- 
dzialne elementy działające w ramach „Solidarności”. Uważam, że niezbędna jest 
konsekwencja w podejmowaniu i realizowaniu uchwał partyjnych. Dzisiejsza prakty- 
ka jest jej zaprzeczeniem. Musimy szanować swoje postanowienia, jeśli nie przystąpi- 
my natychmiast do takich działań, jeśli nie zaktywizują swej pracy naczelne władze 


polityczne naszego kraju, sytuacja szeregowych członków partii będzie nadal katastro- 


talnie się pogarszać. Już dzisiaj członkowie zakładowych organizacji partyjnych czu- 
ją się osamotnieni w toczącej się walce politycznej. Następuje rozbicie organizacji 
partyjnych, pogłębiają się różnice w działalności, załogi zakładów pracy odczuwają 
"brak łączności ze swoimi przywódcamni politycznymi już od szczebla wojewódzkiego. 
To prowadzi do rozbicia partii, która w powszechnej świadomości załogi traci swe 
polityczne wpływy. Partia znaczy tu coraz mniej i coraz mniej może. 

Nie możemy się oszukiwać, nasze robotnicze oddziałowe organizacje partyjne w za- 
kładąch pracy, ta nasza sól ziemi, na obecnym etapie są bliskie całkowitego rozkładu. 
Wynika to z wielu przyczyn, a m. in. z zastoju działania Biura Politycznego i Sekre. 
tariatu KC, praktycznego nierealizowania uchwał KC, jak też nierozliczania — zgod- 
nie z uchwałą IX Zjazdu — wszystkich tych, którzy wyprowadzili socjalizm na ma- 
nowce. Uważam, że uchwały IX Zjazdu nie znajdują jak dotychczas pełnej realizacji 
przez wszystkie organizacje partyjne. Brak jest kontaktów członków kierownictwa 
partii z organizacjami w dużych zakładach pracy, którzy by na bieżąco informowali 
szeregowych członków partii o aktualnych zamierzeniach Komitetu Centralnego 
i otrzymywali informacje o rzeczywistym stanie partii. 

Mówiąc o ideologii partii, o jej zachowaniu nie wolno pominąć, nie widzieć bez- 
pardonowej walki podejmowanej przeciwko niej w radiowęzłach i w biuletynach 
zakładowych komisji „Solidarności”, gdzie obok szkalowania naszych sojuszy, nego- 
wana jest ideologiczna rola partii jako przewodniczki narodu. Problem musi znaleźć 
rozwiązanie. Wszelkie formy deklaratywnych poczynań nie mogą stanowić o sile par- 
tii. Stanowią jedynie argument dla kierownictwa PZPR, że coś się robi. Chcemy, aby 
partia była rzeczywiście przodującą siłą narodu, ale ta misja może być spełniona tylko 
przez zdecydowane działania pozbawione oczekiwań, że jakoś to będzie, co sprzeczne 
jest z założeniami marksistowsko-leninowskiej ideologii partii. Z takimi odczuciami 
przyjechałem na dzisiejsze plenum i myślę, że wielu z obecnych tu towarzyszy myśli 
podobnie. Dość już deklaracji, przejdźmy do czynów, tego oczekują od nas szeregowi 
członkowie partii. 

Mówiąc o reformie gospodarczej chciałbym kilka słów powiedzieć o podstawowych 
dokumentach, takich jak prawo finansowe i podatkowe. Dokumenty te, zdaniem eko- 
nomistów pracujących w naszym zakładzie, są nie do przyjęcia. Pierwsza ich wersja, 
która obecnie została wydana, stwarza gorsze niż dotąd warunki finansowe przed- 
siębiorstw. Zachodzi zatem pytanie, czy o taką reformę nam chodzi? Mamy duże trud- 
ności z papierem, i tak dość niepokojów w zakładach — więc zanim wydamy nowe 
dokumenty, należy je dokładnie przemyśleć i przekonsultować. Nie należy mieć żad- 
nych złudzeń, że uda się wymanewrować załogę. Tym samym problemem w tej chwili 
jest tworzenie tzw. zrzeszeń przedsiębiorstw. Po zapoznaniu się z tymi dokumentami 
apracowanymi centralnie dochodzi się do wniosku, że to są nadal te same minister- 
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stwa o zmienionej tylko nazwie. Czyli znowu zmienia się tylko płaszczyzna, sylwet- 
ka pozostaje ta sama. 


W dniu 30 września na posiedzeniu zespołu d/s wewnątrzpartyjnych zwróciliśmy 
się do tow. Barcikowskiego o powieszenie w tej sali godła narodowego. Tow. Bar- 
cikowski powiedział, że nie ma problemu. Do dzisiejszego dnia tego godła nie widzę. 
Tow. Barcikowski zapewnił także, iż na dzisiejszym plenum zostanie podany numer 
telefonu, pod którym członkowie KC i zastępcy otrzymają w razie potrzeby odpo- 
wiednie informacje. 


Jeszcze chciałbym parę słów powiedzieć na temat projektu uchwały. Myślę, że gdy- 
by towarzysze, którzy projekt tej uchwały pisali, zapoznali się z wszystkimi telek- 
sami, jakie napływają z komitetów wojewódzkich do Komitetu Centralnego, to tej 
treści uchwały by nie pisali. Niektóre bowiem jej fragmenty zaprzeczają rzeczywistoś- 
ci, jaka istnieje w organizacjach partyjnych, u nas na dole. 


Jeszcze-zwracam się z prośbą o wyjaśnienie sprawy Zbigniewa Baźnióówa w związ- 
ku z podnoszonymi przez niego zarzutami na temat nadużyć na polskich budowach 
w Libii. 


EDWARD BANICKI 


Powiem to, co normalnie czuję i jako szeregowy członek partii, i jako członek 
najwyższych władz partyjnych wtedy, kiedy rozmawiam z ludźmi. Ponieważ towa- 
rzysze już się tu zdeklarowali, składając raczej rezygnację z dalszej przynależności 
do związku zawodowego „Solidarność”, chcę stwiórdzić jedną rzecz. Jestem także 
członkiem związku zawodowego „Solidarność” i jednym z tych, którzy w swoim przed- 
siębiorstwie związek próbowali organizować. Takiej deklaracji, że nie będę należał 
do tego związku, dzisiaj nie złożę, natomiast złożę inne oświadczenie. Przede wszy- 
stkim jestem Polakiem, komunistą, a związki zawodowe traktuję jako płaszczyznę 
szerokiego porozumienia i ludowładztwa. Jeśli w „Solidarności” nie zaczną tak my- 
%leć, prawdopodobnie złożę również takie oświadczenie. 


Głos s sali: — Za późno! 


Na III plenarnym posiedzeniu omawialiśmy I podejmowaliśmy uchwały dotyczące 
reformy gospodarczej. a także działalności samorządu pracowniczego. Cześć i chwała 
tej uchwale Jedno tylko może niepokoić, że na dzień dzisiejszy nie ma wykładni umo- 
żliwiającej jej realizację przez podstawowe organizacje partyjne i instancje. Tutaj 
ekoncentrowaliśmy się na tym, kto i jak powinien wybierać dyrektora. Może to 
i bardzo słuszne, pewno. że trzeba się zastanowić, aby byli to jak najlepsi ludzie. 
Ja też reprezentuję taki pogląd. Ale przecież nic nie powiedzieliśmy, jak my, robotni- 
cy. cała załoga widzi reformę gospodarczą. I wtedy, po szerokiej dyskusji wpasować 
to. co uchwali rząd. Przecież to chyba najistotniejsza sprawa. Sądzę, że wtedy dema- 
godzy nie wypłyną, bo w ramach tej szerokiej dyskusji muszą wyjść ludzie, którzy 
rzeczywiście znają się na tym i chcą w przedsiębiorstwie coś zrobić. Chcę powiedzieć, 
że w naszym przedsiębiorstwie, a także w niektórych oka ukó MANNE 
twa leszczyńskiego podjęliśmy te sprawy poważnie. 

IT następna sprawa, która łączy się z całą wykładnią dla działania partyjnego. Nie 
sztuka podjąć uchwałę partyjną, ale sztuka jest przygotować centralny aktyw partyj- 
ny. członków Biura Politycznego, cały aparat partyjny, szczególnie centralny, żeby 
przyjęli jednolitą Hnię działania w sprawach, na których nam zależy, Czy na dzień 
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dzisiejszy można powiedzieć, że taka wykładnia i taka linia zostały przyjęte przez cen- 
tralny aparat, a także większość aparatu szczebla średniego? Osobiście uważam, że to 
nie zostało zrobione, a jest to bardzo duże niebezpieczeństwo dla partii. 


W materiałach Biura Politycznego mówi się również, że partia powinna przystąpić 
do zdecydowanego działania. Żeby partia mogła przystąpić do zdecydowanego działa- 
nia, musi mieć przede wszystkim dla niego określane warunki. Jestem przeciwny Ja- 
kiemuś nachalnemu, ordynarnemu rozliczaniu. Ale pewne sprawy muszą być w partii 
załatwione dzisiaj. Na przykład na spotkaniach pytają mnie konkretnie: no dobrze, 
my możemy jeszcze zacisnąć pasa, bo to się da. Powiedzcie taką rzecz, jeśli sklepo- 
wa w ramach walki ze spekulacją została przychwycona, to ma nazajutrz kolegium, 
co się ocenia pozytywnie. Ale co wy robicie w stosunku do tych osób, które rozłożyły 
gospodarkę narodową? I co dalej? W zasadzie na to pytanie nie ma odpowiedzi. 


Następna sprawa, to sprawa zdecydowanego działania. My jako aktyw partyjny, 
również terenowy, tłumaczymy, że wielu rzeczy nie ma, są trudności, a jednocześnie 
zdarza się tak, że ktoś z innego boku przystawia pistolet strajkowy i okazuje się, że 
rzeczy, których nie było — są. No to jak mamy tę ofensywę podejmować? Jak mam 
100' zł i je wydałem, to mogą mnie powiesić czy zamordować, a tych 100 zł nikt nie do- 
stanie, bo ja więcej nie mam. Ja wierzę rządowi, że nie ma, ale jeśli wziął skądinąd, 
to niech także w sposób publiczny mówi, skąd wziął. Szczera odwaga powiedzenia 
o pewnych sprawach do końca może dopomóc naszej działalności, 


Wyraźnie mówi się, że mamy umacniać kierowniczy aparat i administrację. Można 
umacniać i ja jestem za tym Zresztą reprezentuję pogląd, że bez silnego, zdecydowa- 
nego, mądrego kierownictwa jednoosobowego nie ma w ogóle działalności. Ja nie 
chcę pracować w takim przedsiębiorstwie, gdzie rządzi 25 ludzi, nie chcę pracować, 
ale niestety, jeśli ja mam umacniać tę pozycję kierownictwa, to ja muszę mieć pew- 
ne gwarancje, że to wychodzi na dobre. 


Weźmy sprawy sprzed kilkunastu dni. Sprawa podwyżki cen chleba. Mogę ją 
wspierać, tylko jak na ironię losu okazuje się, że po podwyżce cen chleba następuje 
zmiana receptury i wtedy, jak my wyglądamy, powiedzcie. jak my wyglądamy? Jak 
możemy umacnidć administrację, przecież to ta administracja podważa nasz prestiż 
partyjny, nasze pryncypia partyjne, my nie mamy wpływu na to środowisko. 

Kończąc jestem za tym punktem, Żeby bronić administracji, jednak uważam, że 
partia musi się także bronić, bo niestety, jeśli się nie będzie bronić, to zostanie wy- 
prowadzona tak w maliny, jak już niejednokrotnie została. 


Franciszek Bańko 


Mam dopiero 40 lat. Nie mienię się komunistą, chociaż jestem od 20 lat członkiem 
partii, a w sumie z ZMS to dobiję nawet do tych 30 lat. 


Dziwię się członkowi KC partii, który mówi. że będzie realizował? linie porozumie- 
nia, a nie widzi, kto jest kim? Jak można realizować linię partii będąc w „Solidarno- 
ści”? Nie będziemy chyba się dzielili. Trzeba opowiedzieć się jednoznacznie — zwią. 
zek tak! Ale nie ma wśród tego związku naszego aktywu, aktywu kierowniczego. Ten 
aktyw, który ma przewodzić partii, nie może być w „Solidarności”. 

Na pewno należy zdecydowanie działać, to jest prośba nas wszystkich sów 
partii do rządu, na pewno do rządu, żeby prawo było prawem, żeby rząd zdecydowa. 
nie sprzeciwiał się spekulacji i nadużyciom. Ale trzeba sobie też zdać z tego sprawę, 
że trzeba reprezentować linię partii, to znaczy taką linię, jaką dzisiejsze plenum chy- 
ba podejmie, 
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JERZY URBAŃSKI 


W ostatnim okresie znów został podniesiony temat tzw. rozliczeń. Pozwólcie 
więc, że wyrażę — skonsultowany 2 Prezydium Centralnej Komisji Kontroli Partyj- 
nej — pogląd w tej kwestii i niektórych innych sprawach. 

Dla jasności chciałem powiedzieć, że mój stosunek do głównych postaci winnych 
zaistniałego kryzysu, jak i tych wszystkich, które niezależnie od błędnych i nieod- 
powiedzialnych decyzji nadużywały stanowiska dla korzyści osobistych, jest jedno- 
znacznie negatywny i wyrażany nie tylko werbalnie. 

Pragnę zauważyć, że wskutek czynności CKKP, zarówno przed jak i po zjeździe, 
współdziałającej z organami kontroli państwowej — niezależniełod pewnych niedos- 
tatków, jakich się nie ustrzeżono — właśnie szczególnie w oparciu o ustalenia tych 
kontroli wyciągnieto surowe wnioski partyjne wobec wszystkich tych hyłych człon- 
ków centralnych władz partyjnych j rządowych, którym postawiono uzasadnione za- 
rzuty. 

„Pozostałe tego typu sprawy są nadal konsekwentnie rozpatrywane. Jest ich już 
w CKKP stosunkowo niewiele. Jeśli ujawnione zostaną dodatkowe, będą również wy- 
- jaśnione i rozpatrzone przez zespoły orzekające CKKP. 

Tak więc, towarzysze, procesu oczyszczania partii nikt nie ma zamiaru hamować. 

Po tej dygresji wracam do kwestii tzw. rozliczeń. Zagadnienie to ma wiele aspek- 
tów: politycznych, moralnych i prawnych. 

Podstawowy jednak dziś jest aspekt polityczny i temu chcę poświęcić najwięcej 
uwagi. 

. Otóż — jak wszystkim członkom naszej partii oraz obywatelom naszego kraju 
wiadomo — począwszy od VI Plenum KC aż po IX Nadzwyczajny Zjazd niejednokrot- 
nie wyjaśniane były źródła zaistniałego w kraju kryzysu. Za błędny sty! i metody 
pracy partyjnej, niewłaściwe kierowanie państwem i gospodarką, za rozluźnienie 
norm moralnych u części kadry kierowniczej odpowiedzialni byli konkretni ludzie. 

IV. VI, VII Plenum KC oraz IX Zjazd partii wymieniły te osoby z imienia I naz- 
wiska, jak też określiły stopień ich odpowiedzialności. Przypomnę, że dotyczyło to: 
Edwarda Gierka, Piotra Jaroszewicza, Edwarda Babiucha, Jerzego Łukaszewicza, Ja- 
na Szydlaka, Tadeusza Pyki, Tadeusza Wrzaszczyka i Zdzisława Grudnia. Jak wia- 
domo osoby te zostały wydalone z szeregów partii, spowodowano pozbawienie ich 
mandatów poselskich i odznaczeń państwowych otrzymanych w latach 1971-1980. 

Ponadto w związku z ujawnionymi przez NIK nieprawidłowościami przy naby- 
waniu bądź budowie domów przeznaczonych do użytkowania przez niektóre z wyżej 
wymienionych osób, organa prokuratury prowadzą w tych sprawach dochodzenie. Po 
udowodnieniu stawianych zarzutów osoby winne tych nieprawidłowości niewątpli- 
wie poniosą przewidziane prawem konsekwencje. Chodzi o to, żeby przyśpieszyć te 
dz:ałania. 

Uważnie przestudiowałem zarówno sprawozdanie komisji $powołanej przez X 
Pienum KC, jak też stenogram IX Zjazdu partii dotyczące, jak pamiętamy, burzliwej 
dyskusji nad tym sprawozdaniem, łącznie z uchwałami, które wówczas zapadły wo- 
bec osób winnych kryzysu. Jak pamiętamy zjazd nie zaaprobował propozycji skiero- 
wania sprawy tych osób do CKKP, lecz wydalił je z szeregów partii. 

"Pod adresem tow. Tadeusza Grabskiego, jako przewodniczącego wyżej wspomnia- 
nej komisji padały różne pytania, a między innymi — czy to są wszystkie osoby win- 
ne zaistniałego kryzysu? 

Pozwolę sobie towarzysze przytoczyć fragment wypowiedzi tow. Tadeusza Grab- 
skiego ze stenogramu w tej sprawie. Cytuję: 

„Dlatego też, co do innych osób, które nie są wymienione w tym sprawosadanka, 
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a zwłaszcza osób, które przecież od sierpnia potwierdziły swoją postawą w pełni 
tę linię, którą realizujemy — linię odnowy, porozumienia, nie było podstaw do osą- 
du, że są oni na równi odpowiedzialni, czy w jakimś stopniu odpowiedzialni, jak 
ci towarzysze, którzy w głównym, decydującym stopniu wpłynęli na taki stan 
i spowodowali taki stan rzeczy jak mieliśmy”. 

Przyjmując tę argumentacje, LX Zjazd podjął decyzje partyjne wobec tych osób, 
które były wymienione w sprawozdaniu komisji powołanej przez X Plenum KC. 

Z lektury dalszej stenogramu wynika, że padł też wniosek, aby cytuję: „„Zobowią- 
zać CKKP do ustalenia odpowiedzialności i rozliczenia wszystkich członków partii, 
którzy współuczestniczyli w podejmowaniu i realizacji nieodpowiedzialnych decyzji”. 

Wniosek ten spotkał się z repliką, nie był przegłosowany, uznano go za bezpodstaw- 
ny, a ponadto stwierdzono przy tym, cytuję: „We wszystkich ocenach począwszy 
od VI Plenum KC obowiązywała formuła potwierdzona przecież, że nasza partia 
nie jest winna, a naczelne jej władze. Wymowa tego wniosku jest taka, że podję- 
liśmy postanowienia w sprawie ludzi z kierownictwa partii, a teraz podejmiemy 
kolejne postanowienia, zaadresujemy — rozliczajmy partię”. 

Uchwała programowa IX Zjazdu nie wraca w kontekście personalnym do sprawy 
rozliczenia winnych kryzysu. Jest w niej natomiast następujący zapis. Cytuję: „Pro- 
ces oczyszczania szeregów partii musi mieć charakter stały i konsekwentny”. 
Zastanawiając się jednak, skąd się bierze nawrót nurtu rozliczeniowego sądzę, że 
są dwojakie tego przyczyny, a być może i więcej. 

Pierwsza — to przedłużający się kryzys i związana z tym udręka fizyczna i psychicz- 
na społeczeństwa, przy jednoczesnych pogłoskach, że ludzie winni kryzysu korzystają 
z różnych udogodnień. 

Druga — to celowe działanie naszych przeciwników politycznych obliczone na ha- 
mowanie konsolidacji szeregów partii wokół realizacji uchwał IX Zjazdu i przyjęte- 
go statutu. Nie pozwala ona skoncentrować naszych sił, a odwraca uwagę od głów- 
nego nurtu walki, jakim jest wyprowadzenie kraju z kryzysu i doskonalenie zasad 
ustroju socjalistycznego. 

Jeśli więc nie wyjaśnimy do końca naszego stosunku do sprawy rozliczeń za kry- 
zys, podkreślam za kryzys, doprowadzi to do dalszej wzajemnej podejrzliwości, do 
rzucania na siebie nawzajem oskarżeń, do rozpamiętywania tego, co było złe, a w kon- 
sekwencji do całkowitego paraliżu partii. 

Naszym przeciwnikom politycznym o nic więcej przecież nie chodzi; hasło „Niech 
się sami wykończą” jest właśnie obliczone na wewnętrzne rozbrojenie partii. 

I trzeba przyznać, że w znacznym stopniu to się im udaje. Dlaczego? Między innymi 
dlatego, że popełniamy nowe, powiedziałbym, elementarne błędy, zwłaszcza na drodze 
odzyskiwania wiarygodności wskutek niektórych nieprzemyślanych decyzji. Po cóż 
nam na przykład sprawa mieszkania reprezentacyjnego dla Zdzisława Grudnia, która 
tak zbulserwowała nasze społeczeństwo i członków partii. 

"Jak ja — jako przewodniczący CKKP — mogę się czuć, gdy niektórzy czytelnicy 
prasy partyjnej przytaczając moją wypowiedź dla agencji PAP 'na temat surowego 
potraktowania winnych kryzysu przeciwstawiają ją decyzji o przydzialę mieszkania 
reprezentacyjnego dla Zdzisława Grudnia. 

Uważam też za niewłaściwe zniekształcenie, jakie zakradło się do informacji w 
sprawie wypowiedzi Bogdana Lisa w Jastrzębiu. Zresztą w oparciu o wiele innych 
faktów dotyczących jego postawy politycznej, świadczącej, iż jest to osoba zbędna 
w naszych szeregach. Wojewódzka Komisja Kontroli Partyjnej w Gdańsku wyda- 
liła go z szeregów partii. _ 

Jednakże chciałbym zwrócić uwagę towarzyszy na to, że dziś nawet takie pojedyn- 
cze błędy i niedopatrzenia rodzą brak zaufania do naszych informacji, rozbrajają 
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t zniechęcają aktyw partyjny. Ja naprawdę towarzysze poważnie traktuję uchwały 
IX Zjazdu, a tam jest min. zapisane. Cytuje: „Niezastąpioną metodą wychowania 
szeregów partyjnych jest rozwój krytyki i samokrytyki, klimatu wzajemnych wyma- 
gań | przestrzegania zgodności słów z czynami”. 

Funkcja, jaką z woli delegatów IX Zjazdu i członków CKKP piastuję, nie jest łat- 
wa. Bo też inna jest dziś rola CKKP. Ma ona nie tylko dbać o czystość szeregów par- 
tyjnych, ale w porę przestrzegać partię przed grożącymi jej niebezpieczeństwami, 
reagować na występujące nieprawidłowości. 

Dlatego też niezależnie od tego, czy to się będzie komuś podobać czy nie — dopó- 
ki tę tunkcję piastuję, będę to konsekwentnie czynił. 

Pragnę więc z tej trybuny stanowczo oświadczyć, iż tego rodzaju fakty — 6 któ- 
rych mówiłem wyżej — nie powinny się więcej powtórzyć! 

Nie dość na tym. W moim przekonaniu Zdzisław Grudzień, jeżeli już miał otrzymać 
mieszkanie, to na pewno nie reprezentacyjne, lecz zgodnie z obowiązującymi przepi- 
sami i normami I błąd ten — moim zdaniem — trzeba naprawić. 

Natomiast towarzysze z referatu informacji KC powinni tak zorganizować swoją 
pracę, żeby każde słowo podane w opracowanych przez nich dokumentach było 
absolutnie prawdziwe — niepodważalne. W innym przypadku CKKP wkroczy w te 
sprawy, łącznie z zastosowaniem sankcji partyjnych j personalnych. Przecież szczegól- 
nie dziś w naszej pracy partyjnej musi panować duże poczucie odpowiedzialności za 
wykonywaną pracę, a zwłaszcza za obiektywną i politycznie głęboką informację, 
taką, którą bez obaw co do jej prawdziwości będzie mógł publicznie posługiwać 
ię każdy aktywista partyjny : publikować prasa. Dziś podważenie prawdziwości in- 
formacji, którą się aktywista partyjny posłuży w środowisku, całkowicie dyskwalifi- 
kuje tego towarzysza. 

Czy trzeba więc wciąż przypominać o tym, że przedłużający się kryzys ekononicz- 
ny jest w swojej tstocie kryzysem zaufania społecznego — kryzysem politycznym. A 
tego rodzaju przypadki, o których mówiłem, nie pomagają nam w odzyskaniu wiary- 


Wracając do głównego wątku sprawy, a więc rozliczeń winnych kryzysu zaist- 
niałego w kraju, proponuję towarzysze, abyśmy nie powoływali żadnej nowej komisji 
przez Komitet Centralny w tej sprawie. Natomiast, aby Komitet Centralny dał osta- 
teczną i przekonywającą wykładnię dotyczącą tej kwestii. O co chodzi? Chodzi o to, 
aby uznać, że osoby winne Kryzysu — podkreślam kryzysu — poniosły polityczne 
i moralne konsekwencje i w tym kontekście — o czym też mówił jeden z towarzyszy 
s Poanania — nie powinniśmy do tego tematu wracać. 

Z drugiej jednak strony, nie 'należy stwarzać udogodnień lub nawet tego pozorów, 
które by wywoływały w społeczeństwie odczucie, że osoby te korzystają nadal z ja- 
kichóć przywilejów. Sądzę, że o to przecież w tej sprawie społeczeństwu dziś chodzi. 
Niech więc tyją tak, jak żyje każdy obywatel, natomiast wszelkie nieprawdziwe 
"pogłoski — bo i takie na ten temat krążą — powinny być jednoznacznie dementowa- 
ne. Nie będzie wówczas pożywki dla demagogicznego hasła, że „kruk krukowi oka nie 
wykole”. a 

Nie przekonują mnie zwłaszcza mnożące się ostatnio żądania procesów  politycz- 
nych czy karnych wobec osób winnych kryzysu. Patrząc na problem toczącej się 
walki ideologicznej, politycznej w kraju, na zadania, które w świetle uchwał IX 
Zjazdu przed nami stoją, w głosach nawołujących do tego typu procesów widzę 
wielkie dla partii niebezpieczeństwo. 


Można bowiem rozciągnąć tę sprawę w nieskończoność i na A co przyczynili 
się bezpośrednio -do kryzysu, i tych, co podnieśli dzieło socjalistycznej odnowy, 
f wreszcie na tych, którzy w dobrej wierze realizowali podejmowane uchwały oraz 
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decyzje b. kierownictwa partii i rządu, a więc na wszystkich członków partii i nie 
tylko zresztą członków partii A takie rozumowanie zostało przecież odrzucone przez 
EX Zjazd partii. 

Uważam natomiast za niezbędne szybkie rozpoczęcie procesów w sasuśka ra 
przykład do Macieja Szczepańskiego, Eugeniusza Patyka oraz innych osób z b. kie- . 
rowniczej ekipy rządowej, wobec których wszczęto śledztwo o nadużywanie stanowisk 
dla celów osobistych. 

Jeśli w tych procęsach wyjdą na jaw sprawy nadużyć innych osób, w' tym również 
winnych kryzysu, to trzeba będzie i ich postawić przed sądem. | 

Odróżnijmy jednak dwie strony rozliczeń, rozliczenia za błędy polityczne i zarządza- 
nia gospodarką, które spowodowały kryzys, od rozliczeń za naduzywanie stanowisk 
dla celów osobistych, za przestępstwa pospolite. 

Stąd też wyrażam pogląd, że w pierwszym przypadku sprawę należałoby uznać 
za zamkniętą. Natomiast w drugim, że wszystkie sprawy dotyczące nadużyć 
muszą być konsekwentnie rozpatrywane przez organa ścigania i wymiaru sprawied- 
- liwości. I to się przecież robi. Trzeba jednak przyśpieszyć te działania, ale w żadnym 
przypadku nie za cęnę obiektywizmu. 

I na zakończenie tego tematu chciałbym podnieść jeszcze jedno zagadnienie. 

Jeden z moich. polemistów — Jerzy Stembrowicz — pisząc o niektórych sprawach 
dotyczących odpowiedzialności politycznej i karnej podjął problem Trybunału Stanu, 
oświadczając, cytuję: „Trybunał Stanu był w Polsce w latach międzywojennych”. No 
i cóż z tego, że był? Istniał w latach 1921-1939, ale jak wiemy było i zabójstwo pier- 
wszego prezydenta Rzeczypospolitej; zamach stanu Piłsudskiego, który spowodował 
setki ofiar; była Bereza Kartuska nie tylko dla komunistów przeznaczona, ale i wielu 
innych osób z opozycji politycznej, łącznie z marszałkiem Sejmu na czele; były ńd- 
dużycia, afery, brutalne łamanie prawa, bezrobocie, autentyczny głód rodzin robot- - 
niczych w mieście ił na wsi. 

Było też tumanienie narodu, że jesteśmy silni, zwarci, gotowi oraz zgubna polityka 
zagraniczna, która kosztowała naród Polski miliony istnień ludzkich i beźmiar cier- 
pień. I pytam, kto i za co stanął przed tym Trybunałem Stanu w przedwojennej Pols- 
ce? Jakie są rezultaty jego działania? Z tego, co wiadomo, była tylko jedna próba 
rozpatrzenia sprawy byłego ministra Skarbu przez ten Trybunał, która zasończyk 
się bardzo łagodnie. I poza tym nic więcej. 

Tak więc zagadnienie Trybunału Stanu, czy jakaś inna tego typu instytucja pra-- 
wna, to kwestia systemowo-ustrojowa. Jest to jednak sprawa przyszłościowa. Dziś 
chodzi o to, aby zamknąć pewien rozdział naszej historii i nie wypowiadać sobie na- 
wzajem krzywd i błędów — tych prawdziwych i tych urojonych — nie po to, aby 
e nich zapomnieć, lecz dlatego, żeby wyciągnąć wszystkie najbardziej konstruktywne 
wnioski, nie tylko pozwalające na wyjście z kryzysu, ale także umożliwiające stop- 
nłowy rozwój naszego kraju. Trzeba to robić wspólnie z wszystkimi tymi, którzy 
chcą rzeczywiście — właściwie rozumianej — socjalistycznej odnowy naszego życia. 

Inaczej ci, którzy bałamucą dziś naród i klasę robotniczą, mamią młodzież mirażem 
sprawiedliwej, demokratycznej oraz mlekiem i miodem płynącej Polski przedwojen- 
nej oraz negują cały dorobek władzy ludowej, prowadzą zajadłą propagandę anty- 
radziecką, jak też inne destrukcyjne działania, zwłaszcza osłabiające naszą gospodar- 
kę poprzez strajki — co może w konsekwencji naprawdę doprowadzić wreszcie do 
. tragedii narodowej — muszą się liczyć z tym, że to oni właśnie mogą doczekać się 
czasów, że będą surowo osądzeni przez jakiś trybunał za świadome działanie przeciw- 
ko żywotnym interesom narodu polskiego. 


Ostatnia sprawa, którą pragnę poruszyć, to jedność i konsekwencja działania partii 
w oparciu o statut i uchwały przyjęte na IX Zjeździe. 


+ 
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Realizacja tych uchwał zależy od nas wszystkich i od tych na „górze”, i od tych na 
„dole”, oczywiście przy rozumnym uwzględnieniu konkretnych warunków i okolicz- 
ności, w jakich przyszło naszej partii działać. Jeśli nadal nasza działalność będzie 
polegała na samobiczowaniu się, na apatii, na braku konsekwencji w realizacji przy- 
jętych uchwał — o co towarzysze mają tu słuszną pretensję, jeżeli chodzi o kierowni- 
ctwo — to nięstety rezultaty naszej pracy nie przyniosą oczekiwanych efektów. 

Jeśli zamiast jedności działania znów będą tworzyć się różne grupy, ośrodki, piono- 
we i poziome, w których każdy będzie formułował recepty I programy, jak. uzdrowić 
ten kraj i partię — to możemy tylko doczekać się rozwalenia tej partii do końca. 

Jeśli w organizacjach partyjnych nie będzie zdecydowanej woli działania i walki z 
tym wszystkim, co utrudnia wyjście z kryzysu, to, towarzysze, sama ta „góra” też nie. 
wiele tutaj zdziała. Ta „góra” musi czuć za sobą oddech poparcia „dołów” partyjnych 
dla linij IX Zjazdu. Musi ona być oczywiście krytykowana, ale i wspierana w swych 
działaniach. 

Dziś, jak wiadomo, płaszczyzna działania w szeregach partii, o jej czystość przesuwa 
Się ze spraw dotyczących pospolitego naruszania norm moralnych na problematykę 
postaw politycznych. Stąd też dwoistość postaw politycznych członków partii. Naru-. 
szanie norm statutowych jest nie do pogodzenia z przynależnością do partii. Dlatego 
właśnie podtrzymuję tezę, że wielu członków partii musi się jednoznacznie określić, 
w. zasadniczych kwestiach tdeologicznych i wewnątrzpartyjnych. Jeśli sami tego nie 
uczynią, to trzeba będzie im w tym pomóc, zgodnie z wymogami tegoż właśnie sta- 
tutu, który przyjęliśmy na IX Zjeździe. I nie ma towarzysze w tych sprawach €o 
oglądać się tylko na komisje kontroli partyjnej. My oczywiście robimy i będziemy 
robić to, co do nas w tej mierze należy. 

Chciałbym otwarcie powiedzieć, że mamy w tej sprawie trudności, a między in- 
nymi związane ze zróżnicowanym doświadczeniem zarówno w CKKP, jak i KKP w 
terenie. Muszę też samokrytycznie stwierdzić, że nie jesteśmy zadowoleni z dotych- 
czasowej naszej działalności, a zwłaszcza w dziedzinie operatywności i zbyt może 
skąpych informacji przekazywanych członkom partii, co te komisje robią. Będziemy 
to chcieli czynić lepiej, ale nie za cenę rzetelności badań w rozpatrywaniu spraw 
ludzkich. * 

Sądzę jednak, że organizacje I instancje partyjne różnych szczebli same lepiej 
wiedzą, jakie, kto prezentuje dziś postawy. A jeśli tak, to trzeba towarzysze samodziel- 
nie podejmować wnioski wobec tych wszystkich osób, które łamią statutowe zasady 
partii. Im trafniej, szybciej i skuteczniej będziemy to wszyscy czynili, tym bardziej 
sprzyjać będziemy umocnieniu jedności partii, a to z kolei wpłynie na skuteczność 
jej działania. Tego natomiast towarzysze najbardziej nam brakuje. Dlatego komitety 
wojewódzkie naszej partii oraz delegaci na IX Nadzwyczajny Zjazd w  poszcze- 
gólnych województwach powinni być czujni I wykazywać maksymalną rozwagę poli- 
tyczną, jeśli spotkają się z próbami działalności frakcyjnej, godzącej w jedność ideo- 
wą i organizacyjną partii. 

Ponadto zachowujmy w tym niezwykle trudnym dla nas wszystkich okresie zaró- 
wno dużą rozwagę polityczną, ale także wykazujmy większą stanowczość. Bądźmy w 
toczącej się walce politycznej wierni naszym ideowym zasadom, bądźmy po prostu 
sobą. 

Pamiętajmy, że żadne ukłony i kokietowanie, zwłaszcza wobec naszych przeciwni- 
ków politycznych, nie zyskają nam sympatii w ich oczach, ani w oczach społeczeńst- 
wa. Wręcz przeciwnie, takie kokietowanie lub ukłony będą stanowić dla nich zachę- 
tę do dalszego bezpardonowego ataku na partię, na naszą ideologię, na nasz ustrój, 
który przecież chcemy szczerze, wespół z wszystkimi postępowymi siłami naszego ' 
narodu doskonalić. 
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I na zakończenie krótka uwaga. Proponuję, ażeby komisja wnioskowa, powołana 
na dzisiejszym plenum, rozważyła propozycję, nad którą zastanawialiśmy się na Pre- 
zydium CKKP o nie powoływaniu dodatkowej komisji, natomiast zawarła jakiś ustęp 
w uchwale IV Plenum KC, który by z jednej strony zobowiązywał odpowiednie 
organy do przyśpieszenia działań, jeżeli chodzi o postanowienia sądowe, prokuratorskie 
i inne za popełnione nadużycia, a jednocześnie ustosunkował się do kwestii odpo- 
wiedzialności za kryzys. 


MARIAN ORZECHOWSKI 


Zdaję sobie sprawę, że trudno jest mówić o problemach ideologicznych w dzisiej- 
szej sytuacji, ale właśnie dlatego mówić o nich trzeba. W obecnej sytuacji walka 
o myśli, serca ludzi, postawy, działanie staje się często trudniejsze od walki o tony 
węgla czy stali. Inaczej mówiąc od tego, czy pozyskamy serca i umysły ludzi zależeć 
będzie, czy zdobędziemy te nowe tony stali i węgla. W tej niezwykle trudnej sytuacji 
wydaje się, iż bardzo dalekie od prawdy jest ludowe przysłowie, że za ideały nic się 
nie kupi. W gruncie rzeczy można kupić bardzo dużo i można bardzo wiele stracić. Jest 
sprawą niezwykle istotną, aby właśnie na sytuację ideologiczną w naszej partii, w spo- 
łeczeństwie spojrzeć po męsku, bez upiększeń, trzeźwo, ale jednocześnie bez czarno- 
widztwa i bez katastrofizmu. Sytuację tę określa wiele czynników. Dialog, konkuren- 
cja, rywalizacja i walka idei odbywają się dzisiaj w zupełnie innych niż przed rokiem 
warunkach. . 

W społeczeństwie, a zwłaszcza wśród młodzieży, zakorzeniło się głęboko 1 szeroko 
zobojętnienie ideowe, stanowiące wyraz przytłoczenia przez kłopoty dnia codziennego 
oraz załamania się dotychczasowych ideałów i nadziei. Ale temu zobojętnieniu towa- 
rzyszy dość często właśnie wołanie o wielkie idee, o jednoznaczne odpowiedzi na py- 
tania dręczące zwłaszcza młodych ludzi: dla jakich celów i wartości warto żyć, pra- 
cować i walczyć, jakie ideały wyrastają ponad marzenia o życiu dostatnim i spokoj- 
nym. Pytania te dotychczas bardzo często ignorowaliśmy lub udzielaliśmy na nie odpo- 
wiedzi miałkich i płytkich, pogłębiających jedynie ideowe rozterki i wątpliwości. Nie 
możemy więc mieć do siebie pretensji o to, że tam, gdzie nas nie było, gdzie my nie 
potrafiliśmy trafiać ze swoimi odpowiedziami — pojawiał się kto inny i kto inny 
udztelał odpowiedzi. 

' Przeżywamy kryzys swoistej, dominującej dotychczas wersji ideologii marksistow- 
skiej, która w gruncie rzeczy oznaczała dogłębną społecznie i politycznie demoralizu- 
jącą deformację jej najistotniejszych treści. Człowiek — najwyższa wartość socjaliz- 
mu — został zdegradowany do poziomu „człowieka produkującego” i „człowieka kon- 
sumującego”. W praktyce politycznej oznaczało to traktowanie robotników jako pro- 
ducentów i konsumentów, ignorowania ich dziejotwórczej roli. Polityka, pozbawiona 
humanistycznego sensu, stawała się sprawnym technicznie zarządzaniem procesami 
społeczno-ekonomicznymi, sztuką manipulowania ludźmi, realizowania arbitralnie wy- 
tyczonych celów, politykierstwem wreszcie, tj. umiejętnością prowadzenia walki 
e stanowiska w hierarchii władzy, intryg i rozgrywek personalnych. Ideologia prze- 
kształciła się w środek, a nie cel działalności partii, środkiem, a nie celem stały się na- 
czelne wartości społeczno-polityczne i etyczne socjalizmu: sprawiedliwość społeczna, 
równość szans, demokracja, samorządność, Nie możemy się więc dziwić, że dla bardzo 
wielu ludzi, w tym również członków partii, kompromitacja takiej wersji marksizmu, 
ideologii naszej partii, stawała się kompromitacją marksizmu w ogóle, ideologii so- 
cjalistycznej jako takiej. Na tym tle dopiero zrodzić się mogły dwie wewnątrz partii 
tendencje: rewizjonistyczna, szermująca aloganem o „marksizmie twórczym i otwar- 
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tym” dokonująca takiej jego rewizji, która gubi najistotniejsze treści marksizmu; 
ortodoksyjno-sekciarska, zrodzona ze szlachetnych pobudek obrony najtrwalszych 
wartości marksizmu-leninizmu; ale w gruncie rzeczy broniąca tego, co nie wytrzy- 
mało próby czasu, co nie zawiera i nie może zawierać odpowiedzi na problemy zro- 
dzone przez dzień dzisiejszy, negująca w praktyce, chociaż nie w słowach, iż marksizm 
jest nauką żywą, rozwijającą się, wymagającą stałej weryfikacji t konfrontacji ze 
zmieniającą się rzeczywistością społeczną, rewizji w takim sensie, jak Lenin rewido- 
wał Marksa i Engelsa. ' 

Sytuację ideologiczną określa wreszcie ofensywa ideologiczna sił niemarksistow- 
skich, antymarksistowskich i antysocjalistycznych. Ofęnsywa ta z każdym dniem — 
zwłaszcza w Sytuacji naszej ofensywy, a często wręcz bezradności, milczącego przy- 
glądania się temu, co dzieje się wokół nas i z nami — przybiera charakter totalny, 
wszechogarniający, obejmując wszystkie sfery społecznej świadomości społeczeństwa. 
poszczególnych jego klas i warstw, a przede wszystkim inteligencji, klasy robotniczej 
i młodzieży: świadomość narodową i klasową, historyczną, ekonomiczną. prawną, po- 
lityczną, postawy polityczne i kulturę polityczną, system wartości społeczno-poli- 
tycznych i etycznych socjalizmu, tradycyjne wartości patriotyzmu i internacjonaliz- 
mu, stosunki między państwem a obywatelem, stosunki międzyludzkie — jednym sło- 
wem wszystko to, co może stać się płaszczyzną frontalnego i flankowego ataku na soc- 
jalizm, na partię, co może wróżyć nadzieje na zachwianie podstaw ustroju socjalistycz- 
nego w św'adomości j postawach społeczeństwa. Ofensywa ta przybiera dwojaką po- 
stać: totalnego odrzucenia ideologii socjalistycznej jako rzekomo nie tylko przestarza- 
łej. antykwarycznej, niezdolnej do udzielania odpow:edzi na podstawowe pytania 
współczesności, zastygłej w tradycyjnych formułach i dogmatach, ale i totalitarnej, 
antyhuman'stycznej itd.; adaptowania określonych treści ideologii socjalistycznej, 
wmontowywania jej do systemów marksizmowi i socjalizmowi obcych. Można więc 
wskazać na przejmowanie takich tradycyjnych wartości ideologii socjalistycznej, jak 
etos pracy, godność człowieka pracy urzeczywistniana przez wyzwoloną pracę, spra- 
wiedliwość społeczną, samorządność itd. Podane w odpowiednim ideowym „opakowa- 
niu”, przystosowane do sposobu myślenia i mentałności przeciętnego Polaka, zwłaszcza 
ludzi wierzących. stają się bronią przeciwko nam. mają służyć dziełu kompromitacji 
i demontażu ideologii socjalistycznej. Nie w wulgarnym antykomunizmie, który może 
liczyć na przejściowe sukcesy jedynie w sytuacji gospodarczego, politycznego i moral- 
nego zamętu jak, stał się naszym udziałem od wielu miesięcy. lecz właśnie w tym 
antykomunizmie wysublimowanym, przechwytującym przeciwko nam nasze tradycyj- 
ne wartości i hasła, dostrzegam główne niebezpieczeństwo i podstawowy, nader odpo- 
wiedzialny i trudny front walki ideologiczno-politycznej o socjalizm. Wyniki tej walki 
zależą dzisiaj od wielu czynników, od sprostania przez naszą partię wielu warunkom. 

Musimy przede wszystkim wyjść z sytuacji ideowego getta, do którego próbują nas 
wepchnąć ideowi i polityczni przeciwnicy, odzyskać wewnętrzne przekonanie, że nasza 
_ jdeologia wyraża w sposób najbardziej pełny, trafny, racjonalny ludzkie pragnienia 
wolności, sprawiedliwości społecznej, demokracji, pokoju, że przede wszystkim wska- 
zuje najbardziej skuteczne drogi i środki ich urzeczywistniania. Wyjście z sytuacji 
ideowego getta, podjęcie ofensywy ideologicznej wymaga: 

— uznania prawdy. iż los socjalizmu w Polsce rozstrzyga się dzisiaj w wielkiej, to- 
czącej się na różnych płaszczyznach batalii o umysły, sumienia, serca jednostek, grup 
i klas społecznych; 

— nadania właściwego sensu często przywoływanym słowom klasyków, iż idee' 
stają się siłą mater:alną, gdy opanują masy, gdy — tnaczej mówiąc — staną się 
motorem ich działań we wszystkich sferach życia społecznego. Ale jednocześnie zda- 
wać musimy sobie sprawę, iż idee, aby stać się siłą materialną, potrzebują materialne- 
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go wsparcia. Nie możemy czekać biernie ufni w samoczynną siłę naszych idei, musimy 
wesprzeć je działaniami organizacyjnymi, torującymi im drogę do umysłów i serc 
milionów. Uczciwą konfrontację i rywalizację idei, dialog przyjmujemy na każdej 
płaszczyźnie, nie stoimy bowiem na stanowisku, iż tylko my posiadamy monopol na 
prawdę, traktujemy je jako element naszej koncepcji patriotycznego porozumienia 
Polaków. Dywersję ideologiczną — a za taką uznać trzeba nie tylko zmasowany, pla- 
nowy, systematyczny, ideowy demontaż podstaw socjalizmu w Polsce, ale także formy 
i metody, jakimi posługują się siły antysocjalistyczne — musimy zwalczać nie tylko 
siłą argunientów, ale także argumentem siły, którą dysponuje nasze państwo. W tej 
«westii nie może być żadnych wątpliwości, wahań, lęku, braku konsekwencji; | 

= Określenia w sposób jednoznaczny naszych celów w sferze ideologii na dzisiaj 
i na jutro tak, by to, oo od zarania przyświecało naszemu ruchowi i wyrażało się w 
jego wizji społeczeństwa socjalistycznego; 

— jednoznacznego ideowo-politycznego samookreślenia się członków partii, przede 
wszystkim inteligencji — pisarzy, artystów, dziennikarzy, uczonych, nauczycieli — 
tych wszystkich, którzy idee tworzą, głoszą je i upowszechniają. Dzisiaj, jak mało 
kiedy w naszych dziejach, postawa olimpijskiej obojętności i wyniosłości wobec pod- 
stawowych problemów ideowo-politycznych, z którymi boryka się nasza partia, bez- 
stronność w walce idei jest w gruncie rzeczy małoduszną zdradą ideałów, w imię któ- 
rych walczy Polska Zjednoczona Partia Robotnicza. W sferze ideologii kompromisów 
być nie może, tu pojęcia pryncypialności, wiemości ideałom, konsekwencji w myśle- 
niu i działaniu — mają sens jak najbardziej bezpośredni, jednoznaczny. W związku 
z tym chciałbym zwrócić uwagę, iż dotychczas nasza partia nie zajęła stanowiska 
w sprawie znanego oświadczenia 35 intelektualistów. Pod oświadczeniem tym 
dość masowo podpisują się także członkowie partii. Osobiście uważam, iż politycznie 
i ideologicznie jest to dokument szkodliwy. Podpisywanie się pod nim członków partii 
żywiołowo i bez głębszej analizy jego sensu — jest sprzeniewierzeniem się naszym 
ideałom. W sferze ideologii szczególnego też znaczenia nabiera pojęcie ideowej i poli- 
tycznej tożsamości partii jako całości oraz poszczególnych jej członków. Nasza ideowa 
i polityczną tożsamość oznacza, iż nie możemy ani nie chcemy — dopóki pozostajemy 
na gruncie przez nas samych zaakceptowanego programu i statutu, dobrowolnie 
przyjętych zobowiązań j ograniczeń — godzić naszej ideologii z socjaldemokratyzmem, 
liberalizmem, personalizmem, rewizjonizmem itd. Gdybyśmy to uczynili — przestanie- 
my być sobą, a przestając być sobą utracimy nie tylko wiarygodność ideową i politycz- 
ną, ale także szacunek sojuszników i sympatyków. A wartości te w polityce również 
się liczą — stają się moralnym źródłem naszej siły, przesłanką sprawowania przez nas 
przewodniej roli w społeczeństwie; 

= konsekwencji w naszym codziennym, praktycznym działaniu — nie tylko w dzie- 
dzinie ideologii, ale przede wszystkim w gospodarce i polityce. Walka o pozyskanie 
umysłów i serc to klucz do nowych ton węgła, stali, cementu. Ale tych umysłów i sere 
nie pozyskamy, jeżeli nie opanujemy narastającej „tragedii kolejkowej”, grożącej falą 
nie kontrolowanych — i nieobliczalnych w skutkach — rozruchów społecznych, jeżeli 
dosłownie w najbliższych dniach i tygodniach nie zagwarantujemy pokrycia mięsa 
na kartki, albo nie wprowadzimy społecznie akceptowanych zmian do systemu kart- 
kowego; jeżeli nie okiełznamy fali spekulacji i czarnego rynku, jeżeli tego, co zapowia- 
damy, nie będziemy realizować z żelazną, leninowską konsekwencją. 

Jak nigdy dotychczas potrzebna jest nam partia żywa, pulsująca życiem, silna nie 
ilością, lecz jakością swych członków, aktywistów i działaczy, „zbiorowy intelektuali- 
sta”, udzielający odpowiedzi na pytania dyktowane przez życie. Stoimy dzisiaj przed 
szeregiem kwestii o wielkiej teoretycznej i praktycznej doniosłości. Nie rozwiążemy 
ich przy pomocy starych formuł, gdyż w „prokrustowe łoże” musielibyśmy ułożyć sa- 
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mą rzeczywistość społeczno-polityczną, której kształtu, charakteru i dylematów przez 
nią zrodzonych nie mogli przewidzieć ani Marks i Engels, ani też Lenin czy Gramscl. 
Nie poszukujmy więc w ich dziełach gotowych recept i cytatów na każdą okazję, 
uczmy się ich niezawodnej metody pozwalającej rozwiązywać nowe problemy zgodnie 
a istotą, duchem marksizmu-leninizmu. 

Oto niektóre tylko — tytułem przykładów — nowe problemy: istota przewodniej 
- roli partii, sposoby jej spełniania w warunkach rzeczywistego plurałizmu polityczne- 
go; nowę treści i forrny sprzeczności społecznych, płaszczyzny i formy ich pozwiązy- 
wania, osiągania zgody społecznej w sprawach decydujących o teraźniejszości i przysz- 
łości narodu i państwa, której zmaterializowanym wyrazem stać się może nowa for- 
muła Frontu Jedności Narodu; wierzący — niewierzący, państwo — Kościół — społe- 
czeństwo; marksiści — niemarksiści; ogólne prawidłowości i narodowe swoistości 
tworzenia społeczeństwa socjalistycznego w Polsce. Jedni np. dowodzą, że Gierek 
ignorował ogólne prawidłowości budownietwa socjalistycznego, inni — że odwrotnie, 
że nie doceniał narodowych swoistości i stąd wszystkie nasze problemy i nieszczęścia. 
Oba te twierdzenia nie wykluczają się wzajemnie — a rzecz polega na tym, aby sobie 
samym i bratnim partiom przy okazji odpowiedzieć na pytanie, co w tym, co się dzia- 
ło i dzieje w Polsce było swoiście narodowego, co i w jaki sposób modyfikowało uni- 
wersalne prawidłowości rozwoju społecznego. W jakich warunkach absolutyzowanie 
tych prawidłowości stawało się dognatyzmem, a wyolbrzymianie tego, co swoiście 
narodowe, polskie — stawało się narodową zaściankowością czy wręcz zarozumial- 
stwem, które nie przystoi nie tylko nam komunistom, ale po prostu patriotom, dla 
których rzeczywista wielkość ich własnej ojczyzny nie polega na pouczaniu i uszczę- 
śliwianiu innych, na tworzeniu różnych „modeli” wszystkich ozowiazu jących, wszyst- 
kim niosących zbawienie. 


Dzisiaj też, jak nigdy dotychczas, trzeba doskonalić istniejące i tworzyć nowe me- 
chanizmy upowszechniania naszej ideologii, utrwalania jej podstawowych wartości 
w myśleniu i postawach członków partii i bezpartyjnych. Trzeba więc dokładnie, pre- 
cyzyjnie określić adresatów naszej działalności ideowo-wychowawczej. Na naszych 
oczach adresat ten zmienia się — zmieniają się jego wrażliwość, wyczulenie na fałsz, 
na rozziew między teorią a praktyką, na słowa w ogóle, którymi operujemy, aby mu 
€oś przekazać, o czymś przekonać, dla czegoś pozyskać. Jeden fałszywy gest, jedno 
wyświechtane słowo, półprawda zamierzona lub nie — mogą w tej sytuacji zniweczyć 
wysiłki setek i tysięcy ludzi, pogrzebać najszlachetniejszą nawet ideę. Myślę, że nie 
zawsze zdają sobie z tego w pełni sprawę ci wszyscy, którzy kierują środkami maso- 
wego przekazu, posługują się piórem i słowem w imieniu naszej partii i naszego pań- 
stwa. Należy przywrócić w działalności ideowo-wychowawczej właściwą rangę żywe- 
mu słowu, które wbrew pozorom nie traci, lecz zyskuje na znaczeniu. Zaginął w naszej 
partii prawie całkowicie typ działacza-agitatora, który uzbrojony w argumenty. 
umie trafić do mas, pozyskać je dla głoszonych przez siebie idei i haseł. Trzeba także 
przywrócić właściwe znaczenie prawie całkowicie zaniechanym lub nieporadnie sto- 
sowanym formom agitacyjnego oddziaływania: plakatowi, ulotce, ulotnej poezji, cel- 
nemu hasłu itd. 

"Sprawy, które stanowią przedmiot naszych obrad, sprawy ideowo-politycznej tożsa- 
mości partii łączą się ściśle ze stylem pracy najwyższych jej władz, a w szczególności 
Biura Politycznego i KC jako całości. Sprawy te są przedmiotem dyskusji w podsta- 
wowych organizacjach partyjnych, pytań stawianychaprzez naszych wyborców, listów 
kierowanych do nas jako członków KC. Jesteśmy — i tak być powinno — pod stałą 
kontrolą i obserwacją członków partii, musimy być tego świadomi i z tą świadomością 
działać. A więc pierwsza sprawą: Biuro Polityczne i plenum KC. Na wątpliwości 
z tym związane trzeba odpowiedzieć jednoznacznie i zgodnie ze statutem partii, Biuro 
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Polityczne jest organem wykonawczym KC, Komitet Centralny — organem uchwało- 
dawczym, „nadzorującym pracę Biura Politycznego”, które „podejmuje decyzje zapew= 
niające realizację uchwał KC”, a ponadto jest zobowiązane „konsultować projekty 
uchwał o zasadniczym znaczeniu dla partii z członkami KC”. Inaczej mówiąc zgodnie 
z literą i duchem statutu Biuro Polityczne nie może wkraczać w kompetencje plenum 
KC, nie może wyręczać go w spełnianiu jego statutowych funkcji. Otóż zgodnie z od- 
czuciami i opiniami członków partii takim właśnie „wyręczaniem” plenum KC było 
ośwtadczenie Biura Politycznego z 16.1X., posiadające „zasadnicze znaczenie dla partii, 
wykraczające poza pojęcie decyzji”, zapewniających realizację uchwał KC. Wydaje 
się także, iż różna jest waga społeczna dokumentu o takim znaczeniu wydanego przez 
kilkunastoosobowy zespół wykonawczy, a inna — przez 200-osobowe gremium Uuchwa* 
łodawcze. Argumenty techniczne, potrzeba chwili, presja czasu jtd. nie mogą wchodzić 
w grę — przy dzisiejszych możliwościach. Plenum KC można zwołać w ciągu jednego 
dnia, a nie jest też nigdzie powiedziane i zapisane, iż musi ono zawsze dyskutować nad 
obszernymi, przez wiele dni przygotowywanymi, starannie wyważonymi w słowach re- 
teratami. 

Wydaje się także, iż Biuro Polityczne postąpiło niewłaściwie nie śwóŁiGć śiaGa 
w dniach poprzedzających posiedzenie Sejmu, na którym rozstrzygały się nie tylko lo- 
sy ustawy o samorządzie — ale coś znacznie większego. Żle się stało, iż głos KC nie 
został wysłuchany, że kompromis sejmowy — wykraczający daleko poza uchwałę III 
Plenum KC — został osiągnięty bez jego wiedzy i aprobaty. Są sytuacje, kiedy słowa 
e stale pracującym KC mają szczególny sens. Myślę, iż takie właśnie sytuacje przeży- 
waliśmy w drugiej połowie września. Krótko rzecz ujmując: zgodnie ze statutem KC 
nie jest i być nie może — jeżelj chce spełniać oczekiwania i nadzieje partii jako całoś- 
ci — zwykłym firmantem decyzji Biura Politycznego, grupą statystów politycznych. 
Z tym wiąże się sprawa druga: ludzie, członkowie partii często pytają: co to jest właś. 
ciwie KC — czy jeet to ciało wybrane przez zjazd, czy też ciało poszerzone o sekreta- 
rzy komitetów wojewódzkich, kierowników wydziałów KC i inne osoby. W tej kwestii 
również musi panować jasność: Komitet Centralny to 200 jego członków i 70 zastęp- 
ców członków i tylko w tym zespole mogą być i muszą być podejmowane decyzje 
i wykonywane funkcje zastrzeżone przez statut dla plenum Komitetu Centralnego. - 


ALBIN SIWAK 


Nim zacznę swoje właściwe wystąpienie chciałbym zauważyć iedac: aianowice 
tow. Urbański doskonale się orientuje w tym, co Siwak mówił na Widzewie o Ur- 
bańskim, ale mając w ręku sprawę Szczepańskiego nic nie wie, co z tym człowiekiem 
aię dzieje, czy jest posłem, czy nie. To jest coś nie w porządku. 

Myślę, że duży. kontakt z organizacjami partyjnymi w terenie upoważnia mnie, 
abym podzielił się z wami sprawami, do przedstawienia których zostałem zobowiąza- 
ny, abym rzetelnie przekazał wszystko to, co jest przyczyną żalu, rozgoryczenia, a: na- 
wet załamania się wielu członków partii. 

Spotkałem się z ludźmi nauki, z młodzieżą, a przede wszystkinr z robotnikami w ich 
zakładach pracy, z górnikami, których odwiedzałem bezpośrednio pod ziemią, jak 
i później po pracy na zebraniach. 

Od Krosna do Szczecina, od Lublina do Olsztyna przyjeżdżałem do wszystkich 
organizacji, które chciały takich spotkań. Mogę więc chyba stwierdzić, że mówię 
dziś w Imieniu znacznej części partii, w imieniu bardzo wielu ludzi, którzy mnie 

6 to prosili, a nawet żądali tego. 

Na wszystkich spotkaniach, w jakich uczestniczyłem, towarzysze słusznie podkre- 
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ślali, że po IX Nad.wycz. jnym Źjeźżdzie partia jak ciężko chory człowiek miała szansę 
wstać z łoża boleści i potykając się jść wolno do przodu na własnych nogach. U ty- 
sięcy członków partii movniej zabiło serce, nasi sympatycy z nadzieją patrzyl na - 
pierwsze kroki, wierząc, że ochronimy Polskę, że nastąpi stabilizacja, że wyprowa- 
dzimy kraj z kryzysu, że nie dopuścimy do ruiny gospodarczej, chaosu, anarchii, 
terroru t nędzy. Przeciwnicy przycichli, bojąc się wzmocnionej partii i skutecznej 
władzy. Szybko jednak okazało się, że choroba dalej toczy żywy organizm partii, że 
z każdym dniem atakuje nas coraz bardziej napastliwie j bezkarnie. Nasze nadzieje 
prysły jak bańka mydlana, bo jeszcze nigdy żadnemu lekarzowi nie udało się wyle- 
czyć pacjenta bez usurmięcia źródeł choroby. My pozostawiliśmy w partii wszystko 
to, co nam śmiertelnie zagraża, co chce nas z premedytacją zniszczyć. 

Najbardziej bolesne jest to, iż rozsypuje się nasza partia, trwa jej rozkład ideolo- 
giczny. polityczny i organizacyjny, nie przestrzegana jest dyscyplina od góry do dołu 
a przecież silna partia to partia rządząca się demokratyzmem, ale i żelazną dyscy- 
pliną t konsekwencją działania. Członkowie partii na spotkaniach zarzucają kierow- 
nictwu brak stanowczości, brak wyobraźni, pytają, co będzie za miesiąc, stawiają za- 
rzuty, iż od partii nic się nie chce, że pogłębia się jakby planowa degrengolada z mie- 
siąca na miesiąc. Nawet najlepsze programy i hasła będą tylko czczym gadaniem, 
jeśli nie pójdą za nimi czyny. 

Mówimy, że przeciwnik zaatakował program 1X Zjazdu, aby zniszczyć w społeczeń- 
stwie jego pozytywny efekt. A co my do tej pory zrobiliśmy, aby dotrzeć z linią 
programową zjazdu do partii, do społeczeństwa; co robi w tym zakresie nasza par- 
tyjna ideologia, propaganda, prasa, gdzie jest działalność polityczno-organizatorska? 


_Obroniliśmy na zjeździe marksistowsko-leninowski statut, dlaczego nie konsolidujemy 


się na jego bazie w partii? Czyżby niedosyt zwycięstwa, a raczej przegrana sił rewi- 
zjonistycznych : oportunistycznych hamowała popularyzowanie dorobku zjazdu? 

Mówią że partia się rozsypujesnie chcę być gołosłownym, ale jest wiele organizacji, 
które od miesięcy nie odbywają zebrań, jest niska frekwencja na tych, które się 
odbywają, szerzy się obojętność, asekuranctwo, nie płaci się składek. Odnosi się 
wrażenie, że razem z partią nie chce się walczyć, celowo nie chce się walczyć, że 
z dnia na dzień posłęb:ana jest zapaść. Wiele mówimy o jedności, konsolidacji, ale 
są to tylko słowa. Partia nam topnieje. Nikt nie walczy © odchodzących. Zanikły 
przyjęcia, od lipca ub.r. do tej pory prawie 400 tys. odeszło z partii Są to ci, którzy 
sam' oddali legitymacje skreśleni i niewielka grupa wykluczonych. Jest to ogromna 
liczba, co calej w tych sprawach? 

Towarzysze na spotkaniach i zebraniach mają najwięcej pretensji o brak kon- 
sekwencji, o rob:en:'e z gęby cholewy, o robienie kpin z partyjnej dyscypliny. Pytają 
się, kto podejmuje decyzje w takich sprawach, jak aresztowanie działacza „Soli- 
darności” z kopalni Szczygłowice. Czy dzieje się tak po to, byśmy znów musieli 
przyznać się do pomyłki, do porażki, a przecież od polityków należy wymagać wyo- 
braźni. Ciążle wypuszczamy partię i jej skarb, jakim jest aktyw, na spalenie. Tak 
jest od roku Przykłady można mnożyć. Ludzie się pytają, kto za to odpowiada, o co 
tu chodzi? Przestają nam wierzyć, przestają wierzyć tow. Kani. Rodzą się pytania, 
dlaczego po oświadezeniu Biura Politycznego 16 września i planie działań Sekreta- 
riatu wszyscy jak: tu jesteśiny nie poparliśmy ich, tego planu spotkaniami w zakła- 
dach pracy? Czyżby znów słowa sobie, a życie sobie? | 

Stawia się, i słusznie, warunek samookreślenia się członków partil Odcięcła się od 
antysocjalistycznej pla:formy zjazdu „Solidarności”, wystąpienia z tego związku. Ale 
proces ten s'ę Ślimoczy. Aktyw nie wierzy, wątpi, czy rzeczywiście kierownictwu o to 
chodzi. Chciałbym towarzyszy poinformować, że z moich obserwacji wynika, iż o$- 
wiadczenie Biura Politycznego zostało generalnie dobrze przyjęte, partia oczekuje 
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stanowczości, dosyć ma niejasności, ale prawda jest taka, że całe działanie po ośw.ad- 
czeniu Biura zawisło w próżni. A jak tu pogodzić dwie ideologie, przeciwstawne oien- 
tacje polityczne w jednym np. człowieku? Jakąż to pozytywną rolę odegrali człon- 
kowie partii w „Solidarności”, a jaką rolę wyznacza im „Solidarność” w partii? 
To, co było na zjeździe „Solidarności”, nie da się przecież żadną miarą pogodzić 
z wypracowaną na IX Zjeździe linią naszej partik I tu zaczyna się dramat wszystkich 
tych, którzy na co dzień widzą i czują rękę „Solidarności”. Jest wiele warunków 
odzyskania przez partię siły. Nie będę ich omawiał, ale warunkiem koniecznym 
w komunistycznej partii jest prostolinijność jej kierownictwa, zgodność słów Z czy- 
nami, elementarna dyscyplina. Członkowie partii mówią, że gdyby ktoś chciał celowo 
zaplanować taki bałagan i tak porazić niejgowładem działanie partii, lepiej by tego 
nie zrobił. Nie udałoby się to nikomu planowo. Pytają wprost: czy wy tam w Riurze 
Politycznym chcecie z premedytacją rozbić do końca tę osłabioną partię? Czyście 
się nam sprzeniewierzyli? Dziś już w tysiącach trzeba liczyć głosy tych, którzy 
twierdzą, że na samej górze są tacy, którym zależy na bałaganie w partii, na zep- 
chnięciu Polski w przepaść, gdzie dna nawet nie widać. Bo jak inaczej rozumieć fast, 
że z jednej strony nie daprowadzono jeszcze do końca procesu rozliczeń, a z drugiej 
nie odbiera się legitymacji partyjnych tym, co wytoczyli naszej partii otwartą wojnę? 
Jak to się dzieje, że ktoś od przeszło roku rozsadza partię od środka, kpi z jej 
statutu, lekceważy CKKP, jak czyni to chociażby Stefan Bratkowski, a mimo to cieszy 
się bezkarnością. Kto taki komfort tow. Bratkowskiemu zapewnił? Opozycja jawnie 
przejmuje władzę, a my na' kolejnych plenach uchwalamy, że będziemy walczyć 
z KOR, z KPN, z siłami reakcji, zobowiązujemy określone wydziały i insty- 
tucje, w tym prasę, do obnażania działalności konkretnych osób, a co się dzieje? 
W miejsce pokazania, kim jest Kuroń, udostępnia mu się łamy „Sztandaru Młodych”, 
gdzie tenże człowiek ma możliwość zaprezentowania się w przebraniu jagnięcia, jako 
pozytywny bohater odnowy. Czy to ma być owa linia porozumienia? Nasza, nowa 
linia po zjeździe „Solidarności”? I czy w tej sytuacji możemy się dziwić, że człon- 
kowie partii mają już całkowitą wodę z mózgu? Nie znam się na tym tak dokładnie 
jak dziennikarze, ale wydaje mi się, że takich kwiatków nie da się wytłumaczyć 
ustawą o cenzurze. Kto za to odpowiada, pytają się masowo członkowie partii? 

I jeszcze jeden przykład — słuchając na III Plenum tow. Solińskiego odniosłem 
wrażenie, że leży mu na sercu tak samo jak i mnie silna, przezwyciężająca kryzys 
partia. Jednakże to, co przeczytałem w gazecie w wywiadzie, że negocjujmy przy- 
szłość Polski, po prostu mnie przeraziło. Nie wiem, może to jest wina dziennikarzy, 
ale przecież nie można na poważnie brać sytuacji, mając elementarne pojęcie o so- 
cjalizmie, że można budować socjalizm bez przewodniej roli klasy robotniczej i kie- 
rownictwa jej partii. Komu służą takie fajerwerki, że PZPR odda władzę i przejdzie 
do opozycji? Rozzuchwalają wroga i tego on chce. Robi mętlik w głowach rzesz par- 
tyjnych. . 

Jak towarzysze wiedzą, często wypowiadam się na temat „Solidarności”, ale wbrew 
różnym posądzeniom i insynuacjom nie jestem wrogiem tej organizacji, o czym zresztą 
nieraz mówiłem. Są w niej tacy sami robotnicy, jak ja i mamy wspólny robotniczy 
interes. Ślepcem jest ten, kto zamiast szukać porozumienia z narodem, tak jak okre- 
$lił to IX Zjazd, układa się z antysocjalistycznymi politykierami, przekształcającymi 
„Solidarność” w partię polityczną. Mój robotniczy instynkt mówi mi, że z wrogami 
„socjalizmu niczego się nie załatwi uległością i ustępstwami. Linia porozumienia po- 
winna być przecie jednocześnie linią walki o socjalizm. Można o niego walczyć, re- 
formując wiele rzeczy po drodze, ale z klasą robotniczą i w jej interesie. A czyż 
tego można się spodziewać po zajadłych wrogach socjalistycznego ustroju? 

Moment jest historyczny, na tym plenum trzeba zweryfikować wiele z dotych- 
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czasowych ocen Wartością najwyższą jest ojczyzna i nasz naród * te wartości muszą 
określać postępowanie każdego z nas. Prawdzie trżeba wreszcie spojrzeć w. Oczy. 
Wróg jest dobrze zorganizowany i działa od lat. Za pomniejszenie jego siły bardzo 
wysoką cenę dziś płacimy. Dlaczego jeszcze tak niedawno mówiono nam o nieliczącej 
się 1 nielicznej grupie KOR? I co? Z powietrza się wzięło raptem kilkadziesiąt ty- 
sięcy familijnie działających ludzi? Kto odpowiada za tę mistyfikację, że dowiadujemy 
się teraz, ile ich jest? 

Dzisiejsze płlenum jest poświęcone partii i zadaniom ideologicznym. Nie chciałbym 
tutaj tylko opisywać sytuacji. ale i sformułować kilka zdań. 

Po pierwsze — jeśli chcemy partię jednoczyć i umacniać, to musimy jasno okre- 
Ślić się w trzech sprawach, a więc nie straszyć lewactwem, ale dyscyplinować ten- 
dencje odśrodkowe, różne struktury poziome ; walczyć z rewizjonizmem, oczyszczać 
trzeba partię z tych, co przeszli na obce pozycje, rozważyć należy weryfikację, ale 
pod warunkiem, że kierownictwo partii, jej linia programowa stać będą twardo na 
gruncie statutu marksistowsko.leninowskiego. 

Po drugie — potrzebne jest podjęcie wielkiej ofensywy programowej, wyjaśnie- 
i nie, w jakim kierunku zmierza „Solidarność” po swoim zjeździe. 

Po trzecie — potrzebne jest, zgodnie z uchwałą XI Plenum, którą potwierdził 
zjazd oraz drugie i trzecie plenum, zapanowanie nad sytuacją w prasie i nad roz- 
bijacką działalnością kierownictwa Stowarzyszenia Dziennikarzy. Byłoby naiwnością 
wierzyć, że my coś osiągniemy bez prasy, bez radia i telewizji Kiedy wreszcie na- 
stąpią zmiany w „Gazecie Krakowskiej”, „Współczesnej”, „Głosie Wybrzeża” i innych 
im podobnych. Nie chodzi mi o ataki na mnie, aczkolwiek są chyba równi i równiejsi, 
ale o to, co się tam wypisuje o partii. Nie odzyskamy nigdy zaufania własnego na- 
rodu, wiarygodności u sojuszników i autorytetu w świecie, jeśli raz, a dobrze nie 
umyjemy się z brudów, jeśli nie uwolnimy się od tych, którzy wieźli na barykady, 
aby przyglądać się, jak dwie strony walczą, od tych, którzy chcą zabezpieczyć sobie 
tyły i u przeciwnika, | u nas. Może do tego trzeba popiołu. jak robili to nasi 
ojcowie? A może wystarczy ryżowa szczotka? Tak czy inaczej bez bólu to się nie 
obejdze Nikomu jednak nie udało sięejeszcze zrobić porządku w domu, jeżeli zaczy- 
nał zam!iatać schody pod górę Wtedy zawsze śmiecie spadały na dół i zawsze był 
bałagan. Zamiatać trzeba zacząć od najwyższego stopnia, nie można żądać od pod- 
stawowych organizacji partyjnych robienia porządków, jeśli u nas w kierownictwie, 
w Komitecie jest nieporządek. 

Trzeba narodowi powiedzieć wiele prawd, co go czeka w bliskiej perspektywie. 
Pierwsze najważniejsze problemy. to jak wyżywić i jak ogrzać w zimie, by n:e doszło 
do «atastrofy w m astach. Są i inne ważne, ale trzeba też powiedzieć ludziom. a już 
| szczególnie tym, którzy czekają na mieszkania, całą prawdę — na budowach w Polsce 
zamiera produkcja. Powodów jest kilka. pierwszy — niewyrażenie zgody przez „So- 
lidarnosć” na nowy system płac, system który by preferował wydajną pracę, oszczęd- 
ność mater:':ałów budowlanych. dobrą jakość pracy. System ten nie wymaga dodatko- 
wych nakładów finansowych Dziś bez względu na wydajność płaci się średnią. Sytua- 
cja ta doprowadziła do takiego spadku wydajności, jakiego jeszcze dotąd nie notowano. 
Brak prawie wszystkich materiałów na budowach, nawet gwoździ, zamiera transport 
z braku paliw, na IV kwartał 1981 r nie mamy w ogóle ant deka stali walcowanej, 
czylt zbrojenia na budowach; odmówiono go nam. Tak samo jeśli chodzi o zamówienia 
na kable elektryczne. Na 91 pieców cementowych w Polscę stanęło już 70. Jest de- 
cyzja. że na zimę i na wiele miesięcy później — bo rozruch trwa bardzo długo w ce- 
mentowni — będzie pracować tylko 6 cementowni. W praktyce oznacza to płacenie 
cemenciarzom i budowlanym, razem ok. 1.5 mln ludzi, pieniędzy bez pracy, lub poz- 
bycie się tej wyszkolonej kadry tak w cementowniach, jak i w budownictwie. A potem 
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odzyskanie czy wyuczenie nowej kadry będzie trwało latami. Cement zasadza się 
przede wszystkim na węglu, nie tak, jak Jurczyk powiedział, że nie ma g:psu, ktoś 
zalał kopalnię gipsu ij nie będzie cementu. Gipsu mamy w bród w Polsce i nie jest 
wcale zalany. Ale jak ma być cement, skoro brakuje węgla i piece stoją? Taka jest 
prawda. 

W ostatnią wolną sobotę byłem na spotkaniu z górnikami w Bytomiu, mówili mi, 

jak na kopalni Siersza w piątek zebrał załogi górnicze przewodniczący KKP „Soli- 
darność”. W czasie zebrania mówił, cytuję: „ęrew zaleje tych, którzy przyjdą w sobotę 
do roboty”. Koniec cytatu. Nawoływał do oddawania legitymacji. W tę sobotę wła- 
śnie kopalnia Siersza nie pracowała. Krew zalewała, owszem, ale górników, zalewała 
na bezsilność władzy, która nie umie takiego pana zgodnie z prawem poinformować 
i podjąć odpowiednich decyzji, że to jest sabotaż. Powiedzmy ludziom oczekującym 
właśnie na mieszkania, że cudu nie będzie, że trzeba będzie czekać nie 12 lat na 
mieszkania, a 25 lub więcej, I co jest tego przyczyną? Żądać to można od rządu 
dużo, ale z pusiego to i Salomon nie naleje. | taka jest prawda z budownictwem. 
Trzeba natychmiast poza budownictwem państwowym uruchomić budownictwo in- 
dywidualne, spółdzielcze, patronackie, domków jednorodzinnych na małych, tanich, 
ogólnie dostępnych działkach, umożliwić kredyty, dokumentację, taniej dostępne ma- 
teriały. Ludzie uruchomią własne oszczędności; a nawet można podjąć akcję oszczę- 
dzania pod hasłem domek jeddnorodzinny. Tylko w ten sposób złagodzimy głód miesz- 
kań. , 
W dniach 13 i 14 tego miesiąca na tej sali odbywało się plenum Komitetu War- 
szawskiego. Przez 2 dni warszawscy komuniści radzili z ogromną troską i zanie- 
pokojeniem nad aktualną sytuacją w partii. Były tu głosy pełne obaw o dalsze losy 
partii, o nadanie właściwego kierunku naszej partii, kierunku zgodnego z IX Zjazdem 
partii, jak 1 z II i III Plenum Komitetu Centralnego Cały czas mówili towarzysze, 
jak zachować i utrwalić marksistowsko-leninowską linię partii. Oceniam wysoko to 
plenum. Niestety, z żalem chcę powiedzieć, tow. Barcikowski zabierając głos na za- 
kończenie dwudniowego plenum stwierdził, że było ono rozb:jackie, sekciarskie. Nie 
padły ze strony tow. Barcikowskiego żadne propozycje, które by umocniły partię. 
Padły natomiast słowa. że trzeba dogadać się z „Solidarnością z Kościołem i z nimi 
tworzyć porozumienie. Warszawska organizacja partyjna w:dzi płaszczyznę porozu- 
mienia, ale z narodem, a nie dzielenie się władzą z „Solidarnością” i Kościołem, akurat 
z tymi, którzy robią wszystko, aby obalić partię i przejąć władzę. Jeżeli członkow:e 
Biura bedą taki program proponować i tak oceniać organizację warszawską, a może 
i nie tylko warszawską, to ja, robotnik i członek Biura Politycznego, pod tym się nie 
podpisuję. 

Dziś praca w partii, a szczególnie w jej kierownictwie, to jak saperska robota na 

wojnie. Ten, komu trzęsą się ręce, nie może tego robić. Stoimy nadal przed problemem 
konfrontacji politycznej i partia musi wiedzieć, na kogo może liczyć, a kto po prostu 
boi się tej konfrontacji. 
"Chciałbym jeszcze nawiązać do słów tow. sekretarza, do referatu, do takiego zda- 
nia: musimy bardziej ofensywnie bronić działaczy partyjnych ij związkowych. Pytam 
się jak? Takie sformułowanie, że mamy bronić, już padało na tej sali wiele razy. 3 dni 
temu przyjechała do mnie z Krosna delegacja i tow. Topolski, którego wywieziono 
na taczkach. Sprawę na pewno znacie. Napis na bramie był „Przez «Solidarność» do 
prawdy”. On dopisał: „Naiwni wierzą...” że „przez «Solidarność» do prawdy”. 

Proszę towarzyszy, ja byłem sam świadkiem, w kopalni „30-lecia” i „Manifest Lip- 
cowy”, kiedy byłem u górników, już kiedy zamknięto drukarnię „Wolnego Związ- 
kowca”, to przy mnie naklejano tego niedźwiedzia, który przedstawiał tow. Breżniewa 
trzymającego Polskę. Nikt nie zareagował, żadne prawo nie zareagowało, nikt go nie 
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wywoził. Pisało się precz z PZPR, precz z komunistami. Okrzyki, napisy i nikt nie 
wywozi na taczkach. Topolski dostał zwolnienie a pracy i zakaz wstępu na teren 
zakładów. Co mil z takich słów, jeżeli wyrzuca się, a nikt nie broni. 


Mam jeszcze parę słów, jeżeli pozwolicie, na temat prasy, radia i telewizji. Ja chcę 
rzetelnie powiedzieć towarzyszom, że naprawdę głęboko szanuję i cenię tę ogromną 
część dziennikarzy, którzy podjęli walkę z tą kontrrewolucją, których stać na sta- 
wienie czoła poprzez pisanie mądrych, dobrych artykułów i prawidłowych wiadomości, 
Ale chcę jednocześnie powiedżieć do tej części, która przyczepiła się do mnie jak 
rzep do psiego ogona, że w ten sposób nie można postępować. Jeszcze raz tutaj przy” 
pominam, co mówiłem ną II Plenum, czy ja cytowałem słowa papieża, czy mówi- 
łem od siebie? Każdy człowiek wie, że jeżeli chce się użyć cudze słowa, to się mówi: 
cytuję, koniec cytatu. Ja mówiłem od siebie. A faktem jest, że papież był w Oświę= 
cimiu i mówił. I do was sję zwracam, powinniście pamiętać fragment, kiedy mówił, że 
Polska była opuszczona, że wolność przyszła z innej strony. Dzisiaj mam masę listów 
od wierzących i w Kościele wyklęty jestem, że ja coś w usta papieżowi wsadziłem. 
To wy dziennikarze wsadziliście papieżowi. I to chcę oświadczyć. 


Jeszcze jedno. Dzień przed II Plenum była Komisja Porozumiewawcza u tow. Szy- 
szki. Była telewizja, radio i ponad 30 dziennikarzy. I zwracali się do mnie towarzysze 
z ruchu branżowego; Siwak, broń tych w Łukowie i w Węgrowie, bo są wypadki 
wyrzucania. Mówiłem z tej trybuny, że trzeba sprawdzić. Pamiętacie towarzysze 
„Trybuna Mazowiecka”, a za nią w ślad cała prasa z palca wyssała, żadnego dzien- 
nikarza nie było stać, żeby powiedzieć, że Siwaka proszono o to, że byliśmy świad- 
kami. To ja się pytam, powołując was wszystkich członków KC na świadków, bo 
w dniach naszego IX Zjazdu w „Irybunie Mazowieckiej” czytaliście wszyscy, że 
Siwak na pierwszym plenarnym posiedzeniu KC męczył się i pocił na temat Brat- 
kowskiego. Przecież w ogóle nie mówiłem na pierwszym plenum na temat Brat- 
kowskiego. Jak można tak robić. 

Proszę towarzyszy, ja chcę jeszcze jedno uczciwie stwierdzić, ile czas mi pozwala, 
tyle jeżdżę do ludzi. Przejechałem, tak jak powiedziałem, Polskę wzdłuż i wszerz. 
Dlaczego dla jednego członka Biura są dwie strony w gazecie, chociaż spotyka się 
z setką ludzi, a ja spotykam się na sali z 900- albo 1000-osobową grupą. To wtedy 
na czwartej stronie maleńkimi literkami: Siwak tam gdzieś był i coś tam powiedział 
na ten temat. Jak prawda, to prawda, jak obiektywnie o partii, to obiektywnie. 

Zwracam się do dziennikarzy, że takie przypięcie się do mnie jak rzep do psiego 
ogona może się skończyć tym, że pieski się czasami też biologicznie załatwiają 
i mogą po prostu... 

Dlaczego dziennikarze nie napiszą np. wszystkim Polakom, że była stara CRZZ, 
którą się teraz tak obrzuca błotem, że ona nic nie załatwiła, nic nie zrobiła, a w 
tymże CRZZ to w całej Polsce było 11 tys. działaczy tylko na etatach i mieli, jak 
sami wiecie, bo może byliście działaczami, 5—6 tys. średnio na miesiąc. A dzisaj 
podaje „Solidarność” — 44 tys., 17 tys. pensja plus 8 tys. premia. I kiedy robotnik 
— delegat na zjeździe zaczął mówić, co z tymi wysokimi wypłatami zrobić? — to 
przewodniczący mówi: ezas przekroczyliście i zabiera mu głos. Ale kiedy obrzuca się 
błotem partię, to dwa i pół raza delegat więcej czasu przekracza. Niech prasa pisze 
o wszystkim obiektywnie. 


Jerzy Urbański 


Ja chciałem w dwóch sprawach, króciutko. Pierwsza sprawa to jest kwestia decyzji 
dzisiejszego zespołu orzekającego CKKP w sprawie Stefana Bratkowskiego. Otóż 
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Q©-osobowy zespół orzekający CKKP wykluczył z partii Stefana Bratkowskiego. 
Chciałbym tutaj jeszcze towarzyszy poinformować, że Stefan Bratkowski pomimo 
trzykrotnego wzywania go na posiedzenie zespołu nie przyszedł na ten zespół, po 
prostu lekceważąc sobie w ten sposób nawet taki organ, jak Centralna Komisja Kan- 
troli Partyjnej, ale nie to zaważyło, bo myśmy byli cierpliwi, chociaż wielu towarzye» 
szy miało do nas pretensję. Zrobiliśmy to zgodnie ze statutem i zgodnie z regulami- 
nem przyjętym przez Centralną Komisję. 

I druga sprawa, która tu wywołała trochę nieporozumienia, m. in. ze strony towa- 
rzyszy, to jest kwestia tego Macieja Szczepańskiego; jest posłem, czy nie jest po- 
słem. Otóż ja tu trochę tak wyszedłem na gapę. ale chciałem powiedzieć wyraźnie, 
że Szczepański został pozbawiony immunitetu poselskiego, a więc nietykalności po= 
selskiej i z chwilą, kiedy sptawa pójdzie do sądu, prokurator wystąpi o to, żeby poz- 
bawić go mandatu posła Tak ta sprawa wygląda Tak. że wiem, tow. Siwak, co w tra- 
wie piszczy, natomiast chciałem się zastrzec, że tow. Siwak wyjaśni, że nie mówił 
tego dla „Głosu Łódzkiego”, „Głosu Robotniczego” o czym tu zaznaczyłem. 


ZOFIA STĘPIEŃ 


N 


Wiele spraw, które ja chciałam przedstawić jako włókniarka województwa często- 
chowskiego, padło już z tej trybuny. Oznacza to, że nie są to problemy członków partii 
regionalne, a oznacza to, Że są to problemy centralne, wszystkich członków partil, 
dlatego ja również chciałam towarzyszom przedstawić problemy włókniarek i nie tyl. 
ko województwa częstochowskiego. . 


Przeglądając tezy, jak i wstępny projekt uchwały chciałam stwierdzić, że mówi się 
o tym, że jest u nas w kraju źle zarówno pod względem gospodarczym, jak i poli- 
tycznym. O tym wszyscy towarzysze dobrze wiemy. Brak natomiast jest konkretnych 
działań. Ogólnikowe stwierdzenia zawarte w tych materiałach, że Komitet Central- 
ny opowiada się, że należy zapewnić, stworzyć warunki, nie powinny mieć miejsca. 
Potrzebne nam są działania od zaraz. Społeczeństwo polskie jest już bardzo zmęczo- 
ne istniejącą sytuacją, która spowodowana jest niedostatkiem i brakiem żywności, 
a plotki wpływają na rytm pracy, jak również na absencję chorobową. Nie czujemy 
w zakładach pracy realizacji uchwał IX Zjazdu, jak t plenarnych posiedzeń Komite- 
tu Centralnego. Załogi domagają się wręcz konkretnych posunięć od rządu, których 
jak dotąd nie bardzo widać. Trzeba podejmować twarde decyzje j zdecydowanie iść 
za ciosem, dla ochrony klasy robotniczej. Może te decyzje, proszę towarzyszy, będą 
bardzo bolesne dla pewnej grupy ludzi, ale operację pacjentowi robi się po to, aby 
go uzdrowić. Jest nas robotników w Komitecie Centralnym dużo i tak być powinno, 
ale od nas w zakładach pracy nasi wyborcy wymagają, abyśmy przekazywali na ple- 
narnych posiedzeniach ich bolączki ij czynimy to. I nie możemy towarzysze obrażać 
' się o to, że przekazujemy to tak, jak mówią do nas członkowie partii, po prostu, po 
robociarsku. I ja również jestem zobowiązana do przekazania tych odczuć załogi mo- 
jego województwa. Wiele mówi się wśród załóg pracowniczych o tym, czy aby tow. 
Grabski nie miał racji mówiąc, że nie wyprowadzimy kraju z kryzysu, że jest bez- 
czynność władz, jak również i o tym, że władze nasze tracą wotum zaufania. 


Co w tej sytuacji my mamy robić? Nie muszę już tu towarzyszy przekonywać, jaka 
trudna jest obecnie rola kobiety, kobiety matki i żony, nie mówiąc już o kobiecie, 
która jeszcze ma chęć do pracy społecznej. Jej rola w obecnej sytuacji jest nie do 
pozazdroszczenia. Brak nam już argumentów do przekonania członków partii o tym, 
że mamy się konsolidować, zaczyna się znowu masowe oddawanie legitymacji partyj- 
nych, i to często członków partii, którzy klasowo byli z tą partią związani. W dal- 
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szym ciągu członek partii narażony jest na różne ataki i nie ma go kto bronić. 
Nie wiem, czy wy towarzyszu I sekretarzu wiecie, jak my tam w zakładach pracy 
mamy trudną robotę partyjną, jak obrzuca się nas różnymi epitetami — za kryzys 
w kraju, za naszą bezradność i brak konsekwencji, zarzuca nam się również i to, 
żę nie widać was towarzyszu sekretarzu, że nie chcecie mówić do narodu, że powo- 
łujemy różne komisje do walki ze spekulacją, a spekulacja się pozłębia. Istnieje sztab 
antykryzysowy, a kryzys jest coraz głębszy. Podjęte były uchwały o ujednolicenie 
sprzedaży, a w praktyce jest inaczej, Wojewodowie wydają polecenia każdy sobie. Dro- 
SĄ uczciwą w sklepie już nic kupić nie można. Natomiast na rynku po 3-krotnie wyż- 
szej cenie można kupić wszystko. Nie potrafię wytłumaczyć swoim współpracownicom, 
że nie ma odzieży, obuwia, to, że jest spadek produkcji — jest faktem, ale na półkach 
jest stan zerowy. Nie mówiąc już o środkach higieny osobistej. Zakłady pracy nie są 
w stanie zabezpieczyć. odzieży ochronnej, źle działa dystrybucja, rolnicy natomiast 
uważam, że trochę ustawiają się bokiem do produkcji. Zaczyna się robić podział mię- 
dzy miastem a wsią. 

Cały błąd naszej polityki polegał na błędnych decyzjach, czy dalej tak chcemy pra- 
cować, a mam tu na myśli to, że jak można było dopuścić w obecnej sytuacji do tego, 
aby ludzi skompromitowanych dawać na placówki dyplomatyczne. Ludzie o tym wie- 
dzą i mówią po nazwiskach, i pytają, gdzie w tej sytuacji jest NIK i co robi Rada 
Państwa, aby takie rzeczy miały miejsce jeszcze w tej sytuacji. Mnie osobiście na ta- 
kie pytania jest trudno odpowiedzieć. Dlatego oczekuję, że uzyskam odpowiedź na te 
drastyczne pytania. Uczestnicząc w spotkaniach ze społeczeństwem padają stwierdze- 
nia, że w dalszym ciągu jest brak prawidłowej informacji, chodzi mi o to, że jeśli 
pokazujemy w telewizji czy piszemy w prasie o zniszczeniach artykułów spożywczych, 
to powinniśmy pokazać również społeczeństwu winnych; w przeciwnym razie to tyl- 
ko bardziej jątrzy społeczeństwo i tak już bardzo utrudzone. Jesteśmy martwi w or- 
ganizacjach partyjnych i nie możemy obudzić się z letargu. Członkowie partii, i nie . 
tylko, powracają w dalszym ciągu do spraw rozliczeń, chcą usłyszeć, co dzieje się 
z ludźmi, którzy na IX Zjeździe zostali z partii wydaleni, gdyż uważają, że wyda- 
lenie z partii jest niewspółmiernie niską karą wobec przypisywanych im czynów. Mó- 
wiąc o informacji członkowie partii oczekują również i tego, ile jest rocznych składek 
partyjnych i na co są wydawane. Na pewno nie powiedziałam tu towarzyszom nie no- 
wego w swoim wystąpieniu, ale, tak jak stwierdziłam na wstępie, zobowiązali mnie 
do przekazania tych spraw towarzysze z mojego zakładu pracy, jak i z innych. Pole- 
cono mi stwierdzić jednoznacznie, że na dzisiejszym plenum powinni towarzysze 
wszyscy postawić kropkę nad „i”, dlatego że historia nas oceni, i zobowiązać się do 
konkretnych działań w sferze gospodarczej i politycznej tak, aby one były widoczne 
i odczuwalne w społeczeństwie, aby choć w części przywracać zaufanie do nasź. 


STANISŁAW KOCIOŁEK 


<.„Jest nieporozumieniem przypisanie tow. Barcikowskiemu intencji dotyczących 
Kościoła i „Solidarności” w takim kontekście, w jakim ujął to tow. Siwak. , 

Dyskusja na plenum KW była ostra, nawet bardzo ostra, zwłaszcza w nurcie do- 
tyczącym kierownictwa partii. Wyjaśniał to po części, dlaczego tak się działo, pierw- 
szy dyskutant na naszym plenum, tow. Kucharski z FSO. 

Występowałem także w tej dyskusji, zwracałem uwagę na konieczność równowagi 
w ocenie kierownictwa i niedopuszczalność pomówień, gdy chodzi o intencje, którymi 
działacze kierowniczy naszej partii powodują się w swojej działalności. Takie pczypi- 
sywanie intencji jest niedopuszczalne. Trzeba dokonywać ocen ideowych i politycznych. 
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I wyciągać wnioski organizacyjne. Podkreślałem również konieczność rozpatrywania 
spraw partii w kontekście własnych także zadań, własnej podstawowej organizacji par- 
tyjnej, własnego komitetu. To dopiero bowiem stwarza niezbędną równowagę w pracy 
partii. W dyskusji zaznaczył się na plenum Komitetu Warszawskiego nurt ideologicz- 
nej krytyki polityki naszej partii w długim historycznym okresie. Krytyki wychodzą- 
cej z oceny, że główną przyczyną naszych trudności jest odejście od uniwersalnych 
doświadczeń realnego socjalizmu, w szczególności w kwestii rolnej. Te i inne nurty 
podnoszone na partyjnym forum mieszczą się myślę w ramach partyjności. Podobny 
pogląd wypowiadałem na [X Zjeździe. 

Inną kwestią jest ich merytoryczna ocena, czy są one podstawą do wysunięcia za- 
rzutów o sekciarstwie. Takiego poglądu oczywiście nie podzielam. Wokół. plenum Ko- 
mitetu Warszawskiego powstała atmosfera sensacji. Stanowisko KW wyrażone jest 
w uchwale publikowanej w dzisiejszej prasie. Chciałem to podkreślić i zwrócić towa- 
rzyszom uwagę na tę uchwałę. W tym świetle nie podzielam osobiście generalizują- 
cej moim zdaniem oceny, którą tow. Barcikowski wyraził na plenum Komitetu War- 
szawskiego. 

Wydarzenia w Polsce charakteryzują się napięciem i PETE Do- 
tyczą one spraw najważniejszych. Chodzi bowiem o wszystko, co w życiu narodu ma 
znaczenie, rzekłbym ostateczne, poza tą granicą zaczyna się już bowiem samounicest- 
wianie. O tych sprawach chciałem wypowiedzieć parę uwag. 


Toczą się spory o linię porozumienia, słyszy się gwałtowne pomówienia o odcho- 
dzenie od tej linii. Jest osobliwe, że adresatami tych pomówień jest z reguły partia, 
jej ogniwa i działacze, rząd. Osobliwe jest również to, że powstały w niektórych or- 
ganizacjach i stowarzyszeniach. jakby wyroczniowe loże, które zawodowo uprawiają 
sądy, zwłaszcza w sprawie linii porozumienia. Są to eamozwańczy depozytariusze mą- 
drości narodowej, narodowego sumienia, narodowej przeszłości, żywe pochodnie za- 
sad i wszelkich cnót. Na wielu już zresztą etapach. Ot taki nowy zawód. Przypomnij- 
my harmider po oświadczeniu Biura Politycznego z września, Czy zaś nie było ono 
aż nadto usprawiedliwionym ostrzeżeniem przed groźnym zwrotem sytuacji w Pol- 
sce, powstałym po pierwszej turze zjazdu „Solidarności”? Czy druga tura aż nadto 
jasno nie potwierdziła tego groźnego zwrotu? Najwyższa, myślę, pora postawić py- 
tania o to, dokąd idziemy, najwyższa pora próbować na nie odpowiedzieć. Odpowie- 
dzi znacznie ważniejsze od morza atramentu i rzek gadania, zapewne najdłuższych 
i najszerszych w świecie. 


Idziemy pod wieloma względami po złych drogach. Oto lista pytań, na które Ga5ó: 
wiedzi mamy codziennie wszyscy w damu, a wkrótce będą to odpowiedzi jeszcze bar. 
dziej gorzkie. Czy jest bowiem możliwe utrzymanie osiągniętego w Polsce poziomu 
życia, płac realnych, w warunkach katastrofalnego spadku dochodu narodowego w 
bieżącym roku i niewiele lepszej perspektywy w roku przyszłym? Mówiłem o tym ' w 
swoim wystąpfeniu na zjeździe partii. Od tej pory sytuacja się pogorszyła. ! 


Czy jest możliwe zaspokojenie elementarnych potrzeb żywnościowych, jeśli zer- 
wane zostały więzi towarowo-ekonomiczne pomiędzy rolnictwem, gospodarką narodo- 
wą ogółem, gdy pojawia się przepaść pomiędzy interesami wsi i potrzebami, interesa- 
mi miasta? Czy coraz bardziej wydrążona z wartości złotówka nie uderza najdotkli- 
wiej najuboższych, gorzej wynagradzanych, wielu, bardzo wielu rencistów, młodych? 
Tak samo jak puste sklepy, jak domy, których nie zbudowano, opał, którego zabrak- 
nie zimą. Czy nie jest prawdą, że ma się coraz lepiej, że kwitnie jak nigdy od cząsów 
okupacji hitlerowskiej rozległy świat spekulacji, złodziejskiego podziemia, świat zło- 
dziejskiego biznesu, coraz bardziej opasły, drapieżny, jak zbójecki kapitalizm? Boje 
komitetów antyspekulacyjnych pod wieloma względami będą przecież tylko częścio- 


wo skuteczne, jeśli podstawy tego zbójeckiego świata, podziemia gospodarczego nie 
zostaną usunięte. 

Czy może utrzymać poziom życia i rozwijać się choćby skromnie, na miarę potrzeb 
narodowych kraj, który zadłuża się w najlepsze nadal, znaczną część zadłużenia prze- 
znacza na spożycie i zmniejsza to drastycznie eksport? i 

To tylko przecież niektóre pytania. Stawiane one były na zjeździe, ciągle je stawia- 
my z niepokojem. Wystarczy i tych pytań, a odpowiedzi są jasne, by powtórzyć, że 
pod wieloma względami po złych drogach idziemy. Jeśli będziemy się po nich tak na- 
dal posuwać, wyobraźni nie starcza, by ogarnąć rozmiary czekającej nas katastrofy. 

Tak, oczywiście, doniosłe dokonują się w naszym kraju przemiany. Była o nich mo- 
wa na IX Zjeździe. Zwalniam się od ich wyliczania. Trzeba je chronić, niektóre z nich 
są bardzo delikatne. Partia określiła względem nich życzliwy, otwarty stosunek. 
Jednakże ważne rozstrzygnięcia dotyczące spraw elementarnych, najważniejszych u- 
wikłały się, pogubiły w konfliktach narzuconych krajowi, partii i rządowi przez roz- 
hulaną prawicę, przez samozwańczych wyrazicieli woli narodu i jego aspiracji. Są 
to kuglarze bardzo złej sprawy, antynarodowi kuglarze. To ich przede wszystkim ob- 
ciąża tragiczny bilans odpowiedzi na pytania, które przypomniałem, na wiele innych 
pytań. Myślę, że historia już wydaje wyrok, prawda o tym wyroku przebijać się będzie 
do ludzi, łuski spadną z oczu, oby tylko nie za późno. Mamy obowiązek zrobić wszy- 
stko, by to przyspieszyć, by nie doszło do tego dopiero w wyniku nie kontrolowanych 
przez nikogo zdarzeń. 

Nie ma czasu. Przegrywamy bowiem dzień dzisiejszy i przyszłe sdkólenia mogą nas 
przeklinać za dzień jutrzejszy. 

Oto główne, według mojego zdania, z tych spraw najważniejszych, które powiany 
być uważane za orientację naszej pracy. 

Pierwsze — ubiegłoroczne porozumienia otworzyły drogę do ważnych zmian w pol 
skim ruchu związkowym. Ale to dziś nie związek zawodowy; jego liderzy złamali te 
porozumienia. Za sprawą prawicy, która skupiła się wokół przywódczych gremiów, 
rozwinął się ruch polityczny nazywany społecznym, albo ogólnonarodowym Jego 
ambicje są nieograniczone, chce być i gra rolę suwerena wobec Sejmu, wobec rządu, 
wobec wymiaru sprawiedliwości, wobec wszystkich i wszystkiego, co PODR ZOWATe: 
samodzielne, konstytucyjne czy społeczne. 

Czołowym zadaniem ruch ten uczynił walkę z partią, systemem, sojuszami. Strajki 
zubożyły kraj materialnie, ale najgroźniejsze spustoszenie spowodowały one w struk- 
turze i funkcjonowaniu państwa. Podpisano setki porozumień, nierealnych z punktu 
widzenia gospodarczego, rujnujących. Podpisano porozumienia sprzeczne z porząd- 
kiem konstytucyjno-państwowym. Wszystko pod strajkowym pistoletem. 

Podniesiono także w swoim czasie krzyk na cały kraj o tzw. bydgoskiej prowo- 
kacji wobec rządu generała Jaruzelskiego i w cieniu tego krzyku rozpoczęto demon- 
taż tego rządu przez strajki i inne wyzywające autorytet Sejmu i rządu PRL działa- 
nia. Paraliżowano pod tą samą groźbą posunięcia rządowe. To właśnie była prowoka- 
cja wobec rządu generała Jaruzelskiego, trwająca do dziś, jedyna rzeczywista pro- 
wokacja wobec tego rządu. 

Komitet Centralny partii wyraził w ub. roku polityczną aprobatę dla porozumień. 
Również bratnie stronnictwa. Wyraził tę aprobatę Sejm PRL. Zaangażowany został 
autorytet rządu, Sądu Najwyższego. 

Myślę, że przyszła pora, by oświadczono w całym majestacie politycznych pryney= 
piów socjalistycznej Polski, jej porządku konstytucyjnego, w majestacie prawa, że 
porozumienia zostały złamane przez jedną stronę. Sprawca zaś tego złamania ma je- 
den wybór. Powrócić do roli, którą mu te porozumienia wyznaczały. Komitet Cen- 


94 


tralny partii, którego decyzje otworzyły drogę, ma moralne prawo oświadczyć to 
pierwszy. I powinno, myślę, być to uczynione na obecnym plenum Komitetu Cen- 
tralnego. 

Drugie — katastrofa gospodarcza dawno przekroczyła horyzont rozliczeń, odpo- 
wiedzialności rzeczywistych i urojonych. Ważną jej przyczyną sprawczą jest faktycz- 
na blokada gospodarczej działalności rządu. Z tej blokady muszą być wyciągnięte 
wnioski. Mówi się o jakimś nowym porozumieniu dotyczącym spraw gospodarczych. 
Oczywiście wypowiadam się za rzeczowym i poważnym rozpatrzeniem eprawy. Żadne 
jednak porozumienie nie zastąpi pełnego przywrócenia konstytucyjnych prerogatyw 
rządowi. Oczywiste są okresowe, zapęwne doroczne, negocjacje w sprawach socjal- 
nych. Najlepiej w związku z NPSG. Jednakże stan permanentnych negocjacji, zaw- 
sze pod strajkowym pistoletem, to anarchia, której rujnujące skutki dotykają każde- 
go. I nie oszuka na długą metę nikogo propaganda antykomunistycznej nienawiści. 


Wypowiadam się za wniesieniem do Sejmu wniosku o uchwalenie nadzwyczajnych 
pełnomocnictw dla rządu w zakresie spraw gospodarczych na określony czas. Myślę, 
że nie krótszy niż dwa do trzech lat — na mocy ustawy. Równocześnie wypowiadam 
się za podjęciem decyzji o zawieszeniu na taki sam czas, także na mocy ustawy, 
prawa do strajku. | 

Nie widzę innego wyjścia, jeśli upadek gospodarczy i idąca bieda, koścista i chłod- 
na mają być odwrócone. Nie ma innego wyjścia, jeśli reforma ma wystartować i po- 
wieść się. Taka jest wyraźna zależność, a nie odwrotna. Jest to rzeczywiste sprzęże- 
nie zwrotne. 


Trzecie — szczególnie groźnym skutkiem kryzysu politycznego trwającego od ponad 
roku jest szybki upadek autorytetu państwa. Podkreślano wielokrotnie służebność 
państwa wobec narodu, powinności państwa wobec obywateli. Tak silnie podkreślano 
i tak wiele czyniono, że prawie wszystko zostało odwrócone i ustawione w anarchii. 
Jakby złowroga przeszłość wróciła i zakrólowało znowu liberum veto. Słyszy się ostat- 
nio o honorze, o ojczyźnie, kwiecista, pawia retoryka o w istocie nacjonalistycznym 
posmaku rozlała się jak morze. Ten prawdziwy honor Polaków, to powinien być honor 
obrony państwa tego i takiego. które wyrąbane zostało w wojnie przez naszych soju- 
szników i przez nas samych. Za wielką cenę krwi. Nie podnoszą tego autorytetu ca- 
graniczne wojaże nowych praminentów, rozprawiających o śmiertelnie poważnych 
sprawach narodu z kryminalną niekiedy nieodpowiedzialnością. Antykomunistyczne 
i antysocjalistyczne, antysojuszniczę okrzyki fetowane i nagradzane, to nie jest 
nasz interes narodowy. Autorytet, kompetencje państwa, wszystkich jego konstytucyj- 
nych organów trzeba odbudowywać. Tak się wypowiadał w tych sprawach IX Zjazd 
partii, taki kierunek powinno określić dzisiejsze plenum. 


Rozjegają się głosy, ba nawet sformułowano koncepcje utworzenia nowego rządu. 
Mówił e tym tow. Olszowski, zgadzam się z jego ujęciem sprawy. Zgodnie z dosko- 
nale wypróbowanym schematem, znów w przeddzień plenum KC w Stowarzyszeniu 
Dziennikarzy Polskich projektodawcy omówili tę swoją koncepcję. Prestidigitatorzy 
znowu wystąpili na estradzie. Zapytajmy — są wśród nich także członkowie partii 
i nie wszyscy szeregowi — czy zmierzają do przekreślenia historycznej formuły 
Frontu Jedności Narodu? Formuły Sejmu Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej? 


Jeśli są szczerzy, a tak często to podkreślają, niech odpowiedzą. Zmierzają przecież 
do zmiany systemu politycznego Polski Ludowej. | 

Co mają do zaproponowania, gdy chodzi o sprawy najważniejsze, codzienne, byto- 
we, © funkcjonowanie gospodarki narodowej? Rzetelność wymagałaby odpowie- 
dzieć naprzód na to pytanie, jeśli coś innego chce się proponować. 
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Nie o te jednak sprawy chodzi, a najzwyklej o zmiany ustrojowe, o zwykłe dojście 
do władzy. Jaki w istocie rzeczy jest stosunek tych ludzi do uchwały IX Zjazdu partii, 
o którym tak często gardłują? Potrzebny jest nie nowy rząd. Potrzebne jest stworze- 
nie rządowi gen. Jaruzelskiego warunków działania. Stwarzał, próbował to stwarzać 
Sejm. Stwarzała je nasza partia, stronnictwa sojusznicze. Inne liczące się siły popar- 
cia tego nie udzieliły. . 

Niepotrzebne jest mnożenie komitetów, podkomitetów, potrzebne jest przywróce- 
nie konstytucyjnej roli rządowi, statutowej ministrom, centralnej administracji pań- 
stwowej, zwłaszcza gospodarczej, dziś sparaliżowanej. 


Albin Siwak 


Proszę towarzyszy, nie zgadzam się z tym, aczkolwiek naprawdę głęboko szanuję 
tow. Kociołka, uczę się od niego, chcę powiedzieć, że jest to jeden z najtęższych umy- 
słów naszej partii. Z głębokim ukłonem tow. Stanisławie, ale co się z Wami stało 
w ciągu nocy, przecież wczoraj na Biurze Politycznym w całej rozciągłości, kiedy o tym 
mówiliśmy, zgodziliście się, dołożyliście nawet, że musieliście za tow. Barcikowskiego 
wytłumaczyć szereg spraw, jak sprawa mieszkania Grudnia i inne. Naprawdę, towa- 
rzysze, nie wiem, co się dzieje, jest stenogram, to co tow. Stanisław Kociołek mówił, 
proszę również o umożliwienie wypowiedzenia się członkom Komitetu Centralnego sz 
warszawskiej organizacji Nie jest to tak, jak było tu powiedziane, 


Stanisław Kociołek A 


Chciałem oświadczyć raz jeszcze, że tak wczoraj, jak i dzisiaj, tow. Siwak, powie- 
działem, że nie zgadzam się z generalizującą oceną, którą tow. Barcikowski sformu- 
łował na plenum Komitetu Warszawskiego partii. A poza tym oświadczyłem wszystko 
to, co oświadczyłem. | 


Głos z sali 


Ja byłem też na Biurze Politycznym i twierdzę, że tow. Kociołek to właśnie snówił, | 
co dzisiaj potwierdził. 


Kazimierz Barcikowski 


Gdy pada czyjeś nazwisko, to ma chyba prawo odpowiedzieć. Przede wszystkim ja 
chciałem podziękować tutaj Olszowskiemu i Kociołkowi za ich wypowiedź w tej 
sprawie, ona oddaje istotę mojej wypowiedzi, tekst mam, jeśliby zachodziła potrze- 
ba, służę, możemy rozesłać go, w każdym razie to, co tow. Siwak powiedział, było 
zwykłą insynuacją, po prostu autorzy jego tekstu widocznie mieli w tym jakiś eel. 
I tak operowanie właśnie takimi półtekstami, ćwierćtekstami u nas wchodzi trochę 
w zwyczaj, ale niedobrze byłoby, gdyby ten zwyczaj miał objąć również Komitet Cen- 
tralny. To inni się specjalizują w takich zagrywkach. Natomiast to, co tutaj tak eni- 
gmatycznie się mówiło, tow. Kociołek mówił, że nie zgadza się z moją końcową 
oceną plenum, to po prostu było moje stwierdzenie, że na plenum dominowały 
nastroje sekciarskie. Tak to oceniłem, jest to moja ocena, nie Biura, każdy z towa- 
Tzyszy z warszawskiej organizacji — obecnych na plenum — mógł to przyjąć, mógł 
odrzucić, w każdym razie ja powiedziałem to w pełni świadom powagi tego stwier- 
dzenia i możemy się w tej ocenie różnić, niemniej jednak chciałbym tę ocenę go 


96 


prostu podtrzymać, uważam ją po prostu za słuszną, anie ma powodu, aby tu udo 
wadniać, dlaczego, na jakiej podstawie to stwierdziłem. 

I chcę przy tym powiedzieć jeszcze jedną rzecz. To jest trochę szersza sprawa, mia- 
nowicie utarło się u nas takie przekonanie i oczekiwanie, że jeśli występuje któryś 
a eałonków Biura Politycznego, to jest zobowiązany do bezstronności sądów i, 60 
więcej, każdy z nich powinien mówić to samo. Po pierwsze — to jest niewykonalne, 
bo oni naprawdę są każdy sobą, a po drugie — to jest towarzysze niepotrzebne. 
Pragnę wrócić do tych dyskusji, które toczyły się w partii przed zjazdem i w których 
podkreślano, aby każdy z członków kierownictwa prezentował swoje poglądy, no i na- 
wet, powiedziałbym, osobowość ezy temperament każdy przecież ma trochę inny. 
Nie wymagajmy więc, aby wszystko już było pod jeden strychujee, bo to łatwo jest 
osiągnąć, tylko z tego, jak wiemy, mie dobrego nie wychodzi. I z tego też względu nie 
coszcząc sobie pretensji do absolutnej słhuszności każdego wypowiedzianego przeze 
manie zdania, rezerwuję sobie prawo do oceny zgodnie se swoim przekonaniem, 


Zygmunt Galecki 


Muszę powiedzieć, że ja zawsze byłem, jestem i będę przyzwyczajony de określo- 
nych form w stosunkach między ludźmi. Stąd też będąc uczestnikiem ostatniego war- 
szawskiego plenarnego posiedzenia mogę powiedzieć jedno, że bardzo mi się nie po- 
dobało I pragnę tutaj powiedzieć — co. To, że jeśli jeden z dyskutantów poruszał 
problem, który szalenie go bolał, sprawa polegała na tym, że nie ma on konkretnych 
informacji dotyczących różnych osób, działających na niekorzyść tego kraju, informa- 
cji, którymi wprost my ezłonkowie partii winniśmy się posługiwać. Na to tow. Bar- 
eikowskj odpowiedział — no jakże, przecież to jest, na eo tenże towarzysz odpowia- 
da — przecież tego nie ma, bo my nie wiemy, z kolel tow. Barcikowaki — to, że nie 
wiecie, to widać, prawda. Wydaje mi się, że chyba nie tym językiem, jeśli można. 

Po drugie — każdy z nas, w momencie, kiedy tylko ma możliwości korzystania z ja- 
kiejkolwiek pomocy, to korzysta. Ja nigdy nie unikam, przyznam szczerze, że od ostat- 
niego do obecnego plenum odbyłem wiele rozmów w różnych organizacjach partyj- 
„nych. Zawsze pytałem, niektórym nawet proponowałem, napiszcie mi ewentualnie te- 
zy, jak wy *%o widzicie. Mówię o tym dlatego, że zależy mi ogromnie na zaprezento- 
waniu swojego stanowiska w taki sposób, aby ono rzeczywiście odzwierciedlało, po 
prostu było odzwierciedleniem stanu stosunków w partii. I dlatego używanie w sto- 
sunku do swojego kolegi z Biura Politycznego zwrotu „autorzy jego tekstów” jest dla 
mnie również jakoś nie do przyjęcia. Natamiast, jeśli idzie o sprawę następną, o kon- 
ferencję warszawską i wypowiedź tow. Siwaka, myślę, że tow. Siwak miał prawo — 
sądzę, być może, troszeczkę się zagalopował — ale tow. Barcikowski mówił o koniecz- 
ności dialogu z Kościołem, „Solidarnością”, itd. itd., czyli innymi słowy jest to ta linia 
porozumienia za wszelką cenę. Być może w sposób szalenie skrótowy tow. Siwak, jako 
że i czasu zapewne nie miał, pozwolił sobie na użycie takiego, a nie innego sformuło. 
wania, być może liczył na intelekt odbiorcy, nie wiem, prawda. A tak przy okazji, mię- 
dzy nami mówiąc, tow. Barcikowski, chciałbym zwrócić uwagę na jedną sprawę, mia- 
nowicie w historii Rosji można było wyczytać rzecz następującą: że kiedyś, już do- 
syć dawno temu, kiedy tow. Lenin proponował określone rozwiązania rewolucyjne, 
muszę powiedzieć, że spotkał się z przeciwnikami, z przeciwnikami, którzy wręcz 
oskarżyli go właśnie © sekciarstwo — I chciałbym zapytać, kto wreszcie zwyciężył 
w tej Rosji. 


Kazimierz Barcikowski | . 
Ja dziękuję, nie pretenduję aż do Lenina, 
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JÓZEF MITAK 


Kluczem do stworzenia szansy wychodzenia z kryzysu jest sytuacja w partii, 
Szczecińska wojewódzka organizacja partyjna w działalności wewnątrzpartyjnej kon- 
centrowała się na zapoznawaniu swych członków z treścią dokumentów przyjętych 
na IX Zjeździe oraz uchwał II i III Plenum KC. Z zebrań podstawowych organiza- 
efji partyjnych, z narad i spotkań z terenowym aktywem partyjnym wynika, że cią- 
gle jeszcze wśród ezłonków partii nurt postulujący, rozliczeniowy jest silniejszy od 
poszukiwania fonm własnej aktywności. Partia w swej masie jest niejednolita. Nie- 
rzadieo na zebraniach partyjnych najbardziej aktywni są ci, których motywacja przy- 
należności do partii może budzić wątpliwości. Jeśli mówimy w naszym województwie 
o weryfikaeji, to myślimy o określeniu się członków partii wobec Statutu PZPR i ak- 
tywności w realizacji uchwał IX Zjazdu. 

Saeroką pracę polityczną, zmierzającą do mobilizacji partii do działania i saanookre- 
Mienia się członków, nasililiśmy znacznie po opublikowaniu oświadczenia Biura Poli- 
tycznego. Był to pierwszy dokument, który wprowadził powszechne ożywienie w par- 
"tl mimo że w niektórych organizacjach partyjnych nie w pełni zaakceptowano za- 
warte w nim sformułowania. Jednak uzyskał on zdecydowaną aprobatę wyrażoną 
najczęściej w formie rezolucji i uchwał Na kanwie oświadczenia wielu towarzyszy 
wyraziło zdecydowaną wolę walki z przeciwnikami socjalizmu, dostrzegając przy tym 
konieczność jednolitych, zdecydowanych działań podejmowanych w całej partii. 

„Podkreślano wielokrotnie, by wreszcie członkowie partii nie mieli podstaw do wąt- 
pienia w konsekwencję i prężność centralnego kierownictwa partii. Niestety, to tak 
potrzebne ożywienie w partii nie zostało wąparte aktywnością wszystkich członków 
Biura Politycznego po publikacji oświadczenia. Nie potrafiłem odpowiedzieć na py- 
tanie, dlaczego towarzysz I sekretarz i inni członkowie kierownictwa nie uczestniczyli 
w spotkaniach w zakładach pracy, zebraniach podstawowych organizacji partyjnych. 
Zaskakuje również zmienność tonu w politycznej ocenie zjazdu „Salidarności”. 

Jako ezłonek Komitetu Centralnego otrzymuję wiele pytań dotyczących obecnej 
sytuacji społeczno-gospodarczej kraju. Wiele z nich tyczy sytuacji w partii, w tym 
również pracy Komitetu Centralnego i Biura Politycznego. Nie będę ukrywał, że na 
niektóre pytania nie znajduję jednoznacznej odpowiedzi, a są to na ogół sprawy, 
które bulwersują towarzyszy, z którymi rozmawiam. Niektóre z tych problemów 
pragnę zasygnalizować. p 

Sprawa pierwsza. Zastanawiam się, czy jako partia wykorzystaliśmy szansę, jaką 
przyniósł IX Nadzwyczajny Zjazd. Wszyscy zakładaliśmy, wytyczając kierunek s0 
cjalistycznej odnowy, że zjazd ten scementuje partię i pchnie ją do działania. Czy 
rzeczywiście tak się stało? Jestem zdania, że na skutek braku działań politycznych 
po zjeździe, głównie zaś na skutek braku sterowania prącą polityczną ze strony Biu- 
ra Politycznego, załamały się nadzieje wielu członków partii na konsolidację szeregów. 
Zjazd przecież nie zlikwidował rozbicia w partii, a ciągłe zmiany ocen sytuacji poli- 
tyczno-społecznej w kraju pogłębiały rozterki ideowe wielu towarzyszy. Zamiast 
pójść po zjeździe szerokim frontem na likwidację w łonie partii różnego rodzaju 
grup nieformalnych, pójść na szybkie oczyszczenie szeregów partyjnych z różnego 
rodzaju liberałów, uzdrawiaczy, karierowiczów, jak to się zwykło mówić — „farbo- 
wanych lisów”, w imię szeroko rozumianej demokracji, swobody wymiany poglądów, 
dopuściliśmy do tego, że zaczynają tu i ówdzie odżywać struktury poziome i zaczyna 
się znów nurt rozliczeniowy. Uważam, że jest to celowa, sterowana działalność okre- 
ślonych wrogich sił tkwiących w samej partii. Ich eelem jest rozbicie partii, zepch- 
nięcie jej na wewnętrzne rozróby. Zastanawiam się, gdzie jest ten guzik, który uru- 
chamia działalność tych sił. Nie sądzę, aby znajdował się w tym gmachu, ale mogę 


się mylić. Nie zawaham się powiedzieć, że czas wreszcie przystąpić do rzetelnej 
weryfikacji naszych szeregów, uruchamiając w tym celu wszystkie ogniwa partii, 
łącznie z komisjami kontroli partyjnej. Niechaj wreszcie każdy z członków partii 
określi się i w swoim środowisku podejmie działania w obronie partii. 

Sprawa druga. Jako członek KC odnoszę wrażenie, że zbyt słaba jest operatyw- 
ność Biura Politycznego. Wiemy wszyscy, że nie uda nam się jako partii uniknąć od- 
powiedzialności za to, co jest obecnie w kraju. Przecież coraz powszechniejsze są gło- 
sy — dlaczego Biuro Polityczne dopuszcza do takiej czy innej sytuacji? Szczególnie 
dotyczy to sterowania gospodarką i życiem społecznym. Dlaczego nie egzekwuje się od 
ministrów, dyrektorów zjednoczeń i innych centralnych urzędów operatywnych dzia- 
łań? Dlaczego decyzje szczebla centralnego tak wolno spływają do przedsiębiorstw 
i zakładów pracy? Wydaje mi się, towarzysze, że ten brak operatywności jest m. im. 
powodem niedowładu naszej gospodarki. Trzeba w końcu zacząć energicznie egzek» 
wowąać od wszystkich wykonywanie podstawowych obowiązków. 

Towarzyszu Jaruzelski! Zwracam się do Was jako robotnik. Jest jesacze czas, choć 
tego czasu jest bardzo mało. Macie poparcie ludzi pracy, wykorzystajcie ten atut dla 
ratowamia naszej ojczyzny! Dzisiaj od plenum powinniście otrzymać w tym zakresie 
pełne poparcie. . 
| Jak już wspomniałem, wszyscy bardzo liczyliśmy, że nasze kierownictwo partii po- 

trafi skutecznie sterować partią i życiem społeczno-politycznym kraju. Szeregowi 
członkowie partii mieli nadzieję, że po IX Nadzwyczajnym Zjeździe centralne kierow> 
nictwo partii swoimi wyprzedzającymi decyzjami i zdecydowanym działaniem wepie- 
rać będzie dołowe ogniwa partii i wszystkich swoich ezłonków. Jak dotąd, ja osobłó- 
cie tego nie odczuwam. Tak samo myśli wiele tysięcy polskich komunistów. Roda 
się pytanie, kiedy to wreszcie nastąpi? Kiedy w ślad za słowami pójdą zdecydowaną, 
wyprzedzające działania? Kiedy wreszcie nastąpi jednolite, adecydowane działanie 
kierownictwa partii? 

Sprawa trzecia. Mnie osobiście i wielu towarzyszy, z którymi rozmawiam, niepolsoł 
tzw. linia apołecznego porozumienia. Wszyscy pilnie śledziliśmy obrady I i Ii twcy 
zjazdu „Solidarności”. Jeśli mówimy o społecznym porozumieniu, to osobiście nie do- 
strzegam żadnych przesłanek takiego porozumienia ze strony „Solidarności”. Zar 
równo zjazd, jak i władze poszczególnych regionów związku, jak też wiele komisji 
zakładowych nie wyrażają takiej woli, a wręcz przeciwnie, twierdzą, że „z tą władzą 
iz tą partią nie ma o czym rozmawiać”. Przecież traktuje się nas jak przysłowiowe 
powietrze, a nie jak współpartnerów. Przecież członkowie partii są szykanowani, są 
pod ciągłą presją ze strony aparatu i działaczy „Solidarności”, są liczne naciski na 
występowanie z partii, liczne próby izolacji naszych członków s kolektywów pracow- 
niczych, coraz liczniejsze są naciski na dyrektorów i kadrę kierowniczą, którym gro- . 
zi się wyrzuceniem z zakładów. Czyż wreszcie nie dosyć mamy przykładów antypań- 
stwowych i antyradzieckich wystąpień. Czyżby mówienie prawdy o poglądach okre- 
ślonych działaczy „Solidarności” było atakiem na cały związek? Dlatego też towarzy- 
sze mówiąc o społecznym porozumieniu musimy określić jego granicę, określić wa- 
runki, na jakich może być ono przyjęte. | 

A tak na marginesie, towarzysze, osobiście jestem w tej kwestii pesymistą I nie 
wierzę, że porozumienie może stać się faktem, chyba że pójdziemy na dalsze kom- 
promisy i ustępstwa, a tych chyba już w końcu wystarczy. Przecież ludzie mają 
serdecznie dość tego napięcia i niepewności jutra, lęku o własne bezpieczeństwo, 
a przede wszystkim lęku o losy państwa i socjalizmu. Trzeba o tych sprawach mówić 
otwarcie, pokazywać fakty, demaskować określonych ludzi, jest to nasz partyjny I mo- 
ralny obowiązek wobec członków partii, wobec całego narodu. To robimy w naszej 
pracy partyjnej I w środkach masowego przekazu. Jeśli już jestem przy problemie 
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partia a „Solidarność”, to chciałbym zwrócić uwagę na nowy fakt w działalności 
„Solidarności”: coraz częściej mówi się w ogniwach związku o konieczności elimino- 
wania partii z wewnętrznego życia zakładów i przedsiębiorstw, określa się to jako 
tzw. eliminację czynnika politycznego (uchwała nr 18 zarządu regionalnego Pomorza 
Zachodniego). Wydaje się celowe, by rząd | poszczególne resorty zechciały przypom- 
nieć e obowiązującej w tej sprawie wykładni politycznej i obowiązujących przepi- 
sach prawnych, bowiem niektórzy kierownicy jednostek gospodarczych, ulegając pre- 
sjom wywieranym przez zakładowe komisje „Solidarności”, mogą zapomnieć o swoich 
ebowiązkach. 


- proszę towarzyszy, dzisiaj naszemu krajowi obok poprawy zaopatrzenia i bardziej 
ceperatywnego funkcjonowania gospodarki potrzeba przede wszystkim zdecydowane- 
go działania kierownictwa naszej partii. Egzekutywa komitetu wojewódzkiego w 
eparciu © stanowisko organizacji partyjnych wyraża dezaprobatę wobec obecnie pro- 
weadzonych działań przez Biuro Polityczne pod waszym kierownictwem tow. Kania. 


JERZY SŁOMIŃSKI 


Od ponad roku każde posiedzenie plenarne KC określa się jako znaczące, brze- 
mienne lub przełomowe. Jak długo będziemy jeszcze odbywać nasze posiedzenia 
"w tej atmosferze nadzwyczajności? Samooczyszczenie partii od góry do dołu, trwa- 
jące od VI Plenum KC, demokratycznie wybrane władze, demokratycznie wybrany 
$ uchwalony program partii wydawałoby się, że spełnią nadzieje ij oczekiwania masy 
partyjnej I całego społeczeństwa. Niestety, jak się okazuje, frustracja i marazm w 
partii trwają nadal, a kampania przedzjazdowa oraz sam IX Zjazd przecwały te 
niepokojące zjawiska tylko na chwilę. Zadaję sobie pytanie, dlaczego słuszne uch- 
wały zjasdu nie zostają wprowadzone w życie, dlaczego partia nasza jest ideologi- 
eznie rozbrojona? Zgodnie z zasadą logiki, jeżeli zadaje się pytanie, dlaczego, to w ślad 
me tym należy postawić pytanie, przez kogo. Ja takie pytanie stawiam s wnio- 
sekiem, aby dzisiejsze plenum udzieliło na nie jednoznacznych odpowiedzi. 


Aktualna sytuacja społeczno-polityczna w kraju charakteryzuje się dalszym pogar- 

szaniem sytuacji gospodarki kraju, pogłębianiem się anarchii, zaostrzeniem walki 
„politycznej, w której nie partia gra pierwsze skrzypce, dalszą utratą przeŁ społe- 
czeństwo zaufania do partii i władz. Nie chcę negować zasług rządu i jego starań na 
drodze wprowadzania reform gospodarczych, jednakże wydaje mi się, że przesłaniają 
one zbyt mocno sprawy dnia codziennego, które są dla społeczeństwa najbardziej istot- 
ne. 

Obserwując działania w administracji państwowej od góry do dołu, trudno jest do- 
strzec nowy styl pracy, odmienny od utartych schematów, do tego należy dodać nie 
zawsze fortunne wystąpienia przedstawicieli rządu w środkach masowego przekazu. 
Chcę podkreślić wagę informacji gospodarczej w obecnej sytuacji. Pozostawia ona do- 
tychczas wiele do życzenia, opiera się bowiem w większej mierze na komentarzach niż 
na faktach, a ponadto powinna być bardziej wiarygodna i w miarę możliwości ści- 
sia. Przykładem może być chociażby wielkość nawisu inflacyjnego, która w różnych o- 
ficjalnych wystąpieniach w krótkim odstępie czasu podawana jest w różnych wielkoś- 
ciach, znacznie od siebie odbiegających, przykładem może być również sprawa pra- 
cy w wolne soboty w górnictwie, wokół których jest szeroka dyskusja, ale przeciętny 
€zytelnik prasy, a jak z tej trybuny mówiono, nawet najbardziej zainteresowani gór- 
nicy nie bardzo mogą się zorientować, na czym polega konkretna różnica między sta- 
mowiskiem rządu a przywódców górniczej „Solidarności”, Z aprobatą należy patrzeć 
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na ostatnie działania Biura Prasowego rządu, jeśli chodzi o częstotliwość komuniką- 
tów i zawarte w nich treści merytoryczne oraz argumentację. | 

Obserwujemy jednak dalsze pogłębianie się anarchii w kraju. Jej przejawy są wszy- 
stkim znane. Dzieje się to wbrew wielokrotnie powtarzanym stanowczym słowom, za- 
wartym w oficjalnych dokumentach partyjnych oraz w przemówieniach wygła- 
szanych na kolejnych plenarnych posiedzeniach KC i sesjach sejmowych. Niestety, 
wypowiedziom tym nie towarzyszą żadne konkretne i zdecydowane działania, człon- 
kowie partii z aprobatą przyjmują te stwierdzenia, jednakże rychło przekonują się, 
że są to słowa, słowa i tylko słowa. Członkowie partii są już zniecierpliwieni i powsze- 
chne jest pytanie, kiedy wreszcie te słowa zostaną zamienione w czyn i czego jeszcze 
trzeba, żebyśmy jako partia przestali gadać, a zaczęli działać, bo stan taki jek: wodą 
na młyn naszych przeciwników. 

Istnieje rozbieżność między ilością działań | wystąpień antyradzieckich, antypar- 
tyjnych i antypaństwowych, które faktycznie mają miejsce w naszym codziennym 
życiu, w stosunku do ilości informacji przekazywanych społeczeństwu przes środki 
masowego przekazu. Powoduje to, że we wszystkich ośrodkach uznaje się te wystą- 
pienia jako indywidualne, podczas gdy suma tych wystąpień w skali całego kraju daje 
podstawę do stwierdzenia, że mamy do czynienia z organizowaną przez ekstremi- 
stów „Solidarności” z całą premedytacją kampanią. Kto i dlaczego ukrywa całą pra- 
wdę przed opinią publiczną, dlaczego nie wykorzystujemy jawnych wystąpień promi- 
nentów „Solidarności” przeciwko partii, państwu i władzy, wyrażanych w polskich 
i zagranicznych środkach masowego przekazu, dla uzmysłowienia ludziom pracy, kto 
wkradł się w kierownicze szeregi robotniczego związku „Solidarność”? 


Jesteśmy świadxami, obserwatorami zaostrzającej się walki politycznej prowadzo- 
nej z nasileniem od ponad roku. W jaki sposób jesteśmy przygotowani do tej walki, 
jak długo jedyną formą walki z naszej strony będą ustępstwa? Na kolejnych plenar- 
nych posiedzeniach KC, począwszy od VI, stwierdzamy, że istnieje granica ustępstw. 
Chciałbym, abyśmy dzisiaj stwierdzili, gdzie jest ta granica, czy już ją osiągnęliśmy, 
a może już ją przekroczyliśmy. Na dzisiejszym posiedzeniu musimy jasno określić, że- 
by każdy członek partii wiedział, gdzie jest ta granica i na czym ona polega. Brak 
odpowiedzi na to pytanie rozbraja ideologicznie członków partii IX Zjazd był przeło- 
mowym momentem w historii naszej i nie tylko naszej partii, w historii całego ruchu 
robotniczego. Wiązaliśmy z IX Zjazdem i jego wynikami olbrzymie nadzieje, trzeba 
zadać sobie niestety dzisiaj bardzo brutalne pytanie, jak długo można żyć tymi na- 
dziejami? 

Jest mi szczególnie trudno dzisiaj zabierać głos na plenarnym posiedzeniu. Jeszcze 
dziś rano, gdy wyjeżdżałem z Żyrardowa, w mieście trwał proklamowany od wtorku 
strajk powszechny we wszystkich zakładach pracy i sam zadaję sobie pytanie, ile jest 
w tym wszystkim win ogólnych,'a ile lokalnych. Chcę podkreślić tylko jedno, że załogi 
żyrardowskich zakładów pracy strajcowały na początku lipca ub. roku w porywie 
słusznego, robotniczego gniewu, a od tego czasu mimo podejmowanych różnych ogól- 
nopolskich akcji załogi starały się minimalizować, na ile to było możliwe, zasięg akcji 
strajkowych, ostrzegawczych, solidarnościowych itp. Jeżeli teraz załogi to w sposób 
zdecydowany podjęły akcję strajkową, to może świadczyć tylko o jednym, że cierpli- 
wość się już wyczerpała i że dane statystyczne, chociażby najbardziej wierme i opty- 
malne, nie zapełnią żadnego pustego garnka. Władze miasta i województwa od wielu 
miesięcy podejmowały różnorodne działania zmierzające do ograniczenia napięć ryn- 
kowych, ale bliska odległość Żyrardowa od stołecznego województwa warszawskiego, 
codzienna konfrontacja w sytuacji zaopatrzeniowej j dostrzegalne jej różnice stanowią 
dodatkowy czynnik wzmagający niezadowolenie załóg żyrardowskich zakładów pracy, 

' wśród których ponad 60 proc. to kobiety. Mamy świadomość w aktywie partyjnym, że 
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na terenie' całego kraju występuje bardzo trudna sytuacja zaopatrzeniowa, o czym 
świadczyć mogą występujące niezadowolenia w innych miastach naszego kraju, dla- 
tego też z uznaniem przyjęliśmy przychylne stanowisko wobec naszych problemów 
1 zrozumienie przez tow. wicepremiera Stanisława Macha. Jako miejska orga- 
nizacja partyjna wspólnie z władzami wojewódzkimi podejmujemy szereg  Tóż- 
norodnych kroków celem nawiązania kontaktów z załogami strajkującymi w zakła- 
dach pracy. Jak dotąd bezpośrednia przyczyna akcji strajkowej, niedostateczne 
zaopatrzenie w artykuły żywnościowe, wobec niemożności dania natychmiastowej 
gwarancji poprawy sytuacji przez władze wszystkich szczebli — czyni sytuację 
patową. Jestem jednak przekonany, że i z tej sytuacji musimy znaleźć wyjście. O- 
czywiście sprawy nie ułatwi nam tylko obserwacja spadku poziomu kontraktacji 
i skupu, które nie pokrywają potrzeb kartkowych. Rząd nie może ograniczyć się do 
podawania statystyk i pojękiwania z powodu niemożności realizacj zapowiedzianych 
przydziałów, rząd musi podjąć energiczne działania, aby społeczeństwo przy realizacji 
racji kartkowych nie przechodziło gehenny. Nie moją jest rzeczą wskazywanie, czy 
ma być to osiągnięte przez obowiązkowe dostawy, przymus kontraktacyjny, zachęty 
materialne czy inne — od tego jest rząd, czyli konkretni ludzie, i podawanie alarmi- 
stycznych informacji o spadającym skupie niczego nie rozwiąże, potrzebne są zdecydo- 
wane pociągnięcia, które przyniosą widoczne efekty. Niewywiązywanie się przez nas 
z realizacji zmniejszonych zobowiązań kartkowych wytrąca nam z ręki instrument 
przekonywania ludzi, gdyż nie potrafimy odpowiedzieć na najprostsze nawet pyta- 
nie, dlaczego ludzie pracy są niedostatecznie zaopatrywani w artykuły żywnościowe, 
gdy na polskiej wsi półprodukty do wytwarzania tych artykułów są. Tak dalej być 
nie może, rząd dostępnymi mu środkami i eż musi zobowiązania wobec 
społeczeństwa wypełnić. Reasumując, nie wdająć się w recepty, sytuacja jest nadzwy- 
czajna i wymaga nadzwyczajnych działań organów władzy i administracji państwowej. 

Jednym z podstawowych elementów słabości w chwili obecnej w pracy naszej partii 
jest autentyczny brak skutecznej propagandy partyjnej, a jeżeli próbujemy z nią 
wychodzić, to jest ona spóźniona w stosunku do propagandy naszych przeciwników. 
Operujemy starymi wzorcami zawiłego języka, który nie przemawia do ludzi, operu- 
jemy bardziej komentarzami niż faktami. Moim zdaniem jednym z powodów braku 
skuteczności tej propagandy jest w znacznym stopniu sytuacja panująca w środkach 
masowego przekazu, nad którymi jako partia nie sprawujemy wystarczającej kontroli. 
O tym była mowa na kolejnych plenarnych posiedzeniach KC, na IX Zjeździe | nie- 
stety sytuacja zmienia się na gorsze. Ponad rok mówimy o konieczności odzyskania 
przez partię społecznego zaufania i wiele w tej dziedzinie zrobiliśmy. Jednakże nig- 
dy nie odzyskamy wiarygodności, jeżeli ludzie, którzy zajmując w okresie poprzed- 
nim kierownicze stanowiska w partii i rządzie na szczeblu centralnym i lokalnym 
i którzy zdradzili socjalizm i doprowadzili do tak drastycznej sytuacji w kraju — nie 
sostaną do końca rozliczeni. Ludzie pracy odnoszą wrażenie, że po IX Zjeździe słuszny. 
proces rozliczeń jest przez kogoś hamowany, pogłębia się wrażenie o bezkarności by- 
łych prominentów naszego życia partyjnego I państwowego. Odrodzona partia nigdy 
nie zgudzi się na kamuflowanie ludzi, którzy chcą się schować za odnową. I na koniec 
jedno. Zobligowany jestem przez załogi żyrardowskich zakładów do zadania wam, 
towarzyszu premierze, jednego podstawowego pytania: od kiedy w całym kraju bę- 
dą obowiązywały jednakowo wasze decyzje w systemie reglamentacyjnym. I zamien- 
nilbcowym. | 


ARTUR KWIATKOWSKI 


W naszym województwie włocławskim, jak i w całym kraju, sytuacja społeczno-e- 
konomiczna przedstawia się katastrofalnie. Tak samo jak w innych środowiskach brak 
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jest podstawowych produktów, brak jest apokoju społecznego. Mimo że nie występują 
u nas dotychczas żadne jakieś masowe strajki, uważamy, że jest to pozór spokoju I w 
każdej chwili może być wywołane ognisko niepokoju społecznego. 

Jestem rolnikiem, członkiem Komitetu Centralnego. Na spotkaniach w organizacjach 
partyjnych, na plenarnych posiedzeniach komitetów gminnych towarzysze — człone 
kowie partii, jak również bezpartyjni na zebraniach wiejskich mówią z troską o tym, 
by u nas doprowadzić do stabilizacji życia społecznego I politycznego oraz do uporząd- 
kowania spraw gospodarczych. Była tutaj mowa o rolnikach. Tow. Stępień z Często» 
ehowy mówiła m. in., że rolnicy bokiem się ustawili do produkcji, a ja chcę powiedzieć, 
że to nieprawda. Rolnicy ciężko pracowali w tym roku gospodarczym i sporo pło- 
dów rolnych zebrali skrzętnie własnymi rękoma mimo braku środków do produkcji 
rolnej. Ale sprawa na czym innym, proszę towarzyszy, polega. Nie możemy mówić, że 
sojusz robotniczo-chłopski to tylko misa smakowitego jadła. Sojusz robotniczo-chłop= 
ski został zachwiany przez przerwanie epójni ekonomicznej między miastem a wsią. 
Będę mówił krytycznie i o środowiskach miejskich, i wiejskich. Chcę towarzyszom po- 
wiedzieć, że dochodzi do tego w terenie u nas, a może i u towaczyszy, że ludzi ze wsi 
zaczyna się traktować jako ludzi drugiej kategorii, niższych, mniej świadomych, mniej 
odpowiedzialnych. Dochodzi do tego, że mieszkańców wsi z ich sklepów, w których 
sprzedaje się produkty do gospodarstwa domowego, a więc artykuły pierwszej potrze- 
by do prowadzenia gospodarstwa domowego, wyrzuca się z kolejek, że wykupuje się 
te artykuły i po cenach wymienialnych, a więc za żywność czy po wyższych cenach 
sprzedaje się, czy odprzedaje się dopiero mieszkańcom wsi. I o 60 tutaj chodzi? Zwra- 
cam się do administracji, do handlowców, by więcej uwagi zwrócić na dyscyplinę. 
Przecież to jest niedopuszczalne, że niektórzy naczelnicy — mam tutaj przykład, ale 
nie będę mówił jednostkowo — doprowadzają do tego właśnie, że ten sojusz robotni- 
ków i chłopów został zachwiany, że się toleruje takie przykłady, obraża się ronizów, 
producentów i obywateli. 


Chcę powiedzieć, że wieś nasza da żywność, jeżeli będzie nie tylko węgiel, ale jeżeli 
będziemy mieli ubranie i obuwie. Nie chcę mówić tutaj, ale to jest brzydko, żeby na. 
wet gumowych butów nie miał rolnik do oprzętu w swoim gospodarstwie. A więć, pro- 
szę bardzo, nie protesty, nie strajki, ale razem weźmy się za robotę. A jak ta sytuacją 
wygląda? Powiadam, że nas nie łączy tylko spójnia ekonomiczna i to musimy w orga- 
nizacjach partyjnych, a to robimy, mówić nadal — nas robotników i chłopów, więk= 
szość chłopów łączy coś innego. Nas łączy wspólnota ideowa i to wspólnota ideowa z 
myśli, inspiracji i walki polskich komunistów. Bo przecież robotnicy za sprawą pole 
skich komunistów otrzymali pracę w zakładach przemysłowych i zakłady prze- 
mysłowe, a my rolnicy — ogromna większość mało- i średniorolnych chłopów — 0» 
trzymaliśmy za sprawą komunistów ziemię z reformy rolnej. A więe łączy nas coś in- 
nego, nie tylko spójnia ekonomiczna, dlatego trzeba na eo dzień o tych sprawach 
pamiętać i w swoich środowiskach o tym naszym ezłonkom partii mówić. 

Jest jeszcze dalsza sprawa. Towarzysze mówią często na plenarnych posiedzeniach 
i mówi się szeroko, że nie ma pokrycia na kartki na mięso. Ja rozmawiam często w 
partyjnych organizacjach z członkami partii i z bezpartyjnymi, i dlatego dzisiaj sta- 
wiam na naszym plenarnym posiedzeniu wniosek — chociaż może nie spodoba się %0 
niektórym rolnikom, ale wszystkim rozsądnym mieszkańcom wsi to na pewno przypa- 
dnie do gustu i się zgodzą z tym wnioskiem — by w naszej uchwale, którą plenum 
wypracuje, było takie sformułowanie, że Komitet ds. Związków Zawodowych przy Ra- 
dzie Ministrów winien w szybkim tempie porozmawiać ze związkami zawodowymi 
dziąłającymi na wsi chłopów indywidualnych, a więc z kółkami rolniczymi i z „Soli« 
darnością” wiejską, by rolnicy nie otrzymywali kartek na mięso, z wyjątkiem węd- 
lin. A to mięso, jeżeli zliczymy w tonach w całym kraju, na pewno pozwoli zaspokoić 
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potrzeby mieszkańców miast. Chcę powiedzieć, że to jest — mówiąc delikatnie — nie- 
ładnie, żeby gospodyni ze wasi, z piętnasto- czy dziesięciohektarowego gospodarstwa, 
wystawała w kolejkach po mięso, a u siebie ma tuczniki, ptactwo, jaja, mleko. Dlatego 
ż takim wnioskiem dzisiaj na plenarnym posiedzeniu występuję, w porozumieniu z na- 
szymi towarzyszami i z bezpartyjnymi również. 

„Jest jeszcze taka rzecz. Jeżeli chodzi o pracę Biura Politycznego, chciałem powie- 
dzieć moją uwagę i uwagi towarzyszy z terenu. Nie myślałem, że są rozdźwięki w Biu- 
rze Politycznym, a tak się u nas — jak to się mówi, tam na dole — a więc 
w szeregach partyjnych mówi. Dopiero dzisiaj, tutaj, przed chwilą usłyszałem, że tak 
rzeczywiście jest. Uważam, po pierwsze, że ocena Biura Politycznego, to sprawozda- 
nie podane nam w przerwie obrad, nie w pełni odzwierciedla obraz pracy Biura Poli- 
tycznego. Dlaczego? Jeżeli towarzysze uważnie spojrzą, to zobaczą, że Biuro Politycz- © 
ne wydało cały szereg zaleceń. Ale nas w partii, a już jesteśmy w niej po kilka lub 
kilkadziesiąt lat, uczono, że kierownictwo partii ma inspirować, przydzielać zadania 
i kontrolować wykonawstwo tych zadań. A więc pytanie, czy te zalecenia Biura Poli- 
tycznego zostały wykonane przez rząd, przez administrację, przez czynniki, do których 
było to kierowane. Bo o tym w sprawozdaniu nic się nie mówi. 

I dalsza aprawa. Wydaje mi się osobiście, ale i chyba członkom Komitetu Central- 
nego, że nie pozwolimy, by w Biurze Politycznym był rozdźwięk między poszczegól- 
nymi towarzyszami. Mamy być przykładem konsolidacji, a wówczas będzie w sposób 
prawidłowy Biuro Polityczne i Komitet Centralny działać. I dlatego nie chcemy, by 
towarzysze pochopnie określali swoje stanowiska, a nie prezentowali interesu partii. 

I jeszcze jedno. Jest również sugerowane przez Biuro Polityczne, by zawiesić na 
pewien czas przydział mięsa dla rolników. Ja już swój wniosek zgłosiłem, ale nie po- 
dzielam myśli zawartej w tym sprawozdaniu, że nie powinni otrzymać masła ci rol- 
nicy, którzy nie odstawiają mleka do zlewni, do mleczarni. Chcę powiedzieć, że to jest 
obraz zamydlony. Każdy rolnik, który ma krowy, odstawia mieko do mleczarni — 
świniom nie da, sam nie potrafi wypić, a więc sprzedaje to mieso do mieczarni. Dlate- 
go trzeba skreślić to określenie, jakoś je wyeliminować, bo to godzi w nasze interesy. 
' Mam prośbę do towarzyszy, robotników z zakładów pracy. W przeszłości w naszej 
partli była taka dobra lorma współpracy miasta ze wsią. Ekipy robotnicze, partyjni 
ś niepartyjni przyjeżdżali na wieś na rozmowy — rozmowy były polityczne, pomagali 
nawet fachowcy tym rolnikom. Była jakaś spójnia, wspólne interesy widzieliśmy, żeby 
kraj nasz umacniać. Dzisiaj zostały jakoś zaprzepaszczone te dobre formy partyjnego 
działania. Dlatego prośba, żeby również to odżyło w naszej działalności. 

Nasi wrogowie na nas coraz bardziej nacierają. I mówi się, niektórzy mówią, że od- 
waga to teraz potaniała. Ale ja uważam, że u nas w partii odwaga jakoś właśnie nie 
potaniała, Brak nam tej odwagi partyjnego działania i obywatelskiej postawy zawsze 
wtedy, kiedy na nas wrogowie nacierają. Dlatego mówię tutaj z forum naszego ple- 
num, że mam czyste ręce jako członek Komitetu Centralnego i mogę każdemu pokazać 
ręce, ale pluć na te ręce nie pozwolę. A niektórzy towarzysze pozwalają pluć i nic nie 
mówią, gdy się pluje na naszą partię — nie zajmują jednoznacznych stanowisk. I po- 
dzielam wnioski towarzyszy, którzy tutaj wygłaszali w swych wystąpieniach swoje 
wnioski, że nie ma się dokąd cofać. Możemy się porozumiewać, ale tylko z klasą robot 
niczą a nie z samurajam., którzy budują drugą Japonię i którzy przeciwko naszej 
partii występują. 

Wykorzystuję to wystąpienie moje dzisiaj do tego, ponieważ należę do pokolenia Po- 
laków, których młodość ubiegła w okresie okupacji, a krótko byłem w Związku Mło- 
dzieży Polskiej i w szeregach żołnierzy KBW, którzy umacniali władzę ludową. I chcę 
powiedzieć, że wówczas mówiliśmy zawsze, że ZMP jest pierwszym j najwierniejszym 
pomocnikiem partii j nikt nam dzisiaj nie może zarzucić —a próbują i reżyserzy, i ak- 
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torzy, I przepraszam, nie powiem kto jeszcze — że to ZMP to było jakieś wrozie, jakieś 
no nie wiem. To my budowaliśmy to wszystko tymi rękoma i trzeba pamiętać o tym. 
Ja i moi rówieśnicy we Wrocławiu gruzy ładowaliśmy na pociągi, co szły tutaj, do 
Warszawy na MDM. To my przysięgaliśmy na placu Konstytucji w 1952 r. na wiemmość 
naszej ojczyźnie, to my budowaliśmy i głodni, | słabo ubrani, i dlatego to trzeba dzisiaj 
młodzieży mówić i dlatego tak trzeba ideologicznie walczyć. Nasi przeciwnicy — a te 
nie jest przecież żadną tajemnicą, to tylko niektórzy działacze nasi cheą aawcalować 
— chcą stworzyć z Polski przedmurze chrześcijaństwa przed barbarzyństwem bolsne. 
wików i czynią to wszystko za pomocą różnych wrogich haseł, różnych postaw, płwa- 
nia na nas i na naszą partię. W okresie międzywojennym chrześcijańskie żółte szwiąski 
służyły do tego, by rozbijać jedność klasową związków zawodowych. I dzisiaj się-ró- 
wniez do tego dobrali różni ekstremiści, różni wodzireje — jak ja mówię — samuraje 
wojowniczy. 1 dlatego trzeba im dawać skuteczną odprawę. A jak dawać? Poprzes 
własne postępowanie. Wiem, że wszyscy członkowie, większość członków KC na ©0 
dzień utrzymuje łączność z partyjnymi organizacjami, środowiskami. Ale nie aprobuję, 
i towarzysze z terenu to mówią, że członkowie Biura Politycznego zbyt mało goszczą w 
Polsce. Chcemy, żeby przyjeżdżali do zakładów pracy, chcemy, żeby w województ- 
wach rolnych w plenarnych posiedzeniach uczestniczyli członkowie Biura Palityczne- 
go. Tam jest ich działanie. A wy, towarzysze, troszeczkę za dużo pertraktujecie, na- 
radzacie się na szczeblu centralnym. Stąd wniosek: więcej bywać u ludzi, a nie tylko 
występować w telewizji — co jest dobre, ale w telewizji nikt wam nie zada kłopotli- 
wego pytania, z którym trudno jest nieraz sobie poradzić. 


ANDRZEJ GDULA 


W zasadzie na tej sali prez okres ostatnich miesięcy zostało powiedziane łuż tyle, 
jeżeli chodzi o oceny, że praktycznie niewiele można dodać, dlatego nie będę powta- 
rzał tego, co wszystkim jest znane, co jest zagrożeniam naszego bytu narodowego, 
zagrożeniem naszej socjalistycznej ojczyzny. Chciałem powiedzieć tylko jedno, że na- 
sze plenum komitetu wojewódzkiego partii 30 września jednogłośnie poparło oceny 
i stanowisko Biura Politycznego, jakie zostały po pierwszej turze zjazdu „Solidarnoś- 
ci” przedstawione naszej partii. Sytuacja w kraju, w naszym województwie, wszędzie 
jest jednakowa. Tragiczne zaopatrzenie ludności, z dnia na dzień pogarmszająca się 
sytuacja gospodarcza, zagrożenie stanu bezpieczeństwa publicznego grożą, iż w każdej 
chwili może zaistnieć sytuacja grożąca narodową katastrofą. Mogą wystąpić procesy, 
nad którymi nikt nie będzie w stanie zapanować. 


Są dwie możliwości wyjścia z sytuacji. Dziś po męsku powinniśmy nad tym się zasta- 
nowić. Albo konsekwentnie realizować program IX Zjazdu, koniecznych. reform, lub 
w zależności od oceny dzisiejszych możliwości, doświadczeń ostatniego roku, zdecydo- 
wać się na wprowadzenie stanu wyjątkowego w naszym państwie. Zrezygnować z re- 
form demokracji, korzystania ze swobód obywatelskich. i tym samym być gotowym 
na wszystkie konsekwencje tego kroku. Ale dać gwarancję zabezpieczenia podsta- 
wowych środków do życia, ładu i porządku społecznego. to rozwiązanie jest bardzo 
trudne, ciężkie, może wywołać wiele zagrożeń, z czego każdy z nas zdaje sobie sprawę. 
Takie rozwiązanie to również opóźnienie wyjścia z kryzysu. Ale tutaj szczególnie pre- 

_mier, szczególnie kierownictwo partii powinno nam, całej partii, wszystkim członkom 
KC na ten temat udzielić zdecydowanej, jednolitej oceny, jak oni widzą ten problem. 
Jedno jest pewne, że dziś, jutro nie możemy rozejść się z niczym, z kolejnym apelem, 
który nie spotka się z rezonansem społecznym. 


TV Plenum powinno być faktem politycznym. Jaki to będzie fakż polityczny, nale- 
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ży to od was, członków KC partii, którzy są na tej sali. Zastanawialiśmy się na egze- 
kutywie KW, co powinniśmy zrobić. Opinia egzekutywy, opinie pierwszych instancji 
są następujące. | 

Po pierwsze — widzimy na dziś pilną potrzebę podjęcia ostatecznych rozmów s 
wszystkimi siłami społecznymi w celu ustalenia zasad współdziałania, Granicą, poza 
którą nie mogą funkcjonować żadne porozumienia, są zasady ustrojowe zapisane w 
Konstytucji i w rozmowach musj to być wyraźnie, jasno określone. W rozmowach ze 
związkami zawodowymi trzeba podjąć renegocjacje w zakresie podpisanych porozu- 
mień. Zachodzi potrzeba przywrócenia wszystkich dni tygodnia jako pracujących na 
okres ©o najmniej jednego półrocza. Wstrzymania wzrostu dochodów na okres jedne- 
go roku, z równoczesnym podjęciem tematu obowiązkowej pożyczki narodowej obej- 
mującej obywateli zarabiających powyżej ustalonego pułapu. Ustalenia zasady 
współdziałania w zakresie wdrażania reformy gospodarczej, jeżali jesteśmy w ogóle 
w stanie rozpocząć ją od 1-stycznia. Nasze oceny w tym temacie — jeżeli chodzi © 
przygotowanie reformy, jest ono bardzo słabe, za dużo niewiadomych, za duże roz- 
chwianie gospodarcze, żeby można było poważnie mówić o reformie z dniem 1 sty- 
cznia. Również do tej kwestii zdecydowanie ustosunkować się musi rząd. Do czasu 
ustabilizowania się skupu, mimo kłopotów, mimo że nie jest to temat łatwy, należy 
zastanowić się nad kwestią czasowego wprowadzenia obowiązkowych dostaw arty- 
kułów żywnościowych od rolników, bo wychodzi na to, że państwo nie może tego 
problemu rozwiązać za pamocą bodźców ekonomicznych. Nie wierzę również, żeby 
w trybie pilnym państwo mogło tę sprawę rozwiązać za pomocą zwiększonej dosta- 
wy środków produkcji na wieś. Idą ciężkie miesiące. Skup spada ośdziennie. Nie chcę 
tutaj tego tematu rozwijać, ale mamy odgłosy s kręgów robotniczych w naszych za- 
kładach, że jeżeli nie poprawi się zaopatrzenie, nie będzie pokrycia na kartki, będą 
sami odbierali ze wsi żywność. Do tego dopuścić nie można. 

Tematów do rozmów jest wiele. Wydaje się nam, że te są najważniejsze | bezpośre- 
dnio po przeprowadzeniu negocjacji trzeba zwołać kolejne posiedzenie Komitetu 
Centralnego i w zależności od postępu rozmów podjąć stosowne decyzje. _ 

Po drugie — okres obecny jest okresem ostrej walki politycznej. Tu się wszyscy z 
tym zgadzamy. Więc stosownie do wagi sytuacji partia chcąc sprostać wymogom, mue 
si być silna, silna jednością ideową i zwartością organizacyjną. W tym kontekście kwe- 
stią pilną jest samookreślenie się członków partii. Stoimy jednak na stanowisku, 
że dziś wymiana legitymacji nie jest potrzebna. Proces weryfikacji odbywa się prze- 
cież samoczynnie — bardzo ostro. 


W każdym bądź razie jest jasne, że nie może być w partii miejsca dla osób stojących 
na pozycjach prawicowych, jawnie naruszających statut partii. 


Walkę z siłami antysocjalistycznymi musimy prowadzić, jak tu było już wielokrot- 
nie powiedziane, z pełną konsekwencją i stanowczością. Tak z pozycji centrali, jak 
również i w terenie. Ale według naszej oceny — i to jest również często podnosze. 
ne — zbyt mało mamy dobrej informacji t materiałów. Wielokrotnie ten temat jut 
był podnoszony. Stąd też rodzi się wniosek, by Biuro Polityczne dokonało przeglądu, 
weryfikacji kadr Komitetu Centralnego. Trzeba dobrać zespoły ludzi, którzy są przy- 
gotowani do operatywnego działania w terenie, mają umiejętności pracy z dużymi za- 
kładami pracy, bo tam rozgrywa się generalna batalia o partię. Trzeba też stworzyć 
dobre zespoły do pracy sztabowej w aparacie KC. Trzeba lepiej wykorzystywać wezy- 
stko to, czym dysponujemy: prasę, telewizję, radio i powinniśmy ten temat traktować 
na zasadzie, że nie ma tematów trudnych, bo one są i tak funkcjonują w społeczeń- 
stwie, i tak są powielane przez naszych wrogów. Dziwi tylko fakt, jak niewiele jest 
gazet, które potrafią dobrze, rozsądnie polemizować z tymi wszystkimi zarzutami, Np. 
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rzucona kwestia nieudzielenia pomocy przez Związek Radziecki dla Powstania War- 
szawskiego. W zasadzie sensownie tylko „Rzeczywistość” podjęła temat, publikując 
dokumenty, wypowiedzi, raporty dowódców AK. Dokumenty te same mówiły, jak 
wyglądała prawda. = 

Takich problemów jest mnóstwo. Mówi się w materiałach o mafijnym KOR. Nie 
ma dalej dokumentów, które pokazywałyby, kto to jest, jakie są powiązania między 
narodowe, powiązania w kraju. Jeżeli mamy takie dokumenty, to trzeba je przedsta- 
wić narodowi. 

Po trzecie — było tu mówione i jest to ostro podnoszone również w organizacjach — 
kwestia nurtu rozliczeniowego. Nie chcę wracać do tematu, wiele już tu powiedzia- 
no. Jest ciągła potrzeba, by temat ten traktować z pełną powagą i konsekwencją. 
W tym. temacie również ważną rzeczą jest konsekwentne rozliczanie administracji 
państwowej i gospodarczej. My wiele tracimy. Przykładów można podać dosłownie 
na pęczki. Złe decyzje, bez przygotowania itp. Telewizja pokazuje marnotrawstwo, a 
ciągle nie słychać, jakie zostały podjęte decyzje rozliczenia konkretnych ludzi. Po 
prostu — jeżeli cokolwiek ujawnimy w publikatorach, coś, co świadczy o złej pracy 
rządu, o złej pracy aparatu gospodarczego, to niestety musi za tym iść od razu infor- 
macja, jakie kadrowe decyzje w tej sprawie podjęliśmy. Nie stać jest nas na inne 
prowadzenie sprawy, na sentymenty w stosunku do różnych osób. 

Po czwarte — jest takie odczucie w naszej organizacji, że jeżeli nie zdobędziemy się 
w ciągu jednego miesiąca na konkretne stanowcze działanie, nie poprawi się sytua- 
cja rynkowa, to będzie się nam w zastraszającym tempie kurczyć partia i te kurczyć 
w najbardziej dla nas ważnym elemencie — w kadrze robotniczej. Będzie spadało do 
nas zaufanie, zaufanie nie tylko naszego społeczeństwa, ale zaufanie również soju- 
szników, jeżeli nie będziemy umieli się wykazać właściwymi postępami w bronie- 
niu socjalizmu, w bronieniu bytu narodowego. A wtedy do totalnej katastrofy krok. 


WŁADYSŁAW HONKISZ 


Kierując się intencjami obecnego plenum pragnę zaprezentować stanowisko instan- 
cji organizacji partyjnej sił zbrojnych w sprawach wojska najbardziej żywotnych. 
Odwołuję się w tym miejscu przede wszystkim do tych wątków referatu, które trak- 
towały o bezpieczeństwie granie i roli wojska w sytuacji kryzysowej kraju. Pragnę 
jednocześnie zwrócić uwagę, że diametralnie odmienne stanowisko w tej sprawie za- 
jął zjazd „Solidarności”, który pośrednio lub bezpośrednio uderzał w obronność kraju, 
sojusze gwarantujące nasze narodowe bezpieczeństwo, a także w całe ludowe Wojsko 
Polskie. 


Głosy w oliwskiej hali brzmiały kategorycznie i wywołały uzasadnione zaniepo- 
kojenie. Ci, którzy demonstrowali ambicje do przewodzenia i formułowali żądania 
w dziedzinie naszej polityki wewnętrznej i zagranicznej, ujawnili brak poczucia ele- 
mentarnej odpowiedzialności za to, 60 s punktu widzenia pokojowego bytu narodu 
jest najważniejsze, za bezpieczeństwo i obronność kraju. Zjazd „Solidarności” po- 
twierdził od dawna funkcjonującą w wojsku ocenę, że stosunek do spraw bezpie- 
czeństwa państwa, obronności kraju, wojska jest wypadkową strategii i taktyki sił 
ekstremalnych tego związku, zmierzających krok po kroku do przejęcia władzy, lik- 
widacji ustroju socjalistycznego w Polsce. Od zarania tego ruchu — my to śledzimy 
wyjątkowo szczegółowo — od zarania tego ruchu niektórym jego liderom marzyła 
się walka, przeróżne scenariusze konfrontacji, butelki z benzyną. Na początek sięg- 
nięto do bojówek. Tym wszr"stkim zać, którzy żywili jakiekolwiek złudzenia ce do 
intencji „Solidarności” jako ruchy związkowego, zjazd ustami obsesyjnych opozycjo- 
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nistów wobec władzy, wobec partii udzielił dostatecznie wyczerpującej odpowiedzi, 
Powinniśmy częściej do tych argumentów sięgać. 

W tym kontekście jako pilne zadanie naszej partii, wszystkich jej ogniw jawi się 
uświadomienie klasie robotniczej, chłopstwu, inteligencji tej prawdy, że program 
przyjęty przez zjazd „Solidarności” miast służyć ludziom pracy, ukazywać realne kie- 
runki 1 sposoby wyjścia z kryzysu, w istocie wywłaszcza ich z wpływów i współode 
powiedzialności za związek na rzecz opozycji politycznej, antysocjalistycznej I kontr 
rewolucyjnych ugrupowań powiązanych ideologicznie z ośrodkami antykomunistycz= 
nymi na Zachodzie. „Solidarność” nie występuje już jako ruch związkowy, ale jako 
opozycyjnie zorientowana siła polityczna. Nie wolno zapominać, a zdarza się to nie- 
którym instancjom, organizacjom, zespołom redakcyjnym, że polityczny charakter żą- 
dań i konkretnych, poczynań w związku pozostaje w jaskrawej sprzeczności z treścią 
społecznego porozumienia. Kurs ten dobitnie ilustruje lekceważenie przez „Solidar- 
ność” realiów aktualnej sytuacji wewnętrznej i międzynarodowej, wyjątkowo szero- 
kie otwarcie się tej organizacji na Zachód, w oczekiwaniu „zbawienia” stamtąd, umiz- 
giwanie się jej liderów do zachodnich dziennikarzy i związków przeróżnych orien- 
tacji. 

Jednocześnie praktyka codzienna potwierdza ignorowanie nieodzownej witalnej dla 
nas współpracy z krajami wspólnoty socjalistycznej. Niepokoją nas liczne wystąpienia 
pseudospecjalistów „Solidarności” od spraw obronności, a w istocie rzeczy od jej 
rozkładania. Bogdan Lis z trybuny zjazdu stwierdził, że jest przeciwny systemowi 
obronnemu Układu Warszawskiego. Powrócił przy tym do tezy dawno głoszonej przez 
Kuronia, przez Gwiazdę, że uzdrowienie gospodarki zależy'w poważnym stopniu od 
ograniczenia wydatków na obronność. Stefan Kurowski w swoim programie alterna- 
tywnym wobec rządowego programu wyprowadzenia kraju z kryzysu proponuje m. in. 
w tzw. IV wersji nadzór redukcji wydatków na obronność z przeznaczeniem zwolmo- 
nych środków na cele społeczne. Rulewskiemu marzy się, zresztą nie po raz pierwszy, 
jak to głosił w swoim exposć na zjeżdzie, wystąpienie Polski z Układu Warszawskiego. 
Marian Jurczyk oświadczył, że „na razie Układ Warszawski nam nie przeszkadza, 
niech na razie będzie, będzie potrzeba, to Polska będzie neutralna”. 


Nie dostrzegamy w tych głosach nic nowego. Na temat obronności, naszych sojuszy 
polityczno-wojskówych, Wojska Polskiegó, jego kadry, żołnierzy „Solidarność” pro- 
wadzi spekulacje nie od dziś. Wspierają ten kurs tendencyjne analizy i napastliwe 
komentarze imperialistycznych ośrodków propagandowych, a także pełne demagogii 
artykuły, apele, rezolucje, wystąpienia sygnowane przez liderów i ogniwa „Solidar- 
ności”, Wszystko to budzi nasz żołnierski i obywatelski sprzeciw. Różnego rodzaju 
zbawienne propozycje zgłaszane z trybuny zjazdu ,„Solidarności” dziwią tym bardziej, 
że wysuwane są w okresie, gdy za Łabą podsycane są żądania rewizji naszych granie 
na Odrze j Nysie, ograniczenia współpracy gospodarczej, kiedy Zachód wzmaga zbro- 
jenia, a Stany Zjednoczone przystąpiły do realizacjj monstrualnego programu zbrojeń 
strategicznych. „Solidarność” zdaje się wciąż nie dostrzegać, że najbardziej reakcyjne 
siły Zachodu pragną wykorzystać kryzys w Polsce dla zmiany całego powojennego 
ładu w Europie. Nie wdając się w bardziej szczegółową polemixę, jako Żołnierz nie 
mogę jednak nie postawić pytania: jakimi intencjami kierują się, w czyim interesie 
występują owi spece od polityki obronnej i od spraw wojska? Z treści tych i innych 
enuncjacji oraz ocen jednoznacznie wynika, że „Solidarność” nie dysponuje żadną 
koncepcją zapewnienia krajowi spokojnego, bezpiecznego bytu. Szlachetnych pobudek 
o silną Polskę, o bezpieczeństwo granic, o spokojny sen każdej polskiej rodziny nie 
dostrzegamy. Realia współczesnego świata, realia Europy, kraju mało obchodzą tych, 
którzy jak dotąd nie przejawiają za nie współodpowiedzialności i niewiele uczynili, 
by zmieniać je w pożądanym pozytywnym kierunku. 
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Pragnę poinformować, że niektóre ogniwa „Solidarności” nasilają ostatnie organt= 
zacyjną i propagandową działalność przeciwko ludowemu Wojsku Polskiemu. Przeja- 
wia stę to m. in. w kolportowaniu różnego rodzaju wydawnictw, informacji deza> 
wuujących rangę i znaczenie służby wojskowej, podważających ustawę o powszechnym 
obowiązku obrony Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej, nawołujących żołnierzy do 
niesubordynacji, szkalujących wojsko. Sędziwy wiek wystawionego w szranki walki 
politycznej profesora skłania, by pominąć milczeniem jego inwektywy pod adresem 
naszej codziennej gazety „Żołnierz Wolności”. Trudno natomiast przejść do porządku 
nad permanentnym od miesięcy wpraszaniem się „Solidarności” do instytucji woj- 
skowych, do wojskowych ząkładów pracy, w których ok. 95 proce. pracowników €y- 
wilnych należy do Związku Zawodowego Pracowników Wojska i związków branżo= 
wych. Dyskryminowane są rodziny wojskowe, miała miejsce i ma nagonka na ren- 
cistów, emerytów, pracowników cywilnych wojska. Podejmowane są próby ingerencji 
w kompetencje dowódców, czyni się wiele dla dezintegracji ruchu związkowego 
w wojsku i kombatanckiego w skali kraju. I zmowu pytanie, komu to jest potrzebne, 
w czyim interesie podejmuje się tyle prób jątrzenia i poróżniania społeczeństwa? 
Podzielamy opinię wyrażaną przez wielu przedmówców, że niezawisłością narodu, lo- 
sem ojczyzny igrać nie wolno. Za niepodległość, suwerenność, za pokojowy i ben- 
pieczny byt płaciliśmy niejednokrotnie cenę tragicznie wysoką. W poczuciu odpowie- 
dzialności za nienaruszalność granie Rzeczypospolitej, wywodzącej się z najgłęb- 
szej patriotycznej tradycji naszego narodu, pozostaniemy wierni spuściźnie naszych 
ojców, którzy na wszystkich frontach II wojny światowej znaczyli ofiarą krwi drogę 
do Polski. Będziemy strzec jak źrenicy oka braterstwa broni z Armią Radziecką i in- 
nymi armiami socjalistycznego systemu obronnego, fundamentu bezpieczeństwa i po- 
kojowego rozwoju ludowej Polski. Uczynimy wszystko, by eliminować z praktyki 
oodziennej to, go obronność i bezpieczeństwo kraju osłabia, a nadwerężają je: anare 
chizacja życia społecznego, strajki wyniszczające gospodarkę, naruszanie wewnętrz- 
nych i międzynarodowych powiązań kooperacyjnych, podważanie politycznych, akow 
nomicznych i wojskowych sojuszy. Wszystko to — mamy tego świadomość, nie ży- 
jemy bowiem pod kloszem — dezintegruje społeczeństwo, osłabia jego zaangażowanie 
w pracy, wytwarza klimat niepewności, powoduje zagubienie niektórych środowisk, 
niekorzystnie wpływa na poczucie odpowiedzialności za bezpieczne dziś | jutro Polski, 
Czas najwyższy, by inicjatorzy i organizatorzy strajków — a ostatnio znowu me 
wybuchnęły — zrozumieli, że w sposób bezpośredni godzą one w potencjał obronny 
kraju, w gotowość i zdolność bojową sił zbrojnych. Rodzi się w tym miejscu także 
refleksja o celowości i konieczności pełniejszego ukazania naszemu społeczeństwu 
w środkach masowego przekazu rzeczywistego stanu beapieczeństwa narodowego, 
jego uwarunkowań wewnętrznych i międzynarodowych. Społeczeństwo bowiem musi 
mieć tego pełną świadomość. IX Zjazd naszej parti stworzył przesłanki na rzecz 
konsolidacji narodu wokół najważniejszych zadań obecnego okresu. Warunkiem po- 
myślnej realizacji może być tylko aktywna działalność samej partii. Pora więe, po- 
dzielamy tutaj także wyrażaną opinię, by słuszne hasła zastąpić konkretnym daiała- 
niem, skończyć z nawoływaniem do aktywności wyższej inatancji przy bierności niże 
szych i odwrotnie. Słuszny jest postulat zawarty w referacie Biura Politycznego, by 
rozszerzać współpracę wszystkich ogniw nolitycznego i społecznego działania na rzecz 
integracji załóg, na rzecz dyscypliny i wydajności pracy, ładu, bezpieczeństwa i po- 
rządku w zakładzie pracy, na ulicy, w swoim środowisku. Popieramy jake żołnierze 
wszystkie działania, które przywracają naszej partii rolę awangardy klasy robotniczej, 
siły przewodniej społeczeństwa i kierowniczej państwa. Niepokoją nas natomiast fak- 
ty bierności w działaniu niektórych ogniw partii. Nam żołnierzom trudno zrozumieć, 
że niektóre organizacje partyjne nie udzieliły poparcia, a część ogniw partyjnych nie 
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ustosunkowała się do oświadczenia Biura Politycznego w sprawie oceny sytuacji 
w kraju. Instancje partyjne różnych szczebli pozostawiły ten temat naturalnemu 
biegowi. Czas najwyższy, by członkowie partii dokonali ideowo-politycznego samo- 
określenia, zrozumieli, że głównym obowiązkiem komunisty jest wierność marksizmo- 
wi-leninizmowi, aktywne zaangażowanie w tworzenie ! umacnianie socjalizmu. Po- 
dzielamy opinię, że w naszej partii nie może być m..jsca dla ludzi o podwójnej 
lojalności politycznej, prowadziłoby to bowiem do osłabienia jej awangardowego cha- 
rakteru. Podobnie jak trudno sobie wyobrazić armię bucz rozkazu, tak nie sposób 
uzmyśłowić sobie skuteczne funkcjonowanie organizacji pa.tyjnych bez planu, bez ze- 
brań, bez doraźnych i długofalowych indywidualnych zadań, ciągłych rozmów i dy- 
skusji środowiskowych, bojowości w argumentacji i obrorie pryncypiów partii. W 
tym obszarze upatrywać dla siebie winni także większe pole do działania członkowie 
centralnych władz naszej partii. Doświadczenia wojska jednoznacznie potwierdzają, 
że morale w armii, jej ideowo-polityczna zwartość wokół linii i programu partii, 
więź z narodem, gotowość bojowa. dyscyplina, wszystko to pozostaje w bezpośrednim 
związku z systemem szkolenia ideowo-politycznego, wychowania wojska, a także 
z ofensywnym działaniem instancji i orzanizacji partyjnych, któremu tak wiele uwagi 
poświęca kierownictwo resortu i osobiście premier, minister Obrony Narodowej, tów. 
Wojciech Jaruzelski. 


1296 spotkań, które wspólnie z aktywem partii odbyliśmy ostatnio w zakładach 
pracy, upoważnia do sformułowania generalnego wniosku, że można uzyskać poprawę 
nastroju I wzrost zaangażowania dla obrony socjalistycznego państwa. Pod jednym 
wszakże warunkiem: z ideologią partii I z jej programem należy systematycznie do- 
cierać bezpośrednio do wytwórców, do ludzi pracy, a nie ograniczać przenoszenie 
decyzji i uchwał do aktywu. Zresztą naszym zdaniem dojrzała sytuacja, by pracę 
z aktywem zamienić na pracę aktywu z ludźini pracy. Będzie to zarazem najsku- 
teczniejsza obrona interesów pracujących przed politycznymi awanturnikami. W całej 
historii ruchu robotniczego utrzymywanie ciągłego kontaktu z klasą robotniczą, 
z ludźmi pracy było zawsze niepodważalną zasadą pracy partii. Żywimy przekonanie, 
że nasza partia jest w stanie sprostać temu pryncyp.alnemu wymogowi. W aktualnej 
sytuacji sprzyjać temu powinna m. in. bardziej efektywna realizacja zadań ovraco- 
wanych przez Sekretariat KC j zatwierdzonych przez Biuro Polityczne 19 września, 
a także wniosków j postulatów zgłoszonych dziś z tej trybuny. Wiele z nich zresztą 
sprzyjać będzie dalszemu pogłębianiu więzi wojska ze społeczeństwem, potwierdzi, 
że armia jest ważnym czynnikiem stabilizacji życia kraju, że odnowa i demokracja 
nie są nam obce. Kształtowanie takiej świadomości było i pozostanie zawsze głów- 
nym kierunkiem i treścią pracy dowódców, instancji, organizacji partyjnych, działaczy 
aparatu politycznego. 


MAREK MORZYSZEK 


Ostatnio w naszym kraju nie dzieje się dobrze. Jest wiele spraw, wydawałoby się 
prostych i nie wymagających skomplikowanych decyzji, ale takowych brak i to nie- 
potrzebnie wprowadza zamęt. chaos i niekiedy zupełnie zbędnie dzieli załogi zamiast 
je jednoczyć. Jestem brygadzistą, a ostatnio pełnię funkcję I sekretarza POP w Za- 
kładach Farmaceutycznych „Polfa”” w Pabianicach. Zakład nasz ze względu na spe- 
cyfikę produkcji ma pewne wydziały, które z powodu trudnych I uciążliwych wa- 
runków pracy są zaliczane do I kategorii zatrudnienia. Wszystko byłoby dobrze, ale 
jest jedno „ale”, które już od wielu miesięcy powoduje wzburzenie i protesty za- 
łogi. Konkretnie chodzj o urlopy profilaktyczne przysługujące z tytułu pracy w we- 
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runkach szkodliwych i uciążliwych dla zdrowia. Władze nasze, resortowe, zobowią- 
zały się załatwić ten palący problem dla całej chemii w terminie do 30 września br. 
Przyjętego terminu nie dotrzymano. Wobec tego należało zainteresowane zakłady 
powiadomić, jednak tego nie uczyniono, co spowodowało ogólne niezadowolenie i pro- 
testy załóg w postaci jednogodzinnych strajków ostrzegawczych, które na pewno ' 
nie przyczyniły się do zwiększonej produkcji tak potrzebnych ostatnio w naszym 
kraju lęków. 

Uważamy, że jest to nieudolność, czy też niechęć do załatwienia spraw ludzkich 
przez nasze resortowe władze. Utrudnia to również w dużym stopniu pracę partyj- 
ną w zakładach oraz jest powodem powstawania, w i tak trudnej sytuacji, niepo- 
trzebnych napięć. Dużo zamieszania wśród załóg spowodowało zarządzenie ministra 
Łakomca dotyczące przydziału kartek na mięso zgodnie z kategorią zatrudnienia. 
W przydziałach tych preferuje się grupy zatrudnione w I kategorii, co w wielu przy- 
padkach nie idzie w parze z wydatkiem energetycznym. I tak np. telefonistka straży 
pożarnej będąc zaliczoną do I kategorii dostaje większy przydział mięsa niż ciężko 
pracujący robotnik w grupie transportowej, którego stanowiska nie zalicza się do 
ww. kategorii. Powyższe zarządzenie stało się przyczyną wielu nieporozumień i nie- 
potrzebnych dyskusji. Na przyszłość przed wydaniem takich zarządzeń należy za- 
sięgnąć opinii zakładów pracy oraz związków zawodowych. Jest dobrze, gdy odgórne 
decyzje są trafne, gdy minister od spraw handlu jest znawcą przedmiotu, ale gdy 
te decyzje są nietrafne, gdy zamiast łączyć, jednoczyć załogi, sztucznie je dzielą, to . 
porządek rzeczy wymaga, by szybko dokonać korekty takiego zarządzenia. Mówię 
o tym w ten sposób, bo w naszym mieście realizacja tego zarządzenia spowodowała 
w szeregu zakładach nikomu niepotrzebny chaos i zamieszanie. 

Żyjemy w trudnych, skomplikowanych warunkach gospodarczych — wszystki ego 
jest brak — a także politycznych, o czym będę mówił później. Dlatego dziś wszelkie 
decyzje władzy muszą być podejmowane z troską o niewprowadzanie dodatkowo 
zbędnych napięć. A przecież poza omawianym przeze mnie zarządzeniem nasze wła- 
dze centralne czy też terenowe wydały tyle aktów normatywnych bulwersujących 
społeczeństwo, że aby choć o cjć: można zrozumieć — to sprawa nie na robotniczą 
głowę. 

Istnieje w tym względzie ogromna dowolność. Tych dowolności w naszym kraju 
jest 49. Bo przecież mamy do czynienia z 498 odrębnymi księstwami, w których do- 
wolnie się rządzi. Częste zmiany norm, podmiany, wprowadzanie coraz to nowych 
„druków kartek wymaga nie lada biegłości umysłowej, aby zupełnie nie pogubić się 
w tych rozdzielnikach. Coraz częściej słyszy się o zjawisku wymiany towaru na to- 
war. Już nie tylko między ludźmi w układach rodzinnych, zawodowych czy aqąsiedz- 
kich, ale praktyka ta również śmiało wkracza do zakładów pracy. Przedsiębiorczy ae- 
kretarz, działacze związków zawodowych, dyrektor, ale najczęściej wszyscy razem or- 
ganizują wymianę towarów na własną rękę dla tzw. dobra zakładu, załogi — węgiel na 
mięso, szampon na śmietanę itd. Niebawem okaże się, że nasze pieniądze są nikomu 
niepotrzebne, bo na rynku pozostaną tylko i wyłącznie pieniądze prawdziwe, to jest to- 
war. Zapytuję więc, czy tak jest dobrze? Co ma powiedzieć ponad 1000-o80bowa zxa- 
łoga, która wytwarza ciężkie maszyny, jaką towarową skalę przebicia będzie miała 
fabryka narzędzi. 

Wkraczamy dziś w okres handlu wymiennego, ale takie są realia naszego życia. 
Wydaje się więc, że już najwyższy czas, że to jest sprawa naprawdę nie na dziś, 
ale na wczoraj. Trzeba i należy zacząć podmieniać ludzi na umiejących i chcących, 
a zaprzestać tego, aby ciągle ci sami ludzie zamieniali się jedynie stanowiskami. 

Wytrzymałość ludzka ma swoje granice. Nie wolno nikomu dalej bezkarnie na- 
pinać tej struny. Doprowadziliśmy do sytuacji, w której społeczeństwo generalnie 
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nie wierzy w możliwość przeprowadzenia akutecznych zmian na lepsze pod kierow. 
nictwem aktualnych władz partyjnych i rządowych. Wyrazem tego faktu jest coraa 
bardziej napięta dyskusja na zebraniach partyjnych, a także setki protestów | re- 
golucji płynących nieprzerwanym nurtem na adres Rady Ministrów, Komitetu Cen. 
tralnego i komitetów wojewódzkich, pozostających niestety z reguły bex odpowie. 
dzi. Wiele z nich stanowi efekt skrajnej rospaczy i bezradności podstawowych or- 
ganizacji partyjnych, ostatnich bastionów działania naszej partii wśród społeczeń- 
stwa. Dalsze utrzymywanie tego stanu rzeczy prowadzi w przepaść. 

Jako delegat i członek Komitetu Centralnego uczestniczę w wielu zebraniach i apot. 
kaniach z członkami naszej partii. I muszę stwierdzić, że działalność partyjna w pod- 
stawowych organizacjach jest sparaliżowana. Jedną z przyczyn takiego stanu rżeczy 
jest w dalszym ciągu brak szybkiej i rzetemej informacji. Zwraća się powszechną 
uwagę na fakt nierealizowania uchwał podjętych na IX Nadzwyczajnym Zjeździe 
naszej partil i kolejnych posiedzeniach plenarnych. Samymi hasłami i apelami nie 
da się nie zrobić. Potrzebne są konkretne działania, dzięki którym partia nasza uwia- 
rygodni się. Partia nasza jest w dalszym ciągu w odwrocie. Dynamizm naszego dzia- 
łania został zahamowany wraz z zakończeniem zjazdu. Stan obecny potwierdza bo- 
wiem diagnozę, że kierownictwo partii nie potrafiło tego dorobku zdyskontować w 
okresie sierpnia | września, powodujące spadek aktywności członków, marazm w dzia. 
łaniach instancji partyjnych, niedopuszczalny w tych tragicznych dniach kryzysu go- 
spodarczego i społecznego. Są to przyczyny, z powodu których wielu członków partii 
oddaje masowo legitymacje członkowskie, W wielu przypadkach są to starzy, wy- 
próbowani towarzysze, którzy są całkowicie załamani i zawiedzeni sytuacją, jaka 
obecnie istnieje w naszej partii 4 państwie. 

Uważam, że na dzisiejszym posiedzeniu plenarnym powinniśmy się wspólnie zasta- 
nowić nad tym, jak odzyskać zaufanie klasy robotniczej dla działania partii i rządu, 
„rządu, który do tego czasu ma nam tylko do powiedzenia, że jest źle i że będzie 
jeszcze gorzej. Nie możemy zamknąć tego posiedzenia plenarnego bez udzielenia 
odpowiedzi na pytania, jakie padną z tej trybuny. 

Proszę towarzyszy, na moje ręce wpłynęło oświadczenie egzekutywy Komitetu Miej- 
skiego Partii w Pabianicach z zobowiązaniem mnie do przedstawienia jego treści to- 
warzyszom na posiedzeniu plenarnym: „Członkowie Komitetu Miejskiego PZPR w Pa- 
bianicach na posiedzeniu w dniu 15.X. po dokonaniu oceny polityczno-społecznej sy- 
tuacji i gospodarczej w mieście oraz biorąc pod uwagę informacje o sytuacji w in- 
nych regionach kraju uważają za swój partyjny obowiązek powiadomić egzekuty- 
wę komitetu wojewódzkiego oraz Komitet Centralny o swoim stanowisku w pod- 
stawowych sprawach partii i rządu. Członkowie egzekutywy nie widzą dalszych mo- 
żliwości skutecznej pracy i spełniania swoich statutowych obowiązków, jeśli IV Ple- 
num PZPR nie podejmie ostatecznej decyzji, €o do zgodnego z prawem rozlicze- 
nia osób z kierownictwa partii I państwa, odpowiedzialnych za doprowadzenie go- 
spodarki kraju do stanu ostrego kryzysu i nie określi terminu ich rozliczeń. Nie do- 
kona imiennej oceny towarzyszy odpowiedzialnych za kierowanie partią i państwem 
w okresie po IX Zjeździe partii, nie podejmie wiążących decyzji w sprawie doko- 
- nania weryfikacji pracowników politycznych, zajmujących stanowiska nie pochodzą- 
ce s wyboru we wszystkich instancjach, począwszy od Komitetu Centralnego. Nie 
wymusi na rządzie PRI. podjęcia skutecznych działań zmierzających do natych- 
miastowej poprawy w skupie płodów rolnych, a w szczególności żywca”. I tutaj 
następują podpisy członków egzekutywy. 

Wojewódzki zespół delegatów w Łodzi przesłał przed IV Plenum list do Biura Po- 
litycznego 1 Sekretariatu KC, list, w którym jest ocena aktualnej sytuacji, jaka ist- 
nieje w partii. Do tej pory wojewódzki zespół delegatów nie otrzymał odpowiedaź 
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ma powyższy list, wobec powyższego list ten przekazujemy do protokołu i do komisji 
uchwał. 

Mam jeszcze jedną sprawę. Jako członek najwyższych władz partyjnych, jedno- 
eześnie członek „Solidarności”, podzielam całkowicie opinię, jaką wyraziła tow. Grzyb 
i inni towarzysze. Również s dniem dzisiejszym ja przestaję być członkiem „Solidur- 
ności”, 
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CZESŁAW BOROWSKI 


Polska Zjednoczona Partia Robotnicza kształtuje świadomość socjalistyczną, zwa!- 
eza ideologię reakcyjną, toczy walkę z siłami antysocjalistycznymi. Zapis ten zawarty 
jest w Statucie Polskiej Zjednoczonej Partli Robotniczej uchwalonym na IX 
Nadzwyczajnym Zjeździe partii i stanowi prawo i obowiązek, w świetle k:óreso 
winni działać członkowie naszej partii I cała partia, a szczególnie Komitet Centralty. 

Od sierpnia 1980 r. aż do dnia dzisiejszego organizują się i aktywizują siły 
antysocjalistyczne, wykorzystują trybuny zebrań NSZZ „Solidarność”, prowadzą ot- 
wartą walkę polityczną, można by rzece wojnę z partią, przeciw ludowemu państwu, 
rządowi, przeciw partii, niszczą i dewastują cały dorobek Polski Ludowej, biją w 
podstawowe pryncypia socjalizmu w naszym kraju. Jeżeli więc mamy prowadzić 
walkę z siłami antysocjalistycznymi, kształtować świadomość polityczną wśród mas, 
to partia natychmiast musi podjąć ostrą walkę w obronie własnej linii, swojego prcg- 
ramu i w ogóle przejść do ofensywnego działania. Jest to już koniec naszej cierpli- 
wości i pokory ze strony partii. To wielki czas i obowiązeję konstytucyjny władzy, 
rządu, jego organów, bronić zasad ustrojowych, przywołania do porządku nieodpowie- 
dzialnych ludzi, by zmienili swój stosunek do ustaw sejmowych, obowiązujacego 
prawa i poszanowania majestatu władzy. Faktem jest, że w minionym okresie było 
dużo wypaczeń, znieczulicy politycznej, deformacji i dużo różnego rodzaju zła. Okres 
ten zamknął IX Nadzwyczajny Zjazd, określił linię partii I uchwalił program partii 
na długie lata je] działalności, ustalił kierunki i zadania administracji państwowej. 

Partia robi wszystko, by sprawa rozliczeń przebiegała dalej i systematycznie 
w całej partii, ale nie wolno stwarzać w partii popłochu, budzić podejrzenia do ludzi 
na podstawie pomówień i niesłusznych oskarżeń. Jeżeli nawet zostały wyciągnięte 
wnioski do osób winnych określonej sytuacji, mam na myśli wnioski i konsekwencje 
polityczno-prawne, to zgodnie z głoszoną przez nas praworządnością ci ludzie muszą . 
mieć swoje miejsce w tym społeczeństwie. Nie wolno nam, ze względów czysto 
ludzkich i humanitarnych, nie pozwolić im być przecież wśród naszego społeczeństwa, 
I w tym okresie musi być respektowane prawo konstytucyjne, obowiązujące w na- 
szym państwie. Proszę zrozumieć, że ej ludzie są atakowani i przez partię, i przez 
„Solidarmość”, nie broni ich nikt i żadna organizacja, ale każda kara ma swoje 
określone granice i w każdym stopniu przewinienia jest odpowiedni akt prawny. To 
moje stwierdzenie wynika stąd, że jestem ezłonkiem Komisji Odwołań przy zjeźdz'e. 
Jak więc wygląda ta sytuacja? Wiele mniejszych przewinień zostało napiętnowanych, 
wywieszani są na tablicach, i tak to jest w woj. konińskim. Jak więc zrozumieć, że na 
bazie procesu odnowy powstaje organizacja nowego ruchu związkowego, zapowiada 
walkę e demokrację socjalistyczną, o praworządność, o sprawiedliwość społeczną 
1 prawdę. Z jednej strony, a z drugiej strony konsolidują się siły w partii i kurs idzie 
na proces odnowy, ku przezwyciężeniu błędów i wyjściu z kryzysu, a w odczuciu 
doradców 1 czołowych działaczy nowego ruchu związkowego, jakim jest NSZZ 
„Solidarność”, padają określenia, my i omi, te czerwone świnie, wykończyć komuni. 
stów itd. Przede wszystkim określenia te są skierowane do całej partii, do wszystkich 
eałonków, którzy się czują i są członkamą partii, a przecież nie jakiejś tam partii, 
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od:iosi się to do partii klasy robotniczej, bo partia z niej się bierze. I w tej klasie oraz 
w jej imieniu działała. Cokolwiek by kto nie powiedział lub napisał na ten temat, nie 
ukryje faktu, że ludzie ci, którzy przyszii do proletariackiej „Solidarności” to przebie- 
rańcy i gdyby im robotnicy zdjęli maski, a prędzej czy później to nastąpi, okaże się, 
że są to świnie o innych łbach, długich ryjach i ryją nie w swoim podwórku. 

Będąc komunistą, członkiem partii, wystarczy tylko realizować statut partii i można 
być spokojnym, jeżeli niebo jest, to każdy z nas w nim będzie. „Solidarność” nadmier- 
n.e demonstruje emblematy katolickie i barwy narodowe, robi to po to, bo specjaliści 
od propagandy w tej „Solidarności” grają na uczuciach narodu, jest to styl i ma swoje 
określone cele. Warto więc stwierdzić, że komuniści zawsze będą bronić wszystkiego, 
co poiskie, wszystkich jego uczuć narodowych i w tych sprawach nie ma wątpliwości, 
i dawali temu w przeszłości dowody. Ale warto przypomnieć i to, że błogosławione 
przez P:usa XII armaty i hitlerowskie samoloty miały być jako ptaki stalowe, które na 
swych skrzydłach niosły słowa ewangelii świętej, i przyniosły je do Polski. Efekt 
był taki, że tej ewangelii nie było komu i gdzie głosić. 

Obecną rzeczywistość zawdzięczamy przecież sojuszowi narodów Europy Wschod- 
niej, i wiedy było to historyczne spotkanie pod Bramą Brandenburską, a czapki 
żołnierskie leciaiy w gorę i ludzie z radości płakali jak dziec:. Był to koniec najgorszej 
z wojen, jakie ludzkość przeżyła. Całe więc żo posłanie do narodów Europy Wschod- 
nicj jest niczym innym, jak aktem wrogości do sojuszów związanych z Polską 
z naiodem polskim. Jest to wymierzone przeciwko Związkowi Radzieckiemu, jako 
głównemu filarowi tych sojuszów. To Związek Radziecki był czołową siłą w odbudowie 
naszej ojczyzny, naszej armii, przyczyną powstania demokracji ludowej, o tym wrogo- 
wie wiedzą i są zajadłymi przeciwnikami naszego sojuszu ze Związkiem Radzieckim. 
Nie ma i nie może być miejsca na protesty w tej sprawie, na bezprawie i anarchię. Im 
dłużej task będzie, tym dłużej będziemy słabi, biedni, a kraj nasz utraci szansę na 
szczęśl we wyjście z tego kryzysu i trwały proces demokratyzacji. 

Nie może bvć miejsca w partii na dezercję z partii ludzi dobrych, u których skoń- 
Czyła się cierpliwość i pokora. Trzeba skróty KOR'i KPN wkomponować w jed- 
nolite hasło — koledzy, obywatele, robotnicy, komu potrzebni naiwniacy. I to niech 
wisi na naszych zakładach pracy. 

Zmontował się szeroki front dvwersji politycznej, zaśmiecił bez mała wszystkie 
dziedziny naszego życia. Milicja Obywatelska ; organa ścigania są bezbronne, próby 
przeciwdziałania — ośmieszające, winni poważnych przestępstw przeciw jednost- 
kom ludzkim, władzy i państwu są wypuszczani na zasadzie poręczenia społecznego, 
i też zgodnie z prawem. Tak więc być nie może. Rada Państwa Polskiej Rzeczypospoli- 
tej Ludowej musi przeanalizować przydatność pracowników sądownictwa, sędziami 
mogą być ci, którzy prawo stosują w interesie ochrony podstawowych zasad socjaliz- 
mu ł ochrony obvwateli. 

Szczególnej satysfakcji doznałem na IV Plenum Komitetu Centralnego po usłysze- 
niu decyzji członkini Biura Politycznego, tow. Zofii Grzyb o wystąpieniu z „Solidar- 
ności” 4 wielu innych członków Komitetu Centralnego. Jest to początek dużej 
przeprowadzki członków partii j nie tylko ezłonków partii Ludzie stojący po stronie 
zasad nienaruszalności naszego ustroju nie mają niec wspólnego z opozycyjną 
organizacją mającą na celu dęmontaż socjalizmu. 

Jestem towarzysze zdania, żeby poruszyć również sprawę atmosfery, jaką tworzy 
sie wokół osoby tow. Albina Siwaka. Postawa, jaką zajmuje tow. Siwak w zasadni- 
czych sprawach dla partii, interesowała mnie i nie tylko mnie, ale szerokie kręgi spo- 
łeczeństwa. Od początku walczy on o linię partii, tylko że kiedyś wielokrotnie był 
na ringu tej walki sam. Obecnie pragnę stwierdzić, że odczucie Komitetu Centralnego 
jest takie, że tow. Albinie jesteś z nami. 
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Chciałem ustosunkować się jeszcze do wypowiedzi towarzysza Kałkusa, członka 
Komitetu Centralnego z Poznania, w sprawach aparatu partyjnego na wczorajszej 
debacie plenum. Może i dobrze, że towarzysze w Poznaniu wymienili, jak stwierdził, 
wszystkich kierowników wydziałów w Komitecie Wojewódzkim Poznań. W partii, 
jak wszędzie, trzeba wymieniać ludzi złych na lepszych. Ale chcę podkreślić, że jeże- 
libyśmy zastosowali taką zasadę do wszystkich pracowników aparatu partyjnego 
w całej partii, do KC włącznie, to jest to jedno z największych niebezpieczeństw dla 
partii. Tego robić nie wolno. Jest to przekonanie pożyczone od przeciwników partii. 
Wiele, moim zdaniem, jest niedorzeczności, ale wiadomo, że w okresie tych 33 lat, 
biorąc okres od Kongresu Zjednoczeniowego, partia wychowała znaczną kadrę partyj- 
ną, której nie wolno się pozbyć, to o nią dbać trzeba i jej bronić, jest to główne nasze 
zadanie, zadanie nowo wybranego po IX Zjeździe Komitetu Centralnego. Mamy pra- 
wo i musimy wpływać jako Komitet Centralny na kierunki pracy, formy i styl pracy 
aparatu partyjnego, trzeba go uzbrajać w nowe formy i treści partyjnego działania I nie 
wymieniać tylko dlatego, że pracowali dla partii I w aparacie partyjnym. 

Moje wnioski: natychmiast zorganizować grupy aktywu w całym kraju spośród 
miast stanowiących kiedyś powiaty i zasilić aktywem te gminy, które tego aktywu 
nie mają. Inteligencja dobrze wykształcona w Polsce, na wysokim poziomie zaj- 
muje się „Solidarnością”, bo nie ma roboty. Stworzyć stałą więź komitetów wo- 
jewódzkich całej partii z wszystkimi podstawowymi organizacjami partyjnymi 
i poprzez ten aktyw odbudować dyscyplinę partii, jej żywe działanie i odbudować 
sojusz robotniczo-chłopski w praktyce. 

Całkowicie popieram wnioski tow. Kucharskiego z Fabryki Samochodów Osobowych 
w Warszawie oraz ocenę sytuacji i wskazane kierunki działania dla partij w wy- 
stąpieniu tow. Kociołka, I sekretarza Komitetu Warszawskiego. Stawiam pod rozwagę 
Komitetu Centralnego wniosek o szybkie zwołanie konferencji nadzwyczajnej z udzia- 
łem delegatów na IX Zjazd. Osobno adresuję wniosek do Biura Politycznego, do pre- 
miera rządu, gen. broni Wojciecha Jaruzelskiego, jeżeli sytuacja będzie taka, jaka jest, 
a skutki ofensywy partii po IV Plenum KC będą niezmienne, to niech tow. premier 
nie zapomni, że jest ministrem Obrony Narodowej, a więc i partii, i socjalizmu. Są to 
podstawowe cele naszej armii. 


ZBIGNIEW HANFF 


Dostrzegam, że my członkowie Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej stoimy 
obecnie w straszliwej mgle i czekamy, kiedy ta mgła opadnie lub dźwignie się w gó- 
rę. Pozwalamy na to, że atakuje się w bezpośredni i bezczelny sposób Komitet Cen- 
tralny, Biuro Polityczne i sekretarzy Komitetu Centralnego naszej partii, a robią to lw- 
dzie, którzy próbują rozmontować Polską Zjednoczoną Partię Robotniczą. 

Towarzysze, za naszą partię nie musimy się wstydzić. PZPR jest partią otwartą, 
rodziła się w bólach i krwi. Za tę partię walczyło wielu działaczy i aktywistów, którzy 
przeżyli piekło wojny i okupacji, wspólnie z Armią Radziecką i z postępowymi siłami 
w kraju wyzwolili naszą Polskę, Szli oni wszędzie tam, gdzie kierowała ich partia. W 
swej walce i pracy oddali zdrowie, a niejednokrotnie życie. Towarzysze przestańmy 
się już macać. Musimy nareszcie działać zdecydowanie i rozsądnie. Całe nasze społe- 
czeństwo jest zmęczone. Kraj pogrąża się w bezładzie. Mnożą się prowokacje wobec 
sojuszy, ustroju i partii. Z każdym dniem zwiększa się walka o żywność. W tej 
walce wygrywają nie ci, co mają kartki i żyją z pracy własnych rąk, ale spexulanci, 
różnego rodzaju cwaniacy i pseudoobrońcy klasy robotniczej. 

Ludziom pracy trzeba — i to od zaraz — zapewnić życie na podstawowym poziomie 
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pozwalającym spokojnie, bez trosk i eodziennych utarczek pracować wydajnie dla 
kraju i siebie. Ale tego nie zrobi sam rząd i nasza partia, które są bezustannie pro- 
wokowane i atakowane. Przez kogo? — pytam się was towarzysze. Dlaczego nie po- 
wiemy narodowi prawdy? Komu zależy na tym, aby gospodarkę i życie w tym kraju 
położyć na łopatki, kto to jest, jacy to są ludzie, skąd przyszli, jakie są ich rodowody 
i jakie są ich prawdziwe nazwiska? W obliczu groźnych ataków musimy działać 
otwarcie i nie ma już czasu na głaskanie. My wszyscy i sądzę, że całe społeczeństwo 
długo tego nie wytrzymamy. 

My w partii wiemy — i sądzę, że społeczeństwo też, a jeżeli nie to przecież powinno 
— że w PZPR są ogromne wstrząsy. Jednak partia zrobiła wszystko, aby wyciągnąć 
wnioski z popełnionych błędów, a na IX Nadzwyczajnym Zjeździe zrobiła bardzo wie- 
le, by stworzyć zaporę dla niedawnych i poprzednich wypaczeń i iść drogą socjalistycz- 
nej odnowy. Jako Komitet Centralny musimy zrobić wszystko, by nie dopuścić do 
skłócenia ludzi pracy, do konfrontacji w szeregach klasy robotniczej. Tym, którzy 
do tego zmierzają, musimy pokazać, że ich miejsce jest poza klasą robotniczą i że 
nam robotnikom nie po drodze z nimi. 

Dzigiaj, na IV Plenum Komitetu Centralnego, powinniśmy się wszyscy określić, 
zjednoczyć się w całość zdolną do kroczenia jedną wspólną drogą, którą naród polski 
obrał u zarania socjalistycznej ojczyzny. Tego domagają się od nas nasi wyborcy w 
partii, a sądzę, że i bardzo wielu rozsądnie myślących Polek i Polaków. Nikt nam nie 
wyrwie podstawowej prawdy, że dźwignąć ten kraj z kryzysu mogą jedynie robotnik 
i rolnik, a pamóe w tym może znacznie inteligencja. A na pewno nie zrobią tego poli- 
tykierzy wszelkiej maści, którzy na wszystkich możliwych frontach działają w na- 
szym kraju w sposób bezkarny. W tej sytuacji nie liczymy na to, że znajdzie się w 
Polsce czarodziej, który by w jeden dzień zmienił na lepsze nasze życie i wybawił nas 
z kłopotów naszego codziennego życia i nabrzmiałych od lat zaniedbań. Dlatego też 
dzisiaj musimy w sposób jednoznaczny zdecydować, czy będziemy tylko radzić i dy- 
skutować na kolejnych posiedzeniach, czy też zabierzemy się wszyscy razem, począw- 
szy od I sekretarza Komitetu Centralnego aż po szeregowego członka partii włącznie, 
do ciężkiej i trudnej pracy. To my dzisiaj, tak jak nasi poprzednicy, którzy tworzyli 
partię, musimy iść na najtrudniejsze odcinki działania politycznego, gospodarczego 
i społecznego, to my, zjednoczeni w partii opartej na leninowskich zasadach, musimy 
być aktywnymi orędownikami klasy robotniczej, rzecznikami jej interesów i co- 
dziennych spraw. 

. Dziś partia nasza musi się stać partią walczącą, jeżeli nie podejmiemy walki — 
zginie. W tej walce należy wyzbyć się działań obliczonych na przeżycie, na niewychy- 
lanie się, na czekanie, żeby sprawy załatwik inni Już dzisiaj szeregowi członkowie 
partii uważają, że po wielu komitetach partyjnych zostały tylko gmachy, a winni te- 
mu są ci w Komitecie Centralnym. Przykładem takim niech będzie realizacja uchwały 
Rady Ministrów nr 199, która moim zdaniem jest pierwszym krokiem do reformy w 
górnictwie. Nieudolna jednak realizacja tej uchwały przez aparat administracyjny 
Ministerstwa Górnictwa wprowadza zamieszanie wśród braci górniczej i wytwarza 
niebezpieczną społecznie I politycznie sytuację. Na poparcie tej tezy przywiozłem 
tutaj uchwałę egzekutywy Komitetu Zakładowego PZPR Kopalni Węgia Kamiennego 
„Staszie”, która szczegółowo ocenia realizację tej uchwały. Dokument ten zostałem 
zobowiązany przekazać na ręce akon tow. gen. Wojciecha Jaruzelskiego, co ni- 
niejszym czynię. 

Towarzyszu premierze, jeżeli w ślad za waszymi uchwałami i decyzjami rządu nie 
pójdą natychmiastowe przemyślane działania wszystkich szczebli administracji, to 
nie dziwmy się opiniom, że partia i rząd nie nie robią. W związku z tym proponuję 
wzmocnić działania partii poprzez kierowanie na zagrożone, zaniedbane i trudne 
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odcinki ludzi, którzy potrafią realisować uchwały nie oglądająe się na układy i nie 
dających się zastraszyć. Ja, prosty górnik oświadczam wam, że mylą się ci, którym się 
wydaje, że podnieść kraj z kryzysu można jedynie przez zastraszenie drogą konfron- 
tacji. Ja i mnie podobni nigdy do tego nie dopuścimy. 

Jeszcze wam powiem jedno — jeżeli wszyscy nie weźmiemy się do takiej roboty, Że 
powiedziane u góry „a” znaczy na dole także „a”, i odwrotnie, to groźba narodowej 
konfrontacji jest bardzo bliaka 


Zósistawa Gębska 


Szanowne towarzyszki i towarzysze, drugi dzień obrad IV Pienum, dyskusja chię- 
ła już właściwie wszystkie najważniejsze problemy, a dopiero 1/8 dyskutantów ne- 
brała głos. Z czym wrócimy do naszych organizacji? Z sensacyjkami. z plenum? Z 
tym. że towarzysze w Biurze nie umieją się dogadać? Tego może czekali po zjeździe, 
ale teraz już nie. Teraz w coraz dłuższych kolejkach czekają kobiety na mrozie. Pre- 
ponuję po przerwie obiadowej przystąpić do następnych punktów obrad. Komisja 
Uchwał i Wniosków powinna przedłożyć nam projekt uchwały jak najszybciej, a my 
zastanówmy się, co ta uchwała może przynieść w konkretnych odczuwalnych przes 
ludzi efektach. Następnie ocenić Biuro Polityczne i podjąć niezbędne decyzje. Ale 
najlepiej niech sami członkowie Bjura określą się wszyscy i do końca. Czy są w sta- 
nie podołać trudnym i odpowiedzialnym zadaniom. 


JERZY ZIĘBA 

Muszę powiedzieć, że jestam wdzięczny mojej towarzysace, która poprzednio grze- 
de mną wystąpiła, jako że ułatwiła mi sprawę. Podzielam jej rozterkę, bo mam 
również, szczególnie po wczorajszych głosach w dyskusji, szereg wątpliwości, 60 de 
siebie samego i spraw, które chcę za chwilę zaprezentować. 

Uważnie słuchałem wczorajszych wystąpień, tak jak zawsze, codziennie z wielką 
uwagą staram się wsłuchiwać w głos swojej robotniczej załogi. Pracuję w Wytwórni 
Sprzętu Komunikacyjnego w Krakowie, pełnię obowiązki I sekretarza Komitetu ZŁa- 
kładowego. Przeżywam dziś rozterkę. Otóż nie współbrzmi mi w większości wczoraj- 
szych głosów w dyskusji ton z tym, o czym na co dzień rozmawiamy w partyjnych 
organizacjach. Ja w pełni podzielam niepokoje większości towarzyszy tu występują- 
cych, jeśli idzie o zagrożenie socjalizmu, pozycji partii. Zgadzam się z ocenami do- 
tyczącymi dążeń ekstermistycznych przywódców „Solidarności”. Nie chcę wymieniać 
innych określeń, po prostu zgadzam się z generalnymi ocenami sytuacji politycznej 
i społeczno-gospodarczej zawartymi w referacie Biura Politycznego. Uważam, te 
jest próżnym traceniem czasu przekonywanie się o tych prawdach na tej sali i w tym 
gronie. Chciałbym, byśmy tę energię zachowali sobie na przekonywanie o tym sze- 
regowych członków partii, a przede wszystkim swoich bezpartyjnych kolegów, w tym 
również członków „Solidarności”, bo obawiam się, że niektórzy z tych gromko wy- 
krzykujących na tej sali mówców nie wyjdą poza rozważania w wąskich gronach 
aktywu. Moim zdaniem takim językiem, jakim tu się mówi na tej sali, nie można 
rozmawiać ze społeczeństwem, nie można przekonać bezpartyjnych robotników. Pa- 
miętać przy tym musimy, że przede wszystkim prowadzimy walke nie z członkami 
„Z%olidarności”, 8 o członków „Solidarności”. Czego na przykład brakuje mi w oce- 
nie zjazdu „Solidarności”, którą przedstawiło Biuro Polityczne? Brakuje mi próby 
obiektywnej oceny pierwszego zjazdu „Solidarności”, My do robotników nie może- 
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my pójść z jednczdaniową tezą, że cały program, wszystkie uchwały zjazdu „So- 
lidarności” to tylko j wyłącznie kontrrewolucja. Uważam, że potrzebna jest rzeczową 
analiza tych uchwał. 

Środowisko robotnicze, w którym ja pracuję, zadaje sobie trzy podstawowe pyta- 
nia, jeśli chodzi o linię porozumienia, Z kim mamy realizować tę linię, gdzie jest 
granica tej linii, za jaką ce.ię? 

Po pierwsze — chcemy tę linię realizować z każdym, powtarzam, z każdym, któ. 
remu zależy na przezwyciężeniu kryzysu politycznego, gospodarczego i moralnega. 
Z każdym, kto dla ratowania ojczyzny tę linię podejmie. 

Po drugie — granicami tej linii są: nasz ustrój, obszar Polski wywalczony | za- 
płacony krwią w II wojnie światowej, a następnie uznany na konferencji w Pocz- 
damie, nasze sojusze dające bezpieczeństwo narodowe i polityka zagraniczna Polski, 
wynikająca z pryncypiów ustrojowych. Mówił zresztą o tym wczoraj tow. gen. Hon- 
kisz, 

Po trzecie — i to jest najważniejsza część tego hasła — linia porozumienia: nie może 
to być w żadnym przypadku cena krwi. Zdajemy sobie sprawę, że na zjeździe „So- 
lidarności” ujawnili się ci, którzy za wszelką cenę dążą do przejęcia władzy w na- 
szym kraju. Stwierdzamy, że Polska nie może być inna, jak socjalistyczna, i takie 
jest gorące przekonanie w moim środowisku. Z tego stwierdzenia wynika inna praw- 
da. Nie ma miejsca w Polsce dla tych, którzy publikują demagogiczne hasła o in- 
nym ustroju jak socjalistyczny, o ruinie sojuszu robotniczo-chłopskiego, o walce 
frakcyjnej w naszej partii. W politycznej konfrontacji odbywającej się w naszym 
kraju musimy w sposób zdecydowany, korzystając z uprawnień konstytucyjnych, 
zwalczać stanowczo demagogię zarówno przeciwnika politycznego, jak również we 
własnych szeregach. Prawo i realizm polityczny muszą zwyciężyć. 

Dlatego też towarzysze mając na uwadze tę rozterkę, o której mówiłem poprzed- 
nio, zgadzam się, aby komisja uchwał przedłożyła nam wyniki swojej pracy, aby 
Komitet Centralny ocenił tę uchwałę i proponuję, stawiam to jako wniosek, abyśmy 
się rozjechali do naszych zakładów pracy i skonsultowali to z naszymi załogami. Ta- 
kie mamy prawo po prostu z uchwały zjazdowej wynikające. 


CZESŁAW KISZCZAK 


Podzielam w pełni ocenę sytuacji przedstawioną w referatach Biura Politycznego. 
Oceniają one analitycznie i wszechstronnie sytuację w naszej partii i kraju. 

Podzielam opinie zawarte w wystąpieniach wielu towarzyszy, że wszystko to, 60 
dzieje się w „Solidarneści”, to, jakie stanowisko w odniesieniu do programu, uchwał, 
a przede wszystkim konkretnych działań tego związku zajmie nasza partia, decydo- 
wać będzie o rozwoju sytuacji wewnętrznej w kraju, o jego przyszłości. 

Szanujemy zdrowy, robotniczy nurt „Solidarności”, wszystkie te siły związkowe, 
które odgradzają się od ekstremalnych poczynań, podejmują konstruktywne działa- 
nia oraz inicjatywy. Coraz bardziej jednak oczywiste się staje manipulowanie tą oc- 
ganizacją, jej wieloma ogniwami przez zdeklarowanych przeciwników socjalizmu. 

W wyn:ku obrad zjazuu „Solidarności” powstała jakościowo nowa, wysoce nie- 
pokojąca sytuacja. Przebieg obrad zjazdu, jego uchwały i program daleko odbiegają 
od modelu związku zawodowego, stanowią w gruncie rzeczy doktrynę opozycyjnej 
partii politycznej, zmierzającej do demontażu struktur aocjalistycznego państwa 
i stopniowego przejmowania władzy. 

Wytwarzana przez osoby z kręgów antysocjalistycznych antyustrojowa psychoza, 
umiejętnie podtrzymywana w toku całego przebiegu zjazdu, duży udział osób z grona 
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KSS—KOR i KPN w przygotowaniu materiałów zjazdowych, projektów progra- 
mów, oświadczeń i uchwał doprowadziły do tego, że większość przyjętych przez zjazd 
dokumentów zawiera treści od dawna lansowanę przez ugrupowania opozycyjne. 

W ezasie zjazdu uaktywniły się osoby i grupy zmierzające do utworzenia nowych 
nielegalnych i wrogich struktur politycznych. Nie wolno ich nie doceniać i lekce- 
ważyć. 

Znaczna część uchwał i programu „Solidarności” koncentruje się na krytyce i ne- 
gacji dotychczasowego dorobku Polski Ludowej. Brak w nich niemal całkowicie po- 
zytywnego, konstruktywnego wobec socjalistycznego państwa kierunku działania, 
Pelno natomiast demagogicznych haseł oraz żądań pod adresem władz — w więk- 
szości nierealnych, niemożliwych do epełnienia. 

Czy istnieją szanse na zmianę tego nastawienia? Czy możemy się spodziewać ten- 
dencji do współpracy g partią i rządem oraz wszystkimi siłami stojącymi na gruncie 
zachowania socjalistycznego charakteru naszego państwa? Czy możemy liczyć na 
konstruktywną współpracę w likwidowaniu różnego rodzaju napięć społecznych, przy 
wychodzeniu z kryzysu, porządkowaniu gospodarki i normowaniu rynku? 

Niestety, jak dotąd takich oznak brak. Na odwrót, większość czołowych działaczy 
i wiele ogniw „Solidarności” czyni wszystko, by torpedować wszelkie wysiłki, inicja- 
tywy rządu. Dzieje się to wbrew zdrowemu rozsądkowi, wbrew polskiej racji stanu, 
wbrew interesom społeczeństwa polskiego, które ponosi dotkliwe ciężary, utrudnienia 
i dolegliwości dnia codziennego. Realizują oni w praktyce wytyczne ideologów wy- 
wodzących się ze skrajnie wrogich socjalizmowi kół i ugrupowań kierujących się 
założeniem, iż drogą do przejęcia władzy jest doprowadzenie kraju do ruiny gospo- 


darczej, a tym samym wielkich cierpień naszego społeczeństwa. Do tego przecież - 


m. in. sprowadza się przeciwdziałanie wszelkim rządowym próbom opanowania ten- 
deneji spadkowych w wydobyciu węgla. 

Dla przejęcia władzy przeciwnicy socjalizmu chcą wykorzystać napięcia społeczne 
związane z trudną sytuacją rynkową. Podsycają je akcjami protestacyjnymi i straj- 
kami, usiłują organizować struktury przejmujące kontrolę nad gospodarką. Takie 
akcje nie poprawią sytuacji, doprowadzą do jeszcze większej dezorganizacji produkcji 
i dystrybucji. 

Anarchizujące poczynania „Solidarności” znajdują niestety nadal znaczne poparcie 
w społeczeństwie. Równocześnie szerokie rzesze członków „Solidarności” dają się 
stosunkowo łatwo wciągać do masowych akcji protestacyjnych, z mało istotnych 
powodów lub wbrew zdrowemu rozsądkowi i społecznym interesom, w obronie bez- 
prawia, jak np. ostatnio w kopalni „Szczygłowice” czy też w Krośnie. m. 

Atmosfera bezprawia osiągnęła w Polsce RORPNY trudny do dalszego tole- 
rowania poziom. 

Wielu ludzi w naszym kraju zapomniało, że wobec prawa wszyscy są równi. 
W praworządnym, cywilizowanym państwie nie może być tak, że jakaś organizacja 
ustala dowolnie, co jest prawem, a co nim nie jest, co jest przestępstwem, a co nie. 
Niektórzy działacze „Solidarności uważają, że stoją ponad prawem i chcieliby, aby 
taką pozycję zajął cały związek. | | | 

Nasilają się również zagrożenia zewnętrzne. Ich głównym źródłem jest polityka 
skrajnych kół imperialistycznych, która zakłada bezwzględne wykorzystanie „kryzysu 
polskiego” jako najskuteczniejszego obecnie instrumentu w politycznej i ideologicznej 
konfrontacji z obozem socjalistycznyłtn. 

W związku z tym, w ich interesie leży utrzymanie się kryzysowej we poli- 
' tycznej I gospodarczej w Polsce. 

Wzmogło się zagrożenie naszego kraju działalnością szpiegowską, co znajduje wyraz 
w kiikudziesięcioprocentowym wzroście prób werbunku obywateli polskich do współ- 
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pracy z obcymi wywiadam. Oruz nasłaniuiiu ich do zdrady ajc.zyzry. Znacznie wzro- 
sły przypadki penetracji wywiadowczych dokonywanych g.cwisie przez pracowników 
wywiadów krajów kapitalistycznych. W c.ągu 9 miesięcy br, w porownaniu z ana- 
iogicznym okresem roku ubiegłego, liczba ta wzrosła wielokrotnie. 

W sferze naszych stosunków z zagranicą wieie zagrożeń rodzi nieodpowiedzialna, 
wręcz antypolska działalność niektórych opczycyjnych działaczy. Ich kontakty se 
znanymi nam pracownikami zachodnich służb wywiadowczych i antypolskich ośrod- 
ków dywersji ideologicznej nie mogą nie budz:ć co naimniej zdziwienia i podejrzeń. 
Wiadomo jest mi, iź w kontaktach z przedstawicielami Zachodu niektórzy z nich 
prezentują opinię o niecelowości udzielania Polsce pomocy gospodarczej i finansowej, 
gdyż umocniłoby to — ich zdaniem — obecną władzę. 

Ogromny niepokój w społeczeństwie wywołuje stale pogarszający się stan porządku 
i bezpieczeństwa publicznego. Pom:mo wielopłaszczyznowych ji zaostrzonych działań 
zapobiegawczych, podejmowanych przez M.licję Obywatelską, nadal wzrasta liczba 
przestępstw kryminalnych. W c.ągu trzech kwartuiów bieżącego roku liczba wezczę- 
tych spraw o rozboje wzrosłą o przeszło 42 prac. o włamania do obiektów prywat- 
nych e ponad 160 proc. i kradzieże mien:a prywatnego prawie o 50 proc. Jeszcze 
bardziej niepokojąca jest eskalacja agresywnosci sprawców, :ch zuchwałości i okru- 
cieństwa wobec ofiar. Scharakteryzowane zagrożenie jest przede wszystkim następ- 
stwem ogólnego rozluźnienia dyscypl:ny społecznej i szerzenia sę bezprawia — © 
radykalizuje środowisko przestępcze i pasożytniczo-chuligański:e. 

Działania Milicji Obywatelskiej i służby bezpieczeństwa, coraz bardziej zdecydo- 
wane, ehroniące prawo i praworządność w naszym kraju, są bardzo utrudnione. Jest 
tę wynikiem utrwalania się w społeczeństwie klimatu bezprawia. Podejmowane z mo- 
cy prawa, wspólnie z prokuraturą, nasze przedsięwzięcia są częstokroć wykorzysty- 
wane przez przeciwników politycznych do prowckowaria grożnych napięć i wywo- 
ływania strajków. 

Wbrew licznym pomówieniom krajowy:n i Zugranicziym nikt nie może przyto- 
czyć przykładów, że organa MSW zwalczają „Soiidarnosć” jako związek. Wkraczamy 
tylko tam, gdzie przepisy prawa zostały złumane, ydzie ujawniło się zagrożenie kontr- 
rewolucyjne. 

W naszych działaniach kierujemy się rozważą i uwzględniaimy rnożliwe Skutki i na- 
stępstwa tych działań. Stąd też decyzje nasze konsultujemy ) uzgadniamy z proku- 
raturą, instancjami partyjnymi i terenowymi oguiwami władzy, kierownictwami za- 
kładów pracy, ministrami. 

Mimo przedstawionych trudności działalność nasza przynosi znaczne, konkretne 
efekty. Część z nich, zwłaszcza w sferze zwalczania zagrożeń zewnętrznych, nie daje 
się zobrazować, ma bowiem charakter długofalowy i polega na ich neutralizowaniu 
i niedopuszczaniu do niekorzystnych skutków. Wyniki tej pracy byłyby w pełni do- 
strzegalne dopiero wówczas, gdybyśmy zaprzestali tej działalności. 

Podobny charakter mają niektóre nasze przedsięwzięcia w dziedzinie zwalczania 
zagrożeń wewnętrznych. 

Mamy pewne efektv, chociaż niewspółmierne do skali zjawiska i zagrożenia, w sfe- 
rzę neutralizowan:a i ścigania szkodiiwej oraz wrogiej działalności politycznej. W za- 
kresie tym przeprowadzono w tym roku ponad 4 tys. profilaktycznych rozmów ostrze- 
gawczych, w wyniku których część osób obiętych tymi działaniami zaniechała szkod- 
liwej i wrogiej działalności. Wydano 14 decyzji odmawiających zarejestrowania róż- 
nych organizacji o wrogim profilu, w tvm rozmaitych tzw. partii i organizacji polli- 
tycznych. Prowadzone są 23 postępowan:a karne w sprawach o zorganizowaną ńnie- 
legalną działalność polityczną. W ramach zapobiegania i zwalczania wrogiej, jąwaącaj 


A 


120 j 


propagandy od początku roku skonfiskowano ponad 100 tys. różnych egzenolarzy, 
różnorodnych nieiegalnych publikacji. 

Udało się nam w sposób istotny ograniczyć zjawisko różnego rodzaju wystąpień 
antyradzieckich. Osiągięliśmy to zarownó poprzez zdecydowaną represję karną, jax 
i działania profilakiyczno-zapobiegawcze prowadzone przy ścisłej współpracy « od- 
powiednimi służbami Wojska Polskiego. : 

Z całą stanowczością, ale i z pełną rozwagą rozładowujemy powstające napięcia. 
W ostafhich dniach w Piasecznie Milicja Obywatelska rozważnym, ale zdeęydowa- 
nym działaniem spowodowała rozejście się agresywnego tłumu, który atakował bu- 
dynek Komendy Miejskiej MO. Podobnie interweniowano podczas znanego towarzy- 
szom konfliktu w Koninie. Sprawna akcja MO rozładąwała konflikt w gmachu Mi- 
nisterstwa Rolnictwa. 14 bm. w Radomiu zaprowadzono porządek zakłócony przez 
rozwydrzoną młodzież. mA 


'W ciągu ostatnich kilku tygodni udaremniono 5 prób uprowadzenia polskich samo-. 
Votów do Berlina Zachodniego. 

Resort spraw wewnętrznych prowadzi cały kompleks przedsięwzięć o charakterze 
antykryzysowym, a zwłaszcza mzeciwdziała narestaniu ziawisk marnotrawstwa i nie- 
gospodarności, spekulacji i innym konscekwencjom kryzysu. 

Z polecenia prezesa Radv Ministrów, realizując rządowy program paprawy stanu 
porządku publicznego, Milicja Obywatelska podjęła ogólnokrajowe działania w sy- 
stemie „Porządek i bezpieczeńsiwo”. 

W tym samym systemie działań prowadzone są zinasowane operacje antyspeku- 
lacyjne. W ich wyniku w okresie sierpnia i września br. wszczęto prawie 1300 po- 
stępowań przygotowawczych, skierowano prawie 10500 wniosków o ukaranie do ko- 
legiów ds. wykroczeń oraz ukarano mandatami karnymi na łączną kwotę 5,2 mln 
złotych. Ponadto zabezp:eczo::0 towary o wartości prawie 40 mln złotych, a w pla- 
cówkach handlowych ujawniono ukryte towary o wartości ponad 39 mln złotych. 


W tych wszystkich działaniach od 27 września do 14 października br. wzięło udział 
ponad 47 tys. funkcjonariuszy MO, ok. 13 tys członków ORMO, ponad 6 tys. żołnierzy 
WSW oraz ok. 4 tys. przedstawicieli organów państwowych i organizacji społecznych. 

W dyskusji podnosili towarzysze sprawę odpowiedzialności osób, które w przeszłości 
zajmowały kierownicze stanowiska i wykorzystywały je dla osiągnięcia korzyści ma- 
terialnych i osobistych. Pragnę poinformować, że organa śledcze MSW oraz proku- 
ratury prowaczą postępowania karne przeciwko 194 takim osobom, z których 89 
jest już aresztowanych. Wiele spraw zostało już skierowanych do sądu s aktem 
oska' żenia. | 

Działania resortu spraw wewnętrznych są tylko jednym s czynników mających 
wpływ na rozwój sytuacji społeczno-polityvcznej w kraju. Ich skuteczność zależy 
w znacznym stopniu od harmonijnego współdziałania wszystkich organizacji politycz- 
acych 1 instytucji państwowych, których działalność kształtuje sytuację w kraju. 

Działania resortu spraw wewnętrznych, choćby najskuteczniejsze, nie przyniosą 
pożądanych rezultatów, jeśli nie wzrośnie w tym względzie aktywność wielu ogniw 
administracji państwowej i gospodarczej zarówno na szczeblu cęntralnym, jak i lo- 
kalnym. Działania te nie zastąpią również pracy politycznej instancji i organizacji 
partyjnych na różnych szczeblach. | 

Partia nie może się już dalej cofać. Ojczyzna znalazła się w sytuacji nadzwyczajrej 
1 wymaga to podjęcia stunowczych partyjnych. politycznych i wszelkich niezbedzycn 
środków dla wyprowadze:.ia kraju z kryzysu spałeczno-politycznego i gospoda:czego 
w warunkach właściwego staru ładuj porządku puDiicznegJ, | 
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TADLUSZ JAGŁOWSKI 


Ja tu występuję jako trzeci z kolei rolnik, Pozwólcie, że ja o ideologii mówić nie 
będę, natomiast zajmę się konkretnymi gospodarczymi sprawami, tymi, które naszą 
wieś nurtują. Na wstępie taka mała uwaga. Dostaliśmy tu wszyscy tematykę plenar- 
nych naszych posiedzeń i na miesiąc kwiecień jest podane: węzłowe problemy roz- 
woju rolnictwa. Ja nie wiem, być może ta zima będzie taka, że się przeciągnie do 
miesiąca maja i będzie wszystko w porządku, ale oby tak nie było. A jeżeli tak nie 
będzie, to albo to jest za wcześnie, albo to jest za późno. Jak mam wyjść w pole, 
to muszę mieć sprzęt przygotowany i wiedzieć, z czym idę, a jeżeli to ma być roz- 
liczenie naszego rolnictwa, to za wcześnie — po co w kwietniu, jak już będziemy 
w tym czasie akurat pracować i to całą parą. Proponuję więc w związku z tym, żeby 
te problemy były przesunięte nieco wcześniej, luty, najpóźniej marzec, jeżeli temu 
rolnictwu ma się coś pomóc, To jest taka uwaga. 


Następnie, może tak po kolei. Jeżeli chodzi o skup płodów rolnych, tu już stwier- 
dzono, że czego jak czego, ale ziemniaków to w tym roku mamy pod dostatkiem, 
nawet te ziemniaki się psują, nie są tak zbyt wytrzymałe. Ale co jest ze skupem? Oka- 
zuje się, że w skali kraju skupiliśmy 50 proc. potrzeb planu, to samo i w naszym 
województwie. No więc eo powiemy — ten chłop się uparł, jest na tyle głupi, że 
mu zjemniak się psuje, a on nie chce sprzedać. Zdaje się, że sytuacja jest inna. Do 
tej pory zaskakiwała nas zima, a w tym roku zaskoczyły nas wykopki. Bo wpraw- 
dzie punkty skupu były przygotowane do odbioru ziemniaków, ale decyzji cenowych 
czy innych nie było i kiedy rolnicy prosili, kupcie od nas ziemniaki, nie można było 
kupić. Kiedy już przyszły decyzje cenowe, znów rolnicy chcieli sprzedać, ale wtedy 
handel bał się, że zasypią tymi ziemniakami i co wtedy będzie. Kupowano więc tylko 
te zakontraktowane, a nie kontraktowanych nie. Była sytuacja, że ojciec miał kon- 
trakt, a syn obok w gospodarstwie nie miał, więc od ojea brano, od syna nie. Sy- 
tuacja jest więc taka, jaka jest — 50 proc. skupionych; w tej chwili jeździ się i na- 
mawia: sprzedaj chłopie ziemniaki. Ale ziemniaki są już w kopcach i gniją. 

Druga sprawa. Suszarnictwo. Nie wszędzie ten ziemniak się udaje. Ja osobiście 
ziemniaka nie produkuję, bo mam ciężkie gleby, natomiast prowadziłem tucz na 
suszu ziemniaczanym; bardzo dobre wyniki, ale gdzie ja ten susz mam kupić? Po- 
wiedziano mi, że owszem, suszarnie robią, ale usługowo, więc jak zawiozę ziemniaki, 
to je wysuszą. Są rolnicy tacy, którzy mają nadmiar ziemniaków i oni mówią, po 
co ja mam zawieźć na susz, jak mnie ten susz nie jest potrzebny? Obok była nieda- 
leko suszarnia w Sztabinie, w 1979 r. zlikwidowano ją, bo jest niepotrzebna. Dyrektor 
nie zgadzał się na likwidację suszarni aż do czasu, gdy przyszła decyzja na piśmie, 
że musiał pociąć te wszystkie maszyny i zlikwidować. Zlikwidować było łatwo, ale 
teraz przywrócić trudno, a susz ziemniaczany może leżeć 5—10 lat i więcej i w takich 
okresach, kiedy tego ziemniaka jest dużo, możemy go suszyć, a my go nie suszymy, 
bo nie ma gdzie. 

Następna sprawa — zboże. W naszych magazynach pojemność elewatorów jest 72 
tys. ton w skali województwa suwalskiego. Kupiono 25 tya. ton. Specyficzny rok, 
snopowiązałkami koszono, jest to zboże w stodołach. Czy będzie skup? Wątpię, czy 
będzie, bo nie mamy mieszanek w zamian, ale jest jeszcze inna kwestia. Od 1 paź- 
dziernika miał być dodatek 100 zł za tzw. przetrzymanie. Tego dodatku nie ma. Wiem, 
że ten dodatek nie uratuje skupu, bądźmy szczerzy, ale chodzi o słowo. Skoro się 
powiedziało, że ma być ten dodatek, to niech ten dodatek będzie, żeby nie było argu- 
mentu, widzisz, mieli od 1 października dać 100 zł i nie dali. 

Następna sprawa — chodzi o owoce, jabłka. Czytam, że mamy sprowadzać jabłka 
z Węgier, a u nas jabłka pod jabłonkami się marnują, dosłownie gniją i się mamnują. 
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Jaka jest sytuacja? A no sytuacja jest tego rodzaju, że przykładowo u nas za jabłka 
w skupie płacono 7 zł trzęsione, 12,60 ten podstawowy gatunek zrywany, a w skiepie 
były po ile? Po 40 zł. Więc ten, kto miał czas, to zerwał i nie powiózł na skup a po- 
" wiózł na rynek sprzedać, bo mu się to opłaciło. A kto nie miał czasu — bo ja to nie 
miałem, jaki ten sad jest, to jest, ale nie miałem czasu, nawet przez tydzień nie za- 
glądałem do tego sadu i znajomym mówiłem, przyjeżdżajcie, jak coś jest, to bierzcie 
sobie, bo nie wiem, czy te jabłka tam są — ten nie powiózł na skup i te jabłka 
się zmarnowały. Mówimy, że ludzie w mieście nie mają co robić. A rozeznania nie 
można było zrobić, nie można było przyjechać do tego rolnika i powiedzieć mu: 
słuchaj chłopie, zrobimy fifty—fifty, damy tobie, powiedzmy po te 15 czy 12 ał 
za kilogram i zbierzemy te jabłka? Bardzo chętnie by niejeden oddał, po co to się 
ma marnować? 

Kolejna sprawa. Jest u nas taka wieś Netta, gdzie każdy po kolei kontraktuje 
ogórki. Zajeżdżam tam, a tam te ogórki leżą wszędzie, walają się dosłownie. Mówią 
— chcesz ogórków, to bierz ile chcesz. Pytam, co to jest, czemu u was tak leży 
tyle? I odpowiadają mi: my zbieramy tylko takie maleńkie ogóreczki, bo za nie 
płacą nam po 15 zł, bo to idzie na eksport. A za te większe płacą po 1,50 zł, do- 
kładnie mówię, złoty pięćdziesiąt za kilogram w skupie. Który rolnik będzie za 1,50 
zbierał i wiózł swoim transportem na sxup? A gdzie jeszcze nakłady robocizny? 
Mówią, że już tego świnie nie chcą jeść i to się wszystko zaorze. A być może, nie 
wiem, ale być może wiosną będziemy krzyczeć, że nie mamy ogórków w sklepach, 
bo nie było. Więc chyba jest coś nie tak. 

Jeżeli chodzi o żywiec, podniesiono z 86 do 110 zł. Rozmawiałem z rolnikami, 
no i tych świnek trochę tam przyszło. Ale ten, co zawiózł te świnki, mówi: ja już 
przywiozłem, partii oddałem, dalej chować to nie będę, bo co ja z tymi pieniędzmi 
będę robił? Tu były takie propozycje: obowiązkowe dostawy, zniesienie kartek, to 
i owo. Proszę towarzyszy, ja już od 1957 r. prowadzę gospodarstwo, to już jest 24 
lata, mam troszeczkę tego doświadczenia. Jak były obowiązkowe dostawy, produko- 
wałem pół tego, co w tej chwili. W miesiącu październiku zdałem żywca — baraniego 
wprawdzie, bo ja jestem owczarz — na sumę 150 tys. zł. Mówię, że to tak w czynie 
społecznym zrobiłem, bo do tego roku byłem zawsze w banku pod kreską (mamy tam 
swoją tzw. obrotówkę i zawsze z tej obrotówki korzystałem), ale w tym roku jestem 
nad kreską, ale co mi po tym, co mi z tego? To samo, jeśli chodzi ę innych rolników. 


Jeżeli chodzi o te kartki czy inne rzeczy. Problemu nie rozwiążemy (zabieranie 
nam kartek czy dawanie itd.), jeżeli będzie taka sytuacja, że mleko w skupie kosz- 
tuje 14 zł, a kostka masła 17 zł, że żywiec 110 zł, a powiedzmy szynka 90 czy 80 sł. 
Znam takie gospodarstwo, które produkuje tuczniki. 100 tuczników stało, a jak 
tylko wprowadzono kartki, gospodyni pierwsza poleciała i na kartki "wykupiła kar- 
kówkę po 59 zł i mówi, widzi pan, jak to dobrze, jaka karkówa po 50 zł, a mnie po 
86 płacą (bo wtedy tak płacili), Uważam, że to jest bardzo źle, że tak nie może być. 
Zcóbmy jalkoś z tym porządek, żeby tak nie było, żebyśmy wiedzieli, na ezym sie- 
dzimy i wtedy nie będzie trzeba niczego odbierać, bo ten, co będzie miał tego tuca- 
nika, to Jak mu się opłaci zabić, to on go zabije. 

Następna sprawa — maszyny i narzędzia dla rolnictwa. Rzeczywiście ich mie ma, 
ale przy tym ich braku, to jeszcze jest taki bałagan. Rozprowadza to wszystko 
„Agroma”, produkcja w ręku „Agrometu”; wiemy z rozeznania, że nie ma, ale we- 
dług „Agromy”, to my mamy ogromnie dużo i „Agromet” mówi, po co mamy pro- 
dukować, jak jeden nasz zakład wystarczy na całą Polskę, bo mamy tylko na tyle 
zamówienia. A „Agroma” nam nie daje. Staropolskie przysłowie mówi: gdzie kucha- 
rek sześć, tam nie ma co jeść. A ja bym powiedział, że gdzie dwóch dyrektorów, to 
wielki bałagan, więc zróbmy wreszcie jednego dyrektora i dajmy to do „Agrometu” 
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w jedną rękę, żeby miał rozeznanie, co produkować, ile produkować itd. U nas na 
przykład w Orzyszu stało do tej pory 1000 przewracarko-zgrabiarek, tak bardzo po- 
trzebnych, ale ogumienia nie było, więc to wszystko stało. W tym czasie można było 
wyprodukować 8 tys., ale też trzeba, żeby przecież dano na to jakiś materiał, jakieś 
przydziały itd. 

Mówione było, i zresztą to wszystkim wiadomo, że do stycznia cena na środki 
produkcji miała nie pójść do góry. No i co się okazuje? Że ta cena bez przerwy 
i bez przerwy rośnie, ale nie na to, eo produkuje przemysł centralny, ale na to, co 
produkuje rzemiosło, POM, itd. Przeciętnego rolnika nie obchodzi, kto produkuje, 
cbehodzi to, że kupuje w GS, składnicy, a więc od monopolu państwowego i płaci 
. 00rem wyższe ceny, a obiecywało mu się, że te ceny nie wzrosną. Jeżeli u nas przez 
*yie lat można było dokładać do konsumpcji i można to robić, to dlaczego jest taki 
problema z dokładaniem do rolnictwa, które chce dać tę konsumpaję? 


| jeszcze e innych brakach, bo wieś to nie tylko środki produkcji. Ciągle się sły- 
sny; dła wal środki produkcji, ale na wsi zą dzieci, na wsi są dorośli, na wsi 
traeba się ubrać, umyć itd. I znów taki przykład, własnym przykładem się po- 
służę, ale takich przykładów znajdziecie wiele: jak na ironię losu w marcu lodów- 
ka wysiadła, bo już 16 lat pracowała. Konia z rzędem temu, kto mi powie, gdzie 
ża te lsupię. W mieście jeszcze kupi, ale ja na wsi — nie ma mowy! Przepraszam 
bardao, np. zamrażarki to w Augustowie kupili, dużo więcej niż w tamtych okresach, 
stełńł po dwa, trzy dni, to stali, fakt, ale kupili. Ale rolnik nie jest w stanie stać, 
joshać 18 km i stać. Córka ma do szkoły 4 km, rower się rozleciał, bo też miał 
26 lat, ja po wszystkich złomowiskach chodzę, sklejam, klnę, przepraszam za wyra- 
żenie, na czym świat stoi, żeby ona jakoś dojeżdżała te 4 km, bo pieszo chodzi. 
4 i chodzić już trudno, noga dziecku rośnie, a czym zastąpić buty w naszych wa- 
sumkach klimatyczno-glebowyeh, gdzie zaspy po 2 metry. W awiązku z tym, żeby 
ae przedłużać thmatu, mam pewne wnioski, a mianowicie: 

— po pierwsze, proponuję, żeby minister rolnictwa dostał uprawnienia, nie wiem, 
czy %e ma być w randze wicepremiera, czy inne jakieś uprawnienia, żeby jego słowo 
było jego słowem, żebyśmy wiedzieli, że jeżeli eoś się nam „obiecuje, to się nam 
dotrzymuje, bo w tej chwili ja nie wiem, ezy za te wszystkie niedotrzymywane 
obietnice jest winien akurat minister, ceny ktoś inny, czy minister po prostu nie jest 
w stanie tego dotrzymać, ehoć powinien; 


= po drugie przestawić zakłady, tam gdaie to jest możliwe, na produkcję dla rol- 
ażstwa i grzetwósstwo srolno-spożywcnej 


— BO trascią w jednym ręku sisupió, chodzi e „Agromet”, produkcję i handel 
maszyncesai | naraędziemi rolniczymmkz 


= satóaka GA oai 06 Kd adi osada Gai Gór le 
Gsieli, sa ile aprmodać, sa ile będziemy kupować, bo jeżelń — jak już słyszałem — te 
ępcawy mają się rowwiee na dwa następne lata, to wtedy nas rozłożą definitywnie. 
Sytuacja jest jeszcze taka, dla przykładu powierza: w seszłym roku w listopadzie 
zdałem wobnę, a od grudnia podrożała, Bagatela — w przeciągu tygodnia straciłem 
48 tys. mł. Czy ci, ee te podwyżki robili, mie wiedzą © tym, że sarna dostawa te są 
miesiące wrzesień, październik, listopad i grudzień, że robią to na koniec? W efekcie 
am na dole uważają, że te eelowa robota, więc albo robimy przed sezonem, albo tak, 
żeby było wiadome, bo jak esłowiek raz się sparzył, to potem na zimne dmucha; 


— po piąte wreszcie, najważniejise, proponuję. wydzielić sklepy, w których 
wszystkie towary w stosunku 1:3 można byłoby kupić za produkcję rolną, tzn. po- 
emywezy od skazpotki de sozabajnu, Było tak sobione w latach sześćdziesiątych, były 
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takie sklepy, gdzie za zdaną wełnę w relacji 1:2 sprzedawano włóczkę i to bardzo 
dobrze zdawało egzamin, potem to zlikwidowano. Jeżeli chcemy mieć żywność, to 
nic nie pomogą podwyżki cenowe i inne, bo my pracujemy naprawdę po 15—16 go- 
dzin na dobę. Ja np. na ten drugi dziennik tv nie zdążam, a trzeciego nie mam siły 
obejrzeć i nawet nieraz nie wiem, co się w tej Polsce dzieje, bo jak mam te dwa—trzy 
dni wolne w tygodniu, to póki jeszcze dzień, jestem w polu, a potem obrządki i jak 
przychodzę do domu, to jestem skonany, w nocy mam drętwe ręce i nogi i skurcze 
człowieka chwytają. Więc powtarzam jeszcze raz, niech będzie tak, że jeżeli dostarczę 
za 100 tys. produkcji, konkretnej produkcji rolnej, żebym mógł w takim sklepie za 
50 tys. nie za całą sumę, ale za 50 tys. kupić czy tę pralke, czy tę lodówkę lub inne 
rzeczy. Jeżeli chcemy jeść, musi być wyrzeczenie na rzecz rolnictwa, bo same sprawy 
cenowe niczego nie załatwią. 


KAZIMIERZ DUDEK 


Jestem rolnikiem indywidualnym. Słucham tutaj, towarzysze, wypowiedzi rolni- 
ków i dochodzę do wniosku, że nic nie wnosimy nowego, a stale powtarzamy to sa- 
mo. Musimy się konkretnie zastanowić nad sytuacją, jaka obecnie jest z zaopatrze- 
niem miasta. Sytuacja jest dość poważna. Robotnicy żądają, żeby mięso i inne ac- 
tykuły *rolne w mieście się znalazły. Jak to zrobić? Ja nie widzę innego rozwiąza- 
nia, mówiłem to i na Komisji Rolnej, oprócz wprowadzenia obowiązkowej kontrak- 
tacji, ustalenia z hektara zarówno w odniesieniu do państwowych goąpodarstw rol- 
nych, jak i do chłopów indywidualnych. | 


Druga sprawa: zaniechać w PGR likwidacji trzody chlewnej, Hkwidacji pogłowia 
bydła, PGR w województwie olsztyńskim stanowią 50 proc. areału, bydło likwidują 
częściowo, świnie chować się nie opłaci, zaniechać, bo PGR winny być rezerwą pań- 
stwową, powinny regulować rynek, należy niewątpliwie aa %e rzeczy uwagę zwzó- 
cić. 

Następna sprawa, sprawa kartek. Postawić raz w tej trudnej sytuacji, że kartki 
zabrać rolnikom, rolnicy mają możliwości wyżywienia się w tej trudnej sytuacji, nie- 
wątpliwie zostawić tylko olej I margarynę. Ludzie chcą zdawać kartki, ale władze 
wojewódzkie nie są przygotowane odpowiednio, by te kartki od rolników brać. Na- 
stępna sprawa: było zarządzenie prezesa Rady Ministrów odnośnie przekazywania 
ciągników za odpłatnością z zakładów pracy. Towarzysze, zakłady pracy dalej mają 
ciągniki, samochody stoją na palikach, ciągnikami wykonują transport; trzeba te ciąg- 
niki zabrać z zakładów pracy, skierować do rolnictwa, a w zakładzie pracy niech 
wykonują transport samochodami. 
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JÓZEF JARMAŁA 


Po IX Nadzwyczajnym Zjeździe naszej partii odbyłem kilkadziesiąt spotkań w róż- 
nych środowiskach partyjnych. Towarzysze byli zainteresowani przebiegiem zarówno 
samego zjazdu, jak również plenami Komitetu Centralnego. Mówili z troską o przysz- 
łości partii, jej kierowniczej roli, obawiali się o losy ojczyzny — Polski Ludowej. 
Przewijały się sprawy trudu codziennego. Można powiedzieć, że więcej spodziewali się 
od jej kierownictwa, Biura Politycznego, więcej od rządu. Z biegiem czasu coraz os- 
trzej stwierdzano, że autorytet partii dotąd nie będzie wzrastał, dopóki partia nie roz- 
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liczy się z byłymi prominentami. Dopóki prawo nie będzie jednakowo stosowane 
wobec każdego obywatela. 

Wiele tutaj podobnych stwierdzeń padało. Nikt nie chce, aby praminenta powieszo- 
no, natomiast musi on żyć w tych samych warunkach, jak przeciętny obywatel w kra. 
Ju. Muszą być wobec niego stosowane te same przepisy lokalowe, musi nauczyć cię tak 
samo stać w kolejkach, musi wreszcie odczuć, że to, co przeżywa dziś Polska, jest jego 
niechlubnym dziełem. | 

Socjalizm wrósł w serca klasy robotniczej i nie socjalizm jest winien dzisiejszej rze- 
czywistości, ale odejście od niego i dalsze nieczynienie wszystkiego w jego obronie. 
Moja organizacja kopalni „Turów” oczekuje takich zdecydowanych kroków podjętych 
przez kierownictwo partii i rząd, aby ustrój ten nie był ani przez chwilę zagrożony. 

Po oświadczeniu Biura Politycznego życie partii ożywiło się. Członkowie widzieli 
jakąś nadzieję. I nagle zostało zahamowane w momencie, gdy dowiedziano się o sejmo- 
wym kompromisie w sprawie samorządów. Trzeba jednoznacznie stwierdzić, że po- 
nownie cofamy się, że nie broni skutecznie linii partii Biuro Polityczne ani I sekretarz 
Komitetu Centralnego. Najwyższy czas, aby ten, kto nie potrafi lub boł się podjąć sku- 
teczną decyzję, podał się do dymisji. Po partyjnemu, prosto w oczy powiedział, określił 
się. Dalej tak brnąć nie można. Dlatego na tym plenum trzeba odpowiedzieć sobie na 
pytanie, co dalej z partią i pod czyim kierownictwem? Działalność I sekretarza musi 
być energiczna i skuteczna. Nie można przydreptywać z nogi na nogę. Krok musi być 
widoczny, tylko do przodu. Partia winna być prowadzona przez przewodnika na czele, 
a nie nieść czerwoną latarnię w kolumnie. 

Kierownictwo partii anj rząd nie mogą swoimi decyzjami denerwować obywateli. 
18 września, słuchając telewizyjnej wypowiedzi rzecznika prasowego Prokuratury Ge- 
neralnej, dowiedziałem się, że władze prokuratorskie od 1979 r. wiedziały o drukowaniu 
nielegalnego pisma „Biuletyn Dolnośląski”. Do czasu zatrzymania do wyjaśnień re- 
daktora tegoż pisma pana Kornela Morawieckiego, władze nasze nie zrobiły nic, aby 
bibuły tego typu nie były drukowane. Za taką bierność obarczam winą prokuratora 
generalnego tow. Czubińskiego, gdyż lekceważenie sprawy przez ten organ było ni- 
czym innym, jak popieraniem wrogiej działalności wobec kraju i zawartych sojuszy. 
Organa bezpieczeństwa publicznego mają również związane ręce, zwłaszcza w wyniku 
braku odpowiedniego, nowoczesnego wyposażenia materialno-technicznego. Zdaję so- 
bie sprawę, że władza nie jest po to, aby ją kochano, ale władza w każdym kraju musi 
być silna i odpowiednio wyposażona, 

Na jednym ze spotkań powiedziano mi, że organom tym pozostały tylko dobre chęci. 
I to jest prawda. Władza musi zapewnić bezpieczeństwo każdemu obywatelowi, 
w dzień i w nocy, na ziemi i w powietrzu. Bo jak zrozumieć tak często zdarzające się 
porwania polskich samolotów? Kiedyś rozmawiając na ten temat z robotnikami w 
kopalni wyraziłem przeświadczenie, że porywacze winni być koniecznie przekazywani 
do kraju. Na to jeden z rozmówców, stary partyjny, który tę ziemię zdobywał, powie- 
dział — wiecie co, towarzyszu, to dobrze, to bardzo dobrze, że ich nie oddają do kraju, 
bo w RFN to na pewno odsiedzą te 4—5 lat, a u nas dostaliby poręczenie społeczne, 
zostałyby zorganizowane strajki w obronie bandytów, sąd i rząd ugiąłby się, a sprawcy 
przemocy chodziliby bohatersko na wolności. I miał rację. 


Na dzisiejszym plenum również należy sobie odpowiedzieć, za jaką cenę będziemy 
bronić socjalizmu, partii i ojczyzny? Chciałoby się, aby było to jak najtaniej, porozu- 
mieniami, to idea partii. Jednak dalsze wyczekiwanie coraz bardziej oddala nikłe na- 
dzieje. W walce o utrwalenie władzy ludowej poległo dziesiątki tysięcy Polaków, naj- 
lepszych Polaków. Im jesteśmy winni wszyscy hołd, winni również poświęcenie dla 
wspólnych idei. Dlatego dziś musi koniecznie zapaść decyzja, decyzja najbardziej 
skuteczna, decyzja o życiu lub śmierci partii, o życiu lub śmierci socjalizmu. 
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KRZYSZTOF DOROSZ 


Mam poważne wątpliwości, czy przemyśleli swe propozycje towarzysze, postulujący 
wprowadzenie kontyngentu na dostawy płodów rolnych. Kontraktacja taka, obowią- 
zująca w latach powojennych, pozostawiła piętno w świadomości rolników. Zabiera- 
jący wcześniej głos rolnik powiedział, że nie ma po prostu co z pieniędzmi robić. Nie 
należy tego dosłownie rozumieć, po prostu na wsi za posiadane pieniądze nie ma 
dziś co kupić, w sklepach nie ma potrzebnych towarów. 

Gdybyśmy nawet wprowadzili obowiązisowe dostawy, to musi się je dostosować dq 
średniej produkcji. Wówczas rolnik, który produkuje obecnie dużo, będzie produko- 
wał tyle, by wystarczyło mu na wywiązanie się z umów kontraktacyjnych. Natomiast 
rolnik produkujący mało będzie nadal produkował mało albo wcale. Naczelnik j tak 
nie odbierze mu ziemi, bo nie będzie miał komu jej oddać. 

Jedynym i najrozsądniejszym wyjściem w tym krytycznym czasie jest dostarczenie 
na wieś potrzebnych do produkeji i życia towarów, chociaż w ilościach odpowiadają- 
cych połowie wartości dostarczanych przez rolników płodów. Dzisiaj rolnik sprzedaje 
pokątnym kupcom żywiec po 150 lub 170 sł za kg, a nadwyżkę, jaką uzyskuje w po- 
równaniu z transakcją w punkcie skupu (gdzie za żywiec płacą po 110 zł za kg), oddóje 
na łapówki, żeby kupić poszukiwane towary. Żeby do rolnika zajechalji i zawieźli 
gwoździe, gumofilce, części do maszyn, paliwo bądź inny potrzebny mu towar — 
on sprzedałby żywiec po 110 zł dla państwa i jeszcze odtrąciłby na okarmienie. Jedy- 
ną więc drogą prowadzącą do zwiększenia ekupu jest dostarczenie większych ilości 
towarów przemysłowych na wieś. $amym obowiązkiem — stwierdził mówcą — 
mikbogo nie amusiny do dostarozenia państwu, a tym bardziej rozwoju produkcji. 


MARIAN KASPRZYCKI 


Proszę towarzyszy, IX Nadzwyczajny Zjazd partii mamy za sobą. II i III Plenum też. 
Wypracowaliśmy nowy statut partii, mamy program działania i co dalej? Kryzys spo- 
łeczno-ekonomiczny nie uległ zahamowaniu, a wprost przeciwnie, pogłębia się w dal- 
"szym ciągu. Nadzieje, jakie klasa robotnicza wiązała z działalnością nowo wybranych 
władz partyjnych wszystkich szczebli, nie zostały spełnione. Wydawało się, że po tak 
zasadniczych zmianach, jakie nastąpiły w składzie Komitetu Centralnego, Biura Po- 
litycznego i Sekretariatu, rozpoczniemy pracę pozwalającą mieć nadzieje na stopniową 
poprawę sytuacji społeczno-ekonomicznej. Tymczasem zmiany, jakie następują, ogra- 
'niczyły się do powoływania całego szeregu sztabów, zespołów i komisji, które tworzą 
masę różnego rodzaju opracowań i programów działania. Jest to działanie pozorne, nie 
. wychodzące poza ramy gabinetów i sal konferencyjnych, działanie to jest obserwowa- 
ne bacznie i krytykowane przez szeregowych członków partii i masy bezpartyjne. Fak- 
tem tego jest brak zaufania do partii j dalsze rezygnacje z przynależności do PZPR. 

Można by powiedzieć, że nie zależy nam na ilości, ale jakości naszych towarzyszy, 
trzeba jednak zwrócić wwagę na fakt, że już po IX Zjeździe w Pa-Fa-Wagu legiiyma- 
cje oddało ok. 15 proc. członków naszej organizacji partyjnej. W tym ponad 90 proc. 
robotników. Podobnie jest w innych przedsiębiorstwach Te dane skłaniają do myśle- 
nia. Należy się zastanowić, czy w przyszłości, jeśli taka sytuacja będzie się utrzymy- 
wać, nasza partia nie straci swego podmiotu — kręgosłupa robotniczego i nie stanie się 
" zespołem ludzi o podrzędnym znaczeniu, oderwanym od mas, od klasy robotniczej. 
* Być może, że pozostanie szczupła garstka aktywistów i nic więcej, masy natomiast bę- 
dą popierały „Solidarność”, bo ona głosi hasła szczytne, łatwo przyswajalne, pod pub- 
liczkę, nie przyjmując jednocześnie żadnych zobowiązań. Konieczne jest przemówie- 
nie do ludzi innym językiem niż dotychczas, językiem konkretnym, bez wyświechia- 
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nych frazesów, popartym konkretnym działaniem. Wydaje się, że wielu ludzi zaknue 
jących wysokie stanowiska w partii i administracji tego nie potrafi. Nic dziwnego, be 
wszyscy byliśmy wychowani pod wpływem skompromitowanej propagandy, gdzie cały 
szereg spraw skrzętnie ukrywano lub odpowiednio wygładzano. Ci, którzy dalej mają 
podobną mentalność i nie potrafią pomimo szczerych chęci działać inaczej, konkretnie 
powinni odejść. 

Nie możemy litować się nad jednostkami mówiąc, że to dobry komunista, może się 
jeszcze przestawi, żadnych zarzutów mu nie udowodniono itd. Jeśli chcemy wyprowa- 
dzić partię na właściwe tory powinniśmy tym ludziom podziękować. Dotyczy te 
w szczególności etatowego aparatu partyjnego wszystkich szczebli gdzie znaleźli wy- 
godny azyl skompromitowani działacze lub wygodne posadki ci, którzy nie konkretne- 
£o nie zrobili I dalej im się nie chce robić. 

Poprzednio odchodzili od partii ci, którzy zostali zawiedzeni przez kierownictwo 
partii. Zbulwersowani nadużyciami prominentów, oszukani propagandą sukcesu. Obec- 
nie odchodzą ci, którzy po IX Zjeździe liczyli, że partia, w szczególności jej kierow 
niciwo, będzie prowadzić politykę według zasad marksizmu-leninirmu i nie dopuści 
do tego, aby aktyw partyjny i gospodarczy metodycznie i konsekwentnie był koszony 
przez wrog:e nam siły. Od IX Zjazdu Komitet Centralny i Biuro Polityczne podejmo- 
* wały uchwały nawet słuszne, i cóż z tego, kiedy brak jest konsekwencji w ich realizo- 
WANIU. 

Towarżyszu Kania, powiedzcie nam — jak wy chcecie budować ten model socjalizmu 
w naszym kraju, czy ma on polegać na tym, aby krok po kroku oddawać władzę siłom 
przeciwnym socjalizmowi. Wy, tow. Kania, jesteście odpowiedzialni za realizację uch- 
wał Biura Politycznego. Powiedzcie na dzisiejszym plenum — kto nie chce tych uchwał 
rcalizować? Wyjaśnijcie sprawę — dokąd zmierzamy? Czy obecne Biuro Polityczne 
na czele z wami jest w stanie wyprowadzić partię na prostą drogę? Nie możemy sobie 
pozwolić na taki luksus, aby za nieudolność, brak konsekwencji w działaniu Biura 
Politycznego musiała płacić cała partia i jej aktyw, który jest dziesiątkowany bez 
żadnej skutecznej obrony ze strony partil. Po każdym waszym przyjeździe s rozmów, 
które przebiegały w atmosferze przyjaźni i zaufania, ogłaszaliście jasne i twarde stą- 
nowisko partii w żywotnych sprawach narodu i państwa, aby po pewnym ezasie nie 
z tego nie realizować. 

„Wojna oświadczeniowa” jest błędną koncepcją przyjętego działania, gdy kontrrewo- 
lucja zdobywa kolejne pozycje. Odpowiedzialności za losy kraju nikt z partii nie zdej- 
mie. Na razie rozmawiamy jak Polak z Polakiem, ale dalszy brak jasności w postępo- 
waniu i brak konsekwencji w działaniu mogą doprowadzić do tego, że będziemy rox- 
mawiać jak Irańczyk z Irańczykiem. 

Środki masowego przekazu z dnia na dzień karmią nas wiadomościami © spadku 
sxupu żywca. Jakie jest działanie? Podnosi się ceny skupu żywca i co dalej? Skup 
„dalej spada. Zachodzi pytanie, czy to było słuszne pociągnięcie? A może trzeba 00 inne- 
go. Wydaje się, że sprawa zaopatrzenia w mięso i jego przetwory nie jest dogłębnie 
przemyślana. Rząd najprawdopodobniej wie, czego wieś potrzebuje, dlaczego więc 
tego nie spełni. Prawdopodobnie nie może spełnić wszystkich życzeń rolników, ale te 
sprawy winny być szczerze i otwarcie przedstawione rolnikom. 

Wiadomo że rolnicy nie mają zaufania do rządu, ale powinno się podejmować 
działania zmierzające do odbudowy zaufania, poparte czynami. Powiem krótko: trzeba 
rozmawiać z rolnikami, nie z ministrem rolnictwa, prezesem ZSL czy prezesem związ 
ku kółek rolniczych. W sprzedaży reglamentowanej musi obowiązywać zasada, że to- 
war czeka na klienta, niedopuszczalne jest, by ludzie pracy spędzali noce w kolejkach 
i rano przystępowali do pracy. Prowadzi to nie tylko do zmniejszenia wydajności, 
ale również do zwiększenia wypadkowości i obniżenia zdrowotności. W najbliższych 
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tygodniach musimy wspólnie z rządem rozwiązać tę sprawę. Musimy to traktować jako 
jedno z najpilniejszych spraw do załatwienia. Aktualnie odczuwane kolosalne niedobo- 
ry w zaopatrzeniu rynku powodują, że wszelka działalność propagandowa naszej partii 
w zakładach pracy nie jest właściwie odbierana, Trafia w próżnię. Takie odczucie spo- 
tyka się na co dzień w kontaktach z załogami. W tej sytuacji być członkiem partii, a do 
tego jeszcze aktywistą, jest niezmiernie trudno. | 

W wielu przypadkach, a w czasie strajków szczególnie, członkowie partii byli na ros- 
drożu. Jakie zajmować stanowisko, ponieważ z dotychczasowej praktyki wiadomo, 
że Biuro Polityczne i rząd nie zawsze reprezentowały prostą linię polityczną, często 
wycofując się z uprzednio zajmowanego stanowiska, Winniśmy w praktyce uwiary- 
godnić hasło: partia kieruje, rząd rządzi, a naród kontroluje. 


JAN ŁABĘCKI 


Zajmując dwie minuty czasu pozwolę sobie na pewne stwierdzenia. Został jak żmija 
puszczony na salę pewien pogląd, że w Biurze Politycznym jest podział. Ja mówiłem 
zawsze prosto, po partyjnemu, powiem tu dzisiaj również, gdyż nie wolno niczego 
zatajać, niczego ukrywać, w innym przypadku będziecie źle osądzać, źle podejmować 
decyzje, będziecie mieli wątpliwości, a to już nie będzie to ciało uchwałodawcze, któ- 
rym powinno być. Stwierdzam z całą odpowiedzialnością — nie ma podziału w Biurze 
Politycznym. 

Jeśli już można mówić na ten temat, to chyba najbardziej kontrowersyjną postacią 
jestem ja w tym Biurze Politycznym, ale to nie świadczy o tym, że jest podział. 
Stwierdzam na ile mnie stać, ale mówię wam z całą odpowiedzialnością, uczciwie jak 
członek partii — nie ma podziału w Biurze Politycznym, i proszę mieć takie wyobra- 
żenie o Biurze Politycznym. A 

Inna sprawa, że macie prawo osądzać o jego udolności i nieudolności. To jest zupeł- 
nie inny problem. I tak proszę osądzajcie, na ile to Biuro zasługuje, ale nie tak, że jest 
to Biuro żrące się między sobą, Biuro, które nie działa tylko dlatego, że jest podzielo- 
ne, że jest różnica poglądów albo interesów. Różnice poglądów może i są, ale nie róże 
nice interesów. 

Naprawdę jest to tak, ale szczerze chciałem jeszcze kilka zdań powiedzieć. Nie jest 
to takie proste i łatwe, możecie nas tu rozsądzać, osądzać, macie prawo, zresztą w tej 
chwili nie jesteśmy tu Biurem, jesteśmy członkami Komitetu Centralnego, mamy takie 
same prawa, jak wy tu siedzący. Ale muszę powiedzieć jako członek Komitetu Cen- 
tralnego, jako członek Biura Politycznego — my chyba mamy wszyscy mylne pojęcie 
© pracy Komitetu Centralnego. Jeżeli Komitet Centralny nie zrozumie, że on jest naje 
wyższym ciałem uchwałodawczym, a nie Biuro Polityczne, dopóki ten Komitet Cen- 
tralny nie wyzwoli z siebie maksimum intelektu, siły woli i nie uchwali coś porządne- 
go i póki tego nie wyegzekwuje, to możemy zmieniać co dwa tygodnie Biuro Politycz- 
ne i efektów nie będzie; a partia się rozsypie do końca. Bo to wygląda plastycznie tak: 
żaglówka, może nie żaglówka, jakaś łódź płynąca po wodzie, na której siedzi sternik, 
tym sternikiem jest Biuro Polityczne, ale wiosłuje Komitet Centralny. Rzecz polega 
na tym, że Komitet Centralny nie wiosłuje, więc sternik nie może sterować. Może 
jest to uproszczony przykład, ale impuls powinien iść od Komitetu Centralnego. Stąd 
powinny iść uchwały. | 

Wybaczcie mi, to jest mój pogląd, ale na podstawie tych trzech miesięcy osądzam 
to, co może zrobić Biuro Polityczne, i to, co może zrobić Komitet Centralny. Siła całej 
partii zależy od Komitetu Centralnego i jego działania, a nie od Biura Politycznego, 
chociaż Biuro Polityczne jest wybrane przez ten Komitet, żeby rzeczywiście trzymało 
owe lejce w swoich rękach. Jesteśmy do dyspozycji. 
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JERZY MANIAWSKI © 


Na początku swojego wystąpienia chciałbym gorąco poprzeć wystąpienie I sekre- 
tarza FSO tow. Kucharskiego, tow. Kałkusa z Poznania i towarzysza z Pafawagu. 
My towarzysze, jako sekretarze wielkich organizacji partyjnych mamy, być może, 
nieco różny pogląd od niektórych towarzyszy członków i zastępców członków Komitetu 
Centralnego, którzy mają kontakty inne w swoich środowiskach. Stąd nie dziwcie 
się, że nasze poglądy czasami rozmijają się z tym, co tutaj niektórzy towarzysze 
prezentują. Jesteśmy otoczeni klasą robotniczą, żyjemy wśród niej na co dzień i mu- 
simy ponosić wielką odpowiedzialność jako ci podoficerowie partii za to, co się 
z partią na dole dzieje. Stąd ciężka jest nasza sytuacja, nieraz musimy poważnie zasta- 
nowić się nad tym, jakie stanowisko zająć, nieraz stanowiska nasze są wymuszane, 
niemniej jednak jakoś ciągniemy tę robotę partyjną. W wielkich zakładach pracy 
sytuacja na dziś — nie wiem, czy we wszystkich, ale w tych, które znam — jest taka, 
że my tutaj histeryzujemy być może troszkę na temat spadku aktywności organizacji 
partyjnych, nieudanych zebrań, małej frekwencji, ale „Solidarność” w zakładach pracy 
ma sytuację podobną jak my. Mamy sytuację taką w tej chwili, że niektóre konfe- 
rencje sprawozdawcze roczne „Solidarności” zbierają się po trzy razy, ©o oznacza 
ogólny spadek aktywności społecznej i politycznej. 

Mamy sytuację w tej chwili taką, że na członków partii patrzą wSzyscy jak na 
współwinnych poprzedniej sytuacji i sytuacji obecnej. I stąd argumenty partii ar- 
gumenty sekretarzy komitetu zakładowego, argumenty Biura Politycznego widziane 
są nie przez pryzmat słów, a przez pryzmat półek sklepowych, przez pryzmat kolejek. 
Każdy z nas dzisiaj na tej sali zdawać sobie musi sprawę, że wyniki obrad tego 
plenarnego posiedzenia zaważą w sposób zasadniczy na dalszym rozwoju sytuacji po- 
litycznej i gospodarczej kraju. Stąć się to musi ze względu na temat posiedzenia, 
w połączeniu z wszystkimi wewnętrznymi i zewnętrznymi reperkusjami stanu, w ja- 
kim znalazła się nasza gospodarka i Polska w 18 miesięcy po mięsem wydarze- 
niach sierpniowych. 

Stanu tego nie trzeba tutaj szerzej opisywać. Jego obraz na co dzień widać w kilo- 
metrowych kolejkach, widać go w zmęczonych, często zrozpaczonych oczach naszych 
żon i matek. Widać go w złych i jak nigdy pozbawionych uśmiechu twarzach prze- 
chodniów na ulicach, w twarzach robotników w zakładach pracy. Beznadzieja i znie- 
chęcenie w połączeniu z determinacją samounicestwiających protestów i strajków 
dają przerażający każdego uczciwego Polaka obraz. 


Każdy świadomy i odpowiedzialny człowiek musi zadać sobie, a przede wszystkim 
tym, którzy odpowiadają za jego dalszy byt i los, pytanie — co dalej? Jak długo 
jeszcze? Cierpliwość ma swoje granice. Gniew jest złym doradcą. Skutki tego gniewu 
trudne są do przewidzenia. Czy zdajemy sobie w pełni sprawę z tego, my, którym 
towarzysze powierzyli najwyższą władzę w partii? Czy zdają sobie z tego sprawę 
niektórzy przywódcy „Solidarności”, prowadzący bezkompromisową walkę o władzę 
z władzą? Czy zdają sobie z tego sprawę wszyscy, od których zależy funkcjonowanie 
gospodarki, członkowie rządu i władz administracyjnych wszystkich szczebli. Myślę, 
że jeśli nie dotarła do świadomości wszystkich odpowiedzialnych i współodpowie= 
dzialnych za losy narodu i kraju przerażająca wizja katastrofy, wizja moralnego, 
fizycznego, wręcz biologicznego zniszczenia narodu, to nadszedł ostatni czas na to, aby 
wszystkim siłom sprawczym, które pchają kraj i naród do katastrofy, powiedzieć 
dzisiaj — stop. To słowo musi powiedzieć nie tylko partia, to słowo muszą głośno 
wyartykułować wszyscy, którym zależy na losie Polski, bez względu na światopogląd 
i przekonania polityczne. To słowo muszą powiedzieć głośno wszyscy, dla których 
słowo Polska i słowo socjal:zm kojarzy się ze słowami ojczyzna i niepodległość. 
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Jestem głęboko przekonany, że nadszedł czas uiworzenia patriotycznego frontu 
porozumienia, frontu ocalenia narodowego, jednoczącego wszystkich stojących na 
gruncie polskiej racji stanu i Konstytucji PRL. Partia nasza musi stworzyć warunki 
do tej wielkiej koalicji mądrości i patriotymnu. Podstawę do tego stanowią uchwały 
VI Plenum i IX Nadzwyczajnego Zjazdu PZPR, które uznały linię porozumienia za 
jedyną drogę do prawdziwie socjalistycznej Polski. Do takich zmian modelowych, 
* które słowu socjalizm przywrócą jego prawdziwe wartości. 

Jak to się stało, że ta piękna idea zwana linią porozumienia zmieniła się w linię 
nieporozumień? Myślę, że przyczyn jest kilka. Za główne uważam nieufność spo- 
łeczeństwa do partii, uzasadnioną ujawnionymi nieprawidłowościami i błędami 2 lat 
ubiegłych oraz brakiem konsekwencji i opieszałością władz partyjnych w wyciąganiu 
konsekwencji w stosunku do winnych. Brak zaufania do szczerości poczynań partii 
jest podyktowany nie tylko poprzednimi błędami, jest on również wynikiem nierea- 
lizowania w codziennej praktyce decyzji i ustaleń wynikających z uchwał i ducha 
IX Nadzwyczajnego Zjazdu. Jest wynikiem działań mało konkretnych, wręcz kunkta- 
torskich, które sprawiają u wielu członków partii wręcz wrażenie, przekonanie, że 
w Biurze Politycznym nie ma zgodności. Mówił tow. Łabęcki o tym, że jest ta zgod- 
ność; ja mówię o tym, jakie wrażenie odnoszą członkowie na dole. Że działają 
w Biurze i poza Biurem bądź wyłącznie poza Biurem siły hamujące proces odnowy. 


Jest takie odczucie i przekonanie, tak wśród członków partii i bezpartyjnych, że są 
siły zachowawcze, które nie cofają się przed żadnymi działaniami byle nie wyszły 
na jaw, bądź nie zostały do końca wyjaśnione ich erzechy i błędy popełnione w po- 
przednim okresie. Stąd wraca jak bumerang na wszystkich zebraniach partyjnych 
j w dyskusjach kwestia rozliczeń i żądanie zgodnego z prawem ukarania wszystkich 
winnych. Nic w tej materii się nie robi, albo mało, przeciwnie — wysyła się na 
placówki dyplomatyczne skompromitowanych działaczy, którzy są na tyle bezczelni, 
że występują o azyl polityczny; przydziela się '5-pokojowe mieszkania w Warszawie, 
ciągnie się miesiącami tzw. przygotowania i postępowania dowodowe. Tworzy to 
klimat polityczny, w którym uczciwi członkowie partii stoją pod pręgierzem opinii 
publicznej jako współwinni. Jeżeli dodać do tego nieudolne Hziałanie naszej propa- 
gandy i informacji, błędy taktyczne i rzeczowe w rodzaju czołgu z Westerplatte czy 
aresztowania i wypuszczanie różnych naruszajacych prawo i porządek osób, to na- 
suwa się podejrzenie o działania destruktywne, mające na celu skompromitowanie 
i rozbicie naszej partii w interesie sił reakcyjnych, konbrrewolucyjnych. Jest to dziae 
łanie wodą na młyn przeciwników naszej partii, przeciwników socjalizmu. 


Po IX Nadzwyczajnym Zjeździe w całej partii zapanował optymizm, a w społe- 
czeństwie nadzieja. Przeciwnik poliiyczny zorientował? się, że rośnie autorytet partii 
i rozpoczął atak. Znamy wszyscy to działanie z autonsji. Podkreślił to w referacie 
tow. Kania. Przystąpiły również do działania siły zachowawcze, przeciwnicy odnowy. 
Ich działania były i są zakamuflowane, czesto ubierają oni szaty odnowicieli, bo | 
wszystkie chwyty są dozwolone, jeśli chcedzi o własny interes czy interes połączonej 
grupy lub mafii. Ludzie ci widzą dla siebie szansę w realizacji programu „im gorzej, 
tym lepiej”. 

Podobną szansę widzi w tym działaniu prawica. To jednoczy te dwie siły, chociaż 
zakończenie kryzysu obie grupy w.dzą inaczej. Jedni konfrontacją, inni przejęciem 
władzy w sposób wyrażony w znanym opracowaniu Moczulskiego „Rewolucja bez 
rewolucji”. Trzeba tutaj jasno powiedzieć, że w żywoinym interesie narodu polskiego 
żadna z tych grup nie może zwyciężyć. Zwyc cżyć musi realizm polityczny i socja- 
lizm; aby to się jednak stało, partia nasza musi odzyskać wiarygodność, i nie przez 
deklaracje : słowa, a przez konkretne działan.a. Partia musi narodowi pokazać kon- 
kretną wizję przyszłego modelu gospodarczego i politycznego, musi pokazać wzorzec. 
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Myślę, że idealnym przykładem modelu gospodarczego, który byłby szeroko spo- 
łecznie akceptowany, jest model węgierski, bo jest to model sprawdzony, a nie uto- 
pijny. Uważam, że oparcie się na doświadczeniach Węgierskiej Republiki Ludowej 
i bratniej partii węgierskiej w pokonywaniu skutków kryzysu politycznego i spo- 
łecznego mogłoby naszej partii pomóc w obecnej trudnej sytuacji politycznej. Trzeba 
pójść po radę i przyjacielską pomoc do komunistów, którzy test wiarygodności mają 
już za sobą, trzeba wykorzystać ich doświadczenia i uzupełnić je zbiorową mądrością 
klasy robotniczej. , 

Trzeba uwierzyć w instynkt klasowy robotników, on jeszcze nigdy nie zawiódł, 
_ tylko trzeba słuchać głosu robotniczego. Głos ten mówi — dość kunktatorstwa, dość 
działań dwuznacznych i połowicznych. Od kierownictwa partii żądamy takiego dzia- 
łania, które nigdy nie przeciwstawi robotnika robotnikowi, czy robotnika chłepu. 
Polacy zawsze umieli zjednoczyć się w potrzebie. Teraz jest taka potrzeba. Traeba 
zaufać mądrości i patriotyzmowi, ale trzeba nam przede wszystkim zdobyć to zau- 
fanie i utrzymać je. Myślę, że potrzebne są od zaraz działania, które pozwolą: zaha- 
mowąać proces rozpadu gospodarki. Trzeba zakończyć bezpłodne dyskusje naukowców 
oe sposobach wyjścia z kryzysu. Trzeba zaprzestać niezrozumiale brzmiących dla ro- 
botnika nawoływań do likwidacji tzw. nawisu inflacyjnego. Jak można mówić komuś, 
że jest bogaty, jeżeli większość uczciwie pracujących ludzi w Polsce z trudem wiąże 
koniec z końcem. Ten nawis ma zdecydowana mniejszość społeczeństwa i mówić 
trzeba o wprowadzeniu mechanizmów likwidacji rażących nierówności w poziomie 
życia w Polsce. Trzeba mówić o podatku od luksusu, a nie o konieczności dalszego 
obniżania i tak niskiego poziomu życia klasy robotniczej przez drenażowe podwyżki 
cen. Takiego programu nie może przedstawić swojej klasie partią klasy robotniczej. 

W ostatnim okresie poprzednia władza usiłowała, i chyba to się jej częściowo udało, 
stworzyć model społeczeństwa konsumpcyjnego. Kultywowano zachodni styl życia nie 
kultywując zachodrfiego stylu pracy. Stworzono warunki prawne do rozwoju speku- 
lacji dewizowej, stworzono kult dolara i warunki do osiągania astronomicznych wręcz 
korzyści przez zarabianie uczciwego lub nieuczciwego dolara za granicą, a wydawanie 
go na rynku krajowym. Spowodowało to, że praca w kraju przestała się apłacać, że 
jest traktowana pogardliwie. 


Czy nasze Ministerstwo Finansów, nasz rząd nie powinny dzisiaj w tej sytuacji 
gospodarczej podjąć decyzji o natychmiastowej likwidacji obrotu towarowego w twar- 
dych dewizach w kraju. Trzeba właścicielom kont pozwolić nabywać towary za de- 
wizy, ale za granicą i opodatkować to zgodnie z naszą polityką celną. W kraju mamy 
wystarczająco mało towarów, żeby jeszcze je sprzedawać za dolary. My w tej chwili 
mamy sytuację w Polsce taką: połowa robotników zdolnych do pracy, połowa mło- 
dych ludzi wyraża chęć pracy za granicą, bo tam można zarobić pieniądze, a tu można 
je wydać i 10-krotnie, czy 15-krotnie więcej kupić za nie w kraju, niż tam, gdzie 
się je zarobiło. To wszystko zubaża nasz rynek. Dlatego towarzysze, wydaje mi się, 
że pierwszym krokiem do uzyskania jakiej takiej sytuacji gospodarczej jest zlikwi- 
dowanie w kraju obrotu walutą twardą. Szkody moralne z tego powodu, zawiści 
w społeczeństwie pomiędzy poszczególnymi grupami społecznymi i ta nadzieja na 
zarobienie tego dolara, bo on, tylko on jest ważny. Jest tragedią, że praca w kraju 
nie opłaca się, niech zbilansuje Ministerstwo Finansów, czy opłaca się ten zysk dola- 
rowy z Pewexów za szkody moralne i za katastrofę gospodarczą, do której dopro- 
wadzimy przez brak siły roboczej w kraju. 

Na marginesie jeszcze jedna sprawa. Działania destrukcyjne, które się w naszej 
gospodarce, zgodnie z planem Moczulskiego, realizuje, zostają pogłębione przez nie- 
które chybione działania naszego rządu. Została wprowadzona w życie uchwała. Rady 
Ministrów o skróconym wieku emerytalnym, Wszyscy ludzie w wielkich i małych 
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zakładach pracy, którzy ukończyli 30 lat pracy, mają jeszcze możliwości uzyskania 
III kategorii renty, czyli najlepsi fachowcy opuszczają warsztaty pracy, zostanie nam 
zdziesiątkowana kadra zarówno fachowa, jak i kadra partyjna. Trzeba przemyśleć 
jeszcze raz to zarządzenie, to rozporządzenie Rady Ministrów, trzeba wprowadzić 
aneks dla możliwości konsumpcji tego uprawnienia przez najbliższe lata z możli- 
wością dla tego pracownika, na którym zakładowi zależy, a który nabył uprawnienia 
emerytalne, dorobienia sobie do emerytury w fomnie podobnej (oczywiście w znacz- 
nie mniejszej relacji), jak u górników. Bo, towarzysze, z tej trybuny zapewniam was, 
że jest to cios w gospodarkę większy niż wszystkie wolne soboty. Mamy informacje, 
że staną podstawowe zakłady, stanie kauczuk w Oświęcimiu, stanie połowa pro- 
dukcji zakładów chemicznych, bo kadra stara i doświadczona pójdzie na ZE 
skoro taką szansę i jedyną szansę do 31 grudnia jej się stworzyło. 

Działania partii, rządu muszą być akceptowane przez społeczeństwo. Towarzyszu 
premierze, to co jeden towarzysz tu mówił, konsultujcie, konsultujcie z zakładami 
pracy, konsultujcie z organizacjami partyjnymi wszystkie decyzje. I tak dość długo 
trwają prace legislacyjne. Poświęćcie tydzień, 2 tygodnie na prześledzenie skutków 
tego, co czeka gospodarkę i kraj po wprowadzeniu tej czy innej decyzji. W przeciw- 
nym razie LŁędą one podejrzewane przez społeczeństwo, podejrzewane przez aktyw 
o to, że są robotą destrukcyjną. 


ZBIGNIEW MICHAŁEK 


Czuję się rolnikiem pracującym, chociaż powszechnie wiadomo, że biorę dwie 
pensje. Ponieważ dopuszczono również sekretarza KC do głosu, to znaczy potrakto- 
wano mnie jako normalnego członka KC, w tym charakterze chciałbym tutaj zabrać 
głos. W PGR raz na trzy miesiące odbywał się KSR i tam brano mnie na przesłu- 
chanie po to, żeby dowiedzieć się, czyśmy zaorali, zasiali, zebrali czy sprzedali. Tu- 
taj właściwie upłynęły trzy miesiące i już też zaczynacie brać Biuro Polityczne — 
dzięki Bogu mnie nie, bo nie jestem członkiem Biura Politycznego — do galopu pą 
to, żeby przekonać się, jak jest. Ponieważ już dość dużo mówiono o tym, że jest 
źle i może być znacznie gorzej, i że jest to spowodowane głównie tą dużą działką, 
którą ja się opiekuję — rolnictwem, więc trzeba byłoby tu kilka minut towarzyszom 
zabrać na przedstawienie, jak ja to w tej chwili widzę. Z tym, że z góry zastrzegam 
się, iż nauka kosztuje. Waży również to, że wybraliście na sekretarza KC właśnie 
mnie. . 

Więc tak. Jesteśmy po pierwszej euforii, że mamy cudowny rok. Jeśli chodzi o zbo- 
ża, powiedziałbym, mamy rok lepszy od przeciętnego. Nie ma tych dwóch milionów 
4on, jest mniej więcej 1 mln 600 tys. i oczywiście tego zboża nie ma w skupie. To 
zboże gdzieś jest w stertach, częściowo w magazynach, ale nie ma go w skupie. Czy 
można mieć o to pretensje? Nie! Konsekwentnie od 1 października płaci się te 50 zł 
więcej. Ale towarzysz, który zabierał tu głos, ma owce i zboża nie sprzedaje i nie wie 
tych rzeczy Będziemy dodatkowo płacić 100 zł od stycznia. Trzeba być konsekwent- 
nym i wierzyć, że i 50, i 100 zł odgrywa jeszcze u nas jakąś rolę i zboże przyjdzie. 
Ale czy przyjdzie, to jedynie dobry Pan Bóg wie, bo ja na przykład nie wiem. Po 
prostu traktuje się to zboże jako „twardy pieniądz”. Zboże jest dobrze zebrane, jest 
suche, nie psuje się, najwyżej myszy je jedzą, ale poza tym nic się złego z nim nie 
dzieje. Ono kiedyś może trafić na rynek w postaci świń. Ale kiedy rzeczywiście 
będzie się opłacało to zboże sprzedać, nie jest pewne. 


Ziemniaki. Miało ich być bardzo dużo, jest tylko dużo, pokpiono trochę ze skupem, 
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. oględnie mówiąc trochę, ponieważ sądzono, że jak jest dużo, to będą sprzedawane. 
Właściwie dopiero dwa tygodnie temu obudzono się, że skup ziemniaków idzie kiep- 
sko, Wtedy tow. Wojtecki siedzący na tej sali i wicepremier Malinowski narobili 
szumu. Skup teraz idzie, ale jest trudniejszy, ziemniaki psują się, bo jest zaraza 
ziemniaczana. Należałoby je parować, należałoby wszystko robić, żeby się nie znisz- 
czyły. Do tego trzeba głupstwa, właściwie głupstwa: trochę węgla, właściwie tylko 
80 kg na tonę ziemniaków parowanych. 

Rzepak. Przeciętny rok, 470 i parę tysięcy ton skupiono. Tymczasem na marga- 
rynę i na oleje trzeba mniej więcej 700 tys., czyli sporo brakuje. 100 tys. skupiono 
z gospodarki indywidualnej, resztę — 370 tysięcy — dały PGR i spółdzielnie produk- 

cyjne. 

Cukier. Leci i tu się nic złego w tej chwili nie dzieje. Skup waże jest w po- 
rządku i cukier do worka sypie się dość dobrze. Jeśliby więc to połączyć z tym, że 
powinien wreszcie docierać do magazynów, powinno być więcej ciast, różnych słod- 
kości. Tu powinno być OK. 

Mięso zostawiam sobie jako deser, ponieważ ono już prawie jest w Polsce deserem. 
Nie działa reglamentacja, nie działa, bo po prostu nie ma na nią pokrycia. Dlaczego 
reglamentacja nie w porządku? Zwracali się do mnie towarzysze na Śląsku: słuchaj- 
cie szanowny sekretarzu, ale nie sekretarzu od rolników, tylko od rolnictwa (bo 
chciałbym podkreślić, że od rolników jest w tej chwili tow. Aleksiewicz w kółkach 
rolniczych i pan Kułaj w związkach „Solidarność”, a ja mam być od rolnictwa, czyli 
nie obrońcą rolników, żeby była jasność) i wspominali, że na Śląsku za Niemców 
działało bezbłędnie to wszystko, były kartki i było na nie pokrycie. Mówię na to: 
przecież my jesteśmy nie tacy głupcy w rządzie czy w Biurze, gauleiter Koch od- 
siaduje u nas dożywocie, spytaliśmy go, jak to zrobić, a on mówi: dajcie kartki, 
ale za świnię sprzedaną na lewo Oświęcim, a za obijanie sie w robocie front 
wschodni. Wtedy interes będzie załatwiony, wszystko będzie działać. Oczywiście, 
myśmy wprowadzili tylko tę pierwszą rzecz, daliśmy kartki, natomiast sami wie- 
cie, jak można wyegzekwować pozostałe rzeczy. Ale twierdzę, że są województwa 
w Polsce, które mają znacznie lepiej rozwiązany problem reglamentacji (np. Po- 
znań) i twierdzę, że należy dobre doświadczenia z reglamentacji czerpać zewsząd, 
gdzie takie doświadczenia są. Tam przywiązano kartki do sklepów. Jest trudntej 
dla handlu trzeba dowieźć do sklepu, ale nie puszczono klientów w błędne koło 
i tam się przede wszystkim oklina kierowniczkę sklepu, a nie partię i rząd za to, 
że coś nie doszło. Uważam, że ponieważ reglamentacja grozi nam jeszcze długo, 
należy skorzystać z wszystkich najlepszych doświadczeń. Trzeba to wprowadzić i nie 


ma rady. 

Co dla rolnictwa, to jak stawiamy te sprawy? Jeśli chodzi o przemysł, jestem 
optymistą w tej branży. Rzeczywiście przemysł przestawia się I sporo dla rolnictwa 
będzie robić. Z tym, Że to nie jest piekarnia, chociaż u nas i piekarnie powoli 
pracują. Niewiele da się natychmiast wprowadzić, ale zakłady przestawiają się i te 
maszyny będą za pół roku, za rok, za dwa, ale mięso i płody rolne potrzebne są 
już i na tym właściwie polega dylemat. Jeśli chodzi o przemysł maszynowy, czy 
1ównież o hutnictwo, to liczę, że zadziała tu reforma, bo jeśli wreszcie nie będzie 
dużych inwestycji, to trzeba będzie coś innego robić i zapewne będzie się robiło 
również dla rolnictwa. Natomiast chemia, która jest przede wszystkim zależna 
od węgla, od gazu ziemnego, od dewiz? Widzę czarno, bardzo czarno. Tu rzeczy- 
wiście nie mam co obiecywać rolnikom, bo sam nie wiem, ile węgla będzie, ile gazu 
ziemnego będzie, ile będziemy mieli dewiz, żeby można było dla rolnictwa coś kupić. 


Ja sam byłem w takiej sytuacji, że w gospodarstwie było dużo gryzoni, myszy. 
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Wyczytałem, że w Australii potrafili temu zaradzić, wprowadzić jakąś chorobę, od 
której to pioruństwo zdycha. Poprosiłem uczonych, którzy się na tym powinni 
znać, wyczytałem im, że to jest możliwe. Oni pierwszy raz o tym słyszeli, a myszy 
żyją jak żyły. Potrzeba więc nam środków chemicznych. 


' Według mnie są dwie grupy zawodowe, od których absolutnie zależy, jak Polska 

będzie działała. Stawiam w takiej kolejności: górnicy i rolnicy. Na temat górników 
nie wypowiadam się. Na temat rolników trzeba powiedzieć tak: podzieliliśmy sobie 
rolnictwo na dobre i złe, teraz trzeba byłoby powiedzieć, co jest to dobre, a co to 
złe. Dobre — według mnie — jest takie rolnictwo, które nie tylko produkuje i zjada, 
lecz również sprzedaje. W tej chwili nie ma innego podziału. W uchwale zjazdowej 
czytamy, że polskie rolnictwo jest jedno, chociaż ma charakter wielosektorowy i każdy 
z tych sektorów w miarę swego udziału we władaniu ziemią ma obowiązek wnosić 
wkład w dzieło wyżywienia narodu. Jest to proste, jasne sformułowanie, pod którym 
ja się również podpisuję. 


Otóż szanowni towarzysze, ja „śmierdzę” PGR i sektorem uspołecznionym I w 
związku z tym każda moja wypowiedź jest zawsze... kontrowersyjna. Ale ja już 
u części towarzyszy rolników — członków KC byłem i mogę powiedzieć, że do pozo- 
stałych dojadę, oczywiście o ile pozostanę sekretarzem, bo dzisiaj wszystko nie 
jest tutaj jasne. Otóż u wielu byłem i wiem, że z takimi ludźmi, jak siedzący tutaj 
na sali, to jest przyjemność pracować. Tylko że oprócz 28 rolników, członków KC, 
jest jeszcze, żeby tak określić, sporo takich, którzy nie są członkami KC. Tędy, pro- 
szę towarzyszy, dochodzę do mięsa, bo to jest problem najbardziej palący, bo w tej 
chwili właściwie głównie o to chodzi. Jak to wygląda? W kwartale, który minął, kupi- 
liśmy tylko 64 proc. tego, co w ubiegłym roku, natomiast w owym kwartale 41 proc. 
tego, co kupiliśmy, dały PGR i spółdzielnie produkcyjne. Więc, towarzyszu Gdula, 
nie posyłajcie robotników najpierw do PGR, bo one naprawdę was w tej chwili 
żywią. Jeśli gdzieś się będzie robotników wysyłało, to gdzie indziej. W tym miesią- 
cu 42 proc., we wrześniu 45,6 proc. dał sektor uspołeczniony. Oczywiście część to- 
warzyszy mówi natychmiast, że jest wyprzedaż, bo PGR się wyprzedają. Tak, tam 
się wyprzedają i tam spada inwentarz, gdzie po prostu działał styk kontraktacji 
i kooperacji. Nie ma warchlaków, nie ma u mnie świń, nie ma cieląt, nie ma byków. 
'Prosta sprawa, dlatego spada. Ale spadek inwentarza mieliśmy wszędzie, tak w 
grupie uspołecznionej, jak i nieuspołecznionej. W uspołecznionej spadek był więk- 
szy, na koniec czerwca prawie 20 proc. Ja sobie zadałem trud — każdy habilitowany 
może obalić moje stwierdzenie, ale niech raczej nie próbuje — mianowicie wyliczy- 
łem, w jakiej proporcji od posiadanego inwentarza który sektor sprzedaje. 1 tak: 
gdyby gospodarka indywidualna sprzedawała w tej samej proporcji, co sektor uspo- | 
łeczniony, to za tamten kwartał powinniśmy kupić 326 tys. ton, a kupiliśmy 163 tys, 
Resztę sobie dopowiedzcie. Mięso wyjechało w bagażnikach, bo tam jeszcze ono jest. 
Po prostu zaopatrzenie wyjechało w bagażnikach i nie trafiło na legalny rynek. W 
związku z tym, szanowni towarzysze, nie ma szans, żeby się kolejki zmniejszyły, bo 
jeśli nadal tak będzie, to skup u nas może wynieść półtora miliona ton, a podam ta- 
ką ciekawostkę, że NRD ma 2 mln 300 tys. ton skupu. Porównajcie sobie NRD i Pol- 
skę, areały | inne historie. Więc nie będziemy się tutaj rozczulać. Zaraz, szanowni 
towarzysze, powie się, że wylazł taki facet i będzie uprawiał propagandę. Jeśli jed- 
nak stawiamy twardo sprawę, że jedno jest rolnictwo, ale dobre lub złe, to mu- 
simy mieć ocenę, kto jest dobry, a kto zły. Ja powiedziałem i w związku z tym uwa- 
łam, że te środki produkcji, które idą, będą musiały być dzielone wszędzie według 
tego, jak kto dostarcza, a nie według tego, jak kto produkuje. Są wsie, które więcej 
biorą na kartki, niż sprzedają. Tam nie może być nawozów, maszyn ani niczego, 
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koniec. To musi iść na tych, którzy nam sprzedają i to według mnie jest wyjście 
pierwsze. 

. Dalej. Musimy mieć sektor uspołeczniony w odwodzie i nie ma rady, czy się chce, 
czy nie chce, bo przyjdą święta. Za dawnych dobrych czasów, kiedy byłem jeszcze 
tylko dyrektorem PGR, to przyjeżdżał dyrektor centrali mięsnej i mówił: „Słuchaj, 
kochany, klasa robotnicza ma święta, komuniści jedzą przede wszystkim na Wielka- 
noc i Boże Narodzenie, więc trzeba dać”. Nie było sprawy, mięso było i dawało się. 
Wobec tego trzeba zapełnić również te fermy, które zostały pobudowane i w tej 
chwili stoją puste ze względu na brak paszy. Nie trzeba tego dużo; znajdzie się 450 
tys. ton paszy, będzie 110 tys. ton inwentarza do dyspozycji. Taka decyzja zapadła 
w ministerstwie rolnictwa, podejmował ją minister Wójtecki, natomiast wiceminister 
uchylił, żeby była jasność. A już nie ma żartów, bo żarty nam się dawno skończyły. 
Mamy w tej chwili według mnie taką sytuację, że te strajki, które są na temat zao- 
patrzenia, będą się tylko powiększały. Przecież nie ma świń. A że pojedzie wicepre- 
mier, który jednemu weźmie, a drugiemu da, to przecież z tego wyniknie RaZ 
strajk. 

W związku z tym wszystkim trzeba rzeczywiście doprowadzić do zmian cen de- 
talicznych żywności. Trudno, trzeba przez to przejść. Ja rozumiem, że w tej kwestii 
byłoby najlepiej, żebyśmy wszyscy wyjechali z Polski i wrócili za pół roku, kiedy 
już ktoś za nas by tę reformę zrobił. Można by ponarzekać, jak tu teraz drogo, jak 
to 1 tamto. Ale nie mamy, towarzysze, ha taki wyjazd żadnych szans, zwłaszcza my, 
towarzysze, na tej sali, bo my tutaj m. in. za to odpowiadamy, aby ta reforma prze- 
szła. Trzeba się na to zdecydować. - z 


Oczywiście jest kwestia rekompensat. Nie jest z pewnością tak, że nie ma inflacji. 
Powiedzcie mi, co jest jeszcze w tej chwili luksusem? Nie jest nim na pewno rolka 
papieru toaletowego, bo jej też nie ma, właściwie niczego nie ma, żeby można było 
powiedzieć, że cokolwiek jest luksusem. Wszystko jest wykupione. A więc inflacja 
jest I u mnie, i siedzących tu na sali. Jest również u rolników, żeby było jasne, bo 
każda podwyżka cen, która poszła do rolnictwa, zwiększyła przecież zasób pieniędzy. 
W związku z tym nie wolno mówić, że nic nie da się z nimi zrobić. Uważam, że 
trzeba dążyć do umocnienia złotówki, jaka ona jest. taka jest, ale jest. Jak to moż- 
na zrobić? Trzeba po prostu podnieść odsetki płacone w PKO, nie ma rady, one mu- 
szą wyprzedzać stopień inflacji, żebyśmy coś z tego mieli. Jest to oczywiście koncep- 
cja powiązana z maszynami i tak dalej. Oczywiście trzeba to rozważyć, ale nie je- 
steśmy już w stanie w tej chwili dać tyle ciągników i tyle maszyn, żeby to rzeczywiście 
podniosło u rolników poczucie wartości pieniądza. Pierwsze wyliczenia, chciałbym 
towarzyszom to wyjaśnić, były takie, jeśli za 250 świń rolnik ma dostać traktor, to 
ten, który odstawia 250 świń rocznie, ma darmo traktor, ma wszystko, natomiast ten, 
który odstawia 10 świń, ma perspektywę, że dostanie traktor za 25 lat. Więc co? Z ta- 
ką perspektywą nie można na wieś pójść. . 

Chciałbym po prostu, żebyśmy jeszcze raz wrócili do naszych uchwał I powie- 
dzieli sobie, że dobre rolnictwo musi rzeczywiście otrzymywać to, czego potrzebuje. 

W związku z tym, że zdarzały się zabory ziemi w PGR i spółdzielniach produk- 
cyjnych, trzeba sobie wyraźnie powiedzieć, jaki odpór musi być udzielony w tej 
sprawie. | 

Prywatnie przez ostatnie miesiące właściwie nie miałem nie do „Solidarności”. 
Gwoli prawdy, po pierwsze, nie miałem jej w przedsiębiorstwie, a po drugie to mnie 
tolerowali. Chociaż ja też byłem prominentem wiejskim, nie ukrywam tego, jednak 
uznano, że chociaż moje sumienie zapewne całkiem czyste nie jest, ale jest zupełnie 
znośne. Osobiście mogłem więc do „Solidarności” nie mieć pretensji, ale jednak mam. 
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Wynika to z tego, że każdy projekt, jaki by nie wychodził, rządowy czy partyjny, 
natychmiast natrafia na program na „nie”. Jeszcze nikt, do diabła, nie powiedział — 
spróbujmy, jeśli rząd proponuje, to spróbujmy, może wyjdzie, jeśli nie, to potem 
zaczniemy krytykować. Tymczasem jeszcze się nie zaczęło, ale zaraz jest SDOWIES? 
na „nie”. 

A „Solidarność” rolników indywidualnych? Pomijam już to, że mieliśmy mieć 
„kraj mlekiem i miodem płynący”. Ale 24 proc. rolników nie zapłaciło podatku. Po- 
wiedziano mi, że zawsze 20 proc. obija się przy opłacaniu, tak że właściwie tylko 
4 proc. posłuchało apeli, by nie płacić. Natomiast pan Kułaj w telewizji rzeczywiście 
tym 24 proc. podziękował za to, że wstrzymali się od płacenia, a tym 76 proc., którzy 
zapłacili, są przyzwoici, pies z kulawą nogą nie powiedział „dziękuję”. Tak to wy- 
gląda. Przygotowano wystąpienie w telewizji, ale jest już dosyć późno w tej sprawie. 


Program w tej chwili przeze mnie tutaj przedstawiony trochę może odbiegać od 
tego, eo mówiliśmy na temat „miłości bliźniego”. Jeśli to, co mówię, towarzyszom 
naprawdę nie odpowiada, ja wcale nie upieram się, że muszę być sekretarzem KC. 
Przyszedłem z lepszej roboty na gorszą, nie ma sprawy. Dlatego proszę uprzejmie, 
towarzysze muszą powiedzieć, czy mam tę robotę ciągnąć. A teraz, skoro tu mówimy 
o stanowczości w tych wszystkich historiach, to chciałbym zapytać, na czym właści- 
wie ma polegać zdecydowanie ze strony towarzyszy skazanych tu dzisiaj na bicie 
jak w bęben. Jednego z mówców spytałem, na czym to zdecydowanie ma polegać 
i dogadaliśmy się wreszcie, że ma polegać na tym: zamykamy całą Komisję Krajową 
z Wałęsą na czele, zamykamy cały region „Solidarności” i jeszcze całą komisję za- 
kładową „Solidarności”, a my wejdźmy wtedy z ofensywą naszych członków partii. 
Nie! Gdyby tak miało być, to po diabła trzeba nam członków partii, wystarczy Biuro 
Polityczne, które zamyka. Oczywiście to, co mówię, jest uproszczeniem, ale aktyw- 
ność nie może ograniczać się do tego. Aktywność jest zdecydowanie potrzebna rów- 
nież wśród załóg, przede wszystkim tam. My na tej sali jesteśmy mocni i potężni, bo 
tu nie boimy się niczego. Ciekawe, czy tak samo jest w zakładach pracy? Oczywiście 
rozumiem, że w zakładach pracy jest o wiele trudniej, niż mig: sobie pogadać, bo 
tu przynajmniej ma się jakąś pozycję. 

Mówimy o pracy Biura Politycznego. Ja nie jestem członkiem Biura Politycznego, 
ale mnie zapraszają, zresztą lepiej się do tego nie przyznawać, bo wszystko złe idzie 
na nich. Ale muszę powiedzieć wyraźnie, że okres po zjeździe to jest okres przede 
wszystkim załatwiania spraw cholernie doraźnych, bo stale natrafia się na „nie”, 
stale są strajki, nie ma właściwie czasu na koncepcję (takie jest moje określenie). 
A to, że dzisiaj akurat tow. Albin sobie pogadał z kimś innym? Słuchajcie, gdybyście 
słyszeli, co ja po 25 latach pożycia z moją żoną wygaduję. To w ogóle, moim zda- 
niem, są głupstwa, które tutaj powychodziły. Jeśli po tym chce się rozpoznać rozłam 
w Biurze Politycznym, to niech każdy sobie najpierw zrobi rachunek sumienia ze 
swych stosunków z żoną i teściową. Historia o rozłamie w Biurze to jest nieprawda. 
jest koncepcja, ludzie mają przy tym swoje zdanie i dobrze, że mają swoje zdanie, 
ale się nie kłócą. 


Jeszcze jedna sprawa: obecność członków najwyższego kierownictwa wszędzie. 
zaprószeń przychodzi multum. Można więc byłoby powiększyć Biuro Polityczne do 
tylu członków, aby raz na kwartał zajechać do każdej OOP. To łatwo wyliczyć. 
Ale dla mnie byłby to czas stracony. Dla mnie, choć dla towarzyszy, gdzie ja przy- 
jadę, to nie byłby czas stracony, bo ja im taką bajkę opowiem, jak dzisiaj wam. 
Są zadowoleni i rozchodzą się. Przepraszam, że tak trywializuję sprawę, ale całe 
kierownictwo nie może stale rozjeżdżać się po kraju. Zresztą, gdyby już tak przez 
anslogię, a jest tu wielu generałów, gdyby Stalin był w każdym okopie, a nie sie- 
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dział na Kremlu, to na pewno nie wygrano by wojny. To prosta rzecz, że dowództwo 
i strategia nie polega na tym, aby być w każdym okopie. Tam trzeba być, żeby wie- 
dzieć, jakie są warunki, ale nie można tam być codziennie. 

Jeszcze jedna sprawa tutaj wychodzi, sprawa rozliczeń. Jest to temat powracający. 
Ja powiem jedno: partia, która cały czas idzie tyłem do przodu, cały czas twarzą 
do tego, co była, może kiepsko posuwać się do przodu, bo tyłem gorzej się chodzi. 
My przecież nic innego nie robimy, tylko ciągle rozpatrujemy, co było kiedyś, na- 
tomiast jakoś kiepsko nam wychodzi, co ma być dalej. Dlatego życzyłbym sobie 
i wam, towarzysze, żebyśmy mieli jedno plenum, gdzie nie wspomnielibyśmy 
w ogóle na temat przeszłości, żeby słowo „Solidarność” w ogóle nie padło, nie 
dlatego, żeby już jej całkiem nie było, ale dlatego, że przedstawimy program 
kierowany do narodu niezależnie od tego, czy jest ta „Solidamność”, czy nie — pro- 
"_ gram, który wyprowadzi nas z tego kryzysu. | 


STANISŁAW BŁOŃSKI 


Nie mnie brać się de repliki wobec tow. sekretarza Michałka, ale niestety sytuacja 
zmusza mnie jako rolnika indywidualnego do zabrania głosu, bo w tej chwili z wygo- 
wiedzi tow. Michałka wynika, że PGR byłyby bohaterem narodowym. Jedna tylko 
dygresja: ta klęska, że rolnicy nie sprzedają obecnie dostatecznej ilości mięsa, tak 
jak w innych latach, zaczęła się już poprzedniego roku. Przypomnijmy towarzysze, 
że przed rokiem rolnicy nie wiedzieli, co robić z prosiętami, nie było dla nich wtenczas 
pasz, nie mogli nawet kupić pasz należnych im za sprzedaż żywca, a dla PGR i spół- 
dzielni produkcyjnych pasz było pod dostatkiem. 

Sytuacja ta zmusiła ich do wyzbycia się macior. A stado pogłowia wyjściowego nie- 
łatwo jest teraz odbudować. Ja się pytam: rolnicy indywidualni wywożą na rynek 
prostęta, a ile dostarczają PGR? Niechby teraz, w tej sytuacji, spółdzielnie produk- 
cyjne i PGR wywiozły na rynek sztuki małych prosiąt jako materiał wyjściowy, bo 
rolnicy chcą chować. Obniżylibyśmy razem wspólną cenę. | 

Od stycznia nie było w GS węgla na zlecenia za sprzedane poprzedniego roku sztuki. 
To też zahamowało produkcję. Teraz rolnicy indywidualni, w których dzisiaj tak 
mocno uderzamy, nie mają co sprzedawać. Nie wszystko idzie tam na czarny rynek. 

Przypomnijmy sobie tamte lata — ile to dotacji wzięły PGR i spółdzielnie produ- 
kcyjne za poprzedni 1980 rok? Dlaczego to sekretarz Michałek nie powiedział, ile 
mięsa dostarczyły indywidualne gospodarstwa w 1980 r.? Czy one się tu w naszym 
kraju nie liczą? Czy to rolnicy chcą robić sabotaż? Towarzysze, ja jestem zdenerwo- 
wany taką wypowiedzią i prostuję to, czego nie dopowiedział sekretarz Michałek: 
rolnictwo jest jedno, ale cofnijmy się rok wstecz, my sami już dzisiaj szukamy wyjścia, 
podsuwamy, że może być rozmaita obowiązkowa kontraktacja, ale nie pozwolimy, by 
nas w ten sposób lekceważono. | 


MICHAŁ TARCZYŃSKI 


Ciężko towarzysze zabierać głos po sekretarzu Komitetu Centralnego i po takiej 
ostrej replice, chociaż całkowicie z nią sie nie zgadzam, bo sekretarz Michałek miał, 
tu na myśli stan od sierpnia, tak ja to zrozumiałem. Chociaż dużo racji było w tej 
replice, jeśli chodzi o pasze i inne rzeczy. Ja nie wiem, jak tu w ogóle zaczynać, 
ale dlatego, że w kolejności jako rolnik któryś z kolei zabieram głos, to widzą, to- 
warzysze, jak ważne jest rolnictwo i produkcja rolna dzisiaj. 

Sytuacja na wsi, jaką miałem możność obserwować w ostatnim ołoresie, jest trudna, 
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ale nie tak dramatyczna jak w mieście. Mnie najwięcej martwi sprawa coraz bar- 
dziej pustych półek sklepowych, i to zarówno z artykułami spożywczymi, jak i prze- 
mysłowymi. Dziś wszyscy zdajemy sobie sprawę, że nie można ich zapełnić żadnymi 
nawet najlepszymi apelami, hasłami, a nawet demokracją. Uważam, że można to 
osiągnąć dobrą pracą i mądrym kierowaniem. Za sprawy te odpowiada rząd, admi- 
nistracja państwowa i gospodarcza, W tym miejscu chciałbym się zastanowić, i to 
wystąpienie może będzie trochę kontrowersyjne, czy my jako członkowie partii, ze- 
brani tu na tej sali, i tysiące działaczy w kraju oraz etatowy aparat partyjny zrobi- 
liśmy wszystko, aby rządowi I administracji pomóc. 

Ja chcę to rozumieć po chłopaku w ten sposób, że rząd ma rządzić, a partia ma te 
działania zabezpieczyć i inspirować. Kierowniczą rolę partii w rządzie realizujemy 
poprzez udział w nim naszych ludzi; jeśli ci ludzie nie będą nam odpowiadać, to 
ich przecież możemy zmienić. Ale nim to zrobimy, to pozwólmy im rządzić. Mówił 
o tym przed chwilą towarzysz sekretarz Michałek, że wszystko jest na nie. Ja tym- 
czasem obserwuję i tu w Warszawie, i w terenie, a także w środkach masowego 
przekazu sytuację, w której partia rządowi nie pomaga. Jak np. mam rozumieć sy- 
tuację, kiedy w telewizji członkowie partii w jakimś tam dużym zakładzie w dyskusji 
używają qkreśleń: gdzie ten rząd, rządu nie ma, zmienić rząd, rząd jest nieudolny 
itp. Jest to wilcza przysługa dla tego rządu, przecież jeśli chcemy pomóc rządowi, 
© wyrabiajmy mu ten autorytet, który jest mu potrzebny, niezbędny. Hasła, które 
słyszę z ust ludzi w partii, przypominają mi wielokrotnie hasła używane przez „So- 
lidarność”. I dobrze, że tak jest, ale wtedy tylko, jeśli służą one dla dobra sprawy; 
ale jeśli służą one tylko jako krytyka dla krytyki, to są one szkodliwe i tego musimy 
się oduczyć. | 

zastanawiam się czasami i podziwiam towarzysza premiera, rząd 1 całą admini- 
strację wszystkich szczebli: skąd mają tyle wytrwałości, która im pozwala znieść tyle 
nieżyczliwości, totalnej krytyki ich pracy. Nie chciałbym tu wywołać jakichś kon- 
trowersji i uważam, że rząd nie jest nieomylny, że na pewno robi błędy, ale musimy, 


towarzysze, pamiętać, że rząd i administracja to prawa ręka partii. To nasz aparat: 


wykonawczy, to nasza siła. Mówię to tak dramatycznie, bo niektórzy ludzie partii 
i na różnych szczeblach w imię fałszywego aktywizowania siebie i organizacji par- 
tyjnych robią zawody z „Solidarnością”, polegające na tym, kto lepiej i więcej skry- 
tykuje administrację. Wynik tego współzawodnictwa jest z góry przesądzony, a rząd 
i administracja tracą resztki swojego tak niezbędnego autorytetu. Obserwuję, że jest 
to zjawisko zbyt częste, żeby milcząco przejść obok niego. Dlaczego w naszej telewizji 
«— mówię w naszej, bo chyba jeszcze jest nasza — używa się takich ostrych sformu- 
łowań i różnych komentarzy. Ja nie jestem dyplomatą i nie umiem dać szczegółowej 
recepty, ale sądzę, że i w okresie odnowy można być bardziej życzliwym i używać 
życzliwszych określeń. Przypomina mi się tutaj taka zasada, trochę pasująca do po- 
ruszanego problemu, a polegająca na tym, że rodzice w imię dobra swojego dziecka 
nie powinni źle mówić w obecności tegoż dziecka o jego nauczycielu. Uważam, że my 
jako partia powinniśmy więcej zwracać uwagę na administrację, a nie traktować ją 
jak chłopca do bicia, bo się może uodpornić, a zresztą nawet niegrzecznego dziecka 
nie można cały czas tylko bić, 

Towarzysze mi wybaczą, że zacząłem o półkach sklepowych, a doszedłem aż do 
rządu, ale teraz znów chcę wrócić do tych półek i przynajmniej do tego, co chłop na te 
półki dostarczyć powinien. Pamiętają towarzysze, jak na II Plenum narozrabiałem 
3 tymi obowiązkowymi dostawami, tak że aż tow. Barcikowski musiał się do tego 
ustosunkować. Chłop jest zawsze uparty i ja znów do tego wracam. Ja rozumiem 
sytuację w rolnictwie w ten sposób, że rok był dobry, Że były lepsze zbiory, jedynie 
pogłowie zwierząt nieco spadło, zdaje się o 13 proc., ale w tym skup żywca np. zmalał 
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do połowy, no i tutaj towarzysz sekretarz Michałek mówił, że PGR w 40 proc. wye 
konały ostatnio sprzedaż żywca, no ale jak ten skup spadł do połowy, to te 40 proc. 
to tak niewiele. W niektórych województwach nawet więcej skup zmalał. Rzecz 
jasna, że rodzi się tu pytanie: co się dzieje ze skupem żywca, gdzie ten żywiec idzie? 
Odpowiedź jest łatwa i wszyscy ją znamy, że żywiec idzie poza państwowym aparatem 
skupu do miasta i jeśli trafi do robotników, to pół biedy, ale jeśli trafi do rąk po- 
średnika, pasera i spekulanta to bije w robotniczą kieszeń i w sojusz robotniczo- 
„chłopski. Towarzysze to nie są siogany, tak rzeczywiście powstają antagonizmy 
między chłopami a robotnikami, a my do tego nie możemy dopuścić, bo to byłaby 
ogromna narodowa tragedia. 

Mówiąc na II Plenum o obowiązkowych dostawach zdawałem sobie sprawę, że działa 
to jak ta przysłowiowa płachta na byka. Jestem przecież chłopem i dobrze wiem, co 
to znaczy. Powiem to towarzyszom tak, że możemy się głaskać z włosem, pod włos, 
ale to, co chłop produkuje, musi trafić poprzez państwowego pośrednika do robot- 
ników, inaczej będzie się szerzył czarny rynek nie do opanowania, a jaki zasięg ma 
on dzisiaj, to towarzysze wiedza po wynikach skupu. Handel prowadzi się coraz 
częściej w milionach gospodarstw rolnych, a nie w sklepach. Nie sądzę, żeby w tej 
sytuacji pomogły ceny prof. Krasińskiego. Chyba nikt na tej sali nie posądza Tar. 
czyńskiego, że chce namówić rząd do niszczenia chłopów obowiązkowymi dostawami, 
jak to było w przeszłości, w naszym kraju. Poruszając ten temat miałem na myśli 
tylko mięso i zapłatę za to mięso po najwyższych cenach, jakie obowiązują w skupie 
żywca kontraktowanego. Oczywiście musi to obowiązywać wszystkie sektory rol- 
niectwa, podkreślam, nie tylko chłopów indywidualnych. Ewentualne podjęcie takiej 
ustawy powinno uwzględniać tylko i wyłącznie, jeszcze raz podkreślam, produkcję 
zwierzęcą, nie wszystkich produktów rolnych, z uwzględnieniem zamiennika na mle- 
ko, wełnę itp. A produkcja zwierzęca sama wyzwoli pozostałe działy, bo przecież 
rolnik musi przecież czymś te zwierzęta karmić i gdyby tak wysokość tej kontraktacji 
wynosiła 200 kg z 1 ha, to mając w kraju 19 mln ha razy 200 dałoby to 8 mln 800 
tys. żon mięsa, gdyby wziąć poprawkę 800 tys. na tych, co produkują mleko, wełnę 
na Podhalu, Suwalszczyźnie i słabsze tereny ziemi. A przecież są w kraju tacy rol- 
nicy, co dają mleko i mięso, dają mięso i wełnę, to sytuacja by się bardzo szybko 
wyjaśniła, bo w zasadzie nam 2 min na zaopatrzenie miast i ludzi pracy w mięso 
wystarczy. Byłby jeszcze milion ton nadwyżki, który byśmy mogli wyeksportować 
i rolnictwo byłoby samowystarczalne, moglibyśmy zakupić środki chemiczne, środki 
do produkcji i leki dla weterynarzy, bo ci ostatni to teraz posiadają tylko żelazną 
maż, a towarzysze wiedzą co to jest — kosa. 

Zawsze byłem i jestem za tym, żeby chłopom powodziło się lepiej, żeby do rol- 
nictwa trafiało coraz więcej młodych, mądrych i zdolnych ludzi, żeby poprzez opła- 
calność produkcji uzyskać jej wzrost. Jaka jest inna alternatywa poza obowiązko- 
wymi dostawami, ewentualnie pod inną nazwą: spełnienia obywatelskiego obowiązku, 
kontraktacji itp. może to się różnie nazywać. To nieważne, jak to się będzie nazy- 
wało. Inną alternatywą jest to, o czym tu mówił towarzysz sekretarz Michałek — 
wiązanie chłopa dostawami artykułów przemysłowych do produkcji rolnej. Ale tu 
zastanówmy się, co mamy do zaoferowania, węgiel realizujemy w 50 proc. należności, 
nawozów mamy mniej, maszyn też mało, ciągników realizujemy w 10 proc. zapo- 
trzebowania, tak jest w mojej gminie, pasz przemysłowych nie obiecujemy, to same - 
z cementem i stalą itd. W gazecie przeczytałem kiedyś artykuł, w którym autor pisze, 
że chłopi mają dużo pieniędzy i trzeba z nich to ściągnąć, sprzedając im maszyny 
rolnicze, a także polonezy i małe fiaty. Pewnie, że sprzedać, ale czy naprawdę te 
polonezy i fiaciki, którymi chłop też potrafi jeździć, przysporzą szybko produkcji 
rolnej? 
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. Powiem, że musimy pod takim czy innym hasłem doprowadzić do tego, aby każdy 
właściciel ziemi sprzedawał swoje produkty państwu i aby mu się to opłacało. To 
Jest jedyny warunek, aby rząd mógł się wywiązać z przyjętych zobowiązań | spra- 
wiedliwie podzielić żywność. W Polsce jest kryzys, określamy go jako najgorszy, 
jakiego jeszcze nie było, a my wszyscy w tym czasie chcemy coraz lepiej żyć, więcej 
% lepiej zarabiać, mieć wolne soboty, większe rekompensaty itp, a tu tymczasem 
trzeba być realistą, trzeba wyraźniej i odważniej mówić, że koszty kryzysu musi 
ponieść społeczeństwo. Zrobił to dobrze w telewizji tow. Obodowski. Tak trzeba, ludzie 
muszą znać całą prawdę, musimy być do tego przygotowani. Minister Krzak wciąż 
pożycza te miliardy, my je przejadamy, produkcja spada, czym to wszystko spłacimy. 
Car sprzedał kiedyś. Alaskę, a my co mamy do sprzedania? 


Ostatnia podwyżka cen towarzysze na trzodę chlewną była bardzo dobrym pociąg- 
nięciem, ale to pociągnięcie spowodowało wiele kontrowersji, no bo przecież wice- 
premier Malinowski występując w telewizji mówi, że ta podwyżka trzody chlewnej 
jest rekompensatą dla rolników za podwyżki cen usług, za podwyżki cen detalicz- 
nych. I proszę sobie wyobrazić pozostałych hodowców, tych co trzymają krowę, co 
dostarczają mleko, tych co trzymają owce i wielu innych rolników i mówią, a gdzie 
dla nas rekompensata. To ja to rozumiem, że zgodnie z uchwałami IX Zjazdu będą 
te ceny kroczące itd. itd., ale o tym należało powiedzieć, nie mówić, że wyłącznie 
trzoda jest rekompensatą. Od dziś jest taka sytuacja, że zlikwidują chłopi krowy 
dojne, . bo. nie ma dla nich rekompensaty i znów popadamy z jednej skrajności 
w drugą. 

Chciałbym jeszcze korzystając z głosu zaapelować do naukowców 1 ekonomistów, 
którzy dają rządowi propozycję nowych cen skupu płodów rolnych, żęby zawsze 
pamiętali, że rolnictwo i gospodarstwo rolne to organiczna całość, ściśle z sobą'po- 
wiązana. W kraju potrzebujemy wszystkich rodzajów produktów rolnych, a duże 
skoki cen skupu jednego produktu powodują zbyt często zahamowanie produkcji 
innych artykułów. Duże ceny w produkcji roślinnej powodują zmniejszenie zainte- 


resowania produkcją zwierzęcą. To nie może być tak, aby ta huśtawka cen b ła taka 
jak jest obecnie. ś 


I jeszcze chciałbym tu się ustosunkować do wypowiedzi na temat kartek. Ja 080- 
biście, jako rolnik indywidualny, nie wyobrażam sobie, żeby producent świń, który 
trzyma tylko świnie i specjalizuje się, nie otrzymał kartki na masło, no bo przecież 
to jest nie do pomyślenia. Jeśli chodzi o mięso, to zgadzam się, ale proszę też się 
zastanowić, czy znów producent, który trzyma tylko samo bydło opasowe i ma tych 
byków. powiedzmy x sztuk — ma 500-kilogramowego byka zabijać i co z nim zrobić? 
Znów apekulować. Wydaje mi się, że nie tędy droga, należy rozważyć amniejszenie 
mięsa, oczywiście w tym krytycznym okresie, zwłaszcza teraz w IV kwartale, ale 
należy pamiętać w przyszłości, jeśliby ta sytuacja nadal trwała, żeby w okresach 
żhiwnych czy wykopkowych rolnik tę wędlinę czy tę puszkę konserwy mógł otrzy- 


mać, kiedy z pola przyjedzie, żeby nie musiała tam gospod oto mogł 
szybko przygotować posiłek. wan: s 


„I na zakończenie wreszcie mam tu taki wniosek — do rządu i uwagę, bo obser- 
wuję, jako rolnik na wsi, że ten nasz kryzys zaczął się od 1975 r., ki 


cyjnych był akurat dla nasze 
dawnych struktur powiatów, kiedy to w terenie b 
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JERZY WOJTECKI 


Proszę wybaczyć towarzysze, że jcezcze jeden głos na temat rolnictwa. Bo poważny 
jest to temat. Zabieram głos w ruinach repliki. Chcę mówić o rolnictwie poważnie. 

Najpierw wyjaśniam, że prdz.ckowaliśniy rolnikom, którzy wywiązali się z wpłat po- 
datku, szkoda, że nie wszyscy to uczy:ili. Teraz parę innych uwag. Tow. Michałek już 
powiedział, jaka jest sytuacja w roin:'ctwie, ale z niektórych głosów w dyskusji wyni- 
kało, iż jest wiele niezrozumienia, chciałbym więc niektóre sprawy, które w dyskusji 


się przewijały, wyjaśnić. Powiedziano, iż w tym roku rolnictwo nasze wyprodukowało 


ok. 20 mln ton zboża, Słyszę więc w kuluarach, i nie tylko, że jeśli mamy 20 mln ton 
zboża, a 6 mln przeznaczamy na konsumpcję, to po co importować. Odpowiadam — 
wynika to z bilansu zbożowo-paszowego. Potrzebujemy ck. 27 mln ton zbóż, by moż- 
na było mieć pod dostatkiem artykułów ztożowc-mącznych i równocześnie wyprodu- 
kować na każdego mieszkańca 58—60 kg mięsa. Z własnej produkcji mamy kupić 
3 600 tys. ton zbóż konsumpcyjnych. Dotąd kupiliśmy 1300 tys. ton, z tego 120 tys. ton 
z PGR, a potrzeba nam na spożycie, jeszcze raz to powtarzam, 6 mln ton, a więc już 
na konsumpcję wewnętrzną trzeba drzupić 2400 tys. ton zbóż za granicą. To wynika z 
rachunku. Innego nie ma. Jeśli powiedziało s.ę np., że w NRD produkują x kg więcej 
z każdego hektara, to trzeba dobuwiedzieć, że otrzymują y kg więcej na każdy ha środ- 


ków produkcji. Ale jest jeszcze i druga irformacja, którą trzeba dopowiedzieć, iż 


importują na głowę mieszkańca więcej zbóż niż my. 

Sprawa ziemniaków. Kupimy ziemn.aki, które są niezbędne dla SsiRsek konsumpcji 
i także dla przemysłu. Chcę poinformować. że pracują w tej chwili gorzelnie na pełną 
parę, rozpoczęliśmy kampanię gorzelriczą także z ziemniaków wczesnych, mimo że 
wydatek spirytusu z tych ziemu "ków jest niższy, wszystko po to, by produkcja w tym 
roku była większa. Przemysł ziemniaczany zgromadził dzisiaj ziemniaków znacznie 
więcej niż zgromadził ich w tym samym okresie lat ubiegłych. Zmniejszył się natomiast 
szczególnie w ostatnich duiach skup ziemniaków jadulnych. Co jest tego przyczyną? 
Przede wszystkim konieczność dodatkowego. sortowania ziemniaków, gdyż niestety 
ich zdrowotność jest w tym roku zła, źle przesortowane, szybko 'gniją. Pokazały to 
przykłady z dostawami ziamni-ków na Słesk. Otóż na Śląsk skierowano spore ilości 
ziemniaków i nie zostały tam zakwalifikowane jako ziemniaki jadalne, bowiem już 
w transporcie zaczęły gnić. Sxierowano je więc do gorzelni. I słusznie uczyniono, ale 
równocześnie spowodowało to duży niekorzystny ruch w województwach, które 
ziemniaki sprzedały dla Sląska Trzeba było więc dokonać zmian skupu ziemniaków na 
rzecz Śląska z innych regionów, gdzie ziemniaki są lepsze. Niestety ziemniaki w tym 
roku gniją. Stąd opóźnienia w załudunku i mniejsze za:nteresowanie sprzedażą. 

Sprawa produkcj: cukru. Trwa kampania cukrownicza, dobrze przebiega, jest szan- 
sa wyprodukowania w tym roku 1600 tys. ton cukru. W ten sposób zaspokoi się 
wszystkie potrzeby kraju. Mógłby ktoś zapytać, jeśli więc tak dobrze się zapowiada 
kampania cukrownicza, to dlaczego nie likwiduje się reglamentacji cukru, Gdyż musi- 
my odbudować rezerwy cukru i przeznaczyć pełne ilości cukru do przetwórstwa cu- 
kierniczego, by mieć ciast i innych wyrobów cukierniczych pod dostatkiem. 


Sprawa opłacalności produkcji. Podnoszono z trybuny ten problem. Chciałbym go 
wyjaśnić. Ceny, jakie zaproponowaliśmy rolnictwu w kwietniu br., były po raz pierw- 
szy w taki sposób konsultowane z przedstawiciełami wszystkich sektorów rolnietwa. 


Z rolnikami indywidualnymi, pegeerowcami i spółdzielcami. To oni zaproponowali ta- 


kie relacje cen, jakie zostały w kwietniu wprowadzone. 

W ostatnich tygodniach pcodnoszono w terenie, że relacje cen zbóź i pasz do tuczu 
trzody są niewłaściwe. By wyjść tym postulatom naprzeciw rząd podjął decyzje © 
podniesieniu cen, wierząc, że zaktywizuje to skup. Decyzja ta dała jednak tylko częś- 
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ciowe rezultaty, nie takie, jakich oczekiwaliśmy. Dzienny skup zwiększył się o 600-— 
—700 ton, tymczasem liczyliśmy na więcej ponad 1 tys. ton. Kupujemy aktualnie 4500 
— 4700 ton mięsa dziennie. By pokryć potrzeby, trzeba byłoby kupować dziennie 5 do 
5,0 tys. ton. 

Z czego wynika tak niski skup żywca w ostatnich szczególnię tygodniach? Niezależ- 
nie od tego, o czym tutaj mówiono, iż sprzedaje się więcej na wolnym rynku, wynika 
to po prostu z określonej sytuacji. W lipcu pogłowie trzody było o 2 mln 830 tys. sztuk 
niższe, pogłowie bydła o 800 tys. sztuk i owiec o 300 tys. sztuk mniejsze. A więc jest 
to wynik spadku pogłowia. Dlaczego wystąpił tak znaczny spadek pogłowia zwie- 
rząt? Gdyż w roku ubiegłym wyprodukowano znacznie mniej pasz, a ponadto musie- 
liśmy z konieczności w okresie zimy, wtedy kiedy pasz najwięcej potrzeba, zmniejszyć 
normy przydziału pasz. Stąd przede wszystkim brak pasz o tym zadecydował. 

Spadek liczby zwierząt nastąpił we wszystkich sektorach rolnictwa. Natomiast spa- 
dek skupu zwierząt jest większy niż wynikałoby to ze spisu rolnego. Dotyczy to prze- 
de wszystkim rolnictwa indywidualnego z województw leżących w pobliżu wielkich a- 
glomeracji, w tym warszawskiej i łódzkiej, a także innych wójewództw wschodnich i 
południowo-wschodnich. Tam też obserwuje się większy skup wolnorynkowy. Ale naj-- 
częściej, i o tym trzeba wiedzieć, z inicjatywą skupu zwierząt po cenach wolnorynko- 
wych występują mieszkańcy miast — dojeżdżając samochodami do gospodarstw. To 
oni demoralizują producenta. Zaniechanie tego procederu zmniejszyłoby znacznie 
przepływ żywca poza uspołecznionym skupem. 

Co się aktualnie czyni, by skup żywca zwiększyć? Poprawiono opłacalność produkcji 
żywca wieprzowego, zmieniono przydziały pasz, zwiększa się dostawę węgla, kontrak- 
tuje się bez ograniczeń prosięta i warchlaki, ustalamy zasady wymiany towarowej. 

Nawiązując do dyskusji wyjaśniam, że wszystkie ważniejsze decyzje przed ich pod- 
jęciem są konsultowane z przedstawicielami wszystkich sektorów rolnictwa. Ponadto 
w ministerstwie powołano zespół konsultantów, z którymi minister spotyka się jeden 
raz w miesiącu i zasięga ich rad. Tow. Michałek podniósł w swoim wystąpieniu sprawę 
dostaw pasz dla fermowej produkcji trzody w PGR. Resort zamierzał potrzebną na ten 
cel odpowiednią ilość — 500 tys. ton — pasz treścłwych zarezerwować. Niestety nie da- 
ło się tego uczynić, i to nie ze złej woli kogokolwiek, a po prostu sporządzony bilans 
paszowy na to nie pozwolił, Dlatego zaproponowano łącznie na 1 tucznika w cyklu 
zamkniętym 110 kg koncentratu i 50 kg mieszanki. To powinno pozwolić przy wyko- 
rzystaniu własnych zbóż na produkcję mieszanek we własnym zakresie. Tam. gdzie 
przedsiębiorstwo nie będzie mogło sobie na to pozwolić, może to uczynić w ramach wo- 
jewódzkiego zwiezienia. Ministerstwo zobowiązało się udzielić w tym względzie po- 
mocy. 

Na zakończenie jeszcze jedna refleksja. Jeśli ktoś porównuje, ile kto produkuje, to 
powinien operować wskaźnikami porównywalnymi, najlepiej produkcji netto z ha. 
PGR dostarczają ostatnio 45 proc. całej masy towarowej mięsa i to jest prawda, ale 
mleka sprzedają już o 23 proc. mniej niż w roku ubiegłym, a rolnicy indywidualni 
o 8 proc. więcej niż w roku ubiegłym. 

To wszystkie uwagi, jakie chciałem przekazać dla wyjaśnienia spraw wynikających 
z dyskusji, a dotyczących rolnictwa. 


JÓZEF DUL 
Pozwolicie, że ja zrobię taką małą rozgrzewkę, bo jestem troszeczkę zdenerwowae 


my. Więc ja zyskując na czasie, ponieważ byłem wczoraj zapisany do dyskusji, po pro- 
stu zdobyłem kilka punktów, co traktuję jako rozgrzewkę. 
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Pierwszy punkt zdobyłem tak, że nie muszę tutaj uroczyście składać ślubowania, 
że wystąpię z „Solidarności”, ponieważ przemyślałem to wcześniej, jako komunista nie 
znalazłem się w tej organizacji. Drugi punkt to taki, że nie pisał mi nikt referatu 
1 nikt mi nie powie, że cię ustawili, a w referacie są takie czy inne sprawy. 

Ja chciałem zastanowić się nad jednym problemem. Ponieważ ja zabierałem głos na 
II Plenum KC i wiem, że dyskutantów jest bardzo wielu, będę więc chciał zmieścić 
się w 5 minutach. Będę mówił tylko o jednym problemie. Nie będę rozważał sytuacji 
politycznej w Polsce, od tego są towarzysze politycy. Chcę poruszyć krótko problem 
istotny dla naszego kraju. 

Ja jestem robotnikiem elektrykiem i dla mnie najważniejsza jest sprawa poprawy 
sytuacji gospodarczej, która umożliwi nam normalną wydajność, dobrze płatną pra- 
cę oraz w zasadniczy sposób polepszy katastrofalną obecnie sytuację zaopatrzenia w 
sklepach. Robotnicy nie wierzą w reformę, nie wiedzą, co ona nam da. Zbyt długo nasi 
naukowcy wałkują tę sprawę, zamiast już dawno dotrzeć w dostępnej formie do tych, 
od których ciężkiej pracy zależeć będzie powodzenie tej reformy. Do reformy niezbyt 
są przekonani kierownicy wydziałów, dyrektorzy przedsiębiorstw, nawet niektórzy mi- 
nistrowie w wąskim gronie w tę reformę nie bardzo wierzą. 

Więc jak ma wierzyć w tę reformę robotnik? Nawet partia nie przykłada większej 
wagi, a to z tej racji, że powierzyła Marianowi Woźniakowi jako sekretarzowi eko- 
nomicznemu i przemysłu przeprowadzenie sprawy reformy. To dobrze, tow. Woźniak 
ma duży autorytet, jest bardzo szanowany, bardzo mocno przejmuje się tą reformą, ale 
dobrze by było, ażeby Biuro Polityczne poparło swoim autorytetem wprowadzenie re- 
formy w zakładach pracy i w instytucjach. 

Przejdę tutaj króciutko do wypowiedzi towarzysza sekretarza na temat wymiany 
legitymacji partyjnych. Ja jestem ponad 80 lat członkiem partii. Przechodziłem już 
różnego rodzaju rewolucje w partii. Uważam, że wielkim błędem byłaby w tej chwili 
wymiana legitymacji partyjnych. Nie jest to odpowiedni czas. Ja uważam, że nie mo- 
żna również przeprowadzać jakiejś ogólnej weryfikacji w partii. Należy przyjrzeć się 
pewnym członkom partii, którzy po prpstu nie pow nosić legitymacji i z tymi ludź- 
mi się rozliczyć, 

Ogólna opinia ezłonków partii jest taka, że Biuro Polityczne za mało energicznie 
kontroluje realizację uchwał IX Nadzwyczajnego Zjazdu, jak również uchwał II i III 
Plenum KC. Ja krótko ustosunkuję się do wypowiedzi tow. Olszowskiego, który po 
prostu omówił sprawy ideologiczne. Bardzo pięknie te sprawy wyglądają z tej mów- 
nicy, ponieważ tutaj nie trzeba odpowiadać na wiele pytań, po prostu wygłosi się 
pewne przemówienie i na tym koniec. Ja, towarzyszu sekretarzu, chciałem i zapra” 
szam Was na zebranie 4-tysięcznej organizacji w Hucie „Stalowa Wola” — zobaczycie 
jak naprawdę wygląda sytuacja wśród robotników i z jakim szkoleniem, z jakimi 
problemami należy wystąpić na tych organizacjach partyjnych. Naprawdę robimy 
co można, ale jest to praca przeogromnie ciężka. I bardzo trudno jest podjąć jakieś 
działania. Ja tu dodam również, że i w samym Komitecie Centralnym nie jest tak 
elegancko. Jako przykład — byliśmy na zespole spraw samorządu, było nas kilkuna- 
stu członków partii i poszliśmy po odbiór legitymacji partyjnej do Wydziału Organi- 
zacyjnego pod 525; tu towarzysze mogą potwierdzić — w tymże Wydziale Organiza- 
cyjnym na drzwiach wisi hasło: „ratuj się kto może, aby do X Zjazdu”. O czymś to 
również mówi, że i tu propaganda w samym Komitecie Centralnym istnieje i trudno 
dziwić się, że jest inaczej w terenie. 

Przejdę, towarzysze, dalej. Mam wniosek, ażeby zobowiązać dziennikarzy — cezłon- 
ków partii do publikowania w prasie przystępnych materiałów o reformie gospo- 
darczej, w prostym języku, trafiającym do klasy robotniczej. Bo do tej pory w tej 
prasie takich materiałów nie ma, a jak są to musiałby ten robotnik połamać sobie 
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język albo szukać w jakichś dokumentach, żeby zrozumieć o co tu chodzi. Niech za- 
miast byle jakich audycji w radio czy telewizji będą ciekawe programy, programy, 
które w tej chwili nas najbardziej interesują — programy o sposobach wyprowadze- 
nia kraju z kryzysu. 

W uchwale plenum Komitetu Fabrycznego Huty „Stalowa Wola”, podjętej po oś- 
wiadczeniu Biura Politycznego i przesłanej na ręce tow. Stanisława Kani, są zawarte 
następujące stwierdzenia: 

„Dotychczasowe działanie rządu i administracji państwowej nie gwarantuje szyb- 
kiego wyjścia z kryzysu. Sytuacja gospodarcza kraju ulega dalszemu pogorszeniu, a w 
wielu przedsiębiorstwach grozi znaczne ograniczenie produkcji bądź ich zamknię- 
cie z powodu braku sunowców, materiałów, elementów kooperacyjnych, energii elek- 
trycznej i gazu. Możliwości zaopatrzenia ludności w podstawowe artykuły żywnoś- 
ciowe pogarszają się z dnia na dzień. Podobna jest sytuacja w zaopatrzeniu w ar- 
tykuły przemysłowe, a szczególnie w odzież”. 

Do wiadomości podam, że reglamentacja w.województwach jest bardzo różna. Niech 
za dowód posłuży „Gazeta Handlowa” z 27 września. Tutaj jest podana reglamenta- 
cja, jeśli ktoś jej nie miał, niechże ją przeczyta. Jeden z towarzyszy zwrócił się do to- 
warzysza premiera, ażeby te sprawy uregulować. Dla województwa tarnobrzeskiego 
ta reglamentacja jest nie do przyjęcia, ponieważ umieszczono je na ostatnim miejscu. 
Podam przykłady, że tylko w 28 proc. mięsa i wędlin mamy na pokrycie kartek. Lu- 
dzie nie wykorzystali kartek po 3 miesiące, nie mówiąc o tym, że artykułów prze- 
mysłowych mamy prawie zero. Nie biorę pod uwagę takich produktów jak: olej, sło- 
nina, smalec, słodycze, kawa. Jest to unikat, albo „biały kruk”. 

Proszę sobie wyobrazić, co jedzą i w co się mają ubierać robotnicy Stalowej Woli, 
siarki, Gorzyc, huty szkła i innych przedsiębiorstw. Pominąłem wioski, które też 
powinny coś otrzymać, choćby nawet artykuły przemysłowe czy rolnicze, nie mówię 
już o środkach aprowizacyjnych. Poważny wpływ na tę sytuację miał podział admi- 
nistracyjny; rozbito województwa, teraz są małe i niesamowystarczalne. Niech spad- 
nie zasłużona kara na tych, co do tego dopuścili. Mam wrażenie, że w przyszłości 
partia i rząd podejmą ten temat i zajmą się tą sprawą. 

Towarzysz Kania podaje w referacie, że produkcja spada i rzeczywiście tak jest, 
ale przecież w 80 proc. zakładów się produkuje. Mam pytanie: gdzie ta produkcja się 
znajduje? Jeśli jest prawdą, że dyrektorzy niektórych przedsiębiorstw ładują do ma- 
gazynu, po prostu czekają aż się podniesie ceny, dajmy tym ludziom odpowiednią, 
odprawę, dajmy im najwyższy wymiar kary — stać 3 dni w kolejce na deszczu i na 
mrozie. 

Wielkie zaniepokojenie naszej klasy robotniczej budzi wysokość podwyżek cen ar- 
tykułów przemysłowych i spożywczych. Cała klasą robotnicza rozumie, że nieodzowne 
są podwyżki, ale trzeba te podwyżki z umiarkowaniem, z jakimś wyczuciem zrobić. 
Kobiety zaczynają błagać, rodziny wielodzietne nie wiedzą, czy sobie dadzą radę w tej 
sytuacji. A zatem spróbujmy jeszcze raz przeanalizować i nie podnosić cen o 400 
proc., ale w sposób umiarkowany. 

Niepokojącą sprawą jest podnoszenie cen na różnego rodzaju artykuły przez różne 
przedsiębiorstwa. Są ceny bardzo różne. W tej chwili galanteria czekoladowa docho- 
dzi do 300 zł, nie mówiąc o innych produktach. Gdzie jest Państwowa Komisja Cen? 
Tutaj trzeba doprowadzić do jakiegoś umiaru i porządku. Wszystkie ceny, które się 
podwyższa, powinny być podawane do publicznej wiadomości. Do tej pory tak nie 
jest. Dlaczego tak nie jest? Jest to pytanie do towarzysza premiera. 


Przedłużanie się takiej sytuacji doprowadzi do zmęczenia społeczeństwa. Brak wia- 
ry w możliwości poprawy sytuacji zniechęca do pracy, powodując radykalizację po- 
staw, która prowadzić może do nie kontrolowanych poczynań wielu ludzi. Taki stan 
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rzeczy musi ulec szybkiej zmianie. Wyprowadzenie kraju z kryzysu gwarantuje tylko 
bardzo silny rząd. 

Mając na uwadze dobro socjalistycznego społeczeństwa i kraju uważamy, że nad- 
szedł już czas, aby premier rządu Rzeczypospolitej usunął z rządu i administracji te- 
renowej ludzi nieudolnych i zastąpił ich tymi, którzy zagwarantują ustanowienie w 
Polsce silnej swą mądrością władzy, zagwarantują wyjście z obecnego kryzysu gos- 
podarczego i politycznego. 

Powtarzam z tej trybuny i zapytuję, jak długo, towarzyszu premierze, będziemy 
czekać na niezbędne zmiany. personalne, które uwiarygodnią wolę rządu doprowa- 
dzenia do szybkiej poprawy sytuacji gospodarczej kraju i bytu ludzi pracy. 


BOGDAN BORYŚ 


Jestem przedstawicielem hutniczej organizacji partyjnej Huty im. Bolesława Bieru- 
ta w Częstochowie. Na wstępie chciałbym towarzyszy przeprosić, że może część 
mojego wystąpienia będzie dotyczyć spraw już omawianych, ale nie miejcie mi tego 
za złe, bo do, przedstawienia tych spraw zobowiązali mnie moi towarzysze pracy, 
hutnicy. Powiedzieli wprost: musisz przedstawić w Komiiecie Centralnym nasze 
sprawy i odczucia. | 

Kilka dni przed plenum otrzymałem materiały wstępne, przygotowane przez Se- 
kretariat na obrady dzisiejszego posiedzenia. Pozwólcie, że będę się starał przeka- 
zać wam odczucia ludzi, z którymi mam codzienny kontakt, o aktualnej sytuacji 
w kraju, szczególnie o sytuacji zaopatrzeniowej, która jest podstawą niezadowole- 
nia społecznego, jak mówi się w projekcie wstępnym uchwały plenum, które mi prze- 
słaliście. Uważam, że dziś nie mamy już prawa mówić o niezadowoleniu społecz- 
nym, musimy mówić wręcz o dramatyzmie, od którego już naprawdę krok do trage- 
dii narodowej. 

Przed zjazdem partii wśród członków partii, a także wśród społeczeństwa istniały 
duże nadzieje na poprawę. Dużo mówiło się o tym, jakie muszą być uchwały zjazdu, 
aby spełniły oczekiwania partii ft narotłu. Tow. Łabęcki na spotkaniu z udziałem 
tow. Kani w Gdańsku, chyba w kwietniu br., mówił wręcz, że zjazd winien przy- 
jąć uchwały na miarę Manifestu Lipcowego. Dziś, niespełna 3 miesiące po zjeździe 
stało się jasne, że przynajmniej, jak na razie, miara Manifestu Lipcowego nie zo- 
stała osiągnięta. Można się tylko zastanawiać, czy dlatego, że zjazd podjął złe uch- 
wały, czy dlatego, iż mizerne, a szczerze mówiąc — i takie jest odczucie większości 
klasy robotniczej — żadne są efekty dotychczasowej realizacji. Mówiłem już o tym 
podczas drugiego posiedzenia pienarnego. 

Uczestnicząc w spotkaniach i zebraniach często słyszę wprost od robotników, ezłon- 
ków partii, że nie poszliśmy nawet krok do przodu. W dalszym ciągu brak nam 
jest argumentów przekonywających o zdolności partii do wyciągnięcia kraju z kry- 
zysu. 

W materiałach wstępnych akcentuje się postępującą konsolidację aktywu, tym- 
czasem jesteśmy w rozsypce. Nie potrafimy się zebrać. Pytam wprost, pokażcie mi, 
towarzysze, gdzie jest ta konsolidacja, abym mógł to powiedzieć swoim towarzy- 
szom i wskazać jako przykład do naśladowania. Pokażmy w sposób przekonywają- 
cy nie członkom władz partyjnych, ale ludziom w zakładach pracy Jakąś jedną rzecz, 
którą doprowadziliśmy do końca i która dała odczuwalną poprawę warunków ży- 
cia ludzi. i 

Przed kilkoma dniami obradowała w Hucie im. Bieruta zakładowa konferencja 
programowa. Jeden z jej uczestników spóźnił się na obrady. Zabierając głos w dy- 
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skusji usprawiedliwiał m. in. swoje spóźnienie tym, że od kilku dni miał zajętą ko- 
lejkę po mięso. Ponieważ w dniu konferencji był już w pierwszej dziesiątce kolej- 
ki, nie mógł jej niestety opuścić. Mówię o tym przykładzie celowo, aby zobrazować 
towarzyszom rangę i skuteczność argumentów przekonywania ludzi. Nie możemy 
mieć pretensji do ludzi, że nie mogą się najeść programem i uchwałami narad par- 
tyjnych. Stąd wniosek, że: wprawdzie działalność ideowo-wychowawcza partii jest 
rzeczą bardzo ważną, to jednak w obecnej chwili wydaje mi się bynajmniej nie 
pierwszoplanowa. Chcąc odbudować autorytet partii musimy wychodzić naprzeciw co- 
dziennym trudnościom ludzi, nie tylko starać się, a wręcz likwidować stopniowo pro-. 
blemy, które — jak to się zwykło mówić — są przyczyną linii podziału przebiegają- 
cej przez rodziny. 

Jednym ze sposobów praktycznego rczwiązania, zresztą wynikającym z uchwał II 
Plenum, byłoby ujednolicenie reglamentacji i zasad tzw. zamienników w skali całego 
kraju, z jednym wyjątkiem — do tego upoważnili mnie moi towarzysze — górników 
pracujących pod z:emią. 

Odczucie ludzi jest takie, że skutki obecnego kryzysu powinny dotknąć sprawie- 
dliwie i jednakowo wszystkich. Niestety, może to przykre, może błahe, ale papieros 
i wódka, których brakuje, mogą się stać i stają się przyczyną konfliktów, które znaj- 
dują swoje ujemne odbicia w braku motywacji do pracy. W tym temacie chciał- 
bym przedstawić pod rozwagę plenum jeszcze jedną, bardziej kompleksową propo- 
zycję. 

W rozmowach zgłaszane są m. in. uwagi, że dotychczasowe przedsięwzięcia anty- 
kryzysowe nie odpowiadają głębokcści kryzysu. Obecnie już prawie we wszystkich 
towarach występuje podaż znacznie mniejsza niż faktyczne zapotrzebowanie. Tym- 
czasem handel wykazuje zbyt mało wyobraźni i zaradności, aby odpowiednimi po- 
sunięciami reglamentacyjnymi uprzedzać absolutne spustoszenie rynku. 

Reglamentacja obejmuje prawie wszystkie towary, prawie wszystko, ale najczęś- 
ciej dopiero wtedy, kiedy wyczerpane zostaną wszelkie zapasy, kiedy bieżąca pro- 
dukcja nie jest w stanie zabezpieczyć ustalonych wielkości sprzedaży sterowanej. 
Nasuwa się pytanie, czy obecnie można jeszcze mówić o handlu, czy o rozdzielaniu 
towarów według zasady pełnej, chcć nie zawsze uzasadnionej równości. Jeślj tak, 
to czy jest sens utrzymywać pracę w handlu w dotychczasowej formie, odpowia- 
dającej przecież normalnej sytuacji, a nie nienormalnej, jaka ma miejsce obecnie. 
Czy nie należałoby rozważyć, szczególnie wobec zbliżającej się zimy, takiego prze- 
mieszczenia wśród zatrudnionych w handlu, aby większość z nich, również w sensie 
czasu pracy, zajęła się przygotowaniem gotowych zestawów towarowych, obejmu- 
jących zarówno artykuły już dziś reglamentowane, jak i te, które są poza regla- 
mentacją. Wydawanie towarów można by przenieść wówczas wyłącznie do więk- 
szych placówek handlowych, ustalając dni ich odbioru przez obywateli według ja- 
kiegoś porządku. Władze muszą zrobić coś, co zapobiegnie wystawaniu w zimowe, 
mroźne dni w długich kolejkach pod małymi sklepikami drogeryjnymi, kioskami 
„Ruchu”. Mróz może stać się sprzymierzeńcem niepokoju i prowokatorem zajść ulicz- 
nych. Nie będziemy mogli zrzucić odpowiedzialności za ich powstawanie na nikogo, 
jedynie przyjąć ją na siebie. ) 

Jedną z dróg odzyskiwania zaufania do partii jest konsekwentna realizacja uch- 
wał. Trzeba do końca rozważyć sprawę rozliczenia winnych za kryzys oraz pospoli- 
tych przestępców. Partia musi się uwolnić od tego balastu. Nie przekonują nadal 
argumenty, iż odpowiedzialność partyjna, choćby najsurowsza, jest wystarczająca. 
Cokolwiek by tu powiedzieć, taka jest prawda. 


Poruszę jeszcze jedną sprawę, która pozostaje w związku z realizacją rządowego 
programu wychodzenia z kryzysu, który został przez IX Zjazd przyjęty. Dużo miejs- 
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ca poświęcono tam sprawom przemieszczeń w gospodarce. narodowej. W związku 
z ograniczeniami, a obecnie już nawet zdecydowanym wstrzymaniem frontu inwe- 
stycyjnego miały nastąpić przejścia zatrudnionych tam ludzi do dziedzin przemy- 
słu, w których istnieje brak rąk do pracy. Takim przemysłem jest hutnictwo. Jak 
dotychczas nie widać żadnego napływu kadr do hutnictwa. Staje się to tym bar- 
dziej niepokojące, że możliwości odchodzenia na wcześniejsze emerytury powodują 
poważny odpływ ludzi z hut, szczególnie z wydziałów gorących, takich m. in. jak 
stalownie, wielkie piece, koksownie, w której ja pracuję. Najpoważniejszą przyczy- 
ną braku zainteresowania pracą w hutnictwie są, moim zdaniem, zbyt niskie płace, 
biorąc pod uwagę uciążliwość pracy. W dobie, kiedy wszystkie zawody licytują się 
o swoje karty praw, konieczne są naprawdę rozsądne decyzje płacowe w stosunku 
do zawodów ciężkich, i to jeszcze przed wdrożeniem reformy. 

Na zakończenie chcę przytoczyć towarzyszom fragment uchwały konferencji za- 
kładowej, która odbyła się, jak już tu zaznaczyłem, 14 października w naszej hu- 
cie. „Konferencja popiera wszelkie konstruktywne działania partii i rządu zmierza- 
jące do wyprowadzenia kraju a kryzysu oraz wnosi o podjęcie przez plenum KC 
PZPR zdecydowanych działań politycznych i społecznych przeciwdziałających anar- 
chii, awanturnictwu politycznemu, działaniom godzącym w polską rację stanu, pod- 
stawy ustrojowe, trwałość polskich sojuszów gospodarczych i wojskowych”. Zostałem 
upoważniony przez konferencję do przekazania tu towarzyszom powyższego (ragmen- 
tu uchwały, który odzwierciedla wolę utrzymania linii politycznego rozwiązywania 
konfliktów. Tak rozumiana linia działania nie wyklucza jednak, lecz zobowiązuje 
do nasilenia walki na płaszczyźnie ideologicznej z wszystkimi przeciwnikami 80- 
cjalizmu. 

Na zakończenie jeszcze jedna sprawa, którą przekazali mi towarzysze, abym przed- 
stawił ją na dzisiejszym plenum. Jak wiemy, niektórzy członkowie Biura Politycz- 
nego piastują dodatkowe funkcje rządowe, administracyjne. Członkowie partii uwa- 
żają, że ci członkowie Biura Politycznego powinni obecnie poświęcić się pracy w Bilu- 
rze Politycznym w tym trudnym obecnie okresie, w jakim nasz kraj się znajduje. 
Należałoby nad tą sprawą się zastanowić. Biuro Polityczne powinno być zawsze, 
a szczególnie dziś, w komplecie i zainteresowane wyłącznie sprawami naszej partii. 


ZBIGNIEW KOWALSKI 


Przed dzisiejszym plenum odbyło się posiedzenie zespołu delegatów z Gdańska i głó- 
wne tezy mego wystąpienia tam zostały przedyskutowane i proszono mnie, żebym zajął 
wam chwilę uwagi | 

Dyskusja i podjęte uchwały dzisiejszego plenum powinny przyczynić się do wypra- 
cowania formuły porozumienia narodowego, która dałaby szansę przejścia do Kon- 
struktywnego rozwiązania naszych politycznych i społecznych problemów. W kontek- 
ście problematyki dzisiejszego plenum pragnąłbym zatrzymać się nad dwoma zagad- 
nieniami. | 

Kwestia pierwsza dotyczyć będzie skuteczności działania naszej partii i wszystkich 
Jej instancji, a druga — frontu porozumienia narodowego. 

Obecna sytuacja w partii polega bowiem na tym, że jej aktywność w ramach struk- 
tur statutowych uległa po zakończeniu obrad IX Zjazdu wydatnemu obniżeniu. Zaś 
dzieje się to w warunkach wzrastającej eskalacji zagrożeń antysocjalistycznych ze 
strony przeciwników politycznych. Musimy przeto pilnie poszukiwać odpowiedzi na 
pytanie: dlaczego aktywność przedzjazdowa nie była kontynuowana aktywnością w 
realizacji jej uchwał? Diagnozy w tym zakresie mogą być różne. Wydaje się jednak, 
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że nie wynika to np. z faktu kwestionowania wartości ideowo-politycznych i pro- 
gramowych uchwał IX Zjazdu, ani też z faktu kwestionowania charakteru wyborów 
władz partyjnych. Uchwały zjazdowe i zastosowane procedury wyborcze zyskały bo- 
wiem powszechną akceptację w szeregach partyjnych. Myślę, że stan ten jest spo- 
wodowany przede wszystkim trzema przyczynami. 

Pierwszą z nich jest narastająca od lat deformacja zasad ideowych, politycznych 
i orgenizacyjnych w funkcjonowaniu partii. Partia choruje, symptomy tej choroby 
ujawniły się m. in. we wzrastającym zróżnicowaniu i ostrości prezentowania poglą- 
- dów politycznych, osłabieniu stanu ideowości, zwyrodnieniu moralnym poważnej częś- 
ci działaczy partyjnych i negatywnej selekcji preferującej w doborze kadr kierowni- 
czych ludzi bezideowych, wszelkiej maści oportunistów i karierowiczów. W zwalcza- 
niu objawów i przyczyn tej choroby osiągnęliśmy dotychczas w partii szereg istotnych 
sukcesów. Szczególną rolę odegrał w tym względzie IX Zjazd. Wprawdzie kuracji 
organizmu społecznego, jakim jest partia, nie można onać w krótkim okresie, 
niemniej należy uznać, że stosowane zabiegi przyniosły, jak dotąd, zróżnicowane 
efekty na poszczególnych płaszczyznach działalności partyjnej. 

Drugą przyczyną nieskuteczności działania jest brak roboczego programu partii, 
który byłby przełożeniem na język praktyki politycznej uchwał IX Zjazdu, wysunię- 
ciem doraźnych celów politycznych i etapowania strategii działania z uwzględnieniem 
specyfiki poszczególnych środowisk oraz opracowaniem wariantowych metod realizacji. 

Trzecia przyczyna związana jest z pracą nowo wybranych instancji partyjnych 
wszystkich szczebli. Wyjątek stanowią instancje zakładowe. Bez aktywnej pracy tych 
instancji, w szczególności bez osobistego, zdecydowanego działania jej członków, bez 
zachowania partyjnych pryncypiów ideowych i politycznych w wyrażaniu ich stano» 
wiska nie da się uruchomić aktywności zdrowych ideowo sił partii, tkwiących w pod- 
stawowych organizacjach partyjnych. Członkowie partii są przytłoczeni całą złożonoś- 
cią zjawisk kryzysowych, ich konsekwencjami dla społeczeństwa. Są bezradni w ar= 
gumentacji politycznej wobec własnych środowisk pracowniczych. Przyczyn hiedo- 
statecznej aktywności w działaniu szeregów, a praktycznie, jak sądzę, większości 
instancji partyjnych, upatruję w ukształtowaniu składu osobowego. Na fali aktywnoś- 
ci politycznej, w toku kampanii sprawozdawczo-wyborczej do władz partyjnych wy- 
brano przede wszystkim ludzi nie mających za sobą większego doświadczenia w pra- 
cy partyjnej i działalności politycznej. Pomimo osobistej uczciwości oraz szczerej chęci 
uzdrowienia stosunków w partii, głównie poprzez krytykę dotychczasowej polityki 
jej kierownictwa, po zjeździe, który rozwiązał podstawowe problemy programowe 
| kadrowe, ludzie ci w warunkach dalszego pogłębiania kryzysu gospodarczego i wzra- 
stającego na tym tle niezadowolenia społecznego, w warunkach aktywizacji działal- 
ności przeciwników politycznych partii, zaczęli tracić zdolność do sprostania aktual- 
nym wymaganiom pracy partyjnej, zdolność do ofensywnego działania. 


W kategoriach politycznych powstaje tu niebezpieczeństwo kształtowania postaw 
właściwych ludziom tzw. „centrum”, narażonych na paraliż własnych działań pod 
wpływem przeciwstawnych tendencji zewnętrznych. Brak dostatecznej aktywności 
szeregu instancji w programowaniu pracy partyjnej, szczególnie w organizacjach pod- 
stawowych, a także w 'działaniach kierowanych na zewnątrz, wywołuje coraz pow- 
szechniejszą falę uzasadnionej krytyki ze strony POP i pragnących prowadzić aktyw- 
ną działalność szeregowych członków partii. Jest to zrozumiałe, albowiem bez właści- 
wej pracy instancji nie mogą funkcjonować organizacje partyjne, nie może działać 
partia. Podstawowe organizacje partyjne powinny być włączone w rozwiązywanie 
wszystkich istotnych problemów partii, a nie tylko ścisłe jej kierownictwo. Słaba 
Jest też nasza inicjatywa w sprawie właściwego doboru kadr kierowniczych w admini- 
stracji-państwowej 1 gospodarczej, Uważam, że w tej dziedzinie inicjatywa partyjna 
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powinna konsekwentnie zinierzać do obsadzania kluczowych stanowisk ludźmi czysty= 
mi pod względem moralnym, posiadającymi wysokie kwalifikacje zawodowe, chcącymi 
i stwarzającymi gwarancje realizacji kierunkowych wytycznych uchwał partii, i to 
bez względu na przynależność partyjną. Ludziom tym należy pozcstawić osobistą ini- 
cjatywę odnośnie metod realizacji postawionych zadań oraz w doborze podległego 
im personelu wykonawczego. 

Pragnę również zwrócić uwagę na działalność Komitetu Centralnego, a także rządu 
w kwestii tzw. kompromisów. Jest to sprawa o ogromnej doniosłości dlą pracy niż- 
szych instancji partyjnych, a także dla członków partii i organizacji partyjnych. 
Nie negując potrzeby stosowania kompromisów w praktyce politycznej należy podkre-' 
ślić, że są jednak sprawy, w odniesieniu do których kompromisy nie mogą mieć miej- 
sca. Innymi słowy, nie może być ustępstw na rzecz bezideowego jednania się z 
wszystkimi W praktyce życia politycznego, oprócz pryncypiów, jest szereg innych 
problemów o ważnym znaczeniu dla życia kraju, wobec których kierownictwo partii 
lub rząd muszą publicznie wyrażać swoje stanowisko. W zależności od rodzaju sprawy 
publicznie prezentowane stanowisko powinno albo dopuszczać możliwość nego- 
cjacji i wspólnych uzgodnień z zainteresowanymi stronami, bądź też powinno 
być traktowane jako ostateczne. Niedokonywanie takich rozróżnień powoduje, 
że są one odbierane przez organizacje partyjne lub opinię społeczną jako osta. 
teczne. Zaś późniejsze ustępstwa negocjacyjne kształtują opinię o słabości władzy, 
uleganiu presji, a przez to zacierają granice, do których kompromis jest możliwy. Pa- 
raliżuje to działalność organizacji partyjnych i kadry kierowniczej, obniża jch ak- 
tywność i zaangażowanie. W pracy instancji partyjnej, a w szerszym kontekście pracy 
eałej partii, ma istotne znaczenie właściwe ukierunkowanie działalności etatowego 
aparatu partyjnego. Nie wchodząc w szczegóły uważam, że należy niezwłocznie przy- 
wrócić zdolność do politycznego i operatywnego działania aparatu partyjnego. Szyb- 
ko muszą być dokonane niezbędne zmiany w jego składzie osobowym. Kierownictwa 
instancji powinny precyzyjnie określać bieżące zadania w jego pracy. 

Pragnę nawiązać teraz do kwestii określenia nowej formuły działalności Frontu 
Jedności Narodu. Podzielając w pełni zasadność propozycji Biura Politycznego w tej 
sprawie, uważam jednocześnie za niezbędne, aby Komitet Centralny odwołał się do 
klasy robotniczej w zakładach pracy, do zakładowych organizacji partyjnych, organi- 
zacji związkowych i młodzieżowych z apelem o tworzenie tej jedności od dołu, na 
bazie wspólnoty i niepodzielności interesów klasy robotniczej, na bazie poczucia tej 
odpowiedzialności za dobro zakładu, losy kraju i państwa. Pełnoprawnym członkiem 
tworzonego porozumienia narodowego powinien być nowy związek zawodowy „Soli- 
darność” Nałożenie ideowych idei programowych IX Zjazdu, związków zawodowych, 
ugrupowań i sił społecznych jest tak duże, że ich wspólna realizacja wystarczy do oca- 
lenia narodowego. Trzeba to zrobić. Porozumienia w tych płaszczyznach powinny prze- 
ciwdziałać dezintegracji naszego społeczeństwa. Nie powinniśmy dopuścić do tego, 
aby klasa robotnicza została podzielona na przeciwstawne i zwalczające się grupy po- 
lityczne. Partia powinna reprezentować interesy klasy robotniczej. 


Na zakończenie jeszcze dwie sprawy. Przed dzisiejszym plenum odbyło się posie- 
dzenie komitetu zakładowego mojej organizacji, na którym podjęto uchwałę, którą 
przekazałem Komisji Wnioskowej. Ale proszono mnie, ażebym na dzisiejszym ple- 
num jeden z jej elementów odczytał. Jest propozycja, ażeby IV Plenum dokonało ana- 
lizy uchwał I Zjazdu „Solidarności”, Jej wynikiem winno być uwypuklenie, określe- 
nie katalogu spraw wymagających negocjacji, a także nazwanie tych, które jako 
partia kategorycznie odrzucamy. Wspólna realizacja z całym związkiem zawodowym 
zbieżnych celów winna być platformą budowy frontu porozumienia narodowego. 

Ostatnia kwestia, poruszona już przez tow. Ziębę sa Krakowa, Jeżeli chcemy urucho- 
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mić działalność podstawowych organizacji partyjnych, to w tak kluczowej sprawie, 
jaką dzisiaj poruszamy, w bardzo ważnym problemie, jaki jest przedmiotem naszych 
dzisiejszych obrad, powinniśmy wykorzystać mądrość podstawowych organizacji par- 
tyjnych. Dlatego proponuję, zgodnie ze statutem z rozdz. VII $ 48, który brzmi, że 
„projekty uchwał o szczególnej wadze Komitet Centralny konsultuje z organizacjami 
i instancjami partyjnymi lub poddaje pod ogólnogpołeczną dyskusję”, żebyśmy z prze- 
dyskutowanym tutaj dzisiaj projektem uchwały z naszym stanowiskiem zeszli do 
podstawowych organizacji partyjnych i za tydzień odbyli posiedzenie przyjmujące go. 
Będzie to program, który wówczas przyjmie cała organizacja. 


ROMAN GOLIŃSKI 


Kiedy towarzysze z przedsiębiorstwa, w którym pracuję, dowiedzieli się, że jadę na 
kolejne posiedzenie plenarne Komitetu Centralnego, szybko zorganizowali spotkanie, 
na którym chcieli podzielić się swoimi wątpliwościami. Stawiali też pytania licząc, że 
właśnie dzisiaj w podjętych uchwałach znajdą one konkretną odpowiedź. Jest tych 
pytań i wątpliwości nagromadzonych wśród członków partii wyjątkowo dużo. Coraz 
częściej członkowie partii zastanawiają się, czy za brak zdecydowania ze strony kie- 
rownietwa partii i rządu mamy taką cenę płacić, która równa się spadkowi autoryte- 
tu I temu wszystkiemu, co nazywa się zanikiem kierowniczej roli partii? 

W Inowrocławiu, w mieście, w którym mieszkam i pracuję, w ostatnich tygodniach, 
które przyniosły wyjątkową bierność centralnego kierownictwa partii, mogę zaobser- 
wować rodzenie się szeregu negatywnych zjawisk. Otóż wyraźnie maleje bojowość 
członków partii. Pojawiło się ponownie zjawisko oddawania legitymacji, spada frek- 
wencja na zebraniach partyjnych. Coraz częściej też słyszę dramatyczne głosy, w któ- 
rych wyraża się żal, że nie istnieją żadne rygorystyczne obwarowania prawne, które 
pozwoliłyby zahamować samowolę niektórych członków „Solidarności”. W zakładach 
coraz widoczniejsze staje się traktowanie przez członków „Solidarności” swego związ- 
ku nie jako związku, a jako siły politycznej, o wyraźnym charakterze partii. 

Muszę w tym miejscu podkreślić jedną ważną sprawę, o której zapominamy. Otóż 
wyrażające prosto tę myśl pragnę stwierdzić, że i w polityce od czasu do czasu matema- 
tyka obowiązuje. Jeśli do tej pory teoria tego nie dowiodła, wskazuje to. praktyka. 
Chodzi mi o to, Że jeśli „Solidarność” przyjmuje wyraźny profil partii politycznej, 
a mogę to stwierdzić na podstawie efektów zjazdu „Solidarności”, to muszę się 
zastanowić, jaki ta partia posiada stopień zorganizowania. Jest to z reguły stopień 
bardzo wysoki. To, że posiada swój program mówiłem. Jakie stąd płyną wnioski. 
Wydaje się, że są to wnioski proste, aż nazbyt oczywiste. W naszym życiu społeczno- 
politycznym, przy naszej partyjnej asyście, bo inaczej tego nie można nazwać, zaczę- 
ły funkcjonować dwie partie, a stopień zorganizowania wygląda do tego wyraźnie dla 
nas niekorzystnie. Dodam jeszcze, że „Solidarność” jest „partią” o wyraźnie antyso- 
cjalistycznym charakterze, i tylko czyha na nasze kolejne potknięcie, aby móc realizo- 
wać program etapowego przejmowania poszczególnych elementów sprawowania wła- 
dzy w państwie. 

Społeczeństwo nasze jest zdezorganizowane, łatwo poddaje się emocjom, nietrudno 
jest nadać odpowiednią interpretację faktom, narzucać określoną kampanię, wtłaczać 
ludziom pracy kolejne bzdury. Rząd musi, czynił to już niejeden raz, stosując znacz- 
ne środki odkręcać te celowe przeinaczenia. Przeciwnik czerpie z tego stokrotne 
korzyści, gdyż raz po raz wiąże nasze siły. Jest tu jeszcze jedno groźne niebezpie- 
czeństwo, o którym zbyt często zapominamy. W takich sytuacjach zostaje zahamowa- 
na praca poszczególnych organizacji partyjnych, w których to środowiskach dochodzi 
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do konfliktów. Wysiłek zostaje skierowany na działania przynoszące tylko dorażną 
poprawę i złagodzenie zaistniałych sporów. Jest to nic innego jak tylko przemyślane 
wiązanie sił partii. A praktyka nieraz już dowiodła, że po takich konfliktach długo 
następuje odradzanie się organizacji, a także często dochodzi do rozkojarzenia wśród 
aktywu. Właśnie taki, a nie inny cel miało utrzymanie stałego napięcia w wojewódz- 
twie bydgoskim, ogłaszanie go rusz gotowości strajkowej przez „Solidarność” w sprar 
wie tzw. wydarzeń bydgoskich. 

Dla ludzi patrzących obiektywnie na naszą rzeczywistość, śledzących zachodzące wy. 
darzenia od pamiętnego sierpnia, jasna w społecznym odbiorze staje się tendencja 
sił ekstremalnych, skupionych w „Solidarności”. To nie jest już kamuflowanie inten- 
cji, a wręcz ich manifestacyjne obnażanie. W ostatnich tygodniach różne nielegalne 
wydawnietwa nasiliły drukowanie swojej literatury, coraz więcej i częściej trafia jej 
do zakładów pracy, można spotkać się z nimi także w naszym przedsiębiorstwie. Jeżeli 
do tego dodamy ostatnie wystąpienia niektórych członków „Solidarności” na zjeżdzie, 
to sądzę, iż jawi się w miarę pełny obraz planów, koncepcji i zamiarów wrogów na- 
szego ustroju. 

Zapytuję więc, bo do zadania takiego pytania zostałem zobowiązany, czy towarzysze 
z kierownictwa partii nie widzą tej gry politycznej, jaka toczy się wokół nas, a której 
cel jest jeden — zmiana ustroju. Ja, tak samo jak większość towarzyszy, których znam, 
a sądzę, że podobną opinię posiada znaczna część klasy robotniczej, już dawne przej- 
rzała zamiary i drogę, jaką obrali pan Michnik, Moczulski czy Rulewski i im podobni. 
Nie wiem, dlaczego boimy się mówić o tych sprawach wprost, zwyczajnie. | 

Co to znaczy „centrum”, co to znaczy budowanie frontu pojednania, w to mogą 
się bawić redaktorzy „Polityki”. Nas natomiast interesuje i będzie interesować forma 
władzy sprawowanej przez klasę robotniczą. Nas interesuje też, jak będą przestrze- 
gane zasady zapisane w Konstytucji. 

Zbliża się zima, kraj nasz jest osłabiony nieustanną walką polityczną. Oceniam, że, 
jak na ironię, w okresie, kiedy wysiłek wszystkich Polaków winien być skierowany na 
zabezpieczenie się przed skutkami zimy, my powodowani manipulacjami ekstremalnej 
części kierownictwa „Solidarności” wdajemy się w dyskusję, która ani chleba, ani cie- 
pła nikomu nie przyniesie. Kto będzie odpowiadał za to, jak dojdzie do zamarzania 
dzieci, ludzi niedołężnych w nieopalanych mieszkaniach? Kto odpowie za to, jak stanie 
transport i zabraknie chleba i mleka? Czy społeczeństwo uwierzy nam, że winą za 
ten stan rzeczy obciążyć trzeba ekstremistów, czy nie będzie to już za późno? Spólrz- 
my prawdzie w oczy, nie chowajmy głowy w piasek, bo nie może być już sposobności, 
aby ją stamtąd podnieść. Czy do tego ma nas doprowadzić polityka, która uparcie, 
wbrew oczekiwaniom członków partii jest prowadzona. Na tej sali zebraliśmy się już 
po raz któryś, aby podjąć znaczące decyzje. Nie uciekajmy przed nimi, gdyż nie ma 
dokąd. Spójrzmy otwarcie prawdzie w oczy i zastanówmy się, co możemy uczynić dla 
zahamowania kontrrewolucji, dla obrony socjalistycznej ojczyzny. Nie jest jeszcze za 
późno. 


ZBIGNIEW MADEJ 


W dyskusji padło szereg uwag o pracy rządu i postulatów do rządu, i tylko w tym 
kontekście chciałbym zabrać towarzyszom ok. 10 minut. Jak pracuje rząd w ostatnich 
paru miesiącach ? Otóż pracuje on w nowym składzie i w nowym stylu. Co to znaczy 
w nowym składzie? Na potwierdzenie tylko jedna liczba: 90 proc. członków rządu, 
od lutego począwszy, uległo zmianie. Co to znaczy w nowym stylu? Po pierwsze — rząd 
korzysta z ekspertyz, z doradztwa, z raportów robionych przez specjalistów. Korzysta- 
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jąc z tego tworzymy nowe formy doradztwa najbardziej odpowiadające obecnym 
potrzebom. Po drugie — rząd przeprowadza szerokie konsultacje ogólnospołeczne, 
konsultacje w zakładach produkcyjnych oraz w środowiskach zawodowych, w tym 
zwłaszcza w NOT i PTE. Po trzecie — rząd pracuje z pełnym zaangażowaniem i w 
sposob fachowy. Każdemu, kto się podjął tej roboty, w obeanym okresie chodzi o to, 
by, zrobić ją dobrze niezależnie od tego, jak długo wypadnie mu tę funkcję sprawować. 
Nikt tu nie walczy o przetrwanie. Na to ostatnie chciałem położyć szczególny nacisk. 
Nie znam takich, którzy prolongatę swojego pobytu w rządzie chcieliby w jakikolwiek 
sposób wyjednać. Jest to praca ciężka i niewdzięczna. 

Z trzech wymienionych punktów chciałbym rozwinąć kwestię konsultacji. Otóż dziś 
z konsultacji społecznych korzystają rządy pod różnymi szerokościami geograficznymi 
i dlatego właśnie utarły się już pewne zwyczaje w tej materii. Z szerokiej konsultacji 
społecznej — do referendum włącznie — korzysta się najczęściej w kwestiach 
ogólnospołecznych, jak np. ochrona środowiska, problemy zdrowia itp. Z poszczególny- 
mi grupami zawodowymi, w tym i ze związkami zawodowymi, najczęściej konsul- 
tuje się i negocjuje sprawy płac i warunków pracy. Z węższym. środowiskami profe- 
sjonalnym: konsultuje się sprawy prawne, hutnicze, drogowe itp. 

Powinniśmy ji my próbować uporządkować te sprawy wydzielając te obszary, które 
z istoty swojej wymagają szerokiej konsultacji społecznej, oraz te, które rząd dub 
Sejm powinny załatwiać bez konsultacji. Chodzi przecież m. in. o to, czy i w jakich 
kręgach dyskutować o sprawach bezpieczeństwa kraju, o sztuce prowadzenia poli- 
tyki zagranicznej itp. Chodzi również o to, by różnorakie formy demokracji połą- 
czyć umiejętnie ze sprawnością działania. W tym kierunku będzie rząd znierzał, do- 
skonaląc swe postępowanie. 

Chciałbym teraz podjąć problem — jak realizuje się uchwały IX Zjazdu. To pyta- 
- nie było stawiane często, a w nim watek wychodzenia z kryzysu. Proszę towarzyszy, 
nikt nie obiecywał i nikt trzeźwo myślący nie sądził, że wychodzenie z kryzysu doko- 
na się z niedzieli na poniedziałek. Ale również nikt w rządzie nie twierdzi, jak to 
niektórzy doradcy „Solidarności” jeszcze teraz próbują sugerować, że wychodzenie 
z kryzysu będzie trwało lat 10. Dla przypomnienia podaję, że w programie wycho- 
dzenia z kryzysu jest zawarta teza, że są wszelkie szanse, aby w dziedzinie produkcji 
roślinnej wyjść z kryzysu za 2 do 3 lat. W dziedzinie produkcj: zwierzecej za ok. 3 lata. 
W dziedzinie produkcji przemysłowej za ok. 3 do 4 lat i dochód narodowy na poziomie 
sprzed kryzysu osiągnąć za ok. 5 lat. Czy dziś po trzech miesiącach od daty przyjęcia 
przez Sejm można zmodyfikować te wielkości? Tak, są szanse na to, aby w dziedz.- 
nie produkcji roślinnej, jeżeli przyszły rok będzie taki sam jak ten, wyjść z kryzysu 
za 2 lata. Odczuwalne rezultaty tego już są na rynku. Cukier na kartki podwyższono 
do 1,5 kg. W niektórych województwach rezygnuje się z kartkowego systemu na arty- 
kuły mączne, są szanse pójścia w tym kierunku. Ale w mięsie nie ma. Tu same cykle 
biologiczne w odbudowie stada będą dyktować, co najmniej 3-1letni okres wychodzenia 
z obecnych trudności. 

Tow. Kałkus z zakładów sGodeiekiegó powiada, że sam program wyjścia z kryzy- 
su to my mamy, tylko nie wychodzimy z niego jak należy. Zastanówmy się na chwilę 
nad tym. Kryzys w kapitalizmie jest zjawiskiem znanym. Kryzys w warunkach soc- 
jalizmu jest rzeczą nową, ale nie tylko na tym polega trudność wychodzenia z kryzy- 
su. Wychodzenie z kryzysu w kapitalizmie odbywa się tak, że uderza kryzys wszyst- 
kich, a najsłabszych najbardziej. Strefy ochronnej nikt sobie nie funduje. A u nas? 
A u nas wychodzenie z kryzysu odbywa się w warunkach, kiedy wydatki na zdrowie 
mimo bardzo ciężkiej sytuacji raczej próbujemy utrzymać lub zwiększyć, kiedy wy- 
datki na kulturę próbujemy chronić, kiedy podstawowe potrzeby dzieci i młodzieży 
próbujemy zaspokoić. Najniższe emerytury i renty niedawno zostały podwyższone. 
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Karta Nauczyciela wchodzi w życie. Tak wychodzimy z kryzysu w socjalizmie, Jest 
to cecha naszego ustroju. Tego się nie chce zaprzepaścić, nawet w warunkach kry- 
zysowych, i dlatego, proszę szanownych towarzyszy, taka czy inna socjalistyczna ekipa 
rządząca, jeśli zechce uszanować podstawowe zasady socjalizmu, musi się liczyć z tym, 
że wychodzenie z kryzysu będzie ciężkie. I innego na to nie ma sposobu, jak zakasać 
rękawy i zabrać się do roboty. Wolne soboty to się chwali, strefę ochronną to się 
chwali, ale jak powstaje pytanie, czy nie należałoby popracować dodatkowo, np. 
w wolne soboty, to już powszechnej pochwały tej idei nie ma. Poparcia dla ograni- 
czenia strefy chronionej także nie ma, 


Co rząd ma robić w tych warunkach? Potrzebujemy wsparcia od swojej partii, także 
i od innych sił społecznych. 


Kilka uwag o poszczególnych elementach wychodzenia z kosa Jaką mamy sy- 
tuację w rolnictwie? Dobre urodzaje, dobre zbiory i kiepski skup, to jest sytuacja na 
dzień dzisiejszy. Wobec tego, co rząd może w najbliższych dniach w tej materii zro- 
bić? Były rozważane różne koncepcje: obowiązkowe dostawy, wyższe ceny na pro- 
dukty rolne, wiązanie towar za towar w obrotach między miastem a wsią. Rząd przyj- 
muje na najbliższy okres koncepcję wiązania towaru za towar. Chcielibyśmy prosić 
o zrozumienie dla tej koncepcji. Wydaje się ona być najsensowniejsza i jak można 
było się zorientować po dzisiejszej dyskusji chyba zyskałaby największe poparcie. 
Za parę tygodni ta sprawa będzie opracowana w szczegółach. Dla wsparcia tej wy- 
miany sporządzi się ewidencję wszystkich surowców i materiałów, które są jeszcze 
na placach wstrzymanych budów i przeznaczy się je na zaopatrzenie wsi. Po drugie 
— nawet kosztem zaopatrzenia rynku miejskiego przesunie się artykuły trwałego u- 
żytku na rynek wiejski, ale będzie się to robić tak, żeby wiązać produkt za produkt. 
Innego wyjścia nie ma, 


Kolejna sprawa to węgiel. Towarzysze podnosili, między innymi tow. Skwara, że 
polityka rządu w stosunku do górnictwa nie jest całkiem czytelna. Otóż przypominam, 
że w początkach bieżącego roku obowiązywał fundusz mobilizacyjny. Ten fundusz 20- 
stał skrytykowany przez „Solidarność”. Ministerstwo Górnictwa wycofało się z tego. 
Wprowadzony został później, tzn. od września br., taki system, że za dodatkową do- 
browolną pracę w wolną sobotę płaci się podwójną stawkę i daje wolny dzień. Oprócz 
tego górnictwo otrzymuje 10 proc. udziału w dewizach za każdą tonę wyeksportowa- 
nego węgla, górnictwo otrzymało także dodatkowe środki na maszyny i urządzenia 
oraz szereg innych korzyści. Wszystko to współbrzmieć miało z apelem „Solidarności” 
o dobrowolną pracę w 8 wolnych sobót, ale inicjatywa rządu została przez „Solidar- 
ność” zbojkotowana. Stoimy na stanowisku, że nie wystarczy narzekać, trzeba znowu 
podejść do tej sprawy tak, żeby naprawdę ruszyć wydobycie węgla. Jest to klucz do 
całej gospodarki. I w związku z tym w najbliższym czasie przedstawione zostaną do- 
datkowe propozycje dla górnictwa w zakresie stymulacji pracy, rozwoju kopalń i zao- 
patrzenia górników. Cała ta sprawa węglowa jest piekielnie złożona, ma ona i aspekt 
pozakrajowy. Cena węgla teraz dochodzi na rynkach europejskich do 70 dolarów za 
tonę, między innymi dlatego, że Polska eksportuje w 1881 r. tylko 8 mln ton do kra- 
jów kapitalistycznych, a w 1979 r. eksportowała 26 mln ton. Brakujące 18 min ton 
na rynkach europejskich wywołuje znaczący wzrost cen. Ktoś na tych cenach korzy- 
sta, ale nawet uwzględniwszy te trudności musimy mimo wszystko rozwiązać problem 
węglowy. 


Kolejna kwestia to reforma gospodarcza: mówiono, że są pewne opóźnienia na tym 
odcinku. Otóż można wykazać punkt po punkcie sprawy, które już załatwiono. Nie- 
dawno, tzn. we wrześniu, przyjęta została przez Sejm ustawa o przedsiębiorstwie i ue 
stawa © samorządzie pracowniczym. Rada Ministrów uchwaliła nowe zasady finanso= 
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wania rolnictwa i nowe zasady funkcjonowania przemysłu drobnego, które obowią= 
zują qd półrocza 1981 r. i wywołują już pierwsze oznaki ożywienia gospodarczego 
w tych dziedzinach. Obowiązuje uchwała o cenach zaopatrzeniowych, które wejdą 
w życie od 1982 r. Przygotowano cały pakiet szczegółowych rozwiązań finansowych, 
płacowych i planistycznych, które w najbliższych tygodniach będą rozpatrywane przez 
rząd i Sejm. W ponad 1200 przedsiębiorstwach konsultuje się aktualnie te sprawy. 
Prowadzi się szeroką propagandę. W „Trybuńie Ludu” publikuje się cykl artykułów 
pt. „Reforma bez tajemnic”, W telewizji także wyjaśnia się te sprawy. Sądzę, że pełno- 
mocnik rządu do spraw reformy gospodarczej ten odcinek prowadzi konsekwentnie 
i dobrze, ale chciałbym powiedzieć, że od 1 stycznia 1982 r. reforma miodu i mieka nie 
przyniesie. Jak się nie zawinie rękawów, to czy z reformą czy bez reformy chleba nie- 
stety nie będzie w tym kraju. 

Zbliża się zima. Wielu towarzyszy mówiło, że czeka nas chłód. Otóż chciałbym 
stwierdzić, że gospodarka stoi w obliczu klęski na miarę klęski żywiołowej. Groźba 
takiej klęski rodzi się nie tylko z zagrożeń typu meteorologicznego. Jeżeli w gospo- 
darce schodzi się poniżej pewnego minimum wydobycia węgla, skupu mięsa i paliw 
płynnych, to wywołuje to następstwa równoznaczne z klesxzą żywiołową. W związku 
2 tym — nawet niezależnie od różnie w poglądach i postawach politycznych, z czysto 
gospodarczego punktu widzenia — należy już ogłosić alert dla naszego kraju. Jeżeli 
tego alertu nie przekształcimy w program, to niezależnie od tego, czy ktoś większe 
pretensje będzie kierował do prawicy czy do lewicy zima nas zadusi. W imię najele- 
mentarniejszych interesów narodu trzeba skończyć z rozgardiaszem. Względy bio- 
logiczne i socjalne nie pozwalają na harce na terenie gospodarki. Jeżeli nie będzie 
węgla dla ogrzania mieszkań, to mieszkańcy zamarzną. 

Jeżeli nie rozwiążemy problemów skupu żywności, to ludzie będą głodować, jeśli 
nie zapewnimy paliw płynnych dla komunikacji publicznej, to ludzie nie dojadą do 
pracy, a dzieci do szkoły; to właśnie oznacza załamanie na miarę klęski żywiołowej, 
które może wystąpić na przełomie 1921/1982 nawet przy łagodnej zimie. 

Nie jest to straszenie — jak niektórzy mówią — sprawa jest zbyt poważna, by rozpa- 
trywać ją w tych kategoriach. Jest to realna grożba, dlatego ogłaszam alert dla gospo- 
darki. W związku z tym jest rzeczą niezbędną zrealizować następujące przedsięwzięcia: 

— podjąć dobrowolną pracę w wolne soboty w przemyśle wydobywczym i prze- 
twórstwie rolniczym; 

— przygotować skup, handel detaliczny i transport publiczny do miesięcy zimowych; 

— zawiesić strajki i marsze protestacyjne na okres co najmniej pół roku. 

Nie można prowadzić gospodarki, jeżeli strajki miałyby się odbywać z taką często- 
tliwością jak dotychczas. Mam nadzieję, że to zrozumieli wszyscy. Nie można zapewnić 
żywności, jeżeli żywność się będzie chciało otrzymać przez protesty i przez szlifowa- 
nie bruków. Chodzi o zrozumienie tych kwestii i chodzi o ich rozwiązanie w imię 
interesów ogółu. Rząd przygotuje propozycje w tej sprawie na okres najbliższy i na 
rok 1982 i przedłoży je Sejmowi. 


Franciszek Bańko | 


Nie mogę się w zupełności zgodzić z oceną przedstawioną przez wicepremiera tow." 
Madeja. Dość próśb, gróźb, płakań, dyskutować można w domu, a umierać też. bę- 
dziemy w domu. Nie chcę rozlewu krwi, a jedynym sposobem uniknięcia rozlewu 
krwi jest zobowiązanie rządu przez nas do wprowadzenia stanu zagrożenia państwa, 
stanu wojny. W tym układzie przedkładam wniosek Komitetowi Centralnemu 
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o przekazanie na okres roku władzy w ręce ludowego Wojska Polskiego, a jej prze- 
wodnictwa w ręce generała armii tow. Jaruzelskiego. 


Zdzisław Grzelak 


W związku z wystąpieniem tow. Madeja muszę stwierdzić, że nie mogć się zgodzić 
i tutaj z pewnym fragmentem filozofii rządu i chciałem prosić Komitet Centralny, 
żeby też się nie zgodził, żeby podzielił moją opinię. Tow. Madej powiedział o tym, 
jak rząd zamierza stosować konsultacje, jak je stosuje. Wymienił jednocześnie dzie- 
dziny, które, jak tow. Madej powiedział, w europejskiej cywilizacji konsultacjom 
nie podlegają. I jednym tchem powiedział tak: wojsko, milicja, polityka zagraniczna. 
Chciałem ten ostatni człon poddać bliższej uwadze towarzyszy. Jest rzeczą oczywistą, 
że pryncypia naszej polityki zagranicznej nie powinny być dyskutowane. Sojusze, 
nasze stosunki w ramach układu socjalistycznego. Jest tak. Tak jednym tchem mówi 
się — polityka zagraniczna, a to także jej gospodarczy obszar, to także kwestia dłu- 
gu zagranicznego, jego pozbywania się, szeroko pojętego handlu zagranicznego itd. 

W przeszłości właśnie dlatego, że to była dziedzina nie konsultowana, mamy dzi- 
siaj tego skutki. Rozumiem z wypowiedzi tow. Madeja, że rząd by chciał, żeby dalej 
te sprawy w tym obszarze polityki zagranicznej nie były poddawane konsultacji. 
Nie mogę się z tym zgodzić i proszę towarzyszy, żeby towarzysze poparli moje stano- 
wisko w tej sprawie. 


Sławomir Krupa 


Tow. wicepremier Madej powiedział, że rząd rozważa możliwość wprowadzenia 
cen wolnorynkowych w zakresie mięsa. Jak one się będą kształtowały? Chciałbym, 
powiedzieć jedno zdanie na ten temat. Proszę towarzyszy, przeprowadziłem wiele 
rozmów indywidualnych, bo takie prowadzimy w zakładach z robotnikami — otóż 
"wszelkie działania, które by miały na celu odebranie w jakiś nieskonsultowany 
sposób pieniędzy ludziom pracy, którzy mają państwowe pensje i są na państwowych 
garnuszkach, spotka się z bezwzględnym sprzeciwem. To, co tutaj mówiono na te- 
mat chleba w referacie Biura Politycznego, że zobowiązano określone czynniki do 
przeprowadzenia sprawy tak, by było to bez szkody dla ludzi, jest nieporozumieniem. 
Błędny jest pogląd, że podniesienie cen zmniejszy skarmianie chleba przez inwentarz 
wobec sytuacji, kiedy brak alternatywy w postaci na przykład karmy, zboża dla 
inwentarza. Jeżeli rolnik czy robotnik miał swoje króliki, swoje kury, to będzie w dal- 
szym ciągu ten drogi chleb używał do ich karmienia. 


Władysław Fidziński 


Proszę towarzyszy, ja z tow. Madejem się w wielu wypadkach zgadzam, natomiast 
nie zgadzam się z jedną koncepcją, którą zaprezentował. Powiedział nam na temat 
konsultacji i na temat tego, że partia musi swój rząd bronić. Ja chciałbym powie- 
dzieć, że ta partia w większości wypadków ten rząd broni. I będzie broniła, jeżeli 
rząd będzie również zwracał się do partii i organizacji partyjnych w ramach konsul- 
tacjii Umówmy się, zaczarowane słowo „konsultacji” w mniemaniu naszego rządu 
zostało sprowadzone do konsultacji z „Solidarnością” i, w niektórych wypadkach, ze 
związkami branżowymi. Z partią nikt już w tej chwili nic nie konsultuje. Partia tylko 
w duszę dostaje tow. Madej. Tak jak Wy w tej chwili od partii. Taka jest prawda. 
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J wydaje mi się, że trzeba nareszcie również uprzytomnić sobie styl pracy, styl pracy, 
który musi polegać na konsultacji również z partią w pewnych sprawach. Nie może 
być tego rodzaju sytuacji, że rząd nie wyprzedza pewnych historii. Jeżeli się podpi- 
sało sprawę, trzeba również wyprzedzać i informować o sprawie, jeżeli nie można jej 
zrealizować. Jest sprawa podpisana na temat służby zdrowia, na temat wprowadzenia 
nowego taryfikatora płac, na temat norm zatrudnienia w służbie zdrowia. Zbliża się 
termin. Mamy już strajki. Czy rządu i przedstawicieli rządu nie stać na odpowiedze- 
nie, że nie wprowadzi, albo wprowadzi później? Czy trzeba strajku do tego, aby do- 
piero społeczeństwu powiedzieć? A przecież, jak się spotyka z ministrem zdrowia, 
to minister zdrowia mówi, że resort ma to wszystko przygotowane, tylko „Salidar- 
ność” nie zgadza się, rząd wyraził zgodę, „Solidarność” nie zgadza się. W rezultacie 
związki branżowe mają inne podejście do sprawy i też stawiają pewne „ale”, zwią- 
zek lekarzy stawia „ale”, czy ktoś jednak tych lekarzy i tej służby zdrowia spytał 
się, jakie ma zdanie? To jest w dalszym ciągu konsultacja pewnej grupy z pewną 
grupą. Trzeba konsultować wszystko — ale z narodem! ze społeczeństwem! z pra- 
cownikami! a nie z kierownikami. Mówi nam się — nowy styl. Jeżeli ma być taki 
nowy styl w handlu, jaki zaprezentował tow. Łakomiec i pomysły tow. Łakomca 
z wystąpieniem I dorabianiem Ideologii, to uważam, że lepiej powiedzieć społeczeń- 
stwu — nie mamy mydła i damy wam, niestety, tylko po kawałku mydła na 2 
miesiące, a nie dorabiać ideologii statystycznej. Bo jest to głupota, ośmieszanie tego 
rządu. I trudno wtedy bronić tow. Łakomca. W rezultacie decyzja, która zapadła, 
również podjęta przez nasz rząd, wycinania kartek lekarzom i pracownikom służby 
zdrowia za posiłki spożywane na dyżurach. Ja bym za to rozliczył każdego ministra, 
który tam był i zgadzał się na to, żeby uchwała Rady Ministrów była taka Ja tu pro- 
testowałem i wyjaśniałem i okazało się, że no tak, ale podjęto, i teraz trzeba odcze- 
kać, żeby odkręcić sprawę. Jeżeli się pomyliliśmy, to szybko naprawiajmy błędy, 
a nie czekajmy. W Warszawie szybko spadają sprawy, ale może się spytać tych towa- 
rzyszy z innych województw, do nich docierają te rozporządzenia teraz. I co będzie? 
Chcecie doprowadzić do tego, żeby „Solidarność” w rezultacie powiedziała — tak, to 
my nie dyżurujemy. Nie dajecie strawy, bierzemy sobie przerwy na trzy godziny 
na wyżywienie. I co będzie? Nikt nie myśli? Mnie się wydaje, że ten styl też trzeba 
zmienić. Sty! w rezultacie musi polegać również na tym, że jeżeli się ktoś pomylił, 
to warto przyznać się i powiedzieć, że się pomylił i naprawić błąd. Decyzje wymagają 
również szybkich kwestii. Jeżeli mamy generała, i ja wierzę w to, że w wojsku jest 
pewna dyscyplina i ten rząd musi być zdyscyplinowany również. I w rezultacie trze- 
ba nareszcie w wielu wypadkach pewne sprawy mówić społeczeństwu. Myśmy się 
w wielu wypadkach zaczarowali: ciągle konsultujemy, ciągle linia porozumienia 
z „Solidarnością”. A nam chodzi o linię porozumienia ze społeczeństwem, z narodem, 


nie tylko z „Solidarnością”. Wtedy dopiero będziemy mieli linię partii, będziemy ją 
realizowali. 


Przemówienia 
przekazane do protokołu 


ł 


Do protokołu przekazali swe głosy następujący uczestnicy IV Plenum 
KC PZPR: Marian Arendt — członek KC, I sekretarz KZ PZPR w Toruń- 
skiej Przędzalni Czesankowej; Marek Bartosik — zastępca członka KC, 
nauczycie] akademicki w Politechnice Łódzkiej; Tadeusz Bawarski — zas- 
tępca członka KC, murarz-brygadzista w elektrowni „Bełchatów”, woj. 
piotrkowskie; Henryk Bednarski — I sekretarz KW PZPR w Bydgoszczy; 
Józef Brożek — członek KC, zastępca kierownika wydziału w Kombinacie 
Typowych Elementów Hydrauliki Siłowej PZL-Hydrol we Wrocławiu; 
Zbigniew Ciechan — członek KC, sekretarz KZ PZPR w ZWCh „Chemi- 
tex-Elana” w Toruniu; Zenon Czech — I sekretarz KW PZPR w Przemyś- 
lu; Jerzy Dąbrowski — członek KC, I sekretarz KW PZPR w Zielonej Gó- 
rze; Eugeniusz Dobrzyński — członek Centralnej Komisji Rewizyjnej 
PZPR, dyr. Liceum Ogólnokształcącego w Krzyżu, woj. pilskie; Tadeusz 
Fiszbach — I sekretarz KW PZPR w Gdańsku; Zbigniew Huss — członek 
KC, brygadzista w Zakładach Remontowych Przemysłu Mleczarskiego w 
Lidzbarku Warmińskim; Wojciech Jarecki — członek KC, I sekretarz KZ 
PZPR WSK-PZL w Kaliszu; Bolesław Jaremkiewicz — członek KC, kie- 
rownik zmianowy WSK-PZL w Mielcu; Tadeusz M. Jaroszewski — profe- 
sor w PAN; Zbigniew Kamecki — zastępca członka KC, profesor w SGPiS 
w Warszawie; Andrzej Kaźmierkiewicz — zastępca członka KC, brygadzis- 
ta w Przedsiębiorstwie Produkcyjnym Elementów Budowlanych „Budo- 
pol” w Gostyninie; Sławomir Krupa — członek KC, kierownik Zakł. Blektr. 
w Zakładach Azotowych Kędzierzyn-Koźle; Jerzy Lelental — członek KC, 
rolnik indywidualny ze wsi Krzesk, gm. Buczyn, woj. siedleckie; Stanisław 
Łowicki — członek KC, motorniczy w Wojewódzkim Przeds. Komunikacyj- 
nym w Katowicach; Norbert Michta — rektor WSNS; Kazimierz Miniur 
— członek KC, I sekretarz KF PZPR w Hucie im. Lenina w Krakowie; 
Jan Osuch — członek KC, brygadzista w Hucie Miedzi w Legnicy; Florian 
Siwicki — członek KC, wiceminister Obrony Narodowej, szef Sztabu Gene- 
ralnego WP. gen. broni; Mieczysław Sobkiewicz — zastępca członka KC, 
I sekretarz KG PZPR w Drzewicv, woj. radomskie; Andrzej Styczyński — 
członek KC, ślusarz-spawacz w Lubuskich Zakładach Termotechnicznych 
„Elterma” w Świebodzinie, woj. zielonogórskie; Janusz Urbaniak — I se- 
kretarz KW PZPR w Sieradzu; Jerzy J. Wiatr — profesor Uniwersytetu 
Warszawskiego, członek Prezydium Komisji Nauki i Oświaty KC; Andrzej 
Wietrzykowski — zastępca członka KC, I sekretarz KZ PZPR w Pomor- 
skiej Odlewni i Emalierni w Grudziądzu, woj. toruńskie; Stanisław Zacz- 
kowski — zastępca członka KC, Komendant Główny MO. 


MARIAN ARENDT 


Proces odnowy i linia porozumienia społecznego — to fundamentalne elementy 
potwierdzone przez IX Nadzwyczajny Zjazd, od których nam odstąpić nie wolno. O- 
becnie mamy jednak do czynienia z silnym ich zagrożeniem. Sądzę, że przede wszy- 
stkim składają się na to: 

po pierwsze — zniecierpliwienie i rozdrażnienie społeczeństwa powodowane syste- 
matycznie rosnącym zagrożeniem bytu, 

po drugie — częsty brak kompromisowego podejścia do propozycji rządowych ze 
strony „Solidarności”, a ostatnio nawet otwarta walka z decyzjami rządu, jak np 
bojkotowanie wydobycia węgla w soboty, 

po trzecie — coraz bardziej otwarta i bezwzględna mobilizacja i ofensywa sił reak- 
cyjnych w partii, określających się „jedynymi autentycznymi komunistami”. Są to to- 
warzysze, którzy usiłują jeszcze odzyskać utracone pozycje i zakres władzy. Najbar- 
dziej niebezpieczne jest to, że dla tych sił doktrynerskich, sekciarskich i konserwaty- 
zmu politycznego nie stanowi dylematu moralnego zmiana politycznej forznuły roz- 
wiązywania konfliktów. 

Masy członkowskie naszej partii niejednokrotnie dały już temu wyraz, że nie chcą 
mieć z tym nic wspólnego. Dlatego też zapewne słyszy się głosy o konieczności powo- 
łania do życia tzw. „prawdziwej” marksistowsko-leninowskiej partii. Nie bardziej ob- 
łudnego. Chodzi bowiem o partię kadrową, która miałaby sprawować władzę bez 
poparcia społecznego. Dlatego nie wolno nam dopuścić do tego, by najtwardsze siły 
w partii bezkarnie parły do bezpośredniej konfrontacji apołecznej, wykorzystując 
i jednocześnie wyzwalając podobną wojowniczość ekstremów w „Solidarności”. 

Z dużą częścią podstawowych stwierdzeń zawartych w referacie Biura Politycznego -" 
wygłoszonym przez tow. St. Kanię nie można się nie zgodzić. Fakty naszego życia 
społeczno-politycznego w wielu wypadkach mówią same za siebie i nie mogą być 
nie zauważone. Nie można jednak pomijać milczeniem walki toczącej się w samej 
partii. Ta walka stanowi, kto wie, czy nie większe zagrożenie właśnie dlatego, że toczy 
się wewnątrz. Czas najwyższy, aby w tej sprawie postawić diagnozę, a następnię u- 
sunąć „raka”, który drąży naszą partię. OŁ 

Nie mam tu na myśli propozycji tow. St. Kani, aby przeprowadzić przegląd szeregów 
partii i dokonać wymiany legitymacji. W tym momencie bowiem rodzi się zasadnicze 
pytanie: kto, kogo i na podstawie jakich kryteriów będzie weryfikował w naszej 
partii? Na to pytanie nie znajduję jasnej odpowiedzi w referacie Biura Politycznego. 
Natomiast mówiąc o wewnętrznej chorobie naszej partii mam cały czas na uwadze 
te grupy, które już wcześniej określiłem jako doktrynerskie, sekciarskie j konserwa- 
tyzmu politycznego. 

Obecnie ustosunkuję się do propozycji Biura Politycznego w sprawie wymiany legi- 
tymacji partyjnych. Mój stosunek do tej propozycji jest zdecydowanie negatywny. 
Weryfikacja taka to m.in. dalszy bardzo poważny ubytek robotników z partii. Zostanie 
wówczas w zasadzie partia kadrowa. Powstają następne pytania: co wówczas, czy ta- 
ka partia będzie miała prawo moralne i polityczne do sprawowania władzy? Jakie 
będą atrybuty tej władzy? Nie jest chyba przypadkiem, że w tym miejscu dochodzi się 
do punktu zbieżnego z tym, do czego zmierzają siły wsteczne w partii, o których mó- 
wiłem wcześniej. Dlatego jestem przeciwny weryfikacji bez bliżej określonych kryte- 
riów. Jestem natomiast za przeprowadzeniem rozmów z tymi towarzyszami — robotni- 
kami, którzy z różnych przyczyn są obecnie bierni. 

Na zakończenie chcę zgłosić kilka propozycji z zakresu wewnętrznych spraw 
organizacyjnych, dotyczących pracy Komitetu Centralnego i jego Biura Politycznego. 
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7 
Stawiam wniosek, aby: 


1) na początku każdego plenum KC informowano nas, kogo i dlaczego poza regu. 
laminem Biuro Polityczne zaprosiło na posiedzenie plenarne KC; 


2) wyznaczono na sali obrad odrębne miejsca dla gości zaproszonych. Ma to 
szczególne znaczenie zwłaszcza przy głosowaniach jawnych, chociaż nie tylko; 


3) każdemu członkowi KC dostarczano na bieżąco pełną informację o każdym posie- 
dzeniu Biura Politycznego, © podjętych przez nie decyzjach i motywacjach tych de- 
cyzji; | 

4) na każdym posiedzeniu plenarnym KC Biuro Polityczne składało sprawozdanie 
ze swej działalności celem uzyskania oceny Komitetu Centralnego; 


5) w skład Komisji Uchwał i Wniosków, wyłanianej każdorazowo na plenum KC, nie 
wchodzili towarzysze spoza członków i zastępców członków KC; 


6) Biuro Polityczne opracowało konkretny harmonogram realizacji uchwał IX Nad- 
zwyczajnego Zjazdu, biorąc pod uwagę określone priorytety społeczne, gospodarcze 
i polityczne; 

7) zapoznano Komitet Centralny z oficjalnymi wynikami pracy poszczególnych ko- 
misji problemowych KC i aby wyniki te traktowano bardziej poważnie w sensie ich 
wykorzystywania przez Biuro Polityczne i rząd oraz przy opracowywaniu projektów 
uchwał; 


8) przestrzegano regulaminowej zasady i dostarczano nam mateniały i projekt uch- 
wały faktycznie na co najmniej 7 dni przed posiedzeniem plenarnym KC. Ostatnie 
otrzymałem materiały 8 dni wcześniej. To za mało na konsultację; 


9) głosu w dyskusji na plenum KC udzielano według kolejności zgłoszeń. 


Zgłaszając powyższe wnioski mam na celu wyłącznie usprawnienie praey, wyposa. 
żenie członków KC w niezbędną informację oraz stworzenie realnych podstaw do kon= 
sultacji, które mamy obowiązek traktować zgodnie ae statutem. 


MAREK BARTOSIK 


Dla przetrwania zimy potrzebne są działania nietypowe. Przedstawiam propozy= 
cję zalecenia rządowi analizy możliwości poprawy sytuacji energetycznej poprzez po- 
dzielenie kraju na siedem okręgów energetycznych o zbliżonym zapotrzebowaniu mo- 
cy, a także przesunięcie w tych okręgach dni wolnych od pracy kolejno o jeden dzień, 
To znaczy w poszczególnych okręgach byłyby wolne: sobota — niedziela, niedziela — 
poniedziałek itd. 


Wówczas każdego dnia pracowałoby pełną mocą 5 okręgów energetycznych, a 3 
„odpoczywałyby”. Zmniejszyłoby to przeciętny pobór mocy w stosunku 5/7 biorąc pod 
uwagę obecny pobór w dniu roboczym. Wyniknie z tego ok. 30-proc. rezerwa mocy 
i wyrównanie szczytów. Ciągłość pracy przemysłu nie będzie warunkowana zasilaniem, 
lepsze będą warunki pracy energetyki, możliwe do zlikwidowania lub znacznego 
zmniejszenia staną się dotychczasowe ograniczenia itp. 


Bariery psychologiczne i społeczne wydają się do przezwyciężenia, gdyż nie naruszy 
to w okręgach dotychczasowych zasad życia codziennego. Po prostu „sobota” mogłaby 
zaczynać się w poniedziałek lub każdego innego dnia. 


160 


a 
TADEUSZ BAWARSKI 


Dzisiejsze plenum odbywamy w chwili dalszego pogarszania się atmosfery poli- 
tycznej i sytuacji społeczno-gospodarczej w kraju, a szczególnie w województwie 
piotrkowskim. Przyczyną takiego stanu jest m. in. brak pokrycia na bony towarowe 
w mięso i jego przetwory oraz inne artykuły spożywcze. Mimo wielokrotnego zgła- 
szania przez nas, jako członków PZPR, wniosków i interwencji dotyczących m. in. 
ujednolicenia reglamentacji, władze centralne do dziś nie podjęły działań, co stanowi 
jedną z przyczyn wyjątkowo trudnej sytuacji w województwie i kraju. 

Dotychczas podejmowane jednostkowe, a nie kompleksowe rozwiązania tego proble- 
mu w kraju, np. podwyżka cen żywca, nie przynoszą zakładanych rezultatów. Dość 
znaczne są zasoby finansowe rolników, ale chroniczny brak środków produkcji nie 
stanowi dla nich bodźca do intensyfikacji produkcji zwierzęcej i roślinnej. W celu 
rozwiązania wyjątkowo trudnej sytuacji w województwie I sekretarz KW, wojewoda 
piotrkowski oraz przedstawiciele związków zawodowych przeprowadzili rozmowy 
z przedstawicielami rządu. Jednak podjęte działania są w odczuciu społeczeństwa 
mało skuteczne. Wyrazem tego jest wzrost napięcia społecznego, aż do strajki włącz- 
nie. Stwierdzenie dyrekcji Centrali Przemysłu Mięsnego, że wie o tym, iż mamy 
jedną z najniższych realizację rozdzielników w kraju i że tak nic na to nie poradzi, 
nie stan wizji rozwiązania tego problemu. 

W kon e tej sprawy nasuwa się także uwaga dotycząca lekceważenia „przez 
władze centralne naszych partyjnych wniosków i interwencji, dotyczących zaqpatrze- 
nia naszego województwa. Domagamy się wyciągnięcia wniosków w stosunku do wine 
nych tej sytuacji. 

Zdecydowanie krytycznie oceniamy działanie kierownictwa naszej partii, Biura Po- 
litycznego w przedmiocie realizacji postanowień IX Nadzwyczajnego Zjazdu orae 
dwóch plenarnych posiedzeń KC. £ 

Negatywnie oceniamy także sposób informowania członków KC o najważniejszych 
wydarzeniach w kraju, np. o uchwale zjazdu „Solidarności”, przebiegu rozmów rządu 
z Episkopatem itp. Mimo że sprawę tę mocno stawialiśmy na II, a szczególnie — III 
Plenum KC, w dalszym ciągu nie ma poprawy. Zwracamy się do Sekretariatu KG 
o realizację zobowiązań przyjętych w tym zakresie. 

Od IX Nadzwyczajnego Zjazdu upłynęły trzy miesiące. Okresu tego nie wykorzy- 
staliśmy dla wzrostu ofensywności naszego działania, lecz wręcz odwrotnie — partią 
nasza w dalszym ciągu traci na autorytecie, nie stanowi siły przewodniej, a jeśli 
próbuje działać — to z opóźnieniem, bez efektów. 

Towarzysze w podstawowych organizacjach partyjnych tracą wiarę w nasze dzia- 
łania, nie widzą skuteczności pracy Biura Politycznego, Sekretariatu KC i I sekre- 
tarza, tow. Stanisława Kani. Ojczyzna nasza stoi na krawędzi przepaści narodowej 
f społecznej. Jesteśmy na najlepszej drodze do zaprzepaszczenia zdobyczy naszych 
ojców. Najwyższy czas, abyśmy my, komuniści, stanęli do walki w obronie przed 
samozagładą. Należy podjąć zdecydowane kroki dla skonsolidowania naszych szere- 
gów. Partia nie może być zlepkiem wolnomyślicieli, różnych poglądów i celów dzia- 
łania. Na dzisiejszym plenum myśl tę musimy wpoijć całej naszej partii, wszystkim 
Jej członkom. Kraj nasz stał się sceną nie przemyślanych widowisk dla całego świata, 
Kraje socjalistyczne z wielkim niepokojem obserwują naszą trudną sytuację, pogar- 
szającą się z dnia na dzień. 

Jednakże kierownictwo partii i rządu z niezwykłą opieszałością i wyjątkowym 
brakiem konsekwencji podejmuje walkę z bałaganem i anarchią, ze szkalowaniem 
partii i jej członków, z antyradzieckością i złośliwą propagandą. Sądzę, że nie wszyscy 
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członkowie KC spełnili nadzieje pokładane przez swoich wyborców. W dotychczaso- 
wym działaniu zabrakło inicjatywy i konsekwencji w walce politycznej i wyprowa- 
dzaniu naszego kraju z obecnego kryzysu oraz zapewnieniu minimum egzystencji 
naszemu społeczeństwu. 

Na dzisiejszym plenum członkowie KC powinni się jednoznacznie określić. Jeżeli 
będą nadal głosić tylko hasła walki politycznej, słowa bez pokrycia, jeśli nie stać ich 
lub mie potrafią wywiązać się z pokładanych w nich nadziei, to niech przekażą władzę 
innym towarzyszom. Będzie to korzystniejsze dla partii i narodu. 

Społeczeństwo wiązało wielkie nadzieje z faktem powołania generała armii, mi- 
nistra Obrony Narodowej, tow. Wojciecha Jaruzelskiego na stanowisko premiera. 
Dlaczego skutecznie wyciszono te nadzieje? Dlaczego rozwodniono działania rządu? 
Chyba 2» bojaźni, żeby się nie narazić strażnikom linii porozumienia. A w efekcie 
działalność rządu w ocenie społeczeństwa jest zróżnicowana. Przemawia za tym 
abyt wołne tempo wdrażania w życie postanowień IX Zjazdu partii, plenarnych 
posiedzeń KC. Brak także konsekwencji w realizacji wielu podjętych spraw. Przy- 
kładem tego jest górnictwo, energetyka, nauczyciele itd. 

Jesteśmy w takiej sytuacjł kiedy działalność naszego rządu powinna odpowiadać 
potrzebie chwili — największemu zagrożeniu państwa i bytu jego obywateli. I takiej 
działalności domagamy sie od was, towarzyszu premierze. 

Komu zależy na tym, aby nie pokazywać życiorysów i przeszłości wrogów naszego 
ustroju? Po IX Zjeździe nie osiągnęliśmy żadnego z celów. Dlaczego cofamy się 
w życiu partyjnym i gospodarczym? Dlaczego kierownictwo partii dopuszcza do sku- 
tecznego manipulowania społeczeństwem przez wrogie ośrodki? Dlaczego w dalszym 
ciągu brak jawności życia partyjnego? Dlaczego nie pociąga się do odpowiedzialności 
karnej ludzi winnych obecnego kryzysu? ; 


Komitet Zakładowy PZPR Bełchatów, dn. 15.10.1981 r. 
w Elektrowni Bełchatów | 
| ma) 
WNIOSKI 
Ezzekutywy KZ PZPR i sekretarzy OOP dla tow. Bawarskiego w celu przedłożenia 
na plenum KC PZPR w dn. 17.10.1981 r. 


1. Popieramy inicjatywę rządu PRL powołania społecznej komisji gospodarczej dla 
ustaienia przedsięwzięć mogących przezwyciężyć obecny kryzys. W skład tej komisji 
oprócz przedstawicieli rządu winni wejść przedstawiciele związków zawodowych, or- 
Ranizacji społecznych oraz osoby cieszące się ogólnym autorytetem i na równych 
prawach. 

2. Stwierdzamy, że w ogólnym odczuciu dotychczasowe decyzje rządowe w zakresie 
gospodarczym są mało skuteczne. 

3. Zwiększyć wiarygodność podawanych informacji ji udostępnić dostęp do środków 
masowego przekazu wszystkim organizacjom i osobom przy przestrzeganiu obowiązu- 
jącej nowej ustawy o cenzurze. | 

4. Stwierdzamy, że autorytet PZPR i jego wpływ na społeczeństwo jest obecnie 
bezpośrednio związany z polepszeniem stanu zaopatrzenia i wdrożeniem skutecznych 
przedsięwzięć gospodarczych. 

5. Należy na bieżąco analizować skutki podjętych decyzji i w uzasadnionych przy- 
padkach natychmiast podejmować zmiany kadrowe, nie czekając na protesty społe- 
czeństwa. 

6. Uważamy za wysoce niewłaściwy sposób postępowania polegający na wprowa- 
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dzaniu jednostronnych zmian do uprzednio uzgodnionych z zespołami społecznymi, 
związkowymi ustaw sejmowych. 

7. Natychmiast wprowadzić jawny i sprawiedliwy podział masy towarowej na 
wszystkie województwa i niższe jednostki administracyjne według jednakowych kry- 
teriów. Wprowadzić taki system rozdziału artykułów przemysłowych, który ky wye- 
liminował komitety kolejkowe. 

8. W przypadku konieczności podjęcia przez rząd PRL generalnej decyzji gospo- 
darczej dotyczącej losu całego społeczeństwa należy wykorzystać instytucję referen- 
dum. 

9. W obecnej sytuacji, w związku z brakiem jednoznacznych kryteriów ocen postaw 
członków PZPR, jesteśmy przeciwni przeprowadzeniu weryfikacji w szeregach partii; 


Za Egzekutywę KZ PZPR w Elektrowni Bełchatów 
tow. Jerzy Jaaaczak 


Komitet Zakładowy PZPR w Elektrowni Bełchatów 


UCHWAŁA 


Egzekutywa Komitetu Zakładowego PZPR Elektrowni Bełchatów w budowie na 
posiedzeniu w dniu 15 października 1981 roku po wysłuchaniu opinii poszczególnych 
Egzekutyw OOP na temat sytuacji zaopatrzeniowej m. Bełchatowa oraz związaną 
z nią oceną przyczyn tej sytuacji wyraża stanowczy protest przeciwko skandalicznej 
realizacji artykułów żywneściowych, w tym reglamentowanych. 

Egzekutywa KZ PZPR w oparciu o posiadane informacje jest przeświadczona, że 
zaistniała sytuacja wynika głównie z nieudolności w załatwieniu przez nasze władze 
pódstawowych potrzeb społeczeństwa województwa piotrkowskiego. 

W związku z tym, w przekonaniu, że zostały wyczerpane wszystkie środki inter- 
wencji Egzekutywa KZ PZPR w Elektrowni Bełchatów pozostawia każdemu człon- 
kowi partii swobodę decyzji w zakresie przyłączenia się do przewidywanej pow- 
szechnej akcji protestacyjnej w województwie piotrkowskim. 

W sprawie pogarszającej się sytuacji zaopatrzeniowej Komitet Zakładowy i jego 
Egzekutywa interweniował wielokrotnie w Urzędzie Wojewódzkim, Urzędzie Miejsko- 
-Gminnym Bełchatowa, w czasie spotkania z Komisją Rządową w dniu 23 lipca 
1981 r., na posiedzeniach Egzekutyw Komitetu Miejsko-Gminnego i Komitetu Wo- 
jewódzkiego PZPR. Dla poprawienia tej sytuacji uważamy za właściwe sformułować 
następujące żądania: 

1. Natychmiast wprowadzić jawny i sprawiedliwy podział masy towarowej na 
wszystkie wanna i niższe jednostki administracyjne według jednakowych xry- 
teriów, 

2. Pociągnąć do odpowiedzialności osoby, które doprowadziły w Bełchatowie do 
aktualnej sytuacji zaopatrzeniowej i podać to do publicznej wiadomości, 

3. Natychmiastowego i energicznego zwiększenia produkcji podstawowych środków 
dla potrzeb rolnictwa. 

Egzekutywa KZ PZPR jednocześnie zobowiązuje z-cę członka Komitetu Central- 
nego tow. Tadeusza Bawarskiego do przedstawienia niniejszej uchwały na posie- 
dzeniach Egzekutywy KW w dniu 15.10.1981 r. oraz na IV Plenum KC PZPR w dniu 
16.10.1981 r. | 
Za Egzekutywę KZ PZPR w Elektrowni Bełchatów 

Jerzy Jaszczak 
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HENRYK BEDNARSKI 


Położenie mieszkańców województwa bydgoskiego, podobnie jak całego kraju, ulega 
pogorszeniu. Nie ubywa, a przybywa bolączek i trudności w sferze warunków byto- 
„ wych. Województwo i kraj ciągle nękane są społecznymi napięciami i strajkami. 
Coraz powszechniejsze stają się przejawy łamania prawa, ładu i porządku publicz- 
nego. Nie tylko nie powstrzymujemy objawów kryzysu, ale trzyma on nas w swych 
kleszczach coraz silniej. 

Członkowie partii, ludzie pracy i całe społeczeństwo coraz natarczywiej zapytują, 
kto odpowiada za ten stan rzeczy i kiedy wreszcie podjęte zostaną działania odwra- 
cające ten fatalny rozwój sytuacji. 

Myślę, że źródeł tych negatywnych zjawisk jest wiele. Chciałbym zwrócić uwagę 
Jedynie'na dwa, moim zdaniem podstawowe. 

Jest to po pierwsze ciągle mała skuteczność nowych działań, szczególnie w gospo- 
darce, co samo w sobie jest źródłem wielu silnych napięć społecznych. Rzutuje to 
na nastroje w społeczeństwie, przestają skutkować apele i wezwania, liczą się na- 
tomiast konkretne objawy poprawy sytuacji. 

Innym źródłem napięć społecznych i pogłębiania się kryzysu — o czym powin- 
niśmy dziś powiedzieć otwarcie i zdecydowanie — jest destrukcyjna działalność kie- 
rowniczych gremiów i wielu działaczy „Solidarności”. Przebieg I Zjazdu tej orga- 
nizacji, prezentowane na nim wypowiedzi, podjęte uchwały, atmosfera, jaką stwa- 
rzak delegaci, nie pozostawiają żadnej wątpliwości, że nie jest to związek zawodowy, 
a ruch polityczny o wyraźnie antysocjalistycznym, by nie rzec kontrrewolucyjnym, 
charakterze. Wprawdzie cecha ta dotyczy w istocie, określonych ludzi, skupionych 
głównie w kierownictwie krajowym i wielu regionach, gdyż skład osobowy delega- 
tów I Zjazdu „Solidarności” nie był, o czym powszechnie wiadomo, reprezentatywny 
w stosunku do robotniczego trzonu tej organizacji, którego odczucia często rozmi- 
jałą stę u uchwałami i decyzjami zjazdu — to jednak z faktem tym musimy się realnie 
liczyć. ' 

Sądzę, że w tej sytuacji w pierwszym rzędzie musimy zażądać od kierownictwa 
NSZZ „Solidarność” wyraźnego określenia jego stanowiska co do podstawowych 
pryncypiów naszego ustroju, w tym konkretnej odpowiedzi na posłanie rządu do 
zjazdu „Solidarności” i zajęcia stanowiska wobec oświadczenia Biura Politycznego. 
Musi to być warunkiem kontynuowania dialogu z rządem i kontynuacji linii poro- 
zumieńia, ! 

"Trzeba także spowodować bardziej radykalne zmiany w rządzeniu krajem. Admi- 
nistracja musi zacząć działać bardziej operatywnie, skuteczniej likwidować dotych- 
czasową przewlekłość w podejmowaniu decyzji, wreszcie baczyć, by podjęte decyzje 
były pilnie i konsekwentnie realizowane. O sprawnym funkcjonowaniu organów 
administracyjnych decydują oczywiście ludzie, ich fachowość, kwalifikacje, oblicze 
moralno-polityczne. Stąd też na każdym stanowisku w administracji muszą być od- 
powiedni pracownicy. Urzędy, od gminnych do ministerialnych, to nie „przechowalnie” 
zasłużonych ludzi, lecz prężne i funkcjonalnie działające tryby skomplikowanego me- 
chanizmu. Bez szybkich i radykalnych zmian w tym aparacie niewiele zdołamy do- 
konać. Jednocześnie muszą nastąpić szybkie zmiany w stylu pracy i skuteczności 
działań władzy na wszystkich jej szczeblach. Taki kurs obraliśmy w naszym woje- 
wództwie, będziemy go przyspieszać. Ludzie chcą władzy silnej i mądrej, rozsądnej 
| odważnej, kompetentnej i wrażliwej. Kto tym wymogom sprostać nie potrafi, albo 
— co gorsza — nie chce, ten nie może być jej reprezentantem. Inaczej nie przezwy- 
ciążymy KYTYRU zaufania do CRA organów i ogniw władzy. 
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Wojewódzka organizacja partyjna w Bydgoskiem, jak każda w kraju, istnieje w ści- 
słym związku z realiami macierzystego środowiska. Skoro partia w całym kraju nie 
odzyskała zaufania w społeczeństwie i jest nadal atakowana przez politycznych prze- 
ciwników, te na naszym terenie też nie jest i nie może być inaczej. 


Głęboka analiza stosunku partii do społeczeństwa i społeczeństwa do partii na- 
suwa konieczność wyrażenia obawy o los naszej partii i możliwość sprawowania przez 
nią przywódczej roli. Po IX Nadzwyczajnym Zjeździe nie nastąpiło tak oczekiwane 
odrodzenie PZPR. Mamy akceptowane uchwały, program i statut, ale nowej jakości 
działania przewodniej siły politycznej narodu nie widać wyraźnie. Zatrzymaliśmy się 
w dążeniu do konsolidacji szeregów partyjnych. Spowszechniały wezwania do opo- 
wiedzenia się każdego członka PZPR, kim jest i kim chce być w chwili obecnej 
iw przyszłości. Wyrażam jednoznaczne stanowisko naszej wojewódzkiej organizacji 
partyjnej, aby dziś plenum KC zadecydowało o konkretnych, praktycznych decy- 
zjach na temat członkostwa w partii. Są głosy, że po Nadzwyczajnym Zjeździe i w nad- 
zwyczajnej sytuacji w PZPR musi nastąpić bez zwłoki nadzwyczajny przegląd na- 
szych szeregów. Nie odzyskamy zaufania, ani nie zaczniemy skutecznie działać tak 
"długo, dopóki w partii znajdować się będą ludzie obcy nam ideowo lub całkowicie 
bierni. Z tym balastem po okresie masowego i bezkrytycznego wzrostu szeregów 
partyjnych musimy dokonać sprawiedliwego, ale rzetelnego rozrachunku. Nie ilość, 
a jakość szeregów partyjnych decyduje przecież o naszym autorytecie moralnym, 
o skuteczności działania i wpływie' na społeczeństwo. 


„Tymczasem nadal działania partii blokują ci jej członkowie, którzy są owładnięci 
chęcią spokojnego przetrwania, bez żadnego osobistego uczestnictwa w zmaganiach 
o los i przyszłość partii i państwa, ustroju i ideologii. Tego obciążającego balastu 
partia musi się pozbyć. Dziś muszą też zapaść jednoznaczne decyzje co dó tych człoh- 
ków partii, którzy stoją na pozycjach obcych nam ideowo i politycznie. Dotychczas 
w PZPR pozostaje faktycznie każdy, kto chce i głosi takie poglądy, jakie wyznaje | 
lub powiela. PZPR nie może być azylem dla nosicieli wszelkich idei lub klubem dys- 
kusyjnym każdej politycznej orientacji. Nadal w naszych szeregach są ludzie, którzy 
czynią wszystko, co w ich mocy, aby partię osłabiać, rozbijać, demontować. Podzielam 
pogląd, że wyczerpaliśmy limit cierpliwości i wyrozumiałości. Kto nie chce lub nie 
może być komunistą — tego pożegnajmy jako członka partii. Odnosi się to zwłaszczą 
do ludzi, którym powierzyliśmy z partyjnego mandatu stanowiska kierownicze i opi- 
niotwórcze. Uważam, że będzie to zabieg bolesny, ale niezbędny. 


Chciałbym poprzeć dziś te głosy, które mówią o potrzebie podjęcia doniosłych de- 
cyzji w sprawie Frontu Jedności Narodu. Zdaniem naszej wojewódzkiej organizacji 
partyjnej i przytłaczającej większości mieszkańców województwa — nieodzowne jest 
zwołanie z inicjatywy naszej partii nadzwyczajnego plenum Ogólnopolskiego Ko- 
mitetu FJN, a następnie jego ogniw terenowych. FJN w dotychczasowym kształcie 
stał się niefunkcjonalnym i niereprezentatywnym elementem naszego życia publicz- 
nego. Potrzebna jest nowa formuła, odmienny program i gruntownie zmieniony skład 
takiego ciała społecznego, które byłoby unią porozumienia społecznego wszystkich 
Polaków. Do naszej partii powinna należeć inicjatywa w tej sprawie; wciąż bardzo 
wielu ludzi tego właśnie oczekuje. Potraktujmy tę naszą propozycję jako szansę. dla. 
wszystkich „sił społecznych i politycznych w naszym kraju, stojących na gruncie ak- 
ceptacji podstawowych zasad naszego ustroju, do podjęcia wspólnie. z naszą partią 
i sojuszniczymi stronnictwami wspólnej walki o wydźwignięcie kraju z kryzysu. 
Takie działania z inspiracji KW podjęliśmy już w woj. bydgoskim. 


Chodzi o zespolenie w nowej postaci wielkiego kapitału patriotyzmu, inicjatywy, 
energii, rezerw moralnych i materialnych całego narodu. Unia porozumienia społecz- 
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nego stwarza takie nadzieje. Naszym zdaniem w jej skład mogą wejść organizacje 
i obywatele bez względu na przynależność partyjną, związkową, światopogląd czy 
wyznanie, jeśli stoją po stronie socjalistycznego ustroju i naszych międzynarodowych 
sojuszy. Powstanie takiej unii spowoduje także jasne i jednoznaczne opowiedzenie 
się każdej organizacji i każdego obywatela. 

" Z wysokiej trybuny naszego plenum, w imieniu całej partii zaapelujmy dziś także 
o położenie kresu pogłębiającym się podziałom między Polakami, które przebiegają 
już nie tylko w zakładach pracy, ale i w rodzinach. Nowa formuła FJN może być 
w obecnych warunkach najbardziej dogodną płaszczyzną dialogu na każdy ważki 
społecznie temat, podejmowania działań w każdej dziedzinie: od wypracowania no- 
wych zasad ordynacji wyborczej do Sejmu i rad narodowych aż po konkretne spo- 
soby przeciwdziałania skutkom kryzysu i przetrwania zimy. Mądry i realny program 
FJN może być atakowany przez wrogów socjalizmu i władzy ludowej, ale będą oni 
musieli ujawnić swe oblicze, a sami postawią się poza nawiasem ogólnonarodowej 
troski o nasz wspólny dom. 

Nasza wojewódzka organizacja partyjna oczekiwała dzisiejszego plenum. Uczestni- 
cząc w tych obradach mamy świadomość, że nie mogą to być obrady jałowe i pozo- 
rowane. Nasi towarzysze i społeczeństwo województwa bydgoskiego czekają na de- 
cyzje tego plenum wynikające nie tylko z naszego zaangażowania | orientacji, ale 
przede wszystkim współodpowiedzialności za partię, naród i państwo. Żyć w stanie 
permanentnego zagrożenia i niepewności, apatli i bierności nie możemy i nie chcemy. 
Partia musi ruszyć do ideowej i organizacyjnej ofensywy. Przedstawione propozycje 
są nie tylko zgodne z uchwałami IX Nadzwyczajnego Zjazdu partii, ale także wycho- 
dzą naprzeciw oczekiwaniom członków partii naszych sojuszników — ZSL i SD, 
ogółu mieszkańców województwa. Chcemy wrócić do nich z tego plenum z konkret- 
nymi decyzjami, a od jutra przystąpić do ich wcielania w życie. 

Nie możemy dopuścić, aby było to plenum KC przed wydarzeniami o nieodwracal- 
nych, tragicznych skutkach dla partii, Polski i socjalizmu. Jeszcze nie jest za późna, 
ale żadnej rezerwy czasu na przystąpienie do ofensywy już nie posiadamy. Skon- 
solidowana, odrodzona i żarliwa ideowo PZPR jest w stanie spełnić swą misję. Jeśli 
w tym kierunku pójdą decyzje dzisiejszego plenum, to wojewódzka organizacja par- 
tyjna w Bydgoskiem będzie mogła wnieść swój wkład do tego dzieła. 


JÓZEF BROŻEK 


Dzisiejsze wystąpienie chciałbym w zasadzie poświęcić sytuacji gospodarczej kra- 
ju ponieważ najbardziej skutecznym sposobem przywracania wiary w efektywność 
socjalizmu jest stopniowe poprawianie bytu ludności. 

IX Nadzwyczajny Zjazd PZPR podjął uchwałę, w której czytamy między innymi! 
na obecny kryzys złożyło się zarówno działanie wadliwych mechanizmów w partii, 
państwie i społeczeństwie, jak i błędy, I winy konkretnych ludzi sprawujących wła- 
dzę. Wobec osób winnych błędnych decyzji lub naruszających prawo należy do końca 
wyegzekwować odpowiedzialność. 

Zachodzi pytanie, dlaczego nie wyegzekwowano tej odpowiedzialności? Komu w 
partii zależy na tym, żeby proces ten przeciągać? Trzeba wielkiej odporności psychicz- 
nej, żeby na zebraniach partyjnych w nieskończoność odpowiadać na ten temat. To» 
warzysze w podstawowych organizacjach partyjnych mówią, że partia dotąd nie od- 
zyska wiarygodności, dopóki nie ukarze surowo winnych zaistniałego kryzysu. To nie 
wrogowie socjalizmu domagają się tych rozliczeń, tylko wieloletni członkowie partii, 
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którzy rzetelnie pracowali i pracują i chcą autentycznie pomóc swojej partii. Trzeba 
również zacząć karać tych, którzy po sierpniu przyczyniają się do pogłębiania kryzysu. 

Towarzysze z „Hydrolu” zobowiązali mnie, żeby zapytać na plenum KC, kto zezwo- 
lił na to, że były I sekretarz KW w Katowicach otrzymał na dwie osoby mieszkanie 
w Warszawie o powierzchni 125 m$, nie płacąc nawet kaucji. Nikt przecież nie żąda, 
żeby ten pan mieszkał pod mostem, nie widzę jednak powodów, dla których miałby 
być premiowany za popełnione nadużycia. Takie pociągnięcia podrywają zaufanie do 
partii. Nie ulega przecież wątpliwości, że im mniej dóbr materialnych, tym sprawied- 
liwiej trzeba je dzielić. 

Sytuacja gospodarcza kraju w chwili obecnej jest tragiczna. Ludzie pracy są u kresu 
wytrzymałości psychicznej i fizycznej. W tej chwili praktycznie brakuje już wszyst- 
kiego, a społeczeństwo ma o to największe pretensje do rządu i administracji tereno- 
wej. | | , 

Muszę przyznać, że część tych pretensji jest uzasadniona. Jakie jest wytłumaczenie. 
na to, że nawet takich towarów, które mamy, nie umiemy sprzedawać bez tasiemco- 
wych kolejek, a już zupełnie nie do przyjęcia jest taka sytuacja, że na wydane kartki 
nie ma pokrycia. Obiecywano nam, że od października w całym kraju będzie obowią- 
zywać jednolita reglamentacja towarów. Okazało się, że 29 województw wyłamało się 
z tej zasady. Pytanie tylko dlaczego? Cźyżby wojewodowie tych województw nikogo 
uie chcieli słuchać, czy też mają patent na zajmowane stanowiska? 

W perfidny sposób kwitnie handel wymienny, jak w erze kamienia łupanęgo, z za- 
kładów pracy robi się pawilony handlowe, a ekspedientki w sklepach służą jako deko- 
racja. Wyręczanie handlu przez zakłady pracy przypomina jako żywo uzdrawianie 
budownictwa przy wykończeniu mieszkań. Czym to się skończyło, towarzysze dobrze 
wiedzą. Warto w tym miejscu przypomnieć starą zasadę, że najlepiej jest wówczas, 
kiedy każdy robi to, co do niego należy. 

Ludąie, którym powierzono sprawowanie władzy w naszym imieniu, robią anarchię 
w kraju, a potem o to wszystko obwinia się partię. Towarzysze, trzeba raz na zawsze 
skończyć z samowolą ludzi na kierowniczych stanowiskach. W żadnym kraju nie może 
być porządku, jeśli każdy będzie rządził na swoim terenie tak jak mu się podoba. Lu- 
dzi nieudolnych i wykazujących złą wolę trzeba natychmiast odwoływać z zajmowa- 
nych stanowisk. 

Są jednak i takie sytuacje, z których nie ma dobrego wyjścia i nie da się zastoso- 
wać żadnego złotego środka. Mamy taką sytuację, że robotnicy nie mogą wydajnie 
pracować, gdyż brakuje produktów żywnościowych, a rolnicy nie dają produktów 
żywnościowych, bo za otrzymane pieniądze nie mają co kupić. Trzeba natychmiast 
znaleźć wyjście z tego zaklętego koła. Należy w możliwie krótkim terminie przesta- 
wić przemysł w taki sposób, żeby produkował znacznie więcej Środków produkcji dla 
rolnictwa kosztem innych warstw społecznych. Zielone światło dla rolnictwa musi być 
faktem, a nie sloganem. Zwracamy się z apelem do braci górników o zwiększenie wy- 
dobycia węgla. Truizmem jest udowadnianie, że bez węgla nie będzie tak potrzebnych 
dewiz, prądu, mieszkań i tuczników na wsi. 

IV Plenum KC odbywa się w okresie szczególnie trudnym dla kraju. Wielu towarzy- 
szy uzależnia przynależność do partii od wyników tego plenum. Szansy tej nie 
możemy zmarnować. Wszyscy ludzie, którym dobro ojczyzny leży na sercu, muszą 
wykazać maksimum dobrej woli, aby wydźwignąć kraj z kryzysu. Tylko sensowna 
i wydajna praca całego społeczeństwa może dać pozytywne wyniki. 


Żyjemy w takiej sytuacji gospodarczej, że trzeba podejmować niepopularne decyzje 
i faktów takich nie da się ukryć ani przeczekać, Rządowi w podejmowaniu takich de- 
cyzji nie mogą przeszkadzać związki zawodowe ani partia. 


Podejmowanie po takich decyzjach jakichkolwiek akcji strajkowych mija się zu- 


167 


pełnie z celem i popycha kraj na krawędź przepaści. Jest przecież oczywiste, że wie- 
lu towarów nie starczy dla wszystk:ch, należy zatem opracować taki system sprzeda» 
ży, żeby ludzie pracowali, a nie stali w kolejkach. Tylko pomyślne rozwiązanie trud- 
ności aprowizacyjnych pozwoli na spokojną pracę i życie bez nadmiernych napięć. 

Członkowie Biura Politycznego muszą częściej przebywać wśród załóg robotniczych, 
wówczas bezpośrednio od nich będą mogli dowiedzieć się o rzeczywistych nastrojach 
w partii. 


ZBIGNIEW CIECHAN 


Zebraliśmy się na dzisiejszym plenum w sytuacji tak poważnej, jakiej, uważam, nie 
było w naszym kraju od grudnia 1970 r. 

Na taką ocenę składa się zarówno stan partii i nastrojów społecznych, jak również 
funkcjonujący także nieformalnie układ sił politycznych. Trzeba spojrzeć prawdzie w 
oczy. Jako naród stoimy przed grożbą biologicznego zagrożenia bytu narodowego. Stan 
emocji społecznych i nastrojów wywołany katastrofalną sytuacją rynkową głównie w 
dziedzinie żywności, leków i środków czystości, nieudolnymi działaniami aparatu 
władzy w całym szeregu dziedzin życia, a także konfrontacyjnymi pociągnięciami 
wszystkich sił politycznych biorących udział w toczącej się grze — uniemożliwiają 
praktycznie jakiekolwiek sensowne działania władzy. Organizacje partyjne w dużej 
mierze funkcjonują jedynie na papierze. W całym szeregu organizacji od czasu IX 
Zjazdu nie odbyło się żadne zebranie. W wielu innvch organizacjach zebrania nie są 
w stanie podejmować uchwał ze względu na brak frekwencji. Narasta fala zdawania 
legitymacji partyjnych, w tym głównie przez robotników o długoletnim stażu partyj- 
nym. Jednocześnie na tych zebraniach dominuje atmosfera rozgoryczenia i niemocy. 
Brak konsekwentnych głosów i propozycji działania. Stopień realizacji uchwał zjazdo- 
wych i konferencji partyjnych jest niemalże zerowy. 

Przyczyny takiego stanu w partii są wielorakie. Główna z nich to narastający brak 
zaufania do nowo wybranych władz, obrośniętych starym aparatem, rozszerzonym o0- 
statnio przez nie zawsze najwartościowszych towarzyszy, którzy musieli odejść 
z pełnionych funkcji w wyniku kampanii wvborczej. Środki masowego przekazu w 
dalszym ciągu realizują linię propagandy nie służącą spokojowi społecznemu. Wisi nad 
partią nie zakończony proces rozliczeń z ludźmi winnymi obecnego kryzysu politycz- 
nego i gospodarczego. Nie chodzi tu tylko o czerpanie korzyści z pełnionych funkcji, 
lecz przede wszystkim o postawienie w stan oskarżenia za błędne decyzje, których 
konsekwencje boleśnie odczuwa cały naród. W tej dziedzinie takie nieodpowiedzial- 
ne fakty, jak mianowanie sekretarzem ambasady PRL byłego sekretarza komitetu 
miejskiego, co do którego wcześniej były uzasadnione zastrzeżenia, bulwersują opi- 
. nię i podważają zaufanie do rzeczywistych intencji władz. 

"Dodatkowo na wymienione zjawiska nakłada się niesprawny, a czasem wręcz nieu- 
dolny sposób funkcjonowania niektórych ogniw władzy i administracji państwowej, 
które w opinij wielu członków partii nie reagują na krytykę organizacji 1 Instancji 
partyjnych, a nawet nie realizują ich uchwał. Wiele niezadowolenia budzi nierówny 
system reglamentacji. 

W tej sytuacji najważniejszym obecnie zadaniem partii jest przywrócenie wszy- 
stkim organom władzy państwowej i terenowej zdolności do wypełniania swoich o- 
bowiązków. Jest to możliwe jedynie pod warunkiem pełnej odnowy aparatu partyj- 
nego. Należy pamiętać, że odbiór wszelkich decyzji w sferze działań politycznych 
i społecznych jest zdeterminowany przez stan gospodarki ocenianej powszechnie 
przez pryzmat rynku i zaopatrzenia. 


168. 


Konieczne jest zastanowienie się, czy dotychczasowa linia porozumienia jest możli= 

wa do utrzymania. Otóż sądzę, że jest nam potrzebna nowa formuła porozurnienia, za* 

"wierająca jasno sprecyzowane cele, a nie tylko hasła, oraz nowy sposób realizacji tej 
linii. Może on być oparty wyłącznie na rozszerzeniu społecznej bazy rządzenia, na 
stworzeniu frontu porozumienia społecznego, na pełnej praworządności działań wSszy- 
stkich sił. 

Nie wolno nam oczywiście dopuścić przy tym do sytuacji, w której mogłyby pow= 
stać zagrożenia dla kierowniczej roli partii Ale też nie wolno doprowadzić do wystą- 
pienia zjawiska, że w partii robotniczej zdecydowaną większość będą stanowili nie ro- 
botnicy. Liczne przykłady z historii powojennej świadczą wyraźnie, że robotnicy każ- 
dorazowo w takiej sytuacji upominali się o swoje prawa. | 

Na zakończenie wnoszę o umieszczenie w uchwale IV Plenum następujących spraw: 


1) dokonać rzetelnej oceny wszystkich uchwał I Zjazdu „Solidarności” — instancje 
| organizacje party me; 

2) zobowiązać rząd do przedstawienia do końca bieżącego roku jasnego i śistkincjo 
programu wyżywienia narodu; 


3) zobowiązać rząd da przeprowadzenia w trybie pilnym przeglądu i weryfikacji 
kadry administracyjnej; 


4) zobowiązać rząd do wprowadzenia równej reglamentacji i egzekwowania tego 
od wojewodów. i 


ZENON CZECH 


Powszechnie, wśród członków naszej partii, jak i w społeczeństwie panuje oczeki- 
wanie, że cbrady obecnego IV Plenum Komitetu Centralnego i jego uchwały mieć 
będą doniosły charakter. Rozwój sytuacji społeczno-politycznej i gospodarczej w kra- 
ju od wielu miesięcy idzie w bardzo niebezpiecznym kierunku. Jeśli tego niebezpie- 
czeństwa ktoś nie dostrzega, to albo pozbawiony jest elementarnego instynktu poli- 
tycznego, albo pośrednio lub bezpośrednio zaangażowany jest w tym, by pogłębiać 
procesy rozkładowe państwa. 


Robotniczy protest z sierpnia ub.r. zrodził pozytywne | niezbędne procesy zrywania 
z wszystkimi zjawiskami deformującymi socjalizm. Jednak stał się on także począt- 
kiem odrodzenia się i uaktywnienia wrogich nam sił oraz lawinowego, bezkarnego 
tworzenia różnego rodzaju ośrodków politycznej reakcji, które łączy jedno: niena- 
wiść do socjalizmu, do wszystkiego, co przez 37 lat w PRL powstało, a przede wszy- 
stkim nienawiść do partii. 

Dziś najw$ższa pora dokonać obrachunku, wynik którego w moim najgłębszym 
przekonaniu jest oczywisty — nie przybyło nam sił, które jako cel swego działa- 
nia przyjmują OWAGIA i zdecydowaną walkę z reakcją, z wszystkimi, którzy godzą w 
socjalizm. Ą 

Sytuacja, jaką mamy w województwie przemyskim, nie jest lepsza niż gdzie in- 
dziej. Sklepy świecą pustkami, produkcja przemysłowa spada, skup żywca t zboża 
od rolników jest znikomy. Wzrasta natomiast ludzkie niezadowolenie i zniecierpliwie- 
nie; w społeczeństwie, jak również wśród naszych członków nie ma wiary, że partia 

przy istniejącym stylu pracy Biura Politycznego t ścisłego kierownictwa KC jest w 
stanie skutecznie podjąć jakiekolwiek działania. 


My w komitecie wojewódzkim, jak również w instancjach partyjnych I stopnia nie 
zasypiamy gruszek w popiele. Jesteśmy ciągle w terenie, wśród ludzi — tłumaczymy, 
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wvjaśniamy, agitujemy. Niestety, praca ta nie przynosi, bo nie może przynieść, pra- 
wie żadnych pozytywnych rezultatów. Partia gaśnie, w wielu zakładach pracy nasze 
organizacje nic nie znaczą, nikt nie zabiega o ich opinię, członkowie są zupełnie znie- 
chęceni. Robi swoje szalejąca, antypartyjna, antysocjalistyczna i antyradziecka pro- 
paganda. Jest tak dlatego, że ze strony kierownictwa KC nie ma czynników mobili- 
zujących szeregi partyjne do zdecydowanej walki i ofensywnego działania. Łudziłby 
się ten, kto by sądził, że są nimi uchwały IX Zjazdu, postanowienia II i III Plenum 
czy telewizyjne wystąpienia (zresztą rzadkie) poszczególnych towarzyszy z Biura Poli- 
tvcznego. Tak nie jest, ponieważ: po pierwsze — nie wynika z nich jasno sprecyzowa- 
na strategia i taktyka działania partii w sytuacji kryzysowej, w warunkach walki o 
utrzymanie władzy politycznej; po drugie — w sprawach dla partii zasadniczych ze 
strony naszej centrali nie ma ani uporu, ani konsekwencji w działaniu. Za wieloma 
decyzjami czy oświadczeniami nie idą zdecydowane czyny. 

Ani członkowie partii, ani bezpartyjni po prostu nie chcą wierzyć, że partię stać 
ra przewodzenie narodowi w sprawach ogólnospołecznych czy gospodarczych, jeśli 
nie potrafi ona obronić samej siebie. Nie wierzę, że może tego dokonać partia pod o- 
becnym kierownictwem. 

Jest jeszcze w naszych szeregach sporo ióważyzy, którzy nie chcą rezygnować 
z walki, którzy z naszą ideą są związani na trwałe. W większości, choć nie tylko, są to 
ludzie starszego i średniego pokolenia. Oni to na zebraniach i spotkaniach aktywu 
głośno biją na alarm, twierdzą, że dzień dzisiejszy jest dla bytu partii ostatnią szansą, 
bo jutro już może być za późno. 

Ja. proszę towarzyszy, nie głoszę tutaj swoich prywatnych poglądów, lecz reprezen- 
tuję przekonania i żądania tych ludzi, do czego zostałem upoważniony i zobowiązany. 
Obiektywnie chcę zatem przekazać to, co się słyszy i mówi w terenie. 


Odżywa nurt rozliczeniowy, a jego ton jest trochę inny niż ten sprzed paru miesię- 
cy. Coraz powszechniej zgłaszane są obawy i podejrzenia, czy przypadkiem niektórzy 
członkowie obecnego kierownictwa partii nie są powiązani z tymi, którzy dopuścili się 
największych przewinień wobec narodu i czy nie jest to aby narzędziem szantażu w 
rękach naszych przeciwników. Ludzie pytają np., jak wytłumaczyć, skąd bierze się ta- 
ki brak zdecydowania w działaniu i ciągłe ustępowanie z pola walki? Przecież w za- 
sadniczych kwestiach politycznych, które mają charakter kontrowersyjny, myśmy od 
sierpnia ubiegłego roku ani razu nie obronili swojego stanowiska. Paliliśmy tylko i 
zniechęcali naszych najbardziej ofiarnych i oddanych aktywistów, którzy szli do ludzi 
i przekazywali rzekomo niepodważalne decyzje po to, by się na drugi dzień okazało, 
że sprawy poszły w zupełnie innym kierunku. A tymczasem stale — we wszystkich 
dokumentach partyjnych i wystąpieniach — chcemy wiarygodności dla partii. Ona 
się sama nie stworzy, ją trzeba po prostu zbudować na faktach i konkretach. 


Społeczeństwo nasze, zdruzgotana gospodarka, skomplikowana sytuacja polityczna 
wymagają silnego państwa, silnej władzy. A tymczasem nasza władza tej siły nie 
reprezentuje Dyrektor zakładu pracy, choćby był bardzo dobrym członkiem partii, 
nie zabrania oblepiać zakładowych gablotek, witryn sklepowych i hal produkcyjnych 
antysocjalistyczną I antypartyjną bibułą bo wie, że w razie potrzeby nie będzie miał 
go kto bronić. Nie ma też dostatecznego wsparcia interweniujący w ewidentnej nie- 
raz sprawie funkcjonariusz Milicji Obywatelskiej, społeczny aktywista partyjny 
wstępuje do swojej instancji często cichaczem, w obawie, by zbyt wiele oczu tego nie 
widziało, a nasi członkowie dawno już zaprzestali nosić w klapach marynarek zna- 
czki z symbolem PZPR. 

Liczyliśmy wszyscy, że punktem zwrotnym w naszym działaniu będzie IX Zjazd. 
Partia wypracowała przecież linię programową, określiła cele i kierunki swojego 
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działania. Dziś, po trzech miesiącach, na temat uchwał zjazdowych panuje w organi- 
zacjach partyjnych cisza. Nie dlatego, że członkowie partii nie chcą ich realizować lub 
podważają zasadność zawartych w nich zadań. Podstawowe ogniwa partii nie 
znajdują pó prostu dostatecznego wsparcia w poczynaniach swoich władz centralnych. 

Kierownictwo polityczne naszego państwa idzie nierzadko na kompromis £ różny- 
mi siłami społecznymi, czyni ustępstwa, spełnia żądania wysuwane pod presją. Ale 
równocześnie jakże często nie uwzględnia ono opinii własnych rzesz członkowskich. - 
Członkowie partii często nie widzą efektów przekazywanych do Komitetu Central- 
nego informacji i wniosków. A mają miejsce nawet takie przypadki, jak ostatnio 
w Przemyślu, że na posiedzenie plenarne Komitetu Wojewódzkiego nie przybywa 
przedstawiciel centrali. Uważam, że obligatoryjna powinna być obecność członków 
kierownictwa KC na plenarnych posiedzeniach KW — budujmy sobie wzajemny 
autorytet. 

Jednoznaczna jest ocena wielu towarzyszy, że kierownictwo partii znowu utraciło 
więź z własną partią. 


" Na całym świecie i w każdym systemie politycznym władza — jeśli chce być wła- 
dzą — musi swoje rządzenie opierać na głębokich motywacjach it zaufaniu społe- 
czeństwa oraz na silnie funkcjonującym prawie. U nas nie ma ani jednego, ani dru- 
giego. Nie umiemy — jak dotychczas — pociągnąć za sobą i swoim programem spo- 
łeczeństwa, bo w opinii społecznej jesteśmy niekonsekwentni i niewiarygodni. Je- 
steśmy słabi, bo nie umiemy do końca bronić własnego stanowiska. Poza deklaracja- 
mi słownymi nie czynimy prawie nic, by rozprawić się z tymi siłami, które w jawny 
i otwarty sposób godzą w ustrój, w prawo, w Konstytucję. Nie trzeba-być wielkim 
politykiem, by wiedzieć, że jedynym skutecznym sposobem walki z ugrupowaniami, 
które programowo godzą w ustrój państwowy, jest ich delegalizacja. My walczymy 
o utrzymanie władzy politycznej, którą chcą nam wyrwać. Stosując dotychczasowe, 
niemrawe formy tej walki nie wytrzymamy naporu, przegramy z kretesem. 

Dlatego uważam — a mówię to w imieniu aktywu partyjnego województwa, które 
reprezentuję — że historycznym wręcz obowiązkiem obecnego, IV Plenum KC jest 
podjęcie takich decyzji, które uruchomią partię i władzę państwową do rzeczywistej 
ofensywy politycznej. Proponowany przez Biuro Polityczne przesłany nam projekt 
uchwały dzisiejszego plenum w żaden sposób nie stwarza takich gwarancji. Musimy 
więc, towarzysze, przywracać wewnątrzpartyjną dyscyplinę oraz egzekwować wy» 
wiązywanie się organizacji partyjnych z podstawowych obowiązków "statutowych, 
takich jak zebrania, szkolenia czy składki, kształtować wśród członków PZPR odwa- 
gę w działaniu. Jest to rola i zadanie wojewódzkich i niższych instancji partyjnych. 
Będziemy robić wszystko, aby się z nich wywiązać. 

Natomiast rolą Komitetu Centralnego jest energicznie kierować partią oraz uwzględ- 
niając opinie swoich członków i aktywu zdecydowanie i skutecznie wpływać na ro£- 
wój wydarzeń politycznych, ale w takim znaczeniu, by socjalizm w naszym kraju nie 
tracił pozycji zdobytych z ogromnym trudem. Bez tak rozumianego działania cen- 
tralnego kierownictwa nasze wysiłki w terenie nie na. wiele się zdadzą. 


JERZY DĄBROWSKI 

Tematem chyba już dziesiątego plenum KC od sierpnia ubiegłego roku jest przede 
wszystkim sytuacja społeczno-polityczna i gospodarcza kraju. Wszystkie dotychcza- 
sowe nasze decyzje i ustalenia nie przynoszą oczekiwanych rezultatów. Chace, anar- 


chia I kryzys gospodarczy rządzą się własnymi prawami i pogłębiają się. Nie umie- 
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my znaleźć skutecznych sposobów na ich zahamowanie. W ślad za tym pogarsza się 
stan partii, mówiło o tym wielu moich przedmówców. 

Wszystko to nakazuje nam, aby obecne plenum nie było znowu przegadane i nie 
skończyło się niczym, ale udzieliło jednoznacznej odpowiedzi na pytanie: co należy 
zrobić, aby zmienić biegq wydarzeń? Odpowiedź jest tu moim zdaniem jedna. Pod- 
stawowym warunkiem wyjścia z aktualnego położenia kraju jest wprowadzenie ładu 
i porządku oraa stabilizacji procesów politycznych i społecznych, a dopiero następnie 
gospodarczych. Nie widzę innej kolejności. Daremne bowiem i obliczone na krótką 
metę wydają się wysiłki podejmowane dla poprawy stabilizacji gospodarczej w sytu- 
acji, gdy dla przeciwników politycznych problemy te mają znaczenie drugorzędne, 
*' stanowią tylko zasłonę do osiągnięcia właściwych celów. Polityczny przeciwnik bez 
przebierania w środkach, szermując szczytnymi hasłami, walczy na gospodarczej i 
ideologicznej płaszczyźnie o opanowanie instytucji rządzenia, Dowodów niezbitych w 
tym zakresie dostarczył I Zjazd „Solidarności”. Dostarcza ich także i przede wszyst- 
kim codzienna postawa wielu działaczy i ogniw tego związku, a ich powszechne 
hasło pełnej kontroli nad poczynaniami władzy — czy tego się pragnie czy też nie 
— jest w istocie rzeczy walką o samą władzę. Jasne jest bowiem — kto władzę kon- 
troluje, ten władzę ma. 

Na tym tle cisną się na usta dwa pytania: pierwsze do członków partii — czy poz- 
wolimy się zastąpić?; drugie do społeczeństwa — czy znane są mu faktyczne cele, 
do których zmierza część działaczy i ekspertów „Solidarności” i czy cele te społeczeń- 
stwo akceptuje? Śmiem twierdzić, że na oba te pytania zdecydowana większość odqo- 
wie — nie! 

Stąd podstawowym problemem do rozwiązania wydaje się dostosowanie do no- 
wych warunków politycznej organizacji naszego społeczeństwa, określenia miejsca 
i roli wszystkich sił mających aspiracje czynnego uczestnictwa w systemie sprawo- 
wania władzy. Komitet Centralny PZPR powinien dziś podjąć w tej sprawie konkret- 
ne decyzje. Powinniśmy wystąpić z inicjatywą zespolenia wszystkich sił stojących 
na gruncie praktycznej, a nie tylko werbalnej akceptacji, POSRAWOWYCH pryncypiów 
ładu, porządku i troski o rozwój socjalistycznej Polski. 

Jednocześnie musimy oświadczyć, że z przeciwnikami politycznymi będziemy wal- 
czyć i to wszelkimi dostępnymi środkami, ale walczyć, a nie pozorować walkę. Zasa- 
dą tą kierują się wszystkie państwa i rządzące partie, bez względu na ustrój, tole- 
rując opozycję do momentu, kiedy nie zagraża to zasadom danego systemu poli- 
tyczno-gospodarczego. 

W prezentowanych materiałach kolejny raz zadajemy liderom „Solidarności” pyta- 
nia w podstawowych kwestiach, chociaż odpowiedzi już dawno zostały nam udzielo- 
ne. Stąd też dzisiaj musimy sobie powiedzieć otwarcie, że i nasza to wina, iż „Soli- 
darność” działa w sposób nie kontrolowany, powiedziałbym więcej, że działa tak, jak 
jej się na to zezwala. Bo jakże inaczej rozumieć stałe ustępstwa, wręcz preferowa- 
nie wymuszeń i krzyku? Nie do zniesienia jest stałe bagatelizowanie sił społecz- 
nych wspierających działania partii i rządu. Przykładem niech będzie wyrażenie 
ostatnio zgody na rozmowę z rządem przez wszystkie związki zawodowe z wyjąt- 
kiem „Solidarności”, z tym, że rozmowy podjęto tylko z „Solidarnością”. O wynikach 
tych rozmów poinformował minister Urban. Mamy więc projekt nowego nierząd- 
nego nadrządu, nowy koncert życzeń arcydemokratycznych propozycji itp. Dlatego 
głównie się pytam, czy popieranie takiej taktyki postępowania i takiej linii dalej jest 
możliwe. Odpowiedź wydaje się tylko jedna — nie! 

| Wnioskuję, aby zaniechać rozpraszania sił i środków i rozmawiać z wszystkimi part- 
nerami jednocześnie. Jeżeli ktoś tego nie chce, niech nie uczestniczy. Władze- pań- 
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stwowe muszą ą być władzą, a nie PCROCWIEWIA Lod wizystkich: należy wymagać sza” 
cunku dla tej władzy. 

'O konieczności zmiany linii porozumienia większość społeczeństwa jest coraz bare 

dziej przekonana i głośno o tym mówi. Wynika to z tego, że ludzie rozsądni, mają- 
cy własne zdanie, są przedmiotem ataków i gróźb ordz szykan i stąd owo niezadowo= 
lenie z realizacji linii porozumienia i radykalizacja nastrojów, a x nią musimy się Ii- 
czyć. SWE: 
W zapisach uchwały dzisiejszego plenum musimy stawiać sprawy jednoznacznie 
1 konkretnie. W dotychczasowej praktyce nasze uchwały, nawet jeżeli w ogólnych 
zapisach zyskiwały poparcie członków partii — to w ich praktycznej realizacji nie 
znajdowały one potwierdzenia i stąd poddawane są coraz częściej krytyce i negacji. 
Zarzuca się nam — członkom KC jako kierownictwu partii — w dalszym ciągu brak 
konsekwencji, znaczne opóźnienia lub niedozwolone próby zmian w realizacji uchwał 
IX Zjazdu, brak efektów w realizacji polityki gospodarczej pe? i brak szerszych 
kontaktów z załogami kluczowych zakładów. 

Sądzę, że należy szybko rozpisać szczegółowe uchwały zjazdu w formie konkret- 
nych zadań adresowanych do każdego członka, każdej organizacji i instancji partyj- 
nej. Trzeba określić nasze bieżące i strategiczne cele oraz egzekwować ich realizację 
od tych, którzy nas wybrali. Proponuję przeprowadzenie w tej sprawie rozmów 
i końsultacji w trybie odwrotnym do tego, w którym nas wybierano. 


Wszyscy nasi członkowie muszą sobie uświadomić, że idąc do politycznej walki 
partia, jej kierownictwo muszą mieć za sobą armię zwartą i bojową, a nie niezdecydo- 
waną, uciekającą z pola bitwy (w tym względzie zgadzam się z tow. Michałkiem). Jed- 
nakże my, jako kierownictwo, musimy zająć miejsce w pierwszym szeregu idących 
do walki, a nie obserwować i kierować „ze wzgórza”. | 


Proponuję, sca tym kontekście nie podejmować decyzji e weryfikacji członków 
partii. Sądzę, że'zajęlibyśmy się znowu sobą, wzajemnym rozliczaniem, a nie wypro- 
wadzaniem kraju z kryzysu. Słabi, nieaktywni członkowie partii wypadną sami w bo- 
ju, w walce politycznej, a resztę zostawmy komisjom kontroli PRE Czas maj: 
lepiej pokaże, kto partii jest najbardziej przydatny. 


Działania prowadzone przez partię w sferze politycznej muszą jednak O "m 
cytowane wsparcie organów porządku publicznego. Milicja, służba bezpieczeństwa, or- 
gana prokuratorskie, administracja państwowa, instytucje kontroli państwowej muszą 
wkraczać odważniej, likwidować wszelką działalność sprzeczną z prawem. Dziś ma- 
my bowiem sytuację, w której ten, kto głośniej krzyczy, ma rację. 


Proponuję poprzeć inicjatywę Biura Politycznego, aby na okres RTYTYCRE BR> 
wiesić prawo do strajku, ale jednocześnie dokonać niezbędnych korekt przepisów 
prawnych, które zabezpieczyłyby tę decyzję i które uprawniałyby organa porządni 
publicznego do wypełniania tego zadania. 

Wnioski w tej sprawie są coraz częściej formułowane przez organizacje. partyjne 
i społeczeństwo. Mówi się dziś wprost, że trzeba dostosować system prawny de po- 
trzeb walki politycznej o losy socjalizmu oraz wprowadzić nadzwyczajne środki i u- 
prawnienia dla organów porządku i bezpieczeństwa publicznego. 


Uporządkowania wymaga również działalność wydawnicza „Solidarności”, wykra- 
czająca w wielu przypadkach daleko poza granice statutowe, a nawet granice przyzwo- 
itości. Widzę konieczność przejęcia przez administrację państwową pełnej kontróli dys- 
trybucji papieru i kierowanie go tam, gdzie on jest najbardziej społecznie niezbędny. 
Nie może przecież dojść do sytuacji, w której nasze dzieci będą się uczyły z ulotek, 
nie anajyc autentycznych osiągnięć naszej literatury, naszej historii. Uwzględniająe 
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jednocześnie fakt, że związki zawodowe dysponują już własną bazą poligraficzną, na-. 
leży zaostrzyć kryteria korzystania z państwowej bazy poligraficznej. 

Wracając do problemów zaopatrzenia i spraw bytowych ludności, musimy dziś ot- 
warcie mówić społeczeństwu, że bez jego udziału najlepsze intencje partii nie dadzą 
zdecydowanej poprawy w zaopatrzeniu rynku i warunków bytowych, że istnieje pilna 
potrzeba likwidacji istniejącej „dwuwładzy” w sferze gospodarczej. Można dyskuto- 
wać do chwili podjęcia decyzji, natomiast po jej podjęciu zostaje już tylko realizacja. 
Tak jest na całym Świecie. Tymczasem występują w tym zakresie dwa układy: 

pierwszy — to negowanie i bojkotowanie wszystkich postanowień rządu przez kie- 
rownictwo „Solidarności”; 

'- drugi — to nierespektowanie postanowień rządu przez funkcjonariuszy państwo- 
wych. Przykładem niech będzie bałagan w reglamentacji, obiecanki składane przez 
różne komisje rządowe itp. 

Jeśli więc-nie można dogadać się z „Solidarnością”, to trzeba wymusić konsekwent- 
ną realizację od swoich „urzędników”. Opowiadam się w tym miejscu za konsekwen- 
cją działań, za dyscypliną i pełną odpowiedzialnością za realizację postanowień. 

Nadeszła już najwyższa pora, aby zachwiany do granic możliwości rytm życia gos- 
podarczego it politycznego odzyskiwać zdecydowanymi i śmiałymi rozwiązaniami. Je- 
żeli partnerzy czy też przeciwnicy przeszkadzają nam iść do przodu, przeszkadzają 
rozwiązywać trapiące naród codzienne problemy, róbmy to sami, ale zdecydowanie. 


Jak pisał ostatnio jeden z dziennikarzy: „Każda ręka gotowa nakarmić jest mile 
widziana. Nawet silna ręka. Zresztą stąd biorą się w historii tzw. rządy silnej ręki”. 
Chyba wszyscy jesteśmy zgodni, że potrzebne są nam dziś jak nigdy takie rządy za- 
równo w partii, jak i w państwie. 


EUGENIUSZ DOBRZYŃSKI 


Po wysłuchaniu obu referatów, z zawartych w nich treści nasuwają się różne ref- 
leksje Kilkoma z nich chcę się z towarzyszkami i towarzyszami podzielić. Tym bar- 
dziej że wśród poruszonych w referatach spraw nie ma ani jednej, SAETA można by 
odłożyć do załatwienia na później. 

Wydawałoby się, że od IX Zjazdu minął wystarczający okres, by jego treści zo- 
stały należycie przyswojone przez członków partii. Z codziennych kontaktów wynika 
jednak, że znajomość treści uchwał jest w dalszym ciągu dalece niezadowalająca. 
Słaba znajomość tych dokumentów zjazdowych wyklucza możliwość pełnej ich rea- 
Hzacji. Problematyka upowszechniania uchwał IX Zjazdu musi być w dalszym ciągu 
w polu widzenia naszego działania. Nie ruszymy wielu bolących nas spraw z miejsca, 
feżeli uchwały IX Zjazdu pozostaną na dotychczasowym stopniu uświadomienia. Wy- 
razem ich akceptacji są nie tylko słowa, nieraz bardzo pięknie brzmiące, lecz skromne 
czyny każdego z obywateli w codziennej pracy. 

Działania instancji partyjnych są w dalszym ciągu bardzo schematyczne. Stare na- 
wyki w metodach pracy nie zostały do końca przełamane, natomiast nowe często wy- 
„magają nowych metod działania, metod polegających na ciągłych kontaktach ze spo- 
łeczeństwem, na ciągłym wracaniu do treści uchwał zjazdowych, do stopnia ich zna- 
jomości i realizacji. Uważam, że w tym zakresie praca wszystkich ogniw partyjnych 
musi być permanentna. W przeciwnym wypadku te bardzo dobre uchwały, opraco- 
wane przy udziale dużej części społeczeństwa, stałyby się martwą literą, co stanowi- 
łoby niepowetowaną stratę. Dalszej i systematycznej pracy wymagają działania zmie- 
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rzające do upowszechnienia znajomości nowego Statutu PZPR. Z rozmów z członka- 
mi partii wynika, że znajomość tego dokumentu jest znikoma. 


Nawiązując do możliwości konfrontacji — takie bowiem opinie istnieją w różnych 
środowiskach — należy stanowczo odpowiedzieć „nie!” tym wszystkim, którzy z taki- 
mi zamiarami się noszą. względnie przewidują taką możliwość. 


Dosyć mamy na polskiej ziemi grobów tylko dlatego, że nie potrafiliśmy się poro- 
zumieć w konfliktowych sytuacjach. Ludzie stojący w minionych latach u władzy 
uważali, że najskuteczniejszym argumentem w załatwianiu spraw spornych jest siła. 
Dzisiaj, z perspektywy minionego czasu, dostrzegamy, jak prymitywne było tego 
dzaju rozumowanie. y | 

Historia uczy, że władze opierające swoje istnienie wyłącznie na przemocy zawsze 
odchodziły do lamusa historii. I każda tego rodzaju władza prędzej czy później zej- 
dzie z areny dziejowej jako przykład niewłaściwego rozwiązywania problemów spo- 
łeczno-politycznych. 

Jeżeli wykluczamy możliwość konfrontacji, to powstaje pytanie, jakie jest wyjście 
z tej tak bardzo trudnej sytuacji, w której znalazł się nasz kraj? 

Podstawą wyjściową dla rozwiązywania wszystkich skomplikowanych problemów 
jest przywrócenie ładu. To zaś pociąga konieczność przestrzegania obowiązujących 
przepisów prawa. Przepisy prawa, obowiązujące w Polsce, muszą być przestrzegane 
przez wszystkich. Prawo musi być jedno dla wszystkich. Dziać się to musi w imię 
dobra społecznego, choćby poszczególne normy prawa kolidowały z interesami jedno- 
stek. Niestety, z łamaniem prawa mamy do czynienia często, powiedziałbym za często, 
by życie w państwie mogło toczyć się normalnie. 


Przepisy prawne możemy zmieniać, rozumiemy też, że muszą być zmieniane, by 
nadążały za życiem, by to życie w prawidłowy sposób regulowały. Jednak przy 
dokonywaniu zmian konieczna jest ogromna rozwaga i znajomość praw rządzących 
społeczeństwem oraz psychiki człowiekax Nie może być dobry taki akt prawny, który 
został — jak to się popularnie mówi — opracowany na kolanie i pod naciskiem 
opinii społecznej. 

Jesteśmy zmęczeni nie tylko wyczekiwaniem w coraz to dłuższych kolejkach przed 
sklepami. Wizja kolejek w okresie jesienno-zimowym po prostu społeczeństwo prze- 
raża. Niszczą one zdrowie, wpływają ujemnie na morale społeczeństwa i budzą wąt- 
pliwość co do istoty ustroju socjalistycznego. Nie mniejszym zagrożeniem dla społe- 
czeństwa są zjawiska, które wynikają z łamania prawa i bardzo często powodują 
zagrożenie życia. | 


Dlatego mamy wszyscy prawo żądać od organów państwowych, które są specjalnie 
powołane na mocy Konstytucji do ochrony praworządności, by spełniały swoją rolę 
tak, jak to być powinno w normalnym, praworządnym państwie. Takie działania uzy- 
skają pełne poparcie ze strony zdecydowanej większości społeczeństwa, a będzie to 
poparcie nie tylko moralne, ale czynne. W państwie, w którym wszyscy przestrze- 
gają obowiązujących praw, mogą być podejmowane prawidłowe decyzje wpływające 
pozytywnie na rozwój życia gospodarczego, a co za tym idzie zyskujące społeczną 
aprobatę. 

W minionym roku wydano wiele aktów prawnych w różnej formie, o różnej treści 
t różnym zakresie działania. Poprzez realizację wielu z nich osiągamy pozytywne re- 
zultaty. Jednak nie o tych chcę mówić. Zwrócę uwagę na niektóre z tych, które wpły- 
wają ujemnie na tok naszego życia państwowego. 


Do takich należy zaliczyć decyzję o ciągłych podwyżkach płac, co w aktualnym 
stanie doprowadza do wypłacania pieniędzy bez pokrycia towarowego. Nie bardzo 
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dobrym psychologiem i ekonomistą był ten, kto podjął pierwszą decyzję w tej sprawie 
licząc, że skończy się na jednej grupie społecznej. Tymczasem nastąpiła reakcja 
łańcuchowa, której nie można zahamować do dnia dzisiejszego. Wynik błędnej decyzji 
jest taki, że pieniądz zostaje systematycznie wypierany z obiegu, a jego miejsce za- 
stępuje inna forma wymiany, mianowicie towar za towar. Pieniądz przestaje być 
motywem dobrej pracy. Oto przykłady. 

Kierownik zakładu prosi o pracę w godzinach nadliczbowych, pracownik Sipokdi: 
da:— „Panie kierowniku, po co mi dodatkowe pieniądze, ja i za te, które zarobię . 
w normalnym czasie pracy, nie mogę niczego kupić”. Drugi przykład dotyczy naj- 
bardziej drażliwego problemu, którym jest zaopatrzenie w mięso i jego przetwory. 
Od razu było wiadome, że ustalenie cen na zboże w wysokości ok. 1000 zł za kwintal 
1 84 zł za 1 kg żywca — to relacje nie mające nic wspólnego z racjonalną gospodarką. 
I trzeba było aż trzech miesięcy, by nastąpiła zmiana cen żywca na bardziej ko- 
rzystną dla rolnika. Moim zdaniem i te ceny nie rozwiążą problemu, ponieważ przy- 
czyna zła leży, tak samo jak w wyżej wymienionym przykładzie, w braku motywacji. 


Rolnik musi mieć możliwość kupienia środków produkcji i towarów, które podniosą 
całokształt jego życia na wyższy poziom. Nie po to pracuje w każdym dniu tygodnia 
bez określonej liczby godzin, by zarobione złotówki odkładać do portfela. | 


Jeżeli chcemy jeść więcej mięsa, musimy produkować więcej towarów potrzebnych 
rolnictwu. A to może nastąpić wówczas, gdy wszystkie zakłady mogące pracować 
normalnie będą wykonywały swoje zadania. 

Może się mylę, ale mam takie przekonanie, że organizowanymi strajkami nie popra- 
wimy niczyich warunków życia. Tę podstawową prawdę powinni zrozumieć ci wszy- 
scy, którzy chcą lepiej żyć. Namawianie do organizowania strajków jest działaniem 
skierowanym przeciwko organizatorom, przeciwko wszystkim Polakom. 


Wychowanie społeczeństwa zgodnie z duchem naszej ideologii i walka z obcą ideo- 
logią nie rozpoczynają się w organizacjach partyjnych. Proces ten w dużym nasileniu 
występuje już w szkole, w myśl zasady — szkoła uczy i wychowuje. Dlatego jako 
partia powinniśmy problematyce szkoły poświęcać o wiele więcej uwagi niż dotych- 
czas. Dotyczy to zwiększenia wydatków na inwestycje szkolne, bowiem warunki nau- 
czania naszych dzieci pogarszają się z dnia na dzień. Wymienię tylko dwa przykłady: 
nauka na dwie zmiany i brak sal gimnastycznych. 


Pogarszają się warunki pracy nauczycieli. Ostatnio wiele niepokoju i nienormalnych 
sytuacji wywołała sprawa Karty Nauczyciela. Środowisko nauczycielskie jest zdania, 
że treści zawarte w Karcie przedstawionej rządowi przez Związek Nauczycielstwa 
Polskiego w porozumieniu z „Solidarnością” nauczycielską powinny w tej formie 
dotrzeć do Sejmu. Uzgodnione propozycje nie stawiają nauczycieli ponad innymi gru- 
pami społecznymi, ale na poziomie zbliżonym do grup o podobnym stopniu wykształ- 
cenia I trudności pracy. Jeżeli praca nauczyciela wydaje się komuś bardzo lekka, to 
zapraszam do szkoły tylko na jeden miesiąc. Spraw nauczycielskich nie można — 
w interesie społeczeństwa i samych nauczycieli — odkładać na dalszą przyszłość. 

Reasumując tę część wypowiedzi pragnę stwierdzić, że kłopoty, z którymi się bo- 
rykamy, wynikają w dużej mierze z braku skutecznych decyzji. Narad i decyzji 
jest wiele, myślę, że nawet za wiele, jednak ich skuteczność w odczuciu każdego z nas 
jest znikoma, a bardzo często żadna. Dowodem tego jest fakt, że kraj nasz, nasza 
gospodarka pogrążają się w coraz większym chaosie. 


Aktualna sytuacja w Polsce budzi duży niepokój u naszych śwzkicó Stajemy 
się z dnia na dzień mniej liczącym się partnerem. Nie można bowiem cenić sojuszni- 
ka, który nie daje swoim codziennym postępowaniem gwarancji, że będzie można na 
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niego liczyć w każdej sytuacji. Każdego racjonalnie myślącego Polaka ogromnie nie- 
pokoją wystąpienia antyradzieckie, które mają miejsce w różnych częściach naszego 
kraju i przyjmują różne formy. Powstaje pytanie, dlaczego tak się dzieje? Przecież 
nasze wyzwolenie zawdzięczamy ścisłemu współdziałaniu żołnierza polskiego z Żoł- 
nierzem radzieckim. Za naszą wolność oddało życie 600 tys. żołnierzy radzieckich. 
Odbudowa i rozwój państwa polskiego były i są ściśle związane ze współdziałaniem na 
polu gospodarczym przede wszystkim ze Związkiem Radzieckim. Wreszcie Związek 
Radziecki i jego potęga militarna są gwarantem naszej niepodległości i suwerenności. 
Te podstawowe prawdy widocznie nie dotarły do świadomości wszystkich Polaków. 
Musimy zrobić wszystko, by ci, którzy jeszcze tego nie zrozumieli, jak najszybciej 
ten fakt sobie uświadomili. 

W moim przekonaniu dużą winę za ten stan rzeczy ponosi nasza niewłaściwie po- 
jęta praca ideowo-wychowawcza na odcinku kształtowania przyjaźni polsko-radziec- 
kiej. Pierwszy błąd polegał na braku rzetelnej i systematycznej informacji na temat 
wymiany handlowej z naszym sąsiadem. Był to do pewnego stopnia temat wstydliwy. 
W wyniku takiego stanu rzeczy wśród części naszego społeczeństwa wyrobiło się prze- 
konanie, że handel ze Związkiem Radzieckim jest dla nas niekorzystny, że jesteśmy 
w tej wymianie handlowej stroną ponoszącą straty. Brak szeroko pojętej edukacji 
ekonomicznej społeczeństwa powoduje niewłaściwe ukształtowanie świadomości. Dru- 
gi problem, to sprawy natury historycznej. Wydaje się, że istnieje konieczność rze- 
telnego przebadania kształtowania się stosunków polsko-radzieckich na przestrzeni 
całego okresu współistnienia obu państw. Nie jest bowiem tak, żeby pomiędzy sąsia- 
dami wszystko układało się dobrze. Życie stwarza różne sytuacje, a każde państwo 
stara się o to, by wyciągnąć dla siebie jak największe korzyści. Nie można i nię 
da się kształtować świadomości historycznej na PoSENE sprawozdań telewizyjnych 
z powitania delegacji na lotnisku. 


Fakty historyczne są obiektywne, a ich przemilczanie, względnie ich naświetlanie 
niezgodnie z prawdą powodują niepowetowane szkody na dłuższą metę, choćby na 
krótki czas przynosiły korzyści, które są korzyściami pozornymi. 


W takiej sytuacji powstają dwa rodzaje historii. Jeden rodzaj — to historia usank- 
cjonowana przez państwo i zawarta-w podręczniku szkolnym i drugi rodzaj — to hi- 
storia, którą się czyta w szkole pod ławką. 


Jeżeli historia ma być nauczycielką życia — musi być obiektywna. Myślę, że jeżeli 
na te dwa problemy zwrócimy większą uwagę w naszej pracy ideowo-wychowawczej, 
to przyjaźń polsko-radziecka będzie rozwijana na trwałym fundamencie i nie będzie 
okazjł do siania wątpliwości co do jej zasadności. 


TADEUSZ FISZBACH 


Wystąpienia towarzyszy Kani i Olszowskiego oraz dotychczasowy przebieg dyskusji, 
a nade wszystko otaczająca nas rzeczywistość wskazują powagę chwili. Nie jest 
to taka sama sytuacja, co przed rokiem czy nawet kilkoma miesiącami. Gorsze jest 
położenie gospodarcze, gorsze nastroje społeczne, bardziej uciążliwe stały się warunki 
życia Mamy do czynienia — jest to ocena słuszna — z negatywnymi zjawiskami w 
„Solidarności”. Dotyczy to przede wszystkim rozszerzenia się ideologicznych t poli- 
tycznych wpływów prawicowego ekstremizmu antyustrojowego. 


W partii okres pozjazdowego wzrostu aktywności trwał krótko, nie została ona po- 
głębiona i utrwalona. Odbiór doniosłych, wręcz historycznych treści programowych 
4 statutowych IX Zjazdu był powierzchowny i nie przyniósł oczekiwanych efektów. 
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Wymieniłem tylko niektóre elementy. Wynikają z nich ogromna waga i ogromna 
odpowiedzialność obrad tego plenum. Są trzy główne płaszczyzny tej odpowiedzial- 
nosci: 

po pierwsze — partia, to, co w niej ideowe, wierne zasadom socjalizmu, gotowa 
jest działać z pożytkiem dla sprawy, dla kraju; 

po drugie — społeczeństwo, w swej masie zmęczone, niepewne jutra, ale ciągle ocze- 
kujące od nas, od partii takiego stanowiska, które stworzy gwarancje konsekwentnej 
socjalistycznej odnowy, urealni ciągle jeszcze istniejące szanse porozumienia, otworzy 
perspektywę choćby powolnych, ale wyraźnych zmian na lepsze; 

po trzecie — jest to nasza sojusznicza wiarygodność, to zadania obrony i umocnie- 
nia zarówno naszej przynależności do wspólnoty naszych sojuszy, jak i naszej roli 
w budowaniu pokoju w Europie. 

Są to płaszczyzny ściśle powiązane, wymagania nie sprzeczne, lecz warunkujące 
się wzajemnie. Razem, w jeden węzeł ujął je IX Zjazd partii. I tak powinny być 
realizowane Oznacza to odrzucenie zarówno kapitulanctwa, jak i sekciarstwa. Ozna- 
cza obowiązek działania realistycznego, cierpliwego, elastycznego, ale zarazem pryn- 
cvpialnego ! stanowczego. 

Ponieważ ciągle słyszy się teraz słowo stanowczość, trzeba określić, czego ono do- 
tyczy 1 co oznacza. 

Po pierwsze — stanowczość to nie wojowniczość, gdyż ta, choć może rozładować 
kompleksy, nie da rezultatów w praktyce walki politycznej. W walce liczą się racje, 
argumenty, umiejętność wprowadzania ich w obieg ludzkich myśli i nastrojów, a tak- 
że siły i środki. 

Po drugie — stanowczość musi dotyczyć nie jednej, lecz obu stron tego samego 
w istocie problemu: zarówno walki z przeciwnikami ustroju, jak i dzieła konkretnych 
reform zgodnych z socjalizmem. Stanowczość w walce politycznej warunkuje zgodność 
reform, zgodność procesu odnowy z zasadami polskiej racji stanu. Stanowczość w 
dziele reform warunkuje sukces w walce politycznej, gdvż nie znajdziemy w tej wal- 
ce poparcia, jeśli bedziemy podejrzewani o chęć powrotu do polityki minionych okre- 
SÓW. 

Jeśli więc mamv oceniać dobre i złe strony działalności kierownictwa, to nie wy- 
starczy analizować, czy dostateczna jest jego stanowczóść w walce politycznej Trzeba 
te: zastanowić się, czy dostateczne są inicjatywa i konsekwencja w realizacji pozytyw- 
nych punktów programu IX Zjazdu. 

Niektórzy chcą, aby nasz premier-generał wydał rozkaz, który wszystko za- 
łatwi Musimy bvć $wiadomi, że najgorsze jest zostać z nie dającym się zrealizować 
rozkazem. Dla stanowczych działań trzeba tworzyć zaplecze realizacyjne w poglądach, 
w nastrojach, w postawach, w psychice społecznej. Jedna z głównych przyczyn niedo- 
statecznych efektów w działalności naszego ośrodka kierowniczego polega na tym, 
że my w terenie, w całym kraju robimy za mało, by takie zaplecze tworzyć i roz- 
szerzać. Aby ocena była sprawiedliwa, musi uwzględniać ścisłe sprzężenie między 
jakością sztabowej pracy centrum a aktywnością i jednolitością całej partii. 

Musimy odpowiedzieć na pytanie, czy chcemy przewodzić samym sobie. utwierdzać 
się w poglądach, które jedynie my podzielamy, czy też odzyskać wpływy w załogach, 
środowiskach, w całym społeczeństwie, odbudować więż z młodzieżą. Czy działać 
w zamkniętym obwodzie poszczególnych instancji. aktywu, organizacji — czy też roz- 
szerzać i umacniać styk ze społeczeństwem? Stanowczość partii musi się manifesto- 
wać w uporczywym dążeniu do pozyskiwania milionów ludzi, do wyrwania ich z krę- 
cu zgorzknienia, nieufności i niewiary. 


W realnie istniejącym społeczeństwie wielu ludzi należy dziś do „Solidarności” 
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mając świadomość wszystkich negatywnych zjawisk, któze występują w tej organi- 
zacji. Chcę przypomnieć, że nadal jest to konglomerat różnych poglądów, różnych 
postaw, różnych dążeń. Jedyną rozumną strategią może i musi być oddziaływanie na 
wszystkich ludzi, wszystkie środowiska, wszystkie ogniwa związków zawodowych, 
które mogą i powinny być współuczestnikami działań koniecznych dla zwalczania 
kryzysu i urzeczywistnienia socjalistycznej odnowy w całym zakresie, w jakim jest 
ona niezbędna. Powinniśmy się kierować zasadą, że wyciągamy rękę do każdego, kto 
nie jest przeciw socjalizmowi. Dlatego zdecydowana, wolna od złudzeń, bogata w sku- 
teczne argumenty walka z prawicowym nurtem w „Solidarności” musi być prowadzo- 
na tak, by nurt ten izolować, pomniejszać jego wpływy na ogół członków związku 
i w ten sposób zwiększać możliwości uzewnętrzniania się postaw realistycznych i kon- 
struktywnych, tych, które przeważają w zakładach pracy. 

Nie wolno oceniać, że śmiałe oferty współpracy, że gotowość głębokiego i trwałego 
porozumienia z milionami członków „Solidarności” — to cofanie się. Oferta tego ro- 
dzaju jest środkiem ofensywnym. Jeśli będzie jasna i przekonywająca, to ten, kto ją 
odrzuci, znajdzie sprawiedliwą ocenę w oczach społeczeństwa. Pragnienie spokoju 
i porozumienia jest dziś tak silne, że kto perspektywę taką przekreśli, ten prędzej czy 
później znajdzie się poza nawiasem zaufania milionów Polaków. Nie ma dziś ani 
warunków, ani uzasadnień dla odstępstwa od generalnego kierunku, jaki przyjęliśmy 
na VI Plenum i pogłębiliśmy na IX Zjeździe, Sytuacja wymaga uczynienia wszystkie- 
go, aby ta linia była zdecydowanie i skutecznie realizowana we wspólnym działa- 
niu kierownictwa i całej partii. 


W polemice z prawicowym ekstremizmem w „Solidarności” nie wystarczą werbal- 
ne oceny. Proponuję zobowiązać właściwe ogniwa, aby natychmiast powołać grupę 
przygotowanych do tego towarzyszy, by dokonać pełnej analizy programu i innych 
strategicznych uchwał zjazdu „Solidarności”. 


Drugi mój wniosek dotyczy przygotowania zasadniczej oferty partii pod adresem 
polskich środowisk intelektualnych. Bez ich twórczego i zaangażowanego udziału 
problemów Polski nie da się rozwiązać. Każdy, kto może być pozyskany dla dzie> 
ła ratowania ojczyzny, powinien być doceniony i zrozumiany. Inicjatywa połączenia 
dążeń klasy robotniczej z dążeniami intelektualistów musi należeć do naszej partii. 
Mamy do czynienia ze zjawiskiem malejącej aktywności znacznej części szeregowych 
członków partii. Wszystkim nam zależy na zmianie tego stanu rzeczy. Jeśli tak, to 
nie możemy zapomnieć o tym, że szeregowi towarzysze mający Ścisły kontakt z bez- 
partyjnymi nie mogą być aktywni wtedy, gdy brakuje porozumienia między partią 
a społeczeństwem, a ich własne opinie i odczucia są niedostatecznie uwzględniane w 
uchwałach tnstancji. Słuszna jest tylko taka polityka, z którą może się identyfikować 
członek partii w fabryce. Nie może on bronić decyzji, do których sam nie jest 
przekonany. Dlatego trzeba zmienić sytuację, w której decyzji nie poprzedzają kon- 
sultacje. Jeśli ponownie obserwujemy rozluźnienie związku między centralą a bazą, 
to nie baza jest temu winna. Wielki temat do konsultacji, do bezpośredniej rozmowy 
działaczy centralnych i wojewódzkich z organizacjami partyjnymi — to pogłębiona 
koncepcja porozumienia narodowego wysunięta niedawno w publicznych wystąpie- 
niach przez członków kierownictwa partii. 

Powinniśmy wyjść z tego plenum silniejsi, a nie słabsi; powinniśmy znaleźć się 
bliżej ludzi pracy, a nie dalej od nich; powinniśmy znaleźć zrozumienie wśród społe- 
czeństwa, nie zaś kwestionować naszą wiarygodność. 

Partia nasza istnieje, a więc może i powinna działać. Partia spodziewa się, że obec- 
ne plenum stworzy nowe impulsy aktywności, nowe możliwości rozmowy wszystkich 
rozsądnych Polaków e tym, jak pokonać kryzys, jak polepszyć nasz wspólny los. 
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ZBIGNIEW HUSS 


Rynek wewnętrzny jest załamany, nie widać poprawy i nie będzie jej w najbliższej 
przyszłości. Brak stabilizacji skupu płodów rolnych pomimo dobrych cen na zboże 
i mięso wieprzowe. Skup nie będzie wzrastał, ponieważ rolnicy sprzedają żywiec po 
cenach spekulacyjnych ed 150—180 zł i więcej, a do tego mają jeszcze kartki na 
mięso. Trzymają u siebie zboże i chcą od państwa paszy, a skąd to rząd ma brać? 
Od razu więc stawiam wniosek: wycofać rolnikom kartki na mięso i przetwory, bo 
jeżeli mogą sprzedawać po cenach spekulacyjnych, to niech sobie sami wyprodukują 
z mięsa to, co potrzeba, a nie zdzierają z nas żywcem skóry. A my tu ciągle mówimy 
— wszystko dla rolnictwa. I to wycofać zaraz, nie ma żadnej potrzeby z nikim kon- 
sultować, bo te konsultacje znowu nie doprowadzą do niczego, 

Trzeba wprowadzić obowiązkową kontraktację, a sprawą dyskusyjną jest, na jak 
długi czas. Musi to być zrobione natychmiast, zanim nie dojdzie do jakiegoś nie 
kontrolowanego i przez nikogo nie przewidzianego wybuchu ze strony klasy robotni- 
czej. Nie możemy do tego dopuścić. Ludzie w mieście są już doprowadzeni do osta- 
tecznych granic. I to jest zagrożenie sojuszu robotniczo-chłopskiego. A są ludzie, 
którzy dążą do tego, bo chodzą bojówki po wsiach i zakazują rolnikom odstawiania 
płodów dla państwa. 

Rolnictwu nie tyle potrzebny jest węgiel, co energia elektryczna. Norma na 1 zdaną 
sztukę jest za wysoka: nie 360 kg, a kilogram za kilogram wyprodukowanego mięsa. 

Dosyć zabawy w ciuciubabkę! Działania muszą być zdecydowane i konkretne, 
a wszystkich łamiących prawo należy pociągnąć do surowej odpowiedzialności karnej, 
zamiast za poręką społeczną wypuszczać na wolność, żeby w dalszym ciągu mogli 
prowadzić oszczerczą kampanię przeciwko naszemu ustrojowi i naszym sojusznikom. 
Co to za jakaś nowa metoda? Ja tego nie rozumiem i moi towarzysze też. 


Rząd natrafia bez przerwy na uporczywą negację swych postanowień i wydawa- 
nych decyzji oraz utrudnienia w ich wdrożeniu ze strony NSZZ „Solidarność”, a także 
administracji centralnej i terenowej. Należy jak najszybciej powierzyć te spruwy 
ludziom młodym i energicznym. Dość już różnych brojektów przeciwstawnych decy- 
zjom rządowym, płynących z różnych ugrupowań, prowadzących do negacji, rozprzę- 
żenia i anarchii oraz podważania decyzji naszego rządu. Postanowienia rządu trzeba 
wdrażać natychmiast, po uprzednim przedyskutowaniu przez KC. Jesteśmy przecież 
władzą demokratycznie wybraną i akceptowaną przez całe społeczeństwo, a nie uzna- 
waną jedynie przez nieliczną grupę ekstremistów z „Sojidarności”. Solidarnościowi 
przywódcy prowadzili, prowadzą i będą prowadzić wrogą robotę przeciwko wszelkim 
poczynaniom rządu, żeby się nie udawało wyprowadzenie kraju z kryzysu. 

Należy podjąć ustawę o zakazie wszelkich akcji strajkowych i protestacyjnych ze 
skutkiem natychmiastowym — aż do odwołania — i być konsekwentnym w działaniu 
i jej przestrzeganiu. Będzie to niezbędne przy wdrażaniu reformy gospodarczej. Re- 
gulacja cen w takim chaosie jest po prostu niemożliwa. Produkcja przemysłowa 
spada, a zarobki rosną. Co to za absurd? Gdzie jest NIK, dlaczego płaci się pełne 
pobory za niewykonywanie planów? Sprawę tę trzeba przeanalizować, a winnych 
tego stanu rzeczy pociągnąć do odpowiedzialności. W zakładach są służby techniczne 
i technologiczne, ażeby we własnym zakresie temu zapobiegały uruchamiając inną 
produkcję. 

Trzeba zwrócić uwagę na Kościół, który jest wykorzystywany do walki politycznej 
przez „Solidarność”. Wieszanie krzyży w zakładach podczas akcji strajkowych oraz 
odprawianie mszy na terenie zakładów? Do tego są kościoły oraz miejsca do tego 
przeznaczone i nikt tego nie neguje. Podwyżkę cen należy wprowadzić jak najszyb- 
ciej. Rekompensata — tak, ale nie powyżej 10 tys. zarobku. — 
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Ostatnia sprawa, to gaz bezprzewodowy. Występują obecnie ogromne braki w do-: 
stawach, co pociąga za sobą zwiększenie zużycia energii elektrycznej i bardzo utrudnia 
i tak ciężkie życie kobietom, szczególnie tam, gdzie nie ma kuchni węglowych. 


W Biurze Politycznym coś szwankuje, coś się nie klei, brak jest jedności. Kogo wy 
się boicie, własnego cienia, czy co? Co to za jakieś wycieczki? Komu one są potrzebne? 
Nam nie, a naszym wrogom. Skonsolidujcie się, musicie być jednym zwartym kolek- 
tywem, a nie skłóconym zespołem. 

Cały naród ma oczy zwrócone na nas I z uwagą śledzi nasze poczynania. Razem 
z nami, z całym KC jesteście odpowiedzialni za losy tego kraju i narodu, któremu 
przewodzimy w tak ciężkich i krytycznych dniach. Inne sprawy powinny być na 
drugim planie, przede wszystkim rozsądek, rozumienie i jednomyślność w działaniu 
muszą wyprowadzić nasz kraj na dobrą drogę. 


e 


WOJCIECH JARECKI 


Sytuacja społeczno-polityczna i gospodarcza, podobnie jak w kraju, także i w na- 
szym województwie w dalszym ciągu ulega pogorszeniu. Obniża się dyscyplina pra- 
cy, pogłębiają się trudności zaopatrzeniowe w przemyśle i na rynku; Braki dótyczą 
obecnie także tych artykułów, których jeszcze nie tak dawno mieliśmy pod dostat- 
kiem. W nieznacznym tylko stopniu łagodzą te trudności działania okóńośski 
podejmowane na wszystkich szczeblach przez władze. 


Nadszedł już ostateczny czas, aby położyć tamę pogłębiającym się procesom destabi- 
lizacji naszego życia, gdyż grozi to wybuchem nowej, nieobliczalnej fali społecznego 
niezadowolenia, z którą zresztą mamy już tu i ówdzie do czynienia, ' 

Zakończony zjazd „Solidarności” nie może napawać optymizmem. Wiele podjętych 
na nim uchwał to w zdecydowanej większości prowokacyjny kontrprogram politycz- 
ny zakładający, że „Solidarność” jest jedyną siłą zdolną wyprowadzić kraj z kryzy- 
su. 

Przyszłość pokaże, czy związek „Solidarność” przyjmie taktykę realizacji swojego 
programu za wszelką cenę, czy także będzie skłaniał się do współpracy z władzami 
na płaszczyźnie zasad socjalizmu, poszanowania sojuszów międzynarodowych oraz 
łagodzenia piętrzących się trudności życia codziennego. 


O realizacji każdego programu decydują w sposób zasadniczy” kadry kierownicze. 
Krajowa Komisja „Solidarności” zmieniła swój skład w sposób istotny. Jakie to bę- 
dzie miało znaczenie już wykazuje praktyka. Kadry w terenie zmieniły się w-mniej- 
szym stopniu. Należy przypuszczać, że program przyjęty na zjeździe będą się one. sta- 
rały realizować w wielu sprawach za wszelką cenę, być może nawet niezgodnie ze 
stanowiskiem centrali. Dowodzą tego ostatnie strajki i akcje protestacyjne już po woń 
dzie i wbrew stanowisku Komisji Krajowej. 


Z tego, co powiedziałem, wynika niedwuznacznie, że będzie toczyć się walka o pro- 
gram „Solidarności”, o to, czy będzie on realizowany w sposób awanturniczy, czy też 
konstruktywny. Członkowie partii, a wielu z nich to równocześnie członkowie „So- 
lidarności”, muszą wykazać swą zdecydowaną postawę. My, jako Komitet Central- 
ny, musimy im w tym pomóc. 

Nad naszą ojczyzną wisi groźba katastrofy narodowej i społecznej. Pogarsza się sy- 
tuacja w naszej partii. Obserwujemy wyraźny spadek pozjazdowej aktywności pod- 
stawowych organizacji partyjnych. Narasta krytycyzm wobec władz centralnych i zerę | 

nowych, wobec etatowego aparatu. 
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Mechanizm tego groźnego zjawiska jest dość prosty. Pogarszanie się sytuacji ryn- 
kowej wywołuje w społeczeństwie krytykę władzy, bez wnikania w przyczyny trud- 
ności. W zakładach pracy i środowiskach krytyka, bardzo często ostra i niewybredna, 
kierowana jest do szeregowych członków partii. Ci z kolei, nie mając wyprzedzają 
cej informacji i przekonującej analizy, pozbawieni w wielu przypadkach wcześniej- 
szej konsultacji ważniejszych decyzji, nie mają też argumentów do odpierania tej 
krytyki, są rozgoryczeni i zniechęcają się. Narasta u nich równocześnie skłonność 
do krytykowania władz centralnych za nikłą skuteczność działania. Słabnie poczu- 
cie bezpieczeństwa, w tym również socjalnego i osobistego, co wpływa na przyjmo- 
wanie postaw biernych. | 

To rozgoryczenie wśród członków partii wynika przede wszystkim stąd, że ze stro- 
ny władz centralnych było już wiele oświadczeń i wystąpień w tonie dość jJednoznacz- 
nych i zdecydowanych. Taki charakter miało też ostatnie oświadczenie Biura Poli- 
tycznego. Poparliśmy je w naszym zakładzie. Wiele podstawowych organizacji i in- 
stancji partyjnych w całym województwie wyraziło dla niego swą aprobatę. Jak 
dotąd jednak skończyło się przeważnie na słowach, a czynów brak. Jeśli dalej bę> 
dziemy działać tak nieskutecznie i tak samobójczo cofać się, to nic dobrego z tego 
nie wyniknie ani dla partii, ani dla narodu. W żadnym państwie na świecie nikt 
tak bezkarnie nie mógłby igrać z władzą, z prawem, jak to się dzieje w Polsce Lur 
dowej. 

W tej sytuacji wśród członków partii i krańcowo zmęczonego społeczeństwa, 
w tym i wśród wielu członków „Solidarności”, narasta pragnienie, aby władza była 
władzą. Oczekuje się rozstrzygnięć zdecydowanych w sprawach dotyczących elemen- 
tarnych warunków bytu społeczeństwa. 


Komitet Centralny i rząd muszą doprowadzić do tego, aby sprawy związane z pod- 
stawowymi warunkami codziennego życia, lub wręcz przetrwania, zostały wyjęte spod 
gry politycznej prowadzonej w interesie sił nie mających nic wspólnego z interesem 
naszego narodu, klasy robotniczej. Sprawy wiążące się z zaopatrzeniem w żywność, 
opał i inne artykuły codziennego użytku muszą być bezwzględnie i bezdyskusyjnie 
chronione. Tego oczekuje zdecydowana większość ludzi pracy od swoich władz. 


Manipulowanie żywnością i węglem — mamy tego szczególnie ostatnio oczywiste 
dowody — prowadzi do rozbicia gospodarki, do katastrofy narodowej. Władze muszą 
mieć swobodę działania w tych sprawach. Nikt i w żadnej formie nie może tej swo- 
body ograniczać, a każdy, kto próbuje to czynić, kto te żywotne dla narodu sprawy 
traktuje jako przetarg — musi być pozbawiony natychmiast warunków do takiego 
działania. 

Takim celom muszą służyć wszystkie siły postępu w kraju, służyć w interesie swoim, 
w interesie ojczyzny i również w interesie „Solidarności”. Linię porozumienia musimy 
budować wszystkimi konstruktywnymi siłami, budować mozolnie, zdecydowanie 
i konsekwentnie. Uważam jednak, że powinna to być linia porozumienia z klasą robot- 
niczą, natomiast nie powinno być nigdy porozumienia z siłami antysocjalistycznymi. 
Linia dialogu i porozumienia nie może być linią ciągłych ustępstw. 


Wszystkie siły konstruktywne muszą być skutecznie wspierane, a destrukcyjne — 
eliminowane. Partia jako przewodnia i kierownicza siła narodu powinna postawić 
przed kierownictwem „Solidarności” sprawę jasno — przetargi w sprawach godzą- 
cych w żywotne interesy narodu nie mogą już mieć miejsca w żadnym wymiarze. Je- 
żeli to stanowisko nie będzie respektowane, wtedy partia i rząd będą miały moral- 
ne prawo i obowiązek stosowania wszystkich niezbędnych środków do obrony ta- 
kiego stanowiska, leżącego w interesie najżywotniejszych spraw narodu. Jeśli tak nie 
postąpimy, to społeczeństwo winą za następstwa będzie obciążało nadal partię £ wła- 
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dze, dlatego, że mając szansę, obowiązek i konstytucyjne zagwarantowanie środków 
spełnienia tych obowiązków, nie potrafiły uchronić narodu przed katastrofą. 


Te najżywotniejsze sprawy powinny być bezzwłocznie postawione publicznie wo- 
bec społeczeństwa w sposób otwarty, jasny, prosty i do końca szczery. W taki sam 
sposób musi również następować rozliczenie z efektów działania, 


Jeżeli tak postąpimy, postąpi tak rząd, będzie miał on możliwość udowodnienia, że 
zwolniony spod presji i dyktatu potrafi opanować obecną, niezmiernie trudną sytu- 
ację. | 

Z uwiarygodnieniem działalności partii, naszej woli socjalistycznej odnowy, wiąże 
się również w sposób zasadniczy problem doprowadzenia do końca procesu rozliczeń 
osób winnych nadużyć i zaistniałego kryzysu, co ma zasadniczy wpływ na tworzenie 
właściwej atmosfery w społeczeństwie. Proces ten przebiega za wolno i jest w nim 
wiele niedomówień. Za mało informacji w tych sprawach przekazują także środki ma- 
sowego komunikowania. 


Jeśli szybko i zdecydowanie podejmiemy sprawy stanowiące udrękę dnia codzien- 
nego, a także szybciej rozstrzygać będziemy sprawy dotyczące przeszłości, wtedy łat- 
wiej nam będzie zwalczać tych, którzy we własnym interesie, w interesie ośrodków 
nam wrogich występują przeciw interesom społeczeństwa, przeciwko naszym kon- 
stytucyjnym, socjalistycznym zasadom ustrojowym. 


Konieczne rozstrzygnięcia gospodarcze o podstawowym znaczeniu dla narodu, oprócz 
tego, że muszą być przedstawiane zrozumiale, powinny być prezentowane warianto- 
wo, pokazywać szeroko nasze szanse i możliwości, a równocześnie warunki niezbęd- 
ne do ich spełnienia. Trzeba pokazywać minimalne i maksymalne możliwości, które 
tkwią w gospodarce narodowej, a ich realizacja zależy od nas samych. Trzeba też 
publicznie pokazywać, kto do czego się przyczynia i za co ponosi odpowiedzialność. 


Tego rodzaju działanie jest zawsze niełatwe. Stało się ono obecnie bardzo trudne 
w niewyobrażalnie złożonych warunkach. Można je realizować jedynie przy zdecydo- 
wanym, sztabowym działaniu na wszystkich szczeblach, od góry do dołu. Taka jest 
potrzeba na dziś. W tym duchu toczyła się dyskusja i podjęto w jej wyniku decyzje 
na ostatnim, IV Plenum naszego komitetu wojewódzkiego i posiedzeniu jego egzeku- 
tywy, odbytych w ostatnich dniach. 


Realizując te postanowienia wypowiedzieliśmy ostrą walkę o żywność, o towary na 
rynku, o sprawiedliwe rozdzielniki i dostawy. Nie wszystko jednak zależy od władz 
wojewódzkich. Wicepremier Mach oświadczył publicznie, że spełniając życzenia straj- 
kujących zwiększył dostawy kosztem innych województw. Takie postępowanie za- 
chęca wręcz do strajków w pozostałych województwach. Rząd musi zlikwidować ba- 
łagan organizacyjny reglamentacji, ujednolicić jej zasady w całym kraju, skutecz- 
nie złamać partykularne interesy poszczególnych pionów handlowych w zaopatrze- 
niu, które czynią wiele zła. W naszym województwie wyznaczyliśmy ludzi odpowie- 
dzialnych za poszczególne odcinki decydujące o codziennym życiu społeczeństwa. Sytu- 
acja, tak jak wszędzie w kraju, jest jednak trudna i napięta. Bez rozwiązania 
"spraw rynku, bez poprawy zaopatrzenia nie może być mowy o polepszeniu nastrojów 
w społeczeństwie. Kraj w takich warunkach jak obecnie nie może dalej żyć. 

Partia nasza musi być partią walczącą. Nasze miejsce, nasza obecność są potrzebne 
wśród załóg robotniczych. W tym zakresie do was, towarzysze z kierownictwa partii, 
jest w terenie dużo pretensji. , 

Na koniec chciałem jeszcze krótko zasygnalizować dwie sprawy. Pierwsza z nich to 
problem naszych stosunków handlowych ze Związkiem Radzieckim, naszym sojusz- 
nikiem i wiernym przyjacielem w dobrych i złych chwilach. Trzeba je również przed- 
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stawić narodowi jasno i bez niedomówień. Skończą się wtedy plotki, spekulacje i róż- 
nego rodzaju osądy. 

Druga sprawa to publikowanie naszych wystąpień na forum Komitetu Centralnego. 
Zamieszczane w prasie nieautoryzowane skrótv bardzo często wypaczają treść wy- 
powiedzi. Wnoszę, by „Trybuna Ludu”, organ Komitetu Centralnego partii, zamiesz- 
czała je w całości. 


BOLESŁAW JAREMKIEWICZ 


Wśród towarzyszy naszej zakładowej organizacji partyjnej coraz cześciej słyszy 
się pytanie, dlaczego linia porozumienia, linia uznana powszechnie za słuszną i po- 
twierdzona przecież przez IX Nadzwyczajny Zjazd PZPR, mało tego, potwierdzana 
co dzień w tysiącach sprawozdań z debat, konferencji, oświadczeń, w publikacjach 
środków masowego przekazu — dlaczego ta linia nie przyniosła dotychczas rozwią- 
zania kryzysu? | 

Bvły głosy na zjeździe, które proroczo przewidziały, że kryzys będzie permanentnie 
trwać i po zjeździe, że stanie się stałym elementem naszego polskiego krajobrazu. 
Niewielu chyba spośród nas było skłonnych wówczas dać wiare tym przewidywa- 
niom, a nadzieją niedowiarków miała być przede wszystkim dokonywana na zjeździe 
totalna samokrytyka i akcja oczyszczająca. To wszystko miało służyć wzmocnieniu 
autorytetu organizacji, jej uwiarygodnieniu oraz konsolidacji partvjnych szeregów 
wśród rzesz pracowniczych w znakomitej większości przynależących również do NSZZ 
„Solidarność”. 


Dziś mamy pełną jasność co do słuszności przewidywań czarnowidzów. I trzebą 
znów chyba uderzyć się w piersi, bowiem wśród przyczyn, które sprawiły, że polityka 
partii i rządu — nasza polityka — nie spowodowała zamknięcia fazy kryzysu, na 
pierwszvm miejscu trzeba wymienić naszym zdaniem ogólne nieprzygotowanie partii 
do stawienia czoła całkowicie nowym sytuacjom które powstają codziennie. 


Dziś twierdzi się, że robotniczy protest. ten sierpniowy robotniczy protest zasko- 
czył nas swvm rozmiarem i determinacją. Wszystko, co po nim — to próba poli- 
tvcznego oddziaływania na społeczeństwo w celu uniknięcia najgorszego. To prawda. 
Tyle tylko, że nie bierzemy pod uwagę faktu, iż ten protest trwa nadal, trwa per- 
manentnie, a jego rozmiary są znacznie większe niż w sierpniu zeszłego roku. Zważ- 
my, że jest on stale pogłębiany o polityczne skutki działalności „Solidarności”, a bę- 
dziemy mieli kompletny obraz naszej dzisiejszej rzeczywistości. 


Dlatego też dziś można stwierdzić. że jedną ze słabości IX Nadzwyczajnego Zjazdu 
PZPR była zła ocena dalszego rozwoju wydarzeń. Brak tej oceny oraz niedostateczna 
swiadomość słabości w politycznym i ideologicznym przygotowaniu partii do takiego 
rozwoju wydarzeń powodują dziś gorączkowe i. co gorsze, po omacku prowadzone 
działanie. Ale nie to jest najgorsze. Najgorsze jest to, że zarzut ten dotyczy kierow- 
nictwa partyjnego, bowiem miliony członków partii, którzy praktycznie rzecz biorąc 
nie mają wpływu na politykę swvch przywódców, są dziś przyduszeni do ziemi ata- 
kiem pokolenia reakcjonistów wszelkiej maści. Taka sytuacja, paraliżująca doły t pod- 
rywająca autorytet kierownictwa, powoduje: sytuację, na którą pragniemy zwrócić 
uwagę, sytuację w naszej opinii najgorszą dla partii — utratę więzi między kierow- 
nictwem organizacji i jej członkami. I jest to jeden z powodów braku zdolności 
partii w przezwyciężaniu kryzysu. 
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Druga niebagatelna przyczyna to brak świadomości kierownictwa partii, iż głęboko 
tkwi w społeczeństwie przekonanie, więcej — oskarżenie aparatu rządzącego o brak 
śmiałych inicjatyw w zakresie głębokich i mądrych reform systemu rządzenia, uprze- 
dzających żadania społeczne, legitymujących przywództwo partii. A przecież był IX 
Zjazd; podjął trud formułowania sposobu porządkowania gospodarki, mało tego, 
uchwalił program, który miał utorować drogę do wyjścia z kryzysu. Jak zatem widać, 
przyczyny tych nieudolności powoli zaczynają jawić się jako analogiczne dla okresu 
przedzjazdowego, mimo że sił konserwatywnych w partii ubyło (pytanie, czy ubvło 
ich na strategicznych pozycjach), ubyło też na pewno sił krzykliwych w partii, ne- 
gujących jej marksistowsko-leninowski charakter. 


Ale były jeszcze wymienione na zjeździe dwie przyczyny utrudniające prowadzenie 
polityki wytyczonej linią porozumienia społecznego. Do nich zaliczono: radykalizm 
w „Solidarności” i skupiające się pod jej szyldem ugrupowania opozycyjne oraz sam 
ówczesny Komitet Centralny i Biuro Polityczne, które wielokrotnie nie potrafiły 
w porę zająć skutecznego i spójnego stanowiska. 


A jak jest dziś? Co do radykałów — tych nie ubyło. będą jedynie mieć mniej moż- 
liwości do publicznych wystąpień. W sumie niewie!ka poprawa. Gorzej z ostatnią 
.przyczyną. O ile nie ma wśród naszej załogi większych zastrzeżeń do pracy Komitetu 
Centralnego, o tyle całe odium złej pracy i niewłaściwych metod kierowania spada na 
Biuro Polityczne i na was, towarzyszu I sekretarzu. 


W rozmowach z członkami partii coraz częściej podnoszone są kwestie braku auto- 
rytetu przywódczego należnego kierownictwu, a za takowe uważa się powszechnie 
Biuro Polityczne, oraz brak znajomości wśród szeregowych członków partii poszcze- 
gólnych towarzyszy wchodzących w skład Biura Politycznego, jedno czy dwa wyvstą- 
pienia telewizyjne nie załatwiają sprawy. Mimo dużych wysiłków podejmowanych 
przez organizacje zakładowe na rzecz popularyzacji dorobku IX Zjazdu — praca ta 
nie udaje się choćby z powodu znikomej frekwencji na zebraniach, nie mówiąc już 
o tvm, że cały czas, jakim dysponuje dziś po pracy pracujący obywatel naszego 
kraju, pożera walka o minimum jedzenia. Zważywszy na to będziemy mieć obraz 
trudności, z jakimi przychodzi nam borykać się na co dzień w zakładach pracy. 
Jest jeszcze poza tym jedna niebezpieczna sprawa. Otóż naszym zdaniem panuje 
w społeczeństwie głęboko zakorzenibne przekonanie o tożsamości partii i rządu. Można 
by dyskutować, czy jest ono groźne, czy też nie i na ile taki pogląd jest słuszny. 
Jedno jest wszak okropne w tvm względzie, a mianowicie to, że rząd to ekipa ludzi 
desygnowana na stanowiska ministrów przez Biuro Polityczne i jeśli partia stoi mu- 
rem za nimi, to dowodzi jej dziurawego programu. wręcz nawet jego braku. Stąd nie- 
chęć do jakichkolwiek dyskusji na temat przyszłości i dalszych losów kraju w od- 
niesieniu do uchwał IX Zjazdu. Biorąc pod uwagę, że popularyzacja dorobku IX 
Zjazdu spadła na barki ludzi, towarzyszy, którzy w swych OOP obejmowali funkcje 
sekretarzy często na skutek usilnej namowy i bez wiary we własne siły, to będzie 
komplet trudności, jakie trzeba dziś przezwyciężać. Brak trafnego propagowania treści 
uchwał partii w społeczeństwie i stąd niewiara w jej intencje. 


Odrębną sprawą jest polityka zmiany cen, prowadzona przez rząd. Informujemy, 
że ostatnia zmiana cen na papierosy, dokonana z początkiem października, była ko- 
lejną próbą dolania oliwy do ognia, I nie chodzi bynajmniej o to, że ją zrealizowano, 
chodzi o sposób i termin jej przeprowadzenia, Bowiem jeśli za tvm sposobem coś 
się kryje, jakiś bliżej nie znany strategiczny element walki z „Solidarnością”, to 
źle. Jeśli natomiast nic się nie krvje, to jest to tragedia, jako że takie działanie za- 
krawa na kompletną nieznajomość nastrojów w społeczeństwie. Podwyżka cen w żad- 
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nym społeczeństwie nie jest pociągnięciem lubianym i sprzyjającym popularyzacji 
rządu. Ale pamiętając, że mimo nieudolnej akcji uświadamiającej naród o koniecz- 
ności przeprowadzenia takiej operacji (wszak mówi się tylko o konieczności zaciskania 
pasa) i że choć z trudem — jednak społeczeństwo podwyżki zaakceptuje, takie po- 
stępowanie jak ostatnio jest kpiną. A kto na tym ucierpiał? Partia. A wizyta tow. 
tow. Krzaka i Krasińskiego w gdańskiej „Olivii” to kompromitacja aparatu rządzą- 
cego. Wierzcie, towarzysze, tak właśnie oceniono ten niefortunny zabieg w naszym 
zakładzie pracy. 


Nic też dziwnego, że nakładająca się na to nieudolna reglamentacja, powodowana 
po części obiektywnym brakiem towarów żywnościowych, całkowicie załamuje nawet 
najtwardszych, bo o ile ten wstrząs papierosowy szczęśliwie przeżyliśmy, brak końca 
trudnościom związanym z nabywaniem reglamentowanych towarów zaczyna prze- 
kształcać się w falę społecznego niezadowolenia o tyle przecież groźnego, że rodzącego 
się nie za sprawą podżegaczy, a z determinacji warunkowanej zmęczeniem i RAE 
nością na zasady wynikające ze współżycia z drugim człowiekiem. 


Tak więc od czasu zakończenia IX Zjazdu niewiele zyskaliśmy sympatii w społe- 
czeństwie, a bez niej, bez wiary trzydziestosześciomilionowego narodu w możliwość 
kierowania nim przez dwu i półmilionową organizację niewiele zdziałamy. 


Darujcie nam towarzysze-członkowie Biura Politycznego te przykre słowa, ale 
nawet nie wiemy, czy znane są wam nasze — to jest załogi mieleckiej WSK, a nie 
tylko członków partii — odczucia. Im bowiem chcieliśmy dzisiaj dać wyraz ustami 
naszego przedstawiciela w Komitecie Centralnym. 


Na zakończenie jeszcze jedna sprawa. Coraz częściej słyszy się o konieczności prze- 
prowadzenia akcji weryfikacyjnej wśród członków partii, a nawet o wymianie legi- 
tymacji partyjnych. W gronie kierownictwa organizacji zakładowej też byliśmy zda- 
nia, że weryfikacja jest konieczna, ale to było bezpośrednio po zjeździe. Dziś głęboko 
się nad tym zastanawiamy i coraz częściej dochodzimy do wniosku, że weryfikacja 
czy też wymiana legitymacji nic nie da poza redukcją szeregów, a przecież nie o to 
chodzi. Potrzebne są rozmowy partyjne, a różnica w tym, że weryfikacja prowadzi 
wprost do wymiany legitymacji i przerodzi się zapewne w paskudny i prymitywny 
zabieg oddawania legitymacji bez jakiegókolwiek merytorycznego uzasadnienia. Na- 
tomiast cel, jaki powinien przyświecać niezbędnym naszym zdaniem rozmowom, to 
po prostu rzetelna informacja złożona przez kierownictwo organizacji jej członkom, 
informacja o stanie kierowanego kraju, niebezpieczeństwie, jakie nad nim wisi, I o za- 
miarach tegoż kierownictwa w najbliższej przyszłości. Po takich rozmowach ci, którzy 
nie dadzą wiary bądź nie zrozumieją istoty niebezpieczeństwa — odejdą sami, a od- 
będzie się to zapewne w atmosferze wzajemnego szacunku. 


Kończąc niech nam wolno będzie wyrazić nadzieję, że polska reforma jest dla. 
formacji socjalistycznej palącym problemem i jeżeli będziemy działać mądrze, to 
Polska — w której chciano by widzieć chorego człowieka — może stać się jednym 
ze źródeł nadziei socjalizmu. Bardzo tego pragniemy. Sprawmy, by tak się stało. 

t 


TADEUSZ M. JAROSZEWSKI 


Sytuacja nasza, być może, nie skłania do refleksji teoretycznych — zbyt wielka 
wydaje się presja bieżących wydarzeń politycznych i problemów gospodarczych. Nie- 
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mniej 'jestem głęboko przekonany, że partia będzie nadal błądzić po omacku, jeśli 
nie oprze programu działania na rzetelnej, marksistowsko-leninowskiej analizie cha- 
rakteru sprzeczności, występujących w naszym społeczeństwie i mechanizmów walki 
klasowej. 


Ostatnio w naszym życiu politycznym rozpowszechniły się takie terminy, jak sk 
woływanie się do rozsądku”, „umiaru”, „poczucia obowiązku” itp. oraz różnego typu 
moralne apele. Jest to w pewnych granicach pożyteczne i godne wspierania, lecz 
— jak uczy ABC marksizmu — ludzie najpierw kierują się swoimi interesami klaso- 
wymi, a dopiero potem rozsądkiem i zasadami moralnymi. Stąd też najpierw powin- 
niśmy uświadomić ludziom pracy ich rzeczywiste interesy. Powiedzieć w sposób 
konsekwentny i jasny, kiedy, jak będziemy zabezpieczać i konsekwentnie ten program 
wcielać w życie. Powinniśmy też uczyć klasę robotniczą, chłopów, inteligencję pracu- 
jącą odróżniać swe własne interesy od interesów tych sił społecznych, które z racji 
swojego położenia społecznego, z racji swych powiązań ze światem nam obcym — 
bynajmniej nie są zainteresowane w socjalistycznej drodze rozwoju. 


Powinniśmy wreszcie trzeźwo i wnikliwie badać — choć drugorzędne, ale istotne 
— odmienności „interesów różnych klas, warstw i grup zawodowych ludzi pracy, 
a następnie uwzględniać te ustalenia w polityce społeczno-gospodarczej i poszukiwać 
dróg artykulacji i uzgadniania tych rozbieżnych interesów w systemie demokracji 
socjalistycznej. 


Dopiero odwołując się do rzeczywistych materialnych 1 duchowych interesów ludzi 
pracy oraz konsekwentnie realizując program ich zaspokojenia możemy i powinniśmy 
apelować także do rozsądku, poczucia sprawiedliwości i odpowiedzialności moralnej. 
lnaczej tego rodzaju apele zawisną w próżni. Ludzie mają dość deklaracji, za którymi 
nie idą realne czyny, i abstrakcyjnych apeli moralnych. 


Sądzę też, że tak jak nad całym życiem społecznym, tak też nad ideologią zaciążył 
w ubiegłym dziesięcioleciu dogmat o rzekomo już osiągniętej „jedności moralno-po- 
litycznej narodu”. Pomijając klasową, solidarystyczną wykładnię tego hasła, bloko- 
wało ono dość skutecznie rozpoznanie politycznych i ideologicznych sprzeczności w na- 
szym kraju, zamazywało i zamydlało istotne rozbieżności interesów i postaw w róż- 
nych środowiskach. Blokowało też dyskusje ideologiczne w środowiskach twórczych 
nad wszelkimi „konfliktowymi” problemami społecznymi i światopoglądowymi na- 
szych! czasów, zaś pod hasłem „chronienia jedności środowisk twórczych” nie tylko 
wyciszano wszelkie dyskusje i spory ideologiczne, lecz kneblowano usta także komu- 
nistom, którzy ilekroć podnosili problemy ideowe, piętnowani byli jako ci, którzy 
naruszają wymarzony spokój, naruszają „równowagę sił”. Zalecano raczej „leczenie 
snem” czy tzw. małą stabilizację. Nie przewidziano tylko, że na skutek tak kunkta- 
torskiej polityki zostaniemy któregoś dnia gwałtownie przebudzeni... i to przebudzeni 
bez wyrobionych nawyków i umiejętności dyskursu ideowego i walki ideologicznej. 


W kategoriach materializmu historycznego powinniśmy też wyjaśniać piętrzące 
się od wielu lat sprzeczności między osiągniętym rozwojem sił wytwórczych (za- 
równo w ich materialno-technologicznych, jak też ludzkich aspektach, związanych 
z rozwojem młodej, prężnej klasy robotniczej posiadającej w większości średnie wy- 
kształcenie i żywotne aspiracje do partycypacji w decyzjach) a dawnymi, nakazowo- 
-dyrektywnymi metodami zarządzania i — szerzej — stosunkami produkcji, przy» 
stosowanymi do minionej już fazy rozwoju społeczeństwa socjalistycznego, fazy s0- 
cjalistycznej akumulacji, forsownej industrializacji i ekstensywnych, nie zaś inten- 
sywnych dróg rozwoju gospodarki. 


W kategoriach materializmu historycznego, nie zaś tylko apeli moralnych i uty= 


187 


skiwań, powinniśmy też spojrzeć na występujące dziś różnice interesów między indy- 

widualną, drobnotowarową wsią a klasą robotniczą. Wydarzenia ostatnich miesięcy 

raz jeszcze dowiodły, że nie apele, a poszukiwanie nowego typu ekonomicznej spójni 

między miastem a wsią, opartej na racjonalizacji cen skupu i zaopatrzenia, lepszym 

zaspokojeniu wsi w techniczne środki produkcji, nawozy i węgiel — przy równocze- 

snym lepszym zaspokojeniu potrzeb klasy robotniczej — wiedzie do osłabienia tych 

sprzeczności, a następnie do ich przezwyciężenia w dalszej perspektywie, w której 

techniczna modernizacja gospodarki rolnej połączona będzie ze stopniową moderni- 

'zacją stosunków produkcji i stopniowym przezwyciężeniem różnic między miastem 
i wsią. 


Wiele nowych problemów i sprzeczności przyniesie przygotowywana reforma go- 
spodarcza, powinniśmy je zawczasu rozpoznać, zanim nas one zaskoczą. Wymienię 
tu np. sprzeczności między interesami grupowymi przedsiębiorstwa a interesami 
wspólnoty lokalnej (problemy gospodarki komunalnej, ochrony środowiska natural- 
nego, rozwoju infrastruktury społecznej), między interesem robotników jako współ- 
gospodarzy przedsiębiorstwa, dążących do maksymalizacji dochodów — a interesamy 
robotników jako pracowników. Wymagać to będzie nowych rozwiązań w relacjach 
między samorządem robotniczym a związkami zawodowymi, przedsiębiorstwem a sa- 
morządem lokalnym, przedsiębiorstwem a władzą centralną. Sprzeczności te powinny 
więc znaleźć odpowiednią artykulację w systemie instytucji demokracji socjalistycznej 
i odpowiednio być uwzględniane w polityce społeczno-gospodarczej. 


Dziś jednak szczególne miejsce zajmują określone sprzeczności klasowe oraz walka 
polityczna i ideologiczna między siłami socjalistycznymi a siłami zmierzającymi do 
stopniowego lub gwałtownego demontażu politycznej władzy klasy robotniczej i so- 
cjalistycznych struktur społecznych. Mnożą się więc różnego typu koncepcje rekon- 
wersji gospodarki, oznaczające praktycznie jej reprywatyzację czy to przez rozwój 
sektora kapitalistycznego, czy też przez wprowadzenie własności grupowej w postaci 
tzw. akcji pracy i gospodarki wolnorynkowej oraz drogą realizacji szerokiego pro- 
gramu polsko-zachodnich spółek akcyjnych, przekształcających Polskę w neokolo- 
nialny dodatek do kapitalizmu zachodnioeuropejskiego. 


Notabene w publicystyce na temat podziału sił w „Solidarności” często stosuje się 
nic nie znaczące, aklasowe kategorie „sił umiarkowanych” i „Sił ekstremistycznych” 
lub „radykalnych”. Tego rodzaju specyfikacja nic nie wyjaśnia, gdyż pod pojęciem 
sił umiarkowanych mogą się kryć zarówno tendencje do reform społecznych i gospo- 
darczych, reprezentujące robotniczy nurt w „Solidarności”, jak i tendencje burżuazyj- 
ne do stopniowego demontażu socjalizmu i osłabiania władzy politycznej klasy ro- 
botniczej. Różnica między „umiarkowanymi” i „radykałami” w tym drugim wypadku 
dotyczyłaby tylko tempa i metod walki z socjalizmem. Rzecz jasna z takinf „umiar- 
kowanymi”, jak np. Kuroń czy Modzelewski, nie powinniśmy szukać dróg porozu- 
mienia i współpracy. Jednako nam z nimi nie po drodze, jak z Rulewskim czy Sło- 
wikiem. 


„Skoncentruję się jednak na niektórych ideologicznych aspektach toczącej się dziś 
w kraju walki klasowej. 

"Pierwsza kwestia to rola klasy robotniczej i jej partii w życiu społecznym kraju. 
Prawicowa propaganda wiele dziś czyni komplementów polskiej klasie robotniczej. 
Lecz za potokiem wzniosłych słów kryje się tendencja do pozbawienia klasy robot- 
niczej roli hegemona w życiu społeczno-politycznym naszego kraju. Przez próbę na- 
rzucenia klasie robotniczej schematu o nieprzejednanej ponoć sprzeczności między 
decydentami a pracownikami chce się zredukować świadomość klasy robotniczej do 
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świadomości trade-unionistycznej, do walki wyłącznie o cele socjalne i wysokość 
płacy roboczej. Poprzez miraże własności grupowej, akcjonariatu pracy chce się 
zaszczepić klasie robotniczej mentalność drobnomieszczańską. Poprzez atak na partię 
klasy robotniczej i jej władzę polityczną — osłabić pozycje polityczne tej klasy. Zaś 
bez władzy politycznej klasa robotnicza nie może zrealizować swych historycznych 
celów, związanych z socjalistyczną przebudową struktur ekonomicznych, likwidacją 
wszelkiego wyzysku i klas społecznych i pełną realizacją zasad sprawiedliwości spo- 
łecznej. Stąd też wszyscy robotnicy powinni dziś jasno sobie uświadomić, że atak 
na partię, atak na socjalistyczną władzę polityczną jest też atakiem na żywotne 
interesy klasy robotniczej, śmiertelnym niebezpieczeństwem dla samej klasy. i 


Znamiennym zabiegiem prawicowej propagandy jest też przedstawianie świadomo- 
ści potocznej tych czy innych grup robotników jako świadomości klasy robotniczej, 
Klasa robotnicza nie istnieje w próżni, na te cży inne grupy klasy robotniczej od- 
działują środowiska drobnomieszczańskie. Świadomość klasową robotników, uświa- 
domienie sobie przez nich ich rzeczywistych interesów powinna kształtować awan- 
garda klasy robotniczej — partia marksistowsko-leninowska. Taki sens ma marksow- 
ska idea o przekształcaniu klasy robotniczej z „klasy w sobie” w świadomą swej 
misji historycznej „klasę dla siebie” i leninowska idea wnoszenia świadomości rewo- 
lucyjnej w szeregi ruchu robotniczego. Powinna to czynić partia, zwłaszcza w odnie- 
sieniu do młodej, nowo tworzącej się spośród ludności wiejskiej klasy robotniczej, 
a także do nowych wstępujących do produkcji. roczników klasy robotniczej. Mamy 
w tym zakresie do odrobienia wieloletnie zaniedbania, w wyniku których kilka po- 
koleń młodych robotników było pozbawionych możliwości zapoznania się z podsta- 
wami ideologii klasy robotniczej, z założeniami politycznymi i światopoglądowymi 
marksizmu-leninizmu. Stąd też restytucja pracy ideowo-wychowawczej partii i jej 
efektywność są jednym z warunków efektywności toczonej przez partię walki poli- 
tycznej. | 


* 


Drugi krąg ważkich konfrontacji ideologicznych dotyczy idei samorządu gospodar= 
czego. Idea samorządu nie jest ideą nową, lecz ideą wyrosłą z najgłębszych tra- 
dycji rewolucyjnego ruchu robotniczego, ideą związaną z podstawami ideologii mark- 
sistowskiej. Wypływa ona z socjalistycznego dążenia do tworzenia warunków spo- 
łecznych, w których eliminowane będą wszelkie formy wyzysku i manipulowania 
człowiekiem. Z dążenia do przekształcenia — jak powiadał Marks — robotników 
w „rzeczywisty i świadomy podmiot historii”. Wypływa ona też z marksistowskiej 
idei tworzenia takich stosunków produkcji, w których bezpośredni producenci będą 
mogli rozwijać się, samorealizować poprzez pracę i poprzez istotny wpływ na sto- 
sunki społeczne w środowisku pracy. 


Nie o samą więc ideę samorządu toczy się spór z koncepcjami anarchosyndykali- 
stycznymi czy socjaldemokratycznymi, lecz o trzy istotne kwestie: 


Po pierwsze — czyją własnością mają być środki produkcji oddane do dyspozycji 
załogi danego przedsiębiorstwa? Czy własnością grupową, czy też własnością ogól- 
. nospołeczną? Jeśli przyjmujemy ten drugi punkt widzenia, to jasne, że załoga danego 
przedsiębiorstwa nie może ciągnąć niezasłużonych dochodów z wartości wytworzonej 
przez innych, z nierówności w poziomie wyposażenia technicznego przedsiębiorstw, 
z monopolu na rynku. Nie może też dowolnie śrubować cen. Gdybyśmy na to przy- 
stali, to skala nierówności społecznych tylko by się powiększyła, Stosunki między 
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przedsiębiorstwami nie mogą być regulowane tylko przez rynek. Także instytucje 
reprezentujące interes ogólnospołeczny powinny mieć określony wpływ pośredni (po- 
przez politykę kredytową, inwestycyjną, podatkową, cen), a w pewnych granicach 
bezpośredni (poprzez ustawodawstwo i rzeczników interesu narodowego) na gospo- 
darkę przedsiębiorstw. | 


Po drugie — kogo reprezentuje dyrektor? Czy tylko interes załogi, czy także inte- 
res ogólnospołeczny ? Jeśli przyjmujemy to drugie rozwiązanie, to społeczeństwo po- 
winno mieć wpływ na powołanie dyrektora oraz dyrektor powinien być także 
odpowiedzialny przed organami założycielskimi reprezentującymi interes społeczny. 


Po trzecie — pod hasłem „samorządy bez komunistów” toczy się zwykła klasowa 
walka o władzę, o to, czy partia klasy robotniczej. ma być wyeliminowana z wpływu 
na gospodarkę i sprowadzona do „soli angielskiej królowej, która panuje, lecz nie 
rządzi. e 


Jak sądzę, do tego w istocie sprowadza się dziś spór wokół samorządu i to nie- 
zależnie od szaty werbalnej, w jakiej racje zainteresowanych są przedstawiane. 


ZBIGNIEW KAMECKI | | : 


Kierunek, w jakim rozwija się NSZZ „Solidarność”, musi głęboko niepokoić. Nie- 
pokoją zwłaszcza tendencje do przekształcania się w opozycyjną partię polityczną i po- 
stawa negacji wobec wszelkich poczynań rządu, postawa, która z istoty rzeczy pogłębia 
obecny kryzys. Niepokoją ataki na naszą partię ze strony wielu działaczy „Solidarno- 
ści”, jak też i to, że nie odcięła się ona od rozwijanej w naszym kraju kampanii anty- 
radzieckiej, która uderza przecież w żywotne interesy narodowe. Podzielając w tych 
sprawach oceny zawarte w referacie Biura Politycznego nie mogę nie stwierdzić, że 
zabrakło mi w nim jakiejś pogłębionej, merytorycznej oceny przyjętego na zjeździe 
„Solidarności” programu. Ogólna, i to jednoznacznie negatywna ocena tego programu, 
nie może mnie bowiem zadowolić. 


W zaostrzającej się sytuacji politycznej ekstremiści w „Solidarności”, a również 
i naszej partii — bo są również I! tacy — zaczęli wytwarzać klimat nieuchronnej jako- 
by konfrontacji. Niezależnie od tego, z jakich pozycji występują, nie można ich okreś- 
lić inaczej niż mianem szaleńców politycznych. Dla zwycięstwa swych racji politycz- 
nych gotowi byliby bowiem narazić nasz naród na największą tragedię. Dla takich 
miałbym tylko jedną radę: jeśli już koniecznie chcecie się z sobą konfrontować — 
proszę bardzo, ale bez udziału innvch. Rozlewajcie, jeśli chcecie, swoją krew, ale jedy- 
nie swoją. Nikogo więcej. Tym zaś zwolennikom konfrontacji, na szczęście nielicznym, 
którzy funkcjonują w naszej partii, chciałbym ponadto poradzić, aby sobie przypom- 
nieli że należą do partii, która zawsze podkreśla, iż chce wobec klasy robotniczej i 
całego narodu pełnić rolę służebną. Tymczasem konfrontacja z istoty rzeczy musiała- 
by oznaczać konfrontację z narodem. On bowiem wystąpiłby przeciwko tyin, którzy 
do konfrontacji by doprowadzili. A w ogóle, to w oparciu, o jakie siły ta konfrontacja 
miałaby niby nastąpić? 

Konfrontacja nie jest i nie może być rozwiazaniem naszego kryzysu. Co więc może 
być tym rozwiązaniem? Otóż wielu towarzyszy domagało się w dyskusji, aby przestać 
już wreszcie ustępować, przestać się już cofać. Rozumiem w pełni intencje tych towa- 
rzyszy. Ciągłe bowiem ustępowanie rozzuchwala naszych przeciwników, a przy tym 
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rozbraja ono naszą partię i aparat władzy. Ale w pewnych sprawach „cofnąć” się po- 
winniśmy i to z naszej inicjatywy. Nie przysporzy to nam wstydu, a odwrotnie — 
chwały. Pewnych bowiem pozycji obronić się nie da i co więcej — bronić ich nie 
należy. 


Są one bowiem albo niesłuszne, alko też ustępstwa w tym zakresie nie podważają 
podstaw naszego ustroju. Nie widzę np. powodu, aby bronić — jak to często czyniliś- 
my, a jeszcze i teraz niekiedy czynimy — ludzi mniej lub bardziej skompromitowa- 
nych czy też niekompetentnych Takich trzeba usuwać nie czekając, aż dobierze się 
do nich opinia publiczna. Wtedy w tej sprawie problem ustępstw w ogóle nie pow- 
stanie. Sprawa, w której natomiast powinniśmy pójść na pewne ustępstwa, to kwe.- 
stia dostępu „Solidarności” do środków masowego przekazu. Oczywiście zakres tego 
dostępu nie może przekraczać granic rozsądku i ponadto musi to być obwarowane 
pewnymi warunkami. Nie możemy bowiem dopuścić, aby środki masowego przekazu 
zostały wykorzystane dla propagandy antysocjalistycznej. 


W pewnych jednak sprawach cofać się nie możemy i o tym wszyscy powinni wie- 
dzieć. Nie możemy się mianowicie cofać wszędzie tam, gdzie oznaczałoby to poder- 
wanie podstaw ustrojowych. Tu żadnych ustępstw być nie może. Nie może ich też być 
w sprawach ładu i porządku publicznego. Jeśli się więc np. kogoś zatrzymuje, za ła- 
manie prawa, to musi on wiedzieć, że nazajutrz nie zostanłe zwolniony. Tego rodzaju 
sankcje stosować jednak należy tylko tam, gdzie jest to oczywiście w pełni uzasad- 
nione i konieczne. Nie uważam natomiast, aby należało podejmować takie działania, 
jak np. w Szczygłowicach, gdzie co najmniej dyskusyjne działania prokuratury dop- 
rowadziły do strajku. Spowodowane nim straty to nie tylko nie wydobyte ileś tysięcy 
ton węgla, ale również i poderwane zaufanie do władzy oraz wiele oddanych przez 
górników legitymacji partyjnych. 


Wypowiadając się na rzecz konsekwentnego, a przy tym i rozsądnego stosowania 
prawa i przewidzianych nim sankcji, nie uważam, aby mogło to być główną drogą na- 
szego działania. Główną natomiast drogą musi być dialog ze społeczeństwem i cierpli- 
we z naszej strony poszukiwanie porozumienia z każdym — jak słusznie się to stwier- 
dza w oświadczeniu Biura Politycznego z 16 września — „kto nie jest przeciwko socja- 
lizmowi, komu droga jest sprawa ojczyzny i jej ratowania”. Nie.chodzi więc o poro- 
zumienie z awanturniczo nastrojonymi przeciwnikami naszego ustroju. Trzeba jed- 
nak tak działać, aby odebrać im możliwości podrywania linii porozumienia, którą 
przecież przyjął IX Nadzwyczajny Zjazd. Czy możliwości realizacji tej linii istnieją? 
Absolutnie tak i ich wykorzystanie jest naszym świętym obowiązkiem, jedyną poli- 
tyką dla naszej partii. Alternatywą bowiem jest tylko konfrontacja, a to jest nie do 
przyjęcia. 

Oceniając szanse polityki porozumienia należy uwzględnić, po pierwsze, fakt, że na- 
ród nasz pragnie spokoju i poprawy sytuacji życiowej. Te nastroje trzeba wykorzy- 
stać. Po drugie, właśnie dlatego, że naród pragnie spokoju i poprawy warunków ży- 
cia, zaczyna on dostrzegać to, do czego mogłoby go doprowadzić ekstremistyczne skrzy- 
dło w „Solidarności”. Zaczyna się więc pojawiać nurt krytyki wobec niektórych jej 
poczynań. Przykładem może tu być reakcja opinii publicznej na sławetne posłanie 
do ludzi pracy krajów Europy Wschodniej. Po trzecie — i tego elementu trochę zabrak- 
ło w naszej dyskusji — w samej „Solidarności” toczy się przecież ostra walka pomię- 
dzy ekstremistami i siłami umiarkowanymi, siłami rozsądku. W interesie naszego kra- 
ju leży umocnienie tych sił i osobiście wierzę, że stopniowo, pod naciskiem opinii pu- 
blicznej, która domaga się wyprowadzenia kraju z kryzysu, będą się one wzmacniać. 
Nasze działania powinny takiej właśnie ewolucji sprzyjać. 
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Oczywiście możliwe jest, że różne nasze propozycje dialogu i porozumienia będą 
torpedowane. Musimy je jednak w dalszym ciągu wysuwać, a to chociażby dlatego, 
żeby uświadomić narodowi, że to właśnie my działamy konstruktywnie. Nie możemy 
sobie pozwolić — a objawy tego spotykamy dość często — na zniecierpliwienie, że od 
sierpnia ub. r. tyle już zmieniliśmy, a ludzie nam ciągle jeszcze nie wierzą. Nie zapo- 
minajmy bowiem, że mamy przecież wobec narodu pełnić rolę służebną. Nie zapomi- 
najmy też, że to nasza partia ponosi bardzo dużą część odpowiedzialności za dopro- 
wadzenie kraju do obecnego kryzysu. Ta świadomość winy nie może nas oczywiście 
paraliżować. Odwrotnie, jeśli uważamy się za komunistów — musi nas ana mobilizo- 
wać. Mobilizować właśnie do cierpliwego działania na rzecz porozumienia narodowego 
w celu wyjścia kraju z kryzysu. 


Efekty tego działania zależeć będą przede wszystkim od tego, w jakim stopniu zdo- 
łamy skonsolidować partię i w jakim stopniu pozyskać zaufanie społeczne. Te dwa 
zagadnienia są z sobą ściśle powiązane. W tym wystąpieniu chciałbym się jednak 
skoncentrować na sprawie zaufania społecznego. Jest to problem o zupełnie zasadni- 
czym znaczeniu i szkoda, że tylko na niektóre jego aspekty zwrócono uwagę w naszej 
dyskusji. Jak pozyskiwać to społeczeństwo? Odpowiedź na to pytanie wymagałaby po- 
. ruszenia wielu spraw, na co w jednym wystąpieniu brak miejsca. Chciałbym więc 
zwrócić uwagę na kilka tylko zagadnień. 


Pozyskiwać zaufanie społeczne to, po pierwsze, zastosować starą zasadę lekarską, 
a mianowicie nie szkodzić. W tym przypadku oczywiście chodzi o to, aby nie szkodzić 
sobie samemu, tzn. nie pogłębiać braku zaufania społeczeństwa działaniami nieodpo- 
wiedzialnymi, należycie nieprzygotowanymi, tak jak to miało miejsce w przypadku 
zmiany cen na pieczywo. Naobiecywano wtedy społeczeństwu poprawę zaopatrzenia 
rynku w pieczywo, poprawę jego jakości, a potem zakończyło się to kompletną kom- 
promitacją. Samemu sobie nie szkodzić — to również nie tworzyć napięć spo- 
łecznych. Przykładem może tu służyć odchodzenie od uzgodnionych społecznie pro- 
jektów ważnych ustaw, tak jak to miało miejsce w przypadku ustawy o szkolnictwie 
wyższym czy Karty Nauczyciela. 


Pozyskiwać zaufanie społeczne to, po drugie, zakończyć wreszcie sprawy rozlicze- 
niowe. W pełni przyłączam się do wszystkich opinii, które na ten temat zostały wy- 
głoszone w naszej dyskusji Od siebie tylko dodam, że o tych rozliczeniach powinno 
się szeroko informować opinię publiczną. Szeroko — to znaczy absolutnie nie tak, jak 
to ostatnio w komunikacie na ten temat uczyniono. Kiedy ten komunikat czytałem, 
miałem wrażenie, że mam przed sobą rocznik statystyczny. Dowiedziałem się bowiem, 
ile spraw podjęto, ile zamknięto, ile skierowano do sądu, ale czyje to sprawy i jakie, 
tego już dowiedzieć się nie mogłem. Przy okazji dodam, że w moim przekonaniu Komi- 
tet Centralny powinien uzyskać konkretną odpowiedź na pytanie: kto imiennie wydał 
decyzję o przydzieleniu p. Grudniowi reprezentacyjnego mieszkania w Warszawie? 


Trzeci kierunek działania — to odpowiednia polityka kadrowa. Uważam, że należy 
pilnie zweryfikować kadrę kierowniczą w administracji państwowej i gospodarczej. 
Zweryfikować też należy obsadę na placówkach zagranicznych tak, abyśmy już więcej 
nie mieli takich afer, jak ostatnio z Wójtowiczem. Weźmy inną sprawę. Otóż na zjeź- 
dzie poddano ostrej krytyce kierownictwo Prokuratury Generalnej. Dodam, że jego 
ocena w społeczeństwie była jeszcze bardziej krytyczna. Jak dotąd jednak wniosków 
kadrowych z tego nie wyciągnięto. Uważam też, że przed nominacjami na ważniejsze 
stanowiska państwowe powinno się dokonywać odpowiedniego sondażu tak, aby unik- 
nąć potem krytyki ze strony społeczeństwa, jak to niekiedy miało miejsce. - 


Czwarty kierunek naszego działania — to uczulenie całej partii, a zwłaszcza ins- 
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tancji partyjnych wszystkich szczebli, na wszelkie objawy bezduszności administracji 
wobec obywatela. Powinniśmy naszym działaniem zaszczepiać stopniowo w ludziach 
przekonanie, że jeśli zostają skrzywdzeni, to mogą liczyć na obronę ze strony partii. 
Teraz bowiem liczą na „Solidarność”. Musimy tę sytuację zmieniać. 


Piąty kierunek działania — to właściwy sposób sprawowania władzy, jego głęboka 
demokratyzacja na wszystkich szczeblach. Demokratyzacja to m.in. szerokie konsulto- 
wanie opinii publicznej przed wszystkimi ważniejszymi posunięciami rządu. Taka sy- 
tuacja, jaka miała ostatnio miejsce z podwyżką cen papierosów, nie powinna się pow= 
tórzyć. 


Szósty kierunek — to należyte przygotowanie przedsiębiorstw i administracji go- 
spodarczej do reformy ekonomicznej. Opinia publiczna jest zaniepokojona opóźnie- 
niami w pracach legislacyjnych w tym zakresie, a zwłaszcza niską na ogół znajomoś- 
cią zagadnień reformy w zakładach pracy, które przecież za dwa i pół miesiąca mają 
przejść na zupełnie nowe zasady funkcjonowania. 


Siódmy kierunek — to właściwa propaganda, informacja oparta na faktach, na pra- 
wdzie, a nie — jak to się zdarza — na niedomówieniach i na komentarzu faktów bez 
ich podania. Dla wskazania, jak nie należy działać, warto przypomnieć sposób pada. 
nia informacji o pomniku na Westerplatte, o strajku drukarzy w Olsztynie, o sporze 
z rolnikami indywidualnymi w Świebodzinie, o strajku w Szczygłowicach itp. Tylko 
rzetelna informacja oparta na szacunku do społeczeństwa może zwiększyć jego zau- 
fanie do środków masowego przekazu. Tylko wtedy będą one mogły, a jest to koniecz- 
ne, podjąć skuteczną ofensywę propagandową przeciwko naszym przeciwnikom po- 
litycznym. Tylko wtedy społeczeństwo będzie mogło uwierzyć naszej informacji i na- 
szym argumentom w tej dziedzinie. 


I wreszcie sprawa w obecnych warunkach chyba najważniejsza. Chodzi mianowi- 
cie o konsekwentną walkę z kryzysem. Ludzie są przerażeni zbliżającą się zimą. Trze- 
ba uczynić wszystko co możliwe, aby zapewnić zaspokojenie ich najbardziej podsta- 
wowych potrzeb. Trzeba też — i to pilnie — usprawnić system reglamentacji. Jest on 
bowiem ciężki, zbiurokratyzowany i w wyniku tego przyczynia się dodatkowo do zao- 
strzania się nastrojów społecznych. Ludzi, którzy kierują tym systemem, do tego się 
przyczyniają — trzeba usuwać i informować o tym opinię publiczną. Walka z kryzy- 
sem to również podejmowanie nabrzmiałych problemów społecznych. Niepokoi mnie 
np. to, że dotąd nie wiadomo, co rząd zamierza zrobić, aby zapobiec grożącemu bezro- 
bociu, Szczególnie pilną sprawą jest zapewnienie pracy olbrzymiej rzeszy absolwen- 
tów szkół wyższych i średnich. Mówimy wiele o młodzieży, ale będzie to kompletne 
pustosiowie, jesli tego problemu pilnie nie rozwiążemy. 

Konsekwentne podjęcie wskazanych przeze mnie działań jest absolutnie konieczne 
nie tylko dla stworzenia frontu porozumienia wszystkich sił patriotycznych w celu 
wyprowadzenia kraju z obecnego kryzysu. Jest to również konieczne do tego, aby roz- 


wój sytuacji w kraju nie wymknął się w ogóle spod kontroli. Taka bowiem groźba 
istnieje, jako że ludzie są już u kresu wytrzymałości. 


ANDRZEJ KAŻMIERKIEWICZ 


Zebraliśmy się znów w okresie, gdy wzrasta niepokój społeczny, spowodowany 
tragiczną już dziś sytuacją gospodarczą i polityczną, co objawia się kolejnymi ognis- 
kami niezadowolenia, 
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W tym też okresie przychodzi nam radzić i zastanowić się nad tym, co dalej, do 
czego to prowadzi i jaki będzie finał tego, co trudno dziś właściwie nazwać. 


Zastanawialiśmy się wielokrotnie z towarzyszami, kiedy nastąpi punkt zwrotny, kie- 
dy wszyscy przystąpimy solidnie do wydobywania kraju z dna, na które solidarnie 
go wepchnęliśmy i w jakie się nadal pogrąża. Niestety -—- każdy kolejny dzień, 
każda godzina niesie coraz to trudniejsze sprawy, pogarsza sytuację nas wszystkich, 
a przede wszystkim pozycję partii, która w łańcuchu pękających ogniw staje się sła- 
ba i przestaje być praktycznie partią. 


Z uwagą słuchałem wystąpienia wprowadzającego do dyskusji i z uwagą czytałem 
projekt uchwały IV Plenum, dyskutowałem z towarzyszami i od nich przekazuję sło- 
wa proste, gorzkie, lecz jakże istotne. Dlatego należy ich uważnie wysłuchać i wresz- 
cie wyciągnąć właściwe wnioski. 


Minął już rok chaosu gospodarczego, społecznego i politycznego, przerywany chwi- 
łami partyjnych wzlotów i kolejnych pogrążeń. Rok, który my, robotnicy, nazywamy 
rokiem nie przemyślanych decyzji albo rokiem chińskich nieskutecznych ostrzeżeń. 
Rok działań, które zamiast wyprowadzić kraj z zakrętu popychały go i popychają 
w kolejne wiraże, a ilości zakrętów, przez jakie jeszcze musi przejść nasz kraj, nie 
zliczy chyba i nie potrafi przewidzieć żaden członek partii. 


Jesteśmy cierpliwi my, członkowie partii, i społeczeństwo jest cierpliwe, niemniej 
jednak wielu z nas stwierdza, że to, co się dzieje za wiedzą i milczącą zgodą kierow- 
nictwa KC, wręcz obraża społeczeństwo i członków partii. Podkreślaliśmy wielo- 
krotnie, że można na nas liczyć w trudnych sytuacjach, chwytaliśmy wyciągnięte 
dłonie pomocną ręką i wielokrotnie łapaliśmy wiatr bądź wystawiano nas do wia- 
tru. 


Przypatrzmy się tylko uważnie. Szkalują nas bezkarnie i co — milczymy? W kra- 
ju postępuje anarchia, a prosty człowiek nie jest pewien swego bezpieczeństwa. Każą 
odwoływać prawych ludzi — odwołujemy. Nie potrafiliśmy rozliczyć do końca 
byłych prominentów, ani obecnie tych, którzy na co dzień łamią prawo. I my zwie- 
my się przewodnią partią. Tego nie mogą znieść i nie zniosą członkowie partii, a za- 
ufania nie odzyskamy nigdy, dopóki nie przetniemv tego wrzodu. Zostałem  zo- 
bowiązany przez towarzyszy z zakładu pracy do przekazania stwierdzenia, że mimo 
zapewnień Biura Politycznego i wielu oświadczeń, które miały przynieść zdecydowa- 
ną zmianę stanowiska partii i rządu wobec postępującego rozkładu, nie dokonano nic, 
wśród szeregowych członków partii panuje powszechne przekonanie, że Biuro Po- 
lityczne oczekuje na cud, który zdarzyć się nie może. 


Postępujący bałagan gospodarczy i społeczny doprowadzi do niechybnego rozkładu 
partii. Sami siebie oszukujemy i utwierdzamy w wierze, jaką to jesteśmy silną 
partią i jakie to mamy zaufanie — a to jest nieprawda, towarzysze, i samouspokoje- 
nie przed niechybnym samounicestwieniem. Tłumaczenie w chwili obecnej, że trzeba, 
że musimy, że ideologia to podstawa partii — prowadzi do nikąd. Uświadonijmy so- 
bie wszyscy, że to powoduje tylko odwrotny skutek. Potrzebne są zdecydowane dzia- 
sania. 

Teraz nikt już nie słucha tego, co mówi partia, organizacje praktycznie przesiają 

tnieć, a rzeczywistość partyjna to 10, 20 proc. członków na zebraniach, a i ci już 
są gotowi złożyć legitymacje, wśród nich i sekretarze. 

Popatrzmy na rzeczywistość. Sklepy puste, wszystkiego niemal brakuje, spekulanci 
dyktują dolarowe ceny, nierzadko wojewodowie tolerują lokalną anarchię kartkową, 
brak pracy i dyscypliny w zakładach, niepewność, co przyniesie jutro. A właściwie 
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pewność, że brak podstawowych artykułów, a w szczególności opału, doprowadzi do 
nie kontrolowanego wybuchu społeczeństwa. To nie będzie już konfrontacja władzy 
rządowej i partyjnej ze związkami — to będzie rewolta. Czy na to, towarzysze, cze- 
kamy ? | 

Bardzo trudne to i dla mnie słowa, lecz powszechnie się mówi o tym, że to Biuro 
Polityczne straciło zaufanie mas partyjnych i utraciło sojuszniczą wiarygodność. 
Stawia się pytanie: czy mamy oddolnie utworzyć nową Komunistyczną Partię Pol. 
ski, która będzie partią zdecydowaną, zdolną do działań? 


Zastanówmy się nad tym dziś i niech: nasza uchwała przyniesie odpowiedź 
członkom jeszcze tej partii, czy wreszcie wystąpimy jako ich przedstawiciele, czy też 
zostaniemy sami. Inaczej będziemy Komitetem Centralnym bez mas członkowskich. 


Na wyniki naszych dzisiejszych obrad i konkretnych działań oczekuje zniecierpli- 
wione, umęczone społeczeństwo. Przedstawiony projekt uchwały zdaniem współtowa- 
rzyszy i moim świadczy o kompletnym braku rozeznania sytuacji w partii. Tak jek 
nigdy w przeszłości potrzebny jest nam w partii przywódca. 


Chciałbym jeszcze podzielić się z towarzyszami z KC PZPR aktualną sytuacją 
w moim zakładzie „Budopol” Gostynin. W dniu 16.X. otrzymałem o godz. 17.30 wia- 
domość, że grupy bojówek z „Solidarności” zablokowały hale produkcyjne w tym 
dniu o godz. 6.00 i nie pozwoliły ludziom przystąpić do pracy. Spędzono ok. 200 osób 
do świetlicy. Dyrektor przedsiębiorstwa zażądał, aby była cała załoga. Wtedy *% 
chciano dyrektora wyprowadzić siłą, a sekretarza partii wywieźć na taczkach. Jed- 
nak do tego nie doszło. Przyjechali KPN-owcy z Płocka i wcale się z tym nie 
kryjąc wznosili antyrządowe hasła, obrażając towarzysza premiera, partię i Biuro 
Polityczne. 


Pomimo że nie było quorum, zatwierdzono regulamin samorządu przedsiębior- 
stwa (niezgodny z ustawą sejmową). Wybrano przewodniczącego, którego wzięto na 
etat dając mu pensję 13 tys. zł. Na dodatek człowiek ten był jednym z dwóch osób, 
które ten regulamin cpracowały. Jest on członkiem partii, nosi jeszcze legitymację, 
ale bez przerwy wykonuje wrogą robotę działając w „Solidarności”. 


Dlatego trzeba tę sprawę załatwić jednoznacznie, żeby więcej takich ekscesów nie 
było, gdyż poszerzone bojówki mogą atakować pracowników i dojdzie do rękoczy- 
nów. 


SŁAWOMIR KRUPA 


Podejmując tematykę ideologiczną w naszej partii należy sięgnąć do uchwały 
IX Zjazdu, która w drugim rczdziale pt. ,.Partia klasy robotniczej i narodu — partią 
socjalistycznej odnowy” daje w sposćb syntetyczny wykładnię dla całej partii i jej 
członków chcących spełniać przewodnią rolę w społeczeństwie. „Deformacje minio- 
nych lat w sferze ideologii — jak czytamy w tym rozdziale — osłabiały ideową dzia- 
łalność partii” Dodać by tu należało, że nie tylko deformacje w sferze ideologii partii, 
ale również w dziedzinie szeroko pojętego życia społeczno-politycznego i gospodar- 
czego w naszym kraju stworzyły sytuację bardzo trudną, a w szczególności poder- 
wały zaufanie członków do kierownictwa, a bezpartyjnych do całej partii. 


Oczywistym zatem warunkiem pokonania istniejącego kryzysu politycznego jest od- 
budowa zaufania do naszej partii. Poziom opozycji politycznej wobec partii i rządu, 
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stan nastrojów społeczeństwa osiągnęły pułap, przy którym liczą się jedynie czyny 
1 fakty, Oczekiwane czyny to eliminowanie uciążliwości dnia codziennego obywateli 
i kto to zrobi — uwiarygodni swoje zdolności do wyprowadzenia kraju z kryzysu. 
Nie można bowiem mówić dziś o ideologii nie wiążąc jej ściśle z warunkami bytu 
społeczeństwa. 


Robotnicy, ludzie pracy żyjący na państwowym garnuszku muszą mieć zapewnione 
minimum egzystencji — nie mogą swego życia dzielić między warsztat pracy a wy- 
niszczającą fizycznie i psychicznie kolejkę. Jest rzeczą oczywistą, że administracja 
państwowa wydała nam bilety na żywność nie będącą w jej dyspozycji, lecz jedynie 
w dyspozycji rolnika. Nieprzewidzenie takiej sytuacji wystawia tej administracji ne- 
gatywną ocenę. 


Skoro nie chcemy wracać do dostaw obowiązkowych, to zróbmy wszystko, co jest 
możliwe, dla zwiększenia skupu żywca i dostaw mięsa ze wsi. Obok ostrych rygorów 
antyspekulacyjnych skierujmy okresowo — dla stworzenia zachęty rolnikom — więk- 
szą pulę materiałów i towarów przemysłowych na wieś, nawet kosztem przydziału 
dla miasta. Nie do zaakceptowania natomiast są formy traktowania problematyki 
zaopatrzeniowej przez rząd na zasadzie gaszenia pożaru. Takie postępowanie jest 
sprzeczne m. in. z uchwałą II Plenum KC, gdzie mówiliśmy o potrzebie sprawiedliwej 
i jednakowej reglamentacji. Utarło się nawet powiedzenie w środowiskach pracow- 
niczych: chcesz mieć lepiej — musisz strajkować; kto nie protestuje, ten jest pomi- 
jany, a więc nie opłaca się spokojnie pracować. 


Na spotkaniach z aktywem i zebraniach podstawowych organizacji partyjnych każdy 
poruszony temat zostaje z reguły zdominowany sprawami bytowymi i uciążliwościami 
dnia codziennego. Zarzuca się partii że nie umie zabezpieczyć podstawowych inte- 
resów ludzi pracy, że jest pobłażliwa w stosunku do osób podejmujących i źle reali- 
zujących określone decyzje. Zarzuca się Komitetowi Centralnemu brak konsekwencji 
w realizacji uchwały IX Nadzwyczajnego Zjazdu, m. in. otrzymałem w tej kwestii 
uchwałę POP przy ICSO w Blachowni Śląskiej, którą przedłożyłem Komisji Uchwał 

i Wniosków. 


Jak w tej sytuacji jest z kredytem zaufania dla nas u naszych wyborców? Jakie 
atuty są w naszych rękach w ostrej walce ideologicznej? Sądzę, że naszą podstawową 
bronią muszą być fakty i realia dnia codziennego. Dostarczanie nam przez środki 
masowego przekazu bądź w biuletynach partyjnych informacji mało precyzyjnych, 
a czasami nawet niezgodnych z prawdą, podrywa naszą wiarygodność. Jeśli na tym 
odcinku. nie nastąpi poprawa, to jako członkowie KC szybko utracimy autentyczny 
kontakt ze swymi wyborcami. 


Takim uwiarygodnieniem będzie dla nas również doprowadzenie do końca spraw 
rozliczeniowych — jest to temat, od którego również nie da się uciec na żadnym 
zebraniu, a nasilenie żądań w tym względzie rośnie w miarę pogarszającej się sytuacji 
na rynku. Dlatego proszę tow. ministra Spraw Wewnętrznych o poinformowanie nas, 
dlaczego zapowiadane na wrzesień procesy Szczepańskiego i afery diamentowej do- 
tychczas nie zostały podjęte, a jeżeli je podjęto, to dlaczego nie informuje się o tym 
opinii publicznej? 


W sytuacji, gdy wszystkiego nie staje i na mieszkanie w Warszawie należy czekać 
15 lat, przyznanie mieszkania w stolicy ob. Grudniowi, a zwłaszcza podane w prasie 
uzasadnienie nadwyżki metrażu, podrywa naszą wiarygodność tak samo, jak prezen- 
towanie na łamach lokalnych gazet stwierdzeń o tolerowaniu przez nas zarządzeń 
czy ustaw z poprzedniego okresu, zarówno publikowanych, jak i nie publikowanych, 
dających określonym stanowiskom określone przywileje, zamiast likwidacji tych za- 
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rządzeń. W szczególności chodzi mi o niepublikowane zarządzenie nr 58 z dnia 
11.0775 r., wydane przez ministra Handlu Zagranicznego, dotyczące zwolnienia od 
rewizji celnej przedmiotów przewożonych przez niektóre osoby przekraczające granicę 
państwa. 

Szukanie wiarygodności dla partii jest szczególnie ważne wśród młodzieży. Aktual- 
ny stan przyjęć do partii jest niewielki. Stan nastrojów wśród znacznej części mło- 
dzieży — podsycany atmosferą kolejek — nie czyni z niej sprzymierzeńca ani partii, 
ani władzy ludowej, tym bardziej że młodzież nie posiada własnego odniesienia 
obecnej sytuacji do trudnych czasów z przeszłości. W naturze młodzieży jest snucie 
planów życiowych i to bardzo optymistycznych. Tymczasem wszystkie dyskusje i in- 
formacje w środkach masowego przekazu i propagandzie partyjnej dotyczą wyłącznie 
teraźniejszości i najczęściej podkreślają naszą bezsilność. Potrzebny jest zatem pro- 
gram, którego cele wymagałyby dużej mobilizacji młodzieży, które byłyby konkretne 
i możliwe do realizacji w perspektywie kilku lat — np. w kwestii mieszkaniowej. 
Nie ulega wątpliwości, że wyrwanie młodzieży z nastrojów stagnacji czy bezradności 
mogłoby się stać przełomowym momentem w wychodzeniu z bn te i stworzyć 
perspektywy pozyskiwania jej dla polityki partii. 

Szczególnie szkodliwy dla siły i jedności partii oraz jej Siaości ideologicznej jest 
fakt przechodzenia na pozycję negacji bądź bierności znacznej grupy członków, 
zwłaszcza związanych z ruchem NSZZ „Solidarność”. Tematem nr 1 odbywających 
się aktualnie spotkań i zebrań jest kwestia jednoznacznego określenia się członków 
partii, zawarta w oświadczeniu Biura Politycznego i stanowisku Centralnej Komisji 
Kontroli Partyjnej. Jest to zagadnienie budzące najwięcej kontrowersji. Szereg towa- 
rzyszy stawia tę kwestię w sposób skrajny, uznając łza nie do pogodzenia przyna- 
leżność do partii z przynależnością do NSZZ „Solidarność”. Problem ten ma szcze- 
gólną wagę w zakładach pracy, w organizacjach robotniczych. Towarzysze nie chcą 
być stawiani wobec takiej alternatywy. Ale są również i takie stanowiska, które 
domagają się od KC jednoznacznego określenia stosunku na linii partia — „Soli- 
darność” wobec określonych grup: członkowie władz PZPR w „Solidarności”, człon- 
kowie władz „Solidarności” w PZPR. Osobiście prezentuję pogląd, że kryterium no- 
szenia legitymacji partyjnej nie powinna stanowić sucha alternatywa partia — „So- 
lidarność”, lecz partia i przeciwnicy partii — niezależnie od ich przynależności do 
organizacji związkowych. Siłę naszej partii musimy oceniać przez stan jej szeregów 
w organizacjach podstawowych, przez zdolność tych organizacji do spełniania ich 
statutowej roli, podejmowania walki politycznej w obronie programu i stanowiska 
partii. Bierną postawę swoich członków, szczególnie tych z odpowiednim wykształce- 
niem i przygotowaniem politycznym, organizacje powinny oceniać na równi z po- 
stawami negacji. Dla towarzysza chcącego nosić'legitymację partyjną nie może być 
dzisiaj czasu na przetrwanie. I w tym sensie samookreślenie się bądź określenie 
członków partii przez ich macierzyste organizacje jest konieczne, aby organizacje te 
tętniły życiem, a partia była partią. 

Stawiam wniosek, by rząd bądź Sejm z inicjatywy Klubu Poselskiego PZPR w dro- 
dze weryfikacji dokonały likwidacji podjętych w przeszłości zarządzeń 1 ustaw da- 
jących określonym stanowiskom nieuzasadnione przywileje. 


JERZY LELENTAL 


Od przeszło roku kraj nas przeżywa ciężki kryzys gospodarczy i polityczny. Spo- 
łeczeństwo polskie jest wyczerpane, przygnębione napiętą sytuacją. Ludność nasza 
liczyła na to, że IX Nadzwyczajny Zjazd partii położy kres występującym u nas wro- 
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gim elementom, przeciwstawnym ustrojowi demokracji ludowej. Lecz niestety, rząd 
i kierownictwo partii nie stawiły należycie odporu wrogim elementom działającym 
w naszym kraju, pozwalając im w dalszym ciągu podkopywać naszą egzystencję pań- 
stwa niepodległego. 

Kto żył w niewoli, ten umie uszanować wolność, którą mamy w chwili obecnej. Całe 
społeczeństwo polskie powinno się zjednoczyć, aby kraj nasz nie stał się drugą Hi- 
roszimą dla próby broni wyprodukowanej w krajach wrogich naszemu istrożowi 
socjalistycznemu. 


Żądamy, aby władza bezkompromisowo rozliczyła się z wrogami naszej niepodle- 
głości, aby nasze dzieci i rodziny mogły żyć w spokoju. 


Niepodległość ojczyzny została okupiona krwią tysięcy i milionów naszych oby- 
wateli i nie czekajmy na to, aby nasi wrogowie zaczęli mordować nasz naród. 
Wszyscy dobrzy patrioci popierają rząd w jego poczynaniach na rzecz zwalczania 
obecnego kryzysu. Połóżmy kres strajkom, gdy ludność odczuwa głód i chłód, aby 
Polak Polakowi był naprawdę bratem, aby wszyscy mieli na sercu dobro naszej 
ojczyzny. Od nas wszystkich zależy, by w kraju zapanował ład i porządek. Władza 
niech będzie władzą od mądrego rządzenia i realizowania podejmowanych uchwał, 
a cały naród ma skończyć spory i dyskusje i wziąć się do uczciwej. pracy. Wtedy 
zapanuje w Polsce równowaga gospodarcza i polityczna. Nie trzeba nam Japonii, 
bo Polacy nie lubią ryżu, tylko nasze kartofle. 


Pragnę stwierdzić, że rolnicy nie są zainteresowani poróżnieniem ludności miast 
i wsi. Ale pragną za sprzedane płody rolne mieć możliwość nabycia środków do 
produkcji rolnej. Może to być na zasadach towar za towar, co dałoby zadowolenie 
miastu i wsi. 


Referaty i dyskusje nie zdały się na nic, nie zastąpią nam one artykułów pierwszej 
potrzeby, po które trzeba stać godzinami w kolejce, lecz trzeba nam mądrych rządów 
ij uczciwej pracy, a wtedy wróci dobrobyt i spokój społeczny. 

Dziś wysuwa się potrzeba jasnego sprecyzowania, co to jest linia porozumienia? 
Z kim ma nastąpić porozumienie i w jakim celu? Porozumienie nie może dotyczyć 
tylko spraw wysuwanych przez „Solidarność” i nie może oznaczać ustępstw władzy ' 
w pozostałych kwestiach. Należy stwierdzić, że obecnie jest ostatnia szansa na po- 
derwanie członków partii do walki politycznej. Zbyt często aktyw partyjny był wy- 
stawiany do wiatru. Kierownictwo partii w wielu ważnych sprawach zajmowało 
twarde stanowisko, a potem wycofywało się. I jak my wyglądamy? Co możemy po- 
wiedzieć jako członkowie KC? 


Dziś również panuje niepewność. Nie wiemy, czy to, co dziś się mówi — jutro nie 
będzie zmienione. 

Uważam, że istnieją dwa kluczowe problemy. Bodnę — to, że budujemy socjalizm. 
Drugi — to, że podstawą polityki zagranicznej jest sojusz z krajami socjalistycznymi 
i Związkiem Radzieckim. Wszystko, co wykracza poza tę linię, musi być stanowczo 
zwalczane. 


Chcąc rozwiązać kryzys gospodarczy trzeba przezwyciężyć kryzys polityczny, 
w tym również kryzys w partii. Nie może też być sytuacji takiej, że obok uczciwych 
członków partii znajdują się ludzie, którzy realizują w partii program „Solidarności”. 
Niech nas będzie mniej, ale niech to będą ludzie zaufani i uczciwi, Czy może tak 
być, żeby pracownik urzędu, który ma realizować politykę państwa, występował za- 
razem przeciwko socjalistycznemu państwu? 


198 | 


Chcemy, aby członkowie partii działali efektywnie i słusznie. Mamy dobry program 
przyjęty na zjeździe, trzeba tylko go natychmiast wcielać 'w życie. Uważam, że 
w obecnej sytuacji byłoby słuszne przepro«adzić reformę rejonizacji i powrócić do 
dawnych powiatów i gmin, gdyż ludność pragnie mieć władzę bliżej zagrody. 


Pragnę przekazać najwyższym władzom partyjnym i rządowym, że ludność wwei 
liczy i wierzy w to, że nasza władza wspólnie z premierem zapewnią tak długo ocze- 
kiwany porządek, wprowadzając ustawę ograniczającą na okres kilku lat strajki, 
eo ostatecznie zahamowałoby awantumictwo wrogich elementów naszego ustroju. 


STANISŁAW ŁOWICKI 


Nasz ustrój okrzepł w walce z siłami wstecznymi. Nie ma w nim miejsca dla kon- 
kurujących z sobą, zwalczających się partii politycznych, dla $wobodnej gry sił, która 
by otwierała pole działania dla wrogów socjalizmu i marnotrawiła energię P> 
stwa w jałowych konfliktach. 


Nie może być dwuwładzy w państwie socjalistycznym. A w tej chwili jest w Polsce 
dwuwładza. Władzę antysocjalistyczną sprawują działacze „Solidarności” spod znaku 
KPN i KOR. Ta władza jest przeciwna ustrojowi socjalistycznemu, naszej partii, prze- 
ciwna sojuszowi ze Związkiem Radzieckim. 


Jakie wypływają stąd wnioski dla nas? 


Otóż w dzisiejszym świecie podzielonym na dwa systemy, w świecie, w którym trwa 
zacięta walka między siłami socjalizmu i siłami imperializmu, naszym obowiązkiem 
jest przede wszystkim zapewnić i umacniać przewodnią rolę klasy robotniczej i kie- 
rowniczą rolę jej partii w życiu państwa I narodu. 


Obce socjalizmowi nacjonalistyczne przesądy oraz wsteczne tradycje jeszcze nie zni- 
kły I w określonym stopniu obciążają świadomość różnych warstw społecznych. Są 
też wciąż podsycane przede wszystkim przez wrogie socjalizmowi siły zewnętrzne 
— imperialistyczne ośrodki propagandy i dywersji, które usiłują wygrać każdą trud- 
ność, każde niepowodzenie na naszej drodze, aby poderwać podstawy naszego bytu 
narodowego — władzę ludową, sojusz i przyjaźń ze Związkiem Radzieckim i całą 
wspólnotą państw socjalistycznych. 


Deklaracja polsko-radziecka z listopada 1956 r. oparła mocno przyjaźń polsko-ra- 
dziecką na leninowskich zasadach równouprawnienia, wzajemnego poszanowania nie- 
zależności i suwerenności. Nasza braterska współpraca partyjna i państwowa umoce 
niła się jeszcze bardziej. Nasza przyjaźń ze Związkiem Radzieckim, z NRD i Czecho- 
słowacją, z wszystkimi krajami socjalistycznymi jest niezwykle ważnym czynnikiem 
siły naszej partii, siły i bezpieczeństwa Polski Ludowej. 


Dlatego tak zgubny jest anarchistyczny ruch odłamów „Solidarności”, ludzi, którym 
nic się nie podoba w dzisiejszej Polsce, którzy niczego się nie nauczyli z naszej dal- 
szej i bliższej przeszłości. Działają w naszym społeczeństwie różne reakcyjne siły roz- 
kładu, siły, którym interes narodu jest tak samo obcy, jak obcy był niegdyś wielu 
polskim magnatom. Zaślepione klasową nienawiścią do Związku Radzieckiego i do so- 
cjalizmu siły te prowadzą wrogą dla interesów Polski propagandę, usiłują zasiać nie- 
wiarę w słuszność polityki zagranicznej rządu, prowadzą kłamliwą, bzdurną propagan= 
dę zmierzającą do poderwania sojuszu pólsko-radzieckiego. A zwykli ludzie daleko 
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nieraz stojący od polityki, dają się nabrać na lep tej wrogiej propagandy. Zaczynają 
wątpić w najoczywistszą prawdę, w najsłuszniejszą dla nich i dla Polski politykę partii 
t rządu. » 


Siłom antysocjalistycznym o to właśnie chodzi. Zasiać zwątpienie, rozkładać spoi- 
stość 6 wewnętrzną narodu i jego postawę wobec wroga, osłabić politycznie, gospodar- 
czo i moralnie naród polski i osłabiać w ten sposób siłę państwa iudowego — oto cel 
tych sił na dzień dzisiejszy. 


Bo skądże się bierze dzisiaj jeszcze pytanie, po co jest nam potrzebny sojusz ze 
Związkiem Radzieckim? Jest potrzebny po prostu po to, aby Polska mogła istnieć, 
żyć i rozwijać się, aby jej obywateli nie palić milionami w piecach krematoryjnych 
i nie niszczyć w obozach koncentracyjnych, aby nas wróg nie wyrzucał z naszych 
własnych domów i z naszej własnej ziemi. Taka jest prawda. 


Coraz liczniejsze są wydawnictwa związkowe i działania naszych przeciwników po- 
litycznych godzące w zasady ustrojowe Polski, w nasze sojusze, w partię. Niestety, nie 
demaskuje się dostatecznfe szybko i stanowczo tych ataków, nie pokazuje prawdziwe- 
go oblicza KPN, KOR i tych działaczy „Solidarności”, którzy ze związku zawodowego 
chcą uczynić partię polityczną i przechwycić władzę. Brakuje szybkiego i skutecznego 
działania, włącznie ze zmianą kodeksu karnego, pozwalającą na zakaz działalności 
wrogich ustrojowi organizacji typu KPN, która swoimi działaniami pustoszy umysły 
młodzieży nastawiając ją wrogo do partii, do socjalizmu i do ZSRR. 


Potwierdzają to liczne przykłady: plakaty, ulotki, afisze, biuletyny i różne nie cen- 
zurowane i nielegalne wydawnictwa. Do ich rozpowszechniania wykorzystuje się na- 
wet dzieci. Inny przykład tej wrogiej działalności to tworzenie bojówek paramilitar- 
nych KPN na wzór faszystowski. 


Należy wydać zakaz takich działań i publikacji, wyłapywać i surowo karać tych, 
którzy piszą, powielają i rozpowszechniają bez zezwolenia wrogie socjalizmowi 
i partii wydawnictwa. Świadczy to o zbyt dużej chyba pobłażliwości władzy, której 
skutki w świadomości społecznej są dla partii i ustroju socjalistycznego fatalne 
i wymagać będą długich lat pracy wychowawczej w celu ich zniwelowania. 


Istnieje realne niebezpieczeństwo, że dalsze tolerowanie przez władze wrogiej 
działalności doprowadzi do umocnienia się sił antysocjalistycznych, szczególnie po- 
przez wprowadzenie przez odłamy ekstremalne „,.Solidarności” spod znaku KPN 
i KOR posłów do Sejmu i radnych do rad narodowych, co”pozbawi partię w spo- 
"sób najzupełniej legalny decydującego wpływu na dalszy rozwój wypadków. Krót- 
ko mówiąc, nie wolno nam pozwolić na dobrowolne oddawanie kierowniczej roli 
partii ani ekstremistom z „Solidarności”, ani wrogim ugrupowaniom maskującym 
swe cele różnymi obłudnymi i fałszywymi deklaracjami. 


W ostatnim okresie nasiliły się ataki ekstremalnych odłamów „Solidarności” oraz 
organizacji typu KPN i KOR na członków Komitetu Centralnego oraz członków 
Biura Politycznego. Do wielu przykładów, jakie można by tu wymienić, należy 
powielanie, a następnie rozpowszechnianie ulotek szkalujących tow. Siwaka. 


Członkowie Komitetu Centralnego są w perfidny sposób szkalowani i opluwani 
za to, że przeciwstawiają się łamaniu prawa i dyscypliny pracy, za to, że bronią 
partii, za to, że popierają jej linię, za to, że bronią ustroju socjalistycznego. 


Byliśmy dotąd krajem, gdzie ludzie czuli się bezpieczni zarówno na ulicy, jak i w 
domu czy w pracy. Obecnie poczucie tego bezpieczeństwa zanika. Członkowie partii, 
którzy nie są figurantami, a zwłaszcza członkowie władz, w tym KC, są atakowani 


200 


w zakładzie pracy, a nawet na ulicy. Takie przypadki mają miejsce również w woje- 
wództwie katowickim. Dałsze pozostawienie członków Komitetu Centralnego i innych 
władz partyjnych własnemu losowi osłabić może prestiż partii. Bo jeżeli ugrupowania 
wrogie naszemu ustrojowi atakują bezkarnie władze partyjne, to sama partia traci 
autorytet i rangę. Dlatego postuluję podjęcie skutecznych działań w celu umożliwienia 
członkom Komitetu Centralnego i innych władz pracy dla dobra partii, zapewnienia 
im osobistego bezpieczeństwa. 


Mówiąc o pracy i roli członków władz partyjnych proponuję jednocześnie rozważe- 
nie szerszego ich wykorzystania. Czy nie należałoby na przykład członków Komitetu 
Centralnego przydzielić do pracy w komitetach wojewódzkich i miejskich znacznie 
szerzej niż obecnie, włączając ich do pracy partyjnej w terenie? Byłoby to w obecnym 
okresie z pewnością z pożytkiem dla partii. 


Nasza chwiejność ujawnia się też w dziedzinie teorii — w postaci odstępstw od re- 
wolucyjnego marksizmu. Doświadczeni członkowie partii przeciwstawiają się tej 
chwiejności. Jeżeli ten podstawowy trzon naszej partii nie zdoła przezwyciężyć 
zamętu i kryzysu, to może dojść do rozbicia naszej partii przez siły kontrrewolucyjne. 


Toczy się walka o władzę, walka, która zadecyduje o charakterze, znaczeniu i przy- 
szłości naszego państwa i narodu. W jej ramach musimy kierować pracą partyjną w 
taki sposób. aby przyniosła ona widoczne efekty. Dobrze to robi tow. Siwak na 
Śląsku wśród klasy robotniczej. Tow. Siwak ma swoich zwolenników, ale nie tylko 
tow Siwak powinien robić dobrą robotę. Musimy wyjść do klasy robotniczej, a nie 
siedzieć cicho, jak mysz pod miotłą. 


Każda komórka partyjna powinna stać się punktem oparcia w pracy agitacyjnej 
i propagandowej. Powinniśmy iść tam, gdzie są masy i starać się na każdym kroku 
uświadomić je w duchu socjalizmu. Sytuacja w naszym kraju jest w pewnej części 
wynikiem braku konsekwencji działania naszych władz. Stałe ustępstwa i kompro- 
„misy pod naciskiem „Solidarności” doprowadzą nasz kraj do dna, od którego odbić 
się nam będzie bardzo trudno. 


Dlatego na dzisiejszym plenum, oceniając katastrofalną sytuację kraju, musimy 
sobie wyraźnie powiedzieć, na jakie jeszcze ustępstwa nas stać, a na jakie dalsze kom- 
promisy nas nie stać. Takie samookreślenie się „od góry” jest niezbędne. Tylko 
wtedy, kiedy ono nastąpi, oczekiwać możemy określenia się bazy partyjnej cobotni- 
ków. Jednocześnie chciałbym podkreślić, że Biuro Polityczne w większym niż dotąd 
stopniu powinno działać zgodnie ze stanowiskiem Komitetu Centralnego i jego uch- 
wałami. 


Także rząd musi podjąć bardziej skuteczne, a nie pozorne działania. Skutecznie 
musi działać przeciw kontrrewolucyjnym i antysocjalistycznym ugrupowaniom, prze- 
crw tym wszystkim, którzy po formalnym rozwiązaniu KOR działają nadal legalnie 
w związku „Solidarności”. Trzeba postawić sprawę jednoznacznie: panowie z KSS— 
—KROR i KPN, wszyscy ekstremiści, którzy pełnicie funkcje w zarządach regional- 
nych NSZZ „Solidarność”, musimy wam powiedzieć, że wasze kazania o absolutnej 
wolności to-obłuda i nic więcej, tylko obłuda. Dążycie do podważania podstaw so- 
cjalistycznego państwa. Naruszacie międzynarodowe sojusze PRL, a w ostatecznym 
rozrachunku dążycie do przejęcia władzy i odtworzenia w Polsce porządków bur- 
żuazyjnych. 


Zwracam się o poparcie i podjęcie uchwały zobowiązującej Biuro Polityczne do 
natychmiastowego, aktywniejszego działania w celu zapobieżenia dalszemu demon- 
tażowi ustroju socjalistycznego oraz dalszemu osłabianiu roli i pozycji partii. 
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Nie wolno nam dopuścić do pogłębiania anarchizacji kraju. Władze muszą stano- 
wczo egzekwować wszystkie konstytucyjne powinności, by uratować państwo przed 
rozkładem i zgubą. 


NORBERT MICHTA 


Trwa ostra walka dwóch linii — socjalistycznej i antysocjalistycznej. Nasza linia 
zmierza do odnowy na gruncie marksizmu-leninizmu, celem drugiej jest zmiana ustro- 
ju socjalistycznego na burżuazyjno-demokratyczny, dostosowany w formie do wa- 
runków geopolitycznych. Antysocjalistyczna linia musi przegrać, jest skazana na 
klęskę, taka bowiem jest prawidłowość postępu, ale nie przyjdzie to samo, trzeba 
bowiem stoczyć z nią walkę na wszystkich frontach. 


Reakcja zamierzała osiągnąć wszystko przez wojnę błyskawiczną w 1980 r. i na 
początku 1981 r. A ponieważ to nie udało się, przeciwnik przystąpił do wojny pozy- 

cyjnej, wymuszającej, wyczerpującej. Na tym froncie musimy — pozwolę sobie pod- 
kreślić — musimy dokonać przełomu przez mądrą sasezłĘ i oiów działanie, 
a nie pasywne oczekiwanie nie wiadomo na co. 


Prawidłowością walki dwóch linii, która jest częścią zmagania klasowego i poli- 
tycznego w skali globalnej, jest powstawanie siły trzeciej, a historia dowodzi, że 
gdzie dwóch się bije, tam albo jeden zwycięża, albo trzeci korzysta. Do tych sił 
„trzecich” zaliczam środowiska i ludzi, którzy krytykują lub występują przeciw władzy 
i partii, a jednocześnie mają też pewne pretensje do „Solidarności”. 


Oczywiście, rzeczywisty cel tej „trzeciej siły”, ujawniającej się chociażby w liście 
35 intelektualistów, czy też w haśle rządu koalicyjnego, rządu kompromisu narodo- 
wego czy też ocalenia narodowego, wysuwanym przez niektóre środowiska drobno- 
mieszczańskie, jest zakamuflowany, zawoalowany, w ostatecznym jednak rachunku 
chodzi tu o przekształcenie ustroju, rozmiękczenie i zdemobilizowanie partii, zepchnię- 
cie jej na tory socjaldemokratyzmu. Takie tendencje można odczytać z niektórych 
artykułów „Polityki”, „Tygodnika Powszechnego” a zwłaszcza w „Przeglądzie Tech- 
nicznym”, który stał się od chwili ponownej galwanizacji tubą propagandy korow- 
skiej, 


Marksizm-leninizm jest nauką, ideologią, ale i dialektyczno-materialistyczną meto- 
dą oceny zjawisk i metodą twórczego działania Podkreślam — marksizm-leninizm, 
ponieważ funkcjonują rewizjonistyczne próby interpretacji Marksa i odrzucania Le- 
nina. Współczesny naukowy marksizm jest marksizmem-leninizmem. Negacja leni- 
nizmu i Lenina jest negacją dorobku i roli KC KPZR i ZSRR. W tym świetle nic 
nie utraciła na znaczeniu klasowa i dialektyczno-materialistyczna ocena zjawisk spo- 
łecznych, sprzeczności interesów klas i grup oraz ich różnych, a nawet przeciw- - 
stawnych dążeń politycznych. Obowiązuje zasada najsurowszej oceny sytuacji, takiej, 
jaka jest, a nie takiej, jakiej byśmy sobie żŻyczyli i pragnęli. Ta zasada, niestety, 
nie znajduje pełnego potwierdzenia w praktyce partii. . 


O grupach wrogich i kontrrewolucyjnych mówimy w sposób anonimowy, nie na- 
zywamy ich po imieniu. Wiele wskazuje, że ekstremiści spod znaku KOR i KPN 
coraz wyraźniej sterujący politycznie i ideologicznie „Solidarnością” w sposób nie 
tyle jawny. ile raczej mafijny, liczyli na umocnienie orientacji socjaldemokratycznej 
w partii, organizującej się przede wszystkim w tzw. strukturach poziomych i uzyska- 
nie przez nią sukcesu na IX Nadzwyczajnym Zjeździe PZPR. Rzeczywistość okazała 
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się dla nich gorzka, ponieważ w nowym składzie KC, wybranym na tym zjeździe, 
umocnił się trzon robotniczo-chłopsko-żołnierski ion nadawał ton obradom, a także. 
decydował o podjętych uchwałach. Kiedy ta droga penetracji w głąb partii zawiodła, 
nastąpiła znana eskalacja działalności antypartyjnej i antypaństwowej w drugiej 
połowie lipca i w sierpniu. Chociaż na zjeździe „Solidarności” byli delegaci szczerze 
pragnący współpracy z partią i rządem, opowiadający się za związkowym charakte- 
„rem tej organizacji, stanowili oni mniejszość i nie byli w stanie przeciwstawić się 
'wysunięciu na pierwszy plan w programie „Solidarności” dążeń do zmiany ustroju 
politycznego w Polsce. Czas już więc powiedzieć wszystkim robotnikom, chłopom, 
. inteligencji i młodzieży, że kierownictwo „Solidarności” przekształca się w główny 

sztab kontrrewolucji. Różnica zaś między „ekstremistami” a „umiarkowanymi” pole- 
ga na tym, że pierwsi chcieliby zdobyć władzę już jutro, nie gardząc żadnymi meto- 
dami i środkami, drudzy zaś — drogą ewolucyjną, krok za krokiem, przez opano- 
wywanie kolejnych pozycji. W tym miejscu różnię się w ocenie zjazdu „Solidamości” 
z tow. Ziębą z Krakowa, a zgadzam w pełni z tow. gen. Kiszczakiem. 


Zespół ekonomiczny Rady Ministrów negocjuje z grupą KK „Solidarność”. Co 
przyniosą np. takie negocjacje z Grzegorzem Palką, który w czasie zjazdu „Soli- 
darności” powiedział dziennikarzowi „Expressu Wieczornego”, że uznaje sojusze Pol- 
ski (nie powiedział, o jakie chodzi) tylko dlatego, cytuję: „gdyż jeśli szykujemy się 
do czołowego zderzenia z partią — to musimy zneutralizować Rosję”. Czy może rząd, 
który dba o swoją reputację i prestiż, rozmawiać z takimi awanturnikami, jak Rulew- 
ski, Gwiazda, Bujak, Frasymiuk czy Rozpłochowski, członek KKP, który w ostatnim 
dniu zjazdu „Solidarności” stwierdza: „Chcemy skończyć te czerwone draństwo 
i marksistowskie szalbierstwo”. Z wrogami paktować nie należy i nie wolno! 


Praktyka wskazuje, że wielu towarzyszy zapomniało o klasycznej marksistowsko- 
-leninowskiej definicji państwa, według której ma ono do wypełnienia nie tylko 
funkcje gospodarcze, wychowawcze i organizatorskie, ale stanowi też aparat siły 
i przemocy wobec wrogów, szalbierzy i pasożytów, chuliganów, próżniaków i depra- 
watorów. Tymczasem w euforii demokracji ciągle się cackamy i działamy wobec 
przeciwników w białych rękawiczkach; tak np ogłosiliśmy publicznie o wdrożeniu 
śledztwa wobec przywódców KOR i sprawa umarła. Oto przykład niekonsekwencji. 
Słusznie powiedział tow. Marian Orzechowski, że powinniśmy zwalczać wrogów nie 
tylko siłą argumentacji, ale i argumentem siły. 


„Solidarność”, jak każdy wielki ruch masowy, będzie ulegać — w miarę czasu 
i oddziaływania różnych czynników — rozwarstwieniu i podziałom na grupy i odła- 
my, czego tak bardzo boją się jej przywódcy i usiłują zastosować w praktycznej 
działalności scentralizowane kierowanie, z ostrą dyscypliną podporządkowania ogniw 
niższych wyższym. 

Już obecnie coraz wyraźniej uwidocznia się na powierzchni tego wielomilionowego 
związkowego ruchu robotniczego drobnomieszczańsko-burżuazyjna piana na czele 
z Modzelewskim — trucicielska piana. Jak sądzą niektórzy, „Solidarność” wzięła swą 
nazwę od odłamu „Wielkiego Proletariatu”, który na czele z Kazimierzem Puche- 
wiczem, w przeciwstawieniu do Ludwika Waryńskiego, hołdował strajkowym meto- 
dom walki robotniczej. Być może, przyszła nazwa masowego ruchu ludzi pracy określi 
się mianem „Solidarność Robotnicza”, nawiązując do tytułu organu prasowego odła- 
mu robotniczego w SDKPiL, na czele ze Stanisławem Trusiewiczem-Zalewskim, prze- 
ciwnego programowi i taktyce Zarządu Głównego tej partii na czele z Leonem Jo- 
gichesem-Tyszką. Warto się więc zastanowić, czy członkowie PZPR chcący pozostać 
nadal! w „Solidarności”, np. tow. Banicki, nie powinni być inspiratorami i organiza- 
torami takiej właśnie „Solidarności Robotniczej”. 


1X Zjazd partii zlecił zadanie zbadania przyczyn kolejnych kryzysów. Pilna 
zwlaszcza, moim zdaniem, stała się analiza okresu 1976—1980, jak do tego doszło. 
Zajmie się tym m. in. konferencja w WSNS w pierwszej dekadzie grudnia br. Czekają 
nas żmudne wysiłki, mamy bowiem dociec, w jakim stopniu zaważyły tu nieudolność, 
arogancja. i woluntaryzm, a w jakim stopniu czynniki klasowe. Wielu towarzyszy 
uważa, że polski kryzys wynikł z zaplanowanej i przygotowywanej dywersji anty- 
komunistycznej, w której najważniejsze znaczenie miało ogromne zadłużenie w kra- 
jach kapitalistycznych. W ten sposób założono nam pętlę, którą trzymają w swym 
ręku i RFN, I USA, a także inne państwa. Zresztą skutki posobnej polityki zaczyna 
przeżywać obecnie bardzo dotkliwie Rumunia. Musimy konkretnie wiedzieć, kto i w 
jakich okolicznościach forsował tę politykę. Stała się ona, jak wiadomo, płaszczyzną 
wielu nadużyć i afer, a także demoralizacji różnych środowisk partyjnych i ich 
rodzin. Ale nie dajmy się podprowadzić chytrym i sprytnym graczom politycznym 
z „Solidarności”, którzy w przyjętej uchwale grożą powołaniem trybunału stanu, 
jeżeli do 31 grudmia br. nie zostaną pociągnięci do odpowiedzialności karnej, jak 
mówią, wszyscy ci z dnia wczorajszego i dzisiejszego, którzy doprowadzili kraj do 
kryzysu, KKP „Solidarność” wie, co znaczą kadry partyjne, które KKP chciałaby 
skompromitować i sparaliżować w najszerszym rozmiarze. 

Zbliża się, towarzysze, 40-lecie PPR, która istniała zaledwie 7 lat, ale sianowiia 
przełom w polskim rewolucyjnym ruchu robotniczym zespalając walkę klasową z na- 
rodowowyzwoleńczą i założyła podwaliny pod Polskę Ludową. Jej wartości ideowe 
i moralne są do dziś trwałe. Mając to na uwadze zamierzamy w WSNS zorganizować 
na początku stycznia przyszłego roku sesję popularnonaukową z udziałem kilkunastu 
żyjących jeszcze działaczy tej partii. 

Jestem od ponad 20 lat działaczem TPPR, a od kilku członkiem Prezydium tej 
organizacji, która jest wiernym sojusznikiem partii na froncie ideologicznym, o czym 
wspominał dziś tow. Olszowski Może ono jednak działać ofensywniej niż dotych- 
czas. Kierownictwo partii nie powinno zapominać, że funkcjonowanie wielkich orga- 
nizacji społecznych zależy od tego, kto stoi na ich czele, czy jest inicjatywny, ofen- 
sywny ideologicznie i cieszy się autorytetem. Nasza TPPR-owska organizacja domaga 
się jak najsurowszego karania tych, którzy podważają fundament przyjaźni i współ- 
pracę ze Związkiem Radzieckim, zalewają kraj ulotkami o treści antykomunistycznej 
i antyradzieckiej. Wyroków w tych sprawach, jak dotychczas, nie podaje się do w:a- 
domości publicznej. 

Klucz do pomyślnego rozwiązywania złożonej sytuacji leży w rękach partii, ale jest 
ona w znacznym stopniu sparaliżowana. Niektóre organizacje podejmują nawet uch- 
wały sprzeczne z oświadczeniem Biura Politycznego z 16 września br. Weryfikacja 
szeregów partyjnych i wymiana legitymacji być może są jeszcze przedwczesne, aje 
przegląd szeregów partyjnych — konieczny. Zdarzają się członkowie partii będący 
doradcami regionalnych władz „Solidarności”, przesiąknięci jak gąbka rewizjonizmem, 
nacjonalizmem i antysowietyzmem. Nie będziemy w stanie pociągnąć ciężkiego wozu 
naładowanego ogromem zadań i obowiązków, jeżeli różne siły w partii będą go pchać 
w różne strony. Partia musi się odrodzić w samokrytyce przed klasą robotniczą. 
Ona nas zrozumie i będzie obdarzać zaufaniem, jeżeli w praktyce potwierdzimy, że 
jesteśmy na co dzień w służbie dla robotników i chłopów, tych, którzy wytwarzają 
dobra materialne, żywią i bronią. Wszystkich jednak w społeczeństwie nie zadowo- 
limy, uznania wszystkich ludzi nie zyskamy, kłanianiem się we wszystkie kąty, chęcią 
przypodobania się wszystkim, graniem pod publiczkę, gdyż wówczas przestalibyśmy 
być partią wyrażającą przede wszystkim interesy robotników i chłopów. Nie może też 
być stworzony taki model socjalizmu, który odpowiadałby wszystkim, chociaż taką 
utopię głosił St. Bratkowski w wywiadzie dla „Gazety Współczesnej” 2 maja br. Wy- 
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suwamy natomiast z przekonaniem hasło porozumienia 1 współpracy z wszystkimi 
obywatelami stojącymi na gruncie Konstytucji PRL, z całą klasą robotniczą i chłop- 
stwem, patriotyczno-demokratyczną inteligencją. Z wrogami socjalizmu paktować 
nie będziemy, chyba, że zasiądą do stołu podpisać akt kapitulacji! Wątpię jednak, 
aby odbyło się to bez ostrej walki, konfrontacji ideologicznej i starć politycznych. 
Tym bardziej że siły kontrrewolucyjne w naszym kraju wprzęgnięte są w rydwan 
działalności antykomunistycznej w skali międzynarodowej. Czas najwyższy, aby od 
obrony przejść do natarcia na wszystkie pozycje przeciwnika, a w pierwszym rzędzie 
izolować od jego destrukcyjnego wpływu robotników i chłopów, młodzież szkolną 
i środowiska studenckie. Tego wymagają najżywotniejsze interesy całego narodu 
zanim nie będzie za późno. 


KAZIMIERZ MINIUR 


Reprezentuję hutniczą organizację partyjną, która podobnie jak wszystkie inne 
organizacje partyjne w kraju wiele spodziewa się po IV Plenum Komitetu Central- 
nego. Nasza organizacja partyjna oczekuje na decyzje ułatwiające partii dojście do 
milionów ludzi pracy, którzy zmęczeni pogarszającą się z dnia na dzień sytuacją ma- 
terialną są coraz bardziej rozgoryczeni i coraz bardziej agresywni. Są też coraz mniej 
podatni na rzeczowe argumenty. Z naszych doświadczeń wynika, że weszliśmy już 
jako społeczeństwo w okres kryzysu zdrowego rozsądku. 


Wczoraj wysłuchaliśmy referatów tow. Kani t tow. Olszowskiego. Nie chcę po- 
wiedzieć, że jestem całkowicie rozczarowany tym, co usłyszałem, ale tak naprawdę, to 
spodziewałem się innego wprowadzenia do dyskusji. Wydawało mi się, że Biuro Poli- 
tyczne skoncentruje uwagę plenum na programie przyjętym przez zjazd „Solidarno- 
ści”. Sądziłem, że usłyszę od Biura Politycznego wnikliwą ocenę tego programu, że 
towarzysze przedstawią nam rozwiniętą ocenę programu, powiedzą, co w nim jest 
do przyjęcia przez partię, co może stać się podstawą do współdziałania, co zasługuje 
na krytykę, a co stanowczo odrzucamy. 

Sądziłem, że taka ocena programu stworzy ramy dyskusji, która ułatwi nam po- 
 zyskiwanie ludzi pracy dla partii i jej polityki. Już nie po raz pierwszy słyszymy oce- 
nę sytuacji gospodarczej i politycznej, w której mocne i twarde słowa zastępują kon- 
kretne wnioski i propozycje. 


Ja uważam, że wobec głównych założeń ideologiczno-politycznych przyjętych w pro- 
gramie „Solidarności”, wobec tych jej przywódców, którzy reprezentują te założenia, 
trzeba zajmować stanowisko jednoznacznie zdecydowane i twarde. Nie wolno nam 
jednak takiego stanowiska przenosić na stosunek do mas członkowskich „Solidarnoś- 
ci”. Są to przecież robotnicy, którzy najczęściej uważają, że oskarżanie „Solidarności” 
o chęć przejęcia władzy jest wynikiem jakiegoś nieporozumienia bądź też niezrozu- 
miałych dla nich walk politycznych toczących się gdzieś na górze. Mówią oni: „Jak 
można robotnikom zarzucać chęć przejęcia władzy? To przecież powinna być nasza 
władza. Przecież to ma być państwo robotnicze”, 


Boję się, że niektóre głosy w dyskusji spowodują dalsze nieporozumienia między 
partią i robotnikami — członkami „Solidarności”. Odczują je jako zwycięstwo du- 
cha walki z „Solidarnością” nad duchem perswazji, tłumaczenia, szukania wspólnej 
płaszczyzny porozumienia i zgody. 


Mówiono wczoraj, że partia powinna dążyć do osiągnięcia porozumienia z całym 
społeczeństwem. Nikt nie może negować trafności takiego stwierdzenia. Ale na co 
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czeka społeczeństwo? Czeka nie tylko na likwidacię kolejek, czeka także na widome 
oznaki naszej woli wciągnięcia do frontu sił patriotycznych wszystkich Polaków prag- 
nących ratować kraj od nieszczęścia. 

Biuro Polityczne zapow.edziało rozszerzenie Frontu Jedności Narodu. Nie wiem, 
czy trzeba nadal trzymać się tej nazwy, ale jeśli nawet, to powiem otwarcie, że za- 
powiedź rozszerzenia Frontu nie jest żadną nowością. Powtarza to, co już kilka razy 
powiedziano. Podobnie jak w przypadku prcgramu „Solidarności” spodziewałem się, 
że towarzysze z kierownictwa partii przedstawią na obecnym plenum bliższą kon- 
cepcję takiego Frontu, że powiedzą, jak wyobrażają sobie rozszerzony Front, jakie 
mają być zarysy programowe, czym mają się różnić od dotychczasowych, kiedy i jak 
zamierza się przystąpić do opracowania programu, kiedy przewiduje się utworzenie 
tego nowego lub zmienionego ciała. Nam, towarzysze, potrzebne są konkrety, a nie 
ogólne zapowiedzi My musimy dyskutować z załogami o konkretach, a nie o ogól- 
nych formułkach. Najwyższy już czas wyjść poza ogólne sformułowania. Jest ich aż 
nadto. Czy musi być tak, że zawsze będzie nas wyprzedzać ktoś inny? Gdyby towarzy- 
sze z kierownictwa operowali konkretami, to i na tej sali nie musielibyśmy się prze- 
konywać, że potrzebne jest stanowcze działanie. Dzisiaj stanowczość to nie słowa, 
lecz konkrety, fakty, jasne i wyraźnie określone, trafiające do klasy robotniczej pro- 
pozycje dotyczące tego, jak partia zamierza zrealizować uchwałę IX Zjazdu. 


Nie chciałbym, towarzysze, byście zrozumieli, że nie rozumiem potrzeby podejmmo- 
wania i prowadzenia walki z politycznym przeciwnikiem włącznie z tym, który wystę- 
puje pod szyldem „Solidarności”. Taką walkę trzeba prowadzić, ale trzeba jednocześ- 
nie uwzględniać psychologię sytuacji, w której tę walkę prowadzimy. 


Wczoraj tow. Gałecki oburzył sie na tow. Barcikowskiego, że jest zwolennikiem 
dialogu z „Solidarnością”. Uważam, że tow. Gałeck: robi największą przysługę poli- 
tycznym przywódcom „Solidarności” odrzucając myśl dialogu. Przecież oni właśnie 
tego chcą. A w wielu zakładach taki dialog jest prowadzony, wpływa się na poglądy 
i postawy członków „Solidarności”, wspólnie rozwiązuje się różne sprawy zakładowe. 
Czy tow. Gałecki chciałby, żeby nastąpiło zerwanie. żeby w tych zakładach, gdzie to 
przynosj dobre skutki, ogłosić nagle ze strony KZ partii świętą wojnę przeciwko za- 
kładowej „Solidarności”? Komu to przyniesie pożytek? 


Wiem, że my, członkowie KC, oceniamy „Solidarność” głównie poprzez wredne 
uchwały lub szkodliwe fragmenty uchwał zjazdu „Solidarności”, poprzez niszczyciel- 
skie akcje strajkowe, poprzez Gwiazdów, Rulewskich, Lisów i im podobnych. 


Ale musimy brać także pod uwagę, że nasi koledzy robotnicy w zakładach mó- 
wiąc j myśląc o „Solidarności” oceniają ją przede wszystkim w oparciu o znanego 
sobie Franka, Janka i Staszka z sąsiedniego warsztatu, z którym znają się od lat, 
z którym razem wypili niejedną wódkę i mają te same kłopoty życia codziennego. 
I te nasze ogólne, uczone formuły oceniające „Solidarność” wyłącznie negatywnie 
niezupełnie pasują im do tych sąsiadów z miejsca pracy. My to musimy robić inaczej 
i niestety IV Plenum KC nie wzbogaca naszej tak pomyślanej argumentacji. 


Padały wczoraj różne, nawet ciekawe propozycje i wnioski. Określiłbym je jednak 
jako propozycje obronne. Natomiast prawie nie ma propozycji inicjatyw wycho- 
dzących od partii do społeczeństwa poza jedną dotyczącą pracy w wolne soboty, że 
my ją wysuwamy, że występujemy z jakąś inicjatywą do społeczeństwa. Z naszej 
strony trzeba więcej inicjatyw adresowanych do społeczeństwa nawet ponad głowami 
związków zawodowych, jeśli np. „Solidarność” ji jej kierownictwo z góry odrzuca 
nasze inicjatywy. 

W związku z tym chciałbym poinformować, że przed kilkoma dniami na spotkaniu 
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uktywu HiL w Krakowie tow. Rakowski zgłosił szereg takich w mojej opinii intere- 
sujących inicjatyw, które jednak nie zostały opublikowane, bo nie zgodził się na to 
ktoś tutaj w KC. Tow. Rakowski nie upoważnił mnie do ich przedstawiania, nie będę 
więc o nich mówił. Tego typu inicjatyw nie mamy przecież za dużo. Dlaczego więc je 
ukrywać? 

Zgłoszono tutaj dużo krytycznych uwag pod adresem Biura Politycznego i rządu. 
Wiele z nich podzielam. W szczególności uważam, że słusznie krytykowany jest brak 
harmonogramu realizacji uchwał IX Zjazdu, że szereg konkretnych zapisów tej uch- 
wały mogłoby zostać podjętych koncepcyjnie i realizacyjnie, a są jakoś dziwnie bloko- 
wane. Od siebie mógłbym dorzucić, że mamy już IV Plenum KC, zachodzą zmiany 
w aparacie KC, a kierownicy wydziałów wciąż nie są zatwierdzeni, chociaż dostaje- 
my do realizacji teleksy z ich podpisami. 

Chciałbym jednak zaprotestować przeciwko brutalności krytyki Biura Politycznego 
i rządu na plenum KC. Oczywiście plenum KC ma do tego statutowe prawo. Ale 
uważam równocześnie, że członkowie KC mają obowiązek uwzględniania, że sposób 
krytyki nie może naruszać autorytetu Biura Politycznego i rządu. Plenum KC może 
zmienić skład kierownictwa partii, może zalecić zmianę składu rządu, ale nie wolno 
tego robić tak, by dawać wszystkim przykład złego traktowania Biura Politycznego. 
Tow. Kociołek słusznie mówił wczoraj o potrzebie budowania autorytetu państwa I je- 
go organów. Na całym świecie partie robią wszystko, by wspierać swoje rządy. 


Jak możemy oburzać się na przywódców „Solidarności”, że poniewierają ministra- 
mi, że lekceważą rząd. że nie chcą gadać z przedstawicielami partii, jeśli sama partia 
ich nie szanuje i nie wspiera? 


Nie możemy wyjść z tego plenum z kolejną uchwałą, która wzywać będzie partię 
do walki. To za mało, to zawołania zbyt ogólne. Partia musi otrzymać od nas wyraźnie 
nakreślone cele na najbliższe tygodnie. Chwila jest rzeczywiście dramatyczna. Jeśli 
pójdziemy do partii z kolejną uchwałą, w której powtarzać będziemy formuły, które 
niejeden już raz były użyte, to nie poderwiemy organizacji partyjnych do samookre- 
ślenia się i walki o spełnianie przewodniej roli w każdym zakładzie pracy, w każdej 
instytucji. | | 

W zw:ązku z tym zgłaszam propozycję przerwania obrad plenum na okres jednego 
tygodnia. W tym czasie pójdziemy do zakładów pracy, wysłuchamy opinii organizacji 
partyjnych o wygłoszonych tutaj referatach, zapytamy członków partii. czego oczeku- 
ją od IV Plenum Komitetu Centralnego. Będzie to rodzaj zbiorowej, ogólnopartyjnej | 
konsultacji. Biuro Polityczne powinno wykorzystać ten tydzień na opracowanie kon- 
kretnego planu działań partii w najbliższych tygodniach. Trzeba pójść do partii z ka- 
lendarzem w ręku, nawet określić terminy poszczególnych działań. 


Biuro Polityczne powinno także ten tydzień wykorzystać na przygotowanie rzeczo- 
wego sprawozdania ze swojej pracy w ostatnim okresie. Partia ma prawo wiedzieć, 
jakie są przyczyny tego, że po IX Zjeździe nie nastąpiła tak oczekiwana ofensywa. 
Partia ma prawo wiedzieć, co jej kierownictwo uczyniło w zakresie przystowowania 
instancji i aparatu partyjnego do codziennej walki z przeciwnikami socjalizmu, co 
utrudnia kierownictwu spełnienie zapowiedzi poprawy informacji wewnątrzpartyjnej, 
nadania dynamiki agitacji partyjnej itp. 

Wszyscy wiemy, że czasu już nie mamy, że trzeba się spieszyć, ale konieczny po- 
śpiech nie powinien jednak doprowadzić do tego, że wyjdziemy z tej sali znowu ze 
słusznymi zasadami. Słuszne zasady są z całą pewnością potrzebne, ale jeszcze bar- 
dziej potrzebne są dziś wyraźnie nakreślone linie działania. Partia nadal znajduje się 
w bardzo krytycznej sytuacji. Nie uratujemy jej tylko przez powtarzanie mocnych 
i twardych słów. 
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Szeregowi członkowie PZPR mówią, że kierownicza rola partii w obecnym okresie 
„to tylko stwierdzenie, puste słowa nie mające pokrycia w rzeczywistości. Brak jest 
uczciwej i rzetelnej rozmowy władz ze społeczeństwem, Biura Politycznego z człon- 
kami partii. Brak jest wyprzedzających działań partii. Sytuacja jest wyjątkowa i wy- 
maga wyjątkowych działań. 


W celu uwiarygodnienia działań partii uważamy za warunek konieczny udzielić 
odpowiedzi na następujące trzy pytania: 


1) kto bezpośrednio zawinił w doprowadzeniu kraju do obecnej sytuacji polityczno- 
„gospodarczej? 

2) jak ich ukarano? 

3) jak wyjść z kryzysu? 


Za winnych uważamy w szczególności tych, którzy swymi błędnymi decyzjami do- 
prowadzili do strat gospodarczych. Należy publicznie i personalnie przedstawić ludzi, 
w szczególności z kierownictwa gospodarczego, którzy źle pracują, bo lepiej nie po- 
trafią, bo lepiej nie chcą lub ich działalność jest z premedytacją wroga naszemu 
ustrojowi. Wszyscy oni powinni być surowo ukarani i publicznie napiętnowani. Nie 
można dopuszczać do tego, aby ludzie, którzy się nie sprawdzili na jednym stanowisku, 
zajmowali inne odpowiedzialne funkcje. 


Mówi się o wrogach ustroju — trzeba ich publicznie przedstawić i napiętnować. 
Uważamy, że wielu wrogów ukrywa się w naszej partii. Co prawda mamy nowe 
władze partyjne, wybrane w sposób jak najbardziej demokratyczny. Ale na co dzień 
partią rządzą i kierują urzędnicy, aparat partyjny, który szeregowi członkowie partii 
obarczają całą winą za istniejący w partii marazm. Domagamy się ujawnienia na 
plenum KC składu pracowników etatowych KC z uwzględnieniem ich przydatności 
do wypełnienia tej odpowiedzialnej funkcji. Nie może to być przytułek dla ludzi 
pozbawionych swoich stanowisk w terenie. 


Domagamy się, aby program wyjścia z kryzysu był skutecznie wdrażany w życie 
z podaniem terminów realizacji poszczególnych etapów i osób odpowiedzialnych. Kto 
mie wywiąże się z tych zadań, powinien być natychmiast zmieniony na takiego, który 
wie jak i potrafi zrealizować narzucone zadania w żądanym terminie. 


Towarzyszy w OOP należy uzbroić w rzetelną wiedzę, bowiem inaczej nie mają oni 
nic do powiedzenia. Dużo się mówi o broszurze min. Krasińskiego, która do dnia 
dzisiejszego nie ujrzała światła dziennego, mimo publicznych obietnic składanych 
w TV całemu społeczeństwu. W związku z tym nie wiemy, jak się mają poszczególne 
podwyżki cen do wdrażania kompleksowej reformy. Społeczeństwo nie wie, czy pod- 
wyżki cen są celem samym w sobie, czy też jest to tylko jeden element czegoś więk- 
szego. 

Społeczeństwo jest zbulwersowane infomnacją o nieprzemyślanych decyzjach na 
szczeblu centralnym, dotyczących ludzi skompromitowanych, którym zamiast zasłu- 
żonej kary przydziela się mieszkania o zwiększonym metrażu (np. ob. Grudzięń) lub 
wysyła się na placówkę zagraniczną (ob. Wójtowicz). Kto jest personalnie odpowie- 
dzialny za te decyzje? 


Stwierdzamy, że tego typu działanie jest wrogie wobec Polski i społeczeństwa. Żą- 
damy pociągnięcia do odpowiedzialności ludzi, którzy podjęli takie decyzje, oraz po- 
dania do publicznej wiadomości sposobu ich ukarania. 
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Jest to czwarte plenum KC, w którym uczestniczę. Na większości posiedzeń ple- 
narnych głosy były krytyczne, padały również konkretne wnioski, a efektów nie widać. 
Podobnie przedstawia się sytuacja z informacją, która wpływa do KC z całego kraju. 
Są w niej zawarte podstawowe sprawy, nurtujące ogół członków partii. Z biuletynów 
KW wiemy, że KC otrzymuje te informacje na bieżąco. Nie widzimy natomiast żad- 
nej reakcji władz centralnych, a często działania są wręcz odwrotne od oczekiwa- 
nych. Np. sytuacja w kopalni „Szczygłowice”: ktoś popełnił błąd, czyjaś decyzja była 
błędna. Do dziś nie wiemy, czy słusznie aresztowano ob. Arenta i czy słusznie go 
zwolniono. Tego typu działania podrywają autorytet całej partii i władz naszego 
kraju. Jak w tej sytuacji mamy wiarygodnie działać w zakładach pracy i budować 
autorytet partii? 

Jak wyjść z kryzysu? Został opracowany program stabilizacji kraju, który według 
informacji prasowych nie jest realizowany. Partia i rząd muszą podać argumenty, 
które przekonują. 

Trudna sytuacja zaopatrzeniowa, w szczególności żywnościowa, budzi obawy, czy 
rzeczywiście Polakom nie będzie groził głód. Wiemy, że rolnicy mogą wyprodukować 
więcej, ale muszą mieć również zachęty materialne. Chcą więcej środków produkcji, 
więcej wyrobów przemysłowych dla wsi, ale wiemy, że z realizacją tych próśb jest 
wiele kłopotu. W związku z tym, jak w aktualnej sytuacji należy działać i co robić? 

Zwracam się do przedstawicieli rządu, aby poinformowali nas, co w tych sprawach 
się robi? Jakie się podejmuje działania, aby sojusz robotniczo-chłopski był nadal 
trwałym elementem naszego ustroju? 

Na zakończenie chciałbym powiedzieć kilka słów na temat tez i projektu uchwały 
dzisiejszego plenum. Uważam, że powinny się w niej znaleźć konkretne propozycje 
z terminem dotyczącym realizacji poszczególnych tematów. Nie zauważyłem w nich 
informacji o realizacji uchwał z poprzednich zebrań plenarnych. Nasuwa się pytanie, 
jak np. wygląda realizacja ostatniej uchwały Biura Politycznego? Wydaje się, że 
dość mamy mocnych słów, przejdźmy teraz wszyscy do konkretnych czynów. 


FLORIAN SIWICKI 


Obradujemy w okresie dla partii nadzwyczajnym. Kraj nasz znalazł się w sytuacji 
wyjątkowej. Partia, jej kierownictwo muszą odpowiednio do tego podjąć działania 
także o wyjątkowym znaczeniu dla państwa socjalistycznego. 


IX Nadzwyczajny Zjazd był dla naszego narodu wielką szansą. Dzisiaj już wiadomo, 
że szansę tę nasza partia nie w pełni wykorzystała, Jego jakże słusznych uchwał, 
wskazujących kierunki wyjścia z kryzysu oraz rysującej się płaszczyzny społecznego 
porozumienia nie udało się w spodziewanym stopniu wprowadzić w życie. Stało się o- 
czywiste, że naszej strategii porozumienia kierownictwo NSZZ „Solidarność” przeciw- 
stawiło taktykę działania destrukcyjnego, blokowania poczynań partii i rządu. Nie 
doceniliśmy złej woli przeciwnika, trudno było założyć, że przeciwnik posunie się 
aż tak daleko, że z premedytacją przystąpi do niszczenia żywotnej substancji państwa, 
że nie zawaha się przed naruszaniem podstawowych interesów narodowych, że będzie 
z determinacją parł do konfrontacji. 


Po I Zjeździe NSZZ „Solidarność” stało się oczywiste, że oświadczenie Biura Poli- 
tycznego KC PZPR, ocena sytuacji rządu PRL i niepokoje naszych socjalistycznych 
sąsiadów zostały przez kierownictwo związku zignorowane, | 
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Arogancja wobec partii i rządu przebrała miarę. Jest już zupełnie jasne, że związek 
oferował pozory współpracy, obliczone jedynie na poklask społeczny. Za tym parawa- 
nem zaś rozpoczęło się systematyczne demontowanie państwa. Dzisiaj chęć współpra- 
cy z rządem nazywa się kolaboracją. Ten związek, który powinien być zawodowym 
i zgodnie ze swym statutem przestrzegać zawartych tam treści, dawno już przekroczył 
zakreślone porozumieniami granice. Jego przywódcy zwą go siłą społeczną, ale prog- 
ram, jaki został przyjęty, jest programem opozycyjnej partii. Stwarza to jednocześnie 
podatną glebę dla tworzenia się rozlicznych ugrupowań mianujących się partiami 
jawnie głoszących hasła wypowiadające walkę partii i ustrojowi socjalistycznemu. 


Dzisiejszy stan państwa jest stanem alarmowym. Wszelkie konstruktywne poczyna- 
nia rządu są świadomie blokowane przez przeciwników i niestety nie zawsze należycie 
wspierane przez członków partii. Rząd wikłany jest w nieustające konflikty, przez ek- 
stremistów z „Solidarności” stwarzane są nowe, rozliczne fronty walki. Jednocześnie 
nie wygasają podejmowane pod każdym pretekstem akcje strajkowe, wyniszczające do 
końca ekonomikę kraju, nie bacząc na katastrofalną sytuację zaopatrzeniową. 


Wojny tej, nawet jej poszczególnych bitew — niezależnie od tego. czy toczą się one 
o wolne soboty, samorząd pracowniczy czy też węgiel — sam rząd, bez społeczno-poli- 
tycznego zaplecza, które może i powinna stworzyć partia, wygrać nie może. 


Kraj stacza się po równi pochyłej i staczać się będzie dopóty, dopóki nie uwolnimy 
się od politycznego klinczu, dopóki nie postawimy tamy pogłębiającemu się kryzyso- 
wi — poprzez jedność, zwartość szeregów partyjnych i zdecydowanie w działaniu, a 
przede wszystkim przywrócenie dyscypliny i poczucia odpowiedzialności społecznej. 
Czas nagli. Dłużej nie stać nas też na pobłażanie, na kompromisy. Partia musi przek- 
ształcić swoje uchwały i programy w czyn i stać się siłą walczącą o odnowę i so- 
cjalizm. Innej drogi nie ma. 


Niepowodzenia rządu są niepowodzeniami partii i odwrotnie. Doskonale zdają so- 
bie z tego sprawę przeciwnicy socjalizmu. Dlatego czynią wszystko, aby utrudnić wy- 
prowadzenie kraju z kryzysu. Partia została osłabiona. Dzisiaj musimy uczynić wszyst- 
ko, aby przywrócić wiarę w jej możliwości i siłę. Trzeba rozliczyć do końca winnych, 
oczyścić nasze szeregi z obcych nam ideclogicznie ludzi. Partia ma swoje niekwestio- 
nowane, zagwarantowane w Konstytucji prawo do spełniania kierowniczej roli w spo- 
łeczeństwie. Wynika ono z prawidłowości socjalizmu. Nasi wrogowie zapominają, że 
nie ma w socjalizmie innej alternatywy. 


Nie tylko partii i rządowi rzucone zostało wyzwanie. Różnej maści przeciwnicy so- 
cjalizmu beztrosko naruszają interesy kraju i społeczeństwa, prezentując postawy peł- 
ne negacji, bez żadnych konstruktywnych propozycji rozwiązań. Słabnie stabilność 
państwa. którą żołnierz polski utrwalał wierną służbą i pracą od chwili osiągnięcia 
niepodległości. 


Atakowane są sojusze, nasze braterstwo broni z Armią Radziecką i nasze potrzeby 
obronne, podważana jest tym samym nasza wiarygodność w Układzie Warszawskim. 
A jednocześnie lekceważone jest zagrożenie ze strony NATO, przemilczane gigantycz- 
ne zbrojenia tego bloku. Towarzyszy temu szeroko rozpowszechniona w różnych biu- 
letynach propaganda antyradziecka i antysocjalistyczna, z drugiej strony — wzmożone 
kontakty często z najbardziej prawicowymi siłami na Zachodzie. Początkowo sprowa- 
dzały się one do zabiegów o pomoc finansową i materialną oraz nawiązywania oficjal- 
nych stosunków. Obecnie niektórzy działacze „Solidarności” czują się już upoważnie- 
ni do prowadzenia rozmów na temat udzielania Polsce kredytów i ułatwiania obywa- 
telom naszego kraju emigracji zarobkowej do państw kapitalistycznych. W licznych 
wywiadach dla zachodnich korespondentów w czasie wojaży zagranicznych oraz pod- . 
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czas spotkań z emisariuszami państw zachodnich dochodzi do szkalowania ustroju i 
rządu PRL, wypaczania obrazu wydarzeń w Polsce, prezentowania fałszywych ocen 
sytuacji oraz podejmowania działań o charakterze zdecydowanie politycznym. Nie- 
które osoby utrzymują kontakty z zachodnimi ośrodkami dywersji i propagandy, dążące 
Go oficjalnego usankcjonowania antysocjalistycznych oddziaływań tych ośrodków na 
kraj. Informowanie przedstawicieli tych wrogich nam ośrodków o wydarzeniach w 
Polsce, jak i uzgadnianie sposobów poufnego kontaktowania się z zachodnimi pla- 
cówkami dyplomatycznymi, w istotny sposób wystawia na szwank interes i obron- 
ność kraju. 

W sumie obecna ciężka sytuacja w jej podstawowych aspektach dotyczy spraw ży- 
wotnych dla państwa, ściśle związanych z jego obronnością. Stąd też kilka podstawo- 
wych pytań: 

Czy siły zbrojne, ich ofiarna i głęboko ideowa kadra, wszyscy żołnierze mogą obo- 
jętnie przyglądać się postępującemu osłabianiu państwa i beztrosko patrzeć na wzra- 
stające zagrożenie bytu narodowego? Obojętność byłaby sprzeczna z żołnierską powin- 
nością. Stąd nasze niepokoje, stąd odczuwalna potrzeba zdecydowanego przeciwstawia- 
nia się temu zagrożeniu. 

Czy można sobie wyobrazić — jak to czynią nasi przeciwnicy — zerwanie sojuszu i 
przyjaźni ze Związkiem Radzieckim, wyrwanie z Układu Warszawskiego tak znaczące- 
go ogniwa, jak Polska? Jest to wbrew interesom narodowym i wbrew interesom socja- 
lizmu. Trzeba więc odrzucić i z całą siłą zwalczać dywersyjną tezę, wysuwaną przez 
przeciwnika, że Polska — inna niż socjalistyczna — może być bardziej wiarygodna 
i dać większe gwarancje naszym sojusznikom. Każdy — nawet przeciwnik ustroju — 
musi uznać narodowe racje wynikające z miejsca Polski w centrum wspólnoty państw 
socjalistycznych, z jej znaczenia jako drugiego co do wielkości kraju w tej wspólno- 
cie. Nieuznawanie tych uwarunkowań jest zwyczajnym awanturnictwem, jest polity- 
czną głupotą. 

Czy można sobie wyobrazić nasz udział w Układzie Warszawskim jedynie na zasa- 
dzie wyciągania korzyści i bez zobowiązań z naszej strony? Jesteśmy wiarygodnym i 
liczącym się sojusznikiem, partnerem szanowanym dzięki temu na arenie międzynaro- 
dowej. Dzisiaj tę wiarygodność tracimy, chcą ją podważyć siły: kontrrewolucyjne, m. 
tn. za sprawą rozwijanej propagandy antyradzieckiej i antykomunistycznej, a także 
podważanie celowości świadczeń na rzecz własnej, narodowej i koalicyjnej obrony. A 
przecież w tym kierunku idą postulaty niektórych działaczy „Solidarności” domaga- 
jących się zmniejszenia o połowę wydatków na cele obronne i demagogiczna koncep- 
cja tzw. konwersji zbrojeniowej. Nasze wydatki na obronę nigdy nie naruszały 
podstaw gospodarki, a przemysł obronny umożliwia oszczędne wyposażanie naszych 
sił zbrojnych oraz — na korzystnych dla nas warunkach i na zasadach wzajemności 
dostaw — sojuszniczych armii. Służy on w swej istocie również rozwojowi gospodarki 
narodowej, przynosi znaczne korzyści dewizowe. Dzisiaj ten przemysł, którego funk- 
cjonowanie powinno się znajdować pod nadzwyczajną ochroną, nie realizuje w pełni 
swoich planów. Warto przy tym podkreślić, że propozycja jego konwersji, wysuwana 
przez legitymującego się tytułem naukowym pana Kurowskiego, jest zwykłym chwy- 
tem demagogicznym, jeśli wziąć pod uwagę czas, koszty, możliwości i efekty takiego 
przedsięwzięcia. 

Ale obrona kraju to nie tylko sfera materialna. To w zasadniczej mierze stan świa- 
domości społeczeństwa, to morale wojska. Nie może więc być ono obojętne na wszel- 
kie działania, które te wartości podważają. Tymczasem wojsko jest atakowane, na 
wojsko próbuje się oddziaływać. Notujemy nieodosobnione już akcje godzące w mo- 
ralno-polityczną zwartość i bojową zdolność sił zbrojnych. W różnych częściach kraju 
przyjmuje się od poborowych powoływanych do wojska specjalne przyrzeczenia lo- 
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jalności. Tu i ówdzie pojawiają się kierowane do żołnierzy ulotki, odezwy i apele, w 
których nawołuje się do wypowiadania posłuszeństwa przełożonym. 


Czynimy wszystko, aby wnętrze wojska było czyste, a stosunki międzyludzkie wła- 
ściwe i demokratyczne. Ale nie jest to zadanie łatwe. Wojsko jest zasilane nowymi 
ludźmi i nie może zgodzić się, że w jego szeregi będą napływać coraz częściej ludzie 
bezideowi, skłonni do anarchii. A chyba takich nawyków nabywają młodzi obywate- 
le w cywilu pod wpływem oddziaływań spod znaku ekstremalnych sił „Solidarności”. 


Społeczne rozprzężenie coraz mocniej narusza również system mobilizacyjny, któ- 
rego funkcjonowanie w dużej mierze zależy od sprawności organów administracji 
państwowej i gospodarczej, od niezakłóconego działania określonych zakładów, zwła- 
szcza o charakterze komunikacyjnym. Osłabia ten system pogarszający się stan tech- 
niczny transportu i ubytek zapasów mobilizacyjnych. 


Nie ominęły sił zbrojnych również właściwe dla całej naszej gospodarki trudności 
z dziedziny zaopatrzenia. Niełatwo jest kierownictwu MON rozwiązywać problemy 
związane z zapewnieniem wymaganych warunków bytowych wojska. 


Siły zbrojne nie mogą być wyspą i funkcjonować w poczuciu nieustannego zagroże- 
nia i piętrzących się trudności. Wojsko służy narodowi i uznaje za swój obowiązek 
naczelny ochronić go przed każdym niebezpieczeństwem. Stoi ono na straży Konsty- 
tucji, niepodległości i socjalizmu. Traktujemy to zadanie jako niepodzielne. 


Sytuacja, w jakiej odbywa się IV Plenum KC PZPR, wymaga podjęcia nadzwyczaj- 
nych kroków, takich, które postawią skuteczną tamę kontrrewolucyjnym poczyna- 
niom, dalszej destrukcji i wyniszczaniu państwa, sprowadzą na ziemię tych, którym 
marzy się Polska inna niż socjalistyczna. Wiadomo już, że metodą perswazji i us- 
tępstw spokoju się nie przywróci. Wobec determinacji przeciwnika konieczne jest 
zdecydowane działanie partii i władzy ludowej. 


Ludowe Wojsko zawsze służyło narodowi i dziś, w trudnych dla naszego kraju chwi- 
lach jest gotowe nieść wszechstronną pomoc i bronić jego najżywotniejszych tinte- 
resów. Nie pozwolimy zrujnować tak wielkim wysiłkiem budowanego naszego 
wspólnego domu, któremu na imię Polska socjalistyczna. 


MIECZYSŁAW SOBKIEWICZ 


W całym kraju, we wszystkich środowiskach pracy, w zakładach produkcyjnych 
i we wszystkich domach toczy się wielka debata nad sprawami naszego kraju. 
Pada wiele słów gorzkiej krytyki, wiele wniosków i propozycji. Partia powinna wy- 
dobyć z tej dyskusji wszystko to, co mądre, słuszne i twórcze, wszystko to, co poz- 
woli jak najszybciej wyjść z kryzysu, z tej głębokiej depresji, aby znów można było 
spokojnie i wydajnie pracować, spokojnie zaopatrzyć się w podstawowe produkty. 


Partia zdecydowanie obrała kierunek pokonania kryzysu drogą porozumienia i mo- 
bilizacji patriotycznych sił rozsądku i obywatelskiej odpowiedzialności na rzecz 
narodowego ocalenia i socjalistycznej odnowy. Dziś w Polsce potrzebny jest sojusz 
ludzi światłych i rozsądnych, sojusz ludzi dążących do reform i mających poczucie 
odpowiedzialności za losy narodu, sojusz ludzi świadomych za zmiany. Aby były 
one trwałe, muszą być wprowadzane stopniowo, tak aby nie burzyć, lecz przekształ- 


cać struktury życia społecznego i gospodarczego. j 
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Jest takich ludzi wielu w szeregach naszej partii, w sojuszniczych stronnictwach 
politycznych, w organizacjach młodzieżowych, wśród bezpartyjnych i związkowców. 
W tym właśnie nasza główna szansa na przyszłość, na dźwignięcie naszej ojczyzny, 
na wyjście z marazmu. Ale do tego wszystkiego potrzeba zmienić gabinetowy mo- 
del naszej partii i mentalność wielu pracowników z tego gmachu, gmachu Urzędu 
Rady Ministrów, ministerstw, central i zjednoczeń. 

Jest wiele przykładów świadczących o niedrożności tych kanałów w przekazywa- 
niu decyzji kierownictwa partii i rządu w dół — do instancji, zakładów i instytucji 
OraŁ odwrotnie, z dołu do kierownictwa, a efektem są przekłamania w informac- 
jach. 


Wszystko to prowadzi do tego, że znów nadciągnęła fala masowego składania legi- 
tymacji partyjnych, a jako uzasadnienie towarzysze podają nam, że brak jest inicja- 
tywy ze strony Biura Politycznego i Komitetu Centralnego, że brak organizacyjnego 
rozpracowania wdrażania uchwały programowej IX Zjazdu partii i przestrzegania 
statutu partii, że brak kontaktów członków Biura Politycznego bezpośrednio z ludź- 
mi, że zaprzestano wszelkich konsultacji o sprawach ważnych z członkami partii 
Członkowie partii w terenie nie mogą zrozumieć tego, że w prasie partyjnej pozwala 
się drukować wiele niewiarygodnych i sprzecznych informacji, dających powody do 
zadrażnień i konfliktów — choćby ten z „Trybuny Ludu” z 14.X. br. w artykule 
pt. „Dziennik «Prawda» o zjeździe «Solidarności»”, cyt. ,,..Na spędzie w Gdańsku” 
.„.czyżby tam obradowali nie ludzie? Co na to cenzura! 


Nie można zrozumieć i tego, że prasę partyjną — organ przewodniej partii — 
w kraju drukuje się w podziemiu, tak jak to było w dniach bez prasy, i to ma 
być wygrana? — Nie towarzysze, to był kac moralny. 


Towarzyszu Kania, na IX Zjeździe powiedzieliście: „Primus inter pares” (pierwszy 
wśród równych) i tak powinno być, bo żeśmy was obdarzyli zaufaniem — ale nieste- 
ty nie widzimy was, towarzyszu sekretarzu, na tym pierwszym miejscu, działacie 
w jakiejś osłonie trudnej do rozszyfrowania i to niby po nowemu ale chyba według 
starych metod. Zapowiedzieliście również, że będzie to czynny Komitet Centralny 
i czynne Biuro Polityczne — ale czy ta czynność ma się ograniczać tylko do udziału 
w posiedzeniach plenarnych KC i komisjach, czy to powinno być coś więcej? Uwa- 
żam. że przed każdym plenum KC i posiedzeniem komisji powinniśmy otrzymać tezy, 
na podstawie których poszczególni członkowie KC powinni zebrać informacje, uwagi 
i wnioski z wszystkich środowisk społecznych, a przez to pokazać zarazem, że partia 
rozmawia z ludźmi, że partia rozwiązuje sprawy ludzi przy ich bezpośrednim udziale, 
że partia jest czuła na nastroje społeczeństwa. Może byłoby to coś nowego, a może 
pozyskalibyśmy więcej zaufania i sprzymierzeńców? Zaufania i sprzymierzeńców nie 
pozyska się poprzez wymianę legitymacji. To nie ta droga, towarzyszu Kania. 


Nie zgadzam się również, tow. Kania, ze stwierdzeniem zawartym w referacie, żeby 
powołać komisję do nadzoru rozliczeń za błędy i wypaczenia. Czy w 3 miesiące po 
zjeździe nie mamy już zaufania do podjętych tam uchwał? 


Lenin kiedyś słusznie powiedział, że w aparacie państwowym natworzono tak 
dużo komisji, że nawet sam diabeł by się w nich nie zorientował. . 


Na poprzednim plenum dwa dni dyskutowaliśmy problem samorządu pracowni- 
czego. Dziś mamy już uchwałę sejmową, ale nie można się w niej doszukać jednego 
słowa, ani jednego słowa o organizacji partyjnej w przedsiębiorstwie i jej roli w sa- 
morządzie, a dziwimy się, że w uchwale I Zjazdu „Solidarności” nie ma żadnego sło- 
wa socjalistyczna Polska. Na spotkaniach w zakładach pracy dyrektorzy pytają 
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wprost, czy mają realizować uchwały partii, czy tylko uchwały samorządu. Zresztą 
w wywiadzie telewizyjnym towarzysz sekretarz Woźniak również nie wspomniał 
ani słowem o roli partii w zakładzie po wprowadzeniu reformy gospodarczej. A tym- 
czasem komisje zakładowe „Solidarności” podchwytują to i podejmują działania na 
gorąco, np. żeby komitety zakładowe wyprowadzić poza teren zakładu, bo nigdzie 
się o nich nie mówi. Mówią wprost: „niech sobie pobudują komórki poza zakładem 
i niech tam politykują”. I tak oto z drobnych przeoczeń rodzą się wielkie problemy. 
A kto będzie za to odpowiedzialny? Ten szeregowy członek partii w zakładzie? 


I jeszcze jedna sprawa: jak wytłumaezyć ludziom prawdziwość i sprawiedliwy po- 
dział artykułów reglamentowanych, jeśli tow. wicepremier Mach na każde interwen- 
cje regionów dokłada „poza przydziałem”, choć te nie mają pokrycia — chyba tylko 
na tej zasadzie, że innemu województwu ujmie — ale przecież to kółko musi się 
zamknąć i co wtedy będzie? Jak wytłumaczyć ludziom na wsi, że brak jest cementu, 
bo brak węgla dla cementowni, ale dlaczego nie brakuje go dla prywatnych szklarni, 
"w których hoduje się kwiaty? Czy to jest artykuł pierwszej potrzeby, czy w tej sytu- 
acji zbytek? 

Towarzyszu Obodowski, dlaczego zamykacie cementownie, a nie zamykacie 
szklarni? Kwiatami narodu nie wyżywimy. Trzeba chyba wreszcie, towarzyszu pre- 
mierze, powiedzieć społeczeństwu, że mamy do podziału tylko tyle i podzielić to 
sprawiedliwie. Trzeba przekonać społeczeństwo, że potrzebny jest okres wyrzeczeń, 
bo jeśli tego nie zrobimy dzisiaj, to zgubimy się wszyscy. Stwórzmy wreszcie poważ- 
ną atmosferę w poważnym kraju. 

Musimy wszyscy wspólnie — partia, rząd, ZSL, SD, ZSMP, ZMW i związki zawo- 
dowe — tworzyć właściwy klimat społeczno-polityczny, ten jedyny, rzeczywiście 
bezinwestycyjny czynnik wzrostu zaufania i produkcji. I to zarówno w przemyśle, 
jak i w rolnictwie, w szkole i na uczelni, w tramyaju i w domu. 


Towarzyszu I sekretarzu, partia zagubiła, a może nawet oduczyła się zasad walki 
politycznej o swoje idee i założenia, bo brak jej argumentacji — i to na pew- 
no z powodu zabiczowania się, poprzez wytworzenie w kraju atmosfery, że każdy 
członek partii to złodziej. No bo co dla przeciętnego człowieka oznacza wyklucze- 
nie z partii Gierka i jego ekipy? A gdzie ich odpowiedzialność obywatelska za do- 
prowadzenie kraju do ruiny? Jak porównać te ich czyny z przeciętnym obwinionym 
o nadużycia? 

Towarzyszu I sekretarzu, miejcie zawsze na uwadze to, że wszelkie idee I impul- 
sy wypływające z instancji i organizacji partyjnych mają niezwykle ważne reper- 
kusje społeczne. Opierajcie się zatem na dokładnym rozeznaniu rzeczywistych po- 
trzeb Jednecześnie zwalczajcie pokutujące jeszcze tendencje do minimalizacji celów 
i założeń, do zubożania motywów naszego działania. Pamiętajmy, że jako komuniści 
służymy ludziom pracy i ojczyźnie, a to powinno dla nas oznaczać maksymalne za- 
angażowanie w pracy na każdym odcinku, nieustanny twórczy niepokój i poszuki- 
wanie wciąż nowych, coraz skuteczniejszych środków działania politycznego i gos- 
podarczego, aby móc jak najlepiej i jak najpełniej zrealizować uchwały IX Nadzwy- 
czajnego Zjazdu naszej partii. 


ANDRZEJ STYCZYŃSKI 
Załoga mojego zakładu, społeczeństwo miasta, w którym mieszkam, z ogromną na- 


dzieją oczekiwały IX Nadzwyczajnego Zjazdu, upatrując w jego uchwale rozwiązania 
wielu problemów nurtujących Polaków. Trzy miesiące, jakie minęły od zakończenia 
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obrad zjazdu, nie przyniosły poprawy w nastroju społecznym. Odczuwam to osobiście 
codziennie w kontaktach z członkami partii i współpracownikami. 


Dlatego zadaję sobie pytanie: dlaczego prawie z każdym dniem partia traci zaufanie 
społeczne? Dlaczego członkowie partii nadal składają legitymacje partyjne? Dlaczego 
moi współtowarzysze pracy wyrażają się krytycznie o kierownictwie Komitetu Cen- 
tralnego i rządu? 


Szukając odpowiedzi na te pytania spójrzmy na nasze działania po IX Zjeździe, 
na działanie mojej podstawowej organizacji partyjnej: komitetu miejsko-gminnego 
i komitetu wojewódzkiego. W województwie odbyliśmy setki spotkań niemal 
z wszystkimi środowiskami: z aktywem partyjnym województwa, kadrą kierowniczą, 
kombatantami, byłymi pracownikami aparatu partyjnego, nauczycielami członkami 
partii, sekretarzami wszystkich organizacji partyjnych, dziennikarzami. Lektorzy, 
a ostatnio oficerowie WP odbyli wiele spotkań w zakładach pracy. Na podstawie 
licznych spotkań z członkami partii oraz wymiany poglądów z towarzyszami pełnią- 
cymi funkcje w KMG i KW sądzę, że przyczyną takiego stanu jest niekonsekwentne 
działanie kierownictwa partii. 


Częsta zmiana stanowiska w sprawach konfliktowych oraz niezrozumiałe dla mas 
partyjnych decyzje stawiają aktyw i członków partii w coraz trudniejszej sytuacji. 
Stąd też z wciąż większą krytyką spotyka się styl kierowania partią. W ostatnim 
okresie wielu członków partii i bezpartyjnych pytało mnie, co robi tow. Kania, dla- 
czego w tak trudnym dla partii okresie jest niewidoczny, dlaczego nie bywa w za- 

*kładach pracy? Członkowie partii są zawiedzeni wynikami dotychczasowego działa- 
nia kierownictwa KC. Sprawia to, że argumenty, których używamy w naszej bieżącej 
pracy politycznej, docierają jedynie do aktywu partyjnego, natomiast zupełnie nie 
docierają do szeregowych członków partii. Zadaję sobie pytanie — dlaczego? Z całą 
pewnością obecna sytuacja zaopatrzeniowa pogarsza nastroje. Do ludzi zmarzniętych 
w kolejkach i halach produkcyjnych niezmiernie trudno dotrzeć ze słowami. Ludzie 
oczekują czynów, oczekują konkretnego. czytelnego dla mas harmonogramu rozwią- 
zania najbardziej palących potrzeb, skrócenia kolejek po żywmość i opał. 


Moi współtowarzysze oczekują też konkretnego realizowania porozumień społecz- 
nych. Wyrażają zdziwienie wobec wielu decyzji (np. Kopalnia ,„Szczygłowice”, Wro- 
cław, Krosno i wiele innych), bezradności władz w obliczu zalewu propagandy anty- 
partyjnej. antypaństwowej I antyradzieckiej. Takie niezdecydowane stanowisko rządu 
powoduje, że „Solldarność” łatwo trafia do załóg z wszystkimi argumentami. Zanim 
nie uporządkujemy tych spraw, nie oczekujmy lepszych wyników w pracy ideolo- 
gicznej. 


Utrzymywanie natomiast dotychczasowego stylu działania kierownictwa partii 
i rządu doprowadzi w krótkim okresie do tego, że w partii pozostaną pracownicy 
etatowi i nieliczny aktyw. Dlatego też uważam, że sprawą bardzo pilną jest zapre- 
zentowanie przez kierownictwo partii jasnej definicji linii porozumienia społecznego 
w aktualnej sytuacji kraju. 


W kontekście ciągłych ustępstw wielu towarzyszy mówi, że linia porozumienia jest 
realizowana tylko przez jedną stronę — rząd. 


Od wielu miesięcy nie przyjmujemy do partii nowych kandydatów. Jeśli ten stan 
będzie trwał zbyt długo, może to spowodować szybkie zestarzenie się partii. Bezpo- 
średnim zapleczem dla partii są organizacje młodzieżowe, jednakże sytuacja poli- 
tyczna w ruchu młodzieżowym jest także kryzysowa. 
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Niepokoi mnie obserwowane zjawisko braku zaufania młodzieży do partii i jej 
poitvki. Musimy jako partia pomóc młodym w rozwiązywaniu ich codziennych kło- 
potów. Z takim programem powinniśmy jak najszybciej dotrzeć do młodego pokole- 
nia, ponieważ dziś w wielu szkołach podjęto próbę organizowania związków młodzieży 
pod działaniem „Solidarności”. 


Wybierając się na dzisiejsze obrady plenarne KC zostałem zobowiązany przez moich 
współtowarzyszy w zakładzie i w instancji partyjnej do przedstawienia sytuacji poli- 
tycznej, w jakiej działamy. 


Muszę postawić kilka pytań skierowanych do Biura Politycznego, a zarazem ocze- 
kuję na nie odpowiedzi. 4 


Pozwólcie, towarzysze, że te pytania postawię: 


1. Kiedy rząd określi, jakie pisma i w jakich ilościach może wydawać „Solidarność ”, 
a czego w myśl] ustawy o cenzurze jej wydawać nie wolno? 


2. Jak towarzysz I sekretarz KC rozumie osobiście linię porozumienia? 
3. W czym | do jakich granic będziemy ustępować w realizacji linii porozumienia? 
4. Kiedy nastąpi odczuwalna poprawa w zaopatrzeniu rynku? 


$. Kiedy nastąpi ostateczne prokuratorskie rozliczenie byłych prominentów z lat 
siedemdziesiątych? 


6. Kiedy w myśl Konstytucji i kodeksu karnego zaczną działać władze MO i SB 
(walka z anarchią i chuligaństwem)? , 


Zadaje te pytania dlatego, że chcę wrócić do swojej organizacji i środowiska ze 
zrozumiałą dla nas, członków partii, strategią i taktyką działania partii i jej kierow- 
nictwa. 


+ 


JANUSZ URBANIAK 


Na wstępie pragnę stwierdzić, że zgadzam się z generalną oceną sytuacji społeczno- 
-politycznej, zaprezentowaną w referatach, oraz z tymi głosami, które mówią o po- 
trzębie uczynienia z Biura Politycznego i Komitetu Centralnego faktycznego ośrodka 
programującego działalność partii w sytuacji, której nie można nazwać inaczej, jak 
rewolucyjną. Sytuacja ta determinuie specjalny charakter tych działań i o takie 
działania dzisiejsze plenum powinno wnosić. 


O linii porozumienia powiem, że powinna obowiązywać tak długo, jak długo uznają 
ją obie strony. Dzisiaj już wiemy, że porozumienie wypowiedział zjazd „Solidarności”, 
organizacja, której nie wystarcza status związkowy, gdyż jej kierownictwu marzą 
się dzisiaj nie tylko sprawy socjalno-bytowe załóg. Linia porozumienia krępuje to 
kierownictwo. Musimy mieć pełną świadomość tego, wychodząc z uchwałą w ręku 
2 dzisiejszego plenum. 


O sytuacji w województwie, znanej na ogół wszystkim nam obecnym na tej sali, 
powiem. że rozwija się ona w niebezpiecznym kierunku. Od paru tygodni pogarsza 
się z dnia na dzień zaopatrzenie rynku. Brakuje pokrycia na artykuły objęte regla- 
mentacją — mięso i jego przetwory, środki czystości, węgiel. Brakuje części zamien- 
nych do maszyn rolniczych i środków transportu, brakuje paliw płynnych i ogumie- 
nia, zaczyna brakować gazu w butlach, co czyni życie w blokach pozbawionych ko- 
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minów wręcz niemożliwe. Rośnie niezadowolenie załóg przedsiębionstw transporto- 
wych, którym spadają płace i grozi destabilizacja warunków pracy. Z każdym dniem 
potęguje się irytacja ludzi pracy zatrudnionych w przemyśle. lekkim, a szczególnie 
kobiet. W innych przemysłach sytuacja jest podobna. Nie będę prezentował dalszych 
szczegółów rysujących złożoność sytuacji, z jaką mamy do czynienia w województwie. 
W sumie nie odbiega ona od sytuacji w innych regionach kraju. 


Pragnę jednak stwierdzić, że praktyka ostatnich dni pokazała, że panowanie: nad 
rozwojem i kształtowaniem tej sytuacji zaczyna być coraz bardziej utrudnione, że 
nie zależy ono już od władz wojewódzkich, że wymaga nowych rozwiązań i podejść. 


Generalnej i niezwłocznej przebudowie powinien ulec system reglamentacji kartko- 
wej. Należv dążyć do jego całkowitego ujednolicenia wyprzedzającego rozszerzenie 
— 0 ile sytuacja ulegać będzie dalszemu regresowi. Przebudowując system kartkowy 
winniśmy sięgnąć po rozwiązania, które obowiązywały kiedyś w Polsce lub po wzorce 
funkcjonujące dzisiaj w innych krajach. | 


Rząd, w oparciu o specjalne pełnomocnictwa Sejmu do nadzwyczajnego działania, 
powinien zadbać o stworzenie odpowiednich mocy predukcyjnych, gwarantujących 
rytmiczną produkcję i dystrybucję wszystkich artykułów objętych systemem regla- 
mentacji W sprawności działania tego systemu mieści się dobre imię rządu, imię, 
które ostatnio traci na znaczeniu. Proponuję rozważenie wniosku o powołanie w ra- 
mach struktury zakładu specjalnej organizacji do spraw zaopatrzenia załóg pracow- 
niczych; za sprawą takiej organizacji powinna się odbywać sprawna realizacja kar- 
tek na miejscu, w zakładzie. Rozwiązanie takie pozbawia możliwości wszystkich tych, 
co pragną zbić kapitał polityczny na lansowaniu kontroli rozdziału żywności, tego, 
co dla nich dzisiaj najważniejsze — a więc stworzenia dwuwładzy. 


Wydaje się, że powinniśmy rozstrzygnąć również sprawę kartek dla wsi; zmiany 
w tej kwestii są inspirowane przez społeczeństwo i aprobowane coraz szerzej pizez 
samych rolników. Kierując się interesem rolnika powinniśmy zadecydować dzisiaj 
o skali społecznie uzasadnionej weryfikacji kartkowych przydziałów produktów żyw- 
ności dla rolników. 


Mówiąc o sprawach wsi i rolników pragnę zgodz.ć się z tymi głosami, które utrzy- 
mują, że sytuacja produkcyjna na wsi wymaga zdecydowanej ogólnej poprawy, a w 
pierwszym rzędzie zaopatrzenia producentów rolnych w środki produkcji Jestem 
przeciwny zasadzie wiązania sprzedanej produkcji towarowej rolnictwa z dostawami 
maszyn czy też artykułów trwałego użytku; praktyka taka niesie z sobą podział wsi. 
rodzi bazę polityczną dla działalności nowych sił na wsi. Aspektu tego lekceważyć 
nam nie wolno. 


Jestem natomiast zdecydowanie za radykalną poprawą technicznej obsługi ro]- 
nictwa, jego technicznym dozbrojeniem, dalszym doskonaleniem usług świadczonych 
przeż jednostki kółek rolniczych. . | 


Nie mogę całkowicie zgodzić się z głosami, które mówią o potrzebie zawieszania 
wolnych sobót. Soboty pracujące powinny obowiązywać jedynie w tych zakładach, 
gdzie wystarcza energii i surowców w pozostałe dni tygodnia. Decyzje o tym, czy 
„sobota ma być wolna, powinien podejmować dyrektor. 


Za sprawę szczególnie istotną dla partii uważam odzyskanie przez nią maksimum: 
wpływów w środkach masowego przekazu. Sytuacja nie cierpi zwłoki. Pierwsze, co 
powinniśmy zrobić, to zadbać o poprawę atmosfery w redakcjach organów partyj- 
nych. Każdy dziennikarz powinien jednoznacznie lansować linię partii. 
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Na koniec kilka zdań o sytuacji w partii. Cechuje ją znaczna apatia i brak zaufania 
do intencji działania jej kierownictwa. Wielu członków czeka na rozstrzygnięcia od- 
górnie zaplanowane, na przemyślane inicjatywy programowo.-propagandowe i orga- 
nizacyjne, z dużym ładunkiem ideowym i skutecznością w zamyśle, skutecznością 
w interesie klasy robotniczej, socjalistycznej Polski, w interesie samej partii. Mamy 
pierwsze sygnały © próbach zawieszania działalności partyjnej przez niektóre orga- 
nizacje partyjne. Rodzi się pytanie, jak długo trwać będziemy w takim stanie, jak 
długo trwać będzie ten niedostatek impulsów z centrum dyspozycyjnego? Myślę, że 
uchwała dzisiejszego plenum stworzy warunki do pchnięcia partii na nowe tory, że 
zrodzi nowe przesłanki dla działalności wszystkich POP i ich członków. 


Stawiam wniosek, aby wojewódzkie narady po dzisiejszym plenum zostały bez- 
względnie obsłużone przez członków Biura Politycznego lub Sekretariatu KC. 


JERZY J. WIATR : 


Dzisiejsza dyskusja toczy się w atmosferze politycznej wyznaczonej przez pogar- 
szającą się systematycznie sytuację gospodarczą, rosnące rozgoryczenie i zmęczenie 
ludzi pracy, a nade wszystko przez napięcia polityczne, których natężenie po IX Zjeź- 
dzie partii nie ulega wątpliwości. Nie ulega też wątpliwości, że napięcia polityczne 
nie są po prostu tylko konsekwencją trudnej sytuacji gospodarczej — jak to usiłują 
przedstawić przeciwnicy naszej partii, lecz że są one wynikiem świadomej kampanii 
politycznej, podjętej przez siły antykomunistyczne jako odpowiedź na nasz zjazd. 
Ofensywa antykomunistyczna i antyradziecka to wyzwanie rzucone wszystkim pa- 
triotycznym, świadomym rzeczywistego interesu Polski siłom naszego kraju. Jest 
to wyzwanie tym poważniejsze, że forum dla jego sformułowania stał się pierwszy . 
zjazd wielomilionowej organizacji „Solidarność, w której szeregach muszą przecież 
przeważać ludzie kochający Polskę i chcący jej dobra, chociaż dziś zdezorientowani 
i politycznie manewrowani przez politycznych przywódców o antykomunistycznym 
obliczu. 


Partia nasza musi na to wyzwanie odpowiedzieć w sposób ideowo pryncypialny i po- 
litycznie skuteczny. Nie wolno nam ugiąć się pod atakiem, cofnąć z pozycji marksiz- 
mu-leninizmu, zrezygnować z obrony fundamentalnych zasad naszego ustroju ekono- 
micznego i politycznego, zagrozić naszym socjalistycznym sojuszom. Nie wolno nam 
także dopuścić do pogłębiania się tej nieszczęsnej rozpadliny między partią a znaczną 
cześcią klasy robotniczej i resztą narodu — rozpadliny, która stanowi najbardziej 
bolesną i niebezpieczną spuściznę po rządach Gierka, Jaroszewicza i im podobnych. 


Dlatego tak ważne jest sformułowanie jasnej i trafnej strategii działania. Dlatego 
tak doniosłe jest konsekwentne, bardziej niż dotychczas konsekwentne wcielanie jej 
w życie. 

Referat Biura Politycznego sformułował zasady tej strategii. Składa się na nią umo- 
cnienie ideologiczne i polityczne partii jako głównej i przewodniej siły procesów so- 
cjalistycznej odnowy. Składa się na nią propozycja rozszerzenia politycznej podstawy 
porozumienia sił patriotycznych, jaką jest Front Jedności Narodu. Składa się 
na nią wyraźne stwierdzenie, że budując narodowe porozumienie sił gotowych pra- 
cować dla wydźwignięcia Polski z kryzysu i dla jej dalszego pomyślnego rozwoju jako 
kraju socjalistycznego, jako silnego ogniwa wspólnoty socjalistycznej, nie ustaniemy 
w walce przeciw wszystkim tym, którzy usiłują zepchnąć Polskę z drogi socjalizmu. 
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Strategia ta stanowi całość. Nie wolno ze strategii tej brać jednych elementów, a 
odrzucać inne. Nie będzie bowiem umocnienia partii i skutecznego oparcia jej o więź 
z masami bez konsekwentnej realizacji reform, bez porozumienia z wszystkimi, któ- 
rzy chcą razem z nami realizować socjalistyczną odnowę. I nie może być skutecznej 
realizacji reform, nie może być rzeczywistego frontu narodowego porozumienia bez 
zdecydowanej i pryncypialnej walki przeciw tym, którzy front ten chcą rozbijać lub 
go przeciwstawiać naszej partii — przeciw wszelkim odcieniom antykomunizmu i an- 
tyradzieckości. | 


Można powiedzieć — spotkałem się z takim zdaniem w organizacjach partyjnych 
— że propozycja tworzenia frontu porozumienia narodowego jest nierealistyczna, 
gdyż zostanie oaa odrzucona przez ekstremistyczne siły polityczne w „Solidarnoś- 
ci”. Pamiętajmy jednak, że nie jest to propozycja sojuszu z tymi siłami, a propozycja 
porozumienia z robotniczym nurtem w masach członkowskich „Solidarności” i z tymi 
jej działaczami, którzy zdobędą się na reprezentowanie tego właśnie nurtu, a nie na 
wyrażanie politycznego stanowiska tej czy innej organizacji antykomunistycznej. Jeśli 
jednak „Solidarność” wybierze drogę politycznej konfrontacji, a nie porozumienia, to 
wtedy odpowiedzialność za wynikłe z tego konsekwencje jednoznacznie ją obciąży. 
Pozra się na tym klasa robotnicza — również ta jej część, która wciąż idzie za przy- 
wódcami tej organizacji. W żadnym natomiast wypadku nie wolno nam jako partii 
odpowiadającej za dzień dzisiejszy i za przyszłość Polski zrezygnować z wysiłku bu- 
dowania porozumienia, z próby skupienia sił narodu dla konstruktywnej pracy za- 
miast wyniszczającej walki. Dlatego uważam propozycję wysuniętą przez Biuro Poli- 
tyczne za ważny i zasługujący na pełne poparcie krok polityczny. Jego skuteczność 
zależeć jednak będzie w wielkiej mierze od tego, jak szybko uda nam się przywrócić 
partii jej zdolność ofensywnego działania, poderwać organizacje partyjne, zahamować 
procesy dezintegracyjne, które w wielu z nich wyraźnie wystąpiły. Stąd znaczenie 
tych wszystkich kroków, które przedstawiał w imieniu Biura Politycznego tow. Stefan 
Olszowski. / | 


Na jednym z nich chciałbym szczególnie zatrzymać uwagę towarzyszy. Biuro Poli- 
tyczne zaproponowało zwołanie jeszcze w 1981 r. krajowej konferencji ideologicznej 
PZPR. Konferencja taka jest frontowi ideologicznemu partii i całej partii niezbędnie 
potrzebna. Idzie nie o to, byśmy raz jeszcze powtórzyli znane, podręcznikowe formuły 
teoretyczne. Idzie o to, byśmy podjęli poważną pracę nad teoretycznym uogólnieniem 
zawiłych i nie do końca zrozumiałych dróg dotychczasowego budownictwa 'socjalizmu 
w Polsce i byśmy określili te teoretyczne problemy, bez rozwiązania których dalsza 
droga przypominałaby błądzenie z zawiązanymi oczyma, a nie marsz ku jasno określo- 
nemu celowi i to marsz wyraźnie wytyczoną drogą. Jest to między innymi niezwykle 
doniosły w naszych warunkach problem uniwersalnych i narodowo swoistych cech bu- 
downictwa socjalizmu w Polsce. Przewinął się on już we wczorajszej dyskusji Nauki 
społeczne mają tu do spłacenia szczególnie poważny dług. W sposób niedostatecznie 
pogłębiony, nierzadko zaś wręcz propagandowy były ujmowane zagadnienia o tak 
wielkiej wadze, jak wpływ narodowej tradycji i kultury na warunki i drogi budowy 
socjalizmu, jak problemy etapów rozwoju gospodarki socjalistycznej i odpowiadają” 
cych im koniecznych reform, jak kwestie konkretnych dróg rozwoju demokracji so- 
cjalistycznej, realizowania w rzeczywistości władzy klasy robotniczej, jak sprawy 
kształtowania świadomości politycznej narodu. Podejmując te zagadnienia musimy 
w sposób poważny i głęboki przestudiować dorobek innych partii komunistycznych 
i innych krajów socjalistycznych, szczególnie zaś dorobek KPZR. Idzie tu o rzeczywi- 
ste przestudiowanie tego dorobku, o autentyczne wyciągnięcie z niego wniosków dla 
Polski, a nie o mechaniczne podpieranie się cytatami czy dowolnie dobranymi przyk- 
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ładami. Tego zaś w minionych latach mieliśmy aż nadto. Studiując zaś cały dorobek 
międzynarodowego socjalizrhu, jego sukcesy i jego porażki, musimy w polskim marksi- 
stowsko-leninowskim froncie ideologicznym stworzyć warunki, by był on w stanie 
twórczo rozwiązywać zagadnienia nowe, na które nie mamy jeszcze odpowiedzi. Tylko 
taka praca teoretyczna jest partii rzeczywiście potrzebna. W tym też duchu cały front 
ideologiczny partii, w tym marksistowsko-leninowskie nauki społeczne, powinien 
przystąpić do przygotowywania proponowanej przez Biuro Polityczne konferencji i- 
deologicznej i do prac, które z niej wynikną. 


ANDRZEJ WIETRZYKOWSKI 


Mijają właśnie 3 miesiące od IX Zjazdu, w trakcie których dostrzegamy ofensywę 
w słowach i defensywę w czynach. Tracimy czas na dyskusje o tym, że jako partia 
klasy robotniczej bronimv jej interesu. Zarzuca nam się jednak wręcz odwrotny 
efekt, tym samym przeciwstawiając partię klasie robotniczej. Niemal codziennie ocie- 
ramy się o sprzeczności związane z pojęciami takimi, jak władza ludowa i kierownicza 
rola partii. Występuje brak zaufania do władzy i brak przesłanek świadczących o kie- 
rowniczej roli partii. Czy taki stan może trwać dłużej? 


Musimy temu powiedzieć stanowcze — nie. I taką próbę trzeba podjąć na obecnym 
plenum. Tego żądają od nas członkowie partii, nasi wyborcy. Nie możemy ciągłym 
omawianiem sytuacji i brakiem konsekwencji dopuszczać świadomie do odchodzenia 
z naszych szeregów z jednej strony tych, którzy nie wierzą już w partię i jej zdolność 
odrodzenia się, z drugiej zaś strony tych, którzy aktualną sytuację w partii oceniają 
jako odchodzenie od zasadniczych pryncypiów mimo deklaracji w postaci uchwał 
zjazdowych. 


Należy więc podjąć działania poczynając od góry. Biuro Polityczne musi stać się fak- 
tycznie organem egzekucji naszych postulatów i uchwał. Wybraliśmy was towarzysze, 
uby realizować cele nakreślone przez zjazd i kolejne plena KC. My staramy się reali- 
zować te cele jak najlepiej. Często jednak jesteśmy osamotnieni, znajdując się pod 
pręgierzem opinii nie tylko partyjnej, Do ważnych spraw należy sprawiedliwy podział 
w systemie reglamentacji tego, co jeszcze posiadamy. Nie może tu być różnic w posz- 
czególnych województwach. Jasno i stanowczo mówiliśmy na kolejnych plenach o 
sprawiedliwości i równości jako podstawowych zasadach ustroju. Jeżeli tak, to dla- 
czego nie można do końca przeprowadzić rachunku sumienia? Tymczasem ludzie wi- 
dują byłych prominentów na wczasach, w służbowych samochodach, ba, nawet w służ- 
bowych samolotach, na placówkach dyplomatycznych, skąd często nie wracają. Kto 
za to odpowiada? Trudno w takiej sytuacji bronić osądzonych niesprawiedliwie. 
Trudno też karać tych, którzy dziś przyczyniają się do pogłębiania kryzysu, desta- 
bilizacji i anarchizacji życia społecznego. 


Mimo pozorów sprawy te należy traktować jako ważne. One bowiem mają zasad- 
niczy wpływ na stosunek do partii. Coraz mgliściej przedstawia się też linia porozu- 
mienia, która zadeklarowaliśmy na IX Zjeździe. Moim zdaniem porozumienie powinno 
dotyczyć pewnych prawd oczywistych, tzn. dotyczyć ustalenia tego, czym dysponuje- 
my, jak to podzielić, do kiedy nam to wystarczy i ile czasu potrzeba, aby wyjść z kry- 
zysu. Trzeba to wszystko wyraźnie powiedzieć i zabrać się do roboty. Tylko też 
radykalne i mądre działanie pozwoli nam przetrwać zbliżającą się zimę i przeprowa- 
dzić reformę. Równolegle z tym prowadzić możemy działalność ideologiczną, którą 
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mądrze i rzetelnie, z przekonaniem i zaangażowaniem należy rozpoczynać od pod- 
staw. Trudno jednak dziś mówić o ideologii, gdy są puste półki. 


Obecne plenum powinno przede wszystkim określić stanowisko w takich sprawach, 
jak funkcjonowanie systemu reglamentacji w kraju, działania na rzecz wydobycia 
węgla, przestrzeganie prawa i porządku publicznego, wdrażanie reform z określeniem 
terminów, funkcjonowanie środków masowego przekazu, działania organizatorsko- 
-mobilizacyjne w partii, radykalniejsze działania na rzecz wyeliminowania problema- 
tyki rozliczeniowej z życia partii. 


STANISŁAW ZACZKOWSKI 


Zagrożenie stanu porządku i bezpieczeństwa nadal wzrasta, powstała nowa jakoś- 
ciowo struktura przestępczości, która godzi bezpośrednio w podstawy ustroju naszego 
państwa i bezpieczeństwa obywateli. 


Celowe wzniecanie napięć, niepokojów, konfliktów społecznych, świadomej anar- 
chizacji życia publicznego, groźne formy ekscesów ulicznych, profanacja miejsce pa- 
mięci i hołdu poległych żołnierzy Armii Radzieckiej, fakty wymuszania zaniechania 
czynności służbowych i masowy kolportaż pąędburzających ulotek, napisów lub innych 
publikacji o wrogiej treści są tego potwierdzeniem. 


W atmosferze nieposzanowania prawa, dominacji w życiu publicznym brutalności, 
łamania norm współżycia, gróźb w różnej postaci zwłaszcza w zakładach pracy 
i arogancji wobec organów władzy łatwiej jest przeciwnikowi atakować socjalistycz- 
ne zasady ustrojowe państwa i prowadzić walkę o władzę. 


Szybkiemu spadkowi dyscypliny społecznej towarzyszy poczucie bezkarności, wzma- 
gane faktami niedopuszczania do milicyjnej interwencji, uleganie przestępczym pro- 
wokacjom w postaci okrzyków „Milicja bije”. Jest to coraz powszechniej stosowany 
chwyt przestępczy dla wymuszania bezkarności, któremu niestety ulega pewna część 
społeczeństwa, a zwłaszcza ludzie młodzi. 


Rozzuchwalenie przestępców wpływa na agresywność, brutalność, coraz większe 
zagrożenie najwyższych wartości ludzkich: życia, zdrowia i godności człowieka, jego 
mienia, wprowadza niepewność i obawę o najbliższych. 


O nasileniu brutalności i okrucieństwa sprawców świadczą meldunki ofiar napa- 
dów rabunkowych, wobec których przestępcy stosują wręcz średniowieczne środki 
i formy wymuszania na pokrzywdzonych wydania pieniędzy lub kosztowności. 


Podobne fakty stwierdzamy w przestępstwach przeciwko życiu i zdrowiu, chuli- 
gańskich wyczynach wyrostków znajdujących się często pod wpływem alkoholu, któ- 
rzy siłą grupowego działania niszczą mienie społeczne i zakłócają spokój. 


Rozszerza się przestępczość grupowa, liczniejsze są przypadki udziału recydywi- 
stów, którzy w krótkim czasie dokonują przestępstw na terenie kilku województw na 
szkodę planowo wybranych obiektów społecznych i prywatnych. 


Nadal też groźnym zjawiskiem jest spekulacja, którą mimo ogromnych wysiłków, 
dużego nakładu pracy MO i współdziałających organów państwowych i organizacji 
społecznych można było jedynie ograniczyć oraz w pewnym stopniu wpływać na za- 
hamowanie przechwytywania różnych dóbr konsumpcyjnych. s 7 
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Pasożytnictwo i alkoholizm to zjawiska trapiące społeczeństwo i milicję od lat, od 
lat nie można rozwiązać tych problemów, które jednak muszą być rozwiązywane ze 
względu na ich kryminogenny charakter, 


Zgodnie z zapowiedzią w wystąpieniu prezesa Rady Ministrów na sesji sejmowej 
podjęliśmy wspólnie z wydzielonymi jednostkami WP energiczne działania w zakre- 
sie neutralizacji elementu wrogiego i przestępczego oraz zapewnienia warunków dla 
prawidłowego funkcjonowania prawa. Działania nasze prawradzimy w oparciu o pro- 
gram opracowany wspólnie z odpowiednimi jednostkami Wojska Polskiego, który 
określa cel, środki i zakres przedsięwzięć w dziedzinie ładu i porządku publicznego. 
Podjęto w szerokim zakresie działania profilaktyczne w postaci wzmożenia służb 
różnych rodzajów patroli, posterunków, kontroli miejsc zagrożonych, obiektów oraz 
osób podejrzanych o działalność przestępczą. 


Organa milicji przeprowadziły setki tysięcy rozmów u zejaWóżyćh z elementem 
przestępczym, zwróciły uwagę administracji domów mieszkalnych i innych obiektów 
na bierność wobec faktów umieszczania wrogich plakatów i napisów, a także podjęły 
kroki w celu wyegzekwowania odpowiedzialności karnej wobec winnych kolportażu 
antypaństwowych i antypartyjnych ulotek ij napisów masowo naklejanych w miej- 
scach zabronionych. 


Zaostrzono kontrolę środków transportu przewożących towary oraz rejonów tar- 
gowisk, magazynów, punktów skupu, przetwórstwa produktów rolno-spożywczych 
i przemysłowych pierwszej potrzeby. W okresie dwu ostatnich tygodni od 27.IX do 
10.X. br. dokonano kontroli 3800 melin, osób nie pracujących i pasożytów, nieletnich 
moralnie zagrożonych, ujawniono prawie 90 przypadków ukrywania towarów ryn- 
kowych, 48 przypadków marnotrawstwa i niegospodarności, odnaleziono ponad 160 
skradzionych pojazdów samochodowych. 


Zdajemy sobie sprawę, że zarówno bezpośrednie wyniki, jak i skutki naszych dzia- 
łań są niewspółmierne do społecznych oczekiwań. Zależą one bowiem od szerokiego 
społecznego wsparcia działań organów porządkowych. Abyśmy moglli położyć skutecz- 
ną tamę wzbierającej przestępczości, potrzebny jest nam szeroki, czynny współudział 
w zwalczaniu, a przede wszystkim zapobieganie sytuacjom sprzyjającym i vywołują- 
cym przestępczość, 


Chodzi o to, by ludzie zrozumieli, że działamy w ich interesie, dla ich dobra, że 
chcemy im zapewnić życie wolne od lęku przed zagrożeniem zdrowia oraz ciężko wy- 
pracowanych wartości materialnych. | 


Wzmożone działania organów Milicji Obywatelskiej, wspartych pomocą oddziałów 
wojskowych i ORMO, będą kontynuowane w interesie zapewnienia ładu i porządku 
w kraju. Jest to konieczne ze względu na szczególny. stan zagrożenia, bagatelizowany 
często przez niektórych, mających na względzie swoje polityczne interesy ludzi, usi- 
łujących wmówić społeczeństwu, że przedstawiamy zagrożenie w sposób celowo wy- 
olbrzymiany, w czarnych barwach i że w ogóle to wcale nie jest tak źle. 


Fakty przedstawione w krótkiej ocenie, a przede wszystkim odczucie społeczne 
potwierdzają, że zagrożenie ładu i bezpieczeństwa wciąż wzrasta. 


Można by sobie wyobrazić, jaki byłby ten stan, gdyby nie prowadzone na tak sze- 
roką skalę i przy zaangażowaniu tak dużych sił działania „porządek i bezpieczeń- 
stwo”. Zaczyna to rozumieć coraz większa część społeczeństwa, czego wyrazem jest 
powszechniejsze żądanie działań konsekwentnych i stanowczych wobec naruszają- 
cych prawo, coraz liczniejsze poparcie społeczne udzielane funkcjonariuszom i udział 
sił społecznych w zwalczaniu zła. 
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Jest to przesłanka optymistyczna, bowiem tylko przy czynnym udziale społeczeń- 
stwa i jego poparciu można skutecznie zwalczać rozzuchwalony i brutalny element 
przestępczy, zapewnić ochronę mienia i nietykalność osobistą obywateli. 


Fakty świadczą, że wielu pospolitych przestępców depczących normy obyczajowe 
i prawne znajduje obrońców w różnych ogniwach „Solidarności”. Milicyjne czynności 
wobec przestępców uważa się w takich przypadkach za represje wobec działaczy 
związku i w ogóle atak na związek. Takie formy ochrony ludzi naruszających prawo, 
stosowane przez niektóre ogniwa „Solidarności”, nie mają nic wspólnego z troską 
o zapewnienie bezpieczeństwa obywateli, a wprost przeciwnie — nasuwają wiele 
zastrzeżeń z punktu widzenia zasad praworządności. W wyniku stosowania takich 
praktyk zwykli przestępcy kreowani są niemal na męczenników i zamiast ponosić 
odpowiedzialność za swoje karygodne czyny — uchodzą za nietykalnych, wszystkomo- 
„gących, co oddziałuje demoralizująco na otoczenie. 


Sprawa ładu, porządku i bezpieczeństwa jest wartością podstawową, nadrzędną, 
wspólną dla całego społeczeństwa i dlatego nie może być wykorzystywana przez po- 
szczególne środowiska bądź osoby presja w postaci gróźb, strajków i protestów, które 
namnożyły się ostatnio w Polsce, w celu wyegzekwowania decyzji omijających prawo. 
Prowadzi to nieuchronnie do anarchii j nie służy dobrze pojętemu interesowi spo- 
łecznemu. 


Będziemy nazywać rzeczy po imieniu i wskazywać fakty i osoby winne naruszania 
prawa bez względu na to, czy zostaniemy oskarżeni o atak na związek, bo czynimy 
to w trosce o ład i porządek. To przecież teraz, od niedawna pojawiły się i wykazu- 
ją tendencję do upowszechniania się niebezpieczne formy zmuszania do zaniechania 
prawnych czynności w postaci prób ataków na jednostki milicyjne, powstawania ag- 
resywnych zbiegowisk, jak np. w Kominie, Radgoszczy, a ostatnio w Piasecznie. 


Wymuszeniom, będziemy się czynnie przeciwstawiać i stosować środki, jakimi dys- 
ponujemy. 


W Polsce musi być porządek, musi rządzić prawo, a nie samowola i anarchia. Be- 
dziemy w stanie tym szybciej wdrożyć w pełni tę zasadę, im szybciej, bardziej stanow- 
czo i jednoznacznie zadeklarują swą wolę w tvm względzie wszyscy uczciwi ludzie 
w naszym kraju, całe społeczeństwo. 


W tym wielkim wysiłku i zmaganiach funkcjonariuszy MO w walce o porządek 
i bezpieczeństwo, usiłują nam przeszkadzać poprzez prowadzenie dywersyjnej dzia- 
łalności samozwańczy przedstawiciele tzw. Zw. Zaw. Funkcjonariuszy MO i SB, 
który nigdy nie istniał i nie istnieje. 


Funkcjonariusze MO i SB dobrze pamiętają pomówienia o przywileje, wysokie 
zarobki, dodatki rodzinne, bufety zaopatrzone we wszelkie dobra. Tej wielkiej fali 
nacisku i fałszerstw towarzyszą wydawnictwa, w których znalazły się zmyślone ce- 
lowo różne formy tortur rzekomo stosowanych przez milicję, ba nawet egzekucji, pod- 
paleń, porwań, prowokacji. Autorów tych plotek nie krępują żadne zasady prawa 
i praworządności. Zakwestionowano nasze prawo do cdpoczynku i ochrony zdrowia. 
Społeczeństwu rzucono przed oczy nową porcję naszych rzekomych przywilejów i wa- 
runków pracy w budynkach jednostek MO. Do dziś pod groźbą strajków trwa nacisk 
na przekazanie obiektów MSW, choć wiadomo, że posiadamy skromną bazę i trudne 
warunki lokalowe, w których wykonują swoje obowiązki funkcjonariusze MO. 


Przecież tu nie o sprawy bytowe funkcjonariuszy MO chodzi, nie o ich rodziny, 
warunki życia i służby, tak jak i atak nie jest dziełem przypadku. 
Wytrwale kształtuje się negatywny klimat wokół milicji, klimat bezprawia i anar- 
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chii, w którym najlepiej czują się elementy chuligańsko-bandyckie. To oni są natu- 
ralnymi sojusznikami tych, którzy szkalują milicję. To od nich pochodzą informacje 
o pobiciu, pozbawieniu wolności, nadużywaniu środków przymusu. 


Zmasowany atak wroga trwa nadal. Pragnie on osłabić, zdezintegrować, a następ- 
nie rozmontować nasze organa, zmieniając tym razem formy i metody. Załóżcie 
Zw. Zaw. Funkcjonariuszy MO i SB, a wtedy będzie wam dobrze. Mamy związki za- 
wodowe, i to bardzo liczne, mieliśmy być po ich rejestracji krajem miodem i mie- 
kiem płynącym. I co jest? 

Było w nich kilku założycieli, którzy nie znajdując dogodnego gruntu znaleźli się 
na zjeździe „Solidarności” w Gdańsku nikogo nie reprezentując, bo przecież nie są 
funkcjonariuszami MO. Samozwańczy „działacze” nie istniejącego związku zawodo- 
wego funkcjonariuszy MO szybko znaleźli wspólny język z tymi, którzy nie tak dawno 
atakowali MO, to przecież oni byli twórcami plotek i oskarżeń, a teraz jak zawsze 
podstępnie chcą uchodzić za obrońców milicjantów. Wiemy też, że owi samozwańcy 
stwarzają pozory legalności, że działają za pieniądze, które im przekazano, i wyko- 
tzystują bazę poligraficzną, którą im udostępniono. 


Cała ta podstępna | dywersyjna działalność załamała się w starciu z hartem ideo- 
wym i zwartością polityczną funkcjonariuszy MO, którzy są zdecydowani bronić so- 
cjalistycznego ustroju, państwa ludowego i jego obywateli. 


V PLENUM KC PZPR 


28 października br. w Warszawie odbyło się V plenarne posiedzenie Ko- 
mitetu Centralnego Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej. Obradom 
_ przewodniczył I sekretarz KC PZPR Wojciech Jaruzelski. 


Plenum, stanowiące kontynuację obrad IV plenarnego posiedzenia KC 
PZPR, omówiło kierunki działania instancji i organizacji partyjnych w 
realizacji uchwały IV Plenum KC PZPR. Rozpatrzono też zmiany w struk- 
turze i funkcjonowaniu aparatu Komitetu Centralnego partii, a także spra- 
wy organizacyjne, uzupełniając skład Biura Politycznego i Sekretariatu 
KC PZPR. z 


Otwierając obrady, Wojciech Jaruzelski zwrócił uwagę, iż od IV Plenum 
KC PZPR minęło niewiele dni, ale jego oceny i wnioski stale potwierdza 
życie. 

I sekretarz KC PZPR wygłosił przemówienie. 


Następnie członek Biura Politycznego, sekretarz KC PZPR Kazimierz 
Barcikowski przedstawił informację o głównych kierunkach działalności 
partii po IV Plenum KC i o innych sprawach związanych z życiem partii. 


W związku z obydwoma wystąpieniami, szereg uczestników plenum zgło” 
siło konkretne wnioski, propozycje i uwagi. Odniósł się do nich Wojciech 
Jaruzelski. Komitet Centralny przyjął informację i wnioski zawarte w wy- 
stąpieniach Wojciecha Jaruzelskiego i Kazimierza Barcikowskiego do ak- 
ceptującej wiadomości. 

W części obrad dotyczącej spraw organizacyjnych, Wojciech Jaruzelski 
zaproponował, aby rozszerzyć skład Biura Politycznego i Sekretariatu KC, 
podkreślając, iż obecnie — wobec wielkich zadań, jakie urzeczywistnia par- 
tia — konieczne jest wzmocnienie kierowniczego organu partii. 


"_W imieniu Biura Politycznego zaproponował, aby powołać na funkcję se- 
kretarzy KC — zastępcę członka Biura Politycznego, I sekretarza KW 
PZPR w Olsztynie Włodzimierza Mokrzyszczaka i członka KC, profesora 
Uniwersytetu Wrocławskiego Mariana Orzechowskiego, a na zastępcę 
członka Biura Politycznego szefa Sztabu Generalnego WP, wiceministra 
Obrony Narodowej, gen. broni Floriana Siwickiego. 


Komitet Centralny jednogłośnie wypowiedział się za przyjęciem zgłoszo- 
nych kandydatów. Zgodnie -z regulaminem powołano 10-osobową komisję 
skrutacyjną, z przewodniczącą, członkiem KC PZPR, mistrzem szwalni w 
Zakładach Przemysłu Dziewiarskiego „Femina” w Łodzi — Jadwigą No- 
wakowską. 


Kontynuując rozpatrywanie spraw organizacyjnych plenum zaznajomiło 
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się z propozycjami zmian w strukturze i funkcjonowaniu aparatu KC 
PZPR. Problemy te przedstawił członek Biura Politycznego, sekretarz KC 
Kazimierz Barcikowski. W Komitecie Centralnym — w myśl projektowa- 
nej struktury — pracować ma 15 wydziałów zamiast dotychczasowych 17, 
przy czym niektóre połączono oraz powołano nowy. W KC działać będą: 
Kancelaria Sekretariatu KC; wydziały: Organizacyjny; Informacji; Kadr; 
Ideologiczny; Prasy, Radia i Telewizji; Nauki i Oświaty; Administracyjny; 
Społeczno-Zawodowy; Ekonomiczny; Zagraniczny; Ogólny; Rolny; Kul- 
tury; Biuro Spraw Sejmowych. 

K. Barcikowski zgłosił również do zatwierdzenia przez Komitet Cen- 
tralny propozycję Biura Politycznego odnośnie obsadzenia funkcji kierow- 
ników poszczególnych wydziałów. 


Na życzenia zgłoszone z sali zaprezentowane zostały charakterystyki 
kandydatów. Zgodnie ze zgłoszonymi propozycjami zatwierdzono wszyst- 
kie przedstawione kandydatury 13 kierowników wydziałów KC. Natomiast 
— jak ustalono — kierownicy wydziałów: Rolnego oraz Kultury zapropo- 
nowani zostaną przez Biuro Polityczne w późniejszym terminie. 

A oto nazwiska kierowników poszczególnych wydziałów KC PZPR: 

— Kancelaria Sekretariatu KC — Andrzej Barzyk 

— Wydział Organizacyjny — Kazimierz Cypryniak 

— Wydział Informacji — Jerzy Majka 

— Wydział Kadr — gen. dyw. Tadeusz Dziekan 

— Wydział Ideologiczny — Walery Namiotkiewicz 

— Wydział Prasy, Radia i Telewizji — Lesław Tokarski 

— Wydział Nauki i Oświaty — Eugeniusz Duraczyński 
,. — Wydział Administracyjny — Michał Atłas 

— Wydział Społeczno-Zawodowy — Stanisław Gabrielski 

— Wydział Ekonomiczny — Stanisław Gębala 

— Wydział Zagraniczny — Włodzimierz Natorf 

— Wydział Ogólny — Antoni Górny 

— Biuro Spraw Sejmowych — Edward Szymański. : 

Powołanym na kierowników wydziałów towarzyszom Wojciech Jaruzel- 
ski złożył gratulacje i życzenia owocnej pracy dla partii. 


Przewodnicząca komisji skrutacyjnej Jadwiga Nowakowska poinformo- 
wała o wynikach tajnego głosowania na nowych członków kierowniczego 
organu partii. Oddano 187 głosów ważnych. Poszczególni kandydaci uzys- 
kali następującą liczbę głosów: Florian Siwicki — 178, Włodzimierz Mok- 
rzyszczak — 173 i Marian Orzechowski — 163. Nowo wybranym Wojciech 
Jaruzelski złożył serdeczne gratulacje i życzenia. 


W dalszym ciągu obrad Wojciech Jaruzelski poinformował Komitet Cen- 
tralny o problemach związanych z najbliższym posiedzeniem Sejmu PRL. 


Zabrał też głos członek Biura Politycznego, sekretarz KC — Stefan Ol- 
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szowski. Chciałbym poinformować Komitet Centralny — powiedział — o 
jeszcze jednym bardzo ważnym temacie, o którym nie wspomniał nasz I 
sekretarz. Mianowicie o kwestii łączenia na okres czasowy stanowiska 
I sekretarza, prezesa Rady Ministrów i ministra Obrony Narodowej. Otóż 
Biuro Pqlityczne na dwóch kolejnych posiedzeniach w bardzo głęboki 
i wielostronny sposób rozpatrywało ten problem. Biuro Polityczne doszło 
do wniosku, iż w aktualnej sytuacji politycznej i społeczno-gospodarczej 
kraju, kiedy być może oczekują nas w okresie najbliższych tygodni czy 
miesięcy jeszcze rozmaite komplikacje, nie wynikające z woli czy z polity- 
ki naszej partii, ale z działalności przeciwnika, iż w tej sytuacji byłoby słu- 
szne, aby stanowiska I sekretarza, prezesa Rady Ministrów i ministra Ob- 
rony Narodowej połączyć w jednym ręku. 


Taka praktyka jest stosowana zresztą przez wiele partii rządżących, 
zwłaszcza w trudnych okresach ich krajów — przywódcę partii wysuwa się 
również na czołowe stanowisko rządowe. W naszej sytuacji połączenie tych 
układów, partyjno-politycznego, polityczno-państwowego i polityczno-mię 
litarnego, ma szczególne uzasadnieńie. 


Towarzysz Jaruzelski — kontynuował St. Olszowski — podchodził do 
tej sprawy z całym szeregiem wątpliwości, podnosił je. Jednolite stanowis- 
ko Biura Politycznego w jakimś stopniu zobligowało go do przyjęcia takie- 
go właśnie stanowiska. Podkreślone zostało, i taka wola została wyrażo- 
na przez I sekretarza w czasie posiedzenia, iż takie łączenie stanowisk 
jest podyktowane sytuacją i mieć będzie oczywiście charakter czasowy. 


Chciałbym powiedzieć, iż w tej trudnej misji my wszyscy, członkowie 
Biura Politycznego, sekretarze Komitetu Centralnego, będziemy się 
starali okazać I sekretarzowi i przy tym łączeniu stanowisk, jak i w każdej 
innej sytuacji, naszą maksymalną pomoc. 


Komitet Centralny przyjął tę informację do aprobującej wiadomości. 
Gorące oklaski były wyrazem stanowiska członków KC. O głos prosi jesz- 
cze członek KC, starszy mistrz produkcji w ZNTK w Poznaniu Hieronim 
Andrzejewski. Będę — powiedział — wyrazicielem Komitetu Centralnego 
stwierdzając, że tak samo jak na Biuro Polityczne tow. Jaruzelski może 
liczyć na cały Komitet Centralny, na naszą pomoc. Jestem, wydaje mi się, 
wyrazicielem wszystkich tutaj. 


Wojciech Jaruzelski podziękował za zaufanie po raz kolejny okazane. 
Mówił o ogromnym ciężarze tego zaufania, moralnym i również fizycznym. 
Jeśli jest taka wola i jeśli taka jest potrzeba — powiedział — to rzeczywiś- 
cie na okres przejściowy to zadanie muszę podjąć. Dziękuję towarzyszom 
za gotowość okazania pomocy. Bardzo na to liczę. Wszystkim nam jest 
potrzebny wspólny, jednolity, zorganizowany dobrze wysiłek. 


Z najwyższą uwagą uczestnicy obrad wysłuchali wstępnej informacji 
kierownika Wydziału Organizacyjnego KC — Kazimierza Cypryniaka o 
przebiegu proklamowanej przez NSZZ „Solidarność” akcji strajkowej 28 
bm. między godz. 12.00 a 13.00. Według wstępnych ocen, które zostały 
przedstawione na podstawie danych z 45 województw (z kilku regionów in- 
formacji jeszcze nie op pa. na pierwszej zmianie na ok. 7 mln 
zatrudnionych strajkowało około 2 mln. oscb. 
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„K Cypryniak zaprezentował dane procentowe z poszczególnych woje- 
wództw, z których wynikało, że w niektórych przerwał pracę znikomy pro- 
cent zatrudnionych. Środa stanowiła ilustrację upadku planowanej na ten 
dzień idei strajku powszechnego. 

Na zakończenie obrad jeszcze raz głos zabrał Wojciech Jaruzelski, pod- 
kreślając, że uchwała IV Plenum stanowi oś i treść partyjnego działania na 
"dziś i jutro, pozwala — jak wykazały dotychczasowe, jeszcze krótkie doś- 
wiadczenia — na dokonanie stopniowego postępu na poszczególnych od- 
cinkach pracy partyjnej. 

.V plenarne m: KC PZPR zakończyło obrady odśpiewaniem 

w 


Przemówienie | sekretarza KC PZPR 
tow. Wojciecha Jaruzelskiego 


Szanowne towarzyszki i towarzysze! Od IV Plenum minęło zaledwie 
kilka dni. Ale jego oceny, jego wnioski stale potwierdza życie — nie mu- 
simy więc dzisiaj ich powtarzać, musimy je z całą SARNA realizo= 
wać. ; 
Dlatego też proszę nie traktować tego wystąpienia jako zasadniczego re- 
feratu, ale raczej jako informację i kilka uwag na tle aktualnej sytuacji, 
jako ogólną propozycję stanowiska partii wobec najbliższego posiedzenia 
Sejmu Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej. 

Uznaliśmy na IV Plenum, iż generalna linia wytyczona przez [X Zjazd 
jest słuszna i trwała, sprawą zaś zasadniczą jest jej konsekwentne i skute- 
czne wdrażanie. 

Trzeba z uznaniem podkreślić, iż w minionych dniach w bardzo wielu 
instancjach i organizacjach partyjnych znalazło to odczuwalne odbicie. 
Uchwała IV Plenum potraktowana została z powagą, znalazła właściwe 
zrozumienie i szerokie poparcie, dodała ludziom partii otuchy i siły. O tym, 
co zrobiono, o pozytywach, ale i o słabościach oraz o tym, co czynić dalej 
należy, powie w swej informacji towarzysz Kazimierz Barcikowski. 

Pragnę jedynie podkreślić, iż bardzo istotne w tej sytuacji stało się szer 
sze wyjście, aktywny, bezpośredni kontakt członków Biura Politycznego, 
Sekretariatu i członków Komitetu Centralnego (niestety nie dotyczy to I 
sekretarza), a więc kontakt instancji poszczególnych szczebli, a także cen- 
tralnego i terenowego aktywu partyjnego oraz bzeregu przedstawicieli rżą- 
du z aktywem, z organizacjami partyjnymi, z ludźmi pracy. 

Jest to niewątpliwie dobry krok, jest to postęp, ale jeszcze dalece nie- 
wystarczający. 

Więź ze społeczeństwem, odbudowa zaufania do partii, do jej dobrych; 
czystych intencji, do jej niezłomnej woli takiego przewodzenia, 
działania, by służyć jak najlepiej swemu narodowi, jest zadaniem najwyż- 
szej rangi. 

"Wymaga to od nas, od wszystkich działaczy, od całego aktywu partii; 
by jak najwięcej i jak najczęściej z ludźmi rozmawiać, słuchać ich gło- 
su, znać dobrze ich troski, wyjaśniać, przekonywać, zaszczepiać i utrwalać 
wiarę w słuszność i ostateczne zwycięstwo naszej sprawy, sprawy socja- 
listycznej Polski. 

Jest to trudna, jakże często dziś niewdzięczna, ale podstawowa droga, 
jest ona jednocześnie drogą walki. Wrogowie socjalistycznej Polski do koń- 
ca odkrywają swe karty. Niezliczone tego dowody przynosi nam każdy 
dzień. Przy czym ich agresywność jest coraz większa. Naruszenia ładu pra- 
wnego, napięcia tworzone w życiu społeczno-politycznym, w funkcjono- 
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waniu gospodarki doprowadzają państwo, a więc i społeczeństwo do skraj- 
'nie niebezpiecznych granic. 

Obecnie przeżywamy kolejną, już trudno zliczyć którą, falę zaostrzenia. 
Jego mechanizm jest w pełni czytelny i już dobrze znany. Otóż, gdy partia 
zaczyna odzyskiwać siły, gdy władza podejmuje nowe, dające szansę wy- 
siłki, pojawia się jak na zawołanie nękajacy, jątrzący i niszczący korowód 
strajków, protestów i różnorodnych napięć. 

Tak było po IX Zjeździe. Tak jest i teraz — po IV Plenum KC naszej 
partii. Wszystko to dzieje się przy akompaniamencie wzniosłych haseł, 
demagogicznych ocen, pseudopatriotycznej ornamentacji. 

Nasz hymn narodowy, który pokolenia całe czciły jak świętość, jak re- 
likwię — staje się przygrywką do różnych strajkowych i protestacyjnych 
akcji. „Jeszcze Polska nie zginęła” — a Polska ginie! 

Przed dwoma godzinami zakończył się zmontowany przez Komisję Kra- 
jową „Solidarności” powszechny strajk ostrzegawczy. Nie wiadomo kogo 
miał ostrzegać. Jeśli władzę socjalistycznego państwa, to władza już od 
dawna jest osttzeżona. Wie ona dobrze, iż jest to forma nacisku i demon- 
stracji siły. Wie, jakie niepowetowane szkody gospodarcze, społeczne, mo- 
ralne przynoszą takie akcje, wie, kto za. nimi stoi, kto z nich czerpie poli- 
tyczny profit. 

Ale myślę również, iż ten strajk — ilu by ludzi nie wzięło w nim udzia- 
łu, jaki by nie był stopień jego powszechności i dobrowolności — to stał 
się on dla milionów Polaków również ostrzeżeniem, sygnałem alarmowym. 
Pozwolił on chyba zastanowić się lepiej, jaki to ma sens, co z tego wynika, 
dokąd to zmierza. 


Nie znamy jeszcze w szczegółach skali i przebiegu 51 Jedno jest 
niewątpliwe: totalizm strajkowy tym razem się nie udał — po raz pierw- 
szy w takim wymiarze, z taką jednoznacznoscią wypowiedziały się prze- 
ciwko strajkowi organizacje naszej partii oraz stronnictw sojuszniczych, 
organizacje społeczne i młodzieżowe, a w szczególności branżowe, auto- 
nomiczne oraz inne nieskonfederowane związkowe organizacje. 

Wiemy, że wiele zakładów, że wielu ludzi nie przerwało pracy — pro- 
ponuję, by Komitet Centralny partii wyraził im szczere uznanie i 
szacunek. Wiemy jednocześnie, iż bardzo wiele osób, że w pierw- 
szym rzędzie członkowie partii, rozumieli bezsens strajkowania, że często- 
kroć chcieli pracować. I jeśli nawet w wyniku powstałej sytuacji, w tym 
w wyniku różnorodnej presji, nie mogli podjąć pracy — to partia docenia 
ich intencje, docenia ich dramat wewnętrzny, uznaje, że byli krytycznymi 
świadkami, a na przyszłość będą zdecydowanymi i czynnymi przeciwni- 
kami takiej szkodzącej krajowi formy protestowania. 


Proszę towarzyszy! Powstały nowe straty. Polska stała się uboższa za- 
równo o tę godzinę przestoju, jak i o wielodniowe strajki trwające nadal 
w różnych regionach kraju, paraliżujące niektóre niezwykle ważne dzie- 
dziny gospodarki — jak chociażby strajk w zagłębiu siarkowym i jego 
groźne dla chemii, dla rolnictwa, dla eksportu skutki. 

Czy też skandal strajkowy, bo trudno to inaczej nazwać, w woj. zielo- 
nogórskim. Są to kolejne ciosy zadawane naszej gospodarce, godzące w 
ostatecznym wyniku w całe społeczeństwo. 


Wszystko to dzieje się bowiem w warunkach. głębokiego regresu, osła- 
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bienia gospodarczego kraju. Pozwólcie, towarzysze, że dzisiaj zrezygnuję 
z wyliczania i omawiania znanych przecież dobrze zjawisk kryzysowych. 

Znane są również rządowe oceny i zamierzenia, programy i działania. 
To, co już powiedziano i napisano na ten temat, daje rozległy pogląd na 
naturę, na obiektywne i subiektywne przyczyny tej sytuacji, na jej prze- 
widywane skutki. A pogarsza się ona nadal. Aby to dostrzec, nie trzeba 
sięgać do statystyki. Społeczeństwo polskie to widzi i doświadcza tego bo- 
leśnie na co dzień. 

Nasza partia — partia robotnicza, partia ludzi pracy-— odczuwa to ja- 
ko swój wielki dramat. Jest ona przecież siłą przewodnią, poczuwa się do 
szczególnej odpowiedzialności za losy narodu, a będąc jego organiczną, 
aktywną częścią. jest i powinna być zawsze z racji swych socjalistycznych 
ideałów szczególnie uwrażliwiona na sprawy człowieka — jego dobro jest 
jej nadrzędnym celem. 

Dlatego też trudności zaopatrzeniowe traktujemy nie po prostu jako 
fakt ekonomiczny, ale przede wszystkim jako zjawisko społeczno-politycz- 
ne, moralne. Wysiłki podejmowane na tym polu są naprawdę ogromne. 
Na niektórych odcinkach rynku żywnościowego, dotyczy to chociażby ar- 
tykułów mącznych i cukierniczych, cukru i warzyw, zarysowuje się ostat- 
nio pewna poprawa. Istnieją korzystne prognozy i w szeregu innych ar> 
tykułów, jak chociażby środków utrzymania czystości, higieny. Podjęte 
zostały, i powinny przynieść wkrótce pozytywne rezultaty, różne nowe 
usprawnienia w sferze dystrybucji i reglamentacji. 

Oczywiście zasadnicza poprawa w zaopatrzeniu ludności wymaga czasu, 
a przede wszystkim wymaga ożywienia gospodarki, zasadniczego wzrostu 
produkcji. a także racjonalnej ekonomicznie oraz sprawiedliwej społecz- 
nie reformy cen. Te wielkie zadania stoją przed nami. Są trudne, ale w 
pełni realne. Podstawowym warunkiem ich realizacji jest nie tyle aspekt 
ekonomiczny — co zmiana sytuacji polityczno-społecznej, zdjęcie swego 
rodzaju blokady, jaką stosują ekstremalne ośrodki „Solidarności. 

W imię najwyższego dobra, w imię ocalenia narodu partia wzywa „So- 
lidarność”, jej realistyczne siły, do konstruktywnego podejścia do przer- 
wania strajków, do zaniechania nie kończącej się negacji, do zdjęcia blo- 
kady. Czasu pozostało niewiele. Ta blokada musi być zdjęta. 

Największy niepokój budzi obecnie niedostateczne zaopatrzenie w mięso. 
Jest to problem znany 1 często wy jaśniany. Rząd podjął ostatnio kolejne 
będą rezultaty. Liczymy na poprawę. Ale w tej krytycznej sytuacji znów 
przychodzi nam z pomocą Związek Radziecki. Mimo wielkiego nieurodzaju 
i związanych z tym trudności, specjalną decyzją kierownictwa radzieckie- 
go jeszcze w tym kwartale dostarczonych nam zostanie 30 tys. ton mięsa. 
Oto jeszcze jeden dowód przyjaźni, internacjonalizmu, zadający kłam anty- 
radzieckiej szarlatanerii na temat wzajemnych stosunków ekonomicznych. 


Proszę towarzyszy! Gromadzą się więc i niejako sumują różne niebez- 
pieczne zjawiska. Przy czym coraz lepsze jest zrozumienie destrukcyjnych 
mechanizmów, które puściły w ruch i którymi tak mistrzowsko manipu- 
lują menadżerowie „Solidarności”. Partia, władza ludowa, całe społeczeń- 
stwo, w tym liczne rzesze członków NSZZ „Solidarność” nie mogą nie oce- 
nić ich z najwyższym niepokojem. 

Rozkład gospodarki, podważanie funkcji socjalistycznego państwa, pro- 
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wokacje antyradzieckie — wszystko to stanowi wielkie zagrożenie. Wła- 
dza ludowa godzić się z tym nie może. 

IV Plenum wskazało kierunki działania. Rząd je rozwinął, sprecyzował 
oraz występuje do Sejmu, by potwierdził je swym autorytetem, by okre- 
ślił je mocą swej najwyższej państwowej władzy. 

Polska musi wreszcie stać się normalnym ustabilizowanym krajem. Do 
tego celu zmierzać będziemy zdecydowanie. Tu nie może być wahań. Tu - 
chodzi o byt Polski. 

To nie jest zmiana linii. 

Co więcej uważamy, że dopiero pełna normalizacja stosunków w naszym 
kraju stworzy właściwe warunki utrwalenia socjalistycznej odnowy, 'za- 
gwarantowanie rozwoju socjalistycznej demokracji. 

Idąc w tym kierunku Komitet Centralny na swym IV Plenum potwier- 
dził w uchwale: „ideę porozumienia wszystkich sił patriotycznych stoją” 
cych na gruncie fundamentalnych zasad ustroju PRL i międzynarodowych 
sojuszy maszego kraju...” i dalej „,..front narodowego porozumienia i 
współpracy powinien być szeroko otwarty dla wszystkich, którzy nie są 
przeciwko socjalizmowi, którzy chcą aktywnie działać na rzecz ratowania 
ojczyzny”. 

W stosunku do obecnego Frontu Jedności Narodu — proponowane poro- 
zumienie ma znacznie szerszą i głębszą treść, bogatsze możliwości działa- 
nia, bezpośrednio większą rolę w systemie socjalistycznego państwa. Wstę- 
pny projekt jego założeń został opracowany we współdziałaniu z ZSL i SD. 
Prowadzimy dalsze konsultacje. Będziemy czynić wszystko, by prace te 
zostały przeprowadzone możliwie szybko, a projekt do społecznej wiado- 
mości opublikowany jak najwcześniej. 

Zamierzamy również, stosownie do uprzednich zapowiedzi, rozszerzać 
koalicyjny wymiar bazy rządzenia, powołać autorytatywne doradcze za- 
plecze rządu, a także, realizując art. 86 Konstytucji PRL, przedłożyć Sej- 
mowi projekt ustawy o zasadach społecznej konsultacji. 


Szanowni towarzysze! To szerokie otwarcie naszej partii na aktywne 
współdziałanie z wszystkimi patriotycznymi, uznającymi realia socjaliz- 
mu siłami, powinno dawać narodowi i państwu jak największy pożytek, 
podnieść jego autorytet, zwiększyć ekonomiczne szanse. Skuteczność tej 
linii, tego otwarcia na zewnątrz — będzie tym większa, im partia wew- 
nętrznie będzie bardziej zwarta i jednolita, będzie pryncypialna w swej 
marksistowsko-leninowskiej postaci. To stanowi o jej tożsamości, to daje 
drogowskaz w spełnianiu przewodniej, awangardowej roli. O to wszyscy 
powinniśmy dbać. 

Takie podejście jest zgodne z uchwałą IV Plenum naszej partii. Ustali- 
liśmy na nim, iż ewentualne — jak wówczas powiedziałem — zmiany w 
kierownictwie partii zostaną rozpatrzone obecnie. Rozważaliśmy teń pro- 
blem. Wzięte były pod uwagę różne warianty i odcienie. Uznaliśmy za 
sprawę podstawową stosunek do uchwały IV Plenum, jednoznaczność po- 
parcia wszystkich jej założeń. W tym sensie wszyscy, jako kierownictwo, 
musimy się jeszcze sprawdzić, potwierdzić okazane przez Komitet Central- 
'ny zaufanie. Kto temu nie sprosta, winien zostać rozliczony. Dlatego też 
dzisiaj Biuro Polityczne nie zaproponuje większych posunięć. Zmiany 
kadrowe to przecież nie akt, a proces. Obecnie znajdujemy się pod wyjąt- 
kowo silnym ogniem przeciwnika — a pod ogniem nie dokonuje się sze- 
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rokiego manewru. Ostateczne decyzje należeć będą do was, towarzysze, 
do Komitetu Centralnego. 

Dziś partia szczególnie wymaga sprawnego, ofiarnego kierownictwa, 
przestrzegania przez nie leninowskich norm. Wymaga zarazem również 
aktywności i zdyscyplinowania wszystkich swoich członków. Musimy kon- 
sekwentnie łączyć demokrację przy podejmowniu decyzji z obowiązkiem 
-_ ich lojalnego, wspólnego realizowania. Statutowe prawo do partyjnej kry- 
tyki ze statutową powinnością rzetelnego wykonywania postanowień i u- 
chwał partyjnych. Tego w sposób szczególny i wyjątkowo ostry wymaga 
czas, w którym żyjemy. 

I jeszcze jedna uwaga o charakterze kadrowym. W ostatnim okresie w 
instancjach naszej partii, jak również w układzie administracyjnym, zna- 
lazło się więcej niż poprzednio osób wojskowych. Takie bkazały się po- 
trzeby czasu i takie zaufanie okazane ludziom w mundurach. Nasze lu- 
dowe wojsko tak kształtuje swą kadrę, iż zachowuje ona zawsze poczucie 
służebności wobec narodu, jest zawsze z partią. Jest to więc nadal służba. 
Stają dziś do niej na powierzonych * pliiiawaznia Odejdą, gdy spełnią swój 
obowiązek, gdy ustanie taka potrzeba. 


Towarzysze! Przypadło nam działać w niezwykle trudnym czasie. Teraz 
ij sry sprawdzają się ludzie, ich ideowość, ich rzeczywiste wartości. 
| rzed nami czas może jeszcze trudniejszy. Ale przyszłość należy do 
Se socjalistycznej sprawy, do socjalistycznej Polski. Dla jej obrony 
musimy oddać wszystkie siły. 
Musimy nieustannie pamiętać, że nie może być niepodległej, o sprawie- 
A granice opartej Polski bez socjalizmu. 
ednocześnie nie ARAD WANIANM Pe PM Por AIR PRZEZ 
ną Bistąryczne misji. 
wiadomość tej współzależności powinna nam — patriotom polskim, 
polskim komunistom — nieustannie towarzyszyć. 


Pó 


Główne kierunki działania parti 


| Przemówienie 
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Szanowni towarzysze! Z polecenia Biura Politycznego KC, a zgodnie ze 
zobowiązaniem. jakie nałożyła na nas uchwała IV posiedzenia Komitetu 
Centralnego mam poinformować was o przebiegu realizacji tej uchwały. 
Jednocześnie proponuję, aby sprawozdanie z dotychczasowej realizacji po- 
stanowień IX Zjazdu zostało opracowane i doręczone członkom KC na 
piśmie, przed następnym posiedzeniem. Zbyt obszerna to materia, aby 
można było ją wyczerpać w krótkim wystąpieniu. 

Uchwały IV posiedzenia KC są w istocie konkretyzacją uchwał IX Zjaz- 
du pod wpływem sytuacji kształtującej się w kraju. Pogorszenie się wyni- 
ków gospodarki oraz nasilenie się szkodliwych zjawisk społeczno-politycz- 
nych, w czym wielki udział ma wroga działalność przeciwników socjalizmu. 
wymagały od KC decyzji, których wprowadzenie w życie zwiększyłoby 
skuteczność pracy partyjnej i służyło konsolidacji jej * DCĘÓW: Decyzje te 
zawiera uchwała IV posiedzenia KC. 

Spodziewam się, że towarzysze podzielą nasze oceny wynikające z prze- 
biegu zebrań i spotkań masowo.ódbywających się po [IV posiedzeniu KC, 
że decvzje tego posiedzenia spotkały się z szeroką aprobatą członków i dzia- 
łaczy partii, wniosły nowe ożywienie w pracę partyjną. Wynika stąd wiel- 
kie zobowiązanie dla nas wszystkich, dla Biura Politycznego i instancji te- 
renowych, aby z maksymalną energią | wytrwałością realizować uchwałę. 

W duchu tego przekonania podjęto w kierownictwie prace po plenum. 
Zbyt mały odcinek czasu upłynął, aby można było dziś powiedzieć, że uch- 
wała została zrealizowana, ale są podstawy do stwierdzenia, że podjęto w 
tym czasie wszelkie prace nad wcieleniem jej w życie i nie zrobiono ni- 
czego, co byłoby sprzeczne z postanowieniami czy duchem uchwały. 

W dniu 20 października Sekretariat KC przyjął i skierował do komitetów 
wojewódzkich plan działań partyjnych na rzecz realizacji postanowień IV 
posiedzenia. Chodziło nam o to, aby realizacja uchwał przebiegała w całej 
partii według jednolitych zasad oraz zgodnych, równoległych działań wszy- 
stkich organizacji wojewódzkich. 

Jest to ważne, gdyż uchwałę traktujemy jako całość i wszystkie jej 
postanowienia wszędzie powinny być realizowane. Byłoby głęboko niesłu- 
szne, gdyby poszczególne organizacje wojewódzkie wybierały sobie 
z niej to, co komu odpowiada, pozostawiając na boku inne części uchwały. 
Partia nasza jest w walce, a walka wymaga zarówno centralnego kierowa- 
nia, jaki podporządkowania się uchwałom i decyzjom. Decyzje KC oraz ae 
dejmowane z jego upoważnienia decyzje Biura Politycznego nie mogą 
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okazją do plebiscytu, kto za, a kto przeciw nim w partii, co jeszcze i nierzad- 
ko się zdarza. Bywa i tak, że-kwestioncwanie podjętych uchwał jest w, isto- 
cie wybiegiem pokrywającym bezczynność, brak woli do działania. Znana 
to prawda, że kto chce coś zrobić szuka sposobów, środków wykonania, 
a kto nie chce szuka usprawiedliwienia. Wysiłek myślowy i w jednym, i w 
drugim wypadku może być duży, ale efekty są wręcz przeciwstawne. Nam 
bardziej niż kiedykolwiek potrzebne jest zdyscyplinowane działanie na 
rzecz pracy partyjnej. 

Dlatego też Sekretariat KC wraz z planem działania przyjął zasady kon- 
troli jego wykonania poprzez okresowe informacje KW i poprzez wyjazdy 
pracowników KC. W ubiegłym tygodniu grupy pracowników KC przeby- 
wały we wszystkich województwach z zadańhiem pomocy w pracy po IV 
Plenum i kontroli realizacji jego uchwał. Również w tym tygodniu wyje- 
 chali w teren pracownicy KC. 


Dążymy do udoskonalenia więzi kierownictwa KC z instancjami tere- 
nowymi. Zapadła decyzja o wprowadzeniu przedstawicieli KC dobranych 
spośród wyróżniających się pracowników. Będą oni pozostawali w stałych 
kontaktach z komitetami wojewódzkimi — służyli im pomocą i bezpośred- 
nimi informacjami o pracy partyjnej w kraju. Podobna więź będzie utrzy- 
mywana z 206 największymi zakładami przemysłowymi. 


Celem naszych działań wewnątrzpartyjnych jest zespolenie całej partii 
na gruncie statutu i uchwał IX Zjazdu. Dla wzmocnienia ofensywności 
działania partii, zwiększenia jej oddziaływania na zewnątrz konieczna jest 
jedność działania naszych szeregów, aktywizacja wszystkich członków par- 
tii i POP. Dlatego tak ważne jest przeprowadzenie zebrań wszystkich POP, 
dotarcie z rozmowami do wszystkich członków partii z uchwałami IV Ple- 
num. Chodzi o ich aktywizację, o wzmocnienie więzi ze swymi POP, z całą 
partią. Wówczas bowiem powstaną możliwości skutecznej obrony i pozycji 
partii, członków partii przez całą wspólnotę partyjną. Do tego potrzebna 
jest praca, prowadzona zgodnie z uchwałami IV Plenum, na rzecz okre- 
ślenia się członków partii będących w „Solidarności” na rzecz obrony każ- 
dego członka partii przed wrogimi atakami. Zaleciliśmy stosowanie środ- 
ków obrony prawnej, ale nie ma lepszej obrony, jak trwałe przeciwstawia- 
nie się przez organizacje partyjne na wpół faszystowskim napaściom wystę- 
pującym-w części zakładów. Musimy otwarcie stawiać tę sprawę, dema- 
skować polityczny charakter tych ataków, obnażać zagrożenie, jakie one 
niosą dla zasad życia społecznego w Polsce. Poszczególne przypadki nie mo- 
gą być traktowane jako sprawy osobiste jednego czy drugiego członka par- 
tii, ale muszą budzić sprzeciw całych organizacji partyjnych. 


„I w świetle tego trzeba też rozpatrywać stosunek organizacji i członków 
partii do wrogich akcji politycznych, strajków, do przeciwdziałania im. Za- 
uważmy, że przeciwstawiając się tym akcjom nasze organizacje partyjne 
i cała partia potwierdzają wobec społeczeństwa swoją rolę siły konstruk- 
tywnej, działającej w interesie całego narodu, przeciwko siłom niszczącym 
podstawy gospodarcze i społeczne bytu tego narodu. Wówczas właśnie znaj- 
duje swoje uprawnione potwierdzenie przewodnia rola naszej partii trosz- 
czącej się o zachowanie warsztatów pracy potrzebnych wszystkim, trosz- 
czącej się o produkcję potrzebną, bo żywiącą wszystkich, troszczącej się 
: poza społeczeństwa zagrożonego porażeniem wszystkich jego więzi 

wartości. 
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I właśnie dlatego, że nasza partia w walce reprezentuje takie podejście 
i takie interesy, nie może tej walki przegrać, rozpatrując jej efekty w dłuż- 
szym okresię. Nawet wówczas, kiedy mimo partyjnego przeciwdziałania 
do strajku dochodzi, to trzeba to traktować jako próbę czasową, a nie 
naruszenie racji partii. Racja jest po naszej stronie i po stronie tych wszy- 
stkich towarzyszy, którzy aktywnie występują przeciwko chorobie anar- 
chii i żywiołowym reakcjom na wezwanie różnych wodzów nie liczących 
się z niczym, a najmniej z interesami klasy robotniczej i narodu. Mówię 
o tym dlatego, że po każdej fali strajków mamy w partii spadek aktywności 
i apatii. Dzieje się tak dlatego, że nie dosyć uświadamiamy partii to, że 
toczy ona walkę o celach długookresowych, że w tej walce racje są po jej 
stronie i zostaną one uznane i docenione przez społeczeństwo. 

Dotyczy to również naszych racji ustrojowych oraz sojuszy międzyna- 
rodowych. Przeciwnicy socjalizmu są w głębokim błędzie licząc na wyko- 
rzystanie wywoływanych przez siebie napięć dla obalenia porządku so- 
cjalistycznego w Polsce, w tym sensie są również antynaredowi. 

Mając to wszystko na względzie liczne organizacje terenowe partii pod- 

jęły organizację grup propagandowych oraz grup aktywu partyjnego powo- 
łanych do prowadzenia operatywnej działalności politycznej. Nasilone też 
zostały prace na odcinku środków masowego przekazu i propagandy partyj- 
nej połączone z przeglądem kadr dziennikarskich i określeniem statutu or- 
ganów prasowych. Wychodząc naprzeciw postulatom towarzyszy o do- 
skonalenie informacji i propagandy partyjnej zostały podjęte przez kie- 
rownictwo partii decyzje o powołaniu Partyjnej Agencji Informacyjnej, 
której zadaniem będzie dostarczanie prasie materiałów informacyjnych 
i publicystycznych, oraz o powołaniu w KC Wydziału Informacji, którego 
zadaniem będzie dostarczanie organizacjom partyjnym materiałów infor- 
macyjnych. 
' Z inicjatywy I sekretarza KC zostały powołane i podjęły działania na 
terenie całego kraju wojskowe grupy operacyjne. Ich zadaniem jest udzie- 
lanie pomocy obywatelom i lokalnym władzom w ułożeniu właściwych sto- 
sunków, w usuwaniu lokalnie występujących trudności. Działacze terenowi 
naszej partii powinni tym grupom udzielać wszechstronnego poparcia. W 
tym sensie zadeklarowało swoją pomoc ZSL. 

Zgodnie z uchwałą IV posiedzenia KC, kierownictwo partii podjęło ini- 
cjatywę powołania frontu porozumienia sił patriotycznych. I sekretarz KC 
tow. Wojciech Jaruzelski przeprowadził w ostatnim czasie rozmowy: z wy- 
bitnymi przedstawicielami naszego życia społecznego. Rozmowy te rokują 
pomyślne rezultaty. ' 

Rząd zintensyfikował prace w tych sprawach gospodarczych, które wy- 
mienia uchwała IV posiedzenia KC. Dotyczy to-zwłaszcza pracy górnictwa, 
zabezpieczenia ludności w opał i energię oraz służby zdrowia w niezbędne 
ilości leków. Jeśli nie nastąpią dodatkowe przeszkody, w sprawach tych są 
szanse poprawy. 

Sprawą dziś nastręczającą ogromne trudności jest zintensyfikowanie 
skupu żywca i związana z tym poprawa zaopatrzenia ludności miast. Zgod- 
nie z zaleceniem uchwały IV posiedzenia KC następuje stopniowe prze- 
suwanie towarów przemysłowych na rynek wiejski. Liczne województwa 
dokonują tych operacji w ramach swych uprawnień i wprowadzają sprze- 
daż wiązaną — dostawy żywca w zamian za sprzedaż artykułów przemy- 
słowych. Pierwsze wyniki tego są zachęcające. Nie można ich jednak prze- 
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ceniać wobec ograniczonych zasobów artykułów przemysłowych, jakie ma- 
ją być zaoferowane wsi. Bez zasadniczej reformy cen detalicznych żywnoś- 
ci, połączonej oczywiście z racjonalnie pomyślaną rekompensatą, trudno li- 
czyć na trwałą i wydatną poprawę skupu i zaopatrzenia ludności, na stop- 
niowe zbliżenie się do równowagi na rynku żywności. Sprawa ta wykracza 
jednak poza temat dzisiejszych rozważań. 

Trwają prace, wspólnie z województwami, nad typowaniem zakładów, 
które mogłyby podjąć pracę w wolne soboty i zwiększając produkcję za- 
pewnić lepsze dostawy na rynek. Chodzi o to, aby dokonać tego w sposób 
;skoordynowany, wspólnie z załogami. Otwiera to pole do aktywności orga- 
nizacji partyjnych. | 

W uchwale IV posiedzenia KC zawarte są zobowiązania sił porządkowych 
do zapewnienia bezpieczeństwa i porządku prawnego w państwie. Podjęto 
w tych sprawach odpowiednie kroki organizacyjne na szczeblu wojewódz- 

kim. Wzrosła ilość interwencji z mocy prawa w stosunku do osób narusza- 
jących istniejące przepisy. Dotyczy to zwłaszcza wydawania i kolportażu 
nielegalnych wydawnictw oraz wystąpień antypaństwowych. Zdecydowa- 
nie trzeba odrzucić pretensje „Solidarności”, że działania te są wymierzone 
w związek. Dotyczą one nielegalnych działań prowadzonych przez elemen- 
ty wrogie pod płaszczem, a nieraz i ochroną organizacji „Solidarności. 
Roszczenia do pozostawania poza prawem z tego tytułu, że ktoś należy do 
„Solidarności”, są bezzasadne i sprzeczne z porządkiem społecznym. Jest 
przy tyin znamienne, że takie pretensje są również zgłaszane przy wyko” 
nywaaciu nowej ustawy o publikacjach, niedawne przyjętej przez Sejm 
PRL po długotrwałych dyskusjach z przedstawicielami środowisk szcze- 
gólnie zainteresowanych tą sprawą. Pełne wdrożenie tej ustawy w życie 
trzeba traktować jako ważne i pilne zadanie, przed którym nikt nie może 
się uchylać. 


W uchwale IV posiedzenia nasz Komitet Centralny w stanowczej formie 
przypomniał i raz jeszcze potwierdził konstytucyjne i statutowe zobowią- 
zania „Solidarności”. Nasz Komitet Centralny zażądał zaprzestania przez 
ogniwa „Solidarności” działań niszczących gospodarkę, paraliżujących dzia- 
łalność socjalistycznego państwa. i | 

Prowadzone przez przedstawicieli rządu rozmowy zdawały się wskazy= 
wać, że są pewne oznaki trzeźwienia w tej organizacji. Praktyka działa- 
nia „Solidarności”” poszła jednak innym, wypróbowanym już torem stałego 
podsycania napięć społecznych, pogłębiania dezorganizacji życia gospo- 
darczego przez tak zwane strajki lokalne, dalszego eskalowania żądań 
politycznych. Kierownictwo „Solidarności” odcinając się oficjalnie od straj-. 
ków lokalnych proklamowało jednocześnie strajk jednogodzinny na dzień 
dzisiejszy i zapowiedziało dalsze akcje. Nawiasem mówiąc nazywanie straj- 
ków w zakładach o ogólnopolskim znaczeniu — lokalnymi myli opinię pu- 
bliczną. To przecież stoją bez pracy zakłady takie, jak Stalowa Wola czy 
Siarkopol w województwie tarnobrzeskim, a więc zakłady produkujące dla 
całego kraju, mające poważny udział w eksporcie. Postoje tych i im po- 
dobnych zakładów paraliżują całe dziedziny wytwórczości krajowej i han- 
del zagraniczny Polski. Tak na przykład zatrzymany został praktycznie 
eksport siarki, przerwana produkcja nawozów fosforowych w tamtejszych 
zakładach itp. To nie sprawa lokalna. To groźne dla całego kraju nieodpo- 
wiedzialne działania lokalnych wodzów  „Solidarności”, korzystających 
z tolerancyjnego przyzwolenia centralnego kierownictwa tej organizacji. 
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Czasem z przyzwolenia, ale jak świadczy wczorajsza wypowiedź Wałęsy 
w Żyrardowie, nawołująca do kontynuowania strajku, również z zachęty” 
kierownictwa organizacji. 

Akcje „Solidarności” podjęte po IV posiedzeniu KC świadczą, nie po raz 
pierwszy, o świadomym i planowym działaniu opartym na przeciwstawia- 
niu konstruktywnym pracom naszej partii niszczącego działania „Soli- 
darności”, obliczonego na pełny paraliż gospodarki, państwa i naszej partii. 
To ma stanowić uzasadnienie dla zakłamanej propagandy, do stałych os- 
karżeń władzy o nieudolność, a tym samym zastąpienia jej przez „Soli- 
darność”. | 

Na swym najbliższym posiedzeniu Sejm, jak jesteśmy przekonani, od- 
niesie się przez odpowiednie decyzje do strajków. Jeśli mimo to „Soli- 
darność” nie zmieni swego postępowania, będą niezbędne decyzje dalej 
idące, w ochronie żywotnych interesów narodu i państwa. Społeczeństwo 
i państwo musi być przygotowane do skutecznego przeciwstawienia się si- 
łom niszczącym podstawy jego bytu. 


Szanowni towarzysze! Na zakończenie swego wystąpienia chciałbym po- 
informować o stanowisku Biura Politycznego wobec licznych wniosków 
zgłoszonych w czasie konsultacji odbytych w trakcie IV posiedzenia KC. 
Wnioski te były rozpatrywane na posiedzeniu Biura Politycznego KC. 

Niektóre z tych wniosków wniesiemy do decyzji KC jeszcze w dniu 
dzisiejszym. Dotyczy to spraw związanych ze zmianą struktury organiza- 
cyjnej aparatu KC, obsady kierowników wydziałów oraz zmian w stylu 
pracy aparatu KC. Po powzięciu tych decyzji tym bardziej staną się aktu- 
alne osobiste wzajemne kontakty członków KC i kierowników wydziałów 
w sprawach związanych z pracą partii. Kierownictwo KC gotowe jest 
zrobić wszystko, co konieczne, dla dobrego ułożenia się tego współdżiała- 
nia. Nie do tolerowania jest dla nas lekceważący stosunek do członków KC 
w jakimkolwiek ogniwie aparatu. 

Zapadła decyzja, aby w kancelarii Sekretariatu wydzielić osobnych pra- 
cowników, którzy byliby zobowiązani do pomocy i informacji członków KC.. 
Informacje szczegółowe zostaną wam przekazane na piśmie. Ten zespół 
pracowników będzie też odpowiedzialny za terminowość informacji prze- 
kazywanej członkom KC. | 

Kięrownictwo partii postara się zadośćuczynić wnioskom o szersze an- 
gażowanie członków KC w przygotowanie materiałów pod obrady posie- 
dzeń plenarnych. Oceniając realistycznie możliwości, może to dotyczyć 
przygotowania materiałów na planowane z odpowiednim wyprzedzeniem 
posiedzenie KC. Wówczas odpowiednie komisje KC będą przygotowywać 
materiały, a zainteresowani towarzysze mogą zgłaszać swój udział w tych 
pracach. 

Zarówno w trakcie wspomnianych konsultacji, jak i na spotkaniach z 
aktywem partyjnym zgłaszano postulaty o zapewnieniu planowanego u- 
działu ogniw partyjnych w konsultacjach ważnych decyzji państwowych. 
Traktujemy to jako zobowiązanie kierownictwa i oczekiwaniom tym uczy- 
nimy zadość. Służyć to będzie też wnioskowanej lepszej koordynacji prac 
Biura Politycznego i Prezydium Rządu. | 

Zapadły też decyzje o uzupełnieniu bazy poligraficznej partii. Będą one 
realizowane, ale liczyć się trzeba z upływem pewnego czasu potrzebnego 
na zakup dodatkowych urządzeń. Szybkie efekty może natomiast przynieść 
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lepsze wykorzystanie istniejącej, a wcale niemałej bazy poligraficznej par- 
tii. Odpowiednie decyzje w tej sprawie powzięto. 

Zgodnie ze zgłoszonymi wnioskami zorganizujemy seminaryjne spotka- 
nie członków KC. Trudność tylko w znalezieniu czasu pozwalającego na 
przeprowadzenie tego, ale jest to przewidziane do realizacji. 

I wreszcie podnoszona sprawa systematycznych konsultacji kierownie- 
twa z członkami KC. Poza posiedzeniami KC, które powinny być planowa- 
ne tak, aby możliwie wielu towarzyszy mogło się wypowiedzieć, stałą formą 
konsultacji są komisje KC, w skład których wchodzą członkowie kierow- 
nictwa. Konsultacje z wojewódzkimi grupami delegatów będziemy organi- 
zowali w miarę potrzeby, kiedy wymagać tego będą omawiane sprawy. 
Jednocześnie chcielibyśmy zachęcić towarzyszy do przedkładania swoich 
spostrzeżeń z pracy oraz wynikających stąd wniosków dla pracy partii 
na drodze korespondencyjnej. Jest wiele spraw wymagających pilnego 
działania i nie powinny być one odkładane do plenarnych posiedzeń. 

Chcę stwierdzić, że w pracy Komitetu Centralnego musimy stale poszu- 
kiwać pozytywnych i odpowiadających sytuacji rozwiązań problemów, 
przed którymi stoi partia. Biuro Polityczne liczy na rady towarzyszy w tym 
względzie. 
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VI PLENUM KC PZPR 


27 i 23% listopada br. obradowało w Warszawie VI plenarne posiedzenie 
Komitetu Centralnego Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej. Obradom 
przewodniczył I sekretarz KC PZPR Wojciech Jaruzelski. 

Na porządku dziennym: Zadania partii w przezwyciężaniu kryzysu i 
wdrażaniu reformy gospodarczej oraz w realizacji centralnego planu spo- 
łeczno-gospodarczego na 1982 r. 

Otwierając obrady I sekretarz KC PZPR Wojciech Jaruzelski podkreślił 
— w nawiązaniu do głównego tematu posiedzenia — iż sprawy te podejmo- 
wane są w warunkach szczególnego spiętrzenia się rozmaitych trudności 
i konfliktów, w warunkach ostrej walki klasowej. 

W. Jaruzelski zwrócił uwagę, iż VI Plenum towarzyszyć będą nadzieje, że 
jego wyniki stworzą dobre przesłanki do usuwania licznych trudności nur- 
tujących ludzi pracy. Dyskusji nad założeniami planu społeczno-gospodar- 
czego na rok przyszły musi towarzyszyć świadomość, że będą one realizo- 
wane w trudniejszych niż kiedykolwiek warunkach. Ułatwieniu proce- 
sów związanych z wychodzeniem z kryzysu powinny sprzyjać: realizacja 
reformy gospodarczej oraz funkcjonowanie ustaw o przedsiębiorstwie i sa- 
morządzie załogi. 

I sekretarz KC PZPR wyraził przekonanie, że w toku obrad na plenum 
znajdą odbicie wnioski i opinie wynikające z dyskusji, ze spotkań, z kon- 
sultacji w organizacjach partyjnych. W. Jaruzelski zaakcentował także, iż 
w obecnych warunkach szczególnie widoczne jest ścisłe sprzężenie probie- 
matyki ekonomicznej ze sprawami politycznymi, w tym również z zagad- 
nieniami wewnątrzpartyjnymi. Ten fakt, jak stwierdził, powinien znaleźć 
swoje odbicie również w toku dyskusji. Chodzi m. in. o to, by skonkrety- 
zować warunki przeciwstawiania się szkodliwym zjawiskom funkcjonowa- 
nia gospodarki w zakładach pracy. Idea Frontu Porozumienia Narodowe- 
go może się zrealizować tylko w warunkach ładu i spokoju. 

Referat Biura Politycznego pt. „Zadania partii w przezwyciężaniu kryzy- 
su i wdrażaniu reformy gospodarczej oraz w realizacji centralnego planu 
społeczno-gospodarczego na 1982 r.” przedstawił sekretarz KC PZPR Ma- 
rian Wożniak. 

W dalszym ciągu obrad zastępca członka Biura Politycznego, sekretarz 
KC PZPR, Włodzimierz Mokrzyszczak przedstawił informację Sekretariatu 
Komitetu Centralnego partii o przebiegu dotychczasowej realizacji uchwa- 
ły IV Plenum KC PZPR. 

Następnie rozpoczęła się dyskusja. 

W pierwszym dniu obrad w dyskusji głos zabrali: członek KC, sztygar w 
KWK Makoszowy” w Zabrzu — Zbigniew Abramowicz; członek KC, rol- 
nik indywidualny ze wsi Radzanów, gmina Stara Błotnica, woj. radom- 


- skie — Jan Mikulski; członek KC, st. mistrz w zakładach metalowych „Pre- 


dom-Mesko” w Skarżysku Kamiennej, woj. kieleckie — Ignacy Drabik; 
członek KC, I sekretarz KW PZPR w Opolu — Eugeniusz Mróz; członek 
KC, rolnik indywidualny ze wsi Harcie, gmina Dynów, woj. przemyskie — 
Stanisław Błoński; członek KC, ordynator oddziału w Wojewódzkim Szpi- 
talu Zespolonym w Łodzi — Kazimierz Kaczorowski; członek Prezydium 
Centralnej Komisii Rewizyjnej, dyrektor Liceum Ogólnokształcącego w 
Krzyżu, woj. pilskie — Eugeniusz Dobrzyński; zastępca członka KC, ślu- 
sarz brygadzista w cukrowni ,,Kluczewo” w Stargardzie Szczecińskim — 
Adam Juszczyk; zastępca członka KC, kapitan, główny nawigator PLO w 
Gdyni — Ryszard Borowski; zastępca członka KC, I sekretarz "KG PZPR w 
Tłuchowie, woj. włocławskie — Stanisława Antoszewska; członek KC, 
majster w lokomotywowni PKP Bydgoszcz Wschód — Józef Obarowski; 
członek KC, górnik KWK „Victoria” w Wałbrzychu — Stefan Paterek; 
członek Biura Politycznego, sekretarz KC — Kazimierz Barcikowski; czło- 
nek KC, brygadzista w kombinacie budowlanym w Częstochowie — Kazi- 
mierz Borowik; członek KC, rolnik indywidualny ze wsi Dąbrowa, gmina 
Przewóz, woj. zielonogórskie — Jan Jancz; członek KC, emeryt z Kazimie- 
rzą Górniczego, woj. katowickie — Alfred Janus; zastępca członka KC, I 
sekretarz KM PZPR w Żywcu — Stanisław Habczyk; członek KC, mistrz, 
I sekretarz KF PZPR w FSN w Bielsku-Białej — Julian Kraus; 
członek KC, motorniczy w WPK w Katowicach — Stanisław Łowicki; 
członek KC, ślusarz w Białostockich Fabrykach Mebli — Stanisław Stolarz; 
zastępca członka KC, prezydent miasta Krakowa — Józef Gajewicz. 


Podczas obrad grupa towarzyszy z woj. kieleckiego zgłosiła wniosex o 
przeprowadzenie — niezależnie od dyskusji plenarnej — debaty w zespo- 
łach, z udziałem przedstawicieli członków Biura Politycznego i Sekreta- 
riatu KC, w gronie uczestników plenum z poszczególnych województw, a 
także zaproszonych działaczy aktywu centralnego. I sekretarz KC PZPR 
poddał ten wniosek pod głosowanie. Większością głosów zadecydowano, a- 
by 27 bm. w godzinach od 18 do 20 toczyć pracę w zespołach. 


W związku z tym utworzonych zostało 7 zespołów grupujących członków 
centralnych instancji partyjnych, a także aktyw centralny i przedstawicieli 
LWP, według województw, w których kandydowali jako delegaci na IX 
Zjazd partii. Zgodnie z przyjętym porządkiem odbyła się dyskusja w ze- 
społach. 

W drugim dniu obrad kontynuowana była dyskusja nad referatem Biura 
Politycznego KC o zadaniach partii w przezwyciężaniu kryzysu i wdraża- 
niu reformy gospodarczej oraz w realizacji centralnego planu społeczno- 
-gospodarczego na 1982 rok. W wystąpieniach nawiązywano także do in- 
formacji Sekretariatu KC o aktualnej sytuacji w partii na tle realizacji u- 
chwały IV Plenum Komitetu Centralnego. 

Obrady plenarne 26 bm. poprzedzone zostały posiedzeniami trzech grup 
roboczych. Spotkali się w nich członkowie centralnych instancji partyj- 
nych: sekretarze komitetów zakładcwych, przedstawiciele rolnictwa i go- 
spodarki rolnej, nauki i oświaty oraz kultury. 

W drugim dniu obrad głos w dyskusji plenarnej zabrali: członek KC, rol- 
nik indywidualny ze wsi Kędzierzyn, gmina Sianów, woj. koszalińskie — 
Mieczysław Maksymowicz; członek KC, zastępca kierownika wydziału w 
kombinacie „Hydrol” we Wrocławiu —- Józef Brożek; zastępca członka 
KC, wiceminister Spraw Wewnętrznych, gen. bryg. — Stanisław Zaczkow- 
ski; przewodniczący £G ZSMP, wiceprzewodniczący Młodzieżowej Komisji 


KC PZPR — Jerzy Jaskiernia; członek KC, I sekretarz KZ PZPR w To- 
ruńskiej Przędzalni Czesankowej — Marian Arendt; członek Biura Poli- 
tycznego, sekretarz KC PZPR — Stefan Olszowski; członek Biu- 
ra Politycznego KC, brygadzista w KBM  Warszawa-Wschód — 
Albin Siwak; członek KC, sekretarz KF PZPR w FSO — Ry- 
szard Kucharski; członek KC, kierownik działu w Zakładach Me- 
chanicznych „ Ursus”, woj. warszawskie — Jerzy Janicki; członek 
KC, zastępca dyrektora ZOZ Warszawa Praga-Południe — Zygmunt Ga- 
łecki; członek KC, dyrektor ZOZ w Katowicach — Gizela Pawłowska; 
członek KC, szef Wojewódzkiego Sztabu Wojskowego we Wrocławiu, gen. 
bryg. — Kazimierz Stec; zastępca członka KC, kierownik działu w Insty- 
tucie Koniunktur i Cen Handlu Zagranicznego — Andrzej Buszowski; 
członek KC, brygadzista w FSC w Lublinie — Marian Marek; członek KC, 
tokarz-brygadzista w hucie szkła „Hortensja” w Piotrkowie Tryb. — Wło- 
dzimierz Giler; minister Przemysłu Chemicznego i Lekkiego — Jan Kna- 
pik; minister Finansów — Marian Krzak; pełnomocnik rządu d/s reformy 
gospodarczej, minister — Władysław Baka; przewodniczący Komisji Pla- 
nowania przy Radzie Ministrów, wicepremier — Zbigniew Madej. 

- Członek KC, minister Spraw Wewnętrznych gen. dyw. Czesław Kiszczak 
ustosunkował się do poruszonych w toku VI Plenum kwestii dotyczących 
pracy resortu w obecnej, trudnej sytuacji społeczno-gospodarczej i polity- 
cznej kraju oraz odpowiedział na postawione w dyskusji pytania. 

W dalszym ciągu obrad przystąpiono do omówienia projektu uchwały 
VI Plenum KC, przedstawionego przez przewodniczącego Komisji Uchwał 
i Wniosków tego posiedzenia — członka Biura Politycznego KC, rektora 
Akademii Ekonomicznej w Katowicach, prof. Zbigniewa Messnera. Po wnie- 
sieniu uwag, uzupełnień i poprawek dokument ten został przyjęty przy 
trzech głosach wstrzymujących się. ; 

Następnie zatwierdzono powierzenie funkcji kierownika Wydziału Rol- 
nego KC Stanisławowi Ziębie, którego kandydaturę zaproponowało Biuro 
Polityczne. Sprawę powołania kierownika Wydziału Kultury KC przeło- 
żono na kolejne posiedzenie. (Pozostali kierownicy wydziałów KC byli za- 
twierdzeni przez V Plenum KC.) | | 

Zatwierdzono też rady redakcyjne centralnych pism partyjnych: „Try- 
buny Ludu”, „Nowych Dróg”, „Życia Partii”, „Ideologii i Polityki”, 
„Chłopskiej Drogi”. 

Powołano Komisję Kobiecą KC — piętnastą już komisję Komitetu Cen- 
tralnego. Uwzględniono także indywidualne prośby o przeniesienie posz- 
czególnych towarzyszy z komisji, w których dotychczas działali do innych. 

Przemówienie podsumowujące obrady wygłosił I sekretarz KC PZPR 
Wojciech Jaruzelski. 

Na zakończenie pleńum odśpiewano Międzynarodówkę. 


Referat Biura Politycznego 
wygłoszony przez sekretarza KC 
tow. Mariana Woźniaka 


Szanowne towarzyszki, szanowni towarzysze! Celem VI plenarnego po- 
siedzenia Komitetu Centralnego jest ustalenie zadań instancji i organizacji 
partyjnych w tworzeniu politycznych warunków na rzecz przezwyciężenia 
kryzysu, we wdrażaniu kompleksowej reformy gospodarczej oraz realizacji 
planu społeczno-gospodarczego w 1982 r. 

Projekt planu na 1982 r. określa cele społeczne, zadania gospodarcze oraz 
instrumenty i środki ich realizacji, uwzględniając różnorodne: uwarunko- 
wania wewnętrzne i zewnętrzne. Projekt został opracowany przy założe- 
niu, że w przyszłym roku gospodarka funkcjonować zacznie na podstawie 
zreformowanych już w ogromnej mierze zasad ekonomicznych oraz struk- 
tur organizacyjnych przystosowanych do założeń reformy gospodarczej. 

Plan centralny w 1982 r. będzie ważnym instrumentem w organizowaniu 
pracy społeczeństwa w celu przezwyciężania kryzysu gospodarczego. Od 
trafności ustaleń planu, pomyślnej realizacji zadań, a zwłaszcza inicjatyw 
załóg pracowniczych działających w samorządnych przedsiębiorstwach, 
sprawności funkcjonowania kadr kierowniczych gospodarki zależy skróce- 
nie czasu trwania kryzysu, który tak dotkliwie odczuwa każda polska ro- 
dzina i całe nasze społeczeństwo. 

Jakkolwiek tematyka obecnego plenum — plan, reforma, przezwycięże- 
nie kryzysu gospodarczego — to sprawy ekonomiczne, to jednak wszyscy 
jesteśmy świadomi, że dotyczy ona zasadniczych psoblemów politycznych. 

Od IX Zjazdu upłynęły cztery miesiące. Mimo że w tym czasie podej- 
mowaliśmy wiele działań w sferze stabilizacji gospodarki i polityki, rezul- 
taty tych wysiłków są poniżej oczekiwań społeczeństwa. Jakie są przyczy” ' 
ny tego stanu? | 

Nię ulega wątpliwości, że podstawowym źródłem katastrofalnie pogłę- 
biającego się kryzysu gospodarczego w Polsce jest przede wszystkim kryzys 
społeczno-polityczny, czyniący z gospodarki płaszczyznę walki politycznej. 
Destrukcyjna krytyka rządu, każdej jego inicjatywy jest realizacją zapro- 
gramowanej przez ekstremalne siły w „Solidarności” blokady działań wła- 
dzy. Dziś, gdy nie ma normalnych warunków działania władzy i organiza- 
cji gospodarczych; gdy terror strajkowy systematycznie osłabia siłę pań- 
stwa i wyniszcza naród, nie ma mcżliwości realizacji programu przezwy- 
ciężania kryzysu oraz stabilizowania gospodarki. W tej sytuacji wysiłki 
władz i wszystkich konstruktywnych sił społecznych nie mogą być sku- 
teczne. 

Półtora miesiąca temu na IV Plenum — Korpitet Centralny, PZPR zwró- 
cił się do NSZZ „Solidarność ': 


— o poszanowanie Konstytucji PRL i obowiązującego prawa; 


— o odcięcie się od ekstremalnych poczynań wrogów socjalizmu i sił 
anarchistycznych; 


— o okazanie zrozumienia dla programu partii i wysiłków SKA zmie- 
rzających do przezwyciężania kryzysu i zapewnienia bezpieczeństwa kraju. 

Niestety, odpowiedzią na nasz apel był dalszy wzrost napięć społecznych. 
W całym kraju podejmowane są nadal różnorodne akcje protestacyjne. Od 
przeszło pół roku nie było w Polsce dnia spokoju, nie było dnia bez straj- 
ku lub jego zapowiedzi, gotowości czy innych protestów. 


A przecież IX Zjazd PZPR zaaprobował przedłożony przez rząd program 
przezwycięzenia kryzysu i stabilizowania gospodarki. Program ten uzyskał 
także akceptację Sejmu. Przyjmując przeciętnie sprzyjające warunki wew- 
nętrzne i zewnętrzne jego realizacji, zakłada się w programie odtworzenie 
najwyższego poziomu sprzed kryzysu: w produkcji zwierzęcej — w ciągu 
3 lat, w produkcji przemysłowej — w ciągu 3—4 lat, w dochodzie naro- 
dowym — w ciągu 5—%6 lat. 

Trzeba stwierdzić z całą otwartością, że zadania i cele, które wynikają 
z tego programu dla roku bieżącego, nie zostaną w pełni wykonane. O 13 
proc. spadła produkcja przemysłowa, utrzymują się spadkowe tendencje w 
hodowli, gwałtownie obniżyła się produkcja budowlana, rosną koszty pro- 
dukcji. 

W rezultacie dochód narodowy obniży się — w porównaniu do 1980 r. — 
o ponad 15 proc. W ten sposób jego poziom cofnie się do 1974 r. W związku 
z tym obniży się oczywiście znacznie realny poziom życia IudROSEL której 
liczba zwiększyła się od 1974 r. o ponad 2 miliony. 


Kryzys społeczno-polityczny, dążenie do osłabienia gospodarki w bieżą- 
cym roku z całą jaskrawością pokazały nasze nieprzygotowanie do znaczne- 
go skrócenia tygodnia pracy. Nieprzerwana kampania strajków i napięć 
spowodowała spadek dyscypliny społecznej i zawodowej. W efekcie spadła 
wydajność pracy nie tylko nie nadrabiając utraconego w wyniku skrócenia 
czasu pracy wolumenu produkcji, lecz jeszcze pogłębiając ten spadek. 

Regulacje płacowe bez zapewnienia wzrostu wydajności pracy i produk- 
cji spowodowały dramatyczną sytuację rynkową, pogłębioną przez trudnoś- 
ci w skupie produktów rolnych. Pojawiła się spekulacja w rozmiarach nie 
spolykanych od czasów bezpośrednio powojennych. Ataki na władze admi- 
nistracyjne osłabiły zdolność administracji do skutecznego rozwiązywania 
problemów. Narosły konflikty, niejednokrotnie celowo podsycane. Ataki na 
partię osłabiły inicjatywę partii w gospodarce. 


Mimo tej trudnej sytuacji w gospodarce i życiu społeczeństwa rząd sta- 
rał się ochraniać najbardziej podstawowe cele społeczne, a zwłaszcza po- 
ziom życia najuboższych ludzi pracy. Podwyższono najniższe wynagrodze- 
nie, poważnie zaawansowano badanie minimum socjalnego, które staje 
się ważną kategorią polityki społecznej. Podwyższono renty i emerytury 
oraz dodatki na dzieci w rodzinach, w których doehód nie przekracza 2000 
zł na osobę. Dla wielu grup pracowników, zatrudnionych w warunkach 
uciążliwych lub szkodliwych dla zdrowia, wydłużono urlopy, skrócono wiek 
emerytalny. Wprowadzono urlopy i zasiłki wychowawcze dla matek wy- 
chowujących dzieci. W toku społecznej konsultacji znajduje się projekt 
nowej ustawy emerytalno-rentowej, 


Kierując się w sterowaniu produkcją rynkową koniecznością ochrony 
podstawowych potrzeb społecznych uzyskaliśmy na tym odcinku pewne 
efekty. W sytuacji, gdy wydobycie węgla spadło o ponad 20 proc, zaopa- 
trzenie ludności w węgiel spadło tylko o 8 proc. Dokonało się to w drodze 
drastycznego ograniczenia eksportu. 

W obecnych, kryzysowych warunkach gospodarczych szczególnie istotną 
sprawą stało się optymalne wykorzystanie zasobów pracy. Mamy bowiem 
do czynienia z niewłaściwą — jak na obecne i przyszłe potrzeby — struk- 
turą zatrudnienia. W jednych gałęziach występują znaczne przerosty za- 
trudnienia, w innych zaś występuje jego znaczny niedobór. W celu złago- 
dzenia społecznych skutków przemieszczeń pracowników podjęto szereg 
ważnych decyzji rządowych. 


Szanowni towarzysze! Dyskutowane na dzisiejszym plenum założenia do 
projektu planu mają odmienny charakter od założeń lat ubiegłych. Na cha- 
rakter ten istotny wpływ wywiera zmiana metodologii planowania wyni- 
kająca z reformy gospodarczej. 

Projekt planu zawarty w materiałach rozesłanych członkom KC spo- 
rządzony został w trzech wariantach. Prace nad nim nadal trwają. Według 
aktualnych przewidywań wykonania zadań bieżącego roku, możliwe do 
przyjęcia są następujące wielkości, odpowiadające wariantom projektu: 


1. Wariant obaw zakłada spadek produkcji przemysłowej o 10 proc. i do- 
chodu narodowego o ponad 8 proc., opiera się on na wydobyciu 155 mln 
ton węgla. Komisje problemowe KC proponują, aby wariant ten potrak- 
tować jako ostrzeżenie, a nie jako wariant do realizacji. 


2. Wariant średni zakłada wzrost produkcji o 0,6 proc., spadek dochodu 
o 2,1 proc., przy wydobyciu 170 mln ton węgla. 


3. Wariant nadziei zakłada wzrost produkcji przemysłowej o 3,2 proc., 
dochodu narodowego o 1,1 proc. i przyjmuje wydobycie węgla na poziomie 
175 mln ton. 


Uważamy — a wynika to z wniosków komisji problemowych KC — że 

wszystkie środki polityki ekonomicznej, zwłaszcza zaś instrumenty syste- 
mowe, należy nakierować na cele określone w wariancie trzecim — wa- 
riancie nadziei. Tylko on bowiem stwarza szanse zahamowania spadkowych 
tendencji w gospodarce, opanowania kryzysu i jego skutecznego przezwy- 
cięzania. Wapunkiem niezbędnym jest jednak uzyskanie spokoju społecz- 
nego, któręgą nadal nie ma. 

W rozpatrywaniu założeń planu trzeba wziąć pod uwagę sytuację prze- 
de wszystkim w trzech kluczowych dziedzinach: w rolnictwie, górnictwie 
i handlu zagranicznym. | 

W rolnictwie możemy założyć uzyskanie wyników produkcyjnych zbli- 
żonych do średniej wieloletniej. Należy jednak bezwzględnie przezwycię- 
żyć bardzo trudną sytuację w skupie, jak najszybciej przywrócić funkcjo” 
nowanie więzi ekonomicznych między wsią i miastem. 

Musimy zdawać sobie sprawę z tego, że osiągnięcie wyraźnego postępu 
w rolnictwie wymaga zasadniczego przeorientowania całej gospodarki na- 
rodowej na potrzeby rolnictwa i gospodarki żywnościowej. W wyniku rzą- 
dowych działań na rzecz pozyskania nowych producentów sprzętu rolnicze 
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go — 34 zakłady już podjęły taką produkcję, a w roku przyszłym liczba 
tych zakładów zwiększy się o dalszych 300. | i 


Na sprawy rolnictwa trzeba patrzeć zarówno od strony założeń długo- 
falowych, jak i od problemu rozwiązywania bieżących kłopotów. Założe- 
nie długofalowe — to kwestia przestawienia gospodarki na potrzeby rol- 
nictwa. Zamierzeniom tym podporządkowane być powinny instrumenty 
polityki ekonomicznej, ustawiające rolnictwo wśród najbardziej strategicz- 
nych celów gospodarki. Najpilniejszym natomiast problemem bieżącym 
jest zaopatrzenie załóg robotniczych i miast w artykuły mięsne. Pod tym 
więc kątem należy widzieć rozwiązania dotyczące sprzedaży wiązanej i in- 
ne, gwarantujące jednak podstawowy cel — to jest zaopatrzenie miast. 


Drugim podstawowym warunkiem poprawy sytuacji gospodarczej kraju 
będzie wzrost wydobycia węgla. W roku bieżącym wyniesie ono ok. 163 min 
ton, czyli o 39 mln ton mniej niż w 1979 r. W tej sytuacji drastycznie ogra- 
niczyliśmy eksport, mimo że jest on dla kraju opłacalny i przynosi wpływy 
gotówkowe. Skutki tego ograniczenia odczuwamy wszyscy po zmniejszeniu 
importu. Wydobywany węgiel kierowany był głównie na potrzeby gospo- 
darki żywnościowej, energetyki i ciepłownictwa. Trzeba dodać, że w ostat- 
nich tygodniach obserwujemy pewien wzrost wydobycia dobowego, a także 
wzrost wydobycia w wolne soboty. Są to efekty ofiarnej pracy górników. 


Według opinii Komisji Górnictwa KC wydobycie węgla w roku przy- 
szłym wzrosnąć może, w stosunku do roku bieżącego, od 4 do 6 mln ton. 
Pozwoliłoby to na zatrzymanie tendencji spadkowych w gospodarce. 
W związku z tym należy jednak: po pierwsze — aktywizować dalszy wzrost 
wydobycia węgla, udzielając wszechstronnej pomocy górnikom i górnictwu; 
oznacza to pomoc socjalno-bytową oraz techniczną i inwestycyjną; po dru- 
gie — pobudzać oszczędną gospodarkę węglem we wszystkich sferach pro- 
dukcyjnych i pozaprodukcyjnych. Ten kierunek działania zasługuje na 
szczególną uwagę, a zwłaszcza na wsparcie przez rozwiązania systemowe. 
Powinno to być wyjątkowo ważne pole działania całego zaplecza naukowo- 
-badawczego i projektowo-konstrukcyjnego oraz ruchu racjonalizatorskie- 
go. W polityce inwestycyjnej wydzielić należy niezbędne środki na racjo- 
nalizację i modernizację procesów wytwarzania z punktu widzenia pra- 
'widłowej i oszczędnej gospodarki węglem i innymi paliwami. 


Trzecim czynnikiem określającym możliwości gospodarcze w roku przy- 
szłym będzie sytuacja w handlu zagranicznym i bilansie płatniczym. Mo- 
cną jej stroną jest współpraca z krajami RWPG. Godny odnotowania i na- 
szej wdzięczności jest fakt uzyskania w roku bieżącym od bratnich krajów, 
a zwłaszcza Związku Radzieckiego, daleko idącej pomocy rzeczowej i fi- 
nansowej oraz utrzymania dostaw towarowych na uzgodnionym poziomie, 
mimo że nie są w pełni realizowane nasze zobowiązania. Przy czym liczy” 
my na możliwość otrzymania kredytowych dostaw także w roku przysz- 


Najwłaściwszym sposobem pokrycia potrzeb importowych jest jednak 
aktywizacja eksportu. 


Obawiamy się, że 1982 r. będzie szczególnie trudny w stosunkach z kra- 
jami kapitalistycznymi. Liczymy wprawdzie na odroczenie spłat kredytów 
przez partnerów zachodnich, wstrzemiężźliwie jednak ustosunkowują się oni 
do dalszego udzielania nam kredytów towarowych zarówno rolno-spożyw= 
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4 
czych, jak i przeznaczanych na zaopatrzenie przemysłu. Wynika to z ich 
negatywnej oceny postępu w stabilizacji społeczno-politycznej naszego kra- 
Ju i możliwości zwiększenia produkcji na eksport. 

Ewentualne przystąpienie Polski do Międzynarodowego Funduszu Wa- 
lutowego może przynieść efekty nie wcześniej, niż na przełomie lat 
1982/1983. W tej sytuacji tym bardziej niezbędny jest wysiłek w celu 
zwiększenia eksportu. Ta prawda musi dotrzeć do każdego, także i do tych, 
którzy nasz eksport dyskredytują lub bojkotują. 


Towarzyszki i towarzysze! Od pomyślnego rozwiązania wymienionych 
wyżej problemów oraz od jak najszybszego wdrożenia reformy gospodar- 
czej zależy opanowanie i stopniowe przezwyciężanie kryzysu. Tylko pod 
tym warunkiem możliwa będzie realizacja celów społecznych. 


W obszarze tych celów plan na rok przyszły powinien uwzględniać: 
Po pierwsze — potrzeby ludności o najniższych dochodach. 


W 1982 r. podwyższone zostaną płace minimalne oraz najniższe renty 
i emerytury. Realizowany będzie — zgodnie z porozumieniami społeczny- 
mi — drugi etap podwyższania zasiłków rodzinnych i wychowawczych. 
Zrealizowany zostanie zasadniczy etap likwidacji tzw. starego portfela rent 
i emerytur. Reforma cen detalicznych powinna uwzględniać zasadę pełnej 
rękompensaty wzrostu kosztów utrzymania dla rodzin najgorzej usytuo- 
wanych. Szczególną ochroną, m. in. przez programy operacyjne, otoczona 
będzie produkcja dóbr i usług zaspckajająca potrzeby tych rodzin. 


Po drugie — poprawę sytuacji rynkowej przez zwiększenie podaży wy- 
robów i usług, reformę cen detalicznych oraz ograniczenie nadmiernych 
dochodów. Przywrócona być musi — przez reformowany system motywa- 
cyjny — więź płac z wynikami pracy. Z punktu widzenia zaspokojenia po- 
trzeb żywnościowych założyć można poważny wzrost dostaw cukru i wy- 
robów cukierniczych; pewien wzrost dostaw mleka, ziemniaków, owoców 
i warzyw oraz ich przetworów. Jeśli chodzi o mięso, to mamy jednak real- 
ne obawy o możliwość utrzymania w roku przyszłym spożycia mięsa i prze- 
tworów mięsnych nawet na poziomie roku bieżącego. 


Po trzecie — zmianę polityki budownictwa mieszkaniowego, która wobec 
ograniczonych możliwości rozwoju budownictwa uspołecznionego powinna 
stymulować budownictwo jednorodzinne. Należy temu podporządkować 
odpowiednie wykorzystanie fabryk domów, dostawy materiałów oraz wa- 
runki kredytowania, przydział działek i rozwiązania techniczne. Proponuje 
się w związku z tym rozważenie możliwości objęcia budownictwa miesz- 
kaniowego odrębnym programem operacyjnym, zakładającym odpowiednie 
preferencje. W 1982 r. konieczne więc będą szeroko zakrojone działania 
organizacyjne idące w kierunku upswszechnienia zasady samodzielnego 
budowania miaszkań przez przyszłych użytkowników, zarówno dla obniże- 
nia jego kosztów, jak też przełamania bariery wykonawstwa budowlanego. 
Jest to wielka szansa dla młodych ludzi, którą będziemy zdecydowanie 
wspierać. Należy w związku z powyższym jeszcze pogłębić analizy możli- 
wości rozwijania bazy produkcji materiałów budowlanych, w tym również 
w drobnej wytwórczości. Musimy w ciągu kilku zaledwie lat dokonać za- 
równo zasadniczego zwiększenia udziału budownictwa jednorodzinnego, 
jak i jego bezwzględnej wielkości. 
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Urzeczywistnienie założonych na rok przyszły celów społecznych, 
zwłaszcza w zakresie spożycia zbiorowego, wymaga dalszych ograniczeń 
nakładów inwestycyjnych, które wynieść mogą w przyszłym roku nie wię- 
cej jak ok. 400 mld zł. W przeciwnym bowiem wypadku, wobec skromnych 
możliwości, jakie stwarza nam dochód narodowy, musiałyby ulec ogan" 
czeniu cele społeczne. 


Realizacji celów społecznych służyć będą centralne programy operacyj- 
ne. Dotyczą one następujących obszarów priorytetowych: wyżywienia, 
ochrony zdrowia i higieny osobistej, odzieży i obuwia oraz innych wyro- 
bów dla dzieci i młodzieży. 

Pozostałe trzy obszary priorytetowe obejmują paliwa i energię, surow- 
"ce oraz produkcję eksportową. Realizacja programów operacyjnych w tej 
sferze także warunkuje bezpośrednio realizację celów społecznych. Obsza- 
ry priorytetowe i programy operacyjne stanowią zarazem przejściowe roz- 
wiązania systemowe na 1982 r., których niezbędność zastosowania 
z obiektywnych uwarunkowań gospodarczych. Rozwiązania te, aczkolwiek 
ograniczają samodzielność przedsiębiorstw, służą przede wszystkim ochro- 
nie celów społecznych. 


Towarzysze! Jednocześńie z projektem planu społeczno-gospodarczego 
prowadzone są prace nad budżetem państwa na 1982 r. W roku bieżącym 
deficyt budżetowy wyniesie ok. 160 mld zł, W przyszłym roku sytuacja 
finansowa państwa będzie nadal trudna, przewiduje się bowiem nawet spa- 
dek dochodów budżetowych państwa i to przy poważnym zwiększeniu wy* 
datków. Czynnikiem w znacznej mierze ograniczającym wpływy do bud- 
żetu jest zakładany niski poziom produkcji przemysłowej, a także dochodu 
narodowego. 


Z wielu przedsiębiorstw dochodzą sygnały, i iż wynikające z projektów no- 
wych przepisów finansowych obciążenia i podatki uważają one za nadmier- 
ne, a nierzadkie są też głosy kwestionujące w ogóle potrzebę opodatkowania 
przedsiębiorstw uspołecznionych. Stanowisko takie jest sprzeczne z inte- 
resem ogólnospołecznym. 


W naszej socjalistycznej gospodarce. wpływy z jednostek gospodarki us- 
połecznionej stanowią zdecydowaną wiekszość ogólnych dochodów budże- 
towych. Z budżetu zaś, jak wiadomo, finansowane są ubezpieczenia i świad- 
czenia społeczne, rozwój nauki, oświaty i kultury, ochrona zdrowia. Trzeba 
podkreślić, że mimo ciężkiej sytuacji gospodarczej i finansowej państwa 
zakłada się w roku przyszłym wzrost wydatków z budżetu państwa, 
m. in. właśnie na ubezpieczenia społeczne, oświatę oraz ochronę zdrowia. 
W tej sytuacji finansowej państwa konieczne jest niezwłoczne przedsta- 
wienie programu oszczędnościowego, uwzględniającego szereg poczynań, 
w tym m. in. redukcję wydatków na administrację państwową. 


Towarzysze! Integralną częścią polityki społeczno-ekonomicznej i refor= 
my gospodarczej jest problematyka cen. Aktualnie wadliwy ich układ nie 
spełnia swych podstawowych funkcji. Ceny nie odpowiadają nakładom po- 
noszonym na produkcję towarów, usług i są z reguły od nich oderwane. 

Przy obecnym poziomie cen znaczna liczba producentów ponosi straty 
finansowe i wymaga z tego powodu dotowania z budżetu państwa. Szcze- 
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gólnie wielkie dotacje występują w sferze produkcji podstawowych artyku- 
łów żywnościowych. 

Głęboki stan nierównowagi w bieżącym roku, spowodowany gwałtow- 
nym wzrostem dochodów pieniężnych ludności przy jednoczesnym spadku 
produkcji i dostaw na rynek, zdezorganizował rynek i spowodował zer- 
wanie więzi ekonomicznych między miastem a wsią. Przy obecnym pozio- 
mie produkcji rynkowej i dochodów ludności dotychczasowe ceny detalicz- 
ne nie mogą być czynnikiem równoważącym popyt z podażą. 

Istniejące anomalie w cenach detalicznych, zarówno artykułów żywnoś- 
ciowych, jak i przemysłowych, rodzą cały łańcuch negatywnych i dotkli- 

h dla społeczeństwa zjawisk. Cząstkowe regulacje cen zjawisk tych nie 

widują. Dezorganizacja rynku, ucieczka od pieniądza sprzyjają speku- 

lacji i nadużyciom, zakupom na zapas, wydłużają kolejki i zakłócają co- 
dzienne życie milionów rodzin. 

Tak więc dla zahamowania rozpadu rynku i osiągnięcia poprawy sytua- 
cji rynkowej, jak również stworzenia przedsiębiorstwom warunków funk- 
cjonowania zgodnego z założeniami reformy gospodarczej, konieczne jest 
dokonanie zasadniczej reformy cen detalicznych. Warunkiem wdrożenia 
tej reformy jest, jak to określił IX Nadzwyczajny Zjazd partii, powiązanie 
jej ze sprawiedliwą rekompensatą — spowodowanego przez nią wzrostu 
kosztów utrzymania, przed którym chronić należy przede wszystkim ro- 
dziny o najniższych dochodach. Dlatego istotnym elementem prac nad 
reformą cen detalicznych jest przeprowadzenie wiarygodnej, rzetelnej kon= 
sultacji, która pozwoliłaby wypracować zgodne z odczuciami społecznymi 
zasady rekompensaty oraz pozyskać społeczeństwo dla tej reformy. Zasad- 
nicze decyzje w tych sprawach mogą więc zapaść, uwzględniając czas kon- 
sultacji, na przełomie stycznia i lutego przyszłego roku. 


Towarzysze! Zgodnie z uchwałą IX Zjazdu, z początkiem 1982 r. rozpo- 
cznie się na szeroką skalę wdrażanie kompleksowej reformy gospodarczej. 
Przypomnieć w tym miejscu trzeba, że już od 1 lipca br. nowy system 
ekonomiczno-finansowy działa w dwóch ważnych dla gospodarki i realiza- 
cji celów społecznych dziedzinach, a mianowicie: w drobnej wytwórczości 
ł państwowych gospodarstwach rolnych. Nowe zasady działalności gospo- 
darczej obejmują już zatem obecnie ok. 9 proć. produkcji przemysłowej 
oraz 18 proc. produkcji rolnej. Dają one pozytywne wyniki, chociaż do- 
strzegamy rozmaite ujemne zjawiska, jak np. znaczny wzrost cen wyro- 
bów i usług drobnej wytwórczości. 


Jeśli chodzi o całość gospodarki, to prace nad wdrażaniem reformy pro- 
wadzone są w trzech zasadniczych kierunkach: 


Po pierwsze — gotowy już jest komplet projektów ustaw sejmowych 
regulujących podstawowe zasady funkcjonowania gospodarki. Warte jest 
podkreślenia, że projekty tych ustaw były przygotowane przy aktywnym 
współudziale Komisji do spraw Reformy Gospodarczej, która jak wiadomo 
ma charakter społeczny. Były one konsultowane ze 101 przedsiębiorstwa- 
mi przemysłowymi. Pragnę zaznaczyć, że wśród konsultowanych jest 21 
przedsiębiorstw, w których pracują członkowie i zastępcy członków Komi- 
tetu Centralnego PZPR. W rezultacie są to projekty w niemałym stopniu 
dojrzałe i wnoszące nową jakość do systemu funkcjonowania gospodarki. 
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Zostaną one skierowane przez rząd z początkiem grudnia do Sejmu. Pra- 
ce ustawodawcze potrwają z pewnością jeszcze jakiś czas, gdyż skala zmian 
systemowych jest bardzo szeroka, a także i z tego powodu, że projekty — 
przynajmniej niektórych ustaw — wymagać będą dodatkowych konsulta- 
cji. 


Wyrażamy przekonanie, że posłowie-członkowie partii podejdą do tych 
prac z należnym zaangażowaniem i aktywnością na rzecz ich szybkiego 
sfinalizowania. 


Drugi kierunek prac wiąże się z konkretyzacją przygotowań do wdraża- 
nia kompleksowej reformy począwszy od 1 stycznia 1982 r. Chodzi zarów- 
no o niezbędne regulącje prawne, jak i o praktyczne działania na wszyst- 
kich szczeblach gospodarki narodowej. Za kilka dni uchwalone zostaną 
przez rząd zasady działalności przedsiębiorstw państwowych w 1982 r. 
W ten sposób ostatnia faza przygotowań do reformy zyska podstawę praw- 
ną. Rozstrzygnięte zostaną podstawowe kwestie systemu ekonomicznego, 
systemu motywacyjnego itp. 


Pragnę podkreślić, że zasady działania na 1982 r. wynikają bezpośrednio 
z uchwalonych przez IX Zjazd kierunków reformy, stanowią konkretyza- 
cję projektowanych przepisów ustawowych, dostosowują zasady działania 
przedsiębiorstw do warunków ekonomicznych przyszłego roku. W żad- 
nym więc wypadku nie można rozdzielnie traktować pakietu projektów 
ustaw związanych z reformą i zasad działania przedsiębiorstw na 1982 r. 
Jest to natomiast — jak oceniamy — najwłaściwszy sposób jak najspraw- 
niejszego i terminowego wprowadzenia reformy. Należy się bowiem li- 
czyć z tym, iż prace w Sejmie nad projektami ustaw mogą potrwać kilka 
tygodni. 


Trzeci kierunek prac wiąże się z przygotowaniem zakładów pracy do 
działania w warunkach reformy. Nie można się łudzić, że przejście od do- 
tychczasowych metod zarządzania, od dyrektyw, wytycznych do samodziel- 
nego decydowania i do ponoszenia konsekwencji finansowych przez przed- 
siębiorstwa będzie procesem łatwym, że odbędzie się bez konfliktów i na- 
pięć. Przeciwnie. Będą konflikty i napięcia. Zwłaszcza w pierwszym okre- 
sie, okresie wielkiej nauki, zarówno w przedsiębiorstwach, jak w central- 
nych ogniwach władzy. Na szeroką skalę rozwinąć musimy szkolenie 
i przygotowanie kadr do działania w warunkach reformy. Wielkim zada- 
niem jest doprowadzenie do przeobrażeń w świadomości społecznej. Cho- 
dzi zwłaszcza o uświadomienie zmienionej roli państwa, które w warun- .' 
kach samodzielności i samorządności nie będzie mogło odpowiadać za kon- 
kretne decyzje przedsiębiorstwa. Najbardziej newralgiczną sprawą jest 
sprawa cen i struktury produkcji. Przewidujemy stosunkowo szeroki za- 
kres cen wolnych i umownych, decydowanych samodzielnie przez przed- 
siębiorstwa, Rzecz w tym, aby usprawnienia te nie były nadużywane dla 
łatwego wzbogacania się zakładów. Idzie również o to, aby w wyniku re- 
formy z rynku nie zniknęły towary nabywane przez grupy MAR naj- 
słabsze ekonomicznie. 


Podjęta z inicjatywy naszej partii kompleksowa i przełomowa reforma 
ma charakter nie tylko gospodarczy. Prowadzi do istotnych przemian w sy- 
stemie stosunków społecznych w przedsiębiorstwach. Wszystkie te aspekty 
uwzględniać musimy w bieżącej działalności partii, a także w pracy samo- 
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rządów pracowniczych i funkcjonowaniu całego systemu kierowania gos- 
podarką. 


Towarzysze! Często zadawane jest pytanie: jak w nowych warunkach 
będzie wyglądał proces planowania w przedsiębiorstwach? Problem ten 
- interesuje wszystkie działające w nich podstawowe organizacje partyjne. 

Z przebiegu prac nad planem wynika, że opracowanie i uchwalanie 
przez samorząd planu na szczeblu przedsiębiorstw nastąpi praktycznie do- 
piero w pierwszym kwartale 1982 r. Do końca bieżącego roku przedsię- 
biorstwa będą w pełni poinformowane o systemowych zasadach działal- 
ności obowiązujących w roku przyszłym, o parametrach ekonomicznych, 
a także co do zamówień wynikających z programów operacyjnych oraz 
związanych z nimi przydziałami paliw, surowców, energii i dewiz. Przed- 
siębiorstwa będą same decydowały o planach produkcyjnych, ale będą też 
same musiały zadbać o zaopatrzenie i zbyt produkowanych wyrobów. 

W roku przyszłym obowiązywać będzie ważna dla praktyki życia gospo- 
darczego zasada, a mianowicie: nie wolno będzie zrywać umów koopera- 
cyjnych w sposób jednostronny. Rozwiązanie takie przyjęto w wyniku syg- 
nałów o realnym zagrożeniu na tym odcinku. 

W ten sposób wprowadzenie reformy będzie miało przebieg łagodniejszy 
dla przedsiębiorstw. 

Z punktu widzenia planu na rok przyszły,. rozwiązania systemowe pre- 
ferować będą, i to bardzo silnie, przede wszystkim gospodarność czynnika- 
mi produkcji, zwłaszcza paliwami, surowcami i energią. Trzeba w tym 
miejscu dodać, że reforma cen zaopatrzeniowych bardzo istotnie podroży 
te czynniki w stosunku do stanu obecnego. 

Rozwiązania systemowe będą silnie preferować eksport. Dotyczy to usta- 
Jenia na odpowiednim poziomie kursów dolara i rubla, zapewnienia — 
przez normatywne odpisy — dostępu przedsiębiorstw produkujących na 
eksport do średków dewizowych oraz znacznego rozszerzenia liczby przed- 
siębiorstw prowadzących samodzieinie eksport swoich wyrobów. Przyjęte 
kursy walut sprzyjać będą podejmowaniu produkcji zastępującej dotych- 
czasowy import. Stworzy to zatem szansę większej opłacalności produkcji 
krajowej ograniczającej bądź eliminującej import. Wymaga to oczywiście 
wielkiego wysiłku w zakresie prac konstrukcyjnych i technologicznych, ale 
stwarza zarazem dużą szansę dla zaplecza naukowo-badawczego i projek- 
towo-konstrukcyjnego, które w roku przyszłym stanąć muszą na gruncie 
ekonomicznych zasad finansowania. 

Reforma wprowadzi dogodne warunki dla podejmowania produkcji 
części zamiennych i ich regeneracji, usług remontowych rozmaitych urzą- 
dzeń czy też wyrobów. Z jednej bowiem strony przedsiębiorstwa nie będą 
już krępowane sztywnymi cennikami, które nie zawsze zapewniały im 
rentowność, z drugiej strony nowe warunki stymulować będą wydajność 
pracy żywej, a więc wkład robotnika i inżyniera. Musi to znaleźć swój 
wyraz w polityce podatkowej i kredytowej. 

Generalnie trzeba stwierdzić, że w roku przyszłym przedsiębiorstwa — 
dotyczy to zarówno kierownictw, jak i całych załóg — muszą wykazać się 
znacznie większą przedsiębiorczością i zapobiegliwością o wszystko, co ich 
dotyczy. Klucz do powodzenia sprawy tkwi w ludziach. Czynnik ludzki 
zawsze, a zwłaszcza obecnie, w działalności według zreformowanych zasad, 
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odgrywać będzie decydującą rolę. Samodzielność powinna stać się syno- 
nimem przedsiębiorczości, inicjatywy i pomysłowości. Jak najszybsze osiąg- 
nięcie tych cech działalności prżez przedsiębiorstwa warunkować będzie 
powodzenie całej reformy. 


Jak wynika z informacji komitetów wojewódzkich, powoływanie samo- 
rządów pracowniczych w przedsiębiorstwach, wybory do ich organów są 
poważnie zaawansowane. W wielu województwach załogi ponad połowy 
przedsiębiorstw wybrały już rady pracownicze. W niektórych jednak wo- 
jewództwach występuje niepokojące opóźnienie w tej sprawie. Należy nad- 
_ mienić, że w składzie wybranych rad pracowniczych znajduje się wielu 
członków partii. Do rzadkości należą przedsiębiorstwa, w których człon- 
kowie partii nie weszli w skład rad pracowniczych. | 


Ważną sprawą dla prawidłowego funkcjonowania systemu współpracy 
między przedsiębiorstwami, dla wspólnego rozwiązywania różnych prob- 
lemów jest powoływanie zrzeszeń. Poza wąskim zakresem powoływania 
zrzeszeń obowiązkowych, co do których rząd wypowie się niebawem, znacz- 
na ich część będzie tworzona przez przedsiębiorstwa całkowicie dobrowol- 
nie. 


-_ Towarzysze! Zgodnie z zasadą uspołecznienia planowania udztał wszyst- 
kich sił politycznych i środowisk społecznych w kształtowaniu programów 
rozwoju oraz w kontroli realizacji planu przez organa przedstawicielskie 
musi być znacznie rozszerzony. Współopracowywanie i uchwalanie planu 
przedsiębiorstwa na 1982 r. będzie jednym z pierwszych, a zarazem naj- 
poważniejszych sprawdzianów działania samorządów załóg w nowych wa- 
runkach polityczno-prawnych. Udział instancji i organizacji partyjnych 
w pracach nad planem traktujemy jako jeden z ważnych czynników wpły- 
wania partii na procesy gospodarcze, sprawowania jej kierowniczej roli. 

Plan na rok przyszły i reforma gospodarcza znajdują się na bieżąco 
w centrum zainteresowania Komitetu Centralnego. Przed dzisiejszym po- 
siedzeniem był on przedmiotem obrad Komisji Reformy Gospodarczej i Po- 
lityki Ekonomicznej, jak również pięciu innych komisji problemowych KC. 
W obradach wzięło udział 129 członków i zastępców członków KC. Wielu 
towarzyszy złożyło swoje uwagi na piśmie. W wyniku szerokiej wymiany 
poglądów sformułowano stanowisko komisji wobec projektu centralnego 
planu rocznego na 1982 r. Także niektóre komitety wojewódzkie i ich ko- 
misje problemowe dokonały analiz projektu planu, co znalazło odbicie 
w niniejszym referacie. 

Zdaniem Biura Politycznego konieczne jest znaczne wzmożenie aktyw- 
ności partii w dziedzinie tworzenia planu i wdrażania reformy gospodar- 
czej. Organizacje i instancje partyjne powinny inspirować i wspomagać na 
bieżąco proces opracowywania projektu planu przedsiębiorstwa. Należy 
zwrócić uwagę na konieczność aktywnego udziału członków partii w orga- 
nach samorządu oraz w zakładowych zespołach do spraw reformy gospo- 
darczej. 

Istotną sprawą jest zapewnienie przez organizacje partyjne możliwości 
wywierania wpływu na procesy planistyczno-produkcyjne w przedsiębior- 
stwie przez swoich członków w samorządzie pracowniczym. Powinni oni 
w swojej działalności być orędownikami polityki partii i uchwalonego na 
IX Zjeździe programu, Wzmocnienia wymaga rola organizacji partyjnej 
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jako strażnika interesu ogólnospołecznego, np. w przypadku unikania przez 
przedsiębiorstwo produkcji artykułów społecznie niezbędnych, lecz dla 
przedsiębiorstwa nieopłacalnych. Innym kierunkiem działalności partyjnej 
powinno być dbanie o to, aby pod pozorem przywracania rentowności — 
przez podwyżki cen — nie przerzucano na barki społeczeństwa rezultatów 
własnej niegospodarności. 

Biuro Polityczne uważa za wskazane formułowanie przez organizacje 
partyjne samodzielnych opinii i ocen na temat projektu planu przedsię- 
biorstw oraz przekazywanie ich organom samorządowym. W opiniach tych 
trzeba zwracać uwagę na to, czy planowane kierunki produkcji przedsię- 
biorstwa nie kolidują z celami centralnego planu rocznego i zawartymi 
w nim programami operacyjnymi. 

Większą inicjatywę powinna przejawiać dzisiaj organizacja partyjna 
w sferze realizacji polityki społecznej. Chodzi np. o inspirowanie działań 
dyrekcji i samorządu, chroniących załogę przed nieuzasadnionymi reduk- 
cjami i w efekcie — bezrobociem, którego partia jest i będzie zdecydowa- 
nym przeciwnikiem. Polem takich działań jest też cała sfera bezpieczeń- 
stwa i higieny pracy, obecnie poważnie zaniedbana. 

- W centrum zainteresowania powinna znaleźć się również obrona grup 
najsłabszych materialnie, sprawa adaptacji ludzi młodych, pomoc w reali- 
zacji ich ambicji zawodowych. 


Towarzysze! Złożoność zadań związanych z realizacją przyszłorocznego 
planu i wdrażaniem reformy nakłada na partię szczególną odpowiedzial- 
ność. 

Stwierdzaliśmy już nieraz, iż reforma gospodarcza to wielkie przedsię- 
wzięcie polityczno-społeczne. Wymaga ono nie tylko zasadniczych zmian 
w przepisach prawnych, ale zarazem, a może przede wszystkim, przełomu 
w sposobie myślenia i to nie tylko kierownictw i służb ekonomicznych 
w przedsiębiorstwach i ministerstwach, ale całych załóg, wszystkich pra- 
_ cowników. Przełamywanie dotychczasowych nawyków i schematów myśle- 
nia każdego z milionów uczestników życia gospodarczego wymaga upow- 
szechnienia wśród nich pełnej znajomości zasad reformy. Ignorancja i kon- 
serwatyzm to dwie wielkie przeszkody na drodze wdrażania reformy. Za- 
danie przełamywania tych przeszkód w decydującym stopniu spoczywa na 
partii. Organizacje partyjne nie mogą ustawać w inicjowaniu i organizo- 
waniu akcji szkoleniowej związanej z reformą. Muszą one zarazem tworzyć 
klimat polityczny sprzyjający reformie, ożywiać ducha samodzielności 
przedsiębiorstw, wyzwalać inicjatywę i przedsiębiorczość załóg. 


Przypomnieć należy, że zadania instancji i organizacji partyjnych za- 
warte w uchwale III Rem KC są w pełni aktualne. Dotyczy to w szcze- 
gólności: 


— dokonania partyjnej oceny przygotowania przedsiębiorstwa do przej- 
ścia na zasady pelnego samofinansowania swojej działalności. Chodzi przy 
tym zarówno o ocenę sytuacji finansowej w 1982 r. po wprowadzeniu no- 
wych cen zaopatrzeniowych, jak i przewidywanych skutków społecznych 
dla załogi; 
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— aktywnego udziału członków partii w pracach zakładowych zespołów 
ds. reformy gospodarczej, których zadaniem powinno być wszechstronne 
przygotowanie przedsiębiorstw do pracy w nowych warunkach; 


— inspirowania radia, prasy i tv do szerokiego popularyzowania i wy- 
jaśniania zagadnień reformy gospodarczej; 


— systematycznej oceny i kontroli wdrażania reformy gospodarczej ze 
szczególnym uwzględnieniem jej aspektów społecznych. « 

Biuro Polityczne uważa za niezbędne rozwinięcie na szeroką skalę dzia- 
łalności szkoleniowo-wyjaśniającej, poświęconej założeniom planu i zasa- 
dom systemowym na 1982 r. Należy przy tym zwracać uwagę na łączne 
traktowanie tych spraw. Pomocą dla podstawowych organizacji partyjnych 
będzie materiał konsultacyjny dotyczący warunków działalności przedsię- 
biorstw w przyszłym roku (społecznych, gospodarczych, systemowych) oraz 
metodyki pracy partyjnej w tej dziedzinie. Materiał ten jest obecnie przy- . 
gotowywany. 

Biuro Polityczne proponuje, aby zalecić wszystkim KW odbycie plenar- 
nych posiedzeń poświęconych założeniom planu na 1982 r., przygotowa- 
niom do reformy gospodarczej oraz rozwojowi samorządności pracowniczej 
w przedsiębiorstwach. Również w organizacjach partyjnych należy przy- 
gotować i przeprowadzić zebrania poświęcone tym tematom. Liczymy na 
udział członków KC. 


We współtworzeniu planu rocznego i budżetu województw, miast i gmin 
powinny aktywnie uczestniczyć instancje partyjne wszystkich szczebli. 
Oprócz tego instancje partyjne powinny. zainteresować się możliwościami 
zwiększenia produkcji preferowanej społecznie, zwłaszcza w ramach pro- 
gramów operacyjnych. Realizując apel IV Plenum KC należy wzmóc dzia- 
łania zachęcające do pracy w wolne soboty przede wszystkim w przemy” 
słach surowcowych oraz w tych gałęziach przetwórstwa, w których umożli- 
wiają to warunki materiałowo-zaopatrzeniowe. 


Szanowni towarzysze! Rozpatrując cele społeczne i zadania gospodarcze 
oraz środki i instrumenty ich realizacji musimy jednocześnie być świado- 
mi całej złożoności sytuacji w przyszłym roku. W zależności od postępu 
w realizącji zadań w pierwszych miesiącach przyszłego roku kształtować 
się będą wyniki w następnych okresach. Zmierzam do tego, aby stwierdzić, 
że przyszłego roku nie można traktować jednolicie. Przebieg realizacji 
planu tak na szczeblu centralnym, wojewódzkim, jak i w przedsiębior- . 
stwach, wymagać będzie bacznego śledzenia, aby w porę i elastycznie zmie- 
niać parametry i metody oddziaływania, odpowiednio organizować pracę 
partyjną. Trzeba bowiem stwierdzić, że stopień trudności jest nieporówny- 
walny w stosunku do poprzednich lat. | 

„Mamy wykwalifikowaną kadrę, znaczne zasoby surowcowe, zmadernizo- 
wany potencjał produkcyjny — kraj nasz ma zatem niezbędne warunki do 
samodzielnego wyjścią z kryzysu. Tymczasem w świadomości społecznej 
ciągle jeszcze pokutuje myśl, że pomocy trzeba szukać na zewnątrz, roz- 
glądać się za nowymi kredytami na Wschodzie i na Zachodzie. Z całą sta- 
nowczością stwierdzamy, że klucz do wyjścia z kryzysu jest w Polsce — 
w patriotyzmie Polaków, a także w ukształtowaniu postaw ekonomicznych, 
których wielką szkołą będzie samorząd pracowniczy działający w samo- 
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dzielnych i samofinansujących się przedsiębiorstwach i umożfiwienie jak 
nigdy dotychczas samodzielności działań. 


Czeka nas — partię i całe społeczeństwo — wielka praca. Od jej wyniku 
zależy zakres i tempo wychodzenia z kryzysu. Od tego, czy uda się nam 
wprowadzić gospodarkę na normalne tory pracy, a więc uruchomić społecz- 
ny proces produkcji, od tego, czy uda się nam wyeliminować z naszego ży- 
cia anarchię i niszczące konflikty, zależą wyniki realizacji przyszłoroczne- 
go planu i stworzenie korzystniejszej bazy wyjściowej na lata następne. 

Komitet Centralny oczekuje od wszystkich instancji i organizacji par- 
tyjnych, od wszystkich członków partii włączenia się w proces przezwycię- 
żania kryzysu, realizacji planu gospodarczego i wdrażania reformy gospo- 
darczej na wszystkich szczeblach i wszystkich stanowiskach pracy, 
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Informacja Sekretariatu KC 
o przebiegu dotychczasowej 
realizacji uchwały IV Plenum KC 


przedstawiona przez 
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Przebieg i postanowienia IV i V Plenum KC odegrały doniosłą rolę w 
działalności całej naszej partii, w ukierunkowywaniu pracy instancji i or- 
ganizacji partyjnych. Szczególne znaczenie ma uchwała IV Plenum. Spo- 
wodowała ona, choć nadal nie powszechnie, wzrost aktywności wielu in- 
stancji i organizacji partyjnych, a także pewną poprawę nastrojów wśród 
części członków partii. 

W celu zapewnienia pełnej realizacji uchwały IV Plenum, Sekretariat 
KC opracował plan wdrażania konkretnych zadań, ustalając terminy ich 
wykonania. Silny nacisk położony został na kontrolę wykonania uchwały. 
Stosowana jest także zasada okresowego informowania Sekretariatu KC 
przez komitety wojewódzkie i wydziały Komitetu Centralnego o przebiegu 
wdrażania poszczególnych jej zadań. 

Działania instancji i organizacji partyjnych koncentrują się na czterech 
podstawowych kierunkach. 

Pierwszy — to umacnianie partii, ideowej i politycznej tożsamości jej 
ogniw, konsolidacja na gruncie statutu i programu IX Zjazdu oraz uch- 
wał kolejnych plenarnych posiedzeń Komitetu Centralnego. 

Kierunek drugi — to rozwijanie ideologicznej i propagandowej działal- 
ności partii, ukazywanie społeczeństwu stopnia zagrożenia państwa, mobi- 
" lizacja patriotycznych sił do obrony socjalizmu przed atakami przeciwni- 
ków politycznych. Trzeci kierunek działań podjętych po IV Plenum — to 
przeciwstawienie się anarchizacji życia kraju, aktom wrogiej propagandy 
skierowanej przeciwko partii, socjalistycznemu państwu i jego sojuszom, 
a w szczególności sojuszowi i przyjaźni ze Związkiem Radzieckim, atakom 
na działaczy i kadrę kierowniczą. Czwarty kierunek działań dotyczy po- 
dejmowania gospodarczych działań antykryzysowych, wdrażania reformy 
i przygotowania do zimy. 

Działania podjęte po IV Plenum KC przyniosły szereg wymiernych e- 
fektów. Odbywające się zebrania partyjne, poświęcone omówieniu uch- 
wały, zaktywizowały partię. Ożywiły się kontakty członków kierownictwa 
partii z organizacjami zakładowymi i aktywem terenowym. Podjęto dzia- 
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łania na rzecz umacniania ideologicznej i politycznej tożsamości w nie- 
których podstawowych organizacjach partyjnych. Informują o tym m.in. 
komitety w Katowicach, Warszawie, Słupsku, Gorzowie i Białej Podlaskiej. 
Odbywają się rozmowy z kadrą kierowniczą, ale notuje się w tym wzglę- 
dzie opóźnienie. Organa władzy i porządku publicznego rozpoczęły bar- 
dziej zdecydowane przeciwdziałanie atakom wrogiej propagandy, nasiliły 
działalność grupy aktywu propagandowego powołane przy instancjach par- 
tyjnych, nastąpiło reaktywowanie działalności wielu oddziałów ORMO. 
Poszerza się współdziałanie partii z ogniwami ZSL i SD w terenie. 


Te pozytywne procesy nie mają jednak powszechnego charakteru. W o- 
statnim okresie walka polityczna z partią uległa zaostrzeniu. Niektóre 
ogniwa „Solidarności”, realizując koncepcje nielegalnych organizacji anty- 
socjalistycznych, wzmogły ataki na zakładowe organizacje partyjne. 

Organizacje, działające w środowiskach robotniczych, stanowią podstawę 
naszej partii, źródło jej siły i kierowniczej roli. Jest to więc atak na 
łeninowskie zasady budownictwa partyjnego. Ma on na celu osłabienie ro- 
botniczego charakteru partii i ograniczenie jej wpływu na załogi. 

Sekretariat Komitetu Centralnego zajął w tej sprawie polityczne stano- 
wisko w oswiadczeniu z 24 listopada br. Podkreśliliśmy w oświadczeniu 
awanturniczy i prowokacyjny charakter ataków na partię w zakładach pra- 
cy — szczególnie niebezpieczny i wymowny właśnie teraz, gdy rysuje się 
możliwość skupienia wszystkich patriotycznych sił społecznych do walki o 
stabilizację gospodarki i przezwyciężanie kryzysu. | 

Konstytucja PRL w artykule 3 uznaje PZPR za przewodnią siłę polity- 
czną społeczeństwa w budowie socjalizmu. Działalność naszej partii nie mo- 
że być ograniczona żadnymi aktami prawnymi niższego rzędu, ani też na 
skulek działalności innych organizacji s>olecznych, państwowych, samo- 
rządowych czy gospodarczych. 

Porozumienia sierpniowe potwierdzają konstytucyjną zasadę sprawo- 
wania przez PZPR przewodniej roli w państwie. Ustawa z dnia 25 wrześ- 
nia 1681 r. o samorzadzie załogi przedsiębiorstwa państwowego w arty- 
kule 34 nałożyła wyraźnie na radę pracowniczą obowiązek współpracy z 
organizacjami politycznymi działającymi w przedsiębiorstwie. Jakiekol- 
wiek ograniczanie działalności PZPR stanowi naruszenie obowiązującej u- 
stawy i powinno być kwalifikowane jako sprzeczne z prawem bez wzglę- 
du na to, kto takie działanie podejmuje. Szczegółową wykładnię prawną 
tego zagadnienia przekazaliśmy komitetom partyjnym. 

Głównym źródłem słabości części organizacji partyjnych jest ich roz- 
chwianie ideologiczne i polityczne. Występują poważne zakłócenia w prze- 
strzeganiu politycznej i organizacyjnej dyscypliny, przejawy błędnego in- 
terpretowania zasad centralizmu demokratycznego. Następstwem tych 
tendencji jest wewnętrzna dezintegracja części szeregów partyjnych. Nie- 
które organizacje partyjne, a nieraz rownież ich władze, stają się nie- 
zdolne do aktywnej pracy. Nie dostrzega się zagrożeń ze strony przeciw- 
ników socjalizmu, dopuszcza możliwość opierania działalności partii na 
zasadach odmiennych od pryncypiów marksizmu-leninizmu i podstawo- 
wych wymogów statutu partii 

Oceniając dotychczasowy przebieg realizacji uchwały IV Plenum KC w 
sprawach wewnątrzpartyjnych należy stwierdzić, że nie zostały przez- 
wyciężone słabości naszej pracy, a postęp we wdrażaniu uchwały jest 
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nierównomierny. Rzutuje to ujemnie na zdolność i ofensywność naszego 
działania. Stąd też naczelnym zadaniem jest walka o jedność i konsolidację 
partii. , 

Nie wolno nam tracić sił na wewnętrzne spory. Statut, program IX Zja- 
zdu i uchwały KC stanowią jedyną platformę działania. | 

Walcząc o jedność partii odrzucać trzeba złudne hasła solidaryzmu spo- 
łecznego, zdecydowanie przeciwstawiać się w partii poglądom prawico- 
wym, oportunistycznym, rewizjonistycznym, a także sekciarskim i kon- 
serwatywnym. Szkodzą partii wszelkie próby tworzenia nieformalnych, 
pozastatutowych struktur organizacyjnych. Potrzebna jest aktywność 
całej partii — wszystkich jej ogniw i członków na pryncypiach marksi- 
stowsko-leninowskich. 

Obecna sytuacja wymaga zastosowania wszelkich skutecznych środków 
walki politycznej. Zbyt ubogi jest nadal zakres form tzw. małej propagan- 
dy, prowadzonej przez organizacje i komitety partyjne, przez radiowęzły, 
prasę zakładową i regionalną. Powołany Wydział Informacji KC i odpo- 
wiednie komórki w komitetach wojewódzkich powinny zaktywizować 
swe działania w zakresie szybkiej informacji dla członków partii, dokony- 
wać jednolitej wykładni działań naszej partii. 

Zbyt powoli przebiega realizacja uchwały IV Plenum w redakcjach pra- 
sy, w radiu i telewizji. Treść tej uchwały nie znajduje odpowiedniego 
odbicia w publicystyce. Ale jednocześnie warto przypomnieć, że są również 
politycznie bardzo dobre artykuły, które mogą służyć pomocą w pracy. 
Wydział Prasy, Radia i Telewizji KC podejmuje wysiłki dla porządkowania 
sytuacji politycznej i kadrowej w środkach masowego przekazu. Przygo- 
towano projekt uchwały Sekretariatu KC w tej sprawie. 

Pragnę poinformować, w oparciu o wstępne dane, o tym, jak przebiegają 
zebrania partyjne, na których omawia się treść „wystąpienia Biura Politycz- 
nego KC”. Uczestnicy zebrań partyjnych powszechnie popierają samą ideę 
szerokiego zespolenia sił narodu w działaniach na rzecz przezwyciężania 
kryzysu i umocnienia państwa socjalistycznego. Front Porozumienia Naro- 
dowego traktuje się jako szansę wyprowadzenia kraju z kryzysu środ- 
kami politycznymi, odwrócenia niebezpieczeństwa, jakie stwarza działal- 
ność przeciwników socjalizmu, stawiających na obalenie władzy ludowej — 
nawet kosztem narodowej tragedii. | 

Jak wiecie, towarzysze, idea tworzenia Frontu Porozumienia Narodowe- 
go spotkała się z atakami ze strony wielu regionalnych ośrodków „Solidar- 
ności”. Cel tych ataków jest jasny. Chce się torpedować ideę, która dopro- 
wadziłaby do stabilizacji sytuacji politycznej w kraju. Choć jednocześnie 
pojawiły się pozytywne przykłady oddolnego porozumiewania się partii, 
stronnictw politycznych, związków branżowych, „„Solidarności”, organi- 
zacji młodzieżowych w sprawie tworzenia frontu. Trzeba je upowszech- 
niać. 


Towarzysze! Uchwała IV Plenum KC zobowiązała rząd oraz Klub Po- 
selski PZPR do podięcia w Sejmie inicjatywy zmierzającej do czasowego 
zawieszenia prawa do strajku. W dniu 29 października rząd przesłał do 
Sejmu projekt ustawy „O nadzwyczajnych środkach działania w interesie 
ochrony obywateli i państwa”. Sejm PRL uchwalił jednomyślnie apel o 
spokój społeczny. Ponowiło ten ape] Prezydium Sejmu w oświadczeniu z 
dnia 18 listopada br. | 
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Na IV Pienum wezwaliśmy kierownictwo „Solidarności” do poszanowa- 
nia Konstytucji PRL i obowiązującego porządku prawnego, odcięcia się od 
poczynań wrogów socjalizmu, natychmiastowego wstrzymania się od akcji 
strajkowej, konstruktywnego podejścia do rządowego programu przezwy- 
ciężania kryzysu gospodarczego i współuczestnictwa w jego realizacji, re- 
spektowania wymogów bezpieczeństwa państwa. Obecnie jest już ostat- 
nia chwila, aby postawić sprawę kategorycznie: czy kierownictwo „,,Soli- 
darności” ma zamiar pozytywnie odpowiedzieć na to wezwanie? I by- 
najmniej nie tylko partia, lecz cały naród czeka na taką odpowiedź. Znaj- 
duje to wyraz w listach kierowanych do Biura Politycznego, jak chociażby 
w liście grupy aktywu partyjnego z terenu miasta Zgierza. 

Działamy bowiem w niezwykle złożonych warunkach. Zagrożony jest 
byt narodu i bezpieczeństwo państwa. Zagrożony jest socjalizm i partia. 
Ignorowane są uchwały i apele władz partyjnych. Nie respektuje się ustaw 
Sejmu PRL. Nie przestrzega się zawartych porozumień społecznych. Trwa- 
ją wyniszczające strajki. Przeniosły się one do środowisk akademickich i 
szkolnych. Objęły część środowiska wiejskiego. Szerzy się anarchia spo- 
łeczna. Pogłębia się dezorganizacja rynku, rozwija się spekulacja. 

Wyjście z tej sytuacji wymaga stosowania stanowczych i skutecznych 
środków działania. Mówiliśmy o tym na,kolejnych posiedzeniach Komi- 
tetu Centralnego, jednakże podejmowane działania wyraźnych skutków 
nie przyniosły. - 

W świetle pogarszającej się sytuacji gospodarczej i politycznej — a ta- 
kie jest odczucie członków partii — stqi na porządku dnia sprawa specjal- 
nych pełnomocnictw dla rządu. 


Towarzysze! Uchwała IV Plenum zobowiązała organa władzy państwo- 
wej, prokuratury, Milicji Obywatelskiej i służby bezpieczeństwa do zde- 
cydowanych działań na rzecz umocnienia prawa, ładu i porządku publicz- 
nego, przeciwdziałania wrogiej, antysocjalistycznej działalności. 

Jak informuje Prokuratura Generalna, prowadzonych jest 370 postępo- 
wań przygotowawczych w sprawie przestępstw przeciwko  podstawo- 
wym interesom PRL i porządkowi publicznemu, anarchizujących życie 
kraju. Podstawowa grupa — 198 posiępowań — dotyczy druku i rozpo” 
wszechniania nielegalnych wydawnictw oraz publicznych wystąpień godzą- 
cych w ustrój, naczelne organa państwowe. jedność sojuszniczą z ZSRR i 
innym! państwami socjalistycznymi. Prowadzone są również postępowania 
przeciwko aktom wandalizmu, bezczeszczenia i niszczenia pomników i 
symboli przyjaźni polsko-radzieckiej. 92 sprawy z zakresu działań anty- 
ustrojowych wniesiono do sądu, 19 spraw zakończono wynikiem skazu- 
jącym oc 6 miesięcy w zawieszeniu do 1,5 roku pozbawienia wolności. 

W okresie od 18 października do 25 listopada br. przeprowadzono 337 
rozmów profilaktyczno-ostrzegawczych z osobami angażującymi się w an- 
typaństwową działalność. Aktywną kontrolą objęto 35 organizacji antyso- 
cjalistycznych, mieniących się partiami politycznymi. W okresie po IV Ple- 
num ujawniono powstanie 10 tego typu organizacji. 

W dniu 22 listopada rozwiązano w mieszkaniu Jacka Kuronia nielegalne 
zgromadzenie, którego celem miało być powołanie i ukonstytuowanie orga- 
nizacji politycznej pod nazwą „Ruch Klubów Samorządnej Rzeczypospolitej 
— Wolność — Sprawiedliwość — Niepodiegłość”, 
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Partia będzie działała stanowczo przeciwko wszystkim próbom tworzenia 
antysocjalistycznych organizacji politycznych. Będą one udaremniane, cze- 
go przykładem jest wyżej wymieniona sprawa. 

W Radomiu, jak wiecie towarzysze, odbył się w dniach 21—22 li- 
stopada br. zjazd tzw. komitetów obrony więzionych za przekonania. 
Działalność tych komitetów jest bezprzedmiotowa. W Polsce nie 
ma więzionych za przekonania. Takim prowokacjom będziemy się przeciw- 
stawiać demaskując ich polityczną szkodliwość. Przeciwko organizatorom 
wszczęto postępowanie karne. 

W większym stopniu powinniśmy wykorzystywać zagwarantowane pra- 
wem środki zwalczania działań godzących w ustrój, interesy państwa socja- 
listycznego i obywateli. Nie możemy dłużej tolerować stanu bezkarności. 

Z wszystkimi inicjatorami i założycielami nielegalnych partii politycz- 
nych są prowadzone rozmowy ostrzegawcze, a jeśli nie poskutkują, wszczę- 
te zostaną postępowania prokuratorskie. 


W związku z tym, iż w niektórych miejscowościach dochodzi do okupacji 
urzędów państwowych, należy doprowadzić zgodnie z przepisami prawa 
do umożliwienia normalnej pracy tych urzędów. 

Uchwała IV Plenum zobowiązała także Prokuraturę PRL do za- 
kończenia w terminie do 31 grudnia br. wszystkich toczących się postępo- 
wań przygotowawczych o przestępstwa związane z wykorzystywaniem zaj- 
mowanych stanowisk dla celów osobistych. Chciałbym poinformować, że 
obecnie prowadzonych jest 200 postępowań przygotowawczych. 60 zakoń- 
czono wniesieniem do sądu aktu oskarżenia, 20 umorzono. 


Towarzysze! Wiemy, że macie do nas wiele pretensji — między innymi za 
brak stanowczości, za przedłużające się konflikty, za niedostateczną obro- 
nę kadry i aktywu, za słaby dopływ informacji do organizacji partyjnych. 
Mówiliście o tym na seminariach członków i zastępców członków KC, któ- 
re się odbywały w tym miesiącu z udziałem tow. W. Jaruzelskiego i innych 
towarzyszy z kierownictwa partii. Informowali o tym także pracownicy 
KC oraz kadra i słuchacze WSNS po swym dwutygodniowym pobycie w 
województwach. Przyjmujemy te uwagi. 

Biuro Polityczne i Sekretariat KC traktują wasze wnioski i u- 
wagi jako wielce pomocne w usprawnieniu pracy KC. Realizując propozy- 
cje towarzyszy, wprowadziliśmy w życie zasadę okresowych, wspom- 
nianych już seminaryjnych spotkań z udziałem członków kierownictwa. 

Zapewniona została regularność cotygodniowych informacji dla człon- 
ków władz centralnych o działaniach partii oraz aktualnej sytuacji kraju. 
Towarzysze otrzymywać będą również, w miarę ich przygotowywania, eks- 
pertyzy i opracowania analityczne Instytutu Podstawowych Problemów 
Marksizmu-Leninizmu, WSNS i innych placówek naukowych oraz wy- 
działów KC. 


Wprowadzamy do praktyki działań partyjnych odbywanie telekonferen- 
cji z komitetami wojewódzkimi po każdym posiedzeniu Biura Polityczne- 
go. Uczestniczyć w nich mogą — w miarę swych możliwości — członkowie 
K€. Podejmujemy sprawę lepszej koordynacji pracy komisji KC z po- 
siedzeniami plenarnymi Komitetu Centralnego. Powołujemy rejonowe oś- 
rodki kierowania pracą partyjną, których działalność posłuży zwięk- 
szeniu skuteczności i sprawności pracy partii. 
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W centrum naszego zainteresowania musi się znaleźć praca partyjna w 
dużych zakładach produkcyjnych. Proponujemy po VI Plenum wysyłanie 
do tych zakładów nie pojedynczych towarzyszy, lecz wieloosobowych grup 
aktywu centralnego, pracowników politycznych KC i KW, lektorów, działa- 
czy instytucji centralnych. Ich zadaniem będzie przeprowadzenie pracy a- 
gitacyjnej, wyjaśniającej, udział w zebraniach POP i OOP. Na IV Plenum 
mówiliśmy o powołaniu pełnomocników KW w województwach. Pracu- 
jemy nad składem osobowym oraz koncepcją ich zadań w terenie. | 

Również po IV Plenum prowadziły działalność w małych ośrodkach miej- 
skich i wiejskich terenowe grupy operacyjne LWP. Ich działalność spoty- 
kała się z pozytywnym przyjęciem w społeczeństwie. W świetle wyników 
ich funkcjonowania stoi na porządku dnia kwestia przeglądu kadr i ra- 
dykalnej poprawy funkcjonowania organów administracji terenowej. 

Zgodnie z życzeniami towarzyszy na każdym posiędzeniu plenarnym 
przekazujemy informacje o pracy Biura Politycznego i Sekretariatu KC. 
Chciałbym krótko powiedzieć, że prace kierownictwa partii były podpo- 
rządkowane przede wszystkim realizacji zadań wynikających z uchwały IV 
Plenum KC. W sprawach tych precyzowane były szczegółowe wnioski, nie 
będę więc ich wymieniał. 

Ponadto Biuro Polityczne i Sekretariat zajmowały się problemami ruchu 
związkowego, w tym również sprawami ustawy o związkach zawodowych, 
zagadnieniami ruchu kobiecego i młodzieżowego, sprawami rodziny. 

Biuro Polityczne i Sekretariat wiele uwagi poświęcały idei Frontu Po- 
rozumienia Narodowego, podejmowane były szczegółowe ustalenia. 

Przyjęcie przez społeczeństwo tej idei warunkuje odbudowę zaufania 
partii w narodzie. Partia ma słuszny program przyjęty na IX Nadzwyczaj- 
nym Zjeździe i precyzowany na kolejnych posiedzeniach plenarnych KC, 
wyrażający interesy klasy robotniczej i wszystkich ludzi pracy. Umacniając 
partię i sprawniej realizując uchwały, szybciej przezwyciężymy trudności, 
które przeżywa nasza socjalistyczna ojczyzna. 


Uchwała 


Komitet Centralny stwierdza, że w ostatnim okresie wzrosły napięcia 
społeczne podsycane przez przeciwników socjalizmu. Mimo apeli Sejmu, 
partii i stronnictw politycznych o przerwanie akcji strajkowych, nieustan- 
nie wzniecany jest niepokój społeczny, organizowane i kontynuowane są 
strajki. Stanowi tą już bezpośrednie zagrożenie bytu narodu i bezpieczeń- 
stwa wewnętrznego s ARGE 


1. Siły wrogie socjalizkodć działające na szkodę rzeczywistych intere- 
sów ludzi pracy i państwa podejmują kolejne akcje mające na celu bloko- 
"wanie i sabotowanie wysiłków rządu oraz opóźnienie realizacji progra- 
mu antykryzysowego. | 

Wzniecona została również kampania wymierzona przeciw komite- 
tom i członkom PZPR. Wiele ogniw NSZZ „Solidarność”, realizując kon- 
cepcje polityczne nielegalnych, antysocjalistycznych organizacji, wywiera 
presję na aktyw komitetów zakładowych oraz podejmuje próby usuwania 
ską z zakładów pracy. Tego rodzaju działaniom należy położyć stanowczy 

eS. | 

Komitet Centralny aprobuje stanowisko Sekretariatu KC zawarte w oś- 
wiadczeniu z 24 listopada br. i stanowczo potępia akty awanturńictwa poli- 
tycznego godzące w partię, jej konstytucyjną rolę, w porządek prawny 
państwa. Przeciwko organizatorom i inspiratorom akcji mających na celu 
usunięcie partii z socjalistycznych zakładów pracy zastosowane zostaną 
wszystkie środki stojące do dyspozycji państwa i partii. 


2. Komitet Centralny podtrzymuje stanowisko zajęte przez IV Plenum 
KC wobec węzłowych problemów życia społeczno-gospodarczego i polity- 
cznego kraju, potwierdza aktualność podjętej na tym plenum uchwały oraz 
podkreśla potrzebę konsekwentnej realizacji jej postanowień. Zdecydowa- 
nie należy przeciwstawiać się poglądom i działaniom godzącym w jedność 
partii, jej tożsamość ideowo-polityczną i leninowskie zasady funkcjonowa= 
nia. 


3. Walka z zagrożeniem socjalizmu, z przeciwnikami politycznymi jest 
węzłowym zadaniem całej partii, jej frontu ideologicznego, propagando" 
wego, a zwłaszcza środków masowej informacji. 

Komitet Centralny stwierdza, iż tak jak nie może być tolerowany żaden 
czyn wymierzony w podstawy ustrojowe socjalistycznego państwa, naru- 
szający jego konstytucyjne zasady i normy prawne, tak nie może pozosta- 
wać bez odpowiedzi żaden atak przeciwko podstawowym wartościom i za- 
sadom socjalistycznego ustroju Polski w sferze działalności ideologicznej 
i propagandowej. 
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4. Komitet Centralny potwierdza wolę budowania Frontu Porozumienia 
Narodowego. Oparty na sojuszu robotniczo-chłopskim, w ścisłej więzi z 
inteligencją, Front Porozumienia Narodowego zespolić powinien wszyst- 
kie patriotyczne siły narodu stojące na gruncie uznania socjalistycznych 
zasad Konstytucji PRL. 

Komitet Centralny zobowiązuje Biuro Polityczne do spożytkowania pro* 
wadzonej obecnie w partii dyskusji oraz wystąpienia — wspólnie z soju- 
szniczymi stronnictwami politycznymi — ZSL i SD, organizacjami społe- 
cznymi i reprezentantami innych środowisk — z inicjatywą szybkiej kon- 
kretyzacji zasad programowych i organizacyjnych frontu. 

Komitet Centralny uznaje ideę powołania Rady Porozumienia Narodo- 
wego za pierwszy krok na drodze stworzenia Frontu Porozumienia Naro- 
dowego. 

Komitet Centralny zobowiązuje wszystkie instancje i organizacje par- 
tyjne do podjęcia przedsięwzięć politycznych i organizacyjnych dla budo- 
wania w ich środowisku działania sojuszu patriotycznych sił społeczeństwa 
w walce o wyprowadzenie kraju z głębokiego kryzysu. 


5. Komitet Centralny zobowiązuje Klub Poselski PZPR do podjęcia kro- 
ków dla szybkiego rozpatrzenia i przyjęcia przez Sejm PRL ustawy o 
związkach zawodowych. 


6. Komitet Centralny uznaje za konieczne wyposażenie rządu PRL w 
pełnomocnictwa niezbędne do skutecznego przeciwstawienia się destruk- 
cyjnym akcjom niszczącym kraj i jego gospodarkę, zagrażającym socjali- 
stycznemu państwu, porządkowi i bezpieczeństwu publicznemu. 

W związku z tym Komitet Centralny zobowiązuje Klub Poselski PZPR 
do wystąpienia z inicjatywą natychmiastowego wdrożenia postępowania w 
sprawie projektu ustawv „O nadzwyczajnych środkach działania w in- 
teresie ochrony obywateli i państwa”. i 


7. Komitet Centralny uznaje za konieczne wdrożenie reformy gospodar- 
czej z dniem 1 stycznia 1982 r. Prace nad ustawami należy maksymalnie 
przyspieszyć. Akty prawne związane 4 okresem przejściowym powinny 
być przekazane przedsiębiorstwom do końca br. Zasady działalności przed- 
siębiorstw w tym okresie powinny być zgodne z docelowymi rozwiązania- 
mi systemowymi zawartymi w „,Kierunkach reformy gospodarczej” oraz 
uwzględniać cele społeczne i specyficzne warunki gospodarcze w 1982 r. 

Komitet Centralny potwierdza aktualność zadań zawartych w uchwale 
III Plenum i zobowiazuje instancje i organizacje partyjne do omówienia do 
końca I kwartału 1982 r. na posiedzeniach plenarnych problematyki planu 
na rok przyszły, przygotowań do wdrażania reformy gospodarczej i rozwo- 
ju samorządności pracowniczej w przedsiębiorstwach. Komitety zakładowe, 
miejskie, gminne i wojewódzkie powinny prezentować samorządom pra" 
cowniczym i radom narodowym swoje propozycje i wnioski w sprawie 
planu na 1982 r. 


8. Komitet Centralny opierając się na opiniach komisji KC uznaje, że 
przedstawione przez Komisję Planowania przy Radzie Ministrów wstępne 
założenia do projektu centralnego planu społeczno-gospodarczego na 
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'1982 r. mogą stanowić podstawę do opraccwania przyszłorocznego planu. 
W toku dalszych prac organa rządowe powinny szczegółowo przeanalizo- 
wać i wykorzystać uwagi, wnioski i propozycje komisji KC oraz udzielić 
im odpowiedzi w terminie do końca grudnia br. 


9. W warunkach spadku produkcji i rosnących napięć na rynku wewnę- 
trznym należy zapewnić ochronę sytuacji materialnej ludności o najniż- 
szych dochodach. Będą temu służyć podwyżki minimalnych płac i emery- 
tur, stopniowa likwidacja starego portfela, podwyżki zasiłków rodzinnych 
i wychowawczych. Potrzeby społeczne tych rodzin będą stanowić dla apa- 
ratu gospodarczego i przedsiębiorstw ważną wytyczną w określaniu struk- 
tury i asortymentu produkcji wyrobów i usług, a także w zakresie poziomu 
ich cen detalicznych. Szczególną rangę społeczną nadać należy sprawie o- 
chrony ludzi znajdujących się w sytuacji bezradności życiowej. Zgodnie z 
uchwałą IX Zjazdu nie wolno w obecnej sytuacji dopuścić do dalszego 
zwiększania różnic w dochodach. 

Z wprowadzeniem reformy gospodarczej związana jest zmiana cen deta- 
licznych i zaopatrzeniowych. Zmiany cen detalicznych, zgodnie z zasadą 
sprawiedliwości społecznej, nie mogą obniżać poziomu życia grup ludności 
osiągającej najniższe dochody. Zmiany cen detalicznych podstawowych 
artykułów konsumpcyjnych, a zwłaszcza żywnościowych oraz opału i ener- 
gii, muszą być rzetelnie i wiarygodnie przekonsultowane z organizacjami 
partyjnymi, związkami zawodowymi i w całym społeczeństwie. Konsultacje 
te należy sprawnie przeprowadzić w odpowiednio ustalonym trybie. 


Cele i założenia dotyczące polityki społecznej powinny być w centralnym 
planie rocznym wyraźnie sprecyzowane i ujęte w odrębnym rozdziale. 


Z powodu pogarszania się sytuacji mieszkaniowej społeczeństwa Komi- 
tet Centralny uważa, że wstępne założenia do projektu planu na 1982 r. 
należy ponownie przeanalizować pod kątem poprawy watunków dla rozwo- 
ju indywidualnego budownictwa mieszkaniowego. Komitet Centralny zo- 
bowiązuje rząd do przedstawienia w terminie do końca I półrocza przyszłe- 
PA programu przyspieszenia budownictwa mieszkaniowego po 1982 
roku. 


10. Komitet Centralny zobowiązuje Biuro Polityczne do rozpatrzenia 
wspólnie z Prezydium Rządu w terminie do 15 grudnia br. sprawy pełnego 
zaopatrzenia górnictwa i załóg w środki warunkujące wzrost wydobycia 
węgia oraz wyraźnej poprawy zaopatrzenia górników, zwłaszcza w artyku- 
ły spożywcze. 

Długofalowe założenia rozwoju górnictwa w Polsce oraz programu 
oszczędności, likwidacji marnotrawstwa i racjonalizacji wykorzystania wę= 
gla będą przedmiotem pienarnego posiedzenia KC w I kwartale 1982 r. 


11. Dla zwiększenia podaży artykułów żywnościowych w planie społecz- 
no-gospodarczym należy przewidzieć środki warunkujące uzyskanie wzro- 
stu produkcji rolnej oraz ograniczające straty w obrocie i przetwórstwie 
płodów rolnych. Komitet Centralny uznaje za konieczne opracowanie przez 
rząd w terminie do końca stycznia 1982 r. programu dostosowania gospo- 
darki narodowej do potrzeb rolnictwa i przemysłu spożywczego. 
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12. Opanowanie niezwykle trudnej sytuacji ekonomicznej w najbliż- 
szych miesiącach wymaga skoncentrowania działań i środków na: produkcji 
żywności, górnictwie węglowym, produkcji eksportowej, energetyce i cie- 
płownictwie, zaopatrzeniu w leki i środki higieny osobistej oraz na komu- 
nikacji publicznej. 


Komitet Centralny wyraża podziękowanie załogom, które podjęły pracę 
w wolne soboty. Obecnie praca w wolne soboty jest ciężkim, ale niez- 
będnym warunkiem zwiększenia produkcji surowców, poprawy zaopa- 
trzenia rynku i przetrwania zimy. 


Komitet Centralny PZPR potwierdza niezłomną wolę kontynuowania 
procesu socjalistycznej odnowy i wzywa wszystkich patriotów stojących 
na gruncie konstytucyjnych zasad ustrojowych PRL do mobilizacji sił w 
ramach Frontu Porozumienia Narodowego dla przezwyciężenia kryzysu 
wspólnymi siłami klasy robotniczej, chłopstwa i mieszne! — siłami ca- 
łego narodu. 


! KOMITET CENTRALNY PZPR 


Warszawa, dnia 28 listopada 1981 r. 


Wystąpienie | sekretarza KC 
"tow. Wojciecha Jaruzelskiego 
na zakończenie VI Plenum 


Szanowne towarzyszki i towarzysze! Dzisiejsze plenum, VI Plenum Ko- 
mitetu Centralnego naszej partii ma doniosłe znaczenie zarówno z uwagi 
na jego tematykę dotyczącą żywotnych problemów społeczno-gospodar- 
czych oraz partyjno-politycznych, jak też z uwagi na trudny czas =>sy- 
tuację i problemy, z jakimi obecnie mamy do czynienia. Potwierdziła to 
dyskusja obejmująca x zakres problemów, w tym związanych z przy- 

otowywaną reformą gospodarczą. - 
: Referat Biura Politycznego wygłoszony przez sekretarza KC tow. Maria- 
na Woźniaka, informacja Sekretariatu Komitetu Centralnego wygłoszona 
przez sekretarza KC tow. Włodzimierza Mokrzyszczaka, a także wystą- 
pienia i informacje jnnych przedstawicieli kierownictwa partii i rządu — 
pozwalają mi tylko ograniczyć się do niektórych problemów. | 

Przede wszystkim pragnę poświęcić kilka uwag procesom i zjawiskom 
zachodzącym w gospodarce oraz niektórym ich społecznym skutkom. Jak 
wiadomo, procesy te pozostają w ścisłym związku z destabilizacją życia 
społeczno-politycznego, stanowią niejako jego odzwierciedlenie. Konflikty, 
strajki, akcje protestacyjne, niska dyscyplina społeczna i produkcyjna ciążą 
coraz bardziej na wynikach gospodarczych. W tych warunkach, nawet tam, 
gdzie realne i możliwe byłoby osiągnięcie poprawy i wzrostu produkcji, 
nie notuje się postępu. 

Skutki tego są bezpośrednio i dotkliwie odczuwane przez całe społeczeń- 
stwo. Zaopatrzenie iest bardzo złe. Braki występują prawie we wszystkich 
grupach towarowych. Opanowanie sytuacji rynkowej to sprawa dziś pierw- 
szoplanowa. . 

Trzeba jednak patrzeć realnie. Stan gospodarki nie pozwala na rady- 
kalne zwiększenie dostaw rynkowych. Ich możliwy wzrost nie jest w stanie 
zapewnić równowagi rynkowej, wypełnić rozległego rozwarcia między po- 
ziomem dochodów a podażą towarów. Także w roku przyszłym możemy 
liczyć jedynie na stosunkowo niewielkie rozszerzenie dostaw rynkowych, 
którym towarzyszyć będzie znaczne zwiększenie dochodów ludności z ty- 
tułu wcześniej podjętych decyzji płacowo-dochodowych i przyjętych w tej 
sferze zobowiązań. Istnieje więc obawa, że luka towarowa może wzrosnąć, 
nasili się ucieczka od pieniądza, nastąpi dalsze osłabienie więzi ekonomicz- 
nej między miastem a wsią, że realnie zagrozi hiperinflacja. 

Jest jeszcze szansa, aby temu zapobiec. Rząd w trybie pilnym opraco- 
wuje obecnie zestaw-program posunięć antyinflacyjnych. Jeśli uzyskają 
one społeczną, a w tym związkową aprobalę. staną się podstawowym kro- 
kiem na drodze do uzdrowienia rynku, umocnienia pieniądza, powodzenia 
reformny gospodarczej. Bez tego bowiem nie powstaną przesłanki dla dzia- 
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łania mechanizmów ekonomicznych tą reformą przewidzianych. Zdrowy 
pieniądz to zarazem klucz do wzrostu efcktywności gospodarowania, do 
racjonalnego wykorzystania posiadanych zasobów, a w konsekwencji do 
wzrostu produkcji, przełamania kryzysu, ograniczenia, a następnie całko- 
witej iikwidacji wielu obecnych uciążliwości życia codziennego. 

Oczywiście każda podwyżka cen jest niepopularna. Ale bardziej nieko- 
rzystne byłoby jej zaniechanie w świetle istnienia innych społecznie najpil- 
niejszych potrzeb. W tym kontekście należy podkreślić, że dokonane pod- 
wyżki cen papierosów i benzyny oraz zapowiedziana alkoholu stanowią in- 
tegralną część kompleksu zamierzeń mających na celu zmniejszenie luki 
inilacyjnej, a także pokrycie wydatków państwa związanych z podniesie- 
niem ostatnio świadczeń, zwłaszcza w sferze oświaty i służby zdrowia. 
Natomiast w grudniu żadnych nowych centralnie wprowadzanych zmian 
cen nie będzie. , 

W polityce kształtowania cen i dochodów pieniężnych ludności będziemy 
zgodnie z uchwałami IX Zjazdu partii kierować się zasadą szczególnej 
ochrony najsłabszych ekonomicznie grup społecznych. Muszą być wykorzy= 
stane wszystkie będące w dyspozycji państwa środki, aby proces dostoso- 
wywania poziomu życia do możliwości gospodarki nie był żywiołowy, 
a świadomie sterowany. Żywioł w sferze społeczno-ekonomicznej zawsze 
bowiem najmocniej godzi w najsłabszych. Ich ochrona jest obowiązkiem 
socjalistycznego państwa. Z drugiej strony konieczne będzie stosowanie 
preferencji wobec zawodów o szczególnym stopniu uciążliwości oraz zna- 
czeniu d!a gospodarki narodowej. 

"Jednocześnie wzmożona zostanie walka ze spekulantami, z podziemiem 
gospodarczym, z ludźmi żerującymi na obecnych trudnościach, gromadzą= 
cymi wielkie fortuny kosztem innych, kosztem państwa. Uprawiany przez 
nich proceder narusza elementarne zasady społecznej, socjalistycznej spra” 
wiedliwości. W tych sprawach musimy działać szybciej i ostrzej. 

W sytuacji drastycznego niedoboru towarów szczególne znaczenie ma 
sprawiedliwy ich podział, Powinien temu służyć system reglamentacji. 
W najbliższym czasie nie będzie możliwe odejście od reglamentowania 
sprzedaży wielu towarów. Chodzi więc o to, aby system reglamentacyjny 
funkcjonował sprawnie, zgodnie z poczuciem sprawiedliwości społecznej. 
By rzeczywiście pomagał ludziom w dostępie do deficytowych dóbr. 

Podjęte zostały decyzje i działania w kierunku usprawnienia i ujednoli- 
cenia systemu regiamentacji. Dzielenie tego, co kraj posiada i co jest nie- 
zbędne do życia, musi odbywać się znacznie lepiej niż do tej pory. 

Ważne znaczenie w tym względzie mieć powinna poprawa systemu dy- 
strybucji towarów na linii hurt — detal, usprawnienie organizacji sprzeda- 
ży, dokonanie takich jej zmian, by złagodzić uciążliwość kolejek. Są to pod 
stawowe obowiązki administracji, ludzi handlu, spółdzielczości. Obok tego 
niezbędna jest stała i wnikliwa społeczna, w tym partyjna kontrola. 


Warunkiem lepszego funkcjonowania reglamentacji jest prawidłowe 
dzielenie towarów na województwa oraz wewnątrz województw. Zasady 
systemu podziału muszą być bezwzględnie przestrzegane. Otrzymujemy sy- 
gnały, iż niektóre czynniki wojewódzkie preferują swój teren kosztem 
wielkich aglomeracji. Takie metody są niedopuszczalne. Godzą one w wa- 
runki bytu ludzi pracy w dużych ośrodkach przemysłowych nie posiada- 
jących zaplecza rolniczego. Przypadki nieprzestrzegania ustałonych reguł 
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rozdziału nie będą na przyszłość tolerowane. Zwracam się z prośbą do ko» 
mitetów wojewódzkich o stały partyjny nadzór w tym zakresie. | 

Dla zaopatrzenia rynku decydujące znaczenie ma wzrost produkcji rol- 
nej, a przede wszystkim zwiększenie skupu. Wypracowana wspólnie przez 
Polską Zjednoczoną Partię Robotniczą i Zjednoczone Stronnictwo Ludowe 
polityka rolna jest jasna i stabilna. Jednakowo traktujemy wszystkie sek- 
tory rolnictwa. Podjęliśmy program tworzenia właściwych warunków dla 
jego rozwoju. Przemysł przestawia stopniowo produkcję na rzecz wasi. 
Biuro Polityczne na najbliższym posiedzeniu m. in. rozpatrzy, co zostało 
zrobione w tym zakresie. 


Towarzysze! Ustrojowym dorobkiem socjalizmu jest ukształtowanie się 
sojuszu robotniczo-chłopskiego, wzajemnych bliskich więzi miasta i wsi. 
Dziś są one zagrożone. Pojawiają się coraz częściej wzajemne pretensje. 
Musimy zlikwidować źródło tego stanu rzeczy. a 

Natychmiastowe zaspokojenie wszystkich potrzeb wsi, zwłaszcza w sy 
tuacji szybkiego wzrostu dochodów rolników, przekracza obecnie możli= 
wości gospodarki. Rodzą się na tym tle swoiste paradoksy. W kraju pro- 
dukującym ponad 40 mln ton ziemniaków napotykamy poważne trudności 
ze skupieniem 1,2 mln ton na potrzeby konsumpcyjne ludności miejskiej. 
W kraju produkującym 20 mln ton zboża nie jesteśmy w stanie skupić go 
w ilościach niezbędnych dla produkcji chleba i przetworów zbożowych. 

Jest to przede wszystkim skutek poważnie naruszonych więzi towarowo- 
-pieniężnych między miastem a wsią. Ale jest to także, na co słusznie 
w dyskusji zwrócił uwagę tow. Habczyk, wynik niestabilnej, napiętej sy- 
tuacji społeczno-politycznej i płynącej stąd obawy wsi przed wyzbywaniem 
się produktów rolnych. A więc spokój, stabilizacja w kraju jest podstąwo- 
wym warunkiem postępu i na tym odcinku. Dopóki jednak obecny stan 
istnieje, władza musi sięgać po różne, obliczone na wzrost skupu rozwiąza- 
nia doraźne, awaryjne, które zwłaszcza w istniejących anormalnych wa- 
runkach nie mogą być doskonałe. Przy wszystkich wadach tych rozwiązań 
trzeba zawsze pamiętać, że ich główną intencją jest zwiększenie dostaw 
na rynek. Przygotowywane i konsultowane są jednocześnie inne sposoby 
poprawienia tej sytuacji. Zamierzamy wkrótce wprowadzić je w życie. 

Docelowo trzeba doprowadzić do tego, aby rolnik mógł kupić za uzyskane 
dochody wszystko to, co niezbędne dla prowadzenia gospodarstwa. To pod- 
stawowa przesłanka rozwoju rolnictwa, gospodarki żywnościowej, przemy” 
słu spożywczego. Ale tego z dnia na dzień uczynić się nie da. Wieloletnie 
opóźnienia w rozwoju i infrastr uktury rolnictwa nie są w ciągu jednego roku 
do odrobienia. Stan gospodarki na to po prostu nie pozwala. 


Równie złożone problemy czekają w sierze konsumpcji społecznej, w za- 
kresie budownictwa mieszkaniowego, ochrony zdrowia, oświaty, nauki 
i kultury. Są to niezwykle ważne dziedziny, decydujące o trwałości bytu 
narodowego. Muszą być one pod specjalną opieką socjalistycznego państwa, 
chronione tak daleko, jak to jest możliwe, przed skutkami kryzysu. Nie- 
stety, nie znaczy to, że państwo będzie w stanie na wszystkie te cele prze- 
znaczyć zwiększone środki czy nawet utrzymać poziom dotychczasowy. 
Uważamy natomiast, że nawet w tak trudnych, jak obecne, warunkach 
możliwe jest zaspoliojenie potrzeb podstawowych w sferze konsumpcji 
zbiorowej, a nawet poprawa na niektórych jej odcinkach. Konieczne jest 
w tym celu bardziej racjonalne i oszczędne, dostosowane do społecznych 


Nowe Drogi — 8 | 33 


preferencji gospodarowanie środkami. Sprzyjać temu powinna rosnąca sa- 
morządność pracownicza, społeczne zaangażowanie i kontrola. W szczegól- 
ności w sferze gospodarki mieszkaniowej trzeba poszukiwać takich roz- 
wiązań technologicznych, organizacyjnych i finansowych, które umożliwią 
zwiększenie ilości mieszkań. M. in. pod tym kątem rozważana jest ewen- 
tualność utworzenia banku gospodarki mieszkaniowej. Sprawy budow- 
nictwa mieszkaniowego i polityki mieszkaniowej będą wkrótce — jak mó- 
wił dzisiaj tow. Madej — przedmiotem specjalnego posiedzenia Rady Mi- 
A z RE | a Sejmowej Komisji Budownictwa i Go- 
spodar ieszkaniowej, organizacji społecznych i młodzieżowych oraz 
spółdzielczości mieszkaniowej. FREY | 


Szanowni towarzysze! Piętrzących się z każdym dniem problemów nie 
rozwiąże się bez zahamowania spadku produkcji, bez ożywienia gospodarki. 
Są po temh możliwości. Dysponujemy przecież ogromnym, nie w pełni dziś 
wykorzystanym potencjałem produkcyjnym. Lepsze jego spożytkowanie, 
wydłużenie czasu pracy maszyn i urządzeń wszędzie tam, gdzie można 
uzyskać do produkcji surowce krajowe, gdzie przyniesie to dodatkowe spo- 
łecznie istotne efekty, to nasza szansa, niezwykle ważny element wyrwania 
gospodarki z kryzysu. Trzeba więc skupić uwagę na lepszym zagospodaro- 
waniu tego, co posiadamy. Trudności zaopatrzeniowe nie mogą przesłaniać 
żywotnej potrzeby i realnej możliwości poprawienia jakości produkcji, 
trwałości i niezawodności wyrobów. Jest to niezmiernie ważne właśnie 
obecnie — w warunkach ostrego deficytu wszelkich dóbr. | 

Nowe możliwości stwarza również istnienie nadwyżek zatrudnienia. 
Trzeba je m. in. aktywnie wykorzystać dla poprawy jakości, dla wymaga= 
jącej dużego wkładu pracy produkcji wysoko uszlachetnionych wyrobów. 
Nie możemy nie dostrzegać groźby tracenia dystansu technologicznego 
w stosunku do innych krajów. Dlatego też szczególne znaczenie ma pobu= 
dzanie działań innowacyjnych, ruchu wynalazczego t racjonalizatorskiego. 
Potrzebna jest również jeszcze większa przedsiębiorczość, i pomysłowość 
inżynierów, techników, kadr zarządzających, aktywne wykorzystywanie 
osiągnięć nauki. Szerokie możliwości w tym względzie stworzyć powinny 
nowe zasady funkcjonowania przedsiębiorstw. 

Sprawą zasadniczą zarówno na dziś, jak i na dalszą perspektywę jest 
zwiększenie produkcji paliw i energii, znacznie zmniejszone wydobycie 
węgla kamiennego dyktuje konieczność szerszego oparcia rozwoju energe- 
tyki na węglu brunatnym. Wymaga to w pierwszym rzędzie zapewnienia 
niezbędnych sił i środków dla sprawnej realizacji inwestycji w Zagłębiu 
Bełchatowskim. Byłem tam przed paroma dniami wynosząc z tej budowy, 
ze spotkań z pracuiącymi tam ludźmi bardzo dobre wrażenie. 

Przez wiele lat narastało .zadłużenie kraju. Dziś sytuacja w bilansie płat- 
niczym jest krytyczna. Polityki zadłużania nie wolno nam na daleką metę 
kontynuować. Ale racjonalne wyjście jest tylko jedno — nadzwyczajny 
wysiłek na rzecz wzrostu eksportu. 

Jednocześnie import musi być ograniczany do najniezbędniejszego po- 
złomu z orientacją na zwiększanie zakupu surowców, materiałów, części 
zamiennych niezbędnych dla funkcjonowania gospodarki narodowej, dla 
wzrostu produkcji i eksportu. Jeszcze szerzej wykorzystywane być po- 
winny możliwości, jakie stwarza rozwój współpracy z krajami RWPG, 
a zwłaszcza ze Związkiem Radziec 
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Od nowego roku wejdzie w życie reforma gospodarcza. Warunki ekono= 
miczne nie będą jej sprzyjać. O ym wszyscy wiemy. Reforma musi być 
jednak wdrożona., Społeczeństwo skumulowało w niej swoje wielkie na- 
dzieje. Jest ona podstawową przesłanką wychodzenia z kryzysu. Trzeba 
do niej dobrze się przygotować, wprowadzić uprzednio w zakładach nie- 
zbędną dyscyplinę oraz elementarny porządek. Jeśli gospodarka stanowió 


spełnione. Na naszej partii, na wszystkich jej członkach, organizacjach 
I instancjach ciąży odpowiedzialność za to, aby temu niebezpieczeństwu 


Towarzyszki | towarzysze! Wczoraj i dziś omawiane były najważniejsze 
zadania w sferze gospodarczej. Ich wykonanie będzie zależało od operatyw= 


tycznie niekorzystnych warunkach. 1 stycznia nie stanie się cud. Trzeba 
wielkiej pracy, aby przestawić gospodarkę, Pracy wymagającej rzetelnego 
zaangażowania milionów ludzi, | 

Społeczeństwo powinno mieć świadomość różnorodnych trudności I za 
grożeń. jakie niesie tą gruntowna przebudowa mechanizmów gospodarki, 


dach i kierownictwach zakładów prac „na kadrze inżynieryjno-technicznej 


funkcjonowania przedsiębiorstw zgodnie z założeniami reformy, Od inicja- 
tywy i zaradności kierownictw i załóg przedsiębiorstw zależeć będzie, ną 
ile warunki te zostaną wykorzystane dla osiągnięcia jak najlepszych wy» 
nikow gospodarczych. | 


tegracji załóg, wykorzystaniu wszystkich racjonalnych, społecznie uzasad= 
nionych inicjatyw. 

Oczekujemy od instancji | organizacji partyjnych aktywnego udziału 
w przygotowaniach do wdrażania reformy, w opracowywaniu planów 
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przedsiębiorstw na rok przyszły. Rzecz w tym, aby respektując zasady 3a- 
modzielności, samorządności i samofinansowania zadbały one o takie usta- 
wienie swych planów, które zapewnią zgodność działania przedsiębiorstwa 
z celami nakreślonymi dla całej gospodarki narodowej. Chodzi w szczegól- 
ności o to, by w planach tych zapewnić pierwszeństwo dla produkcji zwią- 
zanej z kompleksem rolno-spożywczym, ochroną zdrowia i eksportem. Aby 
przyznane na określone cele środki były faktycznie na te cele wykorzysty- 
wane. 

Skromne środki materialne, jakimi dziś dysponuje państwo, nie mogą 
być marnotrawione. Jest to szczególnie ważne w obliczu nadchodzącej 
zimy. Nigdy dotąd nie wchodziliśmy w tem okres w warunkach spadku 
produkcji, zrywających się więzi kooperacyjnych, niepewności zaopatrze- 
nia. Toteż warunkiem, który zadecyduje o tym, jak przeżyjemy zimę, bę- 
dzie dobra organizacja i dyscyplina, umiejętność pobudzania i wykorzysta- 
nia inicjatyw produkcyjnych, konstruktywne współdziałanie wszystkich 
społecznych sił. Z tą m. in. myślą działały na wsi, a obecnie w miastach, 
terenowe grupy operacyjne. Żołnierze ludowego wojska pragną jak zawsze, 
zwłaszcza w tym trudnym okresie, służyć społeczeństwu, wspierać 'spo- 
łeczny wysiłek i inicjatywę. 

Skoro kryzys gospodarczy nie pozwala szybko poprawić zaopatrzenia 
rynku, tym większą uwagę zwracać musimy na skuteczne rozwiązywanie 
innych problemów, decydujących o warunkach codziennego życia społe- 
czeństwa. Mam tu na myśli usprawnianie pracy handlu, usług, poprawę ko- 
munikacji w miastach i osiedlach, podniesienie poziomu obsługi obywateli 
w biurach i urzędach. Niemało tu jeszcze nieudolności, indolencji i bez- 
duszności, lekceważenia obowiązków, biurokracji. Cierpią na tym ludzie, 
tracą niepotrzebnie czas i nerwy. Wiele należy poprawić. Trzeba zlikwido- 
wać ociężałość w załatwianiu ludzkich spraw, wyeliminować zbyteczne 
formalności. Potrzebna jest do tego większa inicjatywa, sprawność orga- 
nizacyjna, solidne podejście do obowiązków, wreszcie dobra wola. Musimy 
tego bezwzględnie wymagać i egzekwować. To wielkie pole do partyjnej 
pryncypialności oraz odważnej inicjatywy. Jest to również temat, który za- 
sadniczo stawać powinien na porządku posiedzeń instancji partyjnych do 
Biura Politycznego i Komitetu Centralnego PZPR włącznie. 


Zbliżający się okres przedświąteczny będzie szczególnie uciążliwy dla 
kobiet. Możliwości zaopatrzenia zapowiadają się skromnie. Tym większe 
znaczenie ma w tym okresie zasadnicza sprawność pracy handlu, wyjście 
z pomocą przez zakłady pracy, organizacje społeczne i związkowe. Rząd 
polecił administracji tak zorganizować pracę, aby tam, gdzie to możliwe, 
kobiety mogły w okresie świątecznym otrzymać dwa wolne dni. 


Dziś przedstawicielki kobiet polskich na swoim nadzwyczajnym zjeździe 
dyskutują problemy ważne dla milionów rodzin. Z obrad Komitetu Cen- 
tralnego przekazujemy im serdeczne pozdrowienia oraz najlepsze życzenia 
zapewniając o głębokim szacunku dla pracy kobiet oraz dla ich roli w ży- 
ciu społeczeństwa i każdej rodziny. 


Proszę towarzyszy! Kraj nasz musi wyjść z impasu społeczno-politycz- 
nego i gospodarczego. Jest to obecnie główne zadanie i najważniejsza po- 
wtinność partii. Brzemię odpowiedzialności za to zadanie ciąży na każdym 
z jej członków, na wszystkich, którzy związali.się z partią na dobre i na złe. 
Nikt nie zdejmie z nas tej odpowiedzialności. Nikt nas nie wyręczy. 


„Kraj tonie dziś w kłopotach i trudnościach. Postępujący paraliż gospo 
darki boleśnie godzi w warunki egzystehcji milionów polskich rodzin. Pro- 
wadzimy każdego dnia uporczywą walkę o ochronę bytu narodowego. 
Otrzymuję wiele rezolucji i listów od członków partii, od ludzi pracy z wy- 
razami wsparcia. Wysoko cenię i szczerze dziękuję za te zwłaszcza głosy 
społecznej opinii, które zawierają deklaracje konkretnych działań, pod-. 
chwytują społeczne inicjatywy, zgłaszają propozycje pokonywania trud- 
ności. 

Naszym kierunkowskazem jest niezmiennie program IX Zjazdu partii, 
uchwały kolejnych plenarnych posiedzeń Komitetu Centralnego. W progra- , 
mie tym zawarta jest odpowiedź na najbardziej nurtujące społeczeństwo 
pytania, jak wyjść z tego zakrętu historii, jak wydostać się z gospodarczej 
matni, jak utrwalić, kontynuować kurs socjalistycznej odnowy. Wszystkie 
siły partia skierować powinna na wykonanie programu zjazdu, na reali- 
zację zadań, o których mówiliśmy tu wczoraj i dziś. J ednakże elementar- 
nym warunkiem rozwiązania trudnych, spiętrzonych niebezpiecznie prob- 
lemów jest spokój w kraju, postawienie tamy przejawom anarchii i chaosu, 
przywrócenie dyscypliny społecznej i produkcyjnej, zaprzestanie strajków 
i wszelkich jątrzących akcji. Bez tego nikt niczego w Polsce rozwiązać nie 
zdoła. Tymczasem sytuacja jest w najwyższym stopniu niepokojąca. Co 
więcej, winę za ten stan rzeczy ekstremalne siły „Solidarności” usiłują 
zrzucić na partię, na władzę. Że to my postawiliśmy sobie za cel skłócić 
i wyniszczyć naród, unieruchomić gospodarkę narodową, zgubić Polskę. 
Zbyt to niskie i absurdalne, aby zasługiwało na komentarz. 

Wysunięta przez naszą partię idea porozumienia narodowego wysta- 
wiona została na ciężką próbę. Z jednej strony zdobywa ona coraz szersze 
społeczne poparcie, z drugiej zaś spotyka ją atak sił, które oczywiście żad- 
- nego porozumienia nie chcą, z którymi porozumieć się nie można. Dni dzie- 
łące nas od ostatniego posiedzenia Sejmu przynoszą wiele na to dowodów. 
Mają miejsce wystąpienia o charakterze antysocjalistycznym i antyra- 
dzieckim, organizowane pod znakiem KPN i aktywistów byłego KOR czę- 
stokroć z aktywnym udziałem członków „Solidarności”. 

„Pod hasłem walki o tzw. dostęp do środków masowego przekazu rozpę= 
tano na ulicach miast bezprzykładną polityczną nagonkę. W wielu środo- 
wiskach i regionach utrzymują się konflikty i niepokoje społeczne. Przez 
niektóre ośrodki wiejskie przetacza się kampania połączona nawet z zaj- 
mowaniem oficjalnych budynków. Strajki, akcje protestacyjne objęły 
uczelnie wyższe w całym kraju oraz szkoły średnie w Lublinie i w kilku 
miastach Lubelszczyzny. 


Nie wchodząc głębiej w ten aż nadto dobrze znany temat warto przy 
okazji zadać pytanie, kto i kiedy odrobi straty wynikłe z dezorganizacji 
życia akademickiego? Kto w ostatecznym rachunku poniesie koszty tych 
bezprecedensowych wakacji? Organizatorzy tej kampanii chyba liczą, że 
państwo. Znaczy to tyle samo, że ów rachunek strajkujący już wkrótce 
przedłożą społeczeństwu, swym rodzicom i braciom, klasie robotniczej 
i chłopom, którzy pracują ciężko, by młodzież mogła się uczyć. Nie sądzę, 
aby nie strajkująca społeczność akademicka, aby opinia społeczna, aby 
wreszcie władza mogły przyglądać się tej akcji w nieskończoność. 

Ostatnio wzmogły się bezpośrednie ataki na partię. Ich organizatorzy 
podburzają załogi szeregu zakładów pracy do usunięcia komitetów zakłado” 
wych, usunięcia partii z terenu fabryk. Tego już za wiele. Miejsce partii 
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w zakładach wynika nie tylko z konstytucyjnego, prawnego, politycznego 
tytułu. Jest to miejsce zasłużone historycznie i moralnie. To właśnie pod 
przewodem partii, dzięki jej polityce, działalności jej instancji i organiza- 
cji, ofiarności jej członków ramię w ramię pracujących z bezpartyjnymi 
powstawał fundament Polski Ludowej, odbudowa straszliwie zniszczonegu 
kraju, zagospodarowanie ziem zachodnich, szybkie uprzemysłowienie, bu- 
dowa tysięcy nowych fabryk, o czym tak barwnie mówił tow. Mikulski. 
To właśnie w tych fabrykach dziś znajdują pracę również ludzie, którym 
partia tak się nie podoba. Niech ci wszyscy, którym marzy się Polska bez 
socjalizmu, bez partii, wiedzą, iż jest ona organiczną i niepodważalną czę- 
ścią pracowniczego kolektywu, jego ideowo-polityczną awangardą. Tak 
było i tak być musi! Niech nikt nie próbuje używać dla jej usunięcia ma- 
nipulacji czy nacisku, groźby czy siły. Siłą partia wyprowadzić się nie da. 
Na siłę może być siła, mogą być zastosowane różne rygory i restrykcje. 
Takich więc zamiarów trzeba zaniechać. Próby ich zrealizowania nie mają 
szans — mogą jedynie doprowadzić do skrajnej sytuacji. Partia odwołuje 
się do poczucia odpowiedzialności wszystkich sił społecznych, do wszystkich 
patrictycznych konstruktywnych sił w NSZZ „Solidarność”, aby póki czas 
w stosowny sposób zapobiegły tej nieobliczalnej w skutkach kampanii. 

W wielu miejscach kraju rodzą się nowe konflikty, niosąc w sobie za- 
powiedź strajku z byle powodu, nie bacząc na jakże często jaskrawą dyspro- 
porcję między istotą sporu a skutkiem strajkowania. Strajkuje się zgodnie 
z sugestią, że bez strajków niczego nie można uzyskać. W ten sposób można 
strajkować bez końca, eskalując do absurdu żądania i nie licząc się zupełnie 
z możliwościami. Taka metoda oznacza systematyczne wyniszczanie kraju. 
Prawo do strajku jest nagminnie nadużywane, linia porozumienia systema- 
tycznie naruszana, a prawo poniewierane. Dokąd prcwadzi takie postępo- 
wanie? Czy trzeba jeszcze kogokolwiek przekonywać, że nie brak w Polsce 
sił jawnie dziś noszących zamiar rozprawienia się z partią, z lewicą spo- 
łeczną, gotowych do obalenia ustroju? Czy określenie kontrrewolucji budzi 
jeszcze wątpliwości? 

Odpowiedź partii musi być i będzie proporcjonalna do sytuacji. Są dla 
Polski i Polaków tylko dwie drogi. Jedna wiedzie wprost do zguby przez 
dalsze strajki, napięcia, chaos, anarchię i bezprawie, przez wyniszczenie 
kraju i stąd coraz gorsze warunki życia milionów ludzi, przez zburzenie 
resztek ładu społecznego, rozniecanie psychozy nienawiści i agresji — wie» 
dzie do konfrontacji. | 

Druga droga prowadzi do stopniowego przezwyciężenia kryzysu, do za- 
hamowania negatywnych procesów i zjawisk w gospodarce narodowej; poz= 
woli ona wdrożyć reformę gospodarczą, uruchomić potencjalne możliwości 
produkcyjne, poprawić sytuację rynkową, przywrócić spokój społeczny, 
pozwoli wyprowadzić kraj ,na trakt rozwoju. Jest to droga porozumienia 
narodowego w intencji ocalenia ojczyzny, na platformie konstytucyjnych 
zasad Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej. Z woli naszej partii, współdzia- 
łając z sojuszniczymi stronnictwami wystąpiliśmy z koncepcją budowy 
Frontu Porozumienia Narodowego wierząc, iż mądrość polityczna i ins 
samozachówawczy narodu znajdą na tej płaszczyźnie swój wyraz i patrio- 
tyczną moc. Odbyło się szereg rozmów i konsultacji z przedstawicielami 
głównych sił i organizacji politycznych, społecznych, zawodowych oraz róż- 
nych środowisk. Utrzymywany jest konstruktywny kontakt z przedstawi- 
cielami Kościoła. Idei porozumienia towarzyszy szeroka społeczna życzli- 


wość i poparcie. Jest wiele dobrych przykładów jej praktycznej realizacji, 
zwłaszcza oddolnie na terenie zakładów pracy. Naród polski widzi w niej 
wielką szansę. 

Od dawna proponujemy partyjny udział w grupie inicjatywnej, goto- 
wość do dalszych konkretnych posunigć. Jesteśmy za możliwie szybkim 
powołaniem Rady Porozumienia Narodowego. O obecnym etapie rozmów, 
o przyczynach zahamowań mówił wczoraj tow. Barcikowski. ia 

Napięcia, konflikty, działalność skierowana przeciwko partii i socjali- 
stycznemu państwu zaostrzają się. A przecież niezwykle złożony proces 
budowy porozumienia dokonywać się musi w. warunkach niezbędnego 
spokoju. Strajki, incydenty, napięcia tworzą ze swej istoty stan z tą ideą 
sprzeczny. Są siły, którym idea ta stała się solą w oku, czynią one wszyst- 
ko, by ją storpedować, zatruć atmosferę. Ta reżyseria udaje się im znako- 
micie. Przy czym uderzają one nie tylko w nas, partię, władzę. Stawiają 
one bowiem w niezręcznej i dwuznacznej sytuacji te czynniki „Solidar- 
ności”, które m. in. podjęły realistyczną uchwałę Komisji Krajowej w spra- 
wie zaprzestania strajków. 

Co jeszcze należałoby dodać do tej oceny sytuacji. Otóż ciężary dnia co- 
dziennego, dokuczliwe braki, osłabienie społecznej dyscypliny spowodowały 
gwałtowny wzrost przestępczości. Moralne wartości odnowy niszczy nie- 
nawiść, agresja, prawo silniejszego. W tej atmosferze gwałtownie wzrasta 
przestępczość, rozwydrzenie. Organa porządkowe oraz inne służby działają 
aktywnie, prowadzą wiele pozytywnych akcji, ale nie będą np. już więcej 
w sposób władzy uwłaczający pertraktować ze zbuntowanymi recydywi- 
stami, obojętnie, czy są na ziemi czy na kominie. Zdecydowanie, odważnie 
muszą być przecinane fakty naruszania prawa i aspołecznej niesubordy= 
nacji. Ludzie, obywatele naszego kraju muszą poczuć się bezpieczni. 

Suma i tendencje tych wszystkich niebezpiecznych zjawisk wskazują, iż 
obecnego stanu utrzymywać dłużej nie można, proces rozkładowy musi 
być zatrzymany. Inaczej nieuchronnie doprowadzi to do konfrontacji, do 
stanu typu wojennego. W celu niedopuszczenia do najgorszego muszą być 
stworzone ustawowe zabezpieczenia. Wielce pomocne w tym byłoby 
uchwalenie ustawy o związkach zawodowych. Jednocześnie konieczne jest, 
zgodnie z uchwałą dzisiejszego plenum, nadanie właściwego biegu projek- 
towi ustawy „O nadzwyczajnych środkach działania w interesie ochrony 
obywateli i państwa”, który rząd skierował do Sejmu w dniu 28 paździer= 
nika br. Przegrodzenie drogi anarchii i strajkom jest w istocie walką 
o porozumienie, o ocalenie jego zalążków, jest obroną nadziei, które z ideą 
porozumienia wiąże nasz udręczony codziennością naród. « 

Porozumienie potrzebne jest nie tylko nam. To nie jest koło ratunkowe 
partii. Potrzebne jest wszystkim, którzy chcą spokojnie żyć, którzy mają 
dobro krąju na względzie, potrzebne jest Polsce. 

Podkreślamy otwarty stosunek do dyskusji nad każdą inicjatywą i pro- 
pozycją, która zbliżyłaby nasz naród do trwałego porozumienia. Warunek 
jest jeden, niezbywalny — poszancwanie zasad ustanowionych w Konsty- 
tucji naszego socjalistycznego państwa! 


- Uporu, cierpliwości i konsekwencji w działaniu dla tej idei nie może 

zabraknąć. Musimy przekonywać do niej ludzi chwiejnych i wątpliwych, 
wierzyć w mądrość i rozsądek narodu, który z każdym dniem przekonuje 
się coraz bardziej, skąd płyną dlań największe zagrożenia, który wcześniej 


czy później, ale potrafi rozsądzić, gdzie prawda, a gdzie fałsz, gdzie histo- 
ryczna racja, a gdzie polityczne manowce. 

W tym kontekście wspomnieć należy, jak groźne jest utrzymywanie się 
kryzysowej sytuacji dla pozycji naszego kraju w Europie i świecie. Mapa 
współczesnej Polski jest najkorzystniejsza na przestrzeni całych naszych 
dziejów. Ukształtowała się ona dzięki polityce naszej partii, konsekwentnej 
linii sojuszu i przyjaźni ze Związkiem Radzieckim. Wszystko, co tę linię 
osłabia, co osłabia socjalistyczne państwo, szkodzi najżywotniejszym inte- 
resom Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej. Obrona socjalistycznego pań- 
stwa i jego sojuszniczych więzi jest obroną naszych podstawowych naro- 
dowych racji. Nikt i nigdy nie będzie bardziej niż partia wiarygodnym 
i niezawodnym gwarantem tej linii. | 


Szanowni towarzysze! Mimo bolesnych doświadczeń partia nasza jest 
wciąż blisko trzymilionową masową i polityczną organizacją, składa się 
w ponad 43 proc. z robotników, zachowuje swój klasowy robotniczy trzon, 
posiada zahartowany, działający mężnie w trudnych warunkach aktyw 
oraz oddany sprawie aparat. : 

Musimy dbać o jedność ideologiczną i organizacyjną partii, trzymać się 
konsekwentnie jej marksistowsko-leninowskich zasad. W realizacji tego 
zadania dużą rolę mieć będzie do spełnienia ogólnokrajowa konferencja 
ideologiczna, którą Komitet Centralny zamierza przeprowadzić w grudniu 
br. 


Niezbędne jest ścisłe przestrzeganie centralizmu demokratycznego, za- 
pewniające zwartość partyjnych szeregów. Jest w nich wiele miejsca i po- 
trzeb dla spożytkowania partyjnej, patriotycznej energii w walce z prze- 
ciwnikiem politycznym. Wyjątkowo potrzebna jest aktywność całej partii, 
wszystkich jej członków. 

Działania władz centralnych nie będą skuteczne bez czynnego poparcia 
"ze strony wszystkich organizacji partyjnych i wszystkich członków partii. 
Partia musi przeciwstawić się zjawiskom bierności, niezdecydowania, 
braku dyscypliny. 

Zwracam się do was, towarzysze, do wszystkich członków i instancji na- 
szej partii o działania ofensywne, wspierające uchwały Komitetu Central- 
nego, uchwałę obecnego VI Plenum. Socjalistyczna Polska potrzebuje dziś 
szczególnie patriotycznej odwagi, rozsądku i rozwagi. Przewodnia rola 
partii spełnić się musi z poczuciem najwyższej historycznej odpowiedzial- 
ności. Czasu mamy coraz mniej, by zatrzymać bieg niebezpiecznych zda. 
rzeń. Ale musimy i możemy to uczynić, 


Dyskusja plenarna 


ZBIGNIEW ABRAMOWICZ 


Proszę towarzyszy, dokonując oceny działań na rzecz wdrażania i popularyzacji 
reformy gospodarczej, przeprowadziłem wstępne rozeznanie w zaawansowaniu prac 
nad reformą gospodarczą w kluczowych zakładach miasta Zabrza, Analizą tą objęto 
zakłady i przedsiębiorstwa zgrupowane w następujących branżach: górnictwo, hut. 
nictwo, przemysł maszynowy, energetyka, kniiskacwiać oraz drobna wytwórczość 
1 przemysł spożywczy. 


W zasadzie we wszystkich przedsiębiorstwach I zakładach powołano zespoły d/s re- 
formy' gospodarczej. Zakładowe zespoły działają poprzez tematyczne grupy robocze 
zajmujące się przygotowaniem poszczególnych elementów reformy. W reprezentowa- 
nym przeze mnie regionie przebieg prac przygotowawczych do wdrażania reformy 
przebiega prawidłowo i w zasadzie dokonano pełnej oceny przygotowania zakładów 
do działania w nowych warunkach ekonomicznych. Prace te polegały na komplek- 
sowym zinwentaryzowaniu stanu posiadania według ustawodawstwa na dzień dzi- 
siejszy. Poważne zaniepokojenie budzi fakt niedoinformowania zespołów kierownie- 
czych przedsiębiorstw w zakresie systemu finansowo-ekonomicznego mającego obo- 
wiązywać z dniem 1 stycznia 1982. Wynika to przede wszystkim z poważnego opóź- 
nienia emisji ustaw oraz zarządzeń wykonawczych, które na dzień dzisiejszy stano- 
wią jedynie wartość projektową o charakterze wstępnym, w oparciu o które przed- 
siębiorstwa nie są w stanie dokonać opracowań zamierzeń techniczno-ekonomicz= 
nych na rok 1982. 


"W wielu środowiskach spotykam się z ostrą krytyką systemu szkolenia kadry kie- 
rowniczej poprzez audycje telewizyjne, prasę oraz doraźne organizowanie szkoleń 
o bardzo przypadkowym programie. Również z ubolewaniem stwierdzam, że w środ» 
kach masowego przekazu, jak i w licznie udzielanych wywiadach prasowych — za- 
równo w prasie obiegowej jak i w specjalistycznej — spotykam się z mało przeko- 
nywającym akcentem o słuszności kompleksowej reformy gospodarczej. Tym bar- 
dziej że opinia a wyrażana jest przez członków kierownictwa resortu do „praw 
reformy gospodarczej. 


Biorąc powyższe pod uwagę muszę stwierdzić, że z niepokojem obserwuję zjawisko 
opieszałości w działaniu nad najistotniejszym zagadnieniem nurtującym naszą gos- 
podarkę. Jestem przekonany, że pełna reforma gospodarcza nie od razu zapełni pół- 
ki sklepowe, lecz powinna przyspieszyć uzdrowienie mechanizmów ekonomicznych 
w naszej gospodarce. Pozwolę sobie ponownie z tej trybuny przypomnieć o zgłoszo- 
nym apelu dotyczącym przyjazdu kompetentnych przedstawicieli wraz z ministrem 
prof. Baką do środowiska zabrzańskiego, zajmującego znaczące miejsce w gospodar= 
ee naszego kraju, ażeby kolektywom kierowniczym umożliwić wymianę doświad- 
czeń j uwiarygodnienie głoszonych przez ten resort poglądów o skutkach reformy, 


Brak dokumentów ustawodawczych, szczególnie w zakresie gospodarki finanso- 
wej przedsiębiorstw, ópóźnia realizację przeglądu dotychczas obowiązujących aktów 
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normatywnych i zastąpienia ich obowiązującymi w chwili obecnej. Powołane ZESRO- 
ły do wdrażania reformy gospodarczej w oparciu o projekty udostępnionych ustaw, 
niestety w bardzo wąskim zakresie, wywołują poważne zaniepokojenie. Szczególnie 
z tytułu obdarcia samorządów pracowniczych ze środków finansowych paraliżują- 
cego wprost autentyczność samodzielności, Ustalona wstępna wysokość tych zysków 
i jej podział są daleko niewystarczające do prowadzenia działalności gospodarczej. 
Dotyczy to szczególnie zakładów przestarzałych w przeciwieństwie do przedsiębiorstw 
nowoczesnych, które w minionym okresie wykorzystały w maksymalnym stopniu 
środki inwestycyjne dla rozbudowy i modernizacji swojego potencjału wytwórczego. 


Słyszy się wiele obaw, że nawet silne i prężne przedsiębiorstwa mimo wielu obiet- 
nie nie będą dysponowały samodzielnością finansową, bo nawet jeżeli taką dostaną, 
to jej efekty pochłoną podatki, odpisy itp. Z pozytywnym oddźwiękiem spotyka się 
wśród załóg zabrzańskich decyzja pozostawiania w dyspozycji przedsiębiorstw odpi- 
sów amortyzacyjnych, jednak nadal słyszy się o konieczności ponownego przeana- 
lizowania obciążeń podatkowych funduszu płac. Wnioskuje się wprost, aby utrzymać 
jego opodatkowanie pod warunkiem przejęcia płatności zasiłków chorobowych przez 
jednostkę ubezpieczającą. Trudno bowiem się zgodzić z niektórymi głosami o upad- 
łości przedsiębiorstw w przypadku ich nierentowności. Chodzi tu nie o przedsiębiore 
stwo, lecz o załogę w nim zatrudnioną. Należy stworzyć regulatory finansowe dają- 
ce możliwość egzystencji klasy robotniczej. Z punktu widzenia planowania produkcji 
na rok 1982 występują znaczne opóźnienia spowodowane brakiem ostatecznych de- 
cyzji w zabezpieczaniu surowcowym oraz brakiem przeliczników cenowych mających 
obowiązywać od 1 stycznia 1082 r. Jeżeli to drugie zagadnienie można uznać za dru. 
gorzędne, to problem zabezpieczenia surowcowego wymaga pilnego załatwienia przez 
odpowiedzialne resorty. Trudno się bowiem zgodzić z wypowiedzią ministra Szałaje 
dy, opublikowaną w „Życiu Gospodarczym” w dniu 15.X1.1981 r., że z niedoborem ok. 
4 mln ton stali zakłady przetwórcze muszą się pogodzić, a prognozy sięgające dalszej 
obniżki produkcji do 12 min ton stali rocznie muszą wywołać w naszej gospodarce 
najwyższy stopień zaniepokojenia. Również problem funkcjonowania priorytetów 
musi być z sobą skoordynowany. Nie w taki sposób jak w zakładach Stomil, w któ- 
rych Krak wody utlenionej uniemożliwił w roku bieżącym wyprodukowanie ok. 
1 min obuwia gumowego, którego braki są powszechnie znane w górnictwie, rolnie- 
twie itp, 

Trudno mi zrozumieć, Saby brak opon dla rolnictwa wynikał z niedoboru przędzy 
pollamidowej produkowanej w oparciu © surowce krajowe, które sprzedajemy na 
eksport. Taki system gospodarki ma prawo wywołać głębokie zaniepokojenie w ca- 
łym społeczeństwie. — . 


Pragnę poruszyć z pozoru marginalny problem, 'ale jakże istotny w naszym aa 
nie śląskim, problem środków czystości Wielkość przydziałowa wynosząca 1 kostkę 
mydła stanowi poważne nieporozumienie. Biorąc pod uwagę treść publikacji z ostat- 
niego okresu — chodzi © „Głos Pracy” — informującą o poziomie produkcji tychże 
środków, uważam, że publikacje takie w poważnym stopniu wprowadzają zamęt 
i niepokój w społeczeństwie, gdyż nie znajdują odbicia na półkach: sklepowych. 


Z przykrością muszę wrócić do tematyki wyżywieniowej ludności nie tylko re- 
gionu śląskiego, ale całego kraju. 


Niezrozumiały dla mnie jest fakt odstąpienia od ścisłej reglamentacji kart żyw- 
nościowych, w tym głównie mięsnych, wyrażającej się bieżącą ich numeracją 1 uzna. 
niem ich jako druków ścisłego zarachowania. Pierwsze wydanie kart posiadało taką 
numerację, która wykluczała jakiekolwiek manipulacje tymi kartkami. Odstąpienie 
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od tej zasady spowodowało poważne rozluźnienie. dyscypliny kartkowej, a w wielu 
przypadkach podwójnego zaopatrywania się. Uważam, że im większe przesilenie wy- 
stępuje w jakimkolwiek zakresie działania, nieodzowne staje się podejmowanie ra. 
dykalnych przedsięwzięć w celu uzdrowienia, względnie określenia stopnia groźby 
wynikającego z braku pokrycia materiałowego. Nie należy się wstydzić utożsamiania 
kartki żywnościowej z cechami dowodu osobistego. Ubolewania godny jest fakt po. 
cehwalania zbiórki kart żywnościowych na wsi z przeznaczeniem dla aglomeracji 
przemysłowej. Przecież to zjawisko pogłębia brak pokrycia towarowego. Chodzi o to, 
aby nie kartek przybywało nam w mieście, lecz masy towarowej. Masę towarową 
tych regionów wiejskich należy kierować do miast przemysłowych, aby ulżyć spo- 
łeczeństwu okupującemu liczne kolejki. 


Niektóre z przedstawionych przeze mnie zagadnień odbiegają od zasadniczego te- 
matu dzisiejszego plenum, muszę jednak stwierdzić, że znaczna poprawa w tym zak- 
resie urealni realizację zamierzeń przewidzianych w reformie gospodarczej. Prag- 
nę nadmienić, że społeczno-polityczny wyraz całokształtu gospodarki państwowej 
skupia się wokół problemu wyżywieniowego. Naszym naczelnym zadaniem jest dzia- 
łanie likwidujące objawy niezadowolenia społecznego, które rodzą się na tle niedo- 
boru żywnościowego. Władza polityczno-administracyjna powinna wykazywać wię- 
oej inicjatywy na odcinku poprawy sytuacji żywnościowej i nie może działać na za« 
sadzie wywoławczej przez organizacje związkowe. Stwarza to bowiem pretekst do 
negatywnych ocen przez społeczeństwo, pomimo że za koszty tych apeli odpowie- 
dzialny jest rząd PRL. Uwzględniając ocenę grup operacyjnych ludowego Wojska 
Polskiego ze zdziwieniem społeczność miasta Zabrza przyjęła wiadomość o ich cza- 
sowym wycofaniu. Sądzę, że w aktualnej chwili niezbędna jest zdwojona ich współ- 
praca z władzami administracyjnymi nie tylko na wal, ale | w mieście przez wypo» 
sażenie ich w znacznie szersze kompetencje niż dotąd, aby wyeliminować szerzące 
się zło, szczególnie w dystrybucji towarów żywnościowych. 


Dla udokumentowania tej potrzeby pragnę podać przykład przetrzymywania znacz- 
nych ilości przetworów owocowych w magazynach w oczekiwaniu na podwyżkę cen. 
Trudno zrozumieć taką politykę I brak konsekwencji dyscyplinarnych ze strony 
władz wojewódzkich, w okresie kiedy każdy słoik dżemu stanowi nieocenioną war- 
tość, 


Jestem przekonany, że przedstawione fakty znajdą uznanie w kierownictwach re- 
sortu i podjęte zostaną działania eliminujące przejawy, które wywołują niepokój . 
społeczny, 


JAN MIKULSKI 


Ostatnio, bo od ub. roku od sierpnia, partia jest pod naporem ogromnych mas na- 
szych przeciwników. Nieraz zastanawiamy się nad tym, skąd się nagle tyle tych 
przeciwników zrodziło, ale trzeba nam wiedzieć, to stwierdzę jako rolnik, że są 
chwasty, których nasienie 20 lat leży w glebie i po 20 latach mogą wykiełkować i naj- 
szlachetniejszą roślinę zdusić. Tak stało się u nas. U nas przeciwnicy nie wyrośli na- 
gle. Partia przeciwników miała, pamiętamy, jeszcze przed wojną, wiemy, że nasz 
sławetny minister spraw zagranicznych powiedział, że nie pogodzimy się ze Związ- 
kiem Radzieckim, bo jeżeli Niemcy nas będą okupywać, to stracimy wolność na pa- 
rę lat, Nie liczył się z tym, że możemy stracić życie biologiczne narodu. Ale gdybyś- 
my się pojednali z Rosją, to — jego zdaniem — stracilibyśmy duszę. Więc z tej po- 
Mtyxi wychodziło to, że nam tylko po Polakach dusze by zostały, jeżeli można w nie 
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wierzyć, w przestworzach, a ludzi by nie było, gdyby nie ten właśnie Związek Ra- 
dziecki nie przeszedł nasze ziemie, wykrwawił swych ludzi, których mogił dziś nie 
umiemy uszanować. 


Byłem w czasie wojny w partyzantce, wiem, jaki był stosunek do Gwardii Ludo- 
wej, w ogóle do wszelkich ruchów lewicowych. Po wyzwoleniu trwała prawie 3-let- 
„nia walka w narodzie. Zginęło dwadzieścia kilka tysięcy ludzi, podają, ze strony rzą- 
dowej, może tyle albo więcej z drugiej strony. Ale kto z tej drugiej strony ginął? 
O ile znałem przywódców, bo naieżałem do AK, to oni wszyscy żyją. Poginęli 
wariaci, którym ci po wyzwoleniu obiecali gwiazdki oficerskie, pokazali im, że tam- 
ten to jest wróg, bo ma orzełek bez korony, a ty to jesteś patriota, bo masz orzełek 
z koroną i w tego, co ma tę wronę strzelaj. I ludzie ludzi strzelali. Ginęli ludzie 
nieraz bardzo dobrzy. Wiem, z mego oddziału, jaki miałem za okupacji, plutonu 
zginęło kilku takich chłopaków, którzy dziś powinni być naukowcami, ludzie 
zdolni, ale ktoś ich obałamucił, ktoś ich pociągnął i w tę awanturę, do tej 
awantury poszli i oddali tam życie jako wrogowie tej ojczyzny. Partia szłą może 
równym marszem, ale tam, gdzie ona osłabła, tam zawsze miał ktoś podkładać 
nogi. Na tym *le wyrastał Poznań, na tym tle wyrastało Wybrzeże, Radom 
i wiele, wiele innych historii, bo ten wróg w ukryciu zawsze czuwał, zawsze był 
i zawsze odpowiednio umiał znaleźć w społeczeństwie wpływ i to społeczeństwo 
do pewnych posunięć angażować. | 

I dziś, jeżeli się tak posłucha ludzi, popatrzy: w tym bałaganie, w tych kolejkach, 
w tym wszystkim, to by się wydawało, że przez te 36 lat, to ta partia oprócz lat 
1948, 1956, 1970 i wreszcie tego roku 1960 nie zrobiła niec, że ta partia to zastała ten 
Kraj i wzięła władzę w tym kraju mlekiem i miodem płynącym, że tu były zbudo- 
wane szkoły, że był zbudowany przemysł, że kwitło rolnictwo, że były piękne mia- 
sta, że było wszystko i że partia przez te 36 lat wszystko to zdewastowała, a resztki 
teraz chce „Solidarność” przykryć i uchronić. Ja się dziwię, że ta „Solidarność”, 
która tyle pisze o tym wielkim u nas niedostatku, o tym głodzie, o tym nieporządku, 
o tym, że my z tego nie wyjdziemy, jest jeszcze na tyle wiecie humanitarna i, po- 
wiedziałbym, ofiarna, że przejęła w takim kraju władzę. Ma na to chęć. Wiecie, bo 
ja bym już po takim złym gospodarzu gospodarki nie chciał wziąć, a oni jednak by 
zaryzykowali i o to im tylko chodzi. 


A przecież jest odwrotnie. Partia nasza wzięła władzę na gruzach miast i popio- 
łach wsi. Partia, nasza władza pod kierownictwem partii przejęła setki tysięcy nie 
pogrzebanych trupów, miliony sierot po zamordowanych przez hitlerowców ludziach, 
partia przejęła obalone w gruzy miasta, zniszczone wsie, partia przejęła jedną trze- 
cią społeczeństwa analfabetycznego, partia przejęła głód i rczterkę. I przez te 36 lat 
właśnie naród pod przewodnictwem partii przeprowadził reformę rolną. Mówi się, 
przeprowadziliśmy nacjonalizację przemysłu. Nacjonalizacja była, ale przemysłu nie 
było, przemysł musiał naród pod przewodnictwem partii zbudować, Partia wykształ- 
ciła 1300 tys. ludzi z wykształceniem wyższym, zlikwidowała analfabetyzm. Ale gdy- 
by ta partia nie zrobiła nic więcej, tylko to, że zlikwidowała 2 tak wielkie wrzody 
na ciele naszego społeczeństwa, jakim było żebractwo 4 służba wiejska i miejska, %o 
już by przed tą partią pokolenia winny chylić czoła. 


Może tak coś przyziemnie, ale pamiętam taki fragment ze swego PA kiedy w cza- 
sach okupacji zaciągaliśmy do organizacji studenta trzeciego roku studiów z Uni- 
wersytetu Poznańskiego, no ja i mój dowódca nauczyciel odebraliśmy od niego przy- 
sięgę i radzimy nad tyra, jaka to ma być ta Polska. Wiecie, wtedy przywódcom AK 
to marzyły się Smoleńsk, Kijów, no, co by nam szkodziło i do Uralu. I właśnie ten 
student mówi, patrz no Janku, chłopak taki, obserwuję go spory kawał czasu, on na 
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Jednej nodze pędzi bydło. Ja patrzę, tu coś jest innego. Podniosłem się, krowy weszły 
mu w szkodę, ja wychodzę z tych krzaków, bo to było w takim lasku, a on kuc, bo 
on krzyczy, panie nie bij mnie, bo ja mam dwa odbity na jednej nodze. Nawróciłem 
to bydło, zawróciłem mu na pastwisko, za mną przylazł, ną tym kiju się podpierał, 
popędzałem i pytam go się, a dlaczego nie ojciec pasie krowy, tylko ty?2. A bo mój 
tata to zginął na wojnie, a ja to służę u tego i tego pana. A pan co robi? A pan to 
był na mszy świętej, a teraz śpi. Jak tam, pomyślałem o tej mszy i tym panu, to nie 
będę powtarzał. Przychodzę, oni się ze mnie śmieją, że ja się zabawiłem w pastu- 
cha Ja im mówię tak: słuchajcie, koledzy, ja się zrobiłem pastuchem, ale zastana- 
wiam się nad tym, bo myśmy radzili jak odchodziłem, jaka ma być Polska. Ale kiej 
przyjdzie taka Polska, żeby ta sierota po zamordowanym na wojnie na jednej nodze 
krów czyich nie pasł! Aż ten właśnie mój dowódca mówi tak: oj, Janku, takie znisz- 
czenia są w kraju, że my nie możemy o tym pomyśleć, 50 lat o tych ludziach nie bę- 
dziemy mogli myśleć, Owszem, to jest, mówi, problem, ale to nie pierwszy. To był 
rok 1943. Jakie zniszczenia przyniosły naszemu krajowi następne 2 lata wojny nie bę- 
dę wam powtarzał. A przecież nie minęło jeszcze 50 lat i nie ma tych pastuchów, co 
by cudze krowy na jednej nodze paśli, nie ma tych żebraków, którzy się 2 tych pa- 
stuchów wywodzili, co za kromkę chleba w dniu zmarłych modlili się za cudze du- 
sze. Dzisiaj w tych miejscach stoją ładne wozy synów chłopskich, może tych, którzy 
by tam żebrali. I my tego nie chcemy, naród tego nie chce zrozumieć. 


My mówimy o tym, bo na naradach niektórzy nawet towarzysze mówią, żebyśmy 
mieli jakieś instrukcje, z tymi instrukcjami wychodzilibyśmy na dół, na zebrania 
i moglibyśmy na tych zebraniach ludziom objaśnić, jak to tego wroga zwyciężać 
Tych instrukcji nie stworzy nam ani Biuro Polityczne, ani naukowcy, ani Komitet 
Centralny, nikt, bo ile jest ludzi, tyle pojęć, trzeba by na każdego inną instrukcję 
pisać. To jest niemożliwe. Towarzysze, tą instrukcją niechaj będzie ta prawda, o któ- 
rej tu o tej naszej partii mówiłem, prawda o pracy tej partii. To jest nieodparte. 
tego nikt nie odeprze. 


Bo wiecie, my, ja sam byłem bardzo bojowo nastawiony po IV Plenum. Zdawało 
się, że ten przeciwnik ustąpi, że on ucichnie, a tu jednak nie, oni dalej atakują, oni 
gotowi są dalej tę ojczyznę szarpać, rzucić ją na dno przepaści, nie liczą się z tym, 
00 bedzie później, ich to nie obchodzi, ich obchodzą ich własne interesy. Mówimy, 
że KOR przestał istnieć w czasie I Zjazdu „Solidarności”. Ja bym powiedział, że 
KOR to się obtjał między społeczeństwem jak nieślubne dziecko w rodzinie do pew 
nego czasu. Dopiero jak „Solidamość” ktoś tam ochrzcił, to jest właśnie KOR nada- 
ne miał imię „Solidarności”. A ci sami ojcowie chcieli teraz płodzić inne dzieci. No 
niestety, chrzestny się znalazł za wcześnie i przeszkodził. Nie na tym koniec, 


Nie chciałbym przedłużać, ja widzę, że nawet sam przywódca „Solidarności”, jak= 
kolwiek nieraz dobrze mówi, rzeczowo, to czytałem jego wystąpienie w Żyrardo- 
wie i nie wiem, do kogo on tam mówił, bo raz mówił do pracownic, że mają rację, że 
strajkują, bo są głodne, i równocześnie mówił, że rolnicy mają rację, że nie dostar- 
. czają mięsa i zboża, bo nie będą ścian lepić, bo i kleju brakuje. Kogo by na tak! 
dowcip stać było? Jeszcze mało tego, on sam grozj jakimś zwycięstwem, jakąś woj- 
ną, jakąś walką, jakimś odkręcaniem, zakręcaniem kurków, że przyjaciół takich zdo- 
będzie. Jeżeli się patrzy i słucha w telewizji i potem patrzy się w terenie, co oni 
wyrabiają, to mnie się jeden kurek przypomina, przypomina mi się wiersz Fredry 
„Małpa w kąpieli”. Ona tam też kurkiem kręciła. I oni marzą o wojnie, o walce, 
© zwycięstwie. Wiecie, ciekawy to byłby, moim zdaniem, pojedynek, gdyby tak s<rzy- 
$owali oni fajkę Wałęsy z szablą generała. 
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IGNACY DRABIK 


Sytuacja w naszym kraju daleka jest od normalizacji Stanowisko zawarte w 1i4- 
cie Biura Politycznego zdaniem większości dyskutantów na zebraniach partyjnych, 
w zakładach metalowych „Predom-Mesko”, a również i w organizacjach miejskich 
w Skarżysku odzwierciedla aktualną sytuację w kraju. Członkowie partii popierają 
koncepcję powołania Frontu Porozumienia Narodowego, powołanie takiego organu 
jest w naszej trudnej sytuacji gospodarczej i społecznej bardzo potrzebne — twier- 
dzą dyskutanci. 


Tow. Jaruzelski ma poparcie wśród większości członków partii i społeczeństwa, 
Żywią oni nadzieję, że tylko partia jest zdolna wyprowadzić kraj z kryzysu wraz 
z sojuszniczymi stronnictwami politycznymi. Istnieje pilna potrzeba określenia zadań 
dosłownie na każdy dzień w zależności od sytuacji dla aparatu partyjnego, jego ak- 
tywu oraz kadr kierowniczych w celu walki z siłami wrogimi, z» zalewem wrogiej 
propagandy kierującej swe ostrze przeciwko partii, przeciwko ustrojowi, ładowi i po- 
rządkowi prawnemu i konstytucyjnemu. Jesteśmy za frontem porozumienia — mó» 
wią na zebraniach członkowie partii — wszystkich sił, które stoją na stanowisku 
socjalizmu w Polsce, ale wszystkie te siły winny określić własny wkład i gwa- 
rancję w przezwyciężenie kryzysu przyjęte przez nich we własnych programach, 
programach opartych na zasadach konstytucyjnych oraz niepodważalne gwarancje 
naszych obecnych sojuszy. To właśnie te sojusze zagwarantowały nam 36-letni 
pokój i bezpieczeństwo oparte o sojusz ze Związkiem Radzieckim na czele. Tylko 
ślepota polityczna, krótkowzroczność mogą podważać wiarygodność w nasze sojusze 
i współpracę w ramach Układu Warsaawskiego i Rady Wzajemnej Pomocy Go- 
spodarczej. 


Nie wolno nam również na dzisiejszym plenum nie dostrzegać sił, jakie funkcjo- 
nują w naszym kraju, wiadomo bowiem, w jakich organizacjach działają lub pod 
czyimi skrzydłami. Mówię o organizacjach, które podważają te sojusze oraz dążą do 
desirukcji gospodarczej, a następnie zmiany ustroju w Polsce. Znane są już nam 
próby działań na rzecz wyprowadzenia komitetów partyjnych z zakładów pracy, to 
w ich proegremzch i w prcpagandzie o faszystowskim obliczu i metcdach działań pod- 
waża się nasze układy sojusznicze, to przywódcy KPN głoszą jawnie rewizjonistycz= 
ny program podważający obecne granice naszego kraju, program Moczulskiego zakła- 
da przezwyciężenie kryzysu przez likwidację Polskiej Zjednoczonej Partii Robotni- 
czej, obciążając wszystkich jej członków i kandydatów za kryzys. W programie pro. 
ponuje obciążyć nas zmniejszeniem płac na okres kilku lat, odebraniem wszystkim 
zasłużonym w Polsce Ludowej dodatku do emerytur i rent wynikających z przyzna= 
nych im odznaczeń, zmniejszając im dotychczasowe źródło utrzymania. Żaden cy- 
wilizowany kraj i obowiązujące prawa, poza faszystowskimi, nie przewidują zbio- 
rowej odpowiedzialności, Jeżeli jestem w błędzie, to towarzysze znający prawo mo- 
£ą mnie z niego wyprowadzić, Ponieważ to zasłużeni ludzie odbudowywali kraj po 
wojnie, rozwijali go nie szczędząc często swych sił, a nawet życia, winniśmy zrobić 
wszystko, co w naszej mocy, by zagwarantować im spokój i bezpieczeństwo osobie 
ste. Trzeba patrzeć dobrze, z czego żyją i jaki wkład wnoszą do dorobku naszego 
kraju, za co biorą pieniądze niektórzy ludzie nauki i nie tylko w uczelniach. Pytam, 
w jakim kraju ludzie biorą pieniądze państwowe za niby pracę, a w rzeczywistości 
swój cały czas pracy poświęcają tylko na likwidację tego państwa? Kto płaci wszel- 
kiego rodzaju ekspertom, kto płaci za opracowanie i rozpowszechnianie wrogiej pro- 
pzgandy, z czezo żyją różnego rodzaju doradcy manipulujący strajkami (np. w uczel- 
ni radomskiej, w konflikcie lubogónskim itp.)? Czy rzeczywiście są to tylko pienią= 
dze ze składek członkowskich tego związku? A jeżeli tak, to dlaczego te związki ogra- 
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niczają fundusze na utrzymanie klubów sportowych, domów kultury, a często w ogó- 
le nie finansują ich działalności. Czas najwyższy, by rzesze członków rozliczyły swo- 
ich przedstawicieli z gospodarki funduszami pochodzącymi z ich składek. Takie py- 
tania często stawiają mi ludzie, którzy aktualnie boją się jeszcze publicznie podnosić 
ten problem. 

Przezwyciężenie kryzysu w przekonaniu większości klasy robotniczej jest możli- 
we tylko pod przewodnictwem partii. Społeczeństwo oczekuje od nas zdecydowanego 
działania, na potwierdzenie tego zacytuję fragment z rezolucji podjętej przez uczest- 
ników zebrania w POP Zakładu Budowy Maszyn w moim zakładzie. Cytuję: „Je- 
steśmy zdania, że należy użyć wszelkich środków zapewniających ład, porządek 
„| bezpieczeństwo kraju, chcemy żyć i pracować w spokoju wytwarzając dobra dla 
siebie, obywateli naszego kraju i przyszłych pokoleń”. Niezbędne jest również zde- 
cydowane działanie w wprowadzaniu reformy gospodarczej i określenie miejsca 
i roli organizacji partyjnych w zakładach, instytucjach państwowych i spółdziel- 
czych. Nie może być w tym względzie bierności członków partii i ich władz wybra- 
nych w sposób demokratyczny i ciągłego wyczekiwania. 

Stwierdzam na podstawie obserwacji, że jest potrzeba w aktualnej sytuacji sil- 
nego, centralnego koordynowania działań, innymi słowy, wprowadzenia dyktatury 
proletariatu w okresie przezwyciężania kryzysu. Należy podjąć decyzję w stosunku 
do tych organizacji, w których praca partyjna została zdezorganizowana, trzeba po- 
wołać etatowych pracowników aparatu partyjnego, których moglibyśmy nazwać or- 
ganizatorami pracy partyjnej. Wprowadzenie reformy może być skuteczne, kraj nasz 
bowiem posiada spoieczeństwo o wysokim poziomie intelektualnym, posiada określo- 
ną bazę i placówki naukowo-badawcze, instytuty często wyposażone w nowoczesne 
środki techniczne, od których mamy prawo wymagać operatywnej działalności. 

Niezbędne jest tu przyspieszenie aktów normatywnych i prawnych potrzebnych 
do wprowadzenia lepszych struktur organizacyjnych. Ocena dotychczasowej działal- 
ności w tym zakresie w odczuciu społecznym jest negatywna. Reforma może być sku- 
teczna pod warunkiem przejęcia inicjatywy przez partię, a szczególnie przez kadry 
kierownicze, które są zdolne w większości do konsekwentnego wcielania decyzji par- 
tyjnych i rządowych. Należy im udzielić pomocy i ochrony, ale zależne jest to rów= 
nież od jedności tych kadr, udzielając sobie wzajemnie zdecydowanej pomocy. na 
wszystkich szczeblach zarządzania począwszy od mistrza do premiera włącznie, Nie- 
zbędne jest tu również podjęcie decyzji o ciągłym szkoleniu kadr z dziedziny zarzą- 
dzania w aktualnych warunkach gospodarczych, politycznych i wprowadzanej refore 
my gospodarczej. Innym ważnym problemem, który winien być szybko uregulowae 
ny, jest zagadnienie emigracji Polaków, szczególnie kadry z wyższym wykształceniem, 
wyjeżdżających za granicę nie zawsze z uzasadnionych powodów. Podejmują się oni | 
często prac poniżających ich wykształcenie, zawód, a znamienne jest to, że w kraju 
uznaliby to za hańbiące. Jest to strata nie tylko dla naszego kraju, bowiem kadry te 
mogłyby na miarę ich kwalifikacji przynosić większe korzyści dla siebie i kra- 
ju. Problem ten powinien podjąć rząd, może nawet wspólnie z organizacjami ONZ, 
trzeba udzielić w tym zakresie również pomocy Socjalistycznenu Związkowi Studen- 
tów Polskich, który jak dotąd bezskutecznie ten problem usiłuje załatwić. 

Na zakończenie swojego wystąpienia pragnę przedstawić do projektu planu na 
1982 r. dwa wnioski: uważam, że wyjście z inicjatywą do Sejmu PRL przez Klub 
Poselski PZPR z propozycją przyjęcia planu na 1982 r. z tak zwaną wersją nadziel, 
wydaje mi się, że partia powinna zrobić wszystko, ażeby zmobilizować całą partię 
1 społeczeństwo do tego, ażeby ta wersja planu była właśnie tą wersją nadziel. Po 
drugie, uważam, że Sejm PRL powinien podjąć uchwałę o bezwzględnym zagospo- 
darowaniu wszystkich ziem nadających się pod uprawę, w wypadku niezagospodaro- 
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wania tych ziem, podjąć należy decyzję wstrzymania kartek żywnościowych, nieza= 
leżnie od tego, z czego się te osoby utrzymują. 

Często dyskutują ze mną ludzie różnych środowisk | pytają, jak można wierzyć 
w wiarygodność KKP „Solidarność”, która nie jest kompetentna w wyegzekwowaniu 
własnych zobowiązań zgłoszonych © Sejmu o przerwaniu strajku i na ile ten organ 
jest wiarygodny? 


, 


4 


EUGENIUSZ MRÓZ 


Spośród uwarunkowań działalności gospodarczej w 1932 r. w przedstawionych 
nam wstępnych założeniach do projektu planu społeczno-gospodarczego na pierw- 
szym miejscu umieszczono, cytuję: „Irudny do przewidzenia dalszy rozwój sytuacji 
społeczno-politycznej w kraju”. Należy zgodzić się z tezą. że rozwój sytuacji społecz- 
no-politycznej stanowił £ stanowić będzie podstawowe uwarunkowania realizacji 
zadań gospodarczych w 1082 r. Nie można jednak pogodzić się że stwierdzeniem, że 
ten rozwój jest trudny do przewidzenia, Przyjęcie takiego założenia stawia bowiem 
pod znakiem zapytania jakiekolwiek planowanie. Pod znakiem zapytania stawia 
w ogóle sens dyskusji nad pianem. Skutki takiego rozumowania znajdują zresztą 
swoje odbicie w już przedstawionych propozycjach, gdzie zamiast środków aktywne- 
go przeciwdziałania kryzyscwi przeważają elementy biernego oczekiwania na roz- 
wój wydarzeń. Właśnie Komitet Centralny naszej partii powinien mieć jasność co 
do tego, jak będzie rozwijała się sytuacja społeczno-polityczna 1 właśnie Komitet 
Centralny winien przedstawić tę prognozę rządowi jaxo podstawę planowania gos- 
podarczego. 

Czy jest to możliwe w aktualnych warunkach? Uważam, że tak, Trudny do prze- 
widzenia rozwój sytuacji będzie wówczas, gdy będziemy tylko rejestrować zjawiska, 
gdy nasze działania będą jedynie reakcją na już zaistniałe fakty. Żeby tak nie było, 
musimy mieć jasno | wyraźnie sprecyzowaną strategię i taktykę działania na czas 
najbliższy i na okres długofalowy. Musimy przewidywać, jakie bodą skutki podej- 
mowanych działań i jak do nich dostosowywać koleine decyzie i działania. Chcę 
jeszcze raz podkreślić, że jeśli chcemy wyprowadzić kraj z kryzysu, jeśli chcemy 
ożywić obumierającą gospodarkę, musimy przewidzieć rozwój sytuacji społeczno- 
„politycznej. Podstawą tej prognozy w moim przekonaniu winna być konsekwentna 
realizacja uchwały IV Plenum Komitetu Centralnego. Budowanie społecznej plat- 
formy porozumienia narodowego, a jednoczesne konsekwentne i zdecydowane prze- 
ciwdziałanie wszelkim zjawiskom destrukcvyjnym, stworzy najbardziej optymalne 
warunki do realizacji zadań gospodarczych w obecnych warunkach. 

Jeszcze jedna uwaga. Do uwarunkowań realizacji zadań gospodarczych wśród nie- 
licznych przesłanek pozytywnych w działalności gospodarczej 1982 r. wymieniono: 
„brak złudzeń co do charakteru i skali trudności gospodarczych, co ułatwia budo- 
wanie planu, względnie realnego”. Wypada mieć nadzieję, że po raz ostatni przesłan- 
ką planowania gospodarczego będą złudzenia bądź ich brak, że plan będzie rachun- 
kiem potrzeb i możliwości opartym wyłącznie na przesłankach racjonalnych. Ponie- 
waż na wstępie zgłosiłem pewne zastrzeżenia do uwarunkowań opracowania planu, 
dlatego nie będę odnosił się do prognozowania wielkości planu. 

Chciałbym omówić niektóre środki realizacji planu niezależnie od tego, Jakie wiel- 
kości będzie on określał. Podstawowy zasób tych środków zawiera zaakceptowany 
na IX Zjeździe PZPR rządowy program przezwyciężania kryzysu oraz stabllizowa- 
nie gospodarki kraju. W swoich propozycjach i treści ma on charakter ofensywny 
i zawiera krótkoterminowe, jak 1 długofalowe przedsięwzięcia stabilizacji gospodar- 
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ki Swą funkcję spełni on jednak tylko wówczas, gdy konsekwentnie, zgodnie z za- 
łożenymi terminami, będzie wdrażany w życie. Stwierdzić należy, że dotychczasowa 
jego realizacja niestety nie daje takiej gwarancji. Już dziś można powiedzieć, że 
część zadań przewidzianych w tym programie na II półrocze 1981 r. nie zostanie 
zrealizowana, co poważnie utrudni realizację centralnego planu gospodarczego w 
1982 r. W przedstawionych założeniach słusznie podkreślono decydujące znaczenie 
węgla dla gospodarki, pokazano również skutki ograniczania eksportu węgla. Zga- 
dzając się w pełni z przedstawionymi poglądami chciałbym przestrzec, by nie ogra- 
niczać znaczenia węgla tylko do zwiększania jego wydobycia, i aby uznając znacze- 
nie węgla w obrotach handlu zagranicznego nie ograniczać go do maksymalizacji 
exsportu węgia. Chciałbym krótko rozwinąć tę drugą myśl. 


- 


Perspezktywa zatrzymania produkcji cementowni „Strzelce” w woj. opolskim spo=- 
woduwała, że zaczęto szukać argumentacji przeciwdziałającej tej decyzji i to argu- 
mentacji nie opartej na przesłankach społecznych, lecz na szeroko rozumianym ra- 
chunku ekonomicznym. Uznając za celowe wstrzymanie produkcji w cementowniach 
cpalanych mazutem, opolscy cemenciarze stawiają pod dużym znakiem zapytania 
celowość nicpełnego wykorzystania zdolności produkcyjnych w ce'mentowniach opa- 
lanych węglem. Otóż znaczne możliwości eksportu cementu sxłaniają do przepro- 
wadzenia rachunku i następującego wniosku, czy nie leriej część węgla przezneczo- 
nego na eksport wykorzystać do produkcji cementu, z którego sprzedaży nawet przy 
uwzzlędnieniu pczostałych kosztów uzysk dewizowy byłby więsszy niż z eksportu 
węgla. Przeprow:.dzony wstępny rachunek potwierdza tę tezę. Nie rozwijam tego 
tematu. Moim ce.em jest jedynie wskazanie możliwości racjona!nego gospodarowa- 
nia posiadanymi surowcami i stworzonym potenciałem ekonomicznym. Przyjęcie 
takiego kierunku myślenia i działania w całej gospodarce przyczyniłoby się niewąt- 
pliwie do zwiększenia efektywności gospodarowania. Wykorzystanie stworzonego 
w latach ubiegłych potercjału produkcyjnego stanowi bowiem w moim przekona- 
niu podstawowy warunek wychodzenia z kryzysu i stazilizowania naszej gospodarki. 
Siużyć temu winno również oparcie produkcji na powierzonych surowcach ł mate- 
riałach kontrahenta zagranicznego i spłacanie ich gotowymi wyrobami. Doświad- 
czenia zdobyte w tym zakresie na Opolszczyźnie — m. in. w śląskich zakładach obu- 
wia „Otmęt”, w głuchoławskim „Omex”, czy w spółdzielni pracy „Promień” w Kę- 
dzierzynie-Kożłu — jednoznacznie dowodzą trafności takich rozwiązań. Jest ten sy- 
stem czynnikiem gwarantującym wykorzystanie zainstalowanych maszyn 1 zdolnośe 
ci ludzi, wyzwala postęp, wysoką jakość i nowoczesność produkcji. Stwarza również 
możliwości dodatkowego wzbogacenia rynku krajowego. 


W przeszłości często powoływaliśmy się na słuszną marksistowską tezę o jedności 
polityki, ekonomii, ideologii. Teza ta nie zakłada jednak równej wagi tych składni- 
ków w każdym okresie rozwoju, między nimi zachodzi więż dialektyczna, co ozna- 
cza, że w określonych warunkach polityka może łagodzić napięcia w stosunkach eko- 
nomicznych, tym samym polityka może oddziaływać dynamizująco na rozwój gos- 
podarczy. W innvrch natomiast warunkach stabilizatorem napięć społecznych może 
być gospodarka. Jasny dynamizujący program wyjścia z sytuacji gospodarczej, jogo 
skuteczna i ofensywna realizacja mogą stabilizować sytuację społeczną i polityczną 
kraju. W obecnych warunkach napięć j konfliktów potrzebny jest nam właśnie taki 
plan, który oddziaływałby stabilizująco na sytuację polityczną. Wiem i rozumuję tak 
jak i wszyscy towarzysze, którym dobro ojczyzny i partii leży na sercu, że nawet 
najlepszy plan gospodarczy przy optymalnych warunkach jego realizacji nie uda się 
zrealizować bez spokoju społecznego w kraju. Blokowanie wydobycia surowców, 
strajki, postępująca anarchizacja życia społeczno-gospodarczego spycha nasze gze- 
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regi partyjne w zaklęty krąg niemocy, braku ofensywności, bierności i niewiary 
w skuteczność naszego działania. Uważam, że nastał najwyższy czas wprowadzenia 
przez Sejm | rząd środków nadzwyczajnych zapewniających w miarę normalne funke. 
cjonowanie gospodarki, państwa i prawa, obecnego stanu nadal tolerować nam nie 
węśno. Mimo tego stwierdzenia uważam, iż trzeba nam nadal czynić wszystko dla 
pOryskiwania zaufania | zaangażowania społecznego, n'ezbędnego dla realizowania 
naszego programu gospodarczego. 

Sądzę, że politykę gospodarczą partii i rządu trzeba szeroko i ciekawie oraz skue 
teczrnie wyjaśniać w środkach masowego przekazu. Za dużo jest czarnowidztwa i nie. 
konsekwencji w prezentowaniu problemów gospodarczych. Trzeba mówić więcej, 
posługiwać się naprawdę przekonywającymi dowodami, prostym językiem zrozumia- 
łym dla wszystkich i działać z wyprzedzeniem. W tej chwili dla wielu ludzi np. nie 
jest zrozumiałe, i mylnie niektórzy interpretują jako odejście od reformy, tzw. prowi- 
zorium. Nasza propaganda powinna to już dostatecznie szybko wyjaśnić. Jest to za- 
danie praede wszystkim członków partii, organizacji partyjdych działających w środ- 
kach masowego przekazu i w całym froncie ideologicznym. 


Jako drugie zadanie dla członków i organizacji partyjnych przede wszystkim 

działających w przemyśle upatrywałbym konieczność rozwijania inicjatyw na rzecz 
poprawy jakości | efektywności pracy swego zakładu, Na własnym podwórku w dys- 
eyplinowaniu załóg, w poprawie gospodarki energią I surowcami każda nasza orga- 
nizacja partyjna musi umieć wykazać sens i potrzebę takiego działania w zakładzie 
pracy, bo od tego właśnie będzie zależało skrócenie drogi wyjścia z kryzysu społecz- 
nego, gospodarczego kraju. Jeśli tego nie zrobimy, właśnie w zakładach pracy, to 
w ogóle nie dokonamy niczego. 
_ Po trzecie -» jestem głęboko przekonany, że niedostatecznie wykorzystujemy na- 
gromadzony olbrzymi potencjał intelektualny i doświadczenia nauki, zwłaszcza in- 
stytuty naukowe, resortowe j Polskiej Akademii Nauk. Z moich skromnych opolskich 
doświadczeń wiem, jak naprawdę można byłoby wykorzystać te placówki naukowe, 
aby często bezdewizowo, taniej, szybko usprawnić procesy gospodarcze, gdyby istnia= 
ły autentyczne warunki wykorzystania dorobku naukowego kadr tych instytutów. 

I wreszcie po czwarte — uważam, że byłoby celowe, abyśmy na pienarnych po- 
siedzeniach komitetów wojewódzkich u siebie dokonali wnikliwego bilansu gospo- 
darczego, ocenili faktyczny stan realny gospodarki, swoje siły i możliwości startu 
do zadań 1982 r. Na podstawie tego, co mamy |j co otrzymamy do dyspozycji, stwoe 
szyłoby %o bardziej klarowną sytuację do działania politycznego i chyba możliwie 
najlepsze warunki realizacji postanowień dzisiejszego plenarnego posiedzenia Ko- 
mitetu Centralnego naszej partii. 


STANISŁAW BŁOŃSKI 


W tworzeniu szerokiego Frontu Porozumienia Narodowego wielkim hamulcem na 
wsi jest jednak dalej brak węgla, szczególnie za sprzedany żywiec na zlecenie. Rol- 
nicy, którzy sgrzedali żywiec, bo już, szanowni towarzysze otworzyli podwoje swo- 
ich chiewni i otór, dostarczają, ale, niestety, na węgiel muszą czekać nieraz ponad 
dwie doby i nie mają zapewnionej sprzedaży. Tak się właśnie ostatnio dzieje. I ten 
hamulec jest ogromny w tworzeniu. tego porozumienia frontu narodowego. Dlatego 
ja wnioskuję, ażeby te sprawy już koniecznie doprowadzić do porządku. Są już za- 
rządzenia ministerstwa w tej sprawie, ale oby one były realizowane, Nie można juź 
tego dłużej powtarzać, ten temat już się nam uprzykrza, ale niestety sprawę trzeba 
koniecznie załatwić. I rolnicy z wielkim uznaniem wypowiadają się o górnikach, 


którzy podjęli pracę w wydobywaniu węgla w wolne soboty. Mówią, że oni także 
sprzedają co mają, już nie będą czekać na sprzedaż wiązaną. Ale niestety ten węgiel 
wykopany w te wolne soboty jednak do wsi nie dociera. Doszła natomiast znowu 
podwyżka cen na paliwo napędowe, na olej napędowy. Wiecie, rolnicy pytają, czy 
będziemy mieć za to rekompensatę za naszą produkcję, Nie umiem w tej sprawie od. 
powiedzieć, ale takie stanowisko byłoby konieczne. 

My swoim zarządzeniem musimy wyprzedzać przynajmniej na dłuższą metę spo- 
łeczeństwo. I weźmy takie na przykład zawody; są ludzie, którzy w ogóle nie straj- 
kują, pracują, jak np. pracownicy energetyki, którzy nigdy nie strajkowali, w cięż- 
kich warunkach w elektrociepłowniach remontują kotły, turbiny i dostarczają ciepło 
do miast. Ale ich w zasadzie pomijają. Nie wiczą tego zawodu. Weźmy pracowni- 
ków elektryfikacji, kiedy po klęsce żywiołowej, po burzy na wieś dostarczyli prąd 
po niewielu godzinach, mogliby tę sprawę prowadzić 3-krotnie dłużej, jednak po- 
święcili się, pracowali w godzinach nadliczbowych, załatwili to dla wsi, wypadło to 
korzystnie. Ale trzeba by właśnie mówić o tych ludziach, którzy nie strajkują, któ- 
rzy pracują. Dlatego tu dzisiaj przypominam, że o takich ludziach musimy pamiętać. 
A szczególnie musimy pamiętać o dzieciach. Jeśli chcemy, żeby nasza partia utrwala- 
ła swoją władzę, to musimy wiedzieć, czy nesze dzieci, dzieci robotników, górników 
mają dcstęp do przedszkoli, czy jednakowo są one traktowane. I dzisiaj, kiedy ma- 
my właśnie realizować ten budżet, to musimy o tych dzieciach pamiętać i o mło- 
dzieży, przynajmniej do 18 lat, Bo przyszłość partii to jednak młodzież. Takie jest 
nasze przekonanie. 

Jesteśmy ciągle zasypywani listami Socjalistycznego Związku Studentów Polskich. 
Ciągle nas atakują, mnie i innych członków Komitetu Centralnego o nadużycia w 
Libii Uważam, że powinniśmy wreszcie dopomóc tym ludziom Jeśli te nadużycia 
rzeczywiście były, powinniśmy to przekazać albo Generalnej Proxuraturze, albo 
stworzyć tutaj jakąś komisje, która by wreszcie zbadała tę sprawę. Przecież Socja- 
listyczny Związek Młodzieży Polskiej chyba się liczy w naszym kraju. Dlatego to 
wspom'nam. 

W mojej pracy na dole w podstawowych organizacjach partyjnych staram się pod- 
budowywać członków partii, mobilizować ich do aktywnej pracy wobec przeciwni- 
ków naszej partii, szczególnie w komitetach miejsko-gminnych, w komitetach gmine 
nych. Członkowie to przyjmują I uważam, że to jest korzystne zjawisko. Zaczynamy 
się trochę odgryzać. A równocześnie namawiam ich także, żeby mieli zaufanie do 
Biura Politycznego i do Komitetu Centralnego, do Sekretariatu, mówiąc im, że wie- 
rzę, iż ci ludzie przy naszej pomocy wyprowadzą ten nasz kraj z gospodarczego i po+ 
litycznego kryzysu. 


Yranciszek Bańke 


Przykro mi, ale niestety mam teścia ze wul, nic nie mam przeciwko wsl. Od tego 
zacznę dzisiaj. Prawdą jest, tow. Błoński, że wy dwie doby stoicie za węglem. Nasze 
matki, żony mdleją po dobie stania za mięsem. Prawdą jest to, że płacimy za jajko 
w Chorzowie 25 złotówek i będziemy płacić, żeby nie zdechnąć, przepraszam. Jest 
szereg prawd. Jak można mówić o linii porozumienia przy pełnych półkach? To nie 
trzeba będzie porozumienia. Porozummy się w biedzie, przy pustych półkach i nie 
tędy chyba. Co można powiedzieć, wy nie macie pokrycia w węgiel. My nie mamy 
pokrycia w żywność. Obiecywano wyjazdowe posiedzenie Prezydium Rządu w Kato- 
wicach, ministrowie na kopalniach, co się zmieniło? Gdzie są ryby? Gdzie jest na- 
biał, gdzie są jajka i szereg innych? se jest pokrycie procentowe, to my wiemy, 
wiemy ło po sobie ' 
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Problem następny, przedszkola na wsi. Życzę wam tego, ale nie życzę wam 
dalej w ten sposób prowadzić gospodarki. Przecież, gdzie jak gdzie ale na Sląsku, 
300% dzieci rodziło się martwymi, gdzie jak gdzie, ale na Śląsku jest większość cho- 
rób zawodowych i szereg innych. My wam naprawdę życzymy tych przedszkoli, ale 
nie stawiajmy sprawy w tym układzie: nie dacie na wieś, nie będzie porozumie- 
nia. My chcemy porozumienia, ale z wszystkimi siłami, które potrafią tę Polskę z te- 
go kryzysu wyprowadzić. 


KAZIMIERZ KACZOROWSKI 


Zdaję sobie sprawę z faktu, że dzisiejsze plenum zajmuje się nader ważnymi spra- 
wami centralnego planu społeczno-gospodarczego na przyszły rok. I dlatego właśnie 
pragnę zwrócić uwagę towarzyszy, byśmy w nawale liczb i wskaźników nie zapom- 
nieli o człowieku, a co się z tym wiąże — o jego świadomości i zdrowiu. 

W obecnej trudnej sytuacji naszego kraju musimy oszczędnie gospodarować na- 
szymi dobrami, ale nie wolno nam oszczędzać na oświacie i zdrowiu, ponieważ tyl- 
ko mądre | zdrowe społeczeństwo może zgpewnić harmonijny rozwój wszystkich 
dziedzin życia społeczno-gospodarczego. Należy przestać patrzeć na służbę zdrowia 
tylko jako na dział nieprodukcyjny, bo przecież przywracając zdrowie człowiekowi, 
chroniąc go przed kalectwem, działając profilaktycznie, oddajemy nowe ręce do pra- 
cy, do tej stery produkcyjnej. Naszą partyjną trybunę chcę wykorzystać, by uświa- 
domić nam wszystkim, że Judymowie XX wieku, za jakich uważam zdecydowaną 
większość pracowników służby zdrowia, nie mogą doczekać się saklanych domów 
dla swych podopiecznych. Faktem jest, że służba zdrowia walczy o szpitale, sana- 
toria i przychodnie nie dla siebie, a dla społeczeństwa, dla każdego z nas. Bowiem 
wszyscy jesteśmy potencjalnymi pacjentami. 

Pracownik służby zdrowia spędza w szpitalu 8—10—12 czy 24 godziny, a pacjent 
długie tygodnie i miesiące na 3—4 m? powierzchni, jaka niestety przypada jeszcze 
' w większości naszych szpitali na jednego pacjenta, Bywa i tak, że szpita! staje się 
jego domem. Udało się nam bowiem przedłużyć życie naszych podopiecznych, co 
jest niewątpliwą zasługą naszego ustroju, warunków życia, higieny, profilaktyki 
ipokoju. Ale to stworzyło nowy problem społeczny. 

Niejednokrotnie ludzie w wieku 80, 90 i więcej lat przebywają w szpitalach se 
względów humanitarnych, ponieważ rodzina przestała się nimi interesować bądź też 
rodziny już nie mają. Wstydliwy to temat, lecz nam nie wolno go nie dostrzegać, 
My, pracownicy służby zdrowia spotykamy się z nieszczęściem, tragedią, troską, 
zg uczuciem, ale także z egoizmem | znieczulicą na eo dzień. I może dlatego uważa- 
my, że większość strajków w naszym kraju ma wpływ demoralizujący, bo tak się 
dzieje, że prawie zawsze strajkujący mają rację. 

Dlaczego poruszam ten problem? Ponieważ my nie strajkujemy I być może dlatego 
problemy stawiane przez nas nie mają tak zwanej siły przebicia. A jak wygląda 
nasza praca i nasza płaca? Praca to szpital, poradnia, dyżury, pogątowie i wizyty do- 
mowe. Płaca to 3300 zł dla lekarza-stażysty i 2400 zł dla pielęgniarki po dyplomie. 
Godzina dyżuru lekarskiego to przysłowiowe „jajo”, ponieważ za godzinę pracy na 
dyżurze lekarz otrzymuje około 18 do 17 złotych. Więc za jedną godzinę ciężkiej 
pracy w obecnej sytuacji może sobie kupić jedno jajko. Taki jest mój komentarz 
do danych statystycznych opracowanych w minionym okresie przez tow. Milczarek, 
według których średnia płaca lekarza wynosiła 8 tys. sł. Z tego też względu chcę 
podnieść ważki problem układu zbiorowego, który rodzi się z wielkimi oporami. Miał 
wejść w życie, według założeń Związku Zawodowego Pracowników Słuńby Zdrowia, 
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w listopadzie, według Ministerstwa Zdrowia w grudniu br., a według „Solidarności” 
w styczniu 1982 r. Projekt układu zbiorowego rzekomo poddany był szerokiej konsul- 
tacji społecznej. Niestety, nie zmam jego treści i do dnia 24 bm. treść jego nie była 
także znana lekarzowi wojewódzkiemu. Znam natomiast projekt układu zbiorowego 
opracowanego przez związki zawodowe pracowników służby zdrowia I projekt „So- 
ldarności”, który opublikowany został na łamach „Służby Zdrowia”. Zdaniem moim, 
projekt ten spotka się z poparciem pracowników głużby zdrowia. Niestety, nie mo- 
żemy go porównać z projektem resortu, bo tego, jak wspomniałem, nie znamy. Wie- 
my natomiast, że dla dobra nas wszystkich nie wolno skreślić z planów ijnwestycyj- 
nych służby zdrowia budowy nowych szpitali i remontu starych obiektów. 


W moim rodzinnym mieście, robotniczej Łodzi, większość istniejących szpitali 
z powodzeniem nadaje się na muzea, by uczyć przyszłe kadry medyczne, w jakich 
warunkach leczyli się i pracowali ich dziadkowie. I w takiej Łodzi kwestionuje się 
budowę nowego szpitala pediatrycznego i centrum klinicznego Akademii Medycznej. 
Stary szpital pediatryczny z okresu carskiego liczy sobie 80 lat, a centrum medycz- 
nego Akademia Medyczna, jak. dotąd, nie posiada. 

Ośmielam się poruszać ten temat w naszej trudnej sytuacji ekonomicznej, a ośmie- 
liła mnie audycja telewizyjna z dnia 24 bm., z której dowiedziałem się, że w Mrą- 
gowie wybudowano hotel Orbisu, w którym nie ma kto pracować i który może być 
wykorzystywany tylko w sezonie. Hoteli takich wybudowano już ponad 20, a na- 
stępnych 5 ma być realizowanych na mocy umowy z firmą szwedzką. Oczyma leka- 
rza wolałbym zobaczyć na tych budynkach napis nie hotel, a szpital lub dom po- 
mocy społecznej. s 

Nie możemy mówić o zdrowiu w oderwaniu od środowiska, I znów oprę się na 
przykładzie mojego miasta. Zbiorowa oczyszczalnia ścieków spada z 5-latki na 5-lat= 
kę. Co prawda my już siebie nie zatruwamy, zatruwamy natomiast innych. Mamy 
także niechlubny udział w zanieczyszczeniu Zatoki Puckiej i pięciu ościennych wo- 
jewództw. 

W ochronę środowiska winien bardziej włączyć się przemysł, Bo jak dotąd obclą- 
żone są głównie miasta i budżet centralny. Przypomnieć chciałem towarzyszom, 
że IX Nadzwyczajny Zjazd naszej partii uznał, że ochrona zdrowia ludności jest 
zadaniem wykraczającym poza działalność resortu zdrowia i opieki społecznej. 
I w odpowiedniej mierze spoczywa na wszystkich działach gospodarki narodowej, 
odpowiedzialnych za produkcję i budownictwo na rzecz ochrony zdrowia, a także 
ochrony naturalnego środowiska człowieka. Od ich wspólnego działania zależy nie 
tylko poziom świadczeń służby zdrowia i opieki społecznej na rzecz ochrony zdrowia, 
łecz przede wszystkim poprawa stanu zdrowotnego całego społeczeństwa. 


Celowo przytoczyłem ten fragment uchwały, ponieważ niejednokrotnie zarzucano 
nam brak programu po IX Zjeździe. Towarzysze, program taki posiadamy. Musimy 
go. jedynie sumiennie realizować: 

Zasygnalizowane problemy dotyczą całego naszego społeczeństwa i dlatego chciał- 
bym prosić towarzysza premiera, by na posiedzeniach Rady Ministrów jako jeden 
z pierwszych zabierał głos minister naszego resortu, byśmy mieli świadomość, że 
rząd z pełną powagą podchodzi do problemów zdrowotnych narodu. By nie było sy- 
tuacji, że państwo przyjmując na siebie ciężar powszechności i dostępności do ochro- 
ny zdrowia nie zapewniało na ten cel odpowiednich środków finansowych. By nie 
było sytuacji, jak dotąd, że nie wiemy, jaki jest procent dochodu narodowego prze- 
znaczony na ochronę zdrowia. Dysponujemy bowiem różnymi danymi. Według Sej- 
mowej Komisji Zdrowia 1.7 do 1.8 proc., według premiera 2—3 proc., według Mini- 
sterstwa Zdrowia 5 proc. Wiemy natomiast, że kraje wysoko rozwinięte przeznacza. 
ję na ten cel od 6 do 10 poc. swego dochodu narodowego. 


Na koniec mojego wystąpienia chciałem przytoczyć kilka liczb, a towarzysze oce 
nią, czy mamy być z nich dumni czy też zawstydzeni. Posiadamy 682 szpitale, z tege 
170 wybudowaliśmy w Polsce Ludowej, co stanowi 25 proc, Mamy 60 tys. miejsc w 
domach pomocy społecznej, z tego 16 30U, tj. 30,5 proc., wybudowanych w Polsce Lue 
dowej i 3217 ośrodków zdrowia, z czego 1463, to jest 45,5 proc., wybudowano w ostat 
nim 36-leciu, 

Ostatnie moje zdania to pytanie, odpowiedź i wniosek. Pytanie —- dlaczego w pra- 
€y służby zdrowia nie ma załamania mimo sytuacji kryzysowej. Odpowiedź — dla- 
tego, że jej pracownicy od 36 lat pracują w takich warunkach i są do nich zaadap» 
towani, Wniosek — niech to samutne stwierdzenie będzie sygnałem alarmowym, któe 
ry da naszej służbie prawdziwe, a nie urojone zielone światło. 

. 


EUGENIUSZ DOBRZYŃSKI 


Chciałbym w swoim wystąpieniu poruszyć kilka problemów związanych z następ- 
nym rokiem gospodarczym. Realizacja zamierzeń zawartych w programie rozwoju 
gospodarczego na przyszły rok wymaga stworzenia odpowiednich warumków, tyme= 
czasem całokształt sytuacji w naszym kraju jest tego rodzaju, że podejmowanie Ja. 
kichkciwiek działań zmierzających do przezwyciężenia kryzysu napotyka różne- 
go rodzaju poważne trudności. Trudności te posiadają dwojaki charakter, Jedne 
z nich są natury otiektywnej, inne można zaliczyć do trudności subiektywnych. 
Tym ostatnim, jako że mamy na nie wpływ I możemy je poprzez racjonalne dzia. 
łanie z naszego życia usunąć, pragnę poświęcić kilka uwag. 


W pierwszym rzędzie należy podjąć konsekwentne działanie na rzecz przywróce- 
nia właściwej roli polskiemu złotemu. Złoty polski przestał bowiem odgrywać na- 
leżną mu rolę, jest systematycznie wyrierany z wielu dziedzin jako pieniądz na 
rzecz wymiany towar za towar. Nierzadko mamy do czynienia z takimi sytuacjami, 
że praca jest chętniej wykonywana za paczkę papierosów „Klubowych” niż za 100 zł. 
Złoty polski przestaje być w coraz szerszym zakresie bodźcem do sumiennej pracy. 
Rodzą się poważne wątpliwości co do sensu oszczędzania w celu kupienia w póź- 
niejszym okresie trwałych dóbr, Społeczeństwo lokuje pieniądze kupując wszystko 
to, co w sklepach się ukaże, wychodząc z założenia, że obojętnie jaki towar jest lep- 
szą lokatą niż złotówka, 

Pieniędzy jest na rynku wiele. Istnieje więc pilna konieczność zaradzenia temu 
katastrcfalnemu stanowi rzeczy. W naszej polskiej sytuacji należy przyspieszyć re- 
formę cen, k'óra racjonalnie przeprowadzona może doprowadzić do względnej sta- 
bilizacji na rynku i stworzyć pozytywne bodźce do pracy. Każdy pracujący musi mieć 
pewność, że warto pracować, że zarobiony pieniądz pozwoli mu na lepsze warunki 
życia Aktualny stan takiej wizji niestety nie stwarza. Chęć odłożenia reformy cen 
gdzieś do lutego wszystkich nas tutaj musi niepokoić. Konsekwencje reformy cen 
muszą być równomiernie rozłożone na całe społeczeństwo. O tym, że są równomier- 
nie rozłożcne społeczeństwo powinno być przekonane, dlatego należy podejmować 
w tym zakresie odpowiednie środki wyjaśniające, by po wprowadzeniu zarządzeń 
nie było z tej racji żadnych sprzeciwów. 

Istotnym problemem pozostającym do szybkiego rozwiązania Jest problem utrzy- 
mania właściwych proporcji zatrudnienia w poszczególnych działach gospodarki 
narodowej. W opinii społecznej utrwalił się pogląd, że bezpośredni twórcy dochodu 
narodcwego mają na utrzymaniu na swoich barkach za wiele ludzi, których praca 
nie przynosi społeczeństwu korzyści, a w wielu wypadkach jest społecznie szkodliwa. 
Biorąc ten punkt widzenia pod uwagę nie powinniśmy opłacać każdej pracy, lecz 
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tylko tę, która jest społecznie użyteczna, dlatego wraz z nadchodzącą reformą gos- 
podarczą musimy sobie postawić pytanie: kto, ile j za co w naszym kraju bierze pie- 
niądze. Przede wszystkim należy dokonać przeglądu stanu naszej administracji pod 
kątem widzęnia ilości etatów w poszczególnych resortach i dążyć do jej zmniejsze- 
nia zgodnie z rzeczywistymi potrzebami. 

Zadania nakreślone w projekcie planu gospodarczego na 19082 r. | wygłoszonych 
dzisiaj refleratach będą wymagały, nawet przy przyjęciu tego pesymistycznego wa- 
riantu, ogromnego wysiłku całego społeczeństwa i poważnych wyrzeczeń. Pierwszy 
wśrunek, od którego będzie zależała ich pomyślna realizacja, to pełna harmonia 
w działaniu wszystkich, którym leży ną sercu dobro naszej ojczyzny, wszystkich, 
którzy chcą swoją pracą przywrócić właściwą treść pojęciu „socjalizm”, 

Nie można więc w żadnym przypadku godzić się z dalszym anarchizowaniem na- 
szego życia państwowego poprzez ciągłe organizowanie strajków. To eo się w tej 
chwili u nas w tym zakresie dzieje, niewiele ma wspólnego z pojęciem „demokra- 
cja”. Są to działania o znamionach anarchii, czy ktoś sobie z tego zdaje sprawę, czy 
też nie, prowadzą one do samounicestwienia własnej rodziny, własnego państwa 
Wydarzenia ostatnich dni wskazują na to, że do inicjatorów różnego rodzaju akcji 
strajkowej nie przemawia głos żadnego ze współczesnych autorytetów. Każdy robi 
to, co uważa za słuszne, nie biorąc pod uwagę faktu, że swoim poczynaniem wyrzą- 
dza krzywdę całemu społeczeństwu. Rodzą się zatem pytania, w jaki sposób zapo» 
biec ewolucji sytuacji w tym niekorzystnym kierunku. Wydaje się, że władze pań- 
stwowe wszystkich szczebli muszą podejmować takie decyzje, które będą usuwały 
przyczyny wszystkich konfliktów; z drugiej strony muszą one w zdecydowany spo- 
sób wystepować w ramach swoich uprawnień przeciwko tym, którzy z błahego 
powodu doprowadzają do dezorganizacji życia w państwie. Zdecydowana większość 
społeczeństwa uważa, że obowiązujące przepisy prawa muszą być przestrzegane 
przez wszystkich niezależnie od przynależności partyjnej czy związkowej. Społe« 
czeństwo ma prawo wymagać od władz konstytucyjnych, by zapewniły każdemu 
obywatelowi spokojne życie. Decyzje władz państwowych, których jest w ostatnim 
czasie wiele, muszą być bardziej powiązane z życiem, muszą być takie po prostu, 
by były skuteczne. | 

Aktualna sytuacja w kraju nie stwarza sprzyjającej atmosfery dla realizacji 
uchwał partyjnych. Zebrania podstawowych organizacji partyjnych są w swej treści 
jednostronne. Dominuje nuta narzekania na niedostatki życia codziennego, a u wie: 
lu, jeszcze do niedawna aktywnych członków, zniechęcenie do dalszej pracy. Tes 
stan rzeczy, jak wynika z dyskusji na zebraniach i z indywiduałnych rozmów, jest 
spowodowany brakiem umiejętności rozwiązywania istniejących problemów przez 
nadrzędne władze. W dalszym ciągu obserwuje się zjawisko oddawania legitymacji 
partyjnych, zebrania POP odbywają się rzadko i przy bardzo słabej frekwencji. POP 
w zakładach pracy przestają spełniać swą przewodnią rolę. Jest to zjawisko wyso- 
ce niekorzystne, powinniśmy więc wspólnie zastanowić się nad tym, co robić, by 
organizacje partyjne w zakładach pracy zaczęły odgrywać należną im rolę, 

Na zakończenie kilka słów na temat tworzenia Frontu Porozumienia Narodowega 
Wydawałoby się, że ta propozycja zostanie przyjęta pozytywnie przez wszystkich. 
Z dotychczasowej dyskusji wynika, że poglądy dotyczące powołania Frontu Poro- 
zumienia Narodowego są zróżriicowane. To zróżnicowanie wynika w dużej mierze 
z niedoinformowania calego społeczeństwa co do istoty porozumienia narodowego. 
Bardziej pogłębione i szybkie informowanie całego społeczeństwa w tej sprawie jest 
konieczne. Należy sobie wyraźnie powiedzieć, że wszyscy, którzy chcą budować 
ustrój jedności społecznej, muszą sie jednoczyć. Ta prawda powińna dotrzeć jak naj- 
szybciej do każdego obywatela, Myślę, że w naszych dziejach mieliśmy bardzo wie- 


le takich wydarzeń, które nas gubiły z tej tylko racji, że nie działaliśmy w jednyna 
kierunku. Ja pozwolę sobie przytoczyć tylko jeden taki fakt: kiedy jeden z naszych 
największych poetów Adam Mickiewicz analizował przyczyny upadku powstania 
listopadowego, to jako jedną z nich uzmał brak jedności społeczeństwa i wtedy, pi- 
sząc III cz. „Dziadów” powiedział mniej więcej w ten sposób: „My powinniśmy łĄ- 
czyć się i znosić, inaczej rozdzieleni wszyscy zginiemy marnie”, Myślę, że to powie- 
dzenie Mickiewicza nabiera aktualności dzisiaj. Ojczyzna jednak powinna być tyna 
dobrem ogólmym, © ozym powiedział jeden a największych pisarzy C. Norwid. 


ADAM JUSZCZYK 


Wybaczcie, ja nie jestem mówcą, jestem tylko robociarzem nie przyzwyczajonym 
na takim forum zabierać głos. Niemniej jednak, ponieważ na dzisiejszym plenarnym 
posiedzeniu mamy jako Komitet Centralny wyrazić opinię na temat sałożeń planu 
gospodarczego na rok przyszły, jako robotnik chciałbym wnieść do tego tematu ele- 
menty, które będą miały wpływ na realizację planu. 


Sprawa pierwsza dotyczy bytu ludzi pracy. Według opinii robotników eały ciężar 
naprawy gospodarki przerzucony zostanie na nisko- i średniozarabiających pracow- 
ników, którzy boleśnie odczują ruch cen i politykę podatkową państwa. W odczuciu 
społecznym sprawy bytowe dnia powszedniego, a szczególnie perspektywy życia ludzi 
pracy nie są brane pod uwagę przez żadną siłę liczącą się dziś w kraju. 

Mówi się dziś: trwa w kraju walka o władzę, i to przesłania wszystkie inne proble- 
my. W rozmowach rządu z „Solidarnością” ehodzj głównie — niektórzy stwierdzają, 
że jedynie — o elementy wielkiej polityki. Działacze „Solidarności” pochłonięci cał- 
kowicie sprawami dostępu do radia, telewizji, samorządami zakładowymi, terytorial- 
nymi, administracyjnymi, ordynacją wyborczą, organizacją strajków — nic nie robią 
dla ludzi pracy. 

Natomiast aparat administracyjny zajęty całokształtem spraw reformy gospodarczej 
nie potrafi uporać się z wieloma problemami, które stanowią codzienną uciążliwość 
dla ludzi pracy, takiini tematami, jak choćby godziwy przydział mydła, środków pio- 
rących, zaopatrzenie w pieczywo w wolne soboty czy zwiększona podaż papierosów 
mimo ich tak wysokiej ceny. Tak samo potraktowano podwyżkę cen benzyny, trak- 
tując podwyżkę jako drenaż rynku, a nie skłanianie do oszczędzania paliwa, a przy 
okazji zaprzepaszczono kolejną szansę uwiarygodnienia władzy w społeczeństwie. 

W administracji lokalnej głosi się pogląd, że wszystko zależy od góry. Nie szuka 
się natomiast lokalnych rozwiązań ułatwiających życie ludziom pracy, nie szuka się 
również takich rozwiązań na górze. Czy to wina robotnika, że przykładowo przybyło 
nam w kraju wielu ludzi, którzy dorobili się milionów na handlu importowanym 
szamponem, importowanymi samochodami czy kożuchami z przemytu? 

Rodzi się pytanie: kiedy wreszcie dobierzemy się do skóry różnego rodzaju pry- 
watnym handlarzom, badylarzom i wielu innym? Przecież w Polsce najlepiej żyło 
się i żyje nadal kombinatorom, spekulantom. Wielu ludzi mówi niekiedy, kiedy wresz- 
cie państwo zainteresuje się prywatnymi kontami dewizowymi oraz milionowymi, rze- 
komymi oszęzędnościami na tzw. kontach hasłowych? Nie znam się na tym, czy pra- 
wo pozwala na ingerencję państwa w tej sprawie, ale jeżeli już dziś zmieniamy różne 
przepisy, to zmieńmy przede wszystkim te, które nie są zgodne z odczuciem ji intere- 
sem społecznym. Robotnicy mów:ą: jesli ktoś uczciwie zarobił pieniądze to nie lokuje 
je na hasło, bo ma czyste ręce. Trzeba te sprawy widzieć, a nie przerzucać kosztów 
sprzecznych na prawaz.wych ludzi pracy. 
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W tym kontekście powszechnie krytykowana jest uchwała na temat drobnej wys 
twórczości, według której ceny na usługi i towary są ustalane przez producentów. 

Spore mówi się o reformie gospodarczej, że przedsiębiorstwo samofinansowane bę- 
dzie dążyło do maksymalnego zysku. Dla ludzi jest istotne, ile na tym zyska państwo, 
a pośrednio społeczeństwo, ale równie istotne jest, kto przede wszystkim poniesie 
konsekwencje takiej polityki, Wydaje mi się, że wszystko to jest zaprzeczeniem pod- 
stawy socjalizmu, jaką jest przecież troska o człowieka pracy, o jego codzienny byt, 
© możliwości materialnego i kulturalnego rozwoju polskich rodzin. Wiemy, że na- 
prawa gospodarki musi nieść za sobą pewne wyrzeczenia, ofiary, lecz muszą być ane 
rówrńomiernie rozłożone na wszystkich obywateli naszego. państwa. | 

Kilka słów o tzw. podatku od luksusu. Pytam się, czy luksusem w Polsce mają 
być radia, magnetofony, gramofony, chociażby najwyższej klasy? Przecież jest to 
perspektywa nie do przyjęcia przez młode pokolenie. Przecież to ich zniechęci do 
nauki i dobrej pracy. Podatkiem takim i to bardzo wysokim trzeba objąć prawdziwy 
luksus — zagraniczne samochody, biżuterię, drogie futra i luksusowe wille, jachty, 
szklarnie kwiatowe itp. Ale nie to, eo jest potrzebne na dziś, np. dla młodego mał- 
żeństwa. | 

Sprawa druga dotyczy dyscypliny pracy i dyscypliny społecznej. Teraz w zakładach 
dyskutuje się tylko, jak już wspomniałem, o wielkiej polityce, mało mówi się nato- 
miast e produkcji, o dyscyplinie pracy. Przecież tej dyscypliny w niektórych zakła- 
dach nikt nie egzekwuje. Mamy obowiązujący nadal Kodeks Pracy, mamy zakładowe 
regulaminy: dlaczego więc pozwalamy na łamanie prawa? Mogę stwierdzić, że u nas 
w kraju w większości przypadków płaci się nie za faktyczną pracę, ale za obecność 
w pracy. Nie chcę tutaj sprawy szerzej rozwijać. W tym zakresie poszczególne mini. 
sterstwa muszą zmusić administrację zakładów, by ta egzekwowała dyscyplinę i pła» 
ciła za pracę. Taki jest obowiązek wszystkich — od ministra poprzez dyrektora de 
majstra-brygadzisty włącznie. 

Inna sprawa %o dyscyplina społeczna. Często mi się wydaje, że władze same też 
dyscyplinę osłabiają, bo przecież bywa tak, że jakiś kryminalista wejdzie na komin 
= to z miejsca musi przyjechać komisja rządowa. Przepraszam za tę dygresję, ale 
wielu ludziom w głowach się nie mieści to, na co w kraju się pozwala. W takich 
działariach uwidacznia się słabość władzy. Na złodziei, spekulantów jest przecież 
prawo i musi ono działać odstraszająco. Jeśli milicja nie może sobie z takimi ludźmi 
dać rady, to trzeba pomóc naszej milicji: nie apelami do społeczeństwa, ale wydaje 
się, że trzeba z tym zwrócić się do nas, do robotników. My będziemy wobec ludzi ła- 
miących prawo bezwzględni. 

Społeczną aprobatę i społeczne uznanie zyskały działania terenowych grup ope- 
racyjnych naszego ludowego wojska. Sądzę, że społeczeństwo pochwali również partię 
za to, że wzięła się za wszystkich tych, którzy łamią prawo lub dorabiają się w nie- 
uczciwy sposób. | 

Na zakończenie swojego wystąpienia ehcę stwierdzić, że właściwego klimatu dla 
poczynań naszej partii nie uzyskamy poprzez ogólne programy, zyskamy ten klima$ 
poprzez działania na rzecz ludzi pracy, działania podejmowane w ich interesie, dzia» 
łania zamierzające do likwidacji wszelkiego zła, mobilizujące do rzetelnego wykonye 
wania obowiązków w każdym miejscu i na każdym stanowisku pracy. 

Chciałbym równocześnie, towarzyszu 1 sekretarzu, towarzyszu Jaruzelski zapytać 
Was dzisiaj: kiedy wreszcie zostaną podjęte nadzwyczajne środki, które pozwolą we 
właściwy sposób zdrowej części większości społeczeństwa pracować spokojnie i swe- 
bodnie?. | 
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RYSZARD BOROWSKI 


Konieczność przeprowadzenia reformy gospodarczej jest powszechnie rozumiana. 
Coraz większa jest też świadomość społeczna i istoty jej celów, złożoności i skutków. 
W woj. gdańskim, a także w środowisku załóg przedsiębiorstw gospodarski morskiej 
jesteśmy w trakcie powszechnej dyskusji oraz jesteśmy coraz bardziej zaawansowani 
w przygotowaniu przedsiębiorstw i organizacji partyjnych do wdrożenia reformy 
gospodarczej. Mamy wszyscy świadomość, że warunkiem zreformowania naszej go- 
spodarki jest społeczna akceptacja określonego modelu reformy. Sytuacja w tym 
zakresie, jaka ma miejsce dzisiaj, budzi jednak niepokój i obawy. Fakt poważnego 
apóźnienia procesu przygotowania podstawowych dokumentów, a szczególnie ich za- 
wartość w wielu istotnych miejscach zrodziły poważny niepokój i jeszcze raz złożyły 
się na powstanie atmosfery nieufności. Postawiły też w bardzo trudnej sytuacji za- 
kładowe organizacje partyjne. 

Jest sprawą niepokojącą, jeżeli powszechnie pojawiają się wątpliwości i uargu- 
mentowane zarzuty, że konstrukcja podstawowych aktów formujących zasady eko- 
nomiczno-finansowe działania przedsiębiorstw stoi w sprzeczności z podstawowym ce- 
lem I podstawowymi założeniami reformy gospodarczej Celem reformy miało być 
stworzenie warunków do elektywnego gospodarowania. Podstawowymi zaś warune 
kami są samofinansowanie i samodzielność przedsiębiorstw. Wiele zaś proponowa- 
nych rozwiązań samodzielność tę ogranicza. Przykładem tego. jest zamiar dzielenia 
amorty.acji pomiędzy budżet i fundusz rozwoju. Innym przykładem rozwiązan unie- 
możliwiających lub karzących za wzrost wydajności pracy jest opodatkowanie przy= 
rostu płac, a za wysoką rentowność sposób liczenia podatku dochodowego. Swoistą 
kroplą przepełniającą dzban nieufności, a więc przyczyną być może zbyt emocjonal- 
nej reakcji w wielu środowiskach, było tzw. prowizorium systemowe. 

Zadaniem prowizorium miało być syntetyczne I uproszczone pokazanie charakteru 
reformy z uwzględnieniem obecnej t trudnej sytuacji, tymczasem obraz reformy z0- 
stał poważnie zaciemniony, a inicjatywa załóg w jej wdrażaniu gwałtownie przyha- 
mowana. Sytuacja jest bardzo trudna, gdyż powstaje wrażenie, że istnieje różnica 
poglądów pomiędzy władzą a społeczeństwem. Pozostaje nam tutaj tylko dzisiaj do- 
wieść, że jest to mylne wrażenie. 

W wielu środowiskach ma miejsce przekonanie, że sposób, w jaki przebiega pra- 
ca naj przygotowan:em ustaw dotyczących spraw ekonomiczno-finansowych, wskazue 
je na chęć przemycenia w szacie narzędzi finansowych starego systemu nakazowego, 
że administracja gospodarcza, szczególnie centralna i szczebli pośrednich, nie złożyła 
broni i cały czas zakłóca przygotowanie reformy. Sytuacja ta wywołuje głęboki nie- 
pokój wśród załóg przedsiębiorstw gospodarki morskiej. Większość z nich to przed- 
siębiorstwa o szczególnym charakterze, o specyficznej działalności, ich systemy eko- 
nomiczno-finansowe muszą więc posiadać pewne odmienne cechy uwzględniające 
także warunki rynku światowego. Tak, aby przedsiębiorstwa te mogły się rozwijać 
prawidłowe i być rentowne. | 

W aktualnie proponowanych warunkach np. zawsze wysoko dochodowe duże przed- 
siębiorstwa żeglugowe staną się deficytowymi. Ma na to m. in. istotny wpływ przy- 
jęty zbyt niski i nierealny kurs dolara, który nie jest dostosowany do warunków 
i skutków cen zaopatrzeniowych, jakie mają obowiązywać od 1.1.1982 r. Będzie miał 
na to wpływ wprowadzony podatek obrotowy. Być może, że to co mówię jest krzyw= 
dzące dla tych, którzy kierują pracami nad przygotowaniem | wdrażaniem reformy, 
ale jest to opinia szerokich kręgów społecznych poparta prostym rachunkiem eko- 
nomicznym. Szczegółowe uwagi zostały złożone w Urzędzie Gospodarki Morskiej. 


Pamiętać przez cały czas musimy o tym, podkreślam to jeszcze raz, że bez poparcia 
załóg nie będzie reformy, bez klarownej i przekonywającej formuły reformy partia 
w zakładach pracy ma utrudnione zadanie w przekonywaniu załóg. A co będzie jeżeli 
reforma nam się nie uda? Chyba nie muszę mówić. Partia postawiła na reformę, 
wytyczyła cele strategiczne I tym samym wzięła odpowiedzialność za jej realizację. 
Powstaje jednak pytanie: czy partia może wziąć na siebie odpowiedzialność za nowe 
rozwiązania systemowe wraz z ich drakońskimi przepisami ekonomiczno-finansowy* 
mi, które w tej chwili nie są akceptowane przez załogi przedsiębiorstw. Uważam, 
że nie. | 

Co więc należy robić? Oczywiście realizować reformę, ale w wersji czytelnej dla 
całego społeczeństwa. Przecież reforma jest naszą szansą wyjścia z kryzysu. Na re- 
formę liczy całe społeczeństwo. Dlatego też nakazem chwili jest mobilizacja wszyst- 
kich sił, stworzenie warunków do pełniejszego wykorzystania wszystkich zasobów 
pracowniczych, potencjału produkcyjnego i intelektualnego, wykorzystania każdej pa- 
ry rąk. Należy przekazać więcej inicjatywy w ręce społeczeństwa, w ręce tych, którzy 
będą reformę realizowali. Konieczna jest większa racjonalizacja gospodarowania. Sy- 
stem motywacyjny musi być przejrzysty, załogi muszą widzieć związek między pła- 
cą a pracą. Wyjście z kryzysu, reformę oraz plan na 1982 r. należy traktować łącznie, 
Dlatego też sprawą o zasadniczym znaczeniu na rok przyszły będzie wykorzystanie 
wszystkich wewnętrznych możliwości, a takie są, aby wstrzymać procesy regresyw- 
ne we wszystkich dziedzinach gospodarki, przy wyraźnie skoncentrowanym wysiłku 
na dwóch ogniwach — gospodarce rolno-żywnościowej i przemyśle wydobywczym. 
Nie można bowiem oferować społeczeństwu planu, który zakłada, biorąc nawet śred- 
nią wariantu obaw i nadziei, dalsze trwanie czy też pogłębianie się kryzysu. Uwa- 
żam, że wariant nadziei to jest minimum, jakie można zaproponować społeczeństwu. 
Tak w planie jak i w reformie musi być promyk nadziei na lepsze jutra. 

Jeszcze dwa słowa o sytuacji mieszkaniowej. Zobowiązała mnie do tego organi- 
zacja młodzieżowa woj. gdańskiego. Obok zaopatrzenia problem mieszkaniowy staje 
się następnym problemem politycznym. Sytuacja mieszkaniowa jest tragiczna, na 
„mieszkania czeka 2 mln rodzin. Reforma musi spełnić oczekiwania społeczeństwa 
iw tym zakresie. Program mieszkaniowy musi być programem antyinflacyjnym, mo» 
że być programem antyinflacyjnym, jeżeli na mieszkania spojrzy się inaczej. Zmiana 
struktury mieszkaniowej będzie sprzyjała rozwiązywaniu problemów zatrudnienia 


t stabilizacji rynku. Materiał odnośnie sytuacji mieszkaniowej przekazuję do pro- 
$okołu. | 


STANISŁAWA ANTOSZEWSKA 


Powszechnie uznaliśmy, że głównym celem programu przezwyciężania kryzysu oraz 
stabilizacji gospodarki jest wprowadzenie ładu w gospodarce narodowej, który jest 
niezbędny dla sprawnego przebiegu procesów produkcyjnych. Uznaliśmy za koniecz- 
ne uruchomienie mechanizmów umożliwiających tendencje rozwojowe. Wyjście 
z kryzysu możliwe jest jednak pod warunkiem stabilizacji społeczno-politycznej, 
stosowania intensywnych metod gospodarowania i rozwoju tych elementów, które 
zagwarantują efektywne gospodarowanie, koncentrowanie środków i celów na zwięke 
szeniu produkcji, a także na zwiększeniu usług. 


Przezwyciężenie jednak zjawisk kryzysowych nie jest możliwe w sposób samo» 
ezynny, bez wyrzeczeń społecznych, a tym bardziej przy stosowaniu dotychczasowych 
metod zarządzania, to jest metod nakazowo-rozdzielczych, W tej sytuacji wyjście 


z obecnego kryzysu może być osiągnięte jedynie w wyniku zespolenia trzech czyn- 
ników: działań w sferze polityki gospodarczej, dokonania głębokiej reformy gospo- 
darczej oraz uruchomienia współdziałania sił społecznych mocno zainteresowanych 
w zwalczaniu kryzysu gospodarczego. Zdawać sobie musimy również sprawę z tego, 
że realizacja programu wychodzenia z kryzysu jest możliwa tylko przy pełnej apro- 
bacie i aktywnym współdziałaniu całego społeczeństwa oraz wymagać będzie ze stro- 
ny tego społeczeństwa szeregu wyrzeczeń, zwłaszcza w pierwszym okresie, nic w za- 
mian konkretnego i lepszego nie dając. Zadaniem więc rządu, a także administracji 
państwowej i gospodarczej, centralnej i terenowej, jest tworzenie przesłanek dla 
przezwyciężenia kryzysu, O końcowym jednak efekcie decydować będzie praca 
wszystkich jednostek organizacyjnych i ich załóg. Termin wyjścia z kryzysu w nie- 
małym stopniu zależy od postaw wszystkich obywateli zarówno w pracy zawodowej, 
jak i w życiu codziennym. Jednak postawy prezentowane w ostatnim okresie przez 
poszczególne grupy ludzi nie są optymistyczne. Brak zdyscyplinowania, mała efek- 
tywność wykonywanych obowiązków. Do rzadkości należą zjawiska rozwijania ini- 
cjatyw i pomysłowości. Widoczny natomiast jest wyścig pomysłowości na rzecz orga- 
nizowania strajków i akcji protestacyjnych oraz istny konkurs akcji ulotkowej i pla- 
katowej. I prawie ubezwłasnowolniona władza partyjna i państwowa. 

Za czyją sprawą i dlaczego? A przecież siły, zmysł organizacyjny powinny być 
skierowane na rzetelną pracę, jeśli chcemy normalnie żyć i liczyć się w świecie. 
Z drugiej zaś strony warunkiem powodzenia działań na rzecz stabilizacji gospodarki 
jest wzajemne zaufanie między społeczeństwem i władzą państwową, a także mię- 
dzy związkami zawodowymi i rządem i władzami terenowymi, 

Optymistyczne w tym względzie jest podjęcie działań w sprawie utworzęnia Fron- 
tu Porozumienia Narodowego. Idea ta spotkała się z przychylnym przyjęciem wśród 
ogółu obywateli i członków partii, ale jak stwierdzają członkowie partii, na obecnie 
odbywających się zebraniach w sprawie konsultacji listu skierowanego przez Biuro 
Polityczne nie może to być idea kompromisu z tymi, którym marzy się przejęcie 
władzy. którzy budują dla nas szubienice, zmierzają do wyrzucenia partii z zakładów 
pracy. Uważam, że wtym względzie oświadczenie Sekretariatu Komitetu Centralnego 
to daleko za mało. Gdy chce się partię wyrzucić z zakładu, należy zwrócić się do 
prokuratury. Ale jeżeli sąd nie umie uporać się z procesem przywódców KPN przez 
tak długi okres, to czy możliwe jest, aby szybko i ORK pomógł nam? Trud- 
no w to uwierzyć. 

Z wielką rozwagą I z wielką rezerwą członkowie partii podchodzą również do 
stanowiska reprezentowanego przez Prymasa Polski i Lecha Wałęsę podczas spot- 
kania tzw. trójcy w sprawie m. in. tworzenia Frontu Porozumienia Narodowega 
Członkowie partii nie wierzą w bezinteresowność i wspaniałomyślność ani przywódcy 
Kościoła, ani przywódcy „Solidarności”. Musimy zatem jednoznacznie określić: jeżeli 
porozumienie, a zatem I kompromis, to z kim, za jaką cenę, dlaczego i czego om 
będzie dotyczył? 

Kolejnym nieodzownym warunkiem stabilizacji gospodarki jest umocnienie auten- 
tycznej demokracji w zakładach pracy, a także na wsi. Rozwój demokracji musi późść 
w tym kierunku, aby zapewnić wzrost aktywności produkcyjnej, gwarancję nadrzęd- 
ności interesu ogólnospołecznego nad interesem grupowym, a także kontrolę i roz- 
liczanie ludzi i kolektywów za uzyskiwane wyniki gospodarcze. Takiej bezkarności 
demokracji na pograniczu anarchii, jaka jest dziś w wielu środowiskach, być nie 
może. Nie można bowiem dłużej tolerować zjawisk pogłębiających kryzys i wynisz- 
gzających kraj. Partia przyznała się do popełnionych błędów. Usilnie zabiega i podej- 
muje wesełkie działania, aby te błędy naprawić, autorytet odbudować, wyprowadzić 
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kraj z kryzysu. Skutki tych działań są znikome, a w wiełu przypadkach prawie żać” 
ne. Kto zatem weźmie odpowiedzialność za skuteczne, przemyślane działania wy» 
niszczające nasz kraj od sierpnia ub.r.? Zą to, że partia jest w defensywie, że Jej 
ezłonkowie są poniewierani? Prawdopodobnie nie będzie winnych. A życie w naszym 
kraju staje się coraz bardziej ponure i niepewne, aktyw partyjny traci nadzieję, 

Tutaj z tej trybuny, i nie tylko, niejednokrotnie padały stwierdzenia, że najwięje- 
szym bogactwem kraju jest ropa. Marzyło nam się, że karlińska ropa załatwi nasze 
wszystkie gospodarcze kłopoty, że uratować naszą gospodarkę może tylko i wyłącznie 
węgiel i dlatego zabiegaliśmy i zabiegamy o jak największe jego wydobycie. Ja 
uważam, że jest inne bogactwo, bardziej wartościowe, o które warto i trzeba szczegół- 
nie w dniu dzisiejszym zabiegać. Tym najcenniejszym bogactwem nacodu szą jego 
mądrzy obywatele, oddani sprawie ojczyzny. Jeżeli w tych trudnych, skompliisowa- 
nych sytuacjach zabraknie nam mądrości, trudno mówić o zmianie sytuacji w naszym 
kraju. Trudno mówić i zabiegać o stabilizację, bo przecież mądrość to umiejętność 
przewidywania skutków, wyciągania wniosków z przeszłości, właściwa ocena zja- 
wisk, trafne, przemyślane decyzje i konsekwencja w ich realizacji. 


Nie wolno żadnemu obywatelowi, a tym bardziej żadnemu ezłonkowi partii ani na 
moment myśleć, że jakoś tam będzie. Nie wolno nam ani na mtoment łudzić się, że 
przeciwnicy socjalizmu zrezygnują ze swych niecnych zamiarów. Musimy mieć mo- 
żliwość działania tak, jak przystoi partii rządzącej. To prawda, że bywało w tej 
partii różnie, bywało dobrze i bywało źle, ale to jest nasza partia i naszym obowiąz- 
kiem jest ją umacniać i przywrócić. pełną możliwość działania wszystkim członkom 
partii, tym, którzy chcą, aby ta partia żyła, działała i apełniała w naszym kraju kie- 
rowniczą rolę. | 


A nie wdając się w polemikę z tow. Błońskim, chciałam nawiązać jeszcze do jed- 
nego momentu. Ponieważ z zawodu jestem nauczycięlką i przez 20 lat pracowałam 
jako nauczycielka jestem z całym sercem za rolnikiem i z rolnikiem, jestem za tym, 
żeby przedszkola były na wsi, ale żeby rolnik również zauważył fakt, że opłatą za 
pobyt dziecka w przedszkolu powinna być jednakowa od rolnika i od robotnika. Bo 
mnie osobiście trudno pogodzić się z faktem, że 20-hektarowy rolnik płaci za pobyt 
w przedszkolu dziecka 50, 75, 80 zł, a robotnik 600, 800, 1000 zł. Tutaj, wydaje m 
się, powinna nastąpić wreszcie nowelizacja przepisów. Dochodowość z gospodarstwa 
wyliczona 20 lat temu dawno jest nieaktualna i trzeba tutaj znowelizować przepisy. 
Jeszcze raz powtarzam, jestem córką rolnika i z całym szacunkiem dla rolników, 
ale rolnik oprócz tego, że jest producentem, musi być obywatelem. 


JÓZEF OBAROWSKI 


Niewiele dni dzieli nas od poprzedniego naszego spotkania, od V Plenum, ale nie 
Jest to czas stracony. Jest to okres, w którym kierownictwo partii i rządu podjęło 
znaczące decyzje dla wychodzenia kraju z kryzysu. 


Kiedy przybyłem po zakończeniu ostatniego plenarnego posiedzenia do zakładu, 
kiedy rozpoczęła się dyskusja o jego wynikach, to nie ukrywam, iż w zadawanych py- 
taniach zawarta była troska o to, czy nie odejdziemy od obranego na IX Zjeździe 
kursu socjalistycznej odnowy. Ale też z drugiej strony pytano się, czy władza będzie 
„działać bardziej zdecydowanie. I tej odpowiedzi mogłem udzielić. I te decyzje, wydaje 
mi się, są największym dorobkiem IV i V Plenum, trafiły one w społeczne oczekiwa- 
nia i, dodam jeszcze, w oczekiwania nie tylko członków partii, ale wszystkich oby- 
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wateli, którym drogi jest spokój społeczny, którzy widzą swoją rolę i miejsce w przy« 
jętym programie wychodzenia z kryzysu. 

W moim zakładzie pracy, w lokomotywowni Bydgoszcz-Wschód, w coraz więk- 
szym stopniu oczekuje się na kolejne decyzje rządowe, które będą wprowadzać ele- 
menty normalizacji do naszegb życia społecznego £ gospodarczego. Ludziom pracy 
brak już często nie tylko podstawowych przedmiotów potrzebnych do codziennego 
Życia, ale często brak realnej szansy na ich szybkie otrzymanie czy też realizację. 
Przecież nie z teorii, której nam ostatnimi czasy wyjątkowo nie brakuje, ale z co- 
dziennej pracy będziemy je tworzyć, a do pracy, dobrej pracy przynoszącej pożądane 
efekty ekonomiczne brak nam jest surowców i narzędzi. Walą się plany, kooperacja 
staje się fikcją, także trudno jest w takich warunkach dyskutować o założeniach na- 
rodowego planu społeczno-gospodarczego. 


Są jednak w naszym kraju ludzie, których to wszystko mało obchodzi. To właśnie 
oni podejmują decyzje o kolejnych strajkach wyniszczających naszą gospodarkę. Nie 
wiem dlaczego jeszcze w naszym kraju, nękanym tyloma trudnościami, mogą prze- 
konać argumenty, że to właśnie strajk, dzisiaj, kiedy coraz trudniej jest kupić pod- :. 
stawowe produkty żywnościowe, jest właśnie tą szansą na lepszą przyszłość, na po- 
lepszenie naszego bytu? Ale jest w tym i jedno pocleszające, że właśnie podobne 
refleksje nie tylko ja posiadam, ale podobne niepokoje rodzą się u wielu ludzi. Z nimi 
to właśnie mogłem .spotkać się stosunkowo często na ostatnich spotkaniach, w któ- 
rych uczestniczyłem. 


Pragnąc odbudować w społeczeństwie wiarę w stanowczość kierownictwa partii 
1 rządu, w słuszność podejmowanych decyzji, musimy zdecydowanie bronić wszyst= 
kich zarządzeń i działań, jakie są i będą w wyniku społecznych konsultacji podej- 
mowane. Wytworzy to, a jest to nieodzowne dla budowania zwartOści szeregów, po- 
zytywny mechanizm psychologiczny, który pozwoli działaczom, członkom partii ną 
pełne wyjaśnienie argumentacji, na rzecz ich obrony, na szersze stawianie spraw 
partyjnych. A tego nam w przeszłości zbyt często brakowało. I w tym to właśnie 
miejscu załamała się więź łącząca członków partii z kierownictwem, 


Już nie tylxo dni, ale kolejne godziny przynoszą wzrost napięcia w kraju. Wro> 
gowie naszego ustroju, wrogowie ładu, porządku publicznego, wbrew zdrowemu roze 
sądkowi unikają konkretnej współpracy z rządem 4 dążą do uzyskinia kolejnych 
ustępstw politycznych Tych ustępstw jednak już być nie może i nie będzie, ponie- 
waż w przeciwnym razie stracimy naszą wiarygodność u tej przeważającej części 
społeczeństwa, które liczy na zdrowy rozsądek i konstruktywne działania. Stanow- 
czośti oczekują od nas członkowie partii, w przeciwnym zaś razie tylko przyczyniać 
się to będzie do niebezpiecznego osłabienia zwartości partyjnych szeregów. W prze- 
szłości już nie jeden raz zaklinaliśmy się, że nie ma niożliwości odwrotu od przyję= 
tych decyzji, a krótko potem podejmowaliśmy decyzje wbrew tym zapcewnieniom, 
To nie może się w żadnym przypadku powtórzyć, gdyż doprowadziło to już nie tylko 
do osłabienia władzy, ale może podważyć sens istnienia naszej partii. 


Musimy się też zastanowić nad stworzeniem nowej taktyki naszego działania, 
W społecznym odbiorze od pamiętnego sierpnia wytworzyliśmy wrażenie, że to wła- 
śnie związki zawodowe występują zawsze po to, aby coś dać społeczeństwu, natoe 
miast partia i rząd temu stale się sprzeciwiają. Niestety, takie odczucie w społe= 
czeństwie stało się dosyć powszechne. W konsekwencji sami swoimi mało przemy= 
ślanymi niekiedy działaniami wpływaliśmy na osłabienie wiarygodności naszego kie- 
rownictwa. To musi niepokoić, gdyż szeroka społeczna akceptacja naszych działań 
powinna stanowić warunek intensyfikacji pracy. Cel ten .możemy osiągnąć wtedy, 
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kiedy nie tylko będziemy działać w systemie nakazowo-roziiczeniowym, ale więcej 
uwagi musimy poświęcić działaniom motywującym. 

W ostatnim czasie zrobiliśmy w tym zakresie dużo. Wspomnę tylko o inicjatywie 
stworzenia Frontu Porozumienia Narodowego. Ostatnie nasze decyzje potwierdziły 
chęć kontynuowania linii porozumienia społecznego. Teraz wiele będzie zależeć od 
władz „Solidarności”, czy zechcą one zrezygnować z odruchowych i ambicjonalnych 
reakcji na rzecz kompromisu dającego szansę szybkiego wyjścia z obkenej sytuacji, 
z ogromnego kryzysu. Na to trzeba jednak oprócz wyobraźni, może jeszcze w więk- 
szym stopniu szczerych chęci i poczucia odpowiedzialności. | 

Zgoda narodowa jest koniecznym warunkiem nadrobienia straj, likwidacji paso- 
żytnictwa społecznego, zmniejszenia do minimum ludzkich cierpień i niewygód. De- 
cyzje IV i V Plenum nie mogą być na rękę tym wszystkim, którzy marzą o zmia” 
nie ustroju, bądź o wyeliminowaniu PZPR z życia politycznego. A wiadomo skąd- 
inąd, że tylko silna i zdecydowana partia może odgrywać konstruktywną rolę spe» 
łeczną. Osłabienie jej może pogłębić tylko kryzys i tak już nie do wytrzymania, 

Sądzę, że w kontekście podejmowanych w ostatnim czasie przez partię działań 
rodzi się nowa koncepcja pracy, w związku z tym na tle ostatnich doświadczeń może 
na powiedzieć, że zmierzamy do takiego stanu rzeczy, gdzie będzie można powiedzieć, 
że silna władza jest przede wszystkim organizatorem pewnych zbiorowych działań 
ludzi. Nie chodzi przy tym o drobiazgowe regulowanie sposobów zachowania. W tym 
względzie silna władza wyznacza ramy, zakres dopuszczalnych taktyk działania, ale 
pozostawia swobodę wyboru form służących osiągnięciu celu. A cel ten musi być 
jeden: dobro partii ji narodu. i 


Taki właśnie charakter posiada historyczna już pod wieloma względami uchwała 
IV Plenum Komitetu Centralnego. Stanowi ona z jednej strony ważny  bodziee 
i płaszczyznę umocnienia partii, ale z drugiej strony ukazała nam, że jstotnemu osłae 
bieniu uległy struktury organizacyjne. Wpłynął na taki stan rzeczy m. in. fakt, że 
rząd zamiast konsultować podejmowane decyzje, w pierwszej kolejności z partią, €zye 
nił to o wiele wcześniej z reguły z innymi organizacjami. My natomiast już ale 
jeden raz dowiadywaliśmy się o planowanych przez rząd działaniach w zakładach 
pracy, nie tylko z ust zakładowej „Solidarności”, ale często od szeregowych e€zlon= 
ków tego związku. Dzieje się to w okresie, kiedy partia walczy o urzeczywistnionie 
swej kierowniczej roli, kiedy właśnie kierownictwo winno szczególnie zabiegać 
o urzeczywistnienie tej idei. Niech będzie to praktyka do której już nie może być 
powrotu. | 

Jako partia winniśmy oczywiście w ramach istniejących aktualnie możliwości 
w o wiele większym stopniu zwracać uwagę na zapisy zawarte w dokumentach 
1 uchwałach IX Zjazdu, które dotyczą polityki społecznej. Musimy poprzez ich re- 
alizację osiągnąć dwa cele. Po pierwsze — jako partia nie będziemy odrywać się oś 
tiemi, a tylko po niej chodzić. I po drugie — będzie można mówić o tym, że naczelny 
cel socjalizmu, jakim jest dobro człowieka, przestanie być czymś mitycznym, jeśli 
jego realizacja okaże się w jakiejś chociaż mierze odczuwalna dla społeczeństwa. 

Potraktowanie polityki społecznej z całą powagą przez part'ę powinno praktycge 
nie polegać przede wszystkim na znalezieniu skutecznej formy pracy partdl w gospv= 
darce. Szkoda tylko, że projekt reformy gospodarczej nie jest powszechnie znany. 
Stał się on w swej istocie prawie wyłącznie przedmiotem dyskusji I rozważań w Śro. 
dowisku inteligenckim. Natomiast mało uczyniliśmy w kierunku jego upowszeche 
nienia wśród klasy robotniczej. Także małą konsekwencją wykazujemy w działa» 
niach na rzecz zmiany cen, Wszyscy wiedzą, że propozycje są tam gdzieś, ale nio 


wiadomo, jakie są te propozycje. Głośno o tym problemie mówi się w zakładach i jest 
eoraz większa obawa, że ta niezrozumiała zwłoka ma na celu zaskoczenie. Jeśli takie 
istotnie są intencje ministerstwa, to niech już lepiej zawczasu jego włodarze za- 
stanowią się nad zmianą swej pracy. 

W naszej wojewódzkiej bydgoskiej organizacji partyjnej podejmujemy wiele 
działań dla przezwyciężenia kryzysu. Podstawową jednak sprawą dla partii jest 
przełamanie istniejącej jeszcze bariery nieufności. Sądzę, że i to historyczne zada- 
nie, ten dziejowy nakaz chwili uda nam się wykonać przy pełnej mobilizacji aktywu, 
przy włączeniu się wszystkich członków partii w dzieło budowy nowego oblicza na- 
szej socjalistycznej ojczyzny. Ale aby ta barierą nieufności została przełamana, musi 
wcześniej zostać, tak jak zostało zapowiedziane, dokonane pełne rozliczenie polityczne 
i karne osób, które dopuściły się przestępstw, innego wyjścia nie ma. 


STEFAN PATEREK 


Jako reprezentant braci górniczej zagłębia dolnośląskiego w imieniu własnym 
i w imieniu współtowarzyszy pragnę przedstawić złożoność problemów w zakresie 
pozyskania węgla i warunków bytowych załóg górniczych. Nadmieniam, że pro- 
blem ten ma już bogate historyczne podłoże. Obawiają się nasze załogi, że kolejne 
wystąpienie w tej sprawie nie znajdzie w gremiach odpowiedzialnych za stan prze- 
mysłu węglowego w kraju właściwego zrozumienia i konkretnych decyzji, które 
pozwoliłyby na wyjście z obecnego kryzysu. Brak zrozumienia czynników odpowie- 
dzialnych za rozwój naszego zagłębia niepokoi nasze załogi, ponieważ utrzymanie tego 
stanu na dalszą metę jest nie do przyjęcia ze względów gospodarczych j społecznych. 


Postaram się w sposób syntetyczny zapoznać towarzyszy z właściwościami tech- 
nicznymi naszych węgli, pozyskiwanych w naszym zagłębiu. Węgiel zagłębia wał- 
brzysko-noworudzkiego nie znajduje żadnego konkurencyjnego substytutu do pro- 
dukcji koksu i pochodnych i jako taki jest niezbędny do produkcji wysokogatunko- 
wego koksu. Dodatek dolnośląskiego węgla niskofosforowego do węgla górnośląskiego 
obniża zawartość fosforu w koksie, a koks produkowany z węgla dolnośląskiego jest 
koksem niskofosforowym wykorzystywanym na cele specjalne. Stąd każda ilość 
węgla produkowana na Dolnym Śląsku może być przedmiotem wyjątkowo opłacal- 
nego eksportu. 

Obecnie na rynkach zagranicznych cena węgla koksującego kształtuje się w gra- 
nicach 100 do 110 dolarów, a dla porównania węgla erergetycznego 60—70 dolarów. 
Niewątpliwie powyższe fakty upoważniają do podejmowania wszelxich działań zmie- 
rzających do utrzymania, a następnie intensyfikacji wydobycia w kopalniach dolno- 
śląskich. Działania te muszą jednak znaleźć zrozumienie i pełne poparcie cen- 
tralnych szczebli zarządzania. 

Kopalnie dolnośląskie są od ponad 20 łat systematycznie niedoinwestowane. W la- 
tach 1960—1930 poziom umorzenia środków trwałych w kopalni:ch dolnośląskich 
wzrósł z ok. 40 do blisko 60 proc. Przy czym w przypadku kopalni „Victoria”, legi- 
tymującej się największymi zasobami, dexapitalizacja środków trwałych osiągnęła 
65 proc., a w elektrociepłowni „Victoria” sprzężonej z pozostałymi zakładami górni- 
czymi wynosi już 75 proc. Zatem dotychczasowe inwestycje nie pokrywały nawet 
potrzeb w zakresie odtworzenia produkcyjnego majatku trwałego, co musiało ha- 
mować postępy w zakresie obniżki kosztów własnych 1 poprawy komfortu pracy, 
jak również poprawy jakości węgla. Modernizacja kopalń i rozbudowa zakładów 
przeróbczych są zatem koniecznym warunkiem nie tylko powiększenia zdolności 
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produkcyjnych całego dolnośląskiego przemysłu węglowego, ale nawet jej utrzyma- 
nia na co najmniej dotychczasowym pwziomie. Obrażu tej trudnej sytuacji dopeł- 
niają trudne i skomplikowane warunki górniczo-geologiczne, występujące tu obficie 
naturalne zagrożenia, brak możliwości wpRrowadzenia szerokiej mechanizacji. Stwarza 
to w sumie w dolnośląskim zagłębiu wyjątkową uciążliwość pracy górnika, niepo- 
równywalną z pracą w żadnej innej z polskich kopalń, Jednocześnie występują braki 
materiałowe, sprzętu i narzędzi. 


Występują duże trudności w zapewnieniu rodzinom górniczym mieszkań, na któ- 
re w obecnej chwili górnik musi wyczekiwać do 15 lat, co nie wpływa korzystnie na 
stabilizację załogi, stan zatrudnienia i wydajność pracy. Podejmowane starania ne 
rzecz zmniejszenia głodu mieszkaniowego poprzez rozwój budownictwa jednoro- 
dzinnego nie dają żadnych wyników z powodu braku terenów uzbrojonych. Władze 
miejskie nie gwarantują możliwości podjęcia budownictwa jednorodzinnego ze wzglę- 
du na brak mocy przerobowej dla przygotowania terenów budowlanych, 


Totalne niedoinwestowanie kopalń dolnośląskich, zarówno w sferze technicznej jak 
1 socjalnej, w obecnej sytuacji gospodarczej jest głównym powodem konieczności 
zwiększenia limitów inwestycyjnych na modernizację kopalń, podnoszenie bezpie- 
czeństwa pracy załóg górniczych, postępu technicznego, warunkującego wzrost wy- 
dajnoścj pracy oraz budownictwa mieszkaniowego i socjalnego dla stabilizacji załóg 
górniczych. Uważam, że jest już najwyższy czas na podjęcie rzeczywistych decyzji, 
a nie jak dotąd — pozorowanych, w zakresie utrzymywania ciągłości produkcyjnej 
kopalń, ich rozwoju, ponieważ gospodarka nasza czeka na węgiel. 


Górnicy chcą fedrować, ale domagają się, aby stworzono im bardziej godziwe 
warunki pracy, bytu i wypoczynku. Przedstawiony przeze mnie materiał jest wyni- 
kiem dogłębnej dyskusji i analiz prowadzonych wśród załóg górniczych. Pragnę to- 
warzyszy poinformować, że zostałem zobowiązany przez organizacje partyjne i za- 
łogi kopalń Wałbrzycha i Nowej Rudy do przedstawienia trudnego obrazu gór- 
nictwą dolnośląskiego oraz uzyskania od kompetentnych czynników wiążącej odpo- 
wiedzi na nasze postulaty. Decyzje pozytywne w tym zakresie są nam niezbędne do 
opracowania dynamicznego i realnego planu wydobycia na rok przyszły i lata na-- 
stępne. Bez tych decyzji i konkretnych działań wyjście z kryzysu gospodarczego bę- 
dzie bardzo utrudnione. 


Mając na uwadze efektywne włączenie się naszego województwa w proces wycho- 
dzenia kraju z kryzysu gospodarczego, pragnę poinformować towarzyszy, że je- 
steśmy regionem bogatym w zasoby surowcowo-mineralne, których właściwe po- 
zyskanie dałoby ewidentne korzyści dla gospodarki kraju, znaczne obniżenie importu 
surowców i wzrost eksportu. Podkreślam, że gospodarka nasza jest poważnym impor= 
terem kaolinu, który zalega w znacznych ilościach tereny w okolicach Jaworzyny 
Śląskiej i Żarowa. Wstrzymano inwestycje prazalni łupków ogniotrwałych, surowca 
niezbędnego m. in. do produkcji cementu i materiałów ogniotrwałych, będącego 
w chwili obecnej, w dliżej części, przedmiotem importu. Wymagają również mo- 
dernizacji i racjonalizacji wydobycia tak ważne surowce jak: kamień budowlany 
i ozdobny, żwir, baryt i wiele innych. Również powyższe problemy, od lat nie za- 
uważane, oczekują na gospodarskie podejście i podjęcie stosownych decyzji na miarę 
potrzeb i możliwości naszego kraju. 

Przedkładam swój głos pod wnikliwą rozwagę i Jkisię z której jak sądzę wyłoni 
się konstruktywny program rozwoju produkcji węgla dla potrzeb kraju z uwzględnie- 
niem ważnej roli przemysłu wydobywczego, reprezentowanego przez węglowe za- 
głębie wałbrzysko-noworudzkie. Wyrażam przekonanie, w imieniu własnym i współ- 
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towarzyszy, że wystąpienie moje zawarte w nim problemy znajdą odbicie w kone 
kretnych działaniach władz odpowiedzialnych za losy naszego regionu, a zarazem 
I kraju. 


KAZIMIERZ BARCIKOWSKI 


Na wcześniejszych spotkaniach z członkami Komitetu Centralnego miałem możli- 
wość przedstawić zarówno motywy, jak i założenia prac naszej partii na rzecz po- 
wołania Frontu Porozumienia Narodowego. Zgodziliśmy się wówczas, jak sądzę, że 
osiągnięcie porozumienia na gruncie naszego ustroju, na podstawie zasad Konsty= 
tucji PRL jest wielką szansą przezwyciężenia kryzysu polityczńego i gospodarczego, 
przywrócenia spokoju I poczucia bezpieczeństwa w społeczeństwie. Mówiliśmy wów= 
czas o trudnościach, jakie napotykamy w realizacji tej idei, o tym, że dalsze nego- 
cjacje i praktyczne działania kandydatów do porozumienia pozwolą określić, czy 
inicjatywa naszej partii zostanie potraktowana z należytą powagą, czy interesy 
całego narodu I oczekiwania ludzi pracy zostaną wzięte pod uwagę przed partyku- 
larnymi interesami różnych ugrupowań, przed ambicjami różnych wodzów. 

Powinniśmy dzisiaj do tego powrócić 1 ocenić bieg spraw od momentu wspólnych 
rozmów inicjujących budowę Frontu Porozumienia Narodowego. Dysponujemy obec= 
nie pierwszymi odgłosami z zebrań korsultacyjnych, prowadzonych w naszej partii. 
Przebieg tych zebrań potwierdza żywe zainteresowanie ideą porozumienia, wolę 
wcielania jej w życie przez członków partii wraz z wszystkimi, którzy myślą i dzia- 
łają w duchu socjalizmu I patriotyzmu. Znajdują potwierdzenie żywe oczekiwania 
i pragnienia ludzi pracy dokonania zmian w sytuacji przez porozumienie, przez 
wspólny wysiłek. Musimy jednak zauważyć, iż w toku tych zebrań występują rówe 
nież wątpliwości i wręcz obawy I naszych towarzyszy, I ludzi pracy, czy ta doniosła 
inicjatywa partii bądzie mogła być zrealizowana, czy znajdzie zrozumienie i pozy» 
tywną odpowiedź w kręgach „Solidarności”. Nie są to obawy bezzasadne, gdyż 20» 
stały nasilone ataki I grożby pod adresem człąnków partii przez wrogów naszego 
ustroju, działających pod przykryciem „Solidarności”. Mnożą się też przypadki akcji 
całych ogniw „Solidarności”, jak tu o tym była mowa, zmierzające do rugowania 
organizacji partyjnych z zakładów pracy. Słusznie zapytują nas członkowie partii, 
czy porozumienie jest realne w takiej właśnie sytuacji. Jest to pytanie w pełni uza- 
sadnione i muszą z tego zdać sobie sprawę wszyscy, którzy rzeczywiście chcą poro- 
zumienia, a więc i partnerzy, i całe społeczeństwu, 

Wszyscy muszą zdawać sobie sprawę z tego, jakie niebezpieczeństwa niósłby fakt 
odrzucenia porozumienia bądź zniweczenia go. Jak wcześniej informowaliśmy towa- 
rzyszy, nasza inicjatywa w sprawie porozumienia została wsparta przez stronnictwa 
sojusznicze, przez branżowe i autonomiczne związki zawodowe, liczne organizacje 
społeczno-polityczne. Idea porozumienia narodowego jest aktywnie wspierana przez 
hierarchię Kościoła katolickiego. Mamy tego rozliczne dowody z rozmów bezpo- 
średnich, znajduje to również potwierdzenie w komunikacie z ostatniego posiedze- 
nia Konferencji Episkopatu. Prymas Polski desygnował swojego przedstawiciela spo- 
śród katolików świeckich do przygotowywanej grupy inicjującej powołanie Rady 
Porozumienia. Z największym uznaniem odnosimy się do wysoce odpowiedzialnego 
i patriotycznego stosunku Episkopatu do idei porozumienia i wcielania jej w życie. 

W przypadku „Solidarności” stosunek da Frontu Porozumienia Narodowego jest 
nadal dwuznaczny i pełen sprzeczności Z jednej strony kierownictwo tej organizacji 
deklaruje poparcie dla zasad konstytucji, dla porozumienia, z drugiej zaś stawia 
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5 
warunki wstępne, które, gdyby brać je dosłownie, są na tyle wygórowane, że nie 
mogą być spełnione. Prowadzone do tej pory rozmowy, a w zespołach. mieszanych 
trwają również obecnie, nie przyniosły oczekiwanych rezultatów, a tylko pozwoliły 
bliżej wyjaśnić stanowisko. Zgłoszony wcześniej udział przedstawiciela „Solidarno- 
ści” w grupie inicjującej powołanie Rady Porozumienia został wycofany i nię mą 


Nie rezygnujemy z dalszych rozmów i gotowi jesteśmy je prowadzić, ale nie mogą 
budzić zaufania te rozmowy, kiedy toczą się pod stałym naciskiem niewybrednej 
akcji propagandowej „Solidarności” | strajków, Niezależnie bowiem od formalnych 
deklaracji Krajowej Komisji o pragnieniu porozumienia i szkodliwości strajków, 
nieprzerwanie prowadzone są akcje przeciwko naszej partii i nieprzerwanie pod- 


lizujące I anarchistyczne. Taki Jest charakter strajku grup studenckich, wspieranych 
przez członków „Solidarności”, Grupy stanowiące małą część społeczności akade- 
mickiej paraliżują pracę większości szkół wyższych i dużej większości młodzieży 
studenckiej, która w strajkach nie bierze udziału. „Solidarność”, którą znalazła się 
w mniejszości już w radomskiej WSI, postanowiła, nie patrząc na cenę, narzucić 
swoją wolę siłą strajku, przez szantaż strajkiem | realizuje to, nie bacząc na interesy 

młodzieży, uczelni, społeczeństwa. | 

Znajduje się w Sejmie projekt ustawy o szkolnictwie wyższyrn, co postulowano 
na początku strajków. Ale strajk trwa, choć ogromna większość jego uczestników 
zgubiła się już w tym o co w nim chodzi —j wy Radomiu, iw ustawie o szkolnice 
twie wyższym. | 
' Jeszcze bardziej demoralizujący charakter ma strajk części szkół lubelskich, wy. 
wołany przez tamtejszą komisję nauczycielską „Solidarności”, Nauczyciele, członko» 
wie „Solidarności” przeciwstawili się całemu środowisku nauczycielskiemu i tam, 
gdzie zdołali, zaangażowali do strajku młodzież szkolną, poddając ją znanej skądinąd 
obróbce psychologicznej, zaszczepiając jej wrogość wobec socjalistycznego państwa 
i naszej partii, a nawet. wobec wychowawców tej młodzieży, którzy nie uczestniczą 
w strajku. Bezmierny to cynizm i bezwzględność w dążeniu do celu „Solidarności” 
w sferze oświaty, 

Zaktywizowały również swoje akcje różne: grupy „Solidarności” rolniczej. Chyba 
żadna z organizacji przy powstaniu nie naskładała tyle „deklaracji e śwoim pożytku 
dla Społeczeństwa, co „Solidarność” rolnicza, a dziś paraliżuje stosunki miasto — 
wieś, niepomna trudności Żywnościowych, przed którymi stoj naród, : 

Dlatego też, kiedy budujemy Front Porozumienia Narodowego, musimy w kate. 
£orycznej formie żądać bezwzględnego przerwania prowokacyjnego szykanowanią 
członków partij i rugowania organizacji partyjnych z zakładów pracy. Są to dzia- 
łania nie tylko wrogie wobec naszej partii, ale są one grożne dla ustroju, dlą kraju, 
w którym nasza partia odgrywa i będzie odgrywać rolę wiodącą. 

Musimy żądać Przerwania akcji strajkowych również prowadzonych przez siły 
podstawione, a cieszące się wsparciem „Solidarności”, Oczekuje tego dziś społeczeń= 
stwo pragnące spokoju i bezpieczeństwa. 

Musimy żądać włączenia Się do konstruktywnego rozwiązywania problemów, wo- 
bec których stoi kraj, związanych z gospodarką i reformą, z poprawą warunków 


Musimy żądać przerwanią akcji propagandowych, godzących w ustrój i stosunki 
polsko-radzieckie, 
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Nasza partia nie traktuje idei Frontu Porozumienia Narodowego w sposób abstrak- 
cyjny. Wyprowadzamy te idee z pragnień i oczekiwań ogromnej większości cby= 
wateli, zmęczonych napięciami, oczekujących poprawy. Wyprowadłhmy te idee 
z potrzeb zabezpieczenia elementarnych interesów naszego narodu | państwa, za- 
grożonego upadkiem gospodarczym i konfliktami społecznymi, o nieobliczalnych 
skutkach na czas najbliższy i na przyszłość. 

Nie traktujemy Frontu Porozumienia Narodowego jako chwytu taktycznego, a chce- 
my w nim widzieć ważny czynnik kształtowania przyszłości socjalistycznej Polski. 
Ale właśnie dlatego twierdzimy, że miarą efektywności Frontu Porozumienia Na- 
rodowego musi być zapewnienie spokoju społecznego, realizacja reform socjalistycz- 
nej odnowy, poprawa warunków życia ludzi pracy i wejście Polski na drogę roz- 
woju. 

Jeśli te cełe i możliwości zostaną odrzucone lub zniweczone, to następstwa tego 
będą więcej niż poważne. 


k 


KAZIMIERZ BOROWIK : 


Pozwólcie kilka tematów, kilka wniosków i propozycji ode mnie, robotnika bu- 
dowlanego z Częstochowy, i z naszej organizacji partyjnej województwa i kombinatu. 
Sytuacja polityczna w kraju jest nadał bardzo skomplikowana I napięta. Potęgują 
ją jeszcze już otwarte ataki na partię, prowadzi się kampanię wyprowadzania partii 
z zakładów pracy, chce się pozbawić ją bazy społecznej. Zamiast jednoczyć wszyst- 
kie siły dla przezwyciężenia kryzysu dąży się do dalszego rozbicia politycznego 
społeczeństwa. Czas na to, by partia w sposób jednoznaczny określiła granice daj- 
szych ustępstw. i | 

Dotychczasowa dobra wola i ustępstwa spowodowały ograniczenie wpływu orga- 
nizacji: zakładowych na działalność w zakładach. A jednocześnie w publicznym 
odczuciu upewniają przeciwników politycznych o słabości naszej partii. Pora więc 
jednoznacznie określić pozycję organizacji partyjnych w zakładach pracy i w całym 
życiu społecznym. Brąk podstawy prawnej powoduje, że oddelegowani pracownicy 
do działalności partyjnej czują się jak intruzi. 

Cieszą nas wieści, że coraz powszechniejszy jest pogląd, który od początku kry- 
zysu jest jednoznacznie reprezentowany w sprawie budownictwa mieszkaniowego 
przes naszą organizację partyjną, jaki już miałem zaszczyt przedstawiać na tymże 
forum, na III Plenum Komitetu Centralnego. Popieramy pogląd, że jedną z istotniej- - 
szych qróg wyjścia z kryzysu oraz poprawy koniunktury gospodarczej jest przyspie- - 
szenie budownictwa mieszkaniowego. Jest to strategiczna sprawa dla partii z uwagł 
na ogromne oczekiwania społeczne. Również ważnym, dającym nadzieje społeczeń- 
stwu na poprawę bytu jest rozwój produkcji rolnej i przemysłowej dla rolnictwa. 
Nie przysporzą chleba społeczeństwu doraźne działania i zabiegi organizacyjne na 
wsi, jeżeli nie stworzy się stałych podstaw do produkcji rolnej oraz konsekwentnego 
programu dozbrajania rolnictwa w środki produkcji. Jest potrzeba skrupulatnej oce- 
ny sytuacji wsi i funkcjonowania instytucji działających na rzecz rolnictwa w opar- , 
ciu oe wyniki przedstawione przez wojskowe grupy operacyjne. Zaskarbienie przez 
nie zaufania społeczeństwa wiejskiego zobowiązuje do wyeliminowania wszystkich 
nieprawidłowości ujawnionych przez grupy. operacyjne. 

Partia naszą 2 całą mocą musi przeciwstawić się zakusom poróżnienia miasta 
ze wsią i odbudować więzi społeczne zawarte w idei sojuszu robotniczo-chłopskiego, 
fundamentalnej podstawy ludowładztwa w Polsce Ludowej. Przeżywamy wspólnie 
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uciążliwości dnia codziennego, wynikające z załamania się i rozchwiania rynku. Nie- 
zadowolenie społeczne pogłębiane jest nie zrozumianą i szkodliwą polityką cenową. 
Większość społeczeństwa zdaje sobie sprawę, że kluczem do wyjścia z trudności ryn- 
kowych jest zwiększenie produkcji i urealnienie cen. Jest to warunek wprowadzenia 
reformy gospodarczej. Dlatego opowiadamy się za wprowadzeniem możliwie kom 
pleksowo i szybko reformy cen. 

Złym przykładem dostosowania ceny podaży do popytu jest ostatnia podwyżka cen 
paliw płynnych, bardzo ostro krytykowana. W naszym przekonaniu wywrze nie- 
korzystny wpływ w postaci uzasadnienia wzrostu cen dóbr rynkowych i usług. Na- 
suwa się pytanie, po co był ten błysk w telewizji na temat podwyżki paliw. Sposób 
wdrażania nowej ceny bez brania pod uwagę opinii społecznej nie poprawia za- 
ufania ludności. Sprawia również większą dostępność do paliw dla grup ludzi wyżej 
uposażonych. Dlatego tak wielu zwolenników miał wariant reglamentacji paliw. 

Źródłem wielu niezadowoleń społeczeństwa i dodatkowych uciążliwości jest obni- 
żenie dyscypliny społecznej, rozpasanie się chuligaństwa, wzrost zagrożenia ładu i po- 
rządku publicznego, rozkwit spekulacji itp. Siedliskiem tych zjawisk są grupy ludzi 
nie uczących się i nie pracujących. Problem ten od wielu lat narastał i nie znajdował 
właściwego prawnego rozwiązania. Pogłębia to poczucie bezkarności i zagrożenia pu- 
blicznego. Temat ten winien być podjęty przez profesjonalistów i SASA prawidło- 
we rozwiązanie w ustawodawstwie. 

Dużą niesprawiedliwością w pracowitym społeczeństwie jest łatwość pozyskania 
zabezpieczenia emerytalnego przez ludzi, którzy wiele lat złośliwie uchylają się od 
obowiązku pracy. W poprzednim okresie często stanowili margines społeczny, a na 
starsze lata na równi z uczciwymi ludźmi wyciągają rękę po wspólną zdobycz soc> 
jalną narodu, to jesń rentę lub emeryturę. 

Jako partia musimy zająć jednoznaczne stanowisko w sprawach węzłowych i nie 
pozwolić na dalsze ustępstwa i cofania się, aby ugruntować w społeczeństwie świa- 
domość wiarygodności i słuszności podejmowanych działań. Na tym tle chciałbym 
poruszyć sprawę zaopatrzenia ludności województwa częstochowskiego w przydziały 
kartkowe. Na dzień 25.11.1981 r. otrzymaliśmy ok. 50 proc. masy mięsnej na pokrycie 
kartkowe. Wiemy, że wszędzie jest trudno, ale upowszechnia się u nas przekonanie, 
że ponieważ w województwie nie było w ostatnich miesiącach żadnych strajków 
lokalnych dlatego jest najgorzej. Proszę o uwzględnienie tego faktu. 

Z całą uwagą zapoznaliśmy się z wystąpieniem Biura Politycznego skierowanym 
do wszystkich organizacji partyjnych w sprawie utworzenia Frontu Porozumienia 
Narodowego. Idea ta zyskałą poparcie organizacji partyjnych i jest żywo dyskuto- 
wana przez załogę, która upatruje w niej drogę do uładzenia życia politycznego, spo- 
łecznego i gospodarczego w kraju. Martwi nas, że nie wszyscy przykładają do tego 
właściwą wagę. W niektórych środowiskach chce się przez manipulowanie i me- 
dytowanie nad sprawami składu wypaczać sens i treść porozumienia społecznego. 
Z całą otwartością trzeba stwierdzić, że są i tacy, którzy upatrują w kształtowaniu 
frontu możliwości przejęcia władzy w kraju w sposób demokratyczny. 


Nasza partia winna przedstawić narodowi jasno sformułowaną koncepcję powo- 
łania Frontu Porozumienia Narodowego, zapewniając skupienie wszystkich patrio- 
tycznych sił wokół programu dalszego socjalistycznego rozwoju Polski. Naszym zda- 
niem niedopuszczalne jest stawianie jakichkolwiek warunków wstępnych, np. w po- 
staci zagwarantowania prawa weta. Już dziś, kiedy słuszna idea porozumienia nie 
ma innej alternatywy, front porozumienia możerny kształtować tylko z tymi, którzy 
gotowi są wnieść konstruktywny wkład w rozwiązywanie problemów. Opowiadamy 
się za przyspieszeniem powołania do życia Frontu Porozumienia Narodowego, dzia- 
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łającego we wszystkich sferach działalności społecznej w układzie terytorialnym, 
a także we wszystkich jednostkach gospodarczych. Na temat strajków nie będę 
mówił, bo tow. Barcikowski na ten temat miał dość obszerne wystąpienie: przykre 
jest dla mnie to, że nauczyciele strajkują i w duchu strajków wychowują nasze mło» 
de pokolenie, nasze dzieci. 


JAN JANCZ 


Jestem dumny z tego, że jestem członkiem Komitetu Centralnego i mozę zabierać 
głos dzisiaj pierwszy raz tu na tym wysokim forum. Jestem rolnikiem i przeżywam 
ten kryzys, który obecnie przechodzimy. Odczuwam straszną boleść w swoim sercu 
dlatego, że jednym z zasadniczych powodów kryzysu są ostatecznie te wielkie straj- 
ki. IV Plenum Komitetu Centralnego napawało otuchą, że zaczniemy szczerze, 
uczciwie pracować, że zmobilizujemy wszystkie siły do wyjścia z kryzysu. Uważam 
tak, bo takie odczucie jest wśród rolników. Nikt nie przewidywał, że przeciwnicy 
przekreślą nasze IV Plenum i rozpalą na nowo falę niśzczycielskich strajków i róże 
norodnych protestów z byle jakich powodów, na ogół bezzasadnych. W związku 
z tym, żeśmy byli z całego serca przekonani, że ostatecznie strajki <ostaną zawieszo- 
ne, zaskoczeniem jest, iż włączono do nich młodzież szkolną i studentów. Niepokoić 
musi postawa nauczycieli, wychowawców, profesorów, naukowców. W tej chwili 
trzeba powiedzieć, że to oni właśnie ostatecznie wciągają nas w jeszcze większą 
biedą, jeszcze większe niezadowolenie w naszym kraju. 

Sądzę, że nastał już najwyższy czas, aby ostatecznie wziąć się konkretnie za roz. 
liczenie tych wszystkich rozrabiaków i tych wszystkich organizatorów strajków, ale 
trzeba rozliczyć ich tak, aby zaprzestali ostatecznie organizowania tych strajków. 
Kieruję apel do wszystkich rozrabiaków i tych wszystkich pracowników górnictwa, 
hutnictwa, tych, którzy wytwarzają na rzecz rolnictwa, o zaprzestanie strajków 
i zwiększenie produkcji, żebyśmy w naszym rolnictwie mogli lepiej i uczciwiej pro» 
dukować. Zarzuty są, że rolnicy mało produkują. Prawda, śmiem stwierdzić, że rol- 
nicy w obecnej chwili mniej produkują, ale zważcie — w tym roku rolnicy otrzymali 
o 15 proc. mniej nawozów mineralnych, w tym o 25 proc. azotowych, które mają 
decydujący wpływ na plony roślin. Dzięki temu, że niektórym nie chce się robić, że 
stoją zakłady i nie produkują, a tym samym nie realizują ostatecznych potrzeb 
rolnictwa, następuje zmniejszenie ilości wytwarzanych produktów rolnych. W ten 
sposób zamyka się to koło i dziwimy się wzajemnie, że mamy jakieś duże niezado. 
wolenie i rozdźwięk sojuszu robotniczo-chłopskiego. 


Inną sprawą jest, że potrzeba nam naprawdę dobrych naukowców, żeby rolnik 
mógł dostać dobre nasiona, sadzeniaki, żeby mógł wprowadzać naprawdę dobry 
ostateczny materiał siewny. Niestety w tym kierunku postępu nie ma. Ostatecznie 
sprawę wymiany materiału siewnego ł sadzeniaków, zwierząt hodowlanych zanie- 
chała także służba rolna. Potępić muszę zaniedbanie ostatecznie tej sprawy przez 
tow. sekretarza Michałka, przez towarzyszy ministrów, to, że służbę rolną urzędów 
gminy zabrano do wojewódzkich ośrodków postępu rolniczego. Kto to widział, aby 
150 km od rolnika umieszczono organizacyjnie służbę rolną. Jak my możemy zwięk- 
szyć swoją produkcję? Pomimo że ta służba rolna niejednokrotnie nie miała z czym 
wychodzić do rolnika z powodu tych zastojów, braku nawozów i innych środków pro- 
dukcyjnych, to jednak spełniała funkcje doradcze. 

Podobne problemy jak rolnicy indywidualni mają SKR i PGR, które borykają się 
s trudnościami każdego dnia, Z roku na rok otrzymują one gorszy tabor mecha. 
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nizacji rolnictwa, w SKR 40 proc, a nawet i 60 proce. niektórych maszyn stoi, w PGR 

„to samo. Główny powód to brak części I brak ogumienia. Wreszcie jak długo bę- 
dziemy w to bagno brnęli, będzie niezadowolenie. My rolnicy zrewanżujemy się, 
będziemy robić wszystko, ale na rzecz rolnictwa prosilibyśmy naprawdę dużo wię> 
cej robić, 

Chcę poruszyć sprawę organizacji kółek rolniczych. Mają one długoletnią tradycję 
i działalność, są bratnimi sojusznikami naszej partii, bo one, nie kto inny, do tej pory 
dźwigały cały ciężar. Jeśli chodzi o „Sołidarność” wiejską, wyciąga tylko rękę i żąd 
Zgłaszam wniosek, aby o sprawach wsi i rolnictwa rozmawiać łącznie, aby przy 
jakichkolwiek spotkaniach z „Solidarnością” wiejską włączać również ralników 2 kó- 
. łek rolniczych i odwrotnie, 

Parę spraw produkcyjnych. Istnieją trudności ze zwiększeniem hodowii trzody 
macior, a trzeba robić wszystko, żeby to zwiększyć. Jak można zwiększyć? Ja mó- 
wiłem na Komisji Rolnej, że w PGR jest pogłowie macior, ale należy sprzedawać 
je rolnikom po cenach niższych a PGR dotować, lub żeby rolnicy, spłacali ostatecznie 
te maciory swoimi warchlakami, tucznikami, żeby automatycznie błyskawicznie moż- 
na tę hodowlę zwiększyćSbo taka w naszym kraju jest potrzeba. 

Sprawą następną, która rolników gnębi I morduje, to szkody wyrządzane przez 
zwierzynę leśną na terenie woj. zielonogórskiego. Posiadamy w województwie dużo 
lasów, w których zwierzyna leśna niszczy ok. 40 proc. naszych płodów rolnych. Nie 
można tej zwierzyny zniszczyć, zwłaszcza w ośrodkach dewizowych, bo się zawsze 
wszyscy tłumaczą, że z tego mamy środki dewizowe, Proponuję przeznaczyć te 
środki dewizowe na nawozy, środki chemiczne. Należałoby sprowadzić środki od- 
straszające dziki od kukurydzy, ziemniaków itp. 


Pomimo że rolnictwo poważnie się traktuje, choćby nawet na dzisiejszym plenum, 
na komisje rolne zaprasza się dużo naukowców, a rolnicy nie zawsze mogą dojść do 
głosu. Więc również i dzisiaj taką uwagę mam do składu Komisji Uchwał. Żadnego 
a rolników tam nie ma, wszystko ostatecznie naukowcy, inteligenci, a jeśli chodzi 
© rolnika nie ma nikogo. Żeby w. rolnictwie naszym działo się lepiej, proponuję, 
żeby tu w prezydium trochę się ścisnąć i proponowałbym, żeby tow. Michałka po- 
wołać do Biura Politycznego i żeby on zaczął dbać więcej o rolnictwo. 


/ 


ALFRED JANUS 


Z ciężkim sercem zabieram głos na dzisiejszym plenarnym posiedzeniu. Z ciężkim 
„sercem zwracam się dziś nie tylko do członków Komitetu Centralnego partii, ale £ do 
tych, których ze swego grona wybraliśmy do Biura PO CRDEGO i Sekretariatu Ko» 
mitetu Centralnego. 


Wielokrotnie z tej trybuny padały słowa, że partią jest zagrożona, powtarzamy to 
od pewnego momentu, wiemy o tym, czujemy to j widzimy to my, tam na dole w 
Polsce w roku 1981. Wybaczcie towarzysze 2 kierownictwa partii, jeśli was dotknę 
swymi stwierdzeniami, ale Ja jestem tym zwykłym robotnikiem, który z partią 
związał swój los i który tu w KC reprezentuje setki tysięcy takich zwykłych ludzi 
z czerwoną legitymacją w kieszeni, Wiedzcie więc towarzysze sekretarze i towarzy= 
sze członkowie Biura Politycznego, iż tam na dole mówi się o was, że znów oderwa- 
liście się od bazy partyjnej, że nie wysłuchujecie do końca tego, co ona mówi i żąda. 


Najniższe ogniwa partii atakowane są z całą bezwzględnością, tam na dole człon- 
kom partii jest najciężej. Są zmęczeni i zgnębieni, a jednak dalej utrzymują swoją 
partyjną postawę. Mnożą się pogróżki, przekleństwa, wyszydzania, a przecież kto jak 
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kto, ale robotnicy partyjni tam na dole nie są winni temu, co się stało, oni też padli 
ofiarą polityki poprzednich centralnych ekip partyjnych i też mają w sercach głębo- 
ki żal. Nie dziwcie się więc, że nadal, mimo zapisów w uchwale IV Plenum, powraca 
na wszystkich bez wyjątku organizacjach partyjnych Zaułębia Dąbrowskiego sprawa 
rozliczeń. Chciałbym towarzyszom powiedzieć, że jeśli rzeczywiście nie zostanie ta 
sprawa rozwiązana do końca roku, pójdzie dalsze zwątpienie w was, w siłę i możk- 
wości ścisłego kierownictwa partii. Wnoszę, aby tej sprawy pilnowano, śledzono po- 
stęp w sprawie rozliczenia £ odpowiedzialności. To bardzo ważna i ważka sprawa. 

_ Różnie mówią ludzie na temat naszej działalności jako członków KC. Pewiem 
szczerze, źle nas oceniają, robotnicy pytają mnie — robotnika, dlaczego w KC bra- 
kuje stanowczości, dlaczego nasze działania są tak niezdarne, dlaczego KC nie panu- 
je nad sytuacją, bo wielu, bardzo wielu jeszcze robotników wierzy w partię i jej 
władzę centralną, ale niech to dojdzie do was tu w Warszawie, że wiara ta gię koń- 
czy. Nad tym, co się dzieje, boleją bardzo członkowie partii starsi stażem, zgrupowani 
w terenowych orgańizacjach partyjnych. To przecież towarzysze, którzy Polskę soc- 
jalistyczną wywalczyli, to wielu steranych pracą ponad siły weteranów. Nie mogą 
ścierpieć-tego, że na ich oczach ginie ojczyzna, ginie jej siła, roztapia się w wielu 
strajkach. 

Śmiem twierdzić, że apel sejnowy o spokój społeczny i odstąpienie od szantażu 
strajkowego został po prostu przez siłę kontrrewolucji: zlekceważony. Autorytet: Sej- 
mu, najwyższej naszej władzy, został narażony na szwank. Kto, kiedy za to odpowie 
— nie wiem, ale wiem, że historia nam to wypomni. Lekceważone gą podstawowe 
zasady Konstytucji PRL, w wielu wypadkach stają się one wręcz pośmiewiskiem 
ulicznych plakatów, ulotek, a my tylko stwierdzamy i stwierdzamy, że socjalizm jest 
w niebezpieczeństwie. Pytam ze ściśniętym sercem, jakj to rachunek wystawi obec- 
nym członkom historia? 


Może ja, jako człowiex prosty, nie rozumiem wielkiej i ponadczasowej skali dzia- 
łalności kierownictwa KC, ale takich jak ja są tysiące, są setki tysięcy, oni też nie 
rozumieją i musicie to przyjąć do wiadomości, czy chcecie czy nie: po prostu ludzie 
partii nie rozumieją działania swego Komitetu Centralnego. Sprawy zaszły już tak 
daleko, bardzo daleko, miasta zagłębiowskie obwieszone są antypartyjnymi ulotkami, 
ostatnio nawet szkalują już osobiście członków kierownictwa, a w tym tow. Olszow- 
szxiego. I co? Panuje terror, grupy młodocianych nie pozwalają zrywać tych ulotek, 
dochodzi do absurdów, bo nasze ulotki są zdarte, a ci, którzy je wieszają, są karani. 
Więc co mówi robotnik? Mówi po prostu — partia jest już słaba, partii nie przycho- 
dzi z pomocą prawo. Mówią rzeczy gorzkie, ale prawdziwe. Na jednej z organizacji 
partyjnych zapytano wprost, i to jest przerażające, kiedy KC zapisze się do takiej 
samej partii jak my. 

Nie oburzajcie się towarzysze, wysłuchajcie tego, ażdsiacie potem nie mówili, 
żeście nie słyszeli naszych głosów. W trudnej sytuacji jest robotnik — członek KC, 
w bardzo trudnej. Dźwigamy na sobie cały ciężar pomostu pomiędzy naszymi robot- 
niczymi organizacjami partyjnymi a kierownictwem partii, w tym pomoście, który 
dźwigamy na swoich barkach, jest cała nadzieja w partii, jest nadzieja na to, że Biuro 
Polityczne nie zostanie samo i że ktoś w końcu upomni się i o ten gmach, w którym 
teraz siedzicie, bo jeśli nie uratuje się partii w zakładach, to potem nie uratuje się 
jej w gminach, miastach, aż przyjdzie kres na Komitet Centralny. 

Towarzyszu I sekretarzu KC, szanowny towarzyszu generale Jaruzelski! Do was 
sią zwracam bezpośrednio, mam dla was wielki szacunek, my uważamy i wyrażamy 
nadzieję partii i socjalizmń w Polsce, ale działajcie energicznie, wspomagajcie bazę 
partyjną tax jak ona was wspomaga i tak jak ona walczy, tam na dole, o wasz auto- 
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rytet. Nie sądźcie, że jako wojskowego proszę was o wydanie rozkazu, bo byłby on 
przeciwko nam, my robotnicy najmniej o tym myślimy, takich myśli do siebie nie 
dopuszczamy, ale też nie chcemy dopuścić myśli, aby ktoś inny rozpoczął przelewa- 
nie krwi. Ludzie pracy zasłużyli ną to, ażeby po ciężkiej pracy i po odstaniu swego 
w kolejce mogli spokojnie kłaść się spać i mogli budzić się spokojnie. A tymczasem 
jesteśmy u kresu sił, nasze żony j córki płaczą po nocach, wielu z nas słabszych 
zdrowiem odchodzi na zawsze. 


Generale Jaruzelski, towarzyszu sekretarzu! Wam trzeba sił i nam trzeba sił. Wam 
sił trzeba bardzo dużo. Powiem szczerze, kolejnej zmiany na stanowisku sekretarza 
KC partia już nie przetrzyma, wy jesteście jej wielką nadzieją, ale bądźcie nadzieją 
realną, podejmijcie wszystkie kroki, aby zatrzymać kontrrewolucję, która rośnie w 
siłę z każdym dniem. Rozpocznijcie od zaraz, od natychmiastowej walki o godność 
setek tysięcy członków partii i aktywu partyjnego, który jest opluwany, wyszydza- 
ny, wyśmiewany i poniżany, który jest wywożony na taczkach i, niestety, jest także 
opluwany z ambony. | ! 

Wielka to sprawa Frontu Porozumienia Narodowego, oby front ten był faktem, ale 
z kim mamy montować ten front? Sądzę, że dobrze by było, abyście powiedzieli 
o czym rozmawialiście z Glempem i Wałęsą i żebyście powiedzieli, nie językiem dy- 
plomatycznych komunikatów, bo ten „język ośmiesza to, co wy tutaj robicie, odpo- 
wiedzcie nam robotnikom wprost, czy Kośció: zaprzestanie atakować partię, cały 
Kościół, bo nie będzie tego czynił Glemp, ale rubią to z wielką namiętnością niektó- 
rzy biskupi i spod ołtarzy. Odpowiedzcie wprost, czy kierownictwo „Solidarności”, 
to znaczy nie Lech Wałęsa, ale i kierownictwa ośrodków regionalnych, miejskich, za- 
kładowych zaprzestaną brutalnych ataków na partię i na socjalizm, czy w końcu 
zdecydują się na zerwanię z ideologią Moczulskiego i Kuronia, czy będą w dalszym 
ciągu nieoficjalną partią polityczną, czy też będą to wreszcie związki zawodowe, któ- 
re budują zgodę, a nie rujnują kraj strajkami. 


Naród nasz nie składa się tylko z profesorów 1 doradców, którzy mówią długo 
i mądrze, naród nasz składa się przede wszystkim z ludzi pracy, którzy chcą poro- 
zumienia, chcą spokoju, chcą wyjścia z kryzysu i nam ludziom pracy należy się 
prawdziwa odpowiedź na pytania, które zadałem. Ta odpowiedź musi przyjść szybko, 
jeśli chcemy, aby idea Frontu Porozumienia Narodowego zakończyła się sukcesem. 
Być może tu na górze łatwiej wam rozmawiać z przywódcami innych sił, ale tam na 
dole jest trudno, tam po prostu nie chce się rozmawiać z partią i tam na dole mon- 
tować Front Porozumienia Narodowego będzie trudno, bo miejscowi liderzy nie 
chcą podać nam ręki. O tym też wiecie. 


Jeszcze jedna rzecz. Nigdy więcej towarzysze z kierownictwa partii i aparatu KC 
nie lekceważcie dołowych ogrów partii, tak jak zlekceważyliście delegację komitetu 
zakładowego partii z kopalni „Sosnowiec”, która przybyła do was w czasie strajku, 
" także razem z tow. Harasimem, członkiem KC, a jednocześnie członkiem sosnowiec- 
kiej organizacji partyjnej. Popieramy zdanie instancji miejskiej, że musi przybyć do 
Sosnowca zespół Centralnej Komisji Kontroli Partyjnej lub też komisja KC dla 
zbadania wszystkich okoliczności przedłużania się strajku w kopalni „Sosnowiec”. 
Przybycie takiej komisji to również sprawa szacunku dla wybieralnych instancji 
komitetu zakładowego i kómitetu miejskiego, które chcą wiedzieć, że na KC mogą 
liczyć. Na KC, na nas wszystkich, na kierownictwo KC muszą móc liczyć wszystkie 
instancje. 


Przykre co powiem, ale przecież Komitet Wojewódzki dwukrotnie zajmował się 
sprawą poprawy aprowizacji w województwie, podejmował i słał do was uchwały 
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w tej sprawie, i co? Ileż razy obiecywano, że Biuro Polityczne przyjedzie na Śląsk 
i do Zagłębia. Nie przyjechało, a wystarczyło, żeby tupnęły mocno nogą inspirowane 
przez „Solidarność” dwie zmiany kopalni „Moszczenica” i dwie zmiany ruchu kopal- 
ni „Czerwone Zagłębie”, a już mamy konkretne decyzje Urzędu Rady Ministrów. Sa- 
mi z tego faktu wyciągnijcie towarzysze wnioski. Ja jako robotnik myślę prosto: 
słową partii w województwie nie liczą się dla was, liczyło się i liczy zdanie „Solidar= 
ności”, Więc pytam prosto: jakiej partii jesteśmy Komitetem Centralnym? 


STANISŁAW HARBCZYR 


Nie powiem na początek nie nowego, wielokrotnie w ostatnich tygodniach padało 
Już sformułowanie, że chyba wkroczyliśmy dziś, jak sądzę, w nową jakościowo fazę 
kryzysu polskiego, którą określa sytuacja potencjalnie niebezpieczna dla kraju. Je- 
steśmy w fazie, kiedy może dojść do żywiołowych buntów społecznych. 

Sądzę, że rok temu nasza partia popełniła strategiczny błąd i dzisiaj mamy skutki 
tego błędu. Polegał on, najogólniej biorąc, na tym, że dla osłonienia przed atakiem 
społecznym struktur politycznych w kraju poświęciliśmy gospodarkę już chorą, któ- 
rą złożyliśmy niejako na ołtarzu i która, dobita w ciągu roku, dziś upomina się 
o swoje. I te odnowione, chcące działać po nowemu struktury władzy atakuje się, 
twierdząc, że nic się ta władza nie zmieniła. Takie jest moje zdanie. 


W tym konflikcie dziś, w ostatnich miesiącach, wszyscy słabną, słabnie nasza 
partia, słabną związki i słabnie całe społeczeństwo; jest ono wycieńczone, u kresu 
wytrzymałości. W ostatnich tygodniach można wręcz powiedzieć, że mamy do czy- 
nienia ze spazmem strajkowym, który trwa i nie wiadomo kiedy się skończy. Wywo- 
dząc z tego wniosek ogólny — sprawa pod nazwą Polska 81 czy klucz do tej sprawy 
tkwi, w moim przekonaniu, w sferze politycznej. Widzę pilną potrzebę konkretyzo- 
wania w jak najszybszym czasie idei Frontu Porozumienia Narodcwego. Odzywają 
się już głosy, że ideę próbuje się zamazać, trzeba konkretyzować ją szybko. Ponadto 
stabilizacja polityczna odblokuje rezerwy, które są w tym kraju. Nasze żywnościowe 
kłopoty to nie tylko słaby pieniądz, brak towaru, to również niestabilna, niepewna 
sytuacja polityczna. Chłop wielowiekowym doświadczeniem nauczony wie, że jak 
grozi zawierucha, lepiej mieć żywność w oborze i w stodole. 

Stabilizacja polityczna niezwykle potrzebna jest również z innych powodów. Gdy 
rozmawiam w zakładach z robotnikami, kierownikami, dyrektorami, sekretarzami 
i mówimy sobie wprost — jak wejdziemy w te reformy, uda żię czy nie uda? To- 
warzysze powiadają: jest 1001 przeszkód, dziesiątki niewiadomych, ale może się 
udać. Wszyscy stawiają zgodnie jeden warunek: koniec z przepychankami w kraju 
i w zakładach. Jest to wołanie o trwałą stabilizację. Bez stabilizacji politycznej nie 
mamy po co wchodzić w reformę gospodarczą. Upadają resztki autorytetów w za- 
kładzie od brygadzisty po dyrektora. W tej sytuacji też się nie da robić relormy. 

Przejdę do innej sprawy, bo sądzę, że w walce politycznej, jaką toczy nasza partia 
od roku, również mamy nowy etap. Zaatakowano partię w zakładach i zaatakowano 
ją wprost. W Żywcu rozwija się, jak sądzę, precedensowa w skali kraju sprawa po- 
lityczna w jednym z zakładów, w Żywieckiej Fabryce Wtryskarek. Pokrótce przed- 
stawię sprawę. 14 listopada podjęto uchwałę komisji zakładowej „Solidarności”, 
skierowaną do samorządu i dyrekcji, w treści swojej i brzmieniu w istocie politycz= * 
ną. Jest to uchwała dążąca do wyrugowania partii z zakładu. Rada robotnicza po 
przedyskutowaniu uchwały zarządziła referendum, które odbyło się w miniony po- 
niedziałek, a przedwczoraj, 25 listopada w środę, po wielu godzinach debaty rada 
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robotnicza przychyliła się do uchwały I rezultatów referendum „Solidarności”. Przy- 
jęła te wnioski i na dziś mamy sytuację, że jest polityczna decyzja rady robotniczej 
o usunięciu partii z zakładu. W czasie między tymi dwaonia datami trwała ostra wal- 
ka polityczna w zakładzie. Jako partia w zakładzie jesteśmy mocno poturbowani, ale 
chyba nie pobici. 

Cała ta sprawa ma dwie warstwy: pierwsza to prawna, druga — polityczna. 
W warstwie prawnej powstał konflikt między radą robotniczą a dyrekcją, która zo- 
stała zobowiązana do wykonania uchwały. Warstwa polityczna jest zupełnie jasna 
i przejrzysta. Jest to atak wprost na partię Z mechanizmu powstawania sprawy 
wynika jasno, że dla celów politycznych wykorzystuje się ideę samorządności, po- 
trzebną, niezbędną, ale przecież niezwykle trudną szczególnie w takiej atmosferze 
politycznej, jaką mamy w kraju. Cele związku „Solidarność” odnośnie samorządów 
zmaterializowały się wręcz, można tąk powiedzieć, na tym naszym przykładzie. 

Samorząd stał się narzędziem walki politycznej. To już jest konkret, nie domnie- 
manie, a konkret. Mechanizm nadal jest bardzo przejrzysty. Wokół samorządu stwa- 
rza się atmosferę, że tenże samorząd wszystko załatwi, jest dobry na wszystko 
i wszystko może w zakładzie. Może wszystko bez wzylędu na Konstytucję, ustawy 
sejmowe, nawet te całkiem nowe uchwalone we wrześniu przez Sejm. 

W moim głębokim przekonaniu jest to świadome anarchizowanie społeczeństwa 
przez organizatorów tych akcji, którym załogi zawierzyły często spontanicznie. Człon= 
kowie związku chyba nie do końca uświadaniiają sobie ostateczne cele, do których 
organizatorzy dążą. Ma to wszystkie znamiona recydywy szlacheckiego porzekadła, 
że szlachcic na zagrodzie równy wojewodzie. Rodzi się parę pytań: czy musimy po- 
nownie przeżyć skutki takich postaw? Czy jesteśmy skazani na powtórzenie tej sa- 
mej „lekcji demokracji”? Osobiście wierzę, że załogi przejrzą cele tych ludzi, którzy 
słowa takie, jak: prawda, demokracja, wola ludu, wymieniają przy każdej okazji 
i we wszystkich przypadkach, a w rozmowach kameralnych prawie już nie ukry- 
wają swoich celów politycznych. | 

Uważam ponadto, że w walce o poparcie klasy robotniczej dla naszych celów nie 
wolno nam ustawać, nie może nam zabraknąć ani sił, ani cierpliwości, mimo że 
w trwającym zgiełku próbuje się zakrzyczeć wszystko, co uczyniliśmy w 37-leviu, 
mimo sytuacji, w której próbuje się wypchnąć partię z zakładu pracy. I nie ma in- 
nego wyjścia, jak upór, cierpliwość i argumenty, z którymi musimy pójść do klasy 
robotniczej. I to jest kolejny etap ciężkiego boju, który przychodzi nam toczyć. 


JULIAN KRAUS 


Mój głos będzie może odbiegał od tej dyskusji, która tu dzisiaj się toczy, i muszę 
powiedzieć — no jakoś tak nie mogę się z tą dyskusją dotychczasową za bardzo 
identyfikować. 

Chodzi mi o to, że przed wyjazdem na każde plenum robię dosyć duże spotkania 
z członkami partii. Zresztą w FSM miałem dosyć duże grono ludzi £ po prostu py- 
tałem: towarzysze, co trzeba zrobić, żeby ta partia poszła w górę? Ta dyskusja, dla 
nas członków partii, która tam się odbywała na dzień dzisiejszy jest dość tragiczna. 
Proszę się nie bulwersować tym, co powiem, ale spróbuję to wytłumaczyć. Wyszło 
z tego, że siły przeszkadzające partii — oczywiście poza tymi z „Solidarności”, bo 
6 tym, też żeśmy mówili — podkładające nogę partii są tutaj w Warszawie, między 
innymi ja. Dlaczego? Proszę towarzyszy —no czym może być podwyżka cen benzy- 
ny w takim układzie jak to zostało zrobione? 

"Towarzysze partyjni mi mówią: słuchaj, jak wrócisz, a ten minister co zakpił ze 
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społeczeństwa będzie dalej ministrem, to ty będziesz sekretarzem, no sam sobie tu 
będziesz siedział, bo po co się tam zbieracie? Ktoś sobie z ludu kpi, a my nic. Ja 


dzisiaj miałem telefon, tu towarzyszka mnie powiadomiła, że w komitecie fabrycz- 


nym jest u mnie grupa ludzi, członków partii, którzy robią wszystko, żeby zahamo- 
wać niepokój w FSM. Dlaczego? Bo podniesiono ceny alkoholu przed świętami. Po- 
równuję to towarzysze z takim samym podłożeniem nogi partli, jak w grudniu 
1970 roku tow. Gomułce. Ludzie twarde słowa kierują do nas i jednoznaczne, Może 
mówię źle, jest to głos ludzi, a ja jestem zobowiązany go tu przekazać. | 
Następna rzecz. Proponuję tow. Jaruzelskiemu i nam, żebyśmy demokrację zawie- 
stli na razie na kołku i poszukali formy, przepraszam za może nie komunistyczny 
zwrot tow. Jaruzelski, dyktatora w tej partii. Wyobrażam to sobie w ten sposób, że 


tow. Jaruzelski po takiej akcji w Sosnowcu przyjeżdża do Sosnowca i mówi: towa» . 


rzyszu sekretarzu, byliście na miejscu jak tam się coś działo? Nie? To nie jesteście 
sekretarzem. Towarzyszu komendancie miasta, byliście tam w pół godziny na miej- 
scu? Nie? To nie jesteście komendantem. Tow. Figiel przeszkadzacie, to jesteście 
wyfiglowany. Gdyby na oczach ludzi, w telewizji, tow. Jaruzelski kazał zwalić ko- 
min z tymi strajkującymi, a oni by nie zdążyli zejść, nikt by słowa nie pisnął 
I gdyby wtedy rozwiązał jedną czy drugą uczelnię, nie byłoby straty, bo robotnicy 
twierdzą, że nie ma na nich kto pracować. Nie ma szewcą, tokarza, ślusarza, a tych 
różnych magistrów od różnych spraw w Polsce to mamy od groma i nie wiadomo, 
co z tym robić. Tak, trzeba by się nad tym zastanowić. Taki był klimat tego spotką- 
„nia, Oczywiście były i pozytywne rzeczy, zaufanie do partii, że my to wyprowa- 
dzimy, ale tylko tą drogą, jeżeli znajdziemy właśnie tego typu, że tak powiem, 
dyktatora, co na oczach ludzi będzie robił porządek. Bo ludzie dziś nie pójdą już 
za żadną organizacją, pójdą tylko za człowiekiem czy za osobą, która robi porzą- 
dek w tym kraju i tylko taka jest szansa uratowania, taka szansa ostania się 
partią. ' 

Wracając do grup wojskowych. Towarzyszu Jaruzelski ludzie doceniają genialny 
pomysł, tylko troszkę ludziom brakuje jednego. Jeżeli oficer w telewizji spowiada 
jakiegoś magazyniera, nieprzytomnego ze szczęścia, bo coś tam nakradł i potem 
mówi, że się odwoła, to ten oficer naszym zdaniem powinien mieć takie upraw- 
nienia, żeby temu magazynierowi powiedzieć: towarzyszu, pierwszego po pieniążki 
i idźcie do domu, tu będzie inny. Może gorszy, to go znów zmienimy. Po prostu 
tego ludzie żądają, chcą, żeby się coś działo. Dlatego proponuję zawiesić tę demo- 
krację na kołku w imię rzeczowych, rzeczowo robionych porządków w tym kraju. 
I dlatego ta uchwała, która tu jest na temat reformy, po prostu mnie nie odpo- 
wiada, ja bym to zrobił krótko: zobowiązujemy. cząd do wprowadzenia reformy, 
a tych, którzy są nieudolni, będziemy rozliczać i to bezwzględnie, żeby się partia nie 
grzebała w tych wszystkich niuansach. To jest sprawa rządu, on ma to zrobić, a my 
to mamy rozliczać. 


N 


Takie jest stanowisko moich towarzyszy partyjnych, ja czuję to tak samo i z nimi 


się identyfikuję. Jeżeli tak się nie stanie, to my się po prostu będziemy zbierać 
i dobrze, jak nam nikt nie będzie przeszkadzał, ale też nas nikt nie będzie słuchał 


ani tolerował. 
« 


STANISŁAW ŁOWICKI 


Nad socjalistyczną Polską biesiaduje popierana przez międzynarodowy imperia- 
lizm kontrrewolucja. W Polsce ma miejsce kontrrewolucja, która likwiduje socja- 
Hstyczne osiągnięcia Polski i. ludzi pracy i tworzy w środku Europy zarzewie 
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wojny. Nastroje te wykorzystują ekstremalne siły NSZZ „Solidacność” oraz KPN, 
które ogłosiły się gwarantami odnowy. Następują ataki na PZPR, na ustrój socja- 
listyczny, na nasze sojusze ze Związkiem Radzieckim Sytuacja międzynarodowa 
charakteryzuje się tendencjami zimnowojennymi i jest przepojona prowadzuną 
przez kraje imperialistyczne przeciwko państwom socjalistycznym walką ideolo- 
giczną i propagandową. W tych warunkach organizują się do obalenia władzy 
wewnętrzni wrogowie socjalistycznej Polski. Symptomem świadczącym o wzroście 
ich aktywności jest fala ostatnich strajków i ataków na członków Biura Politycz- 
nego, członków Komitetu Centralnego,na rząd, na nasze sojusze ze Związkiem Ra- 
dzieckim. | . 

Drugą główną siłę nielegalnego ruchu kontrrewolucyjnego stanowi KPN, której 
zadaniem jest przejęcie władzy i zmiana ustroju. KPN chroni się tylko pod płasz- 
czykiem NSZZ „Solidarność”. Jej działacze prowadzą systematyczne spotkania dy- 
skusyjne w kręgach młodzieży, organizacje typu KPN i KOR oraz ekstremalne 
siły „Solidarności” wytyczyły sobie jako cel zmobilizowanie młodzieży do walki 
przeciwko naszemu ustrojowi. Organizacje te otrzymują znaczną pomoc materialną 
od zachodnich organizacji szpiegowskich. Centra dywersyjne międzynarodowego 
imperializmu bazują na takich wewnętrznych organizacjach nielegalnych i kierują 
ich pracą. Wróg klasowy rozpanoszył się i stawia coraz to nowe żądania. Z całą 
siłą występuje przeciwko socjalizmowi i bez przerwy prowokuje polską opinię pu- 
bliczną. 

Z taktycznego punktu widzenia daje wskazówki, że najważniejsze jest rozbudza- 
nie i podsycanie ataków przeciw Związkowi Radzieckiemu. Większość przywódców 
„Solidarności” i KPN atakuje przywódców naszej partii i rządu, prowadzi krucjatę 
oszczerstw i stosuje duchowo-ideologiczny terror przeciwko aktywowi funkcyjne- 
mu, wyniszcza kadrę kierowniczą w zakładach pracy. Działające na wyższych 
uczelniach elementy opozycyjne i wrogie wykorzystują oni do zwiększęnia swoich 
wpływów i pobudzenia nastrojów antyustrojowych. Na uczelniach powstają kółka 
dyskusyjne, gdzie prowadzona jest dyskusja przeciw naszemu ustrojowi. Spotkania 
te służą ideologicznemu przygotowaniu zmiany systemu. Siły kontrrewolucyjne 
w Polsce występują otwarcie, stosując terror w stosunku do komunistów i ludzi 
postępowych, a za ich plecami w sposób jawny koła reakcyjne dążą do przejęcia 
władzy. 

Wiele żądań wolności i demokracji oraz różnego rodzaju programy dobrze od- 
'zwierciedlają dwoisty, ale jednolity cel kontrrewolucji: rozpoczęcia restauracji po- 
rządku społecznego, opartego na własności prywatnej, a następnie wyrwanie Polski 
ze wspólnoty krajów socjalistycznych i powiązanie jej ze światem kapitalistycze 
nym, jak również uczynienie z Polski bazy polityczno-ideologicznej walki z kra- 
jami socjalistycznymi, a przede wszystkim ze Związkiem Radzieckim, 

Komuniści polscy w całym kraju zaczynają coraz bardziej dostrzegać niebez- 
pieczny charakter zachodzących wydarzeń w naszym kraju. Coraz więcej obywateli 
bezpartyjnych ma dość strajków i anarchii Tak więc nad Polską biesiaduje po- 

pierana przez koła imperialistyczne kontrrewolucja. 

(_ Sytuacja polityczna kraju rozwija się w niebezpiecznym kierunku. Od ostatniego, 
V Plenum, upłynęło zaledwie kilkanaście dni. Nasiliły się ataki na PZPR. Oto 
mamy doskonałą próbkę propagandy reakcyjnej i doskonały wzór etycznego zwy- 
rodnienia reakcyjnych grup „Solidarności”. | tacy ludzie chcą rządzić Polską! 

Na dzisiejszym plenum chcę stwierdzić, że walka z siłami kontrrewolucyjnymi 
nie jest zakończona. Nie pozwólmy hańbić naszej ojczyzny, dobrego imienia Pol- 
ski. Musimy je oczyścić z rodzimego robactwa, Nie możemy dłużej znosić tego, aby 
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jedni pracowali w pocie czoła i nieraz cierpieli głód, a inni strajkowali.'A z dru- 
giej strony wytworzyła się warstwa szkodników utrudniających podniesienie Pol- 
ski z kryzysu. Nikt z nag nie powinien mieć pobłażliwości dla tego rodzaju ludzi. 
Ludzie tego typu, jak Jurczyk, Kuroń, Modzelewski, Borusiewicz, Gwiazda, Bujak, 
Michnik, Rulewski, Kozłowski, ludzie tej kategorii nie mogą w naszej Polsce liczyć 
na żadne względy. Ludzie ci śmiertelnie nienawidzą naszej partii, podważają nasz 
ustrój, są przeciwnikami naszych sojuszów ze Związkiem Radzieckim i innymi 
krajami socjalistycznymi. 


Wielkie przemiany społeczne nie mogą dokonać się bez walki, a więc bez ofiar. 
Nowe życie zawsze rodzi się w bólach i we krwi. I nasze życie tak powstaje. 
Wrogowie naszej partii, różni ludzie nienawidzący naszego ustroju, usiłują po- 
mniejszyć wielki wkład naszej partii, partii robotniczej w walce z wrogami naszej 
ojczyzny. Teraz walka zawęża swój cel. Konkretniej — wytycza swoje zadania jako 
walka o władzę w państwie, która decyduje © charakterze i znaczeniu naszego 
państwa. | 


Nowe warunki w chwili obecnej wymagają nowych form walki, zwłaszcza ze 
 zgubnym anarchistycznym odłamem „Solidarności”, jaki obecnie jest i działa 
w Polsce, z ludźmi, którym nic się nie podoba, niczego się nie nauczyli w na- 
szej dalszej i bliższej przeszłoścj historycznej. Działają w naszym społeczeństwie 
różne reakcyjne siły rozkładu, dla. których interes narodu jest tak samo obcy, jak 
obcy był niegdyś dla wielu polskich magnatów, Jak to się stało, już w 1978 r. na 
XIII Plenum Komitetu Centralnego były głosy pobłażliwości wobec rodziinej reak- 
cji, sił zakłócających spokój społeczny i konsekwentnie realizujących program dy- 
wersji? A nie zrobiono nic w tym kierunku. 


Musimy wreszcie postawić tamę szerzącej się anarchii, siłom antysocjalistycznym, 
musimy bronić naszego ustroju. Tworzymy Front Porozumienia Narodowezo. Mogą 
w nim uczestniczyć wszyscy obywatele naszego kraju, którzy uznają nasz ustrój. 
Politykierzy z „Solidarności” nie chcą zaakceptować tego porozumienia, dążą do 
jawnej próby sił, ogłaszają strajki I protesty pod byle jakim pozorem. 


Dla ochrony socjalizmu i praw obywatelskich należy podiqć vdecydowane kroki 
przywracające spokój i ład społeczny oraz normalne (unti.cjonuwanie zakładjw 
pracy. Stan porządku i bezpieczeństwa w kiaju jest wysoce niepokojący. Deter- 
minuje to m. in. takie zjawisko, jak lekceważenie władzy, obchodzenie obowiązu= 
jących norm prawnych przez organizacje typu KPN oraz ekstremalne siły „Soli- 
darności”. Jeśli władza nie podejmie natychmiast takich środków i działań, ażeby 
położyć kres awanturnictwu ekstremalnych odłamów „Solidarności”, to utwierdzać 
się one będą w swej bezkarności I robić to będą nagminnie. Antysocjalistyczna 
opozycja prowadzi bezwzględną, wyrachowaną walkę obliczoną na rozbicie ustroju 
socjalistycznego przez doprowadzenie do rozkładu gospodarki. Do Frontu Porozu- 
mienia Narodowego mogą przystąpić wszyscy ci, którzy stoją na gruncie jedności 
narodowej, na gruncie polskiej racji stanu, nienaruszalności zasad ustrojowych 
i sojuszy ze wspólnotą socjalistyczną. Nie można do porozumienia narodowego 
dopuścić wrogów naszego ustroju. Wrogom naszej ojczyzny chodzi o osłabienie 
władzy, o osłabienie naszej partii, o osłabienie naszej wiarygodności sojuszniczej. 
Chodzi o rozbicie naszej partii. Bez spełnienia bowiem tych warunków przeciwnik 
nie jest w stanie zrealizować tego programu ji osiągnąć zamierzonego celu. 


Nadzieje związane ze zwycięstwem linii porozumienia i współpracy dla ratowania 
kraju z kryzysu zostały już dawno zniweczone nieodpowiedzialnymi, wrogimi klasie 
robotniczej oświadczeniami oraz uchwałami politykierów „Solidarnosci”. Nie wolno 
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nam dopuścić do dalszej anarchizacji kraju. Władze muszą wyegzekwować stanow- 
czo konstytucyjne powinności, by uratować państwó przed rozkładem. 


Zgodnie z art. 33 pkt. 2 Konstytucji PRL, Rada Państwa może wprowadzić stan 
wojny na części lub całym terytorium PRL, jeżeli wymaga tego wzgląd na 
obronność lub bezpieczeństwo państwa. Z tych samych powodów Rada Państwa 
może ogłosić częściową lub powszechną mobilizację. Zgodnie z art. 84 pkt. 3 Kon- 
stytucji PRL tworzenie zrzeszeń i udział w zrzeszeniach, których cel lub działal- 
ność godzą w polityczny j społeczny porządek prawny PRL, jest zakazany. To mówi 
nasza Konstytucja. | 

Nie może być dwuwładzy w państwie socjalistycznym, a w tej chwili w Polsce 
jest dwuwładza. Władzę antysocjalistyczną sprawują elatowi działacze „Solidar- 
ności” spod znaku KPN | KOR. Ta władza jest przeciwna ustrojowi socjalistycz- 
nemu, Jeżelibyśmy szukali ludzi, którzy powołali do życia naszą partię, którry 
tworzyli i nadal tworzą historię narodu polskiego, to znajdziemy ich wśród komu- 
nistów polskich oraz w szeregach (Vojska Polskiego. Sercu narodu jest drogie Woj- 
sko Polskie, drodzy są wszyscy bojownicy » bohaterzy walk o wolność ojczyzny. 
We wdzięcznej pamięci narodu pozostaną na zawsze bohaterskie czyny żołnierzy 
polskich i radzieckich. 

Nie wolno dać przekreślić chlubnych zasług ludowego Wojska Polskiego oraz 
zasług Armii Radzieckiej, która walczyła wraz z armią polską z okupantem nie- 
mieckim. Głęboko chylimy czoła przed tymi, którzy polegli za wclność naszej 
ojczyzny. Dlatego też nie możemy dopuszczać, ażeby siły anarchistyczne zbezczesz- 
czały groby i pomniki żołnierzy radzieckich. j 

Zwracam się do was towarzysze o poparcie mnie, aby zobowiązać Biuro Poli- 
tyczne do natychmiastowego działania przy użyciu wszystkich środków oddziały- 
wania przeciw szerzącej się anarchii, ekstremainym siłom „Solidarności” oraz or- 
ganizacjom typu KPN. Ekstremalnym siłom „Solidarności” i organizacjom typu KPN 
obecnie chodzi o obalenie ustroju socjalistycznego i przejącie władzy. Co do tego 
chyba nie mamy żadnych wątpliwości. 

Ta sytuacja jest w pewnej części wynikiem braku konsekwencji działania na- 
szych władz, stałego ustępowania i kompromisów. Pod naciskiem kolejnych żądań 
i gróźb strajkowych doprowadzono nas do dna, z którego odbić się będzie nam 
bardzo trudno. Rozumiem potrzebę uniknięcia konfrontacji siłowej, która mogłaby 
się przemienić w tragedię narodową, ale jest jeszcze inna konfrontacja, konfron- 
tacja polityczna, prawna, ideologiczna itp. Dlalego też na dzisiejszym plenum, 
oceniając katastrofalną sytuację kraju, musimy wyraźnie powiedzieć, że na dalsze 
kompromisy nas nie stać. Musimy tutaj określić specjalne, pełnomocnictwa, w ja- 
kie powinien być wyposażony rząd, by mógł skutecznie przeciwdziałać szerzącej 
się anarchii. 

W celu opanowania sytuacji i przejęcia rzeczywistej, a nie pozornej inicjatywy 
przez partię oraz dla odzyskania kierowniczej roli parti w Polsce proponuję: 

po pierwsze — Klub Poselski PZPR musi doprowadzić jak najszybciej do za- 
twierdzenia ustawy sejmowej o zawieszeniu strajków na okres trzech lat; 

po drugie — bezwzględnie należy zwerylikować kadry w prokuraturach i sądach, 
gdyż niezbyt chętnie egzekwują prawo w stosunku do wrogich elementów; 

po trzecie — uważam za zasadne reaktywowanie działalności istniejących kiedyś 
»referatów ochrony przemysłu; | 

po czwarte — w naszym ustawodawstwie istnieje pilna potrzeba określenia, kto 
jest przeciwnikiem ustroju, jaką działalność jest działalnością nielegalną; 


(| 
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po piąte — niezwłocznie trzeba nasilić działania propagandowe, wyjaśniające 
i demaskujące rzeczywiste intencje przywódców KPN i NSZZ „Solidarność”; 

po szóste — ze względu na olbrzymie spustoszenie, jakie w uniysłach sporej 
części społeczeństwa, a szczególnie młodzieży sieje propaganda KPN, dokonać nie- 
zwłocznej korekty kodeksu karnego, zakazującej wyraźnie działalności jakichkolwiek 
organizacji działających na zasadzie umiejętnie wykorzystywanych luk w systemie 
prawnym PRL, dającej możliwość skutecznego działania w całym majestacie prawa 
organom ścigania i sądom. 

Uważam, że działania muszą być podjęte od zaraz. Wygrać czas, to wygrać walkę 
o umocnienie socjalizmu w Polsce. Tego oczekuje znakomita większość naszego 
społeczeństwa i społeczeństw państw socjalistycznych. 

Na zakończenie kieruję słowa do Was towarzyszu I sekretarzu KC PZPR: broń- 
my naszej partii tak, jak bronimy naszych granic brońmy kadry aparatu partyj- 
nego, kadrę służby bezpieczeństwa i kadrę kierowniczą w zakładach pracy. Nie 
pozwólmy tej kadry wyniszczać przez ekstremę „Solidarności” i KPN. 

Na dowód, że moje wystąpienie nie jest pozbawione podstaw, podam tylko trzy 
spośród wielu przykładów wrogiej nam działalności, 

Pierwszy — wystąpienie „Solidarności” regionu śląskc-dąbrowskiego — do Was 
towarzyszu Jaruzelski — o zdjęcie ze stanowisk 1200 ludzi z kieccwniczych stano- 
wisk w administracji państwowej i gospodarczej, prokuraturze, milicji itp. 

Drugi — wystąpienie KPN i zakładowych komórek „Solidarności” o wyprowa- 
dzenie komitetów zakładowych PZPR z terenów zakładów pracy. Np. KWK 
„SZzczygłowice” j „Ziemowit”, „Polar” i wielu innych. Konieczne jest natychmiasto- 
we uregulowanie statusu organizacji partyjnych w zakładach pracy 90DOWICUANA 
aktami prawnymi na bazie Konstytucji. 

Trzeci — tworzenie w szkołach ponadpodstawowych komórek KPN, na czele 
których stoją nauczyciele oraz tzw. czarnego harcerstwa od koloru czarnych koszul, 
to przykład z Bytomia. Zostałem zobowiązany przez nasz aktyw partyjny do zwró- 
cenia uwagi na to, że budowa Frontu Porozumienia Narodowego nie zlikwiduje 
negatywnych zjawisk naszego życia społeczno-politycznego. My w szeregach par- 
tyjnych takich złudzeń nie mamy. A jeżeli jeszcze ktoś ma wątpliwości, to zapra- 
szamy na Śląsk celem naocznego przekonania się o tych faktach, których w całym 
kraju nie AA 


STANISŁAW STOLARZ 


Dyskusja nad planem społeczno- gospodarczym na 1982 r. jest dziś niezmiernie 
trudna Trudność polega przede wszystkim na tym, że w całym układzie plani- 
stycznym jest bardzo wiele niewiadomych. Plany podstawowe, które zadecydują 
o realizacji planu z ekonomicznego punktu widzenia, to głównie wydobycie węgla 
i innych surowców, gospodarka żywnościowa oraz handel zagraniczny. Wszystkie 
te pozycje są dziś niepewne. Niepewność ta wynika głównie z sytuacji społeczno-po- 
litycznej, a ta jest bardzo trudna i nic nie wskazuje na to, że nastąpi tu jakaś zde- 
cydowana zmiana. O ile przyjąć, że teza o zależności wyników ekonomicznych od 
sytuacji społeczno-politycznej jest słuszna — a ja uważam, że tak — na dzisiej- 
szym plenum powinniśmy się zająć głównie tym tematem. 

Sytuacja społeczno-polityczna kraju jest tragiczna. Strajki i niepokoje społecz- 
ne, poinimo apelu naszej partii, Sejmu i Krajowej Komisji „Solidarności”, wcale 
nie osłabły. Nigdy nie wiadomo, gdzie wybuchną nowe niepokoje i strajki. Wzra- 
sta przestępczość, Na każdym kroku jest łamane prawo, a to, co my robimy, aby 
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przywrócić prawu należny szacunek, jest przez naszych przeciwników, a również 
i naszych członków partii, przyjmowane jako oznaka słabości władzy. Dziś straj- 
kuje kto chce, łkiedy chce i o co chce, 


Jesteśmy partią rządzącą, przynajmniej formalnie nikt nam tego prawa nie ode- 
brał, dlatego też ludzie za wszystko zło, jakie w tym kraju się dzieje, obciążają nas. 
My mówimy z kolei, że od sierpnia ub. roku za to, co się w kraju dzieje, nie tyl- 
ko my ponosimy odpowiedzialność. Faktycenie tak jest. Społeczeństwo jednak nie- 
jednoznacznie przyjmuje to do wiadomości, chociaż prawdą jest, że krąg ludzi, któ- 
rzy tę tezę popierają, z każdym dniem się rozszerza, ale są również głosy, i to dość 
częste, że my jako partia za to, co się w kraju dzieje, ponosimy pełną odpowie- 
dzialność. | 

Zrobiliśmy w ciagu ostatniego roku dużo w zakresie demokratyzacji życia spo- 
łecznego, wolności słowa, krótko mówiąc w sferze duchowej postęp jest bardzo du- 
ży, niestety, w sferze nadbudowy nastąpiła stagnacja, a w działalności ekonomicz- 
nej potężny regres. Czy za ten stan można zrzucić odpowiedzialność na gospodar- 
czą politykę posierpniową. Można, ale tylko częściowo. Pod presją i naciskami re- 
gulowaliśmy i tak bardzo nadwerężony rynek. Spadła wydajność pracy. Nastąpiło 
rozerwanie więzi ekonomicznej między miastem i wsią. Hasła i apele, prośby i groź- 
by nie dają żadnych efektów, każde działanie rządu nawet najsłuszniejsze jest kry- 
tykowane, wybiera się mnóstwo różnorakich rad, ale bez ponoszenia odpowiedzial- 
ności za ich realizację. : | 

Normalni ludzie pogtubili się w tej gmatwaninie pojęć, racji i dyskusji. Jak wy- 
kazuje praktyka ostatnich tygodni apelami i odezwami nic nie zrobimy, bo na każ- 
dy apel mnożą się kontrapele, a na odezwy kontrodezwy, Ludzie chcą działań kon- 
kretnych. Pierwsze, co powinniśmy zrobić, to ograniczyć zdecydowanie strajki, w 
oparciu o projekt ustawy o związkach zawodowych należałoby niezwłocznie powo- 
łać zarówno na szczeblu centralnym, jak i wojewódzkim komisję składającą się 
z przedstawicieli rządu i związków zawodowych, do których powinny być zgłasza- 
ne wszystkie sporne sprawy. Jeżeli z czyjegoś niedbalstwa lub lekceważenia słusz- 
nych t możliwych do spełnienia postulatów i żądań ludzi pracy miałby powstać 
konflikt, te osoba lub osoby winne tego stanu powinny być pociągnięcie do odpo- 
wiedzialnści karnej. Ale również ci, co podburzają do strajku z byle powodu, bez 
wyczerpania wszystkich dostępnych prawem środków, powinni być pociągani do 
odpowiedzialności karnej. Nie może bowiem być tak, że strajki trwają tygodniazni, 
gospodarka i społeczeństwo ponoszą olbrzymie straty, a gdy konflikt zostanie roz- 
wiązany, to wszyscy się cieszą, że znów jakoś się udało. Przepraszam, nie wszyscy, 
bo jakieś tam ambicje zostały przecież zaspokojone, a płaci za to całe społeczeń- 
stwo. Tak dalej być nie może, należy w trybie pilnym opracować zasady, które ta- 
kim praktykom będą zdecydowanie przeciwdziałać, i przestrzegać ich z całą suro- 
wością prawa. 

Mówimy oe przeciwnikach naszego ustroju, o walce politycznej, ale jesteśmy tu 
bardzo praworządni i postępujemy po dżentelmeńsku. Za malowanie np. wrogich 
napisów możemy co najwyżej malującego ukarać przez kolegium za zanieczyszcze- 
nie miejśca publicznego czy ewentualnie przeprosić, że nastąpiła interwencja służb 
porządkowych, jak to miało miejsce w Chorzowie. Gdy p. Kuroń organizuje niele- 
galne zgromadzenie, by powołać nową partię polityczną, my robimy przesłuchanie 
gości. Ktoś może powiedzieć, że jest to normalna i praworządna metoda działania. 
Zgoda. Normalna i praworządna, ale w normalnych i praworządnych czasach, 
a obecnie my mamy przecież w kraju sytuację nienormalną, a prawo jest łamane 
na każdym kroku Ę | 


- 
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Jeżeli braknie precyzyjnych przepisów prawnych, by ukrócić samowolę i anare 
chię, to należy szybko przepisy opracować. Do opracowania tych przepisów zapro- 
sić wszystkich, którzy deklaratywnie popierają pryncypia ustrojowe. Nie można 
tylko słownie deklarować poparcia dla ustroju, a w praktyce przyczyniać się do 
jego rozkładu. Jeśli te sprawy potrafimy załatwić szybko, to znaczy najdalej do 
końca grudnia, uważam, że realizacja planu gospodarczego w 1982 r. ma jakieś 
szanse. . 

Aktualnie konsultujemy wystąpienie Biura Politycznego skierowane do organi- 
zacji partyjnych. Generalnie stanowisko członków partii co do samej idei Front 
Porozumienia Narodowego jest pozytywne. Zyłaszanych jest dużo konkretnych pro- 
pozycji, jak również sporo wątpliwości. Chodzi szczególnie o to, czy ta inicjatywa 
parti poprawi sytuację społeczno-polityczną w naszym kraju. Nie wszędzie jed- 
nak idea Frontu Porozumienia Narodowego spotyka się z pozytywną oceną. Brak 
odpowiedzi na podstawowe pytanie — jaka rola we Froncie Porozumienia Naro- 
dowego przypadnie PZPR, czy aby nie rola królowej angielskiej? Według koncep- © 
cji „Solidarności” — rzecz jasna — gdzie zresztą w ogóle nie mówi się o poro- 
zumie:1ach z PZPR, a tylko z rządem, | 

Minłem wczoraj spotkanie z aktywem w gminie Narwi. Uczestniczyło 27 wsl. 
Idee porozumienia przez ten aktyw została całkowicie skrytykowana. Uważają to- 
warzysze że Idea jest po prostu nie do przyjęcia w sytuacji, jaka w kraju panu- 
je. Cała partia, a także przeważająca część społeczeństwa, już nie oczekuje, a wręcz 
doniago się położenia kresu psychozie anarchii strajkowej i takie działania, dzia- 
łania zdecydowane musimy podjąć, inaczej musimy wyraźnie powiedzieć członkom 
parti: i społeczeństwu, że nie jesieśmy jako partia w stanie spełniać kierowniczej 
roli w socjalistycznym państwie. Nasuwa się również jedna dość smutna reflek- 
sja, fan zmieniają się szybko nastroje u członków partii. O lle po IV Plenum na- 
stąpiło w szeregach partyjnych duże ożywienie i nadzieja na stabilizację, «o obec- 
nie znów obserwuje się jakąś apatię i niepewność, a co najgorsze niewiarę, bo c€o 
to da? 

Ludzie domagają się konkretów, a nie wielkich słów o obronie socjalistycznego 
państwa, którego nikt nie broni, o konstytucyjnych uprawnieniach, a kierownie- 
two = ani partia, ani rząd — po te uprawnienia nie sięga. Słowa tracą na war- 
tości. Trzeba brać to pod uwagę przy podejmowaniu wszystkich naszych decyzji. 
Nie ma na świecie kraju, w którym rząd prosi społeczeństwo o przestrzeganie 
prawa Prawo należy egzekwować. I dziś zyska poparcie ten, kto w zdecydowa- 
nym działaniu przeciwstawi się rozkładowi naszego kraju, 


JÓZEF GAJEWICZ 


Jakv jeden z niewielu przedstawicieli administracji w gronie członków i zastęp- 
ców KC, chciałbym przy tej okazji przy konstrukcji planu na 1982 r. i tematyce, 
która dotyczy reformy gospodarczej, przedstawić kilka uwag. Uwag, które w moim 
przekonaniu będą mieć zasadnicze znaczenie, a może nawet będą ostatecznie da- 
wać odpcwiedź na pytanie, czy uda się partii wprowadzić ten program. Myślę, że 
nawet po przyjeździe nas wszystkich do domu trzeba dać odpowiedź, czy ten pro- 
gram jes, programem, na który oczekuje partia w województwach, zakładach 
i gminach. 

W nawiązaniu do przedłożonych do dyskusji projektów dokumentów chciałbym 
ustosunkować się do niektórych tylko zagadnień, pozostających jednak, w moim 
przekonaniu, w bezpośrednim związku z funkcjonowaniem terenowych organów ad- 


ministracji państwowej szczebla wojewódzkiego, a więc szczebla, jaki reprezentu- 
ję. Zdaję scbie sprawę z tego, że plan tego roku, tak jak sekretarz Wożniak tutaj 
przedstawił, konstruowany jest w bardzo trudnych warunkach, na co składa się 
zarówno sytuacja polityczna i społeczno-gospodarcza kraju, a także brak ostatecz- 
nych rozstrzygnięć w tak ważnej problematyce, jaką jest sfera funkcjonowania rad 
narodowych oraz planowania gospodarki narodowej. Brak dzisiaj aktów wykonaw-- 
czych do ustawy o przedsiębiorstwach państwowych oraz o samorządzie pracow= 
niczyn:, a także aktów dotyczących saniego prowizorium systemowego ==> wszystko 
to stwarza dziś zbyt wiele niewiadomych, które przynajmniej częściowo winny zo- 
stać w dniu dzisiejszym rozstrzygnięte bądź też przynajmniej wyjaśnione. 


W tym kontekście określenie roli i funkcji władzy oraz administracji terenowej, 
co zresztą stawia nam najczęściej i ostatnio w kazdej sytuacji przeciwnik, nasu- 
wać musi wiele wątpliwości. Przykładowo: w projekcie ustawy o planowaniu gos- 
podarki narodowej podkreśla się, i chyba słusznie, potrzebę zwiększenia wpływu 
społeczeństwa na treść i kształt planów gospodarczych zabezpieczających główne 
warunki bytu ludzi, co przecież stanowi bezdyskusyjne osiągnięcie IX Zjazdu par- 
tii. Myślę, że w naszej walce pomaga to teraz zdobyć partii, a w każdym bądź ra- 
zie muże pomóc odzyskać społeczne zaufanie. Chociaż zdaję sobie sprawę, że to'sło- 
wo jest tutaj na wyrost. Zastanówmy się więc, czy dzisiaj w rozwiązaniach syste- 
mowych, które przyjmujemy w przedstawionych założeniach, to społeczne zaufanie 
jesteśmy w stanie utrzymać Powinny to oczywiście robić terenowe organy władzy 
i administracji państwowej. Aby to najważniejsze ustalenie tego planu realizować 
w praktyce, konieczne stają się te dwie zasadnicze sprawy. 


Po pierwsze — uzgodnienie, w jakiej fazie konstrukcji planów przedsiębiorstw 
w warunkach jak wiemy dzisiaj funkcjonowania trzech „S” będzie możliwe koja- 
rzenie interesów przedsiębiorstwa z interesami całego układu terytorialnego, jaki 
by on nie był: wojewódzki, gminny czy dzielnicowy. Na przykład w zakresie bu- 
downictwa mieszkaniowego, komunalnego, socjalnego z wyodrębnieniem służby | 
zdrowia, oświaty i wychowania. Obawa moja wynika z faktu, czy aby w obecnych 
warunkach społeczno-politycznych kraju nie doprowadzi się do przewagi w funtcjo- 
nowaniu, no powiedziałbym, czwartego „S”, co nas najmocniej niepokoi, to zna- 
czy san.owoli. 


Po drugie — czy opinie organów przedstawicielskich wyczerpują treść opinii spo- 
łecznych. Rodzi się stąd potrzeba wyraźnego sprecyzowania zadań i uprawnień po- 
szczególnych województw. Trudno mi dziś tutaj mówić na tej sali, na ile poszcze- 
gólni towarzysze są wprowadzeni w prace nad planem i na ile towarzysze są za. 
interesowani tym tematem, ale jeżeli mamy mówić o tym, że partia wzięła na swój, 
jak to czasem przeciwnik nazywa, grzbiet czy garb odpowiedzialność za rozwią- 
zanie pewnych spraw, to trzeba by wiedzieć, co ta partia w konkretnym terenie, 
w województwie, w gminie, w zakładzie ma prezentować i jakie ma zająć stano- 
wisko wobec tematu, który nas tutaj przywiódł na to spotkanie. Uważam więc, że 
terenowy organ administracji państwowej, jej ciała wykonawcze muszą być do- 
kładnie zsynchronizowane z planem. , 

Jak ja to konkretnie widzę. Otóż nie wyobrażam sobie, że człowiek gdzieś w za- 
kładzie pracy czy powiedzmy w jakimś terytorialnym samorządzie gminy bzdzie 
pytał się, kiedy na przykład — przepraszam tow. premierze =» kiedy rząd bądzie 
mu łatał dziury w gminie i tak dalej. 

Uważam, że z kolei jest tu pewna trudność, bo Jednak to pytanie jest kierowa- 
ne — obojętnie czy to do rządu, czy do urzędów władzy terenowej szczebla woje- 
wódzkiego czy gminnego, czy do sekretarza komitetu wojewódzkiego partii. I teraz 
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odpowiedź byłaby o tyle łatwiejsza dla nas, z pozycji realizacji programu. partii, 
o ile ci ludzie mieliby wpływ po prostu na to przysłowiowe łatanie dziury, Mogę 
powiedzieć z własnej praktyki: przed plenum odbyłem cały szereg spotkań bardzo 
"konkretnych, bo dotyczących rozmowy o planie, o wielkościach, o konkretnych za- 
daniach inwestycyjnych czy też budżetowych. Chcę powiedzieć, że inaczej wyglą- 
da dyskusja, kiedy odwraca się pytanie i mów: się: no dobrze towarzysze, ale teraz 
jest sprawa jasna, macie już pewną samorządność, samodzielność, oczywiśćie ogra- 
niczoną dzisiaj jeszcze z wielu względów, ale niemniej jednak trzeba pytanie od- 
wrócić: jak wy widzicie realizację tego zadania, bo przecież wy sami programuje- 
cie to zadanie i realizujecie je. Wtedy zwykle pojawia się w niektórych zakładach 
polskich pewna bezradność i żądanie szybkiego przyjazdu albo wicepremiera dane- 
go pionu, albo ministra, albo kogoś innego, najczęściej ministra Baki, który jest od- 
powiedzialny za reformę. j 

Oczywiście tak się dzieje nie dlatego, że ludzie są źli, albo wszyscy to tylko nasi 
przeciwnicy. Wydaje mi się, że również w samej partii, szczególnie na szczeblach 
pośrednich, nie zawsze wszyscy są dokształceni w temacie, na który chcą zabierać 
głos. Zrobiiem sobie taką ocenę we własnym województwie: po prostu ocenę, ilu 
ludzi korzysta z telewizyjnych wystąpień fachowców. dotyczących problemów re- 
formy czy spraw związanych z reformą. Otóż okazuje się, że najczęściej ludzie, 
którzy chcieliby czy mienią się być lektoram: tej reformy — nie znają nawet tego, 
co po prostu obowiązuje jako podstawowe ABC. 


Oczywiście jest problem, choćby nawet zakładu takiego, jakim jest HiL, gdzie nie 
jest łatwe wprowadzenie reformy z powodu bardzo dużej złożoności problemów, 
które dzisiaj trzeba pokonać po prostu. I teraz jest ogólne wrażenie takie, że par- 
tia, szczególnie tu na tym plenum, dzisiaj te sprawy rozwiąże. Znaczy to, że pro- 
pozycje rozwiązań w wariantach, o których tow. Marian Woźniak mówił, będą 
przyjęte Albo we wszystkich trzech wariantach, albo odrzucimy niektóre elemen- 
ty rozwiazań, Nie przedłużając, chciałbym, najogólniej mówiąc, sprawę prowizo- 
rium reformy związać mocniej z projektem ustawy o radach narodowych. Tak jak 
towarzysze partia poszła na to, że wojewodę czy naczelnika wybiera się dzisiaj w 
głosowaniu tajnym, mimo że ustawa o tym nie mówi, bo mówi się w niej tylko 
o opiniowaniu, trzeba iść już dzisiaj również z pewnymi rozwiązaniami w kierun- 
ku zwiększenia uprawnień dla samorządu terytorialnego. Dałoby to nam możliwość 
związania z terenem wszystkich ludzi, bez względu na to, czy jest to członek partii, 
czy bezpartyjny, obojętnie, jakie ma zapatrywania, Chodzi o ludzi związanych goe- 
podarczo z terenem gospodarczo i terytorialnie. Ludzie ci. poczują się odpowie- 
dzialni za realizację owych zadań i nie będą wtedy wystawiać rachunku partii, rzą- 
dowi i wszystkim po kolei. Rozwiązanie i załatwienie sprawy będzie zależeć od 
nich samych, mogą się gospodarzyć na własnym terenie. Wydaje mi się również, 
że w tym podejściu eliminuje się układanie budżetu. Przecież w sytuacji, kiedy 
działo samorządność i może mieć duży wpływ na rozwiązania np. budżetowe, to 
wtedy eliminuje jakiekolwiek pretensje do rządu. Do rządu ma się pretensje czy 
do partii, że taki czy inny kierunek jest tak czy inaczej rozwiązany, gorzej lub le- 
piej, natomiast nie mówi się o całym zestawie różnych spraw, które nie są potrzeb- 
ne, a przysparzają kłopotów państwu. 

Dam przykład towarzyszom Otóż wymieniliśmy tutaj poglądy i jest kłótnia mię- 
dzy rolnikami i robotnikami na temat cen artykułów spożywczych. Uważam, że 
w ogóle temat ten jest dziś zasadniczy. Niektórzy rozmówcy nasi ze spotkań mówi- 
li, że ta sprawa cenowa jest jak jeż, którego każdy boi się dotknąć i wszyscy pod- 
chodzimy do tego bardzo ostrożnie, Otóż uważam, iż jest paradoksem, że z tege 
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samego samorządu gminnego, odległych gmin, miasteczek, osiedli jedzie człowiek, 
kilkadziesiąt nawet kilometrów, za bilet w cenie 18—20 zł. Paradoks polega na tym, 
nie chcę tu nikogo urazić, że jest to cena dzisiaj jednego jajka. Dlatego też jest 
pilna potrzeba dziś, żeby przynajmniej w tych tematach, na które nie trzeba usta- 
wy, nie trzeba rozwiązań systemowych, dać możliwość decyzyjną samorządom te- 
rytorialnym, tak jak zrobiliśmy to nie czekając na ustawę o radach narodowych 
w zakiesie wyborów naczelników i wojewodów. 


Następna sprawa, którą chciałbym tutaj poruszyć, to jest problem mocniejszego 
związania w samorządzie gmin, osiedli wiejskich z ich potencjałem spraw komu- 
nalnych. Wydaje mi się, że tam, gdzie mówi się o własności komunalnej, kiedy 
sprecyzowane są już i zarysowane ogólne zagadnienia i rozwiązania tych zagad- 
nień, warto byłoby dzisiaj powiedzieć o inwestycjach, które często są kością nie- 
zgody w terenie. Myślę, że wielu z tu obecnych sekretarzy komitetów wojewódz- 
kich jest atakowanych o takie czy inne inwestycje, z drugiej zaś strony wiemy, że 
póziom inwestowania w kraju trzeba obniżyć. Może byłoby dobrze, aby w planie 
rocznym 1 wieloletnim pozostawić tę sprawę do decyzji terenu, na zasadzie takiej, 
że generalnie w układzie terenowym decyduje inwestycja, która jest dla mnie 
najważniejsza. Wiemy, że konflikty dotyczą najczęściej spraw terenu w sferze słuź- 
by zdrowia, budownictwa mieszkaniowego, obiektów oświaty itp. 


Ostatnia sprawa. Wydaje mi się, że warunkiem powodzenia w realizacji każdego 
z wariantów proponowanych wersji „założeń” powinno być wyprzedzenie w decy 
_zjach planowych rozwiązań tego, co ludzie podnoszą w dyskusji, co powoduje nie- 
zadowolenie terenu, a co prawdopodobnie znajdzie się w ustawie, ale potrzebne jest 
już dzisiaj. 

Program zaproponowany w referacie tow. Mariana Woźniaka w naszej ocenie, 
środowiska ekonomistów i praktyków, jest chyba optymalny i sprowadzić go trzeba 
by tylko, moim zdaniem, do pytania: czy starczy nam po prostu konsekwencji nie 
tylko w rządowych pionach, ale również w partii, konsekwencji w jego realizacji. 
Tym bardziej że ocena towarzyszy na dole jest taka, iż jak dotychczas programy 
mamy bardzo dobre, natomiast ich jedynym mankamentem jest to, że nie jesteśmy 
w ich realizacji konsekwentni. 


Myślę, że, jak jeden z towarzyszy mówił, za gospodarowanie na złym, zapuszczo- 
nym gospodarstwie nikt odpowiedzialny się nie weźmie, tak samo i my.moglibyśmy 
tutaj sprawę postawić przed samorządami terytorialnymi: gospodarzem jest ten, kto 
ma wpływ na urządzenie tego gospodarstwa. Chodzi o to, żeby gmina rządziła się 
sama, województwo także — oczywiście z zachowaniem zasad polityki, a nawet in- 
gerencji państwa. Jeżeli tę sprawę rozwiążemy, uważam, że prog am ten byłby 
realny w wariancie przynajmniej zbliżonym do tego wariantu nadziei. 


( 
MIECZYSŁAW MAKSYMOWICZ 


Ponieważ przyszło mi występować w drugim dniu kasó obrad. muszę starać 
się uniknąć powtórzeń tego, co zostało powiedziane na wczorajszym posiedzeniu ple- 
narnym KC i tego, co zostało powiedziane w zespołach. W związku z tym wystą- 
pienie moje może sprawiać wrażenie myśli nieuczesanych, niemniej mam nadzie- 
ję, że będą to myśli uporządkowane. Taka jest konsekwencja zresztą rezygnacji 
z części wystąpienia spowodowana, jak wspomniałem wyżej, faktem, iż towarzy- 
sze o wielu rzeczach, o których trzeba mówić, mówili już i faktem wprowadzenia 
do mojego wystąpienia pewnych nowych spraw. 


Na wstępie chciałbym powiedzieć rzecz, z którą towarzysze niekoniecznie muszą 
się zgadzać. Otóż po IV Plenum Komitetu Centralnego w moim przekonaniu dała 
się wyraźnie zaobserwować mobilizacja naszej partii od tzw. dołu aż do samej góry. 
Dzisiaj zaś towarzysze obserwuję coś wręcz odwrotnego. Powinno być dla wszyst- 
kich oczywiste, że konsekwencją zdecydowanego stanowiska kierownictwa partii, 
to znaczy nie tylko siedzącego tu Biurą Politycznego, ale całego Komitetu Central- 
nego, będzie, przepraszam za wyrażenie, tzw. macanie partii, do czego jest ona zdol- 
na w praktyce, a nie tylko w teorii czy w uchwałach. I tak się też stało. Nastą 
piły zmasowane akcje strujkowe, ulotkowe, a dziś mamy próby wyprowadzania par- 
tli s zakładów pracy. Na to odpowiedzieliśmy znowu ANOZERCE ale czym odpo- 
wiedzieliśmy w praktyce, w swoim działaniu? 


Myślę, że pora poinformować społeczeństwo, kim są ludzie w rodzaju Kuronia, 
Michnika i innych, którzy już żartobliwie są nazywani tam u nas elementem anty- 
socjalistycznym, Mamy towarzysze od kilku dni znaną prowokację w Chorzowie, 
a otu wczoraj dowiadujemy się, że od władz żąda się odszkodowań dla nieszczęśni- 
ków puturbowanych rzekomo przez milicję. A jeśli nawet są poturbowani, cóż mo- 
gliśmy w takiej sytuacji zrobić? Od polityki grubej pały jestem dalszy niż komu- 
kolwiek się wydaje, ale zaczynam sądzić, że będziemy się znowu usprawiedliwiać 
szantażoweni przez strajki w kilku albo kilkunastu zakładach pracy. A dodam, że 
słyszałem dzisiaj rano przy śniadaniu od towarzysza górnika, iż miał telefon czy 
telex, że już jest szykowana w Chorzowie na 12 jakaś prowokacja czy protestacja. 
Przecicż towarzysze strajkować i tak będą, bo szukają powodów, wszys$y w tej 
chwili strajkują. Szukają wszelkich powodów, strajk stał się stylem życia. Prze- 
praszam tow. Jaruzelski, jeżeli nieco przeinaczyłem wasze sformułowanie z Sejmu, 
ale rzeczywiście jest to styl życia Polaka. W czasie wczorajszego dziennika telewi- 
zyjneyo przekazano również, jak mi wiadomo, informację właśnie o tym Chorzo- 
wie. Wyobrażcie sobie, że w trakcie komentarza przedstawianego przez rzecznika 
prasowego Komendy Wojewódzkiej Milicji Obywatelskiej w Katowicach pokazywa- 
no na ekranie, a powiem ordynarnie — puszczano na ekranie, hasła typu „telewi- 
zja łże”, „telewizja kłamie”. No, moi drodzy — albo tę wstawkę do dziennika tele- 
wizyjnego realizował ktoś, kto na tym się nie zna, ale ja sądzę, że ten ktoś, kto to 
realizował, bardzo dobrze wiedział, co robi, tylko ja się zastanawiam, co tacy ludzie 
jeszc'e robią w telewizji. Cnociaż wiem, że oni dobrze wiedzą, co robią, a odpo- 
wiedzcie ml towarzysze, czy to nie jest sabotaż, czy to nie SZ tzw. manipulowa- 
nie środkami przekazu? 

Nie chcialbym tu dotknąć górników, ale zrobiono im też niedźwiedzią przysłu- 
gę, tak jak i rolnikom, pewnymi uchwałami. Dowiedziałem się mianowicie, że gór- 
nicy otrzymują talony na samochody i jestem absolutnie za tym; mało żeby górni- 
cy, niech dostają wszyscy ciężko pracujący, ale na jakich zasadach. W obecnej sy- 
tuacji, kiedy gospodarka nasza, kraj nasz znajdują się w trudnej sytuacji finan- 
sowej, samochody te górnicy mają otrzymywać za 40- czy 30-proc. wpłatę i to na 
dwa czy (rzy lata rozłozone w ratach. No, moi drodzy, przecież w ten sposób nie 
przygotujemy sobie podłoża do wprowadzenia reformy gospodarczej. 


Przecież musimy podejmować pewne mało popularne, zdawałoby się, albo nawet 
wręcz niepopularne hasła. Musimy -podnieść ceny detaliczne odpowiednich artyku- 
łów, bo nie ma innego wyjścia. To będzie pierwsza rzecz, jaką przyniesie nam re- 
forma gospcdarcza. A tutaj obrażamy się, że alkohol podrożał Jeśli te, co powie- 
działem, jest nieścisłe, proszę bardzo, żeby manie ktoś tutaj sprostował bądź wypro- 
wadził z błędu. I to wszystko dzieje się, kiedy stać nas na decyzje wyłączenia z ru- 
chu np. 70 proc. samochodów służbowych, pozostawiając tylko niezbędne. A prze- 
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cież w uchwale IV Plenum mówiliśmy o potrzebie zmniejszania ilości samocho- 
dów służtowych. To wszystko dzieje się wtedy, kiedy nie stać nas na podwyżkę 
np. ceny ziemi, co dałoby efekt nie tyle drenażowy, ile społeczny, kiedy nie stać 
' nas ia niezbędne trafne podwyżki, jak już wspominałem, cen detalicznych, kiedy 
nie stać na na obciążenia odsetkami za brak wpływów z tytułu podatków grunto- 
wych (chodzi mi o tych rolników, którzy strajkowali I im jeszcze w telewizji po- 
dziękowaro za to, że strajkowali). Również nie stać nas na to, by udzielić konkret- 
nej pomocy ludziom, którzy decydują się pójść do pracy na wieś, którzy wychodzą 


;. z miasta, Za to pedjęliśmy inne decyzje. Wspomnę króciutko o jednej. Podjęliśmy 


uchwałę 222 o tzw. sprzedaży wiązanej. Sprawy nie komentuję zgodnie z apelem 
tow. sekretarza Michałka, bo pewne sprawy zostały wyjaśnione. 


Temu wszystkiemu towarzyszą także takie fotki, podobne tym w telewizji: mia- 
nowicie chodzi mi o artykuł pana Ożoga w „Polityce”. Cała nadzieja w tym, że 
niewielu rolników czyta „Politykę”, bo jest ona niedostępna, ale niektórzy towa- 
rzysze czytają i bolesne, i bardzo żałcsne jest to, że redaktor Bijak, by w ogóle 
puścić ten artykuł pana Ożoga w „Polityce”, wyjaśnia w ten sposób: pozwolę sobie 
zacytować: „że zastanawiano się, czy nie zrobi się krzywdy poecie, czy nie zrobi 
się krzywdy chłopom w tym artykule”, zdecydowano się jednak drukować, po- 
nieważ „poeta zawsze wybroni się wierszamii, a chłopi wytrzymają wszystko”. Wy» 
trzymamy, panie redaktorze, wytrzymamy, ale nigdy tego, żeby nas nazywano zło- 
dziejanii, a w tym artykule tak jest sprawa postawiona. Na takie artykuły my 
mamy oczywiście miejsce, ale póki co nie znalazłem ani jednego artykułu, który 
by % przystępny, prosty sposób wyjaśniał rolnikowi czy robotnikowi, na czym po- 
lega istota reformy gospodarczej. To nie jest krytyka tego, co się dzieje w tej dzie= 
dzinie, ale przecież nie tylko dyrektorzy powinni reformę rozumieć i nie tylko naue 
kowcy, a naprawdę nie rozumieją podstaw reformy robotnicy i nie rozumieją te- 
go rolnicy. Jest to mój wniosek a odbywanych spotkań w woj. koszalińr 
skim. 

W kraju rośnie napięcie i nie jest to napięcie prowokowane przez nas. Ma m0 
na celu odwracanie uwagi od działalności starannie wyreżyserowanej, powiedział» 
bym — wręcz utajnionej. Antystrajkowa uchwała Sejmu, chociaż tu niektórzy to- 
warzysze w rozmowach kuluarowych temu się przeciwstawiają, jest już dzisiaj, 
uważam, niezbędna, a kto wie, czy niezbędne nie są również szczególne plenipo- 

tencje dla rządu. Krajcwa Komisja „Solidarności”* bowiem nie panuje już nad 
związkami regionalnymi. Myślę także, że większość społeczeństwa jest zmęczona 
brakiem wyraźnej perspektywy w naszym życiu i stanowczości władz. Prawdą Jest 
także, choć banalną, że ludzie wahający się opowiedzą się za mocniejszym, a pókj 
co odbierani jesteśmy niestety jako słabsi, żeby nie powiedzieć — dogorywający. 
Czas, by prawda ta stała się tylko subiektywna. 


Zakończyły niedawno swoją pracę wojskowe grupy operacyjne. Ich praca jest 
w terenie oceniana dobrze i bardzo wysoko, ale związane są z nią pewne oczeki» 
wania — co będzie, jak te grupy powrócą? Jest mi wiadomo, że ludzie spodziewa- 
ją się sankcji nie wobec sprzedawczyń sklepowych, ale wobec niekompetentnych 
biurokratów, których nieudolność w gminach musieli naprawiać ludzie w mundue' 
rach. O tym właśnie trzeba pisać i o tym trzeba mówić. 

Praktyczny wymiar dzisiejszego funkcjonowania władz partyjnych i państwowych 
musi charakteryzować się dwiema cechami: konsekwencją i pełną mobilizacją. Jed- 
na jest zależna od drugiej. Bez tego partia nam się w szybkim tempie rozhartuje 
W tym roku nawet święto Rewolucji Październikowej, rocznicę, o której nie za- 
pomineją nawet wrogie nam siły, świadome jej historycznej wagi, obchodziliśmy 

< 


6 4 


bez mała w konspiracji. Jakie sfery swojej działalności na przyszłość będziemy 
jeszcze również utajniać? 

Ta mobilizacja i ta konsekwencja wymagają jednak odwagi i pozwolę sobie użyć 
tu pompatycznego sformułowania — rewolucyjnej odwagi. Jest ona szczególnie po- 
trzebna dziś, kiedy zagrożona jest nie tyle pozycja naszej partii, co w ogóle zdo- 
bycze socjalizmu w Polsce Ludowej. Przykładu tej odwagi oczekuje się od nas 
wszystaich, w szczególności od członków Komitetu Centralnego. Sądzę, że mimo 
bardzo trudnej i złożonej sytuacji, odwagi tej nam nie zabraknie, nie może jej 
zabraknąć. Nie może jej zabraknąć, skoro kierowani jesteśmy przez czło» 
wieka odważnego, przez żołnierza i tego oczekują od nas towarzysze na 
dole, ( 


JÓZEF BROŻEK 


Od IX Nadzwyczajnego Zjazdu PZPR minęły dopiero 4 miesiące, a my zbieramy 
się już na VI plenarnym posiedzeniu Komitetu Centralnego. Świadczy to dobitnie 
_ © burzliwości życia polityczno-społecznego w naszym kraju. Partia, która w chwili 
obecnej dźwiga główny ciężar wyjścia z kryzysu, przeżywa niełatwe chwile. Wy 
najlepiej wiecie jak ciężko być dzisiaj działaczem politycznym wysokiego szczebla. 
Wielu ludzi ma do nas pretensje właściwie o wszystko, nie zastanawiając się nawet 
nad tym, na ile te pretensje są uzasadnione. Są wśród nich i tacy, któray nie nie 
chcą dostrzec, co partia dotychczas zrobiła dobrego. Najbardziej przykre jest to, że 
wielu z nich, nawet partyjnych, których znam z imienia i nazwiska, którzy ponoszą 
odpowiedzialność za zaistniały kryzys, którzy w erze propagandy sukcesu robili 
wszystko, żeby Polskę pogrążyć w chaosie, dzisiaj, kiedy odwaga bardzo staniała, 
mają czelność jeszcze narzekać. Członkowie KC pracujący w zakładach pracy, w hu-. 
tach, kopalniach są forpocztą partii w terenie. To do nas kieruje się wszystkie żale. 

/W organizacji partyjnej PZE „Hydral” ok. 40 proc. towarzyszy oddało legitymacje 
partyjne. Są to przeważnie robotnicy. Wielu. z nich rozmawiało ze mną podając nie- 
jednokrotnie głębokie przyczyny tej decyzji. Podstawowa organizacja partyjna, do 
której należę, liczyła 53 towarzyszy, na dzień dzisiejszy pozostało 20, w tym 2 robot- 
ników. Towarzysze 2» „Hydralu” mają do Komitetu Centralnego i do mnie osobiście 
pretensje za brak konsekwencji w egzekwowaniu spraw rozliczeniowych. Słyszałem 
niejednokrotnie na tej sali, że bez rozliczenia winnych zaistniałego kryzysu i ukara- 
nia pospolitych złodziei partia nie odzyska zaufania społeczeństwa. Ale co ja mam 
powiedzieć na zebraniach partyjnych szeregowym członkom partii, gdy mi mówią, 
że Majwyzsza lzba Kontroli wystapiła 3 kwietnia 1981 r. do ministra Admini- 
stracji, Gospodarki Terenowej i Ochrony Środowiska o uchylenie aktu notarialnego 
sprzedazy willi byłemu wojewodzie wrocławskiemu. Konferencja wojewódzka we 
Wrocławiu zobowiązała władze partyjne o wystąpienie do Wojewódzkiego Komitetu: 
„Frontu Jedności Narodu we Wrocławiu o pozbawienie Ludwika Drożdża mandatu 
poselskiego z powodu utraty zaufania. Do dzisiaj żadna z tych spraw nie została za- 
łatwiona. Dla informacji podaję, że 26 listopada 1981 r. Wojewódzka Komisja Kontroli 
Partyjnej we Wrocławiu wydaliła z szeregów PZPR Ludwika Drożdża. 

Wydaje mi Się, że członkowie Komitetu Centralnego też nie są traktowani poważ- 
nie, no bo jak inaczej rozumieć informację w sprawie mieszkania obywatela Grud- 
nia, którą dołączono do zaproszenia na VI Plenum Komitetu Centralnego. Przecież 
na V Plenum pytanie było jasne: kto ponosj odpowiedzialność za załatwienie tej 
sprawv? Informacja, jaką otrzymaliśmy jest w starym stylu. Na siłę usprawiedliwia 
się niektóre pociągnięcia urzędników w Urzędzie Rady Ministrów i faktycanie nie 
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nadaje się to do podania szeregowym członkom partii. Przykłady te podaję dlatego, 
że szeregowi członkov.ie partii są bardzo wyczuleni na takie sprawy i argumenty, 
jakie się podaje nam, dla robotników są nieprzekonywające, powodują rozdrażnie- 
nia i występowanie z szeregów PZPR. z 

Zaraz po sierpniu 1980 r. mówiło się, że wiele złego w partii działo się dlatego, że 
tzw. góra partyjna nie chciała słuchać swojej bazy. Robotnicy powiedzieli mi, że 
nadal nie widzą ścisłej więzi z władzami centralnymi i że ich głos nie jest należycie 
wysłuchiwany. Gdy sytuacja taka będzie się nadal przeciągać, może dojść do tego, 
że w partii pozostanie niewielu robotników. | 

Wielki kryzys gospodarczy, jaki przeżywamy, musi być przezwyciężony, a jedynym 
rozsądnym wyjściem jest kompleksowa reforma gospodarki. Całe społeczeństwo mu- 
si być świadome tego, że nikt nam w tym nie pomoże. Polska żyjąc przez 10 lat na 
kredyt podwyższyła stopę życiową obywateli, na którą faktycznie nie było pokrycia. 
W chwili obecnej produkcja przemysłowa nadal spada, społeczeństwo zamiast pra- 
cować stoi w kolejkach, mnożą się różnego rodzaju strajki i napięcia społeczne, a tym 
. samym kraj pogrąża się w chaosie i anarchii. Co więc robić, żeby wyprowadzić kraj 
a kryzysu? Z samego narzekania, chociaż słusznego, nie przybędzie na półkach żad- 
nego towaru, a negacja nie jest żadnym programem. 

Przede wszystkim trzeba natychmiast zaprzestać wszelkiej działalności strajkowej 
i stworzyć takie mechanizmy, żeby ludziom opłacało się dobrze pracować. Każdy 
rozsądny człowiek powinien zapytać: komu dzisiaj potrzebne są strajki? Władza po- 
winna postępować w taki sposób, że to, co się obywatelom należy, powinni otrzymać 
bez ponaglania, a co im się nie należy lub nie można załatwić nie powinni otrzymać 
gdyby strajkowali nawet przez rok, Za nieuzasadnione strajki nie należy płacić. 
Praktyka wykazuje jednak, że ci co najgłośniej krzyczą i strajkują, czyli wymuszają, 
niejednokrotnie korzystają z różnych przywilejów, na które w pełni nie zasługują. 
Nie jest bowiem żadną tajemnicą, że im mniej jest dóbr materialnych, tym spra- 
wiedliwiej należy je dzielić. Tak się bowiem składało przez 36 lat, że nie zawsze cl, 
co najlepiej pracowali, najlepiej zarabiali. Z tych przyczyn niektórzy odzwyczaili się 
od uczciwej i wydajnej pracy, a ustrój socjalistyczny zaczął służyć nie tym, dla któ- 
rych został stworzony. 

Są to prawdy, których nie trzeba się bać mówić. Przecież przyjacielem nie zawsze 
jest ten, co chwali. Bardzo ciężka sytuacja kraju powinna być dostatecznym powo- 
dem do tego, żeby społeczeństwu powiedzieć całą prawdę. Muszą to czynić najwyższe 
władze partyjne, związkowe i państwowe. Partia i związki zawodowe muszą poma- 
gać rządowi, akceptować również niepopularne decyzje, bo teraz tyłko takie pozo- 
stały. Wszyscy ci, którzy głoszą chwytliwe hasła, że na wyjście z kryzysu mają €u- 
downe środki, przyczyniają się do dalszego upadku Polski. Nie może być takiej sy- 
tuacji, że rząd ma bardzo dużo prokuratorów, a mało obrońców. 


Słyszałem niejednokrotnie w wypowiedziach oficjalnych, że rząd uczyni wszystko, 
żeby uchronić osiągnięty przez społeczeństwo poziom Życia. Pytam cię tylko, kto 
tego dokona i w jaki sposób? Nieodpowiedzialnymi wypowiedziami nie można draż- 
nić społeczeństwo, jak to uczynił minister Knapik. Ogłoszenie tzw. konsultacji na 
temat cen benzyny jest tego przykładem. Sugeruje bowiem społeczeństwu, że może 
ono je ustalać. W dobrze funkcjonującej gospodarce ceny są wynikiem istniejących 
relacji ekonomicznych, a nie przetargów Społecznych. Ze społeczeństwem trzeba kon- 
sultować ewentualne rekompensaty, a nie ceny, Nie można bowiem dzielić tego, 
czego nie ma. Reglamentacja powinna obejmować tylko towary podstawowe, na 
towary luksusowe powinny obowiązywać ceny równowagi rynkowej. Jeżeli nadal 
półki sklepowe będą puste, zaniknie doszczetnie motywacja dobrej pracy. Po cóż 
bowiem dobrze pracować i dużo zarabiać, skoro pożądany towar można tvlko wy- 
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stać w kolejce — jeśli się ma oczywiście dużo czasu — lub kupić od spekulanta, 
„Spekulację można zwalczyć tylko na płaszczyźnie ekonomicznej, a nie politycznej. . 


Do wdrożenia reformy gospodarczej pozostało niewiele czasu. Mechanizmy, jakie 
będą obowiązywać po jej wdrożeniu, zmienią mentalność wielu ludzi. Społeczeństwo 
zastanawia się, jak będzie ono żyć po wdrożeniu reformy? Kto i jle otrzyma rekom-_ 
pensaty po ustaleniu nowych cen? Wydaje mi się, że najwyższa już pora, żeby w dzia» 
łalności przedsiębiorstw odróżniać działania o charakterze ekonomicznym i działaa 
nia v charakterze socjalnym. Łączenie tych spraw, co ma miejsce także obecnie, przy» 
nosi więcej szkody niż pożytku. Zasada pełnego zatrudnienia rozumiana raczej jako 
zasada przymusowego zatrudnienia powinna być podporządkowana zasadzie racjo- 
nalnego zatrudnienia, Mamy dużą szansę racjonalizacji zatrudnienia przez wyraźną 
i konsekwentną realizację zasady wynagradzania według ilości i jakości pracy, likwie 
dację tzw. socjalnych miejsc pracy. Zamiast utrzymywania socjalnych miejsc pracy 
z większym pożytkiem możną rozwijać świadczenia na rzecz osób wychowujących 
małe dzieci lub ludzi niepełnosprawnych. _ 


Nie należy też nadmiernie spłaszczać zarobków, ponieważ traciliby na tym pra» 
cownicy pracujący bardzo ciężko i wydajnie, tacy jak na przykład górnicy, hutnicy 
itp. Tacy ludzie są siłą elektromotoryczną naszej gospodarki i muszą być prefero- 
wani Państwo powinno chronić ludzi najmniej zarabiających, nikt nie może jednak 
żądać od państwa, aby go zwalniało od trosk o własną osobę i najbliższą rodzinę. 
Aby warunki te mogły być spełnione, musi zapanować spokój społeczny, Czas już 
bowiem najwyższy, abyśmy zaczęli normalnie żyć i pracować, ponieważ hasłami 
„socjalizmu w Polsce nie zbudujemy. 

Na zakończenie chcę poruszyć sprawę rozpowszechniania przez różnych bankrue 
tów politycznych publikacji, które szkalują najwyższe władze naszej partii i rozsa= 
dzają ją od wewnątrz. Przed IX Zjazdem działały rózne struktury i ftorumy. Jedni 
nazywali się prawdziwymi komunistami, inni superkomunistiami. Działały różne klu- 
by i można to było jeszcze zrozumieć. Liczyłem, że po IX Zjeździe powstanie jeden 
klub, który będzie miał imię Polska Zjednoczona Partia Robotnicza. Niestety tak s:ę 
nię stało, ponieważ ci, co już nikogo nie reprezentują, nie mogą się pogodzić z tym, 
że utracili nienależne im przywileje. Tacy bowiem bankruci polityczni i wytrawni 
gracze podpisują się pod nazwą ruch obrony socjalistycznej ojczyzny. Mają ont 
czelność pomawiać członków Biura Politycznego, np. tow, Kubiaka, o współpracę 
s wywiadem amerykańskim, a tow. Barcikowskiego o współpracę z KOR. Nie mają 
oni odwagi Podpisać się Imieniem i nazwiskiem pod tymi paszkwilami. Sądzę, że 
Biuro Polityczne ma na tyle sił i sPOdRÓW; żeby zdemaskować i ukarać we którzy 
działają na szkodę partii. 

Dziękuję za uwagę, a tę ulotkę przekażę towarzyszowi Barcikowikiema i towa» 
rzyszowi Kubiakowi 


STANISŁAW ZACZKOWSKI 


Obok znanych ujemnych zjawisk występujących coraz ostrzej w naszej gospodar= 
ce, do których należą postępujący spadek produkcji przemysłowej, społecznej wy 
dajności pracy oraz malejące dostawy żywca i innych produktów rolnych, mamy 
również do czynienia z działalnością pogłębiającą ten negatywny stan rzeczy. Mienie 
społeczne, fundament ekonomiczny socjalistycznego państwa, jest w wysokim stop= 
niu zagrożone pospolitymi przestępstwami i politycznym sabotażem. Poważnym afe- 
rom gospodarczym i nadużyciom sprzyja ogólny spadek dyscypliny społecznej i pro» 
dukcyjnej oraz nieprzychylna poszanowaniu społecznej własności atmosfera wytwa* 


rzana przez wrogów partij i naszego socjalistycznego ustroju. Ma tb ścisły związc:e 
z atakami na komitety zakładowe, organizacje partyjne i członków partii w zakładach 
pracy. 

W panującym rozgardiaszu i niemal codziennej praktyce politycznego wiecowania 
obok zatrzymanych maszyn trudno mówić o czymś takim jak troska o nienaruszal- 
ność wspólnego mienia. To zaś zachęca do tworzenia się przestępczych grup i gan- 
gów, dokonujących zamachów na społeczną własność o dużej I wielkiej wartości. Tej 
prawdy nie przesłonią pozory ładu I porządku, objawiające się w postaci ludzi z bia- 
ło-czerwonymi opaskami podczas strajków. Nasze rozpoznanie wielkości zagrożenia 
nie może być pełne, gdyż jak towarzyszom wiadomo do zakładów pracy za sprawą 
wielu ogniw „Solidarności” mają wolny wstęp różni cudzoziemcy, zwłaszcza dzienni- 
karze z krajów kapitalistycznych, natomiast odmawia się często takiego prawa 
funkcjonariuszom milicji i służby bezpieczeństwa, zobowiązanych do ochrony spo- 
łecznej własności. Nic więc dziwnego, że stopień ujawnień przestępstw gospodar- 
czych nie idzie w parze z faktycznym zagrożeniem i społecznym odczuciem tego zja- 
wiska, Wiadomo zaś, że mienie zagrabione w zakładach pracy bez względu na to, 
czy są to materiały budowlane, surowce lub artykuły konsumpcyjne, nie zalega w 
prywatnych magazynach I mieszkaniach należących do przestępców. Znajduje ono 
natychmiastowy zbyt, co w „aktualnej sytuacji rynkowej nie stwarza wielkich trud- 
ności. 

Fakty zagarnięć mienia społecznego wyrządzają gospodarce narodowej ogromne 
szkody materialne. A także bulwersują opinię społeczną. Błyskawicznie | zauważal- 
nie na tle kryzysu rosną fortuny różnej maści kombinatorów I aferzystów, z którymi 
pozostają w ścisłym współdziałaniu niektórzy nieuczciwi przedstawiciele prywatnego 
rzemiosła i drobnej wytwórczości. Jednym 2 głównych czynników ułatwiających 
przestępstwa przeciwko wspólnemu mieniu jest załamanie się, a w wielu przypad- 
kach indolencja wewnętrznych systemów kontroli. W tej samej płaszczyźnie widzieć 
należy również olbrzymi zakres marnotrawstwa | niegospodarności. Straty ponoszo- 
ne z tego tytułu przez państwo nie są możliwe do dokładnego określenia. Główną 
pozycję stanowią tu również źle zabezpieczone, zatrzymane w roku ubiegłym i bie- 
żącym liczne inwestycje przemysłowe. Fakty marnotrawstwa i niegospodarności na 
mniejszą skalę występują dosyć często. Najbardziej oburzającymi są te, które doty- 
czą przetwórstwa rolno-spożywczego. 


Za szczególnie szkodliwy i niebezpieczny należy uznać wzrost zjawiska _niegospo- 
darności, które jest wynikiem działań z premedytacją, mających na celu osiągnięcie 
korzyści majątkowej przez określone osoby. Zdarza się również, że dla uzyskania 
korzyści w wysokości 20 tys. zł marnotrawi się często mienie wielkiej wartości. W 
okresie 10 miesięcy br. jednostki Milicji Obywatelskiej na terenie kraju wszczęły 756 
postępowań przygotowawczych w sprawach o niegospodarność, to jest o ok. 200 
proc. więcej niż w analogicznym okresie ub. roku. Możliwe da uchwycenia i oszaco- 
wania straty spowodowane niegospodarnością w ujawnionych sprawach wynoszą 
ponad 160 mln zł. Najbardziej drastyczne wypadki z tej dziedziny występują w bu- 
downictwie, obrocie towarowym i gospodarce żywnościowej. 


Nadal też nie słabnie spekulacja, która jest następstwem wciąż pogłębiających się 
braków rynkowych. Zjawisku temu, jak dotychczas, nie postawiła jeszcze skutecznej 
tamy nowa ustawa antyspekulacyjna. Proceder jest tak intratny, że jego zwolennicy 
gotowi są i podejmują zwiększone ryzyko. Wśród tej warstwy społecznej mamy do 
czynienia z wielokrotną recydywą, której, praktycznie rzecz biorąc, nie przerażają 
żadne przewidziane naszym prawem dolegliwości. Jednostki milicji w ścisłym współ- 
działaniu z żołnierzami ludowego Wojska Polskiego, członkami ORMO, pracownikami 
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PIH i komitetów kontroli społecznej od stycznia do połowy listopada br. wszczęły 
ok. 5450 postępowań przygotowawczych oraz skierowały ponad 22 tys. wniosków do 
kolegiów do spraw wykroczeń. Ukarano również mandatami ponad 35 tys. osób. 


Po IV Plenum Komitetu Centralnego naszej partii wszystkie służby resortu spraw 
wewnętrznych w dalszym ciągu prowadziły aktywne działania w ochronie gospodar- 
ki narodowej. Szczególną rangę nadano przedsięwzięciom paraliżującym wrogie za- 
kusy wobec społecznej własności na wsi. Analiza wielu przypadków świadczy nie- 
zbicie o tym, iż walka w wielu rejonach kraju z państwowymi gospodarstwami rol- 
nymi i spółdzielniami produkcyjnymi nie jest podyktowana wcale głodem ziemi, 
lecz ma na celu likwidację tej formy własności społecznej -w naszym rolnictwie. 
Są to więc poczynania o wyraźnie politycznym zabarwieniu i spotykają się dlatego 
ze zdecydowanym odporem ze strony organów państwowych. 

Stoimy u progu reformy gospodarczej, trudno przewidzieć dziś, czy po jej wpro- 
wadzeniu nastąpi wzrost czy też spadek negatywnych zjawisk w gospodarce, które 
występują obecnie. Logika podpowiada, że reforma powińna wyeliminować w mak- 
symalnym stopniu niegospodarność i marnotrawstwo. Nie jest jednak wykluczone, 
że przy słabej kontroli samorządów może rozwijać się łapownictwo i korupcja, 
zwłaszcza w związku z zapotrzebowaniem zakładów na surowce i materiały. Roz- 
ważamy tę ewentualność, aby w porę uruchomić odpowiednie przeciwdziałania. Są- 
dzimy, że przedsięwzięcia nasze w tym zakresie spotkają się ze zrozumieniem i po- 
parciem ze strony samorządów pracowniczych, których siła polityczno=moralna i or- 
ganizacyjna zależeć będzie w głównej mierze od pozycji i roli zakładowych organiza- 
cji partyjnych, ich aktywu, członków naszej partii. 

Rozumieją to dobrze wrogowie socjalizmu w naszym kraju i dlatego też podejmu- 
Ją różne kroki zmierzające do dyskredytacji oraz eliminowania ogniw partyjnych 
z zakładów pracy, o czym mówi ostatnie oświadczenie Sekretariatu Komitetu Cen- 
tralnego. Resort spraw wewrętrznych w okresie od IV Plenum Komitetu Centralne- 
go wzmógł przedsięwzięcia zmierzające do neutralizacji wrogich poczynań różnych 
ugrupowań antysocjalistycznych. Przeprowadza się rozmowy ostrzegawcze z osobami 
prowadzącymi działalność antysocjalistyczną, a także prowadzi się określone dzia- 
łania mające na celu zapobieganie różnym wrogim akcjom propagandowym organi- 
zowanym przez ekstremalne elementy „Solidarności”. Ujawnia się również faktyczne 
pobudki osób i organizacji podejmujących akcje o charakterze antypartyjnym, an- 
typaństwowym i antyradzieckim. 

Obecnie organa Ministerstwa Spraw Wewnętrznych prowadzą postępowania w 
sprawach © przestępstwa godzące w interesy polityczne Polski Ludowej. Tylko od 
18 października, a więc od IV Plenum Komitetu Centralnego naszej partii, wszczęto 
ponad 40 postępowań karnych. Dotyczą one działalności skierowanej przeciwko kon- 
stytucyjnym zasadom ustrojowym państwa, jego organom, propagandy i ekscesów 
antyradzieckich oraz innych incydentów o wymowie politycznej. W tej liczbie znaj- 
dują się ostatnio wszczęte postępowania w związku ze zwołaniem w Radomiu przez 
tamtejszy zarząd regionalny „Solidarności” tak zwanego I Ogólnopolskiego Zjazdu 
Komitetu Obrony Więźniów za Przekonania oraz przeciwko Marianowi Jurczykowi, 
przewodniczącemu zarządu regionu NSZZ „Solidarność” w Szczecinie, o znieważenie 
przez niego Sejmu, rządu Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej, Komitetu Centralnego 
naszej partii na spotkaniu z załogą zakładów meblarskich w Trzebiatowie. Ponadto 
w dniu 22 listopada br. rozwiązano w mieszkaniu Jacka Kuronia w Warszawie nie- 
legalne zgromadzenie, którego celem miało być'powołanie i ukonstytuowanie władz 
organizacji politycznej pod nazwą Ruch Klubów Samorządnej Rzeczypospolitej Wol- 
ność — Sprawiedliwość — Niepodległość. Aktualnie trwają przesłuchania uczestni- 


ków tego zgromadzenia. Postępowania karne o propagandę antyradziecką dotyczą 
faktów rozpowszechniania publikacji, plakatów i ulotek, w sposób fałszywy i wrogi 
przedstawiających stosunk: polsko radzieckie. W ostatnim okresie wszczęto również 
między innymi postępowanie o sprofanowanie w dniu 2 listopada br. pomnika żoł- 
nierzy radzieckich w Dębicy i 7 listopada br. grobów na cmentarzu żołnierzy ra- 
dzieckich w Gryfinie. W tym drugim przypadku sprawca został już ustalony. Jest 
nim 26-letni, nie pracujący Andrzej Boksana, który działał pod wpływem alkoholu. 
Aktywną kontrolą objęto również organizacje o charakterze antysocjalistycznym 
mieniące się partiami politycznymi, w tym 10 powstałych w okresie ostatnich 5 ty- 
godni. Wszystko to świadczy dobitnie o stale pogarszającym się stanie bezpieczeń- 
stwa publicznego, o zagrożeniu państwa i socjalistycznego ustroju. 


Energiczne działania funkcjonariuszy resortu spraw wewnętrznych podejmowane 
w ochronie prawa i praworządności są i będą prowadzone. Towarzyszy im jednak 
nasilający się klimat bezprawia, tworzony i rozpowszechniany przez wiele ogniw 
„Solidarności”..Na załogi szeregu zakładów pracy wywierana jest w dalszym ciągu. 
presja fizyczna i psychiczna, widoczna szczególnie w okresach nasilających się kon- 
fliktów, głównie strajkowych. Ten klimat agresji w odniesieniu do przedstawicieli 
załóg nie udzielających poparcia decyzjom „Solidarności” występuje często równole- 
gle z jednoczesnymi gwałtownymi atakami na członków partii i próbami wyprowa- 
dzania organizacji partyjnych z zakłądów pracy. Stanowi to ewidentną groźbę de-- 
montażu władzy w strukturach organizmów gospodarczych. 

Z całą konsekwencją będziemy nadal jeszcze energiczniej pociągać do odpowie- 
dzialności wszystkich niezależnie od przynależności organizacyjnej, którzy dopu- 
szczają się łamania prawa. Niech nikt przy tym nie usiłuje wmawiać nam, że wal- 
czymy ze związkami zawodowymi, zawsze wkraczaliśmy tylko tam, gdzie zostały 
złamane przepisy prawa lub ujawniono zagrożenie kontrrewolucyjne. Identyczną po- 
stawę reprezentujemy w sprawach zwalczania nielegalnego kolportażu. Odbieramy 
wrogie materiały, których treść jest wymierzona przeciwko państwu, naszym soju- 
szom i naszej partii. Działalność naszego resortu, której nigdy dotąd nie udało się 
wrogom rozbić ani osłabić, będzie w istniejących warunkach jeszcze bardziej prężna 
i bardziej skuteczna. 


, 

JERZY JASKIERNIA 

Problematyka V1 Plenum KC PZPR dotycząca przygotowań do wdrożenia refor- 
my gospodarczej, przezwyciężenia kryzysu, realizacji planu na rok przyszły ma ka- 
pitalne znaczenie dla całego społeczeństwa, a także dla młodego pokolenia. Jestem 
przeświadczony, że obrady dzisiejszego posiedzenia są z dużą uwagą obserwowane 
w środowisku młodzieżowym, z oczekiwaniem, że rozstrzygnięcia, które tutaj zapad- 
ną, będą miały znaczący wpływ na sytuację socjalno-bytową i problemy młodzieży 
w ogóle. | 

Chciałbym towarzyszy poinformować, że również Związek Socjalistycznej Młodzie- 
ży Polskiej prowadził od kilku miesięcy intensywne prace nad określeniem miejsca 
organizacji młodzieżowej w zakładzie pracy. Odbyły się specjalne posiedzenia Rady 
Młodzieży Robotniczej, konsultacje z przewodniczącymi zarządów zakładowych 206 
największych zakładów pracy, za kilka dni, I grudnia, na V plenarnym posiedzeniu 
Zarządu Głównego będziemy dyskutowali na temat miejsca ZSMP w samorządnym 
przedsiębiorstwie, przyjmiemy program „Młodzież w reformie”, który będzie pewną 
kompleksową odpowiedzią, jak organizacja młodzieżowa widzi swoje miejsce w za- 
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kładzie pracy, w samorządnym zakładzie pracy, jak widzi współdziałanie z radą pra« 
cowniczą, z partią I z innymi organizacjami, które na terenie zakładu pracy działa- 
Ją. 

Pozwólcie towarzysze, że tutaj sformułuję taką myśl. Na przestrzeni ostatnich kil- 
ku miesięcy rozwinęła się w Polsce propaganda strajkowa. Otwiera się radio, tele- 
wizję, prasę i często 90 proc. informacji jest o strajkach, akcjach protestacyjnych, 
napięciach, tymczasem nie mówi się już prawie w ogóle o inicjatywach pozytyw- 
nych, w sposób niezwykle oszczędny wydziela się czas dla inicjatyw konstruktyw= 
nych. Wydaje mi się, że czas, aby zmienić tę sytuację i właśnie w odniesieniu do pro- 
blemów współdziałania rady pracowniczej z partią, z organizacją młodzieżową, czas 
pokazywać pozytywne przykłady, upowszechniać je, mobilizować, żeby rozprzestrze- 
niały się na terenie całego kraju, pokazywać, jakie walory z tego A i sądzę, że 
takie konstruktywne podejście będzie tutaj bardzo istotne. 


Uważam, że skuteczność uczestnictwa młodzieży w samorządzie załogi będzie w 
wysokim stopniu uzależniona od wiedzy o relormie gospodarczej, a wiedza ta jest w 
dalszym ciągu bardzo ograniczona. Stwierdzamy, że poza generalnym hasłem, iż od 
1 stycznia wkracza reforma, iż będzie realizowana, istnieje duża dezorientacja na- 
wet co do treści ustawy © przedsiębiorstwach, ustawy o samorządzie załogi, istnieje 
brak zrozumienia wielu podstawowych zagadnień Będziemy próbowali to w skali 
organizacji rozstrzygać w ten sposób, że uruchamiamy od 1 dekady grudnia punkty 
informacyjno-konsultacyjne na bazie działalności ośrodków społeczno-prawnych 
ZSMP, gdzie będziemy koncentrowali prawników, prokuratorów, sędziów, pracow- 
ników organów ścigania, również ekonomistów po to, żeby wyjaśniać podstawowe 
założenia reformy. Bo jest rzeczą sądzę oczywistą, że bez zrozumienia istoty reformy 
trudno będzie oczekiwać na znaczącą aktywność, a ona jest tutaj niezbędna jako 
warunek uczestnictwa w przeprowadzeniu reformy zarówno organizacji młodzieżo- 
wej, jak 1 innych organizacji społeczno-politycznych. i 

Pozwólcie, że na tle tego sformułuję trzy zasadnicze zagadnienia, które dzisiaj 
znajdują się w centrum zainteresowania organizacji, a znajdują się dlatego, że two- 
rzą zasadnicze problemy młodzieży. 

Sprawa pierwsza, to sprawa budownictwa mieszkaniowego. Znane są uwarunko- 
wanią tego problemu, ale sądzę, że jeszcze zostało troszkę czasu, Żeby jeszcze raz 
przeanalizować, czy rzeczywiście pułap budownictwa mieszkaniowego musi być na 
tak zaniżonym poziomie, jaki jest proponowany w planie społeczno-gospodarczym 
na 1982 r., ponieważ frustracja, zwłaszcza wśród ludzi oczekujących, wśród młodych 
rodzin, jest tutaj znaczna. j 

Chciałbym poinformować o rodzących się inicjatywach w ogniwach ZSMP, a mia 
nowicie o tworzących się młodzieżowych spółdzielniach mieszkaniowych (powstała 
taka w Międzyrzeczu), o powstaniu Spółdzielczego Zrzeszenia Budowy Domków Jed- 
narodzinnych pod patronatem ZSMP w Ciechanowie, Międzyzakładowego Spółdziel- 
czego Zrzeszenia Pomocy w Budownictwie Jednorodzinnym w Szczecinku. Sądzę, że 
są to pozytywne inicjatywy. Oczywiście jest to kropla w morzu potrzeb, one nie 
rozwiązują same przez się problemów. ale sądzę, że warto je eksponować, wspierać, 
jeśli tam jest aktywność społeczna, wysiłek młodych ludzi, warto to dostrzegać 
4 ułatwiać realizację takich inicjatyw. 

Jest problem patronatu ZSMP nad budownictwem mieszkaniowym. Kilka miesię= 
cy temu poprzedni minister Budownictwa i Przemysłu Materiałów Budowlanych po- 
informował Zarząd Główny ZSMP, że to zapotrzebowanie na środki wykończeniowe, 
które zostało zbilansowane przez ogniwa ZSMP w skali całego kraju i przekazane 
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ministrowi, będzie przez resort realizowane. Kilkanaście dni temu otrzymałem ko- 
jejny list, tym razem od wiceministra Budownictwa i Przemysłu Materiałów Budo- 
wlanych, który, praktycznie rzecz biorąc, przekreśla poprzednią decyzję. Byłaby to 
bardzo dramatyczna decyzja, gdyby dzisiaj wiele konkretnych inicjatyw w zakresie . 
budowy zarówno bloków, jak i osiedli domków jednorodzinnych z dużym zaangażo- 
waniem społecznym (przypominam, że jest to kwestia odpracowania 1/2 wkładu, 
a więc bardzo duży wysiłek) zostało zaprzepaszczonych, zniweczonych. Może to 
znacznie skomplikować sytuację. Wydaje się, że bardzo istotne są inicjatywy two. 
rzenia produkcji materiałów budowlanych z odpadów. Gdybyśmy mogli szerzej zoz- 
propagować te inicjatywy, mogłoby to poniekąd złayodaić istniejącą sytuację. 


Sprawa druga: zagrożenie młodzieży bezrobociem. Co prawda w dniu dzisiejszym 
zagrożenie bezrobociem jako takie jeszcze nie istnieje. Z dyskusji prowadzonej w 
dniu wczorajszym widać wręcz, iż pewne decyzje»o wcześniejszym przechodzeniu na 
emeryturę spowodowały, że przeciwnie, w wielu zakładach pracy, zwłaszcza na cięż- 
kich stanowiskach, istnieją problemy kadrowe już 'dzisiaj, Niemniej jednak należy 
się liczyć z faktem, że w perspektywie najbliższych miesięcy, gdy reforma zacznie 
oddziaływać, bezrobocie wśród młodzieży stanie się faktem realnym. 


Chciałbym towarzyszy poinformować 0 inicjatywach, które są tutaj podejmowane, 
Wydaje mi się, że na szczególną uwagę zasługuje inicjatywa tworzenia młodzieżo= 
wych spółdzielni pracy. Powstała taka pierwsza spółdzielnia młodzieżową pracy w 
Płocku, powstała również w Sieradzu, tworzą się w innych punktach kraju. Jest 
to, wydaje mi się, inicjatywa ze wszech miar zasługująca na poparcie, na ułatwie- 
nia, gdyż nie można wykluczyć, że właśnie tą drogą zdołamy złagodzić niebezpieczeń- 
stwo bezrobocia, które się będzie rysowało przynajmniej w drugiej połowie 1983 r. 


Ważnym zagadnieniem jest również zmiana kwalifikacji. Podejmowane są tutaj 
wysiłki organizacyjne. Chciałbym złożyć deklarację, że uniwersytety robotnicze 
ZSMP mają duże możliwości w zakresie przekwalifikowywania kadr i dostosowywa- 
nia ich do potrzeb, które ujawnią się w wyniku konsekwencji reformy. Jest rówe 
nież otwarty problem wyjazdów za granicę. Dotychczasowe wyjazdy następują w 
sposób. chaotyczny, często wiążą się z dyskryminacją ludzt młodych i nie tylko mło- 
dych za granicami kraju, ze zmuszaniem ich do pracy wręcz niegodnej. Wydaje mi 
się, że czas najwyższy, aby na zagadnienie spojrzeć w sposób kompleksowy, żeby 
była pewna polityka państwa organizowanego wyjazdu młodzieży tam, gdzie jest to 
niezbędne, bo trzeba podkreślić, że młodzi ludzie powinni przede wszystkim w kra- 
ju znaleźć miejsce pracy, a- dopiero wówczas, gdy jest to niemożliwe, ną zasadzie 
zła koniecznego, należy im ułatwiać pewien zorganizowany wyjazd. 


I sprawa trzecia: sprawy młodej rodziny. W tym zakresie ujawniają się coraz 
bardziej znaczące stany (frustracyjne, które w 1982 r. mogą procentować określo= 
nymi napięciami. Jak wiadomo, istnieje system kredytów dla młodych małżeństw, 
Chciałbym tutaj zwrócić uwagę na dwa niebezpieczeństwa. Po pierwsze, pułap tych 
kredytów został określony we wrześniu 1980 r., w międzyczasie nastąpiły znaczące 
przekształcenia inflacyjne, należałoby się obecnie zastanowić, czy nie. wprowadzić 
pewnego wskaźnika inflacyjnego, który by automatycznie zwiększał te kredyty, 
żeby po prostu ludzie otrzymujący je w 1982 r. nie ponosili tutaj nieuzasadnionych 
strat. Inna sprawa, to kwestia -.pokrycia towarowego W chwili obecnej są takie 
województwa, gdzie to pokrycie jest tylko na poziomie 25—30 proc., wywołuje to 
bardzo duże stany napięcia wśród tych, którzy otrzymali kredyty ij sądzili, że jest 
to okazja, aby przynajmniej zaspokoić podstawowe potrzeby, a tak się nie stało. 
Miałbym tutaj propozycję w imieniu Zarządu Głównego, aby zastanowić się nad 


tym, czy nie stworzyć minimalnej puli standardowej towarów oe podstawowym zna- 
czeniu, nie towarów luxsusowych, nię towarów wysokiej jakości — podstawowych, 
które są niezbędne dla młodej rodziny do przeżycia. Coraz to nowe rodziny znajdują 
się bowiem w sytuacji, kiedy brak nawet podstawowych towarów, które by stwo- 
rzyły szansę założenia rodziny i minimalnych warunków egzystencji. 


Na tle tej trudnej sytuacji, chciałbym podkreślić szereg pozytywistycznych i po- 
zytywnych inicjatyw młodzieży. Weźmy pod uwagę cnociażby inicjatywę młodych 
górników z kopalni „Staszic” podjętą później przez młodych górników z kopalni 
„Wieczorek” i „Nowa Ruda” przepracowania dodatkowych godzin pracy Ż prze- 
znaczeniem na węgiel dla rolnictwa. Weźmy pod uwazę inicjatywę żołrierzy, 
członków ZSMP, „10 przepustek dla socjalistycznej ojczyzny”. Na zakończonej nie- 
dawno I Krajowej Konferencji ZSMP Sił Zbrojnych PRL przedstawiono bardzo 
duży wysiłek młodzieży wojskowój na przestraeni ostatnich miesięcy, trudnych 
miesięcy, również w ramach dzjałalności terenowych grup operacyjnych. Weźmy 
pod uwagę sytuację wśród młodzieży wiejskiej. Zakończona niedawno XIX Olim- 
piada Wiedzy Rolniczej ujawniła jak duże istnieją. możliwości w zakresie upow- 
szechniania oświaty rolniczej, w mobilizacji do samokształcenia. W olimpiadzie 
wzięło udział ponad 200 tys. uczestników, a jest sugestia, że ta liczba może się 
znacznie zwiększyć. 


I na tym tle chciałbym nawiązać do ostatniego, aczkolwiek niezwykle trudnego 
problemu. Na IX Zjeździe partii rozdział uchwały zjazdowej dotyczący młodzieży 
' został zapisany niezwykle syntetycznie, w sposób niezwykle skrótowy, ale na to syn- 
tetyczne ujęcie składały się dwa zagadnienia: po pierwsze, że istnieje raport o stanie 
młodego pokolenia, o sytuacji socjalnej młodzieży; po drugie, że powołany zostanie 
Komitet Rady Ministrów ds. Młodzieży, który kompleksowo przeanalizuje raport 
i przedstawi rozwiązania. Raport istnieje w dalszym ciągu, ale jego realizacja nie 
następuje. Oczywiście rzecz nie w demagogii twierdzenia, że w dniu dzisiejszym je- 
steśmy w stanie z miesiąca na miesiąc czy nawet z roku na rok zrealizować wszyste 
kie zapisy tego raportu. | 

To jest niemożliwe. Ale wydaje się, że coraz bardziej krytycznie trzeba oceniać 
sytuację, kiedy mija już prawie 5 miesięcy od zjazdu, a tymczasem nie nastąpiła 
nawet próba określenia pewnej hierarchii celów, wytyczenia pewnego planu i per- 
spektywy, która by w dniu dzisiejszym ludzi młodych mobilizowała. 


Chciałbym towarzyszom wyjaśnić, dlaczego właśnie Związek Socjalistycznej Mło- 
dzieży Polskiej walczy o ten komitet, a nie inne organizacje młodzieżowe. ZSMP 
jest organizacją wielośrodowiskową, zrzesza młodzież zatrudnioną w jednostkach 
podległych wszystkim ministerstwom, wszystkim urzędom centralnym, wszystkim 
związkom spółdzielczym i w ramach takiego związku, organizacji wielośrodowisko- 
wej, istnienie pewnej platformy koordynacji międzyresortowej jest wręcz oczywiste. 
Nas po prostu jako organizacji młodzieżowej nie stać na to, żeby z każdym z mini- 
strów oddzielnie walczyć o sprawy młodzieży zatrudnionej w poszczególnych resor- 
tach. Musi być pewna platforma międzyresortowa, zwłaszcza że coraz mniej jest 
sytuacji, które może rozstrzygnąć jeden minister, coraz więcej jest sytuacji wymaga- 
jących skoordynowanego działania. 

Chciałbym zwrócić uwage na jeden element. Zbliża się plenum KC poświęcone 
sprawom młodzieży. Jeżeli nie powołamy tego komitetu ds. młodzieży bądź innej 
platformy — bo przecież rzecz nie w nazwie, rzecz 'nie w strukturze, rzecz nie 
w członkach, rzecz nie w zakresie kompetencji — jeżeli nie pokażemy takiej plat- 
formy międzyresortowej, nie powołany jej, nie stworzymy jej szansy działań, doko- 
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nania tej hierarchizacji, to pod dużym znakiem zapytania będą efekty plenum KC 
w sprawie młodzieży. Bo jest rzeczą oczywistą, że nie na plenum KC, ale w szczegó- 
łowych negocjacjach na płaszczyźnie rządowej powinno się rozstrzygnąć, opracować 
koncepcję rozwiązywania długofalowego spraw młodzieży i pokazać, co młodzież 
musi zrobić dla realizacji tej strategii, a plenum KC może tylko zamknąć, podsumo- 
wać, wytyczyć pewne wartości wychowawcze, zająć się sprawami ideologicznymi. 
W ten sposób będziemy postępowali w sposób właściwy. 


Chciałbym podkreślić pozytywny akces Socjalistycznego Związku Studentów Pol- 
skich, który wraz z ZSMP zadeklarował chęć walki o utworzenie takiego komitetu. 
Komisja Młodzieżowa KC partii wyznaczyła termin 5 grudnia br. do wypowiedze- 
nia się pozostałych związków młodzieży. Mamy nadzieję, że sprawa ta stanie się 
przełomowym punktem w rozwiązywaniu spraw młodego pokolenia. 


Pozwólcie, że wyrażę nadzieję, iż w planie na rok przyszły sprawy młodego poko- 
lenia i zagrożenia tu się rysujące zostaną potraktowane w sposób bardzo odpowie- 
dzialny. Jestem przekonany, że zarówno członkowie ZSMP, jak i cała młodzież z ko- 
lei włączą się pozytywnie do realizacji tego planu, gdy będą widzieli, że sprawy mło- 
dych nie zostały tam sprowadzone na margines, 


MARIAN ARENDT 


Jeżeli towarzysze pozwolą, to zasadniczą część swojego wystąpienia poświęcę te- 
matowi dzisiejszego plenum, a więc sprawie założeń planu i sprawie reformy gos- 
podarczej. 

Jestem przekonany, że problemy, które mamy przedyskutować na dzisiejszym ple- 
narnym posiedzeniu, a zwłaszcza wyniki naszej pracy, będą miały szczególnie duże 
znaczenie dla całego kraju, dla każdego obywatela, bez względu na światopogląd 
i przekonania. Chodzi bowiem o sprawy podstawowe, o byt narodu na dziś i na jutro. 
Dlatego uważam, że nie może być miejsca na żadne „prowizoria”, a wszystko musi 
być oparte na realiach i traktowane na serio, bez hiedomówień. 


Podstawowe cele społeczne i gospodarcze wyznaczył IX Nadzwyczajny Zjazd na- 
szej partii. Od priorytetów tych celów nie może być żadnych odstępstw. Zjazd nie 
tylko określił cele, ale również ich rangę i kolejność ich realizacji. Od tego również 
nie może być odstępstw. Centralny plan społeczno-gospodarczy na 1982 r. musi być 
dokumentem prawnym, którego realizacja będzie gwarantem spełnienia ustaleń 
IX Zjazdu. Pod tym też kątem, na miarę swoich możliwości I przy pomocy przede 
wszystkim Komitetu Wojewódzkiego PZPR w Toruniu, starałem się przeanalizować 
odpowiednie projekty dokumentów rządowych oraz uwagi i wnioski komisji proble- 
mowych Komitetu Centralnego. Przyznać muszę, że uwagi i wnioski komisji KC 
czytałem z rosnącym przerażeniem. Wykazały one bardzo wiele poważnych słabości 
we wstępnych założeniach projektu planu, mogących mieć nieobliczalne skutki za- 
rówro społeczne, jak i polityczne. 

Moim zdaniem Komisja Reformy Gospodarczej i Polityki Ekonomicznej Komitetu 
Centralnego wykonała swoje zadanie w tym zakresie bardzo rzetelnie i jej uwagi 
muszą znaleźć pełny wyraz w uchwale VI Plenum KC. Uważam, że stanowisko ko- 
misji po prostu nie mogło być inne, biorąc pod uwagę wartość materiału, który był 
przedmiotem jej oceny. W tym miejscu chciałbym podzielić się z towarzyszami ki!l- 
koma własnymi refleksjami, jakie nasunęły mi się po przeczytaniu wstępnych założeń 
do projektu planu centralnego. Nie jestem specjalistą, ale odniosłem wrażenie, że 
nie jest to plan, a książka pobożnych życzeń i oczekiwań na cud lub działanie sił 
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nadprzyrodzonych. Nazywam ten plan planem defensywnym, planem znaków Zie 
pytania, planem mniej lub bardziej realnych życzeń i oczekiwań. Co gorsza, od tych 
Życzeń | oczekiwań ma wszystko zależeć, cała nasza przyszłość, na nich zbudowany 
jest cały plan. Stwarza to obraz tragiczny. 


Jakie są te życzenia i na co się w tym projekcie planu oczekuje? Otóż oczekuje 
się na dobrą wolę górników, dobrą wolę i nawet łaskawość wierzycieli zagranicze 
nych, dobrą pogodę dla rolnictwa, przychylne przyjęcie przez społeczeństwo wyso- 
kich podwyżek cen, przy jednoczemym zahamowaniu wzrostu płac. Oczywiście 
wszyscy wiemy, że sytuacja w kraju jest bezprecedensowa i wręcz tragiczna, Wszyst- 
kie więc elementy, które przed chwilą wymieniłem, muszą być wzięte pod uwagę, aby 
plan był właśnie realny, ale na takich przesłankach i niepewnościach nie wolno 
budować podstawy planu, nie mogą one być wyłącznymi jego atrybutami Taki plan 
byłby jednym wielkim wariantem obaw i bezradności. 

Mogę, a nawet wolno mi się mylić, ale jestem głęboko przekonany, że właśnie 
w tak trudnej sytuacji niezbędny jest plan ofensywny, plan niemalże dla warunków 
wojennych. Oczywiście w sensie gospodarczym, a nie militarnym. Z takim jedna£ 
projektem nie mamy w chwili obecnej do czynienia, gdyż brak w nim aktywnego 
* kształtowania procesów ekonomicznych i jasnej strategii dla osiągnięcia podstawo» 
wych celów, Wspomniana komisja problemowa KC określa to bardzo delikatnie, 
stwierdzając zbyt słabe wyeksponowanie środków aktywnego przeciwdziałania kry- 
zysowi, brak jasno sprecyzowanych celów poprawy i konkretnych sposobów ich rea- 
lizacji Komisja stwierdza również, że w projekcie przeważają elementy biernego 
oczekiwania na rozwój wydarzeń. Po tych ogólnych stwierdzeniach komisja w spo- 
sób trafny udowadnia swoje zastrzeżenia. Ze swojej strony chciałbym zwrócić szcze. 
gólną uwagę na jeden aspekt sprawy, który, ku mojemu zdziwieniu, uszedł chyba 
uwadze komisji KC oceniającej dyskutowany projekt. Chodzi mi o problem okreś. 
lany jako „zielone światło dla rolnictwa”. Być może nie potrafię czytać tak specja. 
listycznych materiałów, ale nie zauważyłem w projekcie nie „na zielono” dla role 
nictwa. To co znalazłem na ten temat jawi się raczej „na czarno”. W tabeli poświę- 
conej zaopatrzeniu rolnictwa w środki produkcji są tylko dwie pozycje, a mianowie 
cie: nawozy mineralne (3 rodzaje) i pasze treściwe. 


W nawozach planuje się niewielki wzrost dostaw o 4,8 prot., a w paszach treści- 
wych duży spadek dostaw, bo aż o 10,4 proc., w obu wypadkach w porównaniu 
do przewidywanego wykonania roku bieżącego. Nigdzie natomiast nie znalazłem in- 
formacji o zabezpieczeniu rolnictwa w maszyny. narzędzia i środki ochrony roślin. 
Jeżeli dodamy do tego poważny spadek nakładów inwestycyjnych na kompleks wy» 
żywienia w stosunku do nakładów 1980 r., to mam prawo stwierdzić, że nie jest za. 
bezpieczona realizacja podstawowego celu wytyczonego na IX Zjeździe, jakim jest 
wyżywienie narodu. 

Drugim problemem, na który chciałbym zwrócić uwagę, to brak zabezpieczenią 
ludności w podstawowe środki higieny osobistej. Wzrost dostaw proszków do prania 
przewiduje się zaledwie o 1,6 prec., natomiast dostawy mydła toaletowego mają 
spaść aż o $ proc. w odniesieniu do roku bieżącego. Takie założenia, moim zdaniem, 
są nie do przyjęcia. Ze znanych powodów bardzo poważnie maleją inwestycje, spada 
również zakres budownictwa mieszkaniowego. W tym kontekście musi zaskakiwać 
1 bardzo dziwić planowany wzrost wydatków na administrację państwową, na wy. 
rniar sprawiedliwości ij bezpieczeństwa publicznego, Uważam, że są to propozycje, 
które winny ulec poważnej korekcie w dół. Dzisiaj nas zwyczajnie na to nie stać. 


Końcowy wniosek nasuwa się taki, że w projekcie planu na rok przyszły z zakresu 
sier chronionych ze względu na założenia polityki społecznej przewiduje się jedynie 


poprawę w dziedzinie ochrony dzieci i młodzieży oraz ochrony zdrowia, głównie 
w zaopatrzeniu w leki. Natomiast projekt ten nie gwarantuje oczekiwanej poprawy 
w zakresie wyżywienia, środków higieny I budownictwa mieszkaniowego. 


Jeśli chodzi o sprawę refcrmy gospodarczej, to prawdziwym szokiem dla samo- 
rządów i zespołów d/s reformy jest przygotowany projekt tzw. prowizorium syste- 
mowego. Generalnie krytykowany jest system podatkowy. Nie chodzi o to, że po- 
datki mają być, to jest oczywiste, Chodzi natomiast o to, że w wielu przypadkach 
podatki mają charakter progresji niszczącej | nie uwzględniają sytuacji wtniejących 
w przedsiębiorstwach. 


Drugim problemem jest system motywacyjny, który w proponowanej wersji nie 
może być przyjęty przez załogi. System proponowany nie będzie pobudzał do wydaj- 
niejszej pracy, skoro na przykład PR wzrost płac obciążony jest 600-proc. podat- 
kiem progresywnym. 

Trzecią wreszcie sferą, która budzi R, zwłaszcza społeczeństwa, jest wolne 
kształtowanie się cen, jak to przewiduje projekt ustawy o cenach, Z krytyką tego : 
zagadnienia wystąpiła już wcześniej Komisja Polityki Społecznej KC, której jestem 
członkiem. Nie może być bowiem stworzona taka sytuacja, aby wszelkie marno- 
trawstwo, błędy organizacyjne i niska wydajność czy zła jakość były pokrywane 
przez całe społeczeństwo na skutek niczym nie ograniczanych wzrostów cen. Nie 
może to być jedyna metoda na samofinansowanie przedsiębiorstw. 


Na zakończenie chciałbym poruszyć dwie krótkie sprawy, które formalnie kieruję 
na ręce tow. Stefana Olszowskiego. 

Pierwsza z nich dotyczy wydawnictwa książkowego z kolejnych plenarnych po- 
siedzeń Komitetu Centralnego. Stwierdzam, że w dotychczasowej formie nie mają 
one rangi | wartości dokumentu, a to z prostej przyczyny, że nie zawierają pełnych 
tekstów przebiegu dyskusji plendrnych Komitetu Centralnego. Trudno nawet mieć 
o to pretensje do konkretnych osób, gdyż zespół opracowujący te wydawnictwo jest 
anonimowy. W tym zakresie moim zdaniem rangę dokumentu spełniają „Nowe Dro- 
gi” dające pełne relacje z obrad plenamych KC, ji to znacznie szybciej. W tej sytua- 
cji postuluję — zaniechanie dalszego wydawania tak opracowywanego wydawnictwa 
książkowego, a zaoszczędzony w ten sposób papier mógłby przydać się na podręczni= 
ki szkolne. 

Druga sprawa, do której chciałbym Ssszić nie tylko swój stosunek, dotyczy ty» 
godnika „Rzeczywistość”. Chodzi o to, że jeżeli jest to nasza partyjna gazeta, a po- 
dobno tak, bo decyzję o jej powstaniu podjął Sekretariat Komitetu Centralnego, to 
nie może ona być niezależna od Komitetu Centralnego, nie może nadal prezentować 
własnej linii politycznej, nieraz sprzecznej z tą, jaką wytyczył IX Zjażd naszej pare 
tii Nie może ona również kontynuować roboty rozbijackiej i dzielącej nas, członków 
Komitetu Centralnego. Jest to sprzeczne z linią konsolidacji i jedności partii. Te 
zjawiska znalazły wyraźne określenie w art. 19 Statutu PZPR. Posłużę się tylko 
jednym, ale jakże wymownym dowodem potwierdzającym powyższe zarzuty: mam 
tu na myśli rerfidne oszkalowanie członka najwyższych władz partyjnych, tow. 
H. Kubiaka. Stanowisko CKKP w tej sprawie jest co najmniej dziwne. Dla mnie 
jest to sprawa prokuratorska. W tej sytuacji postuluję, aby ostateczną decyzję co 
do dalszego istnienia tygcdnika -„Rzeczywistość” podjął Komitet Centralny, gdyż na 
obecnych, bliżej nie określonych zasadach gazeta ta nie powinna dalej działać. Nie 
powinna działać obok partii, a w partii i w jej imieniu. Tym samym przed Komitę- 
tem Centralnym winna być odpowiedzialna. Mówię to w tym kontekście, że w jed- 
nym z punktów porządku obrad mamy zatwierdzać rady redakcyjne naszych cza- 
gopism, a nie znalazłem tam rady redakcyjnej tygodnika „Rzeczywistość”. 


STEFAN OLSZOWSKI 


Chciałbym odnieść się do dwóch spraw podniesionych przez tow. Arendta pod 
moim adresem. 


Pierwsza — to sprawa wydawnictw „Książki i Wiedzy” z plenów Komitetu Cen- 
tralnego. Otóż chcemy, aby „Książka i Wiedza” wydawała na zasadzie tzw. błyska- 
wicy wydawnictwa z posiedzeń plenarnych Komitetu Centralnego, zawierające pod- 
stawowe dokumenty, tj. referaty i uchwały KC. Nie ma technicznych możliwości 
szybkiego wydawania przez „Książkę i Wiedzę” wydawnictw zawierających pełną 
dyskusję na posiedzeniach Komitetu Centralnego. Relacje z dyskusji według wersji 
zatwierdzonej przez mówców — członków Komitetu Centralnego do protokołu publi- 
kuje „Trybuna Ludu”, a następnie, po autoryzacji, „Nowe Drogi”. Jeżeli towarzysze 
uznają, że wydawnictwa broszurowe-: z najważniejszymi dokumentami kolejnego 
plenum nie są potrzebne, można ich zaniechać. Sądzę jednak, iż jest to skuteczna 
j szybka droga dostarczenia partii podstawowych dokumentów z plenów Komitetu 
Centralnego. 


Druga sprawa — to tygodnik „Rzeczywistość”. Tygodnik ten wychodzi od pół roku. 
Formuje swoją linię redakcyjną w warunkach pogłębiającego się w, Polsce kryzysu 
społeczno-gospodarczego i politycznego, a także w klimacie zaostrzającej się walki 
między siłami socjalizmu a kontrrewolucją. Powstał z inicjatywy „Klubu Warsza- 
wa 80”. Powołano go na mocy uchwały Sekretariatu KC, a wniosek w tej sprawie 
przedstawiłem ja. „Rzeczywistość” od początku włączyła się w nurt walki przeciwko 
siłom antysocjalistycznym, kontrrewolucyjnym i antyradzieckim. Jest bezsporne, że 
tygodnik ten cechuje konsekwencja w walce o utrzymanie j umocnienie socjalizmu 
w Polsce. Czytając wydane na przestrzeni pół roku numery muszę podkreślić, iż ty- 
godnik jasno sprecyzował linię tej walki. Tygodnik ma również błędy na swym kon- 
cie, a w związku z wydrukowaniem fragmentu listu czytelnika dotyczącego, jak mo- 
żna było wnioskować, jednego z członków Biura Politycznego, redaktor naczelny 
tow. Henryk Tycner został ukarany przez Centralną Komisję Kontroli Partyjnej, zaś 
z kierownictwem redakcji były przeprowadzone odpowiednie rozmowy przez Wys 
dział Prasy i przeze mnie osobiście. 


Chcę jednak zaznaczyć, że na uznanie zasługuje odwaga zespołu i pracowników 
redakcji. Jeden z pracowników tygodnika „Rzeczywistość” został dotkliwie pobity 
przez niezidentyfikowaną bojówkę Redakcja konsekwentnie publikuje na swych 
łamach artykuły demaskujące cele i działalność KOR i KPN. piętnuie antyko- 
munizm i totalitaryzm niektórych działaczy „Solidarności”, ujawnra powiązania prze- 
ciwników socjalizmu w Polsce z imperialistycznymi ośrodkami dywersyjnymi. Re- 
dakcja zajmuje pryncypialne stanowisko wobec fali strajków politycznych. 


Mógłbym wymienić szereg pozycji z ostatnich i wcześniejszych numerów, które 
w tych sprawach angażują się wyraźnie Chociażby artykuły tow. Góreckiego i tow. 
Michty na temat idei porozumienia narodowego, lub polemikę z PAX-owską kon- 
cepcją „wielkiej koalicji” pióra Henryka Wandowskiego. Wiele uwagi, pewnie więcej 
niż w innych pismach, poświęcono I Zjazdowi  „Solidarności”. Pismo śmiało 
wystąpiło przeciwko prowokacyjnej kampanii odwoływania dyrektorów. Temu po- 
święcony był artykuł pt. „Referendum przeciw dyrektorom zakładów — poligon 
walki o władzę”. Szereg artykułów demaskowało działalność ośrodków dywersyj- 
nych, zwłaszczą „Kultury” paryskiej i radia „Wolna Europa”. Tyle w odpowiedzi 
tow. Arendtowi. A swoją drogą zadziwia mnie fakt, iż tow. Arendta martwi pismo 
o wyraźnie lewicowym charakterze. 
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Co się tyczy rad redakcyjnych, to przedkładamy projekt składu rad redakcyjnych 
pism, które są oficjalnymi organami Komitetu Centralnego. Nie przedstawiamy kon- 
cepcji red redakcyjnych innych tytułów wydawanych przez RSW „Prasa”. 
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ALBIN SIWAK 


Pozwólcie, że ja z uporem maniaka, za co będę was serdecznie przepraszał, z góry 
to zresztą robię, chcę powrócić do tematu, który poruszałem na II i na IV Plenum. 
Konkretnie — budownictwo mieszkaniowe. Ja również pod koniec swojego wystąpie- 
nia chciałbym określić się, że tak powiem, politycznie, ale są to sprawy na końcu 
wystąpienia. Chcę powiedzieć, że temat budownictwo mieszkaniowe niesłusznie spy- 
chany jest przez osoby i instytucje na plan dalszy. Komisja Pfanowania i osoby kom- 
petentne uważają, że jeżeli obetnie się fundusze na cele mieszkaniowe, to szybko 
wyjdziemy z kryzysu. Jest to bardzo błędne pojęcie, gdyż obserwując to, co dzieje się 
w naszych miastach, jak mieszkają ludzie, szczególnie w Katowicach, Gdyni, Gdań- 
sku, Łodzi, Warszawie, zresztą dotyczy to całej Polski, ale tych aglomeracji szcze- 
gólnie, można powiedzieć, że jest to katastrofalny stan wołający, że tak powiem, 
o pomstę do nieba. 

I dziwię się, że osoby i instytucje, które powinny się tym z urzędu zajmować, nie 
zajmują się w sposób prawidłowy. Poza komisją sejmową, która bardzo poważnie 
wzięła na tapetę temat mieszkaniowy, inne osoby, inne instytucje unikają tego bo- 
lesnego tematu. A chcę powiedzieć, że nie będzie w naszym kraju rozwiązaniem eko- 
nomicznym cięcie funduszy na budownictwo. Obserwując inne kraje, które na prze- 
strzeni dziesięcioleci miały też różne kryzysy, bez względu na ustroje w tych kra- 
jach, to wszędzie tam, gdzie obcinano fundusze na cele mieszkaniowe, tam kraj nie 
wygrzebywał się dosyć długo z kryzysu. Natomiast wszędzie tam, gdzie postawiono na 
rozkręcenie koniunktury budowlanej, na związane z tym przemysły budownictwa 
mieszkaniowego, meble, urządzenie mieszkań, te kraje szybciej wychodziły. Było to 
dźwignią ekonomiczną i człowiek miał cel przed sobą — po co pracować, ną co OSz- 
czędzać. | > | A : 

Dzisiaj z materiałów, które są mi dostępne, wynika, że odchodzi się od tego tema- 
tu. Bardzo mnie to boli, bo od 31 lat w budownictwie siedzę głęboko i chciałbym raz 
tę sprawę jasno postawić tutaj. W wyniku np. unieruchomienia 80 proc. cementowni 
w Polsce, co może być w skutkach bardzo tragiczne, proszę towarzyszy, może stać się 
taka sprawa, że nie będziemy mieli w ogóle kadry cemenciarzy, Ja byłem, kontak- 
towałem się w szeregu cementowni z załogami. Otóż dlatego właśnie, że już od sze- 
regu lat ograniczało się produkcję cementu, szczególnie ubiegłej zimy, cemenciarze 
szukają innego rozwiązania, a to znaczy — odchodzą od swojego zawodu i szukają 
innego zajęcia. Nabór młodych ludzi, wykształcenie ich, danie im potem mieszkania 
będzie trwało wiele lat. Będzie to rzecz nie do odrobienia, I naprawdę proszę się 
zastanowić, zwłaszcza osoby kompetentne, które mogą jeszcze w porę przeciąć tę spra- 
wą. To samo dotyczy kadry budowlanej. Dzisiaj bardzo dużo murarzy, tynkarzy, cieśli 
rzuca swój zawód. Będzie to strata nieodwracalna, gdyż młodzi ludzi nie garną się do 
zawodu budowlanego. 


A chcę powiedzieć, że jedną z przyczyn wybuchu niezadowolenia narodowego w lip- 
cu i sierpniu były sprawy mieszkaniowe. W dużym stopniu te sprawy mieszkaniowe 
zaważyły właśnie na wybuchu niezadowolenia. I dzisiaj, jeżeli weźmiemy nawet'pod 
uwagę to, co poseł Osmańczyk mówił w Sejmie, ucieczka młodych ludzi za granicę 
jest też związana z tym, że młodzi ludzie nie widzą swojej stabilizacji w naszym 
kraju, że nie mogą zdobyć dachu nad głową, założyć rodziny. Jest to też jedna z przy- 
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czyn i musimy szybko na to zareagować. Bezspornym faktem jest, że mieszkanie, na- 
„bycie mieszkania, sprawy mieszkaniowe muszą się znaleźć wśród priorytetów =» wy» 
żywienie, opieka zdrowotna i mieszkanie. Władze muszą szybko zareagować na ten 
temat. 

Na równi z budownictwem miejskim należy potraktować budownictwo wiejskie. 
Rolnika, chłopa, przepraszam, że tak mówię, nie da się długo wziąć na kolorowy 
tejewizor, na tę wiązaną sprzedaż, która jest tak krytykowana. On rzeczywiście na- 
będzie jeden, drugiego nie będzie nabywał, bo on go nie postawi krowie w oborze. 
Rolnik chce mieć dobre funkcjonalne budynki gospodarcze, gdzie by małym wysił- 
kiem fizycznym mógł wprowadzić mechanizację, gdzie by mógł chować większą Ilość 
bydła. Również tematem budownictwa rolniczego jest dobry dom, z urządzeniami, 
żeby młodzi ludzie nie uciekali do miast. I ten problem musi być, że tak powiem, 
na równi stawiany z budownictwem miejskim. Instytut Kształtowania Środowiska wy- 
kazuje, że rzeczywiste potrzeby w naszym kraju, w tej pięciolatce, wynosić będą 3 min 
200 tys. mieszkań. A szacunek Ministerstwa Administracji, Gospodarki Terenowej 
i Ochrony Środowiska mówi wyraźnie, że zarejestrowano do 1980 r. kandydatów, któ- 
rych potrzeb nie zaspokoi się wcześniej jak w 1990 r. To są dane statystyczne. I chcę 
tu powiedzieć, że obecna realizacja budownictwa, za 9 miesięcy tego roku, wynosi 
zaledwie 140 tys. mieszkań i już z tego można wyciągnąć wniosek, że nie zrealizuje 
się w tej $-latce pół miliona mieszkań. To jest tragiczne i wołające na alarm. I nie 
poradzą tutaj takie środki, jak np. w cementowni Nowiny: jestem naprawdę z głę- 
bokim szacunkiem, z głębokim uznaniem dla tej załogi, która jeździ po kraju i zbiera 
stare opony, żeby palić w piecach, utrzymywać ogień i produkować cement, ale ich 
gorący zapał zbierania tych opon na długo nie wystarczy. Tu musi się znaleźć węgiel. 
Same ich gorące serca i gorący entuzjazm nie wyprodukują tego cementu. 

Każdego roku w Polsce zawieranych jest średnio 320—330 tysięcy małżeństw, 
a w tej chwili ok. 2 mln czeka w kolejce już powyżej 10 lat. To są dane staty- 
styczne z ogólnie dostępnych materiałów. I państwo chce czy nie chce musi zająć 
się tym tematem. Jest to temat bardzo ważny. Musi znaleźć się tutaj kredytowa- 
nie, niskie oprocentowanie, musi być uruchomione suepwinctwę jednorodzinne, 
budownictwo takie, gdzie będą tanie, ogólnodostępne działki, tanie, ogólnodostępne 
materiały. 

Trzeba zrobić weryfikację terenów pod zabudowę. Ja z ogromnym oszołomieniem 
słuchałem na komisji sejmowej jak jeden z posłów mówił, że są wspaniałe tereny, 
nierolnicze, jest to piasek, najgorsza kategoria ziemi pod Warszawą, ale w planie 
urbanistycznym stol, że w roku, tu nie mylę się, wyraźnie mówię, mogę powtórzyć, 
w 2100 r. będą tam tereny wystawowe. No słuchajcie, nie można tak podchodzić, co 
będzie w 2100 r. — na pewno trzeba mieć w perspektywie, ale tu się nam grunt pod 
nogami usuwa. W wielu miastach, pod miastami wojewódzkimi, są tereny, gdzie lu- 
dzie na dziko budują; w tej chwili, w tym roku buduje się tysiące domów na dziko. 
Ta architektura jest różna, są to tereny, gdzie nie zezwala się budować, np. w Rem- 
bertowie, pod Warszawą, ogromna dzielnica, teren zabudowany w 60—70 proc. przez 
domki jednorodzinne. Jak grzyby po deszczu, w nocy rosną te budynki, w nocy lu- 
dzie stawiają, szpecą tę dzielnicę. Zapis jest, że tam będzie za 10—15 lat baza samo- 
chodowa. No przecież zdajmy sobie sprawę, że jeżeli na terenie jest 60—70 proc. już 
zabudowy, tc rozsądek podpowiada, żeby podzielić to na małe działki, dać kredyty, 
umożliwić tym ludziom, żeby ten nawis inflacyjny, jaki naród posiada, uruchomić, 
żeby zainteresować. Jest to tak jakby niektórzy ludzie kompetentni, stojący, że tak 
powiem, u władzy, robili nam na złość. Weryfikacja tych terenów pod miastami jest 
konieczna. Gdziekolwiek bym nie jeździł na spotkania z ludźmi, podają mi tego typu 
właśnie przykłady. 
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Również trzeba moim zdaniem przyspieszyć werylikację, i nie tylko weryfikację 
zezwoleń na uruchomienie małych cegielni, pustacarek, betoniarni, cegły silikatowej 
białej. Wydziały finansowe moim zdaniem zawaliły tę sprawę, bo chodziło o opodat- 
kowanie tych wszystkich, którzy otwierali te przedsiębiorstwa, położyły na łopatki 
te małe wytwórnie materiałów budowlanych ogólnie dostępnych i tanich. Dzisiaj 
jest taka sytuacja, że wydziały finansowe nie mają podatku, bo zostali ci ludzie zgnę- 
bieni i zamknęli interesy, a ludzie nie mają materiałów. Trzeba tak podatki ustawić, 
żeby się właścicielowi opłaciło produkować, a ludzie mieli pod ręką materiał 


Urealnienie, uruchomienie tego wszystkiego jest konieczne. Szczególnie gorąco po- 
parłbym tutaj propozycję Komisji Współpracy Branżowych Związków, która mówi 
o budownictwie jednorodzinnym. Ja bym to rozszerzył, tak jak tow. Jaskiernia tutaj 
mówił, na budownictwo młodzieżowe, patronackie i wszelkie inne formy społeczne. 
Pomagałbym tym ludziom, żeby po prostu budowali. I budownictwu naprawdę trzeba 
nadać rangę, nie na zasadzie „Antek podaj cegłę”, a w sposób poważny. 


Chciałbym jeszcze, mówiąc już o budownictwie, powiedzieć, że reforma, o której my 
tak dużo wszyscy mówimy, dotyczy również i budownictwa, ale reforma, tak jak ja 
ją widzę — zrobi szkodę. Otóż już dzisiaj dużo kombinatów, dużo zakładów budowla- 
nych stara się np. wyeliminować od siebie ośrodki zdrowia, cały kompleks spraw so- 
cjalnych, żeby nie był w kombinatach, w zakładach budowlanych, bo to będzie obcią- 
żać finansowo, kiedy my będziemy się rozliczać. Takie stawianie reformy naprawdę 
'nie zaprowadzi nas do niczego dobrego. 


I temat jeszcze związany z budownictwem. W tej chwili, wtym roku konkretnie, kie- 
dy nie mamy cementu z przyczyn obiektywnych (jest to sprawa węgla), uważam, że aż 
się prosi, żeby uruchomić remonty generalne w naszych miastach. Przecież te remonty 
wymagają właśnie dużo nakładu fizycznego, a mało materiałów. Materiałów średnio 
30 proc. tylko poszłoby w te budynki, a odzysk mieszkań byłby ogromny. Jest to spra- 
wa paląca i uważam, że resort budowlany i rząd powinny postawić na remonty, 
na ratowanie tych naszych spraw. 


Chciałbym również kilka zdań powiedzieć na temat próby usuwania partii z zak- 
ładów. Otóż na tej sali padały słowa tow. Stanisława Kani, potem tow. Wojciecha 
Jaruzelskiego, sami zresztą żeśmy to mówili, przenosiliśmy w teren słowa słuszne, 
mianowicie że socjalizmu w naszym kraju będziemy bronić jak niepodległości. Je- 
dynym gwarantem socjalizmu w naszym kraju jest partia i nie mamy się co Oszu- 
kiwać. I wyrugowanie partii z zakładów to jest rugowanie socjalizmu z kraju. A więc 
skoro myśmy sobie tutaj powiedzieli, że socjalizmu będziemy bronić wszelkimi do- 
stępnymi środkami, oczywiście i prawnymi, ja jestem za usankcjonowaniem praw- 
nym tych spraw. Brońmy tego socjalizmu, czyli tej partii w zakładach pracy, tak jak 
to mówili tow. Kania i tow. Jaruzelski. Innego rozwiązanią tutaj, w tej chwili, zna- 
leźć nie można. I tego trzeba konsekwentnie przestrzegać, Jeszcze parę słów na te- 
mat Frontu Porozumienia Narodowego. Ja front porozumienia rozumiem tak, jak 
tow. Jaruzelski na Biurze Politycznym powiedział: że szkieletem, fundamentem, całą 
ramą nośną są trzy partie polityczne, w tym nasza ma główną rolę, natomiast ciałem 
konsultacyjnym są wszystkie związki zawodowe, organizacje młodzieżowe i Kościół. 
I za takim porozumieniem, za tymi siłami jestem, ale nie wierzyłem, jeszcze raz pod- 
kreślam, nie wierzę, że kierownictwo „Solidarności”, które ma własny program poli- 
tyczny, Inspirowany z Zachodu, które przyjęło pod swoje skrzydła, pod swoją opiekę 
KOR, KNP i całą plejadę osób, które wyraźnie robią kontrrewolucję, że to kierow- 
nictwo pójdzie w jednym szeregu z nami w tym (froncie porozumienia. Ale walczyć 
jest o co. Dlatego, że „Solidarność” jest do zdobyćia, masy robotnicze w „Solidarno- 
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ści” na to porozumienie pójdą na pewno w większości. Dlatego front porozumienia 
powinien być walką, walką, którą właśnie partia nasza powinna wygrać. 


I jeszcze jedno. Nie mam do nikogo osobistych w tej chwili wycieczek. Ale bolesne 
jest bardzo, jeżeli członek Biura Politycznego jedzie gdzieś na zakład i odpowiada 
na liczne pytania, zdarzy mu się potknąć się na jakimś pytaniu, a na sali siedzi czło- 
nek Komitetu Centralnego, który zamiast mu pomóc, pogłębia jego potknięcie. To 
jest niedopuszczalne. Ja mam prawo jak normalnie żyjący człowiek mylić się. Uni- 
kam tego, kontroluję sam siebie, ale wyeksponowywanie błędu, rozdmuchiwanie go, 
nie powinno mieć miejsca. Sprawa wiąże się z członkami KC z Torunia. „Gazeta To- 
ruńska” napisała, przeczytam fragment: „Siwak, swoimi nieodpowiedzialnymi wypo- 
wiedziami, nieformalnymi powiązaniami wyrządza partii szkodę” — powiedział 
tow. Ciechan siedzący na sali. Dalej pytają się tow. Ciechana: „Przecież jesteście 
członkiem „Solidarności”, jak wy się określicie? Przyznam się — odpowiada — de nie 
przywiązywałem do tego wielkiej wagi”. Członek KC nie przywiązuje wielkiej wagi 
do tego, gdzie należy, do której partii należy. 


Dlatego myśmy się powinni określić. Ja się zgadzam, że członek „Solidarności” 
— członek partii tam na dole ma prawo jeszcze się długo określać, jemu możemy to 
pozostawić, ale jeżeli idzie już o nas, to myśmy się już dawno powinni określić. 
Ja nie wiem, jakie tow. Ciechan miał na myśli nieformalne kontakty, bo może pomy- 
lił w ogóle osobę, nie o mnie tutaj chyba chodzi w tych nieformalnych kontaktach. 
Chciałbym jeszcze powiedzieć, że naprawdę, uwierzcie mi, mnie nikt nigdy w życiu 
słowa nie napisał, a nam w ogóle chłopom i robotnikom nie potrzeba pisać. Pod prę- 
gierzem spotkań po prostu dyktuje nam to serce, po prostu dyktuje nam to aktualna 
sytuacja polityczna i wyczucie klasowego zagrożenia w tej partii. Stąd mówimy często 
może za ostro, może się potykamy w wielu sprawach, ale ze strony osób inteligent- 
nych, może mądrzejszych i na wyższym poziomie, oczekujemy wyczucia politycznego 
i zwrócenia uwagi nie w takiej formię. Chcę stwierdzić, tak jak pięknie powiedział 
tutaj rolnik o skrzyżowaniu fajki ze szpadą, że wspaniałe by-to było, gdybyśmy mogli 
my, robotnicy i chłopi, skrzyżowąć się w dyskusji z niejedną osobą posiadającą kilka 
fakultetów. I naszych wystąpień nie trzeba tłumaczyć z polskiego na nasze. Rozumie 
nas doktor i robotnik, profesor i zamiataczka. A złamać mnie nie można. Mnie 
można zniszczyć — fizycznie, jako żywego człowieka. Ale posługuję się w swojej wal- 
ce godnymi środkami — jeśli padnę, to z honorem. 


Franciszek Bańko 


Mam taki wniosek — jeśli Centralna Komisja Kontroli Partyjnej rozpatrywała 
sprawę, kiedy na łamach „Rzeczywistości” zaatakowano członka Biura Politycznego, 
tow. Kubiaka, to czemu nie postawimy w Centralnej Komisji Kontroli Partyjnej, że 
na łamach „Gazety Toruńskiej” członek Komitetu Centralnego zaatakował tow. Siwa- 
ka, również członka Biura Politycznego? 


* 


RYSZARD KUCHARSKI 


Mamy na dzisiejszym plenum omówić proces wdrażania reformy gospodarczej oraz 
centralny plan na 1982 r. Jednak nie sposób omawiać tych tematów w oderwaniu od 
sytuacji społeczno-politycznej naszego kraju, która w decydującym stopniu rzutuje 
na sytuację gospodarczą. Fala napięć obejmuje coraz to nowe grupy społeczne, jedni 
przestają, drudzy zaczynają. Jako społeczeństwo, wbrew woli, przechodzimy proces 
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tak jakby podnoszenia wiedzy we wszystkich możliwych tematach. Taka dawka po 
prostu w pewnym momencie oszałamia, , 


Kiedyś była modna wąska specjalizacja, dziś jesteśmy wszechstronni we wszyst- 
kich tematach. Każdy ma gotową swoją i niepodważalną receptę na tę polską choro- 
bę, indywidualnie, a tak zbiorowo jakoś nie możemy się dogadać, po prostu trudno 
być dziś lekarzem. Lekarz w podejmowaniu kierunku i metod leczenia musi być zde- 
cydowany, a nam w postawieniu właściwej diagnozy jakby brakowało odwagi. Zga- 
dzam się w tym temacie z tezami, jakie w dniu wczorajszym wygłosił tow. Kraus, 
chyba takiego działania oczekujemy wszyscy. A tak to mija dzień za dniem 1 już 
nie stajemy w miejscu, ale milowymi krokami cofamy się do tyłu. - 


W ogólnej gadaninie e demokracji zapomnieliśmy, co to jest praca. Przychodzi naj- 
wyższy czas, aby poprzez wprowadzenie odpowiednich ustaw prawnych obligujących 
każdego do rzetelnej pracy nie dopuścić do czwartego „S”, tzn, samozagłady. Napięcie 
w zakładach pracy rośnie, z jednej strony z powodu rwanej roboty, z drugiej strony 
a powodu tragicznej sytuacji w zaopatrzeniu ludności miejskiej w artykuły codzien- 
nego użytku i artykuły żywnościowe. Tym bardziej, że na podstawie sposobu za- 
opatrywania się w artykuły żywnościowe przez ludzi z miasta bezpośrednio na wsi, 
z pominięciem państwowego sektora, panuję wśród robotników głębokie przekona- 
nie, że rolnictwo jednak żywność posiada. Jest generalne żądanie od robotników, 
tztym spotkałem się na zebraniach partyjnych, w jakich uczestniczyłem, aby w tym 
temacie wprowadzić przymusowe rozwiązania. Nie chcę w dniu dzisiejszym wypo- 
wiadać się, czy to ma być w postaci obowiązkowych dostaw, czy też obowiązkowej 
kontraktacji. Po prostu niech w tym temacie wypowiedzą się sami rolnicy i specjali- 
ści, ale problem ten musi być rozwiązany. Ja sygnalizuję, że w zakładach pracy z po- - 
wodu braku podstawowych artykułów może dojść do poważnych niepokojów, już nie 
kontrolowanych przez nikogo, a które mogą skończyć się tragicznie. Wyprowadzenie 
kraju z kryzysu gospodarczego, unormowanie stosunków społecznych wymagają ta. 
kiego ukierunkowania stanowczych działań, aby zdobyć akceptację większości spo. 
łeczeństwa dla rozwiązań politycznych wysuwanych przez partię. 


Dla mnie aprobata społeczna to aprobata przede wszystkim ludzi pracy sektora 
państwowego naszej gospodarki, gdyż na nich opiera się nasz ustrój i tam prze- 
ważnie w większości działa partia. A władze nasze w pierwszej kolejności wydały 
ustawy reformujące zasady funkcjonowania przedsiębiorstw rolnych oraz drobnej 
wytwórczości, otwierając przed pracownikami zatrudnionymi w tych sektorach moż- 
liwości wzrostu płac w miarę zwiększania wkładu pracy i powiększania gospodarno- 
ści. A jakie na dzień dzisiejszy są perspektywy dla robotnika? Ostatnia wersja pro- 
wizorium systemowego nakłada takie obciążenia dla przedsiębiorstw, że oznacza to 
praktycznie zamrożenie płac. Co w takim razie ma skłonić pracowników do zwięk- 
szania wydajności pracy, do zwiększania produkcji? A jak bez zwiększania produkcji 
przemysłowej mamy zahamować kryzys i zmniejszyć nawis inflacyjny? Nasuwa się 


' w tym temacie pytanie: gdzie w końcu ulokowany jest ów nawis inflacyjny, bo z mo- 


ich spotkań i kontaktów stwierdzam, że nie w kieszeniach robotniczych i nie w kie- 
szeniach pracowników sektora państwowego. Rolnicy i prywatni wytwórcy mają moż- 
liwości zwiększania dochodów w miarę powiększania produkcji. Aktualna sytuacja 
rynkowa oraz wydane przepisy sprzyjają temu. Ale poza tymi, którzy uczciwie zwięk- 
szają Swoje dochody, rozplenia się cała masa spekulantów i kombinatorów, ktora 
w tak tragicznym dla narodu okresie bez żadnych skrupułów i bez żadnej żenady 
bogaci się w bardzo szybkim tempie. Pytam się, jak rządowi specjaliści zamierzają 
rogwiązać ten problem? Rząd i Komisja do spraw Reformy Gospodarczej winny 
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przedstawić program likwidacji nawisu inflacyjnego z jednoczesnym pokazaniem, jak 
rozłożony jest ciężar kosztów na poszczególne grupy społeczne. 


Uchwała IX Zjazdu zapowiadała przeprowadzenie reformy cen detalicznych w po- 
wiązaniu ze sprawiedliwą rekompensatą, po przeprowadzeniu wiarygodnej konsul- 
tacji z wszystkimi partiami politycznymi, związkami zawodowymi, ze społeczeństwem 
oraz przedstawieniu pełnej informacji opinii społecznej. Mówił o tym zresztą w dniu 
wczorajszym tow. Wożniak. Do tej pory jest dużo do życzenia w tym temacie, W każ- 
dym razie nie chodzi o taką konsultację, jaką ostatnio dokonano w sprawie benzyny. 
Postępująca Inflacja, której wielkość określa się na 30 proc., prowadzi do szybkiego 
spadku dochodów realnych, co oznacza, że siła nabywcza średniej płacy w przemyśle, 
która wynosi ok. 7 tys. zł, zmniejszyłaby się w br. o 2 tys. zł, a wielkość rekompen- 
saty, jaką otrzymaliśmy, wynosi 160 zł. Czy robotnik, czy pracownik gospodarki 
uspołecznionej ina z sympatią mówić w tym wypadku o rządzie I partii? Dlatego też 
niezależnie od potrzeby uruchomienia systemu motywacji do zwiększania wydajności 
pracy i ilości produkcji, czego nie widzimy w propozycjach prowizorium systenowe- 
go, konieczną rzeczą jest ochrona dochodów realnych ludności poprzez! rekompensa- 
tę zwyżki kosztów utrzymania. Szczególnie dotyczy to zatrudnionych w sektorze 
uspołecznionym, a w tej liczbie robotników wielkiego przemysłu, których ja osobiście 
reprezentuję. 


Prof. Sadowski powołany ostatnio na p prof. Baki podaje w prasie, „że głę- 
boki kryzys polskiej gospodarki stwarza najgorsze z możliwych warunki do reformo- 
wania systemu gospodarczego, ponieważ jednak kryzys ten jest przede wszystkim wy- 
nikiem dotychczasowego systemu, reforma gospodarki stała się absolutną konieczno- 
ścią I odkładać jej nie wolno”. Następnie prof. Sadowski wymienia ograniczenia eko- 
nomiczne, jnkie przeszkadzają wdrożyć wielką reformę. Mam prawo oczekiwać takiej 
reformy, jaką zapowiedział zjazd, reformy, której podstawowym celem miało być. 
zapewnienie wysokiej społecznej efektywności gospodarowania, to jest stworzenie wa- 
runków do samodzielności i samorządności przedsiębiorstw działających na zasadach 
samofinanscwania. Trudno jest doszukać się tych cech w propozycjach funkcjonowa- 
nia przedsiębiorstw w 1882 r., jak również w projektach ustaw. W mojej macierzystej 
organizacji partyjnej w narzędziowni w FSO towarzysze zadali mi pytanie, jak mają 
zrozumieć tytuł wypowiedzi prof, Baki z dnia 23.X1.br., że zgodnie z uchwałą IX 
Zjazdu PZPR reforma gospodarcza wejdzie w życie od 1 stycznia 1982 r. Zawartość 
tej wypowiedzi według mnie nie jest nawet zapowiedzią reformy, lecz tłumaczeniem 
się z zarzutów, jakie w stosunku do przygotowywanych projektów mają kręgi pub- 
licystów ił naukowców, przy czym winą za opóźnienia i zaległości obarcza się prze- 
dłużającą konsultację społeczną, nie mówiąc nic o treści zgłaszanych przez przed- 
siębiorstwa uwag oraz sposobu jej prowadzenia, 

Pierwsza konsultacja z FSO miała miejsce 15.X.br. Wręczono nam projekt ustaw 
i wyznaczono termin, aby do dnia 19.X., a więc w ciągu 4 dni przedsiębiorstwa prze- 
kazały swoje uwagi. Uwagi te jednak przekazaliśmy. Zresztą początkowo żadnej nie 
uwzględniono, a potem były następne wersje projektu ustaw, a potem jeszcze prowi- - 
zorium nr 1, nr 2, przy którym dopiero uwzględniono dwa spośród wniosków zgło- 
szonych przez fabrykę. 


Konsultacja prowadzona ze 100 przedsiębiorstwami dowiodła, że towarzysze z rzą- 
dowej komisji widzą reformę inaczej, a specjaliści z przedsiębiorstw inaczej. Jesteśmy 
jednym z tych przedsiębiorstw i wiemy, jaka w związku z tym spoczywa na nas od- 
powiedzialncść. Dlatego też domagam się, aby w najbliższym czasie doszło do spot- 
kania naszego kierownictwa partyjnego — a myślę tu szczególnie o tow. Wożniaku 
i innych, którzy w Biurze Politycznym I Komitecie Centralnym nadzorują sprawy re- 
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formy — z sekrętarzami organizacji partyjnych z zakładów, z którymi konsultował 
się minister Baka, aby porozmawiać o merytorycznych uwagach, jakie zgłosiły te 
przedsiębiorstwa oraz o sposobie przeprowadzania tej konsultacji. Uważam to za ko- 
nieczne, bo nie można przejść do porządku dziennego nad różnicą zdań, jaka istnieje 
między przedsiębiorstwami a twórcami proponowanych rozwiązań. 

O prawdziwym obrazie w partii, w społeczeństwie powiedzieliśmy sobie dużo na 
wczorajszych konsultacjach oraz na spotkaniu w dniu dzisiejszym sekretarzy komite- 
tów zakładowych, więc nie ma co dalej tego tematu ciągnąć, ale chciałbym, żeby wła- 
śnie te głosy, które tam padły, były wzięte bardzo „poważnie pod uwagę. I to jak naj- 
poważniej, bo właśnie to były słowa w zupełności oddające obecny stan nie tylko 
partii, ale i całego społeczeństwa. 


Zbigniew Ciechan 


' Moje nazwisko Ciechan z Torunia. Chciałbym się ustosunkować do tego problemu, 
który przede mną poruszał tow. Siwak. 

Po plerwsze = nie uczestniczyłem w żadnym spotkaniu z tow. Siwakiem, z żadnej 
okazji dotychczas. 
Po drugie — nie udzielałem śkóweGo wywiadu tejże gazecie. Przypuszczam, że 
dziennikarz będący w mojej organizacji partyjnej na jednym ze spotkań po prostu 
przekręcił moją wypowiedź. Sprawą dotyczyła tego mianowicie: tow. Siwak jest oso- 
bą dosyć kontrowersyjną, przed każdym wyjazdem na plenum pytają mnie o jego 
działanie, jak również po powrocie, Odpowiedź moja co.do obecności tow. Siwaka 
w Biurze Politycznym jest jedna: niedawno był IX Zjazd, został on wybrany w spo- 
sób demokratyczny, w związku z tym nie powinno się podważać jego obecności tam. 
A na pytanie: czy ma powiązanie z jakimiś grupami nieformalnymi?, które mi zadali 
' towarzysze na tym spotkaniu, odpowiedziałem, że nie wiem, bo faktycznie nie wiem 
Taka była moja wypowiedź. 


JERZY JANICKI 


Pozwólcie, że dosłownie w paru zdaniach nawiążę do tematyki dzisiejszego plenar- 
nego posiedzenia. Z wielką uwagą wsłuchuję się w dyskusję w tematach dotyczących 
spraw społeczno-politycznych, jak również dotyczących problemów ekonomiczno-go- 
spodarczych. Przykro mi o tym mówić; ale gdybym odczytał swoje, jak I innych, wy- 
stąpienia na III, na IV posiedzeniach plenarnych, to nic one by nie straciły ze swej 
aktualności. Wynika to z faktu, że nie dokonaliśmy zbyt wielkiego postępu w istot- 
nych sprawach społeczno-politycznych, jak również gospodarczych. Stan taki jest spo- 
wodowany wieloma negatywnymi zjawiskami, które należy bezwzględnie elimino- 
wać z naszego życia. W tym celu należy doprowadzić do ogólnospołecznej świadomo- 
ści zasady reformy gospodarczej oraz przewidywane efekty z tego tytułu. Musi być 
widoczne to wcześniej zapowiedziane światło w tunelu. Eliminować trzeba z działań 
władz administracyjnych wszystkie działania destrukcyjne, opieszałość wykonywania 
poleceń, zarządzeń. | 

Na dzień dzisiejszy aparat państwowy i administracyjny wykazuje bardzo dużą 
inercję. Nie dopuszczać do nieskoordynowanych I niekonsekwentnych działań admi- 
nistracji państwowej, ale również i aparatu partyjnego. Bezwzględnie prowadzić prob- 
łem rozliczeniowy. Na wielu zebraniach, tak jak na dzisiejszym posiedzeniu plenar- 
nym, problem ten odżywa. Eliminować wcześniej ze stanowisk ludzi skompromito- 
wanych. I najważniejsze — podejmować inicjujące działania w zakresie rozwiązywa- 
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nła poszczególnych problemów i zapięć społecznych. Musimy po prostu przejąć ini- 
cjatywę. 

Chcę podkreślić, że jest cały szereg cennych inicjatyw centralnego szczebla rządo» 
wego. Ale co z tego, albowiem naprawdę to brak jest pasa transmisyjnego pomię- 
dzy władzą a bazą —: „dołami”. Jeśli się nawet tę władzę popiera, to tak bez 
przekonania, bez wiary w to, co się robi, ostrożnie i niepewnie. ; 

Bądźmy ostrożni w podejmowaniu złych, nieprzemyślanych decyzji. Ale gdy już je 
podjęliśmy i są słuszne, to bądźmy konsekwentni w ich realizacji, Władza nie mo- 
że rządzić na kolanach. Powstańcie drodzy towarzysze, a na pewno znajdziecie szero- 
kie poparcie społeczne, gdyż mało kto chce jechać z kierowcą, który niepewnie czuje 
się za kierownicą. 

Jednym z podstawowych warunków wychodzenia z kryzysu jest uruchomienie na- 
szego przemysłu. O tym wielokrotnie mówiliśmy, m.in. na III plenarnym posiedzeniu. 
Padają wypowiedzi na ten temat na obecnym plenarnym posiedzeniu. Trzeba jednak 
obiektywnie stwierdzić, że w tej dziedzinie nie mamy zbyt wielkich osiąźnięć. Jest 
bardzo wiele czynników, które hamują intensyfikację działań. Ja chciałbym mówić 
o jednym z najwńżniejszych problemów, a jednak mało dostrzeganym. Tym czynni- 
kiem jest kadra inżynieryjno-techniczna i dozór średni. Od kilkunastu lat trwa, a mo- 
że trwała dyskusja na temat tej grupy zawodowej. Jej degradację społeczno-zawo- 
dową wielokrotnie sygnalizował w różnych opracowaniach prof. Janusz Tymowski. 
Sygnalizowali też i inni. Ci, którzy temu problemowi poświęcili wiele wysiłku, nie zo- 
stali wysłuchani i dlatego m.in. każdy z nas dziś ponosi tego koszty. 

Nie chciałbym być posądzony o megalomanię, o partykularyzm, gdyż pna jed- 
nym z nich. Bez autentycznego zaangażowania, bez aktywnej pracy tej grupy zawo- 
dowej, niemożliwe będzie wyjście z kryzysu. Kadra inżynieryjno-techniczna jest na 
dzień dzisiejszy rozdzierana wieloma wewnętrznymi kłopotami, problemami, które są 
bardzo złożone, ale w imię interesu ogólnospołecznego muszą być w miarę rozwiąza- 
ne. Szczególnie mocno odczuwa skutki kryzysu jej najmłodsza generacja, wchodząca 
w życie, praktycznie bez większych perspektyw. A przecież przygotowanie jej do za- 
wodu kosztowało społeczeństwo, jak również ich samych dużo wysiłku. W minionym 
okresie przed tymi ludźmi roztoczyliśmy szerokie perspektywy, podejmowaliśmy 
uchwały. jak się okazało — nierealne. Spowodowało to znaczną frustrację, rozczarowa- 
nie tych młodych ludzi skazanych na wegetację. Efektem tego jest znaczny wzrost 
emigracji młodych ludzi, ludzi wykształconych w naszym kraju. Kraj, który nie umie 
wykorzystać swej rodzimej kadry technicznej, nigdy nie będzie samodzielny, nie bę- 
dzie się mógł rozwijać, pozostanie mu tylko wegetacja. 

W krótkim wystąpieniu trudno jest omówić problemy, które należy rozwiązać. Pro- 
ponuję, żeby Komitet Centralny w swej uchwale problem ten uznał jako ważny i jako 
taki winien on znaleźć w krótkim czasie rozwiązanie. Sądzę, że sprawie tej powinne 
być poświęcone jedno z posiedzeń Biura Politycznego, względnie posiedzeń Komitetu 
Centralnego. | 


«* 


ZYGMUNT GAŁECKI 


W sytuacji utrzymującego się kryzysu politycznego i gospodarczego państwa, moim 
zdaniem, jako członka Komisji Społecznej KC, konieczne jest przedstawienie kilku 
uwag poświęconych problematyce będącej przedmiotem zainteresowania tejże ko- 
misji. Problematyka ta jest mi szczególnie bliska ze względu na zakres pracy zawo- 
dowej oraz działalności społecznej w warszawskiej dzielnicy Praga-Południe. Spróbuj. 
my odpowiedzieć sobie na pytanie — jak skutki trwającego kryzysu wpływają na po 
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-głębianie się braku równowagi rynkowej, wzrost destabilizacji gospodarki, gwałtow- 
ne narastanie procesów inflacyjnych, zachwianie się poczucia wartości moralnych 
i zmniejszanie się motywacji do pracy, które w konsekwencji muszą określać warun= 
ki kształtowania się polityki społecznej partii i państwa? 

W trakcie moich spotkań z załogami warszawskich zakładów pracy — dla przykła- 
du w Rawarze, Polskich Zakładach Optycznych, Róży Luksemburg — z samorząda- 
mi mieszkańców oraz innymi organizacjami partyjnymi, społecznymi ciągle powta- 
rzane jest pytanie — dlaczego dotychczasowe działania partii i rządu nie przyniosły 
oczekiwanych skutków? A szczególnie uciążliwy jest dla społeczeństwa odcinek sy- 
tuacji rynkowej. Społeczeństwo ocenia, że w działalności rządu zasadniczą uwagę 
poświęca się realizacji celów długofalowych ze szkądą w zaspokajaniu bieżących je- 
go potrzeb. Teza, która od początku kryzysu była eksponowana, że główną przyczyną 
załamania gospodarczego było fatalne dziedzictwo woluntaryzmu lat 70, ma cha- 
rakter, sądzę, nazbyt jednostronny. *W obecnych warunkach winna być rozszerzona 
o skutki działań kierownictwa NSZZ „Solidarność”. Jedną z podstawowych przyczyn 
braku skuteczności w bieżącej działalności rządu widzę w destrukcyjnej działalności 
ekstremalnych sił w kierownictwie tego związku. Ta fala wyniszczających strajków, 
jaka przetoczyła się i przetacza nadal przez nasz kraj — nie tylko destabilizuje sy- 
tuację polityczną, ale coraz głębiej burzy życje społeczne i gospodarcze kraju. 

Z punktu widzenia realizacji celów polityki społecznej partii i państwa, a sądzę, 
że nie tylko z tych względów, uważam, że nadszedł najwyższy czas, aby przyjąć poli- 
tyczne i prawne ustalenia zabraniające strajkowania z jakichkolwiek powodów. Uwa- 
żam, że nieprzeprowadzenie wniosku IV plenarnego posiedzenia Komitetu Centralne- 
go partii na sesji Sejmu PRL w tej sprawie i ograniczenie się jedynie do deklaracji 
Sejmu było błędem. Równocześnie należałoby wyjaśnić, czy członkowie Klubu Posel- 
skiego PZPR są zobowiązani do realizacji uchwał plenum KC. Uważam, że odbiór 
społeczny dzisiaj jest taki — ponieważ generalnie społeczeństwo jest już dostatecz- 
nie zmęczone różnymi akcjami strajkowymi — że decyzja taka znajdzie poparcie 
większości załóg. Jest to niezbędny warunek normalizacji życia politycznego i spo- 
łecznego, stabilizacji gospodarki i stworzenia przesłanek do wychodzenia z kryzysu. 

Uchwalenie takiej ustawy, która powinna obowiązywać w określonym czasie, bez- 
sprzecznie znajdzie poparcie wśród patriotycznych, odpowiedzialnych za losy ojczyz- 
ny sił narodu, świadomych polskiej racji stanu. Szczególnie dotkliwe następstwa po- 
głębiającej się dezorganizacji życia społecznego i gospodarczego są odczuwane w ste- 
rze realizacji podstawowych celów polityki społecznej. Wchodzimy w okres zimy, 
która z natury swej jest zawsze trudniejszą porą roku w zabezpieczaniu tychże po- 
trzeb społecznych. 

Sztab antykryzysowy w swoich planach operacyjnych powinien określić strefy och- 
ronne zabezpieczające podstawowe sfery potrzeb społecznych. Do sfer nadrzędnych 
należy zabezpieczenie wyżywienia społeczeństwa. Ponieważ nie potrafimy zabezpie- 
czyć przewidzianych norm mięsnych na kartki, istnieje pilna potrzeba określenia 
norm minimalnych, poniżej których zejść nie można ze względu na biologiczne za- 
grożenie bytu narodu. Wnioski takie i inne w tym zakresie sformułowała Komisja 
Polityki Społecznej. Należałoby również tak rozważyć dostawy podstawowych arty- 
kułów żywnościowych, w tym mięsnych, aby zbliżający się okres noworoczny mógł 
być tradycyjnie obchodzony w naszych rodzinach. Inną potrzebą jest zajęcie się ro- 
dzinami wielodzietnymi i ludźmi samotnymi, którzy często są niedołężni i wymaga- 
ją prostej i elementarnej pomocy. Uważam, że w tym trudnym okresie wszystkie in- 
stancje partyjne, a przede wszystkim podstawowe organizacje partyjne, winny się. 
skoncentrować — jak przy ograniczonych środkach w pełni, lepiej oraz sprawiedli- 
wiej zabezpieczyć podstawowe potrzeby społeczne. Trzeba po prostu wykazać jeszcze 
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więcej troski, inicjatywy, dbałości, które mogą naszej partii przysporzyć wiele auten- 
tycznego autorytetu. 

Statutowym obowiązkiem związków zawodowych jest m.in. zajmowanie się tymi 
problemami. Ale np. kierownictwo NSZZ „Solidarność”, które, jak dotychczas, jest 
zaabsorbowane walką polityczną o władzę, puwinno szerzej włączyć się do realizacji 
konkretnych przedsięwzięć mających na celu rozwiązywanie problemów polityki spo- 
„łecznej. Do pozytywnych zjawisk w dzielnicy Praga-Południe, w kontekście polityki 
społecznej, należy zaliczyć nawiązanie ścisłej współpracy z branżowym ruchem związ- 
kowym. Nawiązano również wstępną współpracę z NSZZ „Solidarność” w tym zakre- 
sie. Szczególnie dużym echem wśród społeczeństwa dzielnicy spotkała się działalność 
społecznych komisji pomocy mieszkańcom, organizowanych przez terenowe orzani- 
zacje partyjne z udziałem samorządu mieszkańców, organizacji społecznych i insty- 
tucji. Działalność ta została poparta przez czynny udział Dekanatu Praga-Południe. 

W obecnej sytuacji zrozumienie celów polityki społecznej w dzielnicy wymagało 
podjęcia dudatkowych zadań przez działaczy FJN. Znalazło to odbicie w powołaniu 
pierwszej w Warszawie Społecznej Rady Korsultacyjnej Samorządu Mieszkańców, 
której płaszczyzną polityczną i społeczną jest realizacja uchwał IX Nadzwyczajnego 
Zjazdu partii oraz kdlejnych plenarnych posiedzeń Komitetu Centralnego. 

Wśród problemów znajdujących się w centrum zainteresowania społeczeństwa na 
podkreślenie zasługują sprawy wyżywienia, ochrony zdrowia i zabezpieczenia potrzeb 
komunalnych. Zle się stało, że nie zaliczono do strefy chronionej słery budownictwa 
mieszkaniowego, co nie znalazło również wyrazu w wersji planu na 1982 r. Jak wyglą- 
da sytuacja mieszkaniowa w kraju wszyscy wiemy doskonale, a pamiętajmy, że 
mieszkanie jest podstawową potrzebą. Stanowi ono bowiem podstawę funkcjonowa- 
nia każdej iodziny. Dlatego proponuję, żeby budownictwo mieszkaniowe było trakto- 
wane jako sfera chroniona. Moim zdaniem nie do przyjęcia jest koncepcja dalsze- 
go spadku hudownictwa mieszkaniowego. Proponuję pilne opracowanie komplekso- 
wego programu gwarantującego wzrost budownictwa mieszkaniowego zgodnie z su- 
gestiami Komisji Polityki Społecznej. Z wielu wyborów, które musimy dokonać, bu. 
downictwo mieszkaniowe musł mieć absolutny priorytet. Jest to kwestia mająca duży 
rezonans polityczny. Rozwiązując kwestię mieszkaniową, dajemy perspektywę mło- 
demu pokoleniu, które, jak dotychczas, jest już i tak dostatecznie sfrustrowane. 

W programie tym należy rozpatrzyć powrót do wielu sprawdzonych technologii 
budownictwa mieszkaniowego i przystąpić do ograniczenia technologii wielkopłyto- 
wej jako wysoce materiało- i energochłonnej. W kwestii mieszkaniowej należy szyb- 
ciej podejmować decyzje na rzecz lepszego wykorzystania posiadanego potencjału 
mieszkaniowego. Należy również podkreślić, że rozwój budownictwa mieszkaniowego 
ma również doniosłe znaczenie dla stabilizacji sytuacji rynkowej. 

Biorąc pod uwagę realizację krótko- i długookresowych celów polityki społecznej, 
szczególnym problemem staje się walka o utrzymanie równowagi rynkowej i po- 
wstrzymanie procesów inflacyjnych. Procesy te szczególnie dotkliwie godzą w grupy 
ludności o niższych dochodach i tworzą w ten sposób dramatyczne często problemy 
życiowe. W sytuacji pogarszających się warunków bytowych szczególnego znaczenia 
nabiera konieczność przestrzegania zasady sprawiedliwości społecznej, niedopuszcza- 
nie do dalszego zwiększania zróżnicowania tychże dochodów. Niezbędne jest respek- 
towanie tej zasady w polityce kształtowania cen, dochodów i rekompensat. 

Zdaję sobie sprawę, że szereg problemów poruszonych w moim wystąpieniu daleko 
nie wyczerr uje całokształtu żywotnych zagadnień polityki społecznej. Równocześnie 
mam wewnętrzne przekonanie, że bez rozwiązania tych problemów nie znajdziemy 
trwałej bazy dla wyjścia z kryzysu i utworzenia autentycznej platformy porozumie- 
nia narodowego, 
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GIZELA PAWŁOWSKA 


Przykro mi, że zawiodłam oczekiwania towarzyszy i nie zrezygnowałam z głosu, 
ale uważam, że warto tutaj podjąć tematy, o których spodziewałam się wiele usły- 
szeć w dyskusji, a usłyszałam bardzo mało, albo nie w taki sposób, w jaki sobie wy- 
obrażałam, albo w ogóle nie usłyszałam. Zacznę od tego, czego w ogóle nie usłysza- 
łam, a uważam, że powinno być tutaj poruszone. 


Jestem przekonana, że towarzysze otrzymali wszyscy list otwarty aktywu partyjne- 
go z organizacji miejskiej PZPR z Knurowa. Pozwolę go sobie tutaj zacytować, 
zwłaszcza wstęp, żeby przypomniał towarzyszom, że jesteśmy w jakiś sposób zobowią- 
zani do podjęcia tematu i jakiejś odpowiedzi na ten temat, „My, aktyw miejskiej or- 
„ganizacji partyjnej w Knurowie, zwracamy się do Was, członków Komitetu Central- 
nego PZPR. z gorącym apelein o podjęcie natychmiastowych działań na rzecz realiza- 
- cji uchwały IV i V Plenum KC. Bądźcie reprezentantami naszych szeregowych człon- 
ków partii, brońcie nas i partii”. To jest wstęp. Zakończenie brzmi podobnie gorąco: 
„Kończąc pragniemy jeszcze raz zaapelować do towarzyszy o zajęcie zdecydowanej, 
wyrażającej interes całej partii postawy, pomóżcie partii i jej członkom w obliczu 
coraz większego zagrożenia. Pamiętajcie towarzysze, że znaleźliśmy się w sytuacji, 
w której, jak trafnie określił I sekretarz KC PZPR tow. Jaruzelski, nie mamy się już 
dokąd cofać. zwłaszcza my tu na dole”. 

Treści nie będę przypominała, chcę tylko wspomnieć, że mowa tam jest o wielu 
sprawach, o kopalni „Szczygłowice”, o Sosnowcu. Na temat Sosnowca chciałabym się 
trochę zalrzymać, oczywiście nie będę mówiła o tym, co tam się działo, tylko o kon= 
sekwencji tego porozumienia. Chcę w tym momencie powiedzieć może rzecz, którą 
wszyscy zresztą oceniliśmy w taki sam sposób, że jest to sprawa przegrana nie dla 
Sosnowca, nie dla woj. katowickiego, tylko że jest to sprawa przegrana dla partii. 
Skoro przegraliśmy, rzeczy cofnąć się nie da, ale uważam, że konsekwencjom tego 
przegrania postawić musimy tamę. Konsekwencją tego postępowania w Sosnowcu 
sest następne miasto śląskie, tzn. Chorzów. O Chorzowie tutaj mówiono. Chcę wspom- 
nieć, że wczoraj próbowano wymalować kofnitet wojewódzki i urząd wojewódzki 
w Katowicach. Zdołano temu zapobiec. Dzisiaj towarzysze wszyscy słyszeli, bo wypo- 
wiadał się już towarzysz przede mną, co zamierza region śląsko-dąbrowski „Solidar- 
ności” w tej sprawie poczynić. Chciałabym tutaj usłyszeć — i uważam, że musi to się 
znaleźć w uchwale VI Plenum — co dalej zanierzamy w. tej sprawie zrobić, bo to, 
że w Sosnowcu zażądano odszkodowania dla rzekomo zatrutych, prowadzi w kon- 
sekwencji do tego, że dziś żądamy odszkodowań dla poturbowanych. 


Przy tym Chorzowie przypomniała mi się rzecz, którą tutaj przedstawiał minister 
spraw wewnętrznych. Podał, że został zwolniony komendant milicji m. Chorzowa. 
Sądzę, że tak jak myśmy to przyjęli — jest to znowu następny krok cofnięcia się 
w tył naszej władzy. W następnym słowie tow. minister wyjaśnił nam to i prosiliby- 
śmy, żeby ten temat był wyraźnie podkreślony, podany do publicznej wiadomości, 
ponieważ tak jak my tutaj na tej sali, podobnie odbiera również społeczeństwo i spo- 
łeczeństwo musi wiedzieć, że nie jest to przegrana, nie jest to cofnięcie się, sle jest 
to duży krok naprzód. 

Dalsza sprawa, o której tutaj mówiono, to sprawa, o której spodziewałam się wiele 
usłyszeć, a tylko w swoim referacie tow. Mokrzyszczak ją przedstawił: jest to sprawa 
występowania naszych członków partii, aktywu partyjnego z „Solidarności”, Przed- 
stawiono num tutaj cyfry. Jak z tego widzimy, nie jest to w 100 proc. wykonanie 
uchwały IV Plenum. Ja nie to mam na myśli, żeby żądać od wszystkich tego 100- 
-procentowego występowania, natomiast chciałabym usłyszeć — bo z takimi pytania- 
mi się spotykamy = Co jest z pozostałymi osobami, które z tej „Solidarności” nie 
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wystąpiły, tzn. czy nie zamierzają wystąpić, czy też odkładają to na inny termin, czy 
mają inne powody, dla których nie wystąpiły. 1 

I sprawa, którą uważałam, że będzie tutaj przysłowiowym gwoździem programu, 
że wszyscy towarzysze w swoich wystąpieniach będą o niej mówić: mianowicie spra- 
wa wyprowadzania organizacji zakładowych PZPR z zakładów pracy. Mam nadzie- 
ję, że w uchwale VI Plenum ten temat będzie zdecydowanie, jednoznacznie, wyraż- 
nie określony, bo bez takiego postawienia sprawy wypadałcby nam nie opuszczać 
tej sali. 

Chciałabym przedstawić, jak my wyglądamy w oczach społeczeństwa, przynajmniej 
tak jak ja to odczuwam. Ciągle powtarzamy, że my nie pozwolimy, my musimy i te 
" słowa bez przerwy przetaczają się przez nasze obrady. Chcę się podzielić z .towarzy- 
szami taką uwagą, że kiedy na seminaryjnym spotkaniu z I sekretarzem KC tow. 
Jaruzelskim usłyszałam jego stanowcze oświadczenie, że nie pozwolimy wyprowa- 
dzić organizacji z zakładów pracy, wstąpiła we mnie jakaś otucha, ale kiedy wró- 
ciłam na swój teren, kiedy spotkałam się z rzeczywistością, zaczęłam się zastana- 
wiać, kiedy będzie ten moment, gdy nie będziemy mówić, że nie pozwolimy, a po- 
wiemy, że nie pozwalamy lub że nie pozwoliliśmy. Zastanawiam się, czy to ma na- 
stąpić wtedy, kiedy wszyscy słabsi złożą legitymacje partyjne, czy wtedy, kiedy tych 
nieco mocniejszych psychicznie, tych tzw. twardosłowych, wywiozą na taczkach z za- 
kładów. Bo ja uważam, że ten czas nadszedł już dziś. Żeby nie być gołosłowną, chcę 
powiedzieć, że nasi towarzysze wczoraj złożyli oświadczenie „Solidarności” na ręce 
I sekretarza tow. Jaruzelskiego zabraniające wstępu na zakład pracy zaproszonym 
przedstawicielom Komitetu Wojewódzkiego PZPR, i to nie było jakimś gestem za- 
strzeżenia w stosunku do KW w Katowicach, było to zastrzeżenie wstępu partii na 
_ ten teren. Dzisiaj natomiast nasi towarzysze biorący udział w posiedzeniu otrzymali 
telex następującej treści. „VI Plenum KC PZPR. pilne, prosimy przekazać natych- 
miast — co niniejszym chcę przekazać towarzyszom. Komitet zakładowy PZPR przy 
KBO Zagłębie w Sosnowcu poinformował w dniu dzisiejszym, że komisja zakładowa 
NSZZ »Solidarnośće skierowała do samorządu precowniczego fabryki domów pismo 
o przeprowadzeniu referendum w następujących sprawach. Po pierwsze, czy dzia- 
łalność organizacji politycznych, takich jak PZPR, ZSMP, powinna odbywać się 
w godzinach pracy; po drugie, czy organizacje polityczne PZPR, ZSMP powinny in- 
gerować w działalność zakładu pracy; po trzecie, czy organizacje polityczne PZPR, 
ZSMP powinny zajmować wydzielone pomieszczenia zakładowe. Komisja zakłado- 
wa NSZZ *»Solidarność« oczekuje od samorządu podjęcia odpowiednich decyzji w tym 
zakresie”. Pismo powyższe podpisane zostało przez następujące osoby i to co mnie 
w tym wszystkim uderza, obok każdego nazwiska, z wvjątkiem dwóch, trzech, jest 
przynależność organizacyjna KPN. Są to: Nowak KPN, Ptak KPN, Kuligowski bez 
przynależności, Pierzchalska bez przynależności, Wilk KPN, Bryła bez przynależno- 
ści Magura KPN, Zastawny KPN. Jaka będzie odpowiedź, to tutaj zaprezentował je- 
den z towarzyszy. Referendum zapewne przegramy, Chciałabym, żebyśmy sobie dzi- 
siaj tutaj odpowiedzieli, to już nie może być pytanie, to nie może być postawione tak, 
że nie pozwolimy, my musimy stąd wyjść z uchwałą, że my nie pozwalamy, i z tym 
co mamy robić, bo inaczej nie będziemy mieli ani kogo bronić, ani Nie będzie miał 
kto bronić. | 


KAZIMIERZ STEC 


Nas żołnierzy ludowego Wojska Polskiego napawa niepokojem obecny stan gospo- 
darki kraju, stan bezpieczeństwa państwa i jego obywateli. W trosce o najżywotniej- 
sze interesy i racje narodu na wezwanie partii i państwa — ojczyzna w potrzebie 
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— oddajemy do dyspozycji władzy ludowej naszą wiedzę, umiejętności i doświad- 
czenia. Posiadamy do tej służebnej wobec narodu powinności, do czynnego udziału 
w naprawie Rzeczypospolitej historycznie ukształtowany i współcześnie stale potwier- 
dzany obywatelski mandat. Pisaliśmy ten akt obywatelskiego zaufania krwią na po- 
lach bitewnych II wojny światowej i pokojowym trudem w latach powojennych, 
w walce i pracy o nowy socjalistyczny kształt odrodzonej Polski. Dziś wyrazem tego 
zaufania jest działalność wojskowych grup operacyjnych. 

Zobligowany przewodnim tematem dzisiejszego plenum pragnę przedstawić wstęp- 
ną ocenę pierwszego etapu działalności terenowych grup operacyjnych. Powołane one 
zostały w celu udzielenia pomocy terenowym organQm administracji państwowej 
w realizacji przedsięwzięć antykryzysowych, skuteczniejszego zaspokajania potrzeb 
ludności, lepszego przygotowania lokalnych instytucji i przedsiębiorstw do działania 
w warunkach zimowych. Pragnę zameldować, że grupy operacyjne spotkały się z życz- 
liwym przyjęciem przez społeczność, co potwierdzili między innymi występujący z tej 
trybuny. Konkretnej pomocy merytorycznej i wsparcia metodycznego udzieliły gru- 
pom wojskowym władze polityczne h administracyjne. Ludzie pracy wsi i osiedli od- 
nosili się do żołnierskich działań z pełnym zautaniem udzieiając im swego poparcia. 
Z uznaniem i wysoką oceną mieszkańców spotkał się operatywny styl działania grup. 
Bezkompromisowość, pryncypialność i sprawiedliwość zjednywały żołnierzom sza- 
cunek ludności, wpływałv na ogólną poprawę nastrojów społecznych, wzbudzały 
wiarę w rządowy program wychodzenia z krvzysu i łagodzenia jego skutków, Zebra- 
no przy tym przekoaywające dowody i opinie potwierdzające, że społeczeństwo jest 
spragnione ładu i porządku. Oczekuje to społeczeństwo operatywnego i skutecznego 
działania administracji państwowej i za takim działaniem w pełni się opowiada. 


Nie mogę w tvm miejscu pominąć sprawy, która bulwersowała członków grup ope- 
„racyjnych. Nie były dla nas zaskoczeniem proby dezawuowania ich pracy przez opo- 
nentów i wrogów politycznych. A w tym także działaczy kół „Solidarności”. Na takie 
poczynania żołnierze nasi byli przygotowani. Zastanawia jednak ostrość ataków, któ- 
rych charakter oddaje np. oświadczenie rzecznika prasowego NSZZ „Solidarność” 
Rolników Indywidualnych. Czytamy w nim m.in.: „wprowadzenie na wieś grup opera- 
cyjnych składających się z uzbrojonych żołnierzy i nulicji sytuację pocarsza. Wpro- 
wadzają na wieś psychozę strachu. Wielu rolników czuje się zagrożonych i określa 
to stanem wojennym. Związek nasz nie widzi żadnej potrzeby istnienia tego typu 
grup operacyjnych (bojówek) na wsi. Uważamy, że jest to próba zastraszenia i spara- 
liżowania działalności NSZZ »Solidarność«”. 


Nie jest to odosobniony przykład negatywnego stosunku niektórych kręgów „So- 
lidarności” do grup operacyjnych. Sądzę, że można pominąć w naszym gronie wyja- 
śnienia motywów takiego Stanowiska naszych przeciwników. 

Stanowcze i konsekwentne poczynania grup operacyjnych, ich pomoc organizator- 
ska, doradztwo i inspiracja wpłynęły pozytywnie na styl pracy wielu organów adnu- 
nistracji i gospodarki terenowej, obudziły ich aktywność w przezwyciężaniu zjawisk 
kryzysowych, osłabianiu najbardziej dokuczliwych źródeł deformacji życia we wsiach 
i w gminach. Praktyka potwierdziła, że działania żołnierskich grup operacyjnych 
przyczyniły się do wyeliminowania licznych przejawów niedowładu, biurokratyzmu, 
a nieraz i bezduszności ogniw administracyjnych i gospodarczych w załatwianiu spraw 
żywotnych dla społeczności wiejskiej. Uijawnione zostały nieprawidłowości, a nawet 
marnotrawstwo w gospodarowaniu płodami rolnymi i produktami spożywczymi, ma- 
teriałami budowlanymi, nawozami, paszami, węglem i maszynami rolniczymi. Odno- 
towano przypadki sprzecznego z poczuciem sprawiedliwości społecznej podziału ma- 
teriałów i artykułów reglamentowanych, przewlekłego trybu rozpatrywania 1 za- 
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łatwiania spraw ludzkich. Grupy operacyjne wpłynęły na sprawniejsze funkcjonowa” 
nie placówek handlowych i usługowych, lepszą organizację skupu żywca i płodów 
rolnych, a tukże przyczyniły się do właściwego przygotowania obiektów seme 
publicznej, komunikacji i transportu do zimy. 


Jak wynika z rozpoznania lokalne władze administracyjne, gospodarcze || ice: 
ne pozostają pod silnym naciskiem ogólnej sytuacji kryzysowej oraz presją sił, w tym 
przede wszystkim „Solidarności”, którym nie zależy na sprawnym funkcjonowaniu 
jakichkolwiek struktur władzy państwowej, a tym bardziej ogniw partii. Wiele nie- 
domagań w działalności władz lokalnych nie wynika z ich złej woli. Występujące nie- 
dostatki są często następstwem nikłego doświadczenia ludzi. Młodym naczelnikom 
gmin, sekretarzom gminnym i wiejskim organizacjom partyjnym potrzebna jest dob- 
ra rada, patronacka opieka, instruktażowa pomoc, codzienna wsparcie. Nie można na- 
tomiast godzić się z tolerowaniem na stanowiskach ludzi nieudolnych, źle pojmują- 
cych swoje obowiązki, podważających prestiż I wiarygodność władzy. Nawiązując do 
słów tow. Mokrzyszczaka warto i należy dokonać przeglądu kadr w imię podniesie- 
nia autorytetu władzy szczebla podstawowego. Pamiętajmy, że na szczeblach najniż- 
szych, w bezpośrednich kontaktach obywatela z władzą kształtuje się autorytet wła- 
dzy partii I państwa. 

Obecność grup w terenie zachęciła społeczność wsi i miast do zwalczania anarchii, 
chuligaństwa i przestępczości, ośmieliła miejscowe ogniwa partii I ruchu młodzieżo- 
wego do działań politycznych i walki propagandowej z ekstremą „Solidarności”. Chcę 
w tym mie:scu podkreślić, że, wbrew niektórym obiegowym sądom o politycznej iner- 
cji środowiska wiejskiego, istnieje realna możliwość pozyskania szerokiego aktywu 
terenowego. członków lokalnych organizacji partyjnych, młodzieżowych, społecznych 
i kombatanckich do walki politycznej z przeciwnikami socjalizmu. 


Z analizy sytuacji gospodarczej, społeczno-politycznej w gminach oraz funkcjono- 
wania władz terenowych wynika, że na tym szczeblu są jeszcze duże możliwości dzia- 
łań usprawniających. I tak np. naczelnicy gmin rozporządzeniem Rady Ministrów 
z 18 sierpnia 1978 r. posiadają określony status działania, nie są w nim jednak wy- 
czerpująco ujęte uprawnienia nadzorcze nad działalnością jednostek gospodarczych 
i instytucji podporządkowanych radzie narodowej. Dlatego też naczelnicy nie posia- 
dają kompetencji w stosunku do wielu instytucji i przedsiębiorstw działających na 
terenie gminy, a ich polecenia nie zawsze są w pełni respektowane. Często sprzyja to 
niegospodarności, za którą społeczeństwo niesłusznie obwinia władze gminy. 


Grupy operacyjne stwierdziły też, że kierownictwa w wielu spółdzielniach kółek rol- 
niczych i rolniczych spółdzielniach produkcyjnych, a nawet całe zespoły robocze nie 
wykonują należycie swoich obowiązków, w rezultacie nie są wykonywane plany pro- 
dukcyjne, drogocenny sprzęt jest dewaslowany, a załogi ulegają demoralizacji. Wed- 
ług zgodnej opinii grup operacyjnych uzdrawianie stosunków społecznych na wsi 
skutecznie hamuje część aparatu urzędniczego, instytucji usługowych i zaopatrzenio=' 
wych. Powiązania nieformalne, opieszałość, niedowład organizacyjny, niekompeten* 
cje urzędników, często członków „Solidarności”, SECA ludzi £ potęgują ich o ałisć 
dzenie do wszelkiej władzy. 

Zęeromadzcne doświadczenia potwierdzają celowość powołania wojskowych grup 
operacyjnych. Spełniły one, jak stwierdzają mieszkańcy wsi i miasteczek, oczekiwa- 
nia społeczne w pierwszym etapie swej działalności. Wniosły pewne ożywienie. Wy» 
rażamy przekonanie, że działalność grup operacyjnych w miastach, w których głów= 
nym celem jest zabezpieczenie społeczeństwa przed ewentualnymi skutkami zimy, 
będzie również skuteczna. Kompleksowa ocena efektów działania terenowych grup 
operacyjnych leży w gestii kompetentnych ogniw partyjnych i państwowych. Czuję 
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się jednak w obowiązku przedstawić kilka wniosków godnych moim zdaniem rozwa- 
żenia. 

Po pierwsze: w wielu środowiskach uwidoczniła się nieznajomość żywotnych prob- 
lemów podejmowanych przez władze w interesie ludzi pracy. Luki w świadomości 
pomniejszają zaangażowanie i aktywność z reguły uczciwych, ale zagubionych poli- 
tycznie jednostek, toteż walka o umysły i serca ludzkie powinna być podstawowym 
zadaniem naszego frontu ideowo-wychowawczego. 

Po drugie: z obserwacji poczynionych przez terenowe grupy wynika, że istnieje pil- 
na potrzeba ożywienia organizacji partyjnych na wsi I w miasteczkach. Może to na- 
stąpić między innymi poprzez udzielenie tym organizacjom bardziej wydatnej pomo- 
cy ze strony terenowego aparatu partyjnego, zwłaszcza komitetów wojewódzkich 
i Komitetu Centralnego. Jest ona nieodzowna, ponieważ sekretarzami organizacji 
w większości przypadków są ludzie młodzi, ideowo zaangażowani, ale nie posiadający 
doświadczenia życiowego i utrwalonych metod pracy partyjnej. Pozostawienie ich 
samych sobie spowodować może dalszą utratę wpływów naszej partii w środowisku 
wiejskim. 

Po trzecie: występujące przypadki rażących słabości, a często i niekompetencje nie- 
których terenowych organów administracji wskazują pilną konieczność dokona- 
nia przeglądu kadr tego szczebla. Należy stale doskonalić styl sprawowania władzy, 
uwrażliwiaś decydentów wszystkich szczebli na kłopoty, troski i uciążliwości ludzi 
pracy. 

Po czwarte: umacnianie terenowych ogniw władzy administracyjnej, budowanie jej 
autorytetu i wiarygodności, czemu także służyła działalność grup terenowych, leży 
w najlepiej pojętym interesie obywateli. Obserwacje poczynione przez terenowe gru- 
py operacyjne dowodzą, że prawdę tę trzeba upowszechniać nie tylko wśród przed- 
stawicieli wiadzy, lecz także w całym społeczeństwie. 

I po piąte: kompetentne władze wojewódzkiego szczebla winny w trybie pilnym 
opracować szczegółowe harmonogramy realizacji zadań i wniosków wypływających 
z działalności grup operacyjnych. Uczynić one to muszą przede wszystkim w intere- 
sie podnoszenia autorytetu polityczno-administracyjnej władzy terenowej, by nie by» 
ło spraw pczostawionych poza ich zainteresowaniem, spraw możliwych do załatwie- 
nia. Jest to jedyna droga odzyskania przez te władze wiarygodności oraz pozyskania 
coraz szerszego poparcia społecznego. 


ANDRZEJ BUSZOWSKI 


Wśród przesłanek społecznych zainteresowań związanych z dzisiejszym plenum na- 
der poczesne miejsce zajmują troslia i niepokój o kierunki dalszej polityki ekono- 
micznej. Z każdym dniem coraz oporniej kręcą się bowiem tryby naszej gospodarki. 
W miejsce wielkich nadziei związanych z reformą wkrada się coraz powszechniej 
zwatpienie w możliwość skutecznego przeprowadzenia dalekosiężnych zmian w funk- 
cjonowaniu naszej administracji państwowej, przedsiębiorstw, rynku. Niefortunne 
słowo „prowizorium” jest szeroko interpretowane jako równoznaczne z odroczeniem 
reformy lub co najwyżej improwizowaniem niektórych jej rozwiązań. Dzieje się to 
w warunkach, gdy partia i jej instancje, zaangażowane w polityczną walkę, nie mo- 
gą w wystarczającym stopniu skonzentrować swych działań na przygotowaniu re- 
formy, przełamywaniu trudności stojących na jej drodze i wdrażaniu przyjmowanych 
rozwiązań, 

A jednak mimo dużej liczby frontów, na których przychodzi jednocześnie nam 
działać, musimy dążenie partii do przewodzenia narodowi uwierzytelnić jednoznacz- 
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nym zaangażowaniem w przeprowadzenie takich zmian systemu i środków zarządzą- 
nia. jakie są niezbędne dla ponownego wejścia naszego kraju na drogę rozwoju. Par- 
tia musi w szczególności dać społeczeństwu poczucie wspólncty interesów tkwiących 
w zmianie struktur gospodarki i jej mechanizmów, w przełamywaniu oporów, kon. 
serwatyzmu i licznych jeszcze partykularnych interesów hamujących postęp w tej 
dziedzinie. Winniśmy w tym zakresie być równie stanowczy, jak w zwalczaniu za- 
grożeń wyrastających na glebie obcych lub wręcz wrogich nam koncepcji. Pragnę 
raz jeszcze powtórzyć z naciskiem — działanie partii na rzecz reformy gospodarczej 
jest obecnie naszym najważniejszym zadaniem i winno ono być jednoznaczne i zde- 
cydowane nie tylko w odczuciu władz partyjnych, lecz przede wszystkim szerokich 
rzesz społeczeństwa. Na tym bowiem polu rozegra się decydująca batalia o to, kto 
będzie rzeczywistą siłą przewodnią narodu. 

Zdaję sobie sprawę z tego, jak ogromna jest lista naszych trudności gospodarczych 
i różnych „wąskich gardeł”. Nie rozwiążemy ich jednak przez ciągłe przerzucanie sił 
między różnymi odcinkami frontu. Winniśmy jasno określić, w jakich wzajemnych 
zależnościach pozostają wobec siebie podstawowe zagrożenia, ustalić na tej podsta- 
wie gradację ich ważności i wyznaczyć konsekwentnie priorytety głównych zadań 
i kompetencji wykonawców. 

W moim głębokim przekonaniu na czele tej listy winny znaleźć się sprawy handlu 
zagranicznego. Bowiem to właśnie nasza niezdolność do sfinansowania importu jest 
czynnikiem określającym, w ostatecznym rachunku, stan zaopatrzenia przemysłu, 
a w konsekwencji poziom wydajności pracy, możliwość poprawy sytuacji rynkowej 
i perspektywę odbudowy zrywających się więzi towarowych miasta ze wsią. Jest rów- 
nież jasne, że finansowanie importu może następować tylko drogą zwiększania wy- 
wozu. | 

Pragnę zauważyć, że obecnie przyjmowane przez Komisję Planowania założenia do- 
tyczące poziomu obrotów handlowych w 1982 r. są przez wielu ekspertów oceniane 
sceptycznie. Na przykład prognozy sporządzane przez Instytut Koniunktur i Cen 
wskazują, że przy zachowaniu dotychczasowych tendencji w produkcji w najbliż- 
szych dwóch latach może utrzymywać się stagnacja lub nawet pewien spadek bieżą- 
cej wartości naszego eksportu na rynki wolnodewizowe, gdzie skoncentrowane jest 
nasze zadłużenie | skąd pochodzą towary o żywotnym znaczeniu dla zaopatrzenia na- 
szych fabryk i gospodarstw hodowlanych. W tych okolicznościach bardzo realne jest 
niebezpieczeństwo wydatnego zmniejszenia importu z państw niesocjalistycznych, 
z wynikającym stąd pogłębianiem się katastrofalnych skutków dla produkcji. 

Od wielu lat w gospodarce polskiej utrzymuje się stabilna i wysoka zależność pro- 
dukcji przemysłowej od importu zaopatrzeniowego, sięgająca w wielu gałęziach kil- 
kudziesięciu procent wartości produkcji finalnej. Według dostępnych danych sza- 
cunkowych. w gałęziach dostarczających gotowe wyroby przemysłowe importochłon- 
ność ta sięga ok. 20 proc., a w branżach wytwarzających półprodukty do dalszego 
przetworzenia przekracza aż 33 proc. Jeśli chodzi o zaopatrzenie z importu, to gałęzie 
produkujące głównie towary przeznaczone na spożycie przez ludność oraz na eksport 
do krajów kapitalistycznych zależne są w ok. dwóch trzecich od dostaw z rynków 
wolnodewizowych. Już chyba tylko przedstawione wyżej dane COWosm jak wiele za- 
leży od funkcjonowania handlu zagranicznego. 

Ogromne znaczenie ma dla nas w tej sytuacji utrzymującą się możliwość uzyski- 
wania nadwyżki importu nad eksportem w obrocie z krajami socjalistycznymi, główe= 
nie zaś Związkiem Radzieckim. Musimy jednak oceniać te możliwości realistycznie, 
tj. liczyć się z rosnącym dążeniem naszych socjalistycznych partnerów do stopniowego 
równoważenia obrotów, zgodnie z normalnie pojmowanymi zasadami handlu. 
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Z powagą należy odnieść się do tych ocen naszych ekonomistów, które wskazują, 
że wobec tak silnych zależności importu i produkcji utrzymujące się zmniejszanie do- 
staw z zagranicy postawi nas wobec faktu dalszego — i to kilkuprocentowego — spad- 
ku wytworzonego dochodu narodowego również w roku przyszłym. Nie mówię tu już 
o tym, że wobec braku finansowych możliwości utrzymywania odpowiedniego impor- 
tu maszyn i urządzeń następuje ponownie regres naszego poziomu technologicznego, 
rfeuchronnie niweczący efekty modernizacji osiągnięte tak wielkim nakładem w la- 
tach siedemdziesiątych. 

Wszystko to powoduje, że w środowisku pracowników handlu zagranicznego, po- 
dobnie jak i wśród ich współtowarzyszy w zakładach eksportujących, z baczną uwa- 
gą, ale i dużym niepokojem obserwuje się kręte drogi reformy mającej poprawić funk- 
cjonowanie tej sfery naszej gospodarki narodowej, głównie poprzez stworzenie eko- 
nomicznych warunków rozwoju eksportu. 


Daleki jestem od kwestionowania wartości poważnej pracy koncepcyjnej wyko- 
nanej w tym zakresie przez zainteresowane zespoły komisji d/s reformy. Obecnie 
chodzi jednak o to, by te koncepcje zostały umiejętnie i rzetelnie przetworzone w li- 
terę prawa i praktykę działania. Potrzebne są tu posunięcia przemyślane głęboko, 
gdyż ryzyka i zagrożeń jest wiele. Ale muszą to być również posunięcia śmiałe, gdyż 
wywołają one nieuchronnie — zwłaszcza w pierwszym okresie — szereg konsekwen- 
cji uciążliwych dla gospodarki i każdego z nas jako konsumenta. Powiedzmy sobie 
jednak jasno: nie ma tu już miejsca na rozwiązania połowiczne, działania na „pół 
oddechu”, a tezę tę odnoszę zarówno do jakości proeksportoawych instrumentów eko- 
nomicznych, jak i organizacyjnych i administracyjnych aspektów działania szeroko 
rozumianego aparatu handlu zagranicznego, łącznie z jego przemysłowym potencja- 
łem. | 

Problemów jest tu wiele, jednak szczególne znaczenie mają sprawy ekonomicznych 
bodźców dla eksportu, a wśród nich zagadnienie kursu walutowego. Bez szczegółowe- 
go wchodzenia w ten temat należy stwierdzić otwarcie, że eksporterzy — zarówno 
producenci, jak i handlowcy — są jednomyślni w krytyce dotychczasowych decyzji 
w sprawie kursu jako nie sprzyjających wzrostowi zainteresowania działalnością 
eksportową. | 

Decyzja rządu ustalająca wysokość kursów walutowych, obowiązujących w handlu 
zagranicznym od dnia 1 stycznia 1982 r., na poziomie 12,4 zł/zł dew. dla państw I ob- 
szaru płatniczego i 18,6 zł/zł dew. dla państw II obszaru płatniczego, została ujemnie 
oceniona na zebraniach partyjnych w zakładach przemysłowych i przedsiębiorstwach 
handlu zagranicznego. Ocenę tę podziela również ZOP w MHZiGM, komitet zakła- 
dowy PZPR, czemu dał wyraz w piśmie do sekretarza KC tow. Woźniaka już 17 paź- 
dziernika br. 

Uważam, że kursy walutowe na 1982 r. są zbyt niskie, gdyż w roku przyszłym na- 
stąpi, głównie w wyniku reformy cen zaopatrzeniowych, wzrost kosztów produkcji 
eksportowej, oceniany na ok. 45 proc. W tym samym mniej więcej stopniu powinny 
więc zostać podwyższone kursy walutowe dla obu obszarów płatniczych, jeśli nie 
chcemy spowodować pogorszenia ekonomicznych warunków realizacji zadań ekspor- 
towych. 

Ponadto pomijają, one też wzrost cen skupu artykułów rolnictwa i podrożenie 
kosżtów przetwórstwa w przemyśle. Już w roku bieżącym obserwuje się stały wzrost 
kosztów produkcji z tytułu przeprowadzonych: regulacji płac, w roku przyszłym pro- 
ces ten przybierze poważniejsze rozmiary. 

Przy kursach 12,4 zł/zł dew. i 18,6 zł/zł dew., ustalonych na 1982 r. decyzją rządu, czyli 
kursy walutowe w relacji 55 zł za 1 rbl oraz 65 zł za 1 dol., około połowy całego 
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eksportu do obu obszarów będzie nieopłacalne dla producentów i będzie wymagało 
subwencjonowania z budżetu państwa. Alternatywą byłaby rezygnacja z blisko poło- 
wy całego eksportu, do czego w żadnym przypudku nie można dopuścić, biorąc pod 
uwagę stan zadłużenia i konieczność uzyskiwania środków dewizowych na bieżący 
import. 

Poziom kursów walutowych w handlu zagranicznym jest jednym z najważniejszych 
problemów reformy gospodarczej, decydującym w znacznej mierze o poprawności 
przyjętych rozwiązań i o ich skuteczności. Jest to jednocześnie problem społecznie 
drażliwy. W przypadku ustalenia zbyt niskich kursów dla handlu zagranicznego zaj- 
dzie konieczność stosowania w szerokim zakresie dopłat do eksportu. Jest to jednak 
instrument negatywnie odbierany przez załogi przedsiębiorstw. Zważywszy, że przed- 
siębiorstwa te mają być samodzielnymi, samorządnymi i samofinansującymi się jed- 
nostkami gospodarczymi, może to doprowadzić do negowania zasadności eksportu, 
który przy obowiązujących kursach okaże się nieopłacalny. 

Problem ten dotyczy zarówno eksportu do krajów I, jak i II obszaru płatniczego. 
Ma on szczególnie duże znaczenie w przypadku eksportu do ZSRR, gdyż fakt dopła- 
cania do tego eksportu może być wykorzystany przez przeciwników politycznych do 
atakowania współpracy gospodarczej i formułowania zarzutów o jej rzekomej nie- 
opłacalności. 

Rozumiem dylematy, jakie tu powstają, związane zwłaszcza z zagrożeniem inflacyj- 
nym. Znacznie większe i groźniejsze jest jednak niebezpieczeństwo całkowitej nie- 
wypłacalności wobec zagranicy, a jego realna ocena winna skłonić kompetentne wła- 
dze rządowe do jednoznącznych rozstrzygnięć w sprawach kursowych. 

I na zakończenie dwie uwagi osobiste. Podzielam poglądy i ramowe tezy referatu 
Biura Politycznego oraz myśli programowe zawarte w wystąpieniu tow. Jaruzelskie- 
go. Proponowane tzw. prowizorium systemowe nie oznacza według mnie odłożenia 
reformy. To nie podstawa dla reformy, to według mnie próba zharmonizowania 3 „S” 
z celami społecznymi socjalistycznego państwa, to świadoma próba uchwycenia przy- 
najmniej względnej stabilizacji gospodarki. To Komitet Centralny raz musi oświad- 
czyć jasno i jednoznacznie I zawrzeć to w swojej uchwale. Zharmonizowanie nie ozna- 
cza jednak rezygnacji. Oceniając na chłodno — nie ma co wpadać w panikę, gdyż 
jakiekolwiek próby wycofania się z reformy nie mają na szczęście żadnych szans, 
Pomijając oczywistą konieczność zbyt wiele już stworzono i tworzy się nadal, 
szczególnie gwarancji zapewniających przeprowadzenie głębokiej reformy systemu 
funkcjonowania gospodarki I państwa. 

I uwaga druga. W sprawie kursu walutowego, czyli inaczej przelicznika. Skorzy- 
stajmy wreszcie z wiedzy specjalistów i naukowców naszych instytutów w tej dzie- 
dzinie. Niech autentyczna wiedza, a nie racje urzędowe przesądzą w tak ważnych 
dla kraju problemach. 


MARIAN MAREK 


Tow. Zaczkowski w swoim wystąpieniu przedstawił szereg przedsięwzięć, ale przed- 
sięwzięcia nie przynoszące określonych efektów są mało skuteczne. Po wystąpieniu 
tow Zaczkowskiego na II Plenum KC naszej partii zadałem towarzyszowi pytanie 
na karteczce, on odpisał mi. Ja mu zadałem pytanie tego typu: od kiedy w kraju 
zacznie działać prawo? Odpowiedź brzmiała: „od jutra”, Jak to prawo działa, możemy 
się wszyscy na własne oczy przekonać. 

Obrady dzisiejszego plenum toczą się w nadzwyczajnej sytuacji politycznej, a my 
tu sobie dyskutujemy nad planem społeczno-gospodarczym na 1982 r. Tu pragnę po- 
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stawić pytanie: czy rząd jest w stanie realizować jakiekolwiek ustalenia planowe, 


skoro nie ma gwarancji, gdzie, o której godzinie i w jakim mieście będzie musiał się 
skoncentrować na rozwiązywaniu konfliktów i podejmowaniu rozmów, choćby pod 
tym piecem w woj. rzeszowskim. 

Stawiając to pytanie, osobiście jestem przekonany, że podjęcie uchwały w tym 
przedmiocie. bez uregulowania sytuacji politycznej i zapewnienia ładu społecznego, 
będzie kolejnym dokumentem Komitetu Centralnego, który będzie pokrywany kurzem, 


- tak jak jest z uchwałami poprzednich plenarnych obrad Komitetu Centralnego. Po- 


minięcie tych spraw w dzisiejszych obradach — to przy wdrażaniu reformy gospo- 
darczej należy dopisać czwarte „S” — samounicestwienie kraju I narodu. Nasz prze- 
ciwnik polityczny pod hasłem obrony interesów ludzi pracy, a zwłaszcza klasy robot- 
niczej, broni własnych interesów. Bardzo ładnie określił to tow. Mikulski we wczo- 
rajszej dyskusji. Cytuję: Jest to walka nie dla ludzi pracy tylko walka z ludźmi pra- 
cy dla własnych interesów. Zgadzam się również z twierdzeniem tow. Mroza, który 
wnieskował o wprowadzenie skutecznych nadzwyczajnych sposobów poszanowania 
prawa i porządku. Ale w tym miejscu stawiam pytanie do ministra Spraw Wew- 
nętrznych: co Wam towarzyszu przeszkadza we wprowadzeniu nie nadzwyczajnych, 
ale zwyczajnych środków w celu poszanowania prawa i porządku? 


Nie godzi się również pominąć milczeniem faktu, że u nas nie istnieje prokurator- 
ski nadzór nad przestrzeganiem prawa. Odnoszę wrażenie i podzielam pogląd moich 
współtowarzyszy w zakładzie pracy, że w kraju nie istnieje prawo, lub nie potra- 
tią tego prawa interpretować odpowiedzialni towarzysze z zainteresowanych resor- 
tów. Bo jak można określić szanowanie ustawy o barwach narodowych, o zatrzy- 
mywaniu i zwalnianiu, itd. Muszę tu powiedzieć, że prawo powinno być prawem obo- 
wiązującym od sprzątaczki do ministra. Bez WRS na przynależność lub zajmo- 
wane stanowisko. 


Mając świadomość, jak określiła to tow. Antoszewska, że przeciwnicy socjalizmu 
nie zrezygnują ze swoich niecnych zamiarów, zaprowadzenie ładu i porządku w kraju 
będzie krokiem i oczyszczeniem przedpola dla wprowadzenia reformy gospodarczej, 
w której I tak najbardziej ucierpi byt ludzi pracy, a zwłaszcza robotnicy, gdyż nie 
mają możliwości własnej regulacji, jaką posiadają inne grupy społeczne. Lecz tu za- 
wory bezpieczeństwa przed nadmiernym spadkiem stopy życiowej ludzi pracy musi 
zastosować rząd. 


Na zakończenie chciałbym powiedzieć jeszcze kilka zdań na temat Frontu Porozu- 
mienia Narodowego. Sama idea spotkała się z pozytywnym przyjęciem przez podsta- 
wowe organizacje partyjne I bezpartyjnych. Na podstawie dyskusji na zebraniach 
partyjnych stwierdzamy, że znaczna część naszej partii i społeczeństwa nie jest dobrze 
przygotowana do dyskusji o rozstrzygnięciu w sferze abstrakcyjnej idei, a list Biura 
Politycznego jest zbyt ogólnikowy. Oceny prezentowane w tym obszernym materiale 
są słuszne, ale ich jeszcze jedno powtórzenie nie stanowi czynnika mobilizacyjnego. 
Jednocześnie te oceny są bezkrytyczne dla naszych działań i ich efektów, 


Uwzględniając fakt, że nad nadawaniem tej idei konkretnego kształtu toczy się po- 
ważna dyskusja w wielu środowiskach, chociażby w środowiskach katolickich, w or- 
ganizacjach partyjnych jest duże oczekiwanie na bliższe sprecyzowanie konkretnych 
propozycji rozstrzygnięć, zarówno strukturalnych, jak też merytorycznych, z podaniem 
pod dyskusję sposobu jego funkcjonowania oraz kompetencji i obowiązków. Dlatego 
też proponuję, by dzisiejsze plenarne posiedzenie określiło wyraźnie płaszczyznę i gra- 
nice porozumienia, jak również tych, z którymi tego porozumienia nie będziemy szu- 
kać. skonkretyzowało nasze zamierzenia i oczekiwania co do roli, kształtu i kompe- 
tencji frontu i postawiło na tym tle zadania dla instancji, podstawowych organizacji 
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partyjnych i członków partii. Przy czym tekst dokumentu musi być czytelny i jeny 
dla członków partii i społeczeństwa. 

Kończąc wyrażam przekonanie, że uwzględnienie tych uwag zgłaszanych przez 
członków partii przyspieszy formułowanie frontu na gruncie konstruktywnych za» 
sad wszys'kich tych, którzy chcą razem z partią przyczynić się do stabilizacji sytua- 
cji w naszym kraju. | | 


WŁODZIMIERZ GILER 


Dzisiejsze plenum poświęcone jest przezwyciężeniu kryzysu 1 wdrażaniu reformy 
gospodarczej. Temat na czasie. Tylko czy dojrzała do tego sytuacja społeczno-gospo- 
darcza i polityczna. Wiemy z przeszłości, że nasi przyjaciele Węgrzy też ją wprowa- 
dzali, ale w jak odmiennych warunkach społeczno-gospodarczych i do dzisiejszego 
dnia mają kłopoty. Nie jestem przeciwnikiem reformy, jak I duża część obywateli 
naszego kraju, ale wprowadzając ją trzeba się zastanowić, jak oczyścić przedpole do 
jej realizacji. 

Jak można tolerować ekscesy w zakładach pracy, rozbestwianie się ekstremalnych 
sił „Solidarności” uzurpujących sobie prawo do wyrażania opinii całej załogi, do ru- 
gowanid komitetów zakładowych. Tych komitetów, które od zarania państwa ludowe- 
go były forpocztą budowania podstaw socjalizmu, a tysiące towarzyszy oddało 
życie za to, żeby w tej Polsce żyło się dostatniej i lepiej, żeby każdy miał prawo do 
nauki, właśnie do nauki. 

Na spotkaniach robotnicy w rozmowach mówią: jak to jest, że my pracujemy w po- 
cie czoła, często nie dojadamy, łożymy pieniądze na kształcenie młodzieży, a oni fig- 
lują tł chce im się strajku, bo nie podoba im się pan rektor? Panowie studenci stop, 
bo klasa robotnicza też się może na was pogniewać, zmęczona strajkami rozniecany- 
mi przez polityków różnego autoramentu, których los klasy robotniczej tyle obcho- 
dzi co piąte koło u wozu. 

Wciąganie młodzieży ze szkół ponadpodstawowych do strajku, do wygrywania włas 
snych celów przez nauczycieli jest barbarzyństwem. I nie licuje z zawodem nauczy 
ciela, I byłoby lepiej, gdyby tacy nauczyciele przenieśli się do innego zawodu. 

A draka na dworcu w Chorzowie: młodzieńcy w kaskach ochronnych na głowach, 
ze znaczkami Polski Walczącej, szkoda że nie SS, a jeden z nich nawet w sutannie, 
podszywający się pod kler, malują plakaty i hasła antypaństwowe. I już dziś mamy 
komunikat „Solidarności” okręgu śląskiego o nasileniu plakatowania w odwet za 
wyrządząną krzywdę niewinnym klajstrarzom. 

Nie łudźmy się, że Front Porozumienia Narodowego i wyciągnięcie, któryż to już 
raz z kolei. ręki do współpracy nasi przeciwnicy przyjmą. Ja bym swojej nie podał 
nawet na centymetr, bo ją utną. Na dowód tego przeczytam korespondencję prze- 
słaną z Katowic od niejakiej pani lvminy Raszpel, znaczek — bestseller filateli- 
styczny, kto chciałby zobaczyć, to proszę; pisze m.in. tak: „Do towarzysza wielmożne= 
go generała broni Janiszewskiego. Panie generale, bądźcie wy wszyscy nieco po- 
ważniejsi, bo żadne wojskowe grupy operacyjne nic nie pomogą, nic nie zrobią. Cały 
aparat administracyjny to członkowie PZPR, sędziowie, prokuratorzy i cały ten apa- 
rat to jedne banda złodziei, łapowników, karierowiczów, kumotrów i pasożytów. Pa- 
'nie generale. w Polsce obecnie konieczny jest kat. Nie czarujcie obywateli, nie urzą- 
dzajcie cyrków, nie wygłupiajcie się, nie róbcie komediantów z siebie; aby nastąpił 
jakikolwiek ład. porządek, by nie topić sił w tym administracyjnym gnoju, w bagnie, 
jakie wytworzyła PZPR, należy: wywieszać, wystrzelać wszystkich członków PZPR, 
począwszy od Gierka, a skończywszy na wójcie gminy. Wywieszać, wystrzelać wszye 
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stkich sędziów i prokuratorów oraz całe SB, MO i ORMO. Należy wieszać, strzelać 
natychmiast bez wyroków wszystkich tych, u których dopatrzono się dokonania prze- 
stępstwa i obojętnie w jakiej skali. Inaczej zginiemy”. 

W takich warunkach — aby przeprowadzić reformę, trzeba najpierw oczyścić przed- 
pole. Tow. Barcikowski, jaki jest stan obecny, to my to znamy. Tylko nie po to żeśmy 
przyjechali, żeby się upewnić o tej sytuacji, ale chcemy wiedzieć konkretnie, jakie 
kroki powzięto lub podejmie kierownictwo partii, a szczególnie towarzysz odpowie- 
dzialny za te sprawy, żeby ten stan zmienić. A tego nie usłyszeliśmy. Towarzyszu ge- 
nerale wiem, że z przeciwnikami rozmawia się, negocjuje, gdy jest on na kolanach, 
ale nie znam wypadku dogadania się z kimś, kto ma określone zadanie do wykona- 
nia, nakłonienia go, by drogą perswazji od niego odstępował. Dlatego wnoszę, by 
w trybie pilnym podjąć działania umotywowane stanem wyższej konieczności, bo taki 
już dawno istnieje. Jeżeli tego nie zrobimy, sądzę, że naród, partia i historia nam te- 
go nie wybaczą. 

Jeszcze mam jedno pytanie na koniec: dlaczego jeszcze płaci się pracownikom 
etatowym NSZZ „Solidarność” z funduszy zakładów pracy? j 


JAN KNAPIK 


Dwie sprawy chciałbym poruszyć: sprawę cen benzyn oczywiście, i krótko, prob- 
lem środków czystości. 

Otóż ogłoszona decyzja rządu w sprawie podwyżki cen paliw silnikowych wywołuje 
nadal w niektórych środowiskach żywą, często emocjonalną i demagogiczną dyskusję. 
Mam tego pełną świadomość. Znajduje to również wyraz w nadsyłanych listach 
i teleksach, zarówno od posiadaczy samochodów, jak i innych grup społecznych. Opinie 
są ciągle podzielone i nikt nie oczekiwał, aby były zgodne. Jedni uważają, że pod- 
wyżka jest za wysoka, inni, że za niska, inni wreszcie, że najlepszym rozwiązaniem 
byłoby limitowanie. Często stawia się sprawę tak, że rząd podjął decyzję o podwyżce, 
mimo że sondaż telewizyjny wykazał jakoby wołę większości, aby wprowadzić sy- 
stem kartkowy. 


Otóż wyjaśniam, że jest to prawda pozorna. Przeprowadzony sondaż przez redak= 
cję telewizji „Listy o gospodarce”, w. którym wzięło udział ok. 10 tys. osób na 23 
mln właścicieli samochodów prywatnych i ponad 500 tys. użytkowników innych po» 
jazdów prywatnych, ani nie jest plebiscytem na rozwiązanie sprawy, ani nigdy tal 
nie był pomyślany. Zostało to wyraźnie powiedziane przeze mnie w telewizji i w ra- 
diu, jak i przez redaktora Bobera: miał to być tylko sondaż pomocny dla decyzji 
rządu. Ponadto, jakkolwiek za reglamentacją wypowiedziało się faktycznie ponad 
70 proc. respondentów, to jednak warunkowali oni, w zdecydowanej większości, wpro- 
wadzenie reglamentacji znacznym podniesieniem proponowanego limitu, co najmniej 
do 50 litrów miesięcznie, a w większości do i00 litrów miesięcznie, Są na to bez- 
sprzeczne dowody w listach i zapisach prowadzonych w czasie sondy. To samo zresz- 
tą publikowane było wielokrotnie i przyznane przez redakcję telewizji, radio i wielu 
dziennikarzy w różnych artykułach. Mam nawet wiele fotokopii przy sobie. Ani bie 
lans paliw na listopad i grudzień, ani tym bardziej bilans na 1982 r. w żadnym przye 
padku nie pozwalały na spełnienie takiego warunku. Stąd więc, nawet formalnie 
rzecz biorąc, nie była to większość. 


"Skąd wziął się problem? Otóż w okresie trzech kwartałów sprzedaż benzyny dla 
odbiorców indywidualnych wzrosła o 23 proc. w stosunku do analogicznego okresu 
roku ubiegłego. Tak znaczny wzrost zakupów benzyny przez odbiorców indywidual- 
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nych nie znajduje uzasadnienia we wzroście samochodów na rynku. Oznacza to nad. 
mierny wykup I magazynowanie. 

'Podejmowane przez rząd środki ograniczające zużycie paliw silnikowych w kraju, 
takie jak: wprowadzenie limitów zużycia paliw przez nabywców gospodarki uspołecz- 
nlonej oraz stałe zmniejszanie tych limitów, indywidualne limitowanie paliw poszcze- 
gólnych pojazdów ciężarowych oraz wycofanie z eksploatacji 25 proc. tych pojaz- 
dów, nie zrównoważyło zmniejszonej podaży benzyn w związku ze spadkiem importu 
ropy i wzrastającymi zakupami klerowców indywidualnych. 

Rosnące na tym tle kolejki pod stacjami benzynowymi, wydłużanie czasu oczekiwa- 
nia na zakup benzyny, brak możliwości pokrycia nienaturalnego wzrostu zapotrze- 
bowania rynkowego powodowały wzrost zniecierpliwienia i żądania pilnego uporząd- 
kowania rynku benzynowego. Sprawę tę analizowano wielokrotnie. Na posiedzeniach 
Operacyjnego Sztabu Antykryzysowego, a także w rządzie, rozważano zarówno re- 
gulację cenową (chronologicznie podam w miesiącach, począwszy od lipca, od kwoty 
27, 30, 32, 40 i 50 zł za litr), jak również system ewentualnej reglamentacji, od listo- 
pada bądź też od początku przyszłego roku. Nigdy nie było dobrego czasu na zmianę 
cen i nigdy jej nie będzie. Wprowadzenie reglamentacji ma co najmniej tyle samo 
przeciwników co i zwolenników. Reglamentacja wymaga, oprócz wielu innych nie- 
wygód, również długiego okresu przygotowania i wzrostu kosztów oraz aparatu admi- 
nistracyjnego. Sondując w tej sprawie opinie, co przypadło mi w udziale jako reali- 
zatorowi przyjętych ustaleń, chodziło o zebranie materiału, który będzie z jednej 
strony pomocny dla przyjęcia wyważonej decyzji przez rząd, z drugiej zaś strony 
była to próba zilustrowania stanu społecznego myślenia przez zainteresowane grupy 
społeczne, zwłaszcza wobec równie częstych wielokrotnych zarzutów przez tzw. środ- 
ki opiniotwórcze o arbitralnym podejmowaniu decyzji przez rząd, zwłaszcza w spra- 
wach cenowych. 

Zebrany tą drogą materiał jest niezwykle ciekawy i bogaty oraz cenny. Wnioski 
wypływające z tego typu podejścia będą z pewnością brane pod uwagę przy następ- 
nych operacjach cenowych związanych z reformą gospodarczą. Szczerze mówiąc spo- 
dziewałem się osobiście większego zróżnicowania poglądów. Tzn. spodziewałem się 
większego zrozumienia problemu, a nie egoistycznego, konsumpcyjnego podejścia do 
sprawy. Słuszny jest więc wniosek, że z tego typu sprawami, że o tego typu sprawach 
należy decydować odgórnie. Sonda to potwierdziła. Nigdy nie znajdziemy pełnej ak= 
ceptacji. Wbrew temu, co niektórzy towarzysze tutaj mówili, uważam, że przepro- 
wadzenie tego typu sondażu nie było szkodliwe. Rzecz jasna, jeżeli chce się obiek- 
tywnie spojrzeć na sprawę. Myślę, że demokratycznie będzie, jeśli każdy pozostanie 
przy swoim zdaniu co do tej racji. 

Podejmując ostateczną decyzję rząd przyjął, że w istniejącej sytuacji, a także wo- 
bec przewidywań na przyszły rok i wobec stale zmieniającej się sytuacji, za zastoso- 
waniem środków ekonomicznych równoważenia rynku, a więc za odpowiednim pod- 
wyższeniem cen, przemawia przede. wszystkim konieczność wprowadzenia jednoli- 
tych cen dla wszystkich nabywców indywidualnych i sektora uspołecznionego oraz 
przeciwdziałanie czarnemu rynkowi. Podwyżka cen niewątpliwie ogranicza możli- 
wości nabywcze niektórym posiadaczom słabszym ekonomicznie, ale uznając paliwa 
za dobra ponadstandardowe w obecnych kryzysowych warunkach kraju, argument 
ten nie mógł być przesądzający dla niepodjęcia decyzji cenowej przez rząd. Ben- 
zyny nie można zaliczyć do artykułów podstawowych, gdyż z samochodów korzysta 
znacznie mniejsza część społeczenstwa. A ci, którzy korzystają z nich, muszą zrezyg- 
nować i ograniczyć ich wykorzystywanie i nie mogą obciążać, zużywając większą ilość 
benzyn, np. import ropy kosztem innych grup społecznych, chociażby przykładowo 
drogą ograniczenia żywności, 
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Posiadacze samochodów stanowią silną grupę nacisku, nie musimy się co do tego 
łudzić, jest to prawda. Jeśli jednak chodzi o opinię go do głosów w tej sprawie, 
to jestem w posiadaniu równie licznych głosów zgadzających się z zaprezentowanym 
tutaj przeze mnie poglądem. 

Otwarta jest sprawa wysokości ceny i podaży benzyny. Prawdą jest, że benzyna 
jest droga, prawdą jest również, że cena jej będzie musiała prawdopodobnie nadal 
wzrastać, zarówno na tle wzrostu cen światowych ropy, jak i trudności w jej naby- 
- ciu, a także na skutek postaw ludzi. Wynika to z realiów gospodarczych kraju, i mimo 
że nikt wzrostu cen nie lubi, sytuację taką należy przewidzieć, wkalkulować w to 
również pretensje, jakie będą kierowane do rządu czy to poszczególnych ministrów. 
Oczywiste nie powinno to zwalniać nikogo od zastanowienia się, jak trudno jest 
podjąć decyzję, kiedy swoboda manewru jest niesłychanie ograniczona, W tym rów- 
nież przy dzisiejszej niesłychanie wielkiej dysproporcji poglądów. W tych sprawach 
nikt nie mcże się przypodobać. Są to operacje trudne i nieprzyjemne, ktoś to jednak 
musi robić Proszę postarać się to zrozumieć. Nie załatwi to sprawy, ale na pewno 
* jej nie zaszkodzi. 


Sprawa druga: środki higieny. Rząd przykłada do tego problemu niesłychanie dużą 
wagę. Wielkość produkcji uzależniona jest jednak w dużej mierze od pozyskiwanych 
środków dewizowych. Jak dotychczas udało się środki te zapewnić na IV kwartał. 
Stąd też w IV kwartale br. obserwować należy znaczny przyrost podstawowych środ- 
ków czystości i utrzymania czystości. 


I tak, proszki do prania ulegną wzrostowi w stosunku do analogicznego okresu ro- 
ku ub. o 9.2 proc., tzn. osiągną poziom 49 tys. ton, mydła toaletowe o 18,8 proc. w sto- 
sunku do analogicznego okresu roku ubiegłego, szampony o 31 proc., pasta do zębów 
o 19,1 proc. Na 1982 r. w planach operacyjnych zabezpieczono środki dla podniesie- 
nia produkcji do takiej wielkości, na jaką stać jest gospodarkę. I tak: proszki do pra- 
nia przewidujemy — poziom produkcji w wysokości 110,6 proc., inna jest sprawa roz» 
działu na cele rynkowe i zakładowe, mydła toaletowe — 7,2 proc., szampony 9,7 proc., 
pasta do zębów 58,7 proc. O ile środki będą zrealizowane, dewizowe zadania będą 
wykonane. Załogi przemysłu chemicznego w pełni realizują swoje zadania w tym 
zakresie. | 


MARIAN KRZAK 


W dyskusji na dzisiejszym I wczorajszym plenum zostało podjęte wiele wnio- 
sków — jak zaangażować z większą siłą naszą partię w obronie socjalizmu, jak 
wzmocnić tę obronę i walkę o jego usprawnienie. Jest rzeczą zrozumiałą, że najlep- 
szymi drogami w tym kierunku jest konsekwentne działanie na rzecz ulepszenia sy- 
stemu socjalistycznego, przede wszystkim w ' gospodarce, kierując się ideą spra. 
wiedliwości wyrażoną najbardziej lapidarnie w zasadzie: od każdego według jego 
umiejętności 1 zdolności, każdemu według jego pracy. I po drugie: prowadzenie 
zdecydowanej walki z anarchizmem, z anarchistami, którzy pod pozornymi hasłami 
ludowładztwa, samorządności chcą doprowadzić do pełnego rozkładu systemu so- 
cjalistycznego, tworząc przesłanki chaosu i paraliżu gospodarczego, doprowadzić 
do obniżenia efektywności gospodarki, do powstania nierówności społecznej, do 
likwidacji układu i porządku społecznego tak niezbędnego dla spokojnej i pracowi- 
tej egzystencji ludzi pracy. 


Wprowadzenie reformy gospodarczej jest jednym z największych przedsięwzięć 
naszej partii. Sądzę, że ten temat będzie kluczowym zadaniem nie tylko w najbliż- 


123 


szych dniach, ale również w najbliższych latach. Tymczasem spotykamy się często 
z sytuacją, że przeciwnicy reformy podejmują niezwykle przewrotną akcję, starając 
się niejako rozpowszechnić tezy, że partia i rząd rzekomo chcą opóźniać bądź osła- 
biać działania na rzecz reformy. Nie ma takiej siły w Polsce, która tak konsekwen- 
tnie 1 tak mocno jest zainteresowana wprowadzeniem reformy gospodarczej jak 
nasza partia. Bo partia nasza chce socjalistycznego systemu gospodarczego, działa- 
jącego w interesie ludzi pracy, natomiast przeciwnicy chcą systemu anarchistycznego, 
prowadzącego do nikąd, a być może, w sposób ukrywany, z powrotem do kapita- 
lizmu. Stąd też jest rzeczą niesłychanie ważną, ażeby przygotowanie członków partii 
do wdrażania reformy gospodarczej stało się kluczową "PrR"R i ażebyśmy nie 
zmarnowali żadnej siły w tym kierunku. 


Nie powinniśmy się także łudzić, że wszystkie nasze reformatorskie poczynania 
są już z miejsca i od razu doskonałe. Reforma to proces, bądźmy więc konsekwentni 
i cierpliwi, w żadnym razie nie wolno nam stać na stanowisku, że wszystkie 
rozwiązania, które dziś przyjmujemy, są absolutnie dobre, że nie poprawi ich 
życie. Są one być może lepsze od innych, ale nie oznacza to, że nie mają takich 
czy innych ujemnych stron. Wychodząc z tej to właśnie przesłanki chciałbym zgłosić . 
kilka uwag w związku z głosami w dyskusji na tematy finansowe. Najczęściej 
były poruszane takie problemy: opodatkowanie przedsiębiorstw, problem amortyza- 
cji I sprawa wyrównania startu przedsiębiorstw do reformy. 


Pierwsza sprawa: opodatkowanie. Zaproponowane w prowizorium i takie samo 
także w projekcie ustawy o systemie podatkowym rozwiązanie kieruje się następują- 
cymi przesłankami: przesłanką sprawiedliwego opodatkowania i przesłanką zapew- 
nienia niezbędnych środków dla budżetu państwa na cele socjalne i kulturalne. 
Chciałbym już z miejsca wyjaśnić, że cały system opodatkowania zawarty w re- 
formie, w projekcie reformy, identyczny zresztą jak i w prowizorium, zapewnia 
budżetowi państwa dochody w wysokości ok. 1 biliona złotych 100 miliardów w skali 
rocznej, podczas gdy wydatki budżetu, które musimy przewidywać na rok przyszły, 
wynoszą ponad 1 bilion 700 miliardów zł, a więc cały ten system podatkowy nie 
zapewnia jeszcze pełnego pokrycia wydatków budżetu, których oczywiście gros 
przeznaczone jest na cele socjalne i kulturalne oraz gospodarkę żywnościową. 


Chciałbym podkreślić, że podatek dochodowy, który jest przewidziany w syste- . 
mie bilansowym na rok przyszły, oznacza, przeciętnie biorąc, 250 proc. zysku. Jest 
taka stosowaną stawka, — tabela progresywna opodatkowania. To prawda. Ale dla- 
czego myśmy ją zastosowali? Możemy się oczywiście zgodzić, żeby było jednolite 
liniowe opodatkowanie, 50 proc. zysku. Minister Finansów chce towarzyszom odpo- 
wiedzieć szczerze: nie będzie miał nic przeciwko temu, tylko wiele, wiele zakładów 
powiedziało, że jest to niesprawiedliwe, bo są zakłady, które z obiektywnych wzglę- 
dów znajdują się w sytuacji takiej, że będąc nie doinwestowane, mają niską stopę 
rentowności, są i takie zakłady, które mają bardzo wysoką stopę rentowności ko- 
rzystając bardzo często z centralnych inwestycji, w gruncie rzeczy finansowanych 
przez cały naród. Wreszcie także i układ cen nie zawsze jest obiektywny. Progre- 
sywna stopa opodatkowania pozwala mniej więcej wyrównać szansę przedsiębior- 
stwom, tzn. od tych, które mają niską rentowność, będziemy brali mniej podatku, 
nawet nie 50 proc., a 20 proc., a do 3 proc. rentowności w ogóle nie będzie pobie- 
rany podatek. Natomiast te 85 proc. podatku będzie pobierane od tych, którzy mają 
25 proc. rentowności, a więc bardzo wysoką rentowność i mówiąc szczerze, którzy 
w gruncie rzeczy stosują ceny zapewniające nadmierną wręcz rentowność. I wtedy 
dopiero z tej nadwyżki ponad 25 proc. będzie stopa opodatkowania wysoka. Ale 
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średnio, gdyby w całym kraju wziąć przeciętną stopę opodatkowania, nie wyniesie 
ona więcej jak 50 proc.,sa więc jak towarzysze widzą, każde rozwiązanie ma swoje 
dwie strony. Kierowaliśmy się zasadą równego startu i równych szans dla przed- 
siębiorstw i dlatego wprowadziliśmy w projekcie zasadę progresywnego opodatko- 
wania. Nawiasem mówiąc w Stanach Zjednoczonych przeciętne opodatkowanie wy- 
nosi ok. 50 proc., w Jugosławii 52 proc. na Węgrzech ponad 70 proc., a więc mimo 
że my jesteśmy w sytuacji kryzysowej, kiedy to należałoby w większym stopniu 
środki centralizować, to jednak nie przyjmujemy bardziej ostrego opodatkowania, 
niż to jest spotykane w innych krajach. I to jest pierwsza sprawa. 


Druga sprawa z tym związana, sprawa ilości podatków. Otóż chciałbym wyjaśnić, 
że ilość podatków, którą zaproponowano w projekcie systemu, wcale nie jest więksźa 
niż na Węgrzech, a znacznie mniejsza niż w Jugosławii. W Jugosławii bowiem jest 
10 podatków różnego typu, na Węgrzech 6 podatków. Myśmy zaproponowali, o ile 
pamiętam, JI do 4, więc każdy z nich pełni inne funkcje: podatek od gruntu zapew- 
nia trwałe dochody radom narodowym na pokrycie utrzymania szkół itd.; podatek 
od tunduszu płac idzie głównie do budżetów terenowych na pokrycie wydat- 
ków na takie cele, jak szpitalnictwo, ochrona zdrowia, szkolnictwo itd. Muszą 
to być trwałe dochody. Najlepszym odnośnikiem takiego systemu zasilania budżetu 
jest właśnie trwały dochód od funduszu płac. Jeszcze raz więc podkreślam, że in- 
tencją jest tutaj zapewnienie trwałych dochodów, a podatek od funduszu płac wy- 
stępuje wszędzie, nie ma takiego kraju, który by w taki czy w inny sposób nie sto- 
sował podatku od funduszu płac. 

Wreszcie budziła zastrzeżenie sprawa stopnia opodatkowania wzrostu przeciętnej 
płacy. Oczywiście jest sprawą dyskusyjną, czy przyjąć jako punkt wyjścia opodatkowa- 
nia wzrost płacy przeciętnej czy fundusz płac. Przyjęto zasadę przeciętnej płacy, 
także kierując się pewnymi doświadczeniami, szczególnie węgierskimi, ale chcę 
zwrócić uwagę, i tu od razu wyjaśnić, że w przypadku uzyskania większych rezul- 
tatów w dziedzinie ekonomii i w dziedzinie oszczędności zatrudnienia przewidziane 
jest zmniejszenie progresji z tytułu opodatkowania wzrostu przeciętnej płacy, czyli 
innymi słowy — zmniejszanie zatrudnienia będzie czynnikiem umożliwiającym po- 
prawienie przeciętnych płac w zakładach pracy, co oczywiście będzie sprzyjało ra- 
cjonalności zatrudnienia. 

W sumie jednak przyjęto zasadę taką, że do 5 proc. wzrostu przeciętnej płacy nie 
ma opodatkowania albo ono jest minimalne, a dopiero powyżej — ma silną pro- 
gresję. Bądźmy realni, czy jest rzeczą możliwą w skali kraju, zwłaszcza w warunkach 
trudp vch, w jakich my się znajdujemy, uzyskać większy wzrost dochodu narodowego, 
większy wzrost podaży śgodków konsumpcji niż 5—6—7 proc.? Jest to prawie nie» 
możliwe, będzie to bardzo trudne, wobec tego dopuszczenie do większego wzrostu 
płac, niż powiedzmy 6—7—8 proc., oznacza tworzenie procesu inflacyjnego, dezorga- 
nizację rynku I niesprawiedliwy podział dochodów. Wobec tego, jeżeli istotnie będą 
tacy, którzy będą patrafili wygospodarować większy wzrost przeciętnej płacy, niech 
podzielą się częściowo z całym społeczeństwem, żeby można było inne potrzeby zasi- 
lić, czy wręcz pomóc w sferze tzw. usług socjalnych, kulturalnych, służby zdrowia. 
Trzeba po prostu zastosować zasadę podziałów w tych przypadkach, gdzie z różnych 
względów istnieją możliwości szybkiego przerostu przeciętnej płacv, niemniej system 
jest otwarty i nikomu nie zamyka możliwości wzrostu przeciętnej płacy. 

I wreszcie ostatnia, sprawa podziału dochodów, sprawa amortyzacji. Ja oczywiście 
wykrałem tylko te dwie, które wzbudziły największe kontrowersje. Zawsze na tle 
podziału dochodów będą kontrowersje, nie łudźmy się, zawsze rząd będzie chciał 
w pewnym stopniu jednak zapewnić centralizację środków na cele ogólnospołeczne, 
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zawsze przedsiębiorstwo będzie dążyło do tego, ażeby jak najwięcej sobie zachować. 
Musimy wybrać optimum, musimy podejść sprawiedliwie, na ile to jest możliwe, 
i dlatego też po prostu nie dziwmy się, że na tym tle są kontrowersje. Sprawa 
amortyzacji. Znów głosi się w prasie, także częściowo znalazło to swój wyraz na 
dzisiejszym posiedzeniu i wczoraj, że rzekomo całą amortyzację chce się zabrać 
do budżetu, albo część chce się zabrać do budżetu itd. Jest to nieporozumienie. 
Amortyzacja jest przede wszystkim w pierwszym rzędzie poświęcona na spłatę 
kredytów, które zostały pobrane z banku na cele inwestycyjne I nikt tutaj przed- 
siębiorstwu nie zabiera amortyzacji. Natomiast pozostała część, jeżeli istotnie zosta- 
nie, to znaczy nie będzie przeznaczona na inwestycje — a przecież amortyzacja 
nie może być na nic innego przeznaczona jak tylko na inwestycje = 70 proc. zo- 
staje w przedsiębiorstwie, a tylko 30 proc. jest przeznaczone na potrzeby centralne. 


Sprawa jest niesłychanie dyskusyjna. My możemy ulec i cała amortyzacja będzie 
zostawała w przedsiębiorstwie, Ale co to oznacza? Po pierwsze, oznacza to petryfi- 
. kację istniejącego układu, zablokowanie przepływu środków z jednych dziedzin 
do drugich dziedzin na rozwój gospodarki narodowej. Podrywamy sobie jedną z istote 
nych cech socjalistycznego systemu gospodarczego. Dlatego np. w NRD centralizuje 
się 40 proc. amortyzacji, Jugosłowianie na szczeblu republiki też centralizują, nawet 
koncerny kapitalistyczne centralizują część amortyzacji, bo sprawa jest prosta: budy» 
nek się buduje raz na 50 lat, on stoi, on funkcjonuje, a co rok odchodzi 2 proc. 
stawki amortyzacyjnej, 50 proc. budynków czy budowli można zbudować w danym 
roku nowych, akurat tu może niepotrzebnych, a gdzie indziej będą potrzebne. 
Dlaczego nie centralizować takiej amortyzacji od funkcjonującego dobrze budynku? 
Ja nie po to mówię, żeby sprawę przesądzać, ale chcę podkreślić, że jest to sprawa 
niesłychanie dyskusyjna I dlatego zapewne jej dzisiaj czy w najbliższym czasie do 
końca nie przesądzimy. Trzeba powiedzieć, że system, który jest dyskutowany, wy- 
chodzi raczej bardziej naprzeciw przedsiębiorstwom I ich interesom. 

I ostatnia sprawa. Wyrównanie startu. Padają takie propozycje, ażeby w momen> 
cie wejścia naszych przedsiębiorstw do nowego systemu gospodarczego wyposażyć 
je w fundusze, fundusze zwłaszcza obrotowe, czyniąc je niejako zasobne w środki 
finansowe. Ale sytuacja jest przecież taka, że budżet jest deficytowy. W tym roku 
wyniesie 160 miliardów, a w przyszłym roku, z uwagi na ogromne przedsięwzięcia 
socjalne, które ze znanych nam wszystkim powodów zostały podjęte lub są podej- 
mowane — jak wprowąędzenie Karty Nauczyciela, zagospodarowywanie nowych 0- 
biektów socjalnych, szpitali, żłobków, ambulatoriów, przejmowanie gmachów — po- 
trzeby budżetów w dziedzinie socjalnej wzrosną co najmniej o 1/5 każdego roku. 


Budżet jest deficytowy, oczywiście deficytowy budżet jest źródłem nieporządku, 
jest źródłem tworzenia presji inflacyjnej i nie można na daleką metę tolerować 
takiego stanu rzeczy. Ale jak w tej sytuacji można wziąć budżetowe Środki i zasilić 
przedsiębiorstwa, wyposażyć je równo do przyszłego roku. Oczywiście oznaczałoby 
to powiększenie deficytu w budżecie. A więc likwidację szansy na poprawę sytuacji 
finansowej państwa. Właśnie reforma gospodarcza, właśnie* system samofinansowa- 
nia powinien stworzyć warunki na to, by przedsiębiorstwo podejmując przedsięwzię- 
cia zmierzające do racjonalizacji, do polepszenia efektywności produkcji, do oszczęd-= 
ności wygospodarowywało sobie środki na własne cele, na cele rozwojowe, na zachęty 
dla pracy, a także dla budżetu. Nie ma innego wyjścia. Trudno przewidywać, że 
w budżecie się takie fundusze znajdą, bo z nauczycieli my przecież nie wyciągniemy 
tych środków, z lekarzy też nie, ze sfery kultury także nie, wobec tego jedynym 
wyjsciem jest rozwiązanie takie, żeby system samofinansowania był nakierowany w 
taki sposob, by stwarzał presję na wygospodarowanie środków. 
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Niemniej jednak widzę szansę pewną na to, ażeby wszystkie przedsiębiorstwa 
miały mniej więcej zbliżone czy zrównane warunki startu do przyszłego sys- 
temu. Ażeby to zadłużenie, które jest.w niektórych dziedzinach oporne, a zwłasz- 
cza w budownictwie przedsiębiorstw, zmniejszyć, jest kilka metod, które oczywiście 
zastosujemy. Część środków znajdzie się dzięki przeszacowaniu wartości zapasów 
w związku z reformą cen zaopatrzeniowych, a część środków prawdopodobnie trzeba 
będzie znaleźć tą drogą, ażeby po prostu zawiesić niejako część spłat kredytów, zasto- 
sować moratorium i w ten sposób stworzymy lepsze warunki wszystkim. przedaię- 
biorstwom do tego, ażeby wystartowały do systemu. Ale słusznie mówiono w dy- 
skusji, że nie ma cudownych środków, nie ma innych środków wyjścia z kryzysu, 
jak tylko twardą, upartą i sensowną pracą. Przy wykorzystaniu jak najbardziej 
ekonomicznego systemu jesteśmy w stanie wyjść z tej sytuacji. W ten sposób sądzę, 
że przedstawiając niektóre problemy budżetowe równocześnie odpowiedziałem tym 
towarzyszom, którzy mieli wątpliwości co do podwyżki cen alkoholu, jakie ostatnie 
były. 


WŁADYSŁAW BAKA 

Na posiedzeniu Biura Politycznego, kiedy rozpatrywana była sprawa powołania 
pełnomocnika rządu d/s reformy gospodarczej, tow. Kania zapytał, jakie funkcje 
miałby pełnić ten pełnomocnik. Jędną z odpowiedzi było, że m. in, funkcję pio- 
runochronu, na wypadek gdy będą grzmoty waliły w reformę. I, jak myślę, nastał 
już czas, aby pełnomocnik tę funkcję zaczął pełnić. Dobrze byłoby, gdyby również 
inne funkcje w równym stopniu były pełnione. Te funkcje, które związane są 
z przygotowaniem i wdrażaniem reformy. I o tej sprawie właśnie chcę mówić. 

W miarę jak przybliża się termin wdrażania kompleksowej relormy, lawinowo 
wręcz narastają wątpliwości i obawy, daje o sobie znać również zniecierpliwienie 
z powodu zbyt wielu niewiadomych związanych z reformą. Odczucia takie znalazły 
wyraz m. in. w dyskusji na obecnym posiedzeniu Komitetu Centralnego. Jest to 
zrozumiałe. Stoimy bowiem w obliczu reformy bez precedensu w historii naszego 
ludowego państwa, reformy kompleksowej i przełomowej, reformy, która gruntow= 
nie przeobrazi życie społeczno-gospodarcze w Polsce. 

Mamy jasny generalny program działania w tym zakresie, uchwalony przez IX 
Zjazd I zaaprobowany przez Sejm. Ustawy o przedsiębiorstwie, o samorządzie stwo- 


„ « rzyły tundament dla dokonania dzieła przebudowy systemu gospodarczego. Są to 


Już fakty nieodwracalne, fakty torujące drogę postępowemu procesowi historycz= 
nemu w naszym kraju. 

Obecnie jesteśmy w przededniu zakończenia prac Rady Ministrów nad kompletem 
projektów ustaw | rozporządzeń, które określą w sposób konkretny kształt reformy, 
Jak przedsiębiorstwa i cała gospodarka będą funkcjonowały według nowych zasad. 
Od tego, jak zostaną rozwiązane te konkretne kwestie, bo te szczegóły decydują o ży» 
clu przecież, i w jakim terminie to zostanie przeprowadzone — w dużym stopniu 
zależy, czy partia i rząd odzyskiwać będą wiarygodność i poparcie społeczne, czy 
zahamujemy postępującą degradację gospodarki, czy wstrzymany zostanie rozpad 
więzi społecznych. | 

Tow. Mąderek wczoraj na posiedzeniu jednej z grup powiedział, że jeżeli chodzi 
o reformę — niepewność jest najlepszą pożywką dla wroga, dla przeciwnika. W 
pełni z tymi słowami trzeba się zgodzić. Musimy przecinać sprawy, które są niepewne, 
żeby aktyw, żeby kadry tę pewność odzyskały, 


127 


Rząd jest świadom wielkiej odpowiedziajności za reformę i za jej prawidłowe wdra- 
żanie. W trakcie obrad padło wiele gorzkich słów pod adresem rządu. Wypowiadano 
się w Sprawie przyspieszenia prac legislacyjnych. Nie mam zamiaru najmniejszego 
usprawiedliwiania się, ale chciałbym przypomnieć pewne fakty z tym związane, żeby 
w sposób bardziej obiektywny I w sposób pełniejszy widzieć tę drogę, po której 
kroczymy. ; 

Już w trzy tygodnie po przyjęciu ustaw o przedsiębiorstwie 1 o samorządzie, czyli 
16 października, projekty ustaw o gospodarce finansowej, o opodatkowaniu, o cenach 
= Czyli wszystkie projekty ustaw warunkujące wprowadzenie reformy — pierwsze 
warianty były opracowane i zostały skierowane do konsultacji w 100 przedsiębior- 
stwach, w województwach, w resortach, w stowarzyszeniach naukowo-technicznych. 
Przekazane też zostały te dokumenty do wszystkich central związkowych półtora mie- 
siąca temu. 

Tak, jak konsultowaliśmy powszechnie i szeroko generalne kierunki reformy i spot- 
kało się to z wielkim uznaniem zjazdu, tak uważamy, że również dokumenty kon- 
kretyzujące reformę powinny być przedmiotem szerokiej rozmowy opinii społecznej. 
Warto tę cenę zapłacić, nawet kosztem pewnych opóźnień. Zmniejsza się w ten 
sposób ryzyko błędu, zwiększa poczucie uczestnictwa w tworzeniu przez ludzi. Chcę 
tutaj tow. Kucharskiemu odpowiedzieć, że w bardzo poważnym zakresie wpłynęły 
konsultacje na zmiany, na usprawnienia, na poprawkę dokumentów. Mogę określić 
w procentach, w przybliżeniu, że w 40 proc. Jest to oczywiście w przybliżeniu. 
Niektóre ustawy uległy większym, inne mniejszym modyfixacjom. 

Jak powiedziałem, przekazaliśmy je również do central związków zawodowych, 
w tym także do „Solidarności”. „Solidarność” zwróciła się, ażeby przedłużyć czas 
konsultacji do 20 listopada, ponad miesiąc. Rada Ministrów, która rozpatrywała 
projekty już 9 listopada, uznała, iż należy wyjść naprzeciw tej propozycji po to, 
żeby uzgodnić kwestię i zapoznać się z opinią tego wielkiego związku. Dlatego też 
postanowiono, by 9 listopada nie przyjmować. jeszcze projektów, lecz prace kontynuo- 
wać i postanowiono, ażeby przeprowadzić rozmowy przed 30, jako definitywną datą 
ij 30 listopada projekty te wprowadzić na Radę Ministrów, a w międzyczasie doko- 
nać, przeprowadzić dyskusję z „Solidarnością”. Tak się też stało. 

23 listopada grupa negocjacyjna „Solidarności” przekazała do biura pełnomocnika - 
rządu komplet materiałów, w których opiniuje projektowane dokumenty. Generalna 
opinia jest negatywna. Natomiast jeśli chodzi o szczegółowe problemy — jest wiele 
uwag cennych, które zostały uwzględnione w trakcie dalszych prac. Jest wiele 
uwag, które mogą być uwzględnione. W każdym razie jest to bardzo ciekawe i cha- 
rakterystyczne, że w analizach szczegółowych uwagi do dokumentów nie potwierdzają 
generalnej oceny, jaka została zawarta w piśmie „Solidarności”. Jest to, podkreślam, 
bardzo specjalna i ważna sprawa, ponieważ to prowadzi do wniosku, że dialog — 
rozmowę trzeba prowadzić zwłaszcza w odniesieniu do kwestii reformy gosnodar- 
czej, w odniesieniu do kwestii konkretnych, unikając wszelkiej demagogii, zbędnych 
ogólników. 

Wczoraj spotkalismy się z przedstawicielami Rrajowej Komisji 1 podjęliśmy dy- 
3kusję. Przedstawiłem, w imieniu rządu, następujący punkt widzenia. Jesteśmy go0- 
towi przyjąć każde lepsze rozwiązanie, jeżeli takie rozwiązanie będzie przez grupę 
negocjacyjną zaproponowane. Nie jesteśmy przywiązani do żadnego zapisu, ani też 
do żadnego sitormułowania, jeśli tylko potrafimy znaleźć w tym trybie dyskusji, 
bądź też zuproponowane nam zostanie rozwiązanie w sposób prawidłowy regulujące 
określoną kwestię, wychodzącą naprzeciw oczekiwaniom narodu, uwzględniającą 
realia gospodarki. I w tym duchu prowadziliśmy te rozmowy. 
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Jak wiadomo z dzisiejszego komunikatu ogłoszonego w „Życiu Warszawy” grupa 
negocjacyjna uważa, że należy dalej prowadzić dyskusję nad tymi dokumentami 
po to, ażeby uzyskać akceptację Krajowej Komisji w tej sprawie. Otóż uważamy, 
z kolei my, że jest czas dyskusji i jest czas działania. Nie można przeciągać dysku- 
sji w nieskończoność, ponieważ grozi to w sposób bardzo silny funkcjonowaniu go- 
spodarki i przynosi niepowetowane straty. Może doprowadzić do dalszej erozji go- 
spodarki. I dlatego zaproponowaliśmy, ażeby jeszcze przed Radą Ministrów grupa ne- 
gocjacyjna zgłosiła swoje dalsze poprawki. Jeżeli chodzi o projekty ustaw, które 
rząd ma zamiar skierować do Sejmu — będzie możliwość dyskutowania także i na 
torum komisji sejmowych dalszych problemów dyskusyjnych. Było bez mała półtora 
miesiąca czasu, ażeby do tych spraw się ustosunkować i osiągnąć w tym względzie 
- konsensus. | 

Jeśli natomiast chodzi o kwestię zasad działania na 1982 r., uważamy, że jest 
absolutnie bezwzględnie konieczne, by w poniedziałek Rada Ministrów podjęła w 
tym względzie stosowne ustalenia, określiła, jak mają funkcjonować przedsiębior- 
stwa, ponieważ jest to już i tak 5 minut po 12. Dalsza zwłoka byłaby rzeczywiście 
groźna. Zwróciliśmy się jednocześnie do grupy negocjacyjnej „Solidarności” z propo- 
zycją, ażeby ustalić tryb systematycznego współdziałania i współpracy dla dalszego 
doskonalenia dokumentów i opracowywania dokumentów związanych z reformą, po-. 
nieważ wychodzimy z założenia, że bez poparcia I zrozumienia całej sprawy ze strony 
tego związku — przeprowadzenie reformy będzie niezwykle trudne, jeżeli nie nie- 
możliwe. Poza tym uważamy, że wielka maga członków związku „Solidarności” jest 
zainteresowana w tym, ażeby kształt reformy odpowiadał oczekiwaniom PORTA 
pryncypiom ustrojowym, żeby była to dobra reforma. ; 


A więc tak. Dnia 30 listopada, czyli w poniedziałek, na porządku dziennym Rady 
Ministrów staje pakiet 8 ustaw, które stanowią wypełnienie treścią zasadniczych 
dokumentów, czyli ustawy o przedsiębiorstwie I o samorządzie. Należy się liczyć z tym, 
że projekty tych ustaw, dyskusja nad projektem tych ustaw w Sejmie ulegnie prze- 
eliągnięciu, przedłużeniu. Jak już mówiłem, przedsiębiorstwa muszą mieć jasną pod- 
stawę działania. Dlatego też uważamy za stosowne, i z takim wnioskiem wystąpili- 
śmy do Rady Ministrów, ażeby uchwalić na 1982 r. zasady funkcjonowania przed- 
siębiorstw, które w trybie przyspieszonym będą przekazane w następnym tygodniu 
tymże przedsiębiorstwom z wszystkimi komentarzami wyjaśniającymi i wykładniami, 
żeby reforma uzyskała podstawę prawną. Zaczął się ruch do przodu w temple 
przyspieszonym. Ponadto pragnę poinformować, że na porządku dziennym Rady 
Ministrów 30 listopada stoi cały kompleks rozporządzeń wykonawczych o przed- 
siębiorstwie państwowym i o samorządzie, co bardzo utrudniało funkcjonowanie tych 
ustaw, a także uchwała Rady Ministrów o likwidacji zjednoczeń z dniem 1 stycznia 
i zakończeniu tego procesu do połowy przyszłego roku. Jak widać zapowiada się Rada 
Ministrów, tzn. 30 listopada, jako kolejna przełomowa data na drodze realizowania 
reformy gospodarczej. 


Pragnę trzy słowa powiedzieć na temat tzw. prowizorium. To jest słowo niefor- 
tunne, niedobre, chociaż zrobiło błyskawiczną karierę, mimo iż twórca tego stormu- 
łowania nie miał takich intencji. Niezależnie jednak od twórców słowom przydawane 
są określone treści. Chciałbym ustosunkować się do tej sprawy w sposób rozwinięty. 


Nie jest to żadne prowizorium, nie jest to żaden substrat, nie jest to żadne ros- 
wiązanie zastępcze wobec reformy zaprogramowanej przez naszą partię i aprobowanej 
przez Sejin. Proszę tow. Kucharskiego, ażeby zechciał przeczytać raz jeszcze „Kierunki 
reformy gospodarczej”, ażeby zechciał zestawić to z projektem uchwały Rady Mi- 
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nistrów, która konkretyzuje zasady funkcjonowania przedsiębiorstw w 1982 r. I wte- 
dy, jeżeli dokona w sposób rzetelny takiego porównania, stwierdzi, że jest to w pro- 
stej linii wykładnia tego samego programu reformy na 1982 r. Toż tutaj się powta- 
rza 3/4 tekstu z dokumentów, które zwane są projektami ustaw regulującymi za- 
łożenia reformy i zgodnymi z kierunkami reformy. Ktoś powie, przecież w 
założeniach reformy nie przewiduje się, ażeby było rozdzielnictwo. Odpo- 
wiądam: przewiduje się. W kierunkach reformy jest powiedziane, że w tzw. 
okresie przejściowym, kiedy będzie występowała głęboka nierównowaga wy- 
ników wytwórczych, energii, dewiz, paliw i innych — obowiązkiem państwa so- 
ejalistycznego jest zapewnić, ażeby tzw. podstawowe potrzeby społeczne zostały za- 
spokojone, ażeby środki żywności, środki higieny, to co jest niezbędne, elementarne 
do życia człowieka, były zapewnione. Nie ma innej drogi, nikt takiej drogi nie wska- 
zał, ażeby tak rozdzielić deficytowe środki bez rozdzielnictwa, by zapewnić realizację 


„ tychże celów. 


Jeżeli ktoś ma inną koncepcję od tej, którą proponuje się w zasadach działania 
na 1983 r. — niech przedstawi przed Radą Ministrów, niech przedstawi po Radzie 
Ministrów. Jeżeli będzie to rzeczywiście lepsza koncepcja, sądzę, towarzyszu premie- 
rze, że gotowi jesteśmy zmienić także i to ustalenie, które zostanie przyjęte. Tylko 
musi się ta koncepcja trzymać życia, musi uwzględniać realia, być technologicznie 
wykonalna. Zwracam na tę sprawę uwagę, ponieważ oskarżana była nasza partia, 
nasza władza, rząd o to, że tworząc zasady funkcjonowania na tok 1982 — odchodzi 
od reformy. I ten motyw pojawiał się również na tej trybunie. Taka jest wykładnia, 
której jestem gotów bronić w każdych warunkach, która znajduje potwierdzenie w 
dokumentach. 


Kołejny problem. Przepraszam, tow. Kucharski, ale jakoś żeśmy się tu zbliżyli w 
toku tej dyskusji. Mówiliście w ten sposób, że fatalnie, bardzo fatalnie są pomyślane 
systemy finansowe. Ja uważam, że wiele z tych elementów, które były poddane 
konsultacji, powinno być zmienionych. Trzeba zrozumieć twórców, którzy dbali o różne 
sprawy. Mówił tow. Krzak o finansach, o potrzebach, ale ja uważam, że trzeba pa- 
trzeć na kwestię systemu finansowego, na kwestie merytoryczne z różnych punktów 
widzenia. Tymczasem to, co wyście zaproponowali, a to, co wam zostało zapewne 
przedstawione jako wynik analizy zespołu, jest bardzo jednostronną, uproszczoną 
analizą. Gdybyśmy przyjęli taki punkt widzenia, nie sądzę, aby można było zreali- 
zowąć bardzo wiele istotnych celów w naszej gospodarce narodowej. Byłoby to 
oderwanie systemu od potrzeb gospodarki narodowej. Jest to podstawo- 
wa w tej chwili sprawa, ponieważ wszyscy jesteśmy. pod presją zakładów, 
przedsiębiorstw, księgowych, dyrektorów ekonomicznych, tych wszystkich, którzy li- 
czą. Uważamy, że te poprawki, te zmiany, jakie zostały dokonane w systemie ekono- 
miczno-finansowym, stworzą lepsze warunki motywacyjne. Ale musimy patrzeć na 
to od strony kompleksowej. 


Jakie są trzy zasadnicze sprawy, które muszą być brane pod uwagę! 
motywacje, sprawiedliwość społeczna i równowaga gospodarcza. I jeśli ktoś 
mówi w ten sposób: nie wolno ograniczać zarobków, bo to tłamsi motywacje, to 
ja się pytam: czy nieograniczanie zarobków, bo to tłamsi motywacje, a prowadzi 
do. nierównowagi, prowadzi do nadmiernych wypłat pieniądza — jest motywa- 
cyjne? Co w tej chwili, w naszej sytuacji, jest ważniejsze dla wielu ludzi, nie dla 
wszystkich: czy otrzymać dodatkową złotówkę pieniądza, czy móc zamienić posiadany 
już pieniądz na towar? Odpowiedzi nie potrzeba. A zatem w konstruowaniu systemu 
my musimy brać pod uwagę to, ażeby pieniądz, który dostanie się do kieszeni 
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robotnika w warunkach tej reformy, znalazł szansę pokrycia towarowego. Jes te 
bardzo ważna sprawa, 

Trzeci aspekt — sprawiedliwość społeczna. Będą ceny wolne, będą możliwości 
mniejszego wzrostu zysku, ale jeśli nie będzie się interweniować poprzez systemy ©kono- 
miczne w podział dochodów, to my szybko wykształcimy u siebie warstwę socjalistycze 
nych, nowoczesnych nepmanów, którzy pracując w socjalistycznych przedsiębior 
stwach będą po prostu korzystać z sytuacji, w jakich znalazły się ich zakłady, 
bez związku z wkładem pracy. Nie miejcie do mnie pretensji, tow. Kucharski, ale 
ja uważam, że jeżeli się spojrzy na propozycje, jakie zgłosiła, bo znane mi są te pre- 
pozycje, FSO od tej strony, to się okaże, że rzeczywiście od strony czysto finansowej, 
czysto pieniężnej, pójdziemy mocno do przodu. Natomiast tych ważnych aspektów 
i celów gospodarki socjalistycznej nie załatwimy. 


Kolejny problem — to handel zagranicżny. | ai Saa od GA GG: 
jest za niski, nie opłaci się eksportować. I rzeczywiście, w większości przypadków 
się nie opłaci. Najlepiej byłoby podnieść ten kurs z 65 zł za dolara, jak to jest obee- 
nie proponowane, do 90 a może 120. Tylko logika ekonomii jest taka, że ten kurs 
musi działać na dwie strony: na eksport I import. Jak się eksportuje, to za dolara 
otrzymanego — otrzymuje się w kraju 120, ale jak importuje to za dolara, któryda 
płacą za granicą, też muszą w kraju płacić 120. Ale co się dzieje? Myśmy wycsnili 
surowce, materiały w lipcu według kursu 50 sł za dolara, czyli te surowce i mate 
riały są wycenione po 50 zł za dolara. Dla eksportu 65 nie wystarczy. Pytam cię, kte 
ma pokryć tę różnicę 15 zł na jednym dolarze? Otóż, będziemy jeszese tę sprawę 
rozważali. Ja się zgadzam z tym, że w tej chwili priorytet eksportu jest sprawą nad- 
rzędną |! bezwzględną, ale musimy również wiedzieć o.tym, że” poprzez windowanie 
kursu my nie możemy kryć fatalnej struktury naszego eksportu i bardzo wielkiej ' 
niewydolności ekonomicznej naszej gospodarki. Po prostu my jesteśmy niekonkuren= 
cyjni. To, że eksport surowców się opłaca, a nie opłaca się eksport towarów prze- 
tworzonych powinno nam coś mówić, o czymś powinno nas uczyć. Powinniśmy pójść 
na wielkie pchnięcie eksportowe, tworzyć korzystne warunki dla wzrostu eksportu, 
ale jednocześnie musimy sukcesywnie, krok po kroku, modelować, zmieniać strukturę 
handlu zagranicznego. 


Chciałbym jeszcze tylko jedno słowo powiedzieć na taki temat: mianowicie nie 
może być tak, by tylko klasa robotnicza i pracownicy gospodarki uspołecznionój 
ponosili koszty reformy. Mówili o tym towarzysze z tej trybuny. I dlatego też jeśt 
niezwykle ważne, ażeby do kompietu aktów regulujących sprawę relormy doszła 
ustawa, dostosowana do wymogów reformy, o podatku wyrównawczym, która by 
zapobiegała bogaceniu się. I z tym wszystkim musi być związana sprawna, generalna 
inspekcja podatkowa, policja podatkowa o znacznie większej sprawności, niż obecne 
nasze aparaty podatkowe. Jeśli tego nie zrobimy, popadniemy w duże kłopoty rów- 
nież społeczne, 


Przedostatnia sprawa — wprowadzenie reformy będzie procesem bardzo trudnym 
społecznie. Ja nie waham się mówić, że wystąpi zjawisko swego rodzaju szoku refor- 
my. Te zasady, jeżeli konsekwentnie będą wprowadzane w życie, to będzie szok 
samodzielności. Nie jest prawdą, że ci wszyscy ludzie, którzy chcą tej samodziel- 
ności, tak znakomicie się w tej samodzielności czują. Proszę zobaczyć, jak się dzisiaj 
ei ludzie zgłaszają do ministerstw po ciche wytyczne, po różnego rodzaju instrukcje, 

po to, żeby wiedzieć jak działać. Otóż ten szok samodzielności wystąpił już w roku 
sŚrżma w niewielkiej skali na wielką skalę wystąpi w 1982 r. Ten szok będzie 
tym trudniejszy, że wchodzimy w reformę w bardzo skomplikowanych warunkach, . 
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Sózie nie będzie zabezpieczonych, zapewnionych dostaw wielu surowców, wielu 
czynników wytwórczych Musimy przyzwyczaić, bo to jest wkalkulowane w system, 
ludzi, społeczeństwo do tego, że będą występować zjawiska bankructwa przedsię- 
biorstw socjalistycznych. Po prostu zasada samofinansowania zakłada, że taką ewen- 
$ualność trzeba przewidzieć. Bez tej zasady nie będzie można prowadzić konsekwen- 
tnie finansowania. Te wszystkie obawy, te wszystkie szoki — jest ich znacznie więcej: 
obawy o zatrudnienie itd., a zwłaszcza w kontekście trudnej sytuacji zaopatrzenio- 
wej = rodzą odruch niechęci do reformy. W tej chwili im bliżej, im coraz mniej 
tygodni dzieli nas od reformy, coraz więcej ludzi się pyta, czy rzeczywiście my wy- 
trzymamy tę reformę? Czy rzeczywiście my musimy ją wprowadzać? Czy nie lepiej 
jesacze potrzymać się sprawdzonych starych systemów? 

Gtóż uważam, taka jest wola wyrażona przez IX Zjazd, że nic się nie zmieniło 
s oceny, jakiej dokonał ten zjazd. Przeciwnie — ła ocena została wzmożona przez 
bieg wypadków. Nie ma innego remedium dla naszej gospodarki jak rzeczywiście 
gięboka reforma. Tylko trzeba mieć świadomość, KA konsekwencje będzie ona 
nieść. 


"I ostatnia wreszcie kwestia — kwestia właśnie owej świadomości. Idziemy w 
zeformę se społeczeństwem do tego nie przygotowanym. Publicystyka rozwinęła mit 
refocmy, €udu gospodarczego, który doprowadzi, że z dnia na dzień wszystko się 
nna korzyść zmieni, bez wielkiego wysiłku. Jest to bardzo niebezpieczne, bardzo złudne. 
Jest to tak niebezpieczne, że może zagrozić samej reformie. Jest zatem apel i prośba 
e te do środków masowego przekazu, ażeby mówić prawdę e reformie, o jej 
skutkach, o tym, że jest czas wdrażania reformy, jest czas owocowania tej reformy. 
I że bez dobrej pracy reforma — e zmiana systemu, Świ zmiana przepisów 
«- niesego przynieść nie może. | 

Mam także wielką prośbę z tego miejsca do środków masowego przekazu: nie 
wołam o to, żeby wpaść na niedobre tropy apologetyki poczynań rządowych, żeby 
bezkrytycznie ustosunkować się do tego, co rząd proponuje. Ale mam jedną gorącą 
prośbę, ażeby dbać o to, by nie było zwyczajnego mijania się z prawdą, zwyczajnego 
przekłamywania w prasie i w innych środkach masowego przekazu. 


da rozumiem, że każdy ma prawo do indywidualnego spojrzenia na sprawę. Ale 
uważam, że są kompetentni redaktorzy, którzy jeżeli widzą, że autor pisze i mija się 
s prawdą, kłamie po prostu, jeżeli chodzi o charakterystykę dokumentów rządowych 
=— to takiego czegoś się w redakcji nie powinno puścić, ponieważ jest to zwyczajny 
błąd rzeczowy. Jeśli ja spotykam w znanej, wielkiej gazecie artykuł, który powiada 
w ten sposób, że reformę w zarodku utopiono, ponieważ prezes Rady Ministrów 
powołał zespoły d/s reformy w zjednoczeniach, żeby się umacniały, żeby się w swoich 
posadach i w swoich funkcjach rozwijały, podczas gdy właśnie tego nie uczyniono, 
mając na uwadze, że zjednoczenia będą likwidowane — czyli jest to zwyczajny 
błąd, nie błąd, jest to zwyczajne minięcie się z prawdą, intencjonalne. Takie rzeczy 
się nie powinny zdarzać, ale będą się zdarzać zapewne, ponieważ realizujemy program | 
seformy w walce politycznej. 


Sądzę, że uchwały dzisiejszego plenum, pakiet ustaw, rozporządzeń wykonawczych 
4 uchwał, jakie przyniesie następny tydzień, stworzą nowe tworzywo do pracy nad 
dziełem reformy gospodarczej. Jestem przekonany, że będzie to wielki tmpuls do 
integracji społeczeństwa wokół dzieła odnowy i pordzumienia. 


r 


ZBIGNIEW MADEJ 


Powstaje generalna kwestia, czym ma być plan na rok następny. Na tej sali także 
pytano, czy w ogóle warto zabierać się za przygotowanie planu rocznego, skoro sy- 
tuacja jest na tyle niepewna, że nie wiadomo, co może się zdarzyć za parę tygodni. 
Dlatego właśnie przy innych okazjach wysuwano już sugestię, aby na razie ograni- 
czyć się do prowizorium na pierwszy kwartał 1982 r., a później przygotować projekt 
planu do końca roku. Jest w tym oczywiście troska o to, by z powodu dużej niepew- 
ności nie trzeba było korygować planu w ciągu roku 1982, ale czy ta niepewność 
zniknie w pierwszym kwartale? Po rozważeniu wszystkich za i przeciw sądzimy, 
że jest potrzebne zrobienie planu na cały rok. Dzięki uwagom, jakie tu padły i jakie 

padły na posiedzeniach komisji KC, plan ten chcemy jednak zrobić tak, żeby przy- 
- legał do zmieniającej się rzeczywistości, do tego, co może się stać zimą, a będzie ona 
trudna, i do tego, co może być na przednówku i po żniwach. Planiści podobnie jak 
zawodowi kierowcy powinni być gotowi do działania w każdych warunkach. z 

Przygotowując plan na 1982 r. wychodzimy naprzeciw tezie, która była często pow- 
tarzana i tu, i wszędzie, że rząd spóźnia się w stosunku do wydarzeń, wlecze się 
w ich ogonie. Plan jest próbą wykazania, że idziemy do przodu, przewidujemy wyda- 
rzenia gospodarcze i chcemy je wyprzedzać działaniem. Czy w innych sferach natury 
społecznej i politycznej da się takie projekcje przyszłościowe również robić, ężó 4o 


" odrębna sprawa. 


Chciałbym przypomnieć, że wyszliśmy z koncepcją planu w ujęcia Wa RGGHA: 
Dlaczego? Dlatego, by dać szanse wyboru, by dać możliwość wypowiedzenia się za_ 
jednym lub drugim rozwiązaniem. Chcieliśmy, tak jak towarzysze mówili, pokazać .. 
całą grozę sytuacji w przypadku prognozy najczarniejszej — pesymiatycznej. Gdyby 
trwała w roku przyszłym sytuacja taka, jaka zarysowała się w roku bieżącym, 
to produkcja przemysłowa spadłaby o dalsze 10 proc. i pogorszyłaby się sytuacja 
rynkowa. Nic więc dziwnego, że wszystkie komisje KC, które debatowały nad wstęp- 
nymi założeniami planu, a również wystąpienia w dniu dzisiejszym, oddalają ten 
wariant. Możemy zatem odnotować, że dzięki społecznemu wyborowi, wariant obaw, 
wariant najczarniejszy, w pierwszym podejściu do projektowania planu na 1982 r. 
został odrzucony. Będziemy musieli tę opinię przedstawić również rządowi i Sejmowi, 
ze wskazaniem, by kierować się w stronę wariantu środkowego I bardziej optymi- 
stycznego. 

Ale nie wystarczy przecież zadekretować I zapisać mobilizujący plan, jak tu wielu 
towarzyszy radziło, od takiego zapisu w planie ani deka produkcji nie przybędzie. 
Pragnęlibyśmy, aby wypowiedzi były inne. 

Jak kształtuje się rzeczywista sytuacja w dniu dzisiejszym? Mówiłem już swego 
czasu, że projekcja planu na rok 1982 w dużym stopniu zależy od tego, jak zostanie 
on przyjęty w górnictwie. Górnicy głosują kilofami za wariantem optymistycznym, 
od paru sobót wydobycie rośnie, ostatnio wynosi ponad 270 tys. ton. Jest to pierwsza 
oznaka poprawy sytuacji gospodarczej kraju. Trudno w tej chwili powiedzieć, czy 
tendencja taka utrzyma się przez miesiące wiosenne i letnie, ale gdyby się to po- 
twierdziło, to wydobycie 175 min ton węgla w roku przyszłym — jak to przewiduje 
optymistyczny wariant założeń — byłoby możliwe. W tym kierunku pójdą wysiłki 
rządu, 

Gdyby inne dziedziny gospodarki w taki sam sposób opowiadały się za wyborem. 
wariantów, to i przewodniczący Komisji Planowania byłby w sytuacji lepszej, bo wte- 
dy mógłby stwierdzić, że są szanse na wzrost produkcji w granicach ok. 5 proc. w 
skali całego roku 1982, W innych działach gospodarki, np. w rolnictwie, sytuacja jest 
. niestety nadal ciężka; nie zmienił się szacunek zbiorów, ale skup idzie źle. Zapropo- 
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nowana przed paroma tygodniami zasada wiązania dostaw towarów przemysłowych 
za płody rolne traktowana jest jako tymczasowa do końca 1981 r. W najbliższych 
tygodniach przedstawimy inne koncepcje rozwiązania tej sprawy. Są czanse na to, 
aby liczyć na wzrost produkcji rolnej w granicach 3—4 proc. w roku przyszłym. 

Na rok przyszły przewiduje się pewien wzrost dostaw nawozów; jest możliwy rów- 
nież przyrost dostaw innych środków produkcji, w tym maszyn | urządzeń. 

Kolejną kwestią jest budownictwo mieszkaniowe. Na obecnym plenum, tak jak 
w innych środowiskach, podnoszona jest ta sprawa jako bardzo ważka. Nikt nigdy 
nie traktował budownictwa mieszkaniowego przy próbie podejścia do planu na 1062 
rok jako resztówki i jako sprawy mało ważnej, Ok. 30 proc. nakladów na całe 
inwestycje w kraju przeznacza się na mieszkaniowe budownictwo uspołecznione. 
lie z tych środków budowlani potrafią wybudować mieszkań, zależy od tego, jaką 
technologię będą stosować, jaka będzie organizacja pracy i czy będzie mniej mar- 
notrawstwa na płacach budów. Przy dzisiejszej technologii i organizacji szacuje 
się, że możną wybudować ok. 170—180 tys. mieszkań. Nie zadowala nas to. Przy 
większej oszczędności materiałów, przy szeregu innych przedsięwzięciach, zwłaszcza 
organizacyjnych, wybudować można znacznie więcej. Chcemy, aby mieszkań było 
w Polsce jak najwięcej, przeznaczenie na ten oel %0 proc. nakładów inwestycyj- 
nych ogółem stanowi poważny. wysiłek. Przecież trzeba dać je również na rolnic- 
two, na przemysł i na inne cele. 

W jakim kierunku kdą wysiłki? Po pierwsze — więcej na remonty; jak powiedział 
tow. Siwak — jest to działanie bardziej pracochłonne, mniej materiałochłonne. 
Po drugie — więcej na budownictwo indywidualne. Cały program  polity- 
ki mieszkaniowej na najbliższe lata opracowano w Komisji Planowania przy 
udziale szerokiego grona ekspertów i przedłożony został Radzie Ministrów, 
a później zostanie też przedstawiony komisji sejmowej z myślą, aby wyjść naprzeciw 
tym postulatom, które w tej materii były zgłaszane. Nie ma tendencji do obeinania 
czy przycinania, zresztą domy buduje się nie z zapisów Komisji Planowania, ale 
g cementu, cegieł; jeśli tylko cement i cegły będą, mieszkania też będą. | 

Kolejna sprawa dotyczy płac i świadczeń socjalnych. Były podnoszone propozycje, 
aby zwiększyć świadczenia dla poszczególnych grup socjalnych. Nie można wychodzić 
z obecnej kryzysowej sytuacji kraju przez podpisywanie Coraz to nowych zobowiązań 
świadczeń i niezależnie od tego, czy miałyby one dotyczyć budowlanych, nauczycieli, 
najniżej zarabiających czy jakiejkolwiek grupy zatrudnionych, to są to te same polskie 
złotówki, które muszą spotkać się na rynku z towarem. Jeśli się nie spotkają, to 
tkwić będziemy w takiej sytuacji, jaką mamy obecnie, że pieniądz hula po rynku, 
a towarow nie ma. Jeśli zatem mam uczciwie odpowiadać, to mówię, że przy tej 
produkcji, jaką przewiduje się na rok przyszły, przy wzroście produkcji przemysło- 
wej i produkcji rolnej o około 3 proc. nie ma szans na to, ażeby liczyć na wzrost 
płac. Jest jedynie szansa na to, żeby przetrwać 1 niestety innego wyjścia nie ma. 
Kto obiecuje więcej, niech wyjmie ze swojej kieszeni i da, Inaczej pozostanie pusta 
obietnica, z którą spotkamy się za trzy miesiące i powiedzą nam: a obiecywali, 
a mówili, że będzie i co? Niestety w tym względzie przewidywać na rok z góry nie 
jest trudno i przy tym tempie produkcji, które dziś dostrzegamy, nie ma co oszu- 
kiwać się, że będą możliwe wzrosty płac. Wysuwałbym tezę, że z gospodarczego 
punktu widzenia jest całkowicie uzasadnione wstrzymanie wzrostu płac w 1982 r. 

Kolejna sprawa, którą podniósł tow. Jaskiernia: czy grozi komuś w Polsce bezro- 
bocie, zwłaszcza młodemu pokoleniu? Zastanówmy się. Produkcja w 1981 r. zmniej- 
szyła się w stosunku do ubiegłego roku o ok. 13 proc., stan zatrudnienia w gospodar- 
ce nie zmniejszył się, nawet wzrósł nieco. Powstanie pytanie, co robią ci ludzie? 
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Tkwią w zakładach, nie mając warunków do tego, by w pełni produkować, bo nie 
mają energii, bo nie mają surowców, ale jednocześnie górnictwo czeka na ludzi, 

W. roku bieżącym zatrudniono tam per saldo kilkanaście tysięcy osób więcej 
1 w roku przyszłym też można zatrudnić. Leśnictwo także czeka na tych ludzi, 
usługi oraz gospodarka komunalna także mogą ich zatrudnić. Wraz z projektem planu 
na rok 1982 zostaną przedłożone listy ofertowe, które działy czekają na ludzi. Proszę. 
bardzo. Niech te listy ofertowe będą informacją dla przedsiębiorstw, gdzie pracow= 
ników można skierować po to, żeby zarobić iepiej i wytworzyć więcej. W przyszłym 
roku każde przedsiębiorstwo tylko tyle przeznaczy na płace, ile faktycznie zarobi, 
chyba że bank udzieli okresowego kredytu. Na ile może udzielić kredytu? Na pół 
roku? Może na 8 miesięcy, a oo potem? Potem trzeba zwrócić. Tak wygląda aprawa. 
Nie ma kwestłi bezrobocia w Polsce, jest kwestia przemieszczeń między poszczególe. 
nymi działami gospodarki, ale po prostu muszą ludzie chcieć to robić. W warunkach, 
kiedy dostaje się pieniądze za to, że się je wymusza strajkiem nio pracując, racjo- 
nalnej gospodarki prowadzić nie można ani w skali centralnej, ani w skali poszcze” 
gólnego zakładu. Nikt spośród dyrektorów nie poprowadzi gospodarki w takich 
zakładach, ani ja towarzysze nie mogę obiecać, że będzie to kwitnąca gospodarka, 

Niestety i to jest kolejny problem, przed którym stoimy, albo zostaną ludzie 
przesunięci tam, gdzie jest autentyczna robota i wydobycie, | albo będą tkwić w sta- 
rych układach zwiększając swoje dochody nominalne bez pokrycia; psu na buty się 
zdaje taka polityka. Do niczego to nie doprowadzi. Dlatego absolutnie musimy się 
sprzeciwić temu, by drukować pieniądze i tym sposobem dawać ludziom zapłatę, 
bo taka zapłata nic realnego nie oznacza. | | 

Kolejna sprawa: czy podatki i wzrost cen spadną na najbiedniejszych. Podnosił 
to tow. Adam Juszczyk i chciałbym sprawę podjąć zupełnie poważnie. Procesy 
inflacyjne w naszej gospodarce już się zaczęły, zaczęły się ładnych parę lat temu, 
a w ostatnim roku nasiliły się. Czymże bowiem są te procesy, które powodują, że 
wzrost płac w skali gospodarki wynosi ponad 20 proc. w stosunku do roku ubiegłego 
przy spadku produkcji przemysłowej o ok. 18 proc. Jest to pierwszy przejaw infla- 
cji. Drugim przejawem inflacji jest wzrost cen produktów rolnych, zwłaszcza tych, 
które mają ceny wolnorynkowe. A co będą robić przedsiębiorstwa przemysłowe po» 
cząwszy od roku przyszłego, tam gdzie będą miały możliwość ustalania cen? Będą je 
podwyższać. A więc procesy inflacyjne zaczęły się już na kilku odcinkach. Zada- 
niem polityki państwa jest prowadzić politykę antyinflacyjną. Będzie to polegać 
po pierwsze na tym, że pewna część cen będzie ustalana bezpośrednio przez pań. 
stwe, po drugie — państwo musi mieć prawo okresowego zatrzymywania wzrostu 
een nawet tych wolnych, jeżeli wykazywały zbyt wysoki warost, i po trzecie — 
państwo musi mieć w swych rękach prawo okresowego zatrzymywania wzrostu płae 
nawet w tych warunkach, kiedy przedsiębiorstwa zarobią na to, ale jeśli ogólny 
bilans na to nie pozwoli to trzeba się będzie do tego uciec. Tito bywał w podobnej 
sytuacji i też się zwracał do przedsiębiorstw — zatrzymajcie, jeśli możecie, wzrost 
płac na dany rok, bo w kraju są trudności. Nie wykluczam takiej sytuacji I u nas; 
trzeba się z tym liczyć: samorządność trzeba uszanować, ale interes ogólnonarodowy 
także. Jest to potrzebne dla równowagi ogólnej, dla ochrony interesów najbiedniej- 
szych. Nie ma zatem podstaw do przypuszczeń, że inflacja musi spaść przede 
wszystkim na najbiedniejszych. Byłoby tak, gdyby państwo nie prowadziło polityki 
antyinflacyjnej, a będzie to jedna z najważniejszych funkcji państwa, które trzeba 
będzie uruchomić. | 

Kolejną kwestią, którą chcę poruszyć, ponieważ w zasadniczy sposób wpływa 
ona na kształt wstępnych założeń do planu na 1982 r., jest trudna sytuacja, która 
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zysuje się w handlu zagranicznym. W wariancie bardziej optymistycznym przewiduje 
cię, że eksport do krajów I obszaru płatniczego wzrośnie o ok. 6 proc. i do krajów 
II obszaru płatniczego o ok. 11 proc., natomiast w przypadku, gdyby trzeba było 
realizować pesymistyczny wariant planu, to wówczas wystąpi spadek tego eksportu 
aż o 20 proc. Po to, by eksport wzrósł, potrzebny jest także wzrost produkcji prze- 
mysłowej o co najmniej 8 do 4 proc. w całym roku 1982. Osiągnięcie jakiegokdlwiek 
wzrostu importu, jak również wywiązanie się z naszych zobowiązań wobec zagrani- 
ey, wynikających ze spłat zaciągniętych kredytów i ich oprocentowania, uwarun- 
kowane jest maksymalizacją eksportu, który powinien być traktowany jako jeden 
s podstawowych priorytetów. Dla wsparcia takiego działania przygotowuje się od- 
powiedni system bodźcowy, którego głównym elementem jest uprawnienie przed- 
siębiorstw do dokonywania odpisów dewizowych od wpływów z eksportu według 
ekreślonych normatywów i swobodne dysponowanie tymi środkami. 

' Niezależnie od tego sprawą o podstawowym znaczeniu dla powodzenia tych dzia- 
łań jest powszechne społeczne uznanie rangi tego problemu i znozumienie, że w 
dzisiejszych warunkach żaden kraj na świecie, a tym bardziej leżący w sercu Europy, 
nie może stosować autarkicznej polityki gospodarczej i musi rozwijać handel zagra- 
niczny po prostu, aby egzystować. 

Ostatnia już sprawa, ale na plenum KC nie mogę nie powiedzieć, że gospodarka 
spala się w tyglu konfliktów społecznych i że w tych warunkach prowadzenie jej 
dalej jest, jak to słusznie towarzysze podkreślali, niezmiernie trudne. W warunkach 
zanarchizowania, wszelkie przewidywania, a tym bardziej działania gospodarcze tracą 
wartość i nietrudno powiedzieć, do jakich rezultatów to prowadzi. Z obszaru go- 
spodarczego, nie gorzej niż z politycznego, widać, że dalsze utrzymywanie się tej 
sytuacji w kraju jest niemożliwe. W gospodarce nie może być dalej strajków. Za 
blisko podstaw bytu narodowego i elementarnych interesów kraju leży gospodarka, 
aby można tolerować w niej anarchię. . 

Konfrontacja siłowa nie jest alternatywą dla koncepcji porozumienia narodowego. 
Nie wchodzi w rachubę jako dobrowolnie wybierane konkurencyjne rozwiązanie. 
Może być koniecznością chroniącą przed ostatecznym zanarchizowaniem i upadkiem 
kraju. Pamiętać przy tym trzeba, że jest to ratunek przykry, bo gospodarka typu 
wojennego nie jest gospodarką rozwojową, zwiastuje stagnację i regres. Gospodarka 
wojenna nie może być zatem alternatywą pozytywną, oczekiwaną, może być nieunik- 
nioną przejściową koniecznością, dlatego dopóki rnożna trzeba unikać tego-rozwią- 
zania. Omawiany dziś zarys planu na rok następny nie jest projekcją na okres kon- 
frontacji, lecz na czas spokoju. Jest szansa na to, że przy zawieszeniu strajków na 
okres najbardziej trudny, tzn. na okres zimy, lub zawieszeniu do odwołania, można 
będzie przeprowadzić plan gospodarczy w 1982 r. tak, by kraj zaczął z kryzysu wy; 
chodzić. Wszystkie elementy zawarte w założeniach do projektu planu na to wskazują. 
Jeśli towarzysze generalnie aprobowaliby ten kierunek i wyraziliby swoją skłonność, 
a w ślad za tym poparcie dla średniego, lub bardziej optymistycznego wariantu, to 
s tą myślą będziemy go przedkładać na posiedzeniu rządu, a później Sejmu z prośbą 
o parlamentarną aprobatą odpowiednich kierunków działania w 1982 r. 


Sławomir Krupa 
Mam pytanie do premiera Madeja: jaki jest los rozporządzenia Rady Ministrów 
z 17 lipca, dotyczącego wcześniejszego odejścia na emeryturę? W świetle reformy 


wprowadza to zakłócenia w zakładach pracy, szczególnie w tych, gdzie są trudne wa- 
runki pracy. Celowe więc byłoby przesunięcie działania tych przepisów na cały 


136 


rok 1982. Sprawa druga — ograniczenia energetyczne. Nie wiem, jak należy rozu» 
mieć założenia w programie, że produkcję energii zmniejszamy o 5 proc. w stosunku 
do roku 1980, jednocześnie utrzymując eksport węgla na dotychczasowym poziomie. 
I pytanie: czy zmniejszenie produkcji jest wynikiem braku węgla — jeśli tak, to 
trzeba przeanalizować, na ile skutki ograniczeń energetycznych są adekwatne do ek- 
sportu węgla — czy też braku zdolności produkcyjnych energetyki. Jeśli jest to druga 
przyczyna — należałoby zanalizować, jak wykorzystana jest energetyka tzw. prze- 
mysłowa, która posiada ok. 10 proc. mocy zainstalowanych w kraju. 


Zbigniew Madej 


j Jeśli chodzi o wcześniejsze przechodzenie na emeryturę, minister Pracy, Płac 
1 Spraw Socjalnych ma przedłożyć rządowi propozycje modyfikujące rozporządzenie. 
Modyfikacje mają iść w kierunku, który towarzysze wcześniej i dzisiaj podpowiadali. 

Co się tyczy opłacalności eksportu węgla — w tej chwili jest bardzo opłacalny. 
Ceny wynoszą 70—80 dolarów za tonę. Ale na tym nie kończą się nasze kalkulacje. 
Jeśli dzięki wykorzystaniu węgla w kraju otrzymamy produkty, za które możemy 
uzyskać znacznie więcej dewiz, robimy to, pod jednym wszakże warunkiem, ża ten 
produkt zostanie wyprodukowany i dostarczony. 

Generalnie rzecz biorąc — spodziewany przyrost wydobycia węgla zamierzamy 
w przyszłym roku kierować przede wszystkim do rolnictwa, na eksport i tam gdzie 
umożliwi zwiększenie produkcji eksportowej. Natomiast przed całym przemysłem 
stawiamy żądanie, aby zwiększał produkcję i jednocześnie oszczędzał węgiel. Jest 
z czego oszczędzać, spadek produkcji jest znacznie większy niż spadek zużycia węgla 
1 energii elektrycznej. Wiem, że fabrykę trzeba ogrzać, nawet wtedy, gdy mie 
produkuje. Ile się marnuje węgla, wielu towarzyszy wie lepiej ode mnie. Będziemy 
dążyć do tego, by przemysł oszczędzał węgiel po to m. in., żeby móc go eksportować. 
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wiedzialności 5—6 (384—385) 83 


Przemówienie tow. STANISŁAWA KANI na zakończenie obrad  5—6 (384—385) 35 


I 
DYSKUSJA . . .  8—%6 (384—385) 


38 
Jerzy Putrament ,„ p z s 2 5 ; 38 Zygmunt Wroński ; 5 g a a 5 » 350 
Jerzy Romanik . . »  » 5 p» % Stefania Paruzel ; s 5 a pos z; (61 
Stefan Zawodziński . 5 5 r a , % Edward Szymański » 5 p a s r (83 
Zofia Grzyb . . . « 1 par > 43 Halina Zielińska . a a a 2 1 1 (0 
Stanisław Królik . . p pe p . 4 Kazimierz Kąkol . » p a p a s; © 
Mieczysław Moczar . 5 4 4 q . 4% Marię Karwala : gn R an 1 1 73 
Genowefa Maciejewska , 5 p s 1: 64 Stanisław Składowski , » i 1 a 76 
Jerzy Jaskiernia » a s a r 1 1 M Stanisław Gierczyk ; « a a : 79 
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Albin Siwak . . «. « « « 4 » >» 81 Jerzy Urbański . » 5 » » „ 5 . 124 
Mieczysław F. Rakowski . +» s - 
Elżbieta Kroń . . » « 8 p» 3» . 


86 Józef Błajet . . « 3 e: 3 « 120 

90 
Altred Wałek. . » s 55»; . 8 

96 

99 


Jerzy J. Wiatr . » p B a a » s 129 


Albin Szyszka . » « 0 » py » 132 
Ludwik Krasucki . s 5 5 » » . 
Stanisław Miśkiewicz . « s a „ 134 
Bolesław Drożdł . . 6 » 5 i . 


Miesdiy kiwi Goaj m 000 BPO pa? 
Stefan Olszowski . . « » r 4 . 104 
Janina Skublicka . : , « » » . 100 
Henryk Koczara . ;.y 5 s » . 112 Henryk Bieniaszewski . » + » . 144 


Władysław Kruk |. . « » s s . 138 
Wojciech Jaruzelski . . s» a s: . 141 


Jan Łabęcki . -. « 0 pop z s» . 115 Tadeusz Haładaj . . 5 a r s > 146 
Andrzej Werblan . . 5 ś s » . 118 _ Tadeusz Stasiak . . : s a » » 148 
Henryk Kostecki . s » s » » . 121 Janusz Prokopiak . « s » » » » 151 


Przemówienia przekazane do protokołu 5—6 (384—385) 155 


Wiesław Bek. . . « » » o . . 155 Bogusław Jamróz . « ć o p p . ŻT8 
Andrzej Bosowski .' + » 6 „ „ . 158 Jan Kamińsjj . . » s » „ „ . 180 
Jan Chyliński . « « «© s s » „ 159 Ryszard Karski . « « s «© s o „ 2181 
Lech Clupa . . « « 6 » « « . 161 __ Aleksander Kopeć. . . « « » . 183 
Krzysztof Dziura . « 5 o 6 » . 165 Janina Kostrzewska . « a s » . 188 
Tadeusz Fiszbach . : » » s » . 167 _ Ryszard Łukasiewicz. » , . « . 189 
Andrzej Gdula . . » 5» 5 a s . 10 Stanisław Opałko . . » 1 s s . 198 
Mieczysław Grudzień . a 5 » . 171 Antoni Pierz . . « go s 6 0 0 ; 197 
Mieczysław Jagielski. . s « » . 178 _ Józef Tejchma . » » s s s s : 100 
Założenia programowe na IX Nadzwyczajny Zjazd PZPR 5—6 (384—385) 201 


XI PLENUM KC PZPR 


Aktualna sytuacja kraju i przygotowania do IX Nadzwyczaj- 
nego Zjazdu PZPR. Referat Biura Politycznego wygłoszo- 


ny przez tow. STANISŁAWA KANIĘ 1 (386) 8 
Uchwała XI Pienum KC PZPR 7 (386) 19 
Przemówienie tow. STANISŁAWA KANI na zakończenie XI 

Plenum KC PZPR 7 (386) % 


List Komitetu Centralnego KPZR do Komitetu Centralnego 


PZPR 


y 


Zygmunt Najdowski . 
Ryszard Łabuś . . . 
Włodzimierz Sawczuk 
Janusz Brych . » » 
Janusz Prokopiak . a 
Andrzej Żabiński , , 
Jerzy Putrament . ; 
Stanisław Miśkiewicz 
Antoni WTODS RE. 
Kazimierz Jarząbek ; 
Józef Pajestka . .-; 
Jadwiga Nowakowska 
Ryszard Wojna . . . 
Bolesław Kowalczyk . 
Józef Flaga . . » ;, 
Stanisław Zieliński . 
Ryszard Karski . . ; 
Kazimierz Olszewski . 


Józet Baryła . « » £ Boś « 


Mieczysław Hebda . » 
Mieczysław Jagielski , 
Wojciech Jaruzelski . 
Józef Klasa . . « i 
Aleksander Kopeć . ; 
Henryk Kostecki « » 
Jan Łabęcki ; a a a 
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1 (386) 
DYSKUSJA 7 (386) 
83 Mieczysław F. Rakowski ; p» I 
35 Roman Ney . 5 « a 8 3 58 
s8 Edward Pustelnik , p gp s I 
40 Albin Siwak . «. « 5 £ 8 A 
45 Andrzej Wasilewski + a s 5 
48 Józef Nowak . « 4 a R a 3 
5 Stanisław Opałko +; » 6 3 3 
= Jerzy Kusiak . « 3 p a a R 
A Tadeusz Fiszbach « p a R HB 
Eugeniusz Molczyk 5 8 s 1 
8 Jerzy Romanik . « 5 a E R 
= Henryk Szablak . » a s 3 
63  _ Mieczysław Róg-Świostek . ą 
28 Ryszard Bryk . s: 6 k 2 1 
68 Florian Siwicki . « + a a 3 
70 Zbigniew Głowacki . » a 1 
71 Tadeusz Grabski . ; s a R 
72 Zygmunt Rybicki . « p» s 5 
75 Kazimierz Barcikowski +; s a 
Przemówienia przekazane do protokołu 1 (386) 
125 Mieczysław Obiedziński . » a 
129 Kazimierz Rokoszewski . 5 I 
*: Janusz Roszkowski « p» a 5 
żd Zygmunt Rybicki s s a a a 
1398 
4 Józef Tejchma . s; » 8 Ea 
146 Jerzy Urbański « g a a 3 R 
149 Jerzy Waszczuk , g 0 a 4-2 


117 


151 


XII PLENUM KC PZPR 


X 


Wystąpienie tow. KAZIMIERZA BARCIKOWSKIEGO 

Wystąpienie tow. STEFANA OLSZOWSKIEGO 

Wystąpienie tow. TADEUSZA GRABSKIEGO 

Wystąpienie tow. MIECZYSŁAWA MOCZARA 

Uchwała XII Plenum KC PZPR w sprawie przyjęcia do wia- 
domości sprawozdania i wniosków komisji powołanej 
przez X Plenum KC 


Wystąpienie tow. STANISŁAWA KANI na zakończenie XII 
Plenum KC ; 


8 (387) 


172 
173 
175 


179 


187 


190 


IX NADZWYCZAJNY ZJAZD PZPR 


Przemówienie I sekretarza KC PZPR tow. STANISŁAWA 
KANI wygłoszone na otwarcie IX Zjazdu 


Referat Komitetu Centralnego Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej wygłoszony przez tow. STANISŁAWA KANIĘ 


Sprawozdanie KC PZPR za okres od VIII Zjazdu do IX Nad- 
zwyczajnego Zjazdu PZPR 


4 

Sprawozdanie Centralnej Komisji Kontroli Partyjnej PZPR za 
okres od VIII Zjazdu do IX Nadzwyczajnego Zjazdu 
PZPR 


Sprawozdanie Centralnej Komisji Rewizyjnej PZPR za okres 
od VIII Zjazdu do IX Nadzwyczajnego Zjazdu PZPR 


Sprawozdanie z działalności komisji powołanej na X Plenum 
KC PZPR dla oceny dotychczasowego przebiegu i przy- 
spieszenia prac w kwestii odpowiedzialnoścj osobistej 
członków PZPR pełniących funkcje kierownicze i przed- 
łożenia w tej sprawie odpowiednich wniosków Komiteto- 
wi Centralnemu | 


Uchwała IX Nadzwyczajnego Zjazdu PZPR w stulecie pol- 
skiego ruchu robotniczego 


Wowe Drogi — 0 


8 (387) 


8 (387) 


8 (387) 


8 (387) 


8 (387) 


8 (387) 


8 (387) 


14 


17 


83 


102 


112 


145 


Uchwała IX Nadzwyczajnego Zjazdu PZPR w sprawie opraco- 


8 (387) 


wania perspektywicznego programu PZPR 115 
Program rozwoju socjalistycznej demokracji, umacniania prze- 

wodniej roli PZPR w budownictwie socjalistycznym i sta- 

bilizacji społeczno-gospodarczej kraju — Uchwała IX Nad- 

zwyczajnego Zjazdu PZPR 8 (387) 116 
Odezwa do narodu polskiego 8 387) 155 
Przemówienie tow. STANISŁAWA KANI na zakończenię Ix 

Zjazdu 8 (387) 158 
Władze centralne PZPR 8 (387) 106 
II PLENUM KC PZPR 
Informacja wicepremiera tow. JANUSZA OBODOWSKIEGO 9 (388) 9 
Referat Biura Politycznego KC PZPR wygłoszony przez tow. 

KAZIMIERZA BARCIKOWSKIEGO 9 (388) 20 
Przemówienie tow. KAZIMIERZA BARCJKOWSKIEGO wy- 

głoszone na zakończenie dyskusji 9 (388) 37 
Uchwała II Pilenum KC PZPR 9 (388) 42 
Przemówienie tow. STANISŁAWA KANI na zakończenie II Ple- 

num KC. 9 (388) 48 
II PLENUM KC PZPR 
Referat Biura Politycznego KC PZPR wygłoszony przez tow. 

JANA GŁÓWCZYKA 10 (389) 8 
Uchwała III Plenum KC PZPR w sprawie zadań partii w kształ- 

towaniu pozycji samorządu załogi socjalistycznych przed” 

siębiorstw w warunkach reformy gospodarczej 10 (389) 23 
Uchwała w sprawie powołania komisji dla wyjaśnienia okołicz- 

ności, faktów i przyczyn kontliktów społecznych w dzie- 

jach Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej 10 (389) 26 
Przemówienie tow. STANISŁAWA KANI na zakończenie obrad 

III Plenum 10 (389) e 
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IV PLENUM KC PZPR 


Sytuacja polityczna w kraju i węzłowe zadania partii w reali- 
zacji uchwał IX Zjazdu PZPR. Referat wygłoszony przez - 


tow. STANISŁAWA KANIĘ 11 (390) 8 
Niektóre problemy i kierunki ideowo-wychowawczej działalno- 

ści partii w obecnej sytuacji. Referat wygłoszony przez tow. 3 

STEFANA OLSZOWSKIEGO 11 (390) 26 
Uchwała IV Plenum .KC PZPR 11 (390) 40 
Apel KC PZPR do ludzi pracy miast i wsi 11 (300) 48 
Uchwała o powołaniu zespołu dla przygotowania syntezy dzie- 

jów polskiego ruchu robotniczego 11 (390) 41 
Uchwała w sprawie powołania komisji do spraw opracowania 

perspektywicznego programu PZPR. 11 (390) 48 
Przemówienie I sekretarza KC PZPR tow. WOJCIECHA JA- ; 

RUZELSKIEGO 11 (390) 52 

(4 | 


DYSKUSJA 11 (390) 55 


Ryszard Kucharski . « « „, ., . 58 Artur Kwiatkowski . « s « s -. 102 
Zofla Grzyb ... . b BD e 6 3 
Kazimierz Skwara. » s p» 5 » . 


58 Andrzej Gdula . . . „ s „ a . 103 
i 62 _ Władysław Honkisz . . » . . . 107 
Eugeniusz Mróz. . « + » „i: . 68 _ Marek Morzyszek . . » : + » . 110 
Mieczysław Maksymowicz s s . 66 

Stanisław Kałkus . „sp a. 68 znigniew Hanft. . ns r 14) 115 
Zdzisław Daniluk . 5 6 gz s 5 72 
KFdward Banicki . « a 5 5 og p : 4 
Jerzy Urbański , » s » s a a r 76 
Marian Orzechowski « £ s s s . 81 
Albin Siwak. - » ke a o a > 85 
Zołia Stępień . » 5» 5 s 5 4 3 : 41 
Stanisław Kociołek + p a s s s 92 Krzysztof Dorosz . >» 5 5 5 p : 127 
Jóset Mitak . : nr ai 11 + 98 _ Marian Kasprzycki : » a io a r 427 


Jerzy Słomiński ; a 2 1 a 1 a » 10% San Łabęcki . s » a non a 8 i 1230 


Czesław Borowski . «© 8 9 A A o 118 


Jerzy Zięba . . « s pion i i 117 
Czesław Kiszczak . p Boe » + 118 
Tadeusz Jagłowski . » p a » > 122 
Kazimierz Dudek . . » s s » . 125 
Józef Jarmała . . + © 5 a 5 . 125 


Jerzy Maniawski © © e 8 "a p e. 130 Zbigniew Kowalski s». 3 * R . 148 
Zbigniew Michałek , s 5 4 5 „ 133 Roman Goliński . , 


Stanisław Błoński . ; p 5 » , - 138 Zbigniew Madej . p 5 a a 3 > 2152 


o: 
. 
ca 
m 
= 

LJ 

ać 
2 


Michał Tarczyński , 5 a os 5 a > 138 Franciszek Bańko . p 5 p 5 5 . 155 

? ł 

Jerzy Wojtecki p p s a a 5 . 142 Zdzisław Grzelak . 9 a 5 a s . 156 

Józef Dul . . « 5 aż ę b. 143 Sławomir Krupa . » s 5 z s: . 15 

Bogdan Boryś |... . 146 Władysław Fidziński . ŁAD DB . 156 
Przemówienia przekazane do protokdłu 11 (390) 159 


Marian Arendt . 5 5 5 a a i» . 159 Andrzej Kaźmierkiewicz ę ga p „ 193 


Marek Bartosik. ; » p a i 1 ; 160 Sławomir Krupa « porn i i . 195 
Tadeusz Bawarski . 5 a i p i . 161 Jerzy Lelental . - 5 p p 0 1 . 1% 
Henryk Bednarski . 5 a a i 1 . 164 Stanisław Łowicki + 5 s 8 s , 199 
Józef Brożek . . » « « « 1 + - 166 Norbert Michta . - a pa ś a . 202 


Zbigniew Ciechan . 5 p z 1 - 168 
Zenon Czech . « « « » e a » - 169 
Jerzy Dąbrowski . -« « ««». 11 
Eugeniusz Dobrzyński . , „ , . 114 
Tadeusz Fiszbach . « «15 . 177 
Zbigniew Huss . 2 -jeiK 4: ę-żjs 4: 180 
Wojciech Jarecki » s s pa 1 . 181 


Bolesław Jaremkiewicz . a s «. 184 
Tadeusz M. Jaroszewski ; + r . 186 Andrzej Wietrzykowski 5 a p s 220 


Zbigniew Kamecki 5 a 8 4 a + 190 Stanisław Zaczkowski „ p p og 3 221 


Kazimierz MinMr . ga non z . 205 
Jan Osuch . . « s» 5 a 6 b 8 . 208 
Florian Siwicki . « 3: 9 9 8 » > 209 
Mieczysław Sobkiewicz „. «a a » . 212 
Andrzej Styczyński « p g » „, . 214 
Janusz Urbaniak ; p p goa s 6 216 


Jerzy J. Wiatr . 5 5 a R s i » 318 


Y PLENUM KC PZPR 


Przemówienie I sekretarza KC PZPR tow. WOJCIECHA JA- 
RUZELSKIEGO | 11 (390) 829 


Główne kierunki działania partii. Przemówienie tow. KAZI- 
| -MIERZA BARCIKOWSKIEGO ! 11 (390) 2%. 
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VI PLENUM KC PZPR 


Referat Biura Politycznego wygłoszbny przez sekretarza KC 


PZPR tow. MARIANA WOŻNIAKA 12 (391) 
Informacja Sekretariatu KC o przebiegu dotychczasowej reali- 

zacji uchwały IV Plenum KC przedstawiona przez za- 

stępcę członka Biura Politycznego, sekretarza KC tow. 

WŁODZIMIERZA MOKRZYSZCZAKA 12 (391) 
Uchwała 12 (391) 
Wystąpienie I sekretarza KC tow. WOJCIECHA JARUZEL- 

SKIEGO na zakończenie VI Plenum 18 (391) 

DYSKUSJA 12 (391) 

Zbigniew Abramowicz s « » » . 41 Józef Gajewicz , s s: > „i 


Jan Mikulski . : s 8 8 5 z i 43 Mieczysław Maksymowicz ;. 


H 


Ignacy Drabik . . 


Eugeniusz Mróz „a s i I z » 481 Stanisław Zaczkowski 


Stanisław Błoński . . « gry 50 Jerzy Jaskiernia |. 
Kazimierz Kaczorowski s a 5 +, 52 Marian Arendt ©. 


Eugeniusz Dobrzyński . z „p > . % Stefan Olszowski . 
Adam Sisżóżyk |... ga z © 50 Albin Siwak . . 
Ryszard Borowski . « 5 3 5 . 58 'Ryszard Kucharski 
Stanisława Antoszewska s 4 ; ., 59 Jerzy Janicki . . 
Józef Obarowski . « « pa a » 61 , Zygmunt Gałecki . 
Stefan Paterek . . . « 8 p . (4 Gizela Pawłowska 
Kazimierz Barcikowski s ag 5 , 66 Kazimierz Stec . 
Kazimierz Borowik « » g 3 2 . 68 Andrzej Buszowski 
Jan Jancz . « « «© a s i 2 » 00 Marian Marek . 
Alfred Janus « s e RB s Bo 2 z: 71 Włodzimierz Giler 
Stanisław Habczyk « a s a a . 74 Jan Knapik . . 6 
Julian Kraus . 5 ; » 8 z a z 75 Marian Krzak ., ; 
Stanisław Łowicki s © p a 8 . 16 Władysław Baka 
Stanisław Stolarz p gi i» £ 80 | Zbigniew Madej s; 


a 


Józef Brożek . « « s 4 5 


" 


BAJAŃ KONRAD — Rolą kółek rolniczych w 
i rolnictwa 


rozwoju wsi 


BAR LUDWIK -- Samorząd załogi przedsiębiorstwa 


BIEŃ ANDRZEJ — Kredyty zachodnie a rozwój wódka 
polskiej w latach siedemdziesiątych 


BRYŁA ROBERT, KARWAT MIROSŁAW — Istota dyskusji 
o partii 
CZERNIENKO KONSTANTIN U. — Działając po leninowsku 


DOLIŃSKI JOZEF — Rozmyślania o partii 


GÓRSKI JANUSZ — Nowe tendencje w polskim szkolnictwie 
wyższym 


GRZĘDZIELSKI JAN — Własność społeczna — świadomość — 
sposób władania 


HOŁUJ TADEUSZ — Kim jesteśmy? 


TWIŃSKI TADEUSZ — O procesach rewolucyjnych w Afryce, 
Azji i Ameryce Łacińskiej 


JAROSZ MARIA — Nierówności społeczne — w świetle badań 


KAPUSTA FABIAN — Kilka uwag w sprawie gospodarki ma- 
teriałowej 
KARWAT MIROSŁAW — zob. BRYŁA ROBERT 


KLEER JERZY — Niektóre problemy stosunków własnościo- 
wych w socjalizmie 


KORIONOW WITALIJ — Socjalizm — gwarancją niezawisłości 
i pokoju 

KOWALEWSKI STANISŁAW — Przemiany w administracji 
państwowej a etyka jej pracowników 


KOZYR-KOWALSKI STANISŁAW — O tak zwanej niestoso- 
walności materializmu. historycznego w badaniu  społe- 
czeństw socjalistycznych 


LEBIEDZIŃSKI WŁODZIMIERZ — Refleksje e demokracji 
-  wewnątrzpartyjnej 


180 


1—2 (880—381) 292 


7 (386) 178 


9 (388) „03 


5—6 (384—385) 370 


8—6 (384—385) 257 


10 (389) 81 
8 (382) 128 


1—2 (380—381) 378 


1—2 (380—381) 168 


1—2 (380—381) 301 


10 (380) 96 
9 (388) 122 
5—6 (384—385) 270 
3 (382) 14 
1—2 (880—381) 318 
10 (389) s 


1—2 (380—381) 222 


. 1-2 (000—381) 208 


Lenin o państwie ludowym 
ŁOPATKA ADAM — Przedsiębiorstwo i samorząd załogi 


MAZURKIEWICZ EUGENIUSZ — Rolnictwo a gospodarka na- 
rodowa 


MICHALSKI WOJCIECH — Państwo prawa 
MINC BRONISŁAW — Refleksje o pierwszym polskim pianie 


MORECKA ZOFIA — Rozpiętość poziomów spożycia a kwestie 
socjalistycznej sprawiedliwości społecznej j 


NASIŁOWSKI MIECZYSŁAW — Propozycje do reforrny zyste- 
mu planowania i AAAA 


NASZKOWSKI MARIAN — Nowe aspekty asi międzyna- 
rodowej 


NESTOROWICZ TADEUSZ -- Korzystna partnerska współ- 
praca 


NIEWADZI CZESŁAW — Teoretyczne | praktyczne bariery 


rozwoju stery usług 


POHORILLE MAKSYMILIAN — Jeszcze raz o minimum s0- 
cjalnym 


* PORORILLE MAKSYMILIAN — Wokół reformy cen detalicz- 


nych 


POLANOWSKI LEON — Obrona konsumenta m rzeczywistość 
i potrzeby | 


ROGOWSKI WIESŁAW — Związki zawodowe — partnerzy 
czy oponenci 


STANGIERSKI KRZYSZTOF — Spółdzielcze budownictwo 
jednorodzinne — próba oceny 


WIEJACZ JÓZEF — Główne kierunki polskiej polityki zagra- 
Ańicznej na tle obecnej sytuacji międzynarodowej 


WILCZYŃSKI WACŁAW — Sposób funkcjonowania gospodar= 
ki a warunki stosowania rachunku ekonomicznego 


WINIEWICZ JÓZEF — Polska w Europie 
WOJNA RYSZARD — Kilka uwag o sytuacji międzynarodowej 


WÓJCIK PRZEMYSŁAW — Marksowsko-engelsowska teoria 
- alienacji i dezalienacji 


1—8 (380—8281) 15% 


10009 W 
9 (388) a 
8 (383) 161 
10 (389) 08 


1—2 (380-—381) 182 


9 (388) 62 
9 (388) 130 
4 (383) 171 


1—2 (380—381) 281 


- 1—2 (880—881) 100 


9 (388) 76 
9 (388) 113 
9 (388) 82 
10 (28%) | = 


1—2 (380-381) 291 


1—2 (380—381) 20% 


10 (389) 180 
10 (889) 187 
5—6 (304—285) SW 


181 


. aa > Wt 0 ó 


WROŃSKI STANISŁAW — Głos w dyskusji 0 9 (388) 


48 

WROŃSKI STANISŁAW — O wielką koślicję sił patriotyczńych 10 089) 2 
WROŃSKI. STANISŁAW — Socjalizm i sojusz polsko-radziecki 
— gwarancją rozwoju siły i" "bezpieczeństwa Polskiej Rze- 

eaypospolitej Laadowej : . 1—2 (380—381) 178 


WROŃSKI STANISŁAW — Sprostać nowej odpowiedzialnośi. . 13889) 1% 


o. TADEUSZ — Stan „aktualny kwestii mieszkaniowej : 
-w'Polsce  - | | 10 (309) 108 


ŻUKÓW J. M. — PC marksizmu 1—2 (380—381) 244 


? E . D 


ł 


Fo 
LISTY — MATERIAŁY — OPINIE 


Partla, jakiej chcemy — JÓZEF ŻURAWSKI 1—2 (380—881) 326 


Mernacał w sprawie aaad działania parti i pańetwa — JERZY ae 
ALBRECHT (©. . na js (380—281) 332 


Uwagi do Wytycznych KC PZPR na VI „w partii — JULIAN 
KOLE 1—2 (380-—881) 347 


Do Komisji Zjazdowej VIII Zjazdu PZPR — EDWARD OCHAB  1—-2 (380—881) 208 


Refleksje na'tle Wytycznych na VIII Zjazd PZPR —- JULIAN 


KOLE - 1—8 (380—281) 836 
Wypowiedzi w dyskusji przed VIII Zjazdem PZPR — STEFAN 

JĘDRYCHOWSKI | 1-2 (380—881) 368 
Apel do młodego pokolenia Polski Ludowej | | | 8 (283) 178 


Uchwała Konferencji Wyborczej: Stoczniowej Organizacji Par- 
* .tyjnej. w Popa Ne ee im. Lenina - N 8 (383) 178 

Stanowisko POP Zakładów zka im. Marcina maca | 
w Warszawie 2: do $ 8 (32) - 18 


Wnioski Uczelnianej Organizacji Partyjnej w Akademii Rolni- 
czo-Technicznej w Pasy | | 8 (2823) 188 


Uchwała POP PZPR przy Zakładzie Projektów 1 Dokumentacji SE 
Geologicznych w Kielcach 8 884 10 


— 


List. tow. WŁADYSŁAWA GOMUŁKI do przewodniczącego 


Klubu Poselskiego PZPR (z 17.XLI1) , |. |... ..,6080) 1% 
| i 

Z materiałów Wojewódzkiego Zespołu Zjazdowego PZPR w RM 

Poznaniu (opracowania zespołów problemowych) | 4 G$3) 186 
TADEUSZ GRABSKI — Wystąpienie na IX Plenum KC PZPR . IE 

(1.X.1977 r.) 0. —6 (3%4—385) 283 
Projekt założeń ideowo-programowych branżowych związków 

zawodowych | | 9 (388) 148 
Listy do redakeji 
POPIEL MIECZYSŁAW, PETRUSEWICZ KAZIMIERZ i 4 in 

nych byłych członków KPP, KZMP i PPR.s Warszawy 3 (882) / 168 
RADLAK BRONISŁAW — Warszawa |. ES 1-2 (380—381) 373 
RYBKOWSKI JAN — Wrocław |. e 3 | 10 


GORTAT RADZISŁAWA: Jerzego Plechanowa. koncepcja re- 
wolucji rosyjskiej. Warszawa 1979, KiW — rec. Józef Ku- 
las 1—8 (380—381) 378 


HEYDECKER JOE, LEEB JOHANNES: Trzecia Rzesza w świe- 
tle Norymbergi. Bilans tysiąca lat. Przekład: Marek Zel- 
ler. Warszawa 1979, KiW — rec. Hubert Kozłowski 10 (389). 170 


KRZEMIEŃ LRSZEK: Czas wojny. Warszawa 1980, KiW — ree. | 
Marian Naszkowski | 10 (389) 351 


MELICH ALOJZY: Efektywność gospodarowania. Istota — me- 
todą — warunki Warszawa 1980, PWE — rec. Teofil Kło- 
da ż | | 


Ruch robotniczy na ziemi rzeszowskiej 1918—1975. Pod redak- 
sją naukową Bronisława Syzdka. Warszawą 1980, KiW — . 
rec. Antoni Reiss 9 (388) 163 


RYĆ KAZIMIERZ: Konsumpcja w procesie sterowania wzro- 
steam gospodarczym. Warszawa 1980, PWN — rec. Jacek 
Bartkiewicz ę | 10 (389) 165 


153 


SABINIEWICZ JERZY: Prawo zrzeszania się w Polsce Ludo- 
wej. Poznań 1980, Wydawnictwo Poznańskie — rec. Jan 


Wawrzyniak 


SOBCZAK JAN: Współpraca SDKPIL z SDPRR  1893—1907. 
Geneza zjednoczenia i stanowisko SDKPiL wewnątrz 
SDPRR. Warszawa 1980, KiW — rec. Paweł Samuś 


SZACHNAZAROW GRIGORIJ H.: Socjalistyczne perspektywy 
ludzkości. Przekład z rosyjskiego: Jańusz Skrzypkow i 


9 (388) 


10 (389) 


Krzyszto£ Smerd. Warszawa 1980, KiW — rec. Jerzy J. Wiatr 9 (388) 


SZCZEPAŃSKI WALDEMAR J.: Europa w myśli politycznej 
de Gaulle'a. Próba analizy systemowej. Warszawa 1079, 
PWN — rec. Lech Kańtoch 


WISZNIEWSKI EDWARD: Polityka konsumpcji w Polsce. 
Warszawa 1979, PWE — rec. Zygmunt Kossut 


Zarys historii Niemieckiej Socjalistycznej Partii Jedności. Tłu- 
maczyli z niemieckiego: E. Janik, S. Jańczyk i E. Ujma 
Warszawa 1979, KIW — rec. Antoni Malinowski 


ł 


10 1389) 


9 (388) 


9 (388) 


168 


158 


170 


$ 


Indeks autorów i recenzentów”) 


) 


Abramowicz Zbigniew 12 41 Bielecki Jerzy 4 94 

Adamek Józet 3 62; 4 140 Bieniaszewski Henryk 5/6 144 
Albrecht Jerzy 1/2 332 Bień Andrzej 9 102 
Antoszewska Stanisława 12 59 Błajet Józef 4 91; 6/6 127 
Arendt Marian 11 159; 12 © Błoński Stańisław 11 138; 12 50 


Borowik Kazimierz 12 68 
Borowski Czesław 11 113 
Borowski Ryszard 12 58 
Boryś Bogdan 11 146 

Bosowski Andrzej 1/2 38; 4 10; 


Bajan Konrad 1/2 252 
Bajerski Roman 1/2 150 
Baka Władysław 12 127 
Bałdys Adam 4 61 


e 


Banicki Edward 11 74 | 5/6 158 

Bańko Franciszek 11 155 Brożek Józef 11 166; 12 88 
Bar Ludwik 7 178 Brych Janusz 7 4% 
Barcikowski Kazimierz 8 26; Bryk Ryszard 4 82 17 112 

4 9; 7 122; 8 172; 

9 20, 37; 11 234; 12 66 - Bryła Robert 5/6- 270 
Bartkiewicz Jacek 10 165 Buraś Jan 1/2 50 
Bartosik Marek |1l 160 Buszowski Andrzej 12 115 
Baryła Józef 1/2 47; -4 112; 

1 125 Chyliński Jan 5/6 159 
Bawarski Tadeusz 11 A Ciechan Zbigniew 11 168 
Bedna Henryk 51; 0; 

RAY 238.9 Ciupa Lech 5/6 161 

11 164 ; 
Bek Wiesław 5/6 155 ' Cypryniak Kazimierz 4 63 
Białecki Zbigniew 1/2 111 Czech Zenon 11 169 


*) Liczby obok nazwisk oznaczają w kolejności: numer „Nowych Dróg”, pierwszą stronę 
tekstu, Indeks nie uwzględnia autorów prac recenzowanych, 


155 


Czechowicz Tadeusz 3 8% 
Czernienko Konstantin U. 5/6 257 


Daniluk Zdzisław 11 72 
Dąbrowa Krystyn 1/2 101; 4 86 
Dąbrowski Jerzy 11 171 


Dobrzyński Kugeniusz 11 174; 12 


54 | 
Doliński Józef 10 81 
Dorosz Krzysztof 11 127 


Drabik Ignacy 1/2 28; 4 53; 12 
88 


Drozdowicz Czesław 1/2 56; 4 113 
Drożdż Bolesław 5/6 9 

Dudek Kazimierz 11 125 

Dul Józef 11 143 

Dziura Krzysztoł 5/6 1685 


Fidziński Władysław 11 156 


Fiszbach Tadeusz 1/2 139; 
6 167; T 100; 11 177 


Flaga Józef 1 10 


Gabryś Gerard 4 112 

Gajewicz Józef 13 82 

Gajewski Zygmunt 3 100; 4'121 
Gałecki Zygmunt 12 108 
Gawroński Bogdan 3 107 


Gdula Andrzej 4 142; 5/6 169; 
11 108 


Gierczyk Stanisław 5/6 19 

Giler Włodzimierz 13 120 

Glazur Adam 1/2 65 

Głowacki Zbigniew 1/2 120; 
4 95; 7 117 


136 


Główczyk Jan 10 8 

Goliński Roman 11 151 
Gomułka Władysław 4 179 
Górski Janusz 38 128; 4 135 


x 
Grabski Tadeusz 8 7; 4 102; 
5/6 , 283; 7 120; 8 15 


Gromada Kazimierz 4 105 

Grudzień Mieczysław 5/6 171 

Grzelak Zdzisław 11 156 

Grzędzielski Jan 1/2 275 

Grzyb Zolia 1/2 32; 5/6 43; 
11 58 

Habczyk Stanisław 12 74 


Haładaj Tadeusz 1/2 143; 4 14% 
5/6 146 | 


Hanff Zbigniew 11 115 

Hebda Mieczysław 1/2 13; 7 129 
Hołuj Tadeusz 1/2 168 

Honkisz Władysław 11 107 

Huss Zbigniew 11 180 


Iwiński Tadeusz 1/2 301 


Jabłoński Henryk 4 118 


Jagielski Mieczysław 5,6 173; 
7 131 | 


Jagłowski Tadeusz 11 122 
Jamróz Bogusław 3 40: 5/6 178 
Jancz Jan 12 70 

Janicki Jerzy 18 107 
Janiszewski Józef 1/2 89% 3 116 
Janus Alfred 13 11 


Jarecki Wojciech 1/2 98, 4% 655 
11 181 


Jaremkiewicz Bolesław 11 184 


Jarmała Józef 11 125 

Jarosz Maria 10 96. 
Jaroszewski Tadeusz M. 11 186 
Jaruzelski Wojciech 5/6. 141; 


T 135; 11 52, 229; 12 31 
Jarząbek Kazimierz 3 105; 4 45; 


1 48 
Jaskiernia Jerzy 5/6 67; 12 93 
Jędrychowski Stefan 1/2 362 
Juszczyk Adam 12 56 


Kaczmarek Jan 1/2 128 
Kaczorowski Kazimierz 12 52 
Kałkus Stanisław 11 68 
Kamecki Zbigniew 11 190 
Kamiński Jan 5/6 180 
Kandefer Władysław 8 102 


Kania Stanisław 8 41; 4 28; 
5/6 10, 35; 7 8, 24; 


8 14, 17, 158, 190; 9 46; 


10 28; 11 8 
Kańtoch Lech 10 160 


Kapusta Fabian 9 122 


Karski Ryszard 1/2 107; 3 58; 
5/6 1815 7 72 


Karwala Maria 5/6 73 

Karwat Mirosław 5/6 270 
Kasprzycki Marian 11 127 
Kaźmierkiewicz Andrzej 11 193 
Kąkol Kazimierz 5/6 69 
Kempara Eugenia 1/2 45 
Kisiel Henryk 4 78 

Kiszczak Czesław 11 118 
Klasa Józef 4 146; 7 139 
Kleer Jerzy 8 14 


Kłoda Teofil 1/2 314 NET 
Knapik Jan 18 121 . . RSE 2 
Kociołek Stanisław 4 9; 11 92 
Koczara Henryk 5/6 112 

Kole Julian 1/2 347, 356 | 
Kołtek Andrzej 3/2 114; 3 113 
Kopeć Aleksander 5/6 183; 1 14 
Korionow Witalij 1/2 315 - 
Kossut Zygmunt 9 160 


Kostecki Henryk 1/2 153; , 
6/6 121; T 146 


Kostrzewska Janina 4 85; 58/6 186: 


„Kowalczyk Bolesław 1/2 78; 7 us. 


Kowalewski Stanisław 10 57 
Kowalski Zbigniew 11 148 
Kozłowski Hubert 10 170 
Kozyr-Kowalski Stanisław 1'2 222 9 
Krasucki Ludwik 576 | 
Kraus Julian 18 78 

Kroń Elżbieta 5/6 %0 

Królik Stanisław 5/6 47 


Kruk Władysław 4 148; 576 138 
Krupa Sławomir 11' 156, 195 
Krzak Marian 12 128 

Kubacka Barbara 3 111 
Kubasiewicz Janusz 1/8 95 | 
Kucharski Ryszard 11 558; 12 10% 
Kulas Józef 1/2 378 

Kurowski Zdzisław 4% 158 

Kusiak Jerzy 1/2 40; 7 0% 
Kwiatkowski Artur 11 102 


Lebiedziński Włodzimierz 1/2 268 
Lejczak Włodzimierz 1/2 


137 


Lelental Jerzy 11 197 
Lewandowski Henryk 4 76 
Luciński Zdzisław 4 155 


Łabęcki Jan 3 83; 5/6 115; | 
7 149; 11 129 


Łabuś Ryszard 3 120; 7 35 
Łopatka Adam 10 44 | 
Łowicki Stanisław 11 199, 12 76 


Łukasiewicz Ryszard 4 157; 
5/6 189 


Maciejewska Genowefa 4 162; 
5/6 54 
| 


Madej Zbigniew 11 152; 12 133 


Maksymowicz Mieczysław |1l 66; 
12 85 


Malinowski Antoni 9 170 
Maniawski Jerzy 41 130 
Marek Marian 12 118 

. Mazurkiewicz Eugeniusz 9 91 
Michalski Wojciech 3 161 
Michałek Zbigniew 11 133 
Michta Norbert 11 202 
Mikulski Jan 12 43 
Milczarek Maria 1/2 146 
Milewski Mirosław 1/2 67; 4 124 
Minc Bronisław 10 69 
Miniur Kazimierz 11 205 


Miśkiewicz Stanisław 1/2 26; 
4 163; 5/6 134; 7 55 


Mitak Józef 11 98 


Moczar Mieczysław 1/2 83; 
8/6 49; 8 179 | 


Mokrzyszczak Włodzimierz 12 21 


158 


Molczyk Eugeniusz 7 102 
Morecka Zofia 1/2 182 
Morzyszek Marek 11 110 
Mróz Eugeniusz 11 63; 12, 48 


Najdowski Zygmunt 7 33 
Nasiłowski Mieczysław 9 62. 
Naszkowski Marian 9 130; 10 151 
Nestorowicz Tadeusz 4 101 

Ney Roman 1/2 35; 4 106; 7 81 
Niewadzi Czesław 1/2 281 | 
Nowak Józef 1/4 80; 7 92 
Nowakowska Jadwiga 4 41; 7 63 


Obiedziński Mieczysław 7 151 
Obodowski Janusz 9 9 
Obarowski Józef 12 61 
Ochab Edward 1/2 353 


Olszewski Kazimierz 1/2 133; 
7 75 


Olszowski Stefan 4 109; 5/6 104; 
8 173; 11 26; 12 100 


Opałko Stanisław 1/2 62; 3,6 185; 
7 4 


/Qrzechowski Marian 11 81 
Osuch Jan 11 208 
Ozga Andrzej 4 165 


Pajestka Józef 1/2 91; 7 61 
Paruzel Stefania 4 74; 5/6 01 
Paterek Stefan 12 64% 
Pawłowska Gizela 12 1ill 
Petrusewicz Kazimierz 8 188 
Piątkowski Wacław 1/2 122 
Piechocki Michał 3 111 


Pierz Antoni 4 128; 576 107 
Piętka Grażyna 4 134 


Pohorille Maksymilian 1/2 198; 
9 76 


Polanowski Leon 9 1i2 
Popiel Mieczysław 3 188 


Prokopiak Janusz 1/2 117; 4 68; 
5/6 151; 7 48 


Pustelnik Edward 1/2 105; 4 43; 
LK 


Pustówka Eugeniusz 1/2 17 
Putrament Jerzy 1/2 59; 4 11; 
8/6 38; 7 52 | 

Radlak Bronisław 1/2 373 


Rakowski Mieczysław F. 1/2 19; 
4 137; 5/6 86; 7 76 


Reiss Antoni 9 163 

Rogowski Wiesław 9 52. 
Rokoszewski Kazimierz 7 153 
Romaniewicz Ryszard 3 126 


Romanik Jerzy 1/2 15; 5/6 30; 
2 104 


Roszkowski Janusz 4 129; 7 138 


Róg-Świostek Mieczysław 4 56; 
3/6 101; 7 108 


Rybicki Zygmunt 7 122, 157 
Rybkowski Jan 3 191 


Samuś Paweł 10 154 
Sawczuk Włodzimierz 7? 38 


Siwak Albin 1/2 70; 3 0; 4 47; 


5/6 81; 7 87; 11 85; 12 
101 


Siwicki Florian T 115; 11 209 
Skalski Jerzy 4 9% 


Składowski Stanisław 5/6 18 
Skublicka Janina 5/6 100. 
Skwara Kazimierz 11 62. 


Słomiński Jerzy 11 1% 


Sobkiewicz Mieczysław 11 212 
Solecki Mieczysław 3 13 
Stachura Bogusław 3 74 
Stangierski Krzyszto 10 118 
Stasiak Tadeusz 5/6 148 
Stawiński Kugeniusz 5/6 13% 
Stec Kazimierz 12 112 
Stępień Zolia 11 91 

Stolarz Stanisław 12 8 
Styczyński Andrzej 11 214 
Szablak Henryk 1/2 125; 7 103 
Szymański Edward 5/6 63 
Szyszka Albin 3 04; 5/6 132 


Świderski Henryk 172 138 


Tarczyński Michał 11 138 


Tejchma Józef 4 1206; 5/6 190; - 
7 161 


Trzebiatowski Włodzimiers 4 


Urbaniak Janusz 11 8216 


Urbański Jerzy 4 167; 5/6 ak 
T 163; 11 76 


Wałek Alfred 5/6 98 
Wasilewski Andrzej 7 91 
Waszczuk Jerzy 7 167 
Wawrzyniak Jan 09 168 


| 159 


Werblan Andrzej 1/8 1308; 4 133; 
5/6 118 


Wiatr Jerzy J. 58/6 129; 9 158; 
11 218 


Wiejacz Józef 172 201 
Wietrzykowski Andrzej 11 220 
Wilczyński Wacław 172 206 
Winiewiez Józef 10 130 


Wojna Ryszard 12 5; 7 6; 
10 137 


Wojtecki Jerzy 11 142 
Woźniak Marian 18 38 
Wójcik Przemysław 5/6 276 


Wroński Stanisław 172 75, 173; 
3 98; 7 169; 9 48; 10 34 


Wroński Zygmunt 8 71; 5/6 69 


Wróbel Antoni 1728 7; 8 54% 
4 90; T 56 


Zaczkowski Stanisław 11 221; 12 
90 


Zalewska Janina 172 234 
Zawadzki Sylwester 3 118 
Zawodziński Stefan 3 68, 5/6 4 
Zielińska Halina 6/6 © 

Zieliński Stanisław 4 923 T 11 
Zięba Jerzy 11 117 


Żabiński Andrzej 8 78; T 48 
Żarski Tadeusz 10 108 
Żukow J. M. 1/2 2344 
Żurawski Józef 1/2 326 
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